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DZIEJE 


RM  Sobleskleh.  —  Młodość  I  wyobowanie  Jana  Sobieskiego.—  foćHt  la  granlef. 


ostatnich  latach  panowania  Króla  Zygmunta  111,  kiedy 
mnóstwo  klęsk  zlćwało  się  na  Polskę,  letnią  porą  1629 
roku,  straszliwa  burza  podniosła  się  nad  zamkiem  Ole- 
skiem,  na  Rusi,  u  stóp  gór  Karpackich,  gdzie  dwie  rzeki 
biorą  początek:  Bug,  który  płynąc  ku- północy  łączy  się  z  Wisłą, 
i  z  nią  pospołu  gubi  się  w  Baityckićm  morzu,  i  Boh,  który  prze- 
biegłszy Ukrainę  wpada  w  Dniepr,  przy  samćm  jego  ujściu  do 
Czarnego  morza.  Zamek  ten  w  prześiicznćm  położeniu,  zbudowa- 
ny był  na  szczycie  wspaniałego  wzgórza  albo  kurhanu,  ręką  ludzką 
usypanego.  Podczas  owćj  burzy,  wnuczka  sławnego  hetmana  Żół- 
kiewskiego wydała  na  świat  dzićcię,  któremu  świetna  przyszłość 
była  przeznaczona.  Kiedy  od  straszliwego  huku  piorunów,  rozle- 
gających się  dokoła,  niektórzy  z  dworzan  na  całe  iycie  słuch  po- 
stradali, śmiała  TeoGla  Sobieska  została  matką,  a  dzieckiem  no- 
wo-narodzonóm,  był  Jan. 

Początek  znakomitego  rodu  Sobieskich,  ginie  w.pomroce 
odległych  wieków.  Wyprowadzają  go  od  Jana  albo  Janika  wo- 
jewody, który  związkiem  krwi  z  domem  Piastów  miał  być  połą- 
czony. Jest  nawet  legenda,  ie  Wizimirz,  stryj  jakiegoś  króla  Ka- 
zimićrza,  dniem  przed  bitwą  z  hordami  pogan  i  barbarzyńców 
najeidłających  Ruś  Czerwoną ,  otrzymał  z  rąk  własnych  Świętego 
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Michała  tarczę  Diebieskiego  hartu;  łe  dostała  się  puścizną  synowi 
jego  Janikowi,  a  na  pamiątkę  daru  Archanioła,  herb  Janina  słu- 
iący  domowi  Sobieskich ,  nosi  wyobrażenie  tarczy. 

Jan  III  nie  szukał  atoli  chluby  z  królewskiego  pochodzenia,  ani 
iii  z  cudowności  towarzyszącej  nastaniu  jego  herbu.  Pomiędzy 
papićrami  zmarłego  bohatćra,  znaleziono  własnoręczne  jego  pi- 
smo, obejmujące  szczegóły  o  rodzie  Sobieskich,  których  treść  jest 
następna: 

„Nuncjusz  apostolski  iyczy  poznać  historyą  mego  domu;  uczy- 
nię mu  zadość,  nie  gubiąc  się  śród  ciemności  wieków,  nie  sięga- 
jąc nawet  Janina,  wojewody  Sandomierskiego,  za  panowania  Le- 
szka Czarnego,  sławnego  wojownika,  o  którego  zwycięztwacb 
nad  Jazygami  świadczą  wysokie  wzgórza  grobowe,  wzniesione 
w  dobrach  moich,  Sobieszynie.  Przemilczę  takie  i  o  innych 
mężach  znakomitych,  o  ich  clilubnych  wyprawach  przeciwko  nie- 
przyjaciołom ojczyzny.  Jedyne  wojny  o  których  miło  mi  jest  wspo- 
mnióć,  są  wojny  święte;  najwięcej  dumny  jestem,  iż  ród  prowa- 
dzę od  tych  bohatćrów,  którzy  krwią  swoją  broczyli  ziemię  nie- 
wiernych, i  przekazali  mi  w  dziedzictwie  długeletnią  zemstę  na 
barbarzyńcaclL  Powiem  tylko  o  jednym  z  przodków  moich,  o  Mar- 
ku Sobieskim,  wojewodzie  lubelskim,  spółzawodniku  sławnego 
Zamojskiego,  za  wielkiego  panowania  Stefana  Batorego.  Stefan 
powtarzłił  często,  że  gdyby  mu,  jak  za  starożytnych  czasów,  wypa- 
dło na  jednego  człowieka  zdać  obronę  ojczyzny,  nie  wahałby  się 
powierzyć  tego  Markowi  Sobieskiemu. 

„Zresztą  nie  będę  opowiadał  czynów  wojewody  lubelskie- 
go, walczył  on  tylko  z  chrześciananu'.  Pod  panowaniem  Batorego 
i  w  początkach  Zygnmuta  III ,  Turcy  zostawili  Polskę  w  pokoju. 

MWspomnieuie  Jakóba  Sobieskiego,  syna  Marka,  głęboko  jest 
wyryte  w  mojóui  sercu:  bylto  mój  ojciec.  Zaprawiał  się  naprzód 
do  boju  pod  wielkim  Żółkiewskim,  w  owćj  dąwoój  wojnie  pół- 
utHMH^j ,  która  młodemu  Władysławowi  tron  Carów  przyniosła; 
w  wyprawie  naslępm^j  był  on  jednym  z  tych,  którym  w  skutku 
odmowy  Żółkiewskiego  powierzono  dowództwo  nad  wojskiem 
i  przedstawienie  królewicza  ludowi,  który  go  wybrał  za  pana. 
Kaniony  w  ranu*ę  podczas  oblężenia  Moskwy,  ojciec  mój  brał 
Mioli  u«l/iał  wo  wszystkich  owoczesnych  wyprawach,  na  czele 
iili^yinywunych  włosnym  kosztem  ussarzów,  których,  dla  ich  walc- 
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czności  i  okazałćj  postawy,  ztotą  nazywano  chorągwią.  On  w  sła- 
wnej wojnie  Gbocimskiój,  mianowany  był  członkiem  kommissyi 
upoważnionej  przez  sejm  do  kierowania  czynnościami  wojennemi, 
potrafił  zawrzeć  pokój  z  cesarzem  Osmanem.  Odtąd  jemu  powie- 
rzano wszelkie  negocyacye  rzeczypospolitćj  ze  Szwedami,  Koza- 
kami, Tatarami,  Moskwą,  Turkami.  Gztćrykroć  wybićrany  byt 
marszałkiem  sejmu,  a  przechodząc  ze  stopnia  na  stopień,  dostą- 
pił w  koiicu  godności  pićrwszcgo  senatora  świeckiego  w  Polsce, 
to  jest  kasztelana  krakowskiego.^ 

W  tćm  miejscu  Jan  III  opowiada  ze  szczegółami  iywot  i  krwa« 
wy  zgon  Żółkiewskiego,  którego  wnuczkę  poślubił  ojciec  Jana, 
Jakób  Sobieski.  *  Teofila  uznała  godnym  swojt^j  ręki- znakomitego 
męża,  który  w  wojnie  Gbocimskiój  przyczynił  się  do  zmazania 
plamy  klęsk  dawniejszych,  a  nota  w  rękopiśmie  wymienia  z  upo- 
dobaniem ,  prawie  z  dumą,  jakich  przygód  koleją,  dostało  się  So- 
bieskim dziedzictwo  po  sławnym  hetmanie,  który  zginął  pod  Ge* 
córą.  Wielki  ten  mąt  miał  syna,  w  którym  spodziówał  się  ożyć. 
Upadłszy  obok  ojca ,  wykupiony  z  niewoli  ceną  ogromnych  summ, 
Jan  Żółkiewski  powrócił  z  Konstantynopola  dla  tego  tylko,  ieby 
na  ojczystej  ziemi  umrzeć  z  ran  odniesionych.  Siostra  jego  Zofia 
Żółkiewska,  poślubiona  Daniło wieżowi,  została  dziedziczką  rozle- 
głych dóbr  i  chlubnych  wspomnień  po  swoim  ojcu.  Miała  ona 
także  dwoje  dzieci;  pewnego  dnia  doszła  ją  wiadomość,  ie  jedy-. 
ny  jej  syn  uniesiony  zapałein,  zapędziwszy  się  śród  Tatarów,  zna- 
lazł śmierć  w  namiocie  pod  mieczem  sułtana.  Po  drugi  Więc  raz 
dziewica  stała  się  dziedziczką  całój  tćj  chwalebnćj  puścizny.  Była 
nią  śmiała  Teofila,  siostra  walecznego  i  nieszczęśliwego  Daniło- 
wicza,  siostrzenica  Jana  Żółkiewskiego,  wnuczka  wielkiego  het- 
mana, synowa  Marka  Sobieskiego,  wojewody  lubelskiego,  a  mał- 
żonka Jakóba:  z  tylu  stron  spokrewniona  była  z  tak  znakomitemi 
mężami. 

„Z  Teofili  Daniłowiczówny  Sobieskićj  —  mówi  dalćj  Jan  III 
we  własnoręcznój  nocie,  —  urodziłem  się  w  obecności  jćj  matki. 
Urodzeniu  memu  towarzyszyły  zjawiska,  w  jakie  obfitą  jest  hi^tc- 
rya  rzymska.  Życie  Żółkiewskiego  całe  było  pasmem  cudów, 
a  przepowiednia  starćj  niewiasty,  która  w  dzieciństwie  wywró- 
żyła  mu  wszystkie  wielkie  wypadki  jego  zawodu,  należy  do  liczby 
owych  cudowności.  Miałem  brata  starszego,  imieniem  Marek,  po- 
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dobnie  jak  dziad  nasz,  dwie  siostry  i  dwóch  braci  młodszych;  ci 
dwaj  ostatni  iyli  niedługa  Marek  zaś  doszedł,  męzkiego  wieku, 
aby  zostać  zamordowanym  przez  Tatarów,  równie  jak  niegdyś 
młody  Daniłowicz.  Wszyscy  moi  znaleźli  więc  śmierć  pod  ciosami 
niewiernych  w  obronie  świętćj  naszćj  wiary.  Ja  jeden  z  woli  Bo- 
ićj,  do  innych  przeznaczeń  zachowany  zostałem.''  (*) 

Z  własnych  przeto  słów  Jana  Sobieskiego,  dowiadujemy  się 
o  stopniu,  na  j&kim  go  Opatrzność  umieściła,  i  o  wypadkach,  jakie 
otaczały  jego  kolóbkę.  Wzrastał  on  pod  dozorem  znakomitych 
sług  rzeczypospolitćj,  pod  okiem  matki,  którą  wojna  powtarza- 
nemi  ciosy  zraniła  boleśnie  w  najdroższych  uczuciach;  wychowy- 
wać go  więc  musiała  dla  zemsty  i  sławy,  wskazując  na  hufce 
ottomańskie.  Moinaby  rzec,  iź  urodzenie  się  Jana,  rozstrzygnęło 
całą  jego  przyszłość. 

Gdy  tak  Jan  z  niemowlęctwa  przechodził  do  lat  dziecinnych , 
rok  1632  oglądał  jak  zniknęli  ze  sceny  świata  dwaj  Wazowie, 
dwaj  spółzawodnicy  i  nieprzyjaciele.  Gustaw  Adolf  znalazł  śmierć 
na  polu  zwycięstwa  pod  Lutzen;  Zygmunt  III  umarł  spokojniój 
niżeli  panował.  Na  łożu  niemocy  zakończył  czterdziesto-cztćro- 
letnie  burzliwe  panowanie.  Z  dwóch  sióstr  Arcy- księżni- 
czek Austryackich,  pomiędzy  innemi  dziećmi,  zostawił  dwóch 
synów:  Władysława  i  Jana  Kazimiórza.  Jakób  Sobieski,  towa- 
rzysz broni,  a  raczćj  przewodnik  Władysława  w  wyprawach 
wojennych,  wybrany  był  marszałkiem  sejmu  elekcyjnego.  Przed- 
stawił OD  krasomównie  zasługi  i  prawa  swojego  ucznia  króle- 
wskiego, i  szlachetne  zabiegi  Jana  Kazimićrza,  który  starał  się 
pozyskać  stronników  bratu.  Cudzoziemcy  wydziwić  się  nie  mogli, 
ie  wojownik  posiadał  tyle  skarbów  wymowy  i  nauki.  Pomyślny 
skutek  uwieńczył  usiłowania  Jakóba  Sobieskiego,  Władysław 
królewicz  następcą  po  ojcu  obrany  został. 

Sobieski  pragnąc  dać  synom  swoim  wychowanie ,  któreby  po- 
iytecznemi  ich  uczyniło  rzeczypospolitćj,  a  sam  ustawicznie  bę- 
dąc odrywanym  do  spraw  publicznych,  powierzył  kierunek  onego 
Stanisławowi  Orchowskiemu,  światłemu  i  zupełne  jego  zaufanie 
posiadającemu  mężowi.    Myśli  zaś  swoich  w  przedmiocie  wycho- 

n  Wyjątek  z  rękopismu  króla  Jana  III ,  dosłownie  jest  umieszczony 
w  wydawanćm  przez  J.  J.  Kraszewskiego  Athenaeum  1842  Oddział  II, 
tom  II,  str.  37 -47. 
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wania,  udzielił  mu  na  piśmie  w  iustrukcyi  szczególnćj,  obejmują- 
cćj  mądre  uwagi ,  cnotliwe  zdania.  Nie  spuszcza  w  nićj  z  oka 
drobnych  nawet  okoliczności ,  mogących  mićć  wpływ  na  ukształ- 
cenie  serca  i  umysłu  synów.  Zaczyna  od  naboieństwa,  przepisiye 
porządek  modlitw  i  zaleca  synom,  aby  przez  wszystek  czas  iycia 
swego,  żadnego  dnia  bez  słuchania  mszy  świętćj  nie  opuścili, 
ile  będzie  mogło  być;  „aby  się  zawczasu  przyuczali  dawać  jał- 
mużnę świętą.*^  Mówiąc  o  zachowaniu  ich  zdrowia  oświadcza : 
„Nie  chciałbym  ja  aby  się  papinkowato  i  pieszczenie  chowali, 
i  owszem  życzę,  aby  zawczasu  żołądek  ich  przywykał  grubym 
potrawom,  których  się  im  da  Bóg  na  wojnach  zażywać  przyda, 
a  mnie  to  samemu  zepsowano  żołądek,  że  mnie  zmłodu  nazbyt 9 
jako  to  jedynaka,  co  się  ojcu  memu  nie  chwali,  nazbyt  pieszcze- 
nie chowali."  Zalecając  synom  dobre  obyczaje,  dodaje:  ,^4  je- 
żeliby często  napomnienia  i  strofowania  nie  słuchali,  czego  o  nich 
nie  rozumiem ,  niech  mi  da  znać  pan  Orchowski ,  a  ja  będę  wie- 
dział co  z  tym  rzec,  jest  pręt  do  tego  pod  którym  młodzi  rosną." 
Z  następnych  zaś  słów,  przekonywamy  się  o  rozsądnćj  względno- 
ści poważnego  męża  dla  uciech  młodości :  ,yGdy  ich  na  bankiet 
jaki  będą  prosić,  albo  na  posiedzenie,  kędy  białogłowy  będą,  na 
miejsca  poczciwe,  i  owszem  niech  idą,  niech  zdrowi  tańcują* 
Nie  chcę  ja  aby  po  łacinie  tylko  byli  mądremi ,  alo  żeby  i  po  pol- 
sku byli  grzecznemi,  wszak  się  nie  do  kapicy  tylko  i  sutanny  ćwi- 
czyć będą,,  a  jeśliby  tóż  i  do  tego  stanu  którego  z  niqh  Pan  Bóg 
powołał,  toim  wokacyiBoskićjnonimpediet"  Upomina  do  miłości 
braterskiój  zalecając :  „Tój  najbardzićj  przestrzegać  będzie  P.  Or- 
chowski, żeby  się  zamłodu  bracia  miłowali,  bez  zazdrości,  bes 
swarów:  młodszy  niech  starszego  szanuje,  a  starszy  niech  młod- 
szego miłuje/'  (') 

Marek  i  Jan  uczyli  się  od  dzieciństwa  tańców,  fechtowania* 
muzyki.  Jan  zwłaszcza  z  równą  biegłością,  używał  fleta,  gitary, 
pędzla,  zręcznie  dosiadał  rumaka,  dzielnym  był  we  władaniu 
orężem.  Sam  ojciec  uczył  ich  siedmiu  języków,  historyi  i  umie- 
jętności ,  zaprawiał  nadewszystko  do  wymowy ,  która  niezbędną 

(*]  Instrukcya  Jakóha  Sobieskiego  kasztelana  krakowskiego  ojca 
króla  Jana  III  dana  Panu  Orchowskiemu  ze  strony  synów.  Wydanie 
drugie  przez  ks.  L.  A.  Jucewicza.  Nakładem  Rubena  Dajena.  Wilno, 
drukiem  JózeOsi  Zawadzkiego,  1840  r.  w  8c6  nmi^.  Str.  IX  i  60. 
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była  pnj  owoczesnym  kształcie  rządu.  Czynny  umysł  Jana  z  ła- 
twością to  wszystko  pojmował.  Wkrótce  już  tyle  umiał  co  ojciec, 
akrasomówniejszym  być  obiecywał.  Nigdy  młodzieniec  nie  otrzy- 
mał od  Opatrzności  tylu  naraz  darów.  Łączył  się  w  nim  dowcip 
ze  zręcznością ,  piękność  z  wdziękiem,  serce  kochające  z  charakte- 
rem nieugiętym,  namiętne  zamiłowanie  prac  umysłowycli,  obok 
niemniejszego  zapału  do  trudów  i  niebezpieczeństw. 

Pobożne  dtonie  Teofili  Sobieskićj  zgromadziły  w  kościele 
w  2ółkwi,  miejscu  ciągłego  prawie  swego  pobytu,  popioły  brata 
i  młodego  Jana  Żółkiewskiego  wuja,  obok  szczątków  dziada 
swego  wielkiego  hetmana.  Jakób  Sobieski  zdołał  nawet  otrzy- 
mać od  Osmana  za  okupem  głowę  zwycięzcy  pod  Kłuszynem 
i  Cecora ,  przez  długi  czas  zawieszoną  u  bram  seraju.  Marmur , 
złoto,  obrazy,  rzeźba,  służyły  ku  ozdobie  tego  przytułku  szaco- 
wnych popiołów.  Architekci  i  malarze  sprowadzeni  z  różnych 
stron  Europy,  wykonywali  te  prace  pod  okiem  Teofili.  Wznio- 
sła ona  wspaniały  klasztor  Dominikanów  i  szczodrze  go  uposażyła, 
celem  zapewnienia  na  wieczne  czasy  modłów  za  dusze  owych 
męczenników  dla  wiary  i  ojczyzny.  Codziennie  prowadziła  mło- 
dą swoje  dziatwę,  wpośród  t^j  drugiój  rodziny  poległój  pod  żela- 
zem barbarzyńców;  wpajała  w  serce  i  umysł  synów  wszelkie 
przykłady ,  wszelkie  powinności  przekazane  im  od  poprzedni- 
ków. Jan  Sobieski  w  jednym  liście  mówi ,  że  pokazując  synom 
tarczę  w  herbie  ich  rodu,  Teofila  powtarzała  słowa  matek  spar- 
tańskich :  „Z  nią  albo  na  niśj.*^ 

Opowiadanie  zgonu  Żółkiewskiego,  ustawicznie  powtarzane 
u  jego  grobowca,  nadzwyczajne  wywarło  wrażenie  na  umyśle 
Jana,  i  tego  czas  nawet  zatrzeć  nie  zdołał.  Gdy  go  rodzice  wi- 
dzieli wzruszonego,  czytali  mu  list  pisany  z  pola  śmierci  przez 
wielkiego  hetmana  do  króla  Zygmunta  III,  zawiórający  ostatnie 
pożegnanie  i  rady,  aby  wszelkie  usiłowania  Polski  zwrócone  były 
przeciwko  potędze  Muzułmanów.  Myśli  te  głęboko  i  na  zawsze 
się  wpoiły  w  młodocianą  wyobraźnię  Jana  Sobieskiego ;  byłto 
Annibal,  w  równym  wieku  wykony wający  ojcu,  qj.czyznie,  bo- 
gom ,  przysięgę  nienawidzenia  Rzymian. 

Rzecz  dziwna  1  Teofila  Sobieska,  która  znać  się  musiała  na 
^miałćj  odwadze  i  kochać  ją,  dawała  jednak  pićrwszeństwo 
w  uczuciu  swćm  starszemu  synowi.    Marek  więcćj  był  słodki, 
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więcć;  posłuszny.  Jakże  więc  bumor  aiecierpliwy  Jana,  jego 
żywość,  umys)  rozkazujący,  unJesieoia  nawet,  nie  zwiastowały 
j^j  mściciela,  o  którego  błagała  niebios?  Serce  jego  zawczasu 
gwaltownemi  miotane  uczucintiii,  którjcb  wybuchom  pobożność 
z  trudnością    tamę  kładła,  trwożyło  matkę. 

Wyćwiczywszy  synów  w  naukacłi  pod  własnym  dozorem  lub 
według  przestróg  własnych,  Jakób  Sobieski  uznał,  iż  nadszedł  czas, 
aby  dać  im  doskonalszych  mistrzów,  to  jest-doświadczenie,  po- 
dróże, świat  Sam  zwićdzat  po  dwakroć  obco  kraje  i  pamiątkę 
swycb  podróży  pismem  przekazał  (').  Postanowił  więc  teraz 
i  synów  wysłać  do  Anglii,  Fruneyi,  Włoch,  Porty  Ottomaóskićj. 
W  Paryżu  i  Turcyi  najdfużi^j  zabawić  się  mieli;  w  Paryżu,  pod- 
ówczas już  zwanym  ttolicii  świata  poicrownego,  dla  ukońcunia 
nauk;  w  Turcyi  zaś  dla  zaczęcia  żywota  mężów,  zblizka  mie- 
rtąc  okiem  olbrzyma,  z  którym  przez  resztę  dni  walczyć  im  wy- 
padnie. Zamiarem  nawet  Jakóba  Sobieskiego  było  wysłać  ich 
do  Azyi,  ażeby  przypatrzyć  się  mogli  groźnemu  przeciwnikowi 
w  sainćm  siedlisku  jego  potęgi.  Błogosławiąc  ich,  gdy  odjeżdżali 
z  Żółkwi  (roku  1044)  rzekł:  „Dzieci  moje.  zajmujcie  się  we 
Krancyi  sztukami  pożytccznemi ,  bo  co  się  tyczó  taóca,  będziecie 
mieli  czas  do  wydoskonalenia  się  w  tym  z  Talarami." 

Przybywszy  do  Paryża  młodzi  cudzoziemcy,  uprzejme  znaleźli 
przyjęcie  na  dworze  Anny  Austryaczki.  Kardynał  Mazarini  rzą- 
dził Francyąw  imieniu  Ludwika  XIV  będącego  w  kolebce.  Za- 
lotnictwo  iiyło  naówczas  modą  i  namiętnością,  rozrywką  i  potęgą. 
Urodziwi,  piękni,  dobrze  wychowani,  pełni  dowcipu,  zalecający 
się  pochodzeniem  ze  znakomitego  rodu,  Marek  i  Jan  Sohiescy 
łacno  znaleźli  świetne  a  wczesne  powodzenie  śród  towarzystwa 
przejętego  entuzyazmem,  zmiennego,  pochopnego  do  intryg  i  mi- 
łostek. Zwłaszcza  Jan  wszedł  od  razu  na  drogę  kwieciem  zastaną. 
>'ie  spuszczał  atoli  z  oka  obowiązków,  jakie  miał  względem  ro- 
dzinnój  ziemi  i  sławy.  Pragnąc  ćwiczyć  się  w  sztuce  wojskowej, 
otrzymał  od  ojca  pozwolenie  na  wnijście  do  znakomitćj  we 
Francyi  kompanii  czerwonćj  muskieterów. 


(*)  Dwie  podróże  Jakóba  SobiosŁiego  ojc.i  Króla  Jana  III.  odbyle  po 
krajach  europejskich  w  Ulach  1607  —  13  i  1638,  a  wydane  i  rękopismu 
przci  Edwarda  Raczyńskiego.   Poznaii  1833r.    in  avo  str.  XVII  i  !!21. 
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Paryi  był  zachwycony  naówczas  (1645  roku)  widowiskiem 
poselstwa  polskiego ,  odprawującego  wjazd  okazały  w  licd)ie 
przeszło  ośmiuset  Sobiescy  przyłączyli  się  takie  do  orszaku. 
Poselstwo  to  wyprawił  król  Władysław  IV  prosząc  o  rękę  Maryi 
Ludwiki  księżniczki  Kliwii,  Nerers  i  Mantni,  pochodzącćj  ze 
świetnego  rodu  Gonzagów,  spokrewniono]  z  wielu  najpićrwsze- 
mi  domami  we  Francyi.  Za  przybyciem  do  Polski ,  po  odbytćj 
koronacyi  w  Krakowie ,  królowa  z  Władysławem  i  całym  dwo- 
rem zaproszeni  byli  do  Żółkwi  (w  sierpniu  1646  roku),  gdzie  ich 
Jakób  Sobieski,  wtedy  kasztelan  krakowski,  z  wielkim  przepy- 
chem podejmował.  Teofila  Sobieska  ofiarowała  królowój  złoci- 
ste naczynie  ważące  sto  mark ,  ozdobne  najkosztowniejszemi  me- 
dalami cesarzów  rzymskich ;  a  królowi  i  posłowi  francuzkiemu, 
margrabiemu  de  Brógy,  dwanaście  koni  tarantowatych,  po- 
wszechnie chwalonych  z  piękności. 

Dwór  królowój  Ludwiki  całkiem  był  Francuzki.  Otaczało  ją 
mnóstwo  panien  przybyłych  z  nią  razem.  Wpływ  zwyczajów 
i  obyczajów  francuskich  na  szlachtę  polską,  coraz  się  stawał  wy- 
raźniejszym. Panny  z  dworu  królowój  wychodząc  za  mąż  za  ma* 
gnatów  polskich ,  tworzyły  pewny  rodzaj  stałego  związku  pomię- 
dzy dwoma  królestwami.  Eugenia  de  Mailly-Lascaris,  krewna 
księcia  Kondeusza,  poślubiła  Krzysztofa  Paca,  kanclerza  lite- 
wskiego, który  z  czasem  znakomitą  miał  grać  rolę  w  sprawach 
swojego  kraju.  Michał  Pac  waleczny  rycerz,  a  całe  życie  nie- 
przyjaciel Jana  Sobieskiego',  pojął  w  małżeństwo  pannę  de  Lussó. 
Inną  znowu  Francuzkę  poślubił  Morsztyn,  późnićj  wielki  pod- 
skarbi. Pomiędzy  wszystkiemi  pannami  dworu,  odznaczała  się 
szczególniej  jedna  tak  względami  królowćj,  jako  tćż  wczesną  pię- 
knością, i  wcześniejszym  jeszcze  rozwinięciem  się  władz  umysło- 
wych. Była  nią  Marya  Kaziifiira  de  La  Grange  d'Arquien ,  wnu- 
czka marszałka  Montigny,  córka  margrabino]  d'Arquien,  och- 
mistrzyni księżniczki  Nevers.  Ludwika  osiadłszy  na  tronie,  nie- 
przestała  kochać  z  czułością  córkę  swojój  ochmistrzyni,  która 
zaledwie  jedónaście  lat  licząc,  towarzyszyła  jćj,  a  pełna  powa- 
bów, wywićrała  wkoło  siebie  wpływ  niepokonany,  któremu 
wszyscy  ulegali ,  jćj  pani,  magnaci,  królowie. 

Tymczasem  Jan  Sobieski  odwiódzając  salony  księżnćj  de 
LoDgue?ille  w  Paryżu,   smakował  w  rozmowach  z  bohatćrkami 
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Frondy,  albo  lii  w  przypatrywaniu  się  wielkiemu  Kondeuszowi. 
Ten,  miody  tatami,  ale  stary  jui  chwalą,  umiał  oilgmlnać  ge- 
nialnego mi^ża  w  dwudziestoletnim  młodzieńcu,  który  często 
trzymał  wzrok  w  niego  utkwiony,  wpośród  świetiicf^o  tłumu  ko- 
rząnego  się  U  stóp  jego  siostry,  pod  wpływem  j^j  znaczenia ,  do- 
wcipu i  wdzięków.  Zbliżywszy  się  do  bohatera  z  pod  NoriJlingen 
i  Rocroy,  młody  Jan  mówił  mu,  że  patrząc  nań  zapominał  o  wy- 
sokićm  jego  urodzeniu,  a  myślil  tylko  o  jego  zwyuięztwach.  Na- 
stąpiła wkrótce  pomiędzy  nimi  poufałość  i  listowne  obcowanie, 
które  trwało  przez  cnie  ich  życic.  Rozprawiali  oni  z  sobą  o  poli- 
tyce, a  Sobieski  zadziwiał  Kondcusza,  wskazując  jako  lekarstwo 
na  dolegliwości  owoczesne  Francy! ,  zwołanie  Sianów  General- 
nych (Ćtats  Gt^nórauK),  które  dopiero  w  roku  1 789,  w  odmien- 
nych już  okolicznościach  kraju,  zwolancmi  zostały.  Książe  i  mus- 
kietyer  rozmawiali  takie  o  wyprawacb  wojennych  i  bitwach, 
a  każde  stówo  mistrza,  wyryto  stc  głęboko  w  umyśle  młodego 
ucznia,  który  zbyt  prędko  jui  z  tych  rozmów  korzystał. 

Straszliwa  burza  gromadziła  się  nad  Polską.  Ucisk  nieroz- 
ważny i  prześladowanie  religijne  Kozaków  ze  strony  panów  pol- 
skich, sjirowad^iły  okropne  powstanie  Ukrainy.  Nieludzkie  po- 
stępki z  Bohdanem  Chmielnickim  przyśpieszyły  ton  krwawy  wy- 
padek. Jakób  Sobieski  dawał  obronę  pognębionemu  Chmielnickie- 
mu: ale  na  nieszczęście  wkrótce  umarł.  Umarł  wtedy  właśnie, 
kiedy  Władysław  zamierzał  go  wysłać  na  kongres  w  Miinster, 
na  którym  poloiono  koniec  wojnio  trzydziestoletoiój.  Naj- 
bieglejszy  przeto  z  dyplomatyków  polskich,  nie  wziął  udziału 
w  zawarciu  traktatu,  który  aa  długi  czas  był  podstawą  polityki 
Europy. 

Zgon  Władysława  IV  (roku  1648),  ośmielił  t^m  -wicci^i  Koza- 
ków do  otwartego  w  massie  powstania.  Nie  tu  jest  miejsce 
opisywać  krwawy  ów  ustęp  historyi  polskićj;  mordy,  pożogi, 
okrucieF'istwa  wszelkiego  rodzaju  z  obu  stron  wymierzane,  nie- 
rozważny upór  Polaków,  zajadłość  rozhukanego  narodu  koza- 
ckiego, zabiegi  postronne,  najazdy  korzystających  z  niesnasek 
i  rozerwania  kraju  sąsiadów;  oto  są  cechy  główne  tego  opłaka- 
nego okresu.  Dokładny  jego  opis  wymaga  niemałych  poszuki- 
wań, a  większćj  jeszcze  bezstronności  w  sadzie.  Wyłączne  po- 
chwały lub  potępienie  tój  lub  owdj  strony,  w  historyi  miejsca  miód 


10  «  DZIEIB 

nie  powinny;  a  właśnie  dzieje  owych  czasów  zbytecznie  są  przy- 
ćmione uprzedzeniem  wzajemnćm  lub  umyślnćm  skażeniem  pra- 
wdy,  Wreście  nie  naleią  one  do  historyi  Jana  III.  O  tyle  więc 
o  nich  mówić  tu  będziemy ,  o  ile  w  nich  brał  udział  Jan  Sobie- 
ski, o  ile  w  związku  z  losami  i  dalszą  jego  przyszłością  zostawały. 
Szlachta  zgromadzona  na  obronę  kraju  przed  najściem  Bohda- 
na Chmielnicki^o,  niedaleko  Oleska  pod  Pilawcami,  strachem 
panicznym  dotknięta,  poszła  w  haniebną  rozsypkę.  Cały  kraj  sta- 
nął nieprzyjacielowi  otworem.  Szlachta  z  sąsiednich  okolic  szu- 
kała schronienia  w  murach  warownego  Zamościa.  Tu  przybyła 
takie  Teofila  Sobieska  z  dwiema  córkami  Usłyszawszy  o  klę- 
skach kraju,  co  tchu  śpieszyli  do  Polski  z  Konstantynopola  dwaj 
młodzi  Sobiescy ,  zaniechawszy  podróiy  do  Azyl  Powiodło  się  im 
przemknąć  przez  niesforne  hufce  oblegających,  i  stanąwszy  w  Za- 
mościu z  płaczem  upadli  do  nóg  matki ,  która  im  rzekła :  ,yNie 
uznam  was  za  synów  moich,  jeżeli  będziecie  podobnymi  do  tych, 
co  się  znajdowali  pod  Pilawcami.*' 
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Czynnośol  Jana  Sobieskiego  u  panowania  króU  Jana  Ktilalćna. 

Tymczasem  Kozacy,  opuszczeni  od  Tatarów,  i  sami  odstąpili 
z  pod  murów  Zamościa.  Jan  Sobieski  udał  się  wtedy  na  sejm 
elekcyjny.  Tu  się  otwićrał  jego  zawód  polityczny.  Lecz  iywość 
charakteru,  wplątała  go  zaraz  w  kłótnię  na  sejmiku  z  Pacami* 
która  się  zakończyła  pojedynkiem.  Jan  Kazimićrz  brat  Władysła- 
wa królem  wybrany  został,  i  wdowę  po  tymie  bracia  poślubił. 
Niedługo  po  wstąpieniu  na  tron ,  wyruszył  przeciwko  nieprzyja- 
cielowi. Towarzyszyło  mu  wielu  przedniejszych  panów,  w  tój 
liczbie  i  dwaj  młodzi  Sobiescy.  Wojsko  polskie  stanąwszy  pod 
Zborowem,  ujrzało  się  otoczonóm  od  nieprzeliczonych  tłumów  . 
Rusi ,  Tatarów  i  Kozaków.  Po  dwudniowćj  bitwie ,  popłoch  szó- 
rzyć  się  zaczął  w  polskim  obozie.  Żołniórze  chcieli  uciekać  woła- 
jąc, ie  są  zgubieni  i  zdradzeni.  Król  z  pochodnią  w  ręku  i  do- 
Wódzcy  przebiegali  szeregi  starając  się  uspokoić  przerażonych,  ale 
nie  słuchano  ich  głosu.  Wszystko  by  mołe  zginęło.  Wtóm  je* 
den  z  młodzieży  zbrojnój,  opuściwszy  8V/ój  orszak,  rzucił  się 
wpośród  nieposłusznych  iołniórzy.  Śmiałość  jego  i  wymowa  na- 
prowadziły obłąkanych  na  drogę.  Z  płaczem  rzucili  się  do  nóg 
króla  prosząc  o  przebaczenie.  Tym  młodzieńcem  był  Jan  Sobie- 
ski, zaledwo  dwódziestoletnL 

Król  nadał  mu  starostwo  Jaworowskie,  które  przedtóm  po^ 
siadał  jego  ojciec,  a  dawniój  jeszcze  hetman  Żółkiewski.  Drogióm 
było  Janowi  to  starostwo  przez  całe  życie ,  królem  nawet  zosta- 
wszy, prawie  corok  tam  przyjeżdżał. 

Wojna  z  Kozactwem  ciągnęła  się  z  krótkiemi  przerwami.  Po 
wątpliwym  pokoju  niezwłocznie  brano  się  znowu  do  oręża.  W  bi- 
twie pod  Beresteezkiem,  (w  Czerwcu  1651  roku)  gdzie  Polacy 
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kwietne  odnieśli  zwycięztwo,  dwaj  Sobiescy  po  kilkakroó  szli  do 
szturmu  na  wzgórza  zajęte  przez  tłumy  wrogów.  Tą  rażą  Marek 
szczęśliwszy  od  brata,  widział  pierzchające  hordy  nieprzyjaciel- 
skie; Jan  zaś  pozostał  na  placu  bitwy  ciężko  raniony  w  głowę, 
tak ,  iź  zwątpiono  o  jego  życiu.  Ale  w  następnym  roku  w  po- 
czątkach Czerwca ,  w  bitwie  pod  Batowem ,  gdzie  Polacy  ude- 
rzyli na  TymoPieja  Chmielnickiego,  syna  Bohdana,  ciągnącego  do 
Muitan,  i  gdzie  walną  klęskę  ponieśli,  Marek  Sobieski  dostał 
się  w  niewolą  hanowi  Tatarskiemu,  który  go  ściąć  rozkazał.  Jan 
zaś  otrzymawszy  nową  ranę  w  pojedynku,  leczyć  się  musiał  we 
Lwowie  i  dla  tego  nie  znajdował  się  pod  Batowem.  Były  to  dla 
Teofili  Sobieskiój  dwa  ciosy  prawie  zarówno  okrutne.  Pani  ta , 
przypominająca  dawne  niewiasty  Spartańskie,  tyle  wswćm  życiu 
doznawszy  smutków  i  najdotkliwszych  cierpień,  nie  miała  już 
męztwa  dłużćj  pozostać  w  Polsce  i  wyjechała  do  Włoch,  zkąd 
nie  wracała  więcej. 

Przy  końcu  1653  roku,  Jan  Kazimiórz  na  czele  potężnego 
wojska  wyruszył  ku  Ukrainie;  rozradowało  się  serce  Jana  Sobie- 
skiego. Od  dwóch  Idi  prawie  zotrzymyw^ało  go  szlachetne  po- 
święcenie się  na  równinach  Podola;  tysiączne  utarczki  ćwiczyły 
jego  męstwo,  ale  nie  zaspakajały  jego  zapału  do  zemsty,  an> 
tóż  namiętnego  zamiłowania  sławy.  Nie  wiedzą,  ile  niekiedy  du- 
sza rozjątrzoną  jest  w  owych  nicpożytecznych  walkach,  gdzie 
czyny  znakomite  dopełniają  się  w  oddaleniu  od  oka  wszystkich , 
gdzie  sam  kraj  nie  wie,  ile  dla  niego  się  poświęca.  Młody  staro- 
sta, szczęśliwy  iż  mógł  służyć  krajowi,  mimo  wiedzy  świata, 
wynagradzał  sobie  nudy  jałowych  wypraw,  zgromadzeniem 
w  swe  namioty  wszelkich  uciech  świata  cywilizowanego.  Ma- 
larstwo, muzyka,  filozofia,  zaprzątały  swobodne  jego  chwile. 
Płody  wielkich  mężów  Francyi  i  Włoch  przechodziły  z  niemałym 
kosztem  długą  drogę,  ażeby  oświćcaó  umysł  młodego  wojowni- 
ka, który  toczył  boje  z  barbarzyńcami  wpośród  pustych  okolic. 
Z  pilną  ciekawością  zgłębiał  on  doświadczenia  i  odkrycia,  ja- 
Upmi  słynęli  w  owe  czasy:  Gassendi,  Huygens,  Wallis,  Borel- 
Ii,  Kartezyusz,  Harvcy,  Cassini.  Zajmował  się  także  roztrzą- 
saniem sporów  religijnych  ,  wylęgłych  wtedy  na  łonie  Kościoła  • 
sekty  kwakrów,  mennonitów,  zwolenników  piątój  monarchii » 
preadamitów,  z  zapałem  wrzały  podówczas,  równie  jak  wielka 
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kłótnia  Jansenistów  i  wojaa  Port-Boyar  \l   Uczone  pisma  Ar- 
naud,  Yoetiusa,  Hersenta,  Labadie,  sławne  listy  Paskala,  przy- 
bywały obok  tragedyi  Kornela,  lub  komedyi  Moliera ,  zająć  miej- 
sce w  podróinćj  bibliotece  młodego  starosty,  który  dzielił  dni 
swoje  między  naukę  a  oręi. 

Zbliżenie  się  atoli  króla,  nieziściło  nadziei  chciwego  sławy 
Jana.  Całe  to  wojsko  marnowało  się  na  daremnych  pochodach, 
na  niepołytecznych  utarczkach.  Niesnaski  domowe,  nieufność 
pomiędzy  królem  a  magnatami,  pogorszały  i  tak  jut  smutne  po* 
łoienie  kraju.  Na  schyłku  roku  1654  Sobieski  świetnie  się  od- 
znaczył pod  murami  Humania:  ale  to  stanu  rzeczy. nie  zmieniło. 
W  początkach  następnego  roku  Turcya  okazała  się  życzliwszą 
dla  Polski,  poleciła  hanowi  Krymskiemu  opuścić  sprawę  Chmiel- 
nickiego, a  stanąć  w  obronie  rzeczypospolitćj:  Sobieski  otrzymał 
dowództwo  nad  licznemi  hufcami  Tatarów. 

Ze  wszech  stron  zlewały  się  podówczas  nieszczęścia  na  Polskę. 
Gdy  z  jednćj  strony  nie  ustawała  wojna  z  Kozakami  i  Rossyą , 
z  drugićj  strony  Karol  Gustaw  król  Szwedzki  z  potężnćm  woj- 
skiem wkroczył  w  jój  granice.  Znaczna  część  Polski  i  jćj  wojsko 
poddały  się  Karolowi  Gustawowi.  Jan  Kazimierz  ujechał  do 
Szląska;  ale  nie  na  długo.  W  początkach  roku  1656  wrócił 
znowu  do  królestwa;  kilku  przednicjszych  panów,  a  w  tej  licz- 
bie Sobieski,  pośpieszyło  ku  niemu  ze  szczątkami  wojska.  Najr 
potężnićj  go  wsparł  sławny  wojownik  Stefan  Czarniecki.  Pod 
kierunkiem  tego  to  męża,  Sobieski  wydoskonalił  się  zupełnie 
w  sztuce  wojennćj ;  a  pod  Warką  pospołu  z  nim  poraził  margra- 
biego Badeńskiego,  który  prowadził  posiłki  szwagrowi  swemu 
Szwedzkiemu  królowL  Późnićj  w  miesiącu  Lipcu  w  trzechdnio- 
wćj  bitwie  pod  Pragą  i  Warszawą,  Sobieski  po  kilkakroć  łamał 
hufce  Niemców  i  Szwedów.  W  parę  lat  późnićj  Jan  Kazimićrz 
wynagradzając  chwalebne  zasługi  Sobieskiego ,  mianował  go  wiel- 
kim chorążym  koronny^. 

Podczas  wojny  z  Rossyą ,  Sobieski  wsławił  się  zwycięztwem 
odniesionćm  nad  Szerenn'etiewem  pod  Słobodyszczem  (Październi- 
ka 17  roku  1660),  gdzie  ten  wódz  na  czele  70,000  na  głowę  po- 
rażony został. 

Niedługo  potćm  uciszyły  się  zewnętrzne  niepokoje  Polski,  ale 
natomiast  zawichrzyły  ją  wewnętrzne.  Wojsko  skonfederowane 
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domagato  i ię  zaległego  iołdu  i  groziło  użyciem  siły ,  jeiliby  mu 
zadoiió  nie  uczyniono.  Starania  Sobieskiego  nieco  je  uspokoiły. 
Mógł  przeto  znowu  wyruszyć  na  poskromienie  Kozaków,  gdzie 
nowo  zbierał  wawrzyny. 

Lecz  wkrótce  rozpalił  się  poiar  wewnętrznych  waśni  i  przy-* 
siło  nawet  do  wojny  domowej.    Poohopem  do  tego  stały  się  za- 
biegi królowej  Maryi  Ludwiki  o  zapewnienie*  następstwa  tronu 
polskiego  po  bezdzietnym   małżonku,  jednemu  z  książąt  francuz- 
kich  I  krewnemu  swemu  Kondcuszowi.    Silne  stronnictwo  opie- 
rało sic  tenm,   pod  przewodem  Lubomirskiego  marszałka  wiel- 
kiego koronnego.    Wytoczono  mu  proces  o  zdradę  kraju.     Sąd 
iłożony  I  senatorów  i  stanu  rjcerskiego,  uznał  go  winnym  i  ska- 
zał na  utratę  csoi  i  dóbr.    Odjętą  nm  laskę  wielkiego  marszałka 
król  otldał  Sobieskiemu ,  do  któn^j  wkrótce  potom  osierociała 
przez  (śmierć  Stefana  Czarnieckiego  buławę   hetmana  polnego 
przyłączył.  Sobieski  obcy  byl  dotychaas  wichrzeniem  stronnictw; 
dobrti  ogólne  nad  widoki  osobiste  przekładała   W  nagrodę  sze- 
siiMHtuletniego  posiwięcenia  się  i  ustawicznych  walk,  stał  się  te- 
ma jmluyni  z  najpit^wszych  dygnitarzy  w  kraju.    Wypadło  mu 
jeelmń  do  Warszawy.    W  podróży  t^j  ujrzał  owdowiałą  nieda- 
wno iH)  przedtiSm  po  wojewodzie  sandomierskim  Janie  Zamojskim 
Maryą  Kaziniirę  d*Arquien.    Liczyła  ona  ledwo  trzydziesty  piór*' 
wszy  rok  życia.  W  żałobnym  stroju,  jój  wdzięki,  jój  rozmowa,  jój 
wzrok,  posiadały  urok ,  któremu  ognista  dusza  Sobieskiego  oprzćć 
się  nie  mogła.    W  samym  kwiecie  wieku,  przystojny,  pełen  do- 
wcipu i  talentów,  bohatćr,  złożył  u  stóp  pięknój  wdowy  dosto- 
jeństwa,  I>ogactwa  i  sławę.     Królowa   zawiadomiona  o  jego 
uczuciach,  wielce  się  z  tego  uradowała,  spodziewając  się,  iż  tj'm 
sposobem  bardzićj  jeszcze  przychylność  jego  ku  tronowi  pozyska. 
A  że  namiętność  Jana  nieznosiła  zwłoki,   że  wojna  zagrażająca 
granicom  wymagała  jego  powrotu ,  uradzono  przeto ,  iż  wese- 
le ma  nastąpić  niezwłocznie,   chociaż  iałoba  ledwie  się  zaczęła. 
Dnia  5  Lipca  1665  roku,  w  obecności  królowćj,  nuncyusz  papie- 
ski Odescalchi  (później   papież   pod  imieniem  Innocentego  Xl) 
dostojną  parę  połączył.    Gody   weselne  trwały  przez  kilka  dni 
i  odbyły  się  z  największym  przepychem  i  okazałością. 

Tymczasem  Lubomirski  rozgniewany  na  Sobieskiego  iż  posiadł 
jego  urząd,  spustoszył  miasto  Żółkiew.    Wojna  domowa  zapaliła 


"«.__.      -.-r 


JAI*A  lit  SOBtESKIEGO,  15 

się  zaowu.  Sobieski  zasłaniał  Warszawę  przed  skoDfcdcrowane- 
mi,  województwa  w  północnój  i  zachodniej  części  kraju  leżące, 
wzięty  stronę  Lubomirskiego.  Przyszło  wreszcie  do  olwarttj  bi- 
twy. Dwa  wojska  spotkały  się  z  sobi)  pod  Montwami  blisko  Ino- 
Wrocławia  ( w  miesitiGU  Lipcu  1666  roku),  w  okolicadi  bagni- 
stych poprzecinanych  jeziorami  i  rzekami.  Jan  Kazimierz  idąc  za 
podnietą  królowej,  wydał  rozkaz  wojsku  ażeby  przeprawiło  się 
przez  Tzeiii  Noteć,  dzielącą  je  od  przeciwników.  Nadaremno 
Sobieski  chciał  co  odwieśdż  od  tego ,  przedstawiając  niebozpie- 
czeństwo  źlo  obranego  stanowiska ,  mówiąc  o  pokoju ,  przepo- 
wiadając klęskę.  Jan  Kazimićrz  rzucił  się  naprzód,  jazda  jego 
ugrzęzła  w  bagnach;  Lubomirski  uderzył  na  nią,  rozproszył  i  zwy* 
ciężył.  Sobieski  szczątki  tylko  wojska  królewskiego  ocalić  zdo- 
łał, cofnął  się  ku  Warszawie,  unjiejętnetni  obrotami  opóźnił  po- 
stępy przeciwników.  Ugoda  zawarta  w  Łęgonicach  położyła 
przecie  koniec  wojnie  domowej.  Lubomirski  przeprosił  króla, 
udał  się  na  Szląsk  i  wkrótce  umarł  tam  nagle. 

Sobieski  korzystając  z  piópyszych  chwil  pokoju  pośpieszył  na 
obronę  granic  królestwa.  Tatarzy  pojednawszy  się  z  Kozakami 
znowu  wpadli  pustoszyć  Wołyń  i  Podole.  Małżonka  Sobieskiego 
omal  co  nie  była  porwaną  w  Żółkwi.  Waleczny  Jan  odtrąci!  ua 
powrót  tę  nawałnicę,  która  strach  i  zniszczenie  zostawiła  po  so- 
bie. Ale  niedługo  potćm  z  nowemi  siłami  Tatarzy  i  Kozacy 
wkroczyli  w  granice  rzeczypospolitćj.  Turcya  wypowleilzi.ila  j^j 
wojnę.  W  tak  trudnóm  położeniu,  Sobieski  nieco  wprzód  mia- 
nowany hetmanem  wielkim  koronnym,  nicszczędząc  własnych 
funduszów ,  gdyż  skarb  publiczny  zupełnie  byt  wycieńczony ,  zgro- 
madzić potrafił  pod  swe  cborągwie  dwadzieścia  tysięcy,  udał  się 
ku  Kamieńcowi,  opatrzy)  twierdzę  tę  w  żywność,  a  potem,  d!a 
ocalenia  wszystkiego,  powziął  myśl  rozpaczy,  śmiałą,  genialną. 

Postanowił  rozdrobnić  szczupłe  swe  wojsko,  wysłać  jazdę 
drogami  wskazanemi  na  czoło  i  skrzydła  barbarzyńców,  iść 
wprost  naprzeciwko  nieb  mniój  niż  z  pięcia  tysiącami  żołnićrza, 
puścić  ich  przed  sobą,  a  potćm  jako  ofiara  poświęcająca  się  rzu- 
cić się  w  obóz  pod  Podhajcami,  wsam  środek  ich  hord  bez  liku. 
Spodziewał  się  tym  Eposoł)em  zniewolić  ich  do  zatrzymania  się 
w  pochodzie,  do  wytężenia  wszystkich  sił  na  jego  zniszczenie, 
a  z  warownego  obozu  swego,  jakby  z  cytadeli  prowadzić  z  ni- 
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mi  bój^na  śmierć,  w  którym  sam  ma  zginąć,  ale  wprzód  ich  do 
ostatka  osłabić.  Kondeusz  otrzymawszy  ten  plan  uważał  go  je- 
dynie za  wspaniałomyślny ;  nic  innego  nie  rokował  hetmanowi 
wielkiemu  nad  śmierć  wcześniejszą  o  dni  kilka  przed  zgonem 
ojczyzny.  Polacy  takiegoż  byli  zdania.  Skoro  wojsko  ujrzało  się 
opuszczonćm  od  jazdy ,  zostawionćm  z  tyłu  nieprzyjaciela  bez  na- 
dziei zwycięztwa  i  ucieczki*,  odcięte  od  kraju  swego  przez  gęste 
zastępy  Kozaków  i  Tatarów,  którzy  już  wkroczyli  do  Rusi  Czer- 
wonój,  Małćj  Polski  i  Litwy,  żołnićrze  burzyć  się  zaczęli.  Mniema- 
li że  są  zdradzeni  i  zgubieni.  Lecz  Sobieski  stanął  wśród  szeregów 
i  przemówił,  a  na  głos  jego  prysnęła  wszelka  obawa.  Żołnićrze 
upadli  na  kolana ,  bez  obawy  widzieli  jak  nieprzyjaciel  zatrzymał 
się  i  zwrócił  się  nazad  aby  ich  wytępić  do  ostatka.  Śmiało  spo- 
tkali pićrwsze  natarcie.  Walcząc  o  każdą  piędź  ziemi  hetman 
rzucił  się  w  wąwóz,  wcześnie  obwarowany,  w  który  ścigający 
go  barbarzyńcy  tysiącami  wpadli;  po  strasznćj  ich  rzezi  zamknął 
się  w  warownym  obozie. 

Podhajce,  wybrane  na  plac  bohatćrskiego  poświęcenia  się, 
byłoto  miasteczko  dziedziczne  Potockich,  o  mil  siedm  od  Lwowa, 
na  granicy  województwa  Ruskiego.  Tłumy  barbarzyńców  obiegły 
natychmiast  wały  miasteczka.  Widziano  to  podówczas,  nad  czćm 
się  zachwycano  w  początkach  kampanij  włoskich  Napoleona,  gdy 
wódz  szczupłego  wojska  odpowiedział  na  wezwanie  nieprzyjacie- 
la, mogącego  na  proch  go  zctrzćć,  oświadczeniem,  iż  on  jest  wła- 
śnie zgubionym  i  grożąc  mu  zniszczeniem.  Cała  potęga  oblegają- 
cych skruszyła  się  w  istocie  o  Podhajccki  obóz.  Bitwa  szesnasto- 
dniowa,  szesnaście  dni,  które  wiekiem  wydawały  się  dla  zatrwo- 
ionćj  Polski,  błagającćj  Boga  w  świątyniach ,  i  pokładaj j|cej  uf- 
ność w  Sobieskim,  ta  bitwa  niesłychana  wycieńczyła  ogromne 
zastępy  nieprzyjacielskie. 

Sobieski  spodzićwał  się ,  że  korzystając  z  tćj  zwłoki,  Jan  Ka- 
zimićrz  nakaże  pospolite  ruszenie  i  wystąpi  przeciw  nieprzyja- 
cielowi. Ale  do  tego  nie  przyszło,  kłótnie  i  niesnaski  domowe 
przeszkodziły  wszystkiemu. 

Nadszedł  siedmnasty  dzień  oblężenia  Podhajec  (15  Październi- 
ka). Sobieski  opuścił  warowne  miasteczko  i  wyszedłszy  z  garstką 
walecznych,  przerzedzonych  wciągu  potyczek,  uszykował  ją  do 
l>oju.    Jazda ,  którćj  w  początkach  wyprawy ,  wyznaczył  miejsce 
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lejścia  sif  u  Podfasjec,  pnyhyla  wiernie  na  dzieji  wskazany. 
Chłopi  z  okolic,  sprzykrzywszy  ucisk  Tatarów  i  przejęci  uwidbie- 
niem  dla  cudów  walecznoiici  hetmana,  zbiegli  się  zbrojno.  Ciury 
i  luźna  służba,  zwykle  rozproszeni,  zgromadzili  się  wokoło  bo- 
hatćra  i  utworzyli  drugie  wojsko,  liczniejsze,  a  niemoićj  odwa- 
ine  jak  pierwsze.  Nareszcie  Sobieski  wzniósł  modły  do  Bogaixaczql 
bitwę.  Wycieiiczeni  dtugiemi  szUirmami,  cierpiąc  niedostatek 
wszystkiego,  aiespodziewanie  raieni  ze  wszecli  stron,  nieprzyja- 
ciele zmieszali  się  i  poszli  w  rozsypkę;  zamiast  śmierci,  bohater 
znalazł  zwycięztwo,  walne  i  stanowcze  zwycięstwo.  Sułtan  Kat- 
gu,  dla  uratowania  szczątków,  prosił  o  pokój.  Rzeczpospolita  ocalo- 
1)1)  została.  Europa  zabrzmiała  odgłosem  tryumfu  Podbajeckiego. 
Ludwik  XIV  powróciwszy  z  szybki^'  wyprawy  dla  zawojowania 
Franche-Comli^ ,  trzymał  do  chrztu  z  królową  Angielską,  wdową 
po  Karolu  I,  piórworodnego  syna  Jana  Sobieskiego,  którego 
Marya  Kazimira  powiła  w  Paryżu,  dokąd  wyjechała  aby  się  wi- 
dzićć  z  krewnymi.  Dano  mu  imię  Jakób  Ludwik,  od  imion  dziad- 
ka i  króla  Franciukiego. 

Zwyciczkie  wojsko  polskie  z  tryumfem  było  wszędzie  przyjmo- 
wane; a  gdy  idąc  krok  w  krok  za  cofającym  się  nieprzyjacielem, 
wyrugował  go  z  ziemi  rzeczypospolitćj ,  wytępił  rabusiów  i  łu- 
pieiców,  zabezpieczył  granice,  Sobieski  oznajmił,  ii  stosownie  do 
przepisów  prawa ,  wraca,  aby  zdać  sprawę  narodowi  t  czynności 
wodza;  sejm  podniósł  się  z  miejsca  i  oświadczył,  że  wdzięczna 
rzeczpospolita  wió,  iż  on  ją  ocalił.  Hetman  przybywszy  do  War- 
szawy (w  miesiącu  Marcu  160S  roku)  z  zapałem  powszechnym, 
i  błogostawiciisŁwy  ludu  był  przyjmowany.  Na  sejmie,  śród 
religijnego  milczenia,  ze  starożytną  prostotą  opowiedział  swe 
czyny.  Odrzucając  na  stronę  kwiaty,  jakiemi  krasomóstwo  owo- 
czesne  było  przeładowane,  zadziwił  wszystkich  naturalnością 
swojćj  mowy,  którą  niewiedziano  jak  pogodzić  z  głośną  jego  na- 
uką, tudzież  osobliwszym  urokiem  słów,  którego  także  nie- 
umiano  wytłumaczyć  przez  ową  naturalność  nadzwyczajną.  „Po- 
myślność nasza — rzeki  w  koócu  głosem  wzruszonym  —  świad- 
czy o  potędze  i  dobroci  Boga.  Jakże  nie  poznać  wielkości  tego, 
który  umiał  przy  tak  słabych  środkach,  dokonać  tyle  cudów! 
Wybawił  nas,  oby  tci  udzielił  nam  umiarkowania,  zgody  i  potę- 
łii."     Olszowski  biskup  chełmiński,  podkanclerzy .  w  szumnym 
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panegifyku  odi>owied2iat  imieniem  neczypospoliKj ,  na  akromią 
i  szlachetną  mowę  hetmana,  niaszczedząc  mu^. hojnych  pochwał. 
We  trzy  miesiące  Sobieski  udał  się  znowu  ku  zagrożonym  grani- 
com* 

Tymczasem  Jan  Kazimićrz  nieutulony  w  ialu  po  stracie  swo- 
jój  małżonki  Maryi  Ludwiki,  zniechęcony  ciągtćm  powasnieniem 
umysłów  między  magnatami,  widząc  kraj  swój  w  opłakanym  sta- 
nie, a  straciwszy  nadzieję  ratunku,  złożył  koronę  po  dwudzie- 
sioletnióm  nieszczęiUwćm  panowaniu  (16  Września  1608  roku)i 
opuścił  Polskę  i  przeniósł  się  do  FrancyL 
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BslaU  Jana  BoMeakiego  aa  panowania  Mlebała  Kerybata. 

Tron  wakujący  stał  się  przedmiotem  róinostromiych  zabie- 
gów 9  szkodliwy  wpływ  wywićraji|cych  na  ciiarakter  narodowy, 
i  staroiwiecką  poczciwość.  Podzielone  były  zdania  między  księ- 
ciem Neiiburgskim ,  niegdyś  małżonkiem  siostry  Władysława  lY, 
a  Karolem  księciem  Lotaryngii.  Ksiąie  Kondeusz  nsanięty  został. 
Ale  chybiły  wszelkie  intrygi.  Michał  Korybut  książę  Wiśniowie- 
cki,  niespodziewanie  przez  szlachtę  zgromadzoną  na  eiekcyą,  kró- 
lem okrzykniony,  mimowolnie  przyjąć  musiał  koronę. 

Zubożały,  chorowity ,  nie  miał  potrzebniej  mocy  charakteru, 
ani  tói  znaczenia,  ieby  stawić  czoło  nienawiści  przedniejszych  pa- 
nów, \tórych  wybór  jego  oburzył.  Sobieski,  lubo  także  meehę- 
tnóm  patrzał  na  to  okiem ,  miłością  jednak  publicznego  dobra  po- 
wodowany, starał  się  zrazu  zamknąć  w  sobie  tę  niechęć,  i  pod- 
czas koronacyi  Michała  niósł  przed  nim  ł>erło,  którego  on  trzymać 
poźnićj  nie  umiał.  Michał  atoli  nie  dowierzał  hetmanowi,  sława 
jego  niemiłą  mu  była:  niesnaski  te  zamieniły  się  z  czasem  w  ja- 
wną nieprzyjazń  i  smutne  dla  kraju  zatargi. 

Nim  wszakże  do  tego  przyszło ,  Sobieski  udał  się  znowu  ku 
granicom,  n4|echanym  przez  Kozaków,  i  z  garstką  żołniórzy, 
powiększój  części  Niemieckich,  ^le  uzbrojonych*,  ile  odzianych, 
źle  żywionych  *i  jeszcze  gorzćj  płatnych,  potrafił  rozerwać  nie- 
przyjaciela na  części,  rozgromić  i  przerzucić  za  Dniestr."  Król 
Michał  zniewolony  był  wynurzyć  mu  podziękowanie  w  imieniu 
rzeczypospolitój.  Ale  w  skrytości  knowanb  zamachy  przeciw  bo- 
hatćrowi.  Dymitr  książę  Wiśniowiecki  kazał  brać  na  tortury 
wziętych  w  niewolę  Tatarów,  aby  wymódz  na  nich  zeznanie, 
ie  hetman  wielki  nakłonił  ich  do  najazdu  na  Polskę.  Ci  nieszczę- 
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iliwi  nie  pojmowali  czego  od  nich  iądano,  f  ładen  śród  mąk 
kłamstwa  się  nie  dopuścił.  Sobieski  zaś  za  całą  zemstę,  spalił 
śród  obozu  swego  pismo  wymierzone  przeciwko  sobie;  w  ode- 
zwie rozesłanćj  na  sejmiki,  wykrył  niegodne  postępki  księcia  Dy- 
mitra i  ocalił  Białocerkiew,  ważne  stanowisko  nad  Dnieprem  od 
napaści  Doroszenki,  naó wczas  hetmana  kozaków ,  tudzież  od  jego 
sprzymierzeńców. 

Sobieski  dostrzegał  jakiś  ruch  szczególniejszy  na  granicach. 
Tatarzy  posuwali  naprzód  wszystkie  swoje  hordy;  Multany  na- 
pełniały się  hufcami  Tureckiemi  nadciągającemi  zgłębiAzyi;  trzy- 
sta do  cztćrechsct  dział  sprowadzono  nad  Dunaj.  Ogromna  flota 
uzbrajała  się  w  portach  morza  Czarnego.  Achmet  Kiupruli  wielki 
wezyr  i  sam  sułtan »  nic  bacząc  na  porę  zimową,  odbywali  czę- 
sty przegląd  wojska,  śród  wielkiego  obozu  pod  Adryanopolem- 
Sicdmset  wielbłądów  ciągnęło  ku  górom  Tracyi ,  obładowanych 
płodami  zebranemi  na  brzegach  Nilu.  Na  kogoś  się  gromadiiły 
te  pioruny? 

Nie  przestawał  Sobieski  wołać,  że  burza  ta  zagraża  Polsce; 
bo  inaczej  pocół  owe  pochody  wojsk  wzdłuż  morza  Czarnego? 
Pocóż  owo  trzysta  statków  przewozowych  w  Konstantynopolu? 
Czyliż  han  Tatarski  nie  musiał  ustąpić  miejsca  Selimowi  Girejo- 
wi,  osobistemu  nieprzyjacielowi  Polaków?  Zawojowanie  Ukrainy, 
czyliż  nie  było  głównym  celem  Porty ,  która  tym  sposobem  wzmo- 
cniwszy siły  swoje  zhołdowaniem  bitnego  ludu ,  stawszy  się  panią 
wszystkich  ujść  do  Czarnego  morza ,  osiadłszy  w  środku  mocarstw 
północnych ,  mogłaby  według  woli  zwracać  swój  oręż  na  Rossyą, 
na  Polskę  lub  Węgry?  Ale  był  to  głos  wołającego  na  puszczy: 
Sobieski  żadnych  posiłków  nie  otrzymał.  Król  i  rzeczpospolita 
obojętnemi  byli  na  własną  zgubę.  Achmet  Kiupmli  Oglu  nie  taił 
się  już  ze  swcmi  zamiarami;  rozkazał  liawetszeMiu  posłów  pol- 
skich uwięzić  w  zamku  Siedmia  Wiei  Nadciągała  ku  granicom 
Polskim  straszna  owa  przednia  straż  Porty  Ottomańskiój:  Tatarzy, 
wespół  z  Kozakami.  Sobieski  szczupłe  swe  siły  rozłożył  w  mia- 
stach i  przy  stanowiskach  łatwych  do  obrony.  Sam  zasłaniał  Ka- 
mieniec, kolejno  osłabiał  rozproszone  hordy  plondrujące  kraj, 
szybkością  obrotów  swoich  i  potęgą  ciosów  zmusił  ich  do  odwro- 
tu, a  wtedy  zgromadziwszy  rozmaite  oddziały ,  śmiałym  pocho- 
dem przez  Podole ,  zajęte  od  barbarzyńców,  dążył  ku  DnieprowL 
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Znosił  pojedjńcze  baii||  łupieżców ,  wkroczył  w  ziemię  Kozaków^ 
zdobywał  miasta  warowne  pograniczne  stepom  BessaralHi;  odno- 
wił stosunki  z  Multanami,  otworzył  dawne  drogi  handlowe  śród 
tego  pożaru,  i  nakazał  obcym  szacunek  dla  zawichrzonćj  rze- 
czypospolitśj,  o  której  obronie  właśni  jćj  synowie  zapominali 
9,Ghwała  niech  będzie  Najwyższemu — pisał  do  Sobieskiego  Ol- 
szowski podkanclerzy  koronnny; — podźwignął  on  potężną  twą 
prawicą  ojczyznę,  która  się  sama  opuściła,  która  sama  sobie  od- 
mawiała pomocy.  Nie  możemy  godnie  wychwalić,  ale  błogosła- 
wimy usty  i  sercem,  podziwiamy,  uwielbiamy  bohatteskie  czy- 
ny, któremi  przewyższyłeś  nawet  oczekiwania  twego  kraju." 
Bacznie  przypatrując  siętój  wojme,  którą  tajemnicze  a  ustawiczne 
uzbrajania  się  Turków,  czyniły  nader  ważną  dla  całego  Chrześci- 
jaństwa, Europa  nazwała  ją  kampaniją  cudowną. 

Niedostatecziiemi  były  dla  Sobieskiego  te  tryumfy.  Pragnął 
on  posiadać  moc  do  przepisania  Kozakom  i  Tatarom  warunków 
pokoju ,  do  pozyskania  chwalebnegogfcraktatu  z  Turkami ,  i  prosił 
o  posiłki.  Tymczasem  wielki  wezyr  zarzucił  trzy  mosty  na  Du- 
naju, aby  posunąć  naprzód  siły  oddawna  zgromadzone  w  Rume- 
lii;  Sobieski  ponowił  żądanie  posiłków.  Odpowiedziano,  że 
nie  powinien  czdcać  na  nie;  że  wyprawa  się  skończyła.  Dymitr 
książę  Wiśniowiecki  z  częścią  wojska  odjechał  do  stolicy.  Szczę- 
ściem, rozruchy  zaszłe  w  Konstantynopolu^  powstrzymały  na 
chwilę  dalszy  postęp  Turków.  Trudy,  zmartwienia  może,  naba- 
wiły hetmana  choroby,  która  zbliżała  go  do  grobu.  Żona  jego, 
mieszkająca  wówczas  w  Gdańsku,  dla  uchylenia  się  od  ciągłych 
nieprzyjemności  w  stolicy,  spiesznie  udała  się  do  umićrąjącego 
męża.  Polska  znękana  podobnież  jak  on,  miotana  była  niewysło- 
wionym  strachem.  Widziano  trzy  niewiasty  białe,  króślące  na  bra- 
mach miast  tajemnicze  pisma,  którydi  żadna  ręka  hidzka  zatrzóó 
nie  mogła.  Nikt  także  owych  niewiast  ująć  nie  zdołał.  Woda 
w  źródłach  w  krew  się  zamieniała;  mnożyły  się  przepowiednie 
i  wróżby  fatalne.    Powszechnie  przeczuwano  nieszczęścia. 

Po  odjeździe  hetmana,  rozpierzchło  się  wojsko,  dążąc  ku 
SamI)orowi,  w  województwie  Buskićm,  ażeby  się  zbliżyć  do  wo- 
dza swojego.  Tymczasem  przybył  czausz  turecki  do  Warszawy, 
ze  skargami  sułtana  na  wkroczenie  wojsk  polskich  i  Sobieskiego 
do  prowincyj,    które  prosiły  «  opidcę  Porty  Ottomańskiój  i  po- 


tyskały  tak0W4.  Mahomet  lY  oJwiadMli  łe  Ukraina  składa 
odtąd  częić  jego  cesarstwa ,  fte  obrażając  mianowanego  jćj  księciem 
Doroszenkę,  obraftono  larazem  tron  potomków  Osmana.  Polska 
Więc  miała  do  wyboru,  albo  naprawę  krzywd,  albo  wojnę.  Cios 
ten  ogłuszył  zrazu  Polaków.  Michał  tylko  nie  był  wzruszonym, 
i  nie  myilił  wcale  o  przygotowaniach  do  wojny.  Zwołać  iołniórzy, 
byłoby  to  dostarczyć  stronników  Sobieskiemu,  skoroby  się  on 
%  choroby  podiwignął;  wreszcie,  pocóź  przewidywać  wojnę? 
Czylii  Turcy  nie  są  hojniejszemi  w  pogróżki,  jak  w  rzecz? 
€zyliź  cesarstwo  nie  byłoby  godniejszćm  ich  dumy  przedmiotem? 
Na  Węgry  niewątpliwie  oni  uderzą...  A  wtedy  właśnie  oficero- 
wie tureccy  z  tłumami  wojska  przebijali  lodownie  w  górach  Gho- 
cimskH^,  nad  brzegami  Dniestru,  dla  zapewnienia  sułtanowi 
przysmaczków  stołowych,  podczas  trudów  letnićj  wyprawy. 

Jątrzyły  się  coraz  bardziój  przeciwko  królowi  umysły  przed- 
niejszych  panów,  zwłaszcza  składających  stronnictwo  francuzkie. 
Zamyślali  nawet  o  strąceniu  Michała  z  tronu ;  zaczęli  prowa- 
dzić w  tej  mierze  skryte  układy  tak  za  granicą,  jak  w  kraju,  sa- 
ma nawet  małionka  króla,  niedawno  mu  poślubiona  Eleonora, 
arcy-księiniczka  austryacka,  siostra  cesarza,  nie  była  obcą  tym 
feamiarom.  Duszą  zaś  wszystkich  knowań  był  Praimowski  pry- 
mas. Powróciwszy  do  zdrowia  Sobieski  proszony  od  nieprzychyl- 
nych królowi  o  radę,  co  czynić  mają,  wynurzył  zdanie,  ił  we 
Francyi  należałoby  szukać  kandydata  do  tronu. 

Nie  przestawał  atoli  Sobieski  pisywać  do  króla  i  sejmu,  że  już 
ai  nadto  pora  jest  myślćć  o  organizacyi  wojska,  łe  wypada  wejść 
w  układy  z  Doroszenką,  który  lękać  się  zaczyna  stryczka  ottomań- 
skiogo;  ie  iiadowszystko  Kamieniec,  owa  obrona  i  klucz  półno- 
cy, wygląda  naprawy,  żywności,  wojska  i  dowódzcy;  że  kroki 
nieprzyjacielskie  wkrótce  się  rozpoczną,  wiedział  on  bowiem  od 
żydów  w  Żółkwi,  łe  flotylla  o  sześciuset  lekkich  statkach  prze- 
wiozła jtii  E  Azyi  na  brzegi  Dniepru ,  sto  dwadzieścia  tysięcy  lu- 
du, sześćdziesiąt  tysięcy  koni,  znaczną  liczbę  wielbłądów  i  ogromną 
artylleryą.  Michał  odpowiadał  zawsze,  iż  wchodzić  w  układy 
z  buntownikami  byłoby  nicprzyzwoitością,  i  że  nie  ma  potrzeby 
uzbrajać  się  przeciw  Turkom.  W  Warszawie  było  powszechne 
mniemanie,  że  partya  nieprzyjaznych  panów  wymyśliła  te  wielką 
wojnę,    aby  tylko  niepokoić  króla.    Nowy  sejm  zwołany  został 
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[w  Maju  1672  roku}.  Posłowie  ziemscy  podzielali  obojętnoś6  kró- 
la ;  oburzali  sii;  uporem  magnatów,  którzy  okrzykami  Irwogi 
kłócili  spoczynek  ojczyzny.  Nieobecni  senatorowie  wezwani  byli 
na  sejm.  Stawił  sJi;  i  Sobieski.  Obie  izby  wyszły  na  jego  spotka- 
nie. Lud  tłoczył  si^  po  drodze.  Michał  to  widząc,  sam  taki» 
spotkał  bobalćra  i  polecił  podkanderzomu  koronnemu  mieć  mo- 
wę na  jego  pochwałę.  St;jrn,  równie  jak  poprzedzające,  nio  nie 
sprawiwszy,  zerwany  został. 

W  miesiącu  Lipcu  nadeszła  wiadomość,  że  Turcy  jui  zaczęli 
wojuę  zPolską,  io  cesarz  Mahomet  IV,  wielki  wezyr,  dwa- 
kroć  sto  tysięcy  wojska  i  trzysta  czlćrdzieści  d:iiał,  burzyło  uadwe> 
rcione  mury  Kamieńca.  Król  i  jogo  stronnicy  wierzyć  temu  nie- 
chcieli,  głosih,  że  sąto  wieści  płonne  i  fałszywe;  Sobieski  zai 
wydawszy  manifest  obwiniający  krÓla,  udał  się  na  spotkanie  po- 
tężnego nieprzyjaciela.  Ale  nie  byłyto  już  hordy  dzikie  i  oie  ćwi- 
czone. Miał  on  przed  sobą  hufca,  które  nie  zbyt  dawno  zdobyły 
na  Wcoecyi  wyspę  Kandyą,  potężną  artylleryą,  biegłego  jćj  wo- 
dza i  urok  obecności  władcy  Ottomanów.  Nie  podobna  było 
prowadzili,  ani  nawet  zaczynać  wojny.  Wojsko,  któro  padcią- 
gn^ło  1  potl  Sambora,  oie  wynosiło  czŁćroch  tysięcy;  a  gdy 
Sobieski  uzbroit  swoich  włościan,  cała  armrja  składała  ledwie 
sześć  tysięcy.  Z  tą  garstką  oóimógł  począć  przeciw  zastępom » 
przed  któiemi  drżały  Europa  i  Azya.  Chciał  opatrzyć  Kamieoieo 
wżywność  iiołnićrza:  ale  było  już  za  póino.  Komendant,  będąe 
stronniJoem  31ichata,  nie  wpuścił  do  forlecy  aiepnyjaciela  króle- 
wskiego.   Po  jedno  miesięcznćm  oblężeniu  zdobyli  ją  Turcy. 

Odgłos  upadku  Kamieńca,  we  trzy  dopićro  tygodnie  doszedł 
do  Warszawy.  Michał  i  jego  stronnicy  upatrywaU  w  łych  wie- 
ściach tylko  podstęp  domowego  nieprzyjaclda :  po  ogłoszeniu  do- 
niesień hetmana  wielkiego,  wołano,  2c  to  jest  fałsz  i  zdrada. 
Wkrótce  jednak  ze  wszech  stron  gromadzili  się  kapłani ,  nie- 
wiasty, szlachta,  kmiotkowie,  uciekający  z  Dieszczęśliw^j  krainy. 
W  Warszawie  przedstawiano  im,  że  Kami^iiec  jest  niezdobyty, 
że  Turcy  bymyamićj  uie  wtargnęli  w  granice  rzeczypoąpolitćj , 
i  o  tćm  wcale  nie  myślą.  A  gdy  ci  nieszczęśliwi  wołali ,  że  aż 
nadto  dobrze  widzieli  Turków;  że  Kozacy  i  Tatarzy  ogniem 
i  mieczom  pustoszą  Wołyń  i  Podole;  że  sam  sułtan  wkroczył  już 
w  granice  województwa  Buskiego;  stronnicy  Michała  wyrzekać 
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zaczęli  na  ntrqeów ,  którzy  snadif  przestroili  swoje  strai  i  podda- 
nych w  obiory  tureckie ,  aby  roznosić  trwogę  w  królestwie. 

Ale  Mahomet  lY  zbliłał  się  pod  mury  Lwowa.  Sobieski  pisał, 
H  nie  ma  iadnego  irodka  dó  obrony  tego  miasta.  Mieszkańcy 
błagali  rzeczpospolitą  o  pomoc.  Muzułmanie  zniszczyli  juł  ogniem 
przedmieścia.  Szlachta  tłumami  uciekała  do  stolicy.  Uwierzono 
wreszcie  w  wojnę  z  Turkami ,  a  cbociai  wielkie  było  zadziwienie, 
przestrach  był  jeszcze  większy.  Połowę  prawie  królestwa  zajął 
juł  nieprzyjaciel.  Sobieski  jedyny  obrońca  kraju,  z  kilku  tysiąca- 
mi, ucierał  się  bez  przestanku  z  rozległą  liniją  muzułmańską, 
wyciągniętą  w  województwach:  Lubelskim,  Bełzkim  i  okolicach 
Lublina.  Szczupłe  swoje  wojsko  zamienił  w  mur  ruchomy,  wszę* 
dzie  zasłaniający  ojczyznę.  Obecny  zawsze  tam  gdzie  jego  ramię 
silny  cios  zadać  mogło,  dowiedzidt  się,  ie  sj nowie  i  brat  bana 
Tatarskiego ,  po  splondrowaniu  królestwa ,  powracają  przez  Kar- 
paty z  ogromnym  łupem.  Wyruszyć  ku  nim ,  przebyć  Dniestr 
wpław,  dostać  się  w  góry  nad  rzeką  Stryj ,  ukryć  nieliczne  swe 
hufce  w  lasach  Bednarowskich ,  ażeby  wypatrzyć  miejsce  i  spo- 
sobną do  natarcia  porę ,  wydać  bitwę  sułtanom  dwadzieścia  pięć 
albo  trzydzieici  razy  silniejszym  od  siebie ,  rozbić  ich  pod  Kału* 
szą,  ścigać,  znieść  niemal  do  szczętu:  to  wszystko  było  dziełem 
kilkunastu  dni.  Sobieski  w  pogoni  za  uciekającemi  Nuradynem 
iKałgą,  ksiąiętami  ze  lurwi  Gireja,  natrafił  na  liczne  gromady 
spółziomków,  młodych  kobićt,  księży,  szlachty,  których  barba- 
rzyńcy prowadzili  w  niewolę.  Było  ich  około  trzydziestu  tysięcy. 
Skruszyły  się  ich  kajdany:  otoczyli  oni  swego  wybawcę,  który 
nie  szczędził  złota  na  opatrzenie  nieszczęśiiwydi  w  odzież  i  ży- 
wność»  Okrzyk  radości  i  I)łogos{awieństwa  podniosły  się  dokoła, 
a  Sobieski  upadłszy  na -kolana  dziękował  Bogn,  ie  mu  dozwolił 
doczekać  się  podobnego  dnia. 

Główne  siły  tureckie  znajdowały  się  pode  Lwowem.  Przednia 
strai  le  eztórdziestu  tysięcy  złoiona,  pomknęła  się  ai  ku  Wiśle. 
Mahomet  lY  stał  obozem  u  Bucząca  przy  granicach  Podola ,  ba- 
wiąc się  łowami.  Janczarowie  i  Spabowie  strzegli  jego  osoby. 
Tam  Sobieski  zamyślił  zwrócić  swój  oręl  Ukrywając  pochód, 
przemknął  się  przez  rzeki ,  znienacka  uderzył  na  ów  obóz,  opojo- 
ny  lubieinością  i  łupieztwy,  rozniósł  postrach  i  śmierć,  roz- 
proszył straie  9  dopadł  namiotów  tureckich,  zabrał  kobićty,  a  mło- 
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dy  władca.  Da  którego  skinienie  drżały  Ateny  i  Memfis,  Jeruza* 
lem  i  Babilon,  uciekać  musiał  przed  bohatćrem. 

Ale  w  tymże  czasie  ustała  już  wojna.  Michał  ją  zakończył 
w  jednym  dniu,  zdając  się  niemal  na  łaskę  Muzułmanów.  Trakta- 
tem tajenmie  zawartym  w  Buczacu,  ustąpił  Porcie  Ukrainę,  Po- 
dole, Kamieniec,  wszystko  wreszcie  co  chciała,  a  nadto  zobo- 
wiązał się  do  płacenia  corocznego  haraczu.  Zniechęcony  tak  nie- 
godnym postępkiem ,  rozjątrzony  ciągłćm  ze  strony  króla  i  jego 
stronników  prześladowaniem ,  Sobieski  udał  się  do  dóbr  swoich, 
wyglądać  pomyślniejszój  pory.  Ludwik  XIY  zapraszał  go  do  sie- 
bie, ofiarował  mu  godność  para  z  tytułem  księcia,  tudzież  mar- 
szałka Francyi.  Ale  bohatćr  nie  chciał  opuścić  ojczyzny.  Los 
mu  gotował  świetniejszą ,  niżeli  dary  Ludwika,  przyszłość. 

Po  odwróceniu  zewnętrznój  burzy ,  lubo  w  sposób  tak  fatal- 
ny, odnowiły  się  domowe  niesnaski.  Sobieski  starał  się  skłonić 
prymasa  Prażmpwskiego,  zbrojno  przebywającego  w  Łowiczu,  do 
zbliżenia  się  z  królem.  Ale  te  jego  starania  nie  przypadły  do  sma- 
ku zagorzałym  stronnikom  Michała  Korybuta.  Nagle  na  sejmie 
konwokacyjnym,  zabrał  głos  szlachcic  nazwiskiem  Lodziiiski, 
oświadczając,  że  chce  udowodnić,  iż  ojczyzna  sprzedaną  została 
niewiernym,  że  pewien  człowiek  wydał  Kamieniec  za  dwanaście 
milionów,  i  że  tym  człowiekiem  jest  Sobieski.  Na  to  imię  po- 
wstali z  oburzeniem  członkowie  sejmu.  Sto  głosów  ozwało  się, 
łądając,  aby  potwarca  okuty  był  w  kajdany .  Podżegacze  tćj 
szkaradbój  potwarzy,  zaledwie  uciszyć  zdołali  słuszny  gnićw  obe- 
cnych. Michał  Korybut  wdał  się  w  tę  sprawę.  „Czyliż  wszelkie 
zaskarżenie  nie  powinno  być  przyjętóm  w  interesie  samegoż  ob- 
winionego ?  Czyliż  tu  nie  idzie  o  sławę  wielkiego  hetmana?  Czy- 
liż poseł  Lodziiiski  nie  oświadczył,  że  posiada  dowody  i  doku- 
menta?  Nie  można  odmówić  wysłuchania  go,  zastrzegając,  iż 
ulegnie  odpowiedzialności  wedle  prawa,  jeżeli  się  póiniój  okaże ^ 
że  jest  potwarca."  Te  uwagi  tronu  poparte  zostały  przez  kilku 
mówców,  osobistych  nieprzyjaciół  hetmana,  a  król  polecił  mar- 
szałkowi czuwać  nad  bezpieczeństwem  Łodziiiskiego.  Szkaradny 
był  to  zamach ;  ile  się  atoli  powiódł  jego  sprawcom. 

Słusznie  się  rozgnićwał  Sobieski.  Wojsko  chciało  iść  na 
Warszawę  i  krwią  zmyć  krzywdę  wyrządzoną  swojemu  wodzowi. 
Sobieski  uspokoił  je,  i  w  towarzystwie  przedniejszych  panów 
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adat  się  do  stolicy.  Wieść  o  jego  przybycia,  sprawiła  w  Warsza- 
wie wrażenie  Dadzwyczajne.  Przygotowano  pałac  królewski 
w  Ujazdowie  na  przyjęcie  lietmana.  Sejm  konwokacyjny  zapro- 
sił go  na  swoje  obrady.  Warunki  podane  przez  Sobieskiego,  były 
nader  amiarkowane:  zniesienie  wszelkich  processów  nielegalnych, 
zamiana  sejmu  konwokacyjnego  na  zwyczajny,  tojest:  z  utrzy- 
maniem posłów  wybranych  i  przypuszczeniem  napowrót  senatu; 
zerwanie  traktatu  Buczackiego;  nareszcie  niezwłoczny  sąd  na  Ro- 
dzińskiego, i  przeprosiny  ze  strony  wszystkich  członków  sejmu 
konwokacyjhego,  którzy  dali  ucho  potwarzom  jego  oskarżyciela. 
Wszystkie  te  warunki  przyjętemi  zostały;  wrzaski  przeciwników 
stłumiły  się  w  uniesieniach  radości  powszechnćj,  a  najzaciętsi 
z  nich  opuścili  Warszawę. 

Nota  podana  przez  Sobieskiego  o  politycznych  i  wojennych 
środkach  prowadzenia  z  chwałą  wojny  przeciw  Ottomanom ,  obu- 
dziła zapał  jednomyślny.  Sejm  legalnie  zebrany ,  zaprosił  go  na 
nowo  do  uczestnictwa  obrad.  ,Jzaliź  mogą  odbywać  się  narady 
w  nieobecności  bobatćra,  o  którym  możnaby  mniemać,  według 
systematu  Pitagoresa ,  że  wszystkie  dusze  wielkich  wodzów  i  do- 
brych obywateli,  ożyły  w  nim  jednym;  nie  masz  w  nich  bowiem 
iadnćj  cnoty,    któraby  w  nim  nie  zajaśniała.'* 

Uroczyście  przeto  zabrał  miejsce  na  sejmie.  Biskup  poznański, 
Potocki,  i  kilku  ze  szlachty,  którzy  obrazili  imię  Sobieskiego,  wyszli 
aż  na  próg  prosić  go  o  przebaczenie.  Marszałek  konfederacyi  Czar- 
necki, przykląkł  przed  nim  błagając  go  o  łaskę  dla  oskarżyciela, 
który  wyznał,  że  się  dopuścił  haniebnego  kłamstwa.  Ale  Sobieski 
nie  poprzestał  na  tćm;  żądał  sądu.  Łodziński  umknął;  przytrzy- 
many atoli  został  w  domu  księcia  Dymitra  Wiśniowieckiego. 
Przekonano  się,  że  wszystkie  okoliczności  przytoczone  przez  nie* 
H^>  były  haniebnćm  kłamstwem;  że  nagroda  dwóch  tysięcy  zło- 
tych i  zaręczenie  bezpieczeństwa,  skłoniły  go  do  tego.  Skazany  na 
śmierć,  pewnym  był  że  król  przyjdzie  mu  w  pomoc  i  ocali.  Król 
okolicznościami  skrępowany,  dopomódz  mu  nie  mógł.  Ale  So- 
bieski nie  iądał  śmierci  potwarcy,  i  Łodzu^ski  przy  życiu  został. 

Haracz  do  jakiego  zobowiązał  się  król  Michał,  nie  mógł  być  wy- 
płacony Turkom,  z  powodu  zupełnego  wycieńczenia  skarbu.  No- 
wa przeto  wojna  zagroziła  rzeczypospolit^j.  Siedm  mostów  rzu- 
conych na  Dniestrze,  było  zapowiedzią  groźnego   wystąpienia 
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Mahometa  IV.  Zamyślał  on  terai  zawojowaó  cale  królestwo.  Na 
łowach,  poilcias  (irzeglądu  wojska,  u  stołu,  w  nocy  nawet,  ciiigle 
powtarzał:  „Gdańsk!  Gdańsk!"  Tu  bowiem  zwracał  swoje  widoki. 
Polacy  sami  jedni  musieli  wytrzymywać  ciciar  wojny  przeci- 
wko nieprzyjaciołom  imienia  chrześciańskiego;  pokój  Buczacki  za 
wpływem  Soliieskiego  złamany  został,  na  nim  przeto  leżała  ca- 
ła odpowiedzialność.  W  tak  trudnóm  położeniu,  irói  tylu  niebcz- 
piecienstw  i  nieżyczliwości,  podobna  odpowiedzialność  zatrwoży- 
łaby najśmielszego.  Czyliż  czekać  trzeba  było  natarcia  strasznych 
hord,  bez  fortec,  bez  ufności,  ze  wszelkicmi  niedogodnościami  dzia- 
łania odpornego?  Zima  zaczynała  si\',  a  narodowi  brakło  jak  zwy- 
kle zgody,  pićniędzy  i  prawie  wojska.  Król  Michał  obecnością 
Bwojii  w  obozie  pod  Skwarawą  o  mil  kilka  ode  Lwowa,  krzyżował 
czynności  hetmana,  i  pomnażał  i  tak  już  liczne  przeszkody.  Cier- 
pliwość atoli  Sobieskiego  przemogła  wszystkie  zawady;  wojsko 
zostało  uorganizowane,  plan  działania  przyjęty.  Gdy  rada  wahała 
się  jeszcze,  podkanclerzy  Olszowski  zawołał:  „że  los  już  rzueonyt 
że  Rubikon  już  przeszli;  a  król  schorzały  opuścił  obóz."  ^Hetman 
zwojskicm  otrzymawszy  błogosławieństwo  podkanclerzego,  wy- 
ruszył przeciw  niewiernym. 

Przedniejsi  panowie  .podzielając  z  Sobieskim  odpowiedzialność 
^  ea  złamanie   traktatu  Buczackiego,  pragni>li   dzielić  z  nim  także 
niebezpieczeństwa  wyprawy.   Niebyło  domu  znakomitego,  który- 
by nie  przysłał   kilku  synów  pod  chorągwie  hetmana.   Od  czasu 
pićrwszćj  wyprawy  Jana  Kazimićrza  przeciw  Kozakom,   nie  zaja- 
I  śniato  wojsko  tyla  bogactw  i  dostojeństw,    Oddawna  nawet  Pol- 
'  Bka  nie  miała  tak  licznego  wojska:  przeszło  trzydzieści  tysięcy  ścią- 
gnęło się  zbrojnego  ludu.   W  tćj  liczbie  znajdowało  się  ośm  tysię- 
cy Litwinów  pod  dowództwem  Ittichała  Paca.    K^tski  miał  pod 
swemi  rozkazami  czterdzieści  dział. 

Plan  kampanii  Sobieskiego  był  prosty  i  rozległy:  nie  podobna 
było  odebrać  Kamieńca;  Polacy  bez  inlenierów,  bez  armat  burz<i- 
cycb,  bez  karności,  bez  pi^-niędzy,  a  nadewszystko  bez  wytrwało- 
ści, nie  mogli  przystąpić  do  takiego  oblężenia,  a  przystąpić  w  obo- 
[  eności  Kozaków,  Turków  i  Tatarów.  Należało  więc  wprost  iść  na 
'  tastępy  ottomańskie,  rozbić  je,  wyprzćć  zprowincyj  cbrześciań- 
skich,  bądź  co  bądź  wejść  w  układy  z  Doroszenkij,  powrócić  Multa- 
ny  i  Wołoszczyznę  pod  opiekę  Polski;   a  wtedy  Kamieniec  pozba- 
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wiony  pomocy,  o  kilkadziesiąt  mil  odcięty  od  Tarków,  bei  trudno- 
ści wpadłby  w  ręce  Polaków.  Wiedziano,  ie  Kozacy  burzyć  się  za- 
czynali, zawsze  niecierpliwi  pod  nowćm  panowaniem,  które  sa- 
mi sobie  nadali.  Hetman  liczne  miał  stosunki  w  Jassach  i  Bukare- 
ście.  Trzeba  było  otrzymać  zwycięztwo,  aby  przeciągnąć  hospo- 
darów na  swoje  stronę. 

Stan  sił  nieprzyjacielskich  był  następujący:  Sześćdziesiąt  tysię- 
cy Tatarów  nadciągało  co  śpiesznićj;  stanęli  juź  nad  Dnieprem,* 
a  póikownik  Rapp  zatrzymał  ich  nieco  pod  Białocerkwią.  Doro- 
szenko  wsiadł  na  koń  ze  swoiihi  Kozakami,  ale  się  go  niewiele 
lękano;  wziąłby  on  stronę  tego,  ktoby  został  zwycięzcą.  Turcy 
hufcami  swemi  napełnili  całe  Podole;  wszystkie  miasteczka  zamie- 
nili na  fortece,  wszystkie  kościoły  na  meczety.  Kamieniec  i  Bra- 
cław  mieściły  w  sobie  silną  załogę,  groźną  artyleryą,  zapasy  ży- 
wności na  trzy  lata;  szańce  zaś  ich  naprawione  zostały.  Na  krańcu 
granic  od  strony  Multan,  na  wzgórzu  panującóm  południowemu 
brzegowi  Dniestru,  wznosił  się  Chocim,  gdzie  seraskier  Husseim 
zarządzający  całą  tą  prowincyą,  znajdował  się  z  wojskiem  zahar- 
towanćm  w  bitwach ,  które  dochodziło  do  ośmiudziesiąt  tysięcy; 
w  tćj  liczbie  cztćrdzieści  tysięcy  spahów  i  janczarów.  Kapłan- 
Pasza  na  czele  trzydziestu  tysięcy  zbliiał  się  przez  Multany,  a  inne 
wojska  zajmowały  stanowiska  od  Jass,  ał  do  obozów  nad  Dunajem 
i  pod  Adryanopolom. 

Zamiarem  Sobieskiego  było  wyminąć  Podole,  zostawić  za  sobą 
Kamieniec  i  Chocim,  i  iść  przez  Multany  wprost  na  Kapłan-Paszę; 
a  zniósłszy  go,  zwrócić  się  na  rozproszone  oddziały  wojsk  turec- 
kich, wejść  w  układy  z  hospodarami,  ciągnąć  ku  Polszczę,  i  wytępić 
wChoGtmio,  Bracławiu,  Kamieńcu,  podczas  kampanii  zimowćj,  owe 
zastępy  Azyi  i  Afryki,  zdumione  natarciem  od  południowćj  strony, 
niemogące  znosić  się  z  Porta,  i  zniewolone  cofać  się  chyba  w  głąb' 
Litwy,  albo  nad  brzegi  Wisły.  Chwalebny  pokój  byłby  niewątpli- 
wie owocem  tego  planu. 

Sobieski  dla  osłony  pochodu  swego,  wystał  przodem  mętnego 
i  rozsądnego  Sieniawskiego,  chorążego  wielkiego  koronnego,  pole- 
ciwszy mu  znosić  wszystkie  forpoczty  nieprzyjacielskie.  Sieiua- 
wski  rzucił  popłoch  na  całą  linią  turecką,  aż  w  głąb'  Ukrainy, 
zająwszy  miasta  Satanów,  Jarmolińce,  Zińkowce  i  Bar.  Korzysta- 
jąc z  tak  zręcznego  ębrotu  hetman,  stanął  t  wojskiem  na  brze- 
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gach  Dniestru,  Nikt  nie  bronił  tych  brzegów ;  ale  spostrzegłszy  nk- 
Łc,  pokrytą  krą,  ktńrą  trzeba  było  wpław  przebyć,  wojsko  się  zdu- 
miuło.  Przed  sobą,  w  koło  siebie,  ogromne  zastępy  Turków;  za 
sobą  stepy  okiem  niezmierzone!  Wojsko  gotowe  było  podnićść 
rokosz. 

Nieustraszony  Sobieski  stanął  przed  wichrzycielamr. — Żywno- 
ści— wołali — żywności! — Znajdziemy  ją  w  Muitanach:  rzekł  Sobie- 
ski.— Oijjioczyoku! — Obiecuję  go  wam  pod  namiotami  Diewiernycli, 
jeżeli  bęaziecie  zwycięzcami;  jeżeli  zaś  nie,  w  niebie  znajdziemy 
odpoczynek. — Wojsko  odezwało  się,  ie  chce  wTacać  do  ziemi  oj- 
czystej. — Jeden  tylko  jest  środek  powrotu:  iść  za  mną,  walczyć, 
zwyciężyło.  Jnaczśj,  wolę  grób  znaleźć  na  Utj  ziemi,  co  i  was  spot- 
kać musi.  Patrzcie  gdzie  jesteście,  i  któi  was  teraz  ocali?^Prze- 
prawili  się  więc  przez  Dniestr. 

Na  drugim  brzegu  spotkano  księcia  Wołoskiego  Stefana  Petry- 
czajkę,  zbiegłego  i  tułacTca.  Umknqł  on  z  tureckiego  obozu  i  przy- 
obiecał pomoc  swoich;  pomyślne  wiadomości  przyszły  także  od 
hospodara  Mul  ta  ńsk  i  ego.  Dowiedziano  sięprzytóm,  żeKapłan-Pa- 
sza  nagli  swój  pochód.  Naprzeciw  niego  więc  pośpieszał  Sobie- 
ski; już  zostawił  za  sobą  puszczę  Bukowiny,  przez  kilkanaście  dni 
ciągnął  bagnistemi  brzegami  Prutu;  dwa  dni  wypoczynku  zaiedwo 
pokrzepiły  wojsko  ze  znużenia:  trwoga  ogarnęła  oficerów  i  żołnić- 
ży.  Rada  wojenna  oświadczyła,  iż  nie  pójdą  dalćj:  dowódcy  zaś 
wyraźnie  zapowiedzieli,  iż  odprowadzą  napowrót  swoje  wojska, 
jeśliby  je  zmuszano  do  dalszego  pochodu.  Musiał  więc  Sobieski 
utedz  konieczności.  Oczekiwać  Kaptan a-Paszę,  a  tćm  samćm  po- 
dać sposobność  seraskicrowi  Huaseimowi  było  niepodobieństwem. 
Zwrócił  się  więc  na  Chocim,  Si)dząc,  że  skoro  mu  się  uda  pokonać 
Husseima,  uderzy  potom  na  Kupłana-Paszę  i  dokona  swych  za- 
miarów. Plan  jego  zmienionym  został,  ale  nic  zniszczonym. 

Chocim,  byt  to  zamek  warowny,  leżący  o  cztćry  mile  od  Ka- 
mieńca, na  spadzistościach  prawego  brzegu  Dniestru,  niedobyty 
od  strony  rzćki,  ze  wszech  stron  opasany  gtębokiemi  wąwozami; 
most  rzucony  przez  te  wąwozy,  łączył  zamek  z  obozem  Husseima 
Paszy.  Obóz  warowny  dnwnemi  szańcami,  rozciągał  się  wzdłu£ 
Dniestru  na  wzgórzach,  których  stopy  najeżone  ostremi  skałami, 
ginęły  od  strony  Multan,  w  przepaściach  i  bagniskach  nieprze- 
bytych.   Muzutmani  połączyli  tu  sztukę  z  naturii,  a  cała  płaszczy- 
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choty  swojćj  y  do  zrównania  ziemi  i  utorowania  ścieszek  przez 
skały  aż  na  wiórzchołel[  gór.  Rzaciły  się  imfce  Leszczyńskiego  na- 
przód. Jazda  Jabłonowskiego  poskoczyła  w  ślad  za  niemi ,  ussarzo 
i  pancerni  z  proporcami  w  ręko,  konno  wspinali  się  na  strome  gór 
.  wierzchołki,  dla  piechoty  nawet  jak  się  zdawało  niepodobne  do 
przebycia.  Nieczynny  aż  dotąd  Pac,  hetman  litewski ,  śród  mnó- 
stwa przeszkód  i  niebezpieczeństw,  rzucił  się  także  ku  obozowi 
niewiernych.  Sobieski  gotował  się  do  boju  pośród  owego  mia- 
sta namiotów,  które  lubo  ubieżone,  zdobytóm  być  atoli  musiało. 
Ale  zdumienie  i  przersiłenie  oblężonych,  krzyk  kobiót  zamknię- 
tych w  haremach ,  potężne  ciosy  owćj  jazdy,  od  stóp  do  głowy 
w  żelazo  zakutój,  złożonój  z  młodćj,  walecznój,  ognistćj  szlachty, 
uie  dawały  Turkom  czasu  ani  do  porządnego  sprawienia  swoic(i 
szyków,  ani  do  obrony.  Jużto  nie  bitwa,.. ale  rzeź.  Soliman, 
pasza  Bosnii,  na  czele  kilku  tysięcy  janczarów,  orężem  chciał  so- 
bie drogę  otworzyć  przez  hufce  polskie,  i  na  płaszczyźnie  szukać 
pola  bitwy  albo  przytułku.  Dymitr  książę  Wiśniowiecki ,  brat 
jego  Konstanty  i  Potoccy,  których  półki  nie  należały  jeszcze  do 
rozprawy,  spotkały  teraz  Solimana ,  i  okropną  zadały  mu  klęskę. 
Dymitr  i  Litwa  wpadli  do  obozu.  Teraz  podniosły  się  krzyki 
przerażenia  i  trwogi,  Turcy  ucieczką  chcieli  się  ratować.  Most 
pływający  łączył  oba  brzegi  Dniestru  i  ułatwiał  stosunki  pomię- 
dzy Kamieńcem  a  Ghocimem.  Tu  biegli  Turcy,  zabijając  się  na- 
wzajem ,  żeby  co  rychlój  dostać  się  do  ciasnego  przejścia.  Pró- 
żna nadzieja!  Sobieski  wszystko  obmyślił.  Szwagier  jego  Radziwiłł 
spuścił  się  kryjomo  w  wąwozy ,  i  jakby  cudem  opanował  most 
i  górującą  nad  nim  bramę;  pierzchający  szukać  musieli  ratunku 
rzucając  się  w  rzókę.  Ze  dwudziestu  tysięcy  połowa  zaraz  zgi- 
nęła, a  reszta  znalazła  śmierć  w  bystrćj,  i  krą  pokrytój  wodzie. 
Ussarze  Miączyńskiego  konno  ścigali  ich  aż  na  środek  Dniestru 
i  siekli  niemiłosiernie.  Powiadają,  że  na  kilka  mil  wody  tój  rzćki 
krwią  zaczerwienione,  trupów  samych  niosły. 

Straszliwa  rzeź  trwała  trzy  godziny;  topór,  lanca,  szabla,  w  obo- 
zie samym  zasłały  ziemię  czterdziestą  tysiącami  trupów,  w  poło- 
wie janczarów  i  spahów.  Sobieski  zdobył  zieloną  chorągiew  Hussei- 
ma,  dar  Mahometa  lY,  którą  zwycięzca  przesłał  w  hołdzie  syno- 
wskim Ojcu  świętemu,  i  dzisiaj  ona  zdjbi  sklepienia  kościoła 
świętego  Piotra.  Michał  książę  Radziwiłł  własną  ręką  położył  tru- 
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penn  s^askiera.  Mnóśl^o  ()aśzów  znaleziono  między  poległemi. 
Pola  okryte  były  rannemi  i  aciekającemi,  którym  zwycięzcy  da- 
rowali życie-  2niiłefu  będąc  zabijaniem;  ale  z  jednego  końca 
oboza  w  drugi,  nie  pozostała  ani  jedna  dusza  żyjąca  z  liczby  nie- 
wiernych. Wtedy  ksiądz  Przcborowski  wzniósłszy  ołtarz  śród 
pobojowiska,  dał  błogosławieństwo  rycerstwu  krzyża ;  a  iołnió- 
rze  ze  łzami  wdzięczności  i  radości  w  oku,  zaspićwali  pospołu  z  ka- 
płanem hymn  dziękczynny -Panu  zastępów! 

Z  ogromnego  wojska ,  które  trwogą  przejmowało  Polskę , 
Węgry,  Niemcy-  pozostał  tylko  zamek  Chocimski  i  kupy  zwa- 
lisk. Zwyeięzca  {>oświccił  niedzielę  na  pogrzebanie  krwawych 
szczątków  pod  ogromną  mogifą. 

Dwaj  dziejopisowie  Sobieskiego,  •  troskKwi  o  sławę  swojego 
bohatóra,  opowiadają,  ie  barbarzyński  odwet,  lub  więcćj  jeszcze 
barbarzyńska  policka,  skłoniły  go  do  wymordowania  tych  wszy- 
stkich, których  oszczędziło  zwycięztwo.  Żadne  spółczesne  pisma 
nie  mówią  o  tym  wypadku.  Nie  mówią  nawet  o  nim ,  historycy 
mnićj  przychylni  Sobieskiemu,  jako  to  Gonnor;  owszem ,  panowie 
polscy  wracając  z  wyprawy,  pomiędzy  innemi  trofeami,  wiedli 
z  sobą  tłumy  jeńców.  Zamek  Chocimski   zostawał  jeszcze  do 
wzięcia  i  kapitulował,  a  pasza  Kamieńca  tyle  był  ujęty  obejściem 
się  zwycięzcy  z  załogą  zamku,  źe  odesłał  mu  w  podarunku  stu  jeń- 
ców polskicL  Wszystko  to  zbija  baśnie  o  wspomnionćm  okru- 
cieństwie. Zbija  ją  jeszcze  więcćj   charakter  Sobieskiego  i  jego 
polityka,  gdyż  toczył  wojnę  aby  pokój  zyskać,  a  dość  już  było 
ofiar  poległych  z  bronią  w  ręku,  ażeby  uczynić  Porte  Ottomańską 
zupełnie  skłonną  do  pokoju ,  lub  tóż  zupełnie  do  niego  wstrętną. 
Na  wieść  o  tśj  klęsce,  Kapian-Pasza  nadciągający  ku  Chocimo- 
wi,  wydał  na  pastwę  ognia  swój  obóz   pod  Cecora  i  uciekł  za 
Dunaj;  wszystkie  wojska  tureckie  rozłożone  po  zamkach,  cofały 
się,  zostawując  zniszczenie  i  pożogi,  jako  pamiątkę  swego  przej- 
ścia. Jassy  uległy  rabunkowi ;  Multany  i  Wołoszczyzna  ofiaro- 
wały zwycięzcy  protektorat  nad  sobą;   a  Europa  usłyszawszy 
o  tychoMbchmęztwa,  składała  dzięki  we  wszystkich  świątyniach 
za  naJi^Hętniejsze  zwycięztwo ,  jakie  odniesiono   nad  niewier- 
nemi  od  taech  set  lat  (*).  Radość  i  uwielbienie  ogarnęły  całe  chrze- 
ściaństwo  >  które  w  zwycięztwie  tćm  uważało  ocalenie  własne. 

n  Gazette  de  France,  i  roku  1673.  Relacya  bitwy  Chocimski^j. 
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.  Szybko  umiejąc  korzystać  ze  zwycięztwa,  Sobieski  wywiódł 
swe  półki  z  odpoczynku  i  łupów,  na  zajęcie  obu  prowincyj,  które 
mu  się  poddawały,  i  oczyszczenie  lewego  bnegu  Dunaju,  zrywa- 
jąc mosty,  ażeby  odjąć  Turkom  wszelkie  środki  i  nadzieję  powro- 
tu. Wojsko  koronne  śpieszyło  zatknąć  nad  Dunajem  chorągwie 
polskie,  gdy  wtćm  przyszła  wiadomość  o  zgonie  króla  Michała. 
Niszcząca  choroba,  po  miesiącu  dotkliwych  cierpień,  sprzątnę- 
ła go  z  tego  świata  we  Lwowie,  dniem  przed  zwycięztwem  Gho- 
cimskióm,  w  Piątek,  lOgo  Listopada  (1673r.]«  Umićrając,  exekuto- 
rem  testamentu  swojego,  mianował  między  inoemi  Jana  Sobie- 
skiego. 2ył  lat  trzydzieści  pięć,  panował  lat  cztóry  i  kilka  miesię- 
cy, niepomyślnie,  nielubiony  od  przedniejszycb  panów,  niezdolny, 
diorowityi  zniechęcony. 
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Arcybiskup  gniesnieński,  prymas  królestwa  polskiego,  legat 
stolicy  apostolskiej,  piórwszy  senator  rzeczypospolitćj,  obejmował 
stor  rząda  podczas  bezkrólewia.  Floryan  książę  Gzartoryjski,  mąi 
zdolny  i  szanowany,  niedawno  wyniesiony  został  na  godność  pry- 
masa. Onto  z  obozu  pod  Gołębiem  i  za  czasu  konwokacyi  war- 
azawskiój,  jeździł  w  poselstwie  pospołu  z  Andrzejem  Trzebickim, 
biskupem  krakowskim,  do  magnatów  zgromadzonych  w  Łowiczu. 
Ale  zdrowie  miał  zwątlone;  częsta  słabość  zapowiadała  zgon  bliz- 
ki.  Królowa  Eleonora,  którój  on  zawsze  popićrał  sprawę,  wysła- 
ła po  niego  lektykę,  aieby  przybywał  stanąć  na  czele  rządu.  Spo- 
dziewała się,  źe  trzymać  się  będzie  jćj  strony,  i  znajdowała  równą 
korzyść  wpozyskaniu  dla  siebie  jego  władzy,  jego  imienia  i  jego  cnót. 

Prymas  zawiadomił  województwa  i  powiaty  uniwersałami 
o  zasztój  śmierci  króla,  i  o  swóm  wstąpieniu  w  rządy.  Wedle 
zwyczaju,  przedsięwziął  środki  do  wzbronienia  przystępu  cudzo- 
ziemcom w  granice  Polski;  nakazał,  aby  listy  przychodzące 
z  obcych  krajów  do  senatorów  były  otwiórane ;  zabronił  wypro- 
wadzanie koni  i  oręia  z  kraju;  polecił  opatrzenie  granic  wojskieoL 
Sądy  wszystkie  ustały,  a  otwor^ły  się  Sądy  Kapturowe. 

Nadto,  prymas  ogłosił  zakaz  wszelkich  zabaw  publicznych , 
igrzysk,  słowem  wszystkiego,  cokolwiekby^  paerywało  powaine 
myśli  owdowiałój  rzeczypospolitćj.  Ale  ten  zakaz  nie  był  wyko- 
nanym; wydający  go  nie  przewidywał  dnia  Chocimskiego.  Żywa 
niespokojność  o  los  wojska,  zaprzątała  umysły  wszystkich;  Eleono- 
ra miała  Sobieskiego  za  zgubionego,  aga  Mahometa  IV,  dumnie 
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*  domagał  się  od  senatorów  haraczu,  po  który  przyjechał.  Lecz 
wieść  o  świetnćm  zwycięztwie  pod  Ghocimem  doszedłszy  do 
Warszawy  (dnia  4  Grudnia),  radością  i  uniesieniem  napełnił^ 
wszystkich.  Radość  wyrównywała  poprzednio]  trwodze-  Świąty- 
nie, pałace,  domy,  zabrzmiały  pjeniami  tryumfu.  Żałoba  narodo- 
wa zniknęła  śród  uroczystych  obchodów  zwycięztwa.  Sama  nawet 
królowa  zdjąć  musiała  szaty  żałobne,  żeby  brać  udział  w  uro- 
czystościach. Wtedy  właśnie  nadeszły  do  Warszawy  zwłoki  zmar- 
łego króla,  i  zajęły  miejsce  na  zamku,  gdzie  wedle  zwyczaju,  wy- 
stawione na  paradnćm  łożu  czekać  miały,  aż  nowy  monarcha  tron 
posiędzie,  i  dopićro  pod  jego  przewodnictwem,  spocząć  w  ostate- 
cznym siedh'sku  królów  polskich. 

W  zamian  wiadomości  o  cudach  męztwa  swego,  wojsko 
odebrało  doniesienie  o  śmierci  króla  Michała.  Będąc  panem 
Jass  i  całych  Multan ,  spiesznym  krokiem  postępowało  ku 
Dunajowi.  Sułtan  umknął  z  Sylistryi  aż  do  Konstantynopo- 
la, na  odgłos  klęsk  Husseima,  a  dwadzieścia  pięć  tysięcy  Mu- 
zułmanów, zasłaniających  Wołoszczyznę,  zniósł  zwycięzki  oręi 
Polaków.  Usłyszawszy  o  bezkrólewiu,  wzruszyło  się  i  zatrzy- 
mało się  tryumfujące  rycerstwo.  Starsi  wojskowi,  wodzowie, 
zbiegli  się  tłumnie.  Kiedy  nastąpi  elekcya?  kto  będzie  wojsku 
hetmanił?  kto  królem  rzeczypospoUtćj?  „Wybierzmy — rzekł  Sobie- 
ski,— monarchę  doświadczonego  do  prowadzenia  wojny,  a  lat 
dojrzałycli,  aby  miłował  pokój  i  pragnął  onego/'  Tak  mówiąc,  myślił 
o  Kondeuszu.  Pac  inne  mu  przypisywał  myśli.  „Wybierzmy  prze- 
dewszystkićm — zawołał —  króla  bezżennego,  ażeby  mógł  poślubić 
arcy  księżniczkę  Eleonorę,  a  tćm  samom  oszczędził  nam  wydatków 
na  utrzymanie  wdowy,  i  zachował  pożyteczne  dla  ojczyzny  naszćj 
związki  z  cesarskim  dworem."  To  rzekłszy,  opuścił  wielkiego  het- 
mana koronnego,  i  z  wojskiem  swojóm  wracał  do  kraju.  Gale  wo- 
jewództwa wynosiły  się  co  prędzćj  z  powrotem.  Sobieski  z  nieli- 
czną pozostał  garstką,  lecz  i  jego  odwołał  od  nićj  rozkaz  prymasa* 
Pełen  był  najświetniejszych  nadziei,  otoczony  deputowanemi 
z  Multan  i  Wołoszczyzny,  którzy  go  prosili  o  zwierzchników 
i  rząd,  gotowy  do  wyparcia  Kapłana-Paszy  tułającego  się  na  po- 
lach Bulgaryi,  zawiadomiony  o  śpieszaćm  poddaniu  się  Doroszen- 
ki,  szczęśliwy,  ii  w  jednym  dniu  zmienił  postać  Wschodu  i  Półno- 
cy: terazwjednym  dniu  wszystko  mu  się  wymykała  Kapłan-Pasza 
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wstrzymał  się  z  odwrotem.  Wołoszczyzna  wpadła  znowu  w  stan 
wabania  si^.  Hospodar  multaiiski  podwakroć  zbieg,  udał  się  teraz 
do  Konstantynopola  z  pokorą  i  żalem.  Turcy  wKamieńcu  odzyska- 
li odwagę.  Ucichło  już  o  układach  z  Doroszenką.  Turcy  zrozumieć 
nie  mogli,  jakim  sposobem  zwycięzkie  wojsko  tak  się  rozprysło. 

Tymczasem  po  cal^j  Europie  rozległa  się  sława  zwycięztwa, 
którego  owoce  stały  się  teraz  tyle  wątpitwemi.  Zdaje  się,  że  chwałą 
uwieńczając  czoło  Sobieskiego,  nazajutrz  po  zgonie  Michała  Wi- 
śniowicckiego ,  Opatrzność  wskazaó  cticiała,  kto  ma  być  jego  na- 
stępcą. Gazety  francuzkie  powtarzały,  że  stał  się  on  przez  to  go- 
dnym tronu,  który  ocalił.  Klemens  X  w  zamianę  cbori}gwi  nie 
wiernych,  przysłał  mu  szablę  poświęconą,  zwykły  dar  stolicy  apo- 
stolskiej królom  polskim.  We  Francyi  domyślano  się,  że  koronę 
niewątpliwie  otrzyma  Sobieski. 

Ale  zawczesneto  były  domysły.  Europa  wnosiłao  losach  Sobie- 
skiego podług  jego  chwaty;  zapomniano  o  namiętnościach  szar- 
piących łono  rzeczypospolitćj.  Hetman  polny  Dymitr  książu  Wi- 
śniowiecki,  królowa,  Pacowie,  głośno  żądali  księcia  Lotaryngii; 
a  Pacowie  caią  prawie  Litwę  mieli  po  sobie.  Stan  rycerski  zda- 
wał się  trzymać  jeszcze  stronę  królowej  wdowy.  Zachęcony  przez 
nią  książę  Lotaryngii,  opuścił  armię  nadreńską  i  pośpieszył  ku 
granicy,  ofiarując  przyjaciołom  wsparcie  swego  ramienia,  w  nie- 
dostatku silniejszi^j  pomocy.  Cesarz  ściągnął  nowe  wojsko  dla 
zajęcia  granic  od  strony  Szląska  i  rzoczypospolitćj.  Polskę  na- 
pełniły pisma  i  paszkwile ,  w  których  nie  szczędzono  obelg  nie- 
życzliwym księciu  Lotaryngii.  Sobieski  znajdował  się  wówczas 
w  Żółkwi,  gdzie  go  niebezpieczna  słabość  iony  zatrzymała.  Zło- 
śliwi rozgłaszali  że  otruł  ją,  ażeby  mógł  starać  się  o  rękę  Eleono- 
ry. Jego  zaś  przyjaciele  nawzajem  powtarzali,  ie  Eleonora  jest 
sprawczynią  t^j  zbrodni,  pragnąc  oliarować  rękę  swą  bobatćrowi. 
Tymczasem  żona  Sobieskiego  powróciła  do  zdrowia. 

Kiedy  Europa  usłyszała  o  nadziejach  i  widokach  księcia  Lo- 
taryngii, mnóstwo  Iisiążąt  zwróciło  wzrok  swój  ku  Polsce.  Nie 
myśleliby  ubiegać  się  o  koronę  ze  zwycięzcą  Chocimskim.  Karol, 
pomimo  młodości  sw^j  i  świetnych  czynów,  mni^j  był  strasznym 
dla  nich;  a  kandydaci,  emissaryusie,  podarunki,  złoto,  ze  wszy- 
stkich krańców  świata  przybywały  do  Polski.  Kandydatami 
byli:  jeden  z  synów  elektora  Brandenburskiego,  książę  Oranii, 
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sławny  naówczas  obroną  ojczyzny  swojćj,  a  późnićj  król  angielski; 
ksiąie  Jork,  ten  sam,  który  pod  imieniem  Jakóba  II  stracił  trzy 
królestwa;  Jerzy  królewicz  Duński,  brat  Ghrystyema  Y,  któremu 
matka  dawała  trzy  miliony  złotych  na  poparcie  jego  sprawy, 
a  który  pomimo  oświadczeń  przyjęcia  wiary  katolickićj ,  znajdo- 
wał, podobnie  jak  wszyscy  wzmiankowani  książęta ,  wakią  prze- 
szkodę w  religii,  którą  wyznawał.  Oprócz  tych,  ubiegali  się  o  ko- 
ronę: śmiały  Don  Juan  Austryacki,  ksiąie  Parmeński,  ksiąie  Man- 
tuańskiy  młody  Rakoczy,  Maksymilian  ksiąie  Bawarski,  hrabia 

'  Soissont,  dwóch  ksiąiąt  Yendóme  i  kilku  innych  francuzkich 
książąt  krwi  królewskićj.  Nie  było  prawie  panującego  domu,  któ- 
ryby nie  starał  się  pozyskać  na  swą  stronę  Polaków,  przedstawia- 
jąc im  to,  co  miał  najświetniejszego  odwagą  i  imieniem.  Domy, 
Sabaudzki,  Esteński,  Gonzagów,  wystąpiły  w  szranki.  Michał 
Abafli  ksiąie  Siedmiogrodzki,  stawił  się  takie,  ofiarując  swoje 
bogactwa,  waleczność  i  nową  obronę  przeciwko  Ottomanom.  Gar 
AIexy  Michajłowicz  podawał  za  kandydata  jednego  z  synów  swo- 
jch;  stary  ksiąie  Neuburgski  z  zapałem  wystąpił  jako  kandydat, 
przypominając  dawną  elekcyą,  kiedy  go  wspićrały  dwory  austry- 
jacki  i  Francuzki;  a  znaczna  liczba  Polaków,  zwłaszcza  wojowni- 
ków, w  przekonaniu,  ie  potrzeba  i  pićniędzy  i  wojska  aby  wal- 
czyć przeciwko  sprawie  księcia  Lotaryngii ,  zwracała  -swe  myśli, 
podobnie  jak  Sobieski,  ku  Kondeuszowi  Wielkiemu. 

Dnia  15  Stycznia   1674  roku,  zgromadził  się  w  Warszawie 

.  sejm  konwokacyjny.  Nie  stawił  się  tu  zwycięzca  Ghociroski.  Du- 
sza jego  mocno  byłsr  zraniona  intrygami  i  potwanami  stronników 
Karola  księcia  Lotaryngii  i  Eleonory.  Nadaremno  sejm  potępił 
paszkwil  tćj  fakcyi,  uwłaczający  pamięci  Jana  Kazimiórza  i  zmarłój 
królowój,  i  skazał  na  spalenie  przez  kata:  nic  go  przejednać  nie 
zdołało. 

Ghociai  nie  znajdował  się  na  sejmie  Sobieski,  nmysł  jego' 
zdawał  się  mu  przewodniczyć:  odbył  się  bowiem  z  powagą  i  spo- 
kojnie. Pacowio ,  sprawcy  wyniesienia  Michała  na  tron  i  jego 
obrońcy,  domagali  się,  aieby  Piast  wyłączonym  został  od  przyszło] 
elekcyi.  Kładli  za  przyczynę  wszelkie  nieszczęścia  poprzedzającego 
panowania:  własnćm  przeto  dziełem  walczyli  przeciw  Sobieskie- 
mu.  Posłowie ,  równic  jak  magnaci,  nie  chcieli  zadawać  takiój 
krzywdy  imieniowi  polskiemu ;  odnowili  takie  uchwały,  aby  no- 
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wo  obrany  król,  koniecznie  był  bczżennym.  Ze  wszystkich  przy- 
miotów jakie  mógł  mićć  monarcha,  ten  najwięksitt  miał  cenę 
w  oczach  Eleonory.  Sejm  zawczesnemi  Dchwałanii,  nie  chciat  ta- 
mować woli  rzeciypospoliti^j.  Poprzestano  na  uchwaleniu  podat- 
ków dla  prowadzraia  wojny,  i  wystano  postów  do  wszystkich 
mocarstw,  oiewylączając  uawet  Portugalii,  prosząc  o  ^ubsidia, 
(Jchwalono  wreszcie,  że  elekcya  trwać  ma  trzy  tygodnie,  zamiast 
sześciu;  a  że  Sobieski  pisał  z  Żółkwi,  że  co  najrycbMj  położyć 
trzeba  koniec  bezkrólewiu,  ponieważ  Turcy  ochłonąwszy  z  prze- 
strachu i  niecierpliwi  powetowania  odniesionych  klęsk ,  zaczęli 
posuwać  naprzód  liczne  swoje  hufce,  posłowie  jednomyślnie 
uchwalili  dzieli  iO  Kwietnia  na  sejm  elekcyjny. 

Komec  zimy  upłynął  na  czynnościach  właściwych  bezkróle- 
wiu; na  sejmikach  po  województwach,  wybiórano  posłów  na 
sejm  elekcyjny  i  układano  dla  nich  instrukcye;  tysiączne  niesna- 
ski między  Litwą  a  Polską,  międzymożniejszemt  panami  aszlacbtą, 
mtffdzy  różnemi  województwami,  między  samemiż  magnatami, 
podnosiły  się  ze  wszech  stron;  te  kłótnie  jątrzone  bardzićj  jeszcze 
wielkością  przedmiotu;  fakcyo  przybićrającc  ciało,  imię,  cel,iza' 
ledwie  utworzone,  zaledwie  sprzedane,  już  groźne  i  nieubłagane; 
owa  scena  zgubnych  zapędów  j  bezecn^j  przedajno  Jci ,  nad  któ- 
rą unosiły  się  zwłoki  tego,  czyja  sukcessya  one  wywoływała;  bliz- 
ko  zimnego  trupa  wdowa,  używająca  wszelkich  sprężyn,  ażeby 
oddać  berło  w  przyjazne  ręce  i  jeżeli  można,  sama  przejść  .wraz 
I  berłem  i  koroną,  do  nowego  ich  posiadacza;  a  w  oddaleniu  Eu- 
ropa czujna  i  chciwa;  emissaryusze  tajemni  rozproszeni  wszędzie; 
wojska  szybko  posuwające  się  ku  wszystkim  granicom  Polski; 
okazałe  poselstwa  dążące  ze  wszystkich  krańców  świata  chrześci- 
ańskiego  dla  targowania  się  o  tron:  owoż  osobliwszy  obraz,  Jaki 
światu  całemu  przedstawiała  naówczas  rzeczpospolita.  Sobieski 
zaś  nie  przestawał  kosztować  słodkiego  wypoczynku  obok  ukocha- 
nćj  żony,  niedawno  powróconćj  zdrowiu ,  samom  sąsiedztwem 
swojćm  utrzymując  na  wodzy  Turków  i  Tatarów. 

Sprawy  bezkrólewia  i  intrygi,  szukały  go  aż  w  samotnym  ustro- 
niu. Wszyscy  agenci  zagraniczni,  wszyscy  naczelnicy  fakcyj.  ma- 
gnaci,  zbiegali  się  z  Warszawy  do  Żółkwi,  i  wszyscy  usiłowali 
Cfaocimskiego  zwycięzcę  przeciągnąć  na  swoje  stronę.  Szczegól- 
niej pozyskać  starano  się  jego  małżonkę:  stronnicy  cesarscy  wszel- 


40  DZIEJE 

% 

kich  uływali  wz^ędem  niój  zabiegów,  ałeby  ją  skłonić  kn  wido- 
kom Eleonory.  Dwór  wićdeński  korzystając  ze  słabości  zdrowia 
prymasa  i  nieobecności  Sobieskiego,  zamierzał  stór  rządu  oddać 
w  ręce  wdowy  po  króla  Michale;  wojska  austryackie  zbliiyły  się 
w  tym  celu  ku  Małój  Polsce.  Wielki  hetman  opuścił  naówczas 
wypoczynek;  rozesłał  wojska  do  Krakowa,  do  Częstochowy,  na 
całe  pogranicze.  A  ie  Turcy  z  nadzwyczajną  czynnością  uzbrajali 
się,  że  car  Alexy  zgromadzał  nad  Dnieprem  około  stu  tysięcy  lu- 
du, pod  pozorem  obrony  własnych  granic  od  wkroczenia  Otto* 
manów,  Sobieski  zajął  się  obwarowaniem  brzegów  Dniestru ,  ro- 
zesłał partyzantów  ai  ku  Jassom;  na  czele  koromissyi  wojsko* 
wćj,  zasiadającój  kolejno  we  Lwowie  i  Lublinie,  pracował  nad 
otoczeniem  ielaznym  pasem  granic  rzeczypospolitćj,  ze  wszech 
stron  zagrożonój. 

Sejmiki  odbywały  się  iHirzliwie.  Wszystkie  stronnictwa  usi- 
łowały wy wrzóó  na  nie  swój  wpływ.  Kaidy  pragnął  wyłączyć 
swych  przeciwników.  Litwa  posłuszna  życzeniom  Paców,  wyłą- 
czyła tym  sposobem  Piasta.  Niektóre  województwa  wielkiego 
księztwa  oświadczyły,  iż  unia  z  Koroną  zerwana  będzie,  jeżeli  ten 
warunek  nie  zostanie  przyjętym.  Sejmiki  polskie  niewyłączając 
nikogo,  rozdrabiały  swoje  zdania  pomiędzy  mnóstwo  kandydatów. 
Jerzy  królewicz  duński  pozyskał  na  swą  stronę  zachodnie  pro- 
wincye  królestwa,  gdzie  reformacya  najwięcćj  była  rozkrzewiona. 
Jedei)  z  wojewodów  pokazał  jego  portret  Eleonorze;  |)rzyjcła 
i  tego  nowego  pretendenta.  Bądź  dla  odwrócenia  nienawiści 
stronnictw  od  księcia  Lotaryngii^  bądź  dla  uchylenia  wszelkiemi 
sposobami  wpływu  francuzkiego,  bądź  wreszcie  skutkiem  tbwilo* 
wego  tryumfu  księcia  Lobkowicza  nad  względami  jakie  posiadał,  Ka^- 
rol  Leopold  obiecał  wstawić  się  u  stolicy  apostolskićj  za  królewi- 
czem duńskim,  wyjednać  potrzebne  dyspensy,  aby  królowa  poślu- 
bić go  mogła.  Kardynał  Nitard  kierował  tą  nową  intrygą,  znajdu- 
jąc się  na  świetnćm  wygnanhi'  w  Rzymie.  Snadź  lękał  się  on  za- 
biegów Don  Juana  Austryackiego,  i  pragnął  pomścić  się  nad  brze- 
gami Wisły  niepowodzenia  doznanego  w  Madrycie. 

Posłowie  zagraniczni  tymczasem  zjeżdżali  się  z  wielką  okaza- 
łością, wybadywali  stronnictwa , dawali  wiele,  obiecywali  jeszcze 
więcćj,  przywozili  każdemu  z  przedniejszych  panów  listy  swoich 
władców.  W  miarę;  jak  się  zbliżał  czas  zakrćśtony^  burza  groma- 
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dziła  sig  w  jedno  miójsce  królestwa.  Opustoszały  województwa. 
Poiostali  w  nich  tylko  zakonnicy,  kmiotkowie  i  mieszczanie:  wszy"  j 
stko  co  iyjo  śpieszyło  do  Warszawy.  Senatorowie  i  postowie  ] 
ziemscy,  wyprzedzili  ministrów  korony;  śladem  za  rzlonkami 
sejmu,  dążył,  przez  nałóg,  cbciwość,  pyclic,  lub  namięlnoić, 
wszystek  prawić  stan  rycerski.  Tłumy  dworzan  i  służby  wszelkie- 
go stopnia,  po  większej  części  także  ze  slaclity  sł(ładnj.-)ce  się,  po- 
mnażały ludność  i  tak  już  ogromną.  Na  trzy  mile  w  około  War- 
szawy tłoczyła  się  massa  ludu  nieprzeliczona.  Na  polach  Woli 
wzniesiono  szop^  gdzie  zasiadał  prymas  wraz  z  senatem.  Stan  ry- 
cerski tłumniej;!  ze  wszech  stron  otaczał  zbrojno.  Pole  zamknięte 
było  ogromnym  wieilcem  namiotów.  Obóz  ten  liył  niejako  drugł^ni 
miastem.  Tu  magnaci  popisywali  się  z  azyatyckim  przepychem; 
tu  szli  na  wyścigi  w  okazałości  pomiędzy  sobą.  Ostatnie  zwycięż- 
twa  nad  Turkami,  niemało  się  przyłożyły  do  ozdoby  tych  zniko- 
mych pałaców.  Namioty  namiestnika  Mahometa  IV  pod  Choci- 
mem,  dziś  noszące  herb  Sobieskiego,  szczególną  zwracały  uwaga' 
swnją  świetnością.  Były  one  mieszkaniem  klientów  i  przyjacin 
wielkiego  hetmana ,  z  województwa  ruskiego:  sam  on  nie  znajdo- 
wał  się  lu  jeszcze. 

Litwa   stała   obozem  na  prawym  brzegu  Wisty.  Michał  Pac 
betman  wielki   litewski,  przywiódł  całe  prawie  swe  wojsko;  So-   i 
bieski  wysłał  przeto  rozkazy  półkowi  DcnbolTa,  aby  zajął  most  ty^  I 
czący  dwa  brzegi.  Pac  wówczas  nieszczędząc  złota,  powynajm<W  i 
wał   wielką   liczbę  domów  w  Warszawie  i  napełniłje  zbrojnym*  ■] 
ludem.  Wznowiły   się  dawne   niesnaski   między  Litwą  a  Polsko^J 
łióro   zawzięta  nicprzyjaźń   osobista  dwóch  wielkich  hetmanÓ"* 
fttca  i  Sobieskiego,  bardziój  jeszcze  podsycała. 
'     W  miarę  jak  się  zbliżała  chwila  elekcyi ,  łacno  było  postrzcdz, 
le  wszyscy  kandydaci  upadali,   że  tylko  dwory  austryacki  i  fran- 
cuzki  trzymały  się  silnie.    Nadzieje  Jerzego  królewicza  duńskiego 
prysnęły   wraz   ze  trzema   milionami ,  które  otrzymał    od  matki 
i  gabinet  cesarski  nie  myślał  o  nim  więcfj.  Różnica  wiary  dostate- 
Aną  była  do  uchylenia  księcia  siedmiogrodzkiego,  bez  względu 
łiajego  bogactwa.  Cesarz  jawnie  wziął  stronę  Karola  księcia  Lo- 
tAryngii  i  hrabia  Scbafgotsch  poseł  austryacki,   wszelkiemi  sposo- 
bami popićrat  jego  sprawę.  Ale  i  teraz  wystąpił  przeciwko  nie- 
mu niebezpieczny   spólzawodnik   w  osobie   starego  księcia  Neu- 
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burgskiego.  Nie  dla  siebie  ubiegat  się  on  o  koronęt  ^^  <l'd  i^aj* 
starszego  swego  syna  czternastoletniego  Filipa.  Ludwik  XIV 
osobisty  nieprzyjaciel  księcia  Lotaryngii,  wspiórał  życzenia  księ- 
cia Neuburgskiego. 

Nadszedł  wreszcie  dzień  długo  oczekiwany  (20  Kwietnia). 
Z  rana,  senat,  posłowie  ze  stanu  rycerskiego  i  prymas,  w  katedrze 
Swiv*tego  Jana,  zanieśli  modły  o  udzielenie  światła  niebieskiego 
przy  obecnym  wylK)rze.  Potćm  oświadczywszy  królowćj  Eleono- 
rze na  zamku  ial  ze  straty  zgasłego  króla,  wszyscy  konno  udali 
się  na  pola  Woli,  w  towarzystwie  sześciudziesiąt  do  ośmiudzicsiąt 
tysięcy  zbrojnój  szlachty.  Marszałkiem  sejmu  wybrany  został  Sa- 
pieha podskarbi  wielki  litewski,  przyjaciel  Sobieskiego.  Kilka 
dni  upłynęło  na  przygotowawczych  czynnościach:  układano  par 
eta  contenta,  wykonywano  przysięgi.  Kandydaci  do  tronu  szczo- 
drymi byli  w  obietnicach.  Karol  Ksiąie  Lotaryngii  przyrzekał 
wypłacić  wojsku  żołd  dziewięciomiesięczny,  zaciągnąć  własnym 
kosztem  pięć  tysięcy  iołnićrza  na  pićrwszą  wyprawę  przeciwko 
Turkom,  pięćset  szlachty  wziąć  do  przybocznej  straży,  wznióść 
dwie  fortece  na  granicy  od  strony  Rossyi  i  Turcyi,  otworzyć 
w  Lotaryngii  szkołę  wojskową  dla  młodzieży  polskićj  stanu  szla- 
checkiego, i  na  potrzeby  rzeczypospolitój  obracać  dochody  księz- 
twa  Lotaryngii,  skoro  je  odziedziczy  po  swym  stryju  i  odzyska 
na  królu  francuzkim.  Filip  był  jeszcze  hojniejszym.  Oprócz 
dwóch  fortec,  szkoły  w  Niemczech,  gwardyi,  obiecywał  całoro- 
czny żołd  wojsku,  i  utrzymywanie  własnym  kosztem  dwudziestu 
sześciu  tysięcy  żołnićrza  przez  cały  czas  wojny  przeciwko  nie- 
wiernym. Było  to  wiele,  ale  nie  zanadto,  iżby  stary  książę  Neu- 
burgski  wykonać  tego  nie  mógł.  Karol  mnićj  nastręczał  rękojmi. 
Klejnoty  książęce,  które  znajdowały  się  w  ręku  stryja,  składały 
całe  jego  bogactwo  i  wszystkę  niemal  nadzieję,  ale  stronnicy 
Karola  głosili,  że  skarby  Austryi  stoją  dla  niego  otworem;  wie- 
rzono tym  przyrzeczeniom.  Napróżno  emissaryusze  francuzcy 
utrzymywali,  że  wojsko  oGarowane  przez  Filipa,  zaciągnięte  bę- 
dzie z  pomiędzy  dawnych  wojaków  Luxemburga  i  Turenniusza. 
Szmór  podnoszący  się  w  zgromadzeniu  okazywał,  że  większość  nie 
sprzyja  temu  książęciu.  Stronnictwo  nawet  francuzkie,  diawało 
pierwszeństwo  Karolowi. 


Pucowie  brali  wj^c  górę.  Aby  tym  mewątpliwiej  zapewnić 
sobie  iwycicitwo,  przGiJg i ę wzięli,  korzystając  t  nieobecności  So- 
bieskiego, wyjednać  uchwałę  wyłączenia  kaidego  Piasta,  podo- 
bnie jak  za  poprzedzajiic^j  olekcyi  Kondeusz  -wytoczonym  został. 
Był  to  błąd;  sami  bowiem  tym  sposobem  w  wątpliwość  podawa- 
li wainość  wyłączenia  uchwalonego  na  sejmikach  litewskich, 
i  ubiegając  się  za  marnym  tryumrem,  ta  niepoiyteczną  zemstq, 
tracili  czas,  który  użyć  nalegało  na  przyśpieszenie  elekcyi.  Wzbu- 
rzyły się  umysły.  Jeden  z  Paców  oświadczył,  ie  tego  uznać  trzeba 
za  infamisa,  kto  poda  swego  spółzlomka,  równego  sobie,  na 
króla.  Polacy  tćm  się  obrazili.  Lubo  Sapieha  roztropnie  poha- 
mował gwałtowność  sporu,  był  to  atoli  nowy  powód  do  licznych 
i  tak  niesnasek;  powstała  trzecia  partya  kosztem  dwóch  innycb, 
która  domagała  się,  aby  usunięto  ol>cycb  konkurentów,  a  oddano 
spółziomkowi  polską  koronę.  Zaślepiona  nienawiść  Paców,  uto- 
rowała drogę  Sobieskiemu. 

Tymczasem  przybywa  i  sam  Sobieski.  Polska  nie  oglądała  go 
od  czasu  zwycięztwa  pod  Ghocimem.  Za  zbliżaniem  się  jego  wzno- 
szono bramy  tryumfalne,  brzmiały  kazalnice  jego  pochwałami, 
tan  rycerski  i  senatorowie  wyszedł  na  s|>otkunie  bohatćra.  Lud 
witał  go  okrzykami  radości.  Czterdzii^sto-cztćro-letni  Sobieski,  cho- 
ciaż nabićrał  już  nieco  otyłości,  byt  wszelako  najprzystojniejszym 
męiczyzną  swego  czasu.  Zapał  wojownika  malował  się  na  jego 
obliczu,  obok  powagi  polityka;  grzeczność,  uprzejmość  pana  wy- 
sokiego rodu,  łączyły  się  przedziwnie  w  catćj  jego  postawie,  z  męz- 
ką  dumą  bohatćra.  Geniusz,  który  tyle  stoczył  bitew,  tyle  wygrał 
wojen,  jaśniał  na  szćrokićm  jego  czole:  krasomóstwo,  któremu 
nie  było  równego,  błyskało  mu  w  spojrzeniu;  ogień  iskrzący  się 
w  dużych  jego  oczach,  oznaczał  duszę  kochającą  lo  wszystko, 
co  jest  szlachetnego  i  słodkiego  na  ziemi:  kobiety,  naukę,  sławę 
i  ojczyznę. 

Wszystko,  w  nim  i  w  koło  niego,  przemawiało  o  pięknych 
jego  przymiotach  lub  świetnych  czynach.  Był  on,  iŻ  tak  rzekę, 
przyodziany  w  swoje  trofea.  Chorągwie  zdobyte  pod  Ghocimem 
przynosił,  aby  złożyć  wolierze  nowo  wybrać  się  mającemu  królo- 
wi. Nielicznym  był  jego  orszak  i  kilka  tylko  kompanij  i  półk  dra- 
gonii  towarzyszyły  jemu,  Ale  pomiędzy  niemi,  jaśniał  huliec  świad- 
czący o  jego  zwycięztwach.  Bylito  janczarowie,  zamienieni  z  jeri- 
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cówy  w  jego  iołnićrzy  i  obrońców.  Cisnęli  się  wszyscy  aby  im  się 
przypatrzćć.  Z  daleka  dawała  się  słyszćć  dzika  i  dźwięczna  ich  mu- 
zyka, która  porai  pićrwszy  w  Europie  zabrzmiała.  Toż  samo 
za  dni  naszych  uczynił  wracając  z  Egiptu  zwycięzca  pod  Pira- 
midami. 

Sobieski  zabrał  miejsce  (3  Maja)  śród  obradujących.  Spory 
toczyły  się  głośno »  gdy  wtóm  huk  dział  je  przerwał.  Senatoro- 
wie wyszli  z  szopy  dla  utworzema  koła,  szlachta  tłoczyła  się 
na  warszawskiej  drodze.  Europa  miała  zasiąść  w  osobie  posłów 
swoich  pośród  tego  ludu,  który  się  zgromadzał  pod  gotem  nie- 
bem, dla  słuchania  śmt>assadorów  i  wyboru  swoich  królów.  Naj- 
znakomitsi senatorowie  wprowadzali  kolejno  posłów  mocarstw 
zagranicznych.  Nuncyusz  stolicy  apostolskiój  Buon?isi,{MĆrwsze 
otrzymał  posłuchanie.  Oświadczył  on  tylko  tyczenia,  aby  Polska 
wybrała  króla  katolika,  zdolnego  i  śmiałego  do  prowadzenia 
wojny  świętćj,  przeciwko  odwiecznym  wrogom  imienia  chrześci- 
ańskiego.    W  myśli  zaś  miał  na  celu  ksiąźęcia  Lotaryngii. 

Nazajutrz  miał  posłuchanie  ambassądor  cesarza  austryackie- 
go.  Hrabia  Schafgotsch  polecał  względom  rzeczypospolitój  owdo- 
wiałą arcy-księioiczkę,  a  na  króla  proponował  ksiąięcia  Lota- 
ryngii. Don  Pedro  de  Ronąuillos,  pełnomocnik  hiszpatiski ,  ukry- 
ty pod  mało  znaczącym  tytułem,  odkąd  sejmy  przyznały  pićrwsze 
miejsce  posłowi  francuzkiemu  przed  hiszpańskim,  posłowie 
wszystkich  ksiątąt  włoskich,  angielski  i  hoUenderski,  kolejno 
popićrali  sprawę  nieprzyjaciela  Ludwika  XIY.  Tylko  elektor  wiel- 
ki i  król  szwedzki ,  związkiem  krwi  połączeni,  utrzymywali  stronę 
Filipa  księcia  Neuburgskiega 

Ludwik  XIV  mianował  pełnomocnym  swoim  ambassadorem 
na  sejm  biskupa  marsylskiego  Forbin — Janson,  zręcznego  i  do- 
wcipnego męża,  którego  kłótnie  z  p.  de  Grignan  opisane  są 
w  korrespondencyi  pani  Seyignć.  Burza  uniosła  go  na  brzegi  An- 
glii. Przybył  nareszcie  do  Polski,  wznowił  stosunki  wersalskiego 
dworu  z  większą  częścią  magnatów,  rychło  zyskał  popularność 
przepychem  i  hojnością,  a  otoczony  gronem  przedniejszych  pa- 
nów, i  świetnym  dworem  Sobieskiego,  wiodąc  z  sobą  ośmdzie- 
siąt  karćt,  tłumy  paziów,  giermków,  poprzedzany  przez  muzykę, 
wstąpił  w  koło,  i  wymową,  oraz  uprzejmością,  życzliwość  wszy- 
stkich pozyskał.    Polecał  on  księcia  Neubuiigskiego,  na  co  mu 
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Andrzćj  Trzebicbi  odpowiedział:  „że  Polska  prosi  Boga  o  takiego 
monarchę,  jakim  jest  Ludwik  XIV".  Powodzenie  Trancuzkii 
posła  przeszło  oczekiwaoia  jego  przyjaciół  i  nieprzjjaciół.  Strwo- 
żona Eleonora  pomnożyła  swe  zaliiegi:  oddala  w  zastaw  resztę 
klejnotów,  aliy  zatrzymać  na  strunie  księcia  Lotaryngii  chwieją- 
cych sięjego  zwolenników.  Prymas  Czartoryjski  oiemogącjui  dzia- 
łać, przemawiał  tylko  za  księciem  Lotaryngii.  Urabia  Schafgotsch 
i  hrabia  Taff  posól  Karola,  czynnie  się  zwijali,  ale  zgromadzenie 
pod  silniejszym  już  teraz  zostawało  wpływem. 

Solłieski  ten  wpływ  wywićrał.  Glos  jego  atoli  nie  byl  jeszczo 
słyszany;  nie  można  było  przeniknąć  jego  mniemaii  i  życzeń 
poważnym  (ylko  wzrokiem  pogindat  dokoła,  jakby  chciał  zba- 
dać (en  nowy  plac  bitwy:  zresztą,  wypełniał  obowiązki  urzę- 
du wielkiego  marszałka,  tojest  przestrzegał  porządku  w  zgro- 
madzeniu. Nareszcie  oświadczył  iż  mówić  pragnie:  głębokie  na- 
Btjjpiło  milczenie.  Sobieski  ozwal  się:  ,^e  dla  rzeczypospoliti^j  po- 
trzeba zwierzchnika,  posiadającego  doświadczenie  i  odwagę,  któ- 
ryby wielkością  imienia  mógł  nadstarczyć  słabość  publiczną, 
i  osłonić  od  Wschodu  i  Zachodu,  od  Północy  i  Południa,  grani- 
ce wszi;dzie  zagrożone;  książę  bawarski  jest  dzieckiem,  które  się 
nie  pokazywało  jeszcze  na  polu  bitew:  pomijając  więc  wszelkie  in- 
ne zarzuty,  już  z  tego  poworlu  jest  nieodpowiednim;  książę  Lota- 
ryngii waleczny  żołnierz,  z  czasem  może  być  znakomitym  wodzem 
ale  nim  jeszcze  nie  jest;  a  Polska  nie  znajduje  się  w  takićm  położe- 
niu, iżby  mogła  wychowywać  swoidi  królów  lub  dawać  im  czas 
do  wzrostu:  trzeci  tylko  kandydat  może  pogodzić  wszystkie  wi- 
doki i  wszystkie  stronnictwa."  I  za  takiego  kandydata  podał  księ- 
cia Kondeusza. 

Natychmiast  znalazła  się  wielka  liczba  stronników  nowego 
kandydata.  Niewątpliwie  Kondeusz  zostałby  królem,  gdyby  Pa- 
CDwie  wzięli  jego  stronę,  ale  nienawiść  złym  jest  poradnikiem. 
Powstali  przeciwko  niemu  dlatego,  ie  ,^go  podał  Sobieski;  a  za- 
pomnieli o  tćm,  że  mógłby  on  sam  czegoś  więcćj  zapragnąć.  Kró- 
lowa Eleonora  i  jćj  stronnicy  nie  szczędzili  obelg  przeciwko  syno- 
wcowi Ludwika  XIV.  OJ  dziewiętnastu  dni,  losy  narodu  polskie- 
go  chwiały  się  śród  sprzecznych  widoków.  Nadszedł  dzień  wy- 
znaczony na  zamknięcie  rozpraw.  Sobieski  oświadczył,  że  wszy- 
stko mu  jest  latwćm,  byleby  ochronić  ojczyznę  od  nieszczęść, 
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zrzeka  się  nąjdroiszych  swoich  iyczeń,  tojest  wyboru  księcia 
Kondeusza,  i  podaje  wniosek  do  ugody,  na  którą  Polska  zaraz 
przystała.  Sześciu  biskupów  pod  przewodnictwem  krakowskiego, 
udało  się  w  dcputacyi  do  Eleonory.  Przyjęła  ich  otoczoną  będąc 
sprzyjającemi  sobie  Litwinami.  Trzebicki  ftświadczył,  że  Polacy 
gotowi  są  do  układu,  który  przy  nićj  zachowa  koronę;  \e  odstą- 
pią od  zamiaru  wyniesienia  na  tron  książęcia ,  krwi  francuzkićj, 
lecz  ie  ona  ze  swćj  strony  poświęcić  powinna  Karola  Lotaryng- 
skiego  i  zezwoh'ć  na  oddanie  ręki  młodemu  księciu  Neuburg- 
skiemu.  Na  te  słowa  królowa  rzuciła  na  biskupów  okiem  gnió- 
wu,  a  obracając  się  do  Paców  rzekła:  „Bóg  i  cesarz  mój  braU 
powierzyli  mię  opiece  rzeczypospolitój ;  z  ufnością  przeto^aję 
na  rzeczpospolitą  pieczę  o  moich  sprawach.  Go  się  zaś  tyczó 
wyboru,  jestem  takie  bez  obawy;  moi  przyjaciele  mnie  nie  jopu- 
szcza." — -Nigdy — zawołał  wszystek  dwór,  a  kanclerz  wielki  li- 
tewski stojąc  blizko  królowój  mówił  z^  *dumą:  „W  tóm  wszy- 
stkióm  ukrywają  się  sidła,  które  widzę  ^śc  dobrze.  Ale  wie- 
dzióć  proszę  jedne  rzecz:  ponieważ  mocarstwa  zalecają  wyłącz- 
nie książąt  Neuburgskiego  i  Łotaryngskiego,  jeden  zatóm  z  nich 
tylko  może  być  królem." — „Ja  utrzymuję — dodał  Michał  Pac  het- 
man wielki  litewski, — że  nim  będzie  książę  Lotaryngii,  i  idę  w  po- 
śród koła." 

Biskupi  oddawszy  ukłon ,  odeszli  zadziwieni,  słysząc,  że  za- 
lecenie, że  życzenia  mocarstw,  mogły  być  uważanemi  za  konie- 
czny warunek  wyboru  króla.  Rzeczpospolita  stawała  się  tym 
sposobem  zawisłą  od  postronnych,  i  to  za  sprawą  jednego  zj^j 
synów. 

Sobieski  przechadzał  się  z  Forbin — ^Jansonem  po  ogrodach 
pałacu  Kazimirowskiego,  gdzie  mieszkał;  a  gdy  mu  deputowani 
opowiedzieli  niemiłą  rozmowę,  i  dumne  pogróżki  hetmana  wiel- 
kiego litewskiego:  „Ha  więc! — rzekł  zimno — i  ja  takie  idę  w  po- 
śród  koła".  Potom  ścisnąwszy  ręce  biskupa  marsylskiego,  do- 
dał: „Bądź  spokojny;  stronnicy  cesarscy  nie  będą  panowali  nad 
Polską".  Dosiadł  konia ,  i  otoczony  swoją  strażą ,  tudzież  zbroj- 
nym ludem,  spiesznie  udał  się  pod  Wolę. 

Nadeszła  to  już  godzina ,  kiedy  wreszcie  głosy  zbióranemi 
być  miały.  Ale  odpowiedź  królowój  już  się  rozniosła.  Strach 
paniczny  szórzyć  się  zaczął.  Zamiast  nadziei  jakie  zakładano  na 
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ten  wielki  diaeń,  spostneioiiOy  ił  orałem  przjrjdzie  inoie  zakoń- 
czyć spór.  Mieszkańcy  Warszawy  zamykali  swe  domy.  Żydzi 
co  .tchu  uciekali  z  obozu.  Żołnićrze  wojska  koroonego  zbiegali 
się  na  brzeg  Wisły,  ieby  nie  dopuszczać  przeprawy  wojsku  lite- 
wskiemuy  a  Litwini  na  czółnach  śpieszyli  ze  wszech  stron  na  po- 
le eRskcyi.  Tam  panowała  straszna  cisza ,  która  zwykła  po- 
przedzać burzę.  Pod  chorągwiami  uszykowały  się  dwa  woj- 
ska, dwa  stronnictwa,  dwa  narody,  w  oczekiwaniu  walki.  Prze- 
dzielało je  koło. 

Ukazał  się  Sobieski.  Polska  przerwała  milczenie  gtośnemi 
okrzykami  witając  swego  bohatćra,  dobywając  szabel  i  domagając 
się  bitwy.  M^zruszyły  się  hufce  litewskie  i  jiiź  wysuwały  się  na-  ^•■ 
przód  do  l)0ju/ gdy  wtćm  biskup  krakowski  dał  znak  z  szopy. 
Zabrzmiały  pienia  święte  przez  biskupów;  byłyto  uroczyste  mo- 
dły, któremi  zwykle  zamykano  rozprawy.  Pośród  zgiełku,  Andrzój 
Trzebicki  usmićrzyć  ro  przedsięwziął  obrzędem  religijnym  i  for- 
mami prawa.  Po  skoAonóm  nabożeństwie,  wezwał,  aby  wedle 
zwyczaju,  kałde  województwo  zgromadziło  się  koło  swojego  wo- 
jewody i  pod  własne  chorągwie ,  gdzie  głosy  będą  zbićrane.  Usłu- 
chano wezwania;  dwie  ogromne  massy  rozbiły  się  na  tyle  hufców 
i  kół  obradujących ,  ile  było  województw  w  rzeczypospolitćj. 
Gały  naród  tym  sposobem  brał  udział  w  elekcyi.  Sobieski  zabrał 
miejsce  przy  województwie  ruskióm,  któremu  przewodniczył 
Stanisław  Jabłonowski,  znakomity  rodem,  nauką,  wymową,  za- 
sługami ,  wysokiemi  dostojeństwy.  Mąż  ten  odezwał  się  w  na- 
stępnych słowach: 

„Stanąwszy  u  kresu  burzliwych  obrad,  zgadzamy  się  wszy- 
scy na  to,  czóm  być  powinien  nasz  król  śród  naglących  nas 
okoliczności.  Wićmy,  ie  korona  jest  potężnym  ciężarem.  Pozo- 
staje widzióć,  kto  jest  silniejszym  do  jćj  dźwigania. 

Nióma  już  mowy  o  księciu  Neuburgskim.  Książe  Lotaryngii 
posiada  prawa  do  szacunku  Polski.  Mógłby  mićć  prawo  i  do  jćj 
wyboru,  gdyby  mnićj  był  oddany  gabinetowi ,  od  którego  ojco- 
wie nasi  nigdy  nie  chcieli  brać  ani  monarchów,  ani  przykładów. 
Ja  myślę  podobnie  jak  ojcowie  nasi.  Oświadczam,  iż  przeciwko 
kandydatowi  cesarskiemu  kładę  moje  veto. 

Wał  obronny  rzeczypospolitćj  chrześciańskiej,  Polska  pra- 
gnie mićć  na  czele  swojóm  sławne  imię,  a  Kondeusz  pićrwszym 
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jMt  wodiem  naszego  wieka.  Dzisiaj  rano  ukorzyłem  się  przed 
Bogiem  szukając  światła^u^stóp  krzyła,  co  do  przedmiotu,  który 
ma  zakończyć  łałobę  kraju  mojego;  wióm  dobrze,  ie  wymieniając 
imię  Kondousza,  wolny  będę  od  zgryzot  Sława  jego  odpowiada 
za  niego,  a  przecie!  i  ten  wielki  mął  głosu  mojego  nie  pozyska. 

Kondeusz  jui  stary,  zdrowia  osłabionego;  mióć  zaś  mołemy 
krńln  w  dojrzałości  wieku  i  umysłu.  Kondeusz  wychował  się 
i  zestarzał  pod  innym  rządem,  śród  innych  zwyczajów,  obyczajów 
innych  niioli  nasze:  a  mióó  mołemy  króla,  który  rozumtó  nasze 
swol>ody,  który  je  kocha,  którego  przysięga  azczerą  będzie,  skoro 
laprzysięie  ii  z  serca  dochowa'  wiary  na  zawsze ,  dla  świętój 
sprawy  prnw  naszych.  Kondeusz  nie  zna  taktyki  naszój,  naszego 
oręia,  naszego  sposobu  prowadzenia  wojny,  nie  zoa  naszego  ję- 
zyka  i  naszej  historyi:  nie  zna  ani  naszych  wypraw,  ani  świetnych 
czynów,  co  mówię?  nawet  nazwisk  każdego  z  nas;  sto  lat  mu 
trzolm  byłoby  na  poznanie  twaray  naszycl^a  przectei  mióć  może- 
my głowę,  towarzysza  i  sędziego  prac  n^lfch,  obywatela  ojczy. 
zny  naszt^j!..  '/ądam  alty  Polak  nad  Polską  panował.** 

Długi  gwar  pochwal  przerwał  mowę  wojewody  mski^io. 
Okrzyki:  Piast!  Piast'  Bóg  niech  błogosławi  Polskę!  zabrzmiały  le 
wszech  stron  i  zi^Tóciły  na  rzeczone  województwo  uwagę  kola. 
Tłumnie  zbiegano  się  w  tę  stronę. 

^Jełoli  przodkowie  nasi — mował  dal^j  Jabłonowski, — niekiedy 
wynosili  cudzoziemców  na  stopień  naj^^iszy,  czynili  to  dlatego 
łe  się  lękali  walk  bezustannych  pomiędzy  spótzawodnikaroi  r6» 
^nemi.  Dzisiaj  oba^^-a  ta  miejsca  mieć  nie  mołe:  wszystkich  bo* 
wiem  ociy«  bet  wahania  się  i  bez  rachuby*  zwracają  się  na  je- 
dneiso  t}lko  z  pomiędzy  nas.*' 

t.>>A*$Ke  jestfie  oknyki  na  długo  przerwały  mowę  wojewo- 
dzie.   Mó^i^ńł  poti^m  zno^n  dosem  donosniejsznn: 

Jlest  pomiędzy  nami  mąl  któranu  ocaknie  rteczypospolitej 
po  dzio^ięć  kroć  j<f^>  radą  i  zwycięztwy  dokonane*  qednało 
tiwały  szacunek  po!%i>^  świata  i  u  nas«  jako  najwięfcsienMU  naj- 
|iićro>aemu  z  skinów  Pf>l^i.  Sławiąc  «:o  na  czele  nastem.  nswi^ 
ciniT  tylko  dzieło  jei^i  słam-i.  szczęśliwi  ii  uczcić  monemy  jodnnn 
lytuicm  m^ięoT),  nnuctę  irwota«  z  któreco  ani  jeden  dzieh  nie  npH*- 
nąl«  coky  nie  nałeiat  do  rzeczrpaspiditćj:  szcaęslrirai  jeszoDCw 
ii  SM^ieaiT  db  własnego  nsngo  ocałeno^  sitaatf  apłaki^e 
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siiaski,  przyodziać  wo  władzę  i  potęgę,  miłość  kraju  i  geniusz; 
Podczas  W-j  elekcji,  traf  nie  hędzie  miał  miejsca.  Wićmy,  że  taki 
król  potrafi  utrzymać  naród  nasz  na  stopniu,  jaki  zajmuje  u  świa* 
ta,  on  go  sam  bowiem  zatrzymał  na  tym  stopniu,  lul>  tći  go  nar'i 
wywyłszyt.  Ten  nie  uczyni  nas  pastwą  cudzoziemców.  Sam 
nie  będzie  hfrfdownikiem  niewiernych.  Cokolwiek  życzyć  może- 
my od  monarcby  lub  się  spudziówać  po  nim,  to  wszystko  ode- 
brał on  w  udziale  swoich  cnót  i  swojćj  fortuny.  Ostatnia  uwa- 
ga tu  mię  zastanawia.  Polacy,  jcżdi  naradzamy  się  tu  w  poko- 
ju nad  wyborem  króla,  jeżeli  najświetniejsze  dyiiastyo  ubiegają 
się  o  nasze  glosy,  jeżeli  potęga  nasza  urosła,  jeżeli  swobody  na- 
sze trwają  bez  szkody,  jeżeli  uawet  posiadamy  Ojczyznę,  i  ko- 
mui  to  winniśmy?  Wspomnijcie  na  cuda  waleczności  pod  SJobo- 
dyszczem.  Podhajcami,  Kałusza,  Cbocimem  nadewszystko,  (nie- 
śmiertelne imiona],  i  weźcie  Jana  Sobieskiego  za  króla!" 

Długie  oklaski  okryły  słowa  wojewody.  Jeden  tylko  głos  pod- 
niósł się  przeciwko  niemu;  byłto  głos  Sobieskiego.  Odrzucał  on 
ten  ów  smutny  zaszczyt  w  imieniu  pokoju  domowego  i  pokoju 
zewnętrznego,  któryby  lepićj  ugruntowany  został  pod  pano- 
waniem monarchy,  zrodzonego  między  królami;  w  imieniu 
dobra  publicznego ,  potrzebującego  związków  przemożnych ; 
w  imieniu  wreszcie  zasług  Kondeusza  i  interessów  Polski.  Proś- 
by je^o  nie  zostały  wysłuchane.  „Miłościwi  panowie! — zawołał 
Maksymilian  Fredro  kasztelan  lwowski,  mąż  poważny  i  szano- 
wanj'; — wi^ciet  jakie  niebezpieczeństwa  nas  otaczają;  słyszycie 
szczęk  oręża  uzbrajających  się  Turków,  pochód  ich  wojsk,  krzyki 
zemsty  i  groźby.  Żywot  rzeczy pospolitćj  jest  ciągłą  i  szlachetną 
walką  z  wrogami  świata  chrześciar'iskiego.  Obierzcie  królem  boha- 
tera, którego  życie  przeznaczonem  ii  tak  rzekę  zostało  przez  po- 
święcenie się  wszystkich  jego  krewnych,  ażeby  było  długą  walką  . 
z  niewiernemi  i  długióm  zwycicztwem.  Obierzcie  tego  ze  wszy- 
stkich kandydatów,  którego  imię  jest  największum,  najstraszniej- 
szym dla  nich;  tego,  któregoby  oni  nasamprzód  usunęli,  gdyby 
mieli  głos  pomiędzy  nami;  togo,  którego  Bóg  chrześcian  nacecho- 
wał swojóm  znamieniem,  na  polach  Chocima,  w  piórwszym  dniu 
bezkrólewia.  Było  to,  pamiętacie,  w  sobotę,  podobnie  jak  dzisiaj: 
jest  w  tćm  palec  Boży.  Glosuję  za  Janem  Sobieskim". 
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Zaledwo  słyszano  koniec  tćj  mowy.  Województwo  ruskie 
stłumiło  głos  kasztelana  grzmiącym ,  jednozgodnym  okrzykiem: 
„Niecił  żyje  król  Jan  SobieskiP  Krakowskie  województwo  pod 
przewodem  starszego  Lubomirskiego,  powtórzyło  ten  okrzyk.  Ste- 
fan Czarnecki ,  niegdyś  marszałek  konfederacyi  pod  CMębienit 
piórwszy  przeciągnął  na  tę  stronę  Podlasie.  Trzynaście  woje- 
wództw przyłączyło  wkrótce  swe  głosy.  Okrzyk  ten  coraz- bardzićj 
się  rozszerza  aż  ku  krańcom  pola  elekcyi.  Chorągwie  polsiue  po- 
cliyląją  się  na  to  wielkie  imię.  Podniosły  się  nawet  głosy  śród  wo- 
jewództw litewskich,  które  je  powtórzyły  z  zapałem.  Kaidy  kto 
miał  jakie  zarzuty  przeciw  księciu  Neuburskiemu  lub  Koiide* 
uszowi ,  z  radością  przyjmował  ten  nowy  środek  rozstrzygnięcia 
sporu,  pożądany  od  wielu  tegoż  samego  dnia,  kiedy  utratą  czci 
zagrożono  temu ,  ktoby  go  podać  ośmielił  się.  Cztórej  bracia 
Sapiehowie,  dóm  przemożny  w  Litwie,  gorliwie  popiórali  tę  spra- 
wę. Olszowski  podkanclerzy,  najwierniejszy  sługa  króla  Michała 
i  jeden  ze  sprawców  jego  wywyższenia,  ^dził  za  powinność  trzy- 
mać się  strony  Piastów,  i  czuł  potrzebę  zagładzenia  pićrwszego 
wyboru.  Waleczna  szlachta  i  żołnićrze ,  którzy  przez  ht  dwadzie- 
ścia szli  do  zwycięztwa  w  ślad  za  wielkim  hetmanem,  dobywali 
szabel,  wołając:  „Zginiemy  wszyscy,  albo  mićć  ł>ędziemy  królem 
Jana  Sobieskiego."  Tłum  ten  upojony  radością ,  zdawał  się  od- 
nióść  jednem  więcćj  zwycięztwo,  i  liczyć  nowe  tryumfy,  jakie  pod 
takim  królem  uwieńczyć  miały  jego  oręż. 

Paco  wie  jedynie  zajęci,  od  początku  obrad,  uchyleniem  te- 
go kandydata,  którego  nazwiska  nikt  jeszcze  nie  był  wymienił, 
którego  sława  teraz  okrzyknęła,  a  wszyscy  oczekiwali  aby  był 
wybranym;  Pacowie  całćj  swój  potęgi  używali  na  odparcie  wny* 
ga«  Żwawo  zwijali  się  po  tćm  samćm  polu,  gdzie  przed  dwu- 
dziestą sześcią  laty,  wylęgła  się  ich  nieprzyjaźń ' względem  Jana 
Sobieskiego ,  usiłując  zgromadzić  chwiejących  się  przyjaciół,  i  sta- 
wić połączone  imiona  księcia  Lotaryngii  i  Eleonory,  przeciwko 
imieniowi  powtarzanemu  przez  całą  Polskę.  Dymitr  i  Konstanty 
Wiśniowieccy,  jedni  prawie  trzymali  się  ich  strony.  Posłowie 
senatorowie,  biskupi,  ministrowie,  dygnitarze,  wszyscy  winszo- 
wali sobie  nawzajem,  natchnienia ,  jak  mówili,  które  zakończyło 
bezkrólewie.  Przeciwnicy  nie  uważali  bezpiecznóm  pozostać  na 
polu. 
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Nadszedł  wieczór.  Wybiła  dziewiąta  godzina,  alo  światłu 
jeszcze  było.  Województwa  polskie  domagały  się,  ażeby  biskup 
krakowski  zbtćrał  głosy,  wedlo  przepisanego  porządku,  i  ażeby 
większość  onycli  natychmiast  ogłoszoną  była.  „Sprzeciwiam  si^ 
temu — zawołał  Sobieski. — Pamiętajcie  jakiemu  narodowi  dać  ma- 
cie króla,  najwolniejszemu  na  calćj  ziemi,  a  pośpiech  podobny, 
źle  się  zgadza  z  wolnością.  Niech  Bóg  mię  zachowa  abym  miał 
przyjąć  koronę,  gdyby  szło  o  nadwerężenie  swobód  publicznych, 
gdyby  choć  jeden  (^łos  byt  wymuszony  lub  przytłumiony!  Ty- 
siąc razy  wolę  być  podległym  przez  całe  moje  żvcio,  niżeli  roz- 
liBzywać  jednemu  ze  spółziomków,  wbrew  jego  życzeniom.  Nie 
byłoby  godnćm  mnie  dost;)pić  tronu  ukradkiem,  przy  nadchodzą* 
c^j  nocy,  kiedy  nikt  miL>ó  oto  będzio  czasu  do  zastanowienia  się 
nad  tak  nagłym  wnioskiem.  Żądam,  aby  rzecz  tę  odłożono, 
i  oświadczam,  że  gd}  by  nikt  zgoła  nic  wyst^ipił  jeszcze  z  oporem, 
ja  kładę  moje  velo". 

Powstał  wrzask  wielki.  Tymczasem  podniosły  się  kłęby 
kurzawy  na  polu  elckcyi-  Kurzawa  ta  brzemienną  była  wojną 
4Jomową.  Wszyscy  Pacowie  z  orszakiem  i  stronnikami  swemi, 
korzystając  ze  zgiełku,  zmykali,  zostawiajcie  po  sobie  gniów 
i  żałobę  śród  kola.  Sejm  upatrywał  w  tćm  konfederacyą  litew. 
ską,  księcia  Lotaryngii  łączącego  się  do  nićj  z  wojskiem,  wszy- 
stkie klęski  przewidziane  spadające  na  rzeczpospolitą;  tym- 
czasem w  Warszawie  Kfeonora  zalewała  się  łzami ,  jćj  przyja- 
ciele rozpierzchli  się ,  a  okrzyki  ludu  zwiastowały  j^j,  że  już 
nie  miała  ani  królestwa,  ani  małżonka,  i  że  Marya  d'Arquien  na 
j^j  miejscu  królować  bidzie.  Już  tłumy  dworaków,  magnaci 
i  ich  żony,  zjeżdżali  się  do  pałacu  Sobieskiego.  Eleonora  do- 
wiedziała się,  że  poseł  Ludwika  \IV,  tryumfując,  dal  nowemu 
temu  dworowi  przykład  witania  hetmanowej  i  jćj  małżonka, 
tytułem  Jch  Królewskich  Mości. 

Wiele  jeszcze  atoli  trzeba  było,  żeby  sprawa  Austryi  upadła. 
Kiedy  tłoczyły  się  hołdy  dokoła  Maryi  Sobieskićj,  wyrzucała 
ona  mężowi,  dlaczego  zachwiał  los  swój  i  swoich  dzieci,  przez 
niewczesne  oświadczenia  wygórowanej  szlachetności.  Pisarz  bez- 
stronny powiada,  że  przeciwko  tym  wymówkom,  stawił  on  chęć 
nieprzyjmowania  korony,  i  że  Marya  musiała  użyć  całój  swojej 
potęgi,  aby   go  nakłonić  do  przyjęcia   świetnego  ciężaru.    Wielu 
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historyków  uwaiało  w  tóm  wahaniu  się  obłudę,  w  szlachetności 
rachubę  i  intrygi.  Szczęśliwi  męiowie  stanu,  którzy  politykę  swo- 
je na  szlachetnóm  postępowaniu  zakładają!  Zresztą,  polityka  ta 
byłaby  bardzo  niezręczną,  i  zbyt  zuchwałą.  Bo  rzecz  jest  nieza- 
wodna, ze  gdyby  elekcya  odbyła  się  przed  przybyciem  Sobieskie- 
go, gdyby  jego  nieprzyjaciele  zgodzili  się  na  wyniesienie  Konde- 
usza,  gdyby  Eleonora  uczyniła  ofiarę  z  Karola  księcia  Lotaryngii, 
Jan  nigdyby  nie  został  królem.  Zwłoka  do  którój  zniewolił  sejm* 
podała  nawet  stronnictwu  austryackiemu  środki  do  wznowienia 
walki,  co  z  największą  łatwością  mołna  było  przewidzićć.  Paco- 
wie  usadowili  się  zaraz  na  przedmieściu  Pradze,  na  prawym 
brzegu  Wisły,  a  jeden  z  nich,  udał  się  tegoż  jeszcze  wieczora 
zanióść  do  ksiąg  senatu  protestacyą  wielkiego  księztwa,  oświad- 
czając, iż  elekcya  nie  będzie  prawną^  jako  niejednogłośna  i  prze- 
ciwna instrukcyom  sejmików  litewskich.  Wieść  o  tćj  protesta- 
cyi,  rozgłoszona  natychmiast,  zadziwiła  najśmielsze  umysły.  Oho. 
jętni  i  lękliwi  wahać  się  zaczęli.  Niektórzy  z  panów,  uważali 
za  powinność  podtrzymywać  aż  do  ostatka  sprawę  Austryi,  któ- 
rój się  byli  zaprzedali;  drudzy,  których  wzruszało  upokorzenie, 
kobióty  i  królowćj;  inni  których  obrażało  wywyższenie  się  ró- 
wnego im;  ci  także,  których  żony  z  gnićwem  patrzyły,  że  córka 
francuzkiego  szlachcica  staje  na  tak  wysokim  stopniu,  jaki  do- 
tychczas królewskie  tylko  córy  zajmowały:  ci. wszyscy,  mówię, 
niechętni  z  rozmaitych  powodów,  oświadczali  się  za  protestacyą, 
a  cała  noc  upłynęła  na  wielorakich  zabiegach:  noc  groźna,  któ* 
ra  mogła  sprowadzić  wojnę  domową  i  długie  zatargi,  aUK>  tóż 
chwalebne  panowanie. 

Nieprzyjaciele  wielkiego  hetmana,  wyczerpnęli  w  Warszawie 
i  po  namiotach  ostatnie  środki  zepsucia  i  ponęt.  Powtarzali 
wszelkie  krzywdzące  wieści,  jakie  tylko  rozsiewano  o| Sobieskim: 
„Jego  bogactwa,  mówili,  niewszystkie  pochodzą  od  przodków; 
Turcy,  których  tylekroć  zwyciężył,  nie  są  obcemi  w  tój  rzeczy- 
.  a  niesamemi  tylko  łupami  przyłożyli  się  oni  do  jogo  świetności. 
Dlaczego  nie  potrafił  zmusić  ich,  aby  zaniechali  oblężenia  Kamień- 
ca? Baz  trzeba  rzecz  tę  wyjaśnić,  i  niezawsze  mówić  tylko  o  bi- 
twach wygranych.  Sprawa,  w  którój  uległ  Łodziński,  wcale  nieby- 
ła jasną.  Jzaliż  wszelkie  środki  nie  były  dla  Sobieskiego  dobremi? 
Powszechnie  wiadomo,  że  nawet  wczasie  teraźniejszój  elekcyi  lo- 
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stawsł  na  żołdzie  i  księcia  Neuburgskiego  i  Kondeusia,  oszukując 
zarazem  tych  wszystkich  którzy  mu  płacili ,  i  szafując  ich  złotem 
na  pozyskanie  głosów  dla  siebie  samego.  Mniemana  jego  skrom- 
ność jest  tylko  hipokryzyą;  długn  nieobecność  środkiem  tym 
świetniejszego  wystąpienia;  wniosek  za  księciem  francuzkim,  io- 
Irygą  dla  zasiania  niezgody  i  korzystania  z  onśj.  Wszyscy  kandy- 
daci osłabli  przez  jego  zabiegi,  jeden  tylko  mąż  stał  na  przeszko- 
dzie, mąż  tak  znakomity,  że  sam  jego  opór  był  jui  potępieniem. 
Otóż!  czcigodny  prymas,  Floryan  książo  Czartoryjski,  umarł  na- 
głą śmiercią!  Okolicznością  przywodzi  na  pamięć,  ie  Michał  Ko- 
rybut  uległ  pod  ciężarem  tajemoiczćj  choroby,  w  sam  dzień  bi- 
twy pod  Cłłocimem,  jak  gdyby  miał  zostawić  wakujące  miejsce 
swemu  nieprzyjacielowi.  JUłodych  i  starych  jedcnże  los  spotkał... 
Mogą  być  w  tćm  cuda,  ale  dziwnx  rzecz,  że  Bóg  nie  uczynił  ich 
na  korzyść  księcia  Lotaryngii,  którego  dom,  jak  wszystkim  wia- 
domo, odznaczał  się  zawsze  przed  Bogiem." 

Jeżeli  mowy  podobne  oburzenie  tylko  obudzały  pomiędzy 
szlachtą  i  wojskiem,  łacniej  się  powodziło  przeciwnikom  u  zna- 
czniejszych panów,  gdy  powtarzali  przed  nimi:  o  nie  wysokim  ro- 
dzie hetmanowej ,  o  dumie  t^j  niewiasty,  która  dawno  już 
ośmieliła  się  wzdychać  do  korony,  o  zręczności  w  łudzeniu  wszy- 
stkich, o  chęci  rządów,  która  zapowiadała  Polsce  panowanie 
podobne  do  Jana  Kszimićrza,  kiedy  Marya  Ludwika  Gonzaga, 
godna  mistrzyni  Maryi  d'  Arquien,  rządziła  królem  i  rzecząpospo- 
litą,  dla  ich  zobopolnego  nieszczęścia. 

Niekiedy  pomykano  się  jeszcze  dalćj.  Naśmiewając  się  z  mi- 
łości posłusznej  a  zarazem  płochćj  Sobieskiego,  oskarżano  je- 
go połowicę  o  niewierność  i  tateressowane  względy.  Biorąc 
pocbóp  I  wniosku  wojewody  ruskiego,  zapytywali,  do  którego 
X  dwojga  małżonków  odnosiło  się  jego  poświęcenie,  i  od  które- 
go 2  dwojga  spodzićwał  się  nagrody,  jeżeli  już  jćj  nie  Dlrzymał. 
W  tych  zabiegach  i  knowaniach  nocnych ,  kobiety  grały  wielką 
rolę.  Miasto,  przedmieścia,  okolice,  przerzynane  były  strumienia- 
mi światła  pochodni  otaczających  powozy ;  towarzyszący  im 
zbrojni,  szlachta  dworska,  roty  cudzoziemskie,  spotykając  się 
z  sobą  śród  ciasnych  ulic  i  na  drogach,  nieraz  się  orężem  roz- 
prawiali. 
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Dwie  damy  Francuzkie  Gzjnnemi  były  w  dwóch  obozack 
Eugenia  de  Mailly  żona  Paca,  kanclerza  wielkiego  litewskiego^ 
broniła  sprawy  Paców,  tudzież  Eleonory,  powodowana  moie 
zazdrością  kobiecą  ku  spółrodaczce.  Sobieska  z  swojój  strony 
takie  była  czynną.  Szło  o  koronę,  a  przenikliwe  jćj  oko 
zapuszczało  się  w  przyszłość ,  upatrując  na  tronie  potomków 
swoich  synów,  podobnie  jak  niegdyś  dóm  Piastów  i  Jagiel- 
lonów. Liczjła  podówczas  lat  czterdzieści.  Blizko  trzydziestu, 
mieszkała  w  Polsce;  ładna  jui  gdy  ledwie  wychodziła  z  lat 
dziecinnych,  teraz  pomimo  dojrzałego  wieku,  jeszcze  piękna  i  mło- 
da. Niewielką  liczbę  pozostałych  godzin  użyła  na  podtrzymywa- 
nie sprawy  małżonka.  Kapelusze  kardynalskie,  buławy,  woje- 
wództwa, starostwa:  wszystkićm  tóm  szafowała  w  obietnicach. 

Biskup  marsylski  wspiórał  ją  swemi  zabiegami.  Niektórzy  je- 
dnak pisarze  zaprzeczają  temu.  Goyer,  historyk  Jana  III  twierdzi 
nawet,  że  Janson,  dowiedziawszy  siew  pałacu  Sobieskiego 
o  okrzykach  na  polu  elekcyjnóm,  zaraz  rzekł  do  Maryi  Kazimiry: 
„że  Ludwik  będzie  z  tego  bardzo  niekontent"  Niedorzeczna  jest 
to  anegdota.  Poseł  ów  nie  był  tyle  niezręcznym,  żeby  chciał 
w  podobnych  okolicznościach  pozbawić  swego  pana  dawnśj 
życzliwości  Sobieskiego.  Owszem  wierzyć  należy,  że  Jabłonowski, 
Sobieska  i  Janson,  porozumieli  się  z  sobą  względem  obalenia 
pojednawczych  planów,  wielkiego  hetmana ,  zwracając  ku  niemu 
głosy  partyi  francuzkićj.  Powszechnie  w  Europie  powtarzano, 
że  król  Francuzki  zalecać  będzie  na  tron  tego  wielkiego  mę- 
ża, jeżeli  na  nim  zasiąść  nie  ma  książę  Francuzki.  Na  kilka  mie- 
sięcy wprzód ,  głośno  mówiono  o  tóm  w  Paryżu;  znajdujemy 
świadectwo  tego  w  pamiętnikach  spółczesnycfa;  gazety  urzędowe 
francuzkie,  od  piórwszój  chwili  opiewały  elekcyą  Jana  Sobieskiego, 
jako  skutek  zwycięzkiego  krasomóstwa  biskupa  Marsylii.  Dono- 
siły, że  on  pićrwszy  dostojnój  parze  dał  tytuł  Jch  Królewskich 
Mości,  ażeby  zapewnić  Polskę,  własną  radością,  o  radości,  jaką 
z  tego  mióć  będzie  wielki  monarcha  i  cała  Francya.  Gklyby 
to  była  chełpliwość  późna,  Europa  nie  przypisywałaby  za- 
szczytu tćj  elekcyi  gabinetowi  Saint-Germain,  Sobieski  nie  prosiłby 
zaraz  potom  o  kapelusz  kardynalski  dla  biskupa  Marsylii,  gdyby 
ten  użył  wpływu  swojego  dworu  przeciw  Maryi  i  jój  małżon- 
kowi. Wreszcie  na  czyjąti)y  korzyść  tego  użył?   Gzy  na  korzyść 
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Karola  księcia  Lotaryngii  i  arcy-ksicintczki  Eleonory!  To  wszy- 
stko  jest  niedorzeczDBŚcią! 

Dodajmy,  że  są  dowody  gorliwości  Jansona  w  popieraniu 
sprawy  Sobieskiego  powagą  swego  monarchy.  Urzędowy  doku- 
ment zachowany  w  zbiorze  Załuskiego,  świadczy,  ie  on  obiecy- 
wał wdanie  si^  pana  swego  u  Dywanu,  dła  otrzymania  pokoju, 
tudzież  pomoc  jego  flot  na  Bosforze,  gdyby  zaszła  wojna. 

Książe  Michał  Radziwiłł,  podkanclerzy  litewski,  szwagier 
Sobieskiego,  pracował  nad  pozyskaniem  mu  przychylności  spół- 
ziomków.  Sapiehowie,  równie  jak  on,  obwiniali  o  występek 
i  merozsądek,  chęć  poświęcenia  namiętnościom  kilku  ludzi  poko- 
ju, pomyślności,  chwały  wszystkich,  i  zaczęcia  wojny  domowćj, 
z  małi}  nadzieją  skutku,  ażeby  usunąć  od  stćni  rzeczypospolit^j 
spółobywatela,  wodza,  męża  stanu,  którego  wszystkie  narody 
byłyby  szczęśliwcmi  mieć  królem.  Mowy  te,  żywe  uczyniły 
wrażenie  na  umysłach.  Szlachta  i  wojsko  litewskie  czułem!  byli 
na  tryumfy  wielkiego  hetmana  koronnego;  imię  Sobieskiego 
błogosławione  było  powicickroć  w  ich  wioskach  i  obozach. 
Niektóre  województwa  opuściły  zupełnie  Paców  i  połączyły 
się  z  Badziwitłcm,  a  kiedy  waliający  się,  nieprzyjaciele  nawet 
pntochodzili  na  stronę  Sobieskiego,  jego  stronnicy  utwierdzali  się 
w  swym  wyborze,  licząc  jego  dzieła,  zwycięztwa,  ofiary,  niebez- 
pieczciistwa,  i  lyle  zdarzeń,  w  których  los  rzeczy  pospali  ti'j  na 
nim  tylko  zależą. 

Sobieski,  zwłaszcza  jego  małżonka)  kwapili  si'^  także  z  do- 
daniem swym  przyjaciołom  większój  jeszcze  liczby  argumentów. 
Obiecywali  płacić  z  własnych  dochodów  summc,  jaka  wyznaczo- 
ną będzie  dla  królowej  wdowy,  zrzec  się  znacznych  pretensyj 
do  skarbu  rzeczypospolitćj,  wykupić  zastawiono  klejnoty  koron- 
ne,  założyć  szkotę  wojskową  dla  młodej  szlachty,  wznieść  dwie 
fortece  podług  wskazania  sejmu,  nareszcie  wypłacić  żołd  woj- 
sku rzeczypospolitćj  w  ciqgu  sześciu  miesięcy.  Te  obietnice, 
świadczą,  czóm  były  w  owyth  czasach,  w  Polsce,  dostatki  wiel- 
kiego pana;  większa  część  książąt  zagranicznych  nie  ofiarowałaby 
wjęcćj,  a  mnićjby  dotrzymała.  Hojność  królewska  nastąpiła  za- 
raz potem  na  poparcie  obietnic,  i  kiedy  milczenie  i  ponurość 
panować  zaczęły  na  prawym  brzegu  Wisły,  śród  obozu  lite- 
wskiego, dzień  [niedziela,  20  Maja),  zastał  pola   Wolskie  okryto 
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szlachtą  i  iotnićrstweni,  którzy,  śród  potoków  węgierskiego  wina, 
kończyli  unosić  się  nad  bohatćrero.  O  godzinie  drogtćj  i  poła* 
dnia,  przybył  do  koła  biskup  krakowski,  pomimo,  ie  Eleonora 
nalegała  najmocniój,  aby  tam  nie  jechał.  Pacowie  przybyli  takie, 
zanieśli  protestacyą  przeciwko  temu  co  zaszło  wczora  i  odeszli. 
Wszystko  przeto  zostało  zniweczonym. 

Polacy  atoli  domagali  się  aby  kończono  elekcyą,  i  żeby  biskup 
ogłosił  królem  Jana  Sobieskiego.  Wspićrany  przez  ostatnie- 
go Trzebicki,  z  roztropnością  i  odwagą  odmówił  tego  po« 
gwałcenia  praw.  Nie  ogłaszał  atoli  sejmu  za  zerwany,  4ecz  wy- 
słał najznakomitszych  męiów  z  senatu  do  Paców,  wzywając  ich 
w  imieniu  Ojczyzny,  ażeby  nie  narażali  j^j  na  wojnę  domową, 
wtedy  właśnie,  kiedy  Szwecya,  Brandeburg,  Austrya,  nade- 
wszystko  Porta,  przygniatając  całym  ciężarem  granice,  krok  tyl- 
ko uczynią,  a  wnijdą  w  sam  środek  rzeczypospolitój. 

Pacowie  widzieli  już  swoje  bezsilność.  Gała  Polska  skupiła 
się  około  Jabłonowskiego ;  Litwa  dzieliła  się  pomiędzy  Micha- 
ła Radziwiłła  i  przeciwników,  w  nieró^nćj  części.  Mała  liczba 
powiatów  przeszła  z  nimi  na  drugi  brzeg  Wisły.  Biskup  wileń- 
ski i  Połubiński  marszałek  wielki  litewski,  starali  się  nakłonió 
Paców  do  zgody.  Ci  więc  poznali^  że  śą  zwyciężonemi ,  i  Miko* 
łaj  Pac  przybył  z  Połubińskim  na  pole  elekcyi,  oświadczyć,  ie  je- 
żeli dla  uczczenia  dnia  świątecznego ,  obrady  odłożone  zostaną 
na  dzień  jutrzejszy,  stawić  się  oni  będą  na  sejmie.  Krzyki  pod- 
niosły się  ze  wszystkich  stron.  Żadnćj  nie  chciano  zwłoki.  Sobie- 
ski albo  śmiórć!  Mech  żyje  król  Sobieski  I  Niech  żyje  Jan  III  I 
Ale  Sobieski  oświadczył  raz  jeszcze,  że  nie  przyjmie  korony,  jeieli 
elekcya  nie  nastąpi  prawnie,  a  tćm  samom  jednomyślnie.  Prosił  więc^ 
aby  życzeniom  przeciwników  uczyniono  zadość.  Wdarty  na  jego 
ramieniu  biskup  krakowski,  odwołał  sessyą  i  oddalił  się,  śród 
wystrzałów  z  pistoletów,  arkabuzów,  rusznic,  oznajmujących  ra- 
dość powszechną.  Ognie  ochotne,  latarnie,  lanpy,  oświó- 
cały  tę  noc  ostatnią  bezkrólewia.  Naiajutrz  (poniedziałek ,  Ma- 
ja 21),  zwycięzca  pod  Słobodyszczem,  Podtiajcami,  Kałusza,  Cho- 
cimem,  mimowolnie  prawie  zaprowadzony  został  na  Wolskie 
pola,  żeby  zostać  obranym  na  króla. 

I  został  wybrany  nemine  corUradicente.  Litwa  pod  przewo- 
dem swego  wielkiego  kanclerza,  oświadczyła,  ii  przystępuje  do 
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cltikcyi,  i  radosnemi  a  szczt'reini  okrzykami  powitała  przet^iwni- 
kOw  swoicb.  Doktor  Connor  powiada,  a  wiolu  pisarzy  powtórzyto 
la  nim,  ie  aby  otrzymać  potrzebną  juilnomyślność,  zastępca  pryma- 
sa i  senat,  karząc  hetmana  wielkiego  litewskiego  za  to.  ii  jeden 
z  jego  oficerów  naszedt  dom  szlacbcica.  zastosowuli  do  niego 
pmwo  nakazujące  wyliiczcnie  z  obrad  każdego,  kto  narusza  przy- 
wileje rycerskiego  stanu.  Rzecz  ta  nie  zasIugMJu  on  wiarę.  Nie 
łacno  byto  tak  postąpić  z  człowiekiem  podobnym  Michałowi 
Pacowi.  Zresztf],  jego  krewni  i  przyjaciele  zanin^liby  protesta- 
cyą.  Jeżeli  zaś  istotnie  wypadek  powyższy  miat  miejsce .  siać  się 
to  musiato  za  wiedzą  i  zgodą  Paca,  który  może  tym  sposobem 
chciał  się  uwoioic  od  dania  głosu  za  nieprzyjacielem  od  lat  dwu- 
dziestu pięciu. 

Dla  formy  lylko  senatorowie  zbierali  głosy  każdego  woje- 
wództwa, zapisywali  i  liczyli;  biskup  zastępujący  prymasa,  wsiadł- 
szy na  koń,  zapytywał  polrzykroć,  czy  nie  ma  kto  oporu  lub  za- 
rzutów, i  wreszcie  ogłosił,  że  Jan  Sobieski  wybrany  jest  królem. 
Wielcy  marszałkowie  koronny  i  Iit4'wski «  lub  icb  zastępcy,  po- 
wtórzyli trzy  razy  tenże  okrzyk,  powtórzony  już  przez  szlachtę 
i  wojsko;  ufbylitj  się  chorągwie  województw,  wojsk  rzeczy- 
pospolitój,  półków  cudziemskiego  suloramentu;  zabrzmiała  mu- 
zyka wojskowa,  uderzono  we  dzwony  kościołów  warszawskich, 
bito  z  dział.  Wtem  na  znak  dany  przez  biskupa  krakowskiego, 
głuche  naslijpiło  milczenie;  biskupi  podnieśli  hymn  dziękczynny, 
powtórzony  przez  wszystek  lud  obecny,  a  potćm  senat,  posło- 
wie, szlachta,  szli  do  kościoła  katedralnego  świętego  Jana,  po- 
społu z  Janem  Sobieskim  złożyć  dzięki  Panu,  w  oliecności  Ma- 
ryi d'  Arquicn  i  jej  syna  Jakóba.  Obrzęd  ten  odbył  się  wśród  naj- 
żywszego wzruszenia  i  radości  powszccimćj.  Rokowano  sobie 
przyszłość  najpomyślniejszą. 

Polacy  ■£  pobożnii  radością  uważali,  ie  elekcya  trwała  przez  trzy 
dni,  podobnie  jak  tryumf  Cbocimski,  i  też  same  dni,  w  których 
odniesiono  sławno  to  zwycięztwo.  Z  kościoła  Jan  udał  się  na 
zamek,  aby  poraź  ostatni  ucbylić  kolano  przed  Eleonorii.  Przy- 
rzekł j4j  wypłatę  coroczną  znacziiój  summy  i  starał  się  przełamać 
Jćj  niechęć  uprzejmością  i  dobrocią.  Nazajutrz,  Eleonora  oddali- 
ła się  z  Warszawy  na  Bielany,  w  okolice  klasztoru  Kamedułów. 
Stronnicy  jej  chcieli  zniewolić  Sobieskiego,  aby  się  rozwiódł  z  Ma- 
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wego  króla:  wyzDaczono  na  Dią  dzień  świętego  Jana.  Ale  przy- 
gotowania do  nićj  wymagały  czasu;  skarby  rzeczypospolitćj  by- 
^by  rozszafowane;  sprawy  Polski  mogły  co  cliwilę  wywołań 
najwyższego  j^j  obrońcę  ku  granicom;  a  Jan  III  był  zawsze  oby- 
watelem, który  jedynie  kraj  własny  ma  na  widoku,  i  hetmanem, 
który  jedynie  myśli  o  zwjcięztwaclL  Oświadczył  więc:  ^ie  na- 
kłady i  przygotowania  do  koronacyi,  żleby  się  zgadzały  z  niebez- 
pieczeństwami najazdu.  W  podobnych  okolicznościach,  mówił 
senatowi,  lepićj  mi  przypadnie  hełm  niieli  korona".  Pozbawiał 
tym  sposobem  siebie  rychłego  włożenia  na  głowę  Maryi  Ka- 
zimiry,  korony  Maryi  Ludwiki  i  Eleonory.  OGara  była  wielka;  bo 
gdyby  go  śmierć  zabrała  przed  koronacyą,  jego  najukochańsza 
Marysieńka,  pozbawionąby  została  praw  królewskich*  „Ale, — 
wićm  dobrze  powtarzał  w  gronie  blizkich  przyjaciół  odradzają- 
cych mu  ten  krok, — wióm  dobrze,  dlaczego  naród  wyniósł  mię 
na  tron.  Hie  dla  wystawy,  ale  dla  wojowania.  Powołaniem 
mojóm  jest  toczyć  wojnę  z  Turkami.  To  moja  powinność  króle- 
wska. Wypełnię  ją  naprzód,  a  późńićj  odbędą  się  uroczystości!" 

Sejm,  wzruszony  wielkością  umysłu  Sobieskiego,  żądał,  aby  on 
odt^J  chwili  zaczął  być  królem.  Postanowił,  że  pieczęć  jego  na- 
dworna, do  czasu  koronacyi,  dostateczną  będzie  dla  wszystkich 
aktów  władzy  królewskićj.  Panowanie  jego  liczyć  się  winno  od 
dnia,  w  którym  rzeczpospolita  powierzyła  mu  swoje  losy.  Tak 
więc  dzieło  clekcyi  Sobieskiego  nieodwołalnie  zostało  dokonanćm. 

Głos  publiczny  w  całćj  Europie  zawczasu  przeznaczał  tron 
Sobieskiemu,  wtedy  nawet,  kiedy  Polska,  miotana  stronnictwa- 
mi i  intrygami,  gdzie  indziój  zwracała  swe  życzenia.  Wszelako, 
chociaż  przewidziana  wiadomość  o  tćm,  potężne  sprawiła  wra- 
żenie na  narodach  i  panujących ,  usłyszawszy  ją  cesarzowa 
matka,  omdlała,  a  cios  ten  do  grobu  ją  wpędził.  Jeden  tylko 
gabinet  wićdeński  nie  chciał  przypuszczać  tego  co  się  stać  miało; 
strapił  się  więc  mocno.  Szwecya,  Hollandya,  Anglia,  pomimo 
przeciwnych  stosunków,  poklaskiwały  wywyższeniu  wielkiego 
męża.  Rzym  wjprawiał  uroczystości  duchowne  i  świeckie  ku 
czci  obrońcy  chrześciaństwa.  Klemens  X  przygotował  dla  nie- 
go miecz  poświęcony  i  różę  złotą.  Kardynał  Nitard,  reprezen- 
tant hiszpańskićj  gałęzi  domu  austryackiego,  dawał  także  bale. 
Marszałek  d^Etrćes^  poseł  Ludwika  XiV  i  lirewny  nowój  królo- 
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wćj,  urociyśdt'  był  witany  priez  święte  kolegium  kardynałów. 
Generał  zaltonu  Jezuitów,  który  słusznie  kładł  siebie  podów- 
czas w  liczba  potencji,  pisał  list  winszujący  do  króla  polskie- 
go w  następujących  słowach: 

„Nic  potiidańszego  stać  się  nie  mogło,  jak  oglądać  wstępują- 
cego na  tron  tego,  kto  l)ył  filarem  rzeczjpospolitój,  a  którego 
świat  cały  wysławiał  jako  mściciela  świata  chrześciańskipgo. 
Nie  masz  stów  na  wjpowtedzenie  radości,  jaka  napełniła  sto- 
licę chrześciaóskiego  świata.  Kałdy,  kogo  siv  spotka,  wynurza 
najiywsze  pochwały  owój  błogosław  i  on  ój  elekcyr,  i  widzi  w  niej 
niewątpliwy  zakład  szczególnego  miłosierdzia  Opatrzności  dla 
narodu  polskiego,  i  dla  rzcczypospolit^j  chrześciaiiskićj  w  ogól- 
ności: jeden  i  druga  są  teraz  bezpiecznemi.  Śród  radości  po- 
wszechnej, nie  ma  potrzełiy  wjnurzać  radość  naszło  Towa- 
rzystwa. Oby  Wasza  Królewska  Mość  raczyła  sądzić  o  ni^j  we- 
dług dobrodziejstw  swoichl  Poświęcam  i  oddaję  to  pokorne 
Towarzystwo  na  usługi  Waszćj  Królewskiej  Mości  i  polecam  jo 
najnitój  Waszój  opiece. 

Najuniżeńszy  ze  sług, 
Jan  Pattel  OUva. 


W  Paryiu  radość  większą  byłu,  jeieli  podobna,  niieli  gdzie- 
kolwiek indziej.  Wiadomość  o  elekcyi  Sobieskiego  przyniósł  list 
Maryi  Kazimiry zaadressowany:  „DoJW.  Margrabiego d'Arquien, 
ojca  Królowej  Polskiej."  Książe  Orleański  natychmiast  udał  się  do 
swego  kapitana  gwardyi  aby  go  uściskać;  a  Ludwik  XIV  uwa- 
iając  tę  elekcyą  jako  nowe  zwycięztwo,  ogłosić  o  nićj  kazał  w  ga- 
łsecic  urzędowej,  która  tak  się  koiiczyła:  „Można  rzec,  że  nigdy 
elekcya  w  Polsce  nie  odbyła  się  z  większym  blaskiem.  Jestto  pe- 
wny rodzaj  cudu,  który  niebo  zawsze  łaskawe  dla  Francyi  i  dostoj  - 
nego  ji'^j  monarchy,  uczynić  chciało  na  korzyść  jednego  z  najda- 
wniejszych i  najwierniejszych  ich  przyjaciół  dla  dobra  Polski. 

„Owoż  jako  Jogo  Królewska  Mość  tryumfuje  wszędzie ,  ku 
zawstydzeniu  swoich  nieprzyjaciół,  bądź  orężem,  który  osobi- 
ście stara  się  czynić  zwycięzkim,  bądź  w  negocyacyacb,  przez 
mądre  postępowanie   postów  swoich,   którycłi   umi^    wybierać 
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s  pomiędzy  posiadających  wszelkie  potnebne  do  tego  przy- 
mioty. 

y^Nie  brakło  iadnego  biskupowi  marsylskiemu  i  skoro  się 
ukazał  w  Warszawie,  tyle  się  podobał  Polakom  swoją  postawą, 
swoją  uprzejmością,  swojóm  obejściem  się  i  rozmową,  ie  pozy- 
skał miłość  i  szacunek  każdego  z  nich;  a  posunąwszy  znacinie 
tym  sposobem  zwycięztwo  jakie  przygotował  na  ich  umysłach, 
dokonał  go  z  łatwością  krasomóstwem  na  polu  obrad.  Stawscy 
się  więc  panem  ich  uczuć,  łacno  mógł  kierować  niemi  według 
okoliczności  dla  dobra  rzeczypospolitój  i  dla  chwały  króla  swoje- 
go pana.  Gdy  więc  poznał,  ie  zwracają  się  tyczenia  ku  polskim 
panom  i  źe  nie  ma  juz  mowy  o  cudzoziemcach,  nie  wahał  się 
przeto  z  popićraniem  sprawy  tego,  którego  kaidy  sądził  za  naj- 
godniejszego korony,  i  niczego  nie  zaniechał  dla  pozyskania  try- 
umfu dobrćj  sprawie. 

„Abyście  i  wy  z  kolei  osądzić  mogli  o  trafności  wyboru  sła- 
wnego Sobieskiego,  naleiy,  iiby  historya  nasza  do  opisu  jego  ele- 
kcyi,  przydała  pićrwszy  z  wizerunków  jego,  które  bez  wątpienia 
ukażą  się  tutaj  ze  wszech  stron. 

„Skreśliliśmy  niejednokrotnie  obraz  jego  waleczności  i  wszy- 
stkich przymiotów  wielkiego  wodza ,  w  opisaniu  bitew,  z  których 
ostatnia  pod  Ghocimem ,  była  najsławniejsza  i  najwalniejsza 
ze  wszystkich  wygranych  od  kilku  wieków,  a  którój  ważność 
w*  przypadku  śmierci  króla  polskiego,  tak' była  wielką,  dla  ocale- 
nia owego  kraju,  że  nie  podobna  dosyć  tego  wypowiedzićó. 

„Go  się  zaś  tyczó  jego  osoby  i  innych  cnot,  powiómy:  Jestto 
mężczyzna  jeden  z  najpiękniejszych  i  najurodziwszych.  Wzrostu 
wysokiego,  poważnego  oblicza,  miarkowanego  taką  łagodnością, 
ie  obudzą  zarazem  szacunek  i  miłość.  Światłym  jest  ile  tylko  po- 
dobna ,  zwłaszcza  w  tajemnicach  stanu,  i  trafny  wydaje  sąd 
o  wszystkich  przedmiotach;  przykładny  w  religii  pobożnością 
i  miłością  bliźniego ;  uprzejmy  dla  wszystkich ;  nareszcie ,  tak  ła- 
twym jest  do  przebaczania  uraz,  iż  z  zadziwieniem  uważano,  że* 
nigdy  inaczój  mścić  się  nie  chciał  nad  nieprzyjaciółmi  za  potwa- 
rze ,  jedno  świetnemi  czynami.  Jakicfaże  więc  korzyści  nie  po- 
winni spodziówać  się  Polacy  po  je^o  rządach;  icóiwięcój  przy- 
daćby  można  teraz  do  dołirego  ich  bytu?" 
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Zuwaf|trz,  w  istocie,  Polacy  przei  ten  wielki  wybór  wzmocnili 
znaczenie  swc^o  kraju,  wostotnich  latach  poiysliaDe.  Jmię  Sobie- 
skiego ciężarem  swojej  stawy  zawaJ.ytD  na  szali  politycznćj.  Wdłn- 
^iśj  walce  pomiędzy  Francyq  a  cesarstwem  niemieckićm,  Pol- 
ska przez  swoje  związki  lub  przez  samą  neutralność,  wptywać 
mogła  na  rozstrzygnięcie  niepewnych  losów;  w  owśj  zaś  dmgiój 
wielkićj  walce  islamizmu  z  światem  chrTescialiskini ,  któri^j  po- 
lem od  dwóch  set  lat  była  Europa ,  wkrótce  miał  się  nióm 
stać  sam  środek  Niemiec;  jedni  tylko  Polacy,  przy  pomocy  potę- 
ioego  geniuszu,  skutecznie  wojować  mogli  w  obronie  niepodle- 
głości, wiary,  praw  i  cywiiizacyi  Zachodu.  Porta  nie  była  tyle 
zaślepionej  i  bardi),  liby  nie  miała  zrozuinióć,  jaka  przeszkoda  ma 
stanąć  teraz  jój  zdobyczom. 

Wewnątrz,  nikt  nie  wątpił,  iż  dla  Polski  zacznie  się  błoga 
i  spokojna  przyszłość.  W  jednój  chwili  ucichły  dawne  niesna- 
ski domowe:  radość  i  pokój  panowały  od  jednego  do  drugiego 
koilcu  rzeciypospolitćj.  Ślady  strasznych  zatargów,  które  wczo- 
ra  zdawały  się  zagrażać  zniszczeniem,  znikły  jakby  mocą  cudu. 
Przodniejsi  panowie,  co  byli  najzaciętszemi  przeciwnikami  Sobie- 
skiego, teraz  składali  mu  hołdy.  Michał  Pac  spokojnie  odpro- 
wadził wojsko  wielkiego  księztwa  do  Litwy.  Krzysztof  wypra- 
wiał biesiady  dla  dostojnćj  pary  królewskiej.  Król  obiecał 
laskę  manizałka  wielkiego  koronnego  Lubomirskieinu ,  którit 
otrzymał  z  okoliczności  wygnania  jego  ojca,  podczas  rokoszu 
przeciw  Janowi  Kazimierzowi.  Podkanrterzy  Olszowski,  zwo- 
lennik króla  Alichała,  pośrednik  jego  małżeństwa  z  Eleonorą, 
wyniesiony  został  do  godności  prymasa,  osieroconej  przez  śmierć 
Czart oryjs kiego.  Uproszony  od  sejmu  o  zatrzymanie  jeszcze  go- 
dności wielkiego  hetmana,  Jan  oświadczył,  iż  ją  przeznacza  dla 
Dymitra  księcia  Wiśniowiecktego,  który  dawnićj  tyle  by)  gwał- 
townym i  niesprawiedliwym  względem  niego.  Żaden  prawie 
1  nieprzyjacJót  Sobieskiego,  nie  był  zapomniany  w  szafunku  łask 
i  urzędów:  zdawało  się  tylko,  że  zapominał  o  wdzięczności  przy- 
jaciołom swoim,  lecz  ci  na  to  się  nre  uskarżali.  Zaraz  po  wstą- 
pieniu na  tron  wj  liczył  100,000  złotych  wojsku  litewskiemn, 
200,000  wojsku  koronnemu,  60,000  wojewodzie  ruskiemu  na 
fortylikacyo    Lwowa,    300,000    żydom    wiódeńskim   i  warsza- 
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wskim  na  wykupienie  klejnotów  koronnycL  Hrabia  Sdiafgotsch 
ojwiadczył  takie,  ie  Austrya  powodowana  siacunkieni  dla  tak 
znakomitego  monarchy,  wypłaci  natychmiast  200,000  złotych 
zaległój  naleiności  jeszcze  królowi  Michałowi.  Zachwycona  taką 
szczodrobliwością!  powodzeniem  Polska,  składała  niejako  jedne 
rodzinę  zgromadzoną  w  koło  najsławniejszego  i  najgodmej- 
szego  szacunku  swojego  członka.  Dzień  świętego  Jana  oi>- 
chodzono  z  nadzwyczajną  radością.  Wszyscy  posłowie  złoży- 
li w  dniu  tym  królowi  polskiemu  wspaniałe  podarunki  w  imię* 
nia  swoich  monarchów.  Posłaniec  bana  tatarskiego,  czołem 
uderzył  u  podnóika  tronu,  oznajmując,  ie  jego  pan  dołoiy  sta- 
rań o  skłonienie  Dywanu  do  pokoju,  aby  tym  sposobem  mógł  za- 
służyć na  względy  tak  wielkiego  mocarza.  Z  zadziwieniem  słu- 
chano, gdy  król  odpowiadał  z  kolei  po  turecku,  po  francuzku,  po 
włosku,  angielsku,  po  niemiecku,  reprezentantom  Europy  i  Aiyi. 
Eleonora  zrozumiała  wreszcie  ie  już  ustało  jćj  panowanie, 
i  wyjechała  do  Częstochowy.  We  wszystkich  kuszeniach  się 
o  walkę  przeciw  fortunie,  spotykała  same  tylko  upokorzenia.  Do- 
znać w  końcu  musiała  i  szczodrobliwości  Jana,  który  jij  pensyę 
roczną  powiększył  o  złotych  25,000.  Po  długim  pobycie  w  Toru- 
niu, opuściła  Polskę  na  zawsze  i  osiadła  w  Innsprucku,  jako  rząd- 
czyni  Tyrolu.  Wkrótce  potom  oddała  swą  rękę ,  bez  względu 
na  różnicę  wieku,  niefortunnemu  spółza wodnikowi  Sobieskiego, 
księciu  dostojniejszego  niżeli  Sobieski  rodu,  a  równemu  jemu 
przymiotami  serca,  księciu  bez  posiadłości,  ale  nie  bez  chwały, 
który  przez  długi  czas  był  tarczą  cesarstwa  niemieckiego,  podo- 
bnie jak  Jan  .  rzeczypospoliićj  polskiój.  Śmierć  stryja  przyniosła 
mu  tytuł  tylko  księcia  Lotaryngii.  Karol  Y  nigdy  swojego  pań- 
stwa nie  oglądał.  Zaślubienie  Eleonory,  naówczas  cźtórdziesto- 
letniój,  było  dla  niego  korzystn(|  partyą.  Leopold  wahał  się  czas 
niejaki,  szukał  bowiem  korony  dla  swojćj  siostry.  Gdy  uległ 
wreszcie,  nieszczęśliwy  książę  śpiesząc  do  Wiódnia  dla  zawarcia 
upragnionego  związku,  zatrzymany  został  w  drodze  z  powodu 
rany,  którćj,kat  Norymbergski  najsławniejszy  wtedy  z  chirurgów 
niemieckich  uleczyć  nie  zdołał:  podźwignął  się  atoli  wkrótce 
z  choroby;  a  z  tego  małżeństwa  pochodzą  książęta,  którym  Ma- 
rya  Teressa  przekazała  w  dziedzictwie  cesarstwo  austryackie. 
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Karol  przez  resztę  krótkiego  swego  iycia^  wsławił  się  w  woj- 
nach przeciwko  Francyi  i  Porcie  Ottomańskićj.  Ujrzymy  go  je- 
szcze gdy  się  spotka  obok  Sobieskiego  na  polu  bitwy  i  okaże 
wspaniałością  i  talentami,  -  że  zasługiwał  być  wybranym  na  kró- 
la»  gdyby  nie  miał  podobnego  spółza wodnika. 
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Mahomet  lY  przedsiębrał  teraz  zawojowanie  rzeczypos- 
politćj.  OJ  czasu  podbicia  Peloponezu  i  upadku  Kandyi,  Dy- 
wan napawał  się  nadzieją  panowania  nad  światem  ctirześciań- 
skim.  Jślamizm  pragnął  wznowić  od  północy  zdobycze,  jakie  na 
kilka  wieków  wprzód  dopełnił,  posuwając  się  wzdłuż  brzegów 
Afryki  aż  po  obie  strony  gór  Pirenejskich.  Achmet  Kiupruli 
uważał  Polskę  słabą  i  powaśnioną,  jako  stanowisko  do  zaję- 
cia pomiędzy  Rossyą  a  cesarstwem  niemieckiem.  Mocno  go  nę- 
ciły porty  Bałtyckiego  morza.  Tym  sposobem,  morze  Kaspijskie, 
morze  Czarne,  Bosfor,  Archipelag,  morze. Czerwone,  byłyby  je- 
ziorami ogromnego  państwa  jego  władzcy,  i  miałby  on  porty, 
zbrojownie,  floty,  z  jednej  strony  na  Oceanie  indyjskim,  z  dru- 
gićj  na  morzach  północnych. 

]Va  poparcie  swoich  zamiarów,  Achmet  Kiupruli  wyprawił 
potężne  wojsko.  W  wywyższeniu  na  tron  zwycięzcy  pod  Choci- 
mem,  znajdował  pobudkę  przyśpieszenia  swego  przedsięwzięcia, 
wprzód  nimby  się  ustaliły  nowo  rządy,  i  nimby  car  Alexy  nie 
wszedł  w  ścisłe  przymierze  z  Polską.  Kapłan-Pasza,  mąż  wyso- 
kiego znaczenia  u  Muzułmanów,  jako  wnuk  Akomata  i  szwagier 
Kiuprulego,  zgromadził  na  brzegi  Dunaju  wszystkie  wojska,  któ- 
re ocalić  się  potrafiły  od  klęski  seraskiera  Husscjma;  nowe  po- 
siłki nadciągały  z  Europy  i  Azji ,  a  on  je  zaraz  naprzód  posu- 
wał. Wielki  Wezyr  kierował  przygotowaniami;  hospodarowie, 
Doroszenko  i  han  Tatarów  zostali  wezwani;  Selim  Gieraj  odebrał 
rozkaz  przyprowadzem*a  po  dwu  zbrojnych  z  każdego  kazanu 
czyli  familii.  Miejsce  zebrania  się  naznaczono  pod  murami  Gho- 
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cima;  tu  odniesiono  obraz-,  tu  ma  siy  wywratić  pićrwsza  zem- 
sta: Aclimet  Kiupruli  pragnie  zlfid  chwaty.  Przeii  przybyciem 
sułtana,  rozkazał  Kapłanowi- Paszy  rozpocząć  kroki  nieprzyjaciel- 
skie. Strwożył  się  polski  gubernator  Gbocima ,  słabą  i  rozprzę- 
żoną  miał  on  załoji^ę;  wojsko  niewiernych  liczono  na  czt<^ry 
kroć  sto  tysięcy.  Po  przypuszczonym  przez  Turków  szturmie, 
podJał  się,  a  barbarzyńcy,  na  nim,  na  wojsku,  na  kobiótach,  wy- 
warli wściekłość  morderczą. 

W  tymże  czasie  Jaltłonowski  zniósł  odtlziat  turecki  dążący 
ku  Kamieńcowi;  emir  Celibćj  dowodzący  nim  zginął  w  tćj  rozpra- 
wie. Byłto  znakomity  Tatar,  który  za  czasu  Jana  Kazimiórza,  zo- 
stawał pod  rozkazami  Sobieskiego  i  na  przyjaźń  jego  zasłużył;  po- 
siadał największe  względy  wielkiego  wezyra,  byl  także  ulubień- 
cem  hana  i  sułtana.  Rzecz  osobliwsza,  że  na  wiadomość  o  jego 
śmierci,  zapłakali  król  polski,  ban  tatarski,  Acbmet  Kiupmli 
i  Mahomet  IV  sułtan  turecki. 

Mahomet  przybył  do  swego  wojska  z  orszakiem  dwunastu 
tysięcy  Serden  Gicczdi,  najbitniejszych  janczarów  lub  innych 
ochotników,  którzy  się  poświęcali  na  śmierć,  przyjmuj.ic  to  na- 
zwisko: straszliwy  buGec,  tworzony  przez  sułtanów  w  razie  lyl- 
ko  największych  m'ebezpieczeństw.  Podczas  przeglądu  ogromnych 
szeregów  wojska,  dostrzeżono  szpiega.  Sułtan  kazał  go  przywo- 
łać, dal  mu  złota  i  puścił  wolno,  zaleciwszy  jedynie,  żeby  opowie- 
dział królowi  polskiemu  wszystko  cokolwiek  widział. 

Jan  nie  posiadał  dostatecznyeh  sił  ku  obronie  tych  odległych 
prowincyj  od  nawałnicy  potężDCgo  nieprzyjaciela.  Szczęściem, 
Turcy  zamiast  dążenia  wprost  na  Lwów  i  Kraków  obrócili  się  na 
Ukrainę,  bądź  jak  mniemano,  Ło  ban  tatarski,  skrycie  życzliwy 
królowi  i  rzeczypospolitćj  polskiej,  doradził  podobny  obrót, 
z  obawy  wzrostu  potęgi  ottomuńskićj ,  bądź  raczćj ,  że  silne  woj- 
sko rossyjskie,  zmierzające  ku  granicom,  wznieciło  niespokojoość 
w  hanie  i  Kiuprulim.  Mahomet  IV  i  wielki  mąż,  który  był  jego 
poradnikiem,  zapuścili  się  w  prawą  stronę.  Wkrótce  Kunicza 
bombardowana  kapitulowała  (w  Sierpniu);  Mobilów  i  Janpol 
nad  Dniestrem,  otworzyły  swe  bramy.  Dalśj  ku  północy  Łady- 
żyn  nad  Bobem,  broniony  mężnie  od  Polaków,  którzy  w  skutloi 
zdrady  mieszkańców  poddać  się  musieli,  zburzony  został  do 
szczętu.  Nareszcie  stanął  sułtan  pod  murami  Humania.   Oblęże- 
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niem  tej  warowni  kierował  Kara  Mebemet,  ctłowiek  dumny, 
którego  roęztwo  okazane  w  czasie  klęski  pod  Ghoeimem,  ochro- 
nić nie  mogło  od  niełaski  i  wygnania.  Aehmet  Kiupnili  i  suł- 
tan szukali  sposobności  pozbycia  się  jego.  Otrzymawszy  rozkaz 
zdobycia  Humania  w  dniu  oznaczonym,  pod  karą  śmierci,  wy- 
dał on  rozporządzenie  do  szturmu,  wezwał  starszyznę  na  na- 
radę i  oświadczył,  ie  jeśli  warownia  nie  podda  się  natychmiast, 
każdy  z  nich  pójdzie  na  śmierć:  znalazłszy  pomoc  w  buncie 
mieszkańców,  wdart  się  na  wały.  Obywatele,  łołniórze,  wło- 
ścianie okoliczni,  wszyscy  w  pień  wycięci.  Reszta  Ukrainy  pod- 
dała się  bez  wystrzału.  Wyjąwszy  Białącerkiew,  którćj  półko- 
wnik  Rapp  bronił,  i  Kijów,  zajęty  przez  Rossyą,  cały  kraj  mię- 
dzy Dniestrem  a  Dnieprem  uległ  przemocy  muzułmańskiej. 

Bossyanie  zaś  ciągnąc  na  dwadzieścia  kilka  mil  wzdtui  Dnie- 
pru, doścignęli  Doroszenkę  i  oblegali  go  już  od  miesiąca  w  Gzeh- 
rynie.  Posiłki  nadsyłane  mu  przez  sułtana,  na  głowę  poraził 
Bomodanowski.  Mahomet  tóm  rozjątrzony,  ze  wszystkiemi  si- 
łami swemi,  wyruszył  z  pod  Ładyiyna  przeciw  nowym  przeci- 
wnikom. Nie  czekali  oni,  i  przeszli  na  lewy  brzeg  rzćki.  Jan 
wtedy  wystąpił,  gdyż  czekał  zimy  dla  zaczęcia  kampanii  (Wrze- 
śnia 23).  Przedniejsi  panowie  otaczali  monarchę:  Dymitr  i  Kon- 
stanty książęta  Wiśniowieccy  jedni  z  pićrwszych  przybyli;  bi- 
skup marsylski  konno  towarzyszył  Janowi. 

Za  zbliżeniem  się  Sobieskiego ,  Turcy,  którym  zimno  i  głód 
dokuczać  zaczynały,  kórych  opuścili  Tatarzy  aby  się  bronić  od 
wojsk  rossyjskich,  i  zabezpieczyć  w  Krymie  przeszło  sto  tysi^ 
cy  niewolników  uprowadzonych  z  polskich  prowincyij,  Turcy 
mówię,  strwożyli  się  i  fie  wszech  stron  wstecz  się  cofali.  Sam 
sułtan  dał  przykład  do  tego  i  zatrzymał  się  dopióro  w  Sylistryt. 
Domyślają  się,  ie  poruszenia  Sofi,  który  zagrażał  Babilonowi, 
i  intrygi  zawsze  czynnćj  sułtanki  Walidy  w  Konstantynopolu, 
przyśpieszyły  ten  odwrót  bez  boju.  Paszowie  zostawieni  nad 
Dniestrem,  nie  myśleli  bynajmnićj  bronić  się  na  otwartćm  polu. 
Co  najrychlćj  przeto  rozproszyli  wojska  swoje  pQ  miastach.  Aeh- 
met Kiupruli  ułatwił  im  to  przedsięwzięcie  odnawiając  cał- 
kiem prawie  ludność  tych  okolic.  „Wierni"  wezwani  z  Tartaryi, 
zastąpili  Yniejsce  ludności  chrześciańskiój ,  którą  uprowadzono 
i  osadzono  po  obu  stronach  Bałkanów  w  powiecie  cztćrdziesto- 
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koiciHnym.   na  brzesach  mo«fl  Cisroego,   wokolicach   Konstnn- 
tynopola, 

Jan  w  s!:ybkim  pochodzie,  który  zjednuł  mu  nazwisko  uraganut 
zajit  wszystkie  stanowiska  nieprzyjacielskie  i  zagroził  mnogim 
miastom.  Kiedy  Jahłoiiowski  zbliiył  się  pod  Kamieniec,  Jan  oso- 
biście obiegł  Bar,  zniósł  sułtana  Aileil—Gieraja  i  Tatarów  śpie- 
szących na  odsiecz  tśj  drugiej  warowni  na  Podolu,  zdołtył  ją 
szturmem  na  czele  swojej  dnigonif,  w  rocznicę  zwjcicztwa  pod  ■ 
Ghocimem  (Listopada  II);  wyruszył  pot^m  na  Mohiłow,  opano- 
wał go,  równie  jak  Bracław,  Niemirów  i  dziesięć  innych  miast 
warownych.  W  tymie  czasie  Rzewuski  referendarz,  zdobył  Ba- 
sków; Achmet  pasza  sam  jeden  umknqł  z  tego  miasta ,  aby  za- 
ni^ść  Dywanowi  wiadomość  o  swojej  klęsce.  Radziwiłł  obiegi 
Pawołoczę,  gdzie  dowodził  Dorosaenko  brat  hetmana.  Czehryn 
tylko  pozostał  w  ręku  Kozaków:  wszystka  zaś  Ukraina  uznała  wła- 
dzę rzeczypospolitej,  Turcy  pobrani  w  niewolę,  Tatarzy  zniknę- 
li ,  Kozacy  zwycięieoi  tak  łagodnością  jak  orężem ,  zbiesali  się  ze 
wszech  stron,  mając  na  swem  czele  księży  i  chorągwie,  i  przyno- 
sząc chleb  i  sól,  jako  znak  poddania  się, 

Ażeby  nie  postradać  w  ciqgu  kilku  miesięcy  tak  szybkich 
zdobyczy,  król  postanowił  aż  do  lata  obozować  z  wojskiem  śród 
owych  pustyii  Jedynyto  był  środtfk  do  powściągnięcia  Polaków 
od  powrotu  każdćj  zimy  w  domowe  progi.  Jan  spodzi(5wał  się 
obecnością  swoją  zatrzymać  wojska  pod  chorągwiami,  ustano- 
wić rząd  w  prowincyach  odzyskanych,  i  zagaić  akłaiiy  stanow- 
cze. Rozdzielił  wojsko  na  leże  zimowe  od  stron  Kijowa  ku  grani- 
nicom  Multan;  Pacowi  wyznaczył  Bar ,  miejsce  najwygodniejsze, 
sam  zaś  zajął  Bracław,  w  położeniu  bardzo  przykrem,  gdzie  ko- 
nie inntj  karmi  nie  miały ,  prócz  słomy  zdartej  z  dachów,  a  lu- 
dzie innćj  żywności,  nad  tę,  jaką  orężem  zdołtywać  należało  na 
polach  Wołoskich.  Nadaremno  panowie,  za  namową  królowej 
nalegali  na  niego,  aby  zamiast  zimowania  w  pustych  okolicach, 
wracał  i  koronował  się:  lecz  Jan  trwał  w  postanowieniu. 

Już  byt  uspokoił  Ukrainę,  zabezpieczaj i(c  lud  pro.sly  od  zem- 
sty szlachty  przez  karność  surową;  zniewolił  Porte  do  układa- 
nia się  o  pokój,  Doroszenkę  do  kapitulacyi,  a  Rossyą  nakłonił 
do  przymierza.  Otworzyła  ona  w  Ładzinie  negocyacye  celem  zje- 
dnoczenia  polityki   i  oręża  obu  państw  przeciwko  Turkom  i  Ta- 
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tai*oin,  spólnym  ich  nieprzyjaciołom.  Habomet,  który  uciekając, 
nie  chciał  wszakże  czytać  listu  zwycięzkiego  króla  z  oświadcze- 
niami pokoju  y  stał  się  przystępniejszym  na  wieść  o  układach 
z  Bossyą.  Kiupruli  zniechęcony,  nakłaniał  umysł  swojego  pana 
ku  pokojowi,  a  Doroszenko  blizkim  się  widząc  opuszczenia  tak 
przez  sprzymierzeńców,  jako  tćż  przez  fortunę,  pisał  pokorne  li* 
Sty  prosząc  króla  o  łaskę.  Tymczasem  przedsiębrano  zadać  cios 
stanowczy.  Wszystko  już  było  w  pogotowiu  do  oblężenia  Ka- 
mieńca śród  lodów  i  śniógu,  ku  wielkiemu  zdziwieniu  Muzułma- 
nów: odzyskanie  tój  warowni  uczyniłoby  zarówno  łatwym,  za* 
równo  sławnym,  pokój  lub  wojnę.  Wtóro,  wojsko  litewskie, 
podburzone  przez  swego  wielkiego  hetmana,  szemrzćć  zaczęto; 
odzywało  się  z  chęcią  powrotu  do  ojczyzny;  kró^  wszedł  sam  po- 
śród ich  szeregów,  a  ze  łzami  przyrzekli  zwyciężyć  |ub  umrzóć 
pospołu  z  nim.  Pac  żądał  pozwolenia  na  oddalenie  się  samemu 
tylko,  i  to  mu  udzielonóm  zostało.  Odjechał  i  pociągnął  za  sobą 
wojsko  swoje ;  wielu  Polaków  poszło  za  jego  przykładem.  Bo- 
leść ścisnęła  serce  Jana.  Poprzestał  atoli  na  wydaniu  uniwersa- 
łów oznajmujących  województwom,  że  on  sam  odegnał  to  woj- 
sko jako  niegodne  i  niezdolne  służyć  rzeczypospolitój.  Na  wieść 
o  tym  postępku  wojska,  oburzyli  się  tak  panowie  jak  szlachta, 
tak  Polska  jak  Litwa.  Widząc  to  Michał  Pac,  prosił  o  przebacze- 
nie. Biskup  wileński,  wojewoda  trocki,  kanclerz  wielki  litewski, 
słowem,  wszyscy  Pacowie  udali  się  do  królowój,  sam  nawet  Mi- 
chał pisał  prosząc  o  wstawienie  się  Maryi  Kazmićry  do  króla. 
Jan  przebaczył:  pozwolił  Pacowi  wrócić  z  wojskiem  do  obozu. 
Ale  żal  hetmana  litewskiego  nie  mógł  naprawić  złego,  jakie 
błąd  jego  wyrządził.  Urok  jedności  polskiej  pod  wpływem  no- 
wego króla  zniknął  na  zawsze.  Król  ten,  stojący  niejako  na  stra- 
ży pośród  step  ukraińskich,  zdumiówał  i  sprzymierzeńców  i  nie- 
przyjaciół: dowiedziano  się  teraz,  że  nie  większą  miał  od  po- 
przedników moc  zatrzymania  wojska  polskiego  pod  bronią,  po 
kilkotygodniowych  walkach;  że  działania  ciągłe,  oblężenia,  kam- 
panie, długa  wojna,  równic  jak  dawniój  musiały  być  zostawio- 
ne losowi.  Trzeba  było  zaniechać  natarcia  na  Kamieniec  Suł- 
tan Adzil-Gieraj  nabrał  znowu  śmiałości  i  ^aciórał  na  posterunki 
polskie;  niektóre  nawet  znosił.  Doroszenko  prowadził  układy 
jedynie  dla  zyskania  czasu ,  do  AlP^ojuych  warunków  coraz 
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nowo  przydawał,  a  tymczasem  skrycie  podbudzal  Dywan  do 
wysłania  wojska  zimow.i  porą  przeciwko  królowi.  Układy  zaga- 
jone z  Rossyii  lakie  zerwane  zostały.  Wszystkie  przeto  za- 
miary króla  Jana  skatku  nie  wzięły.  Zima  upłynęła  na  po- 
tyczkach bez  pożytku  i  bez  chwały  nad  brzegami  Dniepru,  na 
groźnych  przygotowaniach  Porty  Ottomańskii^-j ,  na  niesnaskach 
domowych  w  Polsce.  Nieprzyjaciele  króla  obwiniali  go,  że  wplą- 
tał kraj  w  wojnę,  która  do  strasznój  tylko  niewoli  doprowadzić 
oioźc.  Zniechęcone  województwa,  nie  dostarczały  ani  pićniędzy, 
ani  wojska. 

Europa  przypisywała  wszystkie  te  nieszczęścia  knowaniom 
Leopolda.  Bzeczywiście  monarcha  ten  nie  przebaczał  Janowi  wy- 
niesienia się  na  tron;  zresztą,  nietyl«  się  obawiał  zawojowania 
Polski,  niieli  jćj  zwycięztw.  Zwycięztwa  te  sprowadziłyby  pokój, 
a  pokój  mógłby  zwrócić  na  niego  wszystek  ciężar  Porty  Ottoman- 
ski^j.  Podbicie  zaj  Polski  przeciwnie,  musiałoby  dla  Turków 
być  dlugióm  i  tnidnćm.  Usiłowania  przeto  dworu  cesarskiego, 
zmierzały  w  ciągu  tych  wszystkich  wypadków,  ku  przeszkodzie 
wojennym  przygotowaniom   króla  Jana. 

Podczas  tćj  wojny,  zmienić  się  nnugiat  systemat  Sobieskiego  > 
słabe  posiadając  siły,  nic  mógł  myśleć  o  walnych  bitwach.  Po- 
wznosił  przeto  ze  wszech  stron  warowne  zamki,  szańce  i  okopy, 
ażeby  wycieńczyć,  jeżeli  podobna,  oblężeniami  groźnego  nieprzy- 
jaciela. Tworzyło  się  wojsko  Kozaków  ujęte  szczodrobliwością 
i  uprzejmością  króla  Jana,  pod  dowództwem  Sierzka ,  hetmana 
Zaparożców,  który  przez  zazdrość  ku  Doroszence,  tudzież  przez 
wykształcone  obyczaje,  przywiązał  się  do  Polski.  PAwołocz  bro- 
niona przez  dziesięć  tysięcy  Rusi  lub  Tatarów,  dostała  się  w  moc 
Michała  Badziwitła.  Wl^m  ukazały  się  zastępy  Ottomanów. 
Jak  tylko  zniknęły  lody  i  śnićgi,  powódź  muzułmańska  zalała 
Podole,  Ukrainę,  Pokucie,  i  posuwała  się  naraz  ku  Kijowowi 
i  górom  Karpackim.  Wierni  poprzednicy  najazdów,  Tatarzy,  roz- 
nosili na  wszystkie  strony  mordy,  łupieztwa  i  pożogi.  Jan  nie 
mógł  stawić  najmniejszego  oporu,  zmuszony  był  opuścić  co  ry- 
cbl^'j  leże  w  BracławiUi,  wyrzec  się  bez  bitwy  wszelkich  zdo- 
byczy, ukrywać  pochód,  unikać  potyczek,  wybiórać  wreszcie  dla 
szczupłych  swoich  sit  obro||^^tanowiska  na  granicach  Woły- 
nia i  Busi  Czerwonćj.  UtinHP  tym  sposobem  rozległe  półkole 
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opićrąjące  się  ai  o  Lwów.  Jabłonowski  w  Złoczowie  zasłaniał 
całą  północ  W  Brodacli  i  Załoszu,  Dymitr  ksiąie  Wiśniowiecki 
dawał  opiekę  Rusi,  wielki  chorąży  obozując  w  Brzezauach,  miał 
na  oku  rzekę  Dniestr;  trochę  lekkiój  jazdy  zostawało  w  polu; 
a  król  obrawszy  Lwów  jako  stanowisko  środkowe  na  swoje  le- 
ie,  zgromadzał  w  całćm  królestwie  środki  wytrzymania  potęine- 
go  natarcia,  skoroby  pierwsza  linia  przełamaną  była.  W  pośród 
powszechnego  przerażenia  zachowywał  odwagę  i  pewność.  Bo, 
jak  mówili  później  Polacy,  niczego  się  nie  lęka  ten,  kto  wszystko 
przewidział. 

Jan  zakładał  nadzieję  na  polityce,  tyle,  moie  nawet  więcój, 
niżeli  na  orężu.  Mając  tajemne  stosunki  w  Krymie,  czyniąc  Do- 
roszenkę  podejrzanym  Porcie  przez  ciągłe  okazywanie  mu  życzli- 
wości i  ufności,  niepirzestawając  układów  z  potężnym  sąsiadem 
Alexym,  dalój  jeszcze  posuwał  swoje  stosunki  i  nadzieje.  Poseł 
Sofi  z  Pcrsyi,  przebywszy  całą  północ,  czekał  na  Jana  w  Żółkwi, 
podobnie  jak  i  poseł  cara.  Erólowa,  zaledwo  wstawszy  z  połogu^ 
zaczęła  negocyacye.  Jan  pośpieszył  prowadzić  je  dalój.  Spodzie- 
wał się,  iż  zatrwoży  Porte  tą  koalicyą,  któraby  jednocześnie  wtar- 
gnęła w  granice  ottomaiiskie  od  brzegów  Dniestru  i  Prutu,  ai 
do  krańców  Arabii. 

Seraskier,  ^^łośny  z  odwagi  i  przebiegłości,  ale  nadzwyczajnie 
otyły,  Szy«zman  Jbrahim  Pasza,  dowodził  wojskiem  muzułman- 
skićm.  Piętnastu  paszów,  pięciu  beglerbejów  i  hospodarowie, 
zostawali  pod  jego  rozkazami.  Han  tatarski  przyprowadził  pię- 
ciu sułtanów,  swoich  braci  lub  synów.  Wielki  Wezyr  nie  chciał 
narażać  swojćj  sławy,  ani  też  Mahomet  lY  swego  życia ,  na  tym 
niebezpiecznym  teatrze.  Dziewczyna  z  Polski  zabrana  w  niewolę, 
teraz  w  haremie  u  nóg  swoich  trzymała  sułtana.  Powiadano,  ie 
starała  się  zmiękczyć  jego  gnićw  ku  Polsce.  Częste. poselstwa  lit- 
na,  który  oświadczał  się  za  pośrednika,  zdawały  się  potwierdzać 
te  wieści.  W  trudnóm  znajdując  się  położeniu  Jan,  prz}'jął  ofia- 
ry Selim  Gieraja.  Generał  Korycki,  podstoli  Chełmiński,  z  drugim 
oficerem  wysłani  byli  do  księcia  tatarskiego.  Przedstawił  ich  s«* 
raskierowi  (w  Czerwcu),  który  rzekł:  „abv  się  wytłómaczyti  we 
dwóch  słowach,  bo  trzech  nie  ma  czasu  smehać".  „Za  mało"  od- 
powiedzieli niemnićj  lakonicznii^Miyzułmanin,  wiodąc  ich  z  so- 
bą, ogniem  i  mieczem  puatoazy ł^iPmoiyziic,  Wiśniowiec,  i  inne 
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miasta  wołyńskie.  Stanął  wreszcie  pod  Zbarażem,  dziedzicznym 
grodem  Wiśniowteckich.  Czterdziestu  hajduków  i  sześciudziesiiit 
Polaków  pod  dowództwem  kapitana  francuzkiego  Desauteuils,  bro- 
niło tych  murów.  Nieszczęściem,  pii-ć  do  sześciU  tysięcy  chłopów 
ruskich,  szukało  scłironienia  w  Zbaraiu.  Przestrach,  albo  niena- 
wiść może  ku  Polakom,  ich  zaślepiła.  Wycięli  prteto  szczupłą 
załogę,  samego  Desauteuils  zwałów  zrzucili;  a  Ibrahim,  pnn 
miastu,  wyprowadzić  kazat  zatrzymanych  posłów  na  wzgórze 
aby  patrzyli  na  pożar  grodu  polskiego,  juk  całą  ludność  w  pień 
wycinano  lub  wleczono  w  niewolę.  Kobi<-ty  przeznaczono  do  ha- 
remów azyatyckich.  Starcy  i  dzieci  ginęli  w  ogniu  lub  pod  żela- 
zem. Ibrabim  oszczędził  tylko  Desauteuils'a;  rozkazał  opatrzyć  je- 
go rany  i  na  żądanie  króla  polskiego,  odesłul  mu  mężnego  ofi- 
cera. Niedługo  potom,  posłowie  polscy,  przy  pomocy  murzy  Ta- 
tarów nogajskich,  którego  syn  znajdował  się  jeńcem  w  kró- 
lewskim obozie,  umknąć  potrafili. 

Żądza  rabunku  przeważać  zaczęła  nad  pragnieniem  zwycięztw, 
i  Ibrofaim,  po  którym  nie  można  było  spodziewać  się  czynno- 
ści, poprzestał,  równie  jak  poprzednicy,  na  oblężeniach,  w  cią- 
gu których,  styrała  się  przewaga  licaby  i  pięknćj  pory  roku;  mę- 
czarnie, jakiemi  karat  hohatórską  obronę,  są  świadectwem  je- 
go błędów  i  okrucieństw.  Wojna  zat^m  przybrała  niespodzić. 
wanie  charakter  zwłoki  i  niepewności.  Ciągle  zagrażany  od 
strony  Rossyan,  i  opuszczony  od  Kozaków,  których  król  ujął 
szczodrobliwością,  Uoroszenko  pozostał  nieczynnym,  lub  zajmo- 
wał się  własną  obroną  od  spisków  żony,  którą  otruł,  dwóch  ży- 
dówek, które  żywcem  spalił,  i  księdza  ruskiego,  któremu  obciął 
nos  i  uszy.  Sierko,  zręczny  w  korzystaniu  z  niepowodzenia  swego 
przeciwnika,  rzucił  się  z  Zaporoża  na  hufce  tatarskie  plądrują- 
ce Ukrainę,  i  wniósł  nieład  pomiędzy  linie  ottomańskie.  Krój 
obecny  wszędzie  z  kilką  chorągwi  lekkićj  jazdy,  prowadził  z  czu- 
łem nieprzyjaciela,  zapuszczając  się  niekiedy  w  głąb'  prowincyj^ 
zajętych  przez  jego  wojska,  przedziwną  i  niszczącą  wojnę  party- 
zancką. Przecinał  kotnmunikacye,  odbierał  łupy,  w  pień  znosił  ca- 
le oddziały,  Ibrabim  zmieszany,  postanowił  przełamać  szero- 
ki pas  zasłaniający  Lwów.  Ale  zostawił  był  czas  Polakom  do 
silnego  obwarowania  tych  stanowisk.  Paszowie  przeznaczeni  na 
zdobycie  Załuska,  gdzie  dowodził  hetman   wielki  Wiśmowiecki, 
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chcieli  poprzednio  badać  losu.  Czarna  kokosz  wypuszczona  ku 
fortecy,  wróciła  przelękniona  w  ich  szeregi;  niemiła  ta  wrółba^ 
stała  się  hasłem  do  popłochu  i  rozsypki.  Dwadzieścia  tysięcy  Ta- 
tarów stanęło  w  tymże  czasie  pod  Złoczowem.  Jabłonowski 
ich  poraził,  a  Nuraddyn  sułtan  tatarski,  prosząc  zwycięzcę  o  le- 
karza, posłał  mu  złoty  kołczan  pełen  strzał,  co  znaczyło,  iż  uzna- 
je się  być  zwyciężonym.  Jabłonowski  spiesznie  wyprawił  do 
niego  chirurga  francuzkiego  Renaut,  wraz  z  przepysznóm  siodłem 
w  podarunku:  siodło  jedyną  jest  poduszką  owych  hord  wojowni- 
czych; było  to  więc  radą  ażeby  odpoczął.  Po  dwu  tysiącach  lat, 
potomkowie  Scytów  i  Sarmatów  używali  jeszcze  dla  porozumie- 
nia się  znaków,  podobnie  jak  za  czasów  Daryusza. 

Rozgnićwany  Achmet  Kiupruii,  śmiercią  zagroził  Ibrahimo- 
wi.  Druga  armia  przeprawiała  się  przez  Dniestr;  sułtan  miał 
wystąpić  na  czele  trzecićj,  która  ściągała  się  w  Adryanopolu.  Se- 
raskier  zaniechawszy  niepożytecznych  oblężeń,  postanowił  to,  co 
dawno  już  powinien  był  uczynić,  to  jest,  przełamać  linie  polskie, 
iść  prosto  na  Lwów  i  zdobyć  ów  warowny  gród,  ostatnią  obro- 
nę Krakowa,  stolicy  i  całój  Polski. 

Trzy  wielkie  wojny  zwracały  naówczas  uwagę  całój  Europy 
i  świata :  niebezpieczeństwo  Lwowa ;  zwycięztwa  Fryderyka 
Wilhelma  i  jego  sprzymierzeńców  nad  młodym  Karolem  Xl  kró- 
lem szwedzkim,  źle  bronionym  przez  zestarzałego  Wrangela; 
i  zacięta  walka  Hiszpanii  i  cesarstwa  niemieckiego  przeciwko 
Francyi.  A  raczćj,  te  wszystkie  trzy  wojny  stanowiły  jedne,  to- 
jest  domu  Austryackiego  z  Ludwikiem  Xiy;  bo  gdy  Ludwik  Xiy 
odnosił  rany.  od  wszystkich  ciosów  zadawanych  Szwecyi,  tracił 
także  na  siłach  z  powodu  nieszczęść  i  klęsk  Polski:  jeśliby  pokój  pa- 
nował w  tych  stronach ,  Polacy  równie  jak  Turcy  mogliby  zwró- 
cić swój  oręż  przeciw  Austryi.  W  tój  chwili,  kula  armatnia,  rzu- 
cona na  oślep,  podług  jednych,  dobrze  wycelpwana,  podług  dru- 
gich,  przez  Hermana  księcia  Badeńskiego,  utkwiła  wzrok  Europy 
na  brzegach  Renu;  odgłos  tego  wystrzału  rozległ  się  aż  w  potom- 
ności. Od  niego  zgin^  Turenniusz  Stawny,  przyjaciel  Sobieskiegp 
Kondeusz,  pośpieszył  nad  Ben  podtrzymywać  fortunę  FrancyL  By>- 
łato  ostatnia  jego  kampania  i  ostatnia  sława. 

Ale  Kondeusz  znalazł  przynajmniej  armię,  armię  Turenniusza: 
król  zaś  polski  ustawicznie  przej^iąjąc  od  forpocztów  swoich  do 
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Lwowii,  ze  Lwowa  do  Warszawy,  nadaremno  starał  sJtj  o  zgro- 
muiJzenio  wojsba.  Łuil  pospolity,  miiło  się  troszczył  o  iiiebez- 
piec'zt']'tstwa  zagrażająca  krajowi:  szlachla  broniła  swoich  zam- 
ków i  tlworów,  przed  napaścii]  włńcz;)cych  się  zl)iGgów,  z  osta. 
tni^j  jeszcze  kampanii.  Jodni  mówili:  „Wszystko  zginęło;  i  cóż 
pomoiemy?"  Drudzy:  „Jan  Sobieski  jest  tam;  on  nas  obronić  po- 
trafi". A  wszyscy  wyglądając  ze  strony  zbrojnyeb  wtoczi;gów  mor- 
dów i  pożogi ,  lul)  znużeni  trzydziestoletnią  wojną ,  w  niemej 
rozpaczy  zdawali  przyszłość  swojego  kraju,  na  woli)  losu. 

W  pozostałych  listach  króla  Jana,  widzimy  duszę  gniewem 
i  boleścią  szarpaną.  Nie  miał  więcej  nad  ośm  do  dziesięciu  lysię- 
ly  żołnierza;  reszta  rozproszona  była  po  zamkacli  i  Torlecach.  Pac 
przybył  prawie  sam  jeden  z  żalem  i  skruchą.  Sapieha  przypro- 
wadził pierwsze  zaciągi  i  Litwy:  Radziwiłł  postępował  na  ezalo 
dwudziestu  dziewiv'ciu  innych  chorągwi;  to  byty  wszystkie  si- 
ty, jakie  eię  tylko  dały  zgromadzić;  a  sułtan  Nuraddyn  zbliżywszy  się 
[lode  Lwów  i  spaliwszy  przedmieścia,  dowodził  samą  przednią 
strażą,  składającą  się  ze  cztćrdziestu  tysięcy.  Codziennie  oczeki- 
wano Ibrabima  z   wojskiem. 

Jan  przybył  do  Lwowa.  Rozkaz  byt  wydany,  ieliy  nie  ob- 
chodzono przyjazdu  jego  przez  iadnii  oznaki  głośne  i  kosztowne. 
Le^-z  );dy  się  dowiedział,  że  Ibraliim  i  jego  namiestnicy,  uspra- 
wiedliwiali się  w  Konstantynopolu  ze  swojej  zwłoki  t^m,  iż  nie- 
wicdzieli,  gdzie  się  obraca  król  polski,  Jan  rozkazał,  aby  cała 
arlylerya  powitała  jego  powrót,  i  oznajmiła  nieprzyjaciołom, 
gdzie  go  szukać  mają. 

Jan  ziijmował  się  ożywieniem  męztwa;  sprowadził  żonę  i  dzie- 
ci, żeby  los  jego  dzieliły.  W  kilka  dni  potćm  ogromna  łuna 
zwiastowała  zbliżanie  się  wojska  tureckiego.  O  godzinie  czwar- 
tej po  południu,  Turcy  rozbijać  zaczęli  namioty  w  obecności  woj- 
ska polskiego.  Ale  Jan  nie  chciał  zostawić  im  czasu  do  tego.  Dał 
znak  do  boju.  Szczupłe  jego  wojsko  stało  obozem  w  dolinie, 
o  ćwierć  mili  od  niiaslJi,  opierając  się  o  góry,  zajęti;  przez  artyle- 
ryą.  Wszystkie  przystępy  niepodobne  były  do  przebycia  dla 
ogromnego  wojska.  Każde  zagięcie  ukrywało  zasadzkę:  reduty 
ze  wszech  stron  łączyły  obóz  z  fortylikacyami  Lwowa,  a  dla 
osłony  skrzydeł,  Jan  zdała  na  wgórzach  i  winnicach  ,  rozstawił 
proporce  ussarzy ;   szlachta   miało   bić  się   na   pistolety  i   sza- 
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ble,  proporce  zaś  jój  z  chorągiewkami  jaskrawćj  barwy,  tworzy- 
ły jakby  drugie  wojsko.  Król  uczynił  takie  przygotowania  jako 
człowiek,  który  mocne  miał  postanowienie  nie  przeiyć  swo- 
jego kraju,  lecz  który  nie  rozpacza  o  zwycięztwie.  Elęcząc  z  dzie- 
ćmi, i  wszystkim  ludem  w  kościele  jezuitów,  u  stóp  cudownego 
obrazu  błogosławionego  Stanisława  Kostki,  patrona  domu  Jabło- 
nowskich, królowa  modliła  się  o  oswobodzenie  Polski  Bóg  wy- 
słuchał modły.  Straszliwy  śnióg  i  grad,  pędzony  przez  uragan 
ku  obozowi  niewiernych,  rzucił  popłoch  pomiędzy  nimi,  a  król 
pobłogosławiwszy  wojsko,  jako  ojciec,  puścił  je,  śród  trzykrot- 
nego okrzyku:  Żyje  Jezus  I  na  nieprzeliczone  zastępy  nieprzyja- 
ciela, który  spodziówał  się  przynićść  trwogę  powszechną,  a  znie- 
nacka spotkał    bitwę.  Jan  przygotowawszy  tę  bitwę  jako  wódz 
i  król,  prowadził  ją  dalćj  jako  żołniórz;  jazda  zrazu  cofnęła  się 
nieco,  poskoczył  on  ku  niój,  i  zwrócił  naprzód.  „Pamiętajcie, 
wołał,  że  albo  ja  tu  zginę,  albo  będziemy  zwycięzcami".  I  przy- 
pominał, te  jego  iona,  że  dzieci  tam  się  znajdowały.  Luł>o- 
mirski.  Pac,  hrabia  de  Maligny,  Michał  Radziwiłł,  nadaremno 
starali  się  go  powstrzymać  lub  wyprzedzić.  Na  czele  pićrwszych 
hufców  uderzał  na  nieprzyjaciela,  a  dzięki  dobrze  obranemu  po- 
łoieniu  miejsca,  umiejętnemu  planowi  bitwy,    kłębom  śniegu 
zasypującym  Turków,  trwodze  jakiój  nabawiało  jego  imię  i  obe- 
cność, może  nawet  entuzyazmowi  tak  wielkiego  dzieła,  i  pobó- 
inćj  ufności,  którą  okrzyk  wojenny:  !tyje  Jezus!  napełnił  serca 
walecznych,  Jan  odniósł  tryumf.  Nuraddyo  uznał  zresztą,  powia- 
da Diileyrac,  w  popłochu  swoich  wpływ  wyiszćj  potęgi.  Napró- 
ino  okazywał  cuda  waleczności  dla  dodania  otuchy  wojskom 
napadniętym    znienacka,  rażonym  przez  artyleryą  rozstawioną 
na  wzgórzach,,  zmieszanym  z  powodu  nadchodzącój   nocy,  na- 
ciskanym na  szczupłóm  polu  bitwy,  w  okolicach  zgoła  sobie  nie- 
znanych.  Wszystko  co  żyje  poszło  w  rozsypkę.    Świt  zastał 
Turków   o  cztćry  mile  ode  Lwowa.    Spółcześni   twierdzili,  że 
Muzułmanów  było  tam  przeszło  trzykroć  sto  tysięcy,  a  Polaków 
ledwie  pięć  tysięcy.  Liczba  nader  przesadzona.   Ale  nadzwyczaj- 
na  niestosowność  liczby,  z  obu  stron  objawia  się  w  samćjże  tój 
nawet  przesadzie;    lepićj  jeszcze  to   potwićrdza,  okrzyk  całój 
Europy  na  odgłos  zwycięztwa  pode  Lwowem.    Pomimo  cudów 
z  jakiemi  Sobieski  oswoił  był  świat,  nikt  atoli  nie  royślił,  ieby 
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geniusz  wielkiego   człowieka   mocBn  był  zdziałać  wszystko.   To- 
raz  ujrzano  rzeczy  nudzwyczajne  i  wołano  że  cud. 

Cud  miat  się  przedłużyć  aż  do  końca  kroków  nieprzyjaciel- 
skie)); Francya  szczególniej  brzmiała  sławf|  tego  cudu,  ponie- 
waż j^j  ambassador,  towarzyszył  królowi  polskiemu.  Dwa  ko- 
nie ubito  pod  biskupem  Marsylii,  obok  wielkiego  wodza,  który 
nigdy  tak  wielkim  nie  byi.  Stawić  sig  wszędzie  ze  wszystkiemj 
siłami  swemi,  łamać  ogromne  massy,  znosić  z  kolei  pojedynczo 
oddziały,  spadać  jak  piorun  w  tych  miejscach  gdzie  zgoła  nie  spo- 
dziewano si^  napaści,  liobaterskiem  poświęceniem  się  zachęcać 
do  poświęceń  się  bohaterskich:  to  było  dziełem  króla  polskiego 
w  tój  przeilziwnćj  kampanii,  którt^j  nic  może  wyrównać  nie  zdota 
w  wiekach  dawniejszych,  którą  zaledwo  przewyższono  w  naszych 
czasach. 

„Kto  w  potomności  czytać  będzie  w  historyi  polskiej  o  kam- 
paniach teraźniejszego  roku — pisała  owoczcsna  Gazeta  francuz- 
ka, — nic  potrafi  sobie  wyobrazić,  żeby  król  pozbawiony  wszelkićj 
pomocy,  którego  całą  fortunę  składały  własna  roztropność  i  włas- 
ne męztwo,  ośmielił  się  rozłożyć  obozem  z  4  luh  5,000  żołnierza, 
o  pięć  mil  od  150,000  Turków  i  Tatarów;  żel)y  szczęśliwie  nie 
dopuszczał  im  w  ciqgu  sześciu  tygodni  uderzać  na  swoje  forpoczty: 
żeby  nareszcie  nieprzyjaciół  tyle  potężnych,  zwyciężył  przediiwnóm 
swóm  zachowaniem  się,  zmuszając  niewiernych,  do  lak  nagłćj  ucie- 
czki, że  w  ciągu  jednej  nocy,  w  odwrocie,  więcćj  uszli  drogi,  niże- 
li przez  trzy  dni,  gdy  nadciągah  do  wałczenia  z  królem  Jegomo- 
ścia . . .  Bóg  jawnie  okazał ,  iż  sam  jest  obroną  tego  walu  chrze- 
ściaństwa.  W  tym  wielkim  dniu,  który  tak  pięknie  przedłuża 
pasmo  świetnych  czynów  króla  Jegomości,  przekonano  się  jeszcze 
bardzićj,  że  Polska  nie  mogła  godniejszego  monarchy  osadzić  na 
swoim  tronie". 

Szczątki  muzułmańskich  zastępów  spotykały  ze  wszech  stron 
nowe  klęski.  Wszyscy  wodzowie  polscy  szli  na  wyścigi  w  dobi- 
janiu się  o  zwycięztwa. 

Ibrahim  pasza  zajął  się  urządzeniem  na  nowo  swego  woj- 
ska. Postanowił  obrać  ieże  na  granicy  województwa  ruskiego. 
Tym  .sposobem  miałby  w  swćj  mocy  Wołyń;  a  w  ciągu  drugićj 
kampanii,  jeden  marsz  i  jedna  bitwa  byłyby  dostatecznemi  na 
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zdobycie  Lwowa.  W  dziesięć  dni,  Warszawa  oglądać  go  mo- 
gła pod  swemi  murami. 

Zajęcie  Podhajec,  twierdzy  leiącćj  u  granic  Galicyi,  w  górzy- 
sŁćm  położeniu,  zkąd  większa  część  rzćk  polskich  bierze  początek, 
koniecznom  było  dla  niego  jako  punkt  oparcia  się  wojsk  rozdzie- 
lonych na  części.    Ale  Podhajce  silne  były  swojemi  wałami,  za- 
łogą, wspomnieniami:  tu  Sobieski,  będąc  jeszcze  wielkim  mar- 
szałkiem, przed  niewielą  laty  wsławił  swe  imię  i  oręi.  Ibra- 
him  udał  się  tam  z  całą  massa  zebranych  z  rozproszenia  iołnić- 
rzy:  było  to  zawsze  wojsko  potęine.  Jan  i  Pac  spiesznie  nadbie- 
gli na  odsiecz;  alejuł  wszystko  skończone;  Podhajce  na  pićr- 
wsze  wezwanie  poddały  się  (Września  9);  tenie  los  spotkał  za- 
mek Zawale  o  dwie'  mile  dalćj.  Jak  piorun  wieść  o  tćm  ude- 
rzyła króla.  Klęska  stałaby  się  niepowetowaną,  gdyby  zwycięz- 
kie  iołdactwo  w  ślepćj  zajadłości,  wydając  na  łup  ognia  owe 
szybkie  zdobycze,  nie  zinieniło  ich  w  marne  i  dzikie  trofea.  Ibra- 
him  gdzieindzićj  szukać  musiał  podpory  twoich  działań,  i  zwró- 
cił oko,  o  mil  kilka  wstecz,  na  Trembowlę,  warownię  u  granic  Po- 
dola, która  panowała  tym  prowincyonL  Miasto  leiy  u  stóp  wyso- 
kićj  góry,  na  którćj  spadzistości  wznosi  się  staroiytny  zamek,  ze 
wszech  stron  niedostępny;  samo  zaś  miasto,  z  jednćj  strony  przy- 
parte  do  góly,  z  innych  zaś  otoczone  mnogiemi  zakrętami  rzćki 
Janów,  przystępne  było  od  strony  równiny  poprzerzynanćj  ba- 
gnami i  lasem.  Dowódzcą  tam  był  półkownik  Samuel  Chrzanow- 
ski, mąi  niezachwianćj  odwagi,  a  całą  załogę  składało  stu  ledwie 
iołnićrzy  i  szlachta  okoliczna  szukająca  przytułku  w  murach. 
Ibrabim  chciał  uiyć  napr^d  przekupstwa ,  potćm  udał  się  do 
pogróżek.    Chrzanowski  szyderstwem    odpowiedział  na  podo- 
bne wezwania.    Ibrahim  przeto   straszliwie  bombardować  za- 
czął miasto  (Września  29).    Pięć  tysięcy  bomb  wniosło  pomię- 
dzy n^ury  zniszczenie  i  polan  wodociągi  zburzono;  oblężonym 
brakło  wody,  żywności  i  aramunicyi;  miny  podsadzono  pod  ska- 
łę; szeroki  wyłom  był  już  zrobiony;  Turcy  cztćrykroć  przystę- 
powali do  szturmu.  Wszystko  zapowiadało  piąty,  a  Chrzano- 
wski stojąc  u  wyłomu  z  garstką  pozostałych  najwalećzniejszych, 
oczekiwał  co  chwila  stanowczego  ciosu.  Równie  śmiała  jak  on, 
jego  małżonka,  przebiegała  wały,  trzymając  w  ręku  dwa  sztylety 
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i  wolaj<)c:  „GJ}by  on  pomyślił  o  poddaniu  $iv>jedfii  bęiJzie  tilti 
iłiego,  n  drugi  dla  mnie". 

Ale  niewszyslkirh  serca  równejco  Ityły  hartu.  Niektiirzy  ze 
szlachty  okolicznej,  schronieni  w  Trembowli,  kryjomo  opuścili 
stanowisko  wyznaczone  im  od  Chrzanowskiego,  i  zebrali  się 
u  jednaj  cysterny,  żeby  zniewolić  dowódzcę  do  poddania  sit;.  Pod- 
słuchała ich  odważna  Chrzanowska;  śród  gradu  kul  udała  się 
/.  t<t  wiadomością  do  męża,  który  śpicsBiie  poskoczyl  ku  nim 
K  szabli!  w  r^ku,  wołając:  „Czy  przystoi  wam  naradzać  sii>,  pa- 
nowie szlachta,  kiedy  walczyć  należy?"  i  pognał  przed  sobą  aż  do 
wyłomu. 

ZtćmwszystkiL-m ,  Trembowla  była  już  zgubiona:  gdy  nagle 
dał  się  słyszeć  liuk  dział  w  oddaleniu:  ożyły  serca;  Jan  III  po- 
śpieszał na  odsiecz. 

Na  pierwszą  wieść  o  ohI^<żcniu,  postanowił  on  uiyć  wszystkie- 
go, a^eby  ochronić  Trembowlę  ud  losu  Podhajce  i  Zawala.  Szczu- 
płe jego  wojsko  postępowało  w  szyku  bojowym,  gotowe  do  po- 
tyczki i  napadu  zo  strony  mass  nieprzyjacielskich.  Przy  każdym 
oddziale  znajdowały  się  tabory,  jako  obozy  warowne.  Za  zbliże- 
niem się  ku  Trembowli,  zniósłszy  wprzód  hordy  plondrującepo 
okolicach,  król  ustawił  dwadzieścia  dział  na  wzgórzach,  a  ich 
odgłos  wiatrem  niesiony,  obudził  nadzieja  w  obłożonych.  Ibrahim 
natychmiast  przygotował  się  do  ostatecznego  szturmu.  Wezwał 
hana  Talarów  żoby  był  tego  świadkiem;  Jan  zaś  postępował 
brz^iem  Janowa,  przedsięwziąwszy  w  samym  obozie  seraskie- 
ra  szukać  zwycięztwa  albo  śmierci.  Nadaremno  dowódzcy  bła- 
gali, żeby  zaniechał  tego  zamiaru  lub  przynajmnii^>j  żeby  im  sa- 
mym pozwolił  go  wykonać,  żeby  oszczędzał  głowę,  do  ktiSnlj 
przywiązane  byty  losy  kraju;  nic  go  nakłonić  nie  mogło.  Kiedy 
wysyłał  księcia  Bogusława  Radziwiłła  na  prawy  brzeg  rzóki 
z  lekką  jazdą ,  Turcy  przypuszczali  szturm  najzaciętszy.  Oblężeni 
cudów  waleczności  dokazywali;  w  ciężkim  niedostatku,  odsyła- 
li nieprzyjacielowi  napowrót  tysiące  kul ,  któremi  ciasne  ich 
schronienie  było  zasypane.  Ibrahim  odstąpić  musiał  (Październi- 
ka 6).  Schwytany  przez  niego  posłaniec  polski,  uwiadomił  gn,  że 
król  osobiście  nadciąga  z  wojskiem  ;  usłyszawszy  to  wielkie 
imię  zadrżał  Muzułmanin.  Lękając  się  rozprawy  z  Janem  Sobie- 
skim,  w  tych  opuszczonych  i  bagnistych  okolicach,  zastrasiooy 
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nadchodzącą  zimą ,  dał  hasło  do  odwrota,  wymordowawszy  wszy- 
stkich jeńców,  którym  wiek  podeszły  nie  pozwalał  mu  towarzy- 
szyć w  szybkiój  ucieczce  Drugi  dzień  ujrzał  go  jui  pod  Kamień- 
cem; ale  wojsko  jego  było  rozprzęłone  nieładem  cofania  się, 
i  orężem  Polaków  uderzających  na  pojedyncze  oddziały  muzuł- 
mańskie. Nie  śmiał  zatrzymać  się  pod  zasłoną  dział  rzeczonćj 
warowni,  i  we  dnie  i  w  nocy  przeprawiał  się  przez  Dniestr,  nie- 
cierpliwy, aby  co  rychlćj  widzićć  za  sobą  Prut  i  Dunaj;  odetchnął 
dopićro  znalazłszy  się  za  tą  potrójną  obroną. 

Tymczasem  ze  wszech  stron  nadciągały  posiłki  Janowi.  Prze- 
dnia straż,  w  obawie,  aby  wojna  nie  była  przeniesioną  za  grani- 
cę, ze  skwapliwością  popaliła  mosty  zostawione  przez  Ibrahima. 
Król  przeto  zatrzymać  się  musiał;  wysłał  tylko  na  Wołoszczyznę 
i  Multany  półki  kozackie  pod  dowództwem  Lubomirskiego.  Ta- 
kim strachem  przejmował  Jan  III,  że  młody  Odojeski  wpadłszy 
pod  Grodeckiem  w  ręce  hana  Tatarów,  cofajądBgo  się  powol- 
nićj  niżeli  Ibrahim,  gdy  śmiało  powiedział,  że  należy  do  eskorty 
króla,  ciągnącego  na  czele  ussarskich  chorągwi,  wnet  Tatarzy 
w  nieładzie  uciekać  zaczęli  aż  ku  brzegom  Dunaju;  z  czego  je- 
niec korzystając,  ocalić  się  potrafił.  Lubomirski  w  głąb'  Wołosz- 
czyzny roszerzył  postrach  imienia  Polskiego  i  cofnął  się  dopićro 
przed  nieprzyjacielem  straszniejszym  niżeli  Turcy,  a  zostawio- 
nym przez  Turków  w  tych  nieszczęśliwych  krainach :  morowe 
powietrze  tam  grassujące,  do  ostatka  je  niszczyło. 

Polska,  raz  jeszcze  oswobodzona,  napełniła  się  okrzykami 
radości;  ^enat  i  prowincye  wyprawiły  ze  wszech  stron  deputo- 
wanych do  oswobodziciela  rzeczypospolitćj,  błagając  bohatóra, 
który,  jak  powiadano,  żółwim  zbliżał  się  krokiem  ku  tronowi, 
a  lotem  orła  ku  zwycięzlwu,  aby  przybył  nareszcie  wziąć  koro- 
nę ,  na  którą  tylekroó  zasłużył.  Nic  go  już  nie  zatrzymywało 
u  granic.  Zostawił  przeto  kilku  dowódzców  dla  uspokojenia 
Ukrainy,  'a  sam  udał  się  do  Żółkwi  (Listopada  9).  Posłowie  sied- 
miogrodzkiego księcia  Apafli,  cesarza,  Karola  II  króla  angielskie- 
go, króla  szwedzkiego,  elektora  brandeburgskiego,  biskup  Mar- 
sylii,  wyprzedzili  go  do  tegt)  zamku,  gdzie  nowy  poseł  Sofi,  z  Per^ 
syi,  nie  omieszkał  stawić  się  z  okazałością  i  przepychem;  wszy* 
8cy  ubiegali  się  o  przymierze  z  tak  wielkim  monarchą.  Persya 
niespokojna  ze  strony  Rossyi,  chciała  akłonió  Sobieskiego  do  wy- 
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Stąpienia  przeciwko  temu  mocarstwu.  Leopold  podbudzał  go 
przeciw  Francyi,  Szwecya  przeciw  Braudeburczykowi;  Forbin 
Janson  oświadczał  się  z  nakłonieniem  Turków  do  pokoju,  jeże- 
li on  zechce  wejść  w  przymierze  z  Ludwikiem  XIV  przeciw 
Fryderykowi  Wilhelmowi  lub  Leopoldowi.  A  ze  Europa  znu- 
żoną już  była  ustawicznemi  wielkiemi  wojnami,  wszystkie  przeto 
mocarstwa  upraszały  raczćj  o  pomoc  przyjacielską  i  wdanie  się 
Sobieskiego  na  naradach  o  pokój  w^Nimwedze,  otwierających 
się  wówcjjas,  niżeli  o  wsparcie  orężne. 

Ale  jedna   tylko   myśl  zaprzątała   głównie  Sobieskiego,  tojest 
dalsze  prowadzenie,  i  jeżeli  można,  dokończenie  walki  straszli- 
wej, którą  oddawna  jego  ojczyzna  toczyć  musiała;  zaś  jedna  myśl 
zaprzątała  Polskę,  tojest  przygotowania  do  uroczystości,  kiedy 
jćj  oswobodziciel  miał  przywdziać  koronę  królewską. 

Sejmiki  zwołane  dla  wyboru  posłów  na  sejm  koronacyjny, 
spokojnie  się  odbyły  wszędzie.   Było  to  wcale  nowe  widowisko. 
Zajmowano  się  wszakże  na  nich  sprawami  niemałej  wagi,  a  Ele- 
onora  przed  opuszczeniem  Polski  i  wichrzącego   dworu  swego 
w  Toruniu,  dla  objęcia  rządów  nad  Tyrolem,  po  raz  ostatni  sta- 
rała  się  użyć  potęgi  swoich  zabiegów,   nie  już   w  nadziei  pozy- 
skania  korony,   którą  postradała  bez  powrotu,  ale  żeby  prze- 
szkodzić posiadania   onćj  szczęśliwej  swojój  rywalce.  Spodzie- 
wała się,  że  Polska  nic  ścierpi^  iżby  córka  margrabiego  d'Arquien, 
koronowaną  i  namaszczoną  była  uroczyście.  Szczątki  partyi  au- 
stryackićj]  usiłowały  wyjednać  na  sejmikach  nieprzychylne  Ma- 
ryi Kazimirze  instnikcye.  Ale  wszystko  nadaremno.  Jan  dosyć 
posiadał  sławy,  iż  mógł  zastąpić  miejsce   przodków   dla  swojej 
połowicy;   a  Marya   Kazimira,  w  ósmym   miesiącu   ciąży,   śród 
śniegów  i  lodów  wyjechała  na  koronacyą  (Stycznia  14  roku  1676). 
Jan  życzył,  aby  ta  uroczystość  odbyła  się  zimową  porą,  iżby  wcze- 
śnićj   mógł  się  wybrać  ku  granicom.   W  tym  pośpiechu,  wielu 
posłów  rozmaitych  dworów  Europejskich,  znajdowało  się  je- 
szcze w  podróży  z  licznym  orszakiem,  z  ciężkiemi  i  okazałemi  po- 
wozami, a  już  obrzęd,*  na  który  jechali,  skończony  został. 

W  Krakowie  odbywała  się  koronacyą,  i  tamże  grzebano  zmar- 
łych królów.  Obrzęd  zajęcia  tronu  łączył  się  z  pogrzebem.  No- 
wy monarcha  szedł  pieszo  za  trumną  swego  poprzednika  i  do- 

11 


82  DZIEJB 

stępował  tronu,  przechodząc  szereg  grobowców,  gdzie  spoczywały 
zwłoki  tych,  po  których  brał  dziedzictwo. 

T(i  rażą  dwóch  monarchów  trzeba  było  prowadzić  do  grobu. 
Nadeszły  z  Francyi  zwłoki  Jana  Kazimierza,  ażeby  spocząć  olK)k 
Jagiellonów,  których  ród  skończył  się  na  nim.  Michała  złożono 
na  tymże  wozie;  Jan  Iii  postępował  pieszo:  tu  była  cała  historya 
polska  od  lat  30,  tu  było  całe  życie  Sobieskiego.  W  mowie  po- 
grzebowej na  cześć  dwóch  królów,  biskup  krakowski  opowiadał 
wielkie  dzieła  stawnego  ich  następcy. 

•     Dnia  2  Lutego  odbyła  się  z  największą   okazałością  korona- 
cya  Jana  III  i  Maryi  Kazimiry.    ^Nazajutrz,  oboje   królestwo  za- 
siadłszy  na  tronie  śród  rynku  krakowskiego,  przyjmowali  hołd 
władz  rozmaitych.    Otworzył  się   sejm  koronacyjny,    skłonny 
w  pierwszych  chwilach  zapału  do  dobrych  postanowień.  Marya 
Kazimira  zepsuła  wszystko;  pomimo  przewagi  jaką  wywierała 
na  umyśle  i  sercu  króla,  powziął  on,  wbrew  jćj  radom,  kilka  za- 
miarów, które  postanowiła  uczynić  bezskutecznemi.  Nie  było 
dostatecznćm  iż  wielki   mąż  zasiadł  na  tronie:  Polska  nie  mogła 
odzyskać  swojej  potęgi,  jedno  gdyby  ten  tron  byt  silny  i  poważa- 
ny.  Kilku  biskupów  chciało  jeszcze  nalegać,  żeby  urząd  wielkie- 
go hetmana  połączony  był  z  koroną;  ale  król  trwał  w  odmównćj 
odpowiedzi.    Z  przyjemnością  atoli  widział,  że  magnaci   i  du- 
chowieństwo zgadzali  się  na  to,  iżby  urzędy  wojskowe  były  trzy- 
letnie i  aby  do  nich  przywiązana  była  przysięga  posłuszeństwa 
monarsze.  Postanowienie  to,  nadałoby  mu  zbawienną  przewagę 
oa  wodzów  wojsk.  Możcby  Polska  podzwigniętą  tym  sposobem 
została  z  anarciiii.   Marya  Kazimira    przeszkodziła  tej   odmianie^ 
później  już  niepodobnćj   do   skutku,  kiedy  wpływ  imienia  i  ge- 
niuszu Jana  Sobieskiego,  dokonać  jej  nie  zdołał.  Marya  Kazimira 
przeszkodziła  temu,  podniecając  namiętności  szlachty  przeciwko 
rozsądnym  zamiarom   panów.  Przez  jćj  intrygi  izba  poselska  by- 
ła zawsze  pustą,   ilekroć  przedmiot  powyższy  roztrząsano  w  se- 
nacie. Jakie  skłaniały  królowę  do  tego  pobudki?  Oto:  nie  niogła 
wyjednać  <Hfi  Stanisława  Jabłonowskiego  buławy  wielkiego  he- 
tmana; Iietmaiistwo  polne  wynagrodzić  miało  jego  zasługi:  nic 
chciała  ona,  aby  przyjmując  teu  urząd,  znalazł  go  zmniejszonym 
w  świetności  i  znaczeniu.  Ścisła  przyjaźń. z  matką  i  żoną  Jabłono- 
wskiego, a  nadewszystko  wdzięczność  za  usługi  okazane  jćj  do- 


JANA  III  SOBIESKIEGO. 


«a 


niowi  podczas  clukc}i,  skłoniły  Uaryą  Kazimirę  ilo  paświccuni;i 
lym  uczuciom  sprawy  troou,  wiulkości  Jnna  i  losów  przyszłych 
Polski.  Jnno  spory  wywołane  z  powodu  postępowania  Paca 
w  czasro  wyprawy  ukraiiWkiój,  tudzież  clięć  ograniczenia  władzy 
helinana  wielkiego  litewskiego,  nie  osiggnęly  pomyślniejszcgn 
skutku.  Szlachetny  Jan,  oie  brał  iadoc^o  udziału  w  pociskach 
wymierzonych  na  swego  nieprzyjaciela.  Pićrwszy  Sfjm  za  nowego 
panowania,  nJu  wydal  trwalycli  i  po^cłanych  owoców. 

Kozdawnictwo  wakujących  urzędów  było  wielki}  sprawi},  na 
którą  aiczegóinićj  uwagę  zwracały  stany  zgromadzone.  Król  do- 
piero po  kofonacyi  oiocen  był  to  czynić,  a  teraz  stu  dwadzieścia 
wyższych  urzędów  wakowało.  Król  według  danych  obiotuic, 
mianował  wicikim  hetmanem  koronnym  Dymitra  księcia  Wi- 
soiowiecktego ;  polnym,  Stanisława  Jabłonowskiego;  wielkim 
marszałkietn  koronnym ,  wielkiego  choriiiego  Sienią  wskiego; 
wielkim  chorążym,  Lubomirskiego  kawalera  maltaiiskiego,  brata 
wiulkiego  marszałka.  Biskup  wariniiiski  Wydżga,  został  podkau- 
clerzym  w  miejscu  Olszowskiego,  któremu  wyniesienie  na  go- 
dność prymasa,  nie  dozwalało  zatrzymywać  pieczęci.  Nominacyo 
wspoiuoione,  w  których  król  usiłował  zatrzćć  do  ostatka  pa- 
mięć dawnych  niesnasek,  zyskały  poklask  powszechny;  wszyscy 
hyli  mu  wdzięczni,  iż  stara!  się  o  zgodę  pomiędzy  szwagrem 
swoim  Kadziwillem,  a  hetmanem  wicikim  litewskim.  Chę- 
tnćm  takie  okiem  poglijduno  na  wniosek  uczyniony  kanclerzowi 
wielkiemu,  iżhy  zrzekł  się  tego  urzędu,  na  rzecz  męża  wysokićj  na- 
uki, głębokiego  rozsądku,  znakomitych  talentów,  hrabiego  Ja- 
na Wielopolskiego,  który  miał  poślubić  Maryii  Annę  d'Ariiuien, 
siostrę  najniłodszi)  królowćj.  W^ród  tych  rozporządzeń,  królowa 
powiła  córkę,  którćj  rodzicami  cbrzeslnemi  byli:  Ludwik  \1V, 
i  elektorowa  bawarska,  a  która  kiedyśNl»a>»nasti|pić  po  swo- 
jej matce  chrzestnej  na  tron  elektoralny. 

Jan  111  pragnął  zwrócić  całą  uwagę  sejmu  na  sprawy  pu- 
bliczne. Jedua  go  myil  głównie  zaprzątała,  tojesŁ  rozwiązanie 
wielkiego  dramatu,  którego  ŁJkruina  była  teatrem.  Książe  kur- 
landski  złożył  przysięgę  na  wierność  i  hołd  królowi,  i  obiecał 
raeczypotpolitćj  dostarczyć  dwa  regimenty  wraz  z  synem  swoini. 
Elektor  wielki  obiecywał  także  [lomot'.  i  oddanie  oapowrót  sta- 
rustwd  Druhiiijskii-ifu. 
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Jan  podał  dwa   wnioski  nowe  a  wielce  poiyteczne:  pobór 
pogłównego  od  wszystkich  mieszkańców  i  zaciąg  piechoty  stałój. 
Pogłówne  uchwalono,  duchowieństwo  zgodziło  się  na  nie  bez 
oporu,  zastrzegając  sobie  wyjednanie  u  stolicy  apostolskiój  przy- 
zwolenia  na  ten  podatek.  Postanowiono  takie,  aieby  z  dymów 
wiejskich  brano  po  jednym  iołnićrzu  do  piechoty,  którzyby  ciągle 
zostawali  pod  chorągwiami.   W  czasie  pokoju,  piechota  ta  skła- 
dać się  miała  ze  trzydziestu  regimentów,  każdy  po  tysiąc  ludzi; 
był  to  krok  nader  ważny,  zapewniający  nieznaną  dotychczas  woj- 
sku polskiemu  porządną  całość.  Sejm  uchwalił  także,  że  król  mo- 
ccn  będzie  w  każdym  czasie  zwoływać  pospolite  ruszenie;  posta- 
nowił, aby  siedmdziesiąt  trzy  tysiące  wojska  przygotowano  na 
następną  wyprawę,  z  których  dwadzieścia  tysięcy  ussarzów,  pan- 
cernych, dragonów  lub   Wołochów,  ośmnaście  tysięcy  wojska 
litewskiego  wszelkiej   broni,  reszta  zaś  piechoty.  Tak  potężnój 
piechoty,  nie  widziano  do  owych  czasów  w  Polsce.  Przedsięwzię- 
to także  pozaprowadzać  magazyny  dla  oszczędzenia  prowincyj 
i  utrzymania   karności:  uchwalono  fundusze  na  wydalki  tego  ro- 
dzaju. Nigdy  król  nie  wyjednał  tyle  od  stanu  rycerskiego.  Sejm 
żądał  nawet,  iżby  bez  względu  na  wstąpienie  na  tron,  Jan  zacho- 
wał starostwa ,   będące   nagrodą  jego  zasług,  i  żeby  aż  do  trze- 
ciego pokolenia ,  potomkowie  jego  posiadali  one  dziedzictwem. 
Uchwały  te  spotykały  wszakże  niemały  opór.  Piotr  Opaliński 
wojewoda  łęczycki ,  generał  wiciko-polski,  jeden  z  naczelników 
stronnictwa  Eleonory,  szczególniej  powstawał  przeciwko  wszy- 
stkim wnioskom  podawanym  od  tronu.  Austrya,  niechętnie  pa- 
trząc na  nową  postać  rzeczy,  jaką  przybiórały  sprawy  rzeczypo- 
spolitćj,   pomnażała  trudności   i  roztćrki.   Trzy  słońca  i   krzyż 
ognisty,  na  niebie,  które  się  ukazały  w  Szląsku,  rzuciły  postrach 
pomiędzy  wielu.  Kró(  atoli  potrafił  pokonać  wszelkie  przeszko- 
dy. Nigdy  więcój  nie  okazywał  ducha  pojednawczego,  nigdy  sło- 
wa jego  potężniejszemi  nie  były.  Aby  położyć  koniec  nieprzyjaciel- 
skim intrygom,  nie  chciał  odroczyć  sejmu  zbliżającego  się  ku  swo- 
jemu kresowi:  wszystkie  postanowienia  niezwłocznie  uchwało* 
nemi  zostały.    Przez  czterdzieści  godzin  siedział  na  tronie ;  dwie 
nocy  upłynęły  śród  tych  trudnych  narad.   Wreszcie  trzeciego 
dnia  (5  Kwietnia),  skończono  czynności.    Byłato  niedziela  Wiel- 
kanocna, a  król^  senatorowie  i  posłowie,  z  sali  obrad,  wszyscy 
udali  się  do  kościoła  złożyć  dziękczynienia  Panu  nad  Pany. 
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Sejmiki  relacyjne,  na  którycb  posłowie  zieniscj,  zdawali  spra- 
węzuchwal  SDJmowycli  i  zporuczonych  sobie  czynności,  odby- 
ły się  spokojnie.  Postanowienia  sejmu  zyskały  pochwalę  jedno- 
inyślną. 

Mahomet  uląkł  się  przedsięwzięć  rzeczypospolitćj  i  zgodnego 
j4j  duchu.  Przepędził  zimę  na  rozmyślaniu  o  stanowczych  środ- 
kach, lubo  już  teraz  nio  wzdychał  ani  do  zaborów,  ani  nawet  do 
zemsty.  Achinet  Kiupruli  znat  dobrze,  zeza  życia  Sobieskiego, 
nictacno  kusić  się  o  Polskę;  i  chociaż  zazdrosna  je^o  pycha  z  bo- 
If^ciii  widziała  bledniącii  swoje  gwiazdę  przed  geniuszem  tak  gro- 
źnego przeciwnika,  przekoust  się  wreszcie  o  potrzebie  wejścia 
w  uktady.  Pojawienie  się  perskiego  posła  na  dworze  polskim  , 
mocno  ^o  niepokoiło.  Bunty  w  Menilis,  Babilonie,  Damaszku; 
wątpliwa  wierność  hana  tatarskiego;  wahające  się  sprzymie- 
rzenie Doroszenki;  nadewszyslko  zabobonny  przestrach,  jnki  ogar- 
niał hufce  muzułmańskie  na  samą  myśl,  że  im  przyjdzie  walczyć 
z  Janem  Sobieskim;  może  też  prośl)y  niewolnicy  polskił^j,  która 
panowała  w  seraju,  i  ponawiana  wstawienie  się  Ludwika  \1V, 
były  dla  Mahometa  pobudką  do  umiarkowanego  postępowania. 
Prafi^nąl  teraz  tylko  chwalebnego  pokoju.  Takiż  pokój  był  celem 
i  Jana  III. 

Próżność  zaprzątała  umysł  królowt^j;  chciała  popisywać  się 
z  wielkością  swoją  we  Francyi.  Zdrowie  jćj,  jak  mówiła,  wyma- 
ga rodzinnego  powietrza,  lekarze  francuzcy  radzili ,  aby  się  udała 
do  wód  w  Bourbon-rArchamhaud;  uroczyście  przeto  gotowa- 
ła się  do  podróży  ("j,  i  oczekiwała  tylko  przybycia  szwagra  swo- 
jego margrabiego  de  Bćthune,  nadzwyczajnego  ambassadora  Ludwi- 
ka XIV',  który  miał  przywieźć  oświadczenie  w  tćj  mierze  króla 
francuzkiego,  i  w  imieniuswojego  pana  trzymać  do  clir/iu  nowo- 
narodzone dzićcję.  Bóthune  mając  zamkniętą  przed  sobą  drogę 
|jrzez  cesarstwo  niemieckie,  opóźnił  się  o  kilka  tygodni  na  mo- 
rzu Baltyckiem,  gdzie  Tromp  zjednał  banderze  hollenderskićj  Łry- 

(*)  Sławna  aulorka  Francuzka  pani  dc  Sevjgn^,  lak  pisała  pod  duii^ni 
24  Lipca;  „Królowa  Polska  ma  przybyć  do  Boiirbon.  Spodziewam  sic. 
żn  iprzyjemnościąszukania  zdrowia,  znajdzie  jeszcze  przyjemność  wzię- 
cia pierwszeństwa  przed  królową  frnocuik-i  (zapewne  picUiwicią  swoją). 
Pewna  jestem,  iż  nie  zaniedba  odwiedzić  Parjża.  WiJiieć  ją  bcdziom 
i  podziwiać,  co  znaczy  fortuna." 
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umf  nad  szwedzką  flotą.  Zniecierpliwiona  królowa,  nie  chciała 
czekać  dłuiśj;  odprawiła  clirzciny  bez  niego,  wyjechała  wspania- 
le z  królewiczem  Jakóbem,  spotkała  margrabiego  de  Bźthune  o  kil- 
ka dni  drogi,  i  nagle  zaniechała  podróży.  Ludwik  nie  chciał  ob- 
chodzić się  jak  z  równą  sobie  urodzeniem,  z  córką  kapitana  szwaj- 
carskiój  gwardyi  księcia  Orleańskiego.  W  tytule  królowój  elekcyj- 
nćj,  znalazł  przyczyny  trudności  i  dumnych  rozróżnień.  Marya 
Kazimira  rozgniewana  wróciła  do  Żółkwi. 

Tymczasem  cesarz  niemile  pogiądał  na  poselstwo  margra- 
ł>iego  de  Bóthune,  nt  otwarte  stosunki  pomiędzy  dworem  So- 
bieskiego a  Wersalskim.  Ludwik  XIV  pod  Bouchain  i  Condó, 
odniósł  tryumf  nad  księciem  Oranii;  Grćąuy  pomyślnie  nad  Renem 
odpiórał  księcia  Lotaryngii;  Schomberg  i  Nayailles  gromił  Hiszpa- 
nów pod  Łampurdan;  Vivonne  podbijał  Sycylią.  Francya  tryum- 
fowała takie  na  morzu  i  pod  ciosami  admirała  Duguesne,  do- 
gorywał zwyciężony  wielki  Ruyter.  Te  zwycięztwa  właśnie  pod- 
niecając dumę  Ludwika  XIV  do  obrażających  i  niepolitycznych 
postępków,  obudzały  w  Wiódniu  trwogę,  z  powodu  coraz  bliż- 
szych stosunków  pomiędzy  Polską  a  Francyą.  Wyjąwszy  Szwccyą, 
gdzie  młody  król  Karol  XI  obejmował  stćr  rządu  pod  smutną 
wróżbą,  pobity  w  Skanii  przez  króla  duńskiego,  i  ogołocony  z  Po- 
meranii przez  wielkiego  elektora,  sprzymierzeńcy  wszędzie  spo- 
tykali klęski.  Na  czćmby  się  więc  skończyło,  gdyby  po  przepisaniu 
pokoju  Turkom,  Jan  z  licznóm,  nowo  zaciągniętćm  wojskiem, 
obrócił  się  przeciw  Fryderykowi  Wilhelmowi,  lub  przeciw  same- 
muż  cesarstwu?  Koalicya  zgubionąby  wtedy  została. 

Gdyby  nawet  rzeczpospolita  pozostała  neutralną,  nie  zbywa- 
łoby przedmiotów  trwogi  dworowi  cesarskiemu.  Religijne  i  po- 
lityczne powstanie  Węgier,  od  dwudziestu  miesięcy  ożyło  z  nową 
zaciętością.  Protestanci,  szlachta,  zwolennicy  dawnych  swo- 
bód, ściśle  połączeni  z  Ludwikiem  XIV,  wspierani  jego  pie- 
niędzmi i  obietnicami,  oprócz  jawnćj  pomocy  Siedmiogrodzian, 
mieli  sobie  zapewnioną  skrytą  pomoc  Turków.  Codzienne  za- 
chodziły utarczki  pomiędzy  wojskiem  cesarskióm  a  Muzułmanami* 
wojna  zdawała  się  nieodzowną;  cóżby  się  stało  z  dworem  ce- 
sarskim, gdyby  z  jednaj  strony  miał  do  walczenia  wszystek  cię- 
żar potęgi  ottomańskićj,  a  zdrugićj  zwydęztwa  Francyi?  Trzeba 
więc  było  przedłużać  ile  można,  wojnę  orła  polskiego  z  księżycem. 
Od  tego  zależało  ocalenie  Niemiec. 
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Za  podaiet^  gabinetu  Wiedeńskiego,  rozgłoszono,  żo  król  zwo- 
dzi rzeczpospolitę,  ie  nio  zamyśla  o  wojnie  z  Porta  Ottomuńską, 
żo  pokój  tajemnie  zawarty  z  nią  został  jeszcze  przoJ  koronacy^; 
że  Dowe  uzbrajania  się  zagrażają  jedynie  elektorowi  lirumlebur- 
skiemu  i  służyć  mają  na  korzyść  Francyi,  dla  któri^j  Jan  111 
wybrany   przez  fakcyą  franctizką,  poświęca  Polskę. 

Wieści  te  przez  zręcznych  emissaryuszów  rozsiewane,  z  nad- 
zwyczajną szybkością,  przebiegły  z  jednego  w  drugi  koniec  kró- 
lestwa. Pulacy  mniemali,  że  aą  wplątani  przez  kaprys,  przez  osobiste 
skłonności  króla,  w  wojnę  niszczącą  i  niepożylcczną.  Duclio- 
wieństwo  więc,  zwłaszcza  szlachta,  jawnie  odmawiali  poglów- 
uc£o;  nowo-zaciężnt  tłumami  rozbiegali  się;  ochotnicy  wracali  do 
domów.  A  tymczasem  wojska  muzułmańskie  przyśpieszonym 
marszem  niidciągaiy  wzdłuż  brzegów  Dniestru,  przeszły  tę  rzćkę 
pod  Chocimcm,  rozesłały  Tatarów  na  Halicz,  Buczacz,  Jezupol; 
ci  zaś  spotykając  wszędzie  tylko  lud,  albo  wojsko  zdziwione,  że 
wojna  trwa  jeszcie,  z  tatwościii  uprowadzali  tłumy  w  niewolę. 
Miecz  i  ogień  otworzyły  oczy  Polakom. 

Król  napróżno  usilujqc  wprzód  obalić  błędne  mniemania 
i  zwołać  lub  zatrzymać  pod  chonigwiami  nowo -zacisznych, 
spiesznie  zgromadził  we  Lwowie,  cokolwiek  pozostało  jeszcze 
z  wojska.  Oprócz  załóg  rozproszonych  po  rozmai^ch  fortecach 
i  zamkach  pogranicznych,  ściągnijł  około  dziesięciu  tysięcy;  w  tćj 
liczbie  trzy  tysiące  z  Wielkiego  Księztwa  Litewskiego.  Wielcy  he- 
tmani Pac  i  Dymitr  Wiśniowiecki,  widząc  niebezpieczeństwo, 
jedno-zgodnio  powierzyli  królowi  dowództwo  naczelne,  którego 
wedle  prawa  odmówić  mu  mogli.  Pierwszemu  zdał  on  lewe 
skrzydło,  drugiemu  środek,  Jabłonowskiemu  prawo  skrzydło, 
i  wyruszył  na  nieprzyjaciela.  Raz  jeszcze  losy  Polski  zależćć  mia- 
ły od  jednćj  bitwy  i  od  jednego  tytko  człowieka.  Ta  gra  straszli- 
wa, powtarzana  od  roku  do  roku,  nieodzownie  przyprowadzić 
ji)  musiała  ku  upadkowi. 

Wedle  zwyczaju.  liczono  Muzułmanów  na  trzykroć  sto  tysię- 
cy. Han  osobiście  wiódł  sio  trzydzieści  tysięcy  Tatarów.  Towa- 
rzyszyli mu,  sułtan  Kałga  i  waleczijy  >'uradio.  Tureckie  wojsko 
wynosiło  ośmdzicsiąt  tysięcy.  Dukas ,  hospodar  multański , 
przyłączy!  się  z  kilku  tysiąami  swoich.  Doroszenko  nie  mógł 
brać  udziału  w  ió]  wyprawie:  uciórał  się  on  z  Rossyą,  KtÓra, 
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sprzykrzywszy  jego  niestałość,  postanowiła  orężem  go  zboł- 
dować.  Zresztą,  ogromna  ta  massa  postępowała  z  małą  ufno- 
ścią; liczba  nie  dodawała  jćj  otuchy.  Trwoga,  jaką  zwycięztwa 
Sobieskiego  Wschód  napełniły,  tak  była  wielką,  że  kar  używać 
należało,  żeby  samychże  oficerów  pobudzić  do  wystąpienia  na- 
przód. Seraskier  atoli  nie  podzielał  tój  trwogi.  Nic  byłto  już 
ciężki,  otyty  Szyszman  Jbrahim-pasza ,  niedawno  zmarły;  nastę- 
pca jego  Jbrahim-Szajtan-pasza ,  naczelnik  paszaliku  Damaszku, 
biegłym  był  generałem.  Przezwisko  Szatan,  świadczy  o  strachu 
i  poważaniu,  jakie  on  obudzał  w  swćm  wojsku.  Wiedział,  że  król 
nie  ma  pod  ręką  żołnićrzy,  i  sądził,  że  jest  powołanym  do  przy- 
wrócenia blasku  księżycowi;  przez  posłuszeństwo  danym  sobie 
instnikcyom,  zagaił  układy  o  pokój,  zamierzając  uczynić  je  bez- 
skutecznemi.  Pragnął  jedynie  krwią  obmyć  krzywdy  zadane  iśla- 
mizmowi. 

Zamiast  plondrowania  po  spustoszonym  Wołyniu,  Szajtan — 
pasza  zwrócił  się  na  Galicyą.  Będąc  panem  Podola  i  części  Rusi 
Gzerwonćj,  szybko  przyłączył  Pokucie  do  swych  zdobyczy,  i  księ- 
ciu Dukas  nadał  inwestyturę  tćj  prowincyi.  Król  postanowił  przeto 
na  wszystko  się  odważyć,  aby  odzyskać  tę  krainę,  która  przypićra 
doKarpatów,  góruje  nad  Dniestrem  i  graniczy  z  Węgrami,  Ukra- 
iną, Multanami.  Przeprawił  się  więc  przez  rzćkę  (22  Września]; 
ale  na  własnćj  ziemi  znaleźć  nic  mógł  szpiegów,  i  dla  zasiągnięcia 
wiadomości  o  położeniu  nieprzyjaciela,  zniewolony  był  sam  na 
czele  jazdy  wybrać  się  na  rozpoznanie  okolic.  Spotkał  wkrótce 
Tatarów,  a  wysłany  przeciwko  nim  Lubomirski,  kawaler  maltań- 
ski ,  zadziwiwszy  ich  nieustraszonym  zapałem ,  pobił,  rozpro- 
szył, ścigał  aż  -  pod  zamek  Wojniłów,  który  oni  oblegali ,  dostał 
się  do  tego  zamku  i  dostarczył  mu  pomocy.  Tu  Tatarzy  obrócili 
się  i  śmiało  wystąpili  do  boju.  Całe  wojsko  muzułmańskie  postę- 
powało w  ślad  za  nimi. 

Byłto  właśnie  dzień,  w  którym  posłowie  rzeczypospolitśj , 
pod  przewodnictwem  Konstantego  księcia  Wiśniowicckiego , 
przybyli  do  obozu  tureckiego,  i  przyjęci  zostali  z  wielkiemi  ho- 
norami. Szajtan — pasza  widział,  lub  udawał  że  upatruje  w  powyź- 
szóm  starciu  się  z  Tatarami,  zdradę  i  obrazę.  Uwięził  przeto  po- 
słów w  ich  namiotach,  a  kilku  swoich  podwładnych  wyprawił 
na  skarcenie  napastników.  Król  zaś  wyi^ł  Atanazego  Miączyn- 
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skiego  na  pomoc  chorąłemu  wielkiemu,  który  się  cofał  ściganj 
od  Tatarów  i  spahów.  Ci  znowu  zatrzymali  się  zdumieni,  widząc 
Jana,  który  w  obronnóm  stanowisku,  oczekiwał  icli  na  czele  us- 
sany.  Zaczęła  się  bitwa.  Jabłonowski  dokazywał  cudów  wale- 
czności, wziął  w  niewolę  syna  bana  Tatarów,  sam  omal  co  się 
nie  dostał  w  icb  ręce ;  gdy  wtóm  król  nadbiegł  ze  swoją  gwar- 
dyą,  oswobodził  przyjaciela  i  pozyskał  zwycięztwo.  Noc  nadeszła: 
wrócił  więc  do  swój  piechoty,  i  myślił  jedynie  o  obwarowaniu 
się  ze  szczupłćm  wojskiem,  na  wytrzymanie  ciosu  niepoliczonych 
przeciwników. 

Nazajutrz  (25  Września)  ukazali  się  na  górach  Tatarzy,  a  po- 
tom Turcy.  Wojsko  polskie  wystąpiło  ze  swoich  linij,  śmiało 
wyzywając  do  boju.  Han  i  seraskier  bić  się  nie  chcieli ;  jeszcze 
niewszystkie  ich  hufce  zebrały  się.  Poprzestali  więc  na  obraniu 
stanowiska,  wytknięciu  obozu,  i  spaleniu  wszelkich  przystępów 
do  obozu  polskiego,  aby  go  ogłodzić.  Ale  Jan  nie  stracił  nada- 
remno nocy  upłynionćj;  zgromadził  ile  tylko  motna  zapasów 
żywności  i  wojennych,  wysłał  na  lewy  brzeg  Dniestru  rozkaz  do- 
starczenia żywności,  pod  eskortą  oczekiwanych  posiłków,  a  wszy- 
stkie swoje  wojsko,  żołnićrzy,  oficerów,  luźnych  i  ciurów,  użył 
do  kopania  foss,  sypam*a  okopów,  wznoszenia  redut  Lewe  jego 
skrzydło  opićrało  się  o  zamek  Żurawno;  Dniestr  tył  mu  zakry- 
wał; prawego  boku  broniły  lasy  i  bagna.  Rzóczka  Swiecza  przed 
frontem  linij  polskich,  zamykała  ów  systemat  fortyfikacyj  natu- 
ralnych, które  praca  i  sztuka  uczyniły  niezwłocznie  groźnemi. 
Strzegło  przystępu  siedmdziesiąt  dział,  pod  kierunkiem  w  naj- 
większej części  artylerzystów  francuzkich.  Stanisław  Koniecpol- 
ski na  czele  trzech  tysięcy,  zamknął  się  w  tćj  obszernćj  cytadelli. 
Na  widok  szańców,  Muzułmanie  rozciągnęli  się  po  obu  brzegach 
Dniestru:  gdy  wszystkie  ich  siły  zgromadziły  się ,  wynosiły  one 
nie  mniój  nad  sto  pięćdziesiąt  tysięcy.  Artylerya  była  potężna,  li- 
czni inżynierowie,  ci  mianowicie,  którzy  zdobyli  Kandyą.  Zaczę- 
ło się  więc  ol>lężem'e  formalne. 

Przez  dwadzieścia  dni  (*]  trwało  to  nadzwyczajne  położenie 
króla,  oblężonego  z  garstką  żołnićrzy  przez  ogromne  wojsko,  i  po- 
śród niebezpieczeństw,  przedstawiającego  całą  fortunę  swój  oj- 

n  Wszyscy  historycy  licj^ą  trzydiieści  ośm  dni.  Błąd  ten  przez 
jednego  popełniony,  powtarzany  był  od  wszystkich. 
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czyzny.  Przerażona  Polska-  po  wszystkich  kościołach  odmawiała 
modlitwy  za  konających.  Królowa  ustawicznie  jeździła  do  War- 
szawy, zgromadzała  senat,  nakazywała  pospolite  ruszenie ,  działa* 
ła  z  całą  władzą  królewską.  Czas  atoli  upływał;  daleko  juz  po- 
sunięto miny  pod  obóz  polski.  Go  ranek  wezwawszy  Pana  zastę- 
pów, Jan  wychodził  z  swych  linij,  zaczynał  bitwę,  karcił  Tata- 
rów którzy  wybiegali  aż  na  oba  brzegi  Swieczy,  uderzał  na  przód* 
kowe  szańce  nieprzyjacielskie,  gromił  janczarów  śród  ich  oko- 
pów, i  wieczorem  wracał  do  obozu,  aby  dać  wypoczynek  spót- 
towarzyszom,  którego  sam  nie  kosztował. 

Nieraz  cała  armia  muzułmańska  występowała  z  obozu  z  roz- 
puszczonemi  chorągwiami 9  przy  odgłosie  wojennćj  muzyki,  pa* 
szczała  naprzód  słonie  i  wielbłądy,  potom  wracała  pod  namioty: 
czylito  dowódzcy  chcieli  wywabić  Polaków  do  boju  i  złamać 
ich  szyki,  czy  tóź  naigrawać  się  z  garstki  walecznych  łudząc  ich 
nadzieją  chwalebnćj  śmierci  wtenczas,  gdy  tylko  zostawało  im 
umrzóć  z  głodu,  albo  złożyć  broń. 

Jednego  dnia  (29  Września),  Polacy  zapędzili  się  za  Tatarami, 
którzy  zbliżyli  się  byli  ku  nim  o  wystrzał  pistoletowy,  i  wkrótce 
całe  lewe  skrzydło  bój  toczyć  zaczęło.  Środek  został  odkryty 
i  złamany:  Turcy  wówczas  spuścili  się  na  płaszczyznę.  Wystąpi- 
ła wszystka  ich  artylerya  i  srodze  niszczyła  polskie  szeregi.  Ja- 
błonowski i  Dymitr  książę  Wiśniowiecki,  nadarmo  usiłowali 
przerwać  tę  bitwę ,  która  wszystko  zgubić  mogła.  Pac  z  Litwą , 
po  najświetniejszych  czynach,  cofał  się  naciskany  ciężarem  mass 
nieprzyjacielskich.  Król  poskoczył  na  pomoc  swoim ;  rzucił  po- 
płoch pomiędzy  Muzułmanów,  którzy  w  nieładzie  dalćj  posuwali 
zwycięztwo,  tysiące  ludzi  i  koni  pozabijał,  zabrał  lub  zagwoździt 
niemało  armat,  zburzył  przodowe  ich  szańce,  a  potom  odprowa- 
dził zwycięzkie  swe  wojsko  pod  osłoną  bateryj.  Włoski  sekre- 
tarz króla,  ksiądz  Brunetti,  poległ  obok  niego;  koń  jego  samego 
raniony  został.  Utracił  sześciuset  szlachty  w  tym  zgiełku,  i  skła- 
dał dzięki  Bogu,  iż  dozwolił  mu  znaleźć  powodzenie  tam,  gdzie 
go  spotkać  miały  zgi)ba  i  upadek. 

Jbrahim-Szajtan  przywiódł  z  sobą  liczną  artyleryę  oblężniczą; 
cztćry  baterye  każda  o  dwudziestu  działach  cztćrdziesto-ośmio- 
funtowych,  odkryły  się  nagle  (1  Października)  i  ciskać  zaczęły 
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ogień  strnszliwy  na  polski  oiióz,  kiedy  wojsko  sluchćilo  mszy 
świętej.  Nazajutrz  nowa  baterya,  o  czterech  moidziiTzacii  i  tylu/ 
(liiałarh  nadzwyczajnego  kalibru,  połączyła  swój  ngieii  z  poprzed- 
niemi  bateryami.  Nader  czynnie  zajmowano  się  podkopami.  Król 
także  podsadzał  miny  przeciwko  minom,  a  olia  wojska  spoty- 
kały się  i  walczyły  pod  ziemią;  lecz  Polaków  mała  f>yła  liczba  do 
prowadzenia  tych  robol.  Niebezpieczoibtwo  stawało  się  naglg- 
cćm;  szczęściom,  wycieczka  zręcznie  ułożona,  zaskoczyła  zniena- 
cka oblegających,  zniszczyła  ich  roboty  i  odparta  pod  sam  obóz. 
Sułtanowie  tatarscy  i  Szaj  tan -Pasza,  z  wysokości  gÓry,  na  której 
wznosiły  się  ich  namioty,  z  zadziwieniem  poglądati  na  ten  nowy 
odwrót;  postanowili  przeto  skończyć  rzecz  z  tą  garstką  oblężo- 
nych i  prawie  tięditcych  w  niewoli,  którzy  śmieli  stawić  im  czoło. 
Następnego  dnia  [H  Października],  ogromna  armia  spuściła  się 
na  płaszczyznę,  już  nic  dla  urągania  się  z  nieprzyjaciela,  lecz  dla 
przypuszczenia  szturmu  i  ostatecznego  wytępienia. 

Z  wycieiiczonćm  i  osłabionym  wojskiem,  nic  odważył  się  król 
oczekiwać  nieprzyjaciela  za  okopami:  wyprawił  Jabłonowskiego 
na  obronę  Swieczy,  kędy  jedynie  barbarzyńcy  dostać  się  mogli 
do  niego.  Wojewoda  dzielnie  się  trzymał  przez  dwie  godziny; 
dwa  konie  pod  nim  ubito;  nareszcie,  liczba  przemogła,  i  lietman 
wielki  pośpieszyć  Hiusiat  na  pomoc  jemu  z  rajtarami  i  dragonia. 
Nowa  bitwa  wszczęta  się  na  równinie;  wspierani  przez  artyleryij 
zamku  Żurawna  i  obozu,  Polacy  długi  czas  stawili  czoło  lym  mas- 
som natłoczonym  w  ciasnej  przestrzeni,  pomiędzy  szańcami  a  ba- 
gnami, i  zniewolonym  wpłnw  przebywać  rzókę,  w  porze  oslrój 
dla  ludu  azyatyckiego.  Udało  się  wszakże  spahom  odeprzeć 
szczupłą  garstkę,  która  ich  zatrzymywała,  i  rzucić  się  pomiędzy 
nią  a  obóz  polski;  na  ten  widok,  strach  ogarnął  wszystkich,  wszy- 
scy biegli  ku  okopom;  Jan  wtSwczns  się  ukazał;  możnaby  rzec, 
według  Załuskiego,  jako  Jowisz  Stator.  Zatrzymali  się  pi^rzcha- 
ji|cy  Polacy;  zdumieni  Turcy  wahać  się  zaczęli;  król  nadjechał 
w  towarzystwie  groźnych  ussarzy,  którzy  jeszcze  w  bitwie  nio 
brali  udziału.  Turcy  przeto  naciskani  przez  nowego  przeciwnika, 
ku  pierwszćj  linii,  która  ochłonęła  z  przestrachu,  wpadli  we  dwa 
ognie,  i  do  szczętu  wytępieni  zostali;  wojsko  polskie  ściągnąwszy 
się,  zwróciło  się  na  Muzułmanów,  i  udurzyło  2  zaciętością.  Hau 
i  sułtanowie  jego  synowie,  lub  bracia,  cofać  się  zaczęli,  gdy  wtćm 
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nadbiegł  Szajtan-Pasza  z  wyborem  odwodowego  żołnierza.  Szcz^* 
ście  wabało  się  przez  wiele  godzin;  król  nareszcie  ndał  nagłą 
ucieczkę,  rozerwał  tym  sposobem  szeregi  Turków,  pewnych  zwy- 
cięztwa,  pociągnął  ich  za  sobą  nad  brzeg  fossy  pod  ogień  swoich 
bateryj:  kilku  paszów  śmierć  tu  znalazło.  Jan  takie  zniknął  przez 
chwilę  w  tłumie  janczarów;  Lubomirski  postrzegł  jego  niebez- 
pieczeństwo; wojsko  rzuciło  się  zanim  aby  wyzwolić  swojego 
wodza  i  króla.  Zapędzili  się  wtedy  Polacy  ai  w  okopy  nieprzyja- 
cielskie; dwie  baterye  zniszczono;  zamieszanie,  przestrach,  ucie- 
ezka,  szerzyły  się  dokoła;  dw^  tysiące  Muzułmanów  legło  na 
pobojowisku  między  rzćką  Świeczą  a  obozem  warownym:  znaj- 
dowało się  pomiędzy  nimi  wielu  przedniejszydi  dowódzców. 
Noc  położyła  kres  rzezi,  wprzód  nim  han  i  seraskier,  zdołali  przy- 
wrócić porządek  i  przewagę  liczby,  nad  karnością,  zapałem,  ge- 
niuszem. 

Gaty  dzień  jutrzejszy  upłynął  bez  działań  wojennych;  Kozacy 
obozu  polskiego,  śmiało  nosili  wzdłuż  linij  nieprzyjacielskich  na 
swoich  pikach,  głowy  murzów,  bejów,  agów,  poległych  w  dniu 
wczorajszym.  Strach  wielki  szerzył  się  między  Muzułmanami;  klę- 
ski, jak  zwykle,  wywołały  niezgodę:  han  i  seraskier  obwiniali  się 
nawzajem;  zresztą  han,  zawiadomiony  o  szybkich  działaniach  Ros- 
syan,  na  ziemi  Doroszenki,  o  zdobyciu  Czehryna,  o  poddaniu 
się  Kozaków,  niecierpliwie  wyglądał  powrotu  do  swego  kraju, 
ze  wszech  stron  otwartego.  Nalegał  więc  o  pokój;  seraskier  ustą- 
pić musiał,  i  jeden  z  jego  dowódzców  oświadczył  (Październi- 
ka 10)  generałowi  Greben,  znanemu  od  hana  tatarskiego,  z  któ- 
rym dawnićj  układy  prowadził,  że  wodzowie  wojsk  sułtana^- 
wzruszeni  walecznością  Polaków  i  ich  króla,  zezwalają  na  ukła- 
dy o  pokój;  że  nie  jest  dla  nich  tajemnicą  opłakany  stan,  w  jakim 
się  znajdują  oblężeni,  pozbawieni  zapasów  żywności  i  ammuni- 
cyi;  że  niewiele  dni  potrzeba,  aby  głód  i  nędza  wydały  ich  na 
zemstę  Wysokićj  Porty;  lecz  że  Porta  przekłada  widzióć  w  kró- 
lu takim  jak  Jan  Sobieski,  sprzymierzeńca,  niżeli  jeńca,  i  że 
w  podobnćj  ostateczności  wymaga  tylko  dwóch  rzeczy:  ratyfi- 
kacyi  traktatu  przez  Michała  zawartego  w  Buczaczu,  i  przymierza 
zaczepnego  przeciwko  Rossyi. 

Wojsko  polskie  usłyszawszy  o  przybyciu  parlamentarza,  peł- 
ne radości  i  nadziei^  otoczyło  generiEdta  Greben  idącego  do  namiotu 
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królewskiego.  Jan  wysłuchał  propozycyi.  „Niech  aga — rzekł — po- 
wtórzy wiernie  swemu  panu  co  mówię:  JeieM  podobne  propozycye 
podane  będą  królowi  polskiemu,  on  każe  powiesić  tego,  kto  się 
podejmie  takiego  posłannictwa".  W  godzinę  poŁćm,  zaczęło  się 
bombardowanie,  ze  strony  Turków  i  pierwsza  kula  padła  na  kró- 
lewski namiot. 

Tą  razłj,  straszliwe  było  bombardowanie:  bateryo  bliżej  posu- 
nięte, wznosiły  się  na  redutach  góruj))cych  nad  obozem.  Oblę- 
ieni  nie  mieli  odpoczynku  ani  w  nocy,  ani  wo  dnie;  Polacy  znaj- 
dowali przytułek  jedynie  w  fossach,  u  podnóża  okopów:  wszę- 
dzie szerzyła  się  śmierć  i  ogień;  a  prawie  od  trzech  tygodni,  ża- 
dnych nie  mieli  oni  wiadomości  z  Polski.  W  tem  dlugićm  milcze- 
niu, zniknęła  wszelka  nadzieja  pomocy,  głód  coraz  mocniej  dos- 
kwierał. Lasek  który  dostarczał  trawy  dla  koni,  a  żołędzi  dla 
ludzi,  wyniszczony  został;  zaczynało  braknifó  ammunicyi,  w  Ślad 
za  tóni  i  nięztwa.  Xa  wystrzał  z  muszkietu,  i  jak  okiem  zasięgnąć 
można,  widziano  rozciiigający  się  na  wszystkie  strony,  niby  mur 
szeroki,  obóz  Muzułmanów.  Chrześciański  obóz  stał  się  więzieniem, 
które  w  grób  chyba  zamienić  się  mogło;  zlttegostwo  zagnieździ- 
ło si^':  ci  co  pozostali,  zaczęli  szemrzćć.  Dlaczegóż  odmawiać  po- 
koju, który  wreszcie  przyjętym  był  od  króla  Michała  w  mniej- 
.szych  nierównie  niebezpiecze/istwach?  Czylii  konieczność  nie 
jest   prawem,   któremu  cały   świat  ulega  bez  hańby? 

Michał  Pac,  zbijał  na  radzie  wojennej  wszelkie  plany  podawa- 
ne  przez  króla  ku  ocaleniu  wojska;  udał  się  potćm  na  czele  nie- 
chętnych do  Jana  111,  jako  tłómacz  nędzy  żotnićrzy  i  postanowie- 
nia ich  o  zbiegostwie  calf)  massa.  „Niech  kto  chce  ucieka— od- 
powiedział król — ^ja  tu  zostaję,  a  przynajmniój  niewierni,  chyba 
po  trupie  moim  wnijda  w  serce  rzeczypospolitej". 

„Mógłbym  zwyciężyć — dodał. — Lriirę;  zresztą,  wićm  dobrze, 
kto  podżega  w  żołnierzu  ducha  niechęci  i  rokoszu;  słuszna  jest, 
8l»y  ci  co  naostatku  przybyli  pod  cborqgwie,   pićrwsi  przemówili 


To  rzekłszy,  wsiadł  na  koń.  „Bracia, — wolał  przejeżdżając 
Azeregi — wywiodłem  was  nieraz  z  gorszej  niżeli  dzisiaj  toni.  Czy- 
liż  komu  zdaje  się  trarunkiem,  że  głowa  moja  osłabła,  gdyście 
koronę  na  nią  włożyli?"  Na  jego  głos,  wojsko  ożyło;  spokojność 
umysłu  króla  przywróciła  nadzieję  w  zatrwożonych.    Z  bom- 
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bardowania  uczynił  dochód  dla  swoich  łoiniórzy,  płacąc  drogo  za 
kaidą  przyniesioną  kulę,  a  tym  więcćj  za  bomby  lub  granaty. 
Wszyscy,  przeto  szli  na  wyścigi  w  zbićraniu  tćj  manny  straszlU 
wćj.  Turcy  widząc  opatrzone  na  nowo  baterye  polskie,  w  roz* 
pacz  wpadali.  Nabrali  przekonania,  ie  Tatarzy,  zalegający  lewy 
brzeg  Dniestru,  przepuścili  zapasy  i  posiłki  wysłane  Janowi.  Po- 
tyczka, w  którćj  jego  gwiazda  pozostała  mu  wierną,  podniosła 
więcćj  jeszcze  odwagę  Polaków,  a  przeraziła  nieprzyjaciół.  Na* 
stąpiło  cztćrdziesci  ośm  godzin  nieczynności ,  w  ciągu  których 
Muzułmanie  we  dnie  i  w  nocy  mieli  się  na  baczeniu,  oczekując  ja- 
kiegoś  umiejętnego  obrotu,  jakiego  znowu  {irielkiego  ciosu  niespo* 
dziówanego;  nareszcie  po  nocy  najniespokojniejszój  w  całóm  swo- 
jćm  życiu,  jak  sam  Jan  powiedział,  \iryszedł  z  obozu  ze  wszystkióm 
wojskiem  (14  Października),  i  wydał  rozporządzenia  celem  wyko- 
nania zamiarów,  które  miały  albo  ocalić  wszystko,  albo  wszy- 
stko skończyć. 

Widząc  to,  zdumieli  się  Ottomanie:  ujrzeli  Chrześcian  liczniej- 
szemi,  niżeli  wprzód  mniemali.  Wszystkie  utarczki,  w  których  zwy- 
cięztwo  wiernćm  pozostało  Sobieskiemu,  pomnożyły  moc  tego  wiel- 
ki^o  imienia.  Tatarzy  nie  wątpili,  że  jest  jakiś  urok  w  jego  potę- 
dze. Turcy  lękali  się  zbliżającój  się  zimy;  trwożyli  się  nadewszystko 
czynów  rozpaczy:  paniczny  popłoch  opanował  tłumy  muzułmańskie. 
Szajtan-Pasza  wiedział  także,  iż  Michał  Radziwiłł  nadciąga  z  po- 
spolitym ruszeniem.  Powiadają,  że  i  złoto  króla  utorowało  dro- 
gę aż  do  Paszy.  Wreszcie,  w  tajemnych  instrukcyach  miał  sobie 
poleconóm  zawojować  pokój,  nie  zaś  prowincye.  Pokój  zape- 
wniał mu  względy  wezyra  Kiupruli;  klęsk  mógł  przypłacić  głową. 
W  chwili,  kiedy  Jan,  powierzając  raz  jeszcze  Panu  zastępów  lo- 
sy swojego  kraju,  dawał  hasło  do  boju,  oflarowano  mu  pokój. 
Ibrabim  przysłał  dwóch  paszów  i  24  janczarów  dla  zawarcia 
ugody.  Treść  umowy  była  następująca:  1)  Dwie  części  Ukrainy  do 
Polski,  trzecia  do  Kozaków  pod  hołdem  tureckim  należóć  będą. 
2)  Względem  Podola  stanie  ostateczna  ugoda  w  Konstantyno- 
polu. 3)  Zakładnikom  ze  Lwowa  wziętym,  waruje  się  wolność. 
4)  Kościoły  w  ziemi  świętćj  katolikom  odebrane,  znowu  tymże 
odclane  będą.  5)  Na  żądanie,  posiłki  tatarskie  i  tureckie  będą 
dawane  w  pomoc  Polakom.  6)  Turcy  wojując  w  sąsiedztwie,  nie 
postaną  na  ziemi  rzeczypospolitój.  7)  odległe  Turkom  narody 


JANA   III  SOBIESKIEGO. 

iiiicsza<i  nie  będą  pokoju  rabunkami.  Gdyby  to  się  idarzyło,  król 
napomni  o  tśm  paszg  w  Kamieńcu,  i  powinno  nasląptć  wyna- 
grodzenie. 8)  Handel  wolny  i  cła  zwyczajne.  H]  Tatarom  Lip- 
kom czyli  Litewskim  wolno  powrócić  do  Turcyi,  w  przeciąga 
roku,  jeżeli  którzy  zechcą  to  uczynić.  10)  Wielkie  poselstwo  wy- 
siano będzie  do  Konstantynopola,  na  potwierdzenie  pokoju  t  osta- 
teczni) ugodę,  a  tymczasem  mniejszy  poseł  wraz  z  wojskiem  tureo- 
kićm,  pojedzie  do  sułtana,  i  zostanie  tam  ai  go  wielki  poseł 
zastiipi. 

Tak  więc  Polska,  lubo  część  Ukrainy  musiała  usti^pić  Muzuł- 
manom, odzyskała  przynajmniej  dwie  trzecie  j(!'j  części;  wszyst- 
kie zamki  i  fortece,  wyjąwszy  Kamieniec,  zwrócono;  wszystkich 
jeńców  i  niewolników  puszczono  na  wolność:  słowem,  w  okoli- 
cznościach takich,  w  jakich  znajdowali  się  wtedy  król,  wojsko 
i  rzeczpospolita,  otrzymanie  podobnego  pokoju,  znaczyło  więcej 
niżeli  zwycicztwo. 

Bohatór  chrześciański  Jan  IIL  jak  niegdyś  Godfryd  de  Bouil- 
lon,  zwrócił  wzrok  pobożny  na  ziemię  uświęcona  cudami  odku- 
pienia. Przywrócił  zukonnikom  katolickim  straż  Grobu  Chrystu- 
sowego i  miejsc  świętych  w  Betieem.  Te  warunki  pokoju,  o  któ- 
re Europa  nadaremno  się  starała,  cliwałit  okryty  Polskę,  ij& 
króla. 

O  pokoju  Żurawińskim,  tak  mówi  w  listach  swoich  pani  de 
Sćyignó  (listz  dnia  18  Listopada  107ti]:  jestlo  odgłos  owoczesn^j 
opinii  we  Francyi:  „Polska  zawarła  pokój,  ale  wromansowy  sposób. 
Ów  bohater,  na  czele  piętnastu  tysięcy,  otoczony  dwoma  kroć  sta 
tysięcy,  zmusił  ich  z  orężem  w  ręku,  do  podpisania  traktatu.  Obrał 
sobie  stanowisko  tak  korzystne,  iż  od  czasów  Calpren^da,  nic  po- 
dobnego nie  widziano.  Jestto  najwainicjsza  wiadomość,  jaką  król 
mógł  otrzymać  od  nieprzyjaciół,  których  król  polski  i  sułtan 
zdjęli  nam  z  karku.  M . . .  [tojest  biskup  marsylski]  oznajmił  już, 
że  niemało  spotkał  trudności  w  zawarciu  tego  pokoju.  Sapie, 
ocićra  pot  i  czoła,  jak  ów  lekarz,  co  tyle  się  namęczył,  aby  prze- 
mówiła kobieta,  która  niebyła  niemą.  Bóg  wiś  co  za  chełpliwość. 
Tyle  to  mu  prawie  kosztowało  zachodów,  ile  podczas  elckcyi  te- 
go walecznego  króla." 

Pani  do  Sćyignó  miała  słuszność.  Biskup  marsylski  nie  przyło- 
żył się  do  układów  o  pokój  zawarty  v(  Żurawnie,  bo  tam  nie  był. 
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Dwoma  ^nitmi  wprzód,  chciał  od,  podobnie  jak  margrabia  de 
Bćthune  i  poseł  angiebki,  dostać  się  do  obozu  polskiego  i  grać 
rolę  pośrednika.  Szajtan-Pasza  kazał  iciąć  trębacza,  którego  przj* 
rtali  trzój  ambassadorowie.  Wtedy  dopićro  do  króla  pokki^o 
dostali  się,  kiedy  wojsko  ottomańskie  zwijało  jaż  swe  namioty 
(18  Paździćmika).  Wojsko  to  spustoszywszy  wszystkie  okolice, 
samo  z  kolei  cierpiało  zupiełny  niedostatek.  Bychło  więc  przygo- 
towało się  do  powrotu,  domagając  się  z  krzykiem,  aby  widzió^ 
mogło  zbliska  ,ylwa  niezwyciężonego,"  którego  tylekroć  na  polu 
bitew  oglądało.  Sam  tylko  Szajtan-Pasza  pozostał  na  ustroniu. 
Jego  wojska  i  dowódzcy  przeciągali  przed  królem  i  oddali  mu 
piętnaście  tysięcy  Busi  przeznaczonej  w  niewolę.  Było  to  dla 
Jana  jednym  z  najkosztowniejszych  trofeów. 

Jan  zamierzał  postępować  w  ślad  za  Muzułmanami,  a  potom 
u  granic,  oczekiwaćzbrojno  ratyfikacyi  Dywanu.  Ale  ani  zwycięż- 
two ,  ani  klęski,  ani  wojna,  ani  pokój,  ule  zdołały  zatrzymać  pod 
clu*ągwiami,  dłuićj  nad  jedne  kampanią,  stęsknionego  do  rodzin- 
nych siedzib  iołnićrza.  Wszystko  się  rozpełzło;  a  na  drugim 
brzegu  Dniestru  spotkano  Michała  Badziwiłła,  który  przybywał 
z  pospolitćm  ruszeniem  na  oswobodzenie  króla.  Badziwiłł  uwia- 
domił Jana,  £e  na  stolicę  apostolską,  wstąpił,  pod  imieniem  Inno- 
centego XI  tenże  sam  Odescalchi,  który  dawał  ślub  Janowi  z  Ma- 
ryą  Kazimirą  wdową  po  Zamojskim.  Pasterz  ten,  znajdował  się 
niegdyś  z  orężem  w  ręku  śród  polskich  hufców;  później  był  po- 
słem stolicy  świętćj  przy  rzeczypospolitój  i  w  ścisłe  powchodził 
związki  z  wielu  przedniejszeini  panami*  byłto  niewątpliwy  sprzy- 
mierzeniec Polski.  Zaraz  nadesłał  królowi  sto  pięćdziesiąt  tysięcy 
złotych  na  koszta  wojny  przeciwko  niewiernym.  Oba  wojska 
polskie,  spotkawszy  się  z  sobą  przy  odgłosie  trąb  i  huku  dział, 
wysłuchały  mszy  świętćj,  dziękując  Bogu  za  łaski  nowe  dla  rze- 
czypospolitój. Trzydzieści  lat  upłynęło,  od  czasu,  jak  niedola  Koza- 
ków, ich  powstanie  i  zacięty  upór  ich  panów,  roznieciły  pożar.  So- 
bieski jeden  mocenbył  to  zdziałać,  żeby  ten  pożar  nie  stał  się 
śmiertelnym  dla  jego  kraju.  Po  tylu  i  tak  okrutnych  doświadcze- 
niach,odetchnęła  wreszcie  Polska.  Poraź  pićrwszy  od  czasu  pano- 
wania Władysława,  mogła  zakosztować  głębokiego  pokoju  pod 
cieniem  wawrzynów  swojego  króla. 

Gzom  był  Jan  SobiesU  dla  dwego  kraju,  tćm  Polska  była  dla 
Europy.  Narody,  w  uczuciu  wdzięczności,  słusznie  ją  nazwały 
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wałem  obronnym  chrzesciańsŁwa.  Bo  rzeczywiście,  cółby  się  stało, 
gdyby  Ottomani,  na  szczycie  potęgi  będący  podówczas*  nie 
stępili  sił  swoich  o  ostrze  miecza  polskiego;  gdyby  ta  uporczy- 
wa wojna  nie  przeszkodziła  im  obrócić  wszystkich  sił  na  Wene- 
cyą  lub  cesarstwo,  w  czasie  długiego  pożaru  srożącego  się  na 
Zachodzie?  Panowie  Budy  i  całych  prawie  Węgier,  jeden  tylko 
krok  uczynić  mieli ,  żeby  zgnićść  Austryą  lub  Wenecyą.  Późniój 
kusili  się  o  to:  jak  zobaczemy  niżćj.  Ale  wtedy  zmieniła  się  już 
postać  świata:  pokój  panuje  w  Europie;  Achmet-Kiupruli  nie  prze- 
żył traktatu  Żurawińskiego,  a  Jan  Sobieski  pełen  był  życia. 


i« 
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Panowtnio  Jana  m  (od  rota  1976  do  1682;.  Pok^  powsioelmy. 


Tymczasem  cały  świat  prowadził  układy  (w  Październiku 
1676):  Ludwik  Xiy  z  Hollandyą,  Brandeburgiem,  Danią,  Anglią, 
Turcyą,  Algierem,  Tunis,  Genuą,  Hiszpanią,  Austryą,  i  powstań- 
cami węgierskimi;  cesarz  z  Ludwikiem  XIV  i  Karolem  Xl  kró- 
lem szwedzkim;  Karol  XI  z  elektorem  brandeburskim,  Danią,  Ros- 
syą;  Rossya  ze  Szwecyą,  i  Persyą,  Hollandyą  i  Chinami,  Turcyą  i  Pol- 
ską; Polska  z  dworem  rzymskim,  rzecząpospolitą  wenecką,  księz- 
twem  sicdmiogrodzkióm,  z  hospodarami,  tojesl  ze  wszystkiemi 
mocarstwami,  o  których  przymierze  starała  się;  z  elektorem  bran- 
deburskim,  który  zabierał  jćj  miasta,  porywał  mieszkańców,  kon- 
fiskował dochody;  z  Austr}'ą,  która  wiodła  spór  o  zupy  Wielickie; 
z  Turcyą,  która  nagliła  o  przysłanie  nadzwyczajnego  ambassado- 
ra  zapowiedzianego  Djwanowi.  Nareszcie,  kongres  w  Nimwe- 
dze  pracował,  przy  pośrednictwie  Anglii,  nad  urządzeniem  Eu- 
ropy, miotanćj  tyla  sprzecznych  widoków  i  tyla  walk  zaciętych, 
na  zasadach  traktatu  westfalskiego. 

Ale  w  pośród  układów  o  pokój ,  nie  ustawała  jednak  woj- 
na. Mało  znajdowało  się  mocarstw,  który chby  kraje  nie  były 
najechane  i  pustoszone  przez  wojska  nieprzyjacielskie.  Polska  tyl- 
ko kosztowała  prawdziwego  wypoczynku,  i  przez  biesiady  i  uro- 
czystości obchodziła  początek  nowćj  ery,  wysławiając  obrońcę 
wiary  Chrystusowśj,  wybawiciela  ojczyzny,  bohatćra  Jana  UL 

W  ulubionóm  ustroniu,  w  Żółkwi,  obok  Maryi  Kazimiry, 
zdała  od  zgiełku  i  przepychu  stolicy,  ukrył  Jan  III  swoje  sławę. 
Hołdy  narodów,  interesa  dworów,  kłopoty,  ze  wszech  stron 
szukać  go  tam  przybywały. 
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Biskup  marsylski  nietylko  przeil  Francyą  chcipit  si^  z  aawar- 
cia  pokoju  Żurawińskicgo,  powtarznł  o  tćm  calfj  Polsco,  i  świat 
mu  uwierzył;  tyle  bowiem  ów  pokój  przypadał  do  widoków  Lu- 
dwika XIV.  Ccsiirz  lękai  sii;,  aby  Turcy  nie  uderzyli  na  jego  pro- 
wincye  dziedziczne,  o  czśm  oddawiia  już  kri}żyty  wieści  w  Pary- 
żu. Fryderyk  Witlielm  obawiał  się  także  wtargnięcia  doPruss 
książęcych  lub  lirandeburga.  Dwór  francuzki  rzeczywiście  wszel- 
kiemi  Rposobami  usiłował  wciągUiić  Jana  w  swoje  zwiijzki  i  nie- 
przyjaźni:  gdyliy  się  zgodził  na  wojnę  z  cesarzem,  ofiarowano  mu 
i  zaręczano  koronę  węgiersk.j;  gdyby  zaś  życzył  posunąć  się  ku 
północy,  Prussy  i  brzegi  Odry  były  mu  zapewnione.  Dwa  przeto 
zagrożone  gabinety,  najczynnii^j  się  starały  rozrywać  zgodę  ispo- 
kojność  wewnętrznii  Polski.  Na  słowa  ich  emissary uszów,  rzecz- 
pospolita uwierzyła  w  blizką  wojnę,  mające  się  zacziić  dla  przy- 
podobania się  gabinetowi  Wersalskiemu.  Najprostsze  wypadki 
podniecały  tę  obawę.  Jednego  razu  przybył  z  Chantilly  goniec 
Kondeusza  Wielkiego,  z  listem  winszujijcym  wyprawy  Żurawiń- 
skiój,  najpiękniejszój  zo  wszystkicli  Jana  lU,  według  zdania  owe- 
go sławnego  wodza.  Jnną  rażą  margrabia  de  ItćŁbune  przywoził 
Janowi  ordery,  w  imieniu  Ludwika  XIV.  Stronnictwo  austrya- 
ckie  wiele  zrobiło  hałasu  z  powodu  błękitnej  wstęgi,  udzietonćj 
mu  już  od  roku,  i  miało  słuszność:  strotmictwo  franeuzkic  oburzyło 
się  było,  gdy  Michał  król  przyjął  order  Złotego  Runa.  Wiedzia- 
no wprawdzie,  że  Jan  nie  był  niczyim  wassalem,  że  nie  wykonał 
przysięgi  niegodnej  siebie;  ale  niedowierzający  a  zarazem  otwar- 
ty duch  Polaków,  upatrywał  w  orderach  innych  państw  Europy, 
związki  ścisłe  i  zobowiązania  się  rycerskich  wieków.  Nie  wątpi- 
li przeto,  że  polityka  Jana  połączoną  będzie  z  fraucuzką. 

Szczególne  tymczasem  zdarzyły  się  wypadki.  Wićmy,  że  Lu- 
dwik XIV  ofiarował  niegdyś  Sobiuskiemu  gościnność  we  Fran- 
cyi  i  laskę  marszałkowską,  albo  parostwo  z  tytułem  księcia.  Teraz 
wszyscy  je^o  krewni  i  powinowaci,  uważali  to  księztwo  jako 
własność  familijną.  Królowa  prosiła  o  nie  dla  swego  ojca;  Lu- 
dwik oświadczył  na  to,  iż  trzeba,  aby^argrabiad'Arquien  posiadał 
dobra,  odpowiednie  godnemu  piastowaniu  najwyższej  w  króle- 
stwie dostojności.  W  tymże  czasie,  margrabia  de  Bćlhune,  gorli- 
wy o  własny  interes,  tyle  ile  o  interes  swego  pana,  prosił  tak- 
ie dla  siebie   o  księztwo   w  imieniu  szwagra  swego  Jana  III,  ale 
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mimo  jego  wiedzy.  Przyjaz'ń  pana  de  Seignclay  i  Wielkiego  Kol- 
berta,  usiłowała  skłonić  szalę  na  jego  stronę,  gdy  wtćm  znalazł 
się  trzeci  kandydat,  tak  osobliwszy,  że  wciągnął  dwóch  pićr- 
wszycii  w  toż  samo  niepowodzenie,  i  prawie  w  tęż  samą  śmie- 
szność. 

Pncybył  do  Warszawy  karmelita  francuzki  z  ważną  i  tajemni- 
czą missyądo  króla,  która  obudziła  ciekawość  powszechną.  Przy- 
wiózł on  listy  niejakiego  de  Brisacier,  sekretarza  królowćj  fran- 
cnzkićj.  Człowiek  ten^  syn  rachmistrza,  spokrewniony  z  wielą 
niższemi  urzędnikami  królewskiego  dworu,  rozgłaszać  zaczął,  łe 
jego  matka,  pani  de  Brisacier,  żyjąca  jeszcze,  posiadała  pićrwszą 
miłość  Jana  Sobieskiego,  za  czasu  Frondy,  kiedy  przebywał  we 
Francyi.  Twierdził,  że  on  jest  owocem  tych  stosunków  i  mnie- 
mał, że  gdy  Sobieski  został  królem,  wolno  mu  jest  starać  się 
o  księztwo,  z  powodu  nieprawego  urodzenia.  Zawróciły  mu  gło- 
wę gorszące  miłostki  i  przysposobienia  pobocznćj  dziatwy  Łudwi* 
ka  Xiy.  Jan  zgoła  nie  przypomniał  sobie  o  pani  de  Brisacier;  ale 
sądził,  że  mógł  łatwo  zapomnićć  o  tćm,  śród  mnóstwa  pomyślnych 
lub  niepomyślnych  w  swćm  życiu  wypadków  podobnego  rodzaju; 
wreszcie,  ustąpiło  jego  powątpiewanie,  gdy  karmelita  wręczył  mu 
wraz  z  bogatym  portretem  królowćj  Maryi  Teressy,  list  tćj  cno- 
tliwćj  pani,  poświadczający  prawdę  rzeczonego  wypadku,  i  najgo- 
ręcój  upraszający  Króla  Jegomości  polskiego,  o  wstawienie  się 
do  jój  małżonka  za  urzędnikiem  dworu  królów^',  który  posiadał 
całą  jćj  ufność  i  szacunek  (*)• 

(']  X.  de  Choisy,  opowiadając  ze  szczegółami  całą  tę  historyą,  mó« 
wi:  że  Brisacier  przesiał  królowi  polskiemu  wexel  na  sio  tysięcy  tala- 
rów do  odebraoia  w  Gdafisku.  Dodaje,  że  Jan  lii  kazał  zaraz  wypłacić 
sobie  tę  siimmę,  lecz  że  ją  potćm  zwrócił,  gdy  fałsz  odkryto,  wierzycie- 
lom fałszerza.  Przy  małem  nawet  zastanowieniu  się,  łacno  poznać  niedo- 
rzeczność tej  powieści.  Krisacier  ledwo  tyle  posiadał  fnnduszu,  żeby 
mógł  kupić  skromny  urząd  sekretarza  królowej.  Zkądby  wziął  ogro- 
mną naówczas  summę  sio  tysięcy  talarów?  Któryżby  z  ncgocyantów 
nie  rozgłosił  w  Paryżu  o  urzędniku  królowój,  przesyłającym  za  granicę 
tak  wielką  summę,  kiedy  na  kilka  lat  przedlćm,  summa  pięćdziesiąt  ty- 
sięcy talarów,  ncgocyowana  w  Londynie  przez  kawalera  de  Rohan,  do- 
stateczną była  do  odkrycia  i  zguby  tego  znakomitego  magnata?  Z  dru- 
giej zaś  strony,  gdzićby  Brisacier  znalazł  wierzycieli  na  tak  ogromna 
summę?  Jakżeby  się  zadziwił  króL  odbierając  taki  podarunek  od  jedne- 
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Król  zdziwit  się,  lecz  przez  wzgląd  na  tak  dostojne  prośby, 
pisał  do  Ludwika  XIV.  Ludwik  bardziej  się  jeszcze  zdziwił,  lecz 
poprzestał  na  twierdzeniu,  że  list  królowćj  był  sfałsEOwany 
i  odesłał  sekretarza  Brisactcr,  pospołu  z  jego  matką,  do  bastylii. 
Można  było  się  spoiizićwać,  powiada  pani  de  Sćvignć,  łe  ksiąio 
Brisacierski  pójdzie  na  szubienicę. 

Nic  tak  się  jednak  stało;  po  niejakim  czasie  otworzyły  się  lira- 
my  więzienia,  i  umarł  on  w  Rossyi,  szukając  drogi  do  Indyów, 
tudziei  do  szczęścia.  Alo  sprawa  ta,  miała  rozgłos  nieprzyjemny. 
Brisacier  prowadzi!  tysiifc  brzydkich  intryg  dla  dopięcia  swoje- 
go celu,  r  głośno  popisywał  się  ze  8woj/(  wielkością.  Chełpił  się, 
iż  swe  parostwo  oprze  na  dobrach  de  Rieux,  o  których  kupno  ja- 
wnie układał  się.  Wtenczas  przeto,  kJcdy  Jan  pod  Żurawnem 
wytrzymywał  ciężar  potęgi  ottomai^skićj,  żartowano  z  niego  w  Pa- 
ryżu i  Wersalu.  Zamiast  pokrjcia  wszystkiego  przez  łaskę  szcze- 
gólną, Ludwik  wzijił  pocbóp  z  tych  wypadków  do  zerwania 
wszelkich  układów  o  księztwo.  O  wstęgę  zatćni  błękitną,  mógł 
tylbo  ubiegać  się  margrabia  d'Arquien. 

Marya  Kazimira  zaprosiła  ojca  na  swój  dwór.  Możnaby 
rzec,  że  duma  Ludwika  XłV,  tyle  zajmowała  się  zniechęceniem 
i  rozjątrzeniem  pary  panującej  nad  Polską,  ile  jego  polityka,  przy* 
wiązaniem  on/-j  do  siebie. 

Ze  wszystkich  owych  przygód,  doszły  do  Polski  wieści  o  do- 
brach de  Rieui,  mających  jakoby  utworzyć  księztwo  dla  króle- 
wiua  polskiego,  tojest  Jukóba.  Oburzono  się  niepomalu,  upatrując 
w  tćm,  iż  cały  dom  królewski,  przechodzi  w  bołdownictwo 
Francyi. 

go  10  swoich  klientów  i  pot)onnych  synów?  Nic  z  lego  pirypn^cić  nic 
podobna;  ale  to  jest  prawdą,  że  wówL-ias,  j.ik  widaA  i  diiela  Dalayraca. 
rezydent  franciuki  w  Gdafiskii,  Akakia,  negocyowal  tam  ncicl  na  sio 
tysięcy  talarów: że  weiol  ten  bjlwyda ny  na  rachunek  subsydyów,  dnktó- 
rychFrancya  zobowiązała  sit;  wzglcdcm  Szwecyi;  że  nadesłany  został 
z  Warszawy  do  Gdadska,  za  pośrednictwem  mari^rabicKO  de  Bćlhiine;  że 
interes  ten,  tlóry  niial  być  tajemnicą  dla  elektora  brandeburskiego. 
prowadzony  byl  w  skrytości;  że  tajemnica  wydala  sig  właśnie  z  powodu 
wysokości  summy;  że  awantnra  sekretarza  Brisacier,  zajmowała  wszyst- 
kich; publiczność  przeto  Trancuzka  połączyła  to  zdarzenie  z  anegdota, 
która  jej  nader  przypadła  do  smaku.  O  dwieście  mil  i  przy  kommunika- 
cyach  nieczęstych,  niedokładnych,  mylnych,  łacno  sobie  wyllómaczyć, 
iż  pomyłka  zajść  mof;la.  (Obacz:  Mćmoires  de  labbć  de  Cholsy,  pour 
scrvir  i  Ihisloire  de  Louis  XIV). 
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Śród  tych  okoltcznoici,  zaczął  się  sejm  (wStyemia  1677  roko). 
Stronnictwo  austryackie  spodzićwało  się  otrzymać  zwycięztwo. 
Nk' czele  tego  stronnictwa  zawsze  się  znajdowali  Opalińscy,  Wi- 
śniowieccy,  Pacowie,  zazdrośni  i  czynni  nieprzyjaciele  swojego 
króla.  Wkoło  nich  gromadzili  się  wszyscy  niechętni  nowym  rzą- 
dom, wszyscy,  których  duma  nasyconą  nie  została.  Oprócz  Lit- 
wy i  Małójpolski,  przychylnych  Austryi,  Podole  przyłączyło  się 
do  nieprzyjaciół  Jana  HI,  przerażone  pokojem,  który  zostawiał 
Kamieniec  w  ręku  Turków.  Niechętni  powtarzali,  ie  król  zdra- 
dził  rzeczpospolitą,  uświęcając  bunt  Kozaków,  przez  odstąpienie 
części  Ukrainy,  Zdradził  ją,  wydając  niewiernym  klucz  do  kró- 
lestwa, i  dlaczegóż?  ażeby  wojnę  świętą  zastąpić  wojną  bez- 
bożną, wojną  z  Brandeburgiem  i  Austryą,  ciągle  sprzymie- 
rzonemi  z  Polską  ażeby  walczyć  Chrześcian  zamiast  walczenia 
Muzułmanów!  ażeby  podać  spótziomków  pod  jarzmo  Francyi , 
zamiast  wyzwolenia  ich  od  niewiernych!  ażeby  przelówać  krew 
polską  w  walkach  niepożytecznych  dla  Polski ,  z^Tmiast  użycia 
jćj  na  pozyskanie  chwalebnego  pokoju!  A  ie  pt)trzeba  było  za- 
rzutów, działających  na  massy,  dodawano:  że  przy  pomocy 
Francyi,  Jan  III  dąży  zuchwale  do  władzy  nieograniczonćj;  że  zrzu- 
cił maskę  ogłaszając  się  wodzem  wojska  na  miejscu  wielkich  het- 
manów, co  jest  pogwałceniem  praw,  jakie  niezwłocznie  powścią- 
gniętćm  być  winno,  gdyż  owe  prawa  odziedziczone  po  mą- 
drości przodków,  zbyt  dobrze  przewidziały,  że  gdy  król  będzie 
wodzem  wojska,  wolność  zginęła. 

Sejm  atoli  lekce  ważył  te  płonne  zarzuty,  a  stronnictwo  zwy- 
ciężone, nie  odważyło  się  ozwać  przeciwko  większości  z  swojćm 
Yeto.  Gniński  wojewoda  chełmiński,  wyprawiony  został  do  Kon- 
stantynopola zratyfikacyą  traktatu  Żurawińskiego.  Przeznaczo- 
no także  pełnomocników  do  układania  się  z  Apaflim  i  hospodarami. 
Królowa  wyjednała  mianowanie  hrabiego  de  Maligny  na  poselstwo 
do  Francyi.  Dwór  wszędzie  otrzymał  przewagę.  Któż  bowiem  mógł 
zapomnióć,  jak  okropna  konieczność  ciężyła  nad  Janem  III  podŻu- 
rawnem,  lub  któż  nie  mógł  sobie  winszować,  iż  on  dowodził  woj- 
skiem w  tak  trudnych  okolicznościach?  Któż  nie  znał,  że  pokój 
jedynie  mógł  podać  środki  odzyskania  z  czasem,  obok  Kamieńca, 
dawnego  panowania  Polski  nad  Kozactwem,  Wołoszczyzną  i  Mul- 
tanami?  Pokój  jedynie  mocen  był  naprawić  stan  wojska  i  skarbu. 
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skari)U  tak  dalece  wycieńczonego,  iż  niczdołal  dostarczyć  stu  Łysię* 
cy  złotych,  uchwalonych  na  poselstwo  do  Konstantynopola.  Do- 
piero, gdy  biskupi  niektórzy  ułożyli  siij  z  kupcami  gdańskiemi 
o  pożyczkę  na  zastaw,  Gniński  mógł  czynić  przygotowania  do 
wyjazdu. 

Nie  podobna  jest  wątpić,  że  bez  względu  Da  niechęć  Maryi  Ka- 
zimiry  i  jej  krewnych,  król  wchodzi!  w  widoki  Francyi.  Nie  dopa- 
szczai  on,  aby  gnićw  prywatny  wpływał  nu  gabinetowe  narady, 
i  według  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy,  przechylał  się  ku 
zamiarom,  które  niepokoiły  Austryq,  elektora  brandeburskiego  iicb 
stronników.  Margrabia  de  Bćthuno,  otwarcie  zaciągał  żołnićrzy 
dla  powstańców  węgierskich.  Bajtary,  Wołosi,  awanturnicy, 
nieczynni  w  wojsku  polskićm,  zbiegali  się  pod  cbor-igiew, 
którą  zatknął  poseł  Ludwika  XIV;  szlachta  także  się  łączyła; 
Lubomirski  wielki  chorąży  i  Francuz  hrabia  de  Boham,  byli 
dowódzcami  tego  wojska  ,  które  doszło  wkrótce  do  6000 ; 
i  bądź  aiuchęć  z  powodu  nieprzyjazny  cli  kroków  Loopoldu  ,  bądź 
życzliwość  ku  narodowi  węgierskiemu,  były  dla  Jana  Ul  po- 
łtudką,  iż  na  to  wszystko   oczy  zamykał. 

Niebacząc  na  żywy  opór  austryacki^j  parlyi,  Bćthune  zajmo- 
wał się  wplątaniem  Polski  w  inne  trudności;  elektor  brandebuf 
ski  zabiórał  się  do  oblężenia  Szczecina,  ostatnićj  obrony  Pomo- 
rza. Francya  zobowiązała  się  wesprzćc  pieniędzmi  dywersyą,  ja- 
ką Szwecya  przedsięwziąć  chciała,  uderzając  od  strony  Inflant  na 
Prussy  książęce:  margrabia  do  Bethune  ściągnął  w  Prussiech  kró- 
lewskich niewielkie  wojsko,  nad  brzegami  Wisty,  dla  dania  po- 
mocy Szwedom,  skoro  się  ci  ukażą.  Ale  zamiary  te,  dokonane- 
rai  inaczćj  być  nie  mogły,  chyba  za  zgodą  króla,  ponieważ  woj- 
sko Karola  \l,  przechodzić  musiało  przez  Kurlandyą  i  Zmudz'. 
Jan  miał  słuszny  żal  do  Fryderyka  Wilhelma  i  Leopolda  , 
za  ich  względem  siebie  postępowanie;  sąsiedztwo  ich  uwa- 
żał za  niebezpieczne,  a  w  gabinecie  Wersalskim  widział  natu- 
ralnego sprzymierzeńca. 

Propozycya,  często  ponawiana  przez  Ludwika  XIV,  o  zape- 
wnienie Janowi  zawojowania  Pruss  książęcych,  jako  wynagrodze- 
oie  jego  przysług,  musiała  być  dla  niego  ponętną.  Powrót  t^j 
prowincyi  pod  panowanie  polskie,  przyniósłby  niemało  korzyści: 
osłabienie  domu  brandeburskiego  i  wyrugowanie  go  ai  za  Odrę; 
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zniesienie  niejako  otaczającej  iclamry,  która  stawała  się  powodem 
i  irodkiem  do  dalszych  zaborów;  nabytek  ludności  przemysło* 
wćj  i  handlowój,  miast  iwiatłych,  portów  uczęszczanych;  wresi- 
m,  posiadłość  dobrze  ustalona,  granica  trwała,  stopień  pomiędzy 
państwami  morskiemi  na  Baltyckićm  morzu,  zabezpieczenie  gra- 
nic, gdy  tymczasem  rzeczpospolita,  wszędzie  stała  otworem  dla 
kaidego. 

Fryderyk  Wilhelm  w  wojnie  domowćj  szukał  środków  własnój 
obrony.  Gdańsk  składał  rzeczpospolitą  w  rzeczypospolitój.  Gród 
ten  potęiny  na  północy  przez  swój  handel  i  bogactwa,  rządził  się 
własnemi  prawidłami  pod  opieką  korony  Polskićj.  Wedle  zwyczaju 
państw  demokratycznych,  wzajemna  nienawiść  panowała  śród  mu- 
rów Gdańska.  Trwała  tam  wojna  pomiędzy  senatem  a  ludem, 
pomiędzy  obywatelami  a  urzędnikami,  pomiędzy  lutrami  akal* 
winami,  pomiędzy  stronnictwem  pruskióm  apolskićm.  Emissa* 
ryusze  brandeburscy  podlegali  niezgodę.  Trybun  pełen  ognia 
i  wymowy  wzburzył  całe  miasto.  Był  nim  Strauch,  kaznodzieja 
Interski  i  głosił  obalenie  podatków  i  przywilejów.  Złożony  z  ka- 
znodziejstwa przez  urząd,  przywrócony  przez  lud,  uląkł  się 
i  uciekł  do  Hamburga,  a  w  drodze  schwytany  został  od  elektora 
brandeburskiego,  którego  niejednokrotnie  obraził  w  mowach  i  pi- 
smach.  Dawną  jui  była  nieprzyjaźń  pomiędzy  nimi.  Fryderyk 
ostrzegł  jednego  razu  kaznodzieję  ieby  się  miał  na  ostrożności, 
ponieważ  pruska  forteca  leży  niedaleko  Gdańska ;  odpowiedział 
on  na  to,  że  piekło  jeszcze  bliższe  jest  Berlina.  Wszelako  ele-  • 
ktor  potępionym  nie  został,  a  Strauch  dostał  się  do  więzienia.  Na 
wieść  o  tćm,  lud  gdański  wpadł  w  szaleństwo;  trzeba  było,  żeby 
sam  król  przybył  dla  uśmierzenia  ognia. '  Królowa  w  pśmym  mie- 
siącu ciąży,  pomagała  mu  urokiem  swoich  wdzięków  i  piękno- 
śct.  Dostojną  parę  lud  przyjmował  z  zapałem.  Uwierzono  słowu 
krila,  który  powiedział,  iż  zażądał  wydania  Straucha.  Wdzięczni 
byli  królowćj,  iz  wybrała  Gdańsk  za  kolóbkę  dla  syna,  którego  tam 
powiła  (Września  6].  Sława  Jana  III  nadawała  tyle  powagi  i  ce- 
ny jego  staraniom  o  pojednanie  zawziętych  i  powaśnionych  stron- 
nictw, że  na  głos  jego  wrócił  porządek.  Lud  wyznania  luterskie- 
go,  przestał  domagać  się  wygnania  bogatych,  którzy  po  większój 
części  byli  kalinami.  Gdy  prymas  Olszowski  umaił  nagle  u  sto- 
łu królewskiego  (Września  17),  pogrzeb  jego  mógł  odbyć  się 
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Z  cah  okazałoicią  jKościoła  katolickiego.  Sto  tat  przeszłojipłyDęło 
jak  Gdańsk  nie  oglądał  krzyia,  niesionego  w  processyi  po  ulicach. 
Chęć  przypodobania  się  królowi,  mówili  urzędnicy,  była  konie- 
czną, dla  wyjednania  od  mieszkańców  tego  znaku  posłuszeństwa 
i  przywiązania.  Jan  Heweliusz  (Heyelke)  i-  jego  iona,  sławni 
w  nauce  Kopernika ,  których  uczone  rozmowy  uprzyjemnia- 
ły królowi-  pobyt  w  tych  okolicach,  uświęcili  to  nagłe  pojednanie 
spółziomków,  nadaniem  nowo-odkrytćj  przez  siebie  konstellacyi 
nazwisl^a  Sobieskiego. 

O  ile  Fryderyk  Wilhelm  uporczywie  odmawiał  królowi  pol- 
skiemu wydania  Straucha,  gdyż  przez  to  powróciłby  pokój  w  Prus- 
sach  królewskich,  o  tyle  Leopold,  którego  prowincye  najechały 
hufce  kawalera  Lubomirskiego  i  hrabiego  de  Boham,  starał  się  o  za- 
bezpieczenie się  i  odwet  Znalazł  je  w  Konstantynopolu.  Nieszczę- 
śliwy we  Flandryi,  gdzie  mu  Ludwik  HY  wiosenną  porą  zawo-  • 
jował  Yalencienncs,  Gambrai,  Saint-Omcr;  nieszczęśliwy  w  Lota- 
ryngii, gdzie  waleczny  ksiąie  Karol,  przymuszony  był  cofnąć  swo- 
je chorągwie  z  pamiętnym  napisem:  „aut  nunc,  aut  nunquam;" 
nieszczęśliwy  w  Węgrzech,  gdzie  hrabia  de  Boham  rozbił  półki  ce- 
sarskie nieszczęśliwy  w  Niemczech,  gdzie  Grćquy  opanował  Fri- 
burg:  zwrócił  starania  swoje  ku  Dywanowi.  Achmet  Kiupruli  juz 
nie  żył;  pokój  Żurawiński  był  ostatnim  aktem  sławnego  jego 
ministerium.  Kara-Mustafa  jego  szwagier  i  ulubieniec  sułtana, 
odziedziczył  po  nim  stor  rządu;  otrzymał  on  rękę  pięcio-letnićj 
córki  Mahometa  lY  wtedy  właśnie,  kiedy  poseł  polski  stanął  na 
ziemi  oltomańskiój.  Potęga  Kara-Mustafy  równą  była  jego  du- 
mie; z  nim  zaczynała  się  nowa  polityka.  Nie  pokoju  żądano  w  se- 
raju, ale  wojny.  Dla  kogo  ją  gotowano?  dla  cesarza?  dla  rzeczy- 
pospolitćj  polskićj?  dla  Aossyi?  Nic  jeszcze  nie  wiedziano.  Ale  wy* 
niosłoąć  obejścia  się  i  mowy  świadczyła,  ie  trudność  zachodziła 
tylko  w  wyl>orze  nieprzyjaciela 

Poseł  frąncuzki  Guilleragues  pokłócił  się  z  wielkim  wezyrem 
z  powodu  taboretu,  i  strzelony  był  w  Pera.  Partya  cesarska  ko- 
rzystając z  tego,  wzięła  górę  i  pobudzała  seraj  przeciwko  Polsce. 
Trudności  nieprzyjazne  spotykały  wojewodę  Ghełmińskiego  u  bram 
Konstantynopola.  Gałesiedm  miesięcy  zatrzymany  był  na  przedmie- 
ściu Daud-Paszy  z  powodu,  ii  nie  mogli  się  zgodzić  na  ceremoniał 
jego  wjazdu;  musiał  więc  prosić  o  żywność  dla  swojego  orszaku 
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złołonego  w  początkach  ze  trzech  set  do  cztóredi  set  szlachty , 
a  następnie  pomnożonego  w  drodze  licznemi  karawanami  kupców. 
Miał  teraz  nie  mnićj  nad  ośmsetkoni.  Wezyr  usłyszawszy  jaki  or- 
szak otacza  posła  polskiego,  rzekł:  „io  jeieli  on  prowadzi  z  sobą  tyle 
Indu  na  podbicie  Konstantynopola ,  to  będzie  za  mało;  jeieli  zai 
dla  okazałości,  tedy  jest  zawiele.  Zresztą — dodał — łacno  nam  l>ę- 
dzie  wyżywić  siedmiuset  Polaków  w  Daud-Pasza.  Sułtan  iywi 
ich  siedm  tysięcy  na  swoich  galerach.** 

Potrafił  wreszcie  Gniński  dostać  się  do  Konstantynopola  (1678 
Stycznia  13).  Gdy  przyniesiono  wezyrowi  podkowy  srćbme,  po- 
tracone przez  koni  poselskich,  rzekł:  ,,Ci  niewierni  mają  podkowy 
srebrne,  ale  głowy  ołowiane;  Im)  będąc  posłami  bićdnćj  rzeczy- 
pospolitej,  nie  wiedzą  jak  iepićj  użyć  srćbra!  Po  takim  wstępie, 
Gniński  miśwał  posłuchania  i  zagaił  układy;  ale  spotykał  tylko 
•nieprzychylne  oświadczenia  i  obrażające  obejście  się.  Austrya 
przedstawiała  w  Konstantynopolu  pokój  Żurawiński  jako  krzyw- 
dzący iślamizm ,  a  w  Warszawie  jako  krzywdzący  Polskę;  du- 
mny następca  Achnneta  Kiuprulego,  dawał  ucha  tym  podszeptom, 
podobnie  jak  Pacowie.  Co  jest  osobliwszego,  to,  że  wówczas,  kie- 
dy wierność  Jana  111  w  przymierzu  z  Ludwikiem  XIV,  uzbrajała 
przeciwko  niemu  gniów  dwóch  potężnych  sąsiadów  Brandebur- 
ga  i  Austryi,  kiedy  pokój  dalekim  był  ustalenia  od  strony  Tur- 
ków, Ludwik  nie  mógł  się  zdecydować  na  zadośćuczynienie  naj- 
mniejszym chęciom  Maryi  Kazimiry.  Margrabia  d'  Arquien,  we- 
zwany na  dwór  córki,  sprzedał  rangę  kapitana  szwajcarskićj  gwar- 
dyi  księcia  Orleaiiskiego.  Margrabina  de  Bćthune,  która  nie  otrzy- 
mała jeszcze  posagu  w  zupełności,  aresztowała  w  rękach  księcia 
wartość  wspomnionćj  rangi;  ztąd  poszły  głośne  jej  kłótnie  z  sio- 
strą, wdanie  się  księcia,  przykra  korrespondencya  pomiędzy  nim 
a  Mar}'ą  Kazimirą ,  która  zostawiła  w  duszy  4rólowój,  słuszną 
i  niewygładzoną  niechęć.  Ludwik  XIV,  mogąc  zapobiedz  po> 
stępkom  w  tćj  sprawie  brata,  poprzestał  na  odwołaniu  posła. 
Z  sercem  napełnionćm  dotkliwemi  uczuciami  domowych  waini, 
zajęty  ukrywaniem  ich  przed  Europą,  przywiązany  wreszcie  do 
miłego,  światłego  obcowania  margrabiego  deBethune,  za- 
trzymał go  Jan  IIŁ 

Ludwik  XIV,  Mahomet  rV  i  młody  hrabia  Emeryk  Tekdi, 
zwracali  wówczas  na  siebie  wzrok  świata  całego.  Ludwik  podczas 
kampanii  zimowej,  zabrał  Gandawę  i  Ypres.  Tekeli  wyniesiony 
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na  dowóditwo  pnez  Węgrów,  w  świćtnćj  wyprawie  przeciągnął 
iwfcicztwo  pod  9we  chorągwie.  Ze  swojćj  strony,  Kara-Mustafa, 
trawił  dmę  na  wyrządzaniu  przykrości  Gnińskiemu,  i  niepokoje- 
niu całego  cłirześciaństwa  przez  swoje  uzbrajanie  się.  Śmiało 
występując  przeciwko  trzem  mocarstwom,  rzadkie  dawał  posłucha- 
nia wojewodzie  Chełmińskiemu,  przydając  do  traktatu  Żurawin- 
skiego  uciążliwe  warunki;  otwarcie  wspiórał  powstańców  węgier- 
skicłi,  a  na  czele  trzech  kroć  stu  tysięcy,  szedł  ku  nowo  zawojo- 
wanym krajom  przez  Bossyą. 

Byłato  epoka  osobliwsżych  wydarzeń.  Kara-Mustafa  pragnął 
dać  Kozakom  ukraińskim  i  zaporozkim  hetmana  w  miejsce  Do- 
roszeuki,  więzionego  w  Moskwie.  Przypominano  sobie,  że  w  zam- 
ku Siedmiu  Wiei,  od  wielu  lat  trzymany  jest  jako  więzień  ubogi 
mm'ch.  Byłto  Jerzy  Chmielm'cki  syn  Bohdana.  Chroniąc  się  do- 
klasztoru  żeby  się  uchylić  od  władzy  i  znaleźć  pokój,  wpadł 
w  ręce  Tatarów  i  znalazł  niewolę.  Przedany  w  Krymie,  pozna- 
ny i  odesłany  do  Konstantynopola,  w  kajdanach  osadzony  został 
w  zamku  Siedmiu  Wież.  Spostrzegłszy  u  portu  kilka  francuzkich 
okrętów,  chciał  wpław  dostać  się  na  nie,  i  w  tym  celu  spuszczał 
się  przez  okno.  Sznur  się  zerwał;  Chmielnicki  spadł,  podniósł 
się,  przelazł  przez  mur  wysoki,  spadł  znowu,  a  krwią  zbroczony 
i  omdlały,  poznany,  skazany  na  kije,  przykuty  do  ścian  więzie- 
nia, dwanaście  lat  przepędził  w  takim  stame.  Jednego  dnia,  otwo- 
rzyły się  drzwi  więziem'a;  niewolnicy  klękają  przed  nim,  nie 
iądając  jego  głowy,  lecz  owszem  składają  mu  futro  honorowe, 
podają  broń  i  konia,  i  z  okazałością  prowadzą  do  sułtana,  który 
go  mianuje  księciem  i  hospodarem  BusL  Towarzyszył  potem 
wielkiemu  wezyrowi  i  potężnym  jego  wojskom,  zniewolony  do- 
odzyskania  władzy  swego  ojca. 

Jan  111  znajdował  się  podówczas  w  Gdańsku,  gdzie  go  spro- 
wadziło zaburzenie,  wywołane  z  okoliczności  processyj  publicz- 
nych duchowieństwa  katolickiega  Nieszczęśliwi,  krwią  przypłaci- 
li śmiałego  postępku;  straszne  wybnchnęło  powstanie.  Gdy  je 
uspokoiło  wdanie  się  rozsądne  i  odwUne  króla,  Fryderyk  Wil- 
helm, aby  znowu  rozpalić  namiętności,  wypuścił  Straucha.  Do- 
któr przyjęty  był  śród  okrzyków  powszechnćj  radości.  Ale  po- 
wrócił zupefaue  odmieniony.  „Byłto,  jak  powiada  pisarz  spółcze- 
sny,  tenże  sam  człowiek;  ale  już  nie  ten  rewolucyonista."  Król 
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uspokojony,  mógł  w  nieobecności  nawet  Szwedó  w,  którzy  oświcd- 
czali  się  zawsze  z  przybyciem  i  zawsze  czekać  na  siebie  kazali, 
aderzyć  na  Prussy  książęce,  gdyby  pochód  wojsk  ottomańskich, 
nie  wzniecał  w  nim  obawy.  Potok  ten  mógł  nagle  zwrócić  się  na 
Polskę.  Jmię  Chmielnickiego,  groziło  podnieceniem  do  buntii 
prostego  ludu  na  Rusi.  Trzeba  Mrięc  było  wyprawić  hetmanów 
ku  granicom  i  kończyć  układy  z  Bossyą.  Wchodząc  w  ściałe  przy- 
mierze z  carem  Teodorem,  odprowadzonyby  on  został  od  ii>li- 
żenią  się  z  Fortą.  Przymierze  to,  poiylecznćm  było  w  każdym 
■przypadku,  dla  tym  śmielszego  stawienie  czoła,  bądź  elektorowi 
brandeburskiemu,  bądź  Leopoldowi.  Dnia  26  Iiipca  stanął  traktat 
pokoju,  którym  na  lat  trzynaście  przedłużony  został  rozejm  An- 
druszowski.  Los  przeto  Kijowa  i  Smoleńska  nie  był  ostatecznie 
rozstrzygnięty.  Ale  Teodor  wypłacił  dwa  miliony  złotych  gotowi- 
zną, obiecywał  powrócić  Siewicrszczyznę,  przy  następnym  sejmie, 
i  oddał  zaraz  kilka  powiatów  litewskich.  Jan  Sobieski  goił  rany 
zadane  za  panowam*a  swoich  poprzedników. 

Koniecznym  był  ów  pokój.  Wszystko  się  korzyło  przed  Tur- 
kami. Romodanowski  porażony  został.  Czehryn,  warowne  miasto 
kozackie,  wpadł  w  moc  Kara-Mustafy  i  Jerzego  Ghmidnickie- 
go.  Wezyr  ścigał  Bossyan  aż  ku  Dnieprowi:  powrócił  zniechę«- 
cony  z  tćj  wojny  w  dzikich  okoiicacli,  i  zajął  się  jedynie  obwaro- 
waniem Oczakowa,  który  panując  zarazem  nad  Dniestrem  i  mo- 
rzem Gzarnćm,  zagrażał  jednocześnie  Kozakom  i  Tatarom,  Mul- 
tanom,  Rossyi  i  Polsce.  Wyprawa  ta  niewiele  przyniosła  Chmiel- 
nickiemu pożytku:  przeznaczeniem  jego  było  nie  zostać  ani  mni- 
chem, ani  panującym.  Zarówno  niepomyślnie  wiodło  mu  się  we 
władzy  jak  w  życiu  zakonnćra.  Zaledwie  wszedł  w  posiadanie  wła- 
dzy po  ojcu,  zniknął,  zabity  w  potyczce,  według  jednych,  zaś  od- 
prowadzony do  Siedmiu  Wież  według  drugich.  Porta  połą- 
czyła rządy  Ukrainy  «  rządami  Multan,  w  ręku  szczęśliwego 
Dukasa,  który  ze  służalca  przy  kupcu  w  Jassach,  wyniósł  się^  na 
hospodara  i  był  dobrym  monarchą. 

Szwedzi  tymczasem  doprowadzając  do  skutku  dane  oddawna 
obietnice  Francyi,  wkroczyli  do  Pruss.  Horn  wyruszył  na  Kró- 
lewiec przez  pola  Frydlandu  z  szesnastą  tysiącami  żołnićrza.  Było- 
to  więcćj  niżeli  potrzeba  na  zawojowanie  całego  księztwa,  gdyby 
wspomniony  generał  nie  dopuścił  się  Ucinych  błędów.  Najwię- 


JANA  III  BOBIESKIEGa  109 

I 

ksiym  zaś  była  owa  długa  zwłoka,  kampania  zimową  porą, 
po  rozproszeniu  jui  wojska  zgromadzonego  przez  margrabiego  de 
Bńthune,  i  napróino  przez  dwa  łata  trzymanego  pod  bronią. 
W  tymie  czasieT  Francuz  Dupórier,  który  się  znajdował  przy  posel- 
stwie Gniiiskiego,  przybył  z  TuArfi  z  oznajmieniem,  ie  wojewoda 
Cbełmiński  zatrzymany  został  jako  jeniec  nad  Dunajem,  dopóki 
całe  Podole  wydane  nie  będzie  Muzułmanom.  Byłto  warunek 
sine  ęua  non  traktatu,  w  dumnych  słowach  przepisywanego  przez 
wielkiego  wezyra.  Naieiało  albouledz,  aibo  walczyć;  Jan  III  nie 
wahał  się  bynajmniój:  postenowił  udać  się  do  swojego  oręia. 

Odmieniła  się  całkiem  jego  potityka,  podobnie  jak  i  stan  in* 
teresów:  przez  przychylność  ku  pdityce  francuzkiój,  naraził  ńę 
nadaremno  na  nieprzyjaźń  elektora  brandeburskiego  i  Austryi, 
z  któres^i  Francya  teraz  się  pojednała.  Turków  tylko  mógł  nazywać 
swemi  nieprzyjaciółmi.  Węgrzyni,  widząc  się  opuszczonemi  od 
Ludwika  XIV,  Turków  jedynie  za  sprzymierzeńców  mićć  mogli. 
Jan  Iii  dla  wytrzymania  ciężaru  potęgi  ottomańskićj,  zniewolony 
był  pogodzić  się  niezwłocznie  z  groźnemi  sąsiadami,  opuścić  Szwe- 
dów Fryderykowi  Wilhelmowi,  a  Węgrów  Leopoldowi.  Wprzód 
opićrając  się  na  Ludwiku  XfV  przeciwko  cesarstwu,  musiał  opić- 
rać  się  teraz  na  cesarstwie  przeciwko  Ottomanom. 

Wszelkie  zatćm  stosunki  przeinaczyły  się;  śród  radości,  jaką 
stronnictwu  austryackiemu  pnynosiły  trudności  powyższe,  Jan  Ul 
tak  wewnątrz  jak  zewnątrz,  ze  wszedr  stron  same  tylko  widział 
niebezpieczeństwo. 

Szybko  atoli  ułożył  plan  działania.  Załoga  Kamieńca  skła- 
dała się  z  małćj  garstki;  wiedział,  te  Turkom  potrzeba  czasu  do 
wystąpienia,  i  nie  wątpił,  że  piórwszy  wypowiadając  wojnę,  zdobę- 
dzie tę  fortecę,  która  mu  leżała  na  sercu,  wprzód,  niżeli  Dywan 
pomyśli  o  opatrzeniu  jćj  w  zapasy  i  żołnićrza:  miał  zamiar  zacząć 
wojnę  zimą,  spodzićwał  się  ubiedz  fortecę,  połączyć  działatfia 
swoje  Z' działaniami  cara  Teodora ,  i  szybkim  obrotem  uprzedzić 
rozwinięcie  się  sił  nieprzyjacielskich.  Ale  królowie  polscy  przed 
rozpoczęciem  wojny,  obowiązani  byli  pod  rozbiór  sejmu  podawać 
potrzebę  i  środki  prowadzenia  onćj.  Najczęścićj  przeto  polity- 
ka monarchy,  stawała  się  bezsilną  i  odkrytą:  podwójne  nie- 
szczęście. 
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Prawo  mióó  chciało,  ieby  uniwersały  koawokacyjae  trzema 
miesiącami  wprzód  były  rozsyłane.  Po  apływie  sześciu  tygodni, 
zbićrano  się  na  sejmiki,  dla  wyboru  posłów  ziemskich  i  udziele- 
lenia  im  instrukcyi.  One  stanowiły  o  wszystkie.  Król  przestat 
sejmikom  poważne  odezwy  o  niebezpieczeństwach  ojczyzny;  przy- 
pominał, ie  gdyby  wola  jego  ściślćj  była  wykonywaną,  gdyby  po 
zwycięztwie  Ghocimskióm  zgodzono  się  iść  dalćj,  gdyby  w  na- 
stępnym roku  nie  rozproszono  się  na  Ukraim*e,  gdyby  późnij 
uchwały  sejmu  koronacyjnego  zostały  wykonaną,  iubsidia  wypła- 
cone, Polska  przepisałaby  warunki  pokoju  nad  Dunajem,  zamiast 
przyjmowania  onych  w  Żurawnie;  i  gdyby  w  tedy  jeszcze  usłu- 
chała go  szlachta  i  pozostała  pod  bronią,  nie  zaś  opuściła  granice^ 
Porta  dotrzymałaby  warunków  traktatu;  nie  ubolewanoby  teraz, 
łe  Polska  pozbawioną  jest  wszelkiój  swoiój  obrony,  Dunaju,.Pru- 
tu,  Dniestru;  naostatek,  nietrzebaby  szukać  niepewnego  wsparcia 
w  przymierzacli,  ani  tćź  ratunku  w  wojnie. 

Żądał  więc,  aby  wszystko  oo  postanowiono  w  Moskwie,  by- 
ło zatwierdzone;  aby  wybrano  posłów  z  pomiędzy  mętów  ba- 
cznych na  plagi,  jakiemi  opatrzność  skarała  niezgody  domowe, 
i  gotowych,  po  utracie  tylu  jut  prowincyj,  przeszkodzić  upadkowi 
samćjźe  rzeczypospolitćj,  zawieszonćj  nad  przepaścią. 

Sejmiki  były  burzliwe.  Austrya  iBrandeburg,  nie  przesta- 
wały podburzać  Wielką  i  Małąpolskę ;  sejmiki  w  Malborgu,  Lu- 
blinie i  kilku  innych  miejscach,  zerwane  zostały.  Tyle  sprzecznych 
widoków  zgromadziło  się  podówczas!  A  co  gorsza,  kłótnie  pry- 
watne, roztrzygniętemi  być  miały  na  przyszłym  sejmie;  dawne 
niezgody  pomiędzy  Litwą  a  Polską  otyły  nanowo. 

Tą  rażą  sejm  miał  się  odbyćw  Wielkićm  KsięztwieLitewskióm. 
Uchwała  wyjednana  przez  Paców  za  panowania  Michała, stanowią- 
ca, aby  co  trzeci  rok  sejm  odbywał  się  w  Litwie,  nie  była  wykonaną, 
1k>  sejmy  bezkrólewia  i  koronacyjny,  nie  wchodziły  w  liczbę.  Śród 
krzyku  i  protestacyi  catćj  Polski,  dwór  udał  się  ku  Litwie.  Kró- 
lowa była  w  szóstym  miesiącu  ciąty;  w  drodze,  powita  w  Białćj, 
mieście  ksiątąt  Radziwiłłów,  córkę  (Listopada  14],  która  nie  tyła; 
a  w  kilkanaście  dni  potom,  przybyła  do  Grodna  (Grudnia  2),  mia- 
sta na  sejm  wyznaczonego. 

Dla  osłabienia  Michała  Paca,  król  wybrał  Grodno  na  miejsce 
sejmu.  Pac  bowiem  będąc  wojewodą  wileńskim,  niewątpliwą 
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odniósłby  przewagę /gdyby  sejm  odbywał  się  w  Wilnie.  Jan  III 
zachwiał  także  wpływ  Paców  wywyiszenietn  aa  iloslojeństwa, 
których  oni  nie  zajmowali,  cztćrocli  Sapiehów.  Proces  rozdzielał 
te  dwie  przemożne  rodziny:  stronnictwa  stanęły  pod  chorągwia- 
mi jednćj  lub  drugiej;  Sapiehowie  mieli  po  sobie  Wielkopolskę 
i  przyjaciół  Francyi;  Pacowie  pozostali  wiernymi  stronnictwu  au- 
stryackiemu.  Rzecz  osobliwszs  zaszła  ;partya  francuzka  była  za- 
wsze partyi)  króla,  ale  nie  podzielała  jego  życzeń  co  do  wy- 
prawy no  Kamieniec  i  wojny  z  Turkami,  bądź  z  obawy,  żeby  woj- 
na nie  sprowadziła  uciążliwszych  jeszcze  skutków  niżeli  nowe 
warunki  podawane  przez  Dywan,  bądi  przez  uległość  margrabie- 
mu do  BOlhunc,  który  w  tej  mierze  nie  szczędził  ani  złota,  ani  in- 
tryg. Pacowie  przeciwnie,  za  przykładem  Austryi,  pragnijc  woj- 
ny z  Turcyą,  tyle,  więcej  nawet  niżeli  król,  byli  przedewszystkićm 
osobistemi  nieprzyjaciółmi  Jana  III  i  wszędzie  starali  się  mu  na- 
suwać coraz  nowe  kłopoty.  Na  czeJe  tego  stronnictwa  znajdowała 
się  teraz  królowa,  ktura  w  nieubłaganym  gniówie  ku  Ludwi- 
kowi XIV,  oświadczyła  się  jawnie  nieprzyjaciółką  partyi  fran- 
cuzkiej. 

Zaczął  się  sejm  [Grudnia  15).  Sapieha,  koniuszy  wielki  litewski 
wybrany  marszałkiem  izhy  poselsktćj;  ale  senat  nie  zebrał  się 
w  dostateczniej  liczbie.  Senatorowie  z  województw  przyległych 
Prussom  książęcym,  opóźniali  się  z  przybyciem,  niespokojni,  że  Fry- 
deryk Wilhelm  sankami  przebywszy  Wisłę  z  wojskiem  [  1679  roku 
w  Styczniu),  pomimo  mal^j  wojny,  jaką  z  nim  prowadził  de  Bethune 
śpieszył  na  ocalenie  od  Szwedów  tego  księztwa ,  które  syn  jego 
miał  wynieść  na  stopień  królestwa.  Jnni  nie  przybywali,  żeby  oka- 
zać niechęć  iż  sejm  zwołano  do  Litwy;  inni  zaś  opóźniali  się  aby  po- 
mnożyć swój  orszak  dla  tym  okazalszego  wjazdu  do  Grodna.  Pięt- 
naście dni  upłynęło,  nim  izba  poselska  mogła  dopełnić  obrzgdu 
ucałowania  ręki  królewskićj  w  sali  obrad  senatu. 

Kłótnia  dwóch  magnatów,  zaprzątała  umysły  wszystkich;  Lu- 
bomirski wielki  chorąży,  na  poprzedzającym  sejmie,  domagał  się 
w  imieniu  kawalerów  3laltańskich,  do  liczby  których  należał,  zwro- 
tu dól>r,  jakie  sobie  przywłaszczył  Dymitr  ksiąie  Wiśniowiecki. 
Dymitr  przez  zemstę  zapozwał  Lubomirskiego  przed  sejm,  o  zdradę 
względem  Boga,  króla  i  rzeczypospoliti^',  iż  zaprzedał  wojska  pol- 
skie królowi  ffancuzkiemu  i  porcie  oŁtomańskiej,  wprowadzając  one. 
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wbrew  traktatom,  w  szeregi  powstańców  węgierskicLOba  prze- 
ciwnicy przybyli  do  Grodna  z  siłą  zbrojną;  wszelkie  prywatne 
i  publiczne  niesnaski  mieszały  się  do  tego  sporu;  roztrząsano  po* 
stępki  króla,  jego  politykę  dawną  i  teraźniejszą;  przysztoby  może 
do  wojny  domowój,  gdyby  Jan  III  cierpliwością  i  powagą  swo- 
ją, nie  stłumił  tego  fatalnego  sporu. 

Ale  rzecz  o  wyprawie  pod  Kamieniec  nie  postępowała  dla. 
tego  prędszym  krokiem;  obie  strony  zbliżały  się  ku  sobie,  aby  się 
na  nic  nie  zgadzać.  Obie  miotane  namiętnościami  i  widokami 
sprzecznemi,  wszczynały  tysiączne  spory,  zarówno  gwałtowne, 
jak  niepołyteczne.  Zarzucano,  ii  nieprawnie  zatrzymuje  pieczęć 
kanclerz  wielki  korony  Wydiga,  przeznaczony  przez  króla  na 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Pastórz  ten,  nie  otrzymał  był  jeszcze 
instytucyi  kanonicznej;  napastowano  go  dlatego  tylko,  ie  zarzuty 
kanclerzom  (ministrom  króla) ,  naleią  do  przyjemnpści  sej- 
mu, powiada  Załuski,  i  składają  część  swobód.  Wydiga  więc 
złożył  coprędzój  pieczęć,  którą  otrzymał  podkanclerzy  Wielo- 
polski ,  z  powszechną  radością.  Podniosły  się  potćm  wielkie 
krzyki,  z  powodu,  że  jakiś  szlachcic,  wystrzałem  z  pistoletu, 
strzaskał  popiersie  króla;  nastąpił  proces  tego  szaleńca,  i  skaza- 
no go  na  ucięcie  ręki,  a  potom  głowy.  Król,  zmartwiony  temi 
świadectwami  niewczesnój  wierności,  ułaskawił  wyrok  i  zwrócił 
uwagę  sejmu  na  droisze  sercu  swemu  sprawy. 

Ale  uwagę  powszechną  zajęła  znowu  historya  jakiegoś  upio- 
ra, którą  Jezuici  rozgłaszali  w  widokach  Paców,  aby  za  ich  po- 
średnictwem, wpływać  mogli  na  obrady.  W  uniesieniu  żalu,  Jan 
III,  pewnego  dnia,  nie  oszczędził  Towarzystwa  Jezusowego,  które 
wsztlako  kochał  i  wybićrał  zpomiędzy  niego  kapelanów  i  spo- 
wiedników. Piekarski,  biskup  kijowski,  kaznodzieja  królewski,  sie- 
dział podówczas  u  jego  stołu;  tak  się  wzruszył  mową  Jana  III, 
ii  wpadł  w  gwałtowną  gorączkę  i  umarł,  ciągle  powtarzając  sło- 
wa: „Laesa  est  Societas".  Jan  głęboko  się  zasmucił;  powaiał  bo- 
wiem równie  jak  cała  Polska,  naukę  i  cnoty  tego  prałata. 

Ważniejszą  jeszcze  sprawą  Jezuitów  zaprzątały  się  sejmiki. ' 
Posiadali  oni  wielkie  dobra  w  Jarosławiu;  oskariano  ich  o  ciągłe 
przywłaszczanie  sąsiedzkich  gruntów.  Sprawa  wytoczyła  się  przed 
sejm  i  wiele  narobiła  wrzawy.  Jan  gorliwie  usiłował  ją  stłumić, 
w  nadziei,  ił  pozyska  nareszcie  rozstrzygnięcie  przedmiotów  wię* 
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kszćj  wagi.  w  lifcie  pisanym  do  geoerała  Jezuitów,  oświadczał: 
„Z  iywą  boleścią  widzę,  ie  przez  niepohamowaną  iądię  waszą 
ku  rozszerzaniu  dóbr  swoich  za  wszelkie  granice  iwszelkie  prawa, 
gwałt  zadajecie  przywiązaniu,  jakie,  wić  świat  cuiy,  wielkie  zasłu- 
gi Towarzystwa  wzglęJem  Kościoła  Bożego,  wzbudziły  we  mnie. 
Kie  chcę  odbywać  sądu  nad  bracią  waszą  z  Jarosławia  podczas 
sejmu:  lękam  się  bowiem  bardziej  jeszcze  rozjątrzyć  gniśwu  i  tak 
jui  dość  mocnego,  jaki  ku  wam  chowają  stany  królestwa.  Przez 
życzliwość  i  przywiąianie,  mam  za  powinność  zobowiązać  WJele- 
bność  Waszą,  ab  jśc  i  u  postara  I  i  się  przy  n  i  ćść  lekarstwo  wzrastające- 
mu 2lem  u,  i  wykorzenić  w  Jezuitach  polskich  zbyt  jawną  zarazę 
pychy  i  chciwości.  Zaniechajcie  nadto  częstej  zmiany  rektorów 
w  waszych  kollegiach  :  z  obawy,  aby  nie  stracić  względów  Towa- 
rzystwa i  nie  zostawić  po  sobie  pamiątek,  idą  z  sobą  na  wyścigi 
w  zbogaceniu  tychże  kollegiów,  bez  względu  na  środki.  O  to  się 
jedynie  troszczą,  nad  tćm  pracują,  o  to  frasują  się.  Rozkażcie  im 
złożyć  swoje  prawa  przed  dwoma  kommissarzami,  których  wy- 
znaczę, aby  się  wszystko  zakończyło  bez  zgorszenia". 

Jezuici  wygnani  już  byli  z  Gdańska  i  Pruss;  wiedzieli,  że  król 
mówił  prawdę  o  powszechnym  gnićwie,  jaki  ściągnęli  na  siebie; 
ulegli  więc,  i  sejm  mógł  już  dalćj  prowadzić,  a  raczćj  zacząć 
swoje  czynności.  W  tój  chwili,  zbliżył  stę  ku  tronowi  Andrzój 
Chryzostom  Załuski,  podówczas  kanclerz  królowej,  i  w  imieniu 
swój  pani  zaniósł  prośbę  o  wyznaczenie  dla  nićj  oprawy.  Król 
uniósł  się  gniewem,  t  odesłał  kanclerza  do  Maryi  I£nzimrry,  która 
w  trybunie  obecną  była  obradom.  Mimo  chęci  Załuskiego  krok 
ten  przedsięwzięła;  chciała  korzystać  z  nieobecności  wielu  po- 
słów swych  nieprzyjaciół,  i  najzaciętszego  pomiędzy  nimi  Sie- 
niawskiego,  niedawno  mianowanego  marszałkiem  nadwornym. 
Trwała  w  postanowieniu,  i  odprawiła  zasmuconego  Załuskiego. 
Za  piórwszćm  jego  słowem,  Jan  III  gnićwem  się  zapalił.  „Jeżeli 
Wasza  Królewska  Mość — rzekł  Załuski — ^zapomina,  że  jestem  ka- 
płanem, niech  pamiętać  raczy,  że  jestem  szlachcic";  i  odszedł,  przed- 
sięwziąwszy  opuścić  dwór  nazawsze.  Król  wysłał  za  nim  siostrę 
swą  księżnę  Radziwiłłowę,  która  go  zatrzymała  i  odprowadziła 
na  zamek.  Jan  lii  podał  mu  rękę  mówiąc:  „Wyznajmy,  że  oba 
jesteśmy  porywczego  charakteru.  Niech  Wasza  Przewielebność 
obieca,  ii  nie  będzie  goićwać  się  na  mnie;  ja  zaś  z  mojćj  strony 
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obiecuję,  ii  nie  dam  więcćj  do  tego  powodu.''  Załuski  x  roans- 
^nieniom  opowiada,  łe  Jaulll  pnez  całe  łycie  dotrzymał  danego 
słowa. 

Wszelako  wniosek  o  oprawie  zapisany  został  i  miał  by  i  po- 
dany pod  rozwagę.  Wtćm  posetjedenzaiądał  podwyższenia  opra- 
wy królowćj  Eleonory;  zagroził  zerwaniem  sejmu,  jeśliby  temu  nie 
uczyniono  zadość.  Na  testowa  nastąpiło  powszechne  poruszenie; 
zaczęły  się  długie  układy.  Pacowie  wreszcie  potrafdi  ułagodzić 
posła;  nie  mogli  teraz  powstawać  przeciwko  Maryi  Kazimirze, 
która  stała  się  główną  ich  podporą.  Dymitr  ksiąie  Wiśniowiecki 
oświadczyły  ie  wyznacza  się  płaca  dla  kucharki  idąoćj  za  mąi; 
niepodobna  więc  uczynić  mnićj  dla  królowćj.  Partya  austryacka 
głosowała  zatóm;  wyznaczono  dla  Maryi  Kazimiry  dwakroć 
sto  tysięcy  złotych  rocznie  w  starostwach  i  na  dochodach  z  zup 
Wielickich. 

Sejm  przeto  zbliżał  się  do  swojego  krosu,  nic  niesprawiwszy; 
trzeba  go  było  przedłużyć.  Wyprawa  pod  Kamieniec  sp^ła  na 
niczćm;  ale  rozleglejszy  plan  zajmował  króla  i  mógł  b}ć  jeszcze 
doprowadzony  do  skutku.  Zamierzał  on  wezwać  monarchów  do 
zawarcia  przymierza,  pewnego  rodzaju  krucyaty  przeciwko  Por- 
cie Ottomańskiój.  Okoliczności  były  potemu;  cesarz  i  król  fran* 
cuzki  złożyli  oręż;  jeden  tylko  elektor  brandeburski  opićrał  się 
przewadze  Ludwika  XIV;  Jan  cieszył  się  nadzieją. 

Ambassadorowie  tłoczyli  się  w  muradi  szczupłego  Grodna; 
ale  Bćthune  i  hrabia  d'Altheim  dalćj  ciągnęli  na  tym  nowym 
placu  bitwy  wojnę  skończoną  w  Nimwedze,  między  dworami  Au- 
stryackim  i  Francuzkim.  Jeden  trzymał  się  zawsze  swego  planu, 
zwracania  na  samą  Polskę  ciosów  i  przedsięwzięć  Porty  Otto* 
mańskićj,  i  ażeby  wszystko  puścić  w  odwłokę,  odpowiadał  na 
wnioski  o  przymierzu  żądaniem  ukarania  za  zdradę  najwyższą 
Itażdego,  kto  brał  uczestnictwo  w  sprawie  powstaiiców  węgier- 
skich; drugi  zaś  usiłował  wciągnąć  koniecznie  rzeczpospolitą  pod 
chorągwie  Tekelego.  Ta  wielka  sprawa  węgierska  dziwnie  była 
powikłana;  widzieć  ją  będziemy  w  całym  dalszym  ciągu  niniejszćj 
historyi.  Obrońcy  dawnych  swobód  i  sprzymierzeńcy  nieodzowni 
Porty  OttomańsLićj,  która  jedyną  była  ich  podporą  przeciwko 
dworowi  Wićdeńskiemu,  niechętni,  nie  mogli  pozyskać  przymierza 
rzcczypospolitój  polskićj,  bez  narażenia  Polaków  na  podwójne 
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niebezpieczeczeńslwo  zaciętł^j  wojny  z  LeopolJem  i  wzrostu  bar- 
barzyńców, którzy  icb  ciągle  krzywdzili  i  obrażali.  Kimiy  Luilwik 
XIV,  którego  zacbęty  wznieciły  powstanie  wigierskie,  opuścił  je,  za- 
warciem traktatów,  i  zostawił  jedynie  opiece  Ottomaiiskiego  orę- 
ża, gdy  wydał  Węgrów  pod  miecz  bufców  ccsarskicb,  odwolanycli 
nagle  z  nad  Benii  nad  Dunaj,  czyliż  Polucy  mogli  brać  na  się  cię- 
żar wojny?  Czyliż  mogli,  dla  niepuwnćj  obrony  niezawisłości  we- 
wnętrznej Węgier,  przystiipić  do  podziałów  wymaganycli  przez 
Port^;  wejść  w  przymierze  z  Muzułmanami  przeciw  Cbrześcianoni. 
narażać  dziesii^ciokrotnio  na  zgubę  cati)  przyszłość  swego  kraju? 
'I'ak  utrzymujijc,  sIronnicŁwo  Pac6w  powodowane  było  słusznij 
obawą  Turków,  dawnym  przywił|zaniem  do  dworu  Wiódciiskie- 
go,  tudzież  skrytą  niccltędij  ku  powstańcom  węgierskim,  na  któ- 
rych cbonigwiacb  Jaśniało   imię  wolności. 

Król,  który  był  zdania  partyi  frnncuzkićj  co  do  spraw  wę- 
gierskich, podzielał  zdanie  Paców  co  do  spraw  Polski,  >'iezrze- 
kając  się  zamiaru  prityjścia  kiedyś  w  pomoc  powstańcom,  przez 
traktaty  lub  or^ż,  pragniił  naprzód  oswobodzić  ojczyznę  wlasmi 
od  wszelkiego  niebezpieczeństwa,  a  koronę  od   wszelkićj  skazy. 

Poseł  tatarski  przybył  na  sejm  z  oświadczeniem,  iż  han  chce 
być  pośrednikiem,  w  skłonieniu  pychy  Dywanu,  przez  pewną  ule- 
głość. Okrzyk  wojny  przeciwko  niewiernym,  był  mu  odpowiedzrii; 
nuncyusz  papieski  popierał  te  okrzyki.  Poseł  rossyjski  ofiaro- 
wał zaczepno  i  odporne  pizymierze  cara;  ale  nic  zdecydowa- 
nćm  być  nie  mogło.  W  takićj  ostateczności  Jan  III  it^dał,  oby 
uchwalono  subsydya  na  utrzymanie  wojska,  i  upoważniono  po- 
słów do  zawarcia  przymierza  pot\-żncgo,  zostawując  jogo  roz- 
tropności postąpienie  stosownie  do  mogiicych  zajść  wypadków, 

Po  cztćrech  miesiącach  nieużytecznych  rozpraw,  wszystkie 
te  wnioski  w  ciągu  jednej  nocy  przyjętemi  zostały  (4  Kwietnia). 
Obie  partye  z  radością  przyjęły  wiłiosek,  wkładajitcy  na  króla  od- 
]>owicdzialność  za  przyszłość.  Morsztyn,  wietki  podskarbi,  czło- 
wiek zręczny  i  przebiegły,  miunowuny  był  posłem  do  Paryża;  je- 
go synowiec,  podkoniuszy  litewski,  do  Anglii  i  Hollandyi;  Michał 
książę  Radziwiłł  do  Wiednia,  Rzymu,  Wenecyi  i  całych  Włoch; 
nie  zapomniano  o  Hiszpanii  i  Szwecyi.  Cale  Chrzuściaństwu 
zaproszoiiem  być  miało  na  iiuwą  krucyatę. 
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Dywan  kwapił  się  z  opatrzeniem  Kamieńca  w  ły wność,  a  f^ 
dola  w  wojsko;  w  tymie  czasie  wezwano  króla  aby  się  porozu- 
miał względem  oznaczenia  granic,  według  warunków  jakie  Por- 
ta podała  do  traktatu  Żurawińskiego;  w  przeciwnym  razie  Ma- 
homet IV  miał  wystąpić  z  wojskiem.  Nie  przestawał  ściągać 
głośno  sił  lądowych  i  morskich,  zwłaszcza  z  Peloponezu,  całą  lu- 
dność Majnotów  i  innych  pokoleń  Lakonii,  przenosił  na  swe>  okrę- 
ty lub  wcielał  do  wojska. 

Jan  ni  nie  ograniczył  się  wezwaniem  monarchów  o  pomoc. 
Instrukcye  dane  posłom,  wykrywają  myśl  wyiszą.  „Odpłacić  się 
barbarzyńcom — mówił  on — zdobyczami  za  zdobycze;  zwycięztwem 
po  zwycięztwie  odpićrać  ich  aż  ku  stepom,  które  ich  wyzionęły 
na  Europę;  słowem,  nietylko  zwyciężyć  i  poskromić  potworę, 
ale  wyrzucić  ją  w  pustynie,  zgnieść,  podiwigoąć  z  ruin  cesarstwo 
Byzantyńskie :  to  przedsięwzięcie  było  jedynie  chrześciańskie, 
godne,  mądre,  stanowcze."  Aby  wyruszyć  na  Konstantynopol, 
Jan  żądał  tylko  '  pomocy  dwóch  lub  cztórech  mocarstw,  które 
wystawionemi  byty  na  pićrwsze  pociski  iślamizmu^ 

Pałając  żądzą  połączenia  imienia  swojego  z  wielkióm  przed- 
sięwzięciem Jana  III,  Jnnocenty  XI  nie  czekał  z  pochwałą,  na 
przybycie  posła,  szwagra  króla  polskiego,  „monarchy,  który  od 
lat  trzydziestu — mówił  papićż  na  radzie, — jest  obronnym  wałem 
chrześciaństwa,  murem  miedzianym,  o  który  się  skruszyły  wszel- 
kie wytężenia  barbarzyńców.  Pod  sklepieniami  Watykanu  po- 
wiewają świadectwa  świętych  jego  zwycięztw.  Niepokonany  na- 
miestnik Pana  Zastępów;  ramię  jego  przeznaczone  do  dźwigania 
berta,  było  także  przeznaczone  do  skruszenia  jarzma  pogańskiego, 
pod  którćro  jęczały  narody.  Jakże  rodzicielskie  wnętrzn<^ 
zwierzchnika  Kościoła  nie  miały  zadrżćć  z  radości  na  myśl  o  bo- 
haterskićm  przedsięwzięciu,  które  może  być  rozpoczętóm,  bo 
zwycięzca  Chocimski  podejmuje  sieje  wypetnićl"  Innocenty  przy- 
rzekał nowemu  Godfredowi  zbrojownię  duchownych  gromów, 
błogosławieństw,  odezw,  pićniędzy. 

Leopold  atoli,  będąc  świadkiem  ściślejszych  z  każdym  dniem 
stosunków  Tekelego  z  Porta  Ottomańską,  która  mu  błysnęła 
w  oczy  koroną  węgierską,  zawiadomiony  o  danym  rozkazie  księ- 
ciu siedmiogrodzkiemu  aby  go  wspićrał  i  przysięgę  od  niego 
odebrał,  Leopold  spodzićwał  się  jeszcze  odwrócić  przez  powol- 
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Hoić  i  uległość  burzę,  która  obawą  napełniała  Europę.  Głośno 
przeto  odmówił  przymierza  i  pomocy  Polsce.  Wenecya  lepiej 
jeszcze  znalazła  się:  nie  pozwoliła  nawet  Radziwiłłowi  wstępu 
w  swoje  granice.  Sród  powszechnej  trwogi,  mała  rzeczpospolita 
większą  okazała  śmiałość;  Raj^uzanie  podłożyli  miny  pod  swe 
miasto,  ażeby  zwaliska  tylko  wydać  barbanyiicom^  jeśliby  Maho- 
met IV  zamyślał  icti  podliid. 

Polska  przeto  sama  sobie  zostawioną  była;  jedyna  pomoc  jaką 
dał  jćj  świat,  było  mnóstwo  szlachty  francuzkićj,  która  zbiegała 
się  szukać  nowych  niebezpieczeństw  pod  chorągwiami  sławnego 
króla  Północy.  Ludwik  ich  odwołał.  Potężna  jego  wola  utworzyła 
wkoło  Jana  III  tę  samotność  i  opuszczenie.  Potrzebne  tu  bliż- 
szo objaśnienie:  Francya  trzymała  jedno  z  najwyższych  miejsc 
pomiędzy  mocarstwami,  Ludwik  XIV  zaś  tak  wjsokie  [wśród 
gtów  ukoronowanych),  jego  polityka  brała  tak  wieJki  udział 
w  sprawach  Polski,  ie  niepodobna  jest  zrozumićć  dalszego  jćj 
ciągu,  nieznając  tego  co  się  działo  w  Wersalu  i  w  innych  pań- 
stwach. 

Fryderyk  Wilhelm  ścigany  aż  do  Brandeburga  przez  Crequi, 
uległ  losowi  ['22  Lipca);  zagrożony  w  Juttandyi  król  duński  za- 
warł pokój,  podobnie  jak  on  [Września  2).  Mnóstwo  podrzędnych 
traktatów  pojednało  mocarstwa  pomiędzy  sobą.  Dzieło  kongres- 
su  w  Nimwedze  zostało  dopełnionćm.  Byłato  jedna  z  owych 
krótkich  i  rzadkich  w  historyi  epok,  kiedy  narody  razem  składa- 
ją oręt,  jako  znużeni  zapaśnicy,  ażeby  wytchnąć  nieco.  Ale  na- 
stąpiła zmiana  na  dworze  Ludwika  XtV.  Z  wielkich  i  świetnych 
jego  dzieł,  pozostała  tylko  nienasycona  pycha.  Dwóch  ludzi  krzy- 
żowało zamiary  Ludwika  XIV,  pomimo  największej  jego  prze- 
wagi w  Europie;  król  Polski  był  pićrwszym,  drugim  Innocen- 
ty XL 

Innocenty  XI,  mąż  charakteru  wyniosłego,  twardego,  uparte- 
go, dumny  podobnie  jak  król  Trancuzki,  na  każdym  kroku  był 
jego  przeciwnikiem.  Urodzony  poddanym  domu  austryackiego, 
jirzywiązany  do  jego  partyi  DBconclaft,  prędko  się  powaśnit 
z  Francyą.  Trzymał  stronę  cesarstwa,  i  pozostał  jćj  wiernym, 
a  w  tym  podziale  Europy  na  dwa  obozy,  wypadło  mu  wziąć  stronę 
księcia  Oranii  przeciw  Sztuartom;  syn  zaś  starszy  Kościoła,  trzy- 
mał się  strony  Otlomanów  przeciwko  cesarzowi  apostolskiemu. 
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Innocenty  w  usiłowaniach  swoich  ka  podnieaiaiia  dawnćj  cho- 
rągwi wojen  krzyżowych,  zgodnie  z  Janem  III,  powodował  się 
gnlówem  na  Ludwika  X1Y,  tyle  mote  ile  światłą  iarliwością 
o  sprawę  cywilizacyi,  tadziei  żarliwością  pobożną  o  sprawę 
Ewangelii*  Wojna  Ludwika  przeciw  reformowanym,  nie  zbliżyła 
wszelako  dwóch  tych  głów  koronowanych.  Śród  takich  waśni, 
Janseniści  wzięli  stronę  papićża,  Jezuici  odstrychnęli  się  od  stoli* 
cy  apostolskłój.  Ludwik  mszcząc  się  za  nienawiść  papióża  ku 
Muzułmanom,  obwiniał  go  o  przychylność  dla  Hugonotów.  Star- 
szy syn  Kościoła,  pozwalał  wyśmiewać  najwyższego  pastćrza  po 
gazetach. 

Król  polski,  niechcąc  poddać  się  prawom  jakie  mu  przepisy- 
wano w  Konstantynopolu,  i  starając  się  o  zjednoczenie  chrzęści* 
aństwa  przeciwko  księżycowi,  jął  się  systematu  przeciwnego  Lu- 
dwikowi XIV,  i  stał  się  tym  sposobem  jego  nieprzyjacielem. 

Nieprzyjaciela  przeto,  i  niemal  buntownika  uważał  w  nim 
Ludwik  XIV.  Nie  mógł  się  przyzwyczaić  do  widzenia  królowćj 
w  Maryi  Kazimjrze;  dla  niego  była  ona  zawsze  jego  poddanką; 
oburzał  się,  gdy  nie  okazywała  posłuszeństwa  jego  woli,  wprzód 
ją  umyślnie  rozjątrzywszy.  Uniesiony  gnićwem  pragnął  strącić 
z  tronu  tę  parę,  do  owego  czasu  tyle  drogą  dla  FrancyL 

Bćthune  nie  był  już  posłem  francuzkim  u  Warszawskiego 
dworu.  Kłótnie  królowo]  z  ambassadorową,  stały  się  tak  głośne- 
mi,  że  margrabiego  odwołano,  a  margrabinę  skazano  na  wygnar 
nie.  Miejsce  jego  zastąpili  Forbin-Janson,  teraz  biskup  Beauyais 
i  margrabia  Vitry,  syn  marszałka  de  Vitry,  synowiec  marszałl^a 
de  L'Hospital.  Forbin-Janson  powziął  trudny  zamiar  podobania 
się  jednocześnie  obu  monarchom,  bo  się  zawsze  spodziewał  kape- 
lusza kardynalskiego,  za  wstawieniem  się  i  życzliwością  polskiego 
króla.  Vitry  śmieićj  zmierzał  do  celu,  ojciec  jego  otrzymał  la- 
skę marszałkowską,  a  stryj  dostatki,  w  spadku  po  marszałku 
d'Ancre,  którego  byli  mordercami.  On  także  nie  lękał  się  burzy 
rewolucyjnej:  ostrość  charakteru  malowała  się  w  jego  postęp- 
kach i  obejściu  się;  zdawało  się,  że  nie  miał  innego  posłannictwa, 
jedno  wypielęgnowanie  owoców  z  ziarna  niezgody,  zaległego  na 
obu  dworach;  żadna  intryga  nie  zdawała  mu  się  zbyt  niebezpie- 
czną, żaden  zamach  zbyt  występnym,  byleby  tylko  przeszkodzić 
Polsce  zaczęcia  wojny  z  Porta  Ottomańską. 
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Zebrał  się  sejm  (14  Stycznia  1681  roku)  na  wysłuchanie  tego, 
co  wyjednali  u  obcycli  dworów  posłowie  neczy  pospolitej,  i  wy- 
rzeczenie, jak  dolćj  postąpić  naloiy.  Ale  zaledwie  si^^  zgromadzo- 
no, Jan  postrzcgl  burzę,  zagraźającij  mu  dokoła.  Parlya  francuz- 
ba  odstąpiła  go:  Yitry  nad  nią  panował,  a  złe  jego  zamiary  ukryć 
się  nic  mogły.  Wzburzyły  fię  namiętności;  krew  się  potoczyła; 
poseł  omal  co  nie  zginitl  pod  ciosami  ussarzy.  Fo rb i n- Janson, 
krewny  biskupa,  zabity  został;  Michał  Pac,  jeden  z  Sapiehów 
porwali  się  do  szabel  w  senacie,  u  podnóżka  tronu.  Jan  zamknął 
oczy  na  te  kłótnie,  starał  się  hamować  fakcye,  i  wpływać  na  nie 
przez  uczucie  dobra  ojczyzny.  Przjstijpiono  do  wysłuchania  po- 
stów, którzy  wrócili  z  zagranicy.  Indttlgencife  isubsydijn  udzielone 
przez  papićia ,  dobre  słowo  SaLaudyi  i  Portugalii ,  zresztą 
wszędzie  odmowna  odpowiedź,  jak  Leopolda,  dyktowana  przez 
bojażń,  lub  nawet  niegrzeczne  obejście  się,  tak  Wenecyi,  pody- 
ktowana przez  bojażń,  i  Francyą:  oto  wszystko  co  świat  chrze- 
ściański  ofiarował  Polsce,  po  tylu  \i:\  poświęceniach  dla  dobra  po- 
wszechnego!... 

Sejm  atoli  uchwalił,  aby  nie  przyjmować  krzywdzącego  po- 
koju; aby  czynić  ogromne  przygotowania,  i  losy  Polski  złoiyć 
wręcokróla.  Po  pięciu  burzliwych  miesiącach,  zbliłal  się  sejm 
do  kresu  swojego.  Pozostawało  tylko,  według  zwyczaju,  aby 
połączone  stany  rzficzypospolit<''j,  zatwierdziły  to,  co  było  przyję- 
tym oddzielnie  przez  senat  i  izbę  poselską.  Andrzój  Przyjem- 
ski,  poseł,  powstawszy  oświadczył:  „że  jeżeli  wszystko  skończo- 
nym nie  będzie  wciągu  teraźniejszego  posiedzenia,  on  sejm 
zerwie".  Na  te  słowa  zdumieli  się  wszyscy;  20,000  czerwonych  zło- 
tych ofiarowano  mu  byleby  odwołał  swój  wniosek;  wchodziło 
bowiem  we  zwyczaj  frymnrczyć  liberum  tyelo.  Ale  Przyjemski 
nie  dsł  się  przekupić,  trwał  w  postanowieniu  i  wyszedł;  król 
spiesznie  podawał  przedmioty  do  ducyzyi,  lękając  się  zbliłającćj 
nocy.  Prawo  zakazywało  zgromadzania  się  posłów  przy  świeUe. 
Jan  kuza)  zapalić  pochodnio'  w  przyległych  pokojach,  aby  docho- 
dzące zląd  światło,  obok  blasku  księżyca,  dozwoliło  zakończyć 
prace.  Ale  Doml>rowski  poseł  swojćin  ttto,  zerwał  wszelkie  czyn- 
ności sejmowe,  potćm  uciekł  wołając  że  prawo  gwałt  cierpi. 
Ludwik  \IV  wziął  górę,  Jan  III  ujrzał  się  rozbrojonym  na  czas 
długi.  Uchwały,  podatki,  zaciągi,  wszystkiego  mu  zabrakło  je- 
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dnjm  razem;  nie  miał  ani  prawa,  ani  środków  do  prowadtenia 
wojny;  podniósł  się  więc  i  żegnając  zgromadzeme,  którego  fak* 
cye,  smutnóm  zwycięztwem,  przywiodły  rzeczpospolitą  do  tćj 
oftatecznościy  z  boleścią  zawołał:  „Zwyciężony  August  powtarzał 
jedynie:  Wamsie,  oddaj  moje  legiel  Niech  ci,  którzy  sejm  zerwa- 
li, oddadzą  mi  takie  moje  legie,  m'ech  mi  oddadzą  bezpieczeń- 
stwo nasze  nadwerężone,  cześć  naszą  zachwianą,  granice  nasze  za- 
wojowane! piech  mi  oddadzą  te  wszyilkie  plony  sławy,  jakieśmy 
zebrali,4i  które  zaginęły  terazl  niech  mi  oddadzą  te  wszystkie,  jakie 
czekały  na  nas!  niech  mi  oddadzą  Kamieniec,  którybyśmy  ode- 
brali bez  wątpienia,  a  który  wkrótce  może  będzie  w  trzeciój  linii 
pomiędzy  fortecami,  i  zamkami  zdobytemi  przez  iMirbarzyńców  na 
nieszczęśliwój  ojczyźnie  naszćj!'*  Innocenty  XI  ołNirzony,  ukarał  na 
biskupie  BeauoaiU  krzywe  postępki  poselstwa  francuzkiego.  Przei 
całe  życie  odmawiał  mu  kapelusza  kardynalskiego. 

Szczęściem,  Dywan,  zamiast  myślóć  o  pomszczeniu  się  na  rze- 
Gzypospolitój  nieprzyjaznych  zamiarów  jój  króla,  starał  się  je- 
dynie usunąć  ze  szranek,  w  które  Mahomet  lY  przedsięwziął 
wstąpić  wkrótce,  takiego  przeciwnika,  jak  Sobieski.  Wojska  tu- 
reckie powzięty  wstręt  do  wojny  z  Polską.  Kara«Mustafa  lękał 
się  buotu,  w  przypadku,  gdyby  chciał  je  prowadzić  na  Jana  111^ 
będącego  ich  trwogą.  Przybył  turecki  poseł  z  nowemi  wnioska- 
mi, w  worku  złocistym;  upadł  na  twarz  wołając ,  iż  składa  dzię- 
ki wielkiemu  Bogu  Mahometa,  za  łaskę,  iż  mu  dozwolił  oglądać 
oblicze  tak  Wielkiego  Króla.  Wnioski,  jakie  on  przywiózł,  były 
przyzwoite  i  Jau  je  przyjął. 

Dwa  lata  upłynęły  w  pokoju.  Król  ich  użył  na  pożyteczne 
rozporządzem*a,  na  uzupełnienie  wojska  regularnego  i  nazwy* 
czajenie  go  do  karności;  wprowadził  zwyczaj  rozkładania  go  na 
leże  u  granic  rzeczypospolitćj,  ażeby  oszczędzić  prowincyom  uci* 
sku  wojennego  w  czasie  pokoju.  Sztuki,  jak  zawsze,  przynosiły 
mu  osłodę;  kończył  budowę  pałacu  o  milę  od  Warszawy,  na 
ustroniu,  nad  Wisłą,  chcąc  pogodzić  zamiłowanie  samotnośd 
z  obowiązkami  króla.  Obok  pięknego  pałacu,  w  guście  włoskim, 
nazwanego  Yillanuoya  czyli  Wilanów,  założył  kolonie,  hollen- 
derską,  jedne  z  tych,  które  wchodziły  podówczas  we  zwyczaj, 
a  których  mieszkańcy  zajmowali  się  uprawą  gruntu,  robieniem 
aórów,  i  całój  okolicy  pozór  wsi  nadawały.  Tymczasem  partye 


JANA  lit  SODIESKIEGO.  12  L 

miaff  jui  przedmiotu  do  kłótni ,  ani  tći  placu  bitwy.  Porząduk 
się  ustalił;  cząstkowe,  pojedyncze  zaburzenia  nie  wpływały  na  je- 
go zerwanie.  I  tak,  w  Krakowie  był  zwyczaj,  ii  studenci  Aka- 
demii, w  dzień  świglego  Jerzego  mieli  prawo  bić  każdego  iyda, 
któryby  się  oie  okupit  gotowemi  pieniędzmi.  Żydzi  postanowili 
oprz6ć  się  temu  zwyczajowi  i  nic  chcieli  okupywać  się;  napadnię- 
to więc  na  oicb,  zabijano,  wrzucano  w  ogień.  „Nader  śmiesznie 
było  patrzćć — mówi  Niemiec  szambelan  księcia  Czartoryjskiego,^ — 
na  wściekłą  rozpacz  tego  przeklętego  plemienia,  jego  dzikie 
krzyki  i  bicie,  klórćm  cbrzescianio  zmuszali  icb  do  milczenia." 
Nieszczęciem,  ogień  od  żydowskich  domów  dostał  się  do  chrze- 
ściańskich.   Swawołni  studenci  ukarani  zostali. 

Polska  kosztowała  spokojności,  granice  były  bezpieczne,  we- 
wnątrz kraju  ucichły  niezgody  domowe.  Ale  nad  Europą  ze 
wszecb  stron  burza  gromadzić  się  zaczgła.  Mahomet  IV  nie  usta- 
wał w  przygotowaniacłi  do  wojny,  a  Ludwik  XIV  w  dumnych 
zaczepkach  sąsiadów.  W  jednym  dniu  [30  Września]  Catinat  za- 
jął Casal,  a  Louyois  ubiegł  Strasburg.  Przez  nagły  ten  cios  Niem- 
cy i  Włochy  zostały  zupełnie  odkryte.  Goiów  i  trwoga  ogarnęły 
cesarstwo.  Leopold ,  Ilollandya ,  Hiszpania ,  zawarły  odporno 
przymierze,  do  którego  przysti}pila  Szwecya.  Pomimo  zamieszek 
domowych  w  Anglii,  parlament  skłaniał  Karola  II  do  koalicyi. 
Wtćm  Ludwik  odwołał  nagle  swe  wojsko  z  Flandryi,  gotowe 
na  wkroczenie  do  Niderlandów  austryackich  pod  błi  hemi  pozora- 
mi, i  cofnął  się  od  długiego  oblężenia  Luxemburga.  Oświadczył 
zarazem:  że  jego  poseł  u  Porty  Ottomailikiej,  donosi  o  tajem- 
nych zamiarach  Dywanu:  uzbrajanie  się  skierowane  jest  przeciw- 
ko cesarstwu;  kampania  ma  się  rozpocząć.  W  tak  wielkićm  dla 
cbrzcściaństwa  niebezpieczeństwie,  Itról  Trancuzki  oddawał  wspa- 
niale pod  rozsądzenie  króla  Jegomości  Wielkiój  Brytannii  swo- 
je krzywdy,  ażeby  zostawić  domowi  austryackiemu  wszystkie 
środki  obrony,  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacielowi.  Słowa 
te,  których  heroizm  pisarze  francuzcy  wywyższali  pod  niebio- 
sa, nie  omamiły  nikogo,  prócz  Woliera.  Eurnpa  nie  by>aby 
niemi  wzruszoną  wtedy  nawet,  gdyby  w  tymże  czasie  nie  prze- 
jęto korrespondencyi  posła  francuzkiego  przy  Tckciim,  Yernac. 
z  której  okazywała  się  ilość  sumiii  wypłaconych  powstańcom 
węgierskim,   aby   ci  połączyli   się    z  niewiernymi,  niehacząc  na 
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^^szelkie  ustąpienia  rady  wićdeńsluój.  OczywiMe  więCi  odroeia- 
nie  kroków  nieprzyjacielskich  było  nowóm  zwycięztwem  (Mrl^f: 
mentu  angielskiego,  którego  lękał  się  gabinet  wersaliki;  a  ie 
Europa  ze  swojćj  strony  mało  dowierzała  l>ezstronnoici  Karolai 
Stuart,  przeto  Karol  U  król  hiszpański  i  Leopold,  odmówili  pny^ 
jęcia  go  za  pośrednika.  Kongres  we  Frankforcie  i  sejm  w  Ratyn*'  • 
bonie,  zgromadzone  podówczas,  zaprzątały  się  roztrząsaniem - 
owych  niesnasek  i  na  dłagie  lata  je  przeciągały. 

Tymczasem  rzeczywiście  znikała  wszelka  wątpliwość  oo  do. 
zśmiarów  Porty  Ottomańskićj.  Nastąpiło  sprzymierzenie  się  zi»- 
mi  siedmiogrodzkićj,  Multan ,  Wołoszczyzny,  Kosactwa  z  Wę* 
grami;  dowodzący  nimi  hrabia  Emeryk  Tekeli,  uznał  się  hołdo- 
wnikiem  Wysokiej  Porty,  ogłoszony  przez  nią  księciem  węgier- 
skim, i  z  wielką  okazałością  odebrał  kaftan  hospodara.  Tak  więe 
pod  opieką  księżyca ,  tworzyła  się  federacya  ziem  chrześciań- 
skich,  która  od  Dunaju  posunęła  się  ai  ku  Karpatom  i  Dnieprowi. 
Leopold  nie  mógł  odwracać  dłuiój  oka  od  tój  nowój  przepa- 
ści roztwiórającój  się  pod  jego  stopami,  ze  wszech  stron  szukał 
więc  pomocy.   Naprzód  się  odezwał  do  sejmu  ratysł>ońskiego. 
Ale"*"  w  tym  nie  by  to  jedności:  ksiąleta  najbardziój  wystawieni  na 
wtargnięcie  Francyi,  chcieli,  aby  iądania  Ludwika  XIV  wzięte  zo* 
stały  pod  rozwagę ,  i  aby  pokój  zabezpieczono  z  tój  strony  na 
nowych  zasadach,  wprzód,  nimby  cesarzowi  udzielono  kontyn* 
gens.  Elektor  brandeburski  ciesząc  się  z  kłopotów  i  podiienia 
domu   austryackiego,  nie  kwapił  się  z  pomocą;  owszem  rzucił 
sie  do  związku   odpornego,  zawartego  przez  Francyą,  Danią- 
i  Munster.  Cztćry  deklaracye  kościoła  gallikaóskiego  uchwalone 
podówczas  przez  duchowieństwo  francuzkie,  stały  się  dla  sto* 
licy  rzyroskiój  ważniejszą  sprawą  niżeli  najazd  ottomańskL  We- 
necya  nie  odetchnęła  jeszcze  po  ciosach  odebranych  w  Kandyi, 
i  była  hołdowniczką  gabinetu  wersalskiego.  Zostawała  więc  Pol- 
ska, tę  więc  Leopold  prosił  o  pomoc. 

Okazywał  się  on  zawsze  osobistym  nieprzyjacielem  króla. 
Ale  wiedział  o  nienawiści  napełniającćj  serce  Maryi  Kazimiry. 
Do  niój  zatćm  się  udat.  Pod  pozorem  pielgrzymki  pobożnej,  ibli- 
żyła  się  królowa  ku  granicy,  aby  tym  łacniój  prowadzić  układy, 
a  potom  całą  potęgą  swego  wpływu,  wspićrać  urzędowe  stara* 
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nia  gabinetu,  który  tyle  jśj  przyczynił  nicprzyjemiiości  doŁUiwycIi, 
z  powodu  zabiegów  Eleonory. 

Jan  111  wahał  się  pomiędzy  dwiema  wlelkiemi  ostatecinosciami. 
Z  jednćj  strony,  zachowanie  pokoju,  najpiękniiejszego  jego  dzieła, 
upokorzenie  Austryi,  niewygodnego  sąsiada  i  tajemnego  nieprzy- 
jaciela, tryumf  Tokelego  i  Węgrów,  zabiegi  Francji,  która  koła- 
tała już  do  dumy  królewskiej,  jut  do  uczuć  rodzicielskich,  obiecu- 
jąc wszelką  pomoc  Ludwika  XłV  dla  pozyskania  królewiczowi 
Jakubowi  sukcesyi  po  ojcu.  Zdrugićj  strony,  popularność  przywią- 
zana do  każdej  wojny  przeciw  niewiernym;  królowa,  pragnąca  po- 
mścić się  krzywd  swoicb  na  gabinecie  wersalskim;  papież,  którego 
nuncyusz  ciągle  obudzał  pobożność  króla;  Leopold,  który  dla  prze- 
zwycięieoia  jego  oporu,  obiecywał  królewiczowi  rękę  arcy-księż- 
niczki,  a  zarazem  wsparcie  ku  osiągnięciu  tronu  po  ojcu;  nade- 
wszystko  zaś  dziedziczna  nienawiść  Sobieskiego  ku  Ottomanom, 
których  walczyć  wszędzie  i  zawsze,  już  od  koićbki  uczynił  po- 
stanowienie. Wojna  była  przedmiotem  jego  uczuć  i  życzeń: 
w  nićj  upatrywał  nadzieję  odzyskania  zaborów  z  ostatnich  cza- 
sów; w  niej  pomstę  za  Ojczyznę,  naprawę  jój  klęsk,  ocalenie 
ohrzeiciaństwa.  Zawielc  ponęt  na  raz  jeden. 

Frencya  wszelako  pomnażała  ze  swojej  strony  zabiegi  dla 
wciągnięcia  Jana  IH  do  ligi,  pod  której  ciosami  upadłby  bez 
powstania  dom  aostryacki;  zjednoczone  gabinety,  paryzki,  berliń- 
ski i  kopenbagski,  ofiarowały  mu  Szląsk;  Ludwik  XIV  przyda- 
wal  jeszcze  Węgry  dla  niego  i  jego  synów.  Pokusa  była  wielka: 
Polska  tym  sposobem  stałaby  się  potężnym  mocarstwem. 

Nn  domiar  trudności,  nadszedł  list  sułtana,  z  oświadczeniem, 
iż  wszelkie  jego  przygotowania  wojenne,  bynajmniej  nie  mają  na 
celu  rzeczypospolitćj.  3Iahomet  IV  prosił  o  przyjaiii  Polaków 
i  ich  króla.  Jan  przeto  mógł  być  liczpiecznym  o  rzeczpospoli- 
tą w  przypadku  spodziewam^j  wojny. 

Tymczasem  gabinet  wiódeński  usiłował  bądź  co  bądź  prowa- 
dzić układy  z  Dywanem,  aby  się  zemścić  nad  Francyą;  łtrabia  Ał- 
bert  Caprara  wiózł  do  Konstantynopola  nowe  propozycje,  gdy 
wtóm  Tckeli  rozpoczął  kroki  nieprzyjacielskie.  W  ściślejsze  jeszcze 
wszedł  on  związki  z  rokoszem,  zaślubiając  wdowę  po  księciu  Ba- 
kocym,  córkę  walecznego  hrabiego  Serini,  który  przed  dziecięcia 
laty  wespół  z  Nadasdym   i  Tettenbachem,   na  śmierć  skazany  zo- 
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tlał.   Księina  wyrzekła  się  wiary  katolickiej  i  przyjęła  protaa- 
tancką,  a  Emeryk  Tekeli  uderzył  na  wojska  cesarskie. 

Leopold  polecił  brata  iony  Tekelego,  hrabitmu  Senni,  po- 
skromienie groźnego  powstania.  Serini,  faibo  wychowany  na 
dworze  aastryackim,  przybywszy  do  siostry,  wziął  zaraz  ucie- 
stnictwo  w  j^j  zemście  i  nienawUci.  Tekeli  diorobą  dotknięiy, 
na  łoża  był  niesiony  przed  wojskiem;  Kaszowa,  Eperyesz,  Tokay, 
Onotz,  Zips»  Fillelk,  poddały  się  jemu.  W  ciągu  kilku  tygodni, 
zostały  przy  cesarzu  w  królestwie  węgierskićm  tylko  Presbur^^  Ko- 
mom, Raab,  słowem  pogranicze  Austryi  i  Morawii.  Tekeli  bit 
monetę  z  .s#oim  wizerunkiem;  a  gdy  przyrzekł  zakazać  nt  za-^ 
wsze  Jezuitom  wstępu  do  Węgier,  śmiercią  nawet  ukarać  tego 
ktoby  śmiał  podać  wzniosek  o  ich  odwołaniu,  Dywan  nadal  Bia 
inwestyturę  tego  królestwa. 

Ibrafaim  pasza,  gubernator  Budy,  pomocą  swoją  zape* 
wniał  Tekelemu  owe  szybkie  zwycięztwa.  Skoro  zaś  woj- 
ska cesarskie  zbudowały  jaką  forteczkę,  zerwały  most  u  gra- 
nicy, zaraz  wymagał  tysiącznych  wynagrodzeń  za  czyny  |Nrzo- 
ciwne,  jak  powiadał,  traktatom  obowiązującym.  Bzeczywi- 
ście  traktaty  nie  były  zniesione;  rozejm  zawarty  w  Saint-Go- 
dard,  miał  (rwać  jeszcze  dwa  lata.  W  tym  Leopold  pokładał 
wieczną  swoje  nadzieję:  kwapił  się  przeto  wykonywać  (riMrażają- 
ce  wezwania,  a  Ibrahim  pasza  nie  przestawał  plondrować  po  jo- 
go kraju,  chwytać  j^ców  tysiącami,  zabićrać  miasta.  Podobniel, 
w  czasie  pokoju,  Ludwik  XIV  w  jednym  kwadransie  nakładał 
kontry bucyą  na  Niderlandy,  i  rozkazywał  generałom  swoim  spa- 
lić sto  wsi  hiszpańskich  za  jedne,  gdyby  Hiszpanie  uiyć  chcieli 
prawa  odwetu,  tudzież  burzył  mury  miasta  Orange,  sprzymierzo- 
nego mocarstwa,  z  powodu,  ie  Kalwini  z  Francyi  posyłali  tam 
dzieci  swoje  do  szkół. 

Znikła  wreszcie  ostatnia  nadzieja  wićdeńskićj  rady.  Dowie- 
dziano się,  ie  wszelka  uległość  na  nic  się  nie  przydała;  łe  wielki 
wezyr  nie  raczył  przyjąć  hrabiego  Gaprara;  że  z  okazałością  w]f- 
wieszono  w  seraju  chorągiew  Mahometa;  a  na  ten  znak  wzru- 
szyło się  całe  wojsko ,  wojsko  ogromne ;  że  sułtan  i .  wielki 
wezyr  wyjechali  do  Adryanopola,  wiodąc  z  sobą  posła  Łeopol- 
dowego,  jako  użytecznego  świadka  cudów  potęgi  ottomańskićj, 
i  polecając  mu,  ieby  oświadczył  ceaarzowi,  iż  przyjdą  zgnębić  go 
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do  ostatka  w  Wićdniu.  W  tymie  prawie  czasie ,  nadeszła  wia* 
domość  o  zerwaniu  się  konferencyj  we  Frankforoie,  i  ie  Lud- 
wik odezwał  się,  ii  oręiowi  swemu  chce  pozostawić  załatwienie 
sporów.  Cesarz  przerażony,  udał  się  ze  swym  ludem  do  stóp  oł- 
tarza,  błagać  Boga  o  ocalenie  swojój  monardiii  i  swego  domu.  Byt 
jego  domu  przywiązany  był  w  Hiszpanii  do  życia  jednćj  osoby, 
w  Austryi  do  kilku  fortec.  Sobieski  go  ocalił. 
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Od  brzegów  Oceanu  i  Bałtyckiego  morza  ał  do  morza  Czer- 
wonego, wszystko  się  poruszyło;  narody,  monarchowie,  wojska 
(w  roku  1683).  Wiara  chrześciańska  i  iilamizm ,  Azya  i  Europa, 
cywilizacya  i  barbarzyństwo,  zdawały  się  gotować  do  boju,  dla 
rozstrzygnięcia  stanowczym  ciosem  zadawnionój  kłótni.  Kara- 
Mustafa  Kuloglu  marzył  jedynie  o  owych  wyprawach  kalifów, 
które  w  podbojach  obejmowały  całe  pobrzeta  morza  Śródziem- 
nego. W  podeszłym  już  wieku,  ale  charakteru  ognistego,  umysłu 
dumniejszego  jeszcze  niżeli  Kiupruli,  mniemał,  że  jest  powołany 
ku  dokonaniu,  pod  panowaniem  roztargnionego  i  leniwego  Ma- 
hometa lY,  dzieła  Mahometa  II  i  Solimanów.  Piórwsze  jego  cio- 
sy wymierzone  były  na  cesarstwo,**  drugie  na  Włochy.  Byłto 
dawny  plan  sławnego  jego  poprzednika,  o  którym  margrabia  de 
Saint-Andró  Montbrun,  jeden  z  obrońców  Kandyi,  mawiał,  że: 
„miarkując  po  znanych  jego  myślach,  wezyr  ten,  nie  wprzódby  się 
uspokoił,  aż  zamieniwszy  bazyh'kę  świętego  Piotra  w  stajnie  suł- 
tana." Owocześni  pisarze  francuzcy  twierdzili,  że  Kara-Mustafa 
zamierzał  zstąpić  na  niwy  włoskie,  dopićro  po  zmierzeniu  sił  swo- 
ich na  brzegach  Renu  z  wielkim  monarchą.  Mogło  to  być  po- 
chlebstwo dla  Ludwika  XrV,  może  tćż  sława  tego  króla,  rzeczy- 
wiście obrażała  ową  duszę  wyniosłą,  którą  on  oddawna  podżegał 
przeciwko  Europie. 

Góżkolwiek  bądź,  przygotowania  ciągnęły  się  blizko  lat  sie- 
dmiu; drobiazgowe,  a  razem  olbrzymie,  zapowiadały,  iż  rzecz 
idzie  o  podbicie  Zachodu,  i  to  bez  odkładania  na  drugi  raz. 
Wszystkie  prowincye  dostarczyły  żołnićrzy.  Nadeszli  i  od  brze- 
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gów  EuTrata  i  od  Jr6det  Nilu.  Całe  pokolenia  Arabów,  Kurdo- 
wie, Mamelucy,  Albańczykowie,  Grecy,  Tatany,  szli  wścićanio- 
nycL  szeregach  pod  jednij  chori)gwi!),  a  przezorność  towarzjszyła 
silom.  Kapudan  pasza  przebiegał  wszystkie  pobrzeta  Archipela- 
gu, poskramiając  odradzaji)cc  się  tu  owdzie  powstania  w  Pe- 
loponnezie,  Kandyi,  na  wyspach,  i  wybi<ir»jqc  lam  pióoiądze  i  lu- 
dzi do  wojska.  Okr^'ty  wszystkich  narodów,  wyjąwszy  francuzkie, 
które  znajdowały  się  w  portach  tureckich,  zabrane  zostaty  dla 
przewożenia  zapasów  ze  Smyrny,  Alepu,  Alexandryi,  do  Tcssalo- 
niki  i  Byzancyum.  Dwa  tysi.-ice  wielbłądów,  od  kilku  lat  przeno- 
siło takie  zapasy  od  brzegów  morza  Egiejskiego  nad  brzegi  Du- 
naju; riiiki  znać  nie  było  pod  mnóstwem  łodzi  dźwigających  po- 
dobne zapasy;  ztąd  dziesięć  tysięcy  wozów  dostarczało  one  do 
fortec  w  prowincyacb  Tekelemu  uległych;  wojska  przez  całą  zi- 
mę ciągnęły  z  Adryanopola  na  Belgrad  i  Budę. 

Na  odgłos  pochodu  Ottomanów,  wahający  się  Jan  HI  stały 
powziął  zamiar.  Przychylił  się  ku  stronie  cesarstwa.  Jakie  pobud- 
ki skłonić  go  do  tego  mogły?  Potomność  widziała  w  jego  przed- 
sięwzięciu rycerskie  dzieło,  natchnienie  religijne,  nie  zaś  czyn  po- 
lityczny i  użyteczna  potomność  więc  polepiła  go  w  ogólnoioi, 
A  przeciei,  który  nieprzyjaciel,  od  lat  trzydziesto,  naraiał  Polskę 
na  blizką  zgubę?  kto  byt  ten,  kogo  dumnych  zamiarów  musiał  lękać 
się  Jan  III  wówczas,  kiedyby  się  nie  znajdował  dla  ich  przełama- 
nia? cesarz,  w  ciągłych  kłopotach  ze  strony  Fraocyi,  nie  mógł  zape- 
wne kusić  się  o  zal)or  na  północy.  Rozgromić  Turka,  przeszkodzić 
mu  do  posunięcia  się  wzdłuż  granic  Polski,  wszystkiego  dołołyć, 
aby  go  nie  zastać  za  Karpatami  równie  jak  za  Dniestrem;  ode- 
pnćć  potok  daleko  precz  od  Niemiec,  aby  nie  wezbrał  ai  ku  War- 
szawie: to  było  niewątpliwie  głównym  interesem  Polski.  Tak  są- 
dził o  tóm  Sobieski;  odpowiedział  bowiem  na  ostatnie  nalegania 
ze  strony  Francyi,  o  odwrócenie  go  od  zamiaru  ocalenia  cesarstwa: 
„żo  zaniecha  go,  skoro  Ludwik  XIV  zobowiąże  się  uroczyście, 
przyjść  w  pomoc  rzeczy  pospolitćj  ze  wszystkiemi  siłami  swemi, 
wówczas,  jeśliby  po  upadku  Wiódnia,  Turcy  zamierzyli  i^ć  nu 
Kraków".  Ludwik  odmówił  obietnicy,  Jan  więc  działał  wedle  da- 
wniejszego postanowienia. 

Jeśli  politycy  ostatniego  wieku  potępiali  go,  miarkując  po 
skutkach,  pochodziło  to  ttąd,  i^  zapatrywali  się  na  owe  skutki 


Ś 


128  MIBIB 

W  sposób  niedokładny  i  lacieinłony.  Nie  awaiali  na  najwięlcszy  ze 
wszystlŁich:  bitwa  pod  Wićdoieiny  starła  bydrę  ottcMnańską;  Pol- 
ska odtąd  nie  była  kaidorocznie  zagrożona  śmiercią;  wróciła  po- 
jniój  w  posiadanie  Podola,  Kamieńca,  gramc  Dniestru.  Słowem, 
wieUd  ów  dzień,  na  sto  lat  przedłużył  życie  rzeczypospolitćj.  Jan 
powziąwszy  stały  zamiar,  myślił  jedynie  o  uczynieniu  go  pożyte- 
cznym i  sławnym.  Leopold  .4>świadczał  się  zwejiciem  z.,  nim 
w  stosunki  pokrewieństwa,  skoro  królewicz  przyjdzie  do  peikio- 
letnoici;  przyrzekał  nadać  tytuł  książąt  imperium  ojcu  i  bralu 
królowćj;  wreszcie,  zapewnić  królowi  i  jego  domowi  zwićrzcbnl^ 
ctwo  nad  Multanami  i  Wołoszczyzną.  Jan  żądał  wyraźnych  w»« 
runków  jedynie  względem  rzeczypospolitćj,  tojes^  aby  oba  mo-  ^ 
carstwa  zobowiązały  się  wspićraó  siebie  wzajemnie  w  ciągu  c«lć| 
wojny;  aby  Austrya  odstąpiła  pretensyj  swoich  do  zup  Wielior 
kich,  udzieliła  milion  dwakroó  sto  tysięcy  złotych  na  pićrws^if  ^ 
koszta  wojny;  aby  Leopold  wstawił  się  do  króla  hiszpańskiegtt, ' 
o  oddanie  Polsce  wsijrstkich  dziesięcin  w  Neapolu  i  Medyoia- 
nie,  które  jćj  ojciec  święty  ofiarował.  Cesarz  wreszcie  nie 
omieszkał  listem  w^snoręcznym  przyznać  Sobieskiemu  tytułu 
Majestatis,  którego  poprzednicy  Jana  otrzymać  od  cesarzów  nie 
mogli,  a  którego  i  samemDManowi  Francya  niedawno  udzielać 
nie  chciała. 

Ale  widoki  Jana  m  sięgały  jeszcze  wyżćj:  podawał  on 
wniosek  do  traktatu  w  celu  przywrócenia  rzeczypoąraiitój  Pdo- 
ponnezu  i  Aten:  myśl  wielka  ustawicznie  napełniająca  jego  duszę» 
Pragnął,  aby  nie  szczędzono  żadnych  ofiar  ku  odciągnięciu4[ęgr6w 
z  pod  znaków  księżyca;  podawał  nowe  środki  ku  sLłonieonl^  aby 
poszły  za  jego  przykładem  Wenecya,  Bossya,  Persya,  i  utworzy- 
ły przymierze  spóine:  żądał  nawet,  aby  zagajono  układy  o  zgodę 
z  Ludwikiem  XIV.  Czynność  jego  sięgała  aż  do  północy,  gdzie 
wszedł  w  ścisłe  przymierze  z  Szwecyą,  i  na  Ukrainę,  gdzie  obu- 
dził ducha  Zaporożców,  którzy  mu  obiecali  posiłki. 

Tak  więc  wszystkie  wielkie  sprawy  zaprzątały  jednocześnie 
umysł  Jana.  Kiedy  Muzułmanie  gotowali  się  do  najazdu  na  świat 
cywilizowany,  on  myślił  o  wyrugowaniu  ich  z  kilkowiecznych 
posiadłości.  Odłączał  się  od  polityki  króla  francuzkiego,  niewy- 
stępując  z  nieprzyjainią,  jak  Innocenty  XI.  Dawał  wsparcie  do- 
mowi austryackiemu,  niecofając  życzliwości  ka  Węgrom  i  Te- 
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keli  trwołył  się  groźnego  protektoratu,  do  którego  wypadki  loa 
jego  pnywiązywały.  Jan,  dla  rozmówienia  się  z  nim  o  wspól- 
nych iuto^ach,  wybrał  się  na  łowy  na  niedźwiedzie  i  łosie 
w  górach  karpackich.  Tekeli  nie  mógł  odmówić  zawieszenia 
broni,  którego  król  wymagał.  Odetchnął  Leopold:  mógł  spokoj«* 
nie  w  ciągu  zimy  przygotowywać  lapyy,  umacniać  twierdze, 
powiększać  i  organizować  swoje  wcjsko.  To  były  pićrwsze  6!W0» 
ee  spółdziałaniaToIski. 

Wspaniałemu  sprzymierzeńcowi,  cesarz  ofiarował  tytuł  po> 
^ednil^a  między  skargami  Węgier  a  prawami  jego  korony.  Ze 
swojćj  strony  Tekeli,  przez  tajemną  ugodę ,  przyrzekł  nietykalnie 
szanować  panice  rzeczypospolitćj,  oddalać  od  nich,  tak  swoich 
łołniórzy,  jako  tćt  Muzułmanów.  Zobowiązał  się  nawet  nie 
wkraczać  do  Morawii,  stojącćj  otworem,  aktórój  zajęcie,  przecię- 
łoby kommunikacyo  Wićdnia  z  Czechami,  Saxonią,  Polską.  Mi- 
chał ApafB  ksiąłę  siedmiogrodzki,  również  ceniący  względy  Ja- 
na m,  zobowiązał  się  do  tego  co  i  Tekeli:  nowe  dobrodziejstwa 
Sobieskiego. 

Leopold  wyprawił  do  niego  uroczyste  poselstwo,  zapraszając 
go  na  sędziego  swoich  sporów  z  Ludwikiem  XIY;  ale  Ludwik  nie 
chciał  przyjąć  za  pośrednika  pomiędzy  domem  austryackim  a  Fran- 
cyą,  małżonka  Maryi  d'Arquien.  Poprzestał  tylko  na  daniu  Hi- 
szpanii i  cesarzowi  czasu  do  przysztćj  wiosny,  tojest  do  rozpo- 
częcia zapewne  kroków  nieprzyjacielskich,  na  zaspokojenie  swoich 
krzywd  i  pnw.  Za  krzywdy,  uważał  skargi  na  swe  zabory;  zapra- 
wa, zał)orj  nowe. 

Śród  tak  ważnych  okoliczności,,  gabinet  wersalski  ciągle  pra- 
cował nad  zniweczeniem  potęgi  dwóch  mocarstw,  Anglii  i  Polski; 
nad  oderwaniem  pićrwszć]  od  przymierza  z  HoUandyą,  która  sta- 
wała się  groźną,  a  drugićj  od  przymierza  z  Leopoldem  i  Innocen- 
tym XL  Pićrwsze  mu  się  powiodło.  Margrabia  do  Yitry  ćheł-* 
pił  się,  ii  dokaże  drugiego:  upadek  króla  Jana,  zręcznie  przygo- 
towany, był  środkiem  rokującym  mu  powodzenie. 

Partya  Francuzka  dzielnie  wspićrała  owe  zamachy;  bo  odstry- 
chnęła  się  od  króla  nietylko  przez  kaprys,  przez  namiętności, 
przez  przedajność.  Polska  rozmiłowała  się  już  w  pokoju.  Dom 
austryacki  zawsze  tu  był  niepopularny.  „Nie  wszyscy — mówił 
sam  Jan  DI— rozumićć  mogli,  że  taran  burzący  mury  Wićdnia , 
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dosięgnie  takie  Lwowa,  Krakowa,  Gdańska.  Według  zwyczaju, 
namiętuości  opanowywały  uczucia  szlachetne  i  zdania  pra- 
we. Złoto  cudzoziemskie  dostarczało  im  oręia;  a  wszyscy  z  ro- 
zmaitych pobudek  niechętni,  ci  tói  wszyscy,  którym  się  uprzy- 
krzył pokój  rzeczypospolitćj,  sława  ukorowanego  spółziomka, 
znajdowali  w  samymie  interesie  ojczyzny  przedziwne  pozory 
do  rozniecenia  poiaru. 

Otworzył  się  sejm  (27  Stycznia  1683  roku),*  i  zrazu  odbywał 
się  spokojnie.  Posłowie  jednogłośnie  wybrali  swoim  marszał- 
kiem Leszczyńskiego,  miecznika  wielkiego  koronnego,  zięcia 
Staniriawa  Jabłonowskiego.  Michał  Pac  i  książę  Dymitr  Wi- 
śniowiecki  jui  nie  łyli;  następcą  Paca  na  urzędzie,  został  Kazi- 
miórz  Sapieha;  Stanisław  Jat>łonowski  otrzymał  wreszcie  wielką 
buławę  koronną,  o  którą  za  życia  Dymitra  Wiśniowiecki^o, 
tyle  się  dobijała  dla  niego  królowa.  Sieniawski  został  hetmanem 
polnym,  kawaler  Lubomirski  marszałkiem  nadwornym,  Potocki 
kasztelanem  krakowskim.  Bylito  po  większćj  części  naczelnicy 
partyi  francuskićj:  łaska  nie  zdołała  ich  rozbroić. 

Pallayicini,  arcybiskup  Efezu,  nuncyusz  apostolski  i  hrabia  Wal- 
stein^  poseł  Lepolda,  dopuszczeni  .byli  kolejno  przed  trzy  stany 
neczypospolitś)j«  Poriowie  ziemscy  udali  się  do  senatu,  a  nuncyusz 
i  ambassador  wręczyli  listy  swoich  panów,  pisane  do  króla,  se- 
natorów i  stanu  rycerskiego;  wybuchnął  gniów  naówczas  stron- 
nictwa przeciwnego.  „Nigdyśmy  nie  chcieli — mówiono — książąt 
z  krwi  austryackićj  mióć  za  swych  królów,  a  dzisiaj  mamyż  brać 
się  do  oręża,  aby  zachować  pod  ich  jarzmem  bracią  naszą  w  Wę- 
grzech, Morawii,  Czechach,  Kroacyil  Prawda,  Turcy  posuną  swe 
■  panowanie  aż  ku  Dunajowi,  i  cóż  to  nas  obchodzi?  Kiedy  przed 
dwoma  laty,  cesarz  mógł  spodziówaó  się,  że  l>urza  spadnie  na  nas, 
kiedy  mógł  mniemać,  że  Wisła  przejdzie  pod  władzę  niewiernych, 
Giyliż  przyszedł  nam  w  pomoc?  Nie;  odmówił  nam  wszelkićj  po- 
mocy, a  dzisiaj  my«kwapić  się  mamy  z  naszą ,  w  tenczas,  kiedy 
sułtan  oświadcza  się  nam  z  pokojem  na  wieczne  czasy.  Turcy 
zresztą  nie  są  koniecznemi  naszemi  nieprzyjaciółmi ;  mają  oni 
na  południu  lepsze  rzeczy  do  zagarnięcia:  naszemi  wiekuistemi 
nieprzyjaciółmi  są  Brandeburg  i  Austrya.  Dlatego  tćż  ojcowie 
nasi  pielęgnowali  najtrpskliwićj  przyjaźii  z  Francyą,  która  o  trzy- 
sta mil  oddalona  od  nas,  zawsze  bronić  nas  może,  pognębić  zaś 
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nigdy;  a  to  wtaśnie  opiekuńcze  przymierze  zdeptać  chcemy,  aby 
się  rzucić  w  objęcia  monarchów,  Ittóriy  podwójnie  są  naszemi  nie- 
przyjaciółmi: bo  czyhają  zarówno  na  instytucyo  nasze,  ile  na 
naszo  posiadłości".  Taka  była  treść  mnóstwa  pisemek  i  pa- 
szkwilów, krąiących  podówczas  obiicie,  a  wymierzonych  przeciw- 
ko Austryi. 

Na  czele  fakcyi  pragniicój  obalić  zamiary  króla  lub  wyzuć  go 
z  korony,  znajdował  się  podskarbi  wielki,  Morsztyn.  Odmówienie 
przez  niego  ręki  swćj  córki  hrabiemu  Maligny,  bratu  królowćj, 
ściągnęło  nań  nienawiść  Maryi  Kazimiry,  a  ta  okoliczność 
wtrąciła  go  w  najgwaltowniejszit  oppozycyą.  Małżonek  Francuz- 
ki, która  pospołu  z  księżniczką  Nevers  przybyła  do  Polski,  Mor- 
sztyn, zupełnie  był  oddany  interesom  Francyi;  udzielał  j^  wszel- 
kich tajemnic  gabinetowych;  zobowiązał  się  nie  dopuścić  Janowi 
III  wspićrania  Leopolda:  ogromne  dobra  zakupione  przez  niego 
we  Francyi ,  zdawały  się  wykazywać  niespokojność  niedosć  czy- 
stego sumienia,  i  zamiar  opuszczenia  ojczyzny. 

Sapiehowie  osypani  dobrod^iejstwy  króla,  weszli  także  do 
spisku;  Jabłonowski  nie  uniknął  t^ż  podejrzenia.  Powiadano, 
że  niehacząc  na  przyjaźń  króla,  na  względy  królowćj,  sprzykrzył 
sobie  podrzędną  rolę  w  rzeczypospolitćj.  Jabłonowskiemu  spi- 
skowi zamierzali  oddać  koronę.  Ścisła  jego  przyjaźń  z  królową, 
nie  przeszkodziła  mu  wziąć  udział  w  tych  intrygach.  Nie  wiado- 
mo na  czćmhy  się  skończyło,  gdyby  król  nie  przejął  korrespon- 
dencyi  posła  francuzkiego,  który  się  chełpił  przed  Ludwikiem 
XIV  z  liczby  magnatów  ujętych  datkiem ,  z  zamachów  knowa- 
nych pospołu  z  niemi;  nareszcie  z  niegodnych  posług  Morsztyna. 
List  podskarbiego  wielkiego  dostarczył  dowodów  niewątpliwie 
przekonywających:  towarzyszyły  mu  własnoręczne  listy  cyframi 
pisane,  do  których  klucza  znaleźć  nie  można  l)yło.  Mając  w  swym 
ręku  te  dokumenta,  Jan  udał  się  do  senatu;  tu  kazał  przeczytać 
dowody  spisku,  do  którego  należeli  otatjtający  w  większćj  czę-  ' 
ści  tron  jego  dygnitarze;  a  równie  przebiegły  jak  wspaniały,  na  je- 
dnego Morsztyna  zwrócił  wszystek  swój  gniów  i  pogardę.  Oświad- 
czył, żo  Yitry,  chcąc  się  popisać  z  gorliwością  własną,  spotwa- 
rzył innych;  żądał  więc,  aby  wszyscy  którzy  go  słuchali,  zadali  fałsz 
potwarcy,  wypowiadając  wojnę  niewiernym,  których  wspićrał 
Ludwik  X[V,  zasłaniając  od  ich  wtargnięcia  Warszawę  j  Polskę, 
zagrożone  tomiż  ciosy  co  Wićdcn  i  cesarstwo. 


1« 


i  prmfełsniMaL  Jan.  in  i  mwa  h  , 

k7Ó4a.  4akftMi  bvi9  «tvi&  o^  ■■■■■mii 
V  itf  «^^^  firttie^  pobinny  po*Jiuótfl  si^  ae 
ów  wtit^potniu  Tffzkiewkz,  pan  iitew^  up«fl 
fp^Mfci  fr40«iukiw>  i  zoKwaiyt  jród  alky.  Innv  na 
imw'tnAan\^  ie  trid^bj  ob^śc  iif  i  nim  po  torecfcn  i  niŁij^ 
liael^f «ii  fcfj/#w.  Prawo  lakaitło  anbassadarom  ifiydencyi  w  ^oi. 
flMMT.  Podffluirłif  wfdki  oddao?  pod  sąd;  prosS  o  bskfi, 
j/|«  (Kirl  warunkiem,  iebj  dał  khiez  do  cyfer  obiecał  to 
po  iniiińu  mieauicacb;  pnez  (eo  czas  zostawał  pod  slraią 
fzałka  wMkiiigo  Lubomirskiego,  który  dopośdt  ma  pottm 
knąif  unosząc,  jak  powiadano,  do  Francyi  tajemnice  o  klórt^ 
tłumaczenie,  naprółoo  domagano  §ię  ugalMnetn  wenalakiegog 
owoce  długoletniego  łupieztwa. 

8ejm  przyjął  wszelkie  wnioski  króla:  postanowioote  loabiło 
zaczepne  i  odporne  przymierze.  Tym  traktatem  cesarz  zotMwią- 
zał  się  trzymać  pod  bronią  sześćdziesiąt  tysięcy  łołnićrza,  rzeei- 
pospolia  zai  dostarczyć  cztćrdzieJci  tysięcy,  na  cały  czas  za- 
czynającej się  wojny.  Leopold,  niedowierzając  swoj^  fortuni^s^ 
łądał,  aby  obietnicę  wzajemnćj  pomocy  stwierdzono  przysięgą^ 
słotoną  w  ręco  samćjie  Głowy  Koicioła,  za  pośrednictwem  kar- 
dynała protektora  każdego  z  obu  narodów. 

Zamach  zerwania  sojma  w  ostatnim  jego  dniu  (18  Kwietnia), 
sp(*łxł  na  niczóm.  Poseł  przekupiony,  nie  miał  odwagi  wytrwać 
do  końca  x  swojćm  velo.  Yitry  opuścił  Polskę;  i  starał  się  jedynie 
oilniainwać  prsiul  panom  swoim  nadzwyczajną  słabość  Polaków, 
króla  jnko  zliyt  otyłego  i  dręosonogo  podagrą,  tak,  ii  nie  podobna 
nin  iicdnio  wystjipić  w  pole.  Gabinet  Francuzki  rozgłaszał  te  wieści 
pn  WMwyNlkirh  gaiotarh  i  po  wszystkich  dworach.  Francya,  Niem- 
t«y,  KirnipA  pr«ok(»nanomi  były,  ie  Leopold  otrzymał  tylko  pomoc 
ID  MnMiy  Polaków,  nie  zaś  dzielno  ramię  ich  króla. 

KnM  SAŚ  jiMlynio  myślit  o  przygotowaniu  aię  do  naiełytego 
wupnn^ia  Kiiropy  i  osobą  własną,  i  swoim  oręłom. 

Wyprawił  natychniiut  kawalera  Lubomirskiego  z  kilku  tysią- 
iHiuii»  dla  tym  skuteciniejuogo  skłonienia  Tekelego  do  szanowa- 
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nia  graniu  Morswli.  Ostrzegł  go  zarDzem,  te  jeśliby  Jego  łołnićrze 
spalili  źdźbło  słomy  wPotsce,  on  osobiście  przyjdzie  spalić  jego  skar- 
by, żonę,  i  samego  Tekelcgo  w  jego  zambu  Monkaczu.  Zajmował 
6\c  także  pilnćm  zbadaniem  tajemnych  myśli  i  planów  wojennych 
Kara-MusŁafy.  Gabinet  Jana  III  najlepićj  był  usługiwany  za  granicą. 
Wschód  mianowicie  stał  otworem  dla  Jego  szpiegów.  Zawsze 
miał  po  sobie  kilku  ministrów  w  Dywanie;  a  obecnie,  bandy  ko- 
zaków, posłuszne  jemu,  plondrowały  i  tworzyły  niejako  zbrojną 
poiicyą  z  drugiój  stony  Bałkanów,  w  okolicach  samegoż  Adryano- 
pola.  List,  przejęły  priei  nich,  oznajmił  Janowi,  że  pii5rwszy  cios 
Kara-Mustafy,  zwrócony  będzie  na  Wiśdeii.  Spiesznie  więc 
ostrzegł  o  tćm  gabinet  cesarski.  Leopold  natychmiast,  na  jego  żą- 
danie, kazał  niszczyć  przedmieścia.  Zastanowiono  się  potćm,  io 
są  inne  jeszcze  twierdze  i  zamki  do  wzięcia  wprzód.  Baab  albo 
JavariQ,  Komoru,  Presburg,  potężne  warownie,  zasłaniały  stolicę. 
Dając  nawet  wiarę  cudom  waleczności  wojsk  muzułmańskich, 
czyliż  nie  trzeba  im  było  dwóch  kampanij  na  zdobycie  tych  pier- 
wszych wałów  obronnych  Austryi?  Tyle  złego  wyrządzono  kró- 
lowi polskiemu,  iż  nie  odważano  siij  wierzyć  mu  bezwarunkowo. 
Rozkaz  przeto  niszczenia  przedmieść   cofnięty  został, 

Mahomet  IV  i  Jego  wezyr  wystąpili  w  pochód  ku  Węgrom. 
Wiadomość  o  tćm  przyniósł  Leopoldowi  młody  Nadasdi,  syn 
ściętego  za  uczestnictwo  w  rokoszu.  Han,  hospodarowie,  książę 
siedmiogrodzki,  Tekeli,  jednocześnie  dążyli  na  wyznaczone  miej- 
sce u  mostu  Essek,  pomiędzy  Belgratlcm  a  Budą.  Tu  się  zatrzymał 
pan  tylu  narodów  rozproszonych  w  trzech  częściach  świata, 
i  uroczyście  oddał  Kara-MustaGe  czaple  pióro,  szatę  z  złotogło- 
wu,  kołczan  dyamentami  wysadzany,  znamiona  najwyższćj  jego 
władzy,  chorągiew  Mahometa,  powierzając  mu  sprawę  iślami- 
zmu  i  losy  chrzościaństwa.  Wrócił  się  potćm  odbywać  na  równi- 
nach Adryanopoia  i  górach  Balkanu,  łowy  nadzwyczajne,  w  któ- 
rych, Gztćrdzieści  tysięcy  ludu  obławą  gnało  ku  niemu  dzikiego 
zwiórza;  potężne  zaś  wojsko,  pod  dowództwem  jego  namiestnika, 
wyruszyło  naprzód,  śląc  Leopoldowi  obrażające  wezwania.  Lu- 
dwik XIV  takie  posunął  się  ku  Benowi  (Maja  27).  Spokojny  ze 
strony  Anglii,  którą  spisek  Monmoulha,  proces  Bussela  i  Sydneya, 
trzymały  w  oddaleniu  od  spraw  politycznych  innych  mocarstw,  wy- 
stąpił ns  czele  swoich  półków  Alzacyi  i  Franche-Comti;  (loty 
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jego  panowały  joł  na  morza  Baltyckićm,  oezekojąe  rozkaia 
uderzenia  na  sprzymierzeńców  Leopolda.  Polska  zniewolona  by- 
ła uzbroić  swoje  brzegi,  cesarz  rozdzielić  swoje  wojska,  ałeby 
stawić  czoło  podwójnemu  niebezpieczeństwu ;  nad  Dunajem 
miał  zaledwo  trzydzieści  tysięcy  iołnićrza:  bytato  jedyna  zapora 
przegradzająca  Kara-Mustafę  od  Renu,  Alp  i  Apeninów.  ŁuIm> 
opuszczony  od  szwagra  swojego  w  Nimwedze,  waleczny  ksiąię 
Lotaryngii,  teraz  jeden  z  największych  wodzów  Europy,  nieda- 
wno zdobywca  Filipsburga,  objął  dowództwo  naczelne  wojsk 
cesarskich,  Dwór  wićdeński  polecił  mu  obledz  NeukSusel ,  nie- 
wielką fortecę  węgierską  o  cztóry  mile  od  Presburga,  i  miał  jui 
ją  zdobyć,  gdy  wtćm  Tekeli  dał  mu  znać  o  zerwaniu  rozejmu. 
Karol  zaledwo  zdątył  ki|  brzegom  Dunaju  i  pod  murami  Raab 
spotkał  tureckie  zastępy.  Spodzićwano  się,  ie  oblegać  t>ędą 
tę  warownię  panującą  nad  Austryą  i  Węgrami.  Ale  bynajmnićj. 
Karol  kusił  się  wzbronić  im  przejścia  Raabwicy.  Nadaremne 
usiłowania!  wszystko  się  korzyło  przed  nawałnicą  owydi  mass, 
zalegających  cztćry  mile  przestrzeni.  Za  przykładem  dowód^cy 
swego  hrabiego  Badiani,  półki  węgierskie  będące  na  iołdzie  cesar- 
skim, w  liczbie  sześciu  tysięcy,  przeszły  pod  chorągwie  powstań- 
ców węgierskich.  Wszędzie  lud  z  otwartemi  ramionami  spotykał 
swoich  braci  powstańców.  Paweł  Esterhazy  wojewoda,  dochowu- 
jąc wierności,  przybył  do  Wićdnia,  oznajmić  Leopoldowi,  ie 
w  Węgrzech  nie  posiada  jui  ani  piędzi  ziemi.  Przejęte  listy  hra- 
binćj  Tekeli  dały  wiedzićć,  ie  na  samym  dworze  cesarskim  knują 
się  spiski  węgierskie.  Leopold  okuć  kazał  w  kajdany  młodego 
szambelana  swego  hrabiego  Serini,  obwinionego  o  zamach  na 
porwanie  cesarza,  i  wydanie  go  Tatarom.  Ten  właśnie  duch  nie- 
spokojny, miał  nasunąć  wielkiemu  wezyrowi  myśl  śmiałego  po- 
chodu w  głąb'  cesarstwa. 

Ksiąie  Lotaryngii,  ocalił  swoje  wojska  zręcznym  obrotem, 
który  miał  ocalić  cesarstwo.  Przeprowadził  piechotę  na  wyspę 
Shutt,  aby  ztąd  przyśpieszonym  marszem  dostać  się  mogła 
do  Wićdnia ,  i  zasłaniając  jazdą  prawy  brzeg  rzćki,  cofał  się 
w  porządku,  wiodąc  ciągle  z  nieprzyjacielem  utarczki;  sto- 
czył z  nim  formalną  bitwę  pod  PetronUl  (Lipca  3),  i  zniesionym 
nie  zostaj  stracił  tylko  czoło  swojego  rycerstwa,  kawalera  Sa- 
iMudzkiego,  brata  lirabiego  Soissons,  młodego  Tomasza  księcia 
Aremberg,  hrabiego  Mellini. 
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Na  wieść  o  lym  krwawym  odwrocie,  przerażenie  ogarnęło 
Wiedeń,  który  Budził  się  być  bezpieczDym.  Leopold  pod  kari] 
śmierci  zakazał  mówić  o  obomych  okolicznościach.  Upłynęło 
dwadzieścia  cztćry  godzin,  a  na  górach  ukazali  się  Tatarzy,  ogniem 
i  mieczem  nisEcząc  wszystko  (Lipca  7).  O  godzinie  dziewi^t^j 
wieczorem,  przy  świetle  pochodni,  cesarz,  dwie  cesarzowe,  arcy- 
księżniczki,  królowa  Eleonora,  spiesznie  wyszli  za  mury.  Za  icłi 
przykładem  sześćdziesiąt  tysięcy  przelęknionych  mieszkańców, 
uciekało  przez  jedne  bramę,  gdy  u  drugiej  spodziewano  się  co 
chwilu  wtargnięcia  Tatarów.  Śród  powszechnego  zamięszanii], 
dwór  dostał  się  na  lewy  brzeg  Duoaju,  przy  blasku  łóny  od  po- 
żarów, wznieconycli  zdała  przez  barbarzyńców.  Karczma  była 
częstokroć  jedynym  przytułkiem  uciekającej  rodziny  cesarskićj. 
Itiizu  nawet  jednego,  cesarzowa,  w  szóstym  miesiącu  ciąży,  przy- 
muszona była  przepędzić  noc  na  biwaku,  mając  tylko  słomę  za 
posłaniu,  a  szałasz  z  gałęzi  za  schronienie.  Tak  wielki  był  po- 
płoch, że  zapomniano  o  zrywaniu  mostów  za  sobą.  Nieprzyjacie- 
le wpadli  oa  most  pod  Krems,  lecz  margrabia  de  Sepeyille, 
poseł  Ludwika  XIV,  ze  szlachta  swego  orszoku,  odparł  napastni- 
ków, i  tym  sposobem  ocalił  dostojnych  zbiegów.  W  Lintz,  Seu- 
haus,  nie  było  wypoczynku.  Tatarzy  pokazali  sig  w  Molk  i  Saint- 
Polten  ,  na  głównym  trakcie  bawarskim.  Dopiero  w  Pas- 
sau,  na  krańcu  posiadłości  dziedzicznych,  odetchnął  nieco  Le- 
opold. 

Szybki  pochód  Kara-Mustafy,  obudzat  zadziwienie  powsze- 
chno: byiato  rzecz  zupełnie  nowa.  Dotąd  nie  wiedziano  je- 
szcze, aby  można  było  wymijać  twierdze,  i  wprost  dążyć  ku  sto- 
licom. Wódz  ogromnego  wojska,  wezyr,  odważył  się  na  to,  nie- 
bacząc  na  rady  wszystkich  dowódzców,  i  szedł  tak  nagle,  iż  za- 
grozić llaab  pozornemi  dcmonstracyami,  ułyć  tego  czasu  na 
postawienie  mostów,  mimo  wiedzy  przeciwników,  przebyć  je,  za- 
lać Austryą  potokiem  swoich  hufców,  stanąć  pod  murami  Wić- 
dnia:  było  dla  niego  dziełem  kilku  dni.  Zaledwo  przednia  straż 
zdążyła,  a  już  on  sam  nadciągnął  (Lipca  14);  wieczorem  zaczęto 
prace  oblężnicze. 

Stolica  Austryi  zajmuje  prawy  brzeg  Dunaju,  poprzecinanego 
tu  na  wiele  ramion  licznemi  wyspami.  Od  jego  brzegów,  nieró- 
wna a  żyzna   płaszczyzna  rozciąga  się  na  południe  ku  Węgrom, 
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ał  do  amfiteatni  gór  dzielących  AusŁiyą  od  Styryi;  na  zachód  ai 
do  pasma  Kalemberga ,  stromój  gałęzi  Alp  Noryckich,  którój  sto- 
py rzćka  obmywa.  Liczne  tzóki  biorą  początek  śród  gór,  między 
innemi  Wieon  skraplająca  mory  dawnego  grodu,  któremu  daje 
nazwisko.  Wiódeń  w  starożytnych  już  czasach  był  stanowiskiem 
niemałój  wagi.  Tyberynsz,  namiestnik  Augusta,  zatknął  tu  orły 
rzymskie.  Nazwisko  Yindobona  świadczy,  łe  gród  ten  był  osa- 
dą Wendów,  słowiańskiego  plemienia,  i  stanowił  granicę  cesar* 
stwa  rzymskiego,  podobnie  jak  późnićj  monarchii  Karola  Wiel- 
kiego. Księztwo  Osterich  wzięło  nazwisko  ztąd,  ii  zamykało  grai^- 
ce  wschodnią  rozległego  państwa  Franków.  Powoli  Wiódeń  sam 
stał  się  ogniskiem  mocarstwa,  utworzonego  z  rozbioru  sąsiednich 
krajów,  z  połączenia  przyległych  pokoleń  pod  jedne  prawa,  czę- 
sto zachwianego  przez  wojny,  podźwiganego  przez  pokój,  a  roz- 
szerzanego drogą  nabytków  i  małieństw.  Wiódeń  podzielał  fosy 
domu  Habsburgskiego,  stał  się  jak  on  równie  potężnym,  i  zaj^ 
miejsce  pomiędzy  znakomitomi  miastami  Niemiec,  w  miarę  tego, 
jak  książęta  z  owego  domu  przywdziewali  na  się  korony  czeską, 
węgierską,  cesarstwa  rzymskiego.  W  roku  1529  Soliman 
obiegł  Wiódeń.  Karol  Y  pośpieszył  na  odsiecz  i  ocalił  swoje  sto- 
licę. Wtedy  nowe  fortyfikacye  zastąpiły  miejsce  starych  mu- 
rów; ale  śród  długiego  pokoju  zaniedbane  zostały.  Powtarzano 
w  Europie,  że  jestto  miasto  dworskie,  nie  zaś  gród  warowny. 

Książę  Lotaryngii  w  ciągu  niewielu  dni  naprawił  wszystko, 
wzmocnił  szańce  grubą  palisadą,  postawił  gród  w  stanie  obron- 
nym, zasłonił  go  od  niespodziówanego  napadu ,  i  ożywił  męz- 
two  świetnemi  utarczkami  szczupłego  swego  wojska.  Obszerne 
przedmieścia  rozciągały  się  do  kota ,  większa  ich  część  zamożniej- 
szą była  od  samego  miasta,  magnaci  mieli  tam  domy  i  ogrody. 
Leopoldstadt  zajmowało  wyspę  na  Dunaju,  ciągnącą  się  biizko 
na  milę  wzdłuż  Wiódnia.  Tu  mieszkali  bogaci  żydzi,  znajdowały 
się  wspaniałe  pałace,  tU  Prater,  ogród  okazały,  wzywał  do  prze- 
chadzki miasto  i  dwór.  Zniszczenia  tych  przedmieść  ,  zwła- 
szcza leżących  na  stałym  lądzie,  nadaremno  domagał  się  król  pol- 
ski. Teraz  pomyślano  o  tóm.  Mieszczanie  własnemi  rękami  pra- 
cowali nad  zburzeniem  lub  spaleniem  swoich  domostw.  Ale 
pożar  nie  tak  szybko  postępował  jak  Ottomanie;  i  śród  zwalisk 
pałaców,  drzew,  ogrodów,  międ:^  innemi  Rothenhoff  i  Spina , 
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i  urzq(ltenia  przjko- 
z  wysokości  swych 


znaleźli  od!  podpory  da   wzniesienia  IłaŁerjj 
puw  o  parę  set  kroków  od  twierdzy. 

Od  czterech  dni,  przeraicni  mieszkańcy, 
murów  widzieli  posuwające  sii;  w  kształcie  księżyca,  od 
brzegu  Dunaju  do  drugiego,  tłumy  nieprz}'jacielskie,  przy  nadzwy- 
czajnym diwit'ku  dzwonków,  piszczałek,  cymbałów  i  różnycb  brzę- 
kadeł;  widzieli  wojska  różnych  Durodów  zał)ierajqce  stanowiska, 
rozbijające  namioty.  Drugie  miasto  w  półkole  podnosiło  gię  przed 
niemi  od  popiołów  ich  przedmieśći  mogił  ich  przodków,  aż  do  gór, 
jak  okiem  zasięgnąć,  ludniejsze,  piękniejsze,  handlowniejsze  niżch 
ich  stolica,  napełnione  karawanami  kupców  przybyłych  ze  wszy- 
stkich liraiiców  ziemi,  lśniące  się  azyalyckim  przepychem,  goto- 
we ją  pochłon.ić.  W  dzień  widzieh  chorągwie,  buiiczuki,  namio- 
ty bez  liczby,  wielbłądów  i  słoni,  ogromne  trzody  pojone  w  wo- 
dach Dunaju,  i  zapowiadające  długie  utrzymanie  się  niewiernych, 
bez  obawy  niedostatku  żywności.  Wieczorem  przy  każdój  cho- 
rągwi, w  ręku  każdego  żołnierza  stojącego  na  straży,  jaśniały 
pochodnie  i  latarnie;  niebo  czerwieniło  się  od  tego  blasku;  z  usta- 
wicznym hukiem  dział  mieszały  się  straszliwe  krzyki  niołlów 
wzywających  na  modlitwę  wyznawców  Koranu.  Wszystko,  we 
dnie  i  w  nocy,  napełniało  strachem  oblężeńców. 

Więcej  atoli  w  tym  ogromnym  obozie  było  bogactw  i  wy- 
kwintności,  niżeli  sztuki  wojennej  i  porządku.  Zbyt  ufny  w  siłach 
swoich  Kara-MuDlaTa,  pragnął  jedynie  zatrwożyć  chrześcian  li- 
czbą t  oślepić  przepychem.  Na  wschód  Wiednia  na  górach,  ma- 
jąc park  cesarski  Favorite  za  gród,  jego  namioty,  ogromna  cy- 
tadella  ze  złota  i  jedwabiu,  górująca  nad  Wiedniem,  Dunujeni, 
obozem  i  równiną,  przechodziła  ohszernością  swą  Budę  lub  Pres- 
burg.  Przyprowadził  on  z  sobą  cały  swój  seraj,  dwór,  stu  pięcia- 
dziesiąt  służalców.  Meble  jego  pokrywał  kaszmir,  złotogłów,  axa- 
mit.  Oręż,  odzienie,  przeładowane  klejnotami  i  zlotem.  Człowiek 
ten  przewyższał  wszystko  cokolwiek  historya  mówi  o  Xerxesie 
i  Daryuszu.  pod  względem  potęgi  i  przepychu.  Nielicząc  rzezań- 
ców,  niewolników,  muzyków,  rzemieślników,  kupców,  kobiót, 
miał  przeszło  trzykroć  sto  tysięcy  iołnićrza  rozmaitych  naro- 
dów. Straszny  Selim  Gieraj,  oddawna  najsławniejszy  zo  wszy- 
stkich banów  tatarskich,  sułtanowie  jego  synowie,  Michał  ApaRi , 
Dukas   książę   Multun,  SJrvan   Kanlakuzen   hospodar  wołoski , 
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Emerik  Tekeli,  składali  przy  namiestniku  namiestnika  proroka,  or- 
szak hołdowniczych  władzców.  A  czego  do  owych  czasów  jeszcze 
nie  widziano,  przeszło  trzysta  dział  towarzyszyło  tym  ogromnym 
zastępom. 

Wićdeń  szczupłą  posiadał  liczbę  wojska;  ksiąźe  Lotaryngii, 
którego  piechota  nadchodziła  lewym  brzegiem  w  ^m  samym 
czasie  kiedy  Turcy  prawym,  wprowadził  ją  w  mury  stolicy, 
a  tym  sposobem  jój  załoga  doszła  do  cztćrnastu  tysięcy,  do 
którćj  przyłączyło  się  pięć  tysięcy  zbrojnych  mieszczan,  rzemie- 
ślników i  studentów.  Hrabia  Stahremberg,  niegdyś  guwerner 
Leopolda ,  był  teraz  komendantem  Wiódnia ,  śmiały  i  biegły 
generał  artyleryL  Pod  jego  rozkazami  przewodniczył  radzie  tira- 
bia  Gaplier,  kommissarz  generalny  żywności,  który  powielekroć 
zastępując  Stahremberga,  rannego  lub  chorego,  a  zawsze,  ochoczo 
mu  pomagając,  przyczynił  się  tyle  co  i  Stahremberg  do  ocalenia 
stolicy.'  Wkoło  nich  zgromadziło  się  niemało  szlachty  rozmaitych 
narodów;  Serini,  pozostały  wiernym  cesarzowi;  książę  Wirtem* 
liergski;  hrabia  Souches,  syn  sławnego  generała  Radwight;  mar- 
grabia Obizzi;  hrabiowie  Trautmansdorf,  Salburg,  Kilmansek, 
Zygmunt  Zetern  ze  znakomitego  dpmu  na  Szląsku;  baron  Walter, 
z  wirtembergskiego  ;  Wenecyanin  Colalte,  hrabia  Saint'  Michel; 
Forbin-Janson;  stary  Yignancour  poseł  francuzki  za  czasów  Ma- 
zariniego,  na  dworze  Ferdynanda  III,  którego  syna  teraz  bronił. 
Ferdynand  książę  Schwartzemberg,  wyliczył  pięćkroó  sto  tysięcy 
złotych  i  trzy  tysiące  miar  wina  dla  oblężeńców.  Hrabia  Golonitz 
biskup  Mcustadzki  zamknął  się  w  Wićdniu,  a  sprzedawszy  srćbro 
swoje,  dał  Stahrembergowi  na  potrzeby  wojenne  trzykroć  sto  ty- 
sięcy talarów.  Książę  Karol  Eugeniusz  ze  znakomitego  francuz- 
kiego  domu  do  Groy,  sam  jeden  prawie,  łódką  płynął  dwanaście 
przeszło  mil  Dunajem  pod  krzyżowym  ogniem  barbarzyńców, 
aby  się  dostać  do  twierdzy  Raab,  którą  przyrzekł  bronić. 

Karol  książę  Lotaryngii,  którego  umysł  nigdy  nie  był  wznio- 
ślejszym  i  mężniejszym,  jak  śród  tych  ostateczności,  cofnął  się  za 
rzókę,  aby  zamknąć  przeprawę  przez  nią,  na  czele  kilku  tysięcy 
jazdy,  i  ograniczyć  wojnę  przeciwnym  brzegiem.  Spodzićwał  się 
nawet  utrzymać  się  na  przedmieściu  Leopoldstadt  i  wyspach. 
Oblężeni  tym  sposobem  zostaliby  przy  posiadaniu  Dunaju  i  wol- 
nćj  kommunikacyi  z  wojskami  cesarskiemi.  Ale  Kara*Mustafa  nie 
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znał  ani  IrutlDO^ci,  ani  zwłoki.  Zaraz  pierwszego  dnia,  którego 
przybył,  wybrał  miejsce  do  attaku.  wskazał  swćj  artyleryi  i  mi- 
nicrom  najsłabszą  stronę  fortecy ,  tojest  tę,  do  którój  pałac  ce- 
sarski przypierał,  i  na  wystrzał  z  muszkietu  kazał  robić  podkopy. 
Nazajutrz  czwatem  jazda  jego  przebywszy  wpław  ramię  Dunaju, 
zajęta  Lcopoldstadt;  Karol  na|}adnit;ty  znienacka,  z  trudnościti 
zdolni  zerwać  most  na  glównem  ramieniu  rzćki,  i  tym  sposobem 
ocalić  swoje  wojsko.  Wićdeii  ze  wszecb  stron  opasany  został. 
Zaraz  nowy  attab  przypuszczono  z  tćj  strony  i  wzniesiono  bate- 
ryę.  W  tymŁe  czasie  zaczęto  się  bombardowanie  na  calćj  linii. 
Nazajutrz  (Lipca  10),  klasztor,  teatr,  bogaty  kościół  szkocki  i  ar- 
senał, poszły  w  perzynę;  pałac  cesarski  zrujnowany;  przykopy 
doprowadzono  na  trzydzieści  kroków  ku  fortecy;  nowo  wznie- 
siono baterye;  brabia  Stahrcmberg  raniony.  Dumny  wezyr  we- 
zwał Wićdeń  do  kapitulowania. 

Ka  wieść  o  oblężeniu  i  pierwszych  działaniach,  strach  paniczny 
ogarnął  Europę.  Dwór  cesarski  napełnił  Niemcy  swojii-m  prze- 
rażeniem. Sejm  Ratyzboiiski,  którego  o  pomoc  błagflt  Leopold, 
oświadczył,  ii  należy  przyjąó  warunki  podawane  przez  Francyą, 
aby  jćj  wsparcie  pozyskać.  Włochy,  podobnie  jak  cesarstwo,  nie 
wątpiły,  ie  je  nawiedzi  miecz  i  ogień.  Trwoga  panowała  na 
Watykanie.  Cbrzościańskie  Kopitolium  oczekiwało  swoich  barba- 
rzyńców. 

Zatrzymał  się  Ludwik  XIV,  gotowy  wprzód  będąc  na  wkro- 
czenie do  Niemiec,  pospołu  z  Fryderykiem  Wilhelmem.  Wo 
wszystkich  owoczesnycb  pismaeh  i  gazetach,  liczono  stły  Otto- 
maiiskie  na  dwadzieścia  tysięcy  wielbłądów,  siedm  kroć  sto  ty- 
sięcy ludzi  i  sto  tysięcy  koni.  Mówiono  jeszcze  o  korpusie  od- 
wodowym, o  trzech  tysiącach  oOcerów  artyleryi,  o  dwóch  tysią- 
cach wielbłądów  ciągnących  sześćset  dział,  o  zaciągu  w  massio 
wszystkich  zdatnych  do  boju  mieszkańców  Grecyi.  Skoroby 
Wićdei^  upadł,  jak  niegdyś  Byzoncyum,  Ludwik  musiałby  wy- 
trzymywać nad  Kenem  cały  ciężar  potęgi  Ollomańsbiój;  słyszał, 
jak  Europa  wyrzucała  mu  swojo  nicbezpiecieóstwa,  a  może  i  re- 
ligia swoje  klęski.  Wspomnienia  sławy  swoji^j  w  Kandyi  i  Saint- 
Godard,  kiedy  Francuzi  wspićrali  Wenecyą  iub  ratowali  cesar- 
stwo, krzyżowały  jego  politykę.  Innocenty  XI  bardziej  jeszcze 
pomnożył  kłopoty  Ludwika,  wzywając  uroczyście  ku  obronie 
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Kościoła  najstarszego  jego  syna.  Najgor^j  przytńm  pragn^ 
ozdobienia  Delfina  Francji  tytułem  króla  Rzymskiega  Spodzió* 
wał  się  pozyskać  to  przez  krok  wspanidy,  a  Yeijaa,  jego  pełno- 
inocnik  w  Ratyzl>onie»  oświadczył,  ii  sio  "wstrzyma  od  działań 
nieprzyjacielskich  przeciw  domowi  Austryackiema  przez  całą  tę 
wojnę,  fikoroby  żądaniom  jego  uczyniono  zadośó  w  przeciąga 
miesiąca.  Powtarzano  nawet,  ie  ofiarował  Leopoldowi  ośmdzie- 
siat  tysięcy  wojska;  ale  nie  masz  żadnego  śladu  w  owoczesnycli 
aktach  urzędowych  tćj  ofiary ,  która  zresztą  nie  l»yła  podobna 
do  prawdy.  W  takiój  ostateczności,  Leopold  okazał  śmiałą  wy- 
trwałość. Niebędąc  wojownikiem,  uciekł  od  Turków,  ale  się  nie 
ugiął  przed  Ludwikiem  Xiy.  Wszelkie  prośby  i  nalegania  zgro- 
madzonych książąt  i  elektorów  nic  nie  dokazały.  Tymczasem  Lud- 
wik powrócił  do  Paryża,  roztrząsając  sprzeczne  rady  swojój 
dumy,  dręczony  skrupułami  wielkości  swojój  duszy  i  wyrzutami 
wiary,  wahając  się  pomiędzy  żądzą  wytępienia  domu  Austrya- 
ckiego,  a  sławą  z  ocalenia  jega  Królowa,  towarzysząca  mu 
w  podróży,  za  powrotem  do  Wersalu ,  umarła  nagle.  Nieszczę* 
śliwa  Marya  Teressa  spędziwszy  żywot  na  najświetniejszym  tro* 
nie,  mawiała,  że  jeden  tylko  miała  dzień  szczęśliwy.  Żal  Ludwi- 
ka po  jój  stracie  byt  szczćry,  ale  nie  uśpił  jego  m'eohęcL  Nie 
zawiadomił  króla  Polskiego  o  swćm  owdowieniu.  Polityka  dwo- 
ru Warszawskiego  tak  mocno  go  rozgnićwała,  iż  nie  zachował 
nawet  przepisów  etykiety. 

Europa,  widząc  z  zadziwieniem,  że  w  tój  ogromnój  walce  nic 
liczyć  nie^może  na  Ludwika  XIV,  zwróciła  swe  nadzieje  ku  Pół- 
nocy. Innocenty  XI  list  po  liście  pisał  do  króla  Polskiego.  Cesarz, 
książę  Lotaryngii,  wszyscy  książęta  Niemieccy  codziennie  słali 
gońców,  prosząc  Jana  III,  aby  raz  jeszcze  uczynił  to  dla  Europy,  co 
od  lat  trzydziestu  dla  ojczyzny  swój  czyni,  aby  ocalił  ją  od  jarzma 
niewiernych.  Na  piórwszą  wieść  o  niebezpieczeństwie  Wiódnia, 
spiesznie  się  udał  on  z  Wilanowa,  gdzie  go  zatrzymywał  połóg  żony, 
do  Częstochowy,  na  polK)żną  pielgrzymkę,  a  ztąd  do  Krakowa, 
gdzie  się  wojsko  zgromadzać  miało.  Szlachta  tłumnie  kwapiła 
się  pod  chorągwie,  dumna  iż  może  okazać  męztwo  swoje  w  tak 
wielkićm  i  świętom  przedsięwzięciu.  Uorganizowano  cztćry  ty- 
siące ussarzów,  nowe  zaciągnięto  półki.  Wydatki  na  ten  cel  za- 
spakajano były  z  subsydyów  udzielonych  pnez  papióża;  resztę  zaś 
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iaa  111  z  własnych  dochodów  uzupełnił.  Litwa  ociągała  się 
w  uzbrajaniu.  Śinicrć  hetmana  Paca  szkodliwą  była  dla  Jana, 
równie  jak  jego  życie.  Sapieha  ściśle  hyl  priywiązany  do  wi- 
doków Francyi;  a  Michał  Pac,  bez  wątpienia,  przez  przychylność 
dla  Austryi,  dzielnieby  wspićrał  w  tych  okolicznościach  króla. 

W  miarę  jak  się  tworzyły  nieliczDo  półki,  Jan  wysyłał  je 
w  pochód:  „pod  mury  Wićdnia".  Ale  cesarz,  papićż,  wielki  we- 
zyr, Ludwik  Xiy,  przekonani  byli,  H  głaszcze  tylko  Niemcy  płon- 
ną nadzieją  swojćj  obecności.  Tak  wielką  bowiem  byłaby  oso- 
bista jego  pomoc,  iż  nawet  spodziówać  się  j^j  nie  odważali. 

Opinia  ta,  rozsiewana  przez  margrabiego  de  Yitry  i  dwór 
Francuzki,  wielce  sprzyjała  sprawom  cesarstwa.  Ludwik  uwie- 
rzy wszy  ji^j  pozostał  nieczynnym.  Wypadki  dowiodły,  że  nie  za- 
M'iesithy  swoich  gromów,  gdyby  apodzićwał  sift  spotkać  spółza- 
wodnika  w  chwale  ocalenia  domu  Austryacki ego  i  Ghrześciań- 
stwa.  Kara-Mustafa  uciszył  także  ze  swojój  strony  ó^  straszny 
sapał,  który  tyle  zdumiewał  i  przerażał  świat  cały.  Nie  widział 
żadnego  podobieństwa,  żeb;  Wićdeń  naprawdę  był  broniony; 
a  że  nagłość  napadu  stała  się  przyczyną,  że  dwór,  duchowień- 
stwo, szlacjila,  mieszczanie  zamołniejsi,  nie  zdołali  unieić  swo- 
ich bogactw,  Ifkat  się,  iżby  zajadłość  szturmu,  nie  wydala  na 
rabunek,  i  niu  usunęła  przed  jego  chciwością  tak  pięknego  łupu. 
Gfaociai  więc  miny  posunięto  już  pod  okopy,  i  gdy  przy  małym 
rozlewie  krwi,  mógł  zdobyć  Wiódeń,  wolał  zmusić  go  do  kapi- 
tulacyi,  i  otrzymać  w  całości  łupy,  na  które  pożądliwym  okiem 
spoglądał. 

Zresztą,  Kara-Mustafa  dni  cało  trawił  wpośród  uciech  seraju. 
Tylko  kiedy  niekiedy  niesiony  w  lektyce,  opatrzonej  kratą  żela- 
zną Ula  ochrony  od  strzałów  ręcznej  broni,  zwiedzał  prace  oblę- 
żnicze,  klóro  lubo  szły  w  odwłokę,  nie  dawały  atoli  odpoczynku 
oblężonym.  Artylerya  burzyła  mury,  podkopy  coraz  gróźniej- 
szemi  się  stawały.  Jednego  ranka  bomby  w  całym  cyrkule  pożar 
wznieciły.  Oba  wojska  spotykały  się  z  sobą  w  podkopach,  tnk, 
iż  niekiedy  walczono  na  rydle  i  motyki,  a  generał  Stahrember^' , 
zaledwo  ozdrowiawszy  z  pićrwszój  rany,  kamieniem  ciężko  ugo- 
dzony został, 

Emeryk  Tekeli  ciągnął  prawym  brzegiem  Dunaju,  spotyka- 
jąc wszędzie   uprzejme  przyjęcie  ze  strony  mieszkańców.   Pres- 
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borg  nawet  otworzył  mo  swe  bramy.  Esiąię  Lotaryngii  zrę- 
cznym 1  ćmiałym  marszem  przy  pomocy  kawalera  Lubomirskie* 
go»  odzyskał  to  miasto,  które  zamieniło  się  w  stolicę  Węgier, 
odkąd  Buda  przeszła  w  ręce  niewiernych.  Ale  książę  Karol  i  Ło* 
bomirski,  zwycięzcy,  zniewoleni  byli  zwrócić  się  na  Morawiąt 
szczęśliwi,  ie  Tekeli  przez  szacunek  dla  króla  Polskiego  nie  śmiał 
wkroczyć  w  j6j  granice. 

Trwoga  Europy  wzrastała  z  kaidą  chwilą.  Słyszano  że  wj- 
łom  łatwo  już  może  nastąpić.  Leopold  pomnażał  swe  wezwa- 
nia do  książąt  imperium.  Waldeck  ściągał  wojska  elekotr  Ba- 
warski wystąpił  do  marszu;  elektor  Saski  gotował  się  pójść  za 
jego  przykładem;  Fryderyk  Wilhelm  obiecywał  posiłki  jak  tylko 
się  ukończą  negocyacye  sejmu  z  Ludwikiem  Xiy.  Sabaudya 
obiecywała  żołniórzy  i  przysyłała  złoto.  Król  hiszpański  sprzedawał 
część  dóbr  swoich,  aby  pićniądze  ztąd  otrzymane  ofiarować  głowie 
swojego  domu.  Za  jego  przykładem,  inkwizycya,  bractwa,  rady, 
wszystkie  korporacye,  składały  znaczne  sunmiy.  W  Portugallii  Don 
Pedro,  regent  w  zastępstwie  nieszczęśliwego  brata  Don  Alfonsa  YI, 
któremu  odebrał  żonę,  koronę  i  wolność,  do  darów  i  składek  znacz- 
nych przydał  jeszcze  Auto-da-fe  ze  czterdziestu  obwinionych  o  ju- 
daizm. We  Włoszech  listy  składek  dobrowolnych  przebiegały 
z  jednego  miasta  w  drugie.  Rzym  odznaczył  się  przed  wszyp 
stkiemi  szczodrobliwością.  Członkowie  kollegium  świętego,  po* 
sprzedawali  własne  srćbro.  Kardynał  Barberini  wyliczył  dwa- 
dzieścia tysięcy  złotych  gotowizną.  Pićrwszyto  był  przykład  na 
świecie  prowadzenia  wojny  przez  subskrypcyą.  Jnnocenty  XI  ze- 
zwolił nawet  na  sprzedaż  dóbr.  kościelnych  we  Włoszech  i  cesar- 
stwie. Nic  dla  niego  nie  było  trudnóm  i  ciężkićm,  aby  się  okupić 
od  barbarzyńców. 

Sprawa  krzyża  obudziła  wojowniczy  zapał  w  szlachcie  całój 
Europy.  Cisnęli  się  ochotnicy  pod  chorągwie  księcia  Lotaryng- 
skiego.  Skrępowana  przez  swego  króla  szlachta  franeuzka,  chci- 
wie poglądała  na  tę  ogromną  walkę;  książęta  podzielali  jćj  nie- 
cierpliwość. Conti  uciekł  ażeby  dostać  się  nad  Dunaj ;  Ludwik 
kazał  pędzić  się  za  nim:  rozkazy,  pogróżki  króla  wstrzymały  go 
w  dalszych  zamiarach.  Towarzyszący  mu  książę  Carignan-Sois- 
sons,  sam  puścił  się  w  dalszą  drogę,  poprzedzany  przez  brata 
swego,  zwanego  ,|le  petit  Abbó  de  Savoye",  którego  niepohamo- 
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wsnj'  popęd  wzywat  do  przepasania  się  mioczem,  jaki  póznii*j  (ak 
wsławit  imi^  księcia  Eugeniusza  Sabaudzkiego. 

Karol  Lotaryiigski  liczyt  podówczas  wkoło  siuhie  wiciu  zna- 
komitych rodem  i  odwa^i|  rycerzy,  ale  żolnićrzy  mało.  Wi- 
dział dobrze,  że  nawet  gdyby  wszystkie  kontyngensa  cesarstwa 
poKiczyly  się  z  jego  armiq,  nie  mógłby  działać  zaczepnie  i  iść  na 
odsiecz  Wiedniowi,  chociażby  jeszcze  była  pora.  Skromny,  rów- 
nio jak  szlachetny,  ów  ksi^^żc,  kochanek,  małżonek  Eleonory, 
niefortunny  spótzawodnik  Sobieskiego  o  koronę,  pisał  ciqgle 
do  Jana  111  prosząc,  aby  co  rychlej  przybywał  bez  wojska,  po- 
wtarzając, że  on  sam  tyle  znaczy  co  całe  wojsko,  że  od  jeden  na 
całym  świecie  może  równoważyć  przewagę  liczby,  wskazać  dro- 
gę do  zwycięztwa   t  ocalić  cesarstwo. 

Deputowani  zo  Szląska,  Moniwii,  Austryi,  zbiegali  się  do 
Krakowa  (Sierpnie  5)  błagać  króla  Polskiego,  który  więcej 
niżeli  jego  sprzymierzeńcy  ,  cierpiał  na  zwłoce  przygotowań. 
Kaz  nawet  (9  Sierpnia)  poseł  cesarza  hrabia  Wilczek  i  nuncyusz 
stolicy  apostolskiej  Pallayiciui  upadli  przed  nim  na  kolana,  pier- 
wszy wołając:  ,,Królu  ratuj  WiśJeń".  a  drugi  dodał:  „i  Chrze- 
ściaństwo".  Leopold  ofiarował  mu  nawet  na  wieczne  czasy  kró- 
lestwo węgierskie,  byleby  tylko  odzyskał  je  na  Otlomanach,  i  za- 
chował, jeżeli  jeszcze  pora,  domowi  Habsburgskiemu  dawną  je- 
go stolicę.  Jan  111  odpowiedział,  że  nie  pragnie  innćj  nagrody 
osobistej,  oprócz  chwały  zasłużenia  się  Bogu  i  ludziom.  l>otóm 
gdy  już  wojsko  się  zgromadziło  w  niedzielę  w  dzień  Wniebowzię- 
cia Maryi  Panny  (15  Sierpnia],  pod  której  opiekę  oddal  swój 
oręż,  pieszo  nawiedziwszy  zrana  wszystkie  kościoły  w  Krako- 
wie ,  wyst^ipił  na  czele  swych  hufców  ku  granicom  .\ustryi. 
Wkrótce  nadjechał  dla  przekonania  się  o  t^m  generał  CaraSa. 
Margrabia  d'  Arąuien  pićrwszy  go  ujrzawszy,  oznajmił  że  król 
się  zbliża.  „Tak  powiadają"  rzekł  smutno  CaraSa ,  nie  śmie- 
jąc wierz]  ć  w  tyle  pomyślną  wiadomość.  Okazał  się  wreszcie 
Jan  111:  dowiedział  się  od  tego  doświadczonego  żołnićrza  o  po- 
łożeniu wojsk  tureckicb  pod  Wie'dnicm ,  rozciągłości  ich  Ii- 
nij,  zasobach  oblężonój  stolicy.  Wybrał  zaraz  punkt  do  attaku, 
i  przejęty  natchnieniem  geniuszu,  które  go  nigdy  nie  omyliło, 
oświadczył,  że  Wiśdeń  jest  ocalony- 
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Królewice  Jakób  szesnastoletni  towarzyszył  ojcu.  Dwaj  hetmani 
koronni,  Jabłonowski  i  Sieniawski,  dowodzili  pod  rozkazanii  króla. 
Królowa  z  dworem  towarzyszyła  temu  wojsku,  na  którćm  spo  - 
czywało  tyle  nadziei  i  sławy,  aż  do  granicy  obu  państw;  w  Tar* 
nowicach,  pićrwszóm  mieście  szlązkióm,  poiegnata  się  z  sobą  do- 
stojna para  (22  Si^pnia). 

Nazajutrz  po  rozstaniu  się,  pisał  Jan  1Q  z  klasztoru  00.  Re- 
formatów w  Gliwicach  do  tony  (*): 

jedyna  duszy  i  serca  pociecho,  najśliczniejsza  i  najukochań- 
sza Marysieńko!  Mój  tu  nodeg  po  rozjeznóm  był  bardzo  niedobry; 
przyległem  sobie  rękę  u  którój  zdrętwiały  mi  palce,  z  czego  por- 
wawszy się  ze  snu,  spadło  mi  cóś  de  Tipine  du  dos  jusques  au  cron- 
pion,  ztąd  podobno  przypadnie  rheumatisme.  Ale  bardziój  jeszcze 
poturbował  mię  był  Dupont  (**) ,  który  powróciwszy  od  Wmci 
Serca  mego  o  dziewiąto]  w  noc,  powiedał  mi,  ie  z  tój  turbacyi 
Wmci  Serca  mego,  niepotrzebnój,  pewnie  Wmci  Sercu  memu 
zapaść  przyjdzie.  Uniienie  tedy  moja  jedyna  duszo  proszę,  abyś  się 
chciała  w  tćm  miarkować,  a  nieprzeciwić  się  woli  Boićj.  Ten 
nam  jako  zawsze  przyda  Aniołów  swoich,  ie  da  Pan  Bóg  w  do- 
brom powrócić  się  zdrowiu." 

Królowa,  do  którćj  zwróconą  była  ta  czuła  mowa,  liczyła  lat 
pięćdziesiąt,  król  zaś  pięćdziesiąt  cztćry.  Dusza,  równie  jak  umysł 
jego,  zacliowała  ogień  młodzieńczy;  ale  ciało  ociężało,  sku- 
tkiem trudów.  Potrzebował  pomocy  aby  wsiąść  na  koń ,  i  to 
właśnie  było  powodem  do  szerzenia  się  w  Europie  pogłoski, 
ii  nie  będzie  dowodził  osobiście  wojsku.  Gdy  się  dowiedziano,  ie 
idzie  Jan  III,  wszystko  się  wzruszyło.  Ze  wszech  stron  lud  się 
zbiegał  na  jego  spotkanie.  Jezuici   w  Ołomuńcu  na  bramie  try* 

(*)  ,J.isty  Jana  III  króla  Polskiego  pisanedo  królowćj  Maryi  Razimiry, 
w  ciągu  wyprawy  pod  Wiedeń  w  roku  lfi83,  wydane  priez  Edwarda  Ra- 
czyńskiego. W  Warszawie,  drukiem  N.  Gl&cksberga,  1823*';  w  gce  sir.  IX 
i  233.  Edycya  draga  1824.  Dziele  to  przetlómaczone  jest  oa  język  fran- 
cuski  i  wydane  przez  znakomitego  pisarza  i  dyplomatyka  Salvandy  w  Pa- 
ryżu 1828.  Nader  szacowny  to  pbmnik  do  dziejów  wyprawy  wiedeńskiej, 
a  dzisiaj  już  rzadki,  głównym  nam  byt  przewodnikiem  w  skreśleniu 
dziejów  tćj  wyprawy  sławnćj. 

(**)  Dupont,  oficer  inżynierów,  dworzanin  królowćj  Maryi  Razimiry. 
Coyer  do  swojej  historyi  Jana  III,  wielką  znalazł  pomoc  w  rękopismach 
Duponta. 
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umfalnćj  umieścili  Dopis:  „Sahatorem  expeetamus".  Bailość  nie- 
słychana w  catych  Niemczecb.  „Ludzie  tu  aas  wszędzie  błogosła- 
wią— pisał  Jan  do  żony — wznosząc  ręce  do  Pana  Boga  ta  nami." 
Nigdy  może  odgłos  stąpan  człowielia  nie  odbijał  się  tak  gtębolco 
o  serca  ludów. 

Na  wieśó  o  pocliodzie  Jana  Ul,  świat  cbrześciański  odzyskał 
nadzieję.  Elektorowie  śpieszyli  się  z  przyl)yciem,  zaś  Ludwik 
XIV  wysłał  wojska  swoje  ua  Niderlandy  austryackie  bez  wypo- 
wiedzenia wojny,  gdy  jeszcze  w  Madrycie  znajdował  się  jego 
poseł,  a  w  Paryżu  poseł  króla  biszpmiskiego.  Zdumiona  Bruielia, 
nagle  ujrzała  pod  bramami  swemi  francuzkiego  dowódzcę  d'  Hu- 
mi^res.  Nieprzyjacielskie  te  kroki  rozpoczęły  się  p(ęćdziesii)tego 
dnia  oblężenia  WitSdnia;  krzyk  oburzenia  przeciw  Ludwikowi  XIV. 
podniósł  się  od  jednego  końca  Europy  do  drugiego. 

Śród  tych  wielkich  wstrząśnień,  jeden  Kara-Mustafa  był  nie- 
wzruszony. Nie  wierzył  w  przybycie  Sobieskiego-  Cały  miesiąc 
Sierpień  strawił  na  powolnćj  blokadzie  i  bombardowaniu  Wie- 
dnia, rozszerzając  wyłom ,  przypuszczajfj(;  tu  i  owdzie  pojedyncze 
szturmy,  prawie  niepożyteczne;  wysyłajfjc  na  lewy  brzeg  Dunaju 
przeciw  księciu  Lotaryngskiemu  stabe  oddziały,  które  Polacy  pod 
dowództwem  kawalera  Lubomirskiego  pokonywali,  a  nie  po- 
strzegał, że  Tekeli,  wierny  przyrzeczeniom  danym  Janowi  111,  nie 
wspierał  jego  hufców.  W  upojeniu  swój  potęgi  i  rozpusty  zasy- 
piał, zawieszony  nad  przepaścią,  pomiędzy  chwalą  najświetnicj- 
szćj  zdobyczy,  najwyższego  szczęścia,  a  fatalnym  stryczkiem  jed- 
wabnym. 

Jeden  dzień  przebudzenia  stę,  szturm,  wszystko  mógł  je- 
szcze naprawić.  Zdawało  się,  że  i  to  nie  jesl  potrzelmśm.  Wie- 
deń znajdował  się  w  oplakonćm  położeniu:  wojsko  w  nim  wy- 
cieńczone do  ostatka,  mieszkańcy  przerażeni;  choroby,  bombor- 
dowanie,  bitwy  podziemne,  szturmy,  wszędzie  tam  roznosiły 
śmierć  i  zniszczenie.  Nadaremno  biskup  Neusztadzki ,  przebiegał  od 
domu  do  domu  dla  ożywienia  męztwa.  Cnotliwy  Colonitz  wal- 
czył jako  żołnierz  w  Kandyi,  toraz  broni  Wiódnia  własnym  przy- 
kładem, ludzkością,  mową:  czyltź  szczęśliwszym  będzie?  Głos  jo- 
go nie  jest  już  słuchany.  Szczęśliwa  wróżba  ośm  bocianów,  któ- 
re z  wysokości  Kalembergu  spuściły  się  na  miasto,  na  kilka  tytko 
dni  dodały  otuchy  umysłom  podupadłym.  Blizko  dwóch  miesięcy 
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zamknięcia,  niedostatek  ammunicyi,  podkopy  iuepnjjaoieIskie»  ci%- 
gie  zwodnicze  nadzieje  posiłków,  do  rozpaoiy  przyprowadziły  Wie- 
deń. Posłaniec  Iirabiego  Stakremberga,  przyniósł  Karolowi  księ- 
ciu Łotaryngskiemu  wiadomość,  ie  oblęieńcy  trzymać  się  jui  dłu- 
iój  nie  mogą.  Cesarz  i  Europa  nie  wątpili,  źe  wszelki  ratunek  na- 
dejdzie jui  zapóino.  Innocenty  XI  dla  ubłagania  łaski  Wsze- 
chmocnego, nakazał  modlitwy  z  wystawieniem  Przenajświętszego 
Sakramentu  po  wszystkich  kościołach  świata  chrześciańskiego. 

W  pićrwszych  dniach  Września  wzmogło  się  niebespieczeń* 
stwo  Wićdnia;  Turcy  przyśpieszali  prace  oblęiitfcze,  I)ombardo- 
wanie  z  większą  wznowiono  siłą,  upadło  jui  pół-księiyca  zaals- 
niające  samą  twierdzę ,  wreszcie  i  mur  upadaŁ  Szańce  wznie-. 
sione  naprędce  przy  ulicach,  ostatnim  były  środkiem  Stahreift- 
berga,  ostatnią  ucieczką  w  rozpaczy. 

Przez  trzy  dni  tylko  miał  nadzieję  utrzymania  się,  a  kałdćj 
nocy,  race  puszczane  z  wiei  kościehiych,  dawały  znać  okolicom 
o  ostateczności  w  jakićj  się  znajdował.  Jednego  wieczora,  ioł- 
nićrz  trzymający  strai  na  wieiy  świętego  Stefana,  postrzegł  ognie 
na  wierzchołku  Kalemberga ,  a  poinićj  wojsko  spuszczające  się 
z  gór.  Za  pomocą  dalekowidzów,  po  blasku  proporców  i  diorą- 
giewek  poznano  ussarzów  polskich,  tyle  groźnych  Ottomanom. 
Turcy  rozdzielili  się  na  dwie  lub  trzy  części,  jedna  biegła  na  spot* 
kanie  nowego  nieprzyjaciela,  druga  gotowała  się  do  szturmu, 
aby  jui  zakończyć  odwieczne  oblęienie;  trzecia  zaś  uciekała  do 
Węgier  z  łupami  swojemi.  Widząc  zbliiającą  się  chwilę,  która 
wszystko  rozstrzygnąć  miała,  Gol.onitz  poprowadził  kobióty  i  dzie- 
ci do  kościołów,  Stahremberg  zaś  męiczyzn  na  wały. 

Od  kilkunastu  jui  dni  Jan  III  z  kilku  tysiącami  jazdy  wyprzedził 
swoje  wojsko,  aby  mógł  corychlćj  usłyszćć  huk  dział  wiódeńskich 
i  napić  się  wody  Dunaju.  Ksiąię  Lotaryngski  pośpieszył  na  jego 
spotkanie  ai  do  Heilbrunn ,  niecierpliwy,  jak  powiadał,  wyćwi- 
czenia się  w  sztuce  wojennój  pod  tak  wielkim  mistrzem,  i  po  win- 
szowania  Polakom  wyboru  króla.  Dwaj  znakomici  wodzowie  uło- 
iyli  plan  działań,  mających  ocalić  Niemcy,  a  wkrótce  Jan  stanął 
obozem  nad  Dunajom  ze  wszystkiemi  swojemi  i  cesarskiemi  woj- 
skami (w  niedzielę  dnia  5  Września).  Ze  łzami  radości  iołnićrze, 
ksiąięta,  szlachta,  witali  z  wy  ciężkiego  wodza,  jakiego  zsyłało  im 
Niebo.  Przed  przybyciem  jego  niezgoda  panowała  między  wszy- 
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sŁkiemi  ksi^ictami;  ustała  wnet  skoro  się  ukflzał.  Wszyscy  oświad- 
czyli się  z  bezwarunkowym  posłuszeństwem  bohaterowi;  bez  ia- 
dn^j  więc  przeszkody  roipocząt  swe  działania. 

Kfiiąic  Lotaryngii  o  trzy  mile  powyi^j  Wiednia,  w  mieściu 
Tulu,  zanucił  potrójny  most,  oparty  o  dwie  wyspy,  bez  najmniej- 
szej przeszkody  ze  strony  Kara-Mustafy.  Elektorowie  wahali  się 
z  przejściem  na  drugi  brzeg.  Zła  pogoda,  ciągło  dćszcze,  trudne 
drogi,  powiększały  jeszcze  bardziej  icb  obawę.  Ale  Jan  nie  znał 
ani  wahania  się,  ani  zwłoki;  stan  Wiednia  tego  nie  dozwalał- 
Posłaniec  Stahremberga  przynii^sł  tylko  te  słowa;  „Nie  masz  ani 
chwili  do  stracenia".  „Nie  masz  zgoła  obawy — zawołał  Jan; — wi- 
dzicie, że  wódz  któi7  na  czele  trzech  kroć  stu  tysięcy  pozwolił 
przed  oczyma  swemi  postawić  ten  most,  pobitym  być  musi." 
Nazajutrz  [w  poniedziałek  6  Wrzuśnia)  przeprawili  się  przez  rzć- 
kc  oswobodziciele  Chneściaństwa.  Polacy  szli  naprzód,  zdumie- 
wając sprzymierzeńców  okazałością  swego  oręża  i  ubiorów  i  pię- 
knością koni.  Piechota  mnićj  była  świetni):  jeden  półk  zwłaszcza 
bardzo  mizernie  wyglądał.  „Przypatrzcie  się  tym  walecznym — rzekł 
Jan  do  wodzów  cesarskich — ^jestto  hufiec  niezwyciężony ,  który 
przysiągł  odziewać  się  jedynie  w  ubiory  zdobyte  na  nieprzyjacio- 
łach". Lubo  testowa,  powiada  Coyer,  nie  przyodziały  ich,  ale 
uzbroiły  w  pancerze. 

Tegoż  wieczora  zatknął  swój  proporzec  na  ziemi  austryacki4j, 
którą  przyszedł  ocalić.  Wspaniałe  słońce  oświeciło  pamiętny  ów 
dzień  i  osuszyło  drogi.  Nazajutrz,  elektor  saski ,  Jerzy  HI,  znany 
I  odwagi,  książę  Waldcck,  nareszcie  Karol  ksiąię  Lotaryngii,  prze- 
prawili się  przez  rz^kę,  W  tymże  czasie  nadciągnijł  prawym  brze- 
giem elektor  bawarski  Maksymilian  Emmanue),  tyle  wsławiony 
później  walecznością  i  nieszczęściami,  naówczas  dwudziesto-cztó- 
ro-letni,  śmiały  jeździec,  nieustraszony  pływak,  zręczny  do  wszy- 
stkiego, niecierpliwy  popisania  się  w  boju.  Prowadził  on  kon- 
tyngens,  którego  wielki  wezyr  ani  myślit  zatrzymywać  i  znisz- 
czyć, gdy  jeszcze  byta  pora.  Cało  przeto  wojsko  chrześciańskie 
znajdowało  się  już  na  tymże  brzegu  co  i  owe  hordy  nieprzeliczo- 
ne, przedmiot  powszechnej  trwogi.  Dochodziło  ono  do  sicdmtu- 
dziesiąt  tysięcy,  w  tćj  liczbie  przeszło  dwadzieścia  tysięcy  cesar- 
skich, dziesięć  tysięcy  Sasów,  dwanaście  tysięcy  Bawarczyków. 
kontyngens  z  obwodów  wynoszący  dziewięć  tysięcy,  mnóstwo 
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ochotników  i  blizko  ośmnasŁa  tysięcy  Polaków.  Og^em  piecho- 
ty było  trzydzieści  dwa  tysiące;  jazda  szczególnićj  odznaczała  się 
piękną  postawą.  Jan  nigdy  się  jeszcze  ńie  znajdował  na  czele  tak 
potężnego  wojska,  a  niedbając  o  liczbę  nieprzyjaciół,  korzystając 
z  ich  błędów,  pełen  wiary  w  Boga,  ufności  w  swoje  szczęście, 
nie  wątpił  ii  będzie  zwycięzcą. 

Najwięcćj  go  niepokoiła  nieobecność  Kozaków,  których  Mę- 
łyński  obowiązał  się  przyprowadzić.  Byli  oni  strasznemi  dla  Ta- 
tarów, a  oddawna  przyzwyczajeni  do  wojny  z  Turkaad.  Nikt  ty- 
le zręcznym  nie  był  co  oni  w  chwytaniu  jeńców  dla  powzięcia  ję- 
zyka. Pozbawiony  ich  pomocy  Jan,  wielce  się  smucił  i  ciągle  po- 
wtarzał: „O  Mężyński,  Mężyński!". 

.  Spadzisty  łańcuch  gór,  pełen  ciasnych  wąwozów,  głębokich 
przepaści,  lasów,  skał,  zwany  Kalemberg,  a  u  starożytnych  Aetius, 
przedzielał  dwa  wojska,  dwie  sprawy,  Europę  i  Azyą.  Na  bo- 
kach jój  rozciągał  się  gęsty  i  ciemny  las  wiódeńskL  Trzeba  było 
przebyć  te  wszystkie  zapory  aby  się  dostać  do  nieprzyjaciela.  Ka- 
ra-Mustafa,  który  z  kilką  hufcami,  mógł  zamknąć  to  przejście, 
ani  pomyślił  o  tćm.  Garstka  tylko  Tatarów  wałęsała  się  po  gó- 
rach szukając  łupu.  Murza  jeden,  spotkawszy  przednią  straż,  zapy- 
tał co  to  wszystko  znaczy;  a  gdy  mu  odpowiedziano  że  idzie  król 
Polski,  rozsmiał  się  i  rzekł:  „Król  Polski!  wiómy  dobrze,  ie  przy- 
słał Lubomirskiego  z  kilku  szwadronami!" 

Nic  porównać  się  nie  mogło  z  bezpieczną  ufnością  Muzułma- 
nów, chyba  niespokojność  cesarskich  źołnićrzy.  Taką  trwogą 
przejęła  potęga  Porty,  że  za  piórwsaiym  krzykiem  Allah!  wojsko 
pierzchało  w  nieładzie.  Polacy  ciągle  naprzód  iść  musieli  w  tym 
uciążliwym  marszu,  który  trwał  dni  trzy.  Tysiące  chłopów  toro- 
wało drogę  śród  lasu  i  gór.  Piechota  na  ramionach  przenosiła 
armaty;  trzeba  było  porzucić  działa  wielkiego  kalibru.  Wodzowie 
i  żołniórze  tyle  mieli  żywności,  ile  który  mógł  udźwignąć;  liście 
dębowe  służyły  za  karm'  dla  koni.  Za  naszych  czasów  podobny 
temu  był  pochód  przez  góry  świętego  Bernarda.  Niektórzy  żoł- 
niórze  wyprzedziwszy  wojsko,  dostali  się  na  wiórzchołek  góry 
i  ujrzeli  obóz  turecki.  Strwożeni,  opowiadając  za  powrotem  co 
widzieli,  roznieśli  popłoch  śród  wojska.  Aby  je  uspokoić  król  mu- 
siał zachować  wesołość,  śmiałość,  opowiadać  o  tłumach  Mu- 
zułmanów których  w  swóm  życiu  tylekroć  gromił.   Janczaro- 
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wie  GkłaJajqcj  jego  straż  przyboczna,  byli  łyjącemi  świadkami 
tych  zwycięztw:  dziwiono  sii^-  że  śmiał  występować  przeciw  Ksic- 
^.jcowi  pod  ich  eskortą.  Owszem,  pozwalał  im,  aby  zostali  przy 
bagażach,  żeby  nawet  przeszli  do  obozu  tureckiego.  AVszjscy 
1  płaczem  odpowiadali,  żu  pragnq  jedynis  iyć  i  umićrać  dla  niego. 
Tak  wielki  był  wpływ  Jana  111  ua  umysły  chrześcian  i  niewier- 
nych, książąt  i  żołnierzy. 

Niezmordowany,  pamiętał  o  wszystki^m,  sam  skrćślił  obraz 
nieskończonych  swoich  trudów:  „Spieszna  droga,  przejazdy  przez 
miasto,  komplomenta,  witania,  ustawiczne  konferencye  z  księciem 
Łotaryngskim  i  inszymi,  ordynanse  różne,  nie  daJ4  nietylko  sita  pi- 
sać, ale  ani  jeść,  ani  spać  czasu.  A  tym  bsrdzićj  teraz,  kiedy  Yienne 
już  jest  fort  pressće,  kiedy  uDunaJskiiJjjużstoimy  przeprawy,  kiedy 
nieprzyjaciel  już  tytko  o  mil  cztery,  a  cóż  dopićro  ceremonie  nie- 
szczęsne, adjustamenty,  to  tego,  to  owego,  kto  wprzód,  kto  na  za- 
dzie, kto  po  prawej,  kto  po  lewćj  ręce;  konsylia  potem  długie,  phle- 
gma,  nierychłe  rezolucye,  nietylko  czasu  nie  pozwalają,  ale  przy- 
krość i  zgryzotif  wielką  przynoszą Książąt  niezmierna  się  rzecz 

zbiega  z  calćj  Europy,  pocztami  biega,  dzień  i  noc.  Dopieroż  ka- 
walerów różnych  nacyj,  którzy  chcąc  mię  widzieć,  nie  dają  mi 
prawie  co  inszego  robić  i  o  czćm  innem  myślćć." 

A  gdy  przepędził  dni  całe  na  ułożeniu  marszów,  wyzoaczeoiu 
stanowisk,  wskazaniu  obrotów,  do  których  przywiązane  były  losy 
cesarstwa,  niezgięty  pod  ciężarem  tylu  interesów  największćj 
wagi  i  tylu  strasznych  niebezpieczeństw,  trawił  noce  na  uspoko- 
jeniu długiemi  listami  zazdrości  nieobecnej  Maryi  Kazimiry,  Nie- 
gnit'wając  się  za  j^J  ciągle  wymówki ,  któremi  tyrania  tćj 
kobiety,  zarówno  wymagającej  jak  wjstępnćj,  zatruwała  jego 
życie,  pisał  do  nićj:  „Żalę  się  tćż  na  Wmśó  moją  duszę,  przed 
samemżD  sercem  mojćm  Waszecio,  moja  jedynie  kochana  Mary- 
sieńko, żem  sobie  dotąd  nie  mógł  zarobić  ua  lepszą  reputaoyą, 
po  tak  wielkich  dowodach  miłości  mojej.  Pomawiać  mię  czy  się 
godzi,  żo  listów  nie  czytam,  a  ja  w  największych  zabawach  mo- 
icli,  najmnićj  ich  trzy  razy  czytam,  raz  kiedy  przyjdą,  drugi  układl- 
szy  się,  kiedy  się  uwolnię  od  spraw  publicznych,  trzeci,  kiedy  na 
nie  odpisuję.  Rachowanie  zaś  lat  pobrania  się  naszego,  liczba  dzie- 
ci cale  nie  miała  co  robić,  nietylko  w  liście,  ale  i  w  myśli.  Że 
czasom   niewiele  piszę,  och   moja   duszo!   trzebażby   to   inszym 
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pnypisaó  przyczynom,  nie  tój,  którą  sobie  nicuwałnie  i  nieshuz* 
nie  imaginowaó  raczysz.  Pół  ^iata  ludzi  jot  tylko  mil  kilka  od 
siebie,  a  o  tych  wszystkich  wiedzióć  potrzeba;  toi  o  domowych, 
gdzie  się  samemu  najmniejszej  rzeczy  dotknąć  potrzeba,  a  czasa 
na  to  nie  dają.  Wmość  moje  serce  dla  miłoici  mojój  nie  chcićj 
tak  rano  wstawać,  bo  jakieźbyto  zdrowie  znieść  mogło,  rano 
wstawać,  a  kłaść  się  późno,  czego  jeieli  Wmość  dla  mnie  nie 
uczynisz,  to  mnie  wielce  uturbujesz,  i  zdrowiu  memu  zaszkodzisz 
a  bardziój  jeszcze  swemu,  które  jedyną  jest  moją  tylko  na  tjm 
świecie  kodsolacyą.  Co  do  miłości,  osądźmy  się,  moja  duszo,  kto 
w  nićj  bardziój  ziębnieje;  we  mnie,  jeśli  ją  lata  jut  nie  grzeją,  serce 
jednak  i  umysł  zawsze  ciepły,  zawsze  gorący  i  jednostajnie  ko* 
ehający.  W  ostatku  wszak  się  tak  było  rzekło,  mon  amour,  ie 
tóito  już  miał  być  Totre  tour,  ie  się  od  Wmości  mojój  duszy 
karece  zaczynać  miały,  a  w  tym  wcale  nie  dotrzymują  mi  słowa. 
Tak  tedy  moja  luba  pociecho,  sWojój  winy  nie  składać  na  kogo 
inszego,  a  pokazać  to  nietylko  w  myśli,  piśmie,  mowie,  ale  i  w  rze- 
czy samój,  ie  kochasz  nieodmiennie  najwierniejszego  swego  Ge- 
ladona,  który  tym  kończąc,  całuje  wszystkie  śliczności  oajwdzię- 
czniejszćj  i  jedynój  Marysieńki  swojćj". 

Aieby  poznać  dobrze  Jana  Sobieskiego,  trzeba  się  przypatrzyć 
temu  śmiałemu  a  zarazem  czułemu  umysłowi,  w  rozmaitych  jego 
zajęciach  się,  trzeba  go  widzićć  jednocześnie  korzącego  się  przed 
ukochaną  kobićtą,  i  bez  trudów  zniewalającego  do  takiójie  ule- 
głości, posłuszeństwa,  szacunku,  tylu  wojowników  rozmaitych 
narodów,  tylu  ochotników  wszelkiego  stanu,  blizko  trzydziestu 
ksiąiąt,  którzy  z  pokorą  postępowali  około  zwycięzkiego  jego 
wozu. 

Nareszcie  dnia  1 1  Września  w  sobotę  o  godzinie  jedóuastej 
z  rana,  wojsko  chrześciańskie  stanęło  na  nagim  szczycie  Kalember- 
gu,  i  bez  wystrzału  prawie,  zajęło  stary  zamek  tegoż  nazwiska, 
klasztor  Kamaldułów,  kościół  Leopoldsbergu,  zawieszony  śród 
tych  gór.  Ujrzano  ztąd  pod  sobą  nierówną  płaszczyznę,  stolicę 
Austryi,  obóz  oblegających  i  złociste  ich  namioty,  głębokie  linie, 
ogromny  księiyc;  bliićj  zaś  u  stóp  gór,  w  lesie  i  wąwozach  okoli- 
cznych,  ukazywały  się  na  strzał  z  rusznicy  bandy  Ottomanów, 
d>iegających  się  na  odgłos  tak  śmiałego  pochodu.  W  miarę  jak 
nadciągali  sprzymierzeńcy,  zajmowali  stanowiska  wzdłui  gór. 
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hu  drogom  i  ścieżkom  kędy  zejść  mołna  było,  i  wznosili  bato- 
rye  na  wszystkich  punktach  wydatnych;  rozniecono  przytć-in  owe 
ognie,  któfe  duły  Wićdniowi  otuchę  i  nadzieję. 

Na  widok  odsieczy,  Kara-Muslnra  ułożył  plan  zuchwały  jak 
wszystkie  jego  plany.  Atoli,  według  zwyczaju,  wykonanie  było 
powolne  i  bezowocne,  W  wojsku  nie  znajdował  potrzebnej  pomo- 
cy. Zliytdlugieoblężenie,  zniechęciłoje.  Chorobysilnie^rassowały. 
Jci;o  rozwiązłość,  i  chciwość,  w  kturćj  upatrywano  przyczynę  nie- 
skoi^czoncgo  i  zgubnego  oblężenia ,  większą  jeszcze  wzniecały 
niechęć.  Klątwy  nucane  przez  Mutlego  na  nierządne  życie  wezyra, 
nadawały  t^j  niechęci  barwę  religijną.  Przypomniano  o  licznych 
wróżbach  niepomyślnych,  a  zwłaszcza  o  świętym  oporze  Ulemów 
przeciwko  zerwaniu  traktatu  pomiędzy  dwoma  mocarstwami. 
Janczarowie  zaczynali  obwiniać  wodza  swego  o  nikczemność, 
zniewieściałość  i  chciwość.  „Przychodźcie  niewierni — wołali — na 
widok  kapelusza  pierzchniemy".  GJy  wojsko  dojdzie  do  takiego 
stopnia,  dotrzymuje  słowa. 

Grecy  pod  dowództwem  Dukasa,  Abani'ego,  Kantakuzena. 
wahać  się  zaczęli  śród  tych  długich  swarów,  pomiędzy  Ewangelia 
a  Koranem.  Hospodarowie  z  niecierpliwością  znosili  dumę  we- 
zyra, odkąd  zrodziło  się  powątpiewanie  o  pomyślnym  skutku. 
Książęta  ,  dowódzcy,  żołnićrze,  wszyscy  oddawna  już  knowali  je- 
go zgubę,  gdy  jeńcy,  umyślnie  przez  Jana  III  puszczeni  wolno, 
przybyli  z  oznajmieniem,  że  król  Polski  się  zbliża.  Naprzód  nie 
chciano  im  wierzyć;  lecz  ci  go  widzieli  na  własne  oczy.  mówili 
z  nim  po  turecku,  z  największą  trudnością,  jak  powiadali,  potra- 
fili  wydobyć  się  ze  strasznych  jego  rąk.  Trwoga  ogarnęła  serca; 
zagnieździło  się  zbiegostwo  śród  szeregów.  Wt^m  błysnęły  na 
szczycie  Kalembergu  oręże  sprzymierzeńców;  Kara-Mustafa  cią- 
gle mniemał,  że  te  zapory  nie  są  do  przebycia.  Na  radzie  wojen- 
nej dowiedział  się,  ie  wszyscy,  dowódzcy  nawet,  upadli  na  sercu. 
Pasza  Adryanopolu ,  popierany  przez  większą  część  innych, 
radził  odwrót,  kładąc  za  przykład  wielkiego  Sollniana.  Ibrahim- 
pasza,  heglerbój  Budy,  który  się  sprzeciwiał  zamiarowi  oblęże- 
nia Wićdnia,  i  wszyscy  co  podzielali  jego  zdanie  ,  tryumfowali 
teraz.  Oburzony  wezyr  odrzucał  myśl  ucieczki.  Oświadczył,  ii 
inno  ma  zamiary,  że  chce  przypuścić  szturm,  a  w  tymże  czasie 
zamknąć  przejście  od  gór  Kalembergu.  Pomimo   chorób,  strat, 
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zbiegostwa,  ziinydi  oddziałów  wysłanych  na  Raab,  Presburg,  pod 
Komorne,  do  Tekelęgo,  liczył  jeszcze  sto  siedndziesiąt  tysięcy  woj- 
ska. Byłoto  więcćj  niieli  potrzeba  do  wykonania  neczonego 
pnedsięwzięcia,  które  było  wieikióm,  ale  stało  się  zoch wałom, 
gdy  wezyr  zamiast  ieby  sam  miał  wyjść  aa  spotkanie  wojsk 
chńeściańskidi  i  m^dzić  naprędce  szańce,  przygotowane  przez 
samą  naturę,  zawsze  pewny  gdy  wątpić  naleiało,  zawsze  ocięiały 
gdy  wypadało  działać,  wysłał  tylko  swoich  dowódzców  przeciw 
bohatórowi  Gbocima,  Podhajce,  Żurawna. 

Tegoi  wieczora  Jan  zwołał  takie  radę,  na  którój  znajdowali 
się  generałowie  i  książęta,  dla  obmyślenia  ostatecznych  rozporzą- 
dzeń. Mnićj  był  spokojnym  niieli  K  ara-Mustafa.  Skoro  się  zmie- 
rzchło,  sygnały  Stabremberga  coraz  częścićj  dawały  znać  o  sma- 
tnćm  jego  położeniu,  a  tradności  objawiały  się  ze  wszech  stron. 
„Gale  rzeczy  inaczćj  znaleźliśmy — pisał  Jan  do  królowój — osobli- 
wie w  potożemu  miejsca,  niżeli  nas  informowano..  Od  dwudziesta 
sześciu  godzin  panuje  taki  wiatr,  .a  właśnie  prosto  w  oczy  nam 
od  nieprzyjaciela,  że  się  ludzie  na  koniach  ledwie  osiedzióć  mogą. 
Właśnie  na  nas  spuściły  les  puissances  aeriennes,  bo  wezyr  ma 
być  wielki  czarownik....  Wozy  swoje  zostawiliśmy  o  mil  ztąd 
trzy  nad  Dunajem,  w  miejscu  jednćm  bardzo  dobrom  i  obronnćm; 
tuśmy  z  sobą  tylko  wzięli  dwa  lekkie,  ostatek  na  mułach,  ale  i  tych 
przez  te  dni  dwa  cale  nie  widzieliśmy,  ale  to  wszystko  nic,  wię- 
ksze się  nam  w  tćm  stało  oszukanie,  że  nam  wszyscy  powiadali, 
nawet  generałowie  sami,  że  skoro  wnijdziemy  na  tę  tu  górę  Ka* 
lemberg  nazwaną,  że  tam  już  ł>ędzie  dobrze,  że  tylko  winnicami 
pochyła  nam  ku  Wićdniowi  będzie  droga;  aż  gdy  my  tu  stawa« 
my,  napnód  widziemy  obóz  turecki  wielki  bardzo,  jako  na  dłoni, 
miasto  Wićdeń,  i  zaś  mil  kilkanaście  dalćj,  ale  od  nas  tam  nie 
pole,  ale  lasy  jeszcze,  des  prćcipices  et  une  grandissime  monta- 
gne  du  costć  droit,  o  czćm  nam  nigdy  nie  powiedziano,  et  cint[  ou 
six  rayines.  Dla  tego  tedy  ledwo  nam  jeszcze  za  dwa  dni  przyjdzie 
do  samej  akcyi,  bo  musiemy  odmienić  cale  teraz  i  szyk  i  manierę 
wojny  i  zacząć  z  nimi  k  la  manierę  owych  wielkich  Maurycych, 
Spinolów  i  innych,  którzy  szli  k  la  secura,  gagnant  peu  k  peu  le 
terrain;  mówiąc  jednak  humainement,  a  pokładając  wszystkę  na- 
dzieję w  Bogu  naszym,  miałby  ten  nieprzyjaciel  wielką  odnieść 
konfuzyą,  który  ani  się  okopał,  bo  mu  się  tóż  okopać  niepodobna, 
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ani  ścisaąl  sod  camp  w  kupę,  ale  Uk  stoi,  jakobyśm]'  ze  sto  mii 
od  niego  byli". 

„Komendant  wićdeński  widzi  nas,  puszcza  race  i  z  dział 
bije  lutawicKDie.  Turcy  zaś  nic  dotąd  nie  uczynili,  tylko  na  skrzy- 
dło lewe,  tam  gdzie  ksiif^c  Łotaryngski  z  Saskim  stojq,  pod  mura- 
mi klasztoru  do  la  ComeldoUe,  któro  mury  nasi  opanowali,  wy- 
prawił kilkadziesiąt  chorągwi  z  kilką  tysięcy  janczarów,  broniąc 
niby  pasu  tamtędy  nad  Dunajem.  Jadę  tam  zaraz  i  dlatego  koń- 
czyć muszę,  ji3£eli  tćj  nocy  nie  zrobili  jakiego  rctrancbeinent,  co- 
by  było  bardzo  na  nas  niedobrze,  boja  ich  ztamtąd  attakować 
myślę.  Wojsko  nasze  stoi  wszerz  wielkie  pótmile,  po  górach,  w  la- 
sach ,  ie  miejsce  ledwo  jest  ścieszką  przedrapać  sig  od  skrzydła  do 
skrzydła.  Ja  tu  na  samćm  nocowałem  skrzydle  prawćm  przy  piecho- 
tach [*),  Obóz  wszystek  widać  turecki,  działa  zmrużyć  oka  nie 
dały.  Takeśmy  się  tu  wylekczyli   przez  ten  piątek  i  sobotę,  żeby 


(')  Piechota  pulska  pod  Wiedniem  z  dwudziestu  składała  sit;  pułków, 
i  na  ośm  brygad  była  podzielona.  Zajmowały  one  prawe  i  lewe  skrzydła. 
Na  prawom  stały; 

Brygada  I  Ernesta  Do nliofTa  kasztelana  wileńskiego,  generała  leji- 
nanta.  I  półk  tegoż  DiinhoFTa:  pólkownik  Bcrnfejcr.  2  pułk  królewicza 
Jakóba:  półkownik  Otlo  Scswegier.  Tę  brygadę.  Królewską  nazywano. 

Brygada  U  Stanisława  Uursztyaa  cborążego  Zatorskiego.  3  pólk 
tegoż  Morsztyna:  półkownik  Gerard  TygenhoFT,  major  Krystyaa-  4  półk 
Wacława  Szczuki  sluloika  wiskiego;  pólkownik  Wereljcz. 

Brygada  KI  Eliasia  Łąckiego  cbor.iżego  ziem  pruskich.  5  półk  te- 
goż Łąckiego:  pólkownik  Franciszek  Lanckorofiski ,  starosta  stobnicki. 
6  półk  Wacława  Leszczyńskiego,  wojewody  podlaskiego:  pólkownik 
Tobiasz  Knobelsdurf. 

Brygada  IV  Fryderyka  Grel>en3.  7  pitlk  tegoż  Grebena:  podpótkownik 
Gatry.  %  półk  Jablonow$kiet;o  hetmana  w.  koron.:  pólkownik  Berens. 
0.  pótk  Krasińskiego  rercreodarza  koronnego:  pólkownik  Zorowski. 

Lewe  skrzydło  lajmowały: 

Brygada  I  pólkownika  Butlera,  starosty  bydgoskiego.  10  pótk  tegoż 
Butlera.  11  półk  Kątskiego  generała  artyleryi. 

Brygada  Ii  Jana  Denemarka  pólkownika.  12  półk  tegoż  Dencraarka: 
podpółkownik  Sakien.  13  półk  Potockiego  kasztelana  krakowskiego. 
U  pólk  Lubomirskiego.  13  półk  hrabiego  de  Maligny  ;  pólkownik  Ko- 
żuchów s  ki. 

Brygada  III  Tomasza  Zamojskiego  kasztelana  halickiego.  16  pólk 
tegoż  Zamojskiego:  pólkownik  Dobczyc.  17  półk  Gnińskiego  wojewo- 
dy czernibowskiegoi  podpółkownik  Frank- 

20 
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Z  nas  kaidy  jelenie  po  górach  uganiać  mógł..  O  konie  naj- 
gorzćjy  które  cale  nie  jedzą  jeno  liście  z  drzewinie  masz  prowian- 
tu dotąd  obiecanego  ni  na  konie,  ni  na  ludzi.  Ludzie  jednak 
nasi  bardzo  ochotni.  Piechoty  te  które  już  przydane  do  wojska 
naszego,  z  taką  się  wysługują  submissyą,  ie  nigdy  tak  swoje;  na- 
sze zaś  poglądają  miłosiernóm  okiem  na  obóz  turecki,  a  z  wiel- 
ką tam  bytności  swój  impatientią.  Ale  to  chyba  sama  moina 
ręka  Boska  sprawić  moie.  Tatarów  prawie  dotąd  nie  widać, 
nie  wiśmy  gdzie  są.  List  od  WMości  serca  mego  pisany,  pod 
samą  tą  njećnotliwą  wczora  odebrałem  górą,  pisany  6  Septem- 
bra.  Nie  trzeba  się  z  tćm  chwalić  że  szósty,  bo  ten  mój  będzie 
ósmy:  zabawił  mię  mile  bardzo  ten  list  aż  do  świtu,  zaczćm  już 
kończyć  muszę,  całując  milion  razy  wszystkie  śliczności  WMości 
serca  mego  jedynego. 

'  Mes  baise-mains  k  ma  soeur  et  k  Mr.  Ie  Marguis.  Dzieci  ca- 
łuję i  przyciskam  do  siebie". 

Dzień,  który  zajaśniał,  kiedy  ten  list  był  skończony,  miał  wiel- 
kim stać  się  w  historyi  (12  Września,  niedziela]:  rozstrzygnął 
bowiem  losy  Wiódnia  i  cesarstwa.  Byłato  rocznica  zwycięztwa 
pod  Ghocimem,  tudzież  wyboru  Jana  Sobieskiego  na  tron.  Wi- 
dzieliśmy że  Jan  Ul  nie  spał,  podobnie  jak  Aiexander  Wielki;  po- 
święcił Maryi  Kazimirze  godziny  wypoczynku,  a  teraz  wychodził 
z  namiotu  o  godzinie  piątój  z  rana  ,  na  odgłos  żywćj  kanonady, 
wszczętćj  przez  Sasów  u  zamku  Kalemberg;  w  tymże  czasie  huk 
dział  i  moździerzy  pod  Wiedniem,  dał  znać  o  przebudzeniu  się 
wielkiego  wezyra  i  przedsięwzięciu  zdobycia  jedną  ręką  Wiódnia, 
gdy  drugą  spodziówał  się  zatrzymać  śród  gór,  niedołężnych,  jak 
mniemał,  obrońców  cesarstwa. 

Kal*a-Mustafa  zatrzymał  przy  sobie  janczarów  ,  piechotę , 
i  całą  niemal  artyleryę.  Jazdę  zaś,  spahów,  Wołochów ,  Tata- 
rów, wystał  szybko  na  spotkanie  Jana  III.  Na  ich   czele  szedł 

Brygada  lY  półkownika  Kreuzera.  18  półk  Wielopolskiego  kanclerza 
wielkiego  koronnego.  19  półk  Sieniawskiego  hetmana  polnego  koronne  - 
go:  pótkownik  Asfenis.  20  półk  Donbofla  wojewody  pomorskiego. 

Artyleryi  dowodził  Kątski  kasztelan  lwowski.  Półkownikiem  tego  od- 
działu był  Fink,  majorem  Rudkowski. 

(Obacz  Kochowskiego  Wespazyana;  Gommentarius  de  bello  contra 
Turcas  apud  Yiennam  1G83). 
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ośmdziesi.-itletni  starzec,  Ihraliim-pasza,  beglerbej  Budy,  najwię- 
kszy z  woJowDiktiw  owoczesnych,  podług  zdania  Turków,  ale  jut 
przygnieciony  ciffiarem  lat,  a  moie  pragnący  klęski  wezyra,  że 
nie  ocenił  długoletniego  jego  doświadczenia:  bei  względu  bowiem 
Da  rody  Iltrahima,  przedsięwzięto  oblężenie  WiC'dnia. 

W  wojsku  chrześciaiiskićm,  Polacy,  pod  dowództwem  wiel- 
kiego betmana  Jabłonowskiego,  zajmowali  prawe  skrzydło,  go- 
tując się  do  Dapadu  na  luwo  skrzydłu  nieprzyjaciół  i  zejścia  na 
równinę,  przyjazną  obrotom  ussarzów,  ku  samemu  środkowi  obo- 
zu tureckiego.  Lewe  skrzydło,  opićrając  się  o  Dunaj,  składało  się 
z  piccboty  cesarskiej  i  saskiej,  we  trzech  dywizyacb.  Hrabia  Cu- 
prara,  mając  pod  swemi  rozkazami  Ludwika  księcia  Badcńskiego 
i  księcia  Snlms,  dowodził  piórwszą.  Na  czele  drugii^j  znajdował 
się  iłerman  książę  Badeński,  ten  któremu  przypisywano  stawę 
wycelowania  armaty  na  Turenniusza:  pod  jego  rozkazami  byli 
ksiąic  Croy  i  Ludwik  Neuburgski.  Elektor  Saski  dowodził  trze- 
cią dywizyą,  złożoną  z  wojsk  posiłkowych.  Bylito  wszyscy  od- 
dawna  wyćwiczeni  w  bojach  i  znakomici  wodzowie.  Groźne  to 
skrzydło  iść  miało  wprost  na  Wićdeń.  Przy  nićm  znajdowała 
się  jazda  walecznego  kawalera  Lubomirskiego.  Książę  Lotaryngii 
osobiście  miał  wszyslkićm  kierować. 

Środek  składały  dwie  dywizye:  cała  jazda  cesarska  i  bawar- 
ska, dowodzone  przez  uczonego  księcia  Sasko-Lauenburgskie- 
go,  wraz  z  hrabią  Caraffa,  baronem  Bareitb,  hrabią  Gondola,  ba- 
ronem Munster,  margrabią  de  Beauvau;  i  cała  piechota  bawar. 
ska,  z  Frankonii  i  obwodów,  któr^  dowodził  książę  Waldeck.  Obok 
tak  sławnego  mistrza  pragnął  walczyć,  jako  prosty  ochotnik,  ele- 
ktor Bawarski;  trzćj  książęta  Anhalt,  trzćj  Wirtembergscy,  dwaj 
Hannowerscy,  dwnj  Holsztyńscy,  książę Eisenacb,  książę  Hohenzol- 
lern, książę  Hesson-Kasselski  jaśnieli  śród  szeregów.  Całe  cesar- 
stwo tu  się  znajdowało,  brakło  tylko  cesarza.  Na  jego  miejscu 
król  Polski  był  Agamemnoncm,  a  razem  Achillesem  owój  epopei. 
Kara-Mustara  liczył  przy  sobie  cztćrech  książąt  chrześciańskicb, 
i  tyluż  tatarskich. 

Zaliczony  w  poczet  adjutontów  księcia  Lotaryngii,  młody  Eu- 
geniusz Sabaudzki,  rozpoczął  swój  zawód  wojenny  doniesieniem 
Janowi  iłl  o  utarcze,  która  otworzyła  ów  dzień  wielki 
była  początkiem  znakomitego  rycerskiego  życia  Eugeniusza. 


,   a  razom  i 

a.  Dniem  i 
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przedtćm  hrabia  Lesie,  z  dywizyi  księcia  Hermana,  odebrał  roz- 
kaz posunięcia  się  ku  klasztorowi  Kamaldułów,  ai  na  krawędi 
lasu,  obwarowania  się  tam  i  urządzenia  bateryi,  aieby  przeciąć 
irodek  wojsk  muzułmańskich  i  górować  nad  niemi  ze  wszech 
stron.  O  świcie,  spahowie  postrzegli  roboty  iołnićrzy  cesarskich 
i  Sasów.  Z  okrzykiem  przeto  rzucili  się  aby  je  zniszczyć.  Hrabia 
de  Fontaine,  a  wkrótce  ksiąię  de  Groy  z  tejże  dywizyi,  zaczęli 
potyczkę;  ksiąię  de  Groy  ciężko  raniony  został;  książę  Maxymilian 
z  tegoż  domu,  poległ;  Waldeck  musiał  pośpieszyć  na  pomoc:  całe 
lewe  skrzydło  wciągniętym  było  do  boju.  Spór  pomiędzy  Europą 
i  Azyą,  miał  rozstrzygnąć  Pan  Zastępów. 

O  godzinie  ósraćj  z  rana,  bitwa  stawała  się  iwawszą  i  krwa- 
wą; zajmowała  wszystkę  przestrzeń  Kloster-Neuburga,  a  już  dra. 
goni  sabudzcy,  księcia  de  Croy,  półk  saski  i  oddział  Lubomir- 
skiego okryły  się  chwalC  Karol  książę  Lotaryngii  nadbiegł  do 
króla  Jana  HI  po  ostatnie  rozkazy,  potćm  oba,  wziąwszy  się  pod 
ręce,  spiesznie  udali  się  do  starego  kościoła  Leopoldsbergu,  bła- 
gać społem  o  błogosławieństwo  Tego,  którego  sprawy  bronić 
mieli.  Kapucyn,  przybyły  z  Rzymu,  żarliwy  i  wymowny,  szano- 
wany powszechnie,  pobożny,  darem  nawet  czynienia  cudów  za- 
szczycony, jak  mówi  Daleyrac,  wysłany  z  błogosławieństwami 
Innocentego  Xl  dla  obrońców  krzyża,  Ojciec  Marco  d'Aviano 
odprawował  mszą  świętą.  Elektorowie,  książęta,  którzy  jeszcze 
nie  należeli  do  bitwy,  szlachta,  czoło  świata  cywilizowanego,  ci- 
snęli się  do  świątyni  Pańskićj:  Jan  III  służył  do  mszy.  Klęcząc 
u  stóp  ołtarza,  z  głową  pochyloną,  rękami  złożonemi,  bohatćn 
modlił  się  gorąco,  przyjął  kommunią,  a  potćm  wstał,  aby  dać  oręż 
synowi  swemu  Jakóbowi.  Wtedy  Marco  d'Aviano  stanął  w  pro- 
gu kościołdr  i  z  krucyGxem  w  ręku,  błogosławił  wojsko.  „Zwia- 
stuję wam — rzekł— rprzez  stolicę  apostolską,  że  jeśli  macie  ufność 
w  Bogu,  zwyciężycief )".  Król  dosiadł  jpi  konia,  a  zostawując 
kapucyna,  modlącego  się  na  stromćj  górze,  powiódł  wojsko  śród 
przepaścistych  wąwozów,  na  równinj^,  ku  pysznemu  obozowi, 
wołając:  „Idźmy  teraz  śmiało,  Bóg  nas  wspomoże!" 

{*)  O  tym  zakonnika  pisał  Jan  III  do  Maryi  Kazimiry,  jeszcze  O  Wrze- 
śnia za  Dunajem  u  mostu  pod  Tulmem,  co  następuje:  ,»Myśmy  dzień 
wczorajszy  ta  strawili  na  nabożeństwie,  gdzie  nam  dawał  Padre  Marco 
d'ATiano  benedykcyą;  umyślnie  tu  przysłany  imieniem  Ojca  świętego. 
Rommunikował  nas  z  rąk  swych,  mszą  miał  i  ezortę  niezwyczajnym  spo- 
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Chrześcianie  zstępowali  z  owych  gór  przepaścistych  pięcia 
kolumnami,  w  przedziwnym  porządkiu  pierwsze  oddziały  zatrzy- 
mywały się  co  sto  kroków  oczekując  na  tych,  którzy  się  opóźnia- 
li z  powodu  trudnych  dróg,  i  wznosiły  łiatarye  zdaleka  gromiące 
nit) przyjaciół.  Pierwszy  wat  ziemny  na  prędce  wzniesiony  dla  zam- 
knięcia pięciu  czy  sześciu  dróg  wiodących  z  gór,  zdobyty  został 
po  krótkiej  i  łwawój  utarczce.  Przy  każdym  zakręcie,  toczono  bój 
zawzięty.  Spahowie  pozsiadali  z  Łoni  aby  walczyć,  lecz  znowu 
wsiadłszy,  szukali  nieco  dalf^j  dogodniejszego  miejsca  do  potyczki. 
Nieobwarowawszy  się  tam  kędy  sama  natura  najlepsze  uczyni- 
ła do  tego  przygotowanie,  wikłali  się  w  ciasnych  wąwozach, 
lasach,  winnicach,  a  niemając  pieszego  łołnićrza,  któryby  stawić 
mógł  opór  nicmitickiój  piechocie,  cofali  się  ze  wszech  stron.  Ro- 
zogniona widokiem  wybawczych  hufców  załoga  Wićdnia,  dokazy 
wała  cudów  męztwa  na  waiacb  stolicy;  Kara-Mustafa,  ciągle 
spokojny  śród  dwóch  bitew,  pomyśli!  wreszcie  o  wystąpieniu  ze 
wszystkiemi  siłami  przeciw  idącym  na  odsiecz. 

O  godzinie  dziesiątej  z  rana,  półki  cesarskie  wjszły  juź  były 
z  wąwozów.  W  miarę  jak  się  rozszerzała  pnpstrze/i,  kolumny 
stawały  w  szyku  bojowym  t  wojsko  posuwało  się  trzema  linia- 
mi. Lesie  naprzód,  potćm  książę  de  Croy,  powróciwszy  w  szere- 
gi, bez  względu  na  odniesioną  ranę,  Caprara,  książę  Sasko-Lauen- 
burgski,  zatknęli  swe  chorągwie  na  równinie.  Lewe  ich  skrzy- 
dło przypierało  do  Dunaju,  prawe  zaś  łączyło  się  z  księciem  Wal- 
dcck,  który  wkrótce  spuścił  się  takie  z  gór.  Jan  KI  rozkazał 
księciu  Lotaryngsktemu  zatrzymać  się  i  czekać  na  Polaków,  któ- 
rzy mieli  dłuższą  o  mil  kilka  drogę  przez  wąwozy  Wenersbergu. 
O  jedenastej  godzinie  pokazały  się  hufce  Polskie.  Powitały  je 
orty  cesarskie,  a  okrzyk:  Niech  żyje  krót  Jan  Sobieski,  przebiegał 
z  jednego  w  drugi  koniec  szeregów  chrzęści ańskich, 

sobcm,  bo  pylalr  jeśli  macic  ufność  w  Panu  Bogu?  i  odpowiedaliśmy 
mu  wszyscy  że  mamy.  Potćm  kilta  razy  kazał  za  sobą  mówić  głosem: 
Jezus  Marya,  Jezus  Marya.  Mszą  miat  z  diiwnem  naljożehstwera,  pra- 
wdziwie to  jest  człowiek  złączony  z  Pant-m  Bogiem,  nie  prostak  i  nic  bi- 
got Był  u  mnie  na  lamtćj  stronie  Dunaju  na  audyencyi  więcćj  niż  pól 
godziny:  powiadał  co  mówił  z  cesarzem  prywatnie.  jal[o  przestrzegał, 
napominat  pokazowa!  dlaczego  Pan  Bóg  te  tu  karze  kraje.  Na  wojnc 
mu  samemu  H6  ani  fię  tu  zbliżać  nie  kazat,  i  kiedy  wrzoraj  rozgłoszono 
żo  cesarz  jedzie,  że  mu  gospody  lu  w  Tulmie  rozpisują,  on  tylko  nSroić' 
bał  się,  n  głową  pokazował  że  nic". 
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Jan  fu  n  i  wodzowie  zsiedli  z. koni,  aby  się  posilić  pod  drze- 
wem; zołnićrze  pozywali  co  kaidy  miał  z  sobą  niepuszczając 
z  ręku  muszkietu  lub  proporca.  O  południu  wszyscy  stanęli  pod 
bronią,  bez  względu  na  upał  nieznośny,  a  tworząc  półkule  na  tym 
ogromnym  amGteatrze,  który  ich  odkrywał  teraz  w  wybornym 
porządku  i  całym  blasku  przed  oczyma  zdumionych  barbarzyń- 
ców, sprzymierzeńcy  postępowali  naprzód;  Jan  III  przebiegał  od 
jednój  kolumny  do  drugiój,  zachęcając  iołniórzy,  mówiąc  do  ka- 
żdego rodowitym  językiem,  po  niemiecku  do  Niemców,  po  wło- 
sku do  Włochów,  po  frapcuzku  do  Francuzów,  którzy  w  znacznój 
liczbie  zapełniali  szeregi. 

Turcy  korzystali  z  chwili  zatrzymania  się  Ghrześcian,  i  pozaj- 
mowali  stanowiska,  wzmogli  się  posiłkami.  Nową  więc  i  żyw- 
szą toczyć  wypadło  bitwę.  Pod  osłoną  rowów,  kamienistego 
gruntu  winnic,  wioska  Neudorf,  apotćm  druga  pozycya,  bronione 
były  z  zaciętością.  Krzyi  odniósł  zwycięztwo.  Helgstadtzkolei  sta- 
wił opór:  ussarze  Polscy  z  proporcami  w  ręku  rzucili  się  na  hufce 
tureckie  i  rozproszyli.  Ale  uniesieni  zapałem  zwycięztwa,  zapę- 
dzili się  aż  pod  główną  armię  muzułmańską ,  i  w  przykrćm 
znaleźli  się  położeniu.  Młody  Potocki  kasztelanie  krakowski,  Mo-* 
drzejowski  podskarbi  nadworny,  półkownik  Aswerus  polegli. 
Jan  wysłał  księcia  Waldeck  i  Bawarczyków  na  pomoc  swo- 
im. Sam  wkrótce  wystąpił  na  czele  dnigiój  linii  i  dragonów  ce- 
sarskich: starcie  się  było  okropne.  Muzułmanie  przełamani,  usiło- 
wali bronić  się,  ale  wojsko  chrześciańskie  zgniotło  ich  i  zbliżyło 
się  aż  pod  okopy  obozu.  Tu  się  rozstrzygnąć  miał  los  bitwy. 

Przystępu  do  tego  obozu ,  na  którego  przepych  pożądliwćm 
okiem  poglądali  zołnićrze,  bronił  głęboki  rów;  przed  rowem  zaś 
stało  wszystko  wojsko  muzułańskie,  wokoło  chorągwi  wielkie- 
go wezyra.  Osobiście  on  dowodził  środkiem  armii.  Skrzydło  bę- 
dące naprzeciw   cesarskich  półków  i  przytykające  do  Dunaju, 

O  Podług  Kochowskiego,  Jan  III  miał  na  sobie  w  tym  doiu  kon- 
tusz  sukienny  niebieski,  a  żupan  biały  jedwabny,  i  na  dzielnym  rumaku 
płowćj  maści  jeździł.  Poprzedzał  króla  germek,  puklerz  w  kształcie  her- 
bownćj  tarczy  (Janiny)  noszący,  i  chorąży,  który  dla  oznaki,  gdzie  się  król 
znajdował,  przymocnił  był  do  proporca  swegp,  pióra  sokoła.  Królewicz 
Jakób,  nieodstępny  ojca  w  krwawej  potrzebie  towarzysz,  miał  szyszak 
na  głowie,  zbroję  na  piersiach,  szpadę  u  boku,  a  pod  udem,  według  da- 
wnego zwyczaju,  szablę  krótką  i  szeroką. 
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miało  na  Bwem  czele  walecznego  i  biegłego  Kara-Mebemet-ps- 
szc,  który  się  odznaczył  podczas  wojen  ukraińskich;  drugićm,  co 
zasłaniało  armi.i  od  strony  gór  Styryjskich,  dowodził  stary  Ibra- 
fiim.  Siedmiogrodzianie,  Wołosi,  Arabowie,  Tatarzy ,  cięść  jan- 
czarów, zajmowali  pagórki,  które  sztuka  napręJcewzmocniła. Silna 
artylerya  stała  przed  niemi;  a  ie  Polacy  zagrażali  środkowi,  tam 
'więc  najgęstsze  były  hufce  nieprzyjacielskie,  tam  miał  walczyć  Ka~ 
ra- Mustafa.  W  tę  stronę  zwrócił  się  Jan  III  osobiście;  Jabło- 
nowski zaś  z  kilkii  tysiiicami  jazdy,  zasłaniając  prawe  skrzydło, 
zagrożone  nacbwilc  przez  Selini-Gireja,  rozpraszał  na  równinie, 
aż  pod  góry  Styryjskie  tłumy  Tatarów.  Książę  Lotaryngski  na 
czele  czterdziestu  tysięcy  Niemców  opićrającsię  o  Dunaj,  gotów 
byt  do  korzystaniu  z  pomyślności,  fub  do  naprawienia  klęski. 

Była  już  piąta  godzina  po  południu.  Jan  III  zamyśla!  przepę- 
dzić noc  na  polu  bitwy,  i  odłożyć  do  jutra  rozwiązanie  straszli- 
wego dramatu.  Co  jeszcze  pozostawało  do  zrobienia,  to  nie  zda- 
wało się  dziełem  kiku  godzin,  dziełem  wojsk  jui  znużonych.  Sprzy- 
mierzeńcy atoli,  pomimo  trudów  dnia  całego,  wiccój  byli  oży- 
wieni, niżeli  zmęczeni  zwycięskim  pochodem.  Zaś  pomiędzy  woj- 
skami ottomanskiemi  szerzyło  się  przerażenie.  Zdała  dostrzega- 
no długie  szeregi  wielbliidów  tłoczące  się  na  drodze  ku  Węgrom. 
Znać  to  było  po  kłębach  kurzawy  wznoszących  się  w  powietrzu. 
Wielki  wezyr,  stawiać  przeciwko  popłochowi  powszechnemu  nie- 
zachwianą swą  pewność,  przez  to  samo  pomnażał  nieład  śród 
wojska.  Wydał  rozkaz  do  bitwy ,  tak  jakby  do  niewątpliwe- 
go tryumfu.  Spodzićwat  się  ,  że  wojska  chrzesciańskie,  skru- 
szą się,  bez  wystrzału  nawet,  o  jego  okopy.  Koó  jego  uginając 
się  pod  ciężarem  złota,  niezdatny  byl  ani  do  zwycięztwa,  ani  do 
ucieczki.  Kara -Mustafa  sam  pod  namiotem  kannazynowym , 
spokojnie  popijał  kawę  z  dwoma  synaioi,  gdy  tymczasem  król 
Polski  mierzył  okiem  jego  linie. 

Na  widok  przepysznego  namiotu,  gnićw  ogarnął  Jana  III.  Ni« 
nadciągnęła  jeszcze  jego  piechota:  wycelował  na  wezyra  dwa  lub 
trzy  działa,  które  Kątsk i  przyciągnął  tu  na  drągach.  Płacił  pięć- 
dziesiąt talarów  od  wystrzału.  Ale  nie  było  skrzyii  z  ammunicyą, 
a  przyniesiona  na  rękach  rychło  została  wyczerpaną.  Oficer  fran- 
cuzki  niemając  nic  innego  nadorędziu,  przybił  nabój  rękawiczka- 
mi, peruką  i  paczką  francuzkich  gazet,  jaką  nosił  przy  sobie.  Na- 
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deszła  wreszcie  piechota.  Król  rozkazał  jćj  zdobyć  wzgórze  pa- 
nujące nad  stanowiskiem  Kara-Mustafy.  Hrabia  de  Maliny,  na  jój 
czele,  imiało  wykonał  rozkaz,  i  pićrwszy  wdarł  się  na  redutę. 
Na  ten  niespodziewany  ąttak,  zwątpienie  przebiegło  szeregi  nie- 
przyjacielskie. Kara-Mustafa  odwołał  do  siebie  całą  piechotę  bę- 
dącą na  lewom  skrzydle,  tym  sposobem  odsłonił  swoje  boki:  obrót 
ten  zmieszał  całą  linią.  Król  zawołał  źe  już  zginęli.  Posłał  roz- 
kaz księciu  Lotaryngskiemu,  aby  nagle  uderzył  na  środek,  teraz 
osłabiony  i  otwarty,  gdy  w  tymże  czasie  sam  uderzy  na  te  massy, 
jeszcze  niesprawione  do  szyku.  Zaledwo  skończył  mówić,  wnet 
rzucił  się  wprost  ku  szkarłatnemu  namiotowi  Otoczony  wale- 
cznemi  hufcami,  które  więcćj  jeszcze  zapalała  jego  obecność, 
wywijając  mieczem  zawołał  słowy  króla  proroka:  „Non  nobis, 
non  nobis,  Domine  exercituum,  sed  nomini  tuo  des  gloriam".  (Nie 
nam,  nie  nam  Panie  Zastępów,  ale  imieniówi  Twemu  niech  będzie 
chwała].  Tatarzy  i  spahowie  poznali  go  i  cofnęli  się:  imię  króla 
Polskiego  przebiegało  z  jednego  szeregu  w  drugi  w  półkach  otto- 
mańskich.  Uwierzono  nareszcie  w  jego  obecność.  „Przez  Alla- 
ha !  —  powtarzał  ciągle  Selim-Gtrej-król  jest  z  nimil"  Wtćm 
nastąpiło  zaćmienie  księżyca;  zdawało  się,  że  niebo  bierze  udział 
w  tćj  sprawie. 

Ussarze  Alexandra  królewicza ,  trzymający  czoło  kolumn, 
z  okrzykiem  narodowym  rzucili  się  naprzód.  Inne  hufce,  pod  do- 
wództwem wojewodów  i  najznakomitszej  szlachty,  w  ślad  po- 
szły za  nim.  Skokiem  przebyły  fossy  i  rowy,  gdzieby  się  piecho- 
ta wahała,  ćźwałem  uderzyły  na  nieprzyjaciół,  przecinając  ich  szy- 
ki na  dwoje.  Starcie  się  było  tak  gwałtowne ,  ie  wszystkie  pra- 
wie proporce  podruzgotały  się.  Paszowic  Aiepu  i  Sylistryi  zginęli 
śród  zgiełku,^  Na  końcu  prawego  skrzydła,  cztćrech  paszów  pole- 
gło pod  ciosami  Jabłonowskiego.  W  tymie  czasie  książęta  Karol 
Lotaryngski  i  Waldeck,  uderzywszy  na  chrześciańskie  posiłki  Ot- 
tomanów,  wahające  się  równie  jak  dowodzący  niemi  hospodaro- 
wie, okrążyli  niewiernych,  i  zbliska  zagrozili  ich  obozowi.  Mau- 
ro-kordato,  tłómacz  naczelny  uciekł  do  namiotu  samego  Kara- 
Mustafy.  Spadłszy  ze  szczytu  zaroźumiałój  pewności,  łzami  się 
zalał  wielki  wezyr.  „A  ty — zawołał  na  bana  krymskiego,  który 
nadbiegł  naciskany  przez  uciekających —  i  ty  mi  pomódz  nie 
zdołasz  ?"  —  „Znam  króla  Polskiego  —  odpowiedział  Selim- 
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Girćj;  —  mówiłem  jut  wam  £e  z  nim  nic  mi6ć  do  czynienia 
nie  możemy,  clijba  odejść.  Patrz  na  niebo — doda^ — zobacz,  iżali 
Bóg  nie  jest  przeciwko  nam."  Kara- Mustafa  starat  się  wszelako 
zgromadzić  wojska  swoje  w  obozie  i  męztwem  jo  ożywić. 
Ale  nadaremno.  Wszyscy  pierzchali.  Sam  więc  także  uciekł,  sy- 
nów swoich  ucałowawszy  z  płaczem.  Zwyciężone,  przeraionc, 
nicśmiejfjc  oczu  podnićść  w  górę,  wojsko  muzutmaiiskie  poszło 
w  rozsypkę.  Sprawa  Europy,  sprawa  chrześciaiistwa,  sprawa  cy- 
wilizacyi,  odniosła  zwycicitwo.  Potok  ottomaiiskićj  potęgi,  za- 
trwożony, cofał  się  wstecz,   i  cofał  się  bez  powrotu. 

Odstępstwo  bana  tatarskiego,  wydawało  się  nieprzyjaciołom 
Itróla  Jana,  zdradą  zawczasu  okupioną  zlotem.  Paniczny  popłoch 
Turków  cała  Europa  za  cud  uważała.  O  godzinie  szóstej  wieczo- 
rem, Jan  III  pod  ogniem  reszty  janczarów  przebył  fossę  i  zajął 
obóz  turecki.  Pierwszy  wjechał  w  obręb  namiotów  wezyra.  Tu 
nadbiegł  niewolnik  prowadząc  konia  i  podając  złoto  strzemię 
Kara-Mustafy.  Jan  llł  wziąwszy  strzemię,  rozkazał  jednemu 
ze  swego  orszaku,  aby  natychmiast  jechał  do  królowćj  z  oznaj- 
mieniem, że  ten  do  kogo  należało  to  strzemię,  zwyciężony  został; 
a  potćm  zatknąwszy  swe  chorągwie  w  tym  warownym  karawan- 
seraju  wszystkich  narodów  Wschodu,  zabronił  pod  karą  śmierci, 
rabunku  i  nieporządku,  z  obawy  zasadzki,  lub  tóż  żeby  Turcy 
nie  wrócili  nazad  śród  ciemnej  i  niepogodoój  nocy.  Rozkazał 
tylko  księciu  Lotaryngii  udać  się  ku  wałom  Wiednia,  a  Lu* 
(łwikowi  księciu  Badeńskiemu  wyprzćć  oblegających  z  przyko- 
pów. Śród  ciemności  janczarowie  rozpierzchli  się  do  ostatka.  Po 
sześciu  dziesięciu  dniach  otwartych  już  prawie  przykopów,  gród 
cesarski  oswobodzonym  został  od  Muzułmanów. 

Wielki  ów  dzień,  więcej  był  sławnym  niżeli  morderczym.  By- 
łoto  zwycięztwo  porządku,  pewności,  zapału,  geniuszu.  Koszto- 
wało niewiele  krwi.  Niektórzy  liczyli  Turków  poległych  na  pla- 
cu bitwy  na  sześciuset,  inni  znowu  podnosili  tę  liczbę  do  czter- 
dziestu tysięcy-  Ale  sposób  w  jaki  odbyło  się  to  wszystko,  do- 
kładność i  szybkość  obrotów  wojsk  chrześcia/iskich,  liczne  attaiu 
jazdy,  a  pomyślne,  nagła  ucieczka  Turków,  dowodzą,  iż  ostatnia 
hczba  zbytnie  jest  przesadzoną.  Nio  można  Ićż  przypuszczać 
i  pićrwszćj,  bo  nawet  wymieniający  ją,  mówią,  że  nazajutrz 
Ogromna  liczba  trupów  na  pobojowisku  zarażała  powietrze.  Jan  III 
21 
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w  listach  swoich  pisze,  te  ziemia  była  zasłana  trapami  niewier- 
nych. Gazeta  francnzka ,  w  początkach  niezbyt  iyczliwa,  ale  od- 
znaczająca się  dokładnością  szczegółów,  liczyła  ośm  do  dziesięcia 
tysięcy  Turków  poległych,  zacząwszy  od  Kalembergu,  ai  pod  oko* 
py  wićdeńskie:  co  zdaje  się  blizkióm  być  prawdy.  Polacy  sami 
liczyli  stratę  swoje  na  tysiąc  ludzi.  Oni  składali  trzecią  część 
wojsk  chrześciańskich.  Półki  cesarskie,  sprzymierzeńców,  Sasi 
nadewszystko,  walczyli  z  zaciętością.  Siłę  ich  mianowicie  stano- 
wiła piechota;  strata  ich  *więc  przynajmniej  wyrównywać  musia- 
ła stracie  Polaków;  Jan  III  powielekroć  ubolewał  w  swoich  li- 
stach nad  potokami  krwi  przelanemi  w  sprawie  cesarstwa. 

Wszelako  to  wojsko,  złożone  z  tyla  narodów,  postępowało  pod 
chorągwiami  Jana  Ul,  idąc  z  sobą  na  wyścigi  tylko  w  posłuszeń- 
stwie i  pozyskaniu  sławy.  Wszyscy  książęta,  wszyscy  ochotnicy  zna- 
komitego rodu,  ubiegali  się  jedynie  o  popisanie  się  świetnemi  dzie- 
łami. Jan  III  z  rozkoszą  poglądał  na  młodego  swego  syna,  który 
okazał  niepospolitą  odwagę.  Sprzymierzeńcy  przepędzili  noc  po 
odniesionćm  zwycięztwie  w  porządku,  wstrzymując  się  od  rabunku 
śród  owego  bazaru  azyatyckiego.  Jan  III  przez  cztórnaście  godzin 
t)ędąc  na  koniu,  zasnął  teraz  pod  drzewem,  gdzie  mu  Stahrem- 
berg,  po  otwarciu  już  bram  Wiednia,  żywność  nadesłał.  O  wscho- 
dzie słońca  (13  Września  w  poniedziałek),  przedstawił  się  okro- 
pny widok:  Turków  jui  nie  było';  ale  pozostały  ich  dzieła.  Chcieli 
zniszczyć  swój  obóz  niemogąc  go  obronić;  chociaż  sto  dwadzie- 
ścia tysięcy  namiotów  stało  jeszcze,  wszędzie  dawał  się  widzióć 
obraz  okracieństw  i  zniszczenia.  Kara-Hustafa  nie  miał  czasu 
unieść  paszowskich  buńczuków,  ani  tóż  chorągwi  proroka:  ale 
wymordować  kazał  kobióty  swego  seraju,  żeby  się  nic  dostały 
żywcmn  w  ręce  zwycięzców.  Pozabijać  także  kazał  swoje  konie 
wielbłądów,  jeńców.  Sprzymierzeńcy  szli  po  trupach  chrześcian 
wszelkiego  wieku,  zwłaszcza  dzieci,  których  Muzułmanie  dużo 
mieli  z  sobą,  a  uciekając  pomordowali.  Książę  Kantemir  w  swo- 
jój  historyi  liczy  tych  ofiar  na  trzydzieści  tysięcy;  dalćj  zaś  pożar 
aż  ku  podnóżu  gór  szerzący  się,  zwiastował,  że  Turcy  zrzekając 
się  zawojowania  Austryi,  nie  chcieli  tu  zostawić  kamienia  na  ka- 
mieniu* Wtedy  zaczął  się  rabunek,  z  największą  zawziętością. 
Jan  III  wysłał  lekką  jazdę  w  pogoń  za  uciekającemi;  ale  ich  do- 
gnać  nie  mogła.  Kara-Mustafa  w  ciągu  jednego  dnia,  znalazł  się 
aż  za  rzóką  Raab. 
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lian  Ul  wszedł  do  Wićdnia  przez  ten  sam  wyłom,  kędy,  gdy- 
by DJe  on.  Muzułmanie  wchodziliby  togot  somcgo  duia.  Zewsząd 
rozlegały  się  okrzyki  ludu,  wysypującego  się  zpod  zwalisk,  oby 
powitać  lioliatćra,  wybawiciela  swojego,  i  ucałować  kraj  szaty 
jego.  Lud  towarzyszył  mu  do  kościoła  Augustyanów  reformowa- 
nycb,  gdzie  nicznalazłszy  w  pogotowiu  ducbowieristwa,  sam  król 
zaintonował:  Te  Deitm.  Wkrótce  powtórzył  się  Lenie  obrzęd 
w  katedrze  świętego  Stefana,  z  większą  okazałością.  Jan  III 
knyiem  leiał  w  kościele;  a  kaptan  ozwał  się  przy  kazaniu  sło- 
wy:  „Fui(  Komo  missus  a  Deo,   chi  nomen  eral  Johnnnes." 

Król  wraz  z  książętami  i  wszystkieini  generałami,  znajdował 
się  na  obiedzie  u  Stahremberga,  wieczorem  wrócił  na  pole  swe- 
go zwycięztwa,  do  tureckiego  obozu.  Obrał  sobie  kwaterę  w  na- 
miotach, raczej  patacacb  przenośnych  wielkiego  wezyra.  Ale  nie 
odpoczywał  lulaj;  owszem,  pisał  do  Ludwika  XJV  z  oznajmie- 
niem o  swojóm  zwycięztwie,  jako  do  najstarszego  syna  Kościoła 
i  króla  a rcy-chrześcia reskiego;  bytto  dowód  uszanowania  z  przy- 
cinkiem, grzeczna  i  dowcipna  zemsta.  Ludwik,  jui  niedołężny, 
zostawił  ten  list  bez  odpowiedzi.  Oswobodziciel  Wiednia,  w  oczach 
pokornego  służalca  pani  de  Alaintenon,  był  zawsze  królem  elek- 
cyjnym. 

Jan  III  udzielił  część  swoich  trofeów  elektorowi  Bawarskie- 
mu, w  zamiarze,  aby  len  książę  podzielił  się  niemi  z  delHnową, 
i  aby  dwór  francuzki  na  przekorę  ozdobiony  niemi  został.  Wysłał 
sekretarza  swojego  Włocha  Tulenti  do  Innocentego  XI  z  chorą- 
gwią proroka.  Potćm  pisał  obszerny  list  do  Maryi  Kazimiry,  list 
sławny  w  one  czasy,  którego  kopie  rozbiegły  się  po  całój  Euroś 
pi^  korrcspondencya  pani  de  SevigQ6  zawióra  dokładne  z  nie- 
go wyjątki.  List  ten  wybornie  nam  maluje  bohatera  i  jego  zwy- 
cięitwo,  i  dlatego  umieszczamy  go   tutaj  w  zupełności. 

„Wnamio(ach  tcczyrskich  138"    Septemhra  w  noey. 

Jedyna  duszy  i  serca  pociecho,  najśliczoiejsza  i  najukochańsza 
Marysieóku. 

Bóg  i  Pon  nasz  na  wieki  błogosławiony,  dał  zwycięzlwo 
i  sławę  narodowi  naszemu,  o  jakiem  wieki  przeszłe  nigdy  nie 
słyszały.  Działa  wszystkie,  obóz  wszystek,  dostatki  nieoszacowa- 
ne,   dosUly   się   w  ręce  nasze-     Nieprzyjaciel   zasławszy  trupem 
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aprosze,  pola  i  obóz,  ucieka  w  konfuzyi.  Wielblądlf  mały,  by- 
dle, owce,  które  tu  miał  po  bokach,  dopióro  dziś  wojska  nasze 
brać  poczynają,  przy  których  Turków  trzodami  tu  przed  sobą  pę- 
dzą. Drudzy  zaś,  osobliwie  des  Renegats,  na  dobrych  koniach 
i  pięknie  ubrani  od  nich  tu  do  nas  uciekają.  Taka  się  to  rzecz  nie* 
podobna  stała,  ie  dziś  już  między  pospólstwem  tu  w  mieście 
i  u  nas  w  obozie  była  trwoga,  rozumiejąc  i  niemogąc  sobie  inaczój 
perswadować,  jeno  że  nieprzyjaciel  nazad  się  wróci.  Prochów 
samych  i  ammunicyi  porzucił  więcój  niżeli  na  milion.  Widziałem 
tóż  nocy  przeszłćj  rzecz  tę,  którąm  sobie  zawsze  widzióć  pragnął. 
Kanalia  nasza  w  kilku  miejscach  zapaliła  te  prochy,  które  cale 
sądny  dzień  reprezentowały  bez  szkody  cale  ludzkićj:  pokazały  na 
niebie  jako  się  obłoki  rodzą;  ale  to  nieszczęście  wielkie,  bo  pe- 
wnie na  milion  w  nich  uczyniło  szkody. 

Wezyr  tak  uciekł  od  wszystkiego  że  ledwo  na  jednym  koniu 
i  w  jednój  suknF.  Jam  został  jego  sukcesorem,  bo  po  wielkiój 
części  wszystkie  mi  się  po  nim  dostały  splendory,  a  to  tym  tra- 
funkiem,  ie  będąc  w  obozie  w  samym  przedzie,  i  tuż  za  Wezyrem 
postępując,  przedał  mi  jeden  pokojowy  jego  i  pokazał  namioty 
jego  tak  obszerne  jako  Warszawa  albo  Lwów  w  murach.  Mam 
wszystkie  znaki  jego  wezyrskie,  które  nad  nim  noszą.  Chorągiew 
Mahometańską,  którą  mu  dał  Cesarz  jego  na  wojnę  i  którą  dziś 
ie  jeszcze  posłałem  do  Rzymu  Ojcu  Ś.  przez  Talentego  pocztą. 
Namioty,  wozy  wszystkie  dostały  mi  się  et  mille  d'autres  galan- 
teries  fortjolies,  mais  fort  riches:  lubo  się  jeszcze  siła  rzeczy 
nie  widziało,  n'y  point  de  comparaison  tTec  ces  de  Chocim.  Kil- 
ka samych  sajdaków  rubinami  i  szafirami  sadzonych  stoją  się 
kilka  tysięcy  czerwonych  złotydi.  Nie  rzekniesz  mnie  tak  moja  du-> 
szo ,  jako  wiesz  tatarskie  żony  mawiać  zwykły  mężom  bez  zdo- 
byczy powracającym:  żeś  ty  nie  junak,  kiedyś  się  bez  zdoby- 
czy powrócił:  bo  ten  co  zdobywa  w  przedzie  być  musi.  Mam 
i  konia  wezyrskiego  ze  wszystkićm  siedzeniem  i  samego  mocno 
dojeżdżano,  ale  się  przecie  salwował.  Kihaję  jego,  to  jest  pićr- 
wszego  człowieka  po  nim,  zabito  i  panów  niemało.  Złotych  sza- 
bel pełno  po  wojsku  i  innych  wojennych  rynsztunków.  Noc  nam 
ostatka  przeszkodziła,  i  to  że  udiodząc  okrutnie  się  bronią  et  font 
la  plus  beHe  retirade  du  monde.  Janczarów  swoich  odbiegli 
w  aproszach,  których  w  nocy  wyścinano :  bo  to  była  taka  har* 
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dość  i  pf  cba  tych  ludzi ,  ie  kiedy  się  jł^dai  z  nami  bili  w  polu, 
drudzy  szturmowali  do  miasta;  jakoż  mieli  rzćm  co  począć.  Ja 
ich  rachuję  prócz  Tatarów  na  trzykroć  sto  tysięcy,  drudzy  tu  ra- 
chują namiotów  samych  na  trzykroć  sto  tysięcy  i  biorq  proporcyii 
trzech  do  jednego  namiotu,  co  hyłoby  wynosiło  niesłychaną  Ii- 
czbę.  Ja  jednak  rachuję  namiotów  sto  tysięcy  najmnićj,  bo  kil- 
ką obozów  gtalL  Dwio  nocy  i  dzień  rozbierają  ich  kto  chce,  juł 
i  z  miasta  wyszli  ludzie,  ale  wićm  ie  i  za  tydzień  tego  mc  rozbio- 
rą. Ludzi  niewinnych  tutccznych  Austryaków,  osobliwie  białych 
i^łów  i  ludzi  sita  porzucili:  ale  ubijali  kogokolwiek  tylko  mo^li.  Siła 
tam  zabitych  leży  białychgtów,  ale  i  siła  rannych,  i  które  iyć  mo> 
jią.  Wczora  widziałem  dzieciątko  jedne,  we  trzech  leciech,  chło- 
pczyka bardzo  namilejszego,  któremu  zdrajca  przeciął  gębę  szka- 
radnie i  głowę.  Ale  trefna  *e  Wezyr  wzint  tu  był  gdzieś  w  któ- 
rymsi  Cesarskim  pałacu  strusia  żywego,  dziwnie  ślicznego,  tedy 
i  tego  aby  się  nam  w  ręce  nie  dostał,  kazał  ściąć.  Co  zaś  za  dclicyo 
miał  przy  swych  namiotach,  wypisać  niepodobna ;  miał  łaźnie, 
miał  ogródek  i  fontanny,  króliki,  koty  i  nawet  papuga  była,  ale 
ie  latała,  nie  mogliśmy  jej  pojmać. 

Dziś  bytem  w  mieście,  któreby  już  było  nie  mogło  trzymać 
dłuićj  nad  pięć  dni;  oko  ludzkie  nie  widziało  nigdy  takich  rzeczy, 
co  to  tam  miny  porobiły.  Z  bcluardów  podmurowanych  okru- 
tnie wielkich  i  wysokich  porobiły  skały  straszliwe  i  tak  je  zrujno- 
wali, że  więc^'j  trzymać  nic  mogły.  PaUc  Cesarski  w  niwecz  od 
kul  zepsowany. 

Wojska  wszystkie,  które  dobrze  bardzo  swoje  czyniły  powin- 
ność, przyznały  Panu  Bogu,  i  nam,  tę  wygraną  potrzebę.  Kiedy 
już  nieprzyjaciel  począł  uchodzić  i  dał  się  przełamać,  bo  mnie  się 
przyszło  z  Wezyrem  łamać,  konnice  wszystkie  a  wszystkie  wojska 
na  moje  skrzydło  prawe  sprowadzili,  tak  że  już  nasz  środek  albo 
corpus  jako  i  lewe  skrzydło  nie  miały  nic  do  czynienia,  i  dlatego 
wszystkie  swoje  niemieckie  posiłki  do  mnie  obracali.  Przybiega- 
li tedy  do  mnie  książęta,  jako  to:  Elektor  Itawarski,  Waldeck,  ści- 
skając mię  za  szyję,  a  całując  w  gębę,  generałowie  zaś  w  ręce, 
w  nogi:  cóż  dopićro  żołnićrze,  oficerowie  i  regimenty  wszystkie 
kawaleryi  i  infanteryi  wolały:  Ach  unstfr  bravc  Kdnig!  Siuchaty 
mię  tak  ,  że  ni^dy  tak  nasi. 
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Cóż  dopióro  i  ta  dziś  rano  książę  Lotaryński,  Saski,  bo  mi  się 
z  nimi  wczora  widzić  nie  przyszło,  bo  byli  na  samym  końcu  ie«^ 
wego  skrzydła,  którym  do  P.  Marszałka  Nadwornego  przydałem 
był  kilka  usarskich  chorągwi;  cói  komendant  Stahremborg  tutej- 
szy: wszystko  to  całowało,  ściskało,  swym  Salwatorem  zwało.  By- 
łem potom  we  dwóch  kościołach,  tam  lud  wszystek  pospolity  cało- 
wał mi  ręce,  nogi,  suknie;  drudzy  się  tylko  dotykali  wołając:  ach! 
niech  te  ręce  tak  waleczne  całujemy.  Chcieli  byli  wołać  wszyscy: 
Yiyat;  ale  to  było  znać  po  nich  że  się  bali  oflicyerów  i  starszych 
swoicli.  Kupa  jedna  nie  wytrwała  i  zawołała:  Yiyat,  pod  strachem; 
na  co  widziałem  ie  krzywo  patrzano,  i  dlaczego  zjadłszy  obiad 
u  komendanta,  wyjechałem  z  miasta  tu  do  obozu;  a  pospólstwo 
ręce  wznosząc  prowadziło  mię  aż  do  bramy.  Widzę  że  i  komen- 
dant krzywo  tu  patrzą  na  się  z  magistratem  miejskim,  bo  kiedy 
mię  witali,  to  ich  nawet  mi  i  nie  prezentował.  Książęta  się  zje- 
cbiali  i  Cesarz  daje  znać  o  sobie  że  jest  za  milę,  a  ten  list  nie  koń- 
czy się  aż  teraźniejszym  rankiem.  Nie  dają  mi  tedy  dopisywać 
i  dłużćj  się  cieszyć  z  sercem  mojćm.  Naszych  nie  mało  zginęło 
w  tćj  potrzebie.  Osobliwych  tych  dwócli,  żal  się  Boże,  o  których  już 
tam  opowiedział  Du  Pont.  Z  wielu  cudzoziemskich  Książę  de 
Groi  zabity,  brat  postrzelony  i  kilku  innych  znacznych  zabitych. 

Padre  de  Ayiano,  który  mię  się  nacałow.ać  nie  mógł,  powia- 
da, że  widział  gołębicę  białą  nad  wojskami  się  naszemi  przelatu- 
jącą- 

My  dziś  za  nieprzyjacielem  się  ruszamy  w  Węgry.  Elektoro- 
wie odstąpić  mię  nie  chcą. 

To  takie  nad  nami  t>łogosławieństwo  Boże,  za  co  mu  niech 
będzie  na  wieki  cześć,  sława  i  chwała. 

Kiedy  już  postrzegł  Wezyr  że  wytrzymać  nie  może,  zawoła- 
wszy synów  do  siebie,  płakał  jako  dziecię,  potom  rzekł  do  bana: 
„Ty  mię  ratuj  jeśli  możesz".  Odpowiedział  mu  han:  „My  znamy 
króla ,  nie  damy  mu  rady,  i  sami  o  sobie  myśleć  musiemy,  abyś- 
my się  salwować  mogU". 

Gorąca  tu  mamy  tak  srogie,  że  prawie  nie  żyjemy  tylko  pi- 
ciem. Teraz  dopićro  znaleziono  okrutną  jeszcze  moc  wozów  z  pro- 
chami i  ołowiem,  ja  nie  wiem  czóm  już  oni  będą  strzelali.  W  ten 
mpment  dają  nam  znać  że  ostatnie  kilkanaście  -działek  małych 
letkich  porzucił  nieprzyjaciel. 
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Jui  tedy  wsiadamy  ua  koń  ku  węgierskiej  stronie  prosto  xa 
Dieprzyjacielcm,  i  jakom  dawno  wspominał,  ie  się  Ja  Pan  Bóg 
w  Stryju  aż  z  sobą  przywitamy,  gdzie  P.  Wyszyńsici  niech  bożo 
koi'iczyć  kominy  i  stare  poprawować  bndynki. 

List  ten  najlepsza  gazeta,  z  którego  na  cały  świat  kazać  zrobić 
gazetę,  napisawszy  que  c'est  la  iGttrs  du  Boy  it  la  Reyne. 

Książęta  Saski  i  Bawarski  dali  mi  słowo  i  na  kraj  świata  Udź 
ze  inną.  Musimy  iśdź  dwie  mili  wielkim  pośpiechom,  dla  srogich 
smrodów  od  (nipów,  koni,  bydeł,  wielbłądów. 

Do  króla  Francuzkiego  napisałem  kilka  słów,  ie  jako  au  Roy 
tr^s-cbrestien,  oznajmuję  do  la  bataillo  gagnee  et  du  salut  de  la 
Gbrestientć. 

Cesarz  już  tu  tylko  o  mil  półtory  płynie  Dunajem,  ale  widzę 
ie  się  nie  szczerze  clice  widzieć  zo  mną,  dla  swćj  podobno  pom- 
py. Życzyłby  zaś  być  sobie  jako  najprędzej  w  mieściG  poor  chan- 
ter  Ie  Te  Doum,  i  dla  tego  ja  mu  ztud  ustępuję,  mając  sobie  za 
największe  szczęście  ujśdź  tych  ceremonij,  nad  które  niceśmy 
my  tu  jeszcze  więcćj  nie  doznali.  Faufanik  (')  brave  au  dernier 
point". 

Póznićj  jeszcze  król  pisał: 

„Obozu  i  namiotów  Turcy  jeszcze  bronili;  pod  garłem  zaś  za- 
kazano zsiadać  z  koni,  albo  pieszym  odbiegać  od  regimentów, 
bośmy  się  cale  spodziewali  że  się  obróci  na  nas  nieprzyjaciel,  sko- 
ro obóz  rabować  zaczną  i  na  łupy  padną.  Noc  potćm  zaszła;  je- 
den o  drugim  nie  wiedział,  w  nocy  tedy  pozaświecali  sobie  ture- 
ckie świece  i  dopićro  rabowali  i  zdobywali  się,  osol>1iwie  ci,  któ- 
rym się  trafiło  ie  mieli  czeladź  przy  sobie,  albo  ludzi  takich,  któ- 
rzyby  okupili  jaki  namiot,  i  wydrzeć  sobie  drugim  nie  dali. 
Z  namiotów  wezyrskich  siła  rzeczy  najpiękniejszych  kanalia  w  no- 
cy pobrała,  bo  choć  z  jednćj  strony  broniono,  to  oni  przerżnę- 
li z  drugiej  strony  namiot  i  wybierali  co  chcieli,  a  żołnierze  w  pa- 
radzie i  gotowości  stać  musieli.  Kozaczek  kuchcik  chorążego 
jednego  z  pod  Pana  Starosty  Nowomiejskiego  chorągwi,  przyniósł 
panu  swemu  w  klejnotach  na  cztćry  tysiące  czerwonych  złotych. 


(*)  Fanfanib,  spieszczone  imiq  brólcnicia  Jakćba,  klar;  towarzyszył 
ojcu  na  wyprawę  wjćdefiski).  Drugiego  syna  Alciandra  król  Minionkiem 
zwykł  był  nazywać,  najmłodszego  Konstantego  Filonecikiem. 
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Niemcooo  cudzoziemskich  prawie  się  nic  nie  dostało,  bo  oni  te- 
go dnia  prócz  tych,  co  przy  mnie  byli,  nie  weszli  w  obóz  turecki; 
nie  mają  oni  więźniów,  ani  chorągwi ,  ani  żadnych  zwycięz- 
twa  znaków,  żaden  z  ich  ka  walery  i  w  potrzebie  nie  strzelił,  aie 
tego  nie  głosić^  bo  wszystkich  chwalę,  a  o  naszych  niektórych,  nad 
wszystkie  na  świecie  podziwienie  trzebaby  cudowne  rzeczy  pisać, 
ale  to  da  Pan  Bóg  chyba  ustnie". 

Turcy  nietyle  jednak  zniszczyli  i  z  sobą  unieśli,  iiby  ogro- 
mne bogactwa  dostać  się  nie  miały  w  ręce  iołnićrzy  i  dowódz- 
GÓw.  Trzysta  dział  rozmaitego  kalibru,  tudzież  ogromne  za- 
pasy ammunicyi,  wpadły  w  moc  sprzymierzonych.  Pomiędzy 
działami  wiele  było  opatrzonych  herbem  cesarskim,  niektóre  no- 
siły cyfrę  Zygmunta  króla  polskiego. 

„Posyłam  tóż  Wmci  sercu  memu,-~pisał  Jan  ffl  do  żony — re- 
jestr ammunicyi  f )  które  zabrano  w  obozie  tureckim,  i  którymi 
się  dzielić  mamy.  Rzecz  mgdy  do  wiary  niepodobna,  jakie  to  było 
przygotowanie  i  co  to  kosztować  musiało,  a  jeszcze  połowę  te- 
go wszystkiego  wojska  rozebrały,  bo  to  tylko  spisowano,  czego 
wojska  przez  trzy  dni  zabrać  nie  mogły;  brał  bowiem  każdy  to  co 
chciał,  a  spalono  prochów  tyle  troje,  a  cóż  go  dopióro  wystrzela- 
no; trzeba  to  na  różne  przetłumaczyć  języki  i  drukować  w  gaze- 
tach kazać.  Pour  le  butin,  ii  n'y  a  pas  moyen  d'ecrire  tout,  maf^ 
les  choses  principales  sont  une  ceinture  de  diamants,  deux  mon- 
tres  de  diamants,  quatre  ou  cinq  couteaux  fortriches,  cinq 
carąuois  de  rubis,  de  saphirs,  et  de  perles  fort  riches,  des  cou- 
Tertures,  des  tapis  et  mille  autres  bagatelles,des  fourrures  de  mar- 
tres,  les  plus  belles  du  monde.  Po  wojsku  siła  bardzo  pasów  dy- 
amentowych;  nie  możemy  zrozumić  co  to  oni  z  tćm  robili,  bo  tego 


n  Rubinkowski  umieścił  w  dziele  swojóm  pod  tytułem:  „Janina",  spis 
ammunicyi  i  potrzeb  wojennych,  które  sprzymierzeńcy  w  obozie  ture- 
ckim zdobyli. 

Armat  4S^  funtowych  (kartaunów)  było 60 

Armat  24<^  funtowych,  (pół-kartaunów) ...  •  .  ^ 60 

Armat  mniejszych  spiżowych 150 

Moździerzy 36 

Wozów  ammunicyjnych 9000 

Namiotów  źołnićrskich 100,000 

Miny  nabite  były  milionem  funtów  prochu. 
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cale  sami  oni  nie  laiywają,  ale  znać  dla  dam  wiedeńskich,  którycli 
si$  dostać  spodziewali  i  one  sobie  stroić.  Prawda,  ie  w  nich  dy- 
amenty  cienkie  i  zwierciadelka  poJ  nimi,  ale  robota  dziwnie  pię- 
kna i  rzecz  przecie  bardzo  bogata.  On  dit,  ąua  Mionczyński  ca- 
det  a  pris  une  fort  bclle,  mais  ii  ne  la  vcut  pas  montrcr,  disant,  qu'il 
TarenYoje.  WWićdniutćż  tegookrutną  rzecz  czeladź  poprzeda- 
fa  za  lada  co,  boj^c  się,  ieby  im  byli  panowie  icb  tego  nie  odbierali. 
Wezyr  kiedy  przybiegł  do  swe^ o  namiotu,  to  kazat  brać  wszystkim 
swoim  dworzanom  i  pokojowym  po  kilka  worków  ;  i  ci  co  do  nas 
pouciekali,  to  każdy  z  nich  miał  po  dwa,  po  trzy  tysiqca  czerwonych 
i  po  koniu  dobrym.  Koń  samego  Wezyra ,  który  byt  na  powodzir, 
jest  u  mnie  ze  wszystkióm  siedzeniem;  dostai  go  mój  towarzysz 
z  pod  cfaonigwi  pancernej,  nifjaki  Ronczkowski,  Mam  przytćmsko- 
fijq  t  chorągwi  samego  Mahometa  i  kaletkę  pewną  złota  litego, 
w  któn-j  były  naksitałt  portugałów,  trzy  sztuki  złote,  ale  cienkie, 
jak  pargannn,  gdzie  coś  na  nich  porysowano  de  la  vabalistique.  Ja 
teraz  w  tym  noszę  ów  maleńki  obrazek  Najświclszój  Panny  od 
Wmści  serca  mego.  Skarb  zaś  w  pióniqdzach  grubych,  gdzio  się 
podział,  tego  zgadnqĆ  trudno,  bom  ja  pićrwszy  stanął  u  namiotów 
wezyrskich,  a  nio  widziałem  żeby  go  rozrywać  miano;  znać  albo 
hył  między  wojsko  rozdany,  albo  go  nie  było  nadwieziono,  albo  go  - 
IH  przedtem  wyprawiono" 

Wiedeń  przeszedł  nagle  z  ostatecznej  nędzy  do  największych 
dostatków.  Pomimo  zniszczenia  i  połogi  okolic,  żywność  znaj- 
dowała się  w  oblito^ci  w  obozie  tureckim.  Żołnićrze  sprzedawa- 
li wołu  za  kilka  talarów.  Wielbłąda  płacono  po  cztćry  floreny. 
Oblężeni  wypadli  z  murów,  żeby  korzystać  z  łupów.  Zakoszto- 
wali razem  rozkoszy  oswobodzenia  i  owoców  iwycięztwa. 

Colonilz  wyszedł  także  z  murów  aby  wziąć  swoje  czq5(kę.  Tur- 
cy zostawili  obok  trupów  kohićt,  wiele  dzieci,  których  uprowa- 
dzić E  sobq  nie  zdołali,  a  wymordować  nie  mieti  odwagi.  Kapłan 
ten  udał  się  na  zebranie  sierot  po  niewiernych.  Było  ich  prze- 
szło sześćset,  a  ów  drugi  Wincenty  a  Paulo,  zastąpił  ojca  din 
nich  wszystkich.  LMzielał  im  chleba  i  nauki,  uważając  się  za  so- 
wicie wynagrodzonego,  ponieważ  dziatwę  pozyskał  wierze  chrze-  ^ 
ściańsklł^.                                                                                                             M 

Król   Jan   III  otrzymał  w  liczhio  trofeów  jeden,   który   go 
n.njwiccej  wzruszył.  Bvtto  starodawny  obraz  znaleziony  w  ruinarb 
22 
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wioski  Widiao,  a  przedstawiają  Najświętoią  Pannę  LoretaMc*, 
którój  koronę  trzymali  dwaj  aniołowief  dzieriący  w  ręku  swo- 
jóm  kartę  z  napisem:  In  kae  imagme  Mariae,  tmeeif  J^hatmei^ 
In  hae  imagine  lUariae^  victor  eto  Jokannes.  Obraz  ten  owaiano 
za  cudowny.  Jan  (Nrzeznaczył  go  do  kaplicy  w  Żółkwi  i  późniój 
brał  zawsze  z  sobą,  skoro  puszczał  się  w  drogę,  hib  znajdował 
się  w  obozie. 

Świat  cały  zdawał  sie  brać  udział  w  tych  łupach  i  zwycięztwi^ 
Wieść  o  wielkich  wypadkach,  które  rozstrzygnęły  losy  Zachodu,* 
przebiegała  z  krainy  do  krainy,  wszędzie  witana  z  zapałem  pczes 
narody.  Państwa  protestanckie,  katolickie,  wszystkie  społeai,i>bdia- 
dziły  uroczyście  na  placach  publicznych,  w  pałaea^  w  świątyniach^ 
zwycięztwo  Jana  UL  W  Moguncyi  i  Wenecyi,  w  Ad|^  i  Hi- 
szpanii, wszystkie  kazalnice  brzmiały  imieniem  bohatóra.  Kaidj 
dokładał  wszelkich  sił,  aby  wysławiać  męła  od  Boga  iestanego^ 
i  cuda  jakie  on  sprawił.  W  Rzymie,  uroczystości  trwały  przez 
cały  miesiąc.  Na  pićrwszą  wieść  o  zwycięztwie,  Innocenty  Xl 
upadł  na  kolana  przed  krucyfizem  i  zalał  się  łzami.  Wspaniała 
iiiuminacya  zamieniła  kopułę  zbudowaną  przez  Michała  Anioła, 
w  płomienistą  świątynię,  zawieszoną  w  po wietrzu»  Kiedy  Talenti 
» przybył  z  chorągwią,  która  miała  być  zawieszoną  obok  Chocim- 
skićj,  w  Karnioli,  w  Wenecyi,  w  całych  Włoszech,  radość  najży- 
wsza przeniknęła  serca  ludu.  Chorągiew,  godło  święte  iśiami- 
zmu,  przoDOszoDO  z  processyą  z  jednego  kościoła  do  drugiego. 
Po  całćj  Europie  rozbiegły  się  rysunki,  wyobrażające  ją  z  tłuma- 
czeniem napisów.  Przez  długi  czas  gazety  jedynie  wyprawą  Wió- 
deńską  były  napełnione.  Kr}'styna,  niegdyś  królowa  szwedzka,  win- 
szowała Innocentemu  XI  posiadania  sławnego  trofeu;  pisała  do 
Jana  lU  z  powinszowaniem,  nieazozędząc  zasłużonych  pochwał. 
Wszyscy  książęta,  wszyscy  królowie,  poszli  za  jój  przykładem. 
Jan  odniósł  zwycięztwo  za  sprawę  wszystkich  ludów  cywilizowa- 
nych. Świat  jednogłośnie  przyznał  mu  tytuł  Oswobodziciela  chrze- 
ściańslwa. 

List  królowój  szwedzkiej  pod  wielu  względami  zasługuje  na 
uwagę.  Czytając  go,  widzimy  wszędzie  chęć  złożenia  pochwał 
królowi  Polskiemu,  a  poniżenia  Ludwika  Xiy. 

„Wielkie  i  wspaniałe  przedstawiliście  Wasza'  Królewska  Mość 
widowisko  światu  w  owym  pamiętnym  i  sławnym  dniu^  za  któ- 
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re  Stolica  Apostolska  i  świat  cały,  tyle  wam  e^  obowi^iani,  iź  osolii- 
8tq  powinnościtt  jest  kaćdego  Clirześcianinn  poklaskiwać  Waszej  stu- 
wic  i  wynurzać  swoje  wdzięczność.  W  owym  szczęśliwym  dniu 
Wasza  Królewska  Mość  okazałeś  się  godnym  nictylko  korony 
Polskićj,  ale  korony  świata  całego.  Panowanie  nad  światem  Wam- 
by  należało,  gdyby  je  Bóg  przeznaczał  jednemu  mocarzowi.  Śmiem 
oświadczyć,  iż  nikt  nademnie  wyżćj  nio  ceni  Waszej  sławy,  Wa- 
szych trudów.  Waszego  poświ^fcenia  się ,  Waszego  zwycięztwa 
nad  wladzcami  Azyi ,  i  mam  to  sobie  za  chlubę  ;  nikt  bowiem 
nio  znał  lepiej  niebezpieczeństw,  jakie  nam  zagrażały,  nio 
przewidywał  zguby  i  zniszczenia  jakio  było  nas  bliskiem.  Wa- 
szt'j  Krółtwstd^i  Moici,  po  Boju,  odtąd  wszyscy  inni  królo*cie 
uiitmi  aą  zackoteanie  swoich  króiesfu).  Ja,  która  nie  posiadam  już 
królestwa,  dziełom  waszym  winna  jestem  moje  życie,  moje  wol- 
ność, moje  spokojność,  którą  przekładam  nad  wszelkie  państwa 
ziemskie.  Wyznać  jednak  muszę  winę  moje  względem  tak  Wici- 
kiugo  monarchy,  jakim  jest  Wasza  Królewska  Mośii.  Zazdrość 
mię  opanowała,  złu  tym  nagnnnicjsze  że  jest  we  mnie  nowćm.  Do- 
lychczas  nigdy  nie  zazdroicilam  żadnemu  x  moich  spótczesnych. 
Tylko  Wasza  Królewska  Mość  jesteś  przedmiotem  mojćj  zazdro- 
ści, i  nauczyłeś  mię  że  ulegam  temu  uczuciu,  którego  dawniej 
nie  przypuszczałam  w  sobie  zgoła.  Zreszti) ,  zazdroszczę  Waszćj 
Królewskićj  Mości,  m«  korony  i  tryumfów,  ale  trudów  i  niobez- 
pioczcóstw,  ale  tytułu  Oswobodziciela  chrześciaństwa,  ale  rado- 
ści i  cliwały  s  udzielenia,  iż  tak  rzekę,  życia  i  wolności  swoim 
przyjaciołom,  i  nieprzyjaaolom:  bo  właśnie  toś  uczynił.  Oby  Bóg, 
jedyna  godna  nagroda  bohaterskich  czynów,  wojrzat  miłościwćm 
okiem  na  dzieła  Twoje  w  tćm  i  przyszfóm  życiu!  On  jeden  mocen 
jest  wynagrodzić  Cię  wedle  zasługi".  Zostaję  i  t.  d. 

W  wyrażeniach  wydrukowanych  kursywif,  tam  zwłaszcza 
gdzio  powiedziano,  że  wszyscy  monarchowie,  nawet  nieprzyjaciele 
Poiski,  winni  są  jćj  królowi  zachowanie  swych  koron,  przebija  chęo 
obudzeniawduszyLudwika  Xiv  uczuć,  zazdrość  jakie  przypuszcza'^  . 
ła  w  nim  Europa,  jakie  sam  Jan  Iii  przypuszczał.  Bzeczywiście  na 
dworze  wersalskim  wcale  radzi  nio  byli  z  tryumfu  króla  Polskiego. 
Uaylu  powiada,  że  Sobieski  nietylko  zniósł  do  szczętu  Turków, 
ale  i  przepowiednio  blizkief;o  upadku  domu  iiustryackiego,  jakio 
w  Par]  żu  powszechnie  krążyły.   Dom  ten  podniósł  głowę  upoko- 
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noną.  Na  pierwszą  wieść  o  oswobodieniu  WiMDia,  gabinel  ma* 
drjcki  ozwał  się  ź  wypowiedzeniem  wojny  na  wtargnifde  do 
Flandryi,  spodziewając  się  przeciągnąć  na  swoje  stronę  Stany  Ni- 
derlandzkie, Szwecyą,  Anglią,  cesarstwo;  a  margrabia  de  Grana, 
gubernator  tych  prowincyj,  odebrał  rozkaz  użycia  odwetu.  Stany 
Niderlandzkie  udzieliły  mu  wojska,  zaciągały  nowych  iołnićrzj, 
oświadczyły  się  wreszcie  za  wojowniczą  polityką  księcia  Oranii. 
Leopold  oświadczył  także,  że  po  szczęśliwćm  ukończenia  sprawy 
B  nieprzyjaciółmi  chrześcian,  za  łaską  Bożą  i  obecnością  króla 
Polskiego,  piórwszćm  jego  staraniem  będzie  bronić  sprzymie* 
rzeńców  swoich  od  wszdkićj  napaści.  Innocenty  XI  popićrai 
tę -mowę;  cieszył  się  on  podwójnym  tryumfem  nad  niewiememi 
i  Ludwikiem.  Ludwik  blizkim  był,  z  powodu  swych  zaczepek, 
wplątania  się  w  wojnę,  która  mogła  zamienić  się  w  powsze- 
chną; a  płomię  wojny  domowćj,  rozniecone  już  w  Vivarais  i  Del* 
finacie  prześladowczą  polityką,  którćj  śmierć  Golberta  wolne 
zostawiła  pole,  niebezpiecznćm  czyniło  ów  ogromny  pożar.  Wszy« 
stkie  nadzieje,  wszystkie  wyrachowania  Ludwika  XIV,  wniwecz  się 
obróciły. 

Francya  przeto  nie  mogła  dołączyć  głosu  swego  do  ł>łogosła- 
wieństw,  które  się  rozlegały  po  Europie.  Gazety  francuzkie  do* 
niosły  o  swobodzeniu  Wićdnia  pod  rubryką  z  Kolonii,  dosyć  póź- 
no, w  ten  sam  dzień,  kiedy  w  Madrycie  obchodzono  uroczyście  to 
zwycięztwo.  Jmię  nawet  Jana  III  nie  było  wymienionćm.  Cud 
tylko  miał  ocalić  Wićdeń.  Gdy  wreszcie  trzeba  było  ogłosić  imię 
króla ,  Mereure  Galaty  jedyna  porządniejsza  gazeta,  jaką  naów- 
czas  posiadała  Francya,  w  długim  szeregu  artykułów,  usiłowa- 
ła dowieść,  że  król  Polski  to  tylko  uczynił  co  każdyby  zdziałał  ' 
będąc  na  jego  miejscu;  że  podobnie  jak  on  i  Ludwik  pomoc  swą 
oGarował;  że  nie  jego  wina  iż  gnićw  zaciekły  Leopolda  ją  odtrą- 
cił; że  pomimo  tego  bombardował  on  Alger^  ażeby  zrobić  poży- 
teczną dywersyą,  na  własną  stratę,  gdy  tymczasem  inni  w  postę- 
powaniu swojćm  własny  tylko  interes  mieli  na  widoku;  zresztą, 
że  się  nie  zaprzecza  bynajmnićj,  iż  odsiecz  dana  Wićdniowi  oswo- 
bodziła Niemcy  i  Włochy,  ponieważ  to  było  nader  jawnem;  ale 
że  bitwa  nie  zaszła,  że  wszelkie  onćj  relacye  wierutnćm  są  kłam- 
stwem. „W  chwili  gdy  się  gotowano  do  boju — dodaje  urzędowy 
dziennik— rozbiegała  się  wiiś^  że  król  Polski  znajduje  się  na  cze- 
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\e  wojsk  chrzeiciańskich.  Na  to  mię  trwoga  ogarnęła  serca  wszy- 
stkich Turków,  a  wi„'lki  wezyr  przeniknąwszy  w  glfjb'  ich  duszy, 
przedsięwziął  odwrót,  mniemając,  ii  go  ujrzy  znowu  zwycięzcą. 
Tak  więc  bez  bitwy  wojsko  chneściańskie  oswobodziło  Wiochy 
od  niebezpieczeństwa;  wyzwoliło  Niemcy,  zmusiło  do  ucieczki 
nieprzyjaciela  potęinego,  zniszczyło  jego  przedsięwzięcia  ogro- 
mnc;,  pomimo  równie  wielkich  jak  i  zamiary,  nakładów,  i  miało 
w  zysku  wszystkie  olbrzymie  jogo  łupy.  Można  powiedzieć,  ie  tizy 
osoby  do  tego  się  przyczyniły:  naprzód  hrabia  Stahremberg  roz- 
tropnóm  postępowaniem:  Wiódcń  winien  jest  takie  swój  ratu- 
nek modlitwom  Papi^ła  i  wszystkiego  Kościoła,  tudziei  summom 
jakie  udzieliła  Je^^o  Świi}tobliwość,  bez  których  niepodobna  było- 
by wystawić  tyle  wojska.  Trzecim  ma  być  wymieniony  król  Polski: 
kładziemy  go  ra  ostatniem  miejscu,  ponieważ  sława  jego  jest  tak 
znakomiti),  że  Turcy  odstąpili  od  obIvżeDia,  wprzód  nim  byli  atta- 
kowani,  dlatego  jedynie,  ii  rozgłoszono,  że  on  sam  będzie  walczył 
osobiście".  Oto  jest  próbka  podjazdowćj  wojny  polityki  francui- 
ki<^j  przeciw  Janowi  III.  Osobliwszyć  to  sposób  uwłaczania  sławie 
zasłułon^j!  Jakkolwiek  pochlebstwo  obHtćm  jest  w  wynalazki, 
nie  zdobyłoby  się  przeciei  na  nic  podobnego. 

Znajdował  się  wszelako  inny  mocarz,  który  myslił  o  oswobo- 
dzicielu  Wiódnia  podobnie  jak  Ludwik  XIV,  a  tym  był  Leopold. 
Tulai  się  on  zdała  od  wojsk,  aby  uniknąć  spotkania  się  z  Sobie- 
skim. Na  pićrwszi|  wieść  o  iwycięztwie,  które  ocaliło  jego  ko- 
ronę, pokwaptł  się  Dunajem  wracać  do  stolicy.  Lecz  gdy  usłyszał 
że  Jan  III  odbiera  tam  hołdy  wdzięcznego  ludu,  zatrzymał  się 
w  drodze,  aieby  nie  być  świadkiem  tryumfu,  jak  uie  był  świa- 
dkiem niebezpieczeństw.  Wreszcie,  dowiedział  się,  ie  król  Pol- 
ski przenikając  powoduji|cą  nrm  dumę,  sam  cbcial  się  oddalić; 
ie  wybierał  się  w  pochód  ku  Węgrom,  naglony  napozór  iqdzą 
ścigania  nieprzyjaciół,  rzeczywiście  zaś  wiccćj  naglony  chęcią 
zostawienia  otwartego  polu  niewdzięcznemu  sprzymierzeńcowi. 
Natenczas  elektorowie,  ksiąięta,  radcy,  przekładali  Leopoldowi,  ii 
nie  przystoi,  aby  dopuścił  odejść  sprzymierzeńcowi  zpod  Wió- 
dnia,  niewidząc  się  z  nim:  mogłoby  to  skłonić  go  do  powrotu 
do  Polski  zamiast  dokonania  zguby  wrogów.  Leopold  zwołał 
radę,  długo  naradzano  się  nad  przepisami  etykiety  przy  spo- 
tkania się,  jak  miał  on  powitać  króla  elekcyjnego?  „Z  otwarte- 
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mi  ramionami »  skoro  on  ocalił  cesarstwor-odpowiedziat  ttla* 
dietay  Karol  ksiątę  Lotaryngii/' 

Jan  III  zwinął  atoli  swe  namioty,  zwracając  się  ka  wojskom, 
które  wysłał  w  pogoń  za  Turkami.  Leopold  więc  zniewolony 
był  wyjechać  ka  niemu,  odwiedzić  go  pośród  jego  hufców.  Żywa 
niespokojność,  długie  narady.  Król  zręcznie  załatwił  tę  tnidnoić, 
I  wielką  pociechą  Europy.  Posłuchajmy  co  sam  pisał  o  tóm  do 
łony: 

mZ  Cesarzem  Jegomościa  widzieliśmy  się  tół  przed  wczorem, 
to  jest  le  15"*^  (Września),  który  po  mojóm  się  ruszeniu  od  Wió* 
dnia,  w  kilka  godzin  zaraz  dp  miasta  przyjechał.  Ja  tedy  niespo* 
dziowając  się  z  nim  jui  widzieć,  ponieważ  jeszcze  przed  potriebą 
ustawicznie  go  .obiecowano,  a  odedm*a  do  dnia,  od  godziny  do 
godziny  odkładano,  posłałem  z  komplementem  i  powinszowa* 
nieln  JWJL  Podkanclerzego  (*),  dawszy  mu  znak  jeden  wezyrski 
na  pamiątkę  szczęśliwój  naszój  wiktoryi.  Zblitywszy  się  tedy 
JWX.  Podkanclerzy  pod  miasto,  stanął  w  jakimciś  pustym  o.gro- 
dzie,  czekając  na  przyjazd  cesarski,  bo  go  był  poprzedził  tymcza- 
sem  ten  grzeczny  chorąży  jego  Jaskulski,  .który  ten  znak  niósł  za 
nim;  postawił  gdzieś  ten  znak  tak  nieostrpżm*e  i  niedbale  w  ogro- 
dzie, że  mu  go  ukradziono,  z  którą  wiadomością  dogoniono 
mnie  już  o  dwie  mile,  i  tak  aż  drugi,  którymby  był  dla  siebie  zo- 
stawił, musiałem  posłać  (ale  takich  mam  jeszcze  dwa).  Przenoco- 
wawszy tedy  JX.  Podkanclerzy  tę  noc  na  wózku  czyli  na  bukszpa- 
nie, bo  go  do  miasta  nikt  nie  prosił  (ale  my  i  tćj  podobnój  nocy 
niieliśmy  ze  cztćry),  nazajutrz  rano  do  miasta  wjechał.  Tymcza- 
sem Gałecki  (*)  o  północy  jako  szalony  przybiega  do  mnie  od  P. 
Szaigocza,  że  Cesarz  wielce  utrapiony,  że  przez  X.  Podkancle- 
rzego mówić  z  nim  chcę,  a  on  nie  z  oratorem  moim  ale  ze  mną 
samym  widzieć  się  i  rozmawiać  dice^  aby  tedy  pisać  do  X.  Pod- 


C)  Jan  GniAski,  pićrw^'  podskarbi  nadworny  koronny,  potćm  woje- 
woda cbełmiAski,  po  Śmierci  żony  swojćj  Doroly  Jaskulskiej,  ztożyl  woje- 
wództwo, do  stanu  duchownego  wsląpif,  i  podkanclerzym  koronnym 
w  roku  1680  zoslaf.  Wystawił  własnym  kosztem  chorągiew  ussarską  na 
wyprawę  pod  Wićde^. 

(*)  Gałecki  kuchmistrz  koronny,  podpółkownik  półku  dragonów  kró- 
lowej, później  został  kasztelanem  kaliskim,  następnie  poznańskim,  na* 
koniec  wojewodą  pozfiaftskim.  Umarł  1700  r. 
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kanclerzego,  ahj  s((t  zatrzymał  z  tą  swoją  u  Cesarza  bytnością. 
Napisałem  tedy  do  X.  Podkanclerzego,  aby  się  zatrzymał  aż  do 
dalszego  eciaircissement,  co  to,  i  dla  czego  się  to  dzieje.  To  eipedy- 
owawszy,  aż  w  godzin  dwie  znowu  przybiega  P.  SKa%ocz:  „Dla 
Doga,  omyłka  się  stała,  c'est  le  malentendu  Pana  Gałeckiego,  któ- 
ry powiedział  że  X.  Podkanclerzy  będzie  od  króla  perorował,  nio 
sam  król  z  Cesarzem  mówić  będzie".  Widząc  tedy  ie  drwią  i  że 
żyda  grzebiono  pod  tym  pretcitem,  powiedziałem,  że  ja  z  monar- 
chami i  z  ksiiiżęty  i  inoemi,  według  potrzeby  sam  mawiam. 
Ksiądz  Podkaacłerzy  odpowiada  tylko  odemnic  kommissa- 
rzom,  miastom,  kapiŁułoDi  i  t.  d,;  zaczcm  niepotrzebny  wasz 
skrupuł,  ałe  powiedzcie  mi  czego  wy  to  potrzebujecie,  czego 
chcecie  i  czemu  koło  plota  chodzicie;  podobno  to  wam  o  prawą 
idzie  rękę;  ale  na  wszystko  znajdzie  się  sposób,  tylko  się  zwie- 
rzyć potrzeba.  Odpowiedział  P.  SzaTgocz  że  tak  jest,  że  Cesarz 
Jniść  się  tćm  turbuje,  że  prawćj  r^ki  dać  nie  może,  ile  teruz  przy 
Elektorach,  którzy  reprezentują  les  EUits  de  TEmpire.  Dałem  mu 
tedy  sposób,  że  się  ja  tego  dnia  z  wojskiem  ruszę;  skoro  tedy  Ce- 
sarz zbliżać  się  będzie,  wyjadę  od  wojska  ku  niemu  i  przywitamy 
się  na  koniach  i  staniemy  przeciwko  sobie;  ja  od  mego  wojska, 
a  on  od  swego  i  od  Wićdnia,  on  między  elektorami,  a  ja  między 
synem,  senatorami  i  hetmanami.  Przyjął  ten  sposób  z  wielką 
otholi)  i  tak  się  stało. 

„Przyjechał  Cesarz  z  samym  tylko  Elektorem  Bawarskim,  bo 
już  Saskie<:;o  nie  było;  kilkadziesiąt  z  nim  kawalerów  dworskich, 
urzędników  i  ministrów.  Drabanci  za  nim,  trębacze  przed  nim 
et  de  valet3  de  pied  sześć  albo  ośm.  Son  portrait  nie  opisuję, 
bo  jest  znajomy;  siedział  na  koniu  gniadym,  snąć  hiszpai^s kim. 
Justukor  na  nim  bogato  broderowany,  kapelusz  francuzki  z  zapo- 
ną  i  z  piórami  biatemi  i  ceglastenii,  zapona  w  szafiry  z  dyamen- 
tami,  szpada  takaż.  Przywitaliśmy  się  tedy  dosyć  ludzko,  uczyni- 
łem mu  komplement  kilka  słów  po  łacinie,  on  tymże  odpowie- 
dział językiem  dosyć  dobremi  słowami.  Stanąwszy  tedy  przeci- 
wko sobie,  prezentowałem  mu  syna  swego,  który  się  mu  zbliży- 
wszy ukłonił,  ^'ie  posiągnął  Cesarz  nawet  ręką  do  kapelusza,  na 
co  ja  patrząc,  ledwiem  nie  zdrętwiał.  Toż  uczynił  i  wszystkim 
senatorom    hetmanom  i  swemu  allió  Xciu  Panu  Wojewodzie 
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Betikieinii  H-  Nie  godziło  810  jednak  inacz^  (aby  się  iwiat  nie 
skandaliiowal;  nie  ciettyl,  albo  nie  imiał),  jeno  jeszcze  kilka 
ałów  mówić  do  niego,  po  którycb  obróciłem  się  na  koniu,  pokło- 
niwszy się  spoinie,  w  inszą  pojechałem  drogę.  Jego  zaś  P.  Wcj^ 
woda  Ruski  poprowadził  do  wojska,  bo  sobie  tngo  iyczył,  i  wi* 
dział  wojsko  nasze,  które  okrótnie  było  iałośne  i  głośno  narzekało^ 
ie  im  przynajmniój  kapeluszem  tak  wielkiśj  ich  pracy  i  straty 
nie  nagrodzono.  Po  tćm  niewidzeniu,  zaraz  wszystko  tak  się  od- 
mieniło, jakoby  nas  nigdy  nie  znano.  Odjechali  jod  nas  i  Szafgocz 
i  Ałrfegaty  który  się  zaraz  po  potrzebie  tak  odmienił;  ieby  go  czło- 
wiek iaden  przedtóm  go  znąjąc}  nie  poznał,  bo  nietylko  tę  py- 
azny,  te  stroni  od  wszystkich,  ale  jeszcze  gada,  opiwszy  nę,  de$ 
impertinencei.  Prowiantów  iadoych  nie  dają,  na  które  przysłał 
Ojciec  Święty  pióniądze  do  JWJX.  Bonwizego,  który  się  został 
w  Lińcu** 

Król  nie  wspomina  w  tym  liście  o  odpowiedzi  na  zimno  i  nie- 
zręczne powitanie  Leopolda,  jaką  mu  wszyscy  autorowie  przypi- 
sują. „Mój  bracie,  miło  mi,  iem  tę  małą  uczynił  przysługę" — miał 
rzec  Jan  IIL  Spotkanie  to  odbyło  się  na  równinach  Ebersdorfu. 
Król  stał  na  prawom  skrzydle  swego  wojska,  tak  ii  Leopold  mu- 
siał jechać  ku  niemu  ai  na  koniec  linii  Polaków.  W  pewnój  odle- 
głości wyjechał  nieco  naprzód  Jan  III;  oba  jednocześnie  przyłożyli 
rękę,  ten  do  czapki,  cesarz  zaś  do  kapelusza.  Przedstawiwszy  syna, 
gdy  Leopold  milczał,  Jan  rzekh  „Jest  to  syn  mój  na  wysługę  dla 
Ghrześciaństwa  wychowany";  a  gdy  cesarz  jeszcze  nie  odpowiadał, 
dodał  król :  „Jadę  do  wojska  i  dałem  rozkazy  ,  aby  hetmani 
pokazali  je,  jeteli  wola  oglądać".  Potóro  obróciwszy  konia  odje- 
chał, a  cesarz  udał  się  na  obejrzenie  hufców  Polskich.  Nieme  to 
spotkanie  trwało  mniój  nii  kwadrans.  We  dwa  dni  potom,  cesarz 
zgrzeczniał  i  przysłał  królewiczowi  Jakóbowi  szpadę,  oświad- 
czając w  liście,  ii  nie  mógł  wynurzyć  całćj  swojćj  wdzięczno- 
ści i  radości,  będąc  zmieszanym  wspomnieniami  klęsk  jakie  mu 
groziły,  i  widokiem  swego  Wybawiciela. 


(*)  Wojewodą  bełzkim,  byt  Konstanty  książę  Wisxniowiecki,  syn  Ja- 
nusza koniuszego  koronnego,  spowinowacony  z  cesarzem  Leopoldem, 
przez  zaślobienie  arcyksiężniczki  Eleonory,  królowi  Michałowi. 
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W  postępowaniu  Leopolda  nic  nie  było  nowego.  Nazajutn 
po  zwyci^-ztwie  pod  Saint-Godard,  FrancuEi,  kt(3rzy  mu  je  pozy* 
skali,  nic  tnogli  na  wagę  nawet  złota  dostać  cblcłia  t  karmu  dla 
koni.  Teraz  zaś  Polacy,  niełylko  nic  otrzymywali  żywności,  ale 
w  grzebanin  ciał  poległych  znajdowali  Irudnośi^. 

Jan  III  pisał  do  iony: 

„Poseł  lliszpański,  który  tak  bardzo  pragnift  audycncyi,  ijui 
to  bjł  u  mnie  otrzymał,  że  na  audyencyi  prywatni'']  miano  mu 
t>yło  dać  stołek,  teraz  si^'  nie  odzywa.  Cliorzy  nasi  na  gno- 
Jach  leiq,  i  nielołęta  postrzeleni,  których  l>ardzo  sita,  a  ja  na  nicłi 
uprosić  nie  mogę  szkuty  jednaj,  abym  icli  mógł  do  Preszpurku 
spuścić  i  lam  ich  swoim  sustentowaó  kosztem;  bo  nictylko  im, 
ale  mnie  gospody,  a  przynajmnii^j  w  niój  sklepu  za  moje  pi^niij- 
dze  pokazać  nie  chcieli,  aby  było  rzeczy  złoiyć  z  wozów  tych, 
od  których  konie  pozdychały.  Ciał  zmarłych  na  t^j  wojnie  za- 
cniejszych  iołnitl-rzy  w  kościołach  w  mieście  chować  nie  che;}, 
pokazując  pole ,  albo  spalone  po  przedmieściach  pełne  trupów 
pogańskich  cmentarze;  którym  zaś  grobu  w  mieście  pozwolq, 
trzeba  nietylko  pieprztm  ale  i  sol-i  dobrze  osolić.  Pazia  za  mną 
o  cztery  kroki  jadi|cego,  uderzył  okrutnie  dragon  fuzyij  w  nos 
i  twarz  srogo  skrwawił.  Skarżyłem  się  zaraz  księciu  Lotaryń- 
skiemu,  żadnej  nie  odniosłem  sprawiedliwości.  Drugiemu  także 
za  mni)  jadi)ccmu.  opoiW^  moje  wydarli.  Wozy  nam  rabujif, 
konie  gwałtem  bionj,  które  zostawione  za  górami,  teraz  za  na- 
mi przychodzą.  Rajtarów  moicb  kilku  przy  działach  nieprzyjaciel- 
skich zostawionych  (które  w  kupę  zbiórać.  a  potom  równie  się 
niemi  dzielić,  rzekliśmy  sobie),  lobom  ja  jo  sam  prawie  wszy 
stkie  pobrał,  odarli  z  płaszczów,  na  których  cyfry  moje  były, 
z  sukien  i  koni  obnażyli;  i  tu  iadoego  na  świecie  nie  uważamy 
ukontentowania. 

.,Wczora  po  południu  posyłałem  mon  Capitan  Obar  do  księ- 
cia Lotaryńskiego,  pytajqc  src,  co  wżdy  już  uradzili,  co  czynić  da- 
l^j  będziemy,  gdyż  koniu  nasze  już  dalćj  nad  sześć  dni  nie  wy- 
trwajif,  a  je^li  dćszcz,  uchowaj  fioie,  nad  trzy;  jakoż  to  jest 
tak  pewna,  jako  że  słońco  świeci,  nigdyśmy  w  tak  złym  nie  byli 
razie.  Gdyby  nas  był  obóz  turecki  nie  posiłkował  obrokami, 
juibyśmy  byli  wszyscy  zostali  pieszo.  Takie  to  jest  nieszczęście, 
ie  drabiny  słomy  nic  dostanie,  ani  jakićj  trawy,  cobv  się  nif 
23 
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polywió  moiDa;  ziemia  tylko  sama  czaraa  została  od  widkoici 
wojsk  pogańskich,  a  będzie  jeszcze  tego  mil  kilkanaście^  jeśli  nie 
uczynią  miłosierdzia,  że  nam  na  Dunaju  nie  postawią  mosto^ 
abyśmy  jako  najprędzćj  w  kraj  nieprzyjacielski  wnijść  moglii 
gdzie  pożywienia  dosyć;  oni  zaś  zwłóczą  ode  dnia  do  dnia,  a  sa- 
mi wszyscy  w  Wiedniu  siedzą,  zażywając  tychże  podobno  swych 
gustów  i  plaisirów,  za  które  ich  Pan  Bóg  sprawiedliwie  karać 
chciał. 

„Tego  tedy  księcia  Lotaryńskiego  zastał  (kapitan  Obar)  u  ko- 
mendanta Wiedeńskiego,  gdzie  jedli  i  pili;  obadwaj  go  dosyć  na 
zimno  przyjęli  i  z  niczem  odprawili,  sprzeczając  się  tylko,  że  wy 
bjerzecie  prowianty,  których  oko  tu  niczyje  nie  widziało,  ani 
o  nich  ucho  słyszało.  Nasłuchał  się  tam  różnych  dyskursów,  mów 
pełnych  niewdzięczności.  Naostatek,  że  Polacy  cisną  się  dla  poży- 
wienia do  miasta  aby  z  głodu  nie  umarli,  postanowił  komendant 
już  ich  dziś  nie  puszczać  i  kazał  na  nich  ognia  dawać,  a  to  za  to, 
ie  któryś  strzelił  w  bramie,  co  mu  konia  wydzićrano.  Jam  teraz 
tam  posłał  X.  Hackiego  jezuitę  zabierać  chorych,  i  aby  ich  wy- 
kupił z  gospody,  a  potćm  aby  najął  pod  nich  statek  i  aby  ich  za 
nami  wodą  spuścił  pod  Preszpurk.  Ja  dla  rzeczy  moich  ledwom 
się  wprosił  do  00.  Jezuitów  i  to  osobnego  mi  nie  chcieli  dać 
miejsca,  ani  pod  rejestrem  odbierać:  tak  się  tedy  to  na  Bożą  zo- 
stawiło łaskę.  Bacz-że  to  tedy  Wmść  moje  serce  wszystko  opo* 
wiedzieć  JX.  Nun.cyuszowi« 

„Jeżeli  za  taką  naszą  akcyą,  gdzie  tak  wiele  zacnój  trupem' 
padło  szlachty,  powinniśmy  odpadać  od  koni,  a  potom  być  po- 
śmiewiskiem. Pisał  X.  Kardynał  Bonwizius,  że  na  sto  tysięcy  woj- 
ska na  ośm  dni  przygotowany  prowiant,  a  teraz  nas  zawiódłszy, 
suchóm  jeszcze  na  zgubę  naszą  patrzą  okiem;  ani  się  tu  nam  nikt 
od  niego  nie  odezwie,  bo  co  do  rządców  Cesarza  Jnwi,  ci  by 
podobno  i  to  nam  radzi  odięli  co  mamy.  Druga  rzecz,  a  cóż  po 
tćj  wiktoryi,  kiedy  w  ziemię  nieprzyjacielską  nie  idą  i  nas  wprzód 
zgubią,  niżeli'  tam  dojdziemy.  Jesteśmy  teraz  tu  właśnie  jako 
zapowietrzeni,  nikt  się  do  nas  nie  pokaże,  a  przed  potrzebą,  prze- 
cisnąć się  było,  do  tak  wielkich  moich,  nie  można  namiotów.    . 

„Wićmy  że  Ojciec  Święty,  daje,  że  i  sreber  kościelnych  me 
iałuje,  że  i  prywatni  ludzie  składają  wielkie  summy;  a  nacóż  się 
to  zejdzie,  by  tóż  i  dano  potom?  Już  te  konie  co  pozdydiały 
i  pozdychają,  pewnie  nie  wzmartvych wstaną. 
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„B6g  widzi,  ie  człowiek  umiera  tysi^ic  razy  na  dzień,  uwałając 
tak  szczęśliwo  okazyo,  pogody  tak  śliczne,  bo  tu  gorąca  teraz  da- 
leko większo,  niżeli  u  nas  podczas  kanikuły.  Cokolwiekcśmj  ha- 
zardowali, uczyniliśmy  to  wszystko  w  nadzieję  obietnic  Ojca  Świę- 
tego, a  tcrnz  żałobnie  nam  tylko  wzdychać  przychodzi,  patrziic  na 
ginące  wojsko  nasze,  nie  od  oicprzyjaciela,  ale  od  największych, 
kttirzyby  nam  być  powinni,  przyjaciół  naszych. 

„Przyjecliat  tci  P.  GHa  z  Absolonem  do  mnie  od  Tekelego, 
któryby  wszystko  dla  mnie  uczynił  i  na  słowo  moje;  daję  o  tOm 
znać  Cesarzowi  Jmci;  nie  dbajrj  widzę  teraz  już  na  nic.  Znowu 
się  do  dawn<^j  wrócono  pychy,  i  podobno  nawet  tego  ie  jest  nad 
nami  Pan  Bóg,   nie  uwaiają. 

„Jasię  dziś  dal^j  ruszam,  lubo  w  takii  jeszcze  albo  i  większy 
);tód,  ale  przynajmnićj  dlatego,  aby  się  oddalić  od  tego  Wiednia, 
gdzie  do  naszych  strzelać  postanowili,  i  posyłamy  tam  pod  miasto 
i  chorych  zhićrać  i  zdrowych,  i  lywnosci  nam  potrzebnćj  zbićrać, 
aby  zaś  do  jakiej  nie  przyszło  konfuzyi.  Kiedy  się  tam  różni  żoł- 
nićrze  przy  bytności  Obara,  skariyli  księciu  Lotaryńskieniu,  że 
tego  w  bramie  odarto,  albo  wóz  rozbito,  albo  konia  wydarto,  to 
na  to  nic,  t>lko:  poznawaj  sobie.  Co  moment  przybiegają  towa- 
rzystwo z  płaczem,  jako  oni  icb  ratują,  mijając  Wiedeń,  a  za 
nami  idące  wozy;  w  koniach  nawet  powodiiych  wielką  poooszą 
i  w  rynsztunkach  szkodę. 

„Stojemy  tu  nad  tymi  brzegami  Dunajskimi,  jako  kiedyś  lud 
Izraelski  nad  Babilońską  wodą,  płacząc  nad  końmi  naszymi,  nad 
niewdzięcznością  tak  nigdy  niesłychaną,  i  że  tak  pogodni)  nad 
nieprzyjacielem  opuszczamy  okazyę". 

Z  przykrością  wspomnićć  wypada,  ic  biskup  ncusztadzki  i  wie- 
deński, wziął  także  udział  w  niewdzięczności.  Jan  nie  widział  Cu- 
lonitza  ani  u  ołtarza,  ani  u  Stahre  m berga,  ani  w  swoim  namiocie. 
Sam  opowiada  łagodnie  o  delikatnej  zemście,  wymierzonćj  z  po- 
wodu tego  zaniedbania  wszelkich  zasad  przyzwoitości ,  tudzież 
wszelkich  posług.  Pisał  do  biskupa,  że  gdy  nie  miał  przyje- 
mności go  ogl.tdać,  a  zabiera  się  do  opuszczenia  jego  dyecezyt, 
przeto  sam  winszuje  mu  powodzenia  wojsk  chrześciańskicb,  i  po- 
wrotu ssmegoż  pastćrza  na  swoje  stolicę.  Golonitz  toż  samo 
uczynił  co  Ludwik  XIV:  nic  na  ten  list  nie  odpowiedział. 

Ale  niewdzięczność  zagnióździła  się  podówczas  w  Wiedniu. 
Sprzymierzeńców,  dowódzców,    lenników   zasługi  poszły  w  za- 
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pomnienie.  Jeden  tylko  Stahremberg  słusznie  wynagrodzonym 
został  przez  swojego  ucznia.  Mianowany  feldmarszałkiem  bei 
względu  na  kolój,  i  radcą  tajnym,  otrzymał  jeszcze  sto  tysięcy 
florenów  i  order  złotego  Runa.  Hrabia  Gapliers,  Capran,  Lesie, 
obrałeni,  oddalili  się.  Elektor  saski,  podobnież  zniechęcony, 
z  wojskiem  swćm  wracał  do  własnego  kraju.  Toź  samo  zamie* 
rżał  uczynić  książę  Waldeck.  Elektor  bawarski  zagrażał  takie 
opuszczeniem  chorągwi  swego  suzerena. 

Sam  nawet  książę  Lotaryngii,  pomimo  związków  pokrewień* 
stwa,  nie  znalazł  wdzięczności.  Pisze  o  nim  Jan  III:  „Xiąże  Lota- 
ryński  bywa  u  mnie;  nie  znać  na  nim  nieboraku  ani  zdobyczy, 
ani  łaski  cesarskićj....  Był  tćż  to  u  mnie  z  wielkim  żalem,  płaczem 
i  skargą  ledwie  wymowną,  książę  Saski  von  Lawemburg,  czło- 
wiek poczciwy  bardzo,  pan  wielki  i  starszy  w  domu  swoim,  któ- 
ry w  dzień  potrzeby  komendując  prawe  skrzydło  cesarskie,  był  za- 
wsze przy  mnie...  Wielce  się  czując  urażonym  odjeżdża  z  woj* 
skiem;  ludzie  jego  i  przyjaciele  sakramentują,  narzekają,  grożą, 
ale  i  tym  drugim  ma  być  bardzo  niemiło,  i  dlatego  i  most  nam 
podobno  spóźniają,  że  wszyscy  ręce  opuścili,  i  pokazują  się  być 
nieukontentowanemi.  Uszy  tu  bolą  słuchając  zdaleka,  co  mniejsi 
mówią,  nawet  już  i  na  nas  narzekają,  żeście  go  sukursowali,  niech- 
by tu  była  ta  pycha  i  z  korzeniem  do  szczętu  wyginęła..." 

I  czyliż  uwierzy  potomność?  Janowi  tylko  jednemu  nie  po- 
stała myśl  opuszczenia  owego  pola  dotkliwych  uraz:  przysięgi 
wiązały  go  do  losów  cesarstwa.  Nadaremno  Sieniawski  umie- 
r^j^cyf  Jabłonowski  oburzony,  wszyscy  wojewodowie ,  wszyscy 
senatorowie,  prosili  go  aby  wracał  dp  Polski;  nadaremno  niektó- 
rzy z  nich  z  półkami  swemi  odeszli.  Napróżno  całe  wojsko  je- 
dnogłośnie popićrało  żądania  swych  dowódzców,  już  w  imieniu 
obrażonego  honoru  swojego  króla,  już  w  imieniu  niebezpieczeństw 
zagrażających  ojczyźnie,  na  którą,  powiadali,  zwracają  się  Tatarzy, 
aby  powetować  swoich  klęsk.  Ale  ceniąc  jedynie  słowo  swoje, 
w  przekonaniu^  że  jeśliby  i  on  opuścił  cesarstwo,  Kara-Mustafa 
ze  szczątkami  zgromadzonego  wojska,  mógłby  jeszcze  groźne  sta- 
wić czoło,  Jan  III  pomimo  niewdzięczności,  pomimo  opuszczenia^ 
wyruszył  naprzód.  Turcy  cofali  się  ze  wszech  stron  przed  nim 
rzucając  oręż. 
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Kara-Mustufa  zatrzymał  się  pod  Raabtyle  tylko  czasu,  ile  tne- 
ba  mu  było  na  zaboz|)k<cz(fnic  sii;  zo  strony  seraju.  I  cóż  uczynił 
żeby  uchylić  od  siebie  pociski  pana  zagniewanego?  Wezwał  do 
swego  namiotu  znakomitego  bcgtcrł>cja  z  Budy,  Ibrahiioa-paszę, 
i  przed  obliczem  wojska  ściąć  rozkazał  tego  starca  oJndjHtisiąt- 
letoiego.  Paszów  Essi^ku  i  Possogi  tenże  sam  los  spotkał.  Krew 
wodzów,  bejów,  emirów,  każdego  ktokolwiek  ściijgnąl  na  się 
jego  niełaskę,  popłynęła  strumieniem.  Han  tatarski,  sławny 
dziełami  swemi  tak  na  wojnie  jak  śród  pokoju,  złożony  Kostal 
z  dostojetistwa.  Byłoto  przedstawić  gniewowi  sułtana  innych 
niicii  sam  winowajców',  a  tycU  wszystkich  wodzów  wskazać  ja- 
ko 2drajców,  któnty  wszystko  zgubili;  byloto  zaspokoić  pierwszą 
jego  potrzebę  zemsty,  kładiic  mu  przed  oczy  wielkość  całopalenia, 
wyrównywającł  wielkości  kl^-ski. 

Wojsko  atoli  tureckie,  Dywan  i  Europa,  nicsprawiedHwBmi 
byli  względem  wielkiego  weiyra.  Nie  prawdziwo  jego  IMfeTt . 
nie  prawdziwe  zbrodnie  mu  wyrzucano,  ale  to  co  właśnie  ^Sf^ 
nosiło  mu  cblubg.  Śmiała  wyprawa  pod  Wićdeii  była  celem  po- 
wszechnój  przygany.  Panowało  pomiędzy  Muzułmanami  i  Gbrzo- 
ścianami  przekonanie,  że  w  tóm  jedynie  tkwiła  główna  przyczy- 
na wszelkich  jego  klęsk,  w  tein  szal  który  wszystko  zgubił.  Za- 
pomniano o  trwodze  jakiej  ta  wyprawa  nabawiła,  o  niebezpie- 
czeństwach jakie  zagroziły  cesarstwu,  o  niBspokojności  caj^cb  Nie- 
miec, o  zawojowaniu  Węgier.  Wykonadtylko  on  nic  umiał  duł)rze 
obmyślanych  zamiarów.  W  kierowaniu  oblężeniom,  historya 
szukać  winna  błędów  naczelci'go  wodza  ottomańskiego,  a  tych 
znajdowała  się  wielka  oblitość. 

Zabezpieczywszy  się  krwawemi  czynami  Kara-Mustafa,  schro- 
ni! się  do  Budy,  aby  przyprowadiić  do  porzi)dku  swoje  wojsko, 
i  rozpocz;)ć,  jeżeli  przy  życiu  pozostanie,  now^  wyprawę.  W  jego 
mniemaniu,  on  sam  powinien  byt  zaczijć  działać  zaczepnie:  si)dzij 
że  co  się  tycze  sprzymierzeików,  kampania  już  się  skończyła- 
Ziemia,  po  którćj  stąpał,  od  dwóchset  blizko  lat  przyłqczona  do 
państwa  ottomańskiego,  składała  w  oczach  Muzułmanów  nierai- 
dzielną  część  tegoż,  i  ziemię  święti).  Nie  siidzili  iżby ,  ktokol- 
wiek chciał  im  tego  zaprzeczać- 

Ten  wszelako  był  zamiar  Jaiia  Uf.  Postanowił  on  niezwło- 
znie  powrócić  pod  prawa  chrzcściańskie  stare  królestwo  święte- 
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goStebna,  Korwina,  Jana  Huiiiada.  Całą  damę  usadzał  na 
zadaniu  powtórnego  stanowczego  ciosu,  któryby  wydarł  ów 
bogaty  lup  hydrze  ottomański^,  wystąpił  więc  w  tym  oefai  oa  Mu- 
zułn^^2^.  Rzecz  osobliwsza,  ie  wszyscy  pisarze  f )  zarzucają 
ianmĘĘ^,  iż  powolnokią  swoją  opóźnił  postępy  wojsk  cesar- 
skicfii ''^jfheszkodził  działaniom  księcia  iotaryngski^o,  ułatwił 
ucieczkę  zwyciężonym.  Prosty  szczegół  zbija  te  wszystkie  zarzuty. 
Polacy  właśnie  szli  naprzód,  i  przez  całą  kampanią  znajdowali  się 
na  przedzi& 

Karol  książę  lotaryngski  przebywał  jeszcze  w  Wiódniu«  woj- 
ska cesarskie  stały  pod  murami  tćj  stolicy,  gdy  Jan  III  obozował 
juz  w  pobliżu  stolicy  królestwa  węgierskiego.  Prawda,  że  pochód 
tegyy£  był  szybkim,  nie  tyle  z  powodu  iżby  król  dawał  wypoczy- 
nku swemu  po  gwałtownym  marszu  i  uporczywych  poty- 
lecz  że  nie  mógł  sam  jeden  gnać  massy  uciekających,  któ- 
^pęd  chwilowy  męztwa  lub  geniuszu,  mocen  był  zwrócić  na 

[o  każdćj  chwili.  Czyli  w  działaniach  Jana  III  okazywała  się 
powolność  i  obojętność  na  stracone  chwile;  czyli  wypadało  zasto- 
sować da  niego,  jak  tq  Wolter  uczynił,  porównanie  z  Annibalem 
w  Kapui;  przekonać  się  można  z  tego  cośmy  już  wyżćj  czytali, 
i  z  tego  co  następuje. 

„  W  obozie  pode  weta  Szenau  na  gościńcu  Preszowskitn 
(Presburg)  nad  Dunajem^  mil  trzy  od  Wiednia, 

„Jedyna  duszy  i  serca  pociecho,  najśliczniejsza  i  najukochańsza 
Marysieńko! 

„Narzekano  kiedyś  za  Rzymian  na  Annibala,  że  zniósłszy  woj- 
ska ich,  zażyć  wiktoryi  nie  umiał;  mybyśmy  zaś  umieli,  ale  czy 
Róg  nie  pozwala,  widząc  niewdzięczność  naszą  za  tak  wielkie 
nam  pokazane  łaski,  czy  tóż  jest  coś  w  tćm,  czego  my  zrozumieć 

fie  możemy.  Myśmy  tu  w  przodzie,  a  przed  nami  jeszcze  mil  kil- 
a  Pan  Starosta  Łucki  z  P.  Strzałkowskim,  ścieląc  trupem  drogi 
i  niewolników  tureckich  trzodami  po  szlaku  i  gościńcu  zabierając, 
wojska  Cesarza  Jegomości  i  inne,  stoją  za  nami  o  milę  od  Wió- 

(*)  Wyjąwszy  autora  dokładnego  dzielą  pod  tytułem:  MHlstoire  des 
troublesdcHongrie*'  (Amsterdam  17 i 7,  tomów  3),  który  mówi,  że  cesarscy 
opóźnili  pochód  Jana  III,  i  krzyżowali  jego  zamiary. 
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(lilia.  My  dziś  dolój,  w  imię  Bożo  ruszamy,  oni  jeszcze  pewno  20- 
staną.  Książe  Saski  powrócił  już  i  z  swćm  wojskiem  nazad,  po- 
kazawszy znacznie  swój  dyskurs  i  resentymenl,  któremu  wczorn 
na  pożegnanie  posłałem  iJwólIi  koni  bogato  ul>ranych,  dwie  clio- 
rągwie  tureckie,  cztórecłi  wicźnif5w,  dwie  śliczne  farfurj  i  bo- 
gatą zasłonę  dla  żony;  szoblę  we  z^oto  jego  generałowi  Giilczowi 
oprawną,  zdobyczną,  i  temu  officyerowi,  który  mię  od  ntego  te- 
gnać  przyjeżdżał,  konia  dobrego.  Z  niewymowną  to  pnyjął 
wdzięcznością,  ale  jeszcze  z  wi^-ks^^m  podziwieniom,  że  ich  ten 
upominkuje,  którego  samego  tu  upominkować  było  potrzeba.... 

„Marko  d'Aviano,  święty  i  poczciwy  człowiek,  płacze,  patrząc 
na  te  rzeczy,  a  czyni  co  może  w  Wiedniu,  aby  ich  te  tam  rady 
zagnał  i  do  jakiejkolwiek  przywiódł  rezolucyi...." 

„Z  listów  tych  moich,  każ  Wmość  moje  serce  gazety  koncypo- 
wać,  ale  tego  nie  pisać,  na  co  się  tit  skarżę,  a  to  trzymając  si^ 
starego  wierszyka  Kochanowskiego:  „Nieźle  czasem  zamilczeć 
co  człowieka  boli;  By  nie  rzekł  nieprzyjaciel  ż»«ię  mam  po  woli". 
To  tylko  opisać  że  Komissarze  Cesarscy  zawiedli  wojska  w  pro- 
wiantach, na  kl^óre  Ojciec  Święty  lak  wielkie  ordynował  summy, 
że  mostu  nie  masz,  <{ue  Tarmóe  soulTrc  beaucoup,  że  wojska  Ce- 
sarskie bawią  się  jeszcze  pod  Wiedniem,  że  Saiotiskie  poszły 
nazad,  że  król  wprzodzie,  żcjegoleksza  kawalera  pójdzie  za  nie- 
przyjacielem, że  gdyby  nie  to  spustoszenie  tak  wielkie  kraju,  dla 
którego  nieprzyjaciel  i  sam  ginie  i  rzuca  wszystko,  nogaby  ich 
nie  uszła;  że  król  ustawicznie  posyła  do  Cesarza  aby  co  prędzćj 
w  nieprzyjacielską  wchodzić  ziemię,  aby  ze  dwie  fortece  razem 
obledz,  póki  jeszcze  czasy  pogodne;  że  Tekeli  przysłał  posłów  do 
irniie,  chcąc  wszyslko  uczynić,  ale  na  niczyje,  tylko  na  moje  sło- 
wo, i  tym  rzeczy  podobne.... 

„Naszych  zląd  siła  się  napiera  nazad  i  zatrzymać  to  będzie 
z  trudnością.  Inni  z  srogiemi  zdobyczami  wymykoją,  drudzy  dla 
głodu  koni,  bo  dla  siebie  nabraliśmy,  u  nieprzyjaciela  dosyć  po- 
żywienia. Trzecim  się  przykrzy  wojna,  czwarci  mają  różne  spra- 
wy, potrzeby. 

„Całuję  zatćm  i  mile  ściskam  Wmość  serce  moje  jedyne. 
A  Mr-le  Marąuis  et  h  ma  soeur  mes  baise-mains. 

„Powiedzićć  księżnćj  (siostrze  Jana  (II,  Radzi wiłłow^j),  że  tU 
wszystkie  okolice  wypalono  i  Faworyty  i  Lanenburki,  jeno  się  ja- 
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deo  zoslał  pałac^  gdzie  były  lwy;  dlatego  ie  tam  przed  półtora- 
6ta  lat  stały  namioty  Solimanowe.  Z  tój  okazyi  przepomniatem 
Wmośfi  sercu  memu  tego  oznajmić.  Ruszywszy  się  od  Wiednia, 
szedłem  sam  przy  przednićj  straży ,  zkąd  obaczywszy  na  dole 
wielki  Simek  niezopsowany,  pytałem  co  za  zamek,  powiedziano 
miy  ie  to  ten,  gdzie  Iwy  chowają;  jechałem  tam  tedy,  aliści  usły- 
szałem, zbliżając  się,  że  tam  strzelają  (i  to  trzeba  opisać  w  gazecie). 
'Posłałem  się  dowicdzióć,  coby  to  było  takowego,  aliści  mi  dają 
znać,  że  kilkadziesiąt  janczarów,  którzy  już  późno  w  noc  z  apro- 
szów  wyszli  Wiedeńskich,  zamknęli  się  tam  w  jednćj  wieży,  spo- 
dziewając  się,  że  Wezyr  przyjdzie,  do  rekolekcyt  i  bić  się  znowu 
powróci,  a  że  Niemcom  żadną  miarą  poddać  się  nie  chcą.  Jakoż 
już  siła  byli  ludzi  nastrzelali^  a  onych  chyba  minąby  ztamtąd  wy- 
rzocić  było  trzeba;  kazałem  im  tedy  o  sobie  powiedzie  i  tak  za- 
raz na  imię  moje  wyszli,  i  zdrowo  zaprowadziłem  ich  aż  do  swe- 
go ol>ozu.  Zastałem  tam  Jeszcze  lwicę,  i  głodną  bardzo  nakarmi- 
łem; ale  co  większa,  zastałem  tam  z  pięćdziesiąt  tysięcy  wozów 
sucharów  tureckich,  które  ztamtąd  do  obozu  na  każdy  dzień  wo^ 
iono". —  18  Septembra,  Post-scriptum. 

„Moje  jedyne  serce,  przepomniałem  jeszcze  w  liście  dołożyć 
o  nieboraku  doktorze  Pekorynim,  który  jest  bardzo  poczciwy  czło- 
wiek i  zda  się  być  fort  habile.  Aby  tedy  tym  ochotnićj  służył 
wojsku,  i  ja  z  mego  własnego  skarbu  pozwoliłem  mu  kontenta- 
cyą,  jako  to  Wmości  sercu  memu  dobrze  wiadomo.  Teraz  ksiądz 
Hacki  Jezuita,  którego  to  starszym  uczynił  X.  Nuncyusz  nad  T  hópi- 
tal,  nie  chce  o  nim  wiedzieć ,  ani  go  zażywać,  powiadając,  że  X. 
Nuncyusz  nie  położył  mu  go  w  rejestrze:  trzeba  tedy  mówić  o  to 
z  X.  Nuncyuszem,  bo  tu  nietylko  rannych  i  chorych  srodze  wiele, 
ale  wszystka  się  prawie  starszyzna  rozchorowała  na  dyssenteryą 
i  gorączki ;  nie  z  fruktów  pewnie,  ł>o  tu  ich  nie  masz,  ale  z  sro- 
giego niewczasu,  z  niejedzenia  i  srogich  gorąc  i  że  tylko  piciem 
ludzie  prawie  pięć  albo  sześć  dni  żyli,  mało  sypiając,  i  to  chyba 
na  ziemi  a  pod  niebem.  Siła  się  ich  tóż  bardzo  wraca,  którym 
zabronić  niepodobna,  bo  cale  a  cale  tego  niewczasu  znieść  nie 
mogą..... 

„Myśmy  tu  dziś  już  jeno  trzy  mile  od  Preszpurka;  znaleźliśmy 
ta  za  osobliwą  łaską  Bożą  potrosze  sian  dla  koni  na  wyspach 
Dunajowjeh,  ipopolachoóżkolwiekniedokoszonych  hreczek.  Tm- 
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puw  po  ilrogdch  pełno,  osobliwie  przy  judiiej  tu  przeprawie,  po- 
łożono ich  ze  dwat)siącc,  tak  nasi  juko  i  chłopi  z  zameczków, 
niemo^ein  tedy  dotąd  z  tych  zaraźliwych  wyjśjź  smrodów.  Woj- 
ska Cesarskie  i  inac  niemieckie  jeszcze  sjq  nie  ruszyły  za  nami 
z  pod  Wićdnia.  Jako  dalej  mamy  continuer  lu  guerre,  cale  nie 
wiemy;  bo  tam  sami  radzii  bez  nas. 

„\Vczora  miałem  komplementy  przez  listy  od  posła  hiszpań- 
skiego i  od  księcia  Anhalta,  który  jeszcze  koi^czy  swoje  ncgocya- 
cye  z  Cesarzem,  imieniem  księcia  Brandeburskicgo.  Do  P.  Ko- 
niuszego (Marka  Alatczyńskiego)  wskazał  Rezydent,  ic  z  niemi 
mówił  D'  Arak,  koniuszy  Cesarski,  żeby  się  przymówić  kriilowi 
o  pięknych  parę  koni  dla  Cesarza,  a  Cesarz  się  też  obdaruje  par^ 
tć£  swoich  koni.  Dosyć  dobry  komplement,  a  lubo  już  sam  pra- 
wie nic  mam  na  czem  jeździć,  przecież  się  starać  każę  w  wojsku, 
kiedy  mię  Pan  Bóg  na  to  powołał,  aby  mnie  wszyscy  byli  obligo- 
wani, a  ja  nikomu,  tylko  samemu  Panu  Bogu. 

„Naszych  siła  została  w  WieJniu.  Pan  Wojewoda  Wołyński 
(Sifniawski),  chory  trochę  i  innych  wielu.  Podstoli  Koronny 
umićra.  Pan  Wojewoda  Pomorski  (Władysław  DiJnhoffJ  kręci 
się  Łam  czegoś  w  Wiedniu  koto  dworskich.  W  gazetach,  moja 
duszo,  przydać,  jena  nie  w  tych,  w  których  będzie  exccrpt.z  li- 
stu mego  do  Wmość  mojej  duszy,  że  Forwal  jest  na  rezydencyi 
przy  Tekelim  na  tćm  miejscu,  gdzie  miał  być  du  Yereay. 

„Między  neczami  cudownemi  i  Ła  tu  niemniejsza,  ie  jesteśmy 
tu  jako  błędni  jacy-  Spodziewaliśmy  się,  bo  tak  się  należało,  że 
się  mię  Epytiijq,  albo  pylać  każq,  jako  dalej  prowadzić  tę  wojnę, 
aliści  ani  pytano,  ani  pytajq.  Gdyby  powiedzieli  że  nas  oie  potrzebu- 
jq,asami  robić  co  przynajmniej  zswójchcielistrony,  tobymja  gdzie 
poszedł  urwać  Łćż  co  na  sw<)  stronę.  Adio,  adio,  cnrmio;  o  nie- 
przyjacielu nie  mamy  inszej  wiadomości,  tylko  że  ucieka  prosto 
lą  drogq  ku  Belgradu,  gdzie  ich  Cesarz,  dniem  i  nocij,  rzucając 
wszystko  po  przeprawacli". 

.  W  całćm  tem  postępowaniu  nadzwyczajnym  i  owych  wie- 
cznych zwłokach  dworu  cesarskiego,  jakież  były  sprężyny  je- 
go polityki?  Zobaczmy.  Wiele  się  lam  zagnieździło  niuładu. 
skoro  Jan  DI  nie  trzymał  już  na  wodzy  sprzecznych  widoków 
i  śród  tćj  anarchii,  panowała  jedynie  bojaźń,  z  umysłem  wahają- 
cym siei  zmiennym.  Owoczesne  gazety  okazują,  że  się  lękano 
24 
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wssYstkifffo,  a  szezecóliiiej  t^o,  iebj  Jan  DI  nie  kosił  się  o  no- 
we prnrgodj,  i  nie  zdał  na  los  drnsiej  bitwy,  ozromojcii  owoeów, 
jakie  pierwsza  przyniosła.  Rada  nadworna  więcćj  się  zajmowała 
obwarowaniem  Wi^dcia  i  opatrzeniem  so  w  zapasy  żywności, 
aniżeli  tamowaniem  ncieczki  nieprzyjacielowi  przez  Wesry.  Wesry! 
cziliż  zapomnieć  można  było,  że  niedawno  jeszcze  ł^^nieto  tą  ko- 
roną przed  oczyma  króla  Polskiego?  G>  wyniknąć  może  za  uka- 
zaniem sie  bohatera  śród  zniecfa*^coneeo  luda  i  w  skotkn  dawnTcIi 
traktatów  będącego  pod  opieką  Pol>ki?  Zresztą,  jakie  zamiary 
go  tam  wiodły?  Bada  nadworna  gubiła  się  w  sprzecznych  do- 
mTsłach.  Zatrzfmać  króla  Jana  III?  b^łobfto  so  roz^miewać.  po- 
stradać  jego  pomoc,  wystawić  na  łup  3Iuzułmanów  posiadłości 
dziedziczne.  Zostawić  mu  wolne  pole?  b;łobyto  narażeniem  się 
na  ntratę  Wesrrer. 

Ale  nie  było  już  czaso  do  dłuższych  narad.  Wąwóz,  iż  tak 
rzekę,  brama  wazka,  którą  tworzą  pod  wsią  Haimborg  góry  dzielą- 
ce Austrją  od  Węgier,  otworzył  się  już  przed  hufcami  poiskiemi, 
i  nagle  odkrył  im  owo  piękne  królestwo,  jego  śliczne  położenie,  za- 
możne grody,  wyspy  urodzajne.  Dunaj  przecina  je  na  dwie  nie- 
równe części:  z  prawej  strony  rozciąga  się  Pannonia  rzymska, 
Cffli  Węgry  dolne,  kraj  górzysty,  gdzie  się  wznoszą  Baab,  Stry- 
gonią.  Buda,  M^issemburg.  Kanitza.  najznaczniejsze  miasta;  z  lewśj 
zaś,  górne  Węgry,  któr\'ch  żyzne  równiny  posuwają  się  coraz  wy- 
żćj  od  brzegów  rzćki  i  murów  Presburga  aż  do  ziemi  siedmiogro- 
dzkiej i  Polski.  Nnród  bitny,  bogata  i  dumna  szlachta,  mieszkają  na 
t^  ziemi,  krwią  broczonój,  od  samego  początku  historyi,  przez  woj- 
ny nieskończone ,  wsławionćj  nieraz  przez  bohaterów  i  niemal 
zupełnie   wycieńczon/^j  w  ostatniem  swćm  wysileniu  się. 

Słusznii*  Jan  III  powiedział:  że  nie  masz  w  Węgrzech  garstki 
«icmi,  z  któr^jby,  ścisnąwszy  ją,  krew  się  nie  sączyła.  Korrespon- 
denryn  jego  okazuje  sympatyą,  jaką  zachowywał  dla  tego  narodu; 
miał  [)r/(*lo  na  sercu  dwa  wielkie  zamiary:  skruszyć  tam  bez  po- 
wrotu panowanie  Ottomanów^  i  bronić  przed  radą  nadworną 
wićdeńską,  mocą  opiekuńczych  zastrzeżeń,  dawnych  swobód  wę- 
gierskich. Na  jego  widok,  wojsko  hrabiego  Budiani,  które  zaraz 
W  początkach  wojny  przeszło  na  stronę  niewiernych,  wróciło  pod 
chorągwie  sprzymierzeńców,  i  aby  łaskę  pozyskać,  rzuciło  się  ku 
Styryi  na  rozproszone  oddziały  Kara-Mustafy.  Tekeli  ze  swojćj 
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strony,  oddalił  sic  od  granic  Morawii  przyśpieszonym  marszeni, 
aiehy  się  zbliijyć  do  wicIkieii;o  wezyra,  bla^ajiicobok  lego  wstawie- 
nia się  króla  Polskiego  u  wJHdeńskiej^o  dworu.  Książę  Siedmio- 
grodzki wkrótce  także  odda)  się  pod  opiekę  Jana  III.  Ten  przyjął 
ich  posłanników,  bronił  ich  od  krzywd  cesarskich  żołnierzy  i  nie- 
zwłoczni e  za  (;a  i  I  w  Wićdiiiu  układy  na  korzyść  powstańców.  Strwo- 
żono się  tam  na  prawdę;  i  starano  się  oadews^yslko  o  spóinienie 
pochodu  w  prowincyach,  które  ten  zbyt  wierny  sprzymierzeniec, 
miał  odzyskać  Leopoldowi. 

Ale  przeszkody  pomnażały  się  pod  stopami  Sobieskiego,  od- 
wrócić go  jednak  od  zamierzonego  celu  nie  zdołały.  Iść  wprost 
na  dawną  stolica  Węgier,  to  pierwszy  był  JG(jo  zamiar,  rada  wie- 
deńska zwróciła  uwagę  na  niebezpieczeństwo  pogoni  w  kraju  gó- 
rzystym, dzikim,  opuszczonym.  Postanowiono,  aby  wojnę  ciqgnftć 
dal^j  na  lewym  brzegu  Dunaju.  Spodzićwatio  się  tym  sposobem 
zniewolić  króla  do  zdobycia  jakił^j  podrzędnej  fortecy,  do  straży 
nieczynnćj  dziedzicznych  posiadłości  cesarskich;  a  Jan  111  uległ 
nadziei  znalezienia  w  Węgrzech  górnych  zapasów  żywności.  Ale 
Irzeba  było  przeprawić  się  przez  rzćkę.  Karol  ksiiłżę  Lotar}'ngii 
spuścił  most  zpod  Tulu,  kędy  pierwszy  raz  sprzymierzeńcy  prze- 
cbodzili  pod  Wićdeń;  nowa  więc  nastąpiła  zwłoka,  Jan  III  pisał 
o  tćm  do  królowi''j. 

„Slil"  od  Preszpyrku  19  Seplembra. 

„Jedyna  duszy  pociecho,  najśliczniejsza  i  najukochańsza  Mu- 
rysiei^ko.  Już  do  połowy  napisany  list,  zdrajca  wiatr  wyrwał  mi 
zrqk,  i  wszystek  nań  wylał  inkaust.  Zaczynam  tedy  drugi  raz 
oznajmujqc,  że  Głęboski,  pokojowy  P.  Starosty  Sandomirskie- 
go,  nie  mógł  się  z  onegdajszym  listem  moim  i  post-scriptem  przez 
Dunaj  przewieść,  zaczćm  przez  tę  znowu  okazyi),  ze  wszystkiej 
duszy  ściskam  i  całuję  jedyną  pociechę  moje. 

„My,  da  Pan  Bóg,  jutro  u  Dunaju  staniemy.  \  tam  przez  most, 
który  stawiamy,  przeprawiamy  się,  a  to,  aby  jako  najprędzej 
wnijść  w  kraj  nieprzyjacielski  dla  pożywienia  koni,  A  że  nieprzy- 
jaciel wciąi  poszedł,  nigdzie  się  nie  z  ustanawiając,  ale  rzucając 
wszystko,  a  nawet  i  ludzie  swe,  Jttórych  ostatek  w  tak  głodnym 
wyzdycha  kraju,  chcielibyśmy  tę  kampanią  zakończyć,  wziąwszy 
dwie  albo  trzy  fortece  temu  nieprzyjacielowi.  Ja  życzę  prosto  do 
Budy,  jako  e  la  capitalo  de  la  Hongrie,  a  miejsce  na  wszystek  Jwiat 
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sławtie.  Prawda  qo'il  noas  faudra  encore  repasser  le  Danubei  ale 
w  tćm  iadna  się  nie  niajduje  trudność,  bo  most  pnj  nas,  zaraz 
watędzie  Dunajem  płynąć  będzie,  ale  zaś  ta  wielka  commoditć 
te  i  Gran,  autremmt  Strigonie,  będziem  mogli  oraz  obiedz  i  przy 
łasce  Bożćj,  obojgu  temu  dosyć  uczynić.  Drugim  się  zda,  a  naj- 
bardziej z  interessu  bliskości  Wiednia,  i  ie  już  tam  byli  na  wio- 
snę podstąpili  i  zaś  w  kilka  dni  ztamtąd  odeszli,  aby  wprzód 
obiedz  Nowe  Zamki  ouNejhejsel.  Pójdziemy  tedy  mimo  te  zamki* 
i  jeśli  pasza  Budeński  w  nie  ze  wszystkićm  pie  wszedł  wojskiem, 
i  jeżeli  się  trafi  jaka  rzecz  i  dobra  conjoncture,  możemy  i  tam 
spróbować  szczęścia. 

„Ale  Wmść,  moja  duszo,  mnićj  mile  podobno,  te  nasze  będziesz 
wojenne  czytała  dyskursy,  bom  to  obserwował  wiesz  często,  żeś 
ich,  kiedy  podczas  zkąd  przyszły,  nie  bardzo  z  attencyą  słuchała 
Naszych  siła  została  w  Wiedniu  i  po  zadzie,  i  zdrowydi  i  chorych. 
Pan  Waldek  chory,  aż  na  tamte  kazał  się  odwieść  o  milę  za  Wie- 
deń stronę,  dla  lepszego  pgwietrza.  Pan  Wpjewoda  Wołyński 
dziś  się  dopićro  wodą  miał  ruszyć  z  miasta* 

„Cesarz  Jmść  już  tćż  dziś  wyjechał  nazad  do  Linca.  Posłałem 
mu  dziś  parę  bardzo  pięknych  i  głównych  koni  (bo  się  o  to  swo- 
im przymówić  kazał),  z  siedzeniami  barcko  bogatemi,  suto  w  ru- 
biny z  szmaragami,  a  rządzik  dyamentowy.  On  tćż  Fanfanikowi 
naszemu  przysłał  dziś,  przy  samćm  się  ruszeniu  wojska,  par  son 
gentilhomme  de  la  chambre,  szpadę  dyamei)Umi  sadzoną,  dosyć 
nieszpetną,  któremu  oduzdnego  kazałem  dać  zilka  par  głównych 
soboli,  co  z  niepojętóm  odebrał  ukontentowaniem.  Dziś  także 
posłałem  księciu  Anhaltowi,  dawnemu  memu  przyjacielowi,  któ- 
regom  na  moment  tylko  w  Wiedniu  widział,  konia  także  ze  wszy- 
stkićm  siedzeniem;  a  że  to  dopićro  początki,  chyba  da  Pan  Bóg 
bawołami,  albo  wielbłądami  do  Wmść  serca  mego  powrócę. 

Le  Pere  Louiset  son  f  r^re  będą  się,  da  Pan  Bóg,  mieli  z  czego 
cieszyć,  bo  mi  się  w  jednym  sepecie  dostała  cała  apteka  We- 
zyrska;  olejki,  kompozycye  różne,  gumata,  balsamy,  mumije,  i  in- 
nych rzeczy  cudownie  drogich  i  rzadkich,  którym  się  Pan  Peko- 
ryni  wydziwić  nie  może.  Jl  faut  avouer  ca  k  la  gloire  du  Grand. 
Yezir,  que  o'  ćtoit  un  galant  homme,  et  qu'il  nous  a  donno  hien  de 
belles  choses;  mais  tout  ce  qui  touchoit  seulement  son  corps, 
e'etoient  les  choses  les  plus  mignonnei  et  les  plus  dćlicates  du 
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inonde.  Znalazła  się  tćż  pewna  ryba,  i  tym  rzeczy  siło  podobnycli, 
która  się  zowie  Stioba   Maryna;   pytaj   sit   Wniść   moje  serce  , 

le  Pćre  Louis,   mato  być  rzecz   dobra  dla   zagrzania  spodniego  , 

tołądka  ou  Je  bas  venlre.  ^ 

„Książe  Lotaryiiskie  przyjeżdża,  przed  którym  dzieli  i  noc  po- 
koju i  wczasu  mieć  nio  mogę;  ten  po  to,  ten  po  owo,  ten  po  ba- 
lio, ten  po  ordynans,  ten  od  Cesarza,  len  od  tego  albo  od  owego  i 
kii4żęGia.  Wmś<^,  moja  panno  kochana,  wiosz  jako  rad  c/ytam,  1 
a  poczciwością  moją  to  Winść  sercu  memu  powiadam,  iom  od 
samego  Racibora  książki  w  ręku  nie  miał.  Podskarbslwo  nad- 
'  womc  oddatein  dziś  P,  Podkomoraemu  Halickiemu  (Dominikowi 
Potockiemu  kasztciunicowi  krakowskiemu},  na  utulenio  żalu  do- 
mu ich('),  i  że  człowiek  wielce  rycerski  t  poczciwy  i  gospodarz 
dobry,  jeśli  się  zechce  do  tego  aplikować.  Już  tedy  kończyć  mu- 
szę; całuję  zatćm  i  ściskam  moją  jodyną  Marysieńkę,  i  onę  milo 
przytulając  do  siebie,  ze  wszystkiego  serca  i  duszy. 

„A.  Mr.  le  Marqiu's  et  k  ma  soeur  tnes  baise — mains,  za  której 
zdrowie  jadamy  tu  wino  w  gronach,  u  którego  jagody  na  pół  pal- 
ca długie.  O!  popsowali  tu  kraj  piękny  to  pogaństwo,  żal  się  mo-  ^^^M 
cnj  Boże!                                                                                                  ^^^H 

„Dzieci  ściskam  i  całuję."  ^^^H 

Nareszcie  przybył  (25  Września)  most  z  Tulnu  pod  Presburgi  ^^^ 

Polacy  przeprawili   się  na  wyspę   Scbutt,  rozległą  i  żyzną,   któ- 
ra się  ciągnie  na  mib^fiiTka,  między  dwoma  ramionami  Dunaju,  ' 
od  Presburga   gdzie  się^  zaczyna,   aż   do   Komorna,   które  broni 
południowego  jćj  krańca.   Turcy  nie  splądrowali  tćj  ziemi.   Woj- 
sko spodzićwało  się  tu  wytchnąć  po  długich  cierpieniacb;   ale  ni-                      j 
szcząca  plaga   uderzyła   na  nie.   Posłuchajmy  co  sam  Jan  111  mó-                      | 
wi  o  tern: 

„Nad  Dunajem  prseemko  tatnemu  Presspurkowi.  i 

„Jedyna  duszy  i  serca  pociecho  najśliczniejsza  i  najukodiańsia  / 

Marysieńko. 

„Dnia  wczorajszego  raniuteńko  leżących  jeszcze  nad  niezbado-  ' 

wanym  mostem,   zbiegł  nas   Du  Pont  tak   niespodzianie,   że  nam  i 

dotychczas  jeszcze  to  z  podziwienia  wynjjśdź  nie  może.   Ucieszył 

n  Poloccy  stracili  w  l^j  wjprawie  Stanisława  Potockiego  starostę  ha-  ^^^H 

lickiego,  który  pod  Wićdaiem  tginąl.  ^^^H 

k        2 
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i  po  części  nie  bardzo  bezpieczny  na  prost  przejazd;  umyślnych 
posyłać  jest  to  rzecz  niepodobna,  bo  konie  najlepsze  wiatr  pra- 
wie powiewa,  a  cóż  dopićro  może  być  u  Kozaków  albo  u  dra- 
gonów. 

„Ce  que  yous  faites  mon  amour  entre  deux  óleyations,  me 
fdche  et  chagrine  exŁr^mement  Woli  Bożój  powinniśmy  cale  pod- 
dać, i  oto  go  tylko  prosić,  co  jest  z  jego  upodobaniem.  Przez 
tegoi  tedy  Pana  Boga,  do  którego  Wmść  moje  serce  obracasz  tę 
swoją  modlitwę,  proszę,  aby  temu  dać  pokój,  a  prosić  go,  aby 
się  we  wszystkiem  stała  i  działa  jego  święta  wola.  Jnaczćj  się 
nie  uspokoję,  aż  to  Wniść  moje  serce  wprzód  dla  Pana  Boga, 
a  potom  dla  mnie  uczynisz". 

Ostatni  ten  wstęp  ściągał  się  do  dumnych  widoków  Maryi 
Kazimiry  na  koronę  Węgierską,  od  których  Jan  III  umysł  jćj  od- 
wrócić usiłował. 

Pisał  znowu  król:  „Weszliśmy  tu  w  ten  kraj,  gdzieśmy  prze- 
cie dosyć  pożywienia  dla  koni  zastalL  Ale  cóż  potom,  kiedy  po- 
łowa nam  prawie  wojska  choruje,  a  choruje  na  taką  chorobę, 
która  jest  zarazą  podobna  powietrzu.  Gorączka  to  jest,  którą 
zowią  węgierską,  niby  wewnętrzną  z  dyssenteryą  krwawą, 
przytćm  wymioty  i  mdłości  et  le  delire.  Panowie  wszyscy  i  zna- 
czniejsi oficerowie  leżą  na  pował  w  Preszpurku,  gdzie  się  zosta- 
li i  już  umierać  nie  mało  ich  poczęło,  a  co  najdaiwnfejsza,  że  się 
wraca  coraz  ta  choroba,  choć  kto  i  ozdrowieje.  Już  i  towarzy- 
stwo, i  iołdaci  i  czeladź  umierać  poczęli.  Wczora  mieliśmy  de- 
szczu po  tych  srogich  gorącach  przez  kilka  godzin.  Fruktów  też 
na  tej  insule  żadnych  nie  znajdzie  prócz  dereniowych,  a  berbery- 
sowych jagód,  które  na  to  arcy-dobre;  a  zaś  tedy  Pan  Bóg  z  ła- 
ski  swej  świętój  cokolwiek  uśmierzy,  bo  gdyby  to  tak  trwać  mia- 
ło, jak  się  zaczęło,  nie  trzebaby  na  nas  inszego  nieprzyjaciela. 
Z  ran  także  i  postrzałów  nie  mało  ludzi  umiera.  Ów  nieborak 
Kinzynk,  co  się  zalecał  pannie  Bokunownie^  jimarł  przed  wczoraj 
z  wielkiego  razu  ciętego  w  głowę.  P.  Gałenzowski  Podczaszy  Lu- 
belski chodząc  prawie,  także  skonał  onegdaj  w  Prcszburgu  na 
Xą  plugawą  chorobę.  Pan  Wojewoda  Wołyński  (Sieni a wskij  bardzo 
ilo,  Pan  Podskarbi  teraźniejszy  nadworny  (Dominik  Potocki], 
P.  Starosta  Opoczyński  (Stanisław  Małachowski),  P.  Starosta  Wi- 
sznicki  już  kona.  P.  Starosta  Horodelski  (Prusinowski]  źle  także 
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bardto.  To  Mś  w  obozie  nie  tak  bardzo,  alei  przecie  chorują. 
P.  Wojewoda  Krakowski,  Lubelski  (Marcin  Zamojski),  Pan  San- 
domirski  (Lubomirski).  Dosyć  ie  odjeżdżając  dziś  z  panem  Woje- 

k.  wodą  Ruskim  (Jabłonowskim)  do  Jawarinu,  dla  widzenia  lej  tak 

śławnćj  fortecy  nie  mamy  przykim  komendy  zostawić.  P.  Woje- 
woda Pomorski  (Doohoff)  słaby  także;  jeszcze  się  został  w  Presz- 
purku:  owo  zgoła,  źe  się  już  i  posłużyć  niemasz  kim.  Szczuko- 
wie  owi  obadwaj  także  na  pował  leżą.  To  dziwna,  ie  tu  dopićro 
chodzi,  a  tu  już  przybywają  ie  źle,  że  mdleje,  że  umiera.  Jako 
się  uważyć  może,  że  pijanicom  nie  tak  szkodzi  ta  choroba.  Peko- 
ryni  powiada,  który  tu  w  Węgrzech  przez  kilka  lat  przebywał 
że  i  strach  wiele  przyczynia  choroby  i  aprehensia.  Wezera  przy- 
słał  do  mnie  P.  Wojewoda  Krakowski,  że  się  lepićj  ma  trochę, 
ale  że  między  trupami  leży,  bo  i  towarzystwo  i  czeladź  koło  nie- 
go  umiera:  tedy  mię  to  alterować  musi.  Mech  Pan  Bóg  będzie 
za  wszystko  pochwalony,  i  niech  się  jego  święta  dzieje  wola. 
Jam  po  lekarstwie  dosyć  jeszcze  zdrów,  lubo  mię  zęby  boleć  po- 
czynają, alcć  przecie  nie  tym  owym  nieznośnym  bólem.  Fanfanik 
z  łaski  Bożćj  zdrów  i  twarz  cale  inaksza  nie  tak  jako  bywała. 

„My  się  pod  Komorą  przeprawować  jeszcze  będziemy,  która 
tylko  dwie  mile  od  Nejhejslu,  który  obledz  mamy,  ztamtąd  zaś 
Tekeli  stoi  jeno  o  trzy  mile  z  swćm  wojskiem  i  z  dwiema  paszami 
tureckiemi  Waradyńskim  i  Egierskim,  znać  nie  wiedząc  o  naszych 
tak  blizkićm  sąsiedztwie.  Wczora  tu  od  niego  przyjechało  trzech 
ludzi,  dając  znać,  że  za  przyjazdem  Absalona,  zaraz  tu  Tekeli  wy- 
prawił swych  posłów,  którzy  za  milę  ztąd  nocują  i  na  nich  tylko 

/  czekam.» 

„Węgrowie  którzy  byli  rebelizowali,  osobliwie  co  po  tój  stro- 
nie Dunaju  od  Styryi,  wszędy  Turków  biją,  a  do  nas  z  pod- 
daństwem i  posłuszeństwem  przysyłają.  My  tu  jesteśmy  w  prze- 
dzie, książę  Lolaryński  za  nami,  książę  Bawarski  przeszedł  był 
Dunaj  i  zachorował  był,  alem  mu  dał  znać  o  Tekelim  i  podobno 
z  nami  tu  złączy  się.  Piórwszy  jego  minister  umarł  z  tćjżę  choro- 
by, z  czego  wielce  żałosny.  Waldek  cale  sam  nazad  powrócił, 
zostawiwszy  nie  wiem  jeszcze  przy  kim  komendę  wojska  tego, 
którym  komendował.  Książe  Saski  von  Lawenburg  odjechał 
także  malkontent,  że  Sztaremberka  prząd  nim  podwyższono.  Ka- 
prara  generał  jechał  tatże  do  Cesarza  albo  po  ukontentowanie, 
albo  dla  pożegnania. 
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„Ksiq£ę  Bawarski  często  Fanfanlkowi  powiadał,  ie  ma  sio- 
strę mlodszii  w  dziesięciu  lat,  daleko  gtnilszii  nlieW  Madame 
Daujihiiie.  Ludzie  zaś  jcpn  wszyscy  i  dworscy  i  oficerowie  i  spo- 
wiŁ-doicy,  bardzo  o  tćrn  często  przed  naszymi:  ale  to  tylko  dys- 
kursy. Ksi))łc  Bawarski  możo  mióć  lat  dwadzieścia  trzy,  cztery. 
Na  koniaL-h  oklep  biega,  pływa  po  Dunaju,  Tort  yiguurcui  do 
wszystkiego.  Fanfanik  mu  dat  Turczynka  cbłopca  i  kilka  baga- 
tcl,  z  których  niewymownie  kontent.  Jam  zaś  mu  dat  kilku  wię- 
źniów i  cbor^Rwi  kilka  tureckich..,. 

„W  Tekelim,  moja  duszo,  ja  się  nie  kocham,  nie  nad  narodem 
węgierskim  mam  wielkie  miłosierdzie,  bo  sq  okrutnie  utrapieni... 
Od  Apafiego  miałem  Irst,  który  wykupił  od  Turków  zakonnika; 
i  przysłał  go  z  kartą  w  cyfrze:  łe  się  dobrze  stato,  co  się  stnio, 
ie  sobie  Turcy  żjczq  z  Niemcami  pokoju  (niem  ja  tego  nie  poka- 
zał) ,  przestrzegając  przytem ,  że  Tatarów  clice  posłać  wezyr 
do  Polski,  ale  to  podobno  było  dlate^jo,  abyśmy  my  wrócili  się 
do  Polski,  niezbliiajifc  się  do  paiistwa  jego.....  Teraz  do  Panów 
Hetmanów  Litewskich  wyprawiłem  znowu  rezydenta  ich  Uni- 
kowskiego,  aby  szli  przez  Węgry  prosto  do  mnie,  kozacy  zaś 
niech  idt)  zwyczajną  drogą  la  drugicmi,  tojcst  Semen  i  insi,  bo 
tu  już  jest  Worona  i  Meniyi)ski». 

„Nie  mogłem  zrozumieć  końca  listu  Wmci  mego  serca,  coś  to 
odpowiedziała  Starowolskicmu,  (jue  vous  irez  yous  mt^me  a  la 
Ifto  das  soldats  de  votre  compagnie:  którzy  to  tak  szczęśliwi  bę- 
dą soldats  i  która  to  kompania  cojąWmoś6  zowiesz  la  votre. 
Więcej  czas  nie  pozwula  i  droga  do  Jawarynu,  dokqd  mit  tu 
fiiedm  węgierskich  w  Iwk,  i  znowu  albo  wodą  albo  lądem  za- 
biega*!^ drogę  przed  Komorą  potrzeba  wojsku;  audyencya  przytem 
posła  Tekelego;  nieć  podobno  i  to  co  się  nnpisało,  naprzykrzy  się 
czytać.  Całuję  już  tedy  (a  w  rzeczy  sami-j  nie  w  słowach,  bo  la 
uczynić  tysiąc  razy  przez  dzień  myślę),  sercu  moje  jedyne,  poczf|- 
wszy  od  najśliczniejszycb  włosów,  aż  do  naj  wdzięczniejszych  sto- 
peczek.... 

„Kiedy  się  da  Pan  Bóg  z  sobą  obaczemy,  i  gdzie,  o  t(^m  my- 
śleć, nie  tylko  zgadnąć  niepodobna.  Dosyć,  że  teraz  na  głowę 
wszyscy  się  proszą  do  Polski,  do  któri''j  gdybym  ja  tylko  dyszlem 
nakierował,  nie  rozumiem  żeby  stę  tu  dusza  jedna  została,  chyba 
ci  coby  nie  mieh  na  czćm  i  o  czćin"... 
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Z  powyższego  listu  widzimy,  ile  zmartwień  waleczny  Jan 
III  doświadczać  musiał.  Marya  Kazimira  widi|i8^  iż  bez  osobi- 
stych widoków,  bez  względu  na  doznaną  niewdiigwiośćy  daiój 
prowadził  chwalebną,  ale  trudną  wojoę;  i  w  długi^jwobecności, 
usunął  się  niejako  zpod  jćj  jarzma:  popuściła  ciigli%iiewowi» 
Każdy  goniec  przywoził  nowe  wymówki ,  skargi ,  nowe  zgryzoty. 
Wyrzucała  mu,  że  obojętnym  jest  na  jćj  czułe  wołania;  że  płocho 
przedłuża  wojnę,  przez  namiętną  skłonność  kuTekelemu;  że 
roztrwania  łupy  przez  hojność  niewczesną,  do  których  ona  wy- 
łączne ma  prawo;  że  sama  przyjedzie  aby  go  odprowadzić  do 
Polski. 

Znosił  cierpliwie,  chociaż  nie  l)ez  boleści,  podobne  pociski, 
usprawiedliwiał  się  jak  mógł  i  starał  się  łagodzić  gnićw  popędli- 
wćj  a  dumnej  niewiasty,  już  słodkiemi  słówkami,  już  podarun- 
kami. I  tak  w  liście  pisanym  pod  Komornem  przeszedłszy  Dunaj, 
następnie  się  wyraża: 

„Nie  wiele  przez  tę  okazyą  pisać  będę,  bo  ten  list  nie  rychło 
dojdzie  ślicznych  rączek  mojćj  jedynój  panny....  Tu  tylko  oznaj- 
muję,  że  P.  Zdzaiiskiego  wracam  ztąd  nazad,  przez  którego  lut>o 
na  hazard  posyłam  niektóre  bagatele  dla  Wmci  ^rca  mego. 
Naprzód  kołdrę  z  hatłasu  białego  chińskiego  ze  złotymi  kwiatka- 
mi nową  i  cale  jeszcze  nieużywaną;  nic  na  świecie  delikatniejsze- 
go ani  cieplejszego,  bo  pod  taką  drugą  sam  sypiam;  daleko 
rzecz  milsza  niżeli  wat,  ani  owo  pierze,  które  przykro  jest  gorące. 
Dotćjże  kołdry  posyłam  poduszkę  do  siadania  na  niej,  którą  hafto- 
wała rękami  swemi  pićrwsza  żona  wezyrska,  jako  jego  pokojowi 
powiadają,  których  także  odsyłam  trzech  albo  cztćrech,  ma  z  tych 
ludzi  każdy  po  tysiącu  czerwonych  złotych  i  po  drugim;  chcą  być 
kupcami  i  osieść  w  Żółkwi.  Trzecią  rzecz  posyłam,  przykrycie 
na  tabouret,  na  którym  wezyr  siadał,  a  ten  tabouret  stawiał  na 
sofle  to  jest  na  tapczanie;  o  co  z  posłem  francuzkim  tak  wielka 
kontrowersya.  Czwarta  rzecz  jest  parę  kobierczyków  karmazy- 
nowych  złotem  tkanych,  co  przyjąć  za  wdzięczne  uniżenie  proszę 

„Tenże  P.  Zdzański  .weźmie  tu  ztąd  niektórych  tureckich  wię- 
źniów, chorągwi  nieprzyjacielskich  część,  namioty  z  Wiednia 
wezyrskie  tam  zostawione,  i  niektóre  w  sepetach  drobiazgi,  oso- 
bliwie farfury  co  podlejsze,  aptekę,  skrzyneczki  także  dwie,  wszy. 
f  tko  to  kością  i  perłową  paacicą  sadzone.  Skrzynkę  jedne  oddać 
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Purpuryence(*),  dawszy  do  dIćj  prjyrobió  szuDadki,  klóre  kana- 
lia popsowała;  uiech  się  i  ona  nieboga  cieszy  lymczasem  jakof- 
kolwiek  zdobyczą,  nim  jćj  co  lepszego  da  Pan  Bug  z  sobą  przy- 
wiozę. 

„Daj  Bożo  aby  to  tytko  P.  Zdzaóski  w  cale  zaprowadził.  Wię- 
źniów do  Żółkwi  odesłać,  namiuly  zaś  jako  najporządniej  w  skle- 
pach Łobzowskich  kazać  złożyć,  a  po  namiolników  do  Lwowa 
posiać,  oby  to  oui  porozbijali,  ponoprawialii  pochędożyli  i  cze^u 
nie  dostaje  Uurobiii. 

„Całuję  zal^m  najślicznicjszc  stopcczki,  rączki  i  wszystkie  wdzii;- 
czności  Marysiei'iki.  Księżnie  Jejmości,  jeśliby  się  podobała  druga 
skrzynka  trochę  większa,  nim  się  iia  ro  lepszego  zdobędę,  albo 
z  sobą  przywiozę,  miałbym  sobie  za  jedyne  szczęście;  której  kła- 
niać nizko,  jako  i  JWP.  Manjutsowi,  któremu  zasłonę  posyłani 
tureckit  z  brzegami  fijałkowcmi;  drugą  takoż  właśnie  księżnie  Jćj- 
mości;  obiedwie  jeszcze  niekrajane." 

W  następnym,  nazajutrz  pisanym  liście,  tak  znowu  usprawie- 
dliwiał się  Jan  HI  przed  żoną: 

,r— Waszeć  moje  serce  frasujesz  się  o  buikzuk,  którym  dał 
Cesarzowi,  ale  ja  takich  mam  kilka  i  chorągwi  tóż  mam  kilka  tak 
ślicznych  sur  le  ponceau  złotćm  tkanych,  że  nic  piękniejszego 
i  bogatszego. »  Niesłychanie  mię  to  poalterowało,  że  to,  com 
chciał  mićć  w  sekrecie,  wydrukowano  po  polsku,  i  jeszcze  eiccer- 
ptem  uczyniono  z  listit  mego  do  Wmci  mojej  duszy,  i  jeszcze 
głupio,  ni  to  ni  owo  poprzydawano.  Dla  Boga  wykupić  to  kazać 
i  popalić,  bo  mię  to  niewymownie  gryzie. 

„U  nas  tu  choroby  nie  ustaj.-},  bardziej  jednak  jeszcze  mrą  ci 
którzy  się  zostali  w  Preszpurku,  niżeli  ci,  co  tu  kawęczą  w  obozie; 
bo  Łu  już  nigdzie  ntc  mamy  i  mieć  nic  będziemy  żadnego  swego 
ani  miasta,  ani  zamku.  Pan  Starosta  tedy  nieborak  Winnicki  umarł 
w  Preszpurku  i  nasz  X.  Przeborowski,  którego  cale  opium  zabi- 
ło, i  śpiąc  umierał  bez  żadnćj  dyspozycyi.  Chłopiec  jego  powia- 
da, że  mu  go  źyd  lwowski  dał,  żyi)  zaś  pisze  że  nie  on,  ale  jakiś 
jego  przyjaciel,  którego  on  wydać  nic  chce.  Pan  Wojewoda  Wo- 
łyński (Sieniawskij  przychodzi  do  siebie. 


\ 


(•)  Piirpnryenlii)  nazywat  Jan  III  córki;  swojt;  T<tc!sę  Kunegiindc. 
klórą  w  roku  I6fi4  wyd.1l  la  ekktora  bawarskiego. 
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^Za  echarpeuniieoie  Wmci  sercu  memu  dziękuję,  ii  n^y  a  rien 
de  plus  galant  et  de  plus  mignon;  ale  się  tu  nie  masz  przecl  kim 
popisować.  Gale  tu  o  stroje  nie  dbają,  wszyscy  ksiąięta  i  genera- 
łowie stroją  się  tu  w  pół  po  francuzku,  a  w  pół  po  węgiersku; 
nie  dbają,  byle  tylko  była  suknia  podszyta... 

„Jest  tóż  tu  sam  u  nas  w  wielkićm  podziwianiu,  ieś  Wmść 
moje  serce  napisać  raczyła,  ieś  widziała  listy  od  pana  koniuszego, 
i  od  inszych  pisane  du  14,  15,  10,  18.  Pytałem  ich  tedy  co  to 
mają  za  okazye  tak  częstego  pisania.  Przysięgają  wszyscy  ie  pi- 
sać tak  często  nie  mogli,  ani  o  takich  słyszeli  i  przez  sen  okazyach. 
Chciejie  Wmść  moja  duszo  dać  nam  rzetelniejszą  informacyą, 
diyba  ie  to  w  jednym  pakiecie  te  wszystkie  daty,  bo  tu  drudzy 
nie  wiedząc  kiedy  się  trafi  okazya,  napiszą  raz  i  codzień  zaś  przy- 
pisują. 

,,Piszesz  Wmść  moja  pociecho,  żeby  wojsko  postawić  jui,  a  sa- 
memu się  wrócić;  ale  trzeba  uwaiyć,  moje  serce,  ie  się  to  trze- 
ba o  to  bić  wprzód  i  tego  dobywać,  gdzie  stać  i  odpoczywać; 
a  zebraliby  się  znowu,  i  namby  zaś  samym  odpoczynku  nie  dali. 
Bi  ais  Yous  faites  la  guerre,  mon  amour,  selon  que  yous  souhaitez, 
za  który  znak  miłości  ja  uniżenie  dziękuję,  a  o  to  tylko  serca  me- 
go jedynego  proszę,  aby  mię  tak  kochać  i  karesować  przytomne- 
go, jako  teraz  odległego;  bo  miłość  w  imaginacyi  lubo  jest  bardzo 
dobra,  ale  przecie  nie  tak  solide  jako  w  rzeczy  samój.  Do  czego 
te  ja  teraz  przyjśdź  nie  mogę,  czynię  to  w  imaginacyi,  całując 
milion  razy  wszystkie  śliczności  najukochańszćj  Marysieńki". 

Późnićj  jeszcze  odpierał  nowo  nalegania  w  słowach,  równie 
jak  jego  czyny,  zasługujących  na  uwagę  potomności. 

„Mnie  ztąd  odjechać,  nieskończywszy  jako  należy  kampanii, 
ani  się  godzi,  ani  podobna.  Nie  masz  tu  za  łaską  Boią  nic  złego 
wojska;  coraz  świcie  przybywają,  a  drugie  się  nazad  wracają. 
Nieprzyjaciel  wszędy  przed  nami  ustępuje,  i  opuszcza  fortece 
i  królestwa.  Choroby  za  łaską  Bożą  ustają;  wojsko  nad  podzi- 
wienic  wielkie,  a  dla  czegóż  rzeczy  tak  dobrze  rozpoczęte  opu- 
szczać? Ile  kiedy  sam  czas  wkrótce,  da  Pan  Bóg,  z  chwałą 
i  pociechą  skończy  lę  kampanią.  Wierzę  źe  tam  ich  siła  pisze 
i  pisało,  żebym  nazad  powracał,  ale  to  są  ci,  którzy  tego  życzą 
i  życzyli  nie  dla  mnie,  ale  dla  siebie.  Ja  zdrowie,  życic  i  szczę- 
ście moje  oddałem  raz  w  ręce  Boskie  i  chwale  jego  świętćj;  ani 
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go  tći  bazarduję  więcój  nad  to  co  poczciwro  należy  się  temu, 
na  którego  akcyo  coly  patr/y  świaL 

„Miłe  mi  iycic  dla  usługi  Boski<!'j,  Cbrześciaństwa  i  Ojczyzny, 
miłe  dla  Wmości  mego  serca,  dzieci  i  krewnych  i  przyjaciół  mo- 
icli;  a\ei  i  honor,  na  klóry  się  cały  wiek  robiło,  powinien  być  mi- 
ły,  a  to  oboje  przy  łasce  i  protokcyi  Boskit^j  zgodzi  się.... 

„Yous  me  parłez  des  amiti^s,  des  hereditśs,  o  cz^m  gię  tu  u  nas 
ani  bniło,  ani  się  o  to  starano,ani  o  to  proszono,  ani  o  U-m  nawet 
i  namieniono.  W  karty  jakom  wyjechał  z  Krakowa  nie  gniłem 
moic  nad  dzit<sii,-ć  razy.  7,  tym,  o  kim  sii,^  to  rozumie,  może  razy 
ze  Irzy.  i  to  kiedy  inszego  nie  było  gracza.  Ci  to  forgent  do  nou- 
lelles  semblables  aplaisir,  którym  się  dobrze  wiedzie,  który  dobrze 
swe  brzuchy  knrmiq,  ni  o  czóm  myślą,  jeno  oswycbplaisirach,  albo 
intoressach.  My  tu  zaś  mamy  dosyć  du  chagrin;  przydawać  go 
nam  nie  trzeba,  ani  narzekać  i  skorf.yć  się  niewinnie  o  takie  rzeczy. 
u  których  tu  najmniejszej  nie  było  wEmianki. 

„Dla  Boga,  moja  kochana  Marysieńko,  strzeż  się  Wmść  tych 
ludzi,  którzy  to  Wmści  niewinnie  głowę  turbaj>|,  mille  cbimer<)9 
przed  oczy  wystawiają,  radzą  o  t^m  czego  nie  umieją.  Ojakoć 
mi  piękna  rada!  Oswobodziwszy  Węgry,  odejść  ich  na  zimę,  zo- 
stawiwszy chlćb  komu  inszemu,  czemuby  tu  byli  bardzo  radzi, 
a  prowadzić  wojsko  do  Polski ,  i  wniwecz  ją  obrócić ,  albo 
w  Ukrainę,  gdzie  pustynia  i  ziemia  tylko  gola.  A  cóż  za  krzywda, 
co  za  niewczas,  co  za  niebezpieczeństwo  tu  zimować  wojsku, 
i  tŁ'gD  zażyć  chleba,  który  sobie  szabla  zakroilo!  Jui  ci  mi  wczora 
proponował  P.  Ablegat,  żebyśmy  im  ustąpili  Węgier  na  zimę, 
a  sami  abyśmy  poszli  do  Siedmiogrodzkićj  ziemi,  do  Wołoch  i  do 
Muitan;  znać  to  mu  ktoś  kommunikował  tamte  Polską  radęJ  tak 
bardzo  potrzebujemy  tego  wojska  do  Polski,  a  wszystko  mi  się 
zda,  żebyśmy  sobie  prędko  z  nim  stęsknili.  A  widaó  to  nieprzy- 
jaciela żadnego  nie  tn&sz  i  nie  będzie  w  Węgrzech,  i  bezpieczniej- 
sza będzie  zimować  wojsku  w  Węgrzech,  niżeli  koto  Sieradza, 
albo  Poznania.  W  Polsce  taś  nieuciążonćj  przez  zimę  żołnierzem, 
kiedy  pieniądze  złożą,  Ło  się  wojsko  na  wiosnę  zrekrutuje,  i  bę- 
dzie lepsze,  niżeli  teraz  było,  bo  na  prędcę  i  takiego  i  owakiego 
zaciągać  się  musiało.  A  samo  dla  Bogu  Litwa,  gdyby  powracać 
miała  do  siebie  przez  Polskę,  i  znowu  na  wiosnę  przez  Polskę, 
kopytamiby  wsie  poznosiła,  a  zatćmby  i  podatki  i  robocizna 
wszystka  upadła. 
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„Będzie  to  da  Pan  Bóg  dobrze;  wojsko  się  tu  postawi  porzą- 
dnie, byle  go  tylko  starszyzna  odjeżdżać  nie  chciała,  którój  pe- 
wnie się  nie  utrzyma,  bo  się  już  tego  nauczyli.  Moje  zdanie  jest 
zaś  i  było  zawsze  takie,  że  lepiój  na  wojnę  nie  jeździć,  niżeli 
z  nićj  prędko  zjeżdżać,  bo  to  nie  po  zająca  do  łasa,  ani  po  rybę 
do  sadzu.  Ustąpić  zaś  teraz  nieprzyjacielowi  na  piędź,  to  on  po- 
stąpi za  nami  na  wiosnę  na  łokieć.  Tak  starzy  mawiali:  że  tedy 
łyka  drzeć,  kiedy  się  drą.  Tracono  przedtóm  wiele  ludzi  i  koni 
chodząc  na  zimę  w  Ukrainę,  i  daleko  więcój  niżeli  teraz,  a  to  dla 
tego  tylko,  żeby  było  wojsko  w  Polsce  nie  zimowało ,  i  żadne* 
go  to  nie  czyniło'  affektu.  Teraz  zaś  za  łaską  Bożą  nie  tak;  bojakoż 
może  być  większy  affekt,  kiedy  z  całego  prawie  wypędzony  tak 
potężny  nieprzyjaciel  królestwa,  odszedł  i  ustąpił  wssysikiegow 
Już  się  będzie  miał  czćm  bawić  nie  mały  wiek,  odbierając  to 
i  naprawiając  co  stracił,  nie  myśląc  o  nowych  conguestes.  Kto 
tedy  to  może  pojąć,  niech  pojmuje,  słucha  i  uczy  się,  a  lada  czego 
niech  nie  bzdurzy.  Kiedyby  na  wojnie  ludzie  nie  mieli  umierać, 
chorować,  głodu  cierpić,  toby  była  wojna  jedno  co  i  pokój,  i  niemy- 
slanoby  tćż  tu,  jeno  o  balach,  baletach  komedyach:  ale  te  rzeczy 
chciał  mieć  Pan  Bóg  rozdzielone,  a  oraz  i  ludzi  do  tego  podzielił: 
Jednym  doczesny  dał  plaisir,  a  drugim  wieczną  naznaczył  stawę/' 

Wpośród  tylu  kłopotów  i  przykrości,  śród  podejrzeń  Leo- 
polda, prześladowań  Maryi  Kazimiry,  szemrań  wojska,  zbiego- 
slwa  dowódzców,  Jan  III  dążył  do  zamierzonego  celu.  Połączyły 
się  z  nim  wreszcie  cesarskie  wojska  (Października  2}.  Trzy  tygo- 
dnie upłynęły  od  zwycięztwa  pod  Wiódniem,  trzy  tygodnie  prawie 
stracone.  Na  radzie  odbytćj  w  Wiswar  pod  Komomem,  pospołu 
z  księciem  Lotaryngskim  ułożono  plan  dalszych  działali,  i  Polacy 
przeprawili  się  przez  drugie  ramię  Dunaju  (5  Października).  We 
dwa  dni  potom  Niemcy  udali  się  za  nimi.  Wojsko  clirześciańskie 
postępowało  lewym  brzegiem  rzóki  ku  hufcom  ottomańskim. 
Gdy  się  obrócono  ku  południowi,  wojska  rzeczypospolitćj  wydały 
krzyk  rozpaczy;  zdawało  im  się  że  o  tysiąc  mil  odeszli  od  ojczy- 
zny, sam  król  gotów  był  temu  uwierzyć.  W  jednym  liście  tak 
pisał  do  żony: 

„Jeśli  w  powrocie  swym  P.  D'Alrak  będzie  tak  spiesznym,  jako 
był  tu  do  nas  w  pośpiechu,  tedy  to  będzie  dziw  jeden,  i  rzecz 
prawie  do  wierzenia  niepodobna.  Stanął  tu  bowiem  we  cztćrech 
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liniach  t  Krakowa,  et  noiis  u  si  surpris,  £e  dotychczas  tego  pojitć 
nie  moiemy,  którzyśmy  rozumieli,  ieśmy  tu  już  gdzieś  na  końca 
byli  świata,  i  w  tych  cieplicach,  do  których  tylko  od  nas  ptacy 
na  zimę  odlatują,  fnybycie  tu  te  jego  odbieram  za  znak  nieporó- 
wnanej miłości  Wmści  serca  mego,  że  jednak  w  niedochodze- 
niu  listów,  nie  w  nns  wina,  juieś  Wmść  moje  serce  tego  dojść 
miała,  bo  lubo  przy  ciężkich  zabawach  moicb,  na  którego  tu 
głowie  wszystkp,  najmniejszem  jednak  nigdy  nie  opuścił  okazyi," 

Ow  Daleyrac,  którego  obecność  rozrzewniła  Jana  III  jako 
dowód  przywi litania  królowej,  przyliyt  tu  właśnie  dla  podżegania 
niechęci  w  senatorach,  i  zniewolenia  tym  sposobem  króla  do  po- 
wrotu do  Polski. 

Ntomógłtp^ouczynićwówczas  Jan  III  bez  narażenia  wszystkie- 
go na  niewątpliwą  zgubę.  Nadeszły  do  wezyra  przebywającego 
w  Budzie  uprzejme  listy  Mahometa  IV  z  nowemi  chorągwiami. 
Sułtan  strawiwszy  czas  wojny  na  łowach  w  Tracyi  i  Grecyi, 
zbliżył  się  ku  Carogrodowi,  aby  odprawić  wjazd  tryumfalny,  sko- 
ro odbierze  wiadomość  o  zdobyciu  Wićdnia:  lecz  dowiedział  się 
oklęskacb  swego  ort^ż^i.  Krwawe  jednak  wybiegi  Kara-Musta- 
fy  uwieńczył  najpożądańszy  skutek.  Sułtan  przekonał  się  o  zdra- 
dzie dowód/ców,  na  których  wezyr  uskarżał  się  i  nic  zganił  że  ich 
ukarano.  Przebaczył  mu  pod  warunkiem  iż  nic  zawojowanćm  nie 
będzie  na  wysokićj  Porcie,  ie  żadna  forteca  nie  dostanie  się 
w  moo  chrześcian.  Kara-Mustafa  głową  swoją  odpowiadał  za 
całość  państwa.  Listy  te  ożywiły  w  nim  odwagę.  Rozdał  skarby 
swoje  pomiędzy  wojsko;  zatrwożył  dowódzców  wskrzeszeniem 
swojej  władzy;  natchnął  w  żotnićrzy  bojaźń  o  wiarę:  wskazał  im 
islamizm  zagrożony  w  dawnych  zdobyczach,  ścigany  aż  dn  wła- 
snych siedzib.  Na  głos  duchownych,  nowy  zapał  ogarnął  sze- 
regi. Każdy  trwożyć  się  musiał  gniewu  wodza,  i  chciał  dobrze 
zasłużyć  się  przed  Bogiem. 

Wezyr  posunął  wojska  swojo  naprzód ,  ku  Strygoniowi. 
Twierdza  ta  od  Węgrów  iwana  Gran,  leży  równie  jak  Buda 
na  prawym  t)rzegu  Dunaju.  Podobnie  jak  Buda,  posiada  most  na 
rz^e  i  warowne  przedmieście,  nakształt  Pestu,  na  lewym  brzegu, 
składające  niejako  szaniec  przedmostowy.  Przedmieście  to  zowie 
się  Parkany.  Tu  przeszła  część  Turków.  Nowy  ban  tatarski  wy- 
przedził ich   przeprawiwszy   się  przez  Dunaj  pod  Pestem.  Hufce 
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jego  rozciągały  się  ai  k;i  górom,  kędy  miał  się  zbliiyA  Tekeli. 
Pod  chorągwiami  Tekelego  znajdowało  się  biizko  czterdziestu  ty- 
sięcy źołnićrza.  Śród  wojsk  muzułmańskicli,  było  wiele  pótków, 
które  nie  miały  udziału  w  bitwie  i  przegranój  pod  Wiedniem. 
Byłyto  pojedyncze  oddziały  zostawione  na  tylnej  straży  podczas 
oblężenia,  załogi  ściągnięte  ze  wszystkich  fortec,  posiłki  nade- 
szłe  z  Grecy  i  lub  Azy  i;  wszyscy  pragnęli  popisać  się  lepiśj  niieli 
poprzednicy,  a  ci  ostatni   pałali  żądzą  zmycia  wyrządzonój  solue 

zniewagi. 

Polacy  o  jeden  dzień  wyprzedzali  wojska  cesarskie.  Dnia 
( 7  Października  we  Czwartek )  przednia  ich  straż  spuszczała 
się  z  gór  lasem  zarosłych,  a  przytykających  ku  Dunajowi:  z  przo- 
du, były  obwarowane  Parkany;  na  prawo  Strygonia  z  cyta- 
delią  panującą  nad  rzóką  i  dwoma  jćj  brzegami.  Nagle  ukazali 
się  Turcy.  Dragoni  chcieli  zsiąść  z  koni,  ale  przełamani  zostali. 
Kozacy,  pancerni,  nadbiegli  pod  dowództwem  walecznego  ka- 
sztelana sandomirskiego.  Lecz  i  ci  uledz  musieli  przed  zajadłością 
Muzułmanów:  prawie  w  pień  wycięci.  Na  widok  pierzchających 
szczątków,  Jan  Ul  porzucił  piechotę  i  działa,  i-  sprawiwszy 
do  boju  cztćry  tysiące  jazdy,  wyruszył  na  czele  ussarzów  przeciw 
nieprzyjacielowi.  Potrzykroć  cofali  się  przed  nim  Muzułmanie; 
Leszczyński  chorąży  wielki  koronny  odznaczył  się  cudami  wale- 
czności. Ale  piechota  pozostała  daleko,  nie  przybywała  artylef^a; 
nie  było  słychać  o  cesarskich  półkach;  ogień  strygońskićj  cytadeli! 
przerzadzał  hufce  polskie;  kolumny  Muzułmanów  rozwijały  się  na 
prawo,  ażeby  wszystkich  otoczyć,  ussarze  zajmując  lewe  skrzydło 
przelękli  się  i  poszli  w  rozsypkę.  W  tymże  czasie  prawe  skrzydło 
złamały  ponawiane  ciosy  spahów:  wszyscy  razem  pierzchać  zaczę- 
li Hrabia  Maligny,  mnóstwo  ochotników  francuzkich,  Jabłono- 
wski, sam  król,  omal  co  nie  byli  zamordowani  przez  spłoszono 
massy,  które  zatrzymać  chcieli.  Wszystko  uledz  musiało  przed 
nawałnicą.  Jan  III  chciał  jeszcze  walczyć.  Senatorowie,  biskup 
podkanclerzy,  Dunewald  cesarski  generał,  który  go  nic  odstępował, 
błagali  Sobieskiego  aby  pomyślało  swćm  ocaleniu.  Lecz  on  jedynie 
rozpaczą  i  zemstą  był  przenikuiony.  Wreszcie  uniósł  go  z  sobą 
potok  uciekających.  Otaczali  go  hrabia  Donhoff  woje  woda  pomor- 
ski, Józef  Słuszka  marszałek  nadworny  litewski,  Krasiński  refe- 
rendarz koronny,  Gniiiski  podkanclerzy,  mnóstwo  szlachty,  tłoczą* 
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cćj  się  wkoło  króla,  aby  zachować  jego  tycie,  przed  zajadłością  try- 
umfujiicych  zwycięzców.  Turek  jeden  doBiv'gniłl  szablą  ramieniu 
Jana  III,  lecz  go  zabił  towarzysz,  sam  w  tf^jie  ctiwili  śmtertdnii* 
raniony.  Pole,  będące  świadkiem  li]  strasznej  klęskt,  nastroszono 
było  pagórkami,  poprzecinane  rowami,  zarosłe  winnicami,  trupa- 
mi  jaslane,  potrząśnif  te  mnóstwem  proporców,  chorągwi,  bębnów 
ikotlów,  które  porzucali  pierzchający.  Pędzącśród  tylu  przeszkód, 
konie  padały  te  wszech  stron,  jedne  na  drugie,  a  kaido  padnięcie 
sUwalosię  przyczyną  śmierci  jeźdźca.  Koń  Jana  III,  szybko  prze- 
biegł skały,  rowy  i  wszelkie  zapory;  ale  bieg  jego  przewyiszał  siły 
króla.  Jan  nie  był  już  młodym.  Mie  nawykł  do  uciekania.  Wzrusze- 
nie, boleść,  smutek,  więcej  jeszcze  pomnażały  znuienie.  Strudzona 
ręka  nio  mogła  jui  utrzymać  cugli.  Głowa  opadła  na  piersi.  Wier- 
ny Uatczyński  koniuszy  i  Czerkas  szlachcic  litewski  podtrzymywali 
go  z  obu  stron,  pistoletami  zagraiając  spahom.  Jedyno  słowa 
jakie  wymówić  zdołał,  były  zapytaniem,  co  się  dzieje  z  synem, 
a  nic  o  nim  nie  wiedziano.  Po  trzydziesto  piccio  letnich  bojach , 
nie  znał  Sobieski  co  to  jest  być  zwyciężonym.  Teraz  poznał  to  po 
raz  pićrwszy. 

Nareszcie  przybył  Kątski  z  artylleryn  i  piechotą  w  neletytym 
porządku.  Nadciągały  i  cesarskie  półki.  Turcy  zatrzymali  się 
w  pogoni.  Oba  wojska  przepędziły  noc  na  polu  bitwy.  Król  do 
ostatka  wycieńczony,  pokal<^czony,  leżał  bez  tchu  na  wiązce  siana, 
śród  zasmuconego  rycerstwa.  Umysł  i  ciało  jego  zarówno  były 
udręczone.  Znak  życia  okazał,  zapytując  znowu  o  syna,  którego 
los  był  tajemnicą.  Dowiedziano  się  że  olicer  francuzki  uratował 
go,  uprowadziwszy  do  ustronnój  kapliczki,  gdzie  czekał  na  pomoc. 
Pośpieszył  więc  Łam  Matczyiiski.  Na  widok  syna ,  Jan  III  otwo- 
rzył oczy  i  utkwił  w  niego  wzrok  obumarły.  Nadbiegli  generało- 
wie niemieccy,  a  gdy  przybył  ksiąię  Lotaryngski,  król  jeszcze 
mówić  nie  mógł.  Zebrał  atoli  siły  swoje,  i  rzekł  do  zgroma- 
dzonych generałów,  i  książąt  niemieckich:  „Panowie,  pobity 
jestem,  ale  użyję  odwetu  z  wami,  i  za  was.  Otom  myślćif 
trzeba." 

Widok  znakomitego  monarchy  w  tak  smutnem  położeniu,  szla- 
chetne tylko  uczucia  obudził  w  Karolu  lotaryngskim.  Wszyscy 
obecni  obwiniali  króla  polskiego,  iż  zaczął  bitwę  w  nieobecności 
księcia,  ażeby  samemu  jedynie  sławę  pozyskać,     nistorya  poczę- 
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id  powtórzyła  i  potwierdziła  te  zarzuty;  a  przecież  bitwa  U  za- 
częła się  mimo  jego  woli.  >'ie  tak  on  zwykle  przystępował  do 
boju.  Może  być  tylko  iź  bez  należytego  rozmysłu  puścił  swoje 
straż  przednią.  Karol  lotaryńgski  zdaje  się  iż  nie  wiedział  że  tak 
rychło  stanąć  mają  pod  Parkanami.  Góżkolwiek  bądź,  posłucliaj- 
my  co  pisał  o  swć^j  porażce  bohatćr,  wsławiony  tyla  zwycięztwami. 

,,S  Octobra,  mila  od  Granu. 

„Jedyna  duszy  i  serca  pociecho,  najśliczniejsza  i  najukocłiańsza 
Marysieńko! 

,>Dzieii  wczorajszy  niebardzośmy  mieli  szczęśliwy.  Ja  według 
zwyczaju  ruszyłem  się  skoro  dzień  ku  mostom  tureckim,  posta- 
wszy X.  Zebrzydowskiego  do  książęcia  Lotaryńskiego,  aby  z  swo- 
ją kawaleryą  szedł  zaraz  za  nami.  Straży  zaś  rozkazałem ,  aby 
szli  przodem ,  aby  czajki  na  Dunaju  pozabierali  dla  Kozaków , 
a  sami,  aby  mię  o  milę  od  mostu  czekali,  i  żeby  wprzód  przed 
sobą  posłali,  jeżeliby  z  tego  miasteczka  co  przy  moście,  które  się 
zowie  Parkan,  mieli  na  tamte  stronę  do  Granu  uciekać,  i  most  za 
sobą  zbierać,  to  okopujemy  to  miasteczko;  gdyby  zaś  miało  być 
jakie  wojsko,  coby  si(>  tam  bronić  chciało,  to  staniemy  sobie  o  mi* 
lę,  czekając  na  Cesarską  piechotę  i  na  działa,  które  jeszcze  o  kilka 
mil  od  nas.  Straż  tedy  nioczekając  wiadomości ,  ani  mnio  znać 
dawszy,  poszli  aż  ku  mostu  i  tam  zastali  wojsko  Tureckie  >  które 
było  tej  dopiero  nocy  przez  most  przeszło.  Tamże  się  z  niemi  |k>- 
częli  hałasować.  Nadjechał  tam  potćm  P.  Wojewoda  Ruski,  któ- 
ry dragonii  kazał  zsieść  z  koni,  a  gdy  się  z  cbróstów  większe  Tu- 
reckie pokazało  wojsko,  już  się  cofać  nie  mogli  boby  byli  i  dragonów 
i  siebie  zgubili.  Do  mnie  tedy  przysyłali  posłańca  za  posłańcem, 
aby  ich  ratować.  Tymczasem,  gdy  ja  idę  z  pólkami  temi  które  by- 
ły przy  moie,  bez  piechot  i  dział,  bo  te  były  na  zadzic,  oni  tćż  nie 
powiadali,  ze  wojsko  byio  wielkie  Tureckie,  wsiedli  da  przednie 
straże  i  wsparli  ich  tak ,  że  dragonów  pieszych  odbiedz  musie- 
li, jam  tymczasem  uszykował  te,  które  przy  mnie  były  półki.  Do- 
pióro  się  pokazał  nieprzyjaciel  i  stanął  o  <sio  tylko  kroków  od  nas. 
Xas  nie  było  wszystkich  pięciu  tysięcy,  bo  jednych  pozabijano, 
drudzy  pomarli,  trzeci  chorzy,  a  największa  część  w  taborze  przy 
wołach,  krowach ,  owcach,  i  zdobyczach.  Takem  tedy  stać  ka- 
zał, uieruszając  się,  a  tymczasem  ustawicznie  posyłałem  do  księcia 
Lotaryńskiego  i  do  piechot  naszych.    Sam  zaś  postawiwszy  P.  Wo- 
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jewodę  Buskiego  (Jabłonowskiego]  na  prawem  skrzydle,  a  Krako- 
wskiego (Feliia  Potockiego)  na  lewćm ,  we  śrzodkn  Lubelskie- 
go (Marcina  Zamojskiego),  sam  składałem  owo  wojsko  jakem 
mdgły  cienkie  okrutnie  i  zmieszane. 

„Przybiegł  potćm  P.  Wojewoda  Buski ,  i  począł  mię  zaklinać 
przez  Pana  Boga,  przez  ojczyznę,  abym  się  wcześnie  salwował,  1>o 
postrzegł  po  wojsku  wielką  konfuzyą.  Jakoi  była  jui  taka,  ie  dra- 
gonija  gwałtem  ż  koni  zsiadać  nie  chciała ,  a  drugie  chorągwie 
tam  pójśdź  i  stać,  gdzie  im  kazano.  Mnie  się  jednak  to  ani  zdało, 
ani  godziło,  przyszedłszy  tam  z  wojskiem,  a  potom  ich  tam  zosta* 
wiwszy,  odjechać.  Stałem  tedy  z  panem  generałem  Dynewaldem, 
który  sam  tylko  był  przybiegł  od  wojska  Cesarskiego,  uważając 
la  contenanee  de lennemi.  Tenie  Dynewald  posyłał  posłańców 
do  księcia  Lotaryngskiego,  aby  nam  cokolwiek  kawaleryi  przysłał,v 
aleśmy  się  tego  doczekać  nie  mogli. 

„Tymczasem  uderzył  nieprzyjaciel  na  pana  Wojewodę  Buskie- 
go, odparło  go  jego  skrzydło^  drugi  raz  znowu  spróbował,  toi  uczy- 
niło. Trzeci  raz  jak  skoczy  nieprzyjaciel,  tak  okrążył  skrzydło  jego 
i  w  tył  mu  poszedł,  a  drudzy  z  przodu  go  zmieszali.  Gdy  tedy 
to  skrzydło  zmieszane  uchodzić  poczęło,  ja  niewidząc  większego 
bezpieczeństwa  jeno  przy  ussarzach',  t>o  jakoż  przed  Turkami 
uciekać  w  polu  jako  dym,  i  dokąd,  skoczyłem  do  chorągwi  staro- 
sty Szczurowieckiego  ussarski^,  i  wziąwszy  ją,  i  z  kilku  inszych, 
ruszyłem  się  przeciwko  tym,  co  pana  Wojewody  Buskiego  skrzydło 
już  z  tyłu  okrążyli,  i  przy  łasce  Bożćj  wsparłbym  był  ich  zaraz,  ale 
skórom  się  tylko  ruszył  i  obrócił  frontem  do  nieprzyjaciela,  aliści 
środek  i  lewe  skrzydło,  przeciw  któremu  i  nie  było  nieprzyjaciela, 
razem  skoczywszy,  poczęli  uciekać.  Wsiadł  tedy  nieprzyjaciel  na 
nich  i  gonił  z  srogą  konfuzyą  bez  obrócenia  się,  więcćj  niżeli  pół 
mile,  aż  ku  infanteryi  naszćj  i  ku  wojsku  Cesarskiemu. 

„Mnie  wszyscy  odbiegli!  porzucili,  bom  wołał,  krzyczał  i  za- 
wracał, jakom  tylko  mógł.  Fanfanikowi  kazałem  przodem  ucho- 
dzić, o  któregom  się  polom  frasował,  nie  zaraz  się  o  nim  dowie- 
dziawszy ,  żem  mało  na  miejscu  nie  skonał.  Sam  zaś  tylko  samo- 
ośm  za  wojskiem  uchodziłem,  bo  w  tćj  mieszaninie  jeden  drugiego 
z  konia  spychał,  jeden  przez  drugiego  padał,  jako  się  to  stało  nie- 
borakowi P.  Wojewodzie  Pomorskiemu  (Donhoffowi),  który  tam« 
że  został  t  inszych  niemało.    Ze  nmą  byli  P.  Koniuszy  Koronny 
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(Matezyński),  P.  Starosta  Łucki,  P.  Gzerkaa,  P.  Piekarski,  P.Ustny- 
cki  towarzysz  chorągwi  mojój  hozarskićj,  i  rajtar  nieznajomy,  któ- 
ry nam  stanął  za  róiany  wianek,  a  ja  ósmy. 

„Po  wszystkićm  wojsku  naszóm  i  Cesarskióm  udano  było,  łem 
poległ  na  placu,  jakoż  ie  się  to  nie  stało ,  jestto  cud  nad  cudami. 
Za  co  niech  Panu  Bogu  będzie  ezesć  i  chwała ,  bo  żywa  dusza  dla 
mnie  obrócić  się  nie  chciała.  P.  Wojewoda  Ruski,  Lubelski  i  inni, 
szukali  mię  jako  juł  nieżywego,  za  powieścią  różnych;  ieby  to  tedy 
i  tam  nie  zaleciało,  dlatego  piszę  i  oznajmuję  żem  za  łaską  Bożą 
zdrów.  Mie  wątpiemy  że  nieprzyjacielowi  przybyło  hardości  i  że  się 
podobno  i  Wezyr  przeprawić  tu  zechce;  ale  mu  da  Pan  Bóg  jutro, 
byle  piechota  nadeszła  Cesarska  i  armata,  przede  ten  Parkan  i  mott 
attakować  będziemy;  przyjąwszy  to  za  sprawiedliwą  karę  od  Pana  Bo- 
,  gaza  rabunki  kościołów,  zdzierstwa,  cudzołóstwa,  za  co  najmniejszej 
żaden  nie  odniósł  kary.  Widziałem  ja  to  wszystko  jako  we  zwier- 
ściadle  i  groziłem  nie  raz  odjazdem,  że  ja  przy  takióm  wojsku  być 
nie  mogę,  nad  któróm  wisi  kara  Boża;  a  do  tego  że  się  rozleżato, 
eiercytiów  żadnych  nie  umieją,  oficerowie  głupcy,  niedbalcy,  ni&p 
pilni,  sami  na  nich  narzekają  i  wołają  żołdaci,  osobliwie  w  drago* 
nii,  których  Siła  marnie  potracili,  bo  nawet  i  lontów  zapalonych 
nie  mieli. 

„Jam  jeszcze  wczora  radził  księciu  Lotaryńskiemu ,  żebyśmy 
byli  poszli  na  nich  na  odwrót ,  łubom  na  koniu  ledwie  siedział, 
z  wielkićj  fatygi,  i  utrudzenia  się  nieporównanego.  Ręce,  lM>ki, 
karwaszami,  zbrojami,  otłukli  uciekający;  a  cóż  rowy,  trupy,  bę- 
bny, zbroje,  kopije  porzucane,  przez  co  było  potrzeba  wszystko 
skakać. 

„Książe  Lotaryński  nie  chciał  bardzo  nam  na  pomoc  śpieszyć, 
wymawiając  się  że  jeszcze  jego  drugie  nie  przyszło  skrzydło,  lubo 
miało  dosyć  czasu  i, miejsca  w  kupie  iść,  bo  pola  było  aż  nazbyt. 
Pod  panem  Starostą  Sandomirskim  dwa  razy  koń  padał,  a  szczę- 
ście jego,  że  go  ratowano  i  zdrów  cale.  Sekretarza  tylko  Włocha 
stracił.  P.  Marszałek  Nadworny  (Hieronim  Lubomirski]  nie  był 
z  nanu,  bo  był  przy  Cesarskićm  wojsku,  i  półków  także  naszych 
dwóch  nie  było,  które  odwód  trzymały.  Całuję  zatćm  wszystkie 
śliczności  Wmci  serca  mego  jedynego.  • 
.  „A  Mr.  lę  Marquis  et  k  ma  soeur  mes  baise-mains.  Dzieci  ca- 
łuję i  pozdrawiam/' 
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Pity  tymte  liicie  znajdujo  sio  następny  dopisek  króle^czo 
Jakóba: 

„Ściskam  la  nogi  W.  K,  M.  i  oznajmuję  żem  t  łaski  Boićj 
zdrów. 

W.  K.  M.  Pani  i  Dobrodiiki 
najniźsz;  sługa 


^  Król  postanowił  pomścić  się  sw^j  obrazy.  Zaledwo  dosiąść  mógł 
konia,  pragnął  iść  na  nieprzyjaciela.  Wojsko  je^^o  wahało  się.  ,^Ie 
lo  trefna — pisał  ilo  iony~ie  nazajutrz  po  tej  koDfuzyi,  kiedym  się  ra- 
dził swoich,  co  dalćj  ciynir,  większa  część  już  wiodła  do  togo,  żeby 
nazad  ustępować,  a  potćm  do  Polski  z  niesławą.  Jam  im  odpo- 
wiedział: że  tę  radę  w  was  strach  przejmuje,  a  lubo  wojsko  wczora 
podrwiło,  jutro  się  poprawi,  ho  to  nie  nowina.  Posłuchajcie  Nieni' 
ców,  którzy  że  nie  strwożeni,  to  IH  i  ich  consilium  nie  będzie 
trwożliwe.  Ksiądz  nieborak  podkancierzy  nie  zapiera  się,  że  się 
i  on  bał  srodze.  W  ostatku  powiedział  im :  Boga  przerosiwszy 
obaczycie  jutro  odmianę.  Alo  i  X.  Skopowski  swoją  eibortił  i  na- 
rzekaniem na  zbrodnie  srogie,  które  z%v]'czajnte  karę  Boską  za  sobą 
pociągają,  skruszył  wszystkich ,  że  z  lepszą  wyszli  w  pole  rezo- 
lucyą,  i  chorągwie  okrytsze  już  byty,  bo  przedtem  siła  się  Uigo  po 
taborach  ukrywało." 

Nie  było  już  sposobu  odroczenia  bitwy.  Wypadało  ją  stoczyć 
albo  uciekać. 

Na  wieść  o  zwycięztwie,  Kara-Mustafu,  obecny  podówczas 
w  Budzie  o  pięć  mil  od  placu  Litwy,  wysłał  wszystkie  woj- 
ska, obu  brzegami  Dunaju  i  rozkazem,  aby  ścigały  zwyciężonego 
niepriyjadela  we  wszystkich  kierunkach  i  do  ostatka  go  zniosły. 
Wezwał  Ui  Tekelego  aby  co  tchu  pośpieszał  ze  czterdzie- 
stą tysiącami  Węgrów,  łlan  tatarski  miał  wyprzedzić  wojska 
chrzęści  a  ńskio,  i  dla  ich  wytępiema  rozesłać  hordy  swoje  w  oko- 
licach Nejbajzel. 

Tnrcy  zgromadzali  się  na  równinach  blizLo  Parkiiiiów,  spu- 
szczając się  jcdooczośoio  z  gór  rozciągających  się  koto  Budy  i  prio^ 
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moUSlrygońBki.  Całą  noc  przechodziły  hufce  na  druglt>rzeg 
Dunaju.  Nigdy  nie  było  piękniejszego  wojska  ottomańskiego , 
a  teraz  do  óiy wionego  zapału  łączyło  pewność  zwycięztwa.  Mnie- 
mano powszechnie  ze  Jan  III  już  nic  żyje.  Wieść  o  tćm  rozbie- 
gła się  po  całćj  Europie.  Turcy  powni  byli,  ze  jui  nie  mają  przed 
sobą  nieprzyjaciela. 

W  sobeię  z  rana  (9  Października)  wyruszyli  naprzód  śród 
okrzyków  tryumfu  i  zniszczenia.  Byłto  dla  Sobieskiego  szczęśliwy 
dzień,  dzień  bitwy  pod  Gbocimem,  dzień  elekcyi ,  dzień  zajęcia 
Kalembergu.    Jan  III  pośpieszył  na  ich  spotkanie. 

Rozciągali  się  oni  od  Parkanów  ku  górom  opasującym  równi- 
nę, prawom  skrzydłem  przypierając  o  wąwozy,  kędy  co  chwila 
nadciągnąć  miało  wojsko  węgierskie.  Skrzydłem  tćm  dowodził 
Kara-Mehemet,  następca  starego  Ibrabima  na  paszostwo  Budy. 
Wezyr  Sylistryi  dowodził  środkiem;  lewe  skrzydło  miało  za  do- 
wódicę  Alego,  paszę  Karamanii,  znakomitego  męia  śród  Muzuł* 
manów.  Szyk  bojowy  Ottomanów  składał  jedne  linią,  ale  głęboką, 
a  pod  osłoną  pagórków  postępowały  naprzód  trzy  groźne  kolu- 
mny, gotowe  do  uderzenia  na  przeciwnika  za  pićrwszćm'  iiasłcm 
i  rozwinięcia  się  we  wszelkich  kierunkach. 

Wojsko  chrześeian,  pomimo  bitew,  chorób,  zbicgostwa,  liczyło 
jeszcze  około  cztćrdziestu  tysięcy  żołnićrza.  Fryderyk  Wilhelm , 
w  skutku  zwycięztwa  pod  Wićdniem,  odstąpił-  Ludwika  XIV. 
Nadszedł  jego  kontyngens.  Jan  III  doczekał  się  swoich  kozaków. 
Dano  mu  icnać  o  ibliianiu  się  wojsk  litewskich,  a  wieść  o  teni 
nabawiła  niepokoju  Turków.  Na  godzinę  przed  wschodem 
słońca,  Jan  III  sprawił  wojsko  do  bitwy  we  trzy  linie,  mieszając 
hufce  różnych  narodów,  celem  tym  większego  obudzenia  odwa- 
gi i  spółobiegania  się.  O  godzinie  dziewiątćj  z  rana,  hufce  te  wy- 
szły  powolnym  krokiem  na  spotkanie  nieprzyjaciela.  Król  znaj- 
dował się  na  prawćm  skrzydle,  którym  zamierzał  uderzyć  wprost 
na  Parkany.  Ksiąię  lotaryngski  postępował  środkiem,  mając  pod 
swemi  rozkazami  Ludwika  księcia  badeńskiego,  księcia  de  Groy 
i  Stahremberga.  Lewćm  skrzydłem  dowodził  Jabłonowski.  Tu 
miały  miejsce  piórwsze,  i  najstraszliwsze  ciosy.  Turcy  chcieli 
przełamać  wielkiego  hetmana  ażeby  otoczyć  wojsko  chrześciańskie. 
Gwałtowne  było  ich  natarcie.  Nigdy  armia  cała  nie  okazała  tak 
wielkićj neiętości.  iMoMwM  ielasne  nadatawił  im  czoła  Tur^ 
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rj  zdziwieni,  całą  lintii  powtórzyli  natarcie;  aie  ksif|ic  lota- 
ryngski  posunął  naprzód  swoji;  piecbotę  tak  zręcznie,  iż  groźna 
ta  lioia  prztilamanii  została.  Ilurco  muzułmańskie  zapędziwszy  się 
śród  cliraeściańskich  szeregów,  rozbite  były.  Kara-Mehemel  trzy  ra- 
zy cięty  Bzablą  pomiędzy  hufcami  polskiemi;  pasza Karamaoii ranio* 
ny  dostał  się  w  ręce  ussarzów.  Pasza  Sylistryi  tak  daleko  się  za- 
pędził, i.e  ujrzał  się  sam  ze  czterdziestą  tylko  swoich  pośród  jazdy 
niemieckiej.  Rozsiadali  z  koni  i  broniącsię  wszyscy  polegli,  a  krwią 
zbroczony  pasza,  szukał  oczyma  Jabłonowskiego,  oieclicąc  komu 
innemu  oddać  swojćj  szabli. 

Jan  III  zaś  posuwał  się  ku  Parkanom,  pod  ogniem  Slrygoń- 
ski^j  cytadelli,  ukrywając  swój  marsz  pagórkami,  i  rozkazawszy 
ussarzom,  aby  proporce  trzymali  poziomo.  Nareszcie  stanął  pod 
fortecą.  Na  Łi.'d  widok  trwoga  ogarnęła  hufce  otŁomaiiskie,  prze> 
rzedzono  już  skutkiem  niepożytecznycb  attaków;  wszyscy  rzucili 
się  ku  Parkanom,  j  na  most,  który  się  uginał  pod  cięiarom  ucie- 
kających. Oba  skrzydła  cfarzcściańskiego  wojska  tworząc  ogro- 
mne pół  ksi<;łyca,  oparły  się  wkrótce  aż  o  Dunaj.  Jan  111  silnie 
gromił  w  tymżo  czasie  Muzułmanów,  a  książę  lotaryngski  skiero- 
wał artyllcryą  na  most  natłoczony:  wtedy  nastąpił  już  nie  odwrót, 
ale  ucieczka,  popłoch,  rozpacz.  Strwożone  tłumy  tłoczyły  się  na 
równinie,  gniotły  się  do  fortecy,  topiły  się  w  rzócc;  a  ci  którzy 
nie  zdążyli  lub  nie  śmieli  rzucić  się  wpław,  na  brzegu  byli  rąbani. 

Śród  takiego  zgiełku  i  przerażenia,  Jan  III  zbliżył  się  aż  ku 
murom  Parkanów;  na  palisadach  sterczały  głowy  jego  żołnierzy, 
poległych  we  wczorajszej  klęsce.  Rozkazał  więc  piechocie  zdobyć 
warownię,  chełpiącą  się  tak  fatalnemi  trofeami.  Hrabia  Morsztyn 
kruwny  wielkiego  podskarbiego,  i  Sessevin  poszli  wprost  ku  jednćj 
bramie;  Ludwik  książę  badeński  poskoczył  ku  drugićj  z  trzema 
półkami  dragonów,  którzy  pozsiadali  z  koni.  Wyłamano  bramy; 
przelęknieni  Turcy  rzucali  broń,  wywiesili  białą  chorągiew  i  wo- 
łali o  łaskę.  Ale  Polacy,  w  zapala  zwycięztwa,  nie  dawali  pardo- 
nu; wpadli  na  błagających,  i  wycinali  w  pień  dopóty,  aż  ci 
rozpaczą  przejęci  porwali  znowu  broń,  obrócili  się  nazad  t  z  zaja- 
dłością ud^zyli  na  zwycięzców,  nietrzymających  się  szyku.  Zwy- 
cięzcy z  kolei  teraz  uciekać  zaczęli,  lecz  młody  paź  francuzki ,  La 
Mouilly,  dworzanin  margrabiego  d'Arquien,  stanął  wjednćj  bra- 
mie, i  szablą  odganiał  uciekających. 
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Polacy-  powititymani  przeć  walecznego  młodzieDiaszka  zwró- 
eili  lic  znowo  na  nieprzyjaciela.  Most  się  załamał ;  zabijali  więc 
tych  kińrycb  Dunaj  oszczędził.  Mnóstwo  dowódzców,  pięcia  pa- 
•sów  tam  zginęło.  Kara-Mehemet,  jeden  tylko  z  wodzów,  krwią 
zbroczony,  dostał  się  na  drugi  brzeg.  Tłumy  nieszczęśliwych  toną- 
cych i  zatrzymanych  szczątkami  załamanego  mostu,  utworzyły 
niejako  dnigi  most,  most  trupów,  po  którym  kilkuset  uciekających 
praobiegło.  Ogółem  trzy  do  cztórech  tysięcy  ludzi  ocaliło  się  z  tój 
okropnój  klęski. 

W  ti^j  chwili  od  strony  Węgier  na  górach, '  ukazały  się  hufce 
węgierskie:  był  to  TckeiL  Wedle  zwyczaju,  hrabina  konno  mu 
towarsyuyłn.  Nadciągnęli  zbyt  póuio.  Powiadają,  ie  Tekeli  uiwf* 
Mnio  zbłąkał  się  w  marszu.  Kl^ka  Jana  Ul  mocno  go  zasmuciła: 
wy stA wiata  go  bowiem  na  łaskę  Turków;  zniesienie  Turków  te* 
raz  go  usmuciło,  bo  wystawiało  na  łaskę  cesarza.  W  tak 
przykrych  okolicznościach,  nie  chwycił  się  jedynego  środka,  jaki 
mu  pozostawały  tc^est  nie  wszedł  w  widoki  króla  Polskiego  i  nie 
zagaił  z  nim  otwartydi  układów.  Król  nadaremno  długi  czas  wy* 
glądał  jego  kommissarzy ;  bądi  wahanie  się  nieszczęśliwego  hra* 
biego  było  tego  przyczyną,  bąć  jego  diima  ugiąć  się  nie  mogła, 
bądź  że  Jan  HI  wymagał  trudnych  do  wykonania  warunków. 

Wojsko  chrzcńiciańskie  obozowało  na  zawojowanym  brzegu. 
Król  pisał  w  nocy  do  Maryi  Kazimiry  zdanie  sprawy  z  trudów 
dziennych,  w  któróm  zapomina  o  zwycięztwie,  i  nie  przestaje  mó- 
wić o  klęsce  poprzedniój.  Naturalnie,  więcćj  mu  leżała  na  sercu 
klęska  niżeli  zwyci^rtwo.  Jestto  jedyny  list,  w  którym,  uniesiony 
radością  pobożną,  nie  użył  ulubionój  sobie  formuły:  „Jedyna  duszy 
i  serca  pociecho,  najśliczniejsza  i  najukochańsza  Marysie^o". 

„Przeciwko  Strygonium  pod  Parkanem.    10  Octobra  rano.' 

„O  jako  to  dobry  Pan  Bóg,  moja  jedyna  kochana  Marysieńko, 
że  la  małą  konfuzyą,  dał  większe  zwycięztwo,  niżeli  pod  Wiedniem. 
Nie  ustawać  mu  tedy  dziękować  przez  miłość  moje  i  ustawicznie 
nie  przestawać  prosić,  aby  i  daićj  pokazał  miłosierdzie  nad  ludem 
swym.  Za  umarłych  kazać  Osowskiemu  znowu  exekwqe  w  Kra* 
kowie  odprawić  za  tych,  co  w  tych  potrzebach  poumieralL 

„Jako  się  wszystko  działo,  wypisałem  ręką  moją  po  franouzkUi 
i  Dupont'owi  przepisać  kąsałem.  Tę  relacyą  na  wszystkie  rozesłać 
strony,  bo  tak  było  właśnie. 
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„Jam  za  taską  hołą  zdrów  po  wezorajszćm  zwycięitwie,  jako- 
by mi  dwadzieścia  lat  nazad  się  wróciło;  ale  tamto  dwie  nocy 
dały  mi  się  we  znaki,  najbardziój  żałując  sławy  naroJu  naszego. 
Ale  się  to  wszystko  za  łask^  Bożą  poprawiło  i  Niemcy  znowu 
wychwalić  się  nie  mogą ;  lubo  już  byli  poczęli  mówić :  o  Polacyl 
Polacy!  niegodniścio  takiego  króla,  a  odsŁipiliście  go.  Alo  iołda- 
ci  niebożęta  w  regimentach  pieszych,  kiedy  im  dano  znać,  żoja 
już  nie  żyję,  krzyknęli  na  oGcerów  swych:  a  cóż  już  i  po  nas, 
gdyśmy  ojca  stracili,  prowadźcie  nas,  niech  tam  pomrzemy 
wszyscy. 

„Napisałem  Wmci  sercu  memu,  że  ósmy  był  przy  mnie  Ustrzy- 
cki,  a  lem  się  omylił,  był  to  jeden  towarzysz  syna  mogo ;  rajtar 
zaś  ten  cnotliwy,  któremum  nagotował  byt  wielkie  ukontentowa- 
nie, cozabił  jednego  Turczyna,  a  drugiego  postrzelił,  którzy  jui  się 
byli  wynieśli  jeden  z  dzidą ,  drugi  z  szablą ,  nie  wyszedł  z  tćj  po- 
trzeby; godzien  przynajmniej,  aby  za  duszę  jego  proszono  tam 
Tana  Boga. 

„Już  teraz  kiedym  z  łaski  Boż^j  zdrów,  oznajmię  Wmci  sercu 
memu,  że  mię  tak  potłukli  byli  uciekający,  to  zbrojami,  to  kar- 
wBszami,  że  w  kilku  miejscach  ciało  moje  było  jako  najczarniej- 
sze sukno. 

„Nieboraka  Wojewodę  Pomorskiego  (DBnhoffa)  znaleziono 
bez  głowy.  Nikogo  zdrajcy  żywcem  nie  biorig,  dlatego  też  i  nasi 
teraz  im  nie  folgują  i  mało  żywcem  bron).  Już  się  tu  z  nami 
śmierci  tak  spospolitowały,  że  nie  patrzcmy  na  nic  jeno  na  śmierć 
ttibo  swoicii  albo  nieprzyjaciół.  Mnie  prawie  wszyst;y  chłopcy  po- 
gincli.  Golański  onegdnj  z  choroby  umarł.  Owego  murzyna  Józo- 
tki  Itołfindra,  Turry  w  ręku  już  mającego  ścięli.  Miałem  także  Wę- 
grzynka,  kitka  języków  umiał,  i  ten  zginął.  Ale  z  Kałmukiem  małym 
co  się  stuło,  racz  Wmść  moje  serce  uważyć.  Że  kiedy  w  polu,  to 
równo  z  charty  na  koniu  zające  uganiał,  a  teraz  ujśdi  nic  mógł,  kie- 
dy mnie  Pan  Bóg  salwował.  Nie  wiem  tedy  jakióm  to  szczęściem, 
że  go  Turczyn  nieściąwszy  wziął  żywcem.  Dnia  tedy  wczorajsze- 
go, kiedyśmy  znieśli  Turków,  znaleźli  go  w  obozie  tureckim  w  na- 
miocie, którego  zaraz  nasi  poznali,  i  konika  przytóm  zaraz  jego, 
który  przy  tymże  stał  namiocie.  Aie  Niemiec  jakiś  przypadłszy 
ciął  go  rapirem  przez  nos  i  przcbit.  Nio  wiem  jeżeli  będzie  żjw, 
luboć  mu  przecie  cerulik  niezłe  tU5zv. 
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„Ja  2  tą  wiadomością  tak  wesołą  i  tak  sławną,  którą  Bóg  z  nie- 
pojętego swego  dał  nam  miłosierdzia,  wyprawuję  P.  Kaszewskicr 
go ,  który  tśż  tam  ma  wielkie  swoje  potrzeby ,  ale  sposobu  wy- 
naleźć  nie  możemy,  jako  go  jeszcze  wyprawić.  Pocztarz  generalny 
iadną  miarą  podjąć  się  tego  nie  chce,  powiadając  ie  jui  stracił 
dwunastu  postylionów,  nietylko  od  Tureckich  i  Węgierskich  par- 
tyj,  ale  i  od  chłopów  i  od  swy woli ,  a  więc  często  pisywać  nie 
będzie  się  mogło.  Go  dalćj  czynić  będziemy  po  podziękowaniu 
Panu  Bogu  za  tak  wielką  a  nam  niegodnym  daną  łaskę,  będzie- 
my mieli  radę... 

„Akcyą  jednego  czeladnika  ussarskiego  muszę  napisać  Wmci 
sercu  memu.  Stanąwszy  przed  chorągwiami  rozkazałem ,  aby 
kto  ma  jeszcze  kopiją,  wjechał  w  pićrwszy  szereg;  aliści  pachołek 
jedzie  z  kopiją,  a  pan  jego  za  kopiją»  aź  mu  pachołek  odpowiada: 
„Mospanie!  jam  dla  siebie  wyniósł  tę  kopiją  z  potrzeby,  nie  porzu- 
ciłem jćj  jako  drudzy".  Jam  tedy  bardzo  pochwalił  pachołka  i  da- 
łem 4>ięć  czerwonych  złotych. 

„Tekelego  dwóch  posłów  było  przy  wczorajszój  okazyi.  Drieli 
wprzód  rozumiejąc  że  nas  Turcy  zniosą;  teraz  zaś  nie  wiem  jeżeli 
się  prawdziwie  cieszą,  ale  że  katolicy,  być  to  może.  Odprawuję 
ich  zaraz,  przetrzymawszy  ich  po  owój  konfuzyi ,  aż  do  tój  szczę- 
śliwej Yictoryi,  którój  się  ja  nieomylnie  spodziewał,  mając  ufność 
w  Panu  Bogu.  Tatarów  w  tćj  okazyi  nie  było  tylko*  kilkaset,  dla- 
czego, wymyśleć  tego  niepodobna,  choć  są  tylko  o  mil  kilka  od 
nas.  Widzę  że  się  i  nowy  Han  z  nami  bić  nie  chce,  tak  jako 
i  stary.  Ja  jednego  więźnia  Tatara  poszlę  do  niego  z  komplemen- 
tom, że  tak  na  nas  dyskretny  i  przyjaźni  z  nami  łamać  nie  chce. 

„Tu  mnie  znowu  konkurrencya  o  województwo  Pogiorskie 
gryzie  głowę.  P..  Wojewoda  Buski  na  P.  Beferendarza  (Krasiń- 
skiego), a  X.  Podkanclerzy  (Gniński)  na  syna  swego.  Jam  obudwn 
iadnćj  jeszcze  nie  dał  rezolucyi  i  że  P.  Wojewoda  jeszcze  żyć  mo- 
że,  bo  się  w  ciele  bez  głowy  snadno  oroylii.może. 

„Do  JM.  Panny  Xieni  (*)  nie  mam  czasu  pisać.  Racz  Wmsć 
moja  droga  duszo  uczynić  to  za  mnie,  oznajmiwszy  jćj  o  wszy- 
stkiómi  i  zaleciwszy  modlitwom  i  dalsze  inteneye  nasze. 

{*)  Gotka  króla  Jana  Dorota  DaniłIowicz6iBviia,  córka  Jana  wojewody 
ruskiego  z  Zótkiewskićj  zrodzona,  siostra  TeoOli  Sobieddćj ,  matki  Jana 
lU.  Umarła  w  roku  1687. 
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mRzocz  dziwna  bardzo,  źe  wo  Czwartek  kiedyśmy  szli  do  nie- 
przyjaciela, tedy  pies  jakiś  czarny  bez  uszu  ustawicznie  nam  za- 
chodził drogę,  którego  odegnać  niemożono.  Orzeł  przytćm  czar- 
ny jakiś  przyleciał  nad  nas  niziusieńko  i  poleciał  w  tył  nas.  Teraz 
zaś  wczora  naprzód  gołąb'  biały  upadał  po  kilka  razy  przed  cho- 
rągwiami, a  orzeł  biały  śliczny,  obleciawszy  nisko  nademną,  pro- 
wadził mnie  do  nieprzyjaciela. 

„Wiecój  już  niemając  czasu,  całuję  bez  przestanku  wszystkie 
śliczności  jedynego  serca  mego. 

„A.  Mr.  Je  Marquis  et  k  ma  soeur  mes  baise-mains.  Dzieci 
całuję. 

„Fanfanika  dobrze  wczora  z  dział  ostrzelano,  bo  z  zamku  z  tam- 
tćj  strony  Dunaju  ustawicznie  do  nas  bito.  Ale  to  cudowna,  jako 
to  nieszczęśliwa  chorągiew  Aleiandra,  co  pod  Wiedniem  zabito 
mu  dwunastu  towarzystwa,  we  Czwartek  czterech,  a  wczo- 
ra jednego  zdziała  Załuskiego,  między  wszystkióm  wojskiem: 
tak  tedy  z  czeladzią  ta  jedna  chorągiew  straciła  już  ludzi  pod  pięć- 
dziesiąt Ślubuję,  żeśmy  dobrze  krwią  ślachecką  oblali  tę  przy- 
sługę Cesarską  i  całego  Ghrześciaństwa.  A  ich  wojska  tak  szczę- 
śliwe, ie  takiej  szkody  w  sobie  nie  mają. 

„O  księciu  Bawarskim  słycbać,  że  się  namyślił  za  nami,  i  świe- 
żych ludzi  coś  idzie  z  cyrkułu  Szwabskiego,  jako  pisze  Gałecki 
z  Preszpurku,  który  się  dopióro  odezwał,  a  siedzi  tam  przy  Panu 
Kijowskim  (Jaskulskim)  chorym.  Pisze  że  Cesarz  wdzięcznie 
przyjął  edemnie  darowane  konie,  i  nic  więcćj." 

Na  wieśó  o  klęsce,  Kara-Mustafa  uciekł  z  Budy  do  Belgra- 
du ażeby  przez  nowe  wybiegi  zmiękczyć  sprawiedliwość  swe- 
go pana.  Gdy  chciał  dać  konwój  żydowi  mającemu  przenieść 
jego  brylanty,  z  obawy  iżby  właśni  żołnierze  go  nie  złupili:  „Nie 
trzeba — żyd  powiedział; — włożę  na  głowę  moje  czapkę  niemie- 
cką. Całe  twoje  wojsko  uciekać  będzie".  „Wielka  więc  prawda—- 
rzekł  wezyr,  wznosząc  qczy  ku  niebu, — co  pnysłowie  mówi:  ci 
których  Bóg  skarze  ucieczką,  lękać  się  będą  nawet  żyda". 

Dowiedziawszy  się  o  odwrocie  Kara-Mustafy,  wielce  się  roz- 
radował Jan  III,  i  pisał  do  żony:  „Tak  tedy  już  wezyr  za  odejściem 
swćm,  wszystkie  porzucił  królestwo  Węgierskie,  które  byli  od  kil- 
kuset lat  zawojowali  Turcy  bo  i  to  Strygonium  które  dobywać  ma- 
my, jest  już  w  ręku  ich  140  lat  Beligrad  zaś,  do  którego  ustępuje,  juł 
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nie  w  Węgnechy  tle  w  Serwii.  Fortec  głównych  nie  osadził  nad 
pięć  albo  aześć.  Niech  nam  tedy  kto  da  czasa  choćby  tylko  parę 
niedziel,  a  my  przy  łasce  Boi*j,  całe  to  tak  aławne  i  wielkie  eli- 
ł>erajemy  królestwo,  nad  spodziewanie  nasze  i  wieków^  które 
kiedy  na  to  czekaty'^ 

Od  Budy  wszakże  zamierzał  rozpocząć  bieg  swoich  zdobyczy 
tak  szybkich  i  tak  łatwych  jego  geniuszowL  Ksiąię  zaś  lotaryng- 
ski  wolał  oblegać  naprzód  Strygoó.  Myśl  ta  była  roztropniejszą, 
Jan  się  do  nićj  przycbyiiŁ 

Gran  albo  Strygonium  jest  jednóm  z  najznakomitszych  i  naj- 
warowniejszych  miast  węgierskich,  Węgry  poważali  je  jako  gród 
iwięty,  starodawną  pierwotną  stolicę  swego  narodu.  Turcy  pa- 
nowali tu  od  lat  stu  cztórdziestu.  Zdobycz  ta  liczyła  się  do  naj- 
iwietniejszych  Solimana  IL  Dopićro  po  cztćromiesięcznóm  obie- 
leniu dostała  się  w  moc  zwycięzców  (1543  roku).  Późnićj  hra- 
bia Mansfeld,  który  zginął  pod  murami  Strygoninm,  i  arcyksiąię 
Matyas,  odzyskali  je  napowrót  cesarstwu^  ale  na  krótko;  wróciło 
ł>owiem  znowu  pod  panowanie  Muzułmanów,  a  stolica  arcybi- 
skupia, dawniejsza  od  korony  węgierskićj,  przeniesiona  ztąd  zo- 
stała do  Presburgą,  który  jednocześnie  odziedziczył  dostojeństwa 
Budy  i  Strygonium.  Posiadając  ten  gród  Turcy  .panowali  nad 
biegiem  Dunaju,  pozyskali  wolne  przejście  z  górnych  Węgier 
do  dolnych,  związek  pomiędzy  Wissemburgiem  a  Nejhejzel,  punkt 
podpory  do  uderzenia  na  Jawaryn  i  Komorne ,  do  zagrożenia 
Wićdniowi  i  Presburgowi.  Sprzymierzeńców  przegradzała  od 
Strygonium  rzćka,  przez  którą  przeprawić  się  należało  pod  ogniem 
nieprzyjaciela.  Gród  składał  się  z  dolnego  miasta  otoczonego 
fosami,  murami  i  basztami,  z  górnego  miasta  albo  cytadelli, 
wzniesionćj  na  przepaścistych  skałach^  i  z  zewnętrznój  warowni 
zbudowanćj  na  nieprzystępnój  górze  Thomasberg.  Pięć  tysięcy 
janczarów  broniło  tćj  twierdzy,  tyle  już  warownćj  z  przyrodzenia, 
a  opatrzonćj  dobrze  w  żywność  i  ammunicyą.  Kiedy  wojsko 
chrześciańskie  upadłszy  na  kolana  nad  rzóką  śpiewało  Te  Deum, 
dziękując  Panu  Bogu  który  dał  mu  zwycięztwo,  widziano  wiel- 
błądów secinami  wchodzących  w  mury  Strygonium,  obładowa- 
nych żywnością 

Sprzymierzeńcy  rozrzucili  oddziały  swego  wojska,  po  wyspach 
leiących  o  pół  mili  wyżój  miasta,  i  posłali  na  wysp«  Schuttpo 
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most  zpod  Tulna  i  Komorna,  btór;  już  dwa  kro£  byt  tak  fatalny 
dla  Muzułmanów.  Sprowadzono  go,  ustawiono  i  dwa  tysiące  ja- 
zdy przeprawiło  się  na  dru^i  brzeg.  Król  i  książę  lotaryngski, 
udali  się  na  obejrzenie  przystępów  do  fortecy.  Na  icfa  widok, 
Turcy  spalili  domostwa  na  równinie,  dolne  miasto,  przedmieścia; 
a  Jan  postanowił  Diezwłocinio  otworzyć  przykopy. 

Ale  Polacy  mebardzo  chętnie  patr^yłńna  Dunaj,  który  miał  po- 
łożyć jedne  wiccćj  przegrodę  od  icti  ojczyzny.  Zbiegostwo,  cho- 
roby, znacznie  tćż  przcrzadzały  szcregL  „Deszcze,  głód  na  lodzi 
i  konia — pisał  Jan  lio  iony— osobliwie  w  cblebie  dla  lodzi,  bo 
mięsa  i  soli  jest  siła.  Choroby,  rabuiki,  palenia  wsi,  kościołów, 
kapłanów.  Onegdaj  trzech  hultajów  spalono,  wczoraj  kilku  ob- 
wieszono, nieochota  srogo  i  stęsknienie  się  do  domui  do  pieca  i  do 
piwa.  Onegdaj  P'  publice  riekŁw  majdanie,  £o  ja  WL'zmę  Bwą 
chortjgicw  i  pójdę  do  Polski,  bo  ten  most  budują  na  to  przez  Du- 
no}>  aby  nas  poprowadzić  pod  Budę,  i  tam  nas  pogubić;  nie  mó- 
wiłem jeszcze  o  tćm  dotąd,  na  to  poczekam  swego  czasu.  Oo 
płochego  serca  przybył  znać  disgust,  że  mu  nieprzydeklarowano 
Województwa  Pomorskiego.  P.  Marszałek  Litewski  (Stanisław 
Radziwiłł)  naparł  się  tćż  byt  regimentu,  którym  ja  naznaczył  Panu 
Inflanckiemu  (Ottonowi  Felkierzamb) ,  bo  yakoi  to  na  dwoje  słu- 
żyć i  w  Litwie  »  w  Koronie  (aloć  są  i  insze  jeszcze  wakujące);  i  tóż 
tody  zaraz  stronić  począł.  Inszycb  rzeczy  milion  byłoby  pisać,  ale 
czasu  nie  masz,  bo  jeżeli  kiedy,  tedy  w  tym  tu  teraz  razie,  jest  co 
sobie  i  o  czćm  myśleć,  aby  tę  kampanią  szczęśliwie  skończyć, 
która  już  na  schyłku,  a  wojsko  w  dobry  wprowadziwszy  kraj, 
porządnie  rozstawić.  Luboby  ono  wolało  do  Polski,  do  czarnych 
pieców  i  do  złego  piwska^  niżeli  tu  w  pałacach  i  na  najlepszym 
Tokajskim  winie.  Do  tego  tedy  wszystkiego  jeszcze  list  Wmśei 
mego  serca,  miasto  jakłćj  konsolacyi,  me  mande  (]u'on  glosę  de  ca, 
que  je  n'ai  pas  tout  qutttć  apr^s  la  bataille  de  YJenne,  aby  sobie 
było  owo  napisać  przypowieść,  żo  umie  król  zwyciężać,  ale  zwy- 
cięztwa  nie  umie  zażyć.... 

„Kończysz  Wmość  moje  serce  naostatck  tćm,  qoe  vous  fitcs  gran- 
dement  malcontente  de  moi,  a  dotychczas  wszystkoś  to  Wmość 
moja  duszo  znalazła  w  listach  swoich :  to  taki  o  moje  szczęściet 
i  taka  konsolacya.  Ce  que  vous  ccrivez  apr^s  des  aiTaires  du  tempsi 
cale  tego  zrozumieć  nio  mogg  qui  me  rechorcho  i  kogo  potrzeba 
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icouter?  bo  tu  jeno  jeden  się  tylko  odzywa  Tekeli,  o  któiym 
Wmśó  moje  serce  tak  wiele  razy  pisałaś »  łe  nie  trzeba  mieć  nad 
nim  miłosierdzia,  car  c'est  un  trałtre". 

Gzy  trzeba  mówić?  Królowa  spiknęła  się  takie  przeciwko  za- 
miarom Jana  ze  wszystkiemt  niechętnemi  w  wojsku.  Byli  oni 
stronnikami  Francyi,  a  za  naczelnika  mieli  hetmana  wielkiego  Ja- 
błonowskiego, odkąd  króHnim  być  przestał ;  królowa  powróciła 
na  stronę  ojczyzny  swojćj,  odkąd  niewdzięczność  Leopolda  mo- 
cnićj  ją  dotknęła  niieli  dawniejsze  postępki  Ludwika  XIV.  Zrę- 
czna w  poruszaniu  wszelkich  spręiyn,  trąciła  o  stronę,  która,  wie- 
działa ie  jest  najdotkliwsza  w  sercu  małżonka;  pisała  ie  lęka  się 
o  własne  bezpieczeństwo,  gdyt  Tekeli  moie  się  pokusić  o  Kraków, 
wzywała  króla  na  pomoc.  Jan  III  odpowiedział: 

„Ale  i  temu  się  teraz  wydziwić  nie  mogę  (co  znać  z  nieczyta- 
nia  listów  albo  bez  aplikacyi  pochodzi),  ie  się  tam  Wmość  oba- 
wiacie Tekelego,  a  Tekeli  od  granic  tamtych  jest  mil  z  pięćdzie- 
siąt, a  od  nas  tu  tylko  mil  sześć.  Ale  byleśmy  się  tylko  ruszyli  ka 
niemu,  to  zaraz  idzie  nocą  mil  kilka... 

„Przenieść  się  Wmści  mojćj  duszy,  bardzićj  życzyłbym  do  mia- 
sta niieli  do  zamku,  bo  co  o  niebezpieczeństwo,  za  to  assekuruję. 
Ale  w  tćm  niech  się  dzieje  wola  Boia  i  Wmci  serca  mego,  któ- 
rego niedobre  zdrowie  wielce  mię  alteruje,  i  mego  własnego  od- 
biera. Zdać  się  przez  miłość  Boią  na  Pana  Boga;  on  wie  co  z  le- 
pszóm  naszćm,  a  nie  trapić  się  bez  potrzeby,  a  mićć  ufność  w  łasce 
Boićj,  ie  będzie  wszystko  dobrze  na  chwałę  imienia  jego  świę- 
tego. 

„Buda  jest  bliższa  Krakowa  niieli  Stryja,  juiem  to  razów  kilka 
pisał,  my  jednak  po  wzięciu  Strygonium,  za  łaską  i  pomocą  Boga 
naszego,  przejdziemy  znowu  Dunaj,  bo  jui  czasu  do  Budy  nie  bę- 
dzie, a  pójdziemy  znowu  tą  stroną  niby  ku  Pesztowi,  który  jest 
przeciwko  Budzie,  a  ztamtąd  dopićro  ku  granicom  naszym ,  dla 
rozłoienia  wojska..... 

„Po  odjez'dzie  P.  D'A]eraka,  tłómaczyłem  cyfrę  od  Wmci  serca 
mego,  nad  którą  ledwom  z  ialu  nie  umarł.  Dla  Boga  cóż  tćż  to  za 
lak  niebaczny  człowiek,  co  Wmści  memu  sercu  takie  rzeczy 
w  głowę  kładzie  i  onemi  miesza  i  turbuje.  Ja  sobie  mam  uczynić 
w  Polszczę  des  affaires,  żem  wprzód  subsŁancyą^  a  potćm  zdrowie 
mcye  hazardował.  Chdało  aię  im  ligi|  jam  na  nią  pozwolił.  Wy- 
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prowadziłem  wojsko  bez  pieniędzy  i  kosztu  rzeczypos polituj;  nio 
sprowadzam  im  wojska  na  zimę,  czego  si^  oni  najbardziej  oba- 
wiali, nakarmiłem  naród  len  i  sławą  i  zdobyczą.  Że  ludzio  umie- 
rajii,  bo  się  na  to  rodzą. 

„Konserwować  trzeba  wojsko:  nic  nadto  pewniejszego,  ale  na 
wojnę,  nie  na  wiosnę;  bo  wiosna  może  bvć  bez  wojny,  a  okazji 
zaś  wojenni^j  litórćj  Łukićj  drugiej  w  tysiąc  lat  się  nie  trali,  zapra- 
wdę opuszczać  się  nie  godzi. 

„Pisze  ta  cyfra,  że  drudzy  odeszli,  czemuż  i  ja  nie  miałem  odejść, 
GOmme  avec  les  troupes  auxiliaires.  O  wielkaż  to  diflerencya  mnio 
od  drugicli!  Najprzód  że  to  jest  nasz  interes  wojować  z  tym  nie- 
przyjacielem, któryby  nus  w  Polszczę  wojował,  gdyby  tu  nie  miał 
zabawy.  Druga,  że  żaden  tak  solennej  nie  czynił  przysięgi  przez 
kardynałów  protektorów  w  ręce  Ojca  świętego  nie  odstępować  je- 
den drugiego.  Trzecia,  ie  Cesarz  radliy  był  tej  okazyi,  boby  się  teraz 
godził  z  Turkami  fort  ayautageusement  na  sw(t  stronę.  Czwarte, 
ie  mnio  wojska  Cbrześciańskie  obrały  leur  G^neralissime,  i  choć- 
by Polskie  odeszło  wojsko,  jabym  pewnie  byl  z  Cesarskićm, 
Bawarskićm  i  inszemi  kończył  kampaniją.  Oto  i  teraz,  kiedy  tu 
na  t^j  stronie  Dunaju  stało  wojsko  nasze,  generałowie  wszyscy 
prosili  mię  do  nicli  nie  potrzebując  turbacyi  wojska  Polskiego. 
A  jako  to  źli  ludzio  chciti  aby  wojsko  na  zimę  prowadzić,  nie  wie- 
dzieć po  co,  jakoby  się  to  i  w  Węgrzech  rekrutować  nie  mogło,  by- 
le mu  tytko  złożono  zasługi,  a  zaprowadziwszy  go  do  Polski, 
pewnieby  wszystkie  ustały  podatki.  Nieprzyjaciel  lo  wprzód  nasz, 
a  potom  ojczyzny  i  wiary  świętćj,  który  takicmi  rzec/ami  nabija 
głowę  Wmści  mego  serca,  a  mnie  przez  lo  lak  ciężką  przynosi 
zgryzotę.  Jać  wojska  nie  zaprowadzę  do  Polski,  zaprowadzi  go 
może  kio  inszy  wkrótce,  nacieszy  się  do  woli  nim,  i  tego  dokażą 
czego  chcii;  bo  ja  już  soliie  pewnie  pokuj  uczynię,  bo  mi  nieprzy- 
jaciel tak  nigdy  nie  dokuczył,  jako  takie  rzeczy. 

„Jak  ci  umieją  dyskurować  przy  kominie;  i  choć  podrwi  sto 
razy  w  swojej  radzie,  to  się  j6j  zaprzeć  wolno.  O!  odprzysięgnę 
się  drugi  raz  i  ligi  i  komendy  i  wszyslkich  świata  inleressów. 
Mnie  jeszcze  grozić  za  to,  com  zdrowiem  swojśm  tu  mało  nie  nad- 
łożył, w  lizicii  i  noc  niejadlszy,  niedospnwszy,  myślę,  bieduję  się, 
pracuję,  choruję  dla  konserwacyi  mojój  ojczyzny.  A  niechie  radzą 
ci  co  to  lak  piękniu  dyiikurują,  a  ja  więcej  nie  chcę  mióć  des  affai- 
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tef  la  1II0J9  enotfy  ca  noję  pracę,  za  moje  piecsołowańia  Kiedy 
to  wszystko  ile  u  nich,  co  ja  czynię  (lubo  świata  oałego  Inszy 
sentyment),  niechie  się  dzieje  według  tój  tam  rady.  Ja  się  da  Pan 
Bóg  prędko  zbryguję  wszystkiego,  ale  z  honorem  i  sławą,  a  przy- 
najmniej u  tych  tu  narodów,  kiedy  nie  u  tamtych  konsyliarzów. 

„Ja  nieł>orak  coraz  się  męczę  cyfrując,  chcąc  się  doczytać  czego 
miłego,  czego  wdzięczniejszego,  czego  pociesznego,  do  ukonten- 
towania i  jakiejkolwiek  choć  w  imaginacyi  konsolacyi,  a  tam  jak 
zaczęto  tak  skończono,  ie  co  się  robiło,  robi  i  robić  będzie,  wszy- 
stko źle,  wszystko  to  się  podobać  nie  będzie." 

Śród  gniewu  jakim  się  czuły  i  uległy  monarcha,  uniósł  wbrew 
zwyczajowi  swemu,  opowiadał  wesoło  pysznćj  małżonce  ie  j»- 
ili  ona  oburzona  jest  wiernością  jego  sprawom  rzeczypospolitój 
chrześcciańskićj,  Turcy  niemnićj  się  dziwić  będą. 

„Paszo wie  ci,  którzy  tu  są  w  pojmaniu,  dyskurując  i  P.  Sta- 
rostą Chełmińskim  (Michałem  Rzewuskim)  pytali  go:  „Go  to  będzie 
dalćj?  Myśmy  rozumieli  żeście  się  wy  mieli  wrócić  po  Wiedeń- 
skiój  wiktoryi".  Odpowiedział  im  P.Starosta:  „Tę  wojnę  kontynuo* 
wać  będziemy,  i  kraje  te  które  wy  Ghrześcianom  wzięliście^  od« 
bierać".  Na  to  odpowiedzieli:  „  Widziemyć  my  to,  że  Pan  Bóg  tego 
króla  waszego  na  nasz  przepuścił  naród;  ale  co  tćż  wy  macie 
w  swych  księgach,  co  to  się  dzieje  za  omyłka,  bośmy  my  mieli 
byli  wprzód  posiąść  wszystko  Ghrzcściaństwo  i  onemu  panować, 
a  wy  dopićro  potćm:  ale  na  co  się  spieszycie,  czy  życzycie  już  są- 
dnego dnia,  bo  u  nas  tak  stoi,  w  naszych  księgach,  że  skoro 
Ghrześciań&twu  się  poszczęści  i  zwojują  Turków,  to  już  zaraz  na- 
stać ma  sądny  dzień:  i  jakoż  sobie  tedy  macie  tak  prędko  ży- 
czyć sądnego  dnia?"  Odpowiedział  im  z  śmiechem  P.  Starosta: 
„że  my  się  sądnego  dnia  nie  wzdrygamy,  a  was  wojować  nie  prze- 
staniemy". 

Wszelako  nie  Polacy  zdobywać  mieli  Strygonium.  Jan  III  zo- 
stawił ich  na  lewym  brzegu,  burząc  artyleryą  rozłożoną  pod  Par- 
kanami baszty  na  wałach;  cesarskie  zaś  i  bawarskie  wojska  ściągnął 
pod  fortecę,  i  żywo  oblężenie  popierał.  Karol  książclotaryngski,Sta- 
hremberg  i  baron  de  Mercy  ciągle  byli  czynncmi,  prowadzili  sa- 
perów, celowali  moździćrze,  przewodniczyli  szturmom.  Bombar- 
dowanie, prace  oblężnicze ,  nagłe  attaki ,  zdumiewały  Turków, 
zrażonych  już  tylu  klęskamL  Po  raz  piórwszy  od  założenia  swego 
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peiistwa  znosić  musieli  oblężenie  i  bronić  twierdzy.  Dotychczas 
sami  tylko  attakowali.  Po  Irzcch  set  latach  zostuli  zwyci^-żem 
i  zniewoleni  do  odpornego  działania.  Nowa  to  dla  nich  rzecz 
była;  nowa  era  dla  caltij^o  świata.  Po  czterech  dniach,  Jan  III 
pisał  już  do  łlaryi  Kazimiry. 

„W  samym  Strygonium  li  Ocfobra.  ^ 

„Jedyna  duszy  i  serca  pociecho,  najjliczniejsza  i  najukochaiisza 
Marysieńkol 

.,Niech  Pan  Bóg  będzie  pochwalony,  który  nam  codzicnnio 
wyświadcza  łaski  z  niewymownej  sv/<-\  dobroci.  Nad  zdania 
i  imaginacyii  wszystkich,  rezolwowaliśmy  się  na  tę  fortecę,  w  de- 
szcze, zimna,  bez  żadnego  sposobu  paszy  dla  koni  i  tywności  dla 
siebie.  Zdarzył  Pan  Bóg  cudem  wielkim,  że  lubo  trzy  miał  w  nim 
nieprzyjaciel  meczety,  poddał  się  t^j  nocy  to  jest  czwartego  dnia 
obsidii  na  imię  moje,  lubonasze  wojska,  prócz  Brandeburgskich 
w  lo  sienie  mieszały  dla  słabości  i  chorób. 

„Było  na  tf}  fortecy  3,000  Turlów,  paszów  dwóch.  Komen- 
dantem pasza  Alepu,  jeden  z  najprzedniejszych  paszów,  którym 
wezyr  do  ostatniej  kropli  krwi  zlecił  obronę  t^j  fortecy,  sam 
uciekłszy  z  Budy,  o  co  nasi  lu  i  wszyscy  bardzo  źli  Turcy,  że  sam 
ucieka  a  drugim  się  bić  każe,  i  S  to  ich  ścina  j  traci. 

„Z  duszij  tylko  a  z  ręcznym  swoim  orężem  wychodzi  lo  prezi- 
dium  do  Budy.  Ojako  tu  dziś  wszyscy  weseli,  wypowiedzieć 
tego  niepodobna;  a  przed  kilkq  dni  nie  było  człowieka,  cohy 
mu  się  to  zdać  miało.  Jest  to  forteca  najprzedniejsza  całego  kró- 
lestwa Węgierskiego,  urcybiskupsLwo,  zamek  wielki  bardzo  na 
górze  wysokiej  i  skale,  miasto  zaś  na  dolo  dokona  zamku.  Było 
w  ręku  Tureckich  lat  140  minęło  w  Auguście;  lu  wszystek  stek 
ludzi  rycerskich  i  pogranicznych,  i  niby  Kudak  kiedyś  nasz  Polski, 
około  którego  bywały  ustawiczne  bitwy,  tak  że  gdyby  ścisntit 
garść  tt'>j  tu  ziemi ,  toby  krew  z  nićj  wyprysła.  Dopiórot  terai 
jeszcze  zjednałem  sobie  pr»yja:iń  Turecką,  którzy  mię  zowią  katem 
Tureckim,  że  z  moj^j  okazyi  tak  wiele  ich  już  naginęło ;  a  ztem- 
wszystkióm  wolą  się  przecie  spuszczać  na  mojo  słowo  i  dyskrecyą, 
niżeli  na  czyje  insze.  Tak  tedy  sławnie  i  pożytecznie  dnia  dzisiej- 
szego tę  tak  trudną,  krwawfj  i  śmiertehi;)  kończymy  kampaniją.... 
„Z  Tekelim  tćł  dotąd  żadnćj  nie  masz  konkluzyi,  i  dlatego  na 
prost  przez  Węgry  zawarta  droga.  Szalony  człowiek  doczeka  się 
28 
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dla  tćj  zwłoki  swój  zguby,  bo  znowu  przysłał  prosząe  o  konwój 
aby  wiccój  jeszcze  swych  przysłał  kommissarzóWi  a  my  teraz 
ze  wszystkióm  pójdziemy  ku  uiemu,  i  krajom  jego,  to  jest  prosto 
ku  granicom  Polskim^ 

,,Strygońska  ta  forteca  broniła  się  bardzo  dobrze  przez  te  kilka 
dni,  ale  za  łaską  Bożą  t)ez  szkody.  Z  naszćj  zaś  strony  granaty 
i  bomby  wielką  w  nich  czyniły  szkodę,  ale  i  działa  niemały  effekt 
"w  murach.  Gdyby  się  September  chciał  wrócić  nazad,  w  Panu 
Bogu  wielka  nadzieja,  żeby  się  było  mało  Turków  w  fortecach 
królestwa  Węgierskiego  zostało,  bo  siła  zameczków  sami  opuści- 
li; żołnierz  zaś  konny  i  janczarowie,  nietylko  służbę  ale  przywi- 
leje na  majętności  Wezyrowi  rzucają,  na  którego  wszyscy  bardzo 
źli,  i  niedobry  mu  obiecują  koniec.  Uważyć  tedy  jakim  to  jesi 
świat  podległy  odmianom,  jako  się  ta  zaczęła  kampanija,  a  jako 
się  kończy,  jaka  była  w  Juliuszu  i  Auguście  cesarska  fortuna,  a  ja- 
ka w  Septembrze  i  Oktobrze.  Z  nami  tu  nikt  ni  o  czóm  m'e  mówi. 
Pan  Bóg  a  sława  pour  rćcompense". 

Wielką  rzeczywiście  stała  się  pomyślność  cesarstwa;  ze 
wszech  stron  powstańcy  składali  oręż.  Komitaty  Tręczyn,  Tyr- 
nawa,  Nilria  poddały  się.  Mnóstwo  zamków  wywiesiło  cesarską 
chorągiew.  Forteca  Lewencz  otworzyła  swe  bramy  generałowi 
Dynewaldowi;  a  Neuhausel,  odcięta  tym  sposobem  od  Budy,  stra- 
coną już  była  dla  Turków.  Dodajmy,  że  Strygonium  zdobyte,  za- 
pewniało posiadanie  reszty. 

Przed  wydaniem  tćj  twierdzy  wojsku  cesarskiemu,  Jan  III 
pragnął  osobiśde  powrócić  Bogu  chrześcian  starożytną  katedrę, 
w  którćj  święty  Stefan ,  pićrwszy  król  węgierski ,  odebrał 
namaszczenie  z  rąk  Wojciecha  świętego  i  gdzie  jego  popioły 
spoczywają.  Tryumf  ten  najwięcój  pochlebiał  Janowi  Ul.  „Jest 
kilka  rarytates  bardzo  pięknych  w  tóm  Strygonium;  najprzód 
ie  ta  góra  wszystka,  na  której  stoi  zamek,  jest  z  samych  tylko 
marmurów  różnych  kolorów,  mianowicie  takich  czerwonych, 
jakie  są  na  zamku  w  Krakowie  w  kaplicach.  Druga,  że  z  tćjże 
góry  nie  wiedzieć  wiele  ciecze  źrzódeł  wody  ciepłej,  tak  że  w  sa- 
dzawkach tćj  wody,  żaby  w  dzień  świętego  Szymona  Judy  wrze- 
szczały re,  re,  re,  re,  jako  u  nas  w  Maju.  Kaplica  zaś  na  zamku 
wszystka  marmurowa,  z  którćj  poganie  meczet  sobie  byli  zrobili. 
A  myśmy  tam  w  dzień  świętych  Apostołów  (30  Paidzieroika) 
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msic  ^wiclł  i  Te  Deum  lauJamus  pićrwsiy  rai  po  sta  citerdzio- 
sUi  lot  zaśpiewali.  fioboLi  cudowną  oltari  z  marmuru  ZwiasŁo- 
wania  Najświętszt-j  Panny,  cały,  tylko  twano  Irochę  nadpsowane, 
alo  zaś  arcliitecturc  et  les  mosaiqiies  bardzo  osoliliwe" 

Podczas  owego,  kilkodniowego  oUcienia,  drogi  nieprzebyte- 
mi  siały  się  z  powodu  ciągłych  deszczów;  śniegi  i  wczesno  mrozy, 
podały  większy  jeszcze  pochop  Jabłonowskiemu  do  powtaran- 
nia  w  królewskim  obozie,  krzyluJAr  wojska  polskiego.  Mówił 
nawet  o  użyciu  swoich  pr^  wielluego  hetmana,  i  wydaniu  roz- 
kazów *i  powrotu.  Pogróżki  koprederaoyi  brzmiały  w  obozie 
jak  za  czasów  Michała  Korybuta.  Według  wszelkiego  po- 
doliieństwa  do  prawdy  Jabłonowski  odprowadziłby  wojsko, 
gdjby  Jan  III  trwał  w  przedsięwzięciu  korzystania  z  popło- 
chu i  przemienia  Turków,  -aby  im  niezwłocznie  wydrzćć  Budę.  Po- 
ra roku  Jtie  dozwalała  juź  o  tćm  myślóć.  Ze  swojej  strony  Karol 
ksiiiię  lotaryngski  nic  mdgł  zatrzymywać  dtui<^j  pod  chorągwia- 
mi woj«Ł  poailkowjrii.  Kampania  skoiiozyła  się,  a  Jan  pocie- 
szał siebie  powtarzając:    „Khnńcsyla  alt;  pi '] iiojiaiiicj  .  .j >v'- 

Wystąpiono  więc  do  marszu  na  leże  zimowe  (I  Listopada). 
Cesarskie  wojska  za)^>ty  brzegi  Dynaju.  Jan  Hi  wybrał  dla  siebie 
okolice  Cissy  albo  Tybisku,  mianowicie  komitaty  Eperyes  i  To- 
kaj, w  Węgrzech  górnycb.  Stań<iwszy  tam,  rozłożył  swoje  woj- 
sko w  bogatych  pro wincy ach,  ai  na  wiosnę  znajdować  się  mógł 
w  ruwnćj  odległości  ażeby  zwrÓciĆ  oręż  na  Kamieniec  lub  Bud^'. 
w  cii)gu  zimy  zaifrowadzić  układy  z  hanem  Tatarów,  hospodarami 
i  Tekelim.  Polacy  z  radościi),  cbociaż  szkaradna  była  pora,  obró- 
cili się  drogą  ku  północy.  Senatorowie  i  żołnierze  nio  frasowali 
się  zresztą  o  przezimowaniu  z  ti^j  strony  Karpatów,  pewni  byli  iż 
iniewolić  potrafią  króla  do  przebycia  granicy. 

Jan  III  uradowany  z  tego  co  uczynił  dla  całego  chrześciań- 
stwa,  nie  mógł  się  skłonić  do  powrotu  nieuczyniwszy  czegokol- 
wiek dta  Węgier.  KommissarzoTekelego,  pod  przewodnictwem 
młodego  hrabiego  Humanaja,'  przybyli  wreszcie  do  jego  kwatery. 
Ale  pisał  król  do  żony:  „Ż  Tekelim,  którego  Łu  kommmissarze 
u  mnie  nad  głową  siedzą,  cale  już  kommissarze  Cesarza  traktować 
nie  chcą,  insze  po  tycb  szczęśliwych  wiktoryacb  odebrawszy  ordj- 
nanse,  wdawszy  mnie  samego  w  tę  medyacyą...  Jam  im  wczora 
wywodził  żeby  sobie  wspomnieli  na  Julium  i  Ji-UM^huOf-eo^ 
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mi  był  Bóg  uczynił  i  żeby  trzymać  irodeli  tak  w  szczęściu,  Jako 
nieszczęściu  tyczyłem.  Prawda  ie  Tekeli  winien  sobie  sam  wie- 
le,  ie  rady  mojćj  słuchać  nie  chciał,  ie  zwłóczył,  i  ostatniój,  która 
nalieiała,  przed  się  nie  wziął  rezolucyi.  Nie  wiem  że  do  czego 
ostatnia  go  teraz  przywiedzie  desperacya". 

W  istocie,  Jan  III  pićrwćj  mógł  niejako  rozkazywać  wiedeń- 
skićj  radzie  nadwornćj;  wtedy  bowiem  rozkazywał  fortunie.  Dzi- 
siaj zaś,  tyle  podźwignął.cesarstwo,  że  już  można  się  było  go  nie 
lękać:  własnemi  dobrodziejstwy  siebie  rozbroił. 

Domagał  się  wszelako  ażeby  Karol  lotaryngski  i  kommissarze 
cesarscy  weszli  w  układy  z  Humanąjem  (5  Listopada).  Byłto 
ostatni  dzień  spólnefjo  marszu.  Półki  cesarskie  i  Polacy  oł>oz0- 
wali  razem  nad  brzegami  rzeki  Ipsel.  Jan  naradzał  się  w  tych 
przedmiotach  w  namiocie  swoim,  blizko  wsi  Ghogo.  Podkancle- 
rzy  w  jego  imieniu  przełożył  zasady  do  układów.  Lecz  książę 
Karol  dumnie  i  ostro  odpowiedział  w  imieniu  cesarza.  Obietni- 
ce tylko  amnestyi_wymódx  na  nim  zdołano.  Naostatek  pożegnał 
ong-mncunsj  K^ązę  2  knłlem  polskim.  Zacni  ci  spółzawodnicy 
w  chwale  rozstali  się  z  sobą  unosząc  gorzkie  tylko  wrażenia.  Po- 
słańcy Tekelego  także  rozgniewani  odoszlL  Jan  liczył  jeszcze 
iż  okazanemi  przysługami  rozbroić  potrafi  Leopolda,  i  że  wpły- 
wem swym  przezwycięży  Tekelego.  Traf  temu  wszystkiemu 
przeszkodził 

Wspomnieliśmy  już  że  wojsko  litewskie  gotowe  było  do  po- 
chodu; acz  nieco  zapóźno.  Ciągnęło  ku  Morawii,  pod  dowódz- 
twem swego  hetmana  wielkiego  Sapiehy.  Na  zbliżenie  się  spó- 
źnionych obrońców  Morawia  wydała  okrzyk  przerażenia.  Nade- 
szły rozkazy  królewskie:  wojsko  zatćm  szło  aby  się  z  nim  połączyć 
przez  górne  Węgry,  a  spustoszenie  znaczyło  jego  ślady.  Kommis- 
sarze Tekelego  w  tych  nieprzyjacielskich  krokach  i  niepowodze- 
niu swojćm  upatrywali  dowód  nieszczerości  £e  strony  Polaków. 
Zal  głęboki  ścisnął  serce  Jana  Ul;  wyra^  go  w  następnych  sło- 
wach,  pisząc  do  żony:  * 

...„Ale  się  nam  wszystek  pomieszał  traktat  tym  postępkiem 
wojska  Litewskiego.  A  dla  Boga!  a  za  cóż  niewinni  chłopkowie 
cierpieć  mają!  A  czy  nieradziżby  oni  w  domu  siedzieli?  Ja  tu 
nawet  wziętych  na  wojnie  Węgierskich  żołnierzy  nazad  odsyłam, 
wyjmując  to  iłc^z  głowy,  żeśmy  tu  nie  chrześcian  ani  kalwinów, 
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jako  im  udano,  wojować  prtyszli,  ale  tylko  samych  pogan.  Ten 
naród  ustawicznie  ręce  wznosi  do  Pana  Boga  za  nami;  nam  się 
w  protekcyą  oddaje,  w  nas  wszystką  pokłada  nadzieję,  a  ich  za  to 
icinaij  a  jeszcze  tych,  którzy  nas  tu  iywią  i  żywić  dalćj  będą.  'Nie 
ta  zaprawdę  miała  być  tego  wojska  droga.  A  cóż  tam  czynić  ko 
granicom  Morawskim  gdzie  nie  masz  wojny;  tu  Turcy,  tu  Tekeli: 
tu  pod  miastami  Turcckiemi  bareować,  nie  ubogich  ziemnych  ro- 
baków zatracać.  Nie  chcieli  tedy  kommissarze  wchodzić  w  żadne 
propozycye,  aż  wprzód  respons  odbiorą  od  Tekelego  na  listy  swe, 
w  których  znać  dali,  że  się  to  wszystko  stało  bez  wiadomości  mo- 
jćj;  i  aż  list  mój  do  hetmanów  posłali,  w  którym  surowic  się 
pisało ,  aby  tam  ubogim  ludziom  dali  pokój ,  i  aby  do  nas  jako 
najprędzój  pospieszali". 

W  jaki  sposób  rozkazy  monarchy  wykonanemi  były  przez  het- 
manów litewskich,  okazuje  dalsza  jego  korrespondencya.  W  kil- 
naście  dni  poźniój  tak  pisał  z  goryczą: 

„O  Litwie  żadn^jJwieżćj  suadamaści  nie  mamy,  nie  chce  im 
się  od  Morawskich  granic.    Ton  towarzysz  co  go  tu  rr.  uoMuatM 

przysłali,  obiecował  ich  trzeciego  dnia,  a  już  temu  trzynaście  mi- 
nęło. Obawiamy  się  bardzo,  że  niechcąc  iśdi  w  granice  Tureckie, 
weszli  w  kwatery  wojska  Cesarskiego,  które  pewnie  zniosą  i  nas 
wielkiego  nabawią  kłopotu.  Sami  zaś  tak  wojnę  i  kampaniją  od- 
prawią, że  począwszy  od  Litewskich  stanowisk,  przeszli  w  Polskę 
i  Węgry  ciągnieniem  na  drugie  stanowiska,  f  zjeść  tylko  do  po- 
mogą tym,  co  dobrze  zasłużyli". 

Tymczasem  Tekeli  miotany  nieufnością,  obawą,  uczuciami 
sprzecznemi,  rzucił  się  zupełnie  w  ręce  tureckie.  Odtrącił  jedy- 
ne  wsparcie,  jakie  znajdował  w  królu  polskim.  Jan  III  oskoczo- 
ny  ze  wszech  stron  przez  wojska  węgierskie,  pisał  z  boleścią  ser- 
ca do  Maryi  Kazimiry: 

„Jam  jako  jest  zawiedziony  przez  Cesarza  i  przez  Tekelego, 
wypisać  tego  niepodobna...  Wojska  Cesarskie  wzięły  sobie  kwate- 
ry blizko  swych  grania  Starszyzna  rozjechała  się,  do  dworu  je- 
dni, drudzy  do  swych  domów ;  nam  tu  pokazawszy  te  miejsca, 
w  których  wszystka  forsa  Tekelego.  Ten  zaś  taką  poszedł  z  nami 
zdradą:  naprzód  prosił  aby  Koszyce  były  wolne,  w  których  miało 
być  presidium  Cesarskie.  Pisałem  tedy  i  o  to  do  Cesarza,  radząc 
aby  to  miasto  było  wolne  aż  do  skończonego  traktatu..    A  tym- 
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szasera  TekeK  iiieciic%c  aigdde  oa  mnie  czekać,  łubom  mu  wszy- 
stko obiecował)  do  Debreczyna  z  iooą  precz  wyjechał,  odeslaw* 
siy  od  siebie  wszystko  wojsko,  a  tu  je,  gdzieśmy  stać  mieli,  coz- 
łoiywszy,  z  takim  ordynansem ,  aby  nas  wszędy  tak  traktować 
jako  niepnyjaciół :  o  czćm  ani  nas  nie  przestrzegł,  ani  tych  swycb, 
których  ma  przy  boku  naszym  posłów.  Tak  tedy  skorośmy  we- 
szli dans  la  Supćrieure  Hongrie,  niespodziewając  się  jui  żadnych 
nieprzyjaciół,  zastaliśmy  wszystko  nam  nieprzyjazne,  i  począwszy 
od  zamku  Satwar  nazwanego^  mil  ztąd  dziesięć,  z  za  każdego 
krzaku  strzelają  i  z  kaidego  miasta.  Chłopy  i  szlachta  i  żołnierze 
wołają:  Bij,  bij,  jako  na  wilka;  chorych  pozostałych  okrutnie  mor- 
dują, gorzćj  daleko  niżeli  Turcy.  Dlaczego  dziei)  i  noc  strzedz 
się  musimy  i  powoli  postępować,  aby  ludzi  nie  tracić". 

Długi,  uciążliwy  pocłiód  króla  polskiego  był  pasmem  układów 
i  diwalebnych  zdobyczy*  Ciągnął  ku  swoim  leżom,  wstawiając 
się  u  cesarza  za  powstańcami,  i  zdobywając  dla  cesarstwa  jedne 
po  drogićj  twierdze,  jadzie  węgierskićj  chorągwi  strzegło  wojsko 
~  lurecKić.  nocznicę  zwydęzlwii  -^  Chocimem  uświetnić  miat 
nowy  tryumf.    Jan  Ul  tak  go  opisuje: 

„W  dzień  Ś.  Marana  pod  Szecinem  (1 1  Listopada). 

„Jedyna  duszy  i  serca  pociecho  najśiiczniejsza  i  najukochańsza 
Marysieńkor 

„Niech  Panu  Bogu  naszemu  będzie  cześć  i  chwała  za  wczoraj- 
szą kolędę,  którą  nam  dał  z  łaski  i  miłosierdzia  swego,  nad  nasze 
spodziewanie  i  ludzkie  rozumienie.    Udano  nam  było,  że  to  tu 
miejsce  miało  być  nieobronne,  że  rzecz  mała  i  że  presidium  usły- 
szawszy tylko  o  nas,  zejdzie  i  bronić  się  nie  będzie,  i  dla  tego 
w:  przeszłych  listach  nazwałem  to  miejsce  forteczką.  Zbliżając  się 
tu  tedy,  to  koniecznie  trzeba  było  iśdz  mimo.    Posłałem  do  PP. 
Hetmanów,  aby  uczynili  conseil  de  guerre  avec  les  gćnćraux  et 
fes  colonels,  jeżeli  attakować  to  miejsce  albo  minąć,  zgodzili  się 
prawie  wszyscy,  prócz  pewnych  dwóch,  żeby  minąć.  Tymczasem 
posłałem  Fanfanika  z  PP.  Lwowskim  (Maranem  Kątskim)  i  wo- 
jewodą Lubelskim  (Marcinem  Zamojskim),  Dynewaldem  genera- 
łem cesarskim,  i  Truxem,  generałem  brandeburskim,  aby  byli  re- 
kognoskowali  to  miejsce,  któremu  ile  się  mogli  zdaleka  przypa- 
trzyć, nie  zdało  się  bardzo  do  wzięcia  trudne.    Tymczasem  de- 
klarowałem PP.  Hetmanom,  łe  mijać  ludzi  tak  hardych,  którzy 
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ani  U8ti|pi<S^  ani  poddać  się  nie  chcą,  regułą  wojenną  pie  godii  się, 
ile  gdym  Ul  jest  sam  en  personne.  Jeśli  zaś  o  Ło,  ie  czas  i  pora  wo- 
jenna ustawa,  mrozy,  śniegi  i  słoty  ustawiczne,  tedy  cośmy  się 
gdzieindzićj  mieli  dzielić  kwaterami  zimowemi,  dzielmy  się  tu' 
na  tćm  miejscu  w  granicy  nieprzyjacielskićj,  ponieważ  sian  i  in- 
szego pożywienia  będziemy  tu  mieli  eo  potrzeba. 

,^tanvliśmy  my  tu  tedy  wczora  pod  miastem  w  śnieg  i  słotę 
srogą,  któro  znaleźliśmy  cale  inaksze,  niżeli  nam  było  uczyniono 
relacyą.  Najprzód,  m  iasto  niemałe,  budowoe,  piękne,  cale  Tu- 
recką manierą,  jakicgośmy  jeszcze  nie  widzieli,  meczetów  w  niśm 
dwa;  inszych  wieżyczek,  figlów,  bardzo  sita.  Fortecę  przytćm  za- 
staliśmy bardzo  dobrą ,  les  pallissades  doubles,  fossć,  muraill^ 
de  grosses  tours,  un  flanc  fort  bien  escarpó  et  cela  sur  une  emi- 
nence.  Dział  dwadzieścia  kilka,  żołnierzy  konnych  560.  Do  pie- 
szego zaś  zwyczajnego  garnizonu  i  do  mieszczan ,  którzy  tam 
wszystko  Turcy,  przysłał  jeszcze  pasza  Egierski  z  Agryi,  o  mil 
tu  ztąd  ośm,  przed  półtorćj  niedzieli,  półkownika  janczarskiego 
we  trzechset  wybornych  janczarów.  Widząc  tedy  les  remparts 
tak  dobrze  garnis,  zaraz  wszyscy  nasi  narzekać  i  desperować  po- 
częli. Jam  ich  przecie  cieszył,  łubom  to  sam  dobrze  widział, 
że  ja  mam  szczęście  do  fortec,  że  się  na  moje  imię  fortece  zda- 
wają.  Tymczasem  pićrwsza  kula  z  miasta  z  działa  wystrzelona 
nawiasem  przez  górę,  cudownym  trafunkiem  zabiła  żołdata  re- 
gimentu Pana  Inflantskiego  (Ottona  Felkierzamb}.  Gdy  tedy  re- 
gimenty piesze  i  dragońskie  nadciągały  i  pod  górą  stawały,  cze- 
kając na  armatę,  tymczasem  nieprzyjaciel  poszedł  palić  przed- 
mieścia i  stodoły,  które  nam  były  bardzo  potrzebne  do  aproszo- 
wania  się  pod  miasto.  A  żem  był  przodem  wyprawił  jeszcze  od 
północka  z  P.  Starostą  Łuckim  [Atanazym  Miączyńskim]  Koza- 
ków, co  teraz  świeżo  przyszli  z  P.  Myśliszcwskim,  Semenem,  Bu- 
łyko  i  Iskrzy skim,  tym  zaraz  kazałem  iśdź  w  przedzie,  aby  byli 
przedmieścia  i  stodoły  od  ognia  bronilL  Oni  tak  chyżo,  odważnie 
i  mętnie  poszli,  że  pod  dymem  nietylko  przedmieścia  i  stodoły, 
ale  i  palisadę  pierwszą  i  bramę  zaraz  opanowali  i  chorągwie  swo- 
je z  krzyżami  w  nićj  zatknęli,  co  moje  serce  na  pociechę  racz 
Wmść  opowiedzieć  JMX.  Nuntiusowi,  bo  pewnie  poprawili  swój 
reputacyi  i  u  wszystkich  na  wielką  sobie  zarobili  renomm&e.'* 
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^.Tymczasem  piechoty  nasze  nadeszły  i  dragonije,  działa  potćm 
wszystkie;  tedy  zaraz  opanowali  palisady  i  wiccćj  uczynili,  niielim 
ja  potrzebował,  bo  trzeba  było  nocy  czekać  i  dalćj  nie  awanso- 
wać. Ta  tći  część  wojska  Cesarskiego  z  P.  Dunewaldem,  którzy 
w  tę  tu  z  nami  stronę  na  swe  idą  kwatery,  awansowała  z  swój 
strony,  ale  jeszcze  opodal  byli.  Tymczasem  jako  to  bez  tego  być 
nie  moie,  ie  kilku  postrzelono,  znowu  nasi  panowie  desperować 
poczęli  i  narzekać  ieśmy  tu  przyszli,  a  oni  inaczój  radzili.  Zdarzył 
tedy  Pan  Bóg  takie  szczęście  i  taką  swoją  świętą  pokazał  nam 
łaskę,  wejźrzawszy  na  westchnienie  do  siebie,  ie  po  trzy  godzin- 
nym tylko  ogniu  bez  przestanku  wprawdzie ,  chorągiew  białą 
wywiesili,  ręce  składając  na  wałach,  o  miłosierdzie  prosili.  Ka* 
załem  ustać  strzelbie,  a  tymczasem  spuścili  się  z  muru  komendant 
Bej  tego  miejsca,  starszy  Janczarski  i  dwóch  prałatów  ich  du- 
chowieństwa, jeden  od  duchowieństwa,  drugi  od  pospólstwa. 
Zdali  się  tedy  cale  na  dyskrecyą,  i  zaraz  piechoty  nasze  do  bram 
puścili. .  Prosili  potom  aby  mnie  widzieli,  których  skoro  przypro- 
wadzono, drżeli  jako  ryby,  co  raz  przypadali  do  ziemi,  całując 
suknią  moje.  A  gdy  co  raz  prosili  o  iywot,  jam  im  rzekł:  źe  jui 
macie  słowo  moje,  łubom  miał  urazę,  żeście  się  wczora  nie  pod- 
dali. Oni  upadłszy  znowu  na  ziemię,  wymawiali  się,  żeby  nas  . 
był  wezyr  zaraz  pościnał.  Jam  im  rzekł  znowu: — Nie  bójcie  się, 
nie  spadnie  wam  włos  z  głowy,  my  nie  jesteśmy  pyszni  w  szczę- 
ściu, bo  to  Bogu  przyznawamy  wszystko.  A.  oni  zaś  zaraz  wszy-  . 
scy  razem  odpowiedzieli:  —  Myśmy  byli  pyszni,  i  za  to  nas  Bóg 
karze. 

,>Prosili  się  potófi  aby  mogli  widzieć  paszów.   Ci  poczęli  na- 
rzekać, czemu  się  poddali;  ale  gdy  im  powiedzieli,  ie  impetu 
wstrzymać  nie  mogli,   i  że  ich  siła  narażono,  powitawszy  się  mi- 
le, rozeszli  się  i  powrócili  nazad  z  strachem  przecie  po  staremu 
wielkim. 

„Gdy  się  to  stało,  dopićro  nasi  zbliżywszy  się  pod  mury,  wały 
i  bramy,  obaczyli  i  uznali,  że  to  osobliwe  dzieło  Boskie,  i  że  się 
tam  niedziel  kilka  bronić  mogli,  przy  dostatku  wielkim  żywności 
i  ammunicyi.  Trzeba  tedy  solennie  za  tę  łaskę  podziękować  Pa- 
nu Bogu,  że  taki  na  to  pogaństwo  przepuścił  strach,  a  oraz 
i  ufność  jakąś  do  mnie  i  do  słowa  mego.'  Węgrowie  ze  wszystkich 
stron  gromadzą  się  do  mnie  i  wszystkie  zamki  poddają  się. 
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„Dziś  postałem  dwio  partye  do  małycli  Tureckich  jeszcze 
mcczków,  z  których  albo  już  uciekli,  albo  się  poddddzy  pewnie.  'La 
wzięciem  tedy  tej  fortecy  już  Nowe  Zamki  (Neuhausel}  trzeba  mieć 
za  zgubiono  i  nic  trzeba  będzie  stracić  tizłowieka  jednego,  ani  funta 
prochu,  bo  1'arkan  i  Strygonium  odcięty  im  kommunikacyą  z  Bu- 
dfj,  ta  za.ś  forteca  odejmuje  im  z  Agryq... 

„Jutro  da  Pan  Bóg  w  obudwu  meczetach  kaiumy  zaśpicwai 
Tc  Dcum;  których  to  już  pi<;ć  odebraliśmy  ti>go  roku  poganom, 
za  co  niech  będzie  imię  Pańskie  na  wiek  wieków  pochwalone. 

„Tekeli  nieborak  uchodzi  ku  Uunkaizowi,  chory  bardzo  i  n 
bezpiecznie;  wszyscy  pono  go  odstąpili,   tylko  go  jeszcze  sam 
Forval  nie  odstępuje. 

„Gazetę  z  tego  listu  kazać  dobrą  napisać,  ostatek  i  ustnie  opo- 
wie Dupont,  który  się  z  tym  listem  naparł  jechać...  Pisać  h  de 
Mollo  aby  postąpił  pensy.')  temu  gazetarzowi,  aby  chciał  prawdę 
pisać. 

„Litwa  po  zadzie  się  wlecze,  omijając  zdaleka  nietylko  fortoco 
Tureckie,  ale  i  granice.  Byli  od  nas  już  tylko  o  kilka  mil,  ale  nie- 
dawszy  znać  o  sobie,  ani  starszyzna,  zbiegłszy  przodem  do  nas, 
jako  byli  powinni,  aostali  się  czegoś  znowu  w  kwaterach  Ce- 
sarskich koło  Lewcncu,  wniwecz  ich  obracając  i  czekając  na  jtikiej 
działa,  z  których  do  kogo  oni  liędą  strzelać,  my  zgadnąć  nie  mo- 
żemy. Dosyć  dokażą,  że  od  Wilii  ai  do  Gissy  ciągnieniem  z  stano- 
wisk nie  widzą  nieprzyjaciela. 

„Ja  jakom  w  pićrwszych  listach  oznajmił,  niemając  już  żadnego 
po  drodze  nieprzyjaciela,  ani  fortecy,  będę  się  przebierał  doEpe- 
ryesu,  byle  czas,  kraj,  pogoda  i  konie,  mojćj^ię  chciały  jako  naj- 
lepiej akomodować  intencyi;  boć  to  tu  wielką  biedę  mamy  z  rze- 
kami gęstemi,  z  górami  i  z  ziemią  tłustą.  Szkoda  w  ludziach  na- 
szych bardzo  mała.  Nie  kładę  więcej  kilkunastu  zabitycłt  Kozaków 
i  żołdatów;  postrzelonych  tyleż  drugi-;.  Znacznego  prawie  nikogo 
niezabito,  postrzelono  tylko  P.  Łanckorońskiego  starostę  Stobni- 
ckiego  w  nogę.  My  tu  jesteśmy  w  takim  kraju,  że  znizkąd  ża- 
dnej nie  miewamy  wiadomości. 

„Ja,  da  Pan  Bóg,  z  Eperyesa  mam  wolą  napisać  list  do  Cesarza, 
żegnając  go  a  pokazując  mu,  że  mu  nasza  koligacya  przez  osob^ 
moje  oddała  Wiedeń,  Austryą  i  krókstwo  Węgierskie.  Jeśli  to 
kto  kiedy  i  dla  kogo  uczynił,  a  w  tak  lirótkim  jeszcze  czasie,  niech 
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mi  pokażą  przykład]^  Niti  targowaliśmy  się  ta  o  szturmy ,  ani 
o  batalije^  jako  się  działo  w  dobywaniu  Kazimićrza  pod  Krako- 
wem z  Szwedami,  ani  nam  miast  Bańskich  tojest  kruszcowych 
w  zastaw  tak  nie  dano,  jakeśmy  byli  dali  Żupy  wielkie.  Nikt  tu 
me  chce  mówić  po  iVancuzku,  wszyscy  teraz  guter  Dejczer^  i  nie 
pisują,  a  nawet  i  nie  odpisują'^^ 

W  następnym  liście  datowanym  a  Ryma  Sombat  dnia  19  Li- 
stopada, tak  pisał  Jan  III: 

...„Zaszliśmy  tu  w  taki  kraj,  że  nictylko  listów  żadnych  nie  od- 
bieramy, ale  i  o  Polszczę  jeśli  jest  na  świecie,  tu  nie  słychać. 
Wczora  minęliśmy  zburzony  roku  przeszłego  od  Turków  Filek. 
Ztąd  rachują  nam  jeszcze  do  Koszyc  mil  Węgierskich  dwanaście , 
ztamtąd  do  Eperyes  mil  sześć.  Listy  te  idą  na  Roznan  do  Lubo- 
wli.  Gdyby  się  była  postawiła  poczta  z  Krakowa  do  Lui)ow!i, 
odsyłałyby  się  były  h'sty  do  Koszyc  do  P.  Fajgla,  ten  zaś  miałby 
był  zawsze  od  nas  wiadomość. 

„U  naa  tu  za  łaską  Bożą  od  kilku  dni  piękna  panuje  pogoda; 
przeszłe  dni  z  przymrozkami;  dzisiejszy  z  takim  mrozem  jak  u  nas 
kwykł  bywać  o  Trzech  Królach;  inaczćj  nie  wyleglibyśmy  byli  z  te- 
go kraju  i  pod  wczorajszą  niezwyczajnie  wysoką  górę.  Jako  to 
ludzkie  zawodzą  powieści.  Udawano  nam  przedtćm  że  gór 
w  Węgrzech  nie  masz,  tylko  te  które  nas  od  nich  dzielą.  A  teraz 
doznawamy  tego,  że  od  samego  Dunaju  aż  do  Polski  nie  masz 
nic  tylko  góry.  Mniejsze,  rodzą  wina,  złoto,  sróbro,  miedź  i  inne 
minerały ,  a  większe  śnieg,  a  okropne  lasy. 

„Jako  nastu  tedy  ma  być  tęschno,  snadno  Wmści  sercu  memu 
uważyć,  wiedząc  i  znając  miłość  moje  i  ustawiczną  myśl  o  zdro* 
wie  Wmści  jedynój  duszy  mojej.  Nie  mniejszy  musi  być  chagrin, 
że  i  od  Kamieńca  i  z  Ukrainy  żadnćj  dotąd  rzetelnćj  nie  mieliśmy 
wiadomości.  Wszystka  w  tćm  tylko  konsolacya,  że  się  coraz  zbli- 
żamy, osobliwie  ja  do  tego  miejsca,  gdzie  moje  wszystkie  na  tym 
świecie  ukontentowanie ,  i  tak  ta  tylko  i  w  dzień  i  w  nocy  karmi 
mię  i  trzyma  nadzieja.  Zdrowie  tćż  za  łaską  Bożą  niezgorsze, 
które  a  że  zdarzy  Pan  Bóg,  że  zawiozę  do  usług  Wmści  serca 
mego,  i  odwdzięczenie  tego,  cośkolwiek  tam  dla  mnie  czyniła 
w  niebytności  mojćj  z  uszczerbkiem  znacznym  zdrowia  swego, 
które  u  mnie  jest  i  było  zawsze  nieoszacowanym  skarbem. 
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„A  to  gatoty  o  nas  pisuj^i  arcy  nieprawdiiwo,  Iio  jrh  teraz  po* 
dolino  nikt  Jobrzł!  nie  opisuje,  zkoiicypowatem  sam  tę  jednę,  ea 
niucliaDt  frantais,  klurq  Wniść  moje  serce  roikaż  poprawić  i  ro- 
zesłać  dla  uciucby  nieprzyjaciół  naszych... 

„Talcnti  a  fuit  Lien  ses  alTairtis  h  Romo  et  dans  toute  ritalie. 
Przyznać  to  Włocliom  ie  są  galsnlbuniowie  i  jeden  naród,  w  k(ó> 
rym  wdzięczność  panuje  i  ostima  des  actions  heroiijues... 

„.„Niech  Pan  Bóg  Ludzie  zs  wszystko  pocUwalony,  co  siy  cier- 
pi i  co  się  ucierpi  jeszcze..." 

Ósmego  dnia  potem  pisał  Jan  lii  w  obozie  pod  Torno  trzy 
mile  od  Koszyc  (27  LisŁopada): 

„Gdyby  Polska  była  wyspy  tojost  insuli),  mielibyśmy  jć|  tu  za 
uwq  na  Oceanie,  o  którl^j  piszą  liistorycy,  że  była  flotl^nte,  i  źi; 
się  raz  pokazowała,  drugi  się  ociom  kryła  ludzkim.  Po  Galcze- 
wskim  nietylko  o  zdrowiu  Wmści  serca  mego,  ale  nawet  jeśli 
Polska  jest  na  świecie,  najmnitijszćj  nie  mieliśmy  wiadomości. 
Jako  zaś  Galczewaki  wyjechał  z  Krakowa,  już  to  niedziel  |)j^i; 
minęło.  Lważżo  tudy  Winość  moja  duszo,  jeżeli  to  jest  tak  kocha- 
j;)cemu  jako  ja,  supportable,  i  jeśli  dlużi^-j  żyć  moina,  Ale  co  naj* 
cięższa,  żeśmy  tu  mieli  kilka  listów  i  świeżych  bardzo,  które  naj- 
mniejsłój  ani  o  Wmości  sercu  mojóm  ani  o  Folszczo,  nie  czynią 
mentii...  W  jakiótn  tedy  podziwieniu  zostawać  musimy,  wyrazić 
tef^o  niepodobna;  ile  ja,  Łtórybym  przysiągł  milion  raiy  że  Wmść 
moje  serce  pisujesz  i  okazyi  szukasz  do  pisania.  Ale  to  konsylia- 
rze  Wmości  serca  mego  coś  dziwnego  robią,  którzy  coś  wszystko 
opak  czynią  i  rozumieją,  szykując  w  ciepłćj  izbie  kwiczoły  na- 
przemiany  z  kieliszkami,  a  dyskurując  o  wojnie  i  o  gościiicacb  do 
Węgier,  mappę  wspak  obróciwszy.  A  tu  nie  trzeba  byfo  żadnej 
filozofii,  jedno  listy  odsyłać  do  Lubowli;  gdyż  my  tu  od  miasl  Spi- 
skich od  kilku  czasów  niu  jesteśmy  duluj  nad  mił  ośm,  dziewięć, 
dziesięć,  lubo  przez  góry  wielkie,  ale  konnemu  z  listami  wszędy 
przebylne  i  bezpieczne.  Jako  nam  tedy  tu  milo  na  te  tam  rady, 
snadno  się  domyślić ,  osobliwie  mnio,  który  o  zdrowiu  Wniści 
serca  mego  tak  dawno  wiedzieć  pragnę.  Co  t«ż  tam  robi  P.  Kra- 
kowskrf 

„Nie  mają  widzę  JJMci  tej  dyskrecyi  i  tego  miłosierdzia,  aby 
nas  tćm  przynajmnićj  pociesz}Ii,  przy  swych  wczasach  i  delicyacb, 
w  nagrodę  biedy  naszej,  gdy  nam  już  przyjdzie  nic  jiod  namioŁa- 
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liii,  ale  pod  niebem  Bamćm  stawać  i  koczować,  poniewal  za  na- 
stąpieniem tak  srogich  mrozów  i  śniegów,  jui  kołka  wbić  w  zie- 
mię niepodobna.  Jakie  się  zaś,  i  jako  ustawicznie  ponoszą  cha- 
grins,  już  tći  tego  wyrazić  niepodobna.  Miasta  się  i  zamki  wszy- 
stkie przed  nami  pozamykały,  osadzone  garnizonami  Tekelego, 
który  poszedł  za  Gissę  w  granicę  Turecką,  niedawszy  nam  iadnój 
w  sprawach  swych  doskonałćj  rezolucyi.  W  Koszycach  jest  ludzi 
do  obrony  z  kilka  tysięcy.  Posyłamy  tam  posłów  naszych,  ale  wąt- 
pimy aby  co  sprawili.  Jakie  to  tedy  nasze  będą  stanowiska,  chy- 
ba drugą  da  Pan  Bóg  oznajmi  się  okazyą"... 

W  dzień  świętego  Mikołaja,  68®  Grudnia,  Jan  III  ucieszony 
odebraniem  listów  od  swojćj  Marysieńki,  tak  pisał  do  nićj: 

„Przed  wczorem  ta  część  wojska  Litewskiego,  która  stała  pod 
Łubowlą,  dała  nam  znać  o  sobie ,  przez  których  dowiedzieliśmy 
się,  żeś  Wmść  moje  serce  wyprawiła  do  mnie  Grotkowskiego 
z  listami ,  i  że  z  Lubowli  miał  się  gdzieś  do  mnie  prosto  przebie^ 
rać,  wyjechawszy  ztamtąd  dniem  przed  niemi.  Jużeśmy  go  tedy 
mieli  za  zgubionego,  ale  za  faską  Bożą  zjawił  się  do  nas  wczora, 
nietylko  z  temi  listami ,  które  mu  do  ręka  oddano,  ale  z  temi, 
z  któremi  go  wyjeżdżającego  z  Podegrodzia  dogoniła  poczta  du 
28  NoYembre.  Nagrodził  nam  tedy  Pan  Bóg  sowicie,  osobliwie 
mnie,  którym  już  ledwo  żyć  mógł  niemając  tak  długi  czaS  żadnój 
o  zdrowiu  Wmści  serca  mego  wiadomości.  Mnie  wszyscy  cie- 
szyli nadzieją,  począwszy  od  P.  Kawalera  żeś  Wmść,  moje  serce 
miała  była  już  stanąć  w  Lubowli ,  że  tam  zamek  wyprzątano,  że 
zwierzyny  gotowano;  ale  ten  głos  to  był  snąć  tylko  między  po- 
spólstwem, ponieważ  Wmść  moje  serce  najmniejszćj  o  tćm  w  ża- 
dnym swym  liście  nie  czynisz  mentiL 

„Ja  ztąd  nie  mogę  już  jechać  tylko  do  Lubowli,  ale  ztamtąd 
do  Krakowa  zaraz  wyjechać,  jakom  sobie  życzył,  niepodobna 
z  wielu  przyczyn.,  ale  i  dla  słabości  koni,  i  odpoczynku  zdrowia 
jakiegokolwiek.  Konie  świeże  wysyłać  darmo,  bo  i  najlepsze,  po 
takich  górach,  jakie  są  między  Krakowem  i  Lubowlą  nie  pośpie^ 
szą.  Najlepsza  słyszę  ma  być  droga,  choć  trochę  dalsza,  na  No- 
wytarg. 

, J^oszczęścił  trochę  Pan  Bóg  na  nich  (tojest  powstańców  wę- 
gierskich Tekelego,  którzy  po  nieprzyjacielska  przeciw  Polakom 
działać  zaczęli),  przed  wczorem  tu  pod  Preszowem.  P.  Starosta 
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Łucki  trochę  ich  prtepłoszył,  gilzio  i  owi  moi  Tstarowio  Sokołni- 
ny,  bardzo  się  dolirze  sprawili  i  więźniów  popnywodzili.  Strzc- 
loli  tedy  do  nas  i  wypadli  aż  pod  obóz  i  Kosiyc,  któreśmy  mijali, 
bo  nie  do  naszych  nalegało  stanowisk.  Ci  tu  zaś  w  PreszowJo 
jcszczn  daleko  gorsi.  Zabili  nam  z  działa  P.  Modrzewskiego,  woj- 
skiego halickiego,  starego  I  dobrego  żołnierza,  i  nietylko  trakto- 
wać, alo  i  mówić  t  sobt)  nie  dadz<t.  Fortecę  mają  bardzo  dobrze 
opatrzoną.  Ludzi  na  kilkanaście  tysięcy,  bo  się  wszystkie  tu  zbie- 
flty  górnych  Węgier  powiaty  i  część  większa  wojska.  Mają 
i  Niemców  niemało,  osobliwie  w  Koszycach,  którzy  pozbiegali 
i  wojsk  Cesarskich.  Stojemy  bardzo  blizko  tu  od  nieb,  nie  strze- 
lamy do  nich  z  dział,  bo  strzeliwszy  trzebaby  ich  już  dobywać, 
a  wojsko  nasze  pragnie  odpoczynku.  Choroby  iiieustaj<i,  głód 
wielki,  ho  wszystkie  wsio  do  miast  wielkich  albo  dn  lasów  po- 
zbiegały. Pod  P.  Strażnikiem  konia  w  samym  obozie  zabito,  i  in- 
szym oficerom  strzelając  do  nas  ustawicznie,  lubo  my  cale  im  da- 
jemy pokój.  Bo  nam  i  o  to  idzie,  że  tam  jest  ludzi  i  dusz  siła  bar- 
dzo katolickich  i  niewinnych,  n  w  szturmie  musiałoby  to  wszy- 
stko zginąć.  Miasto  wielkie  i  piękne  bardzo.  Dziś  całą  noc  spać 
nam  nie  dali.  Otóż  nam  odpoczynek,  otóż  nam  nagroda  od  Ce- 
sarza, otói  nam  zimowe  po  takicb  pracach  wytchniecie.  Prawda 
że  z  tym  narodem  trzeba  sobie  inaczćj  Niemcom  postępować,  ale 
zaś  i  naród  ten  jest  wielce  niecnotliwy  i  okrutny.  Tamci  co  priy 
granicach  Tureckich,  ludzie  cnotliwi,  ale  tuteczni  wisielcy  wielcy. 

„Dziś  będziemy  mieć  consilium  co  dalćj  czynić,  i  gdzio  wojsko 
postawić,  między  którem  tysiąc  plotek,  które  źli  ludzie  rozsiewa- 
In  i  jakobym  ja  ich  chciał  tu  wygubić  udają. 

„Turbacyi  zajazdu  mi  do  Lubowli  nie  t^miem  proponować 
Wmści  sercu  memu,  dla  złych  dróg  i  gór  niecnolliwych.  '/.e  mi 
się  zaś  obaczyć  tak  prędko,  jakom  był  u  siebie  postanowił, 
z  Wmścią  sercem  moj^m  nie  przyjdzie,  na  to  umierać  będę.  Jam 
sobie  był  porachował  pour  la  Concóption,  potćm  na  świętą  hu- 
cyą  kiedy  najdłuższa  noc,  ale  *  mię  to  widzę  omyli....  Imaginacy^ 
przynajmnićj,  jako  to  i  teraz  czynię,  całować  będę  wszystkie  śli- 
ezności  Wmści  serca  mego  jedynego.... 

„Można  mię  teraz  nazwać  Mojżeszem,  bo  tak  właśnie  to  woj- 
wyprowadzam ,  jako  on  kiedyś  lud  Boski. 


^^  sko  z  tych  miejsc 
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„Baez  Wmść  inojo  serce  spytać  się  JP.  Wojewodiiny  Kijo- 
wskiój  f  kto  Jćj  Mści  ozDajmił  z  obozD  takie  nowiny,  jakie  pisak 
do  Lwowa,  na  co  nmm  autentyk.  Słowa  te  są  własne:  ^Broniąc 
króla  JmPana  Wojewoda  nasz,  wiszącycli  nad  szyją  królewską 
Turków  trzech,  sam  ręką  swą  w  oczach  królewica  zabił",  Ck>  ta- 
ki (ałsz,  jakiego  większego  być  nie  rooie,  bo  P.  Wojewoda  był  dobrze 
w  przodzie  i  królowie,  któremu  P.  Koniuszy  koronny  kazał  przo- 
dem uchodzić,  a  myimy  się  zostali  na  odwodzie.  Nie  wiem  kto 
takie  udał  Wmśd  memu  sercu,  ło  Fanfanik  spadł  i  konia  na  ten 
czas,  czego  jako  ływo  nie  było;  wszak  Raszewski  i  Dupont  mieli 
to  powiedzieć.  Go  z  strony  Fanfanika,  kontentem  bardzo  z  niego 
teraz,  ale  niezawsze  jest  czas  o  tćm  pisać  ile  w  takim,  jakośmy 
są  razie". 

Jui  o  cztćry  mile  od  Lubowli^  pod  Sibinem  (9  Grudnia]  pisał 
Jan  III: 

„Nie  zdało  się  dobywać  Preszowa  i  dla  chłodu  i  dla  głodu 
i  dla  nieochoty,  i  dla  drugich  przyczyn,  które  da  Pan  Bóg  ustnie 
opowiem.  Tu  tćł  Pan  Bóg  z  łaski  swój  świętćj  znacznie  nas  po- 
błogosławił, bo  wprzód  idąc  P.  Starosta  Łucki,  nadciął  kawale- 
ryi  Węgierskićj,  a  oraz  i  piechoty,  która  była  wyszła  w  sukursie 
kawaleryi, .  i  zaraz  miasto  blokował,  w  którćm  prócz  mieszczan 
i  szlachty,  było  kilka  set  konnych  i  pieszych  iołnierzy  Tekelego, 
których  umyślnie  tu  z  Lewoczy  i  inszych  było  sprowadzono  prezydii. 
Za  mojćm  tedy  wczorajszóm  przyjściem,  w  dzień  Najświętszćj 
Panny  Poczęcia,  a  za  uderzeniem  kilkadziesiąt  razy  z  dział  tylko 
Litewskich,  które  były  przyszły  od  Łubowli  z  P.  Połubiiiskim 
młodym,  poddało  się  to  miasto  na  dyskrecyą.  Żołnierze  słuibę 
przyjmują  i  przysięgną  wiarę  Cesarzowi,  którym  ja  dam  swoich 
pieniędzy  dla  przychęcenia  drugich. 

„Niebardzo  tu  wszyscy  radzi  temu  wzięciu  miasta,  gdzie  się 
część  naszego  zmieści  wojska,  bo  co  żywo  do  tćj  nieszczęsnćj  na- 
kierowało się  Polski  i  oczy  obróciło,  Łubośmy  tu  weszli  w  kraj 
tMtrdzo  dobry  i  iyzny,  ale  umyślnie  drudzy  zdrajcy  palą  nietylko 
zboia,  wsią  miasta,  ale  i  kościoły  katolickie,  aby  się  tu  nie  ostać, 
tego  niewiedząc  żeby  nieprzyjaciel  wziąwszy  serce,  poszedłby  za 
niemi  w  Polskę  i  oddałby  im  to  palenie.  Miasto  to  IB  dosyć  do- 
bre i  piękne,  i  ledwo  nie  tak  obronne,  jako  i  Preszów. 
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„2ołm'erzo  ci  co  się  poddafi,  zaraz  się  obiecują  iśdś  bić  z  oslnt- 
liiem  jesiBczo  tych  bulląjów,  co  się  włóczy  między  tćm  lu  miej- 
scem a  Lubowlij ,  z  któroDii  wjprawuję  P.  Starostę  Łuckiego 
znowu....  Po  uczynionej  dyspozycyi  wojska  tćj  fortecy  i  inszych 
do  tego  należących  spraw,  spodziewamy  się  stanąć  w  Łubowi  i 
le  12  ou  13  du  mois,  jeśli  wody  jakie  nio  przeszkodzą,  bo  tu  zima 
cale  zginęła;  wody  bieżą  jak  na  wiosnę,  a  catą  noc  deszcz  lał. 
Mnie  się  koniecznie  trzeba  zabawić  w  Lubowli;  nietylko  że  co 
żywo  zaraz  prysnę  do  Polski,  aio  i  dla  wiadomości  z  Linca,  bez 
czego  gdybym  odjechał,  to  wszjstkio  rzeczy,  na  któro  siy  kilka 
miesięcy  z  taką  robiło  pracą,  upadłyby,  przez  co  i  Polska  nasza 
nabrałaby  się  strachu.  I  Absalon  lakie,  który  tu  jest  przy  mnie 
w  poczciwym  areszcie,  przysłał  prosząc  na  żywy  Bńg,  abym 
z  Węgier  nie  wyjeżdżał  tak  prędko,  zapraszając  mnie  do  pałacu 
Kieszmnrskiego ,  gdzie  stoi  P.  Marszałek  Nadworny  Koronny, 
a  należy  do  Tekelcgo,  obiecując,  że  listami  jego,  które  wyprawił, 
przyjdzie  jeszcze  Tekeli  do  rekollekcyi.  Sam  tedy  nic  wiem  co  czy- 
nie, bo  tak  daleko  trudzić  Wmśct  serca  mego  nie  śmiem,  a  żyć 
zaś  dłożi''j  i  wytrwać  mi  bez  Wmści  serca  mego  rzecz  niepodo- 
bna. Gdyby  można  abyś  Wmsć  moje  serce  moglasię  wybrać  choć 
do  Czorsztyna,  jeśli  już  tamten  zamek  Joannellego,  który  jeno 
o  pólćwierci  mili  od  Czorsztyna,  odebrany  od  ludzi  Tekelcgo, 
tobym  ja  tę  najgorszą  drogę,  która  jest  między  Czorsztynem  a  Lu- 
bowlą,  letko  przebiegł,  a  tak  by  się  obojgu  wygodzić  mogło.  Jeśli 
zaś  w  tym  zamku  jest  nieprzyjaciel,  toby  już  dalej  Wmści  sercu 
memu  jechać  nieprzyszto  chyba  do  Nowegotargu ;  o  czćm  wszy- 
sLkrem  juko  najprędzej  czekać  będę  wiadomości". 

W  Lubowli  Jan  III  stanął  z  powrotem  na  ziemi  ojczystej,  nio- 
sąc z  sobą  uwielbienie,  wdzięczność  Europy,  wspaniałe  lupy  zdo- 
byte na  Wschodzie,  lecz  niestety!  zaledwie  stąpiwszy  na  tę  ziemię, 
zaraz  spotkał  zmartwienia,  przekorę  i  smutek.  Mnrya  Kaztmira, 
jak  zwykle,  główną  do  tego  dala  przyczynę,  niebędąc  takie  jak 
zwykle,  powolną  radom  męża.  Jan  111  pisał  do  nićj  z  Lubowli  14 
grudnia  (we  Wtorek); 

„Podobno  nieprzyjaciel  duszy  i  ciała  wstąpił  w  tego,  który 
namówił  Wmść  moje  Serce  jechać  tą  drogą  na  Sącz;  jestto  bliższa 
droga,  ale  niecnotllwic  ila,  i  tylko  na  konnego,  albo  na  pieszego. 
Ta  zaś  droga,  którąm  ja  raił  trochę  dalsza,  ale  dobru  i  bardzo 
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wygodna,  tojest  na  Czorsztyn  i  Nowytarg.  Tą  tedy  drogą  wypra- 
wiłem wczora  P.  Inflantskiego  i  dałem  mu  list  do  Wmści  serca 
mego,  prosząc  abyś  się  w  Nowymtargu  zatrzymała  i  tam  na  mnie 
czekała.  AJem  ja  tak  nieszczęśliwy  ie  nikomu  perswadować  nic  nie 
inogę.  Dziś  tedy,  kiedy  się  już  te  letkie,  które  ze  mną  iśdi  mają,  wozy, 
ku  Gzorsztynu  ruszyły  (bo  co  cięższe  albo  wszystkie  zginęły,  albo 
nię  wiem  gdzie  błądzą  i  gdzie  zaszły),  aliści  list  Wmści  serca  mego 
mię  zachodzi,  pod  datą  z  Wieliczki,  nie  wiedzieć  którego  dnia, 
a  w  tym  liście  zaś,  który  mię  wczora  doszedł,  nie  napisano  którą 
drogą.  Go  się  tedy  ze  mną  dzieje,  wypisać  tego  niepodobna,  ąni 
zgryzoty  imaginować.  Pisząc  wczora  przez  P.  Inflantskiego,  kaza- 
łem dla  pewności  pisać  X.  Podkanclerzemu  na  Sącz  do  X.  Biskupa 
Kijowskiego,  mając  to  w  pamięci,  że  ludzie  zawsze  na  opak  czynić 
zwykli,  że  jeżelibyś  Wmść  moje  serce  tamtym  na  Sącz  puściła  się 
traktem,  abyś  na  mnie  w  Sączu  Starym  czekała,  co  że  już  doszło 
Wmści  serca  mego ,  nie  wątpię.  Teraz  z  tymże  Dupona  wypra- 
wię. Sam  się  wydzierając  za  nińfi,  ale  jako,  Bog  wie.  Tu  wozów 
nie  masz,  osobliwie  tego  gdzie  wszystkie  rzeczy  najlepsze,  tu 
śnieg  srogi  i  drogę  zawiał,  tu  już  ku  nocy,  góra  sroga  zaraz  się 
zaczyna,  tu  nigdzie  blizkiego  nie  masz  noclegu,  tu  nowina  jedna 
dmgićj  gorsza. 

.  ^,P.  Podskarbi  Nadworny  (Dominik  Potocki]  już  umarł.  Pan 
Wołyński  (Sieniawski  hetman  polny  koronny)  za  nim  się  gotował, 
za  milę  ztąd  pozostał.  Listy  z  Wiednia ,  któreśmy  tu  zastali,  nic 
pociesznego  nie  mają  w  sobie. 

„Go  wszystko  Panu  Bogu  oddaję  i  milion  razy  całuję  wszystkie 
śliczności  Wmści  serca  mego  jedynej  Marysieńki." 

Jan  III  wracając  do  ojczyzny ,  gdy  rzucił  okiem  na  owo  pię- 
kne królestwo,  które  wydobył  zpod  panowania  barbarzyńców, 
postanowił  upraszać  papićża  Innocentego  XI  o  uchylenie  od  Wę- 
grów ucisku  nowego  rodzaju,  jaki  zagrażać  im  zaczynał.  Nastę- 
pną dał  instrukcyą  postowi  swemu  przy  dworze  rzymskim: 

,fJMć  KJDonhoff  uda  się  do  Ojca  świętego,  i  osobiście  przed- 
stawi z  pokorą  Jego  Świątobliwości,  że  król  Jmść  swojćm 
przymierzem,  szybkim  pochodem,  dziełami  swemi,  cudów  dokazał, 
na  korzyść  Gesarstwa  w  oczach  każdego,' ktokolwiek  zna  stan  in- 
teressów  Polski;  że  gdy  królowi  Jmści  podawane  były  przez  Jego 
Cesarską  Mość  nader  powabne  ofiary,  on  je  odnucił,  pragnąc 
jedynie  chwały  służenia  Bogu  i  światu. 
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„Król  Jmić  pnewidsial  oddawna  śe  niegodne  pDstt;powanio 
z  Tekelim  i  Węgrami  wtrąci  ich  w  objęcia  Tureckie;  cesarz  pny* 
jiił  radf  przyjacielską  i  powierzył  mu  pośrodiiittwo  w  tych  wiel- 
kich powaśuieniacli. 

„Król  przyji|ł  je  dla  dobra  Cesarza  i  Chrzi.'ściańsLwa.  tidyi  po 
uspokojeniu  Tbkcle^o,  ayEkałaby  się  jego  pomoc  przeciwko  Tur- 
kom; ziemia  Siedmiogrodzka,  kŁórq  brzemię  ninmiecklego  ucisku 
wydało  w  Opieka  niewiernych,  iiahraiahy  ufności  i  połączyłaby 
się  z  mocarstwami  chrześciańskiemi;  Wołoszczyzna  poszłaby  za 
tym  przykładem;  Kozacy,  Serbowie,  Bulgarowio,  ci  wsgysey  wy- 
znawcy Ewan^plii,  wkrótcełty  także  w  ślad  ^a  nimi  poszli. 

„Król  Jmść  z  synowską  ufnością  złożył  na  łono  Jego  Świąto- 
bliwości swoje  żale,  swojo  przeciwności,  swoje  umartwienia;  lecz 
ze  wszystkich  zgryzot  największą  jest  ta,  że  to  co  uczynił  dla  Najja- 
śniejszego Cesarza  Jmci,  o  co  się  stara  dla  Węgier,  przypisują 
osobistym  jego  widokom,  zamiarowi  wzięcia  lub  oddania  króle- 
wiczowi Jakóbowi  korony  świętego  Stefana.  Wiadomo,  że  król 
przyjęcia  jój  odmówił.  A  gdyby  jej  pragnął,  cóż  dlań  przyjażniej- 
szego  nad  systcmat,  któryby  każdego  Węgrzyna  w  Tekelego  za- 
mienił? 

„Jedynym  interesem  króla  Jmści  jest  połączyć  narody  przeciwko 
poganom.  I  dlatego  Żąda,  aby  po  chrzcściańsku  obchodzono  sig 
z  narodem,  który  on  chrzęści  a  list  w  u  pozyskał. 

„Głowa  swobodnego  narodu,  król,  nie  mógłby  przyłożyć  ręki 
do  uciemiężenia  Węgrów  ,  którzy  wzięli  się  do  broni  dla  zacho- 
wania swobód  przodków  swoich.  Przymierze  święte  spotkałoby 
ubliżenie,  a  ponieważ  Warszawskiego  traktatu  przyjęła  gwarancyą 
Głowa  Kościoła,  przeto  król  Jmść  uprasza  Jego  Świątobliwość 
o  wdanie  się,  aby  pośrednictwo.  Jo  którego  on  wezwanym  został, 
przestało  być  czczym  i  zwodniczym  tytułem.  Jestto  jedyna  na- 
groda którćj  otrzymać  pragnie  król  za  usługi  okazane  sprawie 
Krzjża  i  Cesarstwa. 

„Król  Jmść  potrzebuje  onej  na  pociechę  za  wszelkie  straty  jakie 
ojczyzna  jego  w  tćj  uciążliwćj  wyprawie  poniosła,  za  śmierć  tylu 
senatorów  ■  znakomitych  rycerzy,  za  żałobę  tylu  rodzin  które 
opłakują  synów,  braci,  krewnych.  Izaliż  król  ofiaruje  im  jako 
wynagrodzenie,  widok  miast  Węgierskich  odzyskanych  na  Teke- 
lim  na  korzyść  ucisku?  Wzgląd  ten  wzruszyć  powinien  radę 
30 


234  bsiEiB 

Wiedeńską,  jeżeli  ona  pragnie  sp^Uidiiałaiiia  Polski  w  dalszjrm  cią- 
gu wojny.  Trzeba  bowiem  aby  się  rzeczpospolita,  aby  samoi  woj- 
sko zgodziło  się  na  to,  gdyż  ci  którzy  występują  pod  chorągwie 
wczasie  wojny,  sąto  obywatele  którzy  zasiadają  w  radzie  poik 
czas  pokoju  n** 

Dnia  23  grudnia  Jan  III  powitał  najukochańszą  swoje  Ma- 
rysieńkę w  Lubowli  i  wrócił  z  pokorą  pod  twarde  jarzmo,  któróm 
go  ta  wyniosła  niewiasta  przez  całe  tycie  gniotła. 

(*)  Zatnski,  Epistolae  tom  II,  str.  777. 


a(i>33^a^(^  "^aua* 


w  witiq  Bodego  narodzenia  ('24  Grudnia  1683  roku),  wjechał 
król  do  Krakowa  przez  tryumfalną  bramę.  Polacy  powitali  go 
z  UDiesicniem  ludu  upojonego  radościi)  i  dumą.  Cztćry  tylko  mie- 
siące był  nieobecnym  w  kraju,  a  teraz  wracał  obciążony  ogromnym 
plonem  sławy. 

Właśnie  nazajutrz(2ó  Grudnia]  agajanczarów  stawił  się  w  Bel- 
gradzie przed  uciekającym  wezyrem.  Przycbodził  w  imieniu  sułta- 
na ŻJ}dać  jego  głowy.  3lahomet  IV  przebaczył  mu  klęskę  pod  Wie- 
dniem, alo  poranka  pod  Parkanami  wyczerpała  jego  łaskawość, 
i  rozgnićwoiiy  posiał  swojemu  ministrowi,  ulubieńcowi,  zięciowi, 
fatalny  stryczek.  Człowiek  ten,  który  niedawno  otoczony  całą  po- 
tęgą Azyi,  trzymał  Europę  w  niepewności  o  swe  losy,  teraz  za 
łaskę  odebrał  tylko  pozwolenie  uiycia  własnych  oprawców,  do 
zaduszenia  sifliie.  Mahomet  IV  kochał  go  jednak;  powiadają 
oawet,  ie  chciał  go  ocalić,  lecz  że  tak  wielkie  było  oburzenie  lu- 
du i  wojska,  ii  lękał  aię  o  własne  życie  j  poświęcił  wezyra  bo- 
jami swojCij,  juk  ten  był  postąpił  z  bcglerbojem  Budy.  Wezwany 
do  Konstantynopola  Kara-UusLafa,  ukrył  swoje  skarby,  wymor- 
dowawszy użytych  do  tego  Albańczyków,  i  zmyślił  chorobę,  w  na- 
dziei odwrócenia  swćj  zguby  przez  odwłokę.  Śmierć  sama  szu- 
kać go  przyszła.  Postrzegł  przez  okno  agę  i  kijaję  wielkiego 
sułtana  id.'tcycb  z  licznym  orszakiem;  zbladł  zrazu,  wyslaf  potem 
iczoglanów  na  spotkanie  posłańców  swego  pana,  przyjął  ich  spo- 
kojnie, wydobył  z  zanadrza  pieczęć  państwa,  którój  żądali,  ucało- 
wał ją  podobnie  jak  hattiszerir  śmierci,  odmówił  modlitwa,  umył 
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rcoo,  twarz,  giowę,  ażeby  czysty  na  ciele  i  duszy  odebrał  męczeń- 
stwo; nakoDiec  ukląkłszy,  sam  wloiył  na  szyję  stryczek  podany 
przez  niewolników ,  a  w  kilka  dni  potem  głowa  jego  ozdobiła 
bramy  seraju:  krwawe  świadectwo,  ai  w  murach  Konstantyno- 
pola, o  tryumfach  Jana  III. 

Trudno  dziś  sobie  wyobrazić  jak  wielki  rozgłos  miały  te 
tryumfy  po  całym  świecie.  Turcy  nie  są  teraz  dla  chrześciaA- 
stwa  przedmiotem  trwogi.  Właśnie  podówczas  tym  być  prze- 
stali. Ale  wiek  XVII  iywił  uczucia  prawie  tyle  gorące ,  jak 
te  co  pobudziły  do  wojen  krzyżowych.  Jeżeli  strach  religijny 
zmniejszył  się  nieco ,  bojaźń  polityczna  wzmogła  się  przez  długie 
pasmo  zdobyczy,  króre  przeniosły  chorągwie  Mahometa  zpod 
murów  Mekki,  Jeruzalem,  Damaszku,  niemal  aż  pod  okna  Waty- 
kanu. Upadek  Kandyi,  pod  którym  drżał  jeszcze  świat  cfarześciań- 
ski,  tudzreż  upadek  twierdz  w  Węgrzech  górnych,  zagroziły  Wło- 
chom razem  od  północy  ipołtidnia.  Islamizm  zdawał  się  nteodzownia 
posuwać  ku  Europie,  odwiecżhym  swym  krokiem.  Wtargnięcie 
Kara-Mustafy  przedstawiało  się  umysłom  jako  skutek  owego  ni- 
szczącego i  nieuchronnego  wezbrania.  Jan  III  nadbiegł.  Potok 
rozprysnął  sfę  pod  jego  stopami.  Zwycięztwa  Sobieskiego  mają 
w  sobie  coś  tK>hai:órskiego  i  cudownego,  bezinteresowego,  a  po- 
żytecznego rodzajowi  ludzkiemu.  Rozstrzygnęły  spór ,  na  który 
zwrócone  było  oko  i  Aurcng-Zeba  posuwającego  swe  zdobycze 
jrodkiem  Azyi,  i  Wiliama  Penna  dyktującego  cnotliwe  prawidła 
moralności  Nowemu  Światu.  Wszystkie  kościoły  świata  cbrze- 
ściańskiego  zat>rzmiały  chwałą  nowego  Machabeusza;  akademie 
w  uczonych  rozprawach  ją  głosiły,  poeci  opiewali.  Francya  zaś 
wydała  tylko  dwa  wićrsze  łacińskie,  które  jeden  biskup  napi- 
sać odważył  się.  2resztą  literatura  francnzka  chowała  mil- 
czenie. Zasługuje  na  uwagę  ta  okoliczność,  iż  nigdzie  w  niój 
nie  spotykamy  imienia  Sobieskiego,  które  wszędzie  opiewali  pod- 
ówczas rymotwórcy  włoscy,  niemieocy,  angielscy. 

Ciekawą  jest  rzeczą  widzićć  iż  rząd  francuzki  i  dwór  cesarski, 
zgodzili  się  z  sobą  nawet  się  nieporozumiawszy,  aby  zwrócićna  gło- 
wę Innocentego  XI  wszystkę  chwałę  oswobodzenia  Wiednia?  Leo- 
pold mając  do  wyboru  pomiędzy  sprzymierzeticami  a  dobroczyii- 
cami,  Ludwik  pomiędzy  nieprzyjaciółmi  a  spółżawodnikami,  otm 
postanowili  wysławiaó Głowę  Kościółku  Zewszystkichmonarchów 
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kturry  wsparli  jednego,  a  krzyżowali  zamiary  drugiego,  papiH 
najmniej  obraiał  ich  obu  potęgą  i  imieniem. 

Cnotliwy  Innocenty  \l  niiat  słabość  uwierzenia  w  te  po- 
chwały i  stał  si^  uczestnikiem  zazdrości.  Na  pamiątkę  try- 
umfu cbrzcściaństwa  ustanowił  święto,  podczas  którego  nie- 
siono w  procossyi  chorągwie,  między  innemi  ozdobione  jego  i  ce- 
sarza wizerunkiem.  Tu  można  lastosować  słowa  Tacyta:  Lud 
widział  na  chorągwiacli  wizerunek,  którego  właśnie  im  Itrakowalo. 

Leopold  Ec  swćj  strony  bit  medale,  wyobrażające  go  z  oręłem 
w  ręku  ratującego  cesarsŁwO)  i  postanowił  wznieść  w  Wiedniu 
statuę  oswobodzicielowi  chrześciaństwa:  tak  nazywał  Innocente- 
go XI.  W  tymże  czasio,  w  daień  Botego  narodzenia  kaznodzieja 
w  Paryżu  tak  się  wyrażał  w  obecności  dworu: 

„NtecłtCetar  (f^eopold)  nie  chełpi  się,  io  moc  jego  ramienia 
i  waleciiioićspnyMiiefTericów  (Polaków),  zniosły  tak  głośne  oblę- 
żenie Wiednia  i  zmusiły  do  ucieczki  Aiyatyckiego  tyrana!  Anioł 
Boży  rozproszył  hufce  Sennacheryba ,  i  uderzył  jfigo  wojowników 
strachem  panicznym.  Wprawdzie  Jozue  (krół  polski)  przyszedł 
w  pomoc  i  walczył.  Ale  Mojżesz  (papićż)  zwyciężył  Amalecytńw", 
Tak  więc  i  dla  przypochleltienia  się  Ludwikowi  KIV ,  fałeżało 
przypisywać  strachowi  pantczircimi,  wdaniu  się  anioła  Bożego, 
zwycięzlwn  polskiego  króla,  tojest  oświadczyć  Ludwikowi  w  oczy, 
ie  sprawa,  którą  on  opuścrł,  ł>yła  sprawą  nief)al 

Francya  atoli  nieobojętną  jest  dla  sławy.  Rząd  cznt  potrze- 
bę nsprawJcfffiwientastce  niectięci,  jaką  w  nim  obudziło  ocalenie 
cbrześciaństwa ;  urzędowi  więc  apofogiści ,  uciekli  się  do  kłam- 
stwa, zwalając  wszystko  na  niezachowanie  formy.  „Trzeba  tijlo 
o  niczym  nie  wicdzićć.  pisała  gaeeta  „Merkury"  jak  ni«i  wi^my 
o  śmierci,  skoro  nie  odliieramy  zawiadomienia.  Jakt^jio  radości 
bylibyśmy  świadkami,  gdyby  wszystko  odbyto  się  wedl«  ponądkul 
Ale  w  sercu  tylko  radować  się  musieliśmy  z  powodzenia,  o  kt6- 
r<!'m  cłtciano  żebyśmy  nie  wiedzieli." 

Francuzi,  dwór  nawet,  podzit^Wi  uczucia  Europy  do  tępo 
stopnia,  że  gdy  książę  Saint-A^nan,  jeden  z  magnatów  nnjpoufal- 
szych  Ludwikowi  XIV,  olrzymat  od  krewnój  swojćj  Marj-i  Ka- 
zimiry,  szablę  króla  polskiego  w  podarunku,  gazety,  rozmowy, 
książki  przez  całe  miesiące  zajmowały  się  opisem  i  pochwałami 
tego  oręża,  powinszowoniami  księciu. 
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Dptychczas  Jan  Sobieski  zwycięiał  niejako  w  cieniu,  tdala  ^ 
MTzroku  świata,  na  pogranicza  Azyi,  śród  okolic  i  ludów  barb*- 
fzyńskich;  teraz  zaś  walczył  przed  obliczem  zachodu  i  południa, 
-pod  okiem  świata  całego.  Walczył  na  czele  połowy  Europy  €y<- 
wiUzowanćj,  w  towarzystwie  wodzów  sławnych,  godnych  sędziów 
jego  dzieł.  WysUipił  zaś  wówczas,  kiedy  scena  była  pr^oą  i  wa- 
kującą. Pragnąc  wprzód  korzystać  z  przykrego  położenia  domu 
austryackiego  i  najechać  dziedziczne  jego  posiadłości ,  Ludwik 
XlVy  skoro  Wiedeń  oswobodzony  został,  pohamował  się  w  dal* 
fiżych  działaniach  z  obawy  rozniecenia  poiaru,  który  teraz  mógłby 
aię  stać  dla  niego  szkodliwym.  Zdobycie  Gourtray  i  Dixmude 
:łatwym  było  tryumfem,  lecz  tryumf  ten  stał  się  niepopularnym 
w  całćj  Europie.  :  Sprzeczność  zachodząca  w  polityce  obu  ma* 
.iiarchów<»  większego  jeszcze  przydała  blasku  oswot>odzioielowi 
.cesarstwa*  Zwycięztwą  jego  tym  większy  zyskiwały  szacunel^ 
Jttdów,  ił  wiedziano  że  to  przykrość  sprawia  Ludwikowi  XIV. 

Z wycięztwa  te,  wyznać  naleiy,  były  najświetniejszemi  i  najłMir* 

dziój  stanowczemi  zporoiędzy    odniesionych  od  kilku  wieków. 

Nie  przeto  iebyśmy  mniemali  że  zdobycie  Wiednia  pociągnęłoby 

M  sobą  nieodzowne  zawojowanie  Niemiec  i  Włoch  przez  Turków; 

,ale  niepodobna  znaleźć  w  historyi  drugiój  bitwy ,  któraby  tak 

^wyraźnie  nakreśliła  przejście  potęinego  mocarstwa  z  wielkości 

do  upadku.     Klaska  Turków  w  Austryi  położyła  tamę  ich  potę- 

jjze.  Klęska  pod  Lepante  zawiesiła  była  tylko  jój  popęd;  pod  Wie* 

dniem  zaś  ją  skruszyła..  Po  zwycięztwie  Don  Juana  Austryackiego, 

4slamizin  wziął  się  źnpwu  do  podbojów,  jak  gdyby  nic  nie  zaszło, 

. zdobywał  pro wincye,  wyspy,  królestwa.    Od  czasu  zwycięztwa 

Jana  III,  Turcya  nie  prowadziła  wojny,  nie  zawarła  traktatu,  któ- 

remiby  zyskała  chociaż  piędź  ziemi:  traktat,  żurawiński  ostat- 

.nim  był  dla  nićj  pokojem  zwycięzkim.    Podczas  wyprawy  wiedeń- 

ski6j,  Jan  III  odebrał  Porcie  w  ciągu  trzech  miesięcy,  więcój  niżeli 

ona  zyskała  w  ciągu  stu  lat  Dalszy  ciąg  nie  omylił  tak  świetnych 

początków.    Piętnastoletnia  wojna  tym  sposobem  zaczęta,  obGta 

.jest  dla  chrześciaństwa  w  pomyślność  izwycięztwa.  Od  czasu  więc 

.  bitew  pod  Chocimem,  Wiedniem,  Parkanami,  Strygoniem,  wszy- 

.  scy  historycy,  za  przykładem  księcia  Kantemira,  liczą  upadek  pań- 

.atwa  Mahonie^w  i  Solimanów. 
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Odmiana  ta  szczególniej  korzystni)  była  dla  Polski.  Najupor- 
czywsiy  i  najstraszniejszy  j^j  wróg  przetamanym  zostot  bez  po- 
wstania. Przestał  działać  zaczepnie,  0<\tąA  lękać  się  musiał 
o  własne  granice.  Ze  wszystkicłi  zdobyczy  na  rzi^czypospolitćj 
pozostał  tylko  niezdobyty  Kamienice,  którego  Polska  nie  moj^ła 
była  odzyskać  dliigii!>in  i  kosztownćm  oblężeniem,  lecz  pokój  oie- 
wijtpliwio  miał  go  ji^j  powrócić. 

W  istocie,  czi;ść  Ukrainy  oderwanej  traktatem  żurawińskioi, 
wróciła  pod  prawa  korony.  Kozacy  tycb  siron  uznawszy  wtadiQ 
króla,  otrzymali  z  ramienia  Jana  111,  bctmana.  nazwiskiem  Kuni- 
ckiego. Ten  pospołu  z  Felixem  Potockim  ,  kasztelanem  krako- 
wskim,  który  wkrótce  otrzymał  buławę  poln^i  zawakowaną  po 
Wierci  Sienrawsktego,  w  pień  wycinali  hordy,  które  z  Węgier 
przebrać  się  starały  do  Krymu,  luli  spuścić  się  Dunajem.  Tata- 
rzy, przednia  strai  islamtzmu  na  północy,  rozgromieni  teraz  przez 
Polaków,  stracili  już  nazawszc  możność  kłócenia  ich  pokoju, 
lub  napastowania  Sfisiadów:  i  to  było  jednym  z  najpomyślniejszych 
skutków  zwycięzlw  Jana  111. 

Wojska  rzeczypoapulituj  postępowały  śladem  owych  hord 
wytępionych  wzdlui  bmegów  Prutu  i  Dniepru,  ku  środkowi 
prowincyj  ottomnńskicb.  Potocki  przywrócił  na  hospodarstwo 
Multan  (w  Lutym  1084)  Pelryczajkę.  który  pod  Ghocimem  prze- 
szedł był  na  stronę  Sobieskiego.  Spółzawodnik  jego  Dukas,  do 
owego  czasu  nazywany  szczęśliwym,  dostał  się  w  ręce  Polaków 
i  zawieziony  do  Jaworowa,  jako  nowy  świadek  tryumfów  Jana 
III.  Bojarowie  wuloscy  tukżo  tu  przybyli  składając  hołd  i  wier- 
ność. Rzeczpospolita  wracała  do  dawnego  znaczenia  i  pozyska- 
ła wysoki  Rzacunok  narodów.  Blask  zwycięzŁwa  pod  Wiedniem 
pokrył  wszelkie  jó)  wndy  i  dolegliwości  wewnętrzne.  Mniema- 
no że  potężno  to  jest  mocarstwo,  bo  widziano  króla,  wojsko 
i  zwycięztwo.  Bylto  także  ogromny  owoc  dzieł  Jana  Sobieskie- 
go. Ola  narodów,  równic  jak  dla  człowieka  pojedynczego,  sza- 
cunek stanowi  silę.  Polska  rosła  niejnko  i  krzepiła  się  szacunkiem 
Europy. 

Na  spokojnym  dworze  w  Jaworowie,  który  Jan  III  lubił  przez 
pamięć  na  swych  przodków,  cisnęli  się  posłowie  z  powinszowania- 
mi  i  podziękowaniami  Kuropy:  książęta  kurlandzoy,  Ferdynand 
i  Alexandcr  Żelazne-ramię  ze  strony  Brandeburga,   Wallnnsteia 
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n  ctronj  Anstrji,  lloronni  le  strony  Wenecji,  Montecncnib,  le 
strony  Uisspanii ,  nsjsławniejise  uniona  owego  wieku,  Papići 
prsyslał  królowi  szablę  poświceoną,  a  Maryi  Kasimine  róię  sło- 
tą. Margrabia  Bćthiine,  bei  wyrainego  cbaraktero,  praedsla* 
wiał  na  tym  qeśdzie  Franryą.  Narody  i  królowie  sili  na  wyścigi 
w  obiegania  się  o  prsyjaśń  Polski 

Wenecja,  pragnąc  pomścić  się  dawnych  krzywd*  odkąd  uj* 
nała  Porte  przygnębioną,  prosiła  o  przymierze  Polaków,  którjdi 
przedtem  odepchnęła  tak  ostro.  Po  zawarcin  traktatn  (15  Kwie- 
tnia) owa  necqiospołita,  która  na  swym  iołdsie  trzymała  ksiąiątp 
pomcsjła  dowództwo  swojej  piechotj  Alexandrowi  księciu  par- 
meóskiemu,  jazdj  Ferdjnandowi  księciu  estanskiesio*  ąriyleryi 
księciu  Mirandoli ;  flot j  zaś  swoje,  potęgę  i  stawę,  powierzjła 
spółsiomkowi,  wielkiemu  Morosioiemu,  obrońcj  Kandji,  które* 
go,  bez  względu  na  wiek  podeszłj,  mianowała  nacaelnyiii  wodzeni 
potęinćj  wyprawy  na  Grecyą, 

Zofia  carowna  rządząca  podówczas  Rossyą  aa  małoletoości 
braci,  chciała  takie  przystąpić  do  tij  ligi,  mającćj  na  celu  skro- 
azenio  potęgi  ollómaóskiśj;  spodziewała  się  dokonać  wjtępienia 
Talarów ,  którjch  Polacy  w  pień  wjcinali  na  Ukrainie,  Ale  Jan 
Ul  przed  wejściem  w  układy  domagał  się  zwrotu  Kijowa  i  Smo* 
leńska,  a  politjka  nakreślona  przez  Aieiego  swoim  następcom, 
od  którój  ci  nie  zbaczali,  nakazywała  posuwać  się  coraz  dal^  ku 
Europie,  nigdj  zaś  wstecz  się  nie  cofać.  Zabiegi  Innocentego  XI, 
którj  niezmordowaną  był  gtową  przjmierza ,  prysnęły  o  pieu^ 
giętą  stałość  Zofii. 

Cesarz  spodziewał  się  być  szczęśliwym.  Poselstwo  uroc^fstą 
lapraszało  młodych  carów  do  uczestnictwa  w  wielkićm  przed* 
sięwzięeiu,  do  otwarcia  tym  sposobem  dla  Bossyi  morza  CzarnegOi 
do  wjstąpienia  na  Byzancjum,  i  zajęcia  pod  swe  panowanie  Gre* 
eji  i  Azyl,  ał  do  morza  Gzerwonegp,  gdzie  ich  czekano  z  otwar*' 
temi  rękami.  Piotr  iiczjł  lat  jedć naście,  gdj  słuchał  Ui  mowy* 
Bada  nie  została  straconą.  On  i  jego  oastępcj  uezypjJi  zadość 
w  ZDacznćj  części  iyczeniom  wynurzonym  podówczas  ze  strony 
AustryK 

Pomocy,  o  którą  Leopold  starał  się  w  Rossyi ,  Ludwik  X1Y 
szukał  w  Polaoe.  Usiłował  on  korzystać  z  niechęci  dworu  Jana  111 
i  nowych  stosunków  królów^  z  partyą  francuzką,  aby  się  poje- 
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dnać  z  gabinetem  warszawskim ,  oderwać  Jana  od  strony  cesar- 
skiej i  wciąjjn^ć  do  swojćj  nieprzyjaśui  ku  domowi  austryackiemu. 
Oblegał  Luxemburg  i  rzucił  trzynaście  tysięcy  bomb  na  wspaniałą 
Genuę,  za  kari;  *'■  i''*^  mówiono  o  nim  w  l^j  rzeczy  pospolitej 
-i  ie  okazywała  przychylność  ku  Hiszpanii.  Ksiiiżę  Oranii  zaś 
ponawiał  usiłowania  nad  uzbrojeniem  stanów  gcneralnycłi  prze- 
ciw Francyi.  Stany  generalne  pragnęły  wciągnąć  naprzód  Karola 
II  króla  angielskiego,  medyatora  i  gwaranta  pokoju^niaiwcgskie- 
go.  Ale  niepodobna  było  go  poruszyć;  zajmował  się  on  czćm  ia- 
nćm  niżeli  utrzymaniem  traktatów  powierzonych  jego  pieczy.  Si- 
dney  umarł.  Teraz  więc  lord  Grey,  hrabia  Essi^x,  bezecny  Tytus 
Oates,  książę  Monmouth,  mnóstwo  szlachty  oskarżeni  byli  o  zdradę 
najwyższą.  Karol  usprawiedliwiał  nieczynność  SW0J5;  w  ocKucb 
Hollandyi,  podobnie  jak  Anglii,  wskazując  na  spiski,  wojnę  do- 
mowa, rusztowania.  Błędy  swe  ttómaczył  błędami. 

Ludwik  XIV,  dia  innych  przyczyn,  nie  większe  znalazł  powo- 
dzenie u  króla  polskiego,  jak  Wilhelm  u  angielskiego.  Jan  sło- 
wem się  zobowii^zut  do  wojny  z  Turcyą.  Głuchym  był  na  wnio- 
ski gabinetu  wersalskiego  Z  obu  stron  przeto  postanowiono 
zaniechać  nadziei  wojny.  Po  zdobyciu  Luiemburga,  Ludwik 
oświadczył  chęć  wejścia  w  układy;  lękał  się  ieby  cesarz  nie  za- 
warł pokoju  z  Porta,  żeby  naród  angielski  nie  pohamował  swo- 
jego króla,  żeby  Polska  pgd  żadnym  pozorem  odciijgnć  się  nie  dała 
od  przymi<:rza  2  cesarzem.  Zwrócił  Courtray  i  Ditmude ,  i  za- 
warł z  dwiema  gałęziami  domu  austryackiego  rozcjm  w  Ratys- 
bonie  na  lat  dwadzieścia,  który  zaledwo  wytrwać  mógł  dwadzie- 
ścia miesięcy.  Drugi  to  raz,  rozd(iiuchn<)wszy  wprzód  powstanie 
Tekelego,  Ludwik  XIV,  potężny  i  swobodny,  opuszczał  Węgrów 
zostawując  ich  własnemu  losowi. 

Bylto  błąd  wielki,  a  Jan  111  źle  uczynił  naśladując  go  i  nie- 
wdając  się  czynniej  i  otwarciej  w  sprawy  królestwa  węgierskiego. 
To  jest  w  oczach  naszych  jedyny  błąd,  jaki  zarzucić  można  Sobie- 
skiemu,  śród  tylu  trudnych  okoliczności;  historya  zaś,  wierno  echo 
najnierozumniejszych  oskarżeń  ze  strony  jego  ziomków,  rówoie 
jak  oni ,  bynajmnićj  mu  tego  nie  wyrzucała.  Gdyby  dalsze  dzia- 
łania wojenno  przeciwko  Porcie  prowadził  pod  warunkiem  sta- 
nowczych ustqpień  na  korzyść  Węgier ;  gdyby  w  razie  potrzeby 
oświadczył   iż  dawny  ten  naród  bierze   pod   opiekę  potężnego 
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rnieczn,  który  go  chrześciarislwu  powrócił;  nic  masz  wątpliwości, 
iż  Europa  pozyskałaby  jednym  narodem  więcój,  a  Polska  więcćj 
jednym  sprzymierzeńcem^  jedną  obroną.  Jan  tym  sposobem  uczy- 
niłby zadość  podwójnym  widokom:  osłabieniu  Ottomanów  przez 
oderwanie  całego  królestwa  i  niewzmocnieniu  domu  cesarskiego,* 
kilka  już  koron  posiadającego.  Ale  z  jednój  strony  skrupulatna 
sumienność  Janu  III  przedstawiała  mu  w  zbytecznćm  świetle  jego 
obowiązki  względem  cesarstwa:  z  drugićj  zaś  umysł  jego  nie  roz- 
różniał dostatecznie  interesów  obywatela  od  króla  polskiego. 

Jan  wszelako  nietyle  był  niedbałym  o  sprawę  węgierską,  ile 
gabinet  wersalski.  Dla  przypodobania  się  jemu,  rada  wiedeńska 
ogłosiła  w  początkach  roku,  zupełną  i  obszerną  amnestyą.  Zwró- 
cono nawet  dobra  skonfiskowane  i  kościoły  protestanckie.  Nie 
uznano  atoli  Tekelego  książęciem  hołdowniczym,  ani  tći  przy* 
wrócono  dawnych  swobód.  Tekeli  rozjątrzony  z  zajadłością 
rzucił  się  na  Polaków  i  Niemców,  a  że  wielu  panów  węgierskich 
przyjęło  amnestyą  cesarską,  między  innemi  znakomici  hrabia 
Humanai,  Baragoczy,  Franciszek  CIcbai,  Stefan  Maskai,  ścigał  ich 
przeto,  chwytał,  nawet  kilku  na  śmierć  skazał. 

Jan  nie  był  zadowolony  niezupełną  powolnością  rady  nad- 
wornój;  a  niesądząc  się  mocnym  do  zerwania  zaciągniętych 
obowiązków,  postanowił  pozbawić  cesarstwo  swojój  obecności. 
Odmówił  przyjęcia  dla  królewicza  Jakóba  orderu  złotego  Runa, 
odwołał  wojska  swe  z  Węgier,  ściągnął  je  nad  Dniestr,  a  zosta- 
wiwszy półki  cesarskie  przy  oblężeniu  Budy  pod  dowództwem 
Karola  Lotaryngskiego,  gdy  tymczasem  Morosini  zdobywał  u  wnij- 
ścia  do  zatoki  Ambracyi ,  wyspę  Leukady  i  jój  twierdzę  Santa- 
Maura,  wyjechał  z  Jaworowa  aby  zagrozić  z  trzeciój  strony  po- 
tędze ottomańskićj. 

Turcy  wyprawili  sto  tysięcy  iołnićrza  ku  granicom  rzeczy- 
pospolitój,  a  najdoświadczeńszy  z  ich  wodzów,  Ainedży-Soliman- 
pasza,  który  wkrótce  został  wielkim  wezyrem,  odebrał  rozkaz 
odparcia  króla  polskiego.  Wszystek  lud  tutarski  wezwano  do 
oręża.  Jan  postrachem  imienia  swego  potężnie  wsparł  wojsko 
cesarskie.  Silnato  była  dywersya,  ale  sprzymierzeńcy  korzystać 
I  niój  nie  umieli.   Bóg  chciał  aby  uczuli  nieobecność  Jana  III. 

W  istocie  czczośćjaką  zostawił  na  ich  czele,  zapełniły  klęski. 
Wonecyanip  ograniczyli  się  na  zarzuceniu  kotwicy  w  Grecyi, 
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U  brzegów  Akcytiiii :  kawalerowie  maltańscy ,  w  tnacznćj  czi^śui 
Francuzi,  należijcy  do  wyprawy  Morosiiiicgo ,  zJoLyii  Prewezę: 
okrzyk  iiiopodlcgtości,  {todniósłszy  się  w  góracli  AkamaDJi,  nu 
widok  chorągwi  clirzuściariskirli,  ożywił  zapał  wojowniczy  Maj- 
nol4iw  na  ruinach  Lacedeniunii.  Ale  wojsko  cesarskie,  jakkol- 
wiek wimocniono  rozproszeniem  Turków,  którzy  stawić  musieli 
cKoto  Wenccyanom  i  Polakom,  i  powrolKin  znad  Renu  półków 
|io  ziiwarciu  rozejmu  ralyslioiiskie^^o,  niu  uniiaio  ziJohyć  aoi  pię- 
dzi ziemi  na  Muzułmanach.  Po  czterech  miesiącach  ohl^ienia, 
straciwszy  przeszło  dwa<lzieścia  pi^^ć  tjsięcy  ludu,  musiało  cariiqt; 
si^'  zpod  Budy,  i  schronić  siy  pod  oslunę  armat  Slrygoniurn. 
Europa  postrzegła  że  wojska  cesarskie  owdowiały  po  sławnym 
wodzu,  Jjnic  Jana  Iii  i  walecznych  JL'go  hufców,  tjle  nabrało 
blasku  z  powodu  klęsk  tej  powtórnej  kampanii,  ile  z  pomyślności 
w  czasie  pitTwsz<-j. 

Jan  zdoliył  Jazlowiec,  drugą  stolic;  Podola,  ostatnie  stanowi- 
sko Turków  w  tej  krainie,  jeżeli  wyłączymy  Kamifniec;  ataki 
urok  towarzyszył  mu  wówczas,  że  zdobycie  nawet  t^j  podrzędnój 
twierdzy  glośnćm  się  stało  po  rał^j  Europie.  Wzniósł  on  naprze- 
ciw Kamieńca,  groźne  szaóce,  dla  hamowania  miejsrawej  załogi, 
i  pod  gradem  kul  zbliżywszy  się  ku  samój  fortecy,  mógł  się  przy- 
patrzyć ji^j  ulicom:  potćm  szedł  z  wojskiem  wzdłuż  brzegów 
Dniestru. 

Soliman-pasza,  przedsię wziąwszy  uniknąć  losu  swych  poprze- 
dników, zrzekł  się  chęci  zwyciyztwa;  Iiylto  w  oczach  jego  jedyny 
sposób  wydarcia  zwycięzlwa  królowi :  wszędzie  więc  unikat 
potyczki.  Jednego  dnia  Jan  111  pragniił  koniecznie  zacząć  bi- 
twę. Jabłonowski  zganił  ten  zamiar:  żądał  zwołania  rady  wo- 
jennt^j,  i  nareszcie  władzą  wielkiego  hetmana  opar)  się  woli  kró- 
lewskiej. Król  zasmucony,  udał  się  napowrót  do  Żółkwi,  nie- 
cierpliwy więcej  niż  kiedykolwiek  ukryć  tam  swoje  życie  i  sławę. 
Cudzoziemcy  więcej  poważali  niżeli  właśni  rodacy  szlachetnego 
monarchę.  Wódz  tatarski  spotkawszy  go  nad  Dniestrem  oświad- 
czył chęć  odwiedzenia  go:  Jan  zezwolił  na  to  i  ofiarował  zakłar 
dników.  „Nie  potneba^odpowiedział  Muzułmanin; — jogo  sio. 
wo  jest  dla  mnie  dostatecznćm". 

Reprezentanci  catćj  prawie  Europy,  książęta  kurlandzcy,  młody 
Montecuculii,  Wallenstein,  Angolo  Morosini,  B*thaoe,  otaczali  zwy- 
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ciężki  wóz  Jana  III  na  Ukrainie.  Królowa  dumna  tą  świetnością 
towarzyszyła  mu  takie  z  synami  swemi ;  mnóstwo  szlachty  fran- 
cUzkićj,  próinującćj  od  czasu  rozejmu  ratyzbońskiego,  znęcone 
blaskiem  stawy,  pomnożyło  i  tak  juł  znaczną  liczbę  swych  ziom- 
ków pod  chorągwiami  króla  polskiego.  Znakomici  panowie 
nie  lękali  się  opuścić  Wersalu,  ażeby  jak  ipówili  ćwiczyć  się 
w  sztuce  wojennej  w  owćj  wielkićj  szkole,  chociaż  Ludwika  XIV 
mieli  za  pana.  Jaśnieli  kolejno  pomiędzy  temi  ochotnikami:  Gram- 
mont,  margrabia  Colbert,  margrabia  Souyró,  syn  Lourois.  Bur- 
bonowie  nawet,  młodzi  książęta  Conti,  zemknęli  raz  jeszcze 
z  Wersalu  pospołu  z  księciem  Turenniuszem,  hrabią  Soissons,  ka- 
walerem Angoulóme,  księciem  Commercy,  i  mnóstwem  oGcerów, 
którym  Ludwik  poodejmował  stopnie.  Zamierzali  oni  pod  okiem 
króla  polskiego  dać  dowody  swojćj  waleczności.  Jadących  za- 
wiadomił elektor  bawarski,  że  król  Jan  nie  będzie  dowodził 
osobiście  wojskiem  i  odciągnął  ich  ku  Dunajowi. 

Jan  III  nie  znalazł  szczęścia  w  sławie;  naród  zaś  jego  nie  zna- 
lazł w  tom  potęgi.  Polacy  zapomnieli  już  byli  piórwszych  uniesień. 
Fakcye,  przez  chwilę  uciszone  wojną  i  zwycięztwem,  znowu  po- 
dnosić się  zaczęły.  Jan  z  boleścią  widział  przyjaciół,  krewnych 
nawet,  powstających  przeciwko  niemu.  Stronnictwo  francuzkie 
pomnożyło  się  niechętnemi  z  rozmaitych  względów;  a  ci  którzy 
w  początkach  zachowywali  umiarkowanie,  teraz  dopuszczali  się 
najgwaltowniejszych  kroków.  Sapiehowie  zapomnieli  o  ile  król 
przyczynił  się  do  ich  wywyższenia.  Rządy  jego,  ciężyły  najwięcój 
temu  z  nich ,  który  odziedziczywszy  urząd  Michała  Paca,  jeden 
tylko  miał  szczebel  do  przebycia.  Dumny  Kazimićrz  Sapieha,  het- 
man wielki  litewski,  o  koronie  zamyślał;  gdyby  mu  się  Polska 
z  rąk  wymk^ła,  marzył  o  przywróceniu  Litwie  dawnćj  nieza- 
wisłości i  objęciu  naczelnych  tego  księztwa  rządów.  A  gdy  xa 
panowania  słabych  monarchów,  hetmani  dwojga  wojsk  rzeczy- 
pospolitśj,  wichrzyli  kraj  wzajemnóm  spółubieganiem  się,  teraz 
widząc  na  tronie  kogoś  większego  od  siebie,  kłócili  rzeczpospolitę 
zgodą  zobopóluą. 

Zarówno  przyćmieni  w  oczach  świata  sławą  swojego  króla, 
zarówno  niecierpliwi  o  nabycie  praw  do  wywyższenia  się  jeszcze 
o  jeden  stopień ,  Jabłonowski  i  Sapieha  spoinie  utyskiwali,  że 
muszą  być  obecnymi  w  wojsku  aby  widzióó  tylko  monarchę  zbie- 
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rającego  zssiczyty,  okupioDe,  jak  mówili,  ceną  ich  trudów  i  krwi. 
Moie  wojewoda  ruski  mimowolnie  pog]qdać  zaczął  niecbętnćm 
okiem  na  upór  Sobieskiego  w  wygrywaniu  bitew  przez  trzydzie- 
ści lub  czterdzieści  lat  z  kolei.  A  teraz  był  on  jawnym  naczel- 
nikiem tych  wszystkich,  których  wstręt  do  Austryi.  obowiązki 
wzi,'lcdum  Francyi,  niespokojność  charakteru,  nan)i^'tności,  pod- 
budzaly  przeciwko  polityce  ich  króla.  Hasłem  tego  stronnictwa 
by)  Kamieniec.  Czcmui,  mówili,  nie  było  odzyskać  na  niewier- 
nych stolicy  Podola,  jedyni'j  osłony  rzeczy pospolilćj,  raczćj  niżeli 
kwapić  si\'  na  pomoc  cudzym  stMlicoiii?  Pocóż  szafować  krwią, 
złoleiu,  czasem  Polaków,  na  wyprawy  niepożytecziie  dla  ojczyzny? 
Jokijż  korzyść  odnosi  kraj  z  tych  tryumfów?  Jednemu  tylko  inte- 
resowi zadosyć  się  stało,  tojest  iądzy  sławy  Jana  IIL  Czyliż  nie 
widoczna  jest,  że  wszystko  poświęcił  nadziejom,  w  których  kraj 
jego  udziału  nie  bierze,  projektom  zabezpieczenia  losu  swój  rodzi- 
ny, które  zagrozić  tylko  mogi)  ściślejszemi  z  domem  austryackini 
związkami,  swobodom  ojczyzny?  Przyjaciele  i  zausznicy  wielkich 
hetmanów  dodawali ,  ie  jeśliby  ci  powrócili  do  praw  swojego 
urzędu,  zuchwale  przez  koronę  przywłaszczonych,  tojest,  du  bez- 
pośredniego dowództwa  nad  wojskami,  wtenczas  dobro  oi^ólne 
kierowałoby  wszystkiemi  wyprawami,  wtenczas  Kamieniec  mógł- 
by być  odzyskanym.  Na  te  słowa  usłużna  tłuszcza  powtarzała: 
Kamieniec!  Kamieniec! 

Sejm  miał  tą  rażą,  na  mocy  uchwały  zapadłej  za  panowania 
króla  Michała,  odbyć  się  w  Litwie.  Król  zaś  zwołał  go  do  War- 
szawy. Blizkość  teatru  wojny,  oczekiwanie  kroków  nieprzyjaciel- 
skich, potrzeba  szybkich  postanowień,  oszczędność  czasu  i  wy- 
datków,  stały  się  powodum  do  tćj  zmiany.  Słusznie  lub  nie, 
Litwa  przypisywała  królowi  jakieś  ukryte  nadal  widoki,  i  mocno 
się  tóm  oburzyła. 

Sejm  miał  się  otworzyć  dnia  16  lutego  w  dniu,  w  którym 
Karol  Stuart  zakończył  płocliu  i  okrutne  panowanie,  a  fatalna 
puścizna  po  nim  spadła  naJakóball,  monarchę,  szlachetnością 
serca  godniejszego  mnićj  smutnego  końca  i  pomyślntejszych  losów, 
Litwa  nie  stawiła  się  bynajmni('>j  na  sejm,  lecz  zgromadziła  się 
w  Grodnie.  Długich  potrzeba  było  układów  dla  załatwienia  tych 
waśni.  Królowa  użyta  całój  swojej  polęgi,  i  umysłu  obfitego 
w  zasoby,  tudzież  wpływów  swoich  na  Jabłonowskiego,  a  tea  na 
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Sapiehę*  ku  uimienetiia  szkodliwego  rozdwojeuia  pomicd^ 
widkićtti  kiuciiwem  a  koroną.  LiŁwioi  zgodzili  się  oa  pmiiycie 
do  Warszawy  |>od  warunkiem,  aby  dla  zachowania  praw  im  słu- 
iąeycb,  sejm  nosił  nazwisko  sejmu  grodzieńskiego,  i  aby  mar- 
szałka wybrano  z  ich  narodu.  Po  przezwyciężeniu  tych  Irudnoścu 
kanclerslwo  wielkie  osierocone  śmiercią  Krzysztofa  Pac^i,  nowych 
przysporzyło  kłopotów  królowL  Jan  Ul  odJal  pieczęć  Michało- 
wi Ogińskiemu,  który  niedawno  został  zięciem  kanclerza  wiel- 
kiego koronnego  Wielopolskiego,  szwagra  królowej.  Zaprzeczaoo 
prawności  tój  nominacyi,  gdyż  nastąpiła  nie  podczas  sejmu.  Dru- 
gi Pac,  rozgnićwany,  ii  nic  z  urzędów  nie  odziedzicz}  ł  po  iadnyru 
I  swoich  krewnych,  głośno  się  oświadczał  przeciw  królowi.  Oa- 
to  przed  trzydziestą  pięcia  laty,  ranił  był  w  pojedynku  młodego 
Sobioskiego,  co  stało  się  powodem  ii  tylko  jeden  Marek  jego  brat 
Wyszedł  wtedy  na  wojnę  i  zginął.  W  obecności  sejmu  odzywał 
się  on  w  sposób  tak  ubliżający,  że  król  ściągnął  rękę  do  szabli, 

a  Pac  wręcz  odpowiedział,  że  mu  znowu  da  uczuć  moc  swego 
ramieniu. 

Jpn  spodziewał  się  rozbroić  naczelników  przeciwnego  stron- 
nictwa oświadczając,  że  nadwątlone  zdrowie  nie  dozwala  mu  do- 
wodzić osobiście  wojskiem.  Ale  starania  jego  o  uchwałę  nowych 
zaciągów  i  podatków  nie  odniosły  pożądanego  skutku.  Zarzucano 
mu  interesowaną  wiarę  w  przymierzu  z  Leopoldem,  wtedy  nawet 
kiedy  Leopold  na  domiar  niewdzięczności,   oddał  młodemu  ele- 
ktorowi bawarskiemu  rękę  arcyksiężniczki   Maryi  Antoniny,  od 
dwócb  lat  przyobiecaną  królewiczowi  Jakóbowi;  a  ci  ludzie,  któ- 
rzy pragnęli,  aby  Polska  szła  na  oblężenie  potężnej  warowni, 
zastanawiali  się  nad  wnioskiem,  podyktowanym  przez  szlachecką 
zazdrość,  o  zniesienie  piechoty  w  wojsku  polskićm.   Na  jedno  tyl- 
ko zgodzili  się  wszyscy!   Tekeli  za  pośrednictwem   nawet  Ojca 
świętego,  prosił   o  wstawienie  się  Polaków,   oczekując  jak  po- 
wiadał, przywrócenia  tylko  dziedzicznych  praw  swoich  ziomków, 
żeby  się  odłączył  od  Ottomanów.    Sejmiki  odrzuciły  te  prośby: 
toi  samo  i  sejm  uczynił,  niewniknąwszy  w  korzyści,  jakie  ztąd 

osią^ąćby  można,  ani  też  w  ^gfibne  skutki,  jakie  później  ztąd 
wynikły. 

Rozszedł  się  nareszcie  sejm:  Jabłonowski  pośpieszył  na  objęcie 

dowództwa  wojsk  neczypospolitćj.  A  kiedy  narody  Zachodu  ińy 
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wafy  wypoczynku  według  swoich  nawyknicń,  kiedy  dwór  porlu-  i 

gslski  wyprawia!  auto-ila-re,  dwór  madrycki  walki'byk6w,' dwór  ,  i 

francuzki  knrtiselc,  nn  kiórycli  znajdowali   si^;  posłowie   carńw  1 

Rossyi;  kiedy  rokosz  brabiej^o  Arpyle,  wyliidowanie  k^-cia  Mon-  ' 

mouth,   proces  lorda   Uanby,  kara  Oatesa,  przygotowywały  An-  •     | 

glią  do  widowisk  innego  rodzaju;  kiedy  papióf  modlitwami 
i  Droczystcmi  obrzędami  błagał  o  blogosławieiistwo  niebios  dla 
wojsk  cfarześciańskicb;  Wenoeyanie,  półki  cesarskie,  Polacy,  je- 
dnocKcJnrff  uderzyli  na  Turków  z  róinycb  slron,  zacząwszy  od 
wód  McssenJi  ai  do  brzegów  Dniestru.  Podobnie  jak  w  Iliadzie, 
wsmtku  sława  była  udziałem  t.'go,  kto  nic  walczył. 

I  teraz  Wenecyanie  najszczęśliwszymi  byli  ze  sprzymierzeńców. 
Wojsko  Morosiniego,  w  któróm  się  znajdowali  Jł1axymiliuti  książę 
brunświcki,  Filip  sabaudzki,  waleczny  komandor  Tour-3Iau- 
bourg  z  Auweniii,  i  czterecbset  rycerzy,  którzy  pod  jego  rozka- 
zami bronili  Kandyt;  wojsko  ta  składajitce  się  z  najdzielniejszych 
wojowników  Włocb,  Niemiec  i  Francyi,  wylądowało  na  brzegach  "• 

Peloponezu. 

Zatknięto  krzyż  na  murach  Kalamaty  (Czerwca  24);  krwawy 
szturm  wydał  Koron  Iwowi  świętego  Marka.  Cesarskie  wojska 
zajmowały  się  zdobyciem  w  Węgrzech  Eperyes,  Essek,  Neu- 
hausel;  miały  się  ja  szczęśliwe  iż  nie  dopuściły  Strygonium  od- 
paść w  ręce  miitułmai\skie.  Karol  Lotaryngski,  w  tym  jeszcze 
roku  zatrzymał  się  pod  murami  Budy.  Jabłonowski  zacziit  kam- 
panifi  [we  Wrześniu),  kiedy  jq  ksii)żę  Karol  kończył.  Nadaremno 
jegouniwersiily  wzywały  stan  rycerski  do  oręża.  Glos  tylko  króla,  ' 

bez  względu  na  fakeye  przeciwne,  uiógł  być  usłuchanym.-  Wielcy 
hetmani  zaledwo  piętnaście  tysięcy  wojska  wyprowadzić  mogli 
na  nieprzyjaciela.  Zamiast  zdobycia  Kamieiica,  o  co  tyle  wrza- 
sku czynili,  nie  kusili  się  wcale  o  jego  oblężenie,  nie  mogli  nawet 
przeszkodzić  Turkom  opatrzenia  ti^j  twierdzy  w  żywność,  a  chcąc 
cz^inkoNvick   odznaczyć  swoje  dowództwo,   wyruszyli  na  Mul-  J 

bmy,   gdzie  byli  otoczeni  i  pobici  od  Turków,   Wotocłiów  i  Ta-  ^ 

larów.  1 

Okrucieństwa  Petryczajki  i  jego   Moldawian  w   Bcssarabii,  1 

oburzyły    przeciwko    niemu    wszystek    lud.      Ainedży-Soliman-  l 

pasza  łatwo  więc  skojarzył  owe  księzlwa  z  Dywanem.  Osa- 
dzi!  i(a    hospodantwie   miillai^ski^m    Konstantego   Kantemira, 
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ksiąięcia  chrześciaiiskiego ,  ze  krwi  atoli  Tamerluna.  Wołoszczy- 
zna podlegała  Syrwan^Kantakuzenowi,  więcój  dumnemu  niżeli 
śmiałemu,  który  pomnąc  że  jest  potomkiem  cesarzów  bizantyj- 
skich, przykfzył  swóm  hołdownictwem  i  marzył  o  pomyślniejszćj 
pnyszłości.  Kantemir,  który  dawnićj  służył  wojskowo  w  Polsce, 
podobnycli  był  my^lr  co  i  Kantakuzen.  Ale  oba  trzymali  się  So- 
limana-paszy  już  przez  obawę  o  licznych  zakładników  jakich  sami 
lub  szlachta  zostawili  w  Konstantynopolu/  już  z  powodu  słabości 
wojska  polskiego.  Snadź  przez  pomyłkę  lub  niezrozumienie  się, 
po  układach  tajemnych  i  przyjacielskich  stosunkach  z  Kantemi- 
rem ,  uderzył  Jabłonowski  na  jego  bezpieczne  wojska.  Mołda- 
wianie  i  Wołosi,  oburzeni ,  bronili  się  z  zaciętością.  Nadciągnął 
Selim-Giraj,  przywrócony  na  haństwo  tatarskie,  a  za  nim  Soii- 
man-pasza.  Biegłość  hetmana  wielkiego,  usiłowania  Kątskiego, 
śmiałość  książąt  kurlandzkich ,  hrabiego  Maligny  i  innych  ocho- 
tników francuzkich,  nic  podołać  nie  mogły  przeciwko  liczbie 
i  nieprzyjaznemu  położeniu.  Za  polskićm  wojskiem  z  tyłu  rozcią- 
gała się  ogromna  puszcza  Bukowina,  przegradzająca  je  od  oj- 
czyzny. Jabłonowski  z  ostatkami  porażonych  przebił  się  przez  śro- 
dek nieprzyjaciół,  i  szczęśliwie  cofał  się  przez  puszczę,  wycinając 
odwieczne  drzewa  dla  utorowania  sobie  drogi. 

Na  pićrwszą  wieść  o  niebezpiecznćm  jego  położeniu,  Jan  Ul 
lubo  cierpiący,  zerwał  się  z  łoża  boleści ,  zgromadził  szlachtę 
okoliczną  i  pośpieszył  na  spotkanie  wielkiego  hetmana.  W  dro- 
dze dowiedział  się  że  wojsko  wraca,  ale  postradawszy  artyleryą, 
obłogi,  konie,  trzecią  część  żołnićrza,  a  co  najgorsza,  że  przestało 
działać  zaczepnie. 

Fakcya  Jabłonowskiego  wielce  się  zasmuciła,  lecz  jego  stro- 
nnicy na  króla  zwalali  przyczynę  klęski.  Król,  powiadali,  obie- 
cał posiłki,  których  oczekiwano  nadaremnie ,  a  dopićro  wtedy 
wyruszył  ze  swojego  zacisza  na  pomoc  hetmanowi  wielkiemu, 
kiedy  już  przyszło  do  ostateczności;  słowem,  miotała  nimi  za- 
zdrość tajemna  ku  wysokim  przymiotom  tego  wodza  i  wzrastającej 
jego  sławie.  Bądź  dla  ugruntowania  tych  wieści,  bądź  wstydząc 
się  brzydkiego  końca  intryg,  do  których  się  wmieszał.  Jabłono- 
wski nie  jechał  do  Żółkwi.  Jan  III  pamiętał  że  jego  starania 
otworzyły  mu  drogę  do  tronu ;  napisał  więc  list  następującej 
treści: 
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„Hnogreobowiązlit,  jakieznciągniłem  wiględem  was, miłości* 
wy  hetmanie,  i  iycziiwość  jaki)  mam  ku  wam,  przykrą  mi  czynią 
(Jtugą  nieobecność  wasit,  i  z  boleścią  patrztj  na  oljoj^-tnośćjaką 
okazujecie  dla  mnie.  Czyli  zasłuiylem  na  to  lub  nif,  przybywaj  co 
prędzej  rozproszyć  chmurę,  jaka  śctslą  przyjaz'ń  naszę  zaćmiła, 
i  wierz,  ie  obecność  wasza  skutRcznicj^zi)  będzie  dla  szybkiego 
ozdrowicnia  mojego,  niteli  wszystka  sztuka  lekarzy,  którzy  mii; 
otaczają". 

W  liście  tym  maluje  się  dobitnie  charakter  Subioskiego. 
Grzeczność  i  pobłałająca  wielkość  wskazują  tu,  czy  umiał  Jan  III 
uraz  zapominać.  A  jednak  dwór  wiedeński  zranił  go  boleśnie 
we  wszystkich  jego  uczuciach  króla  i  ojca.  Wzgii,*dcm  monarchy 
nie  królewskiego  rodu,  mniemano,  iż  nie  jest  potrzebnóm  zacho- 
wywanie prawideł  szacunku,  nawet  przyzwoitości;  tak  daleko 
posunięto  niewdzięczność,  ie  przez  dwa  lata  zwlekano  zwrot  pol- 
skich dział  jakie  on  odzyskał  w  obozie  wielkiego  wezyra  (').  Kró- 
lowa gniewem  zdjęta,  zbliżać  się  zaczęła  ku  Ludwikowi  XIV. 
Pracując  nad  zerwaniem  węzłów  przywiiizujiicycb  politykę  mał- 
żonka do  wojny  wscbodnićj,  zajmowała  się  w  tymża  czasie  nad 
pojednaniem  go  z  Francyą,  Nie  miał  już  on  do  tego  wstrętu. 
W  oczach  jego  było  to  nawet  śroJkiem  rozbrojcnia'oppozycyi,  zo- 
stającej  na  żołdzie  króla  francuzkiego.  Szwagier  króla,  kanclerz 
Wielopolski,  udał  się  w  uroczystćm  poselstwie  wezwać  Ludwika 
XIV  do  puszczenia  w  niepamięć  przeszłości,  którego  duma  zadzi- 
wioną została,  gdy  kanclerz  w  mowie  czynił  długie  porównanie 
między  dwoma  słońcami  równemi,  jaśniejącemi  podówczas  jedno 
nad  Zachodem,  drugie  nad  Północą.  Wznowienie  stosunków 
dawnycli  między  temi  dwoma  dworami  wywarto  wielkie  wraże- 
nie na  Europę.  Wiedziano,  że  rady  mściwćj  Maryi  Kazimiry 
walczyły  w  Janie  z  jego  skrupułami  co  do  zaprzysiężonego  przy- 
mierza. Jej,  tudzież  margrabiego  Bćtfauno  wpływowi  przypisy- 
wano to,  iż  podczas  ostatniej  kampanii,  król  nie  znajdował  się  przy 
wojsku.  Cesarz  i  Wenecyanie,  wszyscy  nieprzyjaciele  Turcyi 
i  Ludwika  XIV,  obawę  ztąd  poweięli. 


[')  Cesarz  pisał  do  Jana;  „Yestris  spnliis  non 
powiedział:  „Non  spurtaU)r  veDi,  sed  libcrator." 
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Wielka  intryga  knowała  się  naówczas.  Polska  miała  w  nićj 
takie  wziąć  uczestniclwo.  Założono  podstawy  ligi '  augsbur- 
skićj.  - 

Ludwik  XIY'i  Jakób  II  król  angielski,  wyłącznie  zajmowali 
się  przedmiotami  dotyczącemi  sumienia.  Jeden,  śród  buntów, 
rusztowań,  zmierzał  śmiałym  krokiem  do  swego  celu ,  wyzwo- 
lenia, lub  jeżeli  wierzyć  mamy  jego  nieprzyjaciołom,  do  tryumfu 
wiary  przodków:  chciał  on  żądać  od  parlamentu  wolności  dla 
Kościoła  katolickiego.  Drugi  odwracał  wzrok  swój  od  spraw 
świata,  aby  się  zająć  dwiema  sprawami  wyłącznie,  wainiejszemi 
podówczas  w  jego  oczach :  odwołaniem  edyktu  nanteńskiego 
i  małżeiistwcm  z  panią  de  Maintenon.  Małżeństwo  odłożono  do 
kilka  miesięcy;  lecz  kanclerz  Le  Tellier  miał  jeszcze  radość  przy- 
ciśnięcia pieczęci  do  zgubnego  edyktu,  a  w  tydzień  potom  umarł. 
Wyznanie  protestanckiezostało  we  Francy!  zniesione  pod  karą  śmier* 
ci;  kościoły  miały  być  zburzone,  duchowni  wypędzeni,  ojcowie 
i  matki  pozbawione  dzieci;  emigracyę  4arano  konfiskatą;  prote- 
stanci musieli  mieć  na  usługach  jedynie  katolików,  pod  karą  galer 
dla  mężczyzn,  a  chłosty  i  piętnowania  dla  kobićt;  słowem,  milion 
dwakroć  sto  tysięcy  Francuzów  miało  do  wyboru  apostazyą  albo  nie- 
wolnictwo, a  raczój  Francya  skazaną  była  na  utratę  miliona  dwóch- 
kroć  stu  tysięcy  najprzemyślniejszych  swoich  synów!  Dodać  je- 
dnak winniśmy,  że  gdy  Ludwik  XIV  rujnował  i  zakrwawiał  swo- 
je monarchią  prześladowaniem,  równiegdy  Jakób  na  szwank  narażał 
koronę  swoje  dla  wolności  sumienia,  oba  przekonani  byli,  iż  wy- 
konywali swoje  powinność,  oba  czynili  to  spokojnie  i  stąpali 
po  wulkanie. 

Wilhelm  czujno  miał  oko  na  jednego  i  drugiego.  Podawał 
rękę,  równie  jak  wszyscy  protestanccy  książęta  i  więcój  niżeli 
który  z  nich,  opuszczającym  ojczyznę  swą  Francuzom;  a  zbogaca- 
jąc  się  utratą  Francyi,  spodziewał  się  wydrzeć  niedługo  i  królowi 
angielskiemu  jego  poddanych. 

.  Gnićw,  jaki  on  chował  ku  Ludwikowi  XIVy  więcej  jeszcze 
rozjątrzony  napadem  de  Grignan'a  na  księztwo  Oranii,  pod  osłoną 
nimwegskiego  pokoju,  wielką  spotykał  sympatyą  w  Europie. 
Dumny  monarcha  miał  za  nieprzyjaciół  tych  wszystkich ,  którzy 
zazdrościli  jego  wielkości,  jakoto,  król  hiszpański  i  Leopold;  tych 
których  oburzały  sądowe  zabory  izb  w  Metz  i  Brisach  ustano-. 
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wionych,  wydarcie  Strasburga,  zajęcie  GasaFu,  jakoto:  król 
szwedzkie  stany  generalne  holenderskie,  elektor  palatyn,  ksiąię 
neobinrgski,  dom  sabaudzki;  tych  wszystkich  nakonicc,  którzy  mu 
nie  wybaczali  knowań  z  niewiernymi  przeciwko  pokojowi,  prze- 
ciwko wierze  Niemiec  i  Włoch ,  jakoto:  elektorowie  saski  i  ba- 
warski, a  więcćj  niżeli  wszyscy  Innocenty  XI.  Koalicya  ta,  grun- 
tująca się  na  wymaganiach  protestantyzmu  w  Anglii  i  onegoi 
cierpieniach  we  Francy  i,  znajdowała  główną  podporę  w  domu 
austryackim  i  stolicy  apostolskićj.  Aieby  nakłonić  elektora  ba- 
warskiego, który  się  wahał  jeszcze,  Leopold  dał  mu  arcy-księ- 
iniczkę  obiecaną  królowi  polskiemu  dla  jego  syna.  Do  mnóstwa 
książąt  składających  koalicya,  trzeba  było  przyłączyć  jeszcze  nie- 
spokojnego i  zmiennego  Fryderyka  Wilhelma.  Jak  widzimy,  cała 
więe  Europa  składała  koalicya,  czyli  tak  nazwaną  ligę  atigs* 
burską. 

Tak  więc  owa  polityka,  pyszna  i  wyniosła,  która  za  nic  wa* 
iyła  traktaty  i  ludzi,  którój  wielkość  wysławiali  historycy,  przy- 
gotowała powstanie  całój  Europy,  wojnę  zaciętą,  pod  którńj 
ciężarem  Francya  wycieńczona,  uledzby  wreszcie  musiała. 

Traktat  koalicyi ,  obejmował  w  przezorności  swój  szczegóły 
nawet  sił,  jakie  każde  mocarstwo  wysławić  miało  przeciwko 
Franc]){i;  a  pomimo  wszelkich  sprężyn  swojego  rządu,  pomimo 
całćj  czynności  policyi,  Ludwik  XiV  o  niczćm  nie  wiedział. 

Liga  atoli  znała,  że  wprzód  niżeli  działać  zacznie,  ^potrzeł>a  jćj 
zapewnić  sobie  dwie  podpory,  Anglią  i  Polskę. 

Anglią,  ażeby  przy  jej  pomocy  floty  hiszpańska  i  holenderska, 
mogły  stawić  czoło  francuzkićj  fladze  na  morzach,  i  aby  przez 
zagrożenie  jednoczesne  wszystkich  posiadłości  i  brzegów,  Frań* 
cya  widziała  się  oblężoną  ze  wszech  stron. 

Polska,  dla  pohamowania  Węgier,  dla  zniewolenia  Porty 
ottomańskiój  do  pokoju,  i  zabezpieczenia  Niemiec  od  wszelkiój 
z  tj^łu  napaści 

Książę  Oranii  wziął  Anglią  na  siebie.  Od  czasu  wstąpienia 
na  tron  sta)ego  i  śmiałego  monarchy,  jakim  był  Jakób  II,  nie  wi- 
dział on  innego  sposobu  pozyskania  Wielkićj  Brytanii  nad  rowo- 
lucyą,  a  w  nadziei  zachwiania  Ludwika  XiV,  Europa  knować 
zaczęła  zgubę  Stuartów.  Wilhelm  wspomógł  księcia  Monmouth 
do  przedsięwzięcia  śmiałego  zamachu.  Nieszczęśliwy  ów  syn  Ka- 
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rola  n  znalazł  na  liemi  angielskićj,  zamiast  zwycięztwa  i  korony, 
imierć  zdrajców.  Odtąd  ksiąię  Oranii  pracował  jedynie  nad  po- 
zyskaniem przychylności  protestantów  angielskich.  Sprzymierzę- 
ni  nie  chcieli  rozpoczynać  walki,  dopókiby  Wielka  Brytania  nie 
przeszła  na  ich  stronę,  oczekiwali  więc  w  milczeniu.  Byiato 
tajemnica  całój  Europy,  a  jednak  dochowaną  została. 

Leopold  ze  swojćj  strony  nie  myślał  brać  na  siebie  jedno- 
cześnie ciężaru  podwójnćj  wojny.  Trzeba  mu  było  prze- 
dewszystkićm  zakończyć  rzecz  z  powstańcami  węgierskimi; 
a  ie  Porta  nie  chciała  ich  odstąpi<^,  że  nie  mogła  zgodzić  się  na 
podpisanie  po  raz  pićrwszy  niechwalebnego  pokoju,  że  domagała 
się  na  powrót  ziem  utraconych,  lub  przynajmnićj  niepodległości  dla 
korony  świętego  Stefana;  Leopold,  znal  że  nie  może  inaczćj  zabez- 
pieczyć swoich  granic  od  wschodu,  jak  zadając  świetny  i  stano- 
wczy cios  Turcyi.  Należało  więc,  żeby  król  Jan  wystąpił  znowu 
do  szranek.  Ale  czy  zechce? 

Aby  go  nakłonić,  trzeba  było  naprawić  szkody  zadane  dwóch- 
letoią  niewdzięcznością,  zniszczyć  odradzającą  się  wziętość  mar- 
grabiego de  Bćthune,  walczyć  przeciwko  wpływowi  królowćj, 
przemódz  jćj  rady  dumne  i  namiętne.  Mała  przeto  nadzieja  po- 
myślności nastręczała  się  koalicyi.  Oto  jest  obraz  ncgocyatora, 
którego  ona  w  tym  celu  użyła,  skreślony  przez  spółczesnego,  se- 
kretarza i  powiernika  Maryi  Kazimiry,  Daleyraka. 

„Przybył  tu  tajemny  i  ukryty  minisler  dworu  wiedeńskiego^ 
pod  sukienką  jezuity  i  pod  przybranym  tytułem  missyonarza  wy- 
słanego do  Rossyi  w  sprawach  duchownych.  Był  nim  ksiądz  Yota, 
Sabaudczyk  rodem ,  Austryak  ze  skłonności,  wielomówny,  ale 
mówiący  dobrze;  dworak  wyćwiczony  w  przebiegłej  polityce 
włoskićj,  zhodowany  śród  intryg  gabinetowych,  tak  monarchów, 
jako  tćż  rzeczypospolitych.  Obok  tej  praktyki  posiada  rozum 
bystry,  przenikliwy,  światły,  pamięć  opatrzoną  w  to  wszystko  co- 
kolwiek w  historyi  jest  najrzadszego;  wielki  teolog,  geograf  wy- 
tworny ,  wreszcie  człowiek  uuiwcrsalny.  Zręczny  w  uchylaniu 
zagadnień  delikatnych,  w  uprzedzaniu  tego  kto  je  zadaje  pochieb- 
nemi  słówkami  tak  iż  go  ogłuszy,  iż  weźmie  nad  nim  górę,  i  mó- 
wi bez  ustanku  iż  niepodobna  schwytać  chwih'  jednćj  na  odpo- 
wiedź; bo  ani  nosa  tiie  utrze,  ani  splunie,  ani  zakaszlą.  Podobny 
do  machiny  idącej  wedle  nadanego  jćj  ruchu,  skoro  timysłjego 
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nakręcony  będzie  oa  jaki  przedmiot,  i<Izie  wciąż  i  nie  zatnyma  «c 
wprzód  aż  mu  słuchaczy  zabraknie.  Miał  on  wadę  wyłączną  su- 
kience jezuitów,  iż  kochał  się  nadewszystko  w  obcowaniu  z  możne- 
mi,  w  zaszczyUch ,  hungrach,  w  pierwszi-ństwie  śród  dostojnych 
osól),  Wf^rzecznościachze  strony  głów  koronowanych.  Zresztą  mąż 
nieskazitelnych  obyczajów,  wstrzemięźliwy,  lubiący  biesiady  tyl- 
ko wtedy  kiedy  go  słuchano,  wyborny  zakonnik,  pobożny  bez 
cbelpliwości,  prosŁy  ł>ez  wymusu,  wolny  od  próżności  świato- 
wych, i  prawdziwie  zacny  człowiek. 

„Cesarz  nie  mógł  lepszego  uczynić  wyboru.  Wiedział  że  król 
lubił  rozrywki  umysłowe,  uczone  zabawy,  intrygi  rzeczy pospoli* 
tćj  literackiój:  że  mu  potrzebny  byt  człowiek  zdatny  do  konwersa- 
cyr,  sayantas,  ale  dowcipu  hyslregn,  zwinny,  łatwy,  wytrwały  na 
urazy,  wymówki,  przeciwności,trudy,niew7f;ody.  Jezuita  urodził  sig 
na  to  wszystko.  Widziałem  jak  sto  razy  sypiał  na  podłodze,  aże- 
by nie  stracić  okoliczności  do  rozmowy  z  królem.  Tym  sposobem, 
stal  się  koniecznym,  i  uczestnikiem  wszelkich  delikatnych  nego- 
cyacyj.    Został  on  panem  tajemnicy  spraw  gabinetowych". 

Takim  był  spółzawodnik  Maryi  Kazimiry,  wybrany  przez  ligę. 
Nic  w  tóm  zachodziła  trudność  aby  zwalczyć  usiłowania  margra- 
biego de  Bćthune  pudcjrnowatte  ku  oderwaniu  króla  od  sprzy- 
mierzeńców. Jan  HI  zaprzysiągł  nie  wchodzić  w  układy  sam 
jeden,  a  żadpe,  urazy  zachwiać  nic  zdołały  w  jego  umyśle  ważno- 
ści przysięgi.  Wielkie  dzieło  zależało  na  tern,  żeby  go  znowu 
osobiście  wyprowadzić  na  plac  bitew,  znieść  przeszkody  jakie 
wrodzonej  skłonności  do  wojny  stawiła  sprawiedliwa  niechęć 
jego  samego  i  króJowćj.  Innocenty  XI  użył  kisędza  Voty  do 
napełnienia  Żółkwi  przerażeniem,  żalami,  błaganiem  strapionćj 
wiary,  do  przypomnienia  królowi  świętego  posłannictwa  odzie- 
dziczonego po  przodkach ,  jakow«  przyjął  śród  grobów  mężów 
swojego  rodu  iłeimatki,  tojest  pognębienia  niewiernych  i  do- 
starczenia ojczyźnie,  tudzież  rodowi  swojemu,  mściciela.  Leo- 
pold użył  przebiegłego  agenta  do  obudzenia  dumy  Maryi  Kazi- 
miry i  pozyskania  ku  swym  widokom,  mignąwszy  przed  jćj  oczy- 
ma blaskiem  oddzielnych  księztw  dla  synów  królowćj.  Gabinet 
wiedeński  oświadczył  się  z  zapewnieniem  przez  traktat  książętom 
z  domu  Sobieskiego,  posiadłości  rozległych  księztw  nu  brzegach 
Dunaju,  któremi  Porta  rządziła  za  pośrednictwem  Fanaryotów, 
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noszących  imię  hospodarów,  a  nad  któreroi  zwierzchnictwo  shi- 
ijło  dawnićj  Polsce. 

Nie  trzeba  było  tylu  obietnic  i  wybiegów  do  obudzenia  w  ser- 
cu Jana  III  pragnienia  chwały.  Dość  było  trafić  w  myśl,  która 
iycie  jego  napełniała,  zwrócić  się  ku  planom,  jakie  on  ustawi- 
cznie podawał  Europie:  natychmiast  dał  się  nakłonić;  tak  więc 
stał  się  uczestnikiem  ligi  augsburskićj ,  niedomyślając  się  równie 
jak  Ludwik  XIV,  bytu  nawet  tśj  ogromnćj  intrygi. 

Wnuk  Żółkiewskiego,  nigdy  w  myślach  swych  nie  odstępo- 
wał zamiaru,  którego  spełnienie  zmieniłoby  postać  świata,  i  sła- 
wą wiekuistą  oznaczyłoby  kres  świetnego  jego  zawodu.  Dwa 
narody  r.óinego  pochodzenia  i  obyczajów,  barbarzyńcy,  posuną- 
wszy się  ai  ku  granicom  Europy  cywilizowano],  przez  długi  czas 
gniotły  całym  swoim  ciężarem  Polskę  i  chrześciaństwo.  Byli  nimi 
Turcy  i  Tatarzy.  Jan  Iii  stokroć  doradzał  ażeby  wyprzćó  napo- 
wrót  do  Azyi ,  tych  nieproszonych  gości.  Zobowiązywano  się 
teraz  dać  mu  pomoc.  W  dwóch  wyprawach  spodziewał  się 
zbliżyć  ku  brzegom  morza  Czarnego,  wygnać  z  Krymu  owych  zbroj- 
nych pasterzy,  owych  iołnierzy  koczujących,  którzy  każdego  ro- 
ku trapili  rzeczpospolitą  najazdami  i  łupieztwem.  Potem  za- 
mierzał udać  się  aż  pod  mury  Carogrodu.  Morosini,  Courbon,  La 
Tour-Maubourg ,  książę  brunś wieki,  dowodzący  wojskiem  we- 
neckióm,  oraz  książę  Lotaryngii,  elektor  bawarski,  idą^  z  wojska- 
mi cesarskiemi,  nadciągnąć  mieli,  jedni  od  strony  Węgier,  drudzy 
od  Peloponezu ,  także  pod  Carogrod ,  owo  miejsce  zebrania  się 
ostatnićj  krucyaty.  Pod  Mahometem  IV  runąć  miało  mocarstwo 
wzniesione  przez  Mahometa  IL  Tak  rozległe  były  zamiary  Jana 
III;  takie  ostatnio  iskry  geniuszu,  który  od  półwieku  cąłćj  pół- 
nocy przyświćcał. 

Nie  samo  atoli  wytępienie  barbarzyńców,  zaprzątało  myśl 
Sobieskiego.  Chciał  on  na  ich  zwaliskach  ugruntować  wielkość 
swojćj  ojczyzny  przez  dzieła  pożyteczniejsze  niżeli  zwycięztwa. 
Zamierzał  oprzóć  ją  o  brzegi  Dunaju,  i  morza  Czarnego.  ^Posiada- 
łaby uaówczas  dwa  morza ;  Jan  III  prowadził  z  Hoiandyą  ukła- 
dy, które  otwićrając  jćj  podwójne  to  źródło  pomyślności 
i  handlu,  niezmierneby  przyniosło  Polsce  korzyści.  Widział  już 
w  blizkićj  przyszłości  handel  łączący  po  raz  pićrwszy  Propontydę 
z  Bałtycki^  monem,  kanałami,  drogami^  zamianą  wzajemną. 
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Myśl  mądra  i  wielka.  Nieco  dalt^j  na  północy  rosło  diićcię.  które 
sif  podjęło  wykonania  ti^j  myśli. 

Jui  krui  Jan  cziit  potrzebę  pozyskania  ku  swoim  zamiarom 
Bossyi.  Szukał  ai  w  Persyi  sprzymierzeńców  przeciw  Porcie. 
Cbciał  działać  przeciw  państwu  tureckrrmu  jaka  fortecy,  opa- 
sać jn,  oiiledz  dokoła,  zo  wszech  strou  przykopy  otworzyć. 
Rozmiar  altaku  odpowiadał  kolosowi.  Żadnych  ofiar  nie  szczę- 
dził dla  nakłonienia  Rossyi  do  udziału  w  tóm  wielkióm  przedsię- 
'wzięciu.  Wojewoda  poznański  z  orszakiem  trzochset  szlachty 
wystany  do  Moskwy  [przy  końcu  lutego),  dokazał  wreszcie,  it 
stani))  miedzy  Polska  'a  Rossyq  traktat  zaczepny  i  odporny  prze- 
ciwko Turkom;  Rossya  obowiązała  się  działać  zbrojno  na  nich 
od  Kaukazu  aż  do  Dniepru,  i  nie  wchodzić  w  żadne  oddzielne 
układy;  dać  subsidmm  półtora  miliona  złotych;  zapewniono  wol- 
ność handlu  pomiędzy  dwoma  mocarstwami. 

W  miesiącu  maju  sprzymierzeńcy  postanowili  rozpocząć  kro- 
ki nieprzyjacielskie.  Pewni  czynnego  spóldziałania  krńla  pol- 
skiego, nie  kładli  już  granic  ani  nadziejom,  ani  przygotowa- 
niom. Cesarz  wszystkie  swe]  siły  posun<ił  naprzód.  Wenecya 
po  całym  świecie  zgromadzała  na  swój  źotd  półki.  Jan  III  z  wła- 
snego skarbu  czerpał  na  uzupełnienie  wojska  rzeczypospolitój; 
trzykroć  sto  tysięcy  złotych  wydal  na  Ukrainie  dla  zachęcenia  Ko- 
zaków do  tćj  ogromnej  walki,  a  słowo  Kantemira  i  Kantakuzena 
zapewniło  mu  pomoc  ze  strony  Mulfan  i  Wołoszczyzny. 

Państwo  otlomańskie  od  wszystkich  granic  naraz  zagrożonćm 
zostało,  nawet  w  samym  środku-  Kiedy  Morosini  odpłyni|ł 
z  Korlu  na  dalsze  zawojowanie  Peloponezu  i  Achai,  kiedy  Pro- 
vcditore  Cornaro  posuwał  swe  zdobycze  w  Dalmacyi,  kiedy  Kroa- 
cya  powróciła  pod  rz^dy  Leopolda  ,  kiedy  Dunaj  dżwtgal  statki 
napełnione  wojskiem  cesarskićm,  kiedy  piorun  Północny  grzmiał 
nad  Wołoszczyzną  i  Multanami,  a  Rossya  wysyłała  trzykroć  sto 
tysięcy  Da  tatarskie  ziemie,  czajki  kozackie  snuły  się  po  morzu 
Czarnćm,  galery  weneckie,  maltaiiskie,  paptezkie  ,  florenckie, 
oliłegały  wszystkie  brzegi  morza  E);ejskiego;  floty  te  spotkały  się 
pod  Konstantynopolem,  zaniosły  tam  trwogę,  i  łącząc  niejako 
działania  północy  z  potudniowemi,  otoczyły  państwo  ottomaiiskie 
pasem  bitew  i  niebezpieczeństw. 
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Wewnątrz  zaj  ione  groziły  bitwy,  inne  niebezpieczeństwa. 
Nienadaremno  ukazał  się  krzyż  na  starój  ziemi  greckićj;  od  Tajgeta 
do  Bałkanów  przebudziła  sięw8Z}'stka  ludność.  Klefly,  Armatole, 
spuścili  się  ze  świętych  swoich  gór  na  równiny ,  Majnoci  staczali 
bŃitwy  z  paszą  Peloponezu.  Wojsko  narodowe  tworzyło  się  na  brze- 
gach i  w  wąwozach  Tessaloniki.  Dalej  zaś  Morlachowie  zaprzątali 
wszystkie  siły  paszy  Bośnii.  Gzamogórcy,  Aibańczycy,  mieszkań- 
cy Kandyi  i  innych  wysp,  łączyli  się  w  jeden  ogólny  związek. 
Kriąięta  niemieccy  i  włoscy  biegli  walczyć,  jako  prości  żołnierze, 
pod  chorągwie  sprzymierzeńców ;  podobnież  i  znaczniejsza  Fran- 
cuzka szlachta. 

Powstańcy  węgierscy  także  się  usuwali  od  przymierza  z  Por- 
ta ottomańską.  Tekeli  układami  swemi  rozgnićwał  Dywan.  Przy 
końcu  ostatnićj  kampanii,  paszowie  Waradynu  i  Budy,  więcśj 
sami  czyniąc  na  korzyść  Leopolda,  niżeli  własne  jego  wojska, 
w  kajdany  okuć  kazali  Tekelego.  Krok  ton  rozniósł  trwogę  i  nie- 
ład pomiędzy  jego  stronnikami.  Lud,  miasta,  wojsko,  poddały 
się  cesarzowi.  Węgry  górne  bez  wystrzału  wróciły  pod  pa- 
nowanie domu  austryackiego.  Śród  rozpaczy  powszechnćj,  nie- 
zachwiana odważna  małżonka  hrabiego,  schroniła  się  na  skały 
Munkaczu ,  postanowiwszy  zginąć  pod  zwaliskami  swego  zamku, 
wraz  z  synami.  Nie  ulękła  się  okropnego  bombardowania,  które 
trwało  przez  trzydzieści  miesięcy.  Zdziwieni  własnćm  dziełem 
Turcy  wrócili  wolność  Tekelemu ,  ale  wrócić  mu  nie  mogli  jego 
wojska,  miast,  jego  wpływu.  Złe  naprawić  się  nie  mogło :  Węgry 
zupełnie  się  poddały  austryackiemu  domowi. 

Zaczęła  się  kampania ;  nigdy  straszliwsza  burza  nie  podnio- 
sła się  nad  Turkami  od  czasu  zamieszkania  ich  na  drugim  brzegu 
Bosforu!  nigdy  tćż  skorszemi  nie  byli  w  przygotowaniach  do  obro- 
ny. Ainedży-Soliman-pasza,  który  w  czasie  dwóch  ostatnich  kam- 
panij,  uznany  był  za  godnego  stawić  czoło  królowi  polskiemu, 
objął  teraz  ster  rządu  w  cesarstwie.  Szybko  wystawił  pięć  armij 
dla  zasłonięcia  Peloponezu,  Dalmacyi,  Kroacyi,  lagier,  tudzież 
Multan  i  Wołoszczyzny;  Selim-Girejowi  poruciył  obronę  Krymu, 
sam  zaś  postanowił  udać  się  w  tę  stronę,  gdzie  największe  będzie 
niebezpieczeństwo. 

Jan  III  wybrał  się  w  góry  Karpackie  aby  poroznmićć  się  z  do- 
wódzcami    austryaekiemi,  względem   działai'i  sprzymierzeńców, 
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R  gdy  ułożono  (ilany  ,  wzruszyła  się  cała  Europa.  Nigdzie 
Muzułmanie  nie  dotrzymali  placu.  Kiedy  hraliin  Caprara  szedł 
na  siemię  sii<dmiogrołłzk.'i ,  ksiiiii;  Lotaryngii,  i  cleUor  bawarski, 
na  ciele  dwóch  arinij,  sktadajqcych  razem  dziew  ii;  i:<izi(;siql  tysięcy, 
postępowali  naprzód  dwoma  brzi'gami  Dunaju  i  ołilegti  dawną 
stolicę  Węgier;  w  tymże  czasie  ban  Kroacyi,  baron  de  Mercy, 
rzucił  się  pomiędzy  Sawę  i  Drawę,  aż  ku  granicom  Esklawonii, 
i  zajął  tył  obro/icom  Budy.  Wetiecyanie  stałego  lądu  zapuścili 
się  od  Bocca  di  Cattaro  aż  w  ghfb'  Allianii,  a  zarzuciwszy  kotwicę, 
na  czele  flot  sprzymierzonych,  w  porcie  Nawarynu ,  pod  ogniem 
bateryj  ottomańskicb,  Morosini  wysłał  swoich  podwładnych,  hra- 
bietio  Kfinigsmark  i  margraltiego  de  Courbon  na  pobicie  scraskiera 
Morei:  za  ich  powrotem  zdobył  tę  twierdzę,  którą  Bajazct  II 
opanował,  a  Don  Juan  zwycięzca  pod  Lepantc,  odzyskać  j^j  nie 
mógł;  spiesznie  udał  się  na  Modon,  zatknął  tam  chorągwie  chrze- 
gdańskie,  odniósł  zwycięztwo  pod  Argos,  zdobył  wreszcie  na  tćm 
sławnem  pobrzeżu  Napoli  di  Romania,  gdzie  mnóstwo  kawale- 
rów maltańskich  krwią  swoją  opłaciło  zwycięztwo;  a  Wenecya, 
pośród  uroczystości,  wydobyła  z  kurzu,  i  wywiesiła  na  pałacu 
świętego  Marka,  uhorągicw  Morei,  która  od  stu  lat  nie  ojjlądala 
światła  dziennego. 

Jan  Ul  od  miesiąca  już  obozował  nad  Dniettrem  i  obozo- 
wał prawie  sam  jeden.  Król  ten  miał  umysł  i  duszę  ogni- 
stą w  niedołężnym  ciele.  Stary,  chorowity,  dotknięty  przykrą  oty- 
łością, sam  jeden  umiał  cbcićć  i  działać.  Wielkie  Jego  zamiary 
wydawały  się  hetmanom  niepodobnemi  do  wykonania.  Kamie- 
niec ciągle  hyl  na  myśli  u  Jabłonowskiego;  a  źle  się  wykonywają 
plany  których  nie  pochwalamy.  Zresztą,  hetmani  sami  mieli  moc 
zaciągania  i  organizowania  wojska,  a  według  dawnego  zwyczaju, 
nic  w  porę  nie  było  przygotowane. 

Towarzyszyli  Janowi  posłowie  zagraniczni,  Bóthune,  ochotni- 
cy przybyli  x  Francyi  pod  dowództwem  margrabiego  dc  Cour- 
tenyaui,  syna  Louvois.  Jan  zaś  sam  tyle  znaczył  co  armia. 
Apadi  wymówił  się  iść  na  odsiecz  Budzie,  tłumacząc  się 
oi)ccnością  króla  polskiego  u  granic;  Tatarzy  nie  usłuchali 
także  wezwania  Dywanu;  a  kiedy  Caprara  wkroczył  do  ziemi 
■iedmiogrodzkiój,  wielki  wezyr  dla  obrony  tego  kraju  nie  mógł 
nadesłać  półków,  czuwających  naJ  podejrzaną  hospodarów  wier- 
3.3 
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nością:  przedewszystkiśm  trzeba  było  przeszkodzić,  aby  król  nie 
nadszedł  tamtędy  dla  zajęcia  tyłu  Muzułmanom. 

Nareszcie,  ściągnęły  się  dwadzieścia  cztóry  tysiące  pod  chorą- 
gwie Jana  III,  i  wystąpił  naprzeciw  zachwianemu  kolosowi 
państwa  ottomańskiego.  Słońce  dawno  już  wypaliło  stepy  bez 
granic,  które  zawojować  trzeba  teraz  było.  Zapał,  jakim  król 
ożywił  wojska  przy  wystąpieniu,  nie  mógł  atoli  ich  powściągnąć 
od  zastanowienia  się  nad  trudami  i  przykrościami,  oczekującemi 
pod  sk warnom  niebem.  Źołnićrz  nienawykły  do  rozstawania  .się 
1  ziemią  rodzinną,  nie  bez  trwogi  widział  za  sobą  puszczę  Bu- 
kowiny, kośćmi  spóibraci  poległych,  tu  i  owdzie  przysypaną. 
Stanęli  wreszcie  nad  Prutem.  Pochód  był  trudny  i  powolny.  Na 
pustćj  płaszczyźnie  ujrzano  szczątki  oręża,  które  czas  oszczędził, 
jako  świadectwo  wielkićj  klęski.  Jan  oddał  im  cześć  wojskową, 
i  rozkazał  odprawić  nabożeństwo  żałobne,  za  dusze  poległych  tu 
rycerzy.    Pole  to  wsławione  było  dziełami  Żółkiewskiego. 

Wkrótce  weszli  Polacy  do  stolicy  Multan  (Sierpnia  15).  Mie- 
szkańcy i  bojarowie  złożyli  królowi  przysięgę  na  wierność.  Ogro- 
mne zapasy  żywności  były  przygotowane.  Ale  nie  widać  tego  kto 
je  przygotował ,  tojest  Kantemira:  zemknął;  nie  słychać  także 
i  o  Kantakuzenie.  Strwożeni  opóźnieniem  się  króla  polskiego 
i  małą  liczbą  jego  wojska,  nie  chcieli  narazić  na  niebezpieczeń- 
stwo swoich  synów,  swoich  koron ,  swoich  głów.  Postanowili 
więc  oczekiwać  co  losy  rozstrzygną,  i  dzieląc  się  pomiędzy  dwa 
obozy  przeciwne,  powierzyli  seraskierowi  muzułmańskiemu  swo- 
je osobę  i  wojsko ,  zostawiwszy  królowi  polskiemu  zapasy  ży*^ 
wności  i  poddanych. 

Po  dwóch  dniach  odpoczynku,  Jan  z  wojskiem  szedł  dalój. 
Przed  nim  rozciągały  się  puste  i  palące  stepy.  Wojsko  osłabio- 
ne na  każdym  kroku  znużeniem  i  głodem,  postępowało  śród  pu- 
styń, odbiórając  przysięgę  rzadkich  wiosek,  zdziwione  iż  taką  dro- 
gą zbliża  się  ku  Dunajowi,  który  oglądało  pod  Wiedniem  i  Par- 
kanami, mniój  oddalone  teraz  od  Konstantynopola,  niżeli  od 
W^iednia  i  Warszawy,  coraz  więcój  smutne,  zniechęcone,  im 
bardziej  się  zbliżało  ku  Czarnemu  morzu,  a  oddalało  się  od  oj- 
czyzny. Od  dwóch  dni  nie  spotkano  żywćj  duszy:  samotność  ta 
przerażała  najodważniejszych.  Nagle  dał  się  słyszćć  jakiś  odle- 
gły łoskot  śród  pustyni:  był  to  huk  dział.    Wojsko  zdziwione  za- 
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trzymało  się.  Rzcwski  z  przednia  straźi),  spotkał  cały  naród 
Talarów.  Na  widok  Jana  III,  horily  te  cofnęły  się.  Ale  Polacy 
na  każiJym  kroku  walczyć  torai  musieli  z  Łtumami  nieprzy- 
jaciół osaczających  ich  iłokoła:  niebo  straszniejszym  jeszczo 
liylo  nieprzyjacielem-  Jeiinpgo  razu  woj§ko  przez  dni  trzy  ani  kro- 
pli wody  nie  miało;  woda  w  rz6kach  wysciila,  w  jeziorach  była 
zatruta;  Tatarzy  jndowitemi  roślinami  ją  zatruwali.  Za  zbliże- 
niem się  ku  morzu  Czarnemu,  zmieniła  się  postać  ziemi.  Córy 
jałowe,  wąwozy,  przepaści ;  a  wszędzie  z  zasadzek  Tatarzy  prze- 
cinali kommunikacyc,  napadali  na  pozostałych  w  tyło  żołmorzy, 
zabierali  wozy ,  zawsze  unikali  otwartego  boju.  Trzeba  więc 
liylo  zmienić  drogę,  i  zbliżyć  się  ku  Prutowi,  przeprawić  się  pod 
Serucz,  aby  się  zasłonić  od  tych  strasznych  hord  (31  Sierpnia), 
postępować  ku  Dunajowi  i  brzegiem  tój  rzćki  d^żyć  nad  morze 
Czarne. 

Aie  wojsko  wycieńczały  pochody,  potyczki,  głód,  cierpienia. 
Usłyszano  że  sernskierBuikly-MuRtafa,  pasza  Rumelii,  który  szedł 
ku  Budzie  ze  trzydziestu  cztćrina  tysiącami  wyborowego  żołnierza, 
zwrócił  się  w  drugą  stronę  żeby  octironić  państwo  oltomańskiD 
od  naglejszego  niebezpieczeństwa,  niżeli  to  jakie  groziło  od  stro- 
ny Węgier.  Trwoga  opanowała  seraj;  mniemano  w  Konstonly- 
mipolu  io  król  polski  już  się  znajduje  poJ  murami  miasta. 
Turcy  przeto  szli  krokiem  przyśpieszonym  i  byli  już  blizko.  Mło- 
dy Poniatowski  ich  widział;  jego  ussarze  cudów  męztwa  dokazy- 
wali przeciwko  hufcowi  spahów.  Hospodarowie  teraz  nabrali 
śmiałości  i  wystąpili  na  spotkanie  wojska  polskiego,  zamierzając 
je  wytępić.  Cóż  się  stało  z  wojskiem  cesarskićm  w  ziemi  sio- 
dmiogrodzkiój,  i  obietnicą  spótdziałania  ?  Jan  opuszczony  został 
sam  jeden,  na  wolij  Turków,  Kozaków  i  Tatarów. 

W  położeniu  tak  nadzwyczajnćm,  śród  tych  samych  step, 
gdzie  niewiele  lat  póżniój  Piotr  wielki  biizkim  był  zguby,  Jan 
III  zajmował  się  czytaniem  i  naukowemi  badaniami.  Wojsko 
przechodziło  niedaleko  kuriianu  stawnego  w  łych  okolicach  pod 
nazwiskiem  walu  Trajana.  Udał  się  tu  więc  z  książkami;  wyszu- 
kał pomnik  wzniesiony  Docobalowi,  wszedł  na  wierzchołek  i  po> 
strzegł  zdała  zastępy  .muzułmańskie.  Zadrżał  z  radości;  spodzie- 
wał się  ie  bitwa  uczyni  go  pnncm  brzegów  Dunaju,  tudzioi 
Mult&n  i  Wołoszczyzny.     Mustafa-pasza  odmówił  Polakom  zrę- 
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czDOŚci  do  zwycięztwa,  oszańcował  si^  w  obozie,  pragnąc  widzióć 
ich  gitiących  boz  bitwy,  naciskanych  pomiędzy  rzćką,  nim,  a  Ta* 
tarami.  Trzecia  część  wojska  chrześciańskiego  jui  wyginęła  była. 
Siły  i  nadzieje  Łych  którzy  pozostali,  wycieńczonych  znojem,  tru- 
dami, cierpieniami,  potyczkami,  upadły  jui  oddawna,  do  czego  się 
przyłożyły  zakłopotanie  i  nieufność  hetmanów.  Nie  wątpiono 
te  los  Żółkiewskiego  czeka  jego  wnuka.  Jan  Ul  ażeby  się  nie  za- 
trwożyć, potrzebował  wspomnieć  na  cuda,  jakie  miały  miejsce  pod 
Żurawnem  i  Podhajcami.  Jabłonowski  i  Sapieha  lękali  się  o  nie- 
go; powagą  swoją  popierali  wołania  wojska ,  domagającego  się 
odwrotu.  Odwrót  był  daleko  trudniejszym  i  niebezpieczniejszym, 
niżeli  zajęcie  stanowiska  nad  Dunajem;  ale  król  nie  wiedział  co 
aię  dzieje  ze  sprzymierzeńcami;  lud  nie  okazywał  się  chętnym  kró- 
lowi innego  wyznania.  Zresztą,  wola  hetmanów  była  stanowczą, 
i  nie  mógł  się  opierać  prerogatywie  ich  urzędu ,  tudzież  rozpa- 
czy wojska.  Ze  smutkiem  przeto  dat  hasło  do  odwrotu  (3  Wrze- 
inia). 

Tegoż  dnia,  wojska  cesarskie,  po  stu  czterdziestu  latach, 
zajęły  napowrót  Budę.  Wielki  wezyr  Soliman  nadaremno  kusił 
się  o  ocalenie  stolicy  Węgier.  Pozbawiony  pomocy  seraskiera 
Buipelii,  Wołochów  i  Mołdawian,  oraz  Tatarów,  posunął  się  ku 
Dunajowi  dlatego  jedynie,  żeby  być  świadkiem  tryumfu  krzyża. 
ApafG,  za  zbliżeniem  się  do  swych  granic  króla  polskiego,  wydał 
bez  obrony  ziemię  siedmiogrodzką  orężowi  hrabiego  Garaffa; 
a  Jan  sprawca  tyla  dobrego  wystawiony  był  na  zgubę  pośród 
okropnych  pustyń.  Naciskany  od  dwóchkroć  stu  tysięcy  zbrojne- 
go ludu,  pozbawiony  pomocy,  jaką  mu  traktaty  zapewniały,  chlu- 
bić się  powinien  swćm  szczęściem,  skoroby  mu  się  udało  ocalić 
życie  własne,  i  wojsko. 

Nigdy  pochód  straszliwszym  nie  był.  Trzeba  było  stawić  czo- 
ło nieprzyjacielowi  nieprzeliczonemu,  srogiemu,  niedającemu  się 
schwytać,  żywić  zeschtemi  roślinami,  kopać  piaski  dla  wyszukania 
wody,  we  dnie  doświadczać  skwaru,  odpoczynek  nocny  tracić 
na  niepożytecznych  utarczkach.  Nietylko  znosić  należało  ogień 
słoneczny  i  wojenny.  Tatarzy  zapalali  sitowie  na  rzókach  wy- 
schłych, lub  trawę  śród  step.  Pożar  przebiegał  jak  okiem  zasię- 
gnąć, trzeba  było  deptać  płonącą  ziemię,  rozrywać  i  gasić  ogień 
pancerzami  zawieszonemi  na  proporcach.    Gdy  wreszcie  ustały 
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sltwary  letnie,  inne  nastąpiły  męczarnie;  i  trawy  lescblf^j  lub  wy- 
palonej wiatr  podnosił  niszczqcq  iiurzawę,  na  podoiiieństwo  pia- 
sków libijskicli.  Znaleziono  nakoniec  w  Jassach  zapasy  żywności 
(Września  V2];  kl!ka  szczęśliwych  potyczek  polianiuwało  zaja- 
dłość tatarski).  Po  czterdziestu  dniach,  szczupłe  to  wojsko, 
z  którym  Turcy  walczyć  nie  śmieli,  którego  Tatarzy  znieść  nie 
mogli,  które  sławny  wódz  ocalił  od  wszelkich  pocisków,  wyją- 
wszy zniechęcenia,  trudów,  głodu,  drogą  przez  Soczawę  i  Uszyce 
powróciło  w  granice  Polski  (Października  13). 

W  tymże  czasie  Segedyn  otwierał  swe  bramy  wojsku  cesar- 
skiemu; miasto  Piccio-Kościelne  było  oblężone  i  miało  się  poddać, 
podobnie  jak  Darda  i  inne  twierdze.  Drawa  i  Sawa  płynęły  już 
pod  rozkazami  cesarza:  jedna  tylko  kobieta,  hrabina  Tekeli,  nie 
przestawała  z  orężem  w  ręku,  bronić  dawnćj  sprawy  węgier- 
skićj.  Hrabia  tułał  się  na  wygnaniu  pomiędzy  Muzułmanami. 
Turcya  odsłoniętą  była  na  ciosy  chrzościaństwa.  Hospodarowie, 
spodziewaji)c  się  w  radzie  nadwornćj  wiedeńskiej  wierniejszą  zna- 
leźć pomoc  niżeli  w  rzeczy pospulitĆj  polskiej,  zwracali  już  ku  Wie- 
dniowi wzrok  błagsjiłcy.  Oczekiwania  koalicyi  prze  wyższo  nem  ■ 
zostały.  Wojsko  polskie  rozerwaniem  sił  nieprzyjacielskich,  spo- 
wodowało te  ogromne  wypadki ;  a  jego  dzieła  bobatćrskie  przy- 
niosły korzyść  tylko  dla  Leopolda. 

Jan  Ul  zastał  w  Żółkwi  liczne  poselstwo  rossyjskic  (w  Listo- 
padzie), które  czekało  tam  na  przyjęcie  od  króla  przysięgi 
zawartego  uprzednio  traktatu,  i  potrzebą  tćj  formalności  uspra- 
wiedliwiało zwłokę  w  rozpoczęciu  kroków  nieprzyjacielskich  ze 
strony  Bossyi. 

Cesarz  Leopold  nie  starał  sig  bynajmniej  o  zgładzenie  oraz 
popełnionych  przez  swych  generałów,  a  raczćj  przez  swój  gabinet; 
a  że  fakcya  hetmanów  coraz  głośniej  powstawała  na  wielkie 
przedsięwzięcia,  Jan  HI  odwrócił  więc  oczy  od  Carogrodu,  i  U- 
powiedział,  iż  przyszłą  wyprawę  ograniczy  oblężeniem  Kamieńca. 
Zimę  (1687  roku]  przepędził  na  urządzeniu  artyleryi  obtężniczćj, 
na  sprowadzeniu  artylerzystów,  inżynierów,  z  Saionii  i  Fr.incyi, 
na  wzmocnieniu  piechoty.  Leopold  zajmował  się  ustaleniem 
swoich  zdobyczy;  zwycięztwo  nie  zaspokajało  go  bez  zemsty; 
niedosyć  mu  nu  uśmierzeniu  Węigier:  trzeba  je  było  ukarać. 
Wzniosły  się  rusztowania,  w  Eperyes  stały  wciąż  przez  miesięcy 
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dziewięć,  a  ie  kat  nie  jest  niezmordowanym,  przydano  mu  trzy- 
dziestu pomocników,  którzy  zmieniali  się  w  okruŁnćj  robocie. 
Nie  było  ani  jednój  szlacheckiej  rodziny  w  Węgrzech  ,  któraby 
nie    ostarczyła  krwawego  kontyngensu. 

Za  nadejściem  lata,  książę  Lotaryngii  i  elektor  bawarski  roz- 
poczęli kampanią;  Ale  dawała  się  uczuć  nieobecność  Sobieskic- 
ga  Bezpieczny  ze  strony  Polski,  Soliman«pasza,  śmiało  stawił 
czoło  wojskom  cesarskim.  Apaffi  powrócił  pod  opiekę  Porty 
ottomańskiój  i  '  odnowił  z  nią  przymierze.  Pobici  pod  Essek 
(10  Czerwca),  książę  Karol  i  elektor  cofnęli  się  ku  Budzie. 

Jabłonowski,  Sapieha  i  królewicz  Jakób,  wyruszyli  na  obie- 
lenie Kamieńca  (w  Lipcu.]  Jan  III  znał  dobrze,  iź  waleczność 
polska  nie  była  dosyć  cierpliwą,  ani  tćź  skarb  rzeczypospolitćj 
dość  l>ogaty  do  opatrzenia  w  to  wszystko  wojska ,  czego  mu 
brakowało ;  zdaleka  przeto  poglądał  na  owo  przedsięwzięcie, 
zostawując  hetmanom  zupełną  wolność  działania.  Soliman-pasza, 
niespokojny  o  klucz  do  Północy,  wysłał  Buikli-Mustafę-paszę  z  sil- 
nym oddziałem  na  pomoc  oblężonym.  Jan  wnet  poskoczył  z  Żót« 
kwi,  zarzucił  mosty  na  Dniestrze,  i  śpieszył  naprzeciwko  Mu- 
zułmanom. Wtymże  czasie  książęta  lotaryngski  i  bawarski  wy- 
szedłszy na  spotkanie  wielkiego  wezyra,  stoczyli  z  nim  bitwę  na 
polach  Mohaczu.  Morosini  znowu  wystąpił  do  boju,  i  w  ciągu 
trzech  dni  zdobył  zamek  Morei  i  Rumelii,  Patras,  Lepante.  Koni- 
gsmark  i  Gourbon,  Filip  sabaudzki,  landgraf  hesski,  książę  brun- 
świcki,  dwaj  książęta  wirtcmberscy,  Harcourt,  Conflans,  wypierali 
kolejno  resztki  wojska  ottomańskiego  z  wielkich  ruin  Koryntu, 
Misitry,  Aten.  Ateny  oglądały  wszystkich  swych  synów  powstają- 
cych na  przyjęcie  obrońców  krzyża.  Muzułmanie  w  murach  tego 
grodu  wytrzymywali  oblężenie,  a  działa  żołnierzy  cywilizowano] 
Europy  burzyły  Parthenow.  Ale  niedosyć  na  tćm:  mieszkańcy  ukła- 
dać się  musieli  z  wojskiem  chrześciaiiskióm  zwycięzkićm,  aby  stę 
okupić  od  rabunku:  targ  po  kilka  razy  zrywano  i  ponawiano  znowu; 
sto  tysięcy  złotych  odrzucono.  Nareszcie,  zgodzono  się  na  dwa- 
kroć  sto  tysięcy;  za  tę  cenę  Wenecyanie  zrzekli  się  rabunku  Aten, 
i  równie  jak  Achają  i  Peloponez,  Attyka  przyłączona  została  do 
ich  państwa. 

Turcy  ulękli  się  tak  długiego  pasma  nieszczęść,  i  podobnie  jak 
sułtan  śmiercią  karał  zwyciężonych  dowódzców,  lud  sprzykrzy- 
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wsKy  Męski,  obwiniat  o  nie  swego  pnna.  Wojsko,  opuściwszy 
prowincyc,  wyruszyło  nu  Konstantynopol,  dla  wymierzenia  spra- 
wiedliwości po  swojeniu,  Mubaniet  IV  spodziewał  się  tiimie- 
rzyć  hunt  poświęcając  wii;lkiego  wezyra  Solimana,  jeilynego  czło- 
wieka z  głowq  i  odwagą,  który  piastował  pieczęć  paiistwa  oj  cza- 
sa  Kiuprulicb.  Ale  trzeba  było  większćj  oliary.  Nadaremno  sułtan 
obiecywał  poprawę  obyczajów  i  oszczędność.  Nadaremno  otwo- 
rzył bramy  haremu  dla  tysiąca  niewolnic,  które  przez  zbytek  trzy- 
mał tam  zamknięte.  Nadaremno  kazał  podusić  ministrów,  bejów, 
emirów,  paszów.  Bunt  wzmagał  się  i  coraz  bardziej  się  zbliiał. 
Ażeby  rzecz  zakończyć,  przedsięwziął  sam  jeden  pozostać  z  rodu 
Otmana.  Sam  chco  być  obecnym  wymordowaniu  własnych  bra- 
ci i  synów.  Locz  u  drzwi  icb  więzienia  Bostandżi-baszi  zastępuje 
mu  drogę;  rozkazuje  zabić  tego  człowieka:  cunucbowie  zamiast 
posłuszeństwa  po^iądnj^  na  siebio...  Władza  bez  granic  skruszyła 
się  w  ręku  sułtana. 

Na  głos  atoli  syna  Acbmota  Kiupruli  przystąpiono  do  porzą- 
dnego złożenia  sułtana  z  tronu.  Naczelnicy  udali  się  do  mecze- 
tu świętej  Zolii  aliy  zasięgnąć  rady  muftego,  który  ogłosił 
w  imieniu  ulemów,  ludu  i  wojskn,  Mahometa  IV  za  pozbawio- 
nego tronu,  na  którym  zasiadał  od  lat  czterdziestu.  Wtrącono 
go  do  więiienia,  z  którego  wydobyto  brata  jego  Solimana.  Ten 
cieszył  swoje  niewolę  pobożnością,  a  nic  go  pocieszyć  nie  zdołało, 
gdy  wywyższonym  został,  tak  bardzo  bowiem  tego  się  obawiał. 
l*rzez  długi  czas  mniemał  że  się  urągają  z  niego,  że  cbcą  go  zgu- 
bić, że  głowy  jego  pragną;  mdlał,  zaledwo  wróciwszy  do  przy- 
toniauści,  tron  zajął. 

Cudem  bjłoby,  gdyby  kraj  mógł  się  podźwignąć  pod  podo- 
bnym panem.  Godny  brat  niedołężnego  Mahometa  IV,  czas 
który  ten  trawił  na  koszŁownycłi  łowach,  Soliman  obracał  na 
marzenia  mistyczne,  a  ta  tylko  zachodziła  pomiędzy  nimi  rolni- 
ca, żcpićrwszy  otrzymał  przypadkiem  za  przewodników  swoich  lat 
dziecinnych  i  młodzieńczych,  szcrct;  wielkich  mężów.  Niedoświad- 
czenie  drugiego ,  zamiast  szukania  podpory  w  nowym  Kiupru* 
lim ,  który  zapowiadał  dziedzica  ich  geniuszu,  zaczęło  od  wy- 
gnaniu go  na  żądanie  janczarów,  i  powierzenia  steru  rządu  nie- 
ładowi. Nie  masz  wątpliwości  że  runęłoby  państwo  ottomań- 
skie,  gdyby  Leopold  otwarcie  i  szczerze  porozumiał  się  z  Janem  111 
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i  Rossyą,  względem  wyruszenia  ka  WeneGyanom  na  pola  Rumelii. 
Ale  on,  niemiłóm  okiem  patrząc  na  przysługi  i  sławę  Jana,  gniś- 
wałby  się  na  wzrost  jego  potęgi.  Nie  chciał  ażeby  Multany  i  Wo- 
łoszczyzna pneszły  na  korzyść  rzeczypospolitćj;  sam  je  teraz 
otrzymać  pragnął.  Opanowanie  brzegów  Dunaju  aź  do  morza 
Czarnego  nęciło  dumę ;  ale  dopuszczenie  wzrostu  Wenecyan 
niepokoiło  jego  politykę,  a  obrócenie  oręia  przeciwko  Ludwi- 
kowi  Xiy,  poniienie  Francyi,  było  jego  namiętnością. 

Nic  mu  teraz  nie  przeszkadzało  do  przeniesienia  wojny  na  za- 
ohód;  reszta  węgierskiój  szlachty  przyznała  koronę  królestwa 
fwego  dziedziczną  w  jego  domu;  koronował  więc  syna  swego 
w  Presburgu.  Po  trzydziesto  miesięcznym  oblężeniu,  upadł  na 
reszcie  Munkacz.  Hrabina  Tekeli  dostała  się  w  niewolę  i  zawie- 
ziona do  Wiednia.  Dopiąwszy  zwycięztwa  nad  Węgrami,  myślał 
jedynie  o  utrzymaniu  Polski  w  zawisłości.  Łacna  to  była  sprawa. 
Korzystając  z  długiego  letargu  Ludwika  XIV,  który  zaprzątał 
się  tylko  wytępieniem  herezyi  lub  sprzeczkami  sektarskiemi,  ksią- 
żę Oranii  uzbrajał  w  portach  holenderskich  flotę  przeznaczoną  na 
■łanuinie  oporu  Stuartów  i  pozyskanie  dla  ligi  augsburskiej,  co- 
raz nieeierpliwszój,  spółdziałania  Anglii. 

Ludwik  zaczął  otwićrać  oczy.  Spotkanie  się  elektora  bawar- 
skiego z  księciem  Wiktorem  Amadeuszem  na  balach  w  Wenecyi, 
mocno  go  zadziwiło.  Niezgadując  jeszcze  z  którćj  strony  Wil- 
helm ugodzić  zamyśla,  nie  wątpił  wszelako,  że  uzbrajania  się 
w  Amszterdamie  skierowane  były .  przeciw  Francyi.  Zrozumiał 
wreszcie,  ale  już  po  czasie,  że  opuszczenie  Węgier,  było  ogromnym 
błędem.  Posłyszano,  że  Soliman  III  przerażony,  postanowił  wy- 
słać Alezandra  Maurokordato  z  propozycyą,  czyli  właściwie  z  pro- 
ibą  o  pokój  do  cesarza ;  pićrwszy  to  raz  Turcy  przyszli  do  podo- 
bni ostateczności.  Niemała  była  trwoga  w  Wersalu.  Girardin 
w  Konstantynopolu  odebrał  rozkaz  użyć  wszelkich  środków  na  od- 
stręczanie Dywanu  od  zamiarów  pokoju;  Bćthune  zaś  w  Warszawie 
odebrał  rozkaz  użyć  wszelkich  środków  na  odwrócenie  od  Tur- 
eji  nieprzyjacielskich  kroków  ze  strony  Polski. 

Pora  była  przyjazna;  sejm  odbywał  się  w  Grodnie  (27  Sty- 
cznia 1688  roku).  Byłoto  pole  otwarte  dla  wszelkich  namiętno- 
ści, tudzież  intryg  cudzoziemskich. 
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Partye  w  ostatnich  czasach  odmienną  przybrały  postać.  Wal* 
kę  pomiędzy  magnatami  a  stanem  rycerskim ,  zastąpiła  najprzód 
walka  pomiędzy  partyą  francuzką  i  austryacką,  z  których  jednćj 
trzymała  się  Litwa,  drugiój  Polska.  Od  kilku  lat  obie  połączyły 
się  w  spólnćj  oppozycyi  przeciwko  przyjaciołom  króla  i  jego  sła- 
wy, którzy  utworzyli  nową  niejako  partyą,  tojest  dworską.  Stron- 
nicy Francyi,  należący  do  oppozycyi,  powstawali  na  politykę  kró- 
la. Stronnicy  Austryi,  Litwini ,  tchnący  duchem  Paców,  powsta- 
wali przeciw  jego  osobie.  Wszyscy  trzymali  się  naczelników, 
których  duma  osobista  podżegała  do  wojny  domowćj,  znużonych 
pokojem  wewnętrznym  rzeczypospolitój,  znudzonych  długićm  pa- 
nowaniem  Sobieskiego  i  długióm  swojćm  posłuszeństwem.  W  no- 
wój  elekcyi  widzieli  pewny  rodzaj  świetnój  loteryi,  gdzie  mnóstwo 
losów  wygranych  nastręczało  się  ich  dumie;  dlatego  tói  największa 
część  magnatów  należała  do  tój  partyi. 

Teraz  wystąpiły  dwa  odrębne  stronnictwa.  Oppozycya  pol- 
'  ska,  pod  przewodnictwem  Jabłonowskiego,  zostająca  w  zwiąilMtch 
z  Ludwikiem  Xiy,  głośno  domagała  się  pokoju.  Usiłowała  pod- 
budzić  sejmiki  przeciwko  żądaniu  zaciągów  i  podatków,  i  znie- 
wolić króla  do  bezczynności,  gdyby  niepodobna  było  oderwać  go 
od  przymierza  z  cesarzem.  Oppozycya  litewska  zgadzała  się 
z  poprzednią  w  tóm  tylko,  ażeby  krzyżować  wszelkie  zamiary  kró- 
la. Sapiehowie  stali  na  jćj  czele;  zajęli  oni  miejsce  Paców,  prze- 
ciwko którym  sami  niegdyś  powstawali:  może  tćż  stało  się  niepo- 
dobieństwem iżby  pićrwsi  dygnitarze  Wielkiego  Księztwa  nie 
byli  nieprzyjaciółmi  Polski.  Partya  ta  domagała  się  wojny,  ale 
przepisując  królowi  mizerne  i  niepożyteczne  plany,  niemnićf 
atoli  była  gwałtowną  i  szkodliwą.  Ręka  niewidzialna  trzymała 
nić  tych  wszystkich  intryg:  tojest  Leopold. 

Cesarz  przywiązywał  teraz  większą  wagę  do  przymierza,  ni- 
żeli do  spółdziałania  Polski.  Pragnął  aby  pozostała  mu  wierną, 
lecz  nie  przedsiębrała  zawojowań  kt  brzegom  morza  Czarnego, 
a  rozstrzygnięcie  tego  zagadnienia  mieściło  się  w  okrzyku:  Ka- 
mieniec Wysłańcy  jego  jątrzyli  szlachtę,  obwiniając  króFa,  iż  po- 
święca krew  i  złoto  ludu  w  nadziei  uposażenia  synów  swoich 
księztwami  naddunajskiemi.  Byłto  ciągły  systemat  zamykania 
oczu  na  niepodobieństwo  zdobycia  w  kilku  tygodniach  potęinćj 
fortecy,  a  na  pożytek  odparcia  Turków  za  Dunaj ,  zawojowania 
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przystępu  do    morza  Czarnego  celem  połączenia  obu    mórz, 
i  zajęcia  tym  sposobem  znakomitego  miejsca  poiród  mocarstw. 

Sejm  w  gwałtownćm  postępowaniu  przewyższył  wszystkie 
dawniejsze.  Niesnaski  podżegał  wielki  gniów  wzrastający  ciągle 
między  Litwą  a  Polską.  Sześć  tygodni  upłynęło,  a  pićrwsza  je- 
szcze formalność,  tojest  wybór  marszałka,  dokonanym  być  nie 
mógł.  Polacy  widząc  nieład  nieustający,  zaledwo  upłynął  termin 
prawem  zakreślony  (Marca  5),  powstali  i  oświadczyli  ie  sejm  jest 
zerwany:  nowyto  był  kształt  liberum  teto.  Zawziętość  się  wzmo- 
gła; wszystkie  partye  oskarżały  się  o  zdradę,  wszystkie  domagały 
się  zmiany  rządu,  jako  jedynego  lekarstwa  na  chorobę  rzeczy  po- 
spolitej. 

Król  obejść  się  nie  mógł  bez  wojska  i  podatków.  Obrócił 
się  przeto  do  konwokacyi  czyli  nadzwyczajnego  zgronadzenia 
senatu,  i  natychmiast  je  zwołał  (Marca  9).  Ale  tu  się  znaleźli 
wszyscy  przywódzcy  stanu  rycerskiego.  Jchto  duma  szczególni^ 
wzdychała  do  nowego  panowania.  Ci  którzy  uważali  się  za  naj- 
bliższych tronu,  knowali  zamachy  na  pozbawienie  go  Jana  III. 

Śród  przeciwności  i  obelg,  jakich  nieprzyjaciele  nie  szczędzili, 
Jan  pracował  jedynie  nad  przyśpieszeniem  uchwały  o  podatkadi. 
Niechętni  domagali  się  aby  przekonać  się,  czy  stolica  apostolska 
udzielać  nadal  zechce  pieniężnój  pomocy  Polsce,  jaką  od  począ- 
tku  przymierza  świętego  nadsyłała.  Cantelmi,  arcybiskup  Ceza- 
rei, nuncyusz  apostolski,  odpowiedział  notą,  a  raczój  manifestem, 
ułożonym  w  duchu  wiedeńskiego  dworu  i  oppozycyi,  oświad- 
czając, że  Innocenty  XI  udzieli  pomocy  w  takim  tylko  razie, 
jeżeli  wojna  prowadzoną  będzie  dla  dobra  Polski  i  chrześciań- 
stwa,  nie  zaś  w  widokach  osobistych,  w  celu  doczesnych  zdo- 
byczy. 

Jan  uległ  konieczności  i  musiał  przez  rok  jeden  pozostać  roz- 
brojonym; pożegnawszy  senatorów  miał  pociechę  przekonać  się, 
iż  knowania  magnatów  nie  oatfębiły  przychylności  narodu  ku  nie- 
mu. Wilno  użalało  się  iż  nie  oglądało  jeszcze  ani  razu  swojego 
króla;  odwiedził  więc  stolicę  Litwy ,  a  obecność  jego  obudziła 
dawne  uniesienia,  jakich  był  świadkiem  zaraz  po  wyprawach, 
W  których  ocalił  ojczyznę. 

Ale  Leopold  nowe  mu  gotował  zmartwienia.  Książę  Bogu- 
sław Radziwiłł  umiórając,  zostawił  córkę  jedynaczkę  dziedziczką 


s 


c  a 


JANA  III  SODIESKIBGO.  267 

Ogromnych  dóbr.  Jej  urodzenie,  czyiiiło  ją  godnii  królewskiego 
pokrewioi^stwa,  a  znaczenie  w  Litwie,  miasta,  zamki,  obudzaly 
w  sąsiadach  rzeczjpospolitćj  iądzę  ubiegania  się  o  jćj  rękę.  Wuj 
i  opiekun  mlodt-j  sieroty,  Jan  III,  zamierzat  poślubić  ją  synowi 
swomu  Jakóbowi.  Lecz  dala  ona  pierwszeństwo  Ludwikowi 
margrabiemu  brandeburskiemu,  wyszła  za  nipgo  za  mąż:  ale  gdy 
po  dwóch  Iccieub  owdowiała,  król  do  dawnych  myśli  powrócił. 
Księżniczka  mieszkała  w  Berlinie,  gdzie  elektor  wielki  umarł  nagle 
śrńd  swo}^'J  rady.  udzieliwszy  błogosławieństwo  synowi  Fryderyko- 
wi III,  który  pierwszy  włoiył  królewską  koronę.  Ponieważ  Ludwik 
XIV  chciwie  terazszukał  zręt^zności  przypodobania  się  królowi  pol- 
skiemu, margrabia  Graiel,  poseł  francuzki  przy  elektorze  brande- 
burskim,  w  imieniu  swego  pana  wdał  się  na  kan.yió  królewicza  pol- 
skiego. Powiodły  mu  się  negocyacye;  księżniczka  przyrzekła  swoje 
rękę:  oświadczyła  nawet  chęć  żeby  królewicz  Jakób  przyjechał  do 
Berlina  dla  odebrania  w  obliczu  całój  Europy,  jój  przyrzeczeń. 
Dała  mu  swój  portret,  podpisała  przyrzeczenie  poślubienia  go  za- 
raz po  ukończeniu  żałoby,  i  zapisała  mu  wszystkie  swoje  dobra. 
Jakób  szczęśliwy  ze  zwycięztwa  odjechał  do  Warszawy;  a  naza- 
jutrz Karol  książę  neuburgski,  brat  tego,  którego  niegdyś  Jan  III  od 
tronu  polskiego  odsunął,  zaślubił  w  pałacu  gdzie  się  ukrywał,  księ- 
żniczkę Karolinę  Radziwiłłównę.  Trudno  było  wymyślić  brzydszo 
i  nikczemniejsze  szalbierstwo.  Któż  kierował  całą  tą  intrygą?  Leo- 
pold. Moinaby  mniemać,  że  tak  był  hojnym  w  krzywdzeniu  szla- 
chetnego sprzymierzeńca,  przez  potrzebę  pomszczenia  się  jego 
dobrodziejstw.  Przypatrzywszy  się  bliżej,  poznamy  inno  pobudki 
kierujące  polityką  cesarską.  Gdyby  rywal  Jakóba  nie  był  nawet 
bratem  cesarzowej,  rzeczy  poszłyby  tymże  samym  torem.  Sapie- 
howie lękali  się  małżeństwa,  któreby  domowi  Sobieskiego  przy- 
niosło nową  nadzieję  wywyższenia  się,  i  utworzyło  nowy  związek 
pomiędzy  Polską  a  Litwą.  Cesarz  podwójny  miał  interes  w  sprzy- 
janiu Sapiehom  i  ich  zamiarom,  odłączenia  z  czasem  wielkie- 
go księzlwa  od  Polski,  jeśHby  nie  powiodło  się  im  dostąpić  ko- 
rony. 

Ludwik  XIV  tryumfował.  Nie  wątpił  już  wcale  o  zerwaniu 
się  przymierza  między  Sobieskim  a  Leopoldem  i  sprawił  to,  że  po- 
selstwo tureckie  przybyło  do  Warszawy,  ofiarując  pokój  i  Ka- 
mieniec po  zburzeniu  jego  warowni.    Jan  odrzucił  ofiarę.    (Jsu- 
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Dął  zprzed  oblicza  swego  rezydenta  cesarskiego;  lecz  sumie- 
nie nie  dozwalało  mu  czynić  nic  więcój.  Nie  przypuszczał  iiby 
cokolwiek  bądź  w  świecie  uwolnić  mogło  od  wykonanój  przy- 
sięgi. 

Wielce  się  oburzyła  partya  Francuzka.  Dumna  Harya  Kazimi- 
ra^  zemstą  jedynie  tchnąca  połączyła  się  zJabtonowskim  i  jego  stron- 
nictwem. Oskarżała  księdza  Yotę  ie  ją  pozbawił  wpływu  i  znacze- 
nia, i  kierował  czynnościami  jćj  męia.  Krzyki  gminu  podkupio- 
nego, brzydkie  paszkwile,  które  z  wyroku  trybunałów  ręką  kata 
były  palone,  rozsiewały  skargi  królowćj,  margrabiego  Bóthune 
i  ich  przyjaciół.  Jeden  z  magnatów  rozrzucił  karykaturę  wyobra- 
żającą króla  wleczonego  na  processyi  przez  Jezuitów,  i  pożywają- 
cego pobożnie  książkę,  którą  mu  Vota  podawał.  W  owym  czasie 
Jezuici  wielką  rolę  grali  w  Europie.  Leopold  wychowywał  synów 
Tekelego  u  Jezuitów  w  Pradze;  ZoGa  carówna  używała  księży 
Gerbillona  i  Pereirę  do  zawarcia  traktatu  z  Chinami.  Ksiądz 
La  Chaise  nie  przestawał  wywićrać  szkodliwego  wpływu  na 
sprawy  Francyi,  a  Jakób  II  zstępował  z  tronu  w  objęcia  Petersa 
Jezuity. 

Król  ten  od  roku  przeszło  walczył  przeciwko  duchowieństwu 
anglikańskiemu  w  obronie  swoich  deklaracyj  o  wolności  wyznania. 
Ludwik  XIV  odkrył  wreszcie  nieprzyjaciela,  na  którego  książę 
Oranii  gotował  ciosy;  ale  wszelkie  ostrzeżenia  nie  zdołały  za- 
chwiać pobożnćj  i  upartój  pewności  Jakóba  II ;  lubo  gabinet 
wersalski  nie  przypuszczał  szybkiój  katastrofy ,  jaka  pozbawić  go 
miała  przymierza,  a  raczój  lennictwa  tćj  potężnój  korony,  wszy- 
scy atoli  znali ,  że  ztamtąd  zagraża  Francyi  niespodziewane  nie- 
bezpieczeństwo. 

Z  drugiój  strony,  wszelkie  usiłowania  w  Konstantynopolu,  ce- 
lem przeszkodzenia  pokojowi,  nie  powiodły  się.  Zaczęły  się  kon- 
ferencye  w  Budzie,  i  kierujący  niemi  książę  Lotaryngii  pałał  żądzą 
szybkiego  ich  ukończenia,  ażeby  udać  się  nad  Ren,  na  czele  sprzy- 
mierzeńców  augsburskich,  i  pomścić  się  nad  Ludwikiem  Xiy 
za  tyloletnie  krzywdy.  Ludwik  ujrzał  się  ze  wszech  $tron  zagrożo- 
nym burzą.  Jeden  mu  tylko  pozostawał  środek:  tojest  ofiarowa- 
nie Solimanowi  przymierza  przeciwko  cesarstwu,  korzystając 
z  przebudzonej  odwagi  Dywanu.  Nieczynność  któla  polskiego 
pozbawionego  pieniędzy  i  wojska,  zmieniła  postać  rzeczy.  Zatćm 
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poszły:  pomyślny  opór  Tatarów  oowój  wyprawie  księcia  Galicyna; 
niepowodzenie  Morosiniego  w  kuszeniu  się  o  zdobycie  NegrepoiH 
tu,  stolicy  Eubei,  którśj  cała  armia  ottomańska  broniła,  a  pod 
murami  którój,  wódz  naczelny,  podówczas  doża,  widział  ginących 
Gourbońa ,  Kónigsmarka  i  własną  swoje  sławę;  zatóm  wreszcie 
nastąpiło  poruszenie  się,  długi  czas  niepewne,  wojsk  cesarskich. 
Upadek  Belgradu,  zdobytego  szturmem  przez  Lu(}wika  księcia 
badeńskiego,  jedyną  był  klęską  Porty  w  ciągu  tćj  kampanii.  Oiy* 
wieni  Turcy  przyjęli  więc  oświadczenia  Ludwika  \1\,  pod  wa«* 
runkiem  wszakże,  itby  skutek  natychmiast  nastąpił.  Ludwik 
biorąc  pochop  z  trudności  zaszłych  w  czasie  elekcyi  biskupa  ko- 
lońskiegOy  do  zerwania  dwudziestoletniego  rozejmu,  wysłał  na- 
gle Delfina  na  wyparcie  Stahremberga  z  Filipsburga;  spustoszenie 
ogniem  Palatynatu  dokonało  uspokojenia  Dywanu.  Byłato  rękoj- 
mia godna  barbarzyńców. 

Wilhelm  jui  był  wyszedł  pod  żagle  ku  wyspom  Brytanii  (14 
Listopada  1688  roku),  iebyje  wydobyć  zpod  wpływu  franciu- 
kiego.  Magnaci,  biskupi,  którzy  przysięgami  utrzymywali  JakólM 
w  bezpiecznym  pokoju ,  zięć  jego  królewicz  duński ,  wszyscy  po- 
śpieszyli na  powitanie  drugiego  zięcia ,  który  przychodził  strącić 
z  tronu  teścia  swojego.  Wilhelm  bez  wystrzału  wszedł  do  Londy- 
nu; a  pićrwsze  dni  1680  roku,  tak  wielkiego  w  historyi,  oglądały 
w  Londynie  koronacyą  Wilhelma  i  Maryi. 

Przypatrzmy  się  skrytym  sądom  Opatrzności  I  Ludwik  Xiy 
spodziewał  się  usunąć  naród  angielski  od  spraw  świata,  szkodli- 
wy wpływ  wywierając  na  monarchów  Wielkiój  Brytanii;  a  doiu- 
zał  tego  tylko ,  że  przyjaciół  jego  tronu  pozbawiono.  Zawierał 
traktat  w  Nimwedze  ażeby  bezpiecznićj  mógł  rozpocząć  nie- 
przyjacielskie kroki  śród  pokoju;  pragnął  ażeby  ten  pokój  ró- 
wnie był  dla  niego  zyskownym  jak  wojna ,  ażeby  zewnątrz 
wydał  na  łup  jego  dumy  nieprzyjaciół  bezbronnych,  a  wewnątrz 
żeby  wydał  na  pastwę  kaprysom  jego  sumienia,  zbrojnego 
w  miecz  różnowierców  poddanych ;  przez  namiętność  ku  wy- 
stępnemu pokojowi  opuścił  Węgry  śród  klęsk  w  które  sam  je 
popchnął...  Owoż  teraz,  król  arcychrześciański  musi  wziąć  się  do 
oręża  na  obronę  Księżyca!  Mniemając  iż  wytępił  herezyą,  dostar- 
czył Niemcom  rzemi^lników,  Hollandyi  żołnierzy,  księciu  Oram'i 
Schomberga,  Francyi  wojnę  domową,  a  protestantyzmowi  ko- 
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urnę.  Za  kilka  fortec  zdobytych,  za  poniieoie  kilka  mocantw, 
oburzył  przeciwko  sobie  Hollandyą,  Anglią ,  Hiszpanią,  Niemcy 
całe:  sejm  ralysboński  ogłosił  go  za  niepnyjaciela  powszechnego, 
uchwalono  nawet  bannicyą  na  każdego  w  imperyam  ktoby  nie 
wziął  się  do  broni  pneciwko  niemn ,  i  postanowiono  uwaiai  za 
nieprzyjaciela  związku  niemieckiego  kaide  mocarstwo  zagra- 
niczne, któreby  pozostało  neotralnćm  pomiędzy  związkiem  nie- 
mieckira,  a  „sprzymieneńcem  barbarzyńców,  wrogiem  chrze- 
iciaństwa";  Szwecya ,  Sabaudya,  występują  w  szranki;  słowem, 
przychodzi  mu  walczyć  z  całą  Europą ,  wyjąwszy  Polskę.  Wszy- 
stko on  czynił  łeby  poniżyć  Jana  Sobieskiego ;  obchodził  się 
z  nim  pogardliwie;  chciał  mu  wydrzćć  koronę ,  za  karę  nieporo- 
zumienia si^  a  właśnie  w  skutku  wtargnięcia  Muzułmanów,  któ- 
re polityka  gabinetu  wersalskiego  wywołała ,  Jan  III  okrył  się 
najświetniejszym  blaskiem;  wszyscy  królowie,  licząc  w  to  nawet 
Ludwika  Xiy,  ubijali  się  o  jego  przymierze;  wszystkie  narody 
okazywały  mu  jawnie  przychylność;  zewnątrz  jednego  miał  tylko 
nieprzyjaciela,  a  sława  jego  tym  więcćj  jeszcze  urosła ,  bo  tym 
nieprzyjacielem,  był  Leopold. 
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Konleo  panowania  Jana  m  0689— IW9  rako). 

Wpośród  gwałtownych  odmian,  które  uczyniły  pamiętnym 
rok  1689,  i  podczas  wojny  powszechno],  która  przez  dhigie  lata 
w  ogniu  trzymała  świat  cały,  kiedy  sprzeczne  obroty  annij  i  ko* 
lejne  ich  powodzenie,  broczyły  krwią  jednocześnie  brzegi  Rena 
i  Mozy,  Ebra  i  Padu,  Sawy  i  Dunaju,  Oceanu  i  morza  Egejskiego; 
Polska  prawie  sama  jedna  nie  słyszała  zgubnych  gromów  u  swo- 
ich granic.  Pokój  dawno  nieznany  teraz  w  niój  panował.  Mo- 
narcha, który  podźwignąt  rzeczpospolitą,  z  upadku  w  jaki  po- 
grążona była  za  Jana  Kazimiórza ,  który  z  grona  obywateli  wy- 
wyższony został  na  stopień  króla,  znajdował  się  teraz  na  szczycie 
sławy  i  wielkości.  Ale  jakże  daleko  od  sławy  i  wielkości  do  szczęścial 
Smutne  świadectwo  próżności  darów  fortuny!  Jan,  zwycięzca, 
serce  miał  trawione  zgryzotą.  Cierpienia  i  kłopoty  domowe  przy- 
ćmiły, nawet  skróciły  ostatek  dni  jego. 

Marya  Kazimira  była  plagą  bohatćra,  który  jćj  dał  koronę. 
Równie  pałac  jak  rzeczpospolitą  napełniała  swojemi  intrygami; 
mieszając  się  we  wszystkie  sprawy  kraju  lub  familii,  do  czegokol- 
wiek się  dotknęła,  wszędzie  wniosła  niezgodę  i  zepsucie;  kłócąc 
pokój  domowy  królowi  przez  swą  niestałość,  charakter  zmienny, 
umysł  niespokojny,  a  częściój  jeszcze  przez  dumę  i  chciwość; 
coraz  gwałtowniejsza  w  kaprysach  bez  liczby,  w  miarę  lat, 
które  szanować  ją  zdawały  się;  zazdrosna  o  ufność  swego 
małżonka ,  jak  drugie  o  miłość ;  niedozwalając  mu  na  stare  dni 
słodkich  i  nienagannych  pociech,  gdy  za  młodu  nie  przeszkadzała 
mu  pokątnych   miłostek;  wyrugowała  z  pałacu  siostrę   swoje 
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Wielopolską,  siostrę  króla,  Radziwiłłowę ,  uczonego  Załuskiego, 
wszystkie  osoby  mogące  uprzyjemnić  mu  iycie,  a  zdała  władzę 
przywłaszczoną  tym  sposobem  na  dwie  swoje  kobićty  służebne, 
Łetreu  i  Federba,  zażarte  nieprzyjaciółki,  które  panowały  nad  nią, 
jak  ona  nad  królem,  i  za  jój  przykładem,  napełniały  miasto 
i  dwór  intrygami,  waśnią ,  zawziętością  i  przedajnością.  Jeden 
rys  przekonać  może,  w  jaki  stan  niewolnictwa  miłość  pokoju 
domowego,  najpiórwsze  dobro  w  oczach  Jana,  wtrąciła  nie- 
szczęśliwego monarchę.  Przyobiecał  kanclerstwo  Załuskiemu. 
Po  śmierci  Wielopolskiego,  oddawał  mu  pieczęć,  bo  większym 
jeszcze  był  niewolnikiem  danego  słowa,  niżeli  woli  Maryi  Kazi- 
miry.  „Ale  przyjacielu — rzekł — -jeżeli  przyjmiesz,  juzem  zginął. 
Będę  musiał  uciekać  z  domu;  nie  mogę  sobie  wyobrazić  gdziebym 
mógł  umrzóć  spokojnie!" 

Rodzina  królewska  była  także  szarpana  zawiścią  i  bezładem. 
Jan  III  nadaremno  usiłował  zaszczepić  zgodę,  kłócóoą  wszędzie 
przez  porywcze  i  zmienne  namiętności  królowćj.  Trzćj  synowie 
nienawidzili  się  nawzajem;  wyszedłszy  z  kolebki  nie  byli  jui 
bracią,  ale  spółzawodnikami.  Za  życia  jeszcze  króla,  jego  rodzina, 
Polska ,  Europa ,  sprzeczały  się  kto  ma  być  jego  następcą.  On 
sam,  utkwiwszy  wzrok  w  próżnię  jaką  zostawi  po  sobie,  myślał 
jedynie  czemby  ją  zapełnić.  Wydobywając  się  z  odmętu  zgryzot 
domowych,  myśl  jego  unosiła  się  nad  przyszłością  Polski ;  a  ze 
wszystkich  cierpień,  uciskających  jego  duszę,  ta  myśl  jak  sam  po- 
wiadał, była  najboleśniejszą. 

Gdy  był  jeszcze  poddanym  i  wysokim  dygnitarzem,  zamyślał 
o  ustaleniu  w  swoim  kraju  rządu  sukcesyjnego.  W  tym  celu 
sprzjrjał  życzeniom  Jana  Kazimiórza  i  Maryi  Ludwiki  względem 
wyniesienia  Kondeusza  na  tron  polski;  zajęty  jedynie  dobrem  rze- 
czypospolitój,  pragnął  wówczas  zapewnić  koronę  domowi  fran- 
cuzkiemu.  Teraz,  czyliż  dziwić  się  należy,  że  król  i  ojciec,  życzył 
synom  swoim  przekazać  koronę?  Nadzieja  Jana  III  opierała  się 
i  na  tćm ,  że  dotychczas  po  ojcu  zwykle  syn  był  wybićrany  na 
tron.  Ale  ogromne  trudności  zwalczyć  należało.  Magnaci  naj- 
przeciwniejszymi  byli  wyborwi  następcy  za  życia  panującego 
króla,  podobnie  jak  za  Jana  Kazimierza  szlachta  opierała  się  wy* 
borowi  Kondeusza.  Lecz  największą  przeszkodą  był  charakter  Ma- 
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ryi  Kazimiry ,  który  na  cały  dom  królewski  ściągnął   niccłięć 
i  pozbawił  go  szacunku. 

Zpomiędzy  trzecłi  synów,  dwaj  młodsi  byli  urodziwi  i  przy- 
stojni ;  urodzili  się  oni,  gdy  ojciec  został  już  królem.  Jakób  zaś 
mały,  śniady,  chudy,  charakteru  niestałego,  acz  wzniosłego  umy- 
słu, nie  podobał  się  z  samego  wejrzenia.  Wuj  jego  margrabia 
de  Bćthunc,  mówił,  ie  na  twarzy  on  nosił  piętno  wyłączenia, 
a  Polacy  nazywali  go  synem  wielkiego  marszałka;  zaś  Aleiander 
i  Konstanty  byli  królewiczami.  Królowa  dawała  także  pier- 
wszeństwo Alexandrowi  i  pragnęła  jemu  zapewnić  koronę.  Jan 
III  okazywaniem  względów  jednostajnych,  nadaremno  starał  się 
wynagrodzić  Jakóbowi  nienawiść  matki.  Aleiander  dumny 
z  darów  przyrodzenia  i  doświadczanój  życzliwości,  dawał  to  uczuć 
starszemu  bratu,  i  wcześnie  obchodził  się  z  nim,  jako  z  nieszczę- 
śliwym rywalem. 

Widok  ustalenia  się  czwartej  dynaslyi,  nietylko  dotkliwym  byt 
dla  magnatów,  którzy  cieszyli  się  nadzieją  dost.ipienia  tronu; 
nie  było  teraz  szlachcica ,  któryby  elekcyi  nie  uważał  za  cząstkę 
niejako  swego  dziedzictwa  lub  nadziei  na  przyszłość;  dwa  bo- 
wiem środki  nastręczały  się  w  czasie  elekcyi :  albo  otrzymać 
głosy  spólziomków  i  zostać  wybranym,  albo  sprzedać  głos  własny. 
Wrodzona  duma  stanu  rycerskiego,  próżna  i  fatalna  sława  do- 
chowania wyłącznie  prawa  wyboru  królów,  uczyniły  zwyczaj 
ten  narodowym,  a  różne  namiętności  silnie  go  podtrzymywały. 
Cały  przeto  naród  tćm  był  prawie  względem  młodych  Sobieskich, 
czem  oni  względem  siebie,  tojest  nienawistnym  spółzawodnikiem. 
Zresztą,  nie  szczędzono  żadnych  knowań  ani  tóż  potwarzy  dla  za- 
chwiania przychylności  ku  nowemu  domowi  królewskiemu  9 
a  wszystkie  te  intrygi  zatruwały  starość  znakomitego  założyciela 
tego  domu. 

Taki  wszelako  był  wpływ  jego  sławy,  że  synowie  bez  prze- 
szkody mogli  używać  przywilejów  służących  dziedzicom  tronu. 
Królewicz  Jakób  kazał  nosić  swój  buńczuk  wyżej  nad  buńczuk 
wielkich  hetmanów,  a  ci  nie  protestowali  przeciw  tej  nowości. 
Jakób  nawet  nie  lękał  się  jednego  razu  zająć  miejsca  w  senacie 
obok  ojca,  którego  wprzód  nie  zapytał  o  pozwolenie;  senatorowie 
milczeli.  Król  wreszcie  zmierziwszy  sobie  domowe  niesnaski 
i  krzywe  dążenia  do  celu,  postanowił  jawnie  i  otwarcie  zażądać 
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% 
idiiiit  rzeczypospolitćj  w  t^j  mierze  na  korzjM  doma  swojego, 

pnedsif  wziąwszy,  ii  w  razie,  gdyby  pomyiiiiego  skutka  nie  otrzy- 
mał, wyrzec  się  zamiaru  nazawsze,  i  sktooić  synów  do  ociynie- 
nia  z  tego  ofiary  ai  do  czasu,  kiedy  sukcessya  po  nim  otwartą 
będzie,  najgodniejszemu.^  najszczęśliwszemu. 

Zamykał  podać  ten  wniosek  na  sqmie  grodzieńskim  (1688 
roku).  Dowiedziano  się  o  tćm.  Stronnictwa  wołać  zaczęły  na 
tyranią,  lub  skrycie  knować  upadek  monarchy.  Utajona  ręka 
trzymała  nić  tych  wszystkich  intryg  i  zamachów :  byłto  znowu 
Leopold. 

Leopold  nie  iyczył  aby  się  ustaliła  w  Polsce  monarchia  dzie- 
dziczna ,  boby  to  Polskę  wzmocniło.  Zresztą,  byli  arcyksiąięta; 
spodziewano  się,  ii  z  czasem  który  zostać  mole  wybranym  na 
króla,  a  wtedy  dopićro  moina  będzie  pomyśleć  o  tronie  sukces- 
syjnym.  Tymczasem  gabinet  wiedeński  szafował  riotem  ma- 
gnatom, łarliwym  zwolennikom  wolności  i  równości,  którzy 
oburzali  się  na  wyznaczenie  dziedzica  korony,  jako  na  piórwszy  za- 
mach przeciwko  prawom  rzeczypospolitćj. 

Przeciwnicy  sukcessyi  tronu  wydali  się  jawnie  ze  spólnic- 
twem  widoków  dworu  wiedeńskiego.  W  zapale  swoim  mieszali 
zabiegi  Ludwika  XIV  o  zerwanie  ligi  świętćj,  starania  króla 
o  podbide  Hultan  i  dumne  projekta  królewicza  Jakóba;  domaga- 
li się  usunięcia  margrabiego  de  Bćthune  i  oblęienia  Kamieńca. 

Król  jeszcze  się  nie  był  odezwał ,  a  jui  magnaci  partyi  fran- 
cuzkićj,  mnóstwo  biskupów,  którzy  pocłiodząc  z  najpiórwszych 
w  kraju  domów  mieli  nadzieję  ukoronowania  brata  lub  synowca; 
Jabłonowski,  któremu  królowa,  jak  powiadano,  dawała  pier- 
wszeństwo, jeieli  nie  przed  synem  swoim  Aleiandrem,  tedy 
przed  Jakóbem,  na  następstwo  po  męiu ;  wszyscy  w  ogólności 
wyrównali  gwałtownością  zwolennikom  Austryi.  Magnaci  szu- 
kali podpory  w  stanie  rycerskim  i  w  wojsku  dla  pozbawienia 
króla  korony  natychmiast,  od  której  dumę  ich  wydziedziczyć  za- 
mierzał. Wzywali  na  obronę  swobód  zagrożonych  piorunów  re- 
Kgii.  Nuncyusz  apostolski  wdał  się  w  tę  sprawę,  a  wiemy  zwo- 
lennik Leopolda,  oświadczył  ie  sejm  będzie  zerwany,  wojska 
pozostaną  bez  żołdu ,  a  chrześciaństwo  pozbawione  wsparcia  ze 
strony  Polski,  jeieli  król  jegomość  nie  wyrzecze  się  szkodliwych 
zamysłów. 
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Z  duszą  przeoiknioDą  głębokim  smutkiem ,  postanowiwszy 
przyszłość  domu  swojego  zdać  ua  wspomoienia  własnych  iwy« 
cięztw,  na  prace  synóWt  na  konieczność,  na  czas,  Jan  Ul  odda- 
lił z  Grodna  królewicza  Jakóba.  Spodziewał  się  iż  tą  powolno- 
ścią rozbroi  zaciętość  partyj:  sejm  atoli  zerwany  został. 

Trzeba  więc  było  udać  się  do  senatu  o  uchwałę  podatków. 
Lecz  tu  zasiadali  naczelnicy  szlachty  polskićj ,  prawdziwi  rywale 
królewskiego  domu;  nowy  ogień  ogarnął  umysły.  Niedosyć  im 
było  na  zmuszeniu  króla  do  wyrzeczenia  się  rodzicielskich  nadziei, 
trzeba  jeszcze  go  ukarać  ie  je  powziąć  ośmielił  się. 

Leszczyiiski,  wielki  podskarbi,  obrócił  przeciwko  królowćj 
gorzkie  zarzuty.  Senator  ten  był  zięciem  Jabłonowskiego.  Żywa 
napaść  z  tćj  strony  boleśnie  zraniła  serce  Maryi  Kazimiry.  Przy* 
szła  potom  kolćj  na  króla:  oskariano  go  ie  wszystko  poświęcit, 
wszystko  naraził ,  wszystko  zgubił.  Nazywano  go  despotą ,  tyra- 
nem, niszczycielem  wolności.  Wojewoda  sieradzki,  posunął 
dalćj  jeszcze  zuchwałość,  i  zwycięzcę  pod  Słobodyszczem  i  Pod- 
hajcami  wręcz  nazwał  zdrajcą  ojczyzny.  Jan  III  oburzony  nie- 
godną napaścią ,  powstał,  a  żegnając  senatorów,  ozwał  się  na* 
stępnemi  proroczemi  słowy: 

„Dobrze  ten  znał  gorycze  duszy,  kto  powiedział,  że  małe  cier- 
pienia kochają  się  w  mówieniu,  ie  większe  są  niememi.  Świat  ca- 
ły niemym  pozostanie  pogladając  na  nas  i  obrady  nasze  I  Z4qe 
się,  że  przyrodzenie  zdumiewać  się  musi;  owa  matka  dobroczynna 
uposażyła  wszystko  co  żyje  instynktem  zachowawczym ,  i  naj- 
słabsze istoty  opatrzyła  orężem  ku  własnćj  ich  obronie:  my  jedni 
na  całym  świecie  oręż  własny  zwracamy  przeciwko  sobie.  Postra- 
daliśmy ów  instynkt  nie  siłą  wyższą,  nie  skutkiem  przeznaczenia 
nieodzownego,  ale  przez  szał  dobrowolny ,  przez  namiętności  na- 
sze, przez  konieczność  szkodzenia  samym  sobie.  O  jakże  smutna 
nastąpi  kiedyś  zadziwienie  potomności,  skoro  ujrzy,  że  ze  szciyta 
takiój  chwały,  kiedy  imię  polskie  świat  napełniało,  dopuściliśmy 
ojczyźnie  naszćj  upaść  w  ruinę,  a  upaść,  niestety!  nazawszel  Go 
do  mnie  bowiem,  umiałem  wygrywać  dla  was  bitwy  tu  i  ówdzie, 
ale  widzę  się  pozbawionym  wszelkićj  możności  ocalenia  was. 
Mc  mi  nie  pozostaje,  tylko  zdać,  nie  na  wolą  przeznaczenia,  bo 
chrześcianinem  jestem,  ale  Bogu  wielkiemu  i  potężnemu,  przy- 
szłość ukochanćj  ojczyzny  mojćj." 
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„Powiedziano  wprawdzie,  necz  ku  mnie  zwracając,  ie  jest  le- 
karstwo na  chorobę  rzeczypospolitćj,  mianowicie  żeby  król  nie  czy- 
nił rozbratu  z  wolnością,  lecz  ją  przywróciL.  Izaliż  ją  wydarł?  Se- 
natoroNvie!  święta  owa  wolność,  w  której  się  urodziłem,  w  której 
wzrosłem,  opiera  się  na  moich  przysięgach,  a  ja  krzywoprzysięzcą 
nie  jestem.  Poświęciłem  dla  niój  mój  żywot ;  od  młodości  moj^j, 
krew  rodu  mojego  uczyła  mię  abym  chwałę  moje  na  tóm  po- 
święceniu budował.  Kto  wątpi  o  tćm,  niech  pójdzie  zwiedzić 
groby  przodków  moich;  niech  idzie  tą  drogą,  którą  mi 'Oni  uto- 
rowali do  nieśmiertelności.  Śladem  krwią  ich  zbroczon3rm  pozna 
drogę  do  ziemi  Tatarskiój  i  pustyń  Wołoszczyzny.  Usłyszy  z  wnę- 
trzności ziemi  i  zpod  zimnych  marmurów,  głosy  powtarzające: 
Duke  et  decorum  est  pro  pairia  mori.  Mógłbym  odwołać  się  do 
wspomnień  ojca  mojego,  do  chwały  iź  cztćry  kroć  przewodniczył 
obradom  w  tćj  świątyni  praw  naszych,  do  przezwiska  tarczy  swo- 
bód, na  które  zasłużył...  Wierzcie  mi,  ze  całe  ono  krasomóstwo 
lepiej  byłoby  użyte  przeciwko  tym,  którzy  nierządem  wywołują 
na  kraj  nasz  głos  proroka,  jaki,  zdaje  mi  się  że  słyszę  grzmiący  po- 
nad głowami  naszemi:  ,,Jeszcze  dni  cztórdzieicie,  a  Niniwa  bę- 
dzie zburzona". 

„Miłościwi  panowie!  wiecie,  ie  nie  pokładam  wiary  we  wróż- 
bitach ;  nie  udaję  się  do  wyroczni;  nie  wierzę  snom.  Nie  wyro- 
cznie, ale  wiara  uczy  mię,  że  wyroki  Opatrzności  spełnić  się  mu- 
szą. Moc  i  sprawiedliwość  Tego  który  rządzi  światem,  kierują 
losami  mocarstw;  a  tam  gdzie  bezkarnie  wolno  dopuszczać  się 
wszystkiego  za  życia  monarchy,  wznosić  ołtarz  przeciwko  ołta- 
rzowi, szukać  obcych  bogów  pod  okiem  prawdziwego,  tam  już 
się  czuć  daje  zemsta  Najwyższego." 

„Senatorowie!  przed  obliczem  Boga,  świata,  wszystkiej  rzeczy- 
pospolitćj,  oświadczam  mój  szacunek  dla  swobód;  przyrzekam  je 
zachować  takie  jakieśmy  otrzymali.  Nic  mię  nie  potrafi  oddalić  od 
tego  świętego  zakładu,  nawet  niewdzięczność,  ów  potwór  natury... 
le  przestanę  poświęcać  życia  mojego  dla  spraw  wiary  i  rze- 
czypospolitej,  ufając,  iż  Bóg  nie  odmówi  miłosierdzia  swego  te- 
mu ,  kto  nigdy  nie  odmawiał  ofiary  dni  własnych  dia  swojego 
ludu**. 

Czcigodny  starzec  chciał  jeszcze  mówić,  ale  nie  mógł.  Łzy 
mu  przerwały  mowę.    Wszyscy  obecni  wzruszyli  się.  Prymas 
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Radziejowski,  niedawno  purparą  rzymską  zaszczycony,  upadł  na 
kolana  przed  tronem  i  głośno  oświadczał  o  wdzięczności  i  przy- 
wiązaniu Polski  dla  króla.  Jan  w  odpowiedzi  żądał  tylko,  aby  se- 
natorowie wzięli  pod  rozwagę  sprawy  rzeczypospolitej.  Podnio- 
sły się  okrzyki  uszanowania :  rozrzewnienie  króla  do  wszystkicli 
serc  przeszło.     Podatki  uchwalono  jednogłośnie. 

Jan  III  zrzekając  się  jui  odtąd  reformy  kraju  swojego,  od  tro- 
nu, w  inną  stronę  widoki  swe,  ku  ulepszeniu  dąiące ,  obrócił. 
Handel  i  pokój  zaprzątnęły  go  teraz;  traktat  z  Hollandyą  zape* 
wniał  znaczne  korzyści  Polsce.  Dla  ustalenia  pokoju  zwołał 
nowy  sejm  przy  końcu  1688  roku.  Ale  margrabia  Betbune  go- 
rąco pragnąc  ze  swój  strony  pokoju ,  zabiegami  niewczesnemi 
wiele  złego  przyczynił.  Rozeszła  się  takie  wieść  o  intrygach, 
godzących  na  pozbawienie  Jana  III  korony:  Jabłonowski,  Sapie- 
howie, Opaliński,  Lubomirski,  Rafał  Leszczyński,  królowa  nawet^ 
mieli  naleióć  do  spisku;  królowa  rozgniewana  była  te  mąż  przedsię- 
brał kroki  na  korzyść  syna  Jakóba,  i  ie  potom  postanowił  za  ia^- 
dnym  synem  swoim  nie  czynić  starań.  Powiadano  nawet,  ii  ty- 
czyła ,  aby  Jabłonowski ,  podówczas  wdowiec ,  zajął  obok  niój 
miejsce  na  tronie.  Wybuchnęły  przeto  na  sejmie  kłótnio  i  skargi. 
Traktat  z  Hollandyą  stał  się  przedmiotem  szyderstwa.  Karykatu- 
ry wyobrażały  króla  w  obiorze  kupca,  lub  bankiera  napełniająciego 
swe  kieszenie,  przy  pomocy  tydów.  Przeszłego  roku  nazywano  go 
niszczycielem  wolności,  teraz  zaś  z  powodu  ii  zwrócił  oko  na  handel 
i  przemysł,  głoszono  te  jest  wrogiem  honoru  polskiego.  Poje- 
dyncze niesnaski  jąlrzyły  Jeszcze  bardziój  umysły.  Biskup  cheł- 
miński, Opaliński,  odezwał  się  nawet:  „albo  panuj  sprawiedliwie, 
albo  przestań  panować".  Słowa  te  wznieciły  oburzenie  powsae- 
chnc.  Kasztelan  sandomićrski  zawołał,  te  „Polska  chora  jest  na 
gorączkę,  trzeba  więc  jej  krwi  upuścić:*'  biskup  zląkłszy  się  uciekł. 
Przyprowadzono  go  napowrót  ieby  prosił  króla  o  przebaczenie. 
Ukląkł  więc  u  stóp  tronu,  prosił  o  przebaczenie  i  oświadczył,  te 
za  karę  swego  błędu  zrzeka  się  praw  senatora,  i  wyszedł  z  sali 
obrad  wśród  oznak  niechęci  powszechnćj;  wojewoda  bełzki  kładąc 
winę  jednego  na  wszystkich  biskupów,  rzekł  głośno,  iż  „trzebaby 
ich  razem  odesłać  do  Rzymu".  „Zapominasz — odpowiedział  na  to 
Załuski,  biskup  kijowski,  ie  wprzód  niżeli  biskupami  byliśmy 
szlachtą,  i  że«takićm  prawem  jak  i  wy  tu  zasiadamy". — „Bez  wąt- 
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pienia — rzekł  król  biorąc  za  ręce  rozgniewanego  biskupa, — wy  tak- 
ie nasi  jesteście"  i  starał  się  zwrócić  uwagę  sejmujących  na 
sprawy  ogół  obchodzące.  Ale  nowy  wypadek  wszystko  zawi- 
chrzył. 

Król  żądał,  aby  do  księżniczki  Radziwiłłównój  zastosowane 
było  prawo,  niedozwalające  małżeństwa  z  książętami  zagramczne- 
mi  bez  zezwolenia  rzeczypospolitćj,  pod  karą  konfiskaty  dóbr;  a  kon- 
fiskata wyrzeczoną  być  miała  na  korzyść  królewicza  Jakóba,  stoso- 
wnie do  dokumentu  prawnie  wydanega  interesem  Polski  było  nie 
dopuszczać  przejścia  za  granicę  ogronmycb  dostatków,  lub  wpro- 
wadzenia do  kraju  obcego  panującego  domu.  Polityka  zgadzała 
się  tą  rażą  z  prawem  i  dokumentami.  Lecz  Sapiehowie  nie  chcieli  że- 
by dom  Sobieskich  nabrał  potęgi  w  Litwie.  Brandeburg  i  Austrya 
podzielały  zdanie  Sapiehów.  Po  kiku  tygodniach  burzliwych 
iq>orów,  sejm  zerwany  został. 

Przyprowadzono  napo  wrót  posła,  który  sejm  zerwał,  a  kroi 
nieszczędząc  przeciwników,  złożył  obradującym  listy  sekretansa 
włoskiego  Sapiehów,  który  dał  klucz  objaśniający  ich  intrygL 
Wielkie  nastąpiło  przeciwko  nim  oburzenie;  domagano  się  spra- 
wiedliwości na  występnych.  Ale  król  lękał  się,  iżby  zerwaniem 
sejmu,  ich  stronnicy  nie  przeszkodzili  załatwiemu  spraw  wa- 
żnych i  udzielił  im  przebaczenie  wzamian  obietnicy  uczynionój 
na  klęczkach,  iż  winę  swoje  zgładzą  długim  żalem,  że  nie  przy- 
jadą do  Warszawy,  i  że  szanować  będą  czynności  sejmu.  Naza- 
jutrz poseł  z  ich  partyi,  krzyknął  na  sejmie  nie  pozwalam^  i  uciekł 
do  ich  pałacu.  Spiesznie  udała  się  za  nim  deputacya  w  pogoń. 
Hetman  wielki  litewski,  paląc  u  okna  fajkę,  wesoło  odpowie- 
dział deputowanym,  którzy  pytali  go  o  posła,  że  „Bóg  me  powie- 
rzył mu  straży  brata".  Zaczęły  się  układy  między  Litwinami  a  po- 
słańcami rzeczypospolitćj ;  tymczasem  noc  nadeszła,  obradujący 
pozostali  w  sali  śród  ciemności,  senatorowie  na  krzesłach,  posło- 
wie na  ławkach,  król  na  tronie,  ażeby  nie  podać  nieprzyjaciołom 
pokoju  publicznego  oręża  przez  nadwerężenie  praw.  Cała  noc 
tym  sposobem  upłynęła.  Ale  wśród  ciemności  powstały  sprzeczki 
i  swary.  Rzucono  się  do  szabel.  Poseł  z  Litwy  wyciął  policzek 
biskupowi  polskiemu.  Sejm  zerwany  został,  kardynał  prymas 
rzucił  trzydniowy  interdykt  na  Polskę ,  za  karę  obrazy  wyrządzo- 
nój  biskupowi.  Poseł  brandeburski  zgubił  śród  zgiełku  list,  prze- 
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konywający,  źe  Sapiehowie  otrzymali  szei^ziesiąt  tysięcy  za  ler- 
waoie  sejmu. 

Sejm  przeto  ostatecznie  był  zerwany  po  cztćrech  miesiącach 
czynności,  zostawując  po  sobie  pamięć  tylko  smutnych  niezgod 
i  szkaradniejszój  jeszcze  uchwały.  Kazimićrz  Łyszczyński  szlachcic, 
czytając  książkę  teologicznój  treści,  w  którćj  bytność  Boga  wykazy- 
wana była  przez  argumenta  tak  niedorzeczne,  ii  właśnie  podług 
logiki  do  przeciwnych  doprowadzały  wniosków,  napisał  na  margi- 
nesie książki:  ,yErgo  non  est  Deus".  Brzoska,  dłużnik  Łyszczyńskiego, 
doniósł  o  tćm  Wierzbickiemu  biskupowi  poznańskiemu.  Ten 
w  nadziei,  ii  żarliwością  w  obecnćj  sprawie  zasłuży  na  kapelusz  kar- 
dynalski, zaskarżył  Łyszczyńskiego  o  ateizm.  Sejm  rozkazał 
uwięzić  winowajcę,  i  po  rostrząśnieniu  sprawy ,  wydał  okrutny 
wyrok  śmierci  na  Łyszczyńskiego,  o  którego  karze  Załuski,  ao- 
kolwiek  mąż  uczony  i  wysoki  dygnitarz,  w  następnych  mówi 
słowach: 

„Winowajca  zaprowadzony  został  na  rusztowanie,  gdzie  mu 
kat  wyrwał  naprzód  rozpalonóm  żelazem  język  i  usta,  któremi 
on  tak  okrutnym  okazał  się  względem  Boga;  potom,  powolnym 
ogniem  palono  mu  ręce,  narzędzia  szkaradnego  uczynku.  Świę- 
tokradzki  papiór  wrzucono  w  ogień;  on  sam  wreszcie,  ów  po- 
twór wieku  swojego,  ów  bogobójca,  wrzucony  został  w  płomie- 
nie oczyszczające ,  jeżeli  podobna,  żeby  taka  zbrodnia  mogła  być 
zmytąf 

Jan  III  oburzył  się  na  to  okrucieństwo.  Zawołał,  że  inkwi- 
zycya  nie  postąpiłaby  z  większą  srogością.  W  istocie,  inkwizy- 
cya  rzymska  zganiła  wyrok.  Innocenty  XI  napisał  list  wynurzają- 
cy słuszne  oburzenie  z  niechrześciańskiój  żarliwości  biskupa  po- 
znańskiego. 

Działo  się  to  wtedy  właśnie,  kiedy  parlament  angielski  zgro* 
madzony  wkoło  Wilhelma  i  Maryi,  stanowił  prawo  długićj  nie- 
woli katolickiego  wyznania,  i  wyłączenia  od  tronu  na  wieczne 
czasy  każdego  książęcia  katolika.  Od  pięciu  lat  pićrwsza  i  jedyna 
była  sprawa  Łyszczyńskiego,  którą  sejm  ukończył. 

Jan  111  pozostał  ubogi  i  rozbrojony  na  Ironie,  bez  praw,  bez 
pieniędzy,  bez  żołnierza.  Z  sercem  zranionćm,  cierpiący  na  ciele, 
mając  umysł  smutnemi  przeczuciami  miotany,  nieszczęśliwy  ten 
monarcha,  czując  się  teraz  nieużytecznym  ojczyźnie,  i  widząc  ją 
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upadającą  pod  nim  i  mimo  jego  woli,  wzdychał  jedynie  do  złołe- 
nia  bolesnego  zaszczytu,  przyozdobienia  imieniem  swojćm  krwa- 
wego konania  Polski.  Pragnął  abdykować.  Kanclerz  odebrał  roz- 
kaz przygotowania  aktów.  Ale  gtos  powszechny  zatrzymał  go 
na  tronie,  jaśniejącym  jeszcze  jego  sławą;  znalazł  pociechę 
w  trwodze,  jaką  wieść  o  jego  abdykacyi  po  kraju  rozniosła* 
Widział,  ie  massy  narodu,  obce  rachubom  stronnictw,  kochały 
jego  panowanie,  że  partye  nawet  zdumiały  się  utratą  t^j  obrony 
kraju;  postanowił  przeto  panować  aź  do  końca,  jak  iołnićrz  wal- 
czyć, bez  ponęty,  bez  nadziei. 

Obawa  postradania  wielkiego  męia  szczęśliwe  skutki  wywar- 
ła. Niechętni  widząc  się  opuszczonymi  od  swych  zwolenników, 
ulegli.  Sejm  zwołany  na  rok  następny,  mógł  uchwalić  prawa 
korzystne  dla  skarbu,  i  uniknąć  pogróiek  liberum  veio.  Lecz  do 
tego  czasu  brakło  zasiłków  pieniężnych.  Król  zaniechać  musiał 
wyprawy,  a  Jabłonowki  zaledwo  kilkanaście  bomb  wyrzucił  ua 
Kamieniec.  WypraWa  Rossyan  na  Tatarów,  pod  dowództwem 
księcia  Galiczyna,  zupełnie  się  nie  powiodła* 

W  tymże  czasie  dokonywała  się  w  Konstantynopolu  nowa 
odmiana,  ale  stanowcza;  miejsce  skażanego  na  śmierć  wielkiego 
wezyra,  zastąpił  mąż  wielkiego  umysłu,  drugi  Kiupruli,  brat  Ach- 
meta.  Śmiało  wziąwszy  się  do  naprawy  zarządu  wewnętrznego, 
skarbu,  wojska,  Mustafa  przywrócił  zaraz  państwu  ottomańskie- 
mu  życie,  które  zdawało  się  iż  zgasło  w  tćm  wielkićm  ciele,  od« 
kąd  Kiuprulich  zabrakło.  Szczęście  wspomogło  jego  geniusz. 
Liga  święta  miała  Ludwika  XIV  za  przeciwnika,  a  nie  miała  jui 
głową  ognistego  Innocentego  XI,  po  którym  łagodny  Ottoboni, 
pod  imieniem  Alexandra  VIII,  na  stolicę  apostolską  wstąpił; 
wkrótce  także  utracić  miała  naczelnego  wodza  w  szlachetnym 
księciu  Lotaryngii,  umićrającym  podówczas,  a  zawziętym  nieprzy- 
jacielu, od  którego  Opatrzność  wyzwalała  Ludwika  XIV.  Aloro- 
sini,  chory,  doża,  nieszczęśliwy  pod  Negrepontem,  nie  dowodził 
już  wojskami;  przezwisko  Peloppnezkiego,  przypominało  Wene- 
cyanom  i  niebezpieczeństwa  grożące  ich  posiadłościom,  i  jego 
sławę.  Grecy  w  nowych  tych  panach  znaleźli  nieprzyjazne  swemu 
wyznanie  i  ucisk  gwałtowny.  Wahać  się  przeto  zaczęli  pomię- 
dzy nimi,  a  dawniejszymi  władcami.  Porta  zaś  zręcznego  jęta  się 
środka,  mianując  księcia  Majnotów,  rodu  i  wyznania  greckiego, 
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który  wzniósł  krzyi  przęciw  krzyżowi,  powołując  synów  Lakonii, 
przeciw  Iwowi  świętego  Marka.  Mostafa  Kiupruli,  na  wszystkich 
granicach  posunął  naprzód  cofnięte  wprzód  chorągwie  Porty  otto- 
Diańskićj;  odzyskał  Serbią,  zdobył  Nissę  i  Belgrad,  klucz  do  dwóch 
cesarstw,  zatknął  znamię  księżyca  na  drugim  brzegu  Dunaju,  opa- 
nował fortece  i  brzegi  Sawy,  zbliżył  się  aż  ku  Essek,  a  zagrażając 
na  nowo  całym  Węgrom,  mianował  Tekelego  księciem  Siedmio- 
grodzkim, jako  następcę  zmarłego  Michała  Abaffi.  Strachem  na- 
pełnił cesarstwo ,  na  które  Ludwik  XrV  uderzał  z  drugiój  strony, 
na  polach  Fleurus  i  Staffarde.  Niewspierając  króla  polskiego 
w  wielkich  przedsięwzięciach,  Leopold  zatrzymał  na  parę  wieków 
od  upadku  państwo  ottomańskie*  za  co  sam  ucierpićć  tćż  musiał. 
Ludwik  pragnął  teraz  poniżyć  dom  austryacki,  ale  po  uśmierzenia 
ostatecznóm  Węgrów ,  było  już  za  późno.  Cesarz  ze  swój  strony 
chętoieby  żadnych  nie  szczędził  ofiar ,  byleby  Muzułmanów  od^ 
przóó  ku  Czarnemu  morzu;  ale  pomyślna  chwila  już  upłynęła. 

Leopold  uczuł  konieczność  odzyskania  przyjaźni  króla  pol- 
skiego, i  zaproszenia  na  dowództwo  naczelne  wojsk  tego  męża , 
którego  obecność  lub  nieobecność  zdawała  się  rozstrzygać  fortu- 
nę (1601  roku).  Aby  przejednać  serce  rodzicielskie,  które  tak 
głęboko  zranił,  pochlebił  królewiczowi  Jakóbowi  spokrewnie- 
niem królewskióm ;  a  że  teraz  nie  poprzestawano  na  obietnicach, 
zapewnił  młodemu  Sobieskiemu  rękę  księżniczki  Neuburgskiój, 
siostry  szczęśliwego  rywala,  który  mu  podchwycił  Radziwiłłówna 
Związek  ten  czynił  królewicza  polskiego  szwagrem  Piotra  króla 
portugalskiego,  Karola  U  hiszpańskiego  i  cesarza  Leopolda;  spo- 
krewniał  go  ze  wszystkiemi  głowami  koronowanemi  w  Europie; 
ale  zarazem  ściśle  jednoczył  z  mnóstwem  nieprzyjaciół  króla  fraor 
cuzkiego.  Margrabia  Bćthune  wszelkich  starań  dokładał  na  zni- 
weczenie tych  zamiarów.  Tysiączne  napiął  intrygi  przeciwko 
układowi,  utrwalającemu  stosunki  między  cesarstwem  a  Polską. 
Obwiniano  go  nawet,  iż  podbudził  wkroczenie  ośmiudziesiąt  tysię- 
cy Tatarów  i  dwudziestu  tysięcy  Turków,  którzy  śród  lodów 
i  śniegów  (w  Lutym)  wpadłszy  w  granice  Polski,  ogniem  i  mie- 
czem spustoszyli  dobra  dziedziczne  króla;  Iietman  zaś  wielki  nie 
miał  o  tój  porze  wojska  na  poskromienie  najezdników.  Oburze- 
nie powftzechne,  może  nawet  niesprawiedliwe  i  osobista  niechęć 
Jana  dosihr  do  takiego  stopnia,  że  Ludwik  XIV  zniewolony  był 
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odwołać  posła  swojego;  i  wówczas,  kiedy  zosta wując  w  Polsce  cór- 
ki swe,  z  których  jedna  wyszła  za  mął  za  księcia  Radziwiłła  a  dru- 
gą za  najstarszego  syna  Jabłonowskiego,  Bćthane  wyjeżdżał  doSzto- 
kolmu  na  poselstwo  firancuzkie,  gdzie  tói  i  umarł,  odbywało  się 
w  Warszawie  wesele  królewicza  Jakóbaz  księżniczką  Neubargską 
(Marca  25).  Nie  ze  wszystkićm  jeszcze  uświęcony  sławą  i  tronem, 
dom  Sobieskiego  piórwszy  raz  zabierał  miejsce  pomiędzy  domami 
królewskiego  rodu. 

Krótką  atoli  była  radoić  Jana  UL  Królowa  i  synowa, 
natychmiast  nienawidzióć  się  zaczęły.  Marya  Kazimira  nie  mo- 
gła wybaczyć  księżniczce  że  była  młoda  i  piękna.  Napełniły 
one  nowemi  niesnaskami  i  niezgodą  pałac,  i  zasmuciły  serce  króla 
zabiegami  o  przewagę  nad  niem.  Cztćmastoletni  Alexander,  z  go- 
ryczą poglądał  na  małżeństwo  brata ,  jako  na  nowy  szczebel  ku 
dostąpieniu  godności  najwyższćj.  Spiknął  się  więc  z  matką  prze- 
ciw obojgu  małżonkom.  Osłabiony  wzrok  Jana ,  w  którąkol- 
wiek obrócił  się  stronę ,  zblizka  lub  zdaleka,  wszędzie  spotykał 
niesnaski,  zawziętość,  gorycz. 

Pojednawszy  się  z  cesarzem,  kwapiąc  się  z  ukaraniem  naja- 
zdu, który  spustoszył  jego  prowincye,  Jan  III  wkrótce  odjecłiał, 
mnićj  może  aby  zbiórać  nowe  wawrzyny,  jak  raczćj  żeby  na  polu 
bitew  szukać  pociechy  (Lipca  14).  Starość  zawczesna  przyśpie- 
szała kres  bytu  zużytego  śród  pracy,  wojen  i  zgryzot  Lat  czter- 
dzieści walczył  w  obronie  ojczyzny.  Teraz  otworzyła  się  jedna 
rana.  Otyłość  zaledwo  mu  dozwalała  siedzieć  na  koniu;  poznał 
dorazu,  że  dolegliwości  i  choroby  ciała  uczynią  umysł  jego  niepo- 
żytecznym  dla  wojny:  choroby  zaś  rzeczypospolitćj  czyniły  go 
niepożytecznym  dla  pokoju.  Czuł  nad  tóm  i  było  to  niejedną 
z  mniejszych  boleści  owój  duszy  młodzieńczój  i  silnćj,  przygnie- 
cionój  lat  ciężarem. 

Jan  zabrał  z  sobą  na  wojnę  syna  Alezandra.  Rozgniewało  to 
Jakóba.  W  zapale  oświadczył  iż  opuści  Polskę,  i  oznajmi  światu 
o  zamachach  wymierzonych  przeciwko  jego  pierworodztwu.  Król 
odpowiedział  że  mocen  to  uczynić,  jeżeli  chce  unieść  z  sobą  prze- 
kleństwo ojcowskie.  Jakób  pisał  swój  manifest,  gdy  wtśm  ujrzał 
się  opuszczonym  od  wszystkich  pncyjaciół  i  służebników.  Strwo- 
żony,  nakłoniony  do  żalu  zręczną  namową  księdza  Voty,  upadł 
do  nóg  obrażonego  ojca  i  prosił  o  przebaczenie.    Dwaj  króle- 
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wicze  odbywał!  razem  bampsnrą  ,  ale  więcćj  się  z  sobą  ucierali, 
niżeli  T  Tatarami.  Najstarszy  rozjątrzony  i  cierpki,  młodszy  zaś 
używał  darów,  jakietni  przyrodzenie  go  ibogncifo,  na  ujęcie  woj- 
ska: oba  zaś  zatruwali  goryczą  dni  starego  króla,  który  się  ode- 
zwał, że  ta  pomiędzy  nimi  wojna,  cjęższii  jest  dla  niego  niżeli 
turecka. 

Wojsko  według  zwyczaju ,  było  nieliczne  i  zaledwo  odziane. 
Okrył  przeto  nagość  swoich  żołntćrzy  z  własnej  szkatuły,  a  wier- 
ny dawnemu  systematowi,  szedł  na  spotkanie  barbarzyńców, 
o  ile  pora  roku  i  gwałtowne  deszcze  dozwalały.  Han  tatarski 
i  jego  hordy  ze  wszech  stron  uciekać  zac/cli;  Turcy  cofali  się. 
Krwawe  zwycicztwo  na  polach  Pererity  wydało  Janowi  III  cało 
Multany;  opanował  wszystkie  fortece;  Soroka,  Seret,  Soczawa 
inne  miasta  warowne,  przyjęty  polską  załogę,  i  utworzyły  dla  rze- 
czypospolitej  nową  granicę,  opartą  już  nio  o  Dniestr ,  ale  o  rzekę 
Prut.  Kamieniec  ze  wszech  stron  opasany  był  posiadłościami 
poiskicmi.  Polska  obejmowała  zaczepne  położenie  wzgl^'dcm 
Turków  i  Tatarów:  wszystko  za  sprawą  Jana  lii. 

Tymczasem  cesarstwo  cudownie  podźwigniętem  zostało.  Mu- 
stafa Kiupruli  osadziwszy  na  tronie  po  śmierci  słabego  Solimana 
II  brata  jego  Achmcia  U,  wyst>)pił  naprzeciwko  wojsk  cesarskich, 
dowodzonych  przez  Ludwika  ksi^<cia  badeńskiego.  Wyprawa  Ja- 
na III  zniewoliła  do  zatrzymania  Biukli  Mustafy  paszy  na  Woło- 
szczyznie,  tudzież  hospodarów,  oraz  do  wystania  dwudziestu  ty- 
sięcy ku  ziemi  Siedmiogrodzkiej .  której  granic  miał  bronić  Tc- 
keli.  Osłabiony  tym  sposobem  Mustafa  Kiupruli,  stoczył  bitwę 
na  polach  Salankemcn,  i  musiał  walczyć  jak  żołoićrz  i  jako  wódz. 
Zwycicztwo  pncz  dłogi  czas  było  niepewne.  Przeważał  je  na 
swoje  stronę  śmiałym  i  genialnym  krokiem,  gdy  wlćm  muzyka 
wojskowa,  otaczająca  wezyrów,  umilkła:  strwożone  hufce  muzul- 
mariskie  zatrzymały  się.  Pierzchający  żołnierze  cesarscy  nabrali 
odwagi,  zwrócili  się  na  spłoszonych  Turków  i  walną  Jm  klęskę 
zadali.     Kula  przeszyła  Kiuprulego. 

Jego  śmierć  i  kampania  powyższa  na  długi  czas  dały  się 
uczuć  Europie.  Cesarskie  wojsko  odzyskało  utracone  miasta;  wró- 
ciło aż  pod  mury  Belgradu ,  a  Achmet  II  w  ciiggu  trzechletniego 
panowania,  nadaremno  kusił  się  o  odebranie  dawnycb  posiadłości 
w  Węgrzech.    Na  (ćm  pograniczu  obu  cesarstw  zatrzymała  się 
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wojna.  Wojska  cesarskie  przeoioity  na  bnegi  Renu  wszystek 
ciężar  swego  oręża,  Ladwik  XIV  odpornie  tylko  pneciw  augs- 
burskiej lidze  działać  byt  zniewolony ;  musiał  wyrzec  się  także 
naprawy  złego,  jakie  restauracyi  angielskiej  wyrządził.  Z  upad- 
kiem Limerika  upadła  pod  ciosami  szczęśliwego  Wilhelma  sprawa 
Kościoła  katolickiego  i  wolności  sumienia  w  Anglii  na  półtora 
wieku,  a  sprawa  Stuartów  nazawsze. 

Jan  III  wrócił  do  Polski,  ażeby  więcój  już  jój  nie  opuszczać. 
Wojska  nie  oglądały  już  nas  wćm  czele  sławnego  wodza,  który  przy- 
szedłszy na  świat  w  wieku,  jaki  wydał  największych  wojowników, 
miał  sławę  z  odniesienia  największćj  liczby  trudnych. i  stano* 
wczych  zwycięztw.  Jabłonowski,  któr^o  niezmienna  wdzięczność 
króla  wyniosła  do  godności  kasztelana  krakowskiego,  najpiór- 
wszćj  w  rzeczypospolitój,  prowadził  wojnę  w  latach  następnych 
pospołu  z  Kazimićrzem  Sapiehą.  Zniewoleni  trzymać  się  planów 
jakie  narzucali  królowi,  nie  zdołali  ani  odebrać  Kamieńca,  ani  tćż 
przeszkodzić  Tatarom  opatrzenia  tćj  twierdzy  w  żywność,  tudzież 
najeżdżania  i  pustoszenia  granic  Polski.  Turkom  zaś  nie  powiodły 
się  ponawiane  co  rok  kuszenia  się  o  zawojowanie  granicy,  jaką 
król  Jan  pozyskał  dla  rzeczypospolitój.  Waleczny  Rapp,  który 
tak  długo  bronił  Biatocerkwi  przeciw  Kozakom  i  Tatarom,  bronił 
teraz  Soroki  przeciw  Turkom  i  Motdawiaoom.*  Porządne  i  dłu- 
gie oblężenie  nic  przyniosło  pożądanego  skutku.  Polska  utrzymała 
się  przy  ostatnich  zdobyczach,  ostatnich  trofeach  swego  króla. 

Sejmy  odbywały  się  zwykłym  torem.  Liberum  teto  fatalny 
wpływ  wywierało;  żaden  sejm  do  końca  dojść  nie  mógł.  Rząd 
przeto  w  ciągłóm  był  rozprzężeniu.  Kłótnia  pomiędzy  hetmanem 
litewskim  a  biskupem  wileńskim  Brzostowskim,  pomnożyła  jeszcze 
bśrdzićj  niedolę.  Kazimićrz  Sapieha  rozłożył  wojsko  swoje  w  do- 
brach duchownych  na  kwatery  zimowe.  Sprawa  ta  przez  cztóry 
lata  wichrzyła  rzecząpospolitą.  Biskup  rzucił  klątwę  na  wielkiego 
hetmana  ( i 694roku}:  hetman  spalił  pismo  biskupie;  za  tćm  poszły  in- 
terdykta,  wezwanie  do  broni,  koalicya  Polski  i  duchowiioiistwa  prze- 
ciwko Litwie.  Stan  rycerski  wziął  stronę  Sapiehy,  magnaci  oświad- 
czyli się  za  nietykalnością  dóbr  duchownych,  jakie  uważali  za  czą- 
stkę sobie  przy  należną,  gdyż  niemal  wszystkie  wyższe  dostojeństwa 
duchowne  piastowały  osoby  z  rodu  magnatów.  Stolica  apostol- 
ska nadaremno  starała  się  ó  przywrócenie  pokoju.  Nie  powiodło 
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się  to  i  Janowi  III.  Gdy  się  udawał  do  sejmów^  te  się  kończyły 
na  niczóm.  Sapiehowie  ze  stronnikami  swoimi  wychodzili 
z  sali  obrad ,  i  tym  sposobem  je  zrywali.  Gdy  się  odwoływał 
do  senatu,  w  tćm  zgromadzeniu  również  spotykał  burze.  Francya 
i  Austrya  mieszały  się  do  tych  sporów  i  jeszcze  bardzićj  ją- 
trzyły. 

Pośród  tych  zawichrzeń,  król  przywykł  więcćj  nii  kiedykol. 
wiek  żyć  zdała  od  stolicy.  Sarkali  na  to  magnaci.  Gdyby  prze- 
pędzał dni  swe  na  zamku  warszawskim,  obwinianoby  gi>  o  złe 
uiycie  czasu  i  marnowanie  pieniędzy.  Unikał  świata  i  zabaw; 
zajmował  się  ogrodem,  wsią:  zarzucano  mu  że  byt  sknerą  i  gro- 
madził skarby,  ażeby  synom  podać  możność  zakupienia  korony. 

W  ciągu  sejmów  mieszkał  w  Wilanowie.  Czas  zaś  wolny  od 
spraw  publicznych,  przepędzał  na  Rusi  w  dobrach  dziedzicznych; 
jeździł  od  zamku  do  zamku,  lub  rozbijał  swe  namioty  tam^jdzio  pię- 
kna dolina,  góry  malownicze,  śliczne  położenie,  wzrok  jego.  nęciły. 
Śród  koczującego  dworu,  w  ruchomych  i  przenośnych  pałacach, 
królowa  wyprawiała  bale  i  zabawy,  którym  przewodniczył  mar- 
grabia d'Arquien;  dawano  tu  opery ,  układane  po  większej  części 
przez  jednego  z  księży,  sekretarza  ńuncyusza  apostolskiego.  Nie 
zajmowały  Jana  te  rozrywki.  Dusza  jego  równie  była  cierpiąoa 
jak  ciało.  Zaprzątał  się  jedynie  zapraszaniem  do  siebie  magnatów, 
zachęcaniem  ich  do  uczynienia  ofiary  z  wzajemnych  gniewów,  do 
puszczenia  uraz  w  niepamięć  dla  miłości  ojczyzny.  Często  także 
osiwiały  pod  hełmem  wojownik  rozprawiał  z  teologami  ró- 
żnych wyznań  o  rzeczach  duchownych,  usiłując  nakłonić  ich  do 
zgody  i  dobrćj  harmonii.  Dalekim  był  od  nietolerancyi  i  prześla- 
dowaniem nie  zmazał  rządów  swoich. 

Jan  III  był  miłośnikiem  nauk  i  sztuk  pięknych,  i  znacznie 
do  ich  rozkrzewienia  w  kraju  się  przyczynił.  Jedyna  rozrywka 
która  spędzała  chmurę  trosk  z  czoła  bohatćra,  było  czytanie  ksiąg 
poważnych  i  uczone  rozmowy.  Widzieliśmy,  jak  w  czasie  wypra- 
wy wiodeńskiój  utyskiwał,  że  od  dni  kilkunastu  nie  miał  książki 
w  ręku.  Teraz  zaś  zdrowie  osłabione  nie  dozwalało  mu  strzelać 
z  łuku  ,  ani  rysować ,  ani  tćż  bawić  się  muzyką.  Więcój  przeto 
czasu  poświęcać  mógł  naukom.  Lubił  rozprawiać  o  naturze  duszy , 
o  wyrokach  Opatrzności,  o  cudach  stworzenia,  o  życiu  przysiłóm 
peinćm  tajemnic    Kiedy  się  zastanawiał  nad  podobnemi  przed- 
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iiiotami,  podnosiły  lię  la  wtiaeh  stron  burze  przeciw  jego  sta- 
roioi ;  a  z  obawy,  śeby  pamięć  diieł  bohatera  nie  przemawiała  na 
stronę  jego  synów,  zazdrość,  więcćj  jeszcze  duma,  siliły  się  przei 
potwarz  obudzić  ku  niemu  niechęć  narodu. 

Uczone  jego  zabawy  nie  podobały  się  stanowi  rycerskiemu. 
Duchowieństwo  posiadające  naukę,  łatwy  z  tego  tytułu  przystęp 
do  niego  znajdowało.  Tąż  drogą  Yota  pozyskał  wielki  wpływ 
na  umysł  króla,  równie  jak  późnićj  poseł  francuzki,  znakomity 
Ksiądz  de  Polignac,  Gonnor  Anglik,  Jonasz  śyd,  oba  lekarze,  tudziei 
inny  iyd,  intendent  dóbr  królewskich,  wiadomościom  swoim 
winni  byli  zbliłenie  się  ku  Janowi  III.  Zarzucano  mu  taką  po- 
ufałość, obwiniano  iydów  o  frymark  łaskami  królewskiemi.  Je- 
dnego z  nich,  nazwiskiem  Bethsal  oskarżono  na  sejmie  grodzień- 
skim o  świętokradztwo,  ie  będ^c  dzieriawcf|  cebym ,  chował 
kracy6x,  •  na  który  kupcom  przysięgać  kazał  ie  ściśle  wykonają 
przepisy  celne,  a  potom  rzucał  go  między  swoje  papiery.  Skaza- 
no go  na  śmierć;  Jan  zaledwo  zdołał  ocalić  mu  śycie.  We  dwa 
lata  potom  Betbsal  zbankrutowawszy,  umarł.  Jonasz  lekarz,  uległ* 
by  podobniei  prześladowaniu,  gdyby  głos  powszechny  nie  powścią- 
gnął sejmu.  Wzmagające  się  cierpienia  króla  zjednały  łaskę  te- 
mu, który  niemogąe  przedłużyć  iycia,.  koił  jego  boleści  w  ostatnich 
dniach.  Ulitowano  się  teraz  nad  Sobieskim. 

Lecz  z  innćj  strony  nowe  gorycze  spotykały  Jana  IIL  Chory, 
nie  mógł  przybyć  do  Warszawy  na  sejm.  Sapiehowie  do- 
magali się  aby  wezwano  króla  do  stawienia  się;  gdy  zaś 
nie  dopięli  swego,  zerwali  sejm  nieszczędząc  obelg  i  krzywd 
dla  swoich  przeciwników.  Trudno  sobie  wyobrazić  do  jakiego 
stopnia  zuchwałości  przyszli  ci  panowie.  Litwa  drżała  przed  ni- 
mi, a  za  pomocą  Litwinów  urągali  się  Polsce.  Nadużyciem 
wszecbmocnćj  i  nieodwołalnćj  władzy  swoich  urzędów,  stali  się 
tak  potężnymi.  Podskarbi  wielki  nie  płacił  ani  jednego  talara,  temu 
kto  nie  był  ich  stronnikiem.  Hetman  wielki  dawał  stopnie  wojskowe 
tym  tylko,  kto  się  zobowiązywał  służyć  Sapiehom ;  podejrzanych 
o  wierność  natychmiast  oddalał;  do  nieprzyjaciół  osobistych  wy- 
syłał kompanią  ,  albo  cały  regiment  na  leże.  Przyjaciele  zaś  wol- 
ni byli  od  kwaterunku  i  wszelkich  ciężarów;  wszystko  to  spadało 
na  przeciwników.  Jeżeli  na  sejmikach  który  szlachcic  odezwał 
sięzawyboremposłanieprzyjaznego,  wyprawiali  żołnierzy  chwytać 
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go  i  wi«xić,  Uk  ii  posłowie  z  wielkiego  ksifztwa  do  nieb  naleieli, 
jakby  jeden  człowiek.  Nigdy  berto,  powiadano,  nie  było  tak  oięi- 
kićm,  jak  buława  podobnego  betmana. 

Sapiebowie  posanęli  imiałość  aż  do  chęci  panowania  w  War* 
Mawie  tak  jak  w  Litwie.  Nowy  sejm  zaczął  się  (4  Stycznia  1805 
roku) ;  do  czasu  wyboru  marszałka,  obowiązki  jego»  według  da- 
wnego zwyczaju,  winien  był  pełnić  marszałek  sejmu  poprzedza- 
jącego. Był  nim  Kryszpin  Kierszersztein,  siostrzeniec  Brzosto- 
wskiego  biskupa  wileńskiego.  Sapiehowie  zaprzeczali  mu  szla- 
chectwa. Dwaj  zpomiędzy  nich,  pisarz  i  krajczy  litewski,  weszli  do 
sali  obrad  na  czele  iołnićrzy  litewskich,  porwali  Kryszpinaz  krz^ 
sła  i  potłukli  na  nim  laskę  marszałkowską. 

Król  znajdował  się  podówczas  w  Warszawie ,  gdzie  przybył 
na  wesele  i  odprawę  córki  swojój  królewny  Teressy,  która  miała 
zasiąść  na  tronie  elektoralnym  bawarskim  obok  walecznego  Ma- 
xymiliana  Emanuela ,  ochotnika  w  czasie  wyprawy  wiedeńskiój 
pod  Sobieskim ,  teraz  jednego  z  naczelnych  wodzów  cesarstwa, 
wdowca  po  arcyksięiniczoe  Maryi  Antoninie  córce  Leopolda. 
Panowie  dworu  królewskiego,  równie  jak  sejm,  równie  jak  cała 
Polska,  oburzyli  się  na  postępek  Sapiehów.  Któryś  ze  szlachty  naj- 
głośniej powstawał  przeciwko  nim.  Jeden  Litwin  wszedłszy  na 
zamek,  dostał  się  aż  do  sypialni  królowój,  i  znalazłszy  owego  szla- 
chcica obił  go,  i  umknął  policzkując  służbę,  która  go  zatrzymać 
chciała.  Zatćm  poszły  ustawiczne  bitwy  między  Polakami  a  Li- 
twinami, po  ulicach,  śród  samego  sejmu.  Sapiehowie  ze  wszech 
stron  napastowani  odjechali:  sejm  zerwanym  został  (Lutego  I0)« 

W  tymże  czasie  Turcy  i  Tatarzy  na  wieść  o  śmierci  króla, 
przebiegłszy  pola  Wołyńskie,  wpadli  bez  przeszkody  jak  piorun 
zemsty  w  głąb'  kraju  i  obiegli  Lwów,  gdzie  Jabłonowski 
z  nielicznćm  zamknął  się  wojskiem.  Król  wysłał  swoje  stnl^ 
zwołał  pospolite  ruszenie,  i  w  towarzystwie  żony  wsiadł  na  statek 
i  puścił  się  Wisłą,  podobnie  jak  taż  sama  Marya  Kazimira  i  ten- 
że sam  Jan  Sobieski,  przed  cztórdziestą  laty  wsiadali  w  tychże 
samych  miejscach,  w  orszaku  królowój  Maryi  Ludwiki,  udając 
się  przeciwko  tymże  nieprzyjaciołom,  których  od  owego  czasu 
tylekroć  zwyciężał.  Teraz  nadeszli  wywabić  go  z  długiego  od- 
poczynku; ale  nie  czekali  bynajmniój.  Dowiedziawszy  się  ił 
\Afje,  rozpiedirzU  się  na  różne  ftrony,  dość  mając  na  tómi  ił  tyle 
*^-|a  ogniem  i  mieczem  zniszczyli. 
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Od  niedawnego  czito  Achmet  II  iy6  przestał.  Z  wy  ciężka 
wyprawa  Wenecyan  na  morze  Egiejskie,  zdobycie  Chios  i  Gykla- 
dów,  były  jedynym  wypadkiem  ostatnich  lat  jego  panowania.  Sy- 
nowiec Acbmeta  Mustafa  U  syn  Mabometa  IV,  nastąpił  po  nim; 
mąi  śmiały  i  niepospolitych  przymiotów  umysłu.  Stanął  zaraz  na 
czele  wojska,  poskromił  cesarskich  pod  Lugos  w  Węgrzech,  po- 
bił Wenecyan  pod  Mityleną  i  na  wodach  odzyskanój  wyspy  Chios, 
zręczną  polityką  podburzył  Greków  przeciwko  nowym  panom; 
a  otworzywszy  kampanią  wtargnięciem  w  głąb'  Polski,  świetnie 
ją  zakończył  pod  murami  Azowa.  Mustafa;  zdawało  si^  ii  wskrze- 
si wielkość  potęgi  ottomańskiój ;  lecz  gdy  Leopold  postawił  na 
czele  swoich  wojsk  owego  młodego  ochotnika,  którego  mimo- 
wolnie dał  mu  Ludwik  XIV,  pobladł  znowu  księżyc  przed  gwia- 
zdą księcia  Eugeniusza. 

Liga  święta  z  jednej  strony,  liga  auszpurgska  z  drugiój,  leniwo 
prowadziły  dalszą  wojnę.  Były  to  tylko  marsze  i  konlr-marsze 
na  tychże  samych  granicach,  lub  starcia  się  u  tychże  samych  for- 
.tec.  Odkąd  cofnęło  się  ramię  Jana  Sobieskiego,  zdawało  się  że 
Europa  nie  umió  silnych  zadawać  ciosów. 

Europa  znajdowała  się  w  jednćj  z  owych  epok  odrodzenia 
się,  kiedy  pokolenia  wielkich  mężów  upadają  i  nikną,  zostawiając 
scenę  pustą,  dopóki  inni  ulubieńcy  sławy,  nie  podniosą  się  dla 
rozkazywania  światu.  Nie  było  już  mnóstwa  znakomitych  wo- 
dzów, których  wydały  wojny  pomiędzy  cesarstwem  a  Francyą. 
Sobieski  patrzał,  jak  się  kończył  ów  szereg  genialnych  mężów, 
którzy  otaczali  Richelieu'go,  Kromwela,  Gustawa  Adolfa;  widział 
jak  przeminęli  Turonuiusz,  Kondeusz,  Karol  książę  lotaryngski, 
Morosini,  elektor  wielki,  trzech  Kiuprulich,  Duqu6ne,  Luxemburg. 
Stanąwszy  nad  grobem,  widział  rosnącą  nadzieję  następnego 
wieku. 

Nasamprzód  występował  Piotr  Wielki,  świetnym  otoczony 
blaskiem.  Posuwał  się  ku  morzu  Czarnemu,  postanowiwszy  tą 
rażą,  zatknąć  już  tam  swoje  chorągwie ;  zdumiał  się  Konstanty- 
nopol na  widok  jego  sztandarów,  blizkość  jego  granic,  liczbę  żoł- 
niórzy,  wielkość  potęgi.  Wkrótce  Piotr  stawszy  się  panem 
Azowa  i  Akermanu,  okazując  przed  Trebizondą  i  Byzantem  okrę* 
ty  własnego  utworu,  opiórając  swe  państwo  o  Czarne  morze^ 
ażeby  tym  łacniój  mógł  je  rozazenjć  do  Bałtyckiego,  zakładał  ros- 
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ległą  podstawę  temui  państwu.  Sobieski  gasnącćm  okiem  wi- 
dxiał»  jak  Piotr  wykonywał  te  plany,  o  których  on  marzył;  lecz  skrę- 
powany więzami  nieszczęśliwej  wolności  owoczesnego  systemata 
rządowego,  nic  działać  nie  mógł. 

Od  kilku  miesięcy  biegała  po  Europie  pogłoska  o  śmierci  Ja* 
na  llly  który  siedmdziesiąt  siedm  lat  licząc,  pochylał  się  do  gro* 
bu,  dręczony  podagrą ,  kamieniem  i  ranami ,  ale  nadewszystko 
przygnębiony  nudą,  zgryzotami  i  domowym  niepokojem. 

Doświadczył  wprawdzie  niejakiój  pociechy  w  ostatnich  iycia 
swojego  latach.  Alexander  VIII  przemknął  się  jako  cień  na  ka- 
tedrze świętego  Piotra.  Następca  jego  Innocenty  XII  zakładał 
sławę  w  zjednaniu  pokoju  dla  świata,  podobnie  jak  Innocenty  XI 
pragnął  wsławić  swe  rządy  wojnami  i  zwycięztwy.  Zaprosił  kró- 
la polskiego  na  pośrednika  między  monarchami,  a  chcąc  mu  przy- 
podobać się,  wyniósł  do  godności  kardynała  margrabiego  d'Ar* 
quien,  któremu  Ludwik  XIV,  tycząc  wynagrodzić  dawne  urazy, 
przysłał  order  świętego  Ducha.  Pospołu  z  Forbin  Jansonem,  któ- 
rego Aleiander  VIII  wreszcie  mianował  kardynałem,  tudzież 
D5nhoSem  i  Radziejowskim,  czwarty  to  był  kapelusz  kardynalski 
udzielony  na  wstawienie  się  króla  polskiego.  W  poprzedzających 
wiekach,  rzeczpospolita  nigdy  więcćj  nie  miała  nad  jednego  re- 
prezentanta w  świętćm  kollegium. 

O  ile.Auszpurgska  liga  i  Ludwik  XIV  skłonnemi  byli  do  zło- 
ienia  oręia,  o  tyle  Mustafa  okazywał  skłonności  wojenne.  Wie- 
dziano atoli,  te  Dywan  mnićj  wojownicze  posiadał  chęci;  sułtan 
nawet,  naglony  iądzą  odzyskania  Węgier  i  zmniejszenia  liczby 
swoich  nieprzyjaciół,  oGarował  Polsce  Kamieniec  i  pokój.  Kilka 
jeszcze  miesięcy  iycia,  a  Jan  III  przywróciłby  rzeczypospolitój 
szacowną  j^j  obronę,  i  pokój  światu. 

Ale  gasł  on  powoli.  Przewidywać  można  było ,  ie  nie  żako-* 
sztuje  owoców  dzieła  swojego. 

Nadzwyczajne  wypadki  miały  miejsce  w  ciągu  miesiąca  czer- 
wca. Nie  śmićmy  powtórzyć  jakie  krążyły  podejrzenia,  jakie  po- 
dejrzenia sam  nieszczęśliwy  monarcha,  uniósł  z  sobą  do  grobu. 

Królowa  niespokojna  iżby  król  wprzód  nie  umarł  nim  rozrzą- 
dzi podziałem  majątku  między  nią  a  synów,  poleciła  Załuskiemu 
aby  ostrzegł  Jana  III  o  zbliżającćj  się  ostatnićj  jego  chwili.  Zału- 
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ski  tak  opisuje  tę  okoliczność  (*):  ^Mata  zostawała  nadzieja. 
W  przewidzeniu  przys|;łości,  a  raczćj  więcćj  mając  niżeli  prze- 
czucie tego  9  królowa  poleciła  mi  wynaleźć  sposobność  jakąkol- 
wiek bądź ,  do  nakłonienia  króla  aby  pomyślił*  o  testamencie 
.1  ostatecznćj  woli.  Niedługo  nastręczyła  się  okoliczność,  naza- 
jutrz bowiem  król  mówił  mi  o  boleściach,  jakie  sprawiał  mu  da« 
ny  na  lekarstwo  morkuryusz ,  który  zażył  ze  wstrętem  i  łkając 
opowiadał  swoje  cierpienia  duszy  i  ciała ;  potom  jak  człowiek 
gwałtownym  bólem  porwany  zawołał :  „i  czylii  nikt  nie  pomści 
się  mojćj  śmierci?" 

y,Z  jakićm  rozrzewnieniem  litowałem  się  nad  jego  cierpienia- 
mi— dodaje  Załuski — Bogu  wiadomo.  Słuchając  go,  któżby  się 
od  łez  wstrzymał?  Wielki  ten  monarcha,  miłość  i  nadzieja  kraju, 
w  którym  dobroć  jest  raczćj  instynktem  niżeli  przymiotem,  podbija 
sobie  przychylność  najmocniej  nawet  uprzedzonych.  Odpowie- 
działem, nie  tak  jakem  chciał,  ale  jakem  mógł;  bo  niepodobna 
było  .prowadzić  podobnój  rozmowy  bez  trwogi/' 

Załuski  postanowił  wszelako  wykonać  dane  sobie  posłannic- 
two. Gdy  go  król  zapytał,  czćm  się  ciągle  zajmqe  na  swojóm 
ustroniu  w  Pułtusku,  odpowiedział,  że  pisze  testament.  Zrozu- 
miał go  król  i  głośno  śmiejąc  się  zawołał:  „O  medtci',.  mediom 
pertundite  venamr.  Potom  zmieniając  ton ,  mówił  z  niechęcią : 
„Nie  pojmuję,  mości  biskupie,  żeby  człowiek  tyle  rozumny  tracił 
swój  czas  w  podobny  sposób".  A  gdy  Załuski  chciał  nalegać,  Jan 
Ul  rzekł:  „Dla  miłości  Boga,  dajmy  temu  pokój.  Czy  możesz  spo- 
dziewać się  czego  dobrego,  po  czasach  w  których  żyjemy?  Spoj- 
rzyj na  potok  występków,  na  zarazę  złego;  i  czyliż  możemy  spo- 
dziewać się  że  ostatnia  wola  nasza  będzie  spełniona  I  Żyjąc  roz- 
kazujemy, a  nas  nie  słuchają;  czyliż  więc  usłuchają  umarłych?". 
Jan  widział  rzeczy  jakiemi  są :  testament  potężniejszego  niżeli  on 
króla  Ludwika  XIV,  prawdę  słów  jego  potwierdził. 

Rozmowa  ciągnęła  się  dalćj ,  a  stawiać  przeciwko  argumen- 
tom biskupa  powody  swego  postanowienia,  rzekł  wesoło: 

.  ,J  cóż  na  to  odpowiósz  panie  testamentarzu?"  Załuski  je- 
szcze nie  uważał  siebie  za  zwyciężonego;  lecz  wŁóm  weszła 
królowa,  i  na  twarzach  ich  wyczytała  że  się  jój  nie  powiodło. 

O  Epistolae,  tom  U,  str.  05. 


JANA  III  SOBIESKIEGO.  201 

Dzień  Bożego  Ciała  (17  Czerwca),  który  szczególnym  trafem, 
był  rocznicą  urodzin  i  elekcyi  Jana  Ul,  stał  się  także  dniem  śmierci 
jego.  ,,Przyjął,  powiada  Załuski,  ofiarę  śmierci  daleko  chętbiój 
niżeli  ofiarę  tronu  przed  dwudziestą  trzema  laty ,  wtedy  bowiem 
przez  czterdzieści  ośm  godzin  musiał  walczyć  wprzód  niżeli 
uległ  życzeniom  narodu;  teraz  zaś  nie  opićrał  się,  lecz  bez  żalu 
złożył  w  tym  dniu  uroczystym  koronę  i  żywot,  aby  go  zamienić 
na  inny  żywot,  i  jak  wierzę  temu  mocno,  na  inną  koronę". 

Cisnęły  się  tłumy  ludu  do  Wiiianowa  na  obchód  podwójnćj 
rocznicy.  Król  rozpytywał  się  co  słychać  w  Warszawie.  *  Odpo- 
wiedziano mu,  że  kościoły  tam  napełnia  lud  dziękując  Bogu,  że 
udarował  Polaków  sławnom  jego  życiem,  i  błagając  aby  zacho- 
wał ich  przy  tćm  dobrodziejstwie.  Rozrzewnił  się  Jan  III ,  wy- 
słuchał pobożnie  mszy  odprawionej  przez  ks.  Yotę,  żalił  się  iż 
nie  może  przyjąć  kommUnii  świętćj,  bo  nie  był  już  na  czczo,  i  roz- 
mawiał spokojnie  przez  cały  dzień.  Wieczorem  królowa,  Po- 
lignac  i  Załuski  siedzieli  przy  jego  łożu.  Uderzyła  go  apoplezya* 
Na  krzyk  Maryi  Kazimiry,  zbiegli  się  wojewodowie  i  biskupi,  któ- 
rzy znajdowali  się  na  wieczerzy  u  kardynała  d'Arquien.  Gdy  król 
powrócił  do  zmysłów,  spojrzał  na  tłum  otaczających  i  rzekł  po 
włosku:  f,Stava  bene",  jak  gdyby  żałował  iż  odzyskał  życie.  Leez 
było  to  na  krótką  chwilę.  Wezwał  spowiednika,  przez  minut 
dwadzieścia  zostawał  z  nim  sam  na  sam,  i  przyjął  sakramenta: 
potom,  uderzony  nowym  attakiem  apopleiyi,  skonał.  Słońce 
ukryło  się  za  chmury ;  a  gwałtowna  burza ,  tak  straszna  i  nad- 
zwyczajna, o  jakiój,  według  naocznego  świadka,  od  dawnych  cza- 
sów słychać  nie  było,  zdawała  się  przepowiadać  smutną  dla  Pol- 
ski przyszłość* 

„Pospołu  z  tym  Atlasem — pisze  dalćj  Załuski — runęła  w  oczach 
moich  (obym  fałszywym  był  prorokiem  I )  i  sama  rzeczpospolita* 
Zdaje  się  raczćj  żeśmy  nie  jego  utracili ,  lecz  że  wszyscy  zstąpili- 
śmy z  nim  do  grobu.  Tak  on  nosił  koronę,  iż  więcój  jćj  przyda- 
wał blasku,  niżeli  od  nićj  otrzymał.  Rzekłbyś,  że  ojczyzna  i  sła- 
wa pospołu  z  nim  pomarły.  Lękam  się  przynajmnićj,  żeby  się  tak 
nie  stało  z  naszą  potęgą''. 

„Dlatego  też  na  wieść  o  tćm,  żałoba  jest  powszechną.  Spoty- 
kają się  płacząc,  a  ci  nawet  którzy  nie  płaczą,  trwożą  się  losu,  ja- 
ki nas  czeka.    Pominąwszy  strach,  jakaż  boleść  była  kiedy  spra- 
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wiedliwszą?  On  moie  pićrwszym  jest  z  królów,  pod  którym  ani 
jedna  kropla  krwi  przelaną  nie  była  dla  powetowania  jego  uraz. 
Jedyną  miał  wadę,  tojest,  ie  nie  był  nieśmiertelnym.  Urodzo- 
ny dla  świata,  iył  tylko  dla  ojczyzny.  Wiele  wieków  upłynie  nim 
Bóg  obdarzy  ziemię  w  podobny  sposób:  czcigodny  i  wielki  mąż,  cu- 
downe połączenie,  któremu  sama  natura  wierzyćby  nie  mogła,  gdy- 
by nićm  nie  zadziwiła  światal' 

W  nocy  oznajmiono  królewiczowi  Jakóbowi  ie  już  stracił 
ojca;  o  świcie,  dostał  się  on  na  zamek  Warszawski,  przyjął  przy- 
sięgę od  straży  królewskiój,  i  uprzedził  matkę,  ie  gdyby  tu  przy- 
była wpuszczoną  nie  będzie.  Układy  zagajone  w  tój  mierze  przez 
magnatów  ugiąć  go  nie  zdołały.  Zdziwiona  i  oburzona  Marya 
Kazimira  udała  się  z  Willanowa  do  Warszawy  z  ciałem  Jana  III. 
Magnaci,  szlachta,  lud,  wyszli  na  spotkanie.  Postępowały  zwłoki 
t)ohatćra  ku  zamkowi,  lecz  ten  był  zawartym:  Jakób  nie  dozwalał 
wstępu  zwłokom  ojca,  lękając  się  ieby  matka  nie  wcisnęła  się  tu 
pod  opieką  trumny.  Zgorszenie  trwało  dopóty,  ai  kilku  biskupów 
oświadczyło  królewiczowi,,  iż  tak  niegodnóm  obejściem  się  ze 
twłokami  ojca,  własne  prawa  do  tronu  obraca  wniwecz.  1  we- 
szła Marya  Kazimira  jakby  do  fortecy  zdobytój,  do  królewskiego 
pomieszkania,  które  Jan  III  otwierał  dla  niój  po  raz  drugi 

Urządzono  katafalk  paradny.  Na  martwćm  zsiniałóm  obliczu 
króla ,  okazywały  się  ślady  fatalnego  działania  leków ,  jakie  go 
o  śmierć  przyprawiły.  Chciano  przykryć  głowę  Jana  Iii  kbroną; 
ale  Marya  Kazimira  zabrała  wszystkie  klejnoty.  Wezwana  aby 
użyczyła  korony,  odmówiła,  lękając  się  iżby  jćj  królewicz  Jakób 
nie  pochwycił;  a  że  Jan  III  leżał  w  trumnie  z  głową  obnażoną, 
wierny  Matczyński,  który  smutkiem  przyciśnięty,  na  kilka  ledwo 
tygodni  przeżył  ukochanego  swego  pana,  przykrył  jego  czoło  rf* 
cerskim  hełmem,  godną  koroną  takiego  króla. 


/. 
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Beskrólewie  po  ńnierei  króU  Jana  DL 

Kardynał  Radziejowski,  prymas  i  z  tego  tytułu  interrex,  od- 
prawił wjazd  do  Warszawy.  Oddany  królewskiemu  domowi, 
i  przez  pamięć  dla  bohatćra  Polski,  zamierzając  potomstwo  jego 
osadzić  na  tronie,  pracował  ze  wszech  sił  nad  pojednaniem  syna 
z  matką,  nad  pojednaniem  całćj  tćj  rodziny  ze  wstydem  publicz- 
nym. Załuski,  wojewoda  kijowski ,  młody  Stanisław  Leszczyń- 
ski , .  który  wystąpił  z  piękną  mową ,  ku  czci  zmarłego  króla- 
mnóstwo  podzielających  tei  uczucia,  połączyli  społem  usiłowania 
swoje;  ale  nadaremno:  królowa,  królewiczowie  Jakób,  Alezander, 
kłócili  się  o  spadki  po  małionku,  po  ojcu,  którego  zwłoki  jeszcze 
nie  ostygły;  a  spadkami,  o  które  się  na  zabój  ubiegali,  nie  był  tron 
Polski,  lecz  majątek  Jana  Sobieskiego,  dobra,  klejnoty,  skarbiec 
Skarbiec  znajdował  się  w  Żółkwi.  Jabłonowski  pośpieszył  tam 
aby  go  zabrać  na  korzyść  królowćj ,  pod  pozorem  przyłoienia 
pieczęci  w  imieniu  rzeczypospolitćj.  Ten  skarbiec ,  o  który  tyle 
było  hałasu,  wynosił  tylko  sześć  milionów  z  oszczędności  na  kil- 
koletnich  dochodach,  z  dóbr  dziedzicznych.  Jakób  co  tchu  pędził 
do  Żółkwi.  Bracia  puścili  się  w  pogoń  za  nim :  przywitał  ich 
wystrzałami  z  dział.  Marya  Kazimira  nadjechała  potom,  a  po- 
przedzająca ją  straż  kardynała  d'Arquien,  szablami  była  zrąbana. 
Nadbiegł  prymas  dla  zapewnienia  królewiczom  sukcesyi  tronu, 
tak  mocno  zachwianćj,  a  raczćj  zgubionćj  przez  podobne  zgorszenia. 
Ale  po  szabli  nastąpiła  wojna  na  pióra.  Wdowa ,  najstarszy  syn, 
młodsi  jego  bracia,  zasypali  Polskę  paszkwilami  wzajemnemi. 
Trudno  sobie  wyobrazić,  jakie  zadziwienie  uczyniły  sceny  tak  nad- 
zwyczajne. ,  'j 
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Tymczasem  zwołany  został  sejm  koDWokacyJDy  na  dzień  28 
sierpnia.  Poprzedziły  go  sejmiki  po  województwach.  Nic  na 
nich  nie  ucli walono,  wszelkie  spory  ściągały  się  do  sukcesyipo 
królu,  na  klórą  wielu  cliciało  włożyć  odpowiedzialność  za  niedo- 
trzymane pada  cantenta.  Domagali  się  także,  ażeby  królowa 
z  synami  oddaliła  się,  równie  jak  posłowie ,  a  zwłaszcza  francuz- 
ki,  z  powodu  zbyt  blizkich  stosunków  z  królową,  aby  elekcya 
króla  odbyła  się  przez  zgromadzenie  wszystkićj  szlachty,  a  Piast 
aby  został  wyłączony.  Inni,  w  bardzo  małćj  liczbie,  żądali  zacho- 
wania dla  królowćj  zupełnćj  wolności,  każdy  z  ogniem  utrzymy- 
wał swoje  zdanie,  mało  przytaczano  powodów,  lecz  dobrze  rąba- 
no się  szablami. 

Otwarcie  sejmu  konwokacyjnego  nastąpiło  dnia  29  sierpnia, 
mszą,  odprawioną  przez  kardynała  prymasa.  Wielkie  wszczęły 
się  sprzeczki  względem  wyboru  marszałka ,  wreszcie  szczęśliwie 
ukończyły  się  wyborem  Uumieckiego  stolnika  podolskiego,  znako- 
mitszego  zasługami  swemi,  tudzież  wojewody  kijowskiego  swego 
ftryja ,  niżeli  urzędem.  Nowy  marszałek  zaraz  okazał  swoje  po- 
wagę; rostrząsał  mandaty  posłów  ziemskich  i  oświadczył,  że  poseł 
krakowski  znajdować  się  nie  powinien  na  obradach,  skrzywdził  bo* 
wiem  szlachcica,  który  zaniósł  skargę.  Gała  szlachta  mile  przy- 
jęła ten  surowy  postępek,  i  dla  okazania  wdzięczności  swojćj, 
poparła  jego  wniosek;  zapadło  więc  postanowienie  wedle  prawa: 
łe  posłowie  przeciwko  którym  podane  będą  jakie  zarzuty*  nie  będą 
mieli  głosu  na  obradach,  dopóki  się  nie  usprawiedliwią.  Marszałek 
i  posłowie  udali  się  następnie  do  izl^y  senatorów,  podziękować 
im  za  starania  około  rzeczypospolitćj  podczas  bezkrólewia.  Kar- 
dynał przedstawił  im:  że  wszyscy  będąc  członkami  jednćj  rzeczy- 
pospolitój,  dla  interesu  spólnego  winni  przedsięwziąć  potrzebne 
^odki  ku  bezpieczeństwu  królestwa;  że  dobro  onego  zawisło  od 
urządzenia  monety,  która  takiemu  uległa  skażeniu,  że  handel  z  te- 
go powodu  podupadł;  że  wypłacić  należy  żołd  wojsku,  aby  stawić 
mogło  opór  Turkom  i  Tatarom,  którzy  nie  omieszkają  korzystać 
ze  sposobności.  Dodał,  że  najpotrzebniejszóm  w  obecnych  okoli- 
cznościach jest  wydanie  przepisów  co  do  elekcyi  króla,  i  rozwa- 
żenie w  jakim  porządku  i  czasie  ma  się  ona  odbyć;  lecz  nadewszy- 
stko  unikać  trzeba  nadużyć,  jakie  się  wcisnęły  do  dwóch  po- 
przedzających elekcyj;  że  elekcya  króla  Michała  odbyła  się  śród 
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zgiełko,  zaj  zmarłego  króla  nastąpiła  przez  deputowanych;  źe  ma- 
ła liczba  powinna  była  załatwić  rzecz  przyzwoicie,  lecz  przeci- 
wnie kandydaci  szczodrobliwością  haniebną  dla  narodu  kupowali 
głosy;  że  honor  Polski  zaleiy  na  tćm,  iżby  tą^  rażą  uniknąć  tylu 
nieprzyzwoitości;  źe  ponieważ  idzie  o  przeznaczenie  zwierzchnika 
dla  rzeczypospolitćj,  któryby  ją  do  dawnego  blasku  przywrócił, 
powinnością  przeto  ich  jest  wybrać  najgodniejszego  z  ubiegają- 
cych się;  zaklina  więc  ich,  aby  pamiętali  że  korona  była  dawaną, 
ale  nigdy  sprzedawaną. 

Kiedy  kardynał  udzielał  tak  zbawiennych  rad,  odebrano  wiar- 
domość,  że  Tatarzy  wkroczyli  w  okolice  Żółkwi,  i  zabrawszy 
niemałą  liczbę  niewolników  i  bydła ,  podpalili  zboże  na  polach, 
i  że  tym  sposobem  wszystek  plon  straconym  został.  Za  tą  wiadomo- 
ścią nadeszła  druga,  tóm  przykrzejsza,  że  stawiła  rzeczpospoli- 
tę w  niemożności  powetowania  barbarzyńcom  wspomnionych 
klęsk. 

Wojsko  koronne  skonfederowato  się,  biorąc  za  pocbóp,  ie  od 
wielu  lat  żołdu  nie  pobićra.  Gdyby  ta  tylko  była  przyczyna, 
sejm  starałby  się  o  zaspokojenie  go,  i  złe  nie  pozostałoby  bez  le- 
karstwa. Lecz  dostrzeżono,  że  inne  były  przyczyny,  trudność  za- 
chodziła w  przeniknieniu  tajemnicy,  której  potęga  jćj  sprawców 
rozwinąć  się  nie  dopuszczała. 

Bogusław  Baranowski  wybrany  został  marszałkiem  związku 
czyli  konfedorasyi,  którą  narody  mnićj  pobłażające  niżeli  Polacy, 
nazwałyby  buntem.  Rodem  był  on  z  ziemi  Czerskiój,  wojewódz- 
twa mazowieckiego,  wieku  lat  trzydzieści  pięć  do  czlćrdziesto. 
Arcybiskup  gnieźnieński  tegoż  samego  nazwiska,  dał  znaczenie 
j^go  domowi.  Szlachectwo  jednało  mu  powagę  i  zastępowało 
miejsce  przymiotów  i  zasług.  Śmiałość  i  łatwość  wysłowienia  się 
publicznie,  zwróciły  na  niego  uwagę  tych,  których  duma  zamierzy- 
ła go  użyć  za  narzędzie.  Znaleźli  w  jego  osobie  wszelkie  skłon- 
ności, jakich  życzyć  należy  w  człowieku,  którego  się  przesnaoza 
do  kierowania  zuchwałóm  przedsięwzięciem;  chciwość  dostatków 
uczyniła  go  nieczułym  i  przeszkodziła  mu  przewidzióć  złe ,  jakie 
go  spotkać  mogło.  Ubóstwo  uważał  za  największe  z  nieszczęść 
i  sądził,  że  lepićj  jest  narazić  się  na  szwank  haniebny ,  niżeli 
prowadzić  życie  spokojne. 
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Był  on  ussarzem  kompaDii  księcia  Józefa  Lubomirskiego,  mar- 
szałka poloego  koronnego.  Szcrapty  majątek  otrzymany  po  ojcu, 
strwoniony  został  zaraz  podczas  pićrwszćj  wyprawy.  Kobióta,  którą 
poślubił  raczćj  z  potrzeby  niżeli  ze  skłonności,  pomogła  mu  do  dal- 
szego prowadzenia  służby  wojskowćj.  Majątek  jaki  mu  ionaprzynio* 
sta  w  posagu,  wyczerpał  się  przez  nierządy  i  Baranowski  był  bez  ła- 
dnego sposobu,  kiedy  wojsko  domagać  się  zaczęto  żołdu.  Więcój  on 
czynił  hałasu  niżeli  inni,  i  oświadczył,  że  hańbą  jest  dopuszczać 
ginąć  tylu  walecznym  ;  że  ponieważ  rzeczpospolita  tak  mało  ceni 
kh  życie,  lubo  je  oni  tylekroć  poświęcali  ku  jćj  usługom ,  po- 
winni ocalić  ją ,  wbrew  jćj  samćj,  i  że  to  co  uczynią,  w  później- 
szym czasie  usprawiedliwi  ich  postępowanie ;  że  środki  otrzyma* 
nia  żołdu,  nie  są  trudnemi;  że  Turcy  i  Tatarqr  tak  wiele  zabićrali 
łupów,  iż  tych  część  wystarczyłaby  na  zaspokojenie  przypadającej 
im  należności ;  sami  więc  naprzód  zagarnąć  ją  powinni,  to  bc« 
dzie  ocaleniem  dobra  publicznego,  skoro  się  go  użyje  na  zapłace- 
nia długów,  i  tym  sposobem  przeszkodzi  się  nieprzyjaciołom  do 
korzystania  z  tego. 

Pomiędzy  wichrzycielami,  najzuchwalsi  uważani  są  za  najzdol* 
niejazych.  Zaledwo  Baranowski  skończył  mówić ,  za  zgodą  po- 
wszechną wybrany  został  marszałkiem  związku,  a  każdy  zobowiąż 
zał  się  mu  do  posłuszeństwa.  Zaczął  więc  od  nakładania  kon- 
trybucyi,  i  wyprawił  posłów  na  sejm  z  żądaniem  wypłaty  należno- 
ści wojsku^  Udzielono  im  posłuchanie,  %mówili  z  taką  zuchwa- 
łością, iż  zdawało  się,  że  są  raczój  heroldami,  wypowiadającymi 
wojnę,  niżeli  poddanymi  zanoszącymi  przedstawienia. 

Zuchwałość  taka  wznieciła  domysły,  *że  Baranowski  liczy  na 
czyjąś  pomoc;  podejrzenie  padło  na  tych,  dla  których  zaburzenie 
stać  się  mogło  4iży tecznćm:  prawo  narodów  nie  dozwalało  od- 
prawić posłów  zagranicznych.  Według  prawa,  kandydaci  i  ich 
krewni,  obowiązani  są  usunąć  się  na  czas  sejmu:  trzój  królewiczo- 
wie  odjechali;  ale  królowa  pozostała  w  Warszawie,  gdzie  jćj  obe- 
cność nie  była  ani  potrzebną,  ani  przyjemną.  Kardynał  przekła- 
dał jćj  szkodę,  jaką  ona  wyrządza  swojćj  familii,  ale  nie  usłuchała 
jego  rad.  Dnia  10  września  wzięto  rzecz  pod  rozwagę.  Marsza- 
łek sejmu  zabrał  głos  w  senacie  i  mówił  z  takim  zapałem  prze- 
ciwko sprawie  królowćj  (lubo  jćj  wyraźnie  nie  wymieniał),  że 
kardynał,  który  zbyt  otwarcie  oświadczył  się  za  nią,  uznał  za  po- 
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winnoić  pflerwaó  nfti  mowę;  to  wydało  aif  mamałkowi  ttiii 
dotkliwflzćm,  ie  pra^o  tego  zabraniało.  PoWf^dtiał  on,  łe  trzi4>i 
y^tnediam  tenere  ttaM  inter  ptnef^attam  tonturhociam  et  defafikt 
eb9equ9um'\  Prjinus  cał;)dat  objaśnienia  co  thacią  te  wy raiy; 
a  Humiccki  doinauiat  się  tndośóuctynienia  za  obrazę  wyrządzon^^ 
jak  twierdził,  calćj  azlaehde,  w  jego  Osobie.  Posłowie  wztfK 
stronę  marszałka ,  a  poniewaft  byli  zdania  żeby  królowa  oddalił! 
się  z  Warszawy  na  ctas  sejmu «  wyszli  zat^m  wszyscy ,  za  nimi 
większa  czę^ć  senatorów,  i  sali  obrad,  biorąt  za  pochóp  obraz- 
jukiśj  nrcYt)iskup  dopuścił  się  względem  marszałka  Cieszyli  si^ 
ze  sposobności  upokorzenia  órcybiskupa,  dlatego  tylko,  ii  go  uwa* 
iano  za  stronnika  królów^',  a  biskup  kujawski  przez  zazdrość  ku 
prymasowi  podlegał  niesnaski,  spodziewając  się  ii  sam  będtilf 
prezydowat  na  obradach. 

Rozterki  te  trwały  przez  rzt<^ry  dni,  uspokojone  wreszeM 
zostały  roztropnoi^cij)  biskupów,  którzy  się  wdali  za  pośredników^ 
Zebiali  się  posłowie  19>,'0.  Wrelo  biskupów  i  senatorów  przybyć 
łó  do  ich  izby.  a  biskup  kujawski  oświadczył,  ie  królowa,  aby  nilf 
być  sprzeczną  naleganiom  pryhiasa,  biskupów  i  jego,  i  łeby 
tatoni|ć  wszelki  poWód  do  zaialutr,  postanowiła  odjechać.  Rzećty^ 
Vriście  to  uczyniła,  i  tegoi  dńia  wyjechała  na  Bielany  pod  Wat« 
izawą,  odebraWkky  smutne  Wiadomości  ze  Lwowa,  fte  wojiM 
riconfederowane  dopuściło  się  wielkich  gwałtów  na  jój  t  krM 
hieboszczyka  dobrach,  ie  hatbiyfo  ha  nie  ogronrrfte  kontryboeyij^ 
lie  groziło  zaboje  Al  tychie  dtfbr^  jeśliby  kontrybucya  niezwłotł^' 
fate  uiszczoną  nie  została.  W  podobny  sposób  postępóiSMb 
Względem  dóbr  duchowt^óstwa  i  kzlachty.  Trwbga  stała  ftię  fitfii 
wszechną,  a  z  kaidym  dniem  odbićrano  nowe  nieprzyjemne  Wli^ 
dMiości, 

Turcy  i  Tatarzy  prtygolowańfaMii  do  wojny  ćhigib  wznieCtA 
tjbawę.  Z^  strony  Rossyi  gtóiSh  takM  hiebezpi)!d:effrtwo.  M^ 
*M  rossyjski  od  kilko  dni  tłóiyt  senatowi  IrM  swego  liiłNMiit» 
^y,  który  iąd^ł  od  rzećiy^okpolitój,  atyy  król  nowo  wybrać  Jrf^ 
lAt^ający,  utłiymał  traktaty  zaWarte  z  ttóssyą,  i  ieby  nie  ułfMft 
więcSj  tytułów  ksi^da  smoleńskiego,  kijowskiego  i  czemlhb* 
%dtteg6,  którb  u)rt^itjettili  o^tnirA  traktatem  lwowskim. 

Naj więci^j  atbii  prkylszyuiafo  zmartwienia  wojsko  skonfedefOlM. 
ne,  którego  deputowani  wymagali  iołdu  za  lat  dziesięć,  dlatrzydzia* 
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sta  tysięcy  totniórza,  i  grozili  eiekucyą  wojskową,  jeśliby  rzeczpo* 
spolita  rychło  nie  uczyniła  zadość  ich  iądaniiL  Trudno  hyło  sejmowi 
wydiwignąć  się  z  tego  kłopotu.  Wszyscy  powtarzali  ie  wojsko  pOr 
winno  być  zaptaconóm,  a  nikt  nie  oświadczał  się  z  chęciii  pny^ 
łoienia  się  do  tego:  skarb  publiczny  był  wycieńczony  przez  złą 
wiarę  zarządzających  przychodami.  Niektórzy  z  niechętnych  da- 
wnemu rządowi  byli  zdania,  aby  w  okolicznościach  tak  nagląc 
cych,  pićniądze  zebrane  przt^z  zmarłego  króla  uiytemi  zostały} 
przekładali  oni,  ie  poniewai  te  dostatki  pochodziły  z  kraju,  spray 
wiedli  wość  zatćm  wymaga,  iżby  je  obrócono  na  potrzeby  tegoji 
((raju,  i  ulgę  prywatnych  mieszkańców. 

Królowa  i  jój  synowie,  nie  byli  wszakłe  opuszczeni  od 
Y^ystkicb  swoich  przyjaciół:  ci  oparli  się  zamiarom  godzącym  n« 
szkodę  domu  Sobieskiego ,  i  w  chwili  kiedy  tenże  blizkim  już  byt 
vpadku,  Horodeński  po&et  z  województwa  czernihowskiego,  wy- 
ssał z  izby  pray  końcu  miesiąca  września,  zaniósłszy  protestacyą 
przeciwko  wszystkiemu,  cokol  wiekby  uchwalono  w  jego  nieobecoo- 
^i.  Podobna  protestacy  a  dostateczną  była  do  zerwania  sejmu.  Rzecz- 
pospolita  niezdotawszy  pneełamać  uporq  posła,  za  wiązała,  jak  z  wyide 
jl^łoflię  w  takicli  przypadkach,  konfederacyą  generalną,  którą 
yfbwaliła,  iż  sejm  elekcyjny  odbędzie  się  w  polu  przez  zgromadzoną 
całą  szlachtę,  przydając,  że  ci  którzyby  ppdąii  Piasta  albo  rodowi^^ 
fęgo  Polaka,  uważani  będą  za  nieprzyjaciół  ojczyzny*  Ale  kQ 
Y^ielkiemu  zdumieniu  królewskiego  domu,  którego  interesem  było 
aby  sejm  ukończył  się  przed  zimą,  dla  uchylenia  wszystkich  kandy* 
dato  w  zagranicznych,  wyznaczono  na  otwarcie  jego  dzień  15  mają 
następnego  1697  roku,  co  przypisywano  zabiegom  jakiejś  fakcyi 
lilurytćj. 

Horodeński  zerwawszy  sejm  umknął,  a  lękając  się  kary,  sza* 
kać  musiał  przytułku,  i  znalazł  go  na  Busi  u  Baranowskiego. 
jftądził  temu  dowódzcy  żeby  mu  powierzył  sześć  tysięcy  żołniórzt 
jila  udania  się  na  Litwę,  i  zapewniał,  że  tym  sposobem  potrafi 
nakłonić  do  związku  szlachtę,  mającą  pewną  skłonność  ku  temu. 
JRarapowski  próbował  już  wprzód  toż  samo,  ale  mu  się  nie  po- 
jwiotfło,  spodziówał  się  więc,  że  i  kto  drugi  Bjjji  będzie  ani  szczę* 
iliwszym,  ani  zręczniejszym;  a  rokosz  wojską  tyle  był  dla  niego 
^fskownymy  ie  nie  chciał  dzielić  się  z  kim  innym  korzyścią. 


•'.  ^ 
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Uwaiał  UorodeAskiego  raczśj  za  zbiega  którego  zaszczj^ttł 
SW0J9  protekcja,  niżeli  za  człoi9vieka  zdolnego  do  pomocy  w  j6- 
go  przedsięwzięciach:  przyjął  go,  gdyż  on  zerwał  sejm  i  naraiił 
ifcie  dla  sprawy  tych,  za  których  staraniem  Baranowski  stanął 
na  czele  skonfederowanych.  Przed  przybyciem  tego  posła,  Bari- 
DOWski  wzywał  Litwę,  żeby  się  połączyła  z  jego  wojskiem,  a  od- 
powiedziano mu,  że  gdyby  miała  ten  zamiar,  wybrałaby  naczel- 
nika zdolniejszego  i  doświadczeńszego  niżeli  on.  W  istocie  szltt- 
cbta  to  uczyniła  ^  o  cióm  odebrano  wiadomość  wkrótce  pO 
zerwaniu  sejmu.  Powód  do  konfederacyi  był  gruntowniajszy^ 
lubo  nie  sprawiedliwszy,  jak  ten,  którym  się  tłómaczyli  konfcdera* 
ci  polscy. 

Dom  Sapiehów  stał  się  najpotężniejsiym  w  Litwie:  posiadii 
ogromne  dobra  i  ntijpićrwszc  dostojeństwa  w  tóm  księztwid. 
Takie  wyniesienie  się  obudziło  zazdrość  w  zmarłym  królu,  który 
dla  poniżenia  ich  wyniósł  dom  KryszpinóW,  rodem  z  Królewca, 
na  tak  wysokj  stopień,  jakiego  ten  dom  nic  Spodziówał  się  nigdy 
dosięgnąć.  Jednego  mianował  wojewodą  witepskim,  bratiaś 
tegoż  otrzymał  biskupstwo  żniudzkie.  Ci  dwaj  senatorowie  nie 
zapominali  po  śiiiierci  swego  dobroczyńcy  obowiązków,  jakie 
względem  niego  z^iciągnęli;  nie  poprzestali  na  wspieraniu  sprawy 
domu  królewskiego,  lecz  skłonili  do  tego  i  swoich  przyjaciół,  a  na 
prośby  królowćj,  narazili  majątki  i  życie  swoje  dla  skonfedero- 
wania  wojska ,  gdy  postrźegli,  że  dom  przeciwko  któremu  pod- 
budzić  ich  chciano ,  jawnie  oświadczył  się  przeciw  królowo j  i  j^j 
rodzinie. 

Jan  Kazimiórz  Sapieha  wojewoda  wileński »  hetman  wielk 
litewski,  z  niemałą  trudnością  od  kilku  lat  utrzymywać  zdołał 
swoje  wojsko.  Skarb  wielkiego  księztwa  był  wycieńczony,  równie 
jak  koronny,  a  niepodobna  było  hetmanowi  zachować  karnoici 
w  wojsku  niepłatnóm.  Konieczność  zniewoliła  go  do  rozkwate- 
rowania wojska  w  dobrach  duchownych  i  szlachty,  jedni  i  drudzy 
uważali  ten  postępek  jako  zamach  na  swobody  publiczne,  i  ca 
przyznać  należało  nieszczęśdom  epoki,  przypisano  osobistćj  nie- 
chęci hetmana,  którego  nikt  nie  obraził.  A.  chociaż  on  przekładał, 
że  wojsko  pójdzie  na  zgubę ,  jeżeli  nie  będzie  wynalezionym  śro- 
dek utrzymania  onego,  każdy  uważał  siebie  za  pokrzywdzonego 
osobiście,  nikt  uwagi  nie  zwracał  na  dobro  powszechne.  Niałi^ 
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ipymgid  się  s  kMjm  Asiara  pn»  gwattawM  poitępki  wojsko- 
ęfjA  i  nml^tpUwoU  Aycb,  Mn/f  wystawieni  j^yli  na  ich  łupi«- 
jAwa:  ci  go  mieli  wicn^  do  sUBOsmę^  b^rdiiój  obiintonymi  byli 
piteli  inni  przeciw  betoianowi,  mianując  go  aprawoą  ^cgo,  która^ 
na  on,  ani  oni  caradzie  nie  mogli. 

«.  Duma  hetmana  pomaoif ła  ibfu^lii^  jefzfza  nienawiść  Do- 
rilAwieństwo  i  szłaebta  polaka,  wolnami  byli  od  kwateninka 
WCJskowego.  Litwa  połąozooa  zkorooą  M>y  oiy wać  lychfte  samych 
Pfaw,  iądała  korzystać  z  rzeczonego  przywileju  i  wojewoda  wr 
Wiaki  zaprzeczał  temu  i  twierdził,  Łe  moie  z  prawa  uczynić  to, 
M  dotąd  czynił  jedynie  z  konieczności;  podnosząc  fnęio  władzę 
swego  urzędu,  zbyt  poniiat  swobody  duchowieństwa  i  przywifeje 
!ltiacbty,  którzy  przy  fiaiejazeao  znaczeniu,  nie  mniejszą  jak  on 
foaiadali  dumę. 

Konstanty  Brzostowski  biskup  wileński  sądził,  ie  jakopiórwszy 
prałat  i  pierwszy  senator  litewski,  obowiązany  jest  stawić  opór  du- 
4M0i  dsiałaniom  hetmana,  i  rozpuście  jego  wojnk.  Upominał,  gro- 
tilf  a  widząc,  ie  słow^  nie  biorą  skutku,  rzucił  kl;)twę  na  wojewodę 
iwileiiskiego.  Nuneyusz  Santa<*Groce  popierał  klątwę,  a  prymas 
fnyjaciel  Sapiehów^  zawiesił  j^j  wykonanie^  jako  prymas  i  legat 
p^natus"  stolicy  apostolskiej.  Hetman  tak  mocno  obraził  się  cen- 
aurami  wymierzonemi  przeciwko  sobie,  ii  iadnycb  odtąd  nie  za- 
ehowywał  granic  Wysłał  wojska  do  wszystkich  dóbr  biskupstwa 
wileńskiego,  powiększył  liczbę  tych,  dla  których  wyznaczy!  kwa- 
tery w  dobrach  przyjaciół  i>iskupa,  a  zbyteczną  ostrością,  mimo 
sw^j  wiedzy  wzmocnił  partyą  przeciwnika. 

Nuneyusz  Davia,  następca  Saota*Croce,  jako  posoł  Jego  Świą- 
tobliwości, ofiarował  sweje  pośrednictwo,  które  przyjęlóm  zosla- 
io  przez  strony;  nie  tak  się  rzecz  miała  ze  zgodą,  do  jakiej  je 
wzywał,  a  doznał  nieprzyjenrmości ,  kiedy  kongregacya  swobód 
duchownych,  zwołana  z  rozkazu  papióia  przy  końcu  1696  roku, 
zganiła  jego  pojednawcze  zamiary.  Biskup  wileński  znajdował 
lię  w  Rzymie  podówczas,  kiedy  wojska  plądrowały  jego  dyecezyą; 
frtyjaciele  dbali  o  Jego,  równie  jak  o  własne  interesa,  kt«')re  sta- 
rły się  niępozdzietfaiemi ,  dokazal i  wreszcie  pfeniedymi  królowej 
i  królewicza  JaMba,  ie  się  akonfederowalo  wojsko  litewskie: 
pozór  tym  więcój  ^był  fnyzwoilym,  fte  sprawcy  owego  postępku 
fkaili,  ii  bior4  ilę<4le  węia  «a  obronę  Kościoła.  ^Wojewoda  wi- 
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leAfU  ttcnd  t  kolei,  le  niebezpiecioą  jeM  rneętą  nf duiywąć  pftlfi; 
.ingi\  jtką  nam  władna  nadaje  nad  pa«ąeqrM  niepnyjacjptpii.       ,^ 

^jerz;  Ogiń4kJ«  cfaorąjfcy  wielki  litewski,  stąpał  na  czelp  fkqi% 
derowanych,  których  liczba  dochodziła  tylko  do  czterech  tysicq^ 
tnaozenie  naczelnika,  nienawiść  ,d9  wojewody  wileńskiego,  przy- 
jAciele  królowej  i  niemoi^j  lic^oi  przjrjaciflę  bisj&upa,  wkrój^ 
powiększyli  wspiomnionąlijozbę.  JSi^Pchta  |i)[|Md|;ka,  tudzież  z  W^ 
jewikdalw  nowogrodzkiego,  wit^p9f(i.e^0|  i  brie^ifgo  przyłączyli 
ląę  do  niechętnych.  O^iiiski  mszcząc  się  ogółu ,  i  aby  mu  M)fi 
pfzfpodobajć,  zaczął  od  pnstosienia  dóbr  hetmana  i  jego  striWOT 
ki.^.  Teb  kogo  uwaiaoo  za  najprzycbyloiejszego  Sapiehom,  ą^» 
.Wał  się  pn^aiłotem  zajadłości  ich  przeciwników.  Wojewoda 
.nrHeński  nie  chciał  znieść  aby  z  nim  obchodzono  się  tak  jak  9p 
obchodził  się  z  innemi;  zgromadził  przeto  iJe  mógt  szlachty,  oI^(^ 
dwóch  tysięcy  wojska  regularnego,  które  mu  pozostało  wiern^n}* 
Gotował  się  do  wystąpienia  przeciw  skonfederowanym,  gdy  się 
dowiedtiał,  ie  dwie  kompanie  hajduków  regimentu  księcia  Ra* 
dziwiłła  nAdesziy,  aby  się  z  nim  połączyć,  i  ze  Ogiński  starał  fip 
przeciągnąć  Kozaków  na  swoje  stronę*  >Vojewoda  wileński 
oczekiwał  w  Grodnie  nowych  posiłków:  przyjaciele  przekładali 
mu,  ie  niebezpiecznie  jest  dawać  czas  nieprzyjaciołom  do  przygo- 
towania się,  zwołano  radę,  na  której  uchwalono  uderzyć  na  pr^fl- 
eiwników  w  ich  stanowiskach,  a  doświadczenie  okazało,  ie  naj- 
znakomitsze r^dy  niezawsze  są  najzbawienniejszemi. 

Za  zbliżeniem  się  hetmana,  Ogiński  cofnął  się  z  wojskiem  ku 
Brześciowi.  Sapieha  obiegł  go  tam  tak  ściśle,  ii  moina  było  spo- 
dziewać się,  ie  brak  żywności  i  obiecywana  amestya,  potra- 
fią nawrócić  skonfederowanych  na  drogę  powinności.  Pogróżki 
i  obietnice  na  nic  się  nie  zdały;  koniecznością  więc  było  użyć  siły, 
przeciwko  ludziom  ,  którzy  nie  dawali  się  nakłonić  rozsądnym  ra- 
dom. Wqjewoda  wileński  uderzył  na  nich  w  miesiącu  listopadzie, 
iBnzu  odniósł  korzyści ,  jakich  aię  mógł  spodziówać  po  wale- 
eznośoi  swoich  wojsk.  Konfederaci  cofać  się  zaczęli,  lecz  Ogiń- 
M  własnym  przykładem  i  słowami  oiywił  ich,  walczyli  przeto 
-znowu  tak  mężnie,  że  po  dwugodzinnśj  przeszło  rozprawie,  od* 
parli  Sapiehę.  Najstarszy  jego  syn  marszałek  wielki  litewski  do- 
•wodził  na  Żmudzi  partyą,  która  w  tymże  czasie  porażki  doznała. 
Ittody  ten  magnat  nt  większe*  niżeli  inni  naraził  się  mebezpie- 
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ćseństwo  szukając  w  ostatku  ocalenia,  i  przymuszony  był  schroni' 
fię  do  jednego  ze  swych  zamków,  gdzie  szlachta  imudzka  obie. 
gahi  go  nadaremno,  a  wytrwałość  jego  dała  czas  przyjaciołom  do 
przyjścia  mti  na  odsiecz. 

'  Klęska  ta  bardzićj  jeszcze  zapaliła  gni4w  wielkiego  hetmana; 
Uważał  się  za  zwyciężonego,  ponieważ  niperzyjaciele  ośmielHi  się 
sprzeczać  mu  zwycięztwa:  Konfederaci  ze  sw^j  strony,  nie  brali 
ta  wielką  korzyść  rozprawy,  która  ich  tyle  kosztowała  ludzi;  ob- 
warowali się  więc  znowu,  a  wojewoda'  powtórnie  ieh  obiegł. 
Bronili  się  z  równą  odwagą  jak  poprzednio;  strata  była  rówD», 
obie  strony  Wyrzekały  na  los  szczęścia^  i  usłuchały  głosu  rozuma. 

W  tymże  czasie  wysłańcy  hetmana  wielkiego »  przejęli  góńea 
Wojewody  witepskiegO,  z  listami  dt)  królowej ,  w  których  zaklinał 
•by  nadsyłała  nową  pomoc  pieniężną,  bez  której  niepodobna  wy- 
iwolić  Ogińskiego  z  niebezpieczeństwa,  w  jakiem  się  znajdo* 
wał.  Przedstawiał  jćj,  że  lepiej  było  nie  zaczynać  podobnój  spra- 
wy, niżeli  j^j  nie  wśpit^rać.  Listy  te  oddano  hetmanowi  wielkiemu, 
który  je  wciągnął  w  akta  sądowe,  rozesłał  po  wszystkich  sejmi- 
kach w  króleslwie,  i  wystąpił  jako  oskarżyciel  królowój  o  rozru- 
chy litewskie.  Sejmiki  uchwaliły  to  czego  on  chciał-  a  wypadek 
ten,  zadał  tak  fatalny  cios  królowój ,  iż  nigdy  już  potom  podźwi- 
gnąć  się  nie  mogła. 

Poseł  francuzki  korzystał  z  tego  nieładu;  widząc,  że  rozterki 
litewskie  są  przeszkodą  zamiarom,  jakie  chował  jeszcze  w  ukry- 
ciu, nakłonił  marszałka  polnego  litewskiego,  syna  hetmana  wiel- 
kiego i  przyjaciela  Ogińskiego ,  ażeby  się  udał  na  miejsce  celem 
pojednania  zwaśnionych ,  i  obiecał  wziąć  udział  w  wydatkach 
potrzebnych ,  pod  warunkiem,  że  artykuł  tajemny  zapewni  po- 
łączenie się  obu  stronnictw  na  korzyść  kandydata  którego  on 
poda. 

Młody  ten  magnat,  i  kilku  innych,  których  dobra  spustoszone 
były  z  powodu  zatargów  tak  szkodliwych,  usłuchali  rad  zgodnych 
I  zamiarami  posła  francuzkiego.  Jedna  i  druga  strona  spuściły 
1  pychyy  a  każdy  znękany  więcćj  złem,  jakiego  doświadczył,  niżeli 
pocieszony  tem,  -jakie  wyrządzał  innym,  zezwolił  na  ugodę,  która 
stanęła  dnia  26  listopada  1696  roku.  Warunki  były  następujące: 
.  Ogiński  i  skonfederowani  wrócić  mają  do  powinności ,  hetman 
wielki  udzieli  im  tmiMatyą;  posttra  iię  aby  neapospolita  wj- 
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płaciła  im  połowę  przypadającej  należności ,  i  mićć  będą  wy* 
znaczone  leże  równie  wygodne,  jak  wskazane  dla  wojsk,  którę 
dochowały  wiary.  Następnego  dnia  marszałek  konfederacyi  w^. 
l(onał  przysięgę  wierności  hetmanowi  wieJi^iemu,  a  ten  kazał  od- 
prawić dziękczynne  nabożeństwo  za  pokój,  jaki  wszakże  nie  miał 
trwać  długo. 

.  Kryszpin,  biskup  żmudzki,  objęty  był  tymże  traktatem.  Prałat 
tfin,  lut)0  miernych  zdolności  umysłu,  pader  był  śmiały.  Ró- 
wnie jak  wileński  biskup  bronił  swobód  swego  kościoła*  i  na  sejmi- 
kach odbytych  w  roku  1696  z  tak. wielką  zawziętością  powstał 
przeciwko  tym,  którzy  jakot)y  je  pogwałcili,  ^e  mowa  jego  mimo- 
wolnie obraziła  wielu  ze  sislacbty,  którzy  w  obawie  iżby  przecią- 
żonemi  nie  byli  żołnićrstwem,  gdyby  od  tegoż  uwolniło  się  du- 
chowieństwo, porwali  się  do  szabel,  i  nie  uszłoby  to  płazem  pra- 
łatowi, jeśliby  nie  pośpieszono  mu  z  pomocą.  Chciał  rzucić 
klątwę  na  zuchwalców,  ale  przykład  biskupa  wileńskiego  i  radj 
przyjaciół,  skłoniły  go  do  wstrzymania  się  od  tego  kroku. 

W  skutku  tychże  zabiegów  i  tegoż  samego  dnia  brat  jego  wo- 
jewoda  wilepski,  pojednał  się  z  wielkim  hetmanem.  Piórwszy 
wziął  stronę  konfederatów,  pod  pozorem  obrony  kościoła  i  szlach- 
ty, rzeczywiście  zaś  dla  uczynienia  zadość  chęciom  zmarłego  kró* 
la,  i  nalegającym  prośbom  królowej  i  jćj  rodziny.  Wojewoda  wi* 
leński  przez  zemstę  rozkazał  kompanii  dragonów  spustoszyć  jego 
dobra.  Kryszpin  wysłał  w  po^oń  za  nimi  chłopów,  którzy  tak 
ściśle  wykonali  rozkazy  pańskie,  iż  pozabijali  wszystkich,  wyją* 
wszy  dowódzcę,  którego  zostawiono  przy  życiu,  ażeby  zaniósł 
wiadomość  o  tem  co  zaszło.  Wymordowanie  dragonów  położono 
na  tejże  szali  co  i  spustoszenie  przez  nich  wyrządzone ,  i  to  nie 
przeszkodziło  w  niczćm  pojednaniu  się. 

Większa  trudnośćzachodziła  względem  jednego  szlachcica,  któ- 
ry się  odzywał  w  krzywdzący  sposób  o  domu  Kryszpinów,  i  ugo- 
dził w  nich  ze  strony  najdotkliwszej.  Pozwał  przed  trybunał 
i  złożył  przeciwko  nim  dowody,  na  mocy  których  sędziowie 
uznali  wojewodę  witepskiego  i  jego  brata  za  przywłaścicidi 
godności  szlacheckiej,  i  pozbawionych  wszelkich  przywilejów; 
j^skarżyciel  zbyt  mały  miał  interes  w  tćj  sprawie,  żeby  mógł 
przekonać  powszechność,  iż  podjął  się  jćj  niebędąc  do  tego  upro- 
szonym.   Kryszpinowie  nie  wątpili,  łe  uczynił  to  za  podnietą  St- 


ptelbów,  I  te  gdyby  p^^ńfiń  rile  był  Itih  ópMó ,  tnjJyby  si^  ttAf 
clópuścit  podobnej  zućh^irdtcTśldi,  Wojewoda  ^itepśki  domA]i;«t 
się  Daprawienia  obrdty,  ]  ifausiaho  pnystać  nći  jego  lądatfi^i 
ffdy  zagroził.  Ud  tcź  tego  V(l^)slratikd  lite  pfzysUipi  dó  ftadnlft} 
jgody. 

Po  zapadłym  wyroku  trybunału,  nie  było  jut  adi  apellacy^ 
abi  rekiirsu  dla  poratbWśnta  tego  kto  st^r^wc  pfn^ghiŁ  Stroua 
tylto  przeciwna  jedyhii?  mogła  dad  mu  poitiod  #  ńieśżctciem:  \6at 
jrodck  ten  zwykle  niepodobnym  był  do  Wykonania,  poniewał 
trzeba  żeby  ten,  kto  wygrał  śpr^>V$  *  trybtttiole,  wymał  Swą  nr*-* 
poczciwość  i  oświadczył,  ie  przez  fat^ywó  do^odjr  tliyik&ł  pod4^ 
stępnie  wyrok. 

Oskarżycielem  vh)jewody  witepskiegb  i  jego  bMtli  byt  cżłó* 
wiek  przekonany  o  tyle  zbrodni,   iż  Wyszczególnienia  rdi  Wstr(ti» 
by  wznieciło :  zlirodaiarz  len  chętnlo  przydał  do  męiobójstwl^ 
tiodziejstwa,  podpalania,  zbrodnię  fałszerstwa  i  potwarzy.  Posia^ 
Dowiono  więc  aby  nędznik  uczynił  to  czego  po  nim  żądać  ti^ 
dzie  wojewoda  witepski ,  i  aby  zadośćuczynienie  było   tćm  ja* 
wniejszćm,  przydano,  iż  się  ma  odbyĆ  publicznie  na  Sejmikach 
imudzkich,  wyznaczonych  na  ihiesiąc  styczeń  1697  roku.    Szla^ 
cąćlc  tam  przybył;  gdyby  sejmik  odbywał  się  na  otwartćm  poidi; 
mbżeby  umknąć  potraGt.  Za  radą  Benedykta  Sapiehy  podskarbt#^ 
fló  wielkiego  litewskiego,  mafiszatek  zgromadził  sejmikującydi 
w  kościele  z  powodu  zbytecznego  zimna;  przyjaciele  ^ojeWody 
iwitepskiego  zamknęli  drzwi  i  wezwali  szlachcica,  aby  dotrzymał 
słowa  i  odwołał  potwarż,  jakićj  się  dopuścił.  Gotów  był  uczyniiS 
czego  Wymagano  po  nim,    gdy  wtćm  uwaga  fa^tathii  dl^  tiiegb 
1  dla  wojewody  witepskiegó,  siała  się  przyczyną  Sibłólfci  jednego 
a  nowych  niespokojności  drugiemu. 

Wojewoda  uchodził  za  człówlela  niezbyt  ^^'Ż^be^  dane 
SfóWo,  niejednokrotnie  je  złamał,  i  sp6dzii6Wa&o  ^{'ę^  to  mółi 
Mowu  je  zgwałcić,  skoro  tylko  załatwi  tę  śp'rd%  iełtóh  t  pt^ 
^ji\6l  Sapiehów  postanowiwszjr  pozbawić  go  t<fij  iii^Mći,  uijrl 
wyt>iegu,  który  Machiawel  w  swóim  cz^sfe  inoićbf  j^bhwśłiŁ 
;  Większa  część  obecnych  na  sejmiku  żhiiJidźkim,  znałd  ńhfi' 
dicica ,  o  któi7m  mówimy,  i  oburzona  była  na  hiegó  ź  pOWódd 
Ęwałtów,  jakidi  się  doptiszczał.  Teń,  któi7  postanó^S  go  żgul^it^ 
powWzał  i  ińnycb  MJmaWiał  da  pówiar^ra  iHaojtA  i  di^Ut. 
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,,Oto  jest  ten  co  zabił  waszego  krewnego,  ten  eo  podpalił  wasi 
dom,  ten  co  zhańbił  wasze  familiąl"*.  Nie  trzeba  było  więcój  do 
podburzenia  przeciwko  niemu;  rzucili  się  nań  w  koiciele,  i  gnali  do 
zakrystyiy  gdzie  na  śmierć  rozsiekali  szablami,  a  iwiętośó  miejsca 
nie  zdołała  go  ocalić  od  zguby,  na  jaką  zbrodnie  popełnione  go 
wystawiły. 

Jeden  wojewoda  witepski ,  śród  radości  powszechno]  zmar- 
twił się  tą  śmiercią,  ponieważ  naprawa  krzywdy  zadanój  jego 
honorowi,  miqsca  jui  mićć  nie  mogła.  Ten,  który  podbudził  do 
morderstwa,  przyszedł  z  innemi  winszować  mu>  ii  się  pomścił 
nad  człowiekiem,  kuszącym  się  ród  jego  zhańbić. 

Nie  było  mowy  w  akcie  ugody  o  biskupie,  ani  tći  o  kapitule 
wileńskiój ,  lubo  te  strony  zdawały  się  najwięcej  być  intereso* 
wanemi;  nie  pochodziło  to  ztąd  iiby  je  przyjaciele  odstąpili,  oho- 
ciai  Kryszpin  i  Ogiński  nie  brali  więcćj  uczestnictwa  w  zatargach 
biskupa ,  odkąd  nie  chciał  ślepo  trzymać  się  rch  zdania.  Inna 
przyczyna  stanęła  na  zawadzie  pojednaniu  się,  tojest  trudność  wt« 
nalezienia  środka  do  pogodzenia  stron ,  których  roszczenia  by* 
ły  wygórowane.  Biskup  żądał  zaręczenia,  że  wojska  nie  będą 
kwaterowane  w  dobrach  należących  do  jego  dyecezyi,  tudzieł 
wymagał,  aby  mu  zapłacono  dwa  miliony  wynagrodzenia  za  po- 
niesione straty.  Hetman  wielki  nie  chciał  zezwolić  na  pićrwsiy 
warunek,  bo  gdyby  kościół  uwolnił  się  od  kwaterunku  żołniórzy, 
szlachta  byłaby  nim  przeciążona.  Żądał  aby  biskup  zdjął  klątwę 
rzuconą  na  niego ,  tudzież  odwołał  paszkwile  krzywdzące  jego 
osobę,  i  pod  tym  warunkiem  obowiązywał  się  zapłacić  dwakroć  sto 
tysięcy  złotych  w  kilku  ratach.  Przyjaciele  biskupa  radzili  żeby 
wziął  tę  summę,  mówiąc,  że  lepićj  jest  poprzestać  na  małóm,  ani- 
żeli narażać  się  na  stratę  wszystkiego.  Zachwiał  się  nieco  na  ich 
przedstawienia  i  zdaje  się,  że  przyjąłby  te  warunki,  gdyby  dele* 
gowani  kapituły  wileńskiój,  nie  oparli  się  temu  oświadczając,  ił 
byłoby  niesprawiedliwością,  wówczas,  kiedy  strata  jest  zobopól- 
ną,  aby  jeden  tylko  biskup  był  wynagrodzonym ;  dodali  przy tćm,  ie 
jdiliby  trwał  w  zamiarze,  udadzą  się  ze  skargą  do  Rzymu.  Bze- 
czywiście  Jego  Świątobliwość  powzięła  o  tóm  wiadomość,  czy  tą 
skarg  kapituły,  czy  tóż  z  zażaleń  wojewody  wileńskiego,  i  jego 
emissaryuszów ;  może  tćż  obie  strony  do  tego  należały,  a  skargi 
były  tak  ciężkie,  że  biskup  dla  usprawiedUwie|iia  się  uznał  za  po- 
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tnebę  jechać  do  fizyiHu.  Pokój  z  konfederatami  nastąpił  wtedy, 
kiedy  Brzostowski  wybrał  się  w  podróż ,  nie  był  przeto  zamie- 
szczony w  ugodzie.  Tłómaczono  się  w  tym  względzie,  że  jego 
nieobecność  nie  dozwoliła  wchodzić  w  roztrząsanie  jego  pra^w, 
oraz,  ie  stolica  apostolska  zawiadomioną  była  o  jego  sprawie;  a  ła« 
bo  nuneyusz  napróźno  starał  się  o  jćj  załatwienie,  nie  była  wsze- 
lako straconą.  Biskup  powrócił  dopićro  w  kwietniu  1097  roku 
z  pełnomocnictwem,  które  kongregacya  swobód  kościelnych  prze- 
syłała nuncyuszowi  Jego  Świątobliwości,  celem  ukończenia  sporu 
ciągnącego  się  zbyt  długo,  i  którego  skutki  mogły  być  dotkliwe* 
mi.  Zabiegi  biskupa  nie  były  nadaremno,  i  chociaż  nie  przyniosły 
mil  spokojności,  jakiój  się  spodzićwał,  przecież  nieprzyjaciele  stali 
się  nieco  umiarkowańszemi. 

Zganiono  Ogińskiemu,  że  zawarł  pokój,  nieobjąwszy  weń 
biskupa  wileiiskiego,  który  poczęści  użyty  był  za  pozór  do  jego 
rokoszu.  Nikomu  nie  było  tajno,  że  mógł  jeszcze  opiórać  się 
Sapiezie ,  ponieważ  ten  nie  odniósł  żadnych  korzyści,  ale  potrze- 
l>a  nagliła  Ogińskiego  do  zawarcia  jakiejkolwiek  bądź  ugody.  Po* 
set  Francuzki  odkrył  prawdziwą  przyczynę  konfederacyi  litewskiój, 
objawił  tę  tajeoinicę  osobom  które  jćj  zgadnąć  nie  mogły,  i  nio 
chciały  dawać  wiary  listom  przejętym  przez  wojewodę  wileńskie- 
go. Poseł  twierdził,  że  wielki  chorąży  pozyskany  był  pienię* 
dzmi  królowćj,  i  że  wszystko  czynił  jedynie  dla  podtrzymania  spra- 
wy królewicza  Jakóba.  Nio  trzeba  było  więcćj,  aby  najwierniej- 
si stronnicy  opuścili  sprawę  Ogińskiego;  marszałek  więc  skon- 
federowanych  roztropnie  zakończył  sprawę ,  która  obrócić  się 
miała  ku  jego  zawstydzeniu. 

Kiedy  konfederaci  litewscy  rozprawiali  się  orężem ,  a  mówili 
o  zgodzie,  polscy  napozór  byli  spokojniejsi.  Baranowski, nikogo 
nie  zabijał  lecz  pustoszył  całą  Ruś ;  wybrał  trzydzieści  dwa  tysiące 
złotych  z  miasta  Lwowa ,  żydzi  musieli  zapłacić  cztćrnaście  ty- 
sięcy, żeby  się  uwolnić  od  kwaterunku  jego  wojska.  Miasto  Żół- 
kiew z  przyległościami,  należące  do  dóbr  zmarłego  króla,  niewię- 
oój  było  oszczędzane;  wymagano  z  nich  sto  tysięcy  złotych  i  w  przy- 
padku odmowy  zagrażano  exckucyą  wojskową. 

Turcy  i  Tatarzy  posunęli  się  z  pięciudziesiąt  stysiącarai  pode 
Lwów,  aż  o  mil  óśm,  i  zrabowali  to,  czego  jeszcze  rokoszanie  nie  byli 
zabrali.  Baranowilu  uważał  to  za  łap  sobie  wydarty ,  i.  aby  go  po- 
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wrócidy  wystał  w  pogoń  za  nimi  oddział,  który  po  lekkich  utaroz- 
kadi,  cofnął  się  niechętny  ku  swemu  wodzowi ,  co  go  użył  w  po- 
trzebie gdzie  tylko  dosy  były  do  zyskania. 

Mała  liczba  wiernego  wojska,  wszelkich  dokładała  starań 
do  pohamowania  najazdów  tatarskich ;  schwytano  kilku^  a  ci 
zeznali,  że  wkroczyli  do  królestwa,  za  namową  samychże  Po- 
laków, i  że  ten,  co  był  pićrwszy  pomiędzy  nimi^  wezwał  ich 
dlatego  jedynie,  żeby  skłonić  rzeczpospolitą  do  przyśpieszenia  ele- 
kcyi  króla,  i  zwołania  sejmu  zimową  porą.  Przekonano  się  z  po- 
dobnych zeznań  o  złćj  woli  tych ,  których  podejrzy wano,  iż  prze- 
kładali własny  interes  nad  dobro  rzeczypospolitćj. 

Tatarzy  zagrażali  powtórnem  wtargnięciem :  lękać  się  tego 
należało  tym  bardzićj,  że  ten  który  ich  wezwał  pićrwszą  rażą,  mógł 
namawiać  do  nowych  najazdów.  Polska  dla  braku  pićniędzy  nie 
znajdowała  się  w  możności  ich  powstrzymania.  Poseł  francuzki 
aby  okazać  szczerą  przyjaźń  króla  swojego  dla  rzeczypospolitśj* 
oGarował  sto  tysjęcy  złotych  na  oddalenie  sułtana  od  granic  kró- 
lestwa 9  przez  czas  trwania  bezkrólewia.  Odebrał  on  niemałe  do- 
wody wdzięczności  ze  strony  tych ,  którzy  dobro  powszechne  je- 
dynie mieli  na  celu;  ale  kasztelan  krakowski,  który  co  innego  miał 
na  widoku,  uchylał  ile  mógł  propozycye  posła.  Prowadzono  atołi 
rzecz  tę  w  Konstantynopolu,  a  nie  kosztowała  ona  nic  zgoła  ani  Frani- 
cyi,  ani  Polsce.  Sułtan  nie  rozpoczynał  kroków  nieprzyjacielskich 
jakie  zamierzał,  odrzucił  ofiary  tych,  co  go  zapraszali,  i  wyprawił 
posłańca  z  oświadczeniem  chęci  swoich  ku  rzeczypospolitój.  Ztoió 
tegoż  samego  kasztelana  krakowskiego,  uczyniła  powtórnie  nie- 
pożytecznemi  oświadczenia  tak  zbawienne;  wbrew  wierze  publi- 
cznćj  zatrzymał  on  w  więzieniu  posłańca  i  nie  wypuścił,  aż  do- 
piorę po  ełekcyi ,  i  takióm  wiarołomstwem,  sprawy  królestwa 
w  opłakanóm  postawił  położeniu. 

Bzeczpospolita  nie  posiadała  żadnego  sposobu  do  zaradzenia 
tjm  wszystkim  nieszczęściom;  wojsko  utrzymymane  przez  nią  wy r 
powiedziało  jój  posłuszeństwo,  nie  było  funduszów  na  nowe  za- 
ciągi, senat  znalazł  się  w  konieczności  wysłania  deputacyi  do  skon- 
federowanych,  celem  ułożenia  się  w  przedmiocie  ich  żądań, 
i'  uczynienia  tymże  zadość. 

Baranowski  niczego  nielękając  się  tyle,  jak  tego  żeby  rzecz- 
pospolita nie  zgodziła  się  na  zaspokojenie  jego  żądań ,  rzucił  się 
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sehrooiL  Negooyacye  te ,  nie  były  sicięśliwfieoii  od  popnedie- 
jąeyeV  dowódtca  rokoszan  niemając  pnyciyn  na  usprawiedli- 
wienie swych  postępków,  snkał  posoni,  który  mu  iłość  jego 
wkrótce  nastręczyła. 

Podmówił  jednego  z  towarzyszów,  który  odezwał  się  w  czasie 
posiedzenia ,  ie  wszystkie  te  układy  tym  są  niepoiyteczn  iejszemi, 
ii  kommissarze  senatu  podejść  ich  tylko  pragną,  ie  wie  o  zamiarze 
skazania  na  gardło  Baranowskiego,  i  jego  radców,  skoro  konfede- 
racya  Rozwiązaną  zostanie;  ie  roęiowie  waleczni,  z  bronią  w  ręku 
zginąć  raczój  powinni,  niieli  dać  się  wymordować  jako  ofiary;  ie 
nie  sądzi  iiby  się  znaleźli  pomiędzy  nimi  tyle  nikczemni ,  aby  ushi- 
^haii  podstępnych  namów,  i  ie  niesłuszną  byłoby  rzeczą  aby  Indzie, 
których  nie  podołano  zwycięiyć  oręiem,  dali  się  omamić  obietnwami. 

Mowę  tego  śmiałka  powitały  oklaski  towarzyszy,  którzy  zawo- 
łali, ii  nie  chcą  zgody «  i  trupem  połoią  tego ,  kto  się  oimieli 
t  słuchać  podobnych  propozycyj.    Marszałek  związkowych   zaraz 

przeto  wydał  manifest,  w  którym  usprawiedliwiał  postępowanie 
swoje  jako  niewinne :  senatorowie  zaś  obecni  we  Lwowie,  ogło- 
sili go  za  wichrzyeiela,  a  konfederatów  za  buntowników  i  nieprzy- 
jaciół ojczyzny. 

Gwałtowne  lekarstwa  częstokroć  są  najskuteczniejsiemi.  Za- 
ledwo  ukazało  się  to  ogłoszenie,  wnet  konfederaci  prosili  o  zwło- 
kę trzech  tygodni,  jaką  im  udzielono:  termin  był  dość  długi, 
a  w  tym  przeciągu  czasu  moina  się  było  zastanowić  i  korzystać 
z  amnestyi,  tylekroć  im  ofiarowanćj.  Mnićj  burzliwi  uwaiali  Ba- 
ranowskiego za  tyrana,  którego  sami  sobie  narzucili:  dostatki,  ja- 
kie podług  ich  rozumienia,  zebrał,  i  zbytki  których  się  doposnaał 
niby  jaki  ksiąię,  obudzały  zazdrość  w  towarzyszach;  nieufa- 
no  joi  wodzowi,  który  zdawał  się  być  zbyt  troskliwym  o  majątek, 
^yrok  śmierci  wydany  na  naczelnika  delegowanych,  obddzał  po- 
litowam'e  w  ludziach  mnićj  zawziętych,  a  kaidy  wyznawił,  ie  je- 
ieli  ten  nieszczęśliwy  byt  winowajcą,  oni  wszyscy  są  spó>inikaflM 
prawdziwćj  zbrodni,  tqjest:  ie  zbyt  ślepo  posłusznymi  ł»yii  swo- 
jemu dowódzcy. 

Uwagi  te  uczyniły  taki  skutek ,  ie  przeszło  cztórdaieści  kom- 
panij,  odstąpiło  od  konfederacyi.  Przykład  ten  zachwiał  innych, 
a  Baranowski  tyle  się  tćm  zatrwoiyt ,  ii  sam  postanowił  icb 
naśladować.  Zastanowił  się  nad  tóm,  ii  obraził  zarówno  dodio- 
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wieństwo  jak  szlachtę,  i  skoro  go  wszyscy  opuszczą,  jak  jui 
uczyniła,  naraiał  się  na  stratę  zebranych  dostatków,  a  nawet  iy- 
*cia,  które  nie  było  dla  niego  przykri^m,  odkąd  przez  rabunki  od- 
mienił swoje  fortunę ;  ale  nic  go  bardziej  do  tego  nie  skłaniało  r 
nad  zbliżający  się  czas  sejmu.  W  obawie,  iżby  to  liczne  zgroma- 
dzenie, nie  zapragnęło  wreszcie  odwetu  za  tyle  szkód  wyrządzo- 
nych przez  niego,  postanowił  korzystać  z  amnestyi  tylekroć  mu 
oGarowan^j,  i  oznajmił  hetmanowi  wielkiemu  koronnemu  Jat>ło» 
nowskiemu,  że  gotów  poddać  się  z  wojskiem,  które  go  jeszcze  nie 
opuściło. 

Widać  było,  źe  konieczność  zniewoliła  go  do  uległości;  kilku 
senatorów  radziło  dać  przykład  surowości;  lecz  Jabłonowski  wię- 
cój  pobłażający,  wydźwignął  go  z  niebezpieczeństwa,  na  które,  jak 
wielu  twierdzi,  sam  go  wystawił. 

Senat  upoważnił  wielkiego  hetmana  do  wejścia  w  układy  z  ro- 
koszanami na  warunkach  korzystnych  nawet  dla  nich,  byleby 
wrócili  do  powinności:  Baranowski  tym  sposobem  pewny  był 
łaski ,  a  Jabłonowski  straciwszy  nadzieję,  że  konfederacya  sta- 
nie mu  się  przydatną,  nmsiał  myślóć  o  pozyskaniu  sobie  chwa* 
ły  ze  sprawy,  która  na  jego  korzyść  obrócić  się  już  nie  mogła. 

Oświadczył  konfederatom,  że  rzeczpospolita  przebacza  im, 
łe  mogą  stawić  się  bezpiecznie,  że  rychły  i  szczóry  żal  jest  środ- 
kiem najpewniejszym  do  zmazania  winy.  Na  jego  słowo  przy- 
byli do  Lwowa  mając  na  swćm  czele  marszałka  związku,  któ- 
ry bardzo  rad  ze  swego  losu,  gotów  był  wszystko  wykonać  czego 
zażąda  po  nim  Jabłonowski,  który  nie  będzie  godził  ani  na  jego 
dostatki,  ani  tćż  na  życie. 

Dzień  jedćnasty  maja  wyznaczony  był  na  odprawienie  uroczy- 
ste aktu,  który  odbyć  się  miał  w  kościele  Bernardynów  we  Lwo- 
wie. Wzniesiono  iNildachin,  pod  którym  zasiadł  Jabłonowski. 
Baranowski  stawił  się,  mniój  podobny  do  oficera,  który  ma  ode- 
brać naganę,  za  uchybienie  swojój  powinności,  jak  do  zbrodniarza 
który  czyni  pokutę;  upadł  do  nóg  hetmanowi  wielkiemu,  ucało- 
wał podnóże  krzesła  na  którćm  siedział  hetman,  prosił  o  przeba- 
czenie, wyrzekł  się  konfederacyi,  rozdarł  akt  o  mianowaniu  siebie 
marszałkiem  związku,  i  złożył  chorągwie.  Odprawiano  dziękczyn- 
ne nat>ożeństwo  z  taką  uroczystością,  jak  gdyby  po  wygranćj  bi- 
lwie»  Jabłonowski  tyle  się  ucieszył,  ii  uważał  siebio  jako  Sobie- 
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skiegpd  po  bitwie  diocimskiój,  która  mu  zjednała  koronę;  piastował 
toi  sadio  dostojeństwo  i  mniemano,  ie  pochlebiał  sobie,  ii  obecna 
sprawa  pozyska  dlań  podobną  tamtćj  nagrodę. 

Baranowski  po  odegraniu  tak  rozmaitych  ról  zniknął;  jedni 
mniemali,  ie  wstyd  za  tyle  nikczemności  skłonił  go  do  usunięcia  się; 
inni  twierdzili,  ii  obawa  aby  zabitym  nie  został,  doradziła  mu 
ucieczkę;  wielu  zaś  wierzyło,  ii  rzeczywiście  był  zabity m,  lub  ie 
twórcy  jego  rokoszu,  trzymali  go  w  ukryciu,  lękając  się  ieby  nie 
wyjawił  tajemnicy,  która  <ila  nich  tyle  była  wainą. 

Amnestya  udzielona  rokoszanom ,  partya  ich  osłabiona  przez 
odłączenie  się  czterdziestu  kompanij,  i  zbliżający  się  czas  sejmu,, 
były  to  dość  silne  pobudki  do  nakłonienia  wichrzycieli  aby  wrócili 
na  drogę  powinności;  ale  inne  pobudki  bardziój  jeszcze  do  tego 
się  przyczyniły.  Najprzemożniejsze  domy  w  Polsce  oskariały'  się 
nawzajem  o  wzniecenie  wspomnionego  rokoszu.  Lubomirscy  skła- 
dali winę  na  Jabłonowskiego ,  któremu  zarzucali  głośno,  ie  był 
sprawcą  za  wichrzenia  na  korzyść  elektora  bawarskiego;  Jabło- 
nowski zaś  usprawiedliwiając  się  twierdził,  ie  jego  nieprzy- 
jaciele roznieciti  zaburzenie  celem  wyniesienia  na  tron  królewicza 
Jakóba.  Najświadomsi  rzeczy  utrzymywali,  ie  ci  dwaj  naczelnicy 
roinych  partyj ,  pracowali  jedynie  dla  siebie.  Pogłoska  ta  czyniąc 
ich  zarówno  nienawistnymi,  skłoniła  ich  do  potłumienia  konfede* 
racyi,  i  wcześnićjby  przyszli  do  końca,  gdyby  zazdrość  nieoddiiel- 
na  od  równości,  nie  krzyżowała  ich  zamiarów. 

Kaidy  z  nich  pragnął  zaszczytu  zgaszenia  poiaru  grożącego 
zniszczeniem  oałćj  Polsce;  jeden  i  drugi  wiedział,  ie  potrzeba  pić- 
niędzy,  i  ie  przy  ich  pomocy,  najtrudniejsze  sprawy  załatwić  sif 
dadzą.  Na  iądanie  Lubomirskiego,  biskup  płocki  pisał  do  kardy- 
nała i  senatorów ,  ie  jeśliby  oni  dali  pięćdziesiąt  tysięcy  talarów, 
można  zaspokoić  wojsko.  Kardynał  przedstawił  rzecz  tę  sena- 
towi, a  sam  oGarował  trzecią  część  summy.  Biskup  krakowski 
lubo  nieol)ecny,  obiecał  tyleż  ze  swój  strony.  Zbąski,  biskup 
warmiński,  przyjaciel  królowćj,  jedein  z  najbogatszych  w  Polsce 
prałatów,  oświadczył,  iż  nic  nie  da;  inni  powiedzieli  mu^^ie  dostar- 
czą resztę  i  mocno  się  zdziwili,  kiedy  biskup  ten  opiórać  się 
zaczął  naradom;  a  więcój  byli  mu  obowiązani,  niieli  my- 
ślili;  bo  trudność  tę  czynił  jedynie  dla  przypodobania  się  kró- 
lowej, która  iyczyła  pozyskać  sobie  zaszczyt  .stłumienia  koirfede. 
racyi 
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Kiedy  Lubomirski  pisał  do  kardynała,  wówezas  Jabłonowski 
zawiadomił  królowę  o  wszystkióm,  eo  się  działo  w  Samliorze, 
a  ona  przysłała  mu  wspomnioną  summc  na  zaspokojenie  wojska. 
Hetman  wielki  chciał  potajemnie  ukończyć  tę  sprawę  z  Baranow- 
skim, i  w  tym  ceiu  zerwał  układy  otwarte,  zaś  sam  zagaił  swoje 
dopićro  po  odjeidzie  kommissarzy.  Ci  ostrzeżeni  o  tto  przez 
szpiegów,  znajdując  się  w  połowie  drogi,  szybko  się  zwrócili 
i  przybyli  dość  wcześnie,  ii  obecnymi  być  mogli,  przy  ukończenia 
sprawy,  i  tym  sposobem  odjęli  mu  chwałę  ostatecznego  jój  zała- 
twienia. Królowa  pragnęła  takie  sobie  przypisać  cały  zaszczyt, 
opićrając  się  na  tćm,  ie  to  jćj  kosztowało  pićniądze.  Spodzićwała 
się  odebrać  podziękowania  wszystkićj  szlachty  za  taką  szczo* 
drobliwość:  tymczasem  ci,  którzy  zwrócili  na  to  uwagę  jakąikol- 
wieŁ,  nic  innego  nie  mówili,  tylko  ie  ci  którzy  podżegają  dorozru- 
diów,  ot>owiązani  są  więcćj  niieli  kto  inny  uśmierzać  one. 

Królowa,  królewicz  Jakób  i  Jabłonowski,  uwaiani  byli  przez 
większą  część  za  głównych  sprawców  konfederacyi ,  która  tyle 
zamieszania  przyczyniła.  Jabłonowski  był  najściślejszym  przyjar 
cielem  Sobieskiego,  gdy  go  wybrano  na  tron,  i  uiył  całćj  swojćj 
wziętości  do  pozyskania  mu  korony:  w  nagrodę  tych  usług  zo- 
stał wielkim  hetmanem,  kasztelanem  krakowskim,  a  tćm  samćm 
pićrwszym  senatorem  świeckim  królestwa.  Przez  wdzięczność, 
działał  pospołu  z  królową,  celem  wykonania  zamiaru,  który  znał, 
ie  jest  bardzo  trudnym.  Związki  jego  z  królową ,  dały  powód 
tym,  którzy  obojgu  źle  iyczyli,  do  rozgłaszania,  ii  królowa  przeko- 
nawszy się  o  wstręcie  szlachty  do  jćj  domu,  ułoiyła  się  z  wiel- 
kim hetmanem ,  ii  pracować  będzie  na  jego  korzyść  pod  warun- 
kiem, ii  ona  dostarczy  pićniędzy  dla  pozyskam'a  głosów,  on  zaś 
podzieli  z  nią  koronę ,  którćj  pozyskać  nie  mogła  dla  swoich 
dzieci. 

Nie  nową  była  ta  opinia  w  Polsce;  lękano  się  tego  jeszcze 
przed  piętnastą  laty  za  iycia  króla,  tak  dalece ,  ii  aby  zapobiedz 
wykonaniu  podobnego  zamiaru,  przedniejsi  panowie  powcbodziii 
w  tajemne  związki,  które  gwałtownie  wybuchnęły  w  czasie  sej- 
mu, kiedy  zawarto  ligę  przeciwko  Turkom,  i  o  czćm  tyle  mówiono 
w  sprawie  lirabiego  Morsztyna,  podskarbiego  wielkiego  koronne- 
go. Pogłoski  te,  podilebiały  dumie  wielkiego  hetmana,  nie  starał 
się  zbijać  onycb;  jeieU  zai  mniemał ,  4e  przywią^Eanie  do  królo- 


r?t 


JANA  III  SOBIESKIEGO.  313 

wej  posłuży  mu  ku  wyDiesienhi  się  na  tron,  mylił  się,  tego'  bo^ 
wiem  nieprzyjaciele  uiyli  za  pozór  do  przeszkodzenia  jego  za^ 
miarom. 

Marya  de  la  Grange  d'Arquien,  owdowiała  królowa  polska,  nie 
sądziła  za  potrzebne  wyprowadzać  go  z  błędu.  Szlachta  zbyt  gło- 
śno rozprawiała  o  ciężkości  poprzedzających  rządów^  nieroztro* 
pnością  przeto  byłoby  pomnażać  niewczesną  pychą  liczbę  nieohę* 
tnych ,  i  tak  już  zbyt  wielką;  a  zamiar  poniżenia  najprzedniej- 
szych domów,  co  dzień  jój  przysparzał  nowych  nieprzyjaciół. 

Trudno  było  przejednać  umysły  tak  rozdrażnione  postępowa- 
niem  tyle  interesowanóm:  królowa  aby  się  oczyścić,  otworzyła  swe 
skarby  i  mniemała,  ie  szczodrobliwością  polrafi  zmienić  postać 
rzeczy,  jak  gdyby  pamięć  dobrodziejstw  trwała  tak  długo,  ije  pa* 
mięć  krzywd. 

Złe  było  tak  wielkie,  że  lekarstwo  stało  się  niepożytecznóm; 
ci  którzy  wzięli  pieniądze  głosili,  że  ona  czyni  restytucyą,  do  ja- 
kiój  zobowiązał  ją  ojciec  Ludwik,  z  Amsterdamu,  kapucyn  (jak  po- 
wiadali jćj  lekarz  i  spowiednik),  i  że  Polska  winna  jest  wdzię- 
czność temu  świętemu  mężowi,  który  z  równą  troskliwością  zaj- 
mował się  zdrowiem  ciała,  jako  tćż  zbawieniem  duszy  swojój 
pcnitentki. 

Nie  to  tylko  odstręczało  umysły:  królowa,  i  królewicz  Jakób 
przyczynili  się  tyleż,  co  inni  do  osłabienia  swojćj  partyi.  Od  czasu 
małżeństwa  najstarszego  syna,  Marya  ukochała  królewicza  A!exan- 
dra,  i  z  tego  powodu  nie  sądziła  go  niegodnym  korony.  Wyraziła  się 
w  tym  przedmiocie  zbyt  może  otwarcie :  najstarszy  syn  tyle  się 
oburzył,  iż  zapomniał  o  uczuciach  natury:  działo  się  to  niedługo 
przed  śmiercią  króla.  Królowa  odtąd  nie  uważała  Jakóba  za  sy- 
na, ponieważ  nic  obchodził  się  z  nią  jak  z  matką:  zrazu  nie 
oświadczała  się  ani  za,  ani  przeciw  niemu,  i  zdawało  się,  że  wola- 
łaby raczćj  być  małżonką  króla,  niżeli  matką.  Wahając  się,  ocze- 
kiwała, iżby  czas  radęjćj  nastręczył,  którćj  obecny  stan  rzeczy 
nie  udzielał. 

Królewicz  Jakób  nie  zrzekał  się  swych  pretensyj,  chociaż  kró- 
lowa okazywała  się  dla  niego  obojętną  albo  niechętną.  Wie- 
dział, że  Polacy  wybićrali  zawsze  panujących  z  królewskiego  do- 
mu,- i  lubo  szlachta  miała  prawo  wybićrania  tego,  kogo  im  się 
podoba  ,  nic  sądził  przecież  j  iżby  bracia  więcćj  mieli  zasług  nad 
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niego;  nie  dawano  pierwszeństwa  młodszym  braciom  nad  aiarsie- 
mi,  a  pochlebiał  sobie,  źe  sam  nie  da  w  tćj  mierze  przykładu. 

Opinia  o  nim  z  jcdnój  strony  mogła  być  i .  miłą  Polakom; 
towarzyszył  bowiem  królowi  ojca  swema  podczas  wyprawy  wie- 
deliskićj,  i  walczył  obok  niego  w  dwóch  bitwach  pod  Parkanami 
blizko  Strygonium,  gdzie  Turcy  walną  odnieśli  klęskę.  Cesarz 
winien  był  mu  pomagać,  a  sława  tego  monarchy,  którego  on  był 
szwagrem,  nie  dozwalała  mu  innych  zaciągać  zobowiązań  się.  Ele* 
ktor  palatyn,  którego  siostrę  poilubił  Ja|(ób ,  obiecywał  to  czynić 
ku  jego  usługom,  co  sam  czynił  bezpoiytecznie  dla  sielŃe  podczas 
ostatnio]  elekcyi.  Toi  samo  powtarzał  mu  elektor  bawarski,  hibo 
był  czóm  innóm  zaprzątnięty,  i  nic  więcćj  prócz  iyczeń  udzielić 
nie  mógł.  "5 

Karol  XI  król  szwedzki  wolał  widzićć  raczćj  królewicza  Jakólia 
na  tronie,  niłeli  którego  bądź  z  jego  spółza  wodników.  Inflanty  pow- 
stały i  zdawało  się,  ielud  ten  przygnieciony  podatkami  i  nędzą,  iało* 
wał  panowania  dawnych  swoich  władców.  Monarcha  śmiały  mógł 
rozdmuchnąć  ich  niedięć  i  oderwać  od  korony  szwedzkićj  prowin- 
cyą  wspomnioną.  Ten  ktoby  powziął  zamiar  przyłączenia  jćj  do 
Polski,  nie  byłby  od  żadnego  monarchy  zganionym,  wszyscy  bo> 
wiem  wiedzieli,  ie  Szwedzi  opanowali  ją  wbrew  wszelkiój  spra- 
wiedliwości, i  ie  nawet  iadnego  pozoru  do  tego  nie  mieli.  Korzy, 
stali  z  wojny  Polaków  z  Turkami  w  roku  1621,  i  wówczas  kiedy 
ci  bronili  chrześciaństwa  przeciwko  barbarzyńcom ,  chrześcianie 
^darli  im  rzeczoną  prowincyą.  Czas  nie  wygładził  z  pamięci  stra- 
ty tak  znakomito]';  a  chociai  od  tylu  lat  powetować  jćj  nie  mogli  Po- 
lacy przynajmoićj  skargami  oświadczali,  ie  przyjazno]  tylko  wygląda- 
ją sposobności.  Elekcya  zatćm  monarchy,  któryby  lubił  i  pojmo- 
wował  wojnę,  nabawiała  niepokoju  Szwecyą,  od  któregoby  ją 
uwolnił  wybór  Sobieskiego.  Uchodził  on  pomiędzy  sąsiadami  za 
łagodnego  i  spokojnego  ksiąięcia,  który  poprzestając  na  posiada- 
niu królestwa,  następcom  swoim  zostawiłby  staranie  o  rozszerze- 
nie jego  granic.  Mniemano  nawet,  ie  obiecał Szwecyi  odstąpienie 
Żmudzi,  zwierzchnictwonad księztwem  kurlandzkióm, i  zrzeczenie 
się  ziemi  Piltyńskićj ,  którą  Polska  jeszcze  posiadała  w  Inflantach. 

Środki  te  zdawały  się  być  dobrze  obmyślanemi,  i  obiecywały 
poiądany  skutek,  d\e  śmierć  króla  szwedzkiego  zaszła  w  Szto- 
kolmie  dnia  15  kwietnia  1697,  zniweczyła  wszystkie  owe  za- 
miary. 
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EMiorowie  palalyn  i  bawarski,  nie  tak  już  przemawiali  co 
piórwćj,  i  podejrsy wano,  ie  ostatni  powziął  takie  myśl  starania 
mę  o  koronę.  W  jego  Imientu  ksiądz  Scarlati  przybył  do  Warsza- 
wy oświadczyć  królowój  ial  ze  zgonu  króla. .  Poseł  ten  przypa- 
trywał się  zdaniom  szlachty  względem  królewskiego  domu  i  po- 
stirzegły  że  nietrudno  byłoby  uchylić  trzech  królewiczów.  Przy- 
czyny oddalające  ich  od  tronu  przeszkadzały  i  elektorowi  dostą- 
pienia go,  poniewai  oprócz  tego,  ie  był  Niemcem,  zaślubił  jeszcze 
ich  siostrę.  Scarlati  doniósł  swojemu  panu  o  usposobieniach 
szlachty;  ten  zastanawiał  się  nad  małą  nadzieją  jaką  młodsi  kró- 
lewiczowie  mićć  mogli  do  korony,  ie  sami  nawet  zaniechali  tego^ 
I  powodu  zbytniój  młodości,  i  ie  królowa  jakkolwiek  przywiązana 
namiętnie  do*  królewicza  Aleiandra,  myślóć  jui  o  tćm  przestała. 
Elektor  widząc  takie,  ie  byłoby  szkaradną  rzeczą  przeszkadzać 
do  osiągnięcia  korony  temu  czyją  poślubił  siostrę,  przedsięwziął 
jedynie  pomagać  królewiczowi  Jakóbowi,  i  dał  pierwszeństwo 
uczuciom  honoru  przed  temi,  jakie  duma  nastręczać  mogła. 

Rozległe  jego  widoki  przyczyniły  się  tói  do  zaniechania  zamia- 
ru, który  nie  był  jeszcze  powzięty  naleiycie:  wszedł  on  w  ligę; 
którą  cesarstwo,  Hiszpania,  Anglia,  SabaudyaiHolandya  zawar* 
ły  przeciwko  Francyi.  Tyle  sił  połączonych  zdawały  się  dosta-J 
tecznemi  na  zacieśnienie  potęinćj  owćj  monarchii  do  dawnych 
granic ;  sprzymierzeńcy  dzielili  się  prowincyami,  wprzód  nim  je 
nawojowali  Roztropność  i  nieugięteść  króla  arcychrześciańskiego 
zniweczyły  tyle  usiłowań,  a  wspićrany  walecznością  swoich  wojsk 
i  priy wiązaniem  poddanych ,  pozdobywał  miasta,  powygrywd 
bitwy,  zawojował  prowincye.  Cała  Europa  pilnie  poglądała  nań 
z  uwielbieniem,  a  jego  nieprzyjaciele  wzdychali  do  pokoju,  o  któ- 
ry prosić  wstyd  tylko  im  przeszkadzał. 

Elektor  bawarski  zwracał  baczną  uwagę  na  wszystko  co  się 
działo  w  Europie,  a  niemyśląc  o  Polsce ,  zamyślał  wynagrodzić 
sobie  szczątkami  monarchii  hiszpańskićj. 

Nie  było  to  wszakie  dostatecznćm  do  uspokojenia  przyjaciół 
królewicza,  zasmucała  ich  obojętność  królowój.  Przekładali  jćj, 
ie  więcćj  szkody  czyniła  swojój  familii,  niieli  wszyscy  którzy 
się  ubiegali  pospołu  z  nią  o  koronę;  ie  gdyby  więcćj  do 
serca  wsi^a  jćj  interes ,  i  gdyby  ją  polecając,  nie  mieszała  zaia- 
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leń,  jój  stronnictwo  byłoby  najsilniejszym.  Wysłuchała  tych 
uwag,  ale  tak  już  była  okrzyczała  królewicza,  w  czasie  poprze*- 
dnich  niesnasek,  zwłaszcza  po  śmierci  króla,  z  powodu  interesów 
domowych ,  że  późno  jęła  się  leczenia  złego,  które  się  stało  ju£ 
nieuleczonćffl. 

Marcin  Matczyński  wojewoda  ruski  umarł  w  tymże  czasie, 
i  testamentem  zapisał  królowćj  i  królewiczowi  Jakóbowi  część 
swoich  dóbr,  która  wydała  się  im  dosyć  znaczną  i  pocieszyła 
z  poniesionćj  straty.  Obrazy  znalezione  w  jego  gabinecie  nie  ty- 
le przyjemnemi  były  spadkobiercom,  ile  reszta  sukcessyi. 

Pićrwszy  przedstawiał  wierny  obraz  wojny;  wojownik  wyda- 
wał rozkazy  do  ogólnego  szturmu ;  twierdza  oblężona  okazywała 
się  w  stanie  ostateczności;  baszty  obalone,  i  liczba  oblegających 
przekonywały ,  że  innśj  nie  miała  nadziei,  prócz  łaskawości  zwy- 
cięzcy. 

Drugi,  odmienny  zupełnie  od  poprzedzającego,  wyobrażał  dłu- 
gą processyą,  którą  zamykał  Jezuita  takt  wybijający.  Za  tym  za- 
konnikiem szedł  monarcha  w  koronie,  niosący  w  jednóm  ręku 
berło,  a  w  drugićm  jabłko.  Dwaj  Jezuici  trzymali  przed  nim  księgę 
nót  muzycznych,  na  którą  on  miał  zwróconą  pilną  uwagę. 

Jeżeli  ten  obraz  obudzał  pobożność,  następny  wzniecał  poli- 
towanie. Król  wycieńczony,  siedział  na  kolanach  młodćj  kobićty, 
a  ssał  pierś  starój,  która  nie  była  mocniejszego  zdrowia  jak  on, 
mnóstwo  koron,  jakie  chory  dźwigał  na  głowie  przygniatało  go 
i  pomnażało  jego  słabość;  brakło  ozdób  większćj  części  koron, 
które  wydawały  się  równie  w  złym  stanie ,  jak  ten  co  je  nosił. 

Ostatni  obraz  przyjemniejszym  był  dla  oka,  zwłaszcza  chci- 
.  wych.  Ludzie  różnych  narodów  liczyli  pićniądze;  żydBethsal  przy- 
patrywał się  czy  dukaty  były  ważne,  jego  pan  wkładał  je  w  kie- 
szeń swćj  kamizelki,  i  gdyby  nie  miał  korony  nagłowić,  możnaby 
'  go  wziąć  za  bankiera  lub  we\1arza. 

Dobra  zapisano  przez  wojewodę  przeznaczyła  królowa  na 
wzmocnienie  partyi,  którćj  się  on  zupełnie  był  poświęciŁ  Pomoc 
ta  wszelako  nie  była  tyle  użyteczną  ile  się  spodzićwano,  albowiem 
z  rozkazu  kardynała  i  exekutorów  testamentu,  położono  sekwestr 
na  pićniądze.  Zjednoczenie  się  rodziny  królewskićj  rokowałoby 
pomyślną  nadzieję,  gdyby  nowy  kardynał  nowćj  nie  nabawił  trwo- 
gi. Królowa  była  przekonaną,  że  Francya  niczyjój  strony  trzymać 
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się  nie  będne  tylko  jój,  i  rzeozfwiście  mocarstwo  to  wdałoby  się 
za  królewiczem  Jakóbem,  gdyby  on  sam  przestrzegał  własnego 
interesu;  ale  życzliwość  jaką  okazywał  nieprzyjaciołom  tego  pań- 
stwa, stała  się  powodem  ii  inne. środki  przedsięwzięto. 

Przypomniano  wtedy  o  tćm  co  zaszło  w  roku  1674  na  sejmie 
elekcyjnym,  kiedy  Sobieski  działał  napozór  w  sprawie  Francyi, 
a  w  istocie  tak  szczęśliwie  pracował  dla  siebie  samego,  ii  wziął 
pierwszeństwo .  przed  ksiąięciem,  tyle  łatwym  do  oszukania ,  ile 
trudnym  do  zwyciężenia. 

Szczęściem  dla  Sobieskiego  ii  przed  śmiercią  nie  oglądał  nie* 
szczęść  swojój  rodziny,  a  znakomity  jego  spółzawodnik,  nie  iył 
tak  długo,  żeby  się  pocieszył  jego  niepowodzeniem,  i  widział,  jak 
w  skutku  stusznćj  niechęci  jego  synowca,  rodzina  króla  polskiego 
postradała  koronę,  wydartą  niegdyś  jemu  samemu. 

Pamięć  owój  intrygi,  połączona  z  obojętnością  i  nienawiścią 
królewicza  Jakóba  do  Francuzów,  z  których  żadnego  nie  trzymał 
w  służbie  swojój,  gdy  tymczasem  przyjmował  ludzi  z  rozmaitych 
narodów;  stały  się  może  przyczyną,  że  król  arcychrześciański  dał 
ucho  przełożeniom  swojego  posła ,  o  wyniesienie  na  tron  polski 
książęcia  jego  krwi.  Zamiar  był  wielki,  a  nie  wątpiono,  że  się  po* 
wiedzie,  skoro  tak  wielki  monarcha  szczerze  się  zajmie  onego 
wykonaniem.  ^ 

Melchior  de  Poiignac,  opat  Bonport,  rezydował  u  dwora 
polskiego  od  roku  1693,  jako  nadzwyczajny  ambassador  francuzki; 
Urząd  ten  nader  był  mu  przyjemnym,  gdyż  król,  jego  pan,  zado- 
wołnionym  był  z  jego  postępowania,  a  król  polski  i  królowa 
ufność  w  nim  pokładali:  nic  tajemnego  dlań  nie  mieli,  i  nic  na  ich 
radach  decydowanóm  nie  było  bez  zasiągnięcia  jego  zdania,  któ- 
re zawsze  przeważało.  Senat  i  szlachta  równyż  dla  niego  mieli 
szacunek;  rozsądek  jego  uważano  za  wyższy  nad  innych  posłów, 
a  tak  niepospolite  o  nim  miano  wyobrażenie,  że  w  innych  to* 
warzyszach  jego  same  wady  upatrywano.  Przysługi  jakie  okazał 
rótejm  magnatom  za  popizedzającego  panowania,  zobowiązały 
Polaków,  i  nikt  o  szczerości  jego  nieVątpił, 

Opinia  posła  chlubną  i  pożyteczną  jest  zawsze  dla  monarchy 
który  go  wybrał;  a  opinia  tego  ambassadora  tak  dobrze  była 
ugruntowaną,  że  zaraz  po  śmierci  króla  mnóstwo  szlachty  przjr« 
szło  ofiarować  mu  swoje  usługi,  niewymagając  nawet  aby  po- 
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wiecfaiat  fea  kim  się  oświadeiy.  Sobieski  przed  toiefeit  laleeil 
dziecioin  swoim  aby  iyły  w  icisłćj  zgodiie  i  triymały  się  rad 
wsponoionego  pofła,  którego  zoał  dobrą  wiarę  i  zdolDoM.  Za- 
klinał takie  królowę  aby  słuchała  tój  rady,  jeieii  pragnie  zacho- 
wać koronę  w  swoj^*  famili. 

Wszystko  się  obiecuje  konającemu  człowiekowi ,  a  gdy  ten 
mrze  ^  uważa  się  za  wolnych  od  danego  słowa.  Królowa  inne 
miała  zamiary;  wprawdzie  uwaiała  ambassadora  za  podporę 
swojego  domu ;  lecz  oświadczywszy  mu  chęć  oglądania  na  tronie 
tego,  z  kimby  pragnęła  władzę  podcielać»  prosiła  go,  aby  się  przy- 
oiynił  do  wyniesienia  jego  (niewymieniąjąc  wszakie  kto  to  był  taki). 

Polignac  słuchał  krółowój,  leci  zamiary  jój  niedosyó  mu  były 
wiadome:  powinna  była  mówić  za  swemi  dziećmi,  a  nie  tłóma- 
czyła  się  otwarcie.  Znajdowali  się  magnaci,  którzy  nie  tracili  na- 
dziei dostąpienia  tronu,  skoroby  królowa  im  pomagała,  a  wielu 
zgadzało  się  podzielić  z  nią  władzę,  któlrąby  pozyskała  temu^ 
ktoby  się  jćj  nąjlepićj  podołiaL 

Ketler,  ksiąię  kurlandzki,  przyjął  tajemnie  wiarę  katolicką,  a  ci 
którym^ofltępek  ten  był  wiadomy,  nie  wątpiU,  ie  lurólowa  stała 
się  przyczyną  tój  odmiany. 

Wszelako,  gdyby  pragnęła  zaślubić  ksiąięcia  jakiego,  miłego 
królowi  francuzkiemu,  ambassador  nie  opićrałby  się  temu;  ale 
oiwiadczyła,  ii  nie  moie  się  odwaiyć  na  ouliei^two ,  i  jedynie 
myśli  o  królewiczi^  którego  opuszczać  powinność  jćj  zabrania. 

Odmowa  Polignaca  co  do  ślepego  wykonywania  woli  królo* 
wój,  skłoniła  ją  k«  jaśniejszemu  tłómaczeniu  się  bez  dabzych 
ogródek;  zaczną  przeto  mówić  za  królewiczem  Jakółiem,  którego 
dawnićj  odmalowała  tak  szkaradnie,  ie  niepodobna  mu  było  wy* 
gluzować  z  pamięci  rysów,  głęboko  nakreślonych. 

Najlepsi  przyjaciele  dawali  jćj  radę,  która  nie  mogła  być  ani 
rozsądniejszą ,  ani  zba wienniejszą ,  gdyby  tylko  onćj  usłuchano. 
Król  polski  zostawił  dość  znaczne  pićniądze;  opinia  publiczna  tak 
dalece  je  powiększyła,  ie  go  uwaiano  za  najbogatszego  monarchę 
w  Europie.  Skarby  te  złoione  były  w  zamkach  warszawskim,  mai- 
horgskim  i  żółkiewskim :  ci  o  którycheśmy  wspomnieli,  radzili 
królowćj,  aieby  przyłożyła  do  tych  skarbów  swoje  i  nreczypospo- 
lilćj  pieczęcie,  niegłosząc  bynajmni^  ile  się  tam  znajduje  bogactw, 
i  aby  następnie,  ofiarowabi  je  rzecij^iospttlitćj,  na  opędzenie  naj- 
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f;waltowniejsi;ch  potneb.  Czynom  tak  wspaniałym  pozyska- 
ialty  na  swoje  stronę  szlachtę  i  wojsko,  a  obcy  ksiąięta  postrada- 
liby mołność  krzyżowania  jej  widoków.  Zrobiono  iiadzk-ję,  ie 
bidzie  mogła  wybrać  królewiczów  Alesandra,  KonstaDlngo,  na- 
wet elektora  bawarskie^^o,  i  ło  się  zgodzi  na  to  król  arcychrześciań- 
ski.  Królowa  odrzuciła  radę,  tłómacząc  się,  że  nie  może  opuścić 
królewicza  Jakólia,  cbociai  nie  jest  zadowolona  z  jego  postępków. 
Główną  przyczyni)  byi  wstręt  do  wyzucia  się  ze  skarbów,  które 
nagromadziła  i  tukim  mozołem.  Oświadczyła  zamiary  swoje  posło- 
wi francuzkiemu,  i  przez  pamięć  oa  zmarłego  króla,  która  powinna 
Lyć  mu  drogą,  zaklinała  go,  aby  popierał  sprawę  królewicza  JakółM. 
Poseł  wymawiał  się  tem,  że  Jakób  stał  się  zbyt  nienawistnym  kró* 
łowi  jego  panu,  i  przekłada!  trudności  jakie  stao^  wyborowi 
jego  na  przeszkodzie.  Przełożenia  te  nie  mogły  zmienić  jćj  zdania, 
poseł  zniewolony  był  oświadczyć  królowćj,  ie  roztropność  nie 
dozwala  mu  wsiadać  na  okręt,  który  nie  zdoła  uniknifć  rozbi- 
cia się. 

Królowa  nic  mogła  zgodzić  się  na  opuszczenie  królewicza  swe- 
go syna,  tym  mniej  na  poświęcenie  swoich  pićniędzy.  Polfgnac 
Eoajazł  sposób  pozbawienia  jej  tego  środka  i  dokaz;)łT'  żo  to  co 
miało  być  użytćm  przeciwko  Francyi,  stało  się  dla  tćj  korony 
pomocj)  w  potrzebie.  Podawszy  jćj  radę  jak  ma  ulokować 
ogromne  summy,  wskazał  bezpieczeństwo  i  korzyści ,  jakie  osią- 
gnąć się  dadzą;  ujęta  podobnem  zapewnieniem  uczyniła  krok,  któ- 
ry zniweczył  nadal  wszelkie  jćj  usiłowania  przeciwko  Francyi. 

Poszła  więc  w  części  za  radą  ambassadora,  a  dla  zapobieie- 
nia,  iiby  oltecnośó  królewiczów  Aleiandra  i  Konstantego  nio  czy- 
niła przeszkody  synowi  najstarszemu ,  wysiała  icłi  do  Francyi 
I  summa  wsporanioną,  co  dokonało  upadku  partyi  królewicza  Ja- 
kóba,  niewzmocniwszy  wszelako  jego  spólzawodnika. 

Polignac  donosił  o  wszystkićm  królowi  swemu  panu.  Wie- 
dział on,  że  dwaj  królewiczowic  mniejhy  mieli  zręczności  do  po- 
zyskania korony  niżeli  ich  brat,  że  icb  młodość  i  brak  doświadcze- 
nia były  powodem  wyłączenia  wówczas,  kiedy  Polska  potrzebo- 
wała króla,  któryby  znał  się  na  wojnie.  Widoki  królewicza  Ja- 
kóba  były  gruntowniejszemi,  nienawiść  matki  ku  niemu  jednała 
mustrom'ków,  niektórzy  z  nieżyczliwych,  zaczynali  nie  szkodzić 
mu  w  nadziei,  że  jeśli  wstąpi  na  tron ,  chować  gnićw  będzie  do 
matki,  i  za  jego  panowania  nie  pozyska  ona  wpływu  na  rządy. 
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Nie  było  wszakże  to  dostatecmćm  do  pod^wignięcitt'  partyi 
królewicza  Jakóba :  oprócz  tego,  że  nie  zapominano  o  cięlko^i 
rządów  poprzedzających,  popełnił  on  błąd  niepodobny  do  napra- 
wienia. Jednym  z  warunków,  jakie  Polacy  wkładają  na  swoich 
monarchów,  jest  ten,  ii  nie  będą  się  żenić  bez  zezwolenia  rzeczy- 
pospolttój.  Zygmunt  III  za  niewykonanie  tego  prawa  i  poślubię^ 
nie  w  roku  1592  Anny  Austryaczki,  omal  co  detronizówanym  nie 
został.  Po  śmierci  tój  księżniczki  naraził  się  na  toż  samo  niebez- 
pieczeństwo, i  powtórnie  łamiąc  prawa  swego  królestwa,  ożenił 
się  w  roku  1605  z  Konstancyą  Austryaciką,  siostrą  zmarłćj  swój 
małżonki.  Jego  Świątobliwość  udzielił  wprawdzie  dyspensę,  ale 
monarcha  nie  pozyskał  zgody  Polaków,  którzy  podnieśli  rokosz,  ja* 
ki  I  trudnością  król  zdołał  uśmierzyć. 

Władysław  jego  syn,  korzystał  z  surowości  Polaków,  i  błąd 
ojca,  wielce  był  dla  niego  zbawiennym.  Starając  się  w  roku  1635 
o  rękę  córki  Fryderyka  elektora  palatyna,  oświadczył  o  tym  zamia- 
rze senatowi  i  przedstawił  korzyści,  jakie  królestwo  odnieść  mo- 
gło, te  związku  jego  z  siostrzenicą  angielskiego  króla.  Dostoj- 
ne to  zgromadzenie  wiedziało,  że  należy  mićć  powolność  wzglę* 
dem  monarchów,  o  ile  nie  jest  ona  z  uszczerbkiem  religii.  Wy- 
prawiono posła  do  księżniczki  i  króla  jój  wuja,  a  gdy  odmówiła 
przyjęcia  wiary  katolickiój,  Polacy  nie  wahali  się  w  odmówie- 
niu jój  korony. 

Jan  III  nie  korzystał  z  tych  przykładów;  nie  udzielał  ani  sena- 
towi, ani  szlachcie  zamiaru  ożenienia  królewicza  swojego  syna, 
i  dał  się  uwieść  blaskiem  wielkiego  spokrewnienia  się,  nieprze- 
widując  smutnych  skutków.  Margrabia  de  Bóthune,  lubo  spokre- 
wniony z  królewską  rodziną,  przekładał  mu,  że  królewicz  Jakób 
przez  spowinowacenie  się  z  domem  austryackim  postrada  przy- 
jaźń i  protekcyą  króla  francuzkiego;  ale  daremnemi  były  jego 
przedstawienia,  i  król  polski  niedając  względu  na  rady  tak  roz- 
sądne, poślubił  synowi  swemu  Elżbićtę  Amalią  księżniczkę  Neu- 
burgską,  którćj  siostry  były  małżonkami  cesarza,  tudzież  królów 
hiszpańskiego  i  portugalskiego.  Tak  ścisły  związek  z  Niemcami 
i  domem  austryackim,  nie  obchodził  wcale  Polaków,  z  powodu, 
że  prawo  wyboru  królów  wyzwoli  ich  z  niebezpieczeństwa » 
którćm  spodziówano  się  im  zagrozić. 
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'Ksełirancuzki  od  samego  początku  bezkrólewia,  donosił  kt(f 
lowii  swojemu  panu,  o  wahaniu  się  królowćj  i  o  wszystkićm  eo 
się  działo;  niemniój  o  jój  zamiarze  co  do  wyboru  królewicza  Ja- 
jcóba,  ponieważ  niczego  nie  spodziówała  się  dla  młodszych;  nid 
omieszkał  go  takie  zawiadomić  o  nienawiści.  Polaków  do  tego 
królewicza,  i  ie  czekali  tylko  sposobności  ku  wydaniu  jśj  mi  * 
•  jaw;  ie  gdyby  zaproponowano  księcia  Conti,  niezwłocznie  miał- 
by za  sobą  potężną  partyą;  ie  to  był  środek  najpewniejszy  wyłą- 
czenia królewicza  Jakóba,  iai  zarazem  najkorzystniejszy,  gdył  od- 
bierając koronę  nieprzyjacielowi,  Jego  Królewska  Mość  udzieliłby 
ją  książęciu  swojćj  krwi. 

Rozkazy  dworu,  zupełnie  odpowiadały  jego  projektowi.  Za-. 
czął  więc  mówić  w  Polsce  o  kandydacie,  przez  siebie  propono* 
wanym  ,  niewymieniając  wszakże  jego*  nazwiska ;  radość  była 
prawie  powszechną,  skoro  oświadczył ,  że  nie  wstawia  się  ani  za 
królewiczem  Jakóbem,  ani  za  rodziną  królewską.  Niektórzy 
panowie  dumą  powodowani,  pożądali  korony,  lecz  poseł  francuz- 
ki  powściągnął  ich  od  tego,  przekładając,  że  jest  ich  wielka  liczba; 
-że  jeżeli  chcą  wybićrać  monarchów  zpomiędzy  siebie,  przykład 
dwóch  ostatnich  powinien  ich  przekonać,  że  się  niechętnie  pod- 
lega tym,  którym  jesteśmy  równi  zasługą  i  urodzeniem. 

Ambassador  przebiegał,  następnie  wszystkie  narody  Europy, 
któreby  dostarczyć  mogły  królów  rzeczypospolitój.  Nie  można 
było  ich  szukać  w  Szwecyi,  odkąd  to  królestwo  podpadło  w  he- 
rezyą.  Anglia  i  Dania  tegoż  samego  doznały  nieszczęścia.  Niem- 
cy przyczyniły  niemało  zawichrzenia,  z  powodu  burzliwych  el6<» 
kcyj  dwóch  Maxymilianów,  i  trzebaby  zrzec  się  swobód  swoich, 
podobnie  jak  Czechy  i  Węgry,  gdyby  tamci  wyłączonemi  nie 
zostali. 

Włochy  i  Francya  jedyne  były  państwa,  gdzie  wybrać  mo- 
gli monarchę  takiego ,  jakiegoby  sobie  życzyli.  Większa  częśi 
panów,  do  których  mówił,  zwiódzała  Włochy;  spokojność  jakićj 
oddawna  doświadczały  te  ludy,  przekonywała,  iż  się  nie  znajda  ' 
tam  wodzowie,  podobni  do  wodzów  wieku  przeszłego,  a  Poi:- 
ska  potrzebowała  bohatóra,  którego  ówczesny  stan  okoliczności 
ukaztałcić  jój  nie  dozwalał. 

Francya  zatóm  jedna  dostarczyć  mogła  Polsce  to ,  ozegoby 
nadaremno  szukano  gdzieindzićj.    Ambassador  wskazał  im  wre- 
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Mcie  tego,  kogoby  sam  mianował,  gdyby  wybór  lalezał  odlKhigo. 
Ksiąię  ów  wedle  urodzenia  swego,  był  ostatnim  z  króle wskiój 
krwi  francuzkiój,  a  dziesięciu  przed  nim  posiadało  prawo  do  tronu. 
Polska  nie  miała  przeto  powodu  lękać  się,  żeby  jój  nie  opuścił  po* 
dobnie,  jak  król  Henryk,  po  śmierci  brata  swego  Karola  IX.  Je- 
dyna zatóm  obawa  ze  strony  Polaków  byłaby  ta,  ie  książę  posia- 
dający tyle  przymiotów,  czyniłby  może  trudność  w  przyjęciu 
korony,  jakąby  mu  ofiarować  cbcieli. 

Pśrtya  przeciwna,  strwożona  gtośnóm  imieniem  kandydata, 
połączyła  wszystkie  swe  siły,  ażeby  oddalić  burzę  groiącą  tak 
zblizka.  Cesarz  przedstawiał  swoim  sprzymierzeńcom  zazdrość, 
jaką  powzięła  cata  Europa,  z  przyczyny  wzrostu  potęgi  domu 
mslryackiego,  odkąd  cesarstwo  i  Hiszpania  przeszły  we  włada* 
nie  jednćj  rodziny.  Przypominał  im,  ilekroć  oskarżano  Austryą, 
o  dążenie  do  monarchii  uniwersainćj;  jakie  wojny  sprowadzono  na 
nią,  aby  przeszkodzić  zamiarom,  o  które  ją  posądzano; ie  obecnie 
rzecz  idzie  o  położenie  tamy  mocarstwu,  którego  duma,  na  wię- 
ksze zasługuje  podejrzenie  ;  że  ono  zbogaciło  się  łupami  wszy* 
ttkich  sąsiadów ;  że  liga  augsburska,  do  którój  tylu  monarchów- 
weszło,  nie  mogła  była  powstrzymać  szybkości  zdobyczy  onego 
mocarstwa  ,  i  że  jeśliby  Polacy  poddali  się  temu  dumnemu  naro- 
dowi, oni  i  cała  Europa  wpadliby  w  niewolą,  z  którój  żaden  mo-' 
narcha  nie  byłby  już  zdolny  ich  wybawić. 

Wszystkie  te  skargi  rozchodziły  się  nawet  aż  w  państwach, 
których  monarchowie  żadnego  w  tćj  sprawie  nie  brali  udziału. 
Posłowie  sprzymierzonych  rozgłaszali  je  po  wszystkich  prowin- 
cyach  polskich.  Polignac  na  posłuchaniu,  podczas  rozmowy  lub 
biesiady  wykazywał  próżność  podobnych  mów,  i  dowodził,  że 
Polacy  nie  mieli  czego  Fękać  się  narodu  tak  znacznie  odległego;  że 
ei  którzy  starali  się  wzniecić  w  nich  obawę ,  czynili  im  krzywdę; 
ie  zbyt  są  waleczni,  iżby  się  lękać  mieli  aby  którykolwiek  naród 
dokazał  tego  o  co  Rzymianie  nigdy  się  kusić  nie  śmieli;  że  Fran- 
cuzi wspićrali  swoich  sprzymierzeńców,  ale  bynajmniój  ich  nie 
Bciskali;  że  Szwecya  jest  świóżym  tego  przykładem;  że  to  króle- 
stwo nie  zapomni  przymierza  z  Francyą,  dopókąd  posiadać  bę* 
dzie  prowincye,  zwrócone  mu  przez  króla  duńsidego^  i  elektora 
brandeburskiego,  aa  pośrednictwem  owój  kokony. 
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P^edstawiał  potom  ducha  Niemców,  którzy  nie  zraiali  się 
bynajmnićj  powtarzaną  odmową;  ze  od  wieku  tylekroć  mieli  Pol- 
skę na  myśli,  ile  było  bezkrólewi;  ie  Francya  i  ona,  jedynemi  są 
królestwami  Europy,  gdzie  rozciągnąć  nie  mogli  swego  pa* 
Dowania;  że  cesarstwo,  królestwa  węgierskie  i  czeskie,  stały  się 
udziałem  młodszćj  linii  domu  austryackiego;  io  linia  starsza  odzie-, 
dziczyła  monarchią  hiszpańską,  tudzież  królestwa  Neapolu,  Syqflii 
i  Sardynii;  że  zagarnęli  królestwo  portugalskie,  z  tój  tylko  przy- 
czyny, że  im  przypadło  do  smaku ,  i  że  gdyby  nie  pomoc  Francyi. 
trzymaliby  je  dotychczas;  że  Dania  i  Szwecya,  a  niedawno  kró* 
lestwo  angielskie,  wpadły  pod  panowanie  monarchów  niemie- 
ckiego pochodzenia ;  że  Polacy  mogli  przydać  koronę  swoje  do 
tych  wszystkich  zdobyczy;  że  nie  był  tyle  potężnym  iżby  im  prze- 
szkodził to  uczynić,  ale  zbyt  wielkim  był  ich  przyjacielem,  żeby 
miał  im  dawać  tak  szkodliwą  radę. 

Nieprzyjaciele  Francyi  nie  wyrzekli  się  swoich  zamiarów,  lubo 
do  owego  czasu  wszystko  im  źle  się  powodziło;  królowa  patrzyła 
jak  na  wszystkich  sejmikach  wyłączono  jćj  synów;  mocno  była 
oburzoną  przeciwko  Francyi,  a  gniów  ten  nowych  zjednywał 
stronników  księciu  Conti.  Nienawiść  jej  do  tego  stopnia  do- 
szła przeciwko  ambassadorowi  owój  korony,  że  w  miesiącu  listo* 
padzie  1696  kazała  odebrać  portret  swój  z  pałacu  tego  posła, 
a  krok  ten  gwałtowny  posłużył  więcej  ks.  Polignac,  niżeli  wszy- 
stko cokolwiek  mógł  powiedzióć  i  uczynić  dla  przekonania  Po- 
laków, którzy  zawsze  się  lękali  iżby  między  nią^  a  nim,  nie  by* 
ło  jakiego  porozumienia  tajemnego  na  korzyść  młodszych  króle- 
wiczów:  przeciwnie  zaś,  gdyby  królowa  umiała  zachować  przy* 
zwoite  względem  tego  posła  napozór  obejście  się,  ściągnęłaby  na 
niego  podejrzenie.  Starano  się  jeszcze  ją  uspokoić  przekładając, 
że  gniów  Francyi  do  królewicza  Jakóba  był  słusznym,  trzeba  więc 
albo  starać  się  o  zniesienie  wyłączenia ,  albo  nie  użalać  się;  lecz 
zamknęła  oczy  na  te  uwagi  >  rozmyślając  jedynie  nad  tćm«  i» 
Francya  wydzićrała  jój  synowi  koronę,  którą  zdawał  się  mu  za- 
pewniać zwyczaj  narodowy.  Gniów  jćj  spadł  na  posła,  któ- 
ry więcój  przywiązany  do  sprawy  swojego  pana,  i  powinności 
swoich,  niżeli  zaślepiony  fortuną  jaką  mu  ofiarowała,  i  względa- 
mi jakie  mu  okazywała  osobiście,  stał  się  narzędziem  upadku  j^' 
domu,  przez  podanie  we  Francyi  myśli  o  wyniesieniu  księcia  Conti. 
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Dwóch  rzeczy  wybaczyć  mu  nie  mogła.  Naprzód^  ie  miał  od- 
wagę przeniesienia  powinności  swojćj  nad  to  czego  wymagała  po 
nim,  i  nad  fortunę  jaką  mu  ofiarowała.'  Powtóre,  że  nieświado- 
mą zamiaru  jego  co  do  wyniesienia  księcia  Conti,  potrafił  ogoło-^ 
oić  z  dwóch  milionów.  Uwaga  ta  była  dla  niój  tym  boleśniejsza, 
ie  przez  swoje  powolność  osłabiła  partyą  własnego  syna,  a  wzmo- 
cniła stronę  jedynego  spółzawodnika,  którego  mógł  się  on  lękać.  ~ 

Trafiały  się  j6j  codziennie  nowe  powody  do  zmartwień,  z  wy- 
padku sejmików,  jakie  po  konwokacyi  zgromadziły  się  na  pro- 
wincyach  wedle  zwyczaju.  Ażeby  nie  pozostać  bez  rady  w  czasie 
bezkrólewia,  uchwaliły  one  jednogłośnie  zbiórać  się  co  sześć  ty- 
godni, lub  przynajmniej  co  dwa  miesiące,  w  odmienne  dni,  i  przez 
deputowanych  zawiadamiać  się  nawzajem  o  swoich  naradach. 
Nowe  to  były  kłopoty  dla  tych,  którzy  pragnęli  wpływać  na  zda- 
nie tak  ogromnego  ciała. 

Pierwsze  te  zgromadzenia  były  dosyć  burzliwe  z  powodu  zer- 
wania sejmu  konwokacyjniego,  konfederacyi  wojska,  skarg  woje- 
wody wileńskiego  przeciw  królowćj,  i  odkrytych  porozumień 
I  nieprzyjaciółmi  kraju.  Spodziówano  się  nawet  wielkiego  opo- 
ru przeciw  aktowi  konfederacyi  gieneralnćj  ucifwalonemu  przez 
kardynała  po  zerwanym  sejmie.  Prymas  miał  naówczas  tylu  nie- 
przyjaciół, co  i  królowa,  ponieważ  bronił  jćj  interesów  z  takim 
zapałem,  ie  go  obwiniano  o  upór. 

Rozsądek  atoli  wziął  górę  nad  uprzedzeniem,  i  akt  konfe- 
deracyi powszechnie  przyjęty  został  na  sejmikach.  Uczyniono 
w  nim  niektóre  zmiany  stosownie  do  ducha  panującego  w  woje- 
wództwach. Żadnój  zaś  trudności  nie  okazano  w  przyjęciu  nastę- 
pnych artykułów:  1.  Że  się  przysięgą  zobowiązują  nie  wybiórać 
króla,  któryby  nie  był  prawdziwym  katolikiem,  równie  jak  jego 
małżonka,  jeżeli  jest  żonaty.  2.  Że  nie  podadzą  na  kandydata  Pia- 
sta. 3.  Że  sejm  elekcyjny  odbywać  się  będzie  od  dnia  15  maja 
do  26  czerwca,  i  że  wszystka  szlachta  tam  się  zgromadzi ,  pod 
karą  infamii  i  exekucyi  wojskowój.  Ale  czwarty  artykuł  nieró- 
wnie był  ostrzejszym.  Chciano,  aby  podczas  elekcyi  zakończyć 
proces  na  poprzedzającym  sejmie  zaczęty  w  przedmiocie  sukcessyi 
po  królu,  celem  wynagrodzenia  szkód  narodu,  jakie  zależały  na 
tóm,  iż  w  ciągu  długoletniego  panowania  m'e  uczynił  on  zadość 
iadnemu  z  warunków,  do  jakich  się  zobowiązał  pnetpacta  eon- 
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venta.  Król  obiecał  byl  odzyskać  Kamieniec:  iiiu  przedsięwziął 
'  żadDej  wyprawy  któraby  poiyteczną  hyta  dla  Polski ;  nie  za- 
łożył w  królestwie  akademii  dla  edukacyi  trzechsct  szlachty  pol- 
■kiej,  i  nie  zaspokoił  elektora  brandeiiurskie(;;o  w  przedmiocie  je- 
go roszczet^  do  miasta  E1b]ąf;a.  Świadomsi  rzeczy  przewidywali, 
że  to  zaniedbanie,  sprowadzi  kiedyś  szkodliwa  wojnę  na  rzecz- 
pospolitą. 

Zgoda  na  le  cztćry  artykuły  nadała  im  moc  prawa,  jakby  sejm 
konwokacyjny  wcale  zerwanym  nie  został :  lecz  na  nast^pnycli 
sejmikach  zażądano  zgłębić,  kto  był  prawdziwym  sprawcą  tylu 
zawichrzci'i,  wyłączono  tych  których  o  to  oskarżono  i  przekonano; 
burza  w  wielu  miejscach  i  jednocześnie  spadła  na  głowę  królewi- 
cza Jakóba,  który  postrzcgł  naówczas  nagłą  zmianę  swojćj  fortu- 
ny, i  żałować  zaczął  niepożytccznój  szczodrobliwości.  On,  co  był 
pewnym  korony  w  miesiącu  listopadzie,  widział  się  wyłączonym 
w  następym  miesiącu  na  rozmaitych  sejmikach.  Piusy  pierwszą 
byty  prowincyą,  która  mu  zadała  cios  fatalny ,  i  tak  wyraźnie  go 
wytknęła,  niewymieniając  wprawdzie,  %  niepodobna  było  się  po- 
mylić. Następnie  Wołyń,  Ruś,  województwa  lubelskie,  płockie, 
wileiiskie,  nowogródzkie  t  wiele  innych  wyłączyły  go  także:  dzi- 
wiono się  takiej  zgodzie  pomiędzy  prowincyami,  tyle  odtegłetni 
jedna  od  drugićj.  Biskup  kujawski,  ażeby  poniżyć  partyą  księcia 
Conti,  a  podnieść  królewicza  Jakóba,  wyprawił  listy  okólne  do 
całćj  szlachty;  odrzuconoje w  niektórych  województwach,  win- 
nych czytać  nie  chciano.  Pomiędzy  szlachtą  poznańską  i  kaliską, 
zgromadzoną  w  Środzie,  jeden  zażądał  lislu  biskupa  kujawskie- 
go i  zrobił  z  niego  użytek,  jakiego  przyzwoitość  wymienić  nie  po- 
zwala. Szlachta  ruska  zebrana  w  Wiznie,  ostrzej  postąpiła  w  tój 
mierze  i  postanowiła  aby  exemplarz  rzeczonego  listu,  przez  kata 
spalony  został. 

Królewicz  Jakób  tracił  odwagę.  Zapał  juki  dla  jego  spra- 
wy okazywali  niektórzy  magnaci,  znacznie  ostygł.  Chciał  sam 
wybadać  skłonności  szlachty  poblizki^j  Warszawie,  i  aby  łatwićj 
tego  dokonać,  udał  się  przebrany  do  kościoła  w  Czersku,  mieście 
pićrwszćm  w  Mazowszu,  gdzie  odbywał  się  sejmik.  Poznano  go 
tam,  kilku  szlachty  z  szablą  w  ręku  pognało  się  za  nim  aż  na  orga- 
ny, a  zawziętość  ich  tak  była  wielką,  iż  mniemano,  ie  rozsieka- 
liby go,  gdyby  dognać  mogli. 
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w  tyefaie  miejscach  nasląpiło  późnićj  wyłączenie  książąt  nif- 
mieckich.  Partya  przeciwna  Francyi,  usiłowała  wyjednać  03  któ- 
f7inkolwiek  sejmiku,  podobne  postanowienie  względem  książęcia 
Conti;  ale  się  jój  nie  powiodło.  Złość  swoje  ku  niemu  objawiano 
tylko  pizez  pisma  równie  niedorzeczne  jak  list  biskupa  kujawskie- 
go; to  zniewoliło  królowę,  dwór  wiódeóski  i  sprzymierzonych,  do 
szukania  gdzieindziej  lekarstwa,  jakiego  w  negocyacyach  znaleźć 
juł  nie  mogli.  Każdy  przedsiębrał  odmienne  środki,  wszystkie 
atoli  do  jednego  zmierzały  celu. 

Nieprzyjaciele  Francyi  widząc,  ie  partya  ksiąięcia  Conti  wzma- 
ga się  z  każdym  dniem  w  Polsce,  postanowili  opóźnić  jój  postępy 
le  strony  franauzkiego  dworu.  Pisano  do  Paryża  list  po  liście, 
ażeby  w  podejrzenie  podać  nadzieje,  jakie  czynił  Polignac;  ostrze- 
gano, iż  dał  się  omamić  nieprzyjaciołom  królewskiego  domu,  prze- 
sadzano  jego  obietnice  i  hojność,  zapewniano,  że  Polacy  nigdy  nie 
wybiorą  z  krzywdą  synów  swojego  króla,  cudzoziemca,  któryby 
ściągnął  na  nieb  wojnę  ze  strony  wszystkich  sąsiadów.  Podo- 
bne mowy,  z  których  niefbdna  uczynić  mogła  wrażenie,  połą- 
czone z  obawą  narażenia  na  stratę  nowych  summ,  to  spra- 
wiły, że  dla  tym  większej  pewności,  dwór  postanowił  wyprawić 
Giłowieka  zaufanego,  celem  sprawdzenia  zarzutów  uczynio- 
nych przeciwko  posłowi,  lub  usprawiedliwienia  jego  postę- 
powania. 

Ksiądz  de  Castagneres  de  Chdteauneuf  zaszczycony  był  tćm 
poleceniem,  z  tytułem  posła  nadzwyczajnego.  Wyjechał  tajemnie 
w  miesiącu  lutym  1697  z  hrabią  Towiańskim,  siostrzanem  kar- 
dynała prymasa,  który  w  miesiącu  lipcu  1696,  wysłany  był  przez 
wnja  z  oznajmieniem  dworowi  o  zgonie  króla  Jana  ilJ.  Chd- 
teauneuf  przybył  do  Polski  w  początkach  kwietnia;  znalazł  inte- 
resa  Francyi  w  tyle  dobrym  stanie,  ile  królowa  opłakanóm  wy- 
stawiła ich  położenie;  sam  się  przekonał,  że  prawie  wszyscy  ma- 
gnaci i  szlachta ,  byli  za  księciem  Conti ;  że  tylko  żądano  dwóch 
neczy,  tojest:  obecności  księcia  i  pióniędzy  przyobiecanych  woj- 
sku. Miał  on  list  króla  swego  pana  do  królowój  dla  oddania, 
jeśliby  zastał  jój  interesa  i  chęci  w  dobrym  stanie,  i  stosownie 
do  potrzeby,  czy  Francya  życzyłaby  ją  oszczędzać  lub  tóż  jćj  po-« 
magać. 
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Tego  samego  dnia,  kiedy  poseł  nadzwyczajny  przybył  do 
Warszawy,  królowa  opuściła  ją  z  rana  z  rozkazu  województw, 
które  zmusiły  kardynała  i  senat  do  tak  ostrego  postępku.  Nie- 
obecność królowój  nie  była  jedyną  przyczyną  ,  ie  list  króla  arej* 
chrześciańskiego  oddanym  jój  nie  został :  panowie  partyi  franous* 
kićjt  wymagali  tego  w  obawie,  iiby  królowa,  która  chciała  ze  wszy* 
stkiego  korzystać,  nie  popisywała  się  z  tćm  publicznie,  i  ieby  nie 
mniemano,  łe  ks.  de  GhAteauneuf  przyjechał  jedynie  dla  zniszczę* 
nia  dzieła  ks.  Polignac,  dla  służenia  sprawie  domu  królewskiego, 
i  obalenia  tym  sposobem  księcia  Conti,  tudzież  wszystkich  nadziei 
rzeczypospolitćj. 

Poseł  nie  opiórał  się  żądaniom,  które  wydawały  mu  się  na- 
der słusznemi.  Roztropność  nakazywała  nie  dawać  podejrzenia 
przyjaciołom  Francyi,  i  nie  dać  się  samemu  podejść  przez  królowę, 
która  dlatego  tylko  przedstawiała  słabość  partyi  księcia  Ckmli 
w  królestwie,  aby  na  jego  miejsce  wskazać  królewicza  Aleiandra; 
ponieważ  zaś  ten  był  nienawistny  Polakom,  a  wspićrany  przez 
Francyą,  królewicz  Jakób  zatćm  podług  jćj  mniemania,  nikogoby 
się  już  teraz  nie  lękał. 

Owoż  środki  jakie  przedsięwzięli  stronnicy  królewskiegp  do* 
mu.  Dwór  wićdeński  i  sprzymierzeńcy,  do  innych  wcale  ociekli 
się,  ażeby  usunąć  księcia  Conti.  Nastręczali  drugich  kandydatów 
którzy  podobali  się  Polakom  jedynie  dla  pićniędzy  ,  jakich  spo* 
dzićwali  się  od  nich.  Książę  Neuburski  zgodził  się  aby  go  poda<* 
no  dopóki  kto  inny  nie  zajmie  jego  miejsca ,  i  nie  dostarczy  pić- 
niędzy, irtórych  ani  chciał,  ani  mógł  szafować;  wiedział  bó^ 
wiem  ile  kosztowały  jego  domowi  dwie  ostatnie  elekcye,  a  ta 
nauka  była  dla  niego  bardzo  zbawienną. 

Leopold  książę  Lotaryngii,  stanął  także  między  kandydatami. 
Nie  większą  miał  nadzieję  jak  książę  Neuburgski:  królowa  jego 
matka  nienader  była  rada  z  Polaków ,  którzy  dawszy  Francuzce 
pierwszeństwo  przed  nią,  odmówili  wreszcie  płacenia  jćj  doży- 
wocia. Dom  Paco  w,  który  popiórał  jćj  sprawę  w  czasie  ostatni^ 
elekoyi,  nie  posiadał  już  znaozenia,  a  pozostali  członkowie  tego 
domu,  byli  młodzi  i  bez  urzędów:  wiedziała  ona,  że  korona  nie 
jest  dla  jćj  syna ,  kiedy  po  d wakroć  odmówioną  była  tak  wtek> 
kiemu  kaiążęciu,  jak  jćj  małżonek  Karol  książę  Lotaryngii. 
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Propozycya  ta  oową  wznieciła  obawę  w  królowój  i  królewi- 
cza Sobieskim.  Sądzili,  ie  jest  w  tćm  intryga  wiódeńskićj  rady; 
wynurzyli  swój  gnić  w  ialąc  się,  ze  taką  nagrodę  Niemcy  zgo- 
towali domowi  monarchy,  który  ocalił  stolicę  cesarstwa;  skar- 
gi te  były  dotkliwe,  bo  słuszne.  Bównąi  dumę  zachowano  ze 
strony  cesarza  i  odpowiedziano,  ie  Sobieski  nie  dopuścił  Polakom 
wypłacać  dożywocia  królowćj  wdowie  po  królu  Michale;  ie  Je- 
go Cesarska  Mość  poszukiwać  tego  będzie  na  dobrach  osób,  jakie 
były  sprawcami  takićj  niesprawiedliwości,  i  ie  księztwo  Oławskie 
na  Szląsku  posiadane  przez  królewicza  Jakóba,  posłuiy  w  części 
na  wynagrodzenie. 

Zadziwienie  było  nadzwyczajne,  gdy  usłyszano  o  Dom  Livio 
Odeschalchi,  protegowanym  przez  cesarza  i  zalecanym  (według 
powszechnego  odgłosu),  przez  Jego  Świątobliwość.  Zalety  jego 
gruntowano  na  zasługach  jego  strj^a  Innocentego  XI,  który  rzą- 
dził Kościołem  z  poczciwością,  jaką  chrześcianie  uwielbiają  w  naj- 
większych pastórzach  piórwszych  wieków.  Dom  Łivio  był  tego 
dowodem,  poniewai  jego  majątek  znajdował  się  w  takim  stanie, 
jak  przed  wywyższeniem  stryja,  a  cesarz  pragnąc  wy wdzię- 
ożyć  się  za  zasługi  okazane  mu  przez  tego  świętego  papióża,  mia- 
nował jego  synowca  książęciem  imperyum,  a  przez  powtórną  hoj- 
ność, która  nie  była  mu  kosztowniejszą  od  piórwszćj,  chciał  dać 
mu  królestwo,  lub  przynajmnićj  okazać  wdzięczność  wmawia- 
jąc w,  łatwowierniejszych,  ie  miał  ten  zamiar. 

Dom  Łiyio  sądził  że  obietnice  były  szczeremi,  poniewai  po- 
chlebiały jego  dumie;  wyprawił  więc  do  Polski  ks.  de  Monte- 
Catini,  adwokata  konsystorskiego,  aby  popiórał  zabiegi,  które  jak 
powiadano,  deleko  były  posunięte.  Polacy,  którzy  lubią  iarty 
i  nie  oszczędzają  tych  nawet  co  im  dają  pićniądze,  pytali  się  na- 
wzajem czy  Odeschalchi  ma  proces  w  Polsce,  i  czy  nie  w  tym  ce- 
lu przyjechał  ów  adwokat  rzymski. 

Mie  poprzestali  na  tóm;  częstowali  Włocha  obyczajem  jego 
kraju,  i  paszkwilami  dotkliwszemi  niieli  poprzednie  iarty,  odjęli 
mu  ochotę  powiększenia  liczby  spółubiegających  się.  Rozgłaszali 
przez  pisma,  że  Da  via,  nuncyusz  Jego  Świątobliwości,  jawnie 
oświadczył  się  za  Odeschalchim,  ie  ofiarował  rzeczypospolitój 
trzydzieści  milionów,  i  ie  Włochy  ogałacają  się  dla  niego  zo 
wszystkiego  co  najdroiszego  mają.     Biegały  po  rękach  wykaz 
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i  taxa  tjrch  wszystkich  kosztowności,  w  liczbie  których  znaj- 
dowały się:  trzy  Diypiękniejsie  obrazy  oryginalne  Rafaela,  sześć 
Pawła  Veroneśe»  oztćry  JuliiKza  Romano,  siedm  Tycyana,  trzy*- 
naście -Amiibala  Garrabhe,  i  niemało  dzieł  innych  wielkich  nfri- 
i^ów^  o  których  Polacy  piśrwszy  raz  może  słyszeli.  Dwa  staro- 
żytne posągi  Remusa  i  Aomulusa ,  nielekko  także  były  ocenionej 
znajdował  się  tiH  bronzowy  medal  i  przeznaczony  na  zapłacenie 
dwóch  kwartałów  wojsku.  Zgadzano  się  wreszcie  na  oddairió 
Polakom^  w^dnia  koronacji,  statuy  Pasquina  i  Marrorio. 

Potom  nie  było  jui  mowy  o  Odesdialchim.  Przekonano  się, 
id  wojownika  wystawić  należy  przeciwko  księciu  Conti.  Elekto^ 
brandeburski,  podał  sprzymieneeńcom  Ludwika  księcia  badeń** 
skiego,  którego  sława  wyrównywała  największym  wodzom  jegb 
wieku.  Zachował  on  Siedmiogrodzką  ziemię  dla  cesarza,  w  takim 
czasie  i  okolicznościach,  kiedy  Niemcy  uważały  za  pomyślność, 
gdyby  utraciły  tę  tylko  bogatą  prowincyą;  rozbił  Turków  pod  Salliii- 
kemen,  a  klęska  była  tak  walną,  że  wezyr  ich  Kupruli,  jedyna  pod- 
pora ottomańskiego  cesarstwa,  poległ  w  bitwie.  Tenże  książę 
ukończywszy  chwalebnie  kilka  kampanij  w  Węgrzech,  przybył 
nad  Ren,  dla  objęcia  dowództwa  wojsk  sprzymierzonych  j  a  Nie- 
mcy aważali  za  zwycięztwo  znakomitą  przysługę,  jaką  im  wy* 
świadczył  ów  książę ,  niestaczając  wcale  bitwy.  Niemnićj  gO 
poważano  u  sprzymierzeńców,  jak  dyktatora  Fabiusza,  który  pb- 
łożył  tamę  zdobyczom  Annibala  i  Kartagińczyków. 

Elektor  obiecywał  łożyć  wszelkie  nakłady,  potrzebne  dla  dokb<' 
bania  tego  wielkiego  zamiaru ,  a  książę  badeński,  zostawszy  ki^d^ 
lem  polskim ,  wynagradzając  go ,  miał  mu  odstąpić  Prus  królłn^ 
wskich,  i  uwolnić  od  składania  przysięgi  i  hołdu  Polsce ,  jdkie 
winien  czynić  z  Prus  książęcych.  -  Elektor  był  dosyć  grzecznyttt 
obiecując  tak  wielkie  summy,  anie  dość  zamożnym,  iebf  śl^ 
z  nich  uiścił.  *••** 

Interesa  Polski  znajdowały  się  w  zbyt  wielkim  ńieładzie^t  aV^i 
pióniądze  elektora^  ani  osobiste  zasługi  księcia,  którego  on  poda- 
sęfłf  naprawić  ich  nie  mogły;  trzeba  było  wypłacić  summy  nale- 
łiie  wojsku,  prowadzić  wojnę  przeciwko  Turkom,  i  odzyskać 
Kamieniec  na  niewiernych.  Książę  badeński,  był  bardzo  zdótnjr 
do  dowodzenia  wojskiem ,  lecz  nieHosyć  bogatym  do  zapłacenia 
onemu.    Liga  wycieńczona  została  przez  zbyteczne  wydatki,  do 
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jakicb  zmuszoną  była  dla  popierania  wojny,  która  wlekła  się  tak 
leniwo.  Sprzymierzeńcy  obrócili  się  do  monarchy,  który  poruszał 
ligą,  zawartą  przeciw  królom,  francozkiemu.  i  angidskiemo. 
Jeden  wyzutym  został  ze  swego  państwa,  dmgi  zai  szhcbetnie  go 
wspierał,  i  mścił  się  majestatu  królewskiego,  pokrzywdzonego  tak 
niegodnie.  Sprzymierzeńcy  byli  tego  przekonania,  ie  ksiąłę,  który 
włożył  na  swą  głowę  koronę  angielską,  użyje  swego  znaczenia,  pió- 
niędzy  i  wpływów,  dla  wyjednania  polskiój  korony  książęciu,  zasłu- 
gującemu na  nią,  co  mu  tajnóm  nie  było.  Ten  o  którego  pomoc 
prosili,  szczerzeby  pragnął  żeby  powiódł  się  ów  zamiar;  lecz  zgłę> 
biwszy  towarzyszące  mu  trudności  pocieszył  się  tćm,  ie  książę 
badeński  zostawszy  królem  polskim,  stałby  się  niepożytecznym 
dla  ligi,  która  przez  wywyższenie  się  jego,  utraciłaby  wodza,  naj- 
zdatniejszego  do  przewodniczenia  jój  wojskom;  że  nierównie  ko- 
rzystniej byłoby  dla  związkowych,  aby  książę  Conti  jianował  nad 
narodem,  który  się  własnemi  tylko  zajmował  sprawami,  niefra- 
aując  się  o  sprawy  sąsiadów;  że  tym  sposobem,  królestwo  fran- 
cuzkie,  utraci  największego  swego  wodza,  a  Niemcy  zachowają 
swojego. 

Wniosek  uczyniony  temuż  monarsze,  o  popieranie  królewicza 
Sobieskiego,  nie  lepiój  przyjętym  został  od  tego,  który  chciał  po- 
micić  się  wzgardy  wyrządzonój  swojój  osobie.  Wszyscy  prawie 
monarchowie  europejscy,  uznali  go  królem  angielskim.  Król  pol- 
ski naśladował  króla  arcychrześciańskiego ,  i  jeżeli  nie  mógł  dać 
pomocy  monarsze,  z  którym  się  tak  okrutnie  obeszli  właśni  pod- 
dani, przynajmniej  nie  kwapił  się  z  uznaniem  za  prawego  kró- 
la tego,  do  którego  tylu  panujących  wysyłało  ambassadorów. 
Francya  jedna  orężem  mu  zaprzeczała  praw ,  które  uważała,  za 
nabyte  niesprawiedliwie,  a  ten  co  znajdował  aię  w  ich  posiadaniu 
nie  sądził  że  już  się  ugruntował,  dopóki  to  mocarstwo  prowa- 
dzić będzie  z  nim  wojnę.  Łudził  związkowych,  i  wielkie  im  czy- 
nił nadzieje  zacieśnienia  Francyi  do  dawnych  granic,  gdy  tymcza- 
sem starał  się  o  wyjednanie  pokoju,  u  króla  arcychrześciańskiego. 
Taki  więc  cel  sobie  założywszy,  ów  widki  polityk  nie  myślił  by- 
najmniój  o  przeszkadzaniu  widokom  monarchy,  którego  przyjaśń 
tyle  ceaił,  ile  nabycie  jakićj  korony.    . 

Francya  znalazła  w  Polsce  innego  nieprzyjaciela,  aherezya 
nowego  protektora  w  osobie  Stanisława  Dąbskiego,  biskupa  ku- 
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jawskiego,  który  zrazu,  pojwięcal  się  sprawie  królewicza  Jakóba, 
ponieważ  Jos  swój  winien  był  królowi  nieboszczykowi.  Wdzię- 
czność jaką  okazywał,  czyniłaby  zaszczyt  monarsze,  który  podo- 
doy  wybór  uczyni),  gdyby  pobudki  interesu  nie  stłumiły  w  tym 
prałacie  najpićrwszych  uczuć  cnoty. 

Anibassador  francuzki  postrzegl,  że  biskup  kujawski  otwarcie 
opiera  się  jego  zamiarom,  pragnął  więc  wybadać  jego  myśli,  któ- 
re zdawały  się  być  przychylnemi  królewiczowi  Sobieskiemu. 
Prałat  ten  oświadczył,  ie  ksi^łę  Conti  posiada  wszelkie  przymio- 
ty, jakich  Polska  życzyć  powinna  w  mającym  się  wybrać  monar- 
sze; wyłączał  go  dlatego  tylko  żo  był  Francuzem,  równie  jak  jego 
małżonka,  i  głosił,  ie  naród  ten,  nie  może  być  miły  Polakom,  po 
zlćm  obejściu  się  jakiego  doświadczali  ze  strony  krótowćj  .Uaryi, 
wdowy  zmarłego  królu:  jak  gdyby  niebezpieczniejszą  było  rzeczą 
wybrać  księcia  z  tego  narodu,  co  i  królowa,  niżeli  włożyć  koro- 
nę na  głowę  własnego  jej  syna. 

Nie  tę  jedynie  trudność  znajdował  biskup  kujawski  w  pro- 
pozycyi  jemu  uczynionćj.  Lękał  się  on,  ażeby  wybór  księcia 
francuzkiego  nie  obraził  cesarza.  Polacy  od  śmierci  Zygmunta 
Augusta,  nie  mieli  tylu  skrupułów,  i  podczas  pięciu  elekryj,  nie 
frasowali  się  o  to ,  iż  odmową  swoją  obrażą  Niemców,  idom 
austryacki. 

Przyczyny  te  i  wiele  innycb,  jakie  Polignac  przytaczał  na  na- 
radach codziennie  odbywanych  z  najznakomitszemi  panami,  mo- 
głyby zachwiać  człowieka,  któryby  jedynie  dobro  publiczno  miał  na 
widoku;  ale  inne  powody  pobudzały  Dt^bskiego  do  działania.  Mała- 
chowski, biskup  krakowski,  liczył  wieku  lat  przeszło  ośmdziestąt; 
posiadał  najbogatsze  w  królestwie  beneficyum,  i  £ył  zbyt  długo, 
według  zdania  tych,  którzy  o  zbogaceniu  się  jego  spadkami  jedynie 
myśleli.  Gdyby  Sobieski  wybranym  zosta),  a  biskup  kujawski  do 
tego  się  przyczynił,  biskupstwo  krakowskie  stałoby  się  jego  na- 
grodą. Nie  mógł  spodziewać  się  podobnćj  łaski  od  księcia  Conti, 
która  jak  mniemał,  obiecaną  była  biskupowi  płockiemu.  Powód 
ten  byt  wiadomy,  i  szlachta  szemrała  przeciwko  dumie  prałata, 
zbyt  troskliwego  o  swoje  mienie.  Przedsięwziijł  zatćm  uspra- 
wiedliwić się  i  zarazem  odpowiedzieć  ambassadorowi;  to  właśnie 
skłoniło  go  do  napisania  po  łacinie  uwag  politycznych,  w  których 
bieglejsi  w  tćj  sztuce ,  nic  delikatnego  nie  dopatrzyli,  a  ci  którzy 
szukają  czystości  języka,  znaleźli  tylko  zbyt  grube  wysłowienie. 
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Pićrwftza  część  tego  piśmidła  obejmowała  błaiie  przyczyny, 
JąlfJa  prałat  podawał  celem  wyłączenia  ksi^a  Con'tego;  twierdził, 
io  jego  elekcya  równie  będzie  szkodliwą  dla  Polski,  jak  mało  po- 
żyteczną dla  Francyi,  gdyi  ten  naród  w  obecnym  stanie  spraw  eu- 
ropejskich, ściągnął  na  się  gniów  wszystkich  sąsiadów,  niezaclM>- 
wawszy  przyjaźni  żadnego. 

Zarzut  ten ,  sprowadził  przeciwny  skutek  temu ,  jaki  sobie 
wyobraził  jego  autor:  chwalono  Francuzów,  ie  wytrzymali 
z.  taką  dzielnością  wojnę  przeciwko  tyla  potężnym  niep^ja^ 
cigjłom. 

..  Dodawał  t  że  liga  zawarta  przeciwfko  królowi  arcychrześciań- 
skiemu,  nie  ścierpi,  ażeby  wybrano  królem  polskim  książęcia  jego 
krwi,  i  że  wszelkich  dotoży  usilności  auhj  temu  pne«kodzić. 

Nieskłonni  byli  Polacy  do  takiśj  obawy  jaka  ogarnęła  bisku- 
pa, kujawskiego,  a  nikt  nie  wątpił,  że  sprzymiąmeni  niczego  nie 
zaniedbają,  aby  się  oprzćć  zamiarom  Francyi;  ale  sądząc  z  wy- 
padków wojny,  która  ciągnęła  się  od  lat  ośmiu ,  przewidywano, 
że  ich  przedsięwzięcie,  równie  źle  się  powiedzie,  jak  i  wszystkie 
inne. 

Przyczyna,  którą  biskup  przytaczał  przeciw  Francyi,  jako  naj- 
gruntowniejszai  najmniój  zwróciła  uwagi.  Jeżeli  wybierzemy 
Francuza,  mówił  prałat,  będzie  to  zerwanie  z  domem  austrya- 
ckun  i  Niemcami,  którzy  za  panowania  Kazimiórza  (Jana)  tak 
korzystnie  nam  pomogli  przeciwko  Szwedom,  co  zabrali  część 
k|'óJestwa. 

Uwaga  ta  naprowadziła  Polaków  na  wcale  odmienne;  przy- 
pooinieli  sobie  o  tóm,.Go  się  działo  pod  panowaniem  Zygmunta 
in ,  kiedy  w  roku  1628  użyczył'  floty  swojój  Ferdynandowi  Q  na 
wojnę  z  Danią,  lubo  sam  jćj  potrzebował  w  Prusiech,  przeciw 
Szwedom,  którzy  korzyjstając  z  tćj  okoliczności  napadli  na  miasto 
Gdańsk. 

Tak  znakomita  usługa,  wztmdziła  w  Zygmupcie  przekonanie, 
że  cesarz  wesprzego  wpodobnój  okoUcznośei;  trzeba  mu  było  wctj- 
ska  w  następnym  roku,  ku  obronie  Pnia  .przeciw  pustoszącemu 
je  Gustawowi:  Wallenstein  wódz  wo|sk  filasarskick  odebrał  rozkaz 
wysłania  wojska  na  pomoc  Polakom;  wyprawił  więc  dwa  tysiące 
jazdy,  i  pięć  tysięcy  piechoty,  pod  dowództwem  półkownika 
Arnheim,  człowieka  bez  czci ,  którego  przekonano  o  porozumio- 
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nid  się  z  Dieprzjjaciotmi  tych,  którym  przyszedł  pomagać.  W  sku- 
tkn  laialeń  Zygmunta  na  takie  postępowanie,  odwołano  tego 
oficera,  a  żu  postanowiono  oszukiwać  Polaków  rzeczywiście, 
wspierać  zaś  ich  napozór,  wystano  z  kolei  dwóch  dowódzców  na 
jego  miejsce:  pierwszym  był  Henryk  Juliusz  książę  sasko-lauom- 
burski,  drugim  Filip  Mansfeld,  równio  niepożyteczni  Polakom 
jak  i  pierwszy,  i  oba  ściągnęli  na  się  naganę  za  tchórzostwo, 
podobnie  jak  Arnhctm  za  złą  wiarę  i  niegodne  postępowanie. 

Pomoc  owa  tyle  fatalna  dla  Polski,  drogo  atoli  była  opłacona. 
Wallenstein  w  roku  1B30  domagał  się  żołdu  należnego  wojsku 
swemu,  z  dumi)  sobie  właściwą.  Rzeczpospolita  chciała  się  po- 
kwitować tćm  co  cesarz  był  j^j  winien  za  flotę  użytą  ku  jego  po- 
słudze. Interes  wszelako  bierze  za  zwyczaj  górę  nad  słusznością; 
iądanie,  jakkolwiek  sprawiedliwe,  skutku  nie  wzięło.  Polacy 
przymuszeni  byli  wylimć  w  roku  ifi3I  pięćdziesiąt  tysięcy  zło- 
tych w  zlocie,  martwiąc  się,  iż  opłacili  tak  drogo  wojska,  które 
nie  mniój  im  szk^d  przyczyniły,   co  i  nieprzyjacielskie. 

Wszakże  po  tak  ostrem  postępowaniu,  nie  przestali  Polacy 
szukać  pomocy  u  Niemców,  i  król  Jan  Kazimiórz  w  wojnie  ze 
Szwecyą,  otrzymał  posiłki  od  domu  austryackiego.  Te  posiłki 
żyfy  trybem  Niemców;  rabowały  część  królestwa  wówczas,  kiedy 
drugą  część  pustoszyli  nieprzyjaciele;  zapłacić  atoh  należało  woj- 
skom posiłkowym:  rzeczpospolita  była  wycieńczona  i  nie  miała 
innych  środków  do  zaspokojenia  Niemców,  nad  oddanie  im  w  za- 
staw na  lat  kilka  żup  solnych  królestwa,  z  których  oni  tyle  wydo- 
byli soli ,  że  te  prawie  zniszczonetni  zostały ;  a  przez  chciwość, 
która  drogo  kosztowała  Polaków,  nie  zostawili  słupów  podpie- 
rających sklepienia  tych  rozległych  kopało;  bojaźń  aby  nie  przy- 
gniotły ich  te  ruiny,  skłoniły  do  danin  podpór  z  drzewa,  jakich 
małym  kosztem  dostarczyły  lasy  sąsiednie.  Gdy  upłynął  czas, 
przez  który  wolno  im  było  ciągnąć  ztąrf  zyski,  podpalili  podpory, 
i  przeszkodzili  Polsce,  korzystać  z  dobra,  którego  sami  zatrzymać 
więcćj  nie  mogli. 

Druga  część  pisma  biskupa  kujawskiego,  była  pochwałą  kró- 
lewicza Jakóba  Sobieskiego,  a  słowa  w  jakich  była  ułożoną,  nic 
w  sobie  szczególnego  nic  minły ,  coby  się  zastosować  nie  mogło 
do  jugo  spółzawodników;  był  on,  jak  mówił,  wstrzomięiliwy, 
pilny,  szczodrobliwy,  miłujący  sprawiedliwość;   ale  wyznanie,   że 
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królewicz  nie  był  wojownikieaiy  zaciarało  wysokie  wyobriieoie 
jakie  dieiał  dać  o  Dim  narodowi ,  który  awaiał  męztwo  za  piór- 
Wizą,  a  moie  za  jedyną  cnotę. 

Barbarzyńskie  wyraienia  jakicb  ożywał  prałśt,  kreśląc  obraz 
swojego  bohatćra,  nie  od  wszystkicb  były  zrozumiane  y^gue 
PtUrisai,  neque  Mairi$af\  Kaidy  inaczój  je  tłómaczył;  jedni  mó- 
wili, ie  podłóg  tych  słów,  nie  posiadał  on,  ani  odwagi  swego  oj- 
ca, ani  przebiegłości  królowój  matki;  inni  tłómaczyli  korzy- 
stoi^t  twierdząc,  ie  to  posiedziano  dla  wykazania  jego  dębroci 
i  bojaoieL  Aieby  tym  wiccćj  zniesławić  i  pismo  i  autora,  zapy- 
tywano, komu  wiccój  zaszkodził  biskup,  czy  księciu  którego  wy- 
łączyć pragnął,  czy  temu  któremu  przeznaczał  koronę. 

Poligoao  wydrukował  takie  uwagi  nad  wspomnionśm  pi- 
smem, i  uiył  wyraień,  które  przypadły  do  smaku  Polakom,  znał 
bowiem  i  pochlebiał  ich  zdaniom  i  skłonnościom ;  ale  nie  uczyni- 
ły one  podobnego  skutku  na  umyśle  królestw  postronnych,  bo  te 
mniej  były  świadome  rzeczy,  lub  zbyt  unosiły  się  namiętnością. 
Poklaskiwano  wszelako  temu  dziełu,  a  nikt  nie  dał  odpowiedzi 
na  nie  w  kraju,  dla  którego  jedynie  było  napisanćoL 

Królowa  postrzegłszy  wreszcie  słabość  swojój  partyi,  pisała 
do  cesarza  z  oznajmieniem,  ie  wszystka  prawie  szlachta  oświadcza 
się  za  Fraocyą;  ie  jedyna  jój  nadzieja  zaleiy  na  zniweczeniu  zamia- 
rów tego  mocarstwa;  ie  jeieli  Jego  Cesarska  Mość,  zechce  wziąć 
udział  w  tćm  przedsięwzięciu,  rzecz  łatwo  da  się  wykonać.  Poda- 
wała ooaalbo  Karola  księcia  neuburgskiego,  albo  księcia  lotaryng- 
skiego,  któr^o  partya  połączona  ze  szczątkami  jćj  partyi,  usunąć 
zdoła  spólnego  ich  nieprzyjaciela.  Cesarz  widząc ,  ie  królewicz 
'  Jakób  nie  brał  jui  udziału  w  elekcyi,  rad  postrzegł,  ie  królowa 
przekonała  się  o  istotnym  rzeczy  stanie :  z  dwojga  ksiąiąt,  któ- 
'rych  mu  podawała,  jeden  był  jego  szwagrem,  drugi  siostrza* 
nem;  tak  blizkie  związki,  nie  dozwalały  wplątać  ich  na  prawdę 
w  przedsięwzięcie,  z  którego,  jak  przewidywano,  nie  wyszliby 
z  honorem.  Chciano  wszelako  korzystać  z  usposolneoia  królowćj, 
i  jeden  senator  Polski,  przoz  swoje  niestałość  podał  nowego  kan- 
dydata, którego  rada  wiódeńska  uznała  za  poiyteczne  nie  odstę- 
pować. 

Jan  Przebendowski,  kasztelan  chełmiński,  był  szlachcicem  pol- 
skim najtroskliwszym  o  swoje  fortunę;  posiadał  dowcip  i  zdolność 
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do  iotryg,  męztwo  atoli  nie  odpowiadało  jego  priebiegłości,  nie- 
przyjaciele umieli  korzystać  z  tego,  i  wyrządzali  mu  obrazy,  któ- 
re on  znosił  cierpliwie,  co  ściągnęło  nań  wzgardę  ludzi  wojen- 
nych, i  ci  mówili,  te  człowiek  który  nie  czuje  w  sobie  odwagi, 
nie  powinien  być  tyle  przedsiębierczym.  Ta  wada  osławiła  go, 
'ale  nie  zmniejszyła  jego  popędliw/>ści ;  władza  jego  szcze- 
gólniój  wszakie  osłabła,  od  czasu,  kiedy  kijmi  obić  kazał 
burmistrza  delegowanego  z  miasta  Gdańska,  fiył  on  lutrero, 
lecz  za  panowania  zmarłego  króla  przyjął  wiarę  katolicką,  aby 
zostać  senatorem.  Nadzieja  posunięcia  się  wyiój  nakłoniła  go  na 
stronę  królewicza  Jakóba,  dopóki  partya  jego  silniejszą  była, 
nad  innych  kandydatów;  gdy  zaś  upadać  zaczęła ,  Przebendowski 
w  miesiącu  listopadzie  1606  roku,  przeszedł  na  stronę  Francyi, 
ze  wszystkiemi  Prusakami ;  trzymał  się  jćj  przez  kilka  miesięcy, 
ale  umysł  niespokojny  i  wichrzący,  pociągnął  go  wkrótce  gdziein- 
dzićj  dla  tćj  jedynie  przyczyny,  łe  poseł  owego  mocarstwa,  nie- 
dosyć  mu  okazywał  zaufania,  ani  dawał  tyle  pićniędzy,  ile  czło- 
wiek nienasycony  mógł  pożądać. 

Zdrada  którćj  się  dopuścił  względem  królewicza  Jakóba  i  księ* 
cia  badeńskiego,  czyniła  go  podejrzanym  posłowi,  a  nienawi- 
stnym panom  jego  partyi,  którzy  widzieli,  że  ten  człowiek  zbyt 
interesowny,  przywiązał  się  do  księcia  Conti,  nie  przez  gorliwość 
dla  ojczyzny,  nie  przez  szacunek  dla  prawdziwćj  zasługi,  ale  jedy- 
nie w  nadziei  zrobienia  sobie  świetnego  losu  pod  książęciem , 
o  którego  powodzeniu  nie  wątpił.  Zastanowiwszy  się  atoli  ze 
swojćj  strony  ten  senator,  że  zasłużeńsi  niżeli  on  oddali  się  Fran- 
cyi, i  uprzedzili  go,  przekonał  się  wreszcie,  że  oni  zajmą  piórwsie 
urzędy  królestwa  z  jego  szkodą :  ta  uwaga  skłoniła  go  do  przed- 
sięwzięcia innych  środków,  i  szukania  sposobu,  aby  monarcha 
wybrać  się  mający,  jemu  zupełnie  koronę  był  winien.  Odmiana 
tak  nagła,  połączona  z  poprzedniemi  zdradami  to  sprawiła,  że  oi, 
którzy  nie  mogli  zemścić  się  jeszcze  nad  jego  wiarołomnością, 
nie  szczędzili  mu  złorzeczeń  i  obelg,  i  stosowali  do  niego  owe  sło- 
wa: ,Jntravit  auiem  Satanas  in  Judam  cui  cogn&mmabaiur  i«- 
cariotei*'.  Znaczy  to,  że  szatan  opanował  osol>ę  zdrajcy,  nazwi- 
skiem Przebendowskiego. 

Poślubił  on  córkę  generała  Flemminga,  który  zostawał  w  służ- 
bie elektora  brandeburskiego;  prosił  teścia  swojego  o  zawiado- 
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mienie  co  Wl  mówią  w  Niemcsech  półDOCoych  o  blizkićj  eitkcyi 
pokkiój.  Dowiedział  się  wtedy ,  ie  elektor  saski ,  nadzwyczaj- 
nie pragnął  wystąpić  między  kandydatami,  i  ie  mu  brakło  lylko 
potrzebnych  wiadomości  do  prowadzenia  tego  przedsięwzięcia. 
Przebendowaki  pisał  natychmiast  do  kawalera  Flemminga,  półko- 
wnika  regimentu  wojsk  saskich,  brata  stryjecznego  swojój  żoDy, 
ofiarując  usługi  swe  elektorowi;  a  odebrawszy  odpowiedź,  wyje^ 
chał  tajemnie  w  miesiącu  lutym.  1697  roku  do  Drezna,  gdzie 
przyjętym  został,  ze  wszelkiemi  oznakami  przyjaźni,  szacunku 
i  zaufania,  jakie  monarchowie  okazują  tym,  którzy  dla  nich  są 
uiyteczni.  Przedstawił  elektorowi  stan,  w  jakim  się  znajdowała 
Polska:  ie  królewicz  Jakób,  jui  upadł;  ie  jego  bracia  młodsi,  nie 
mają  ani  nadziei ,  ani  pretensyi  do  korony ;  ie  królowa  zaledwo 
się  trzyma  z  małą  liczbą  przyjaciół,  którzy  jćj  dla  honoru  jeszcze 
nie  opuścili;  ie  jój  powolność  dla  posła  fraocuzkiego,  pozbawiła  ją 
dwóch  milionów,  które  były  jedynym  środkiem  do  polepszenia 
sprawy  najstarszego  syna;  ie  książęta  Karol  neuburgski,  Leopold 
lotaryngski  i  Ludwik  badeński,  nie  mieli  partyi  ustalonój;  ie  par- 
tya  księcia  Conti,  była  wprawdzie  silną,  ale  ie  nie  jest  niepodo- 
bieństwem ją  przemódz  i  na  jego  miejsce  wystawić  Jego  Elektorską 
Wysokość,  jeieli  sam  zechce  trzymać  się  systematu,  jaki  przyjął  am- 
bassador  Francuzki  na  rzecz  księcia  Gont'ego:  ie  Un  poseł  całą  Pol- 
skę skłonił  ku  swemu  kandydatowi,  uroczystą  obietnicą  dan^rze- 
czypospolitćj,  ii  trzy  miliony  zapłaci  wojsku,  i  ie  summę  tę  pokpte 
komissarzom  przed  elekcyą ;  ie  drugą  rzeczą  o  którą  poiaf  pfo- 
Słł  króla  swojego  pana,  była  obecność  księcia,  jaka  zdawała 
się  konieczną,  dla  uniknienia  trudności  wyniknąć  mogących  z  roz- 
dwojenia i  kłopotów,  na  jakie  wystawione  byłoby  poselstwo,  któ- 
re dostaćby  się  nie  mogło  do  Francyi  podczas  wojny,  kiedy 
wszystkie  drogi  będą  zamknięte,  tak  dla  jednego,  jak  dla  drugie- 
go królestwa. 

Przebendowski  dodał,  ie  Polignac  nie  wywiąie  się  nigdy  ze 
swych  obietnic,  ie  od  czasu  jak  otrzymał  pięć  czy  sześćkroć  sto 
tysięcy  franków,  nadesłano  mu  tylko  sześćkroć  sto  tysięcy  li- 
wrów  na  Gdańsk;  ie  musiał  zaprotestować  wexłe,  i  królowa  dość 
pewną  była  bankierów  tego  miasta  ii  mogła  spodziewać  się,  ie 
i  późnićj  poseł  ów  nielepiój  będzie  •.usłuionym;  ie  nie  widać  by- 
ło iiby  dwór  francuzki  zajął  się  tą  sprawą  z  równym  zapałem 
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jak  ionemi;  łe  gdyby  ją  nawet  i  równą  popSćrał  goritwosoią,  kb- 
niecmosć  zniewoliłaby  go  posyłać  pióniądz  w  goto  wimie,  aby  uan 
knąć  złych  chęci  bankierów;  ie  potrzebne  były  mu  na  co  innego^ 
i  łe  wojna,  którą  ta  korona  prowadziła  z  najpotętniejszemi  mo* 
carstwami  Earopy,  nie  dopuści  jój  powierzać  trzy  miliony  i  osobę 
księcia  okrętom ,  które  oprócz  niebezpieczeństwa  rozbicia  sięi 
mogłyby  być  zabrane  przez  floty  angielską  i  holenderską,  wyisie 
siłą  i  strzegące  tak  pilnie  przejść,  ie  najliejsze  fregaty  umknąć  im 
nie  zdołały.  Nakoniec  oświadczył,  Ie  do  Jego  ElektorskiŚj  Mo- 
ści naleiy  korzystać  ze  szczerych  rad,  i  starać  się  o  sununj 
potrzebne,  dla  dochowania  tak  chwalebnego  przedsięwzięciAt 
a  które  nie  było  trudnóm ;  że  on  sam  dlatego  tylko  opuścił  spra* 
wę  Francyi,  poniewai  znajdował  się  na  różnych  naradach,  i  po* 
znał  więcćj  niżeli  inni  niepodobieństwo  dokonania  tych  zamiarów 
bez  pićniędzy ,  i  łe  ambassador  owój  korony  nadaremno  wyj^ą* 
dat  nowych  weilów;  łe  się  sam  wypytywał  bankierów  i  łe  z  ich 
odpowiedzi  dobrze  poznał ,  ił  ów  poseł  był  w  błędzie ,  z  którego 
wyprowadzić  go  nie  uwałał  za  potrzebne. 

Kasztelan  chełmiński  zachował  na  ostatek  propozycyą ,  którt 
jak  mniemał,  l>ędzie  najprzykrzejszą  dla  elektora,  tojest:  aby  Jego 
Wysokość  przyjął  wiarę  katolicką  i  obiecał,  łe  elektorowa  toi 
samo  uczyni.  Nie  śmiał  stawić  siebie  za  przykład ,  ale  przytoczył 
dwt  iune ,  na  mocy  których  sądził ,  JLe  jego  krok  występnym  nii 
JMt:  pićrwszy  elektora  saskiego  w  roku  1530,  kiedy  cesarz  Karol 
y  zagroził  mu  odjęciem  godności  elektora ,  jełeli  przy  mszy  oro- 
czystćj  odprawiono)  przez  katolików  w  Auszpurgu,  nie  będzie 
pełnił  obowiązków  konnetabla  cesarstwa;  drogi  zaś,  jaki 
w  dziesięć  lat  póiniej  miał  miejsce  z  landgrafem  heskim;  łe  teo* 
logowie  protestanccy,  pozwolili  piórwszemu  pełnić  obowiązki 
przywiązane  do  jego  dostojeństwa,  aby  się  uchronił  niebezpieczeń* 
stwa  mu  grożącego;  łe  nie  byli  ostrzejszemi  względem  drogie- 
go; łe  upoważnili  wielożeństwo  na  jego  korzyść  i  pozwolili  mu 
poślubić  drugą  łonę,  niewymagając  iżby  się  rozłączył  z  pićrwszą; 
że  nie  sądził  aby  teologowie  sascy,  mniój  byli  pobłażającymi  dfai 
książąt,  jak  Luter  i  jego  uczniowie  w  wieko  upłynionym;  łe  wy* 
padek  obecny  większój  jest  iMragi,  gdył  rzecz  idzie  o  koronę. 

Prz^endowski  mówił  z  wylaniem  się  swca,  które  wzrB» 
ttjlo  elektora:  kńą^  zajął  n^  racaój  zaspokojeniem  chciwo- 
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ści  szlachty  niieii  radą  z  teologami,  których  skrupuły  mogłyby 
opóźnić  zamiar,  wymagający  szybkiego  wykonania.  Kasztelan 
otrzymał  polecenie  praeować  w  Polsce,  gdy  tymczasem  niczego 
aię  nie  omieszka  w  Sazonii,  co  potrzebnóm  się  okaże  do  osią- 
gnienia  pomyślnego  skutku;  obiecano  przysłać  przed  sejmem 
kawalera  Fiemminga  celem  wykonywania  rozkazów  kasztelana; 
odjeidiając  odebrał  kilka  podarunków  i  nie  szczędzono  mu  hono- 
rów i  wspaniałych  obietnic 

Elektor  ściśle  się  trzymał  ułożonego  projektu;  miał  narady 
z  dektorem  brandeburskim  i  posunął  część  wojska  ku  Torgau, 
bUzko  Szląska ,  pod  pozorem  wąjścia  w  imieniu  cesarza  w  spra- 
wę o  sukcessyą  liekelburga,  o  którą  spór  wiedli  książęta  Suverin 
i  Gustrow ;  sprzedał  księciu  hanowerskiemu  za  pięćkroć  sto  ty- 
sięcy talarów  prawa  swoje  do  księstwa  sasko-lawemburskiego; 
prosił  cesarza  o  wypłacenie  mu  zaległych  od  trzech  lat  subsydyów, 
i  wszedł  u  sielŃe  w  układy  z  żydami ,  i  przedniejszych  wysłał  do 
Warszawy,  aby  mieli  w  pogotowiu  pióoiądze,  na  jego  potrzebę; 
sprzedał  dochody  posiadłości  swoich  w  Miśnii,  saskiemu  ducho- 
wieństwu luterskiemu,  i  wybrał  podatki  nadzwyczajne  na  potrze- 
by jak  powiadał  wyprawy  węgierskićj.  Bito  we  Wrocławiu  mo- 
netę nową ,  która  nie  przypadła  do  smaku  tym  co  ją  odbićrali; 
nareszcie  użył  wszelkich  wybiegów,  jakich  się  chwyta  człowiek 
pragnący  pozyskać  koronę,  a  który  jest  dość  zręcznym  w  wyszu- 
kaniu niezbędnych  do  tego  środków. 

Tym  sposobem  wszelkie  obmyśliwszy  środki,  wyprawił  do 
Rzymu  barona  Bose,  swego  gienerał*lejtnanta ;  ten  otrzymał  po- 
słuchanie u  Jego  Świątobliwości,  przełożył  mu  tajemnicę  mnie- 
manego nawrócenia  się  swego  pana  i  jego  widoki  na  koronę  pol- 
ską. Ta  nowina  tćm  była  przyjemniejszą ,  iż  spodzićwano  się 
że  Saxonia,  która  w  wieku  przeszłym  była  koićbką  lutiranizmu, 
może  w  teraźniejszym  stać  się  jego  grobem. 

Nie  mniój  przyjemną  była  ta  wiadomość  w  Wićdniu ,  jak 
w  Rzymie;  wprawdzie  pobudka  do  tego  nie  była  równie  czystą. 
Nie  wątpiono,  że  elektor  powziął  zamiar  przejścia  na  wiarę  kato- 
licką i  że  spełni  odprzysiężenie  się  o  któróm  mówioho.  Wie- 
dziano że  srogi  charakter  dumnego  tego  księcia  skłoni  go  do  wy* 
stawienia  się  na  wszystko,  byleby  włożyć  koronę^  na  awoję  głowę; 
że  wiara  u  Sasów^  sawfte  uważaną  Iqfła  jedynie  pod  względem 
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poKtyczDyiBy  i  dla  tagarnicoia  dóbr  kościelnych.  Fryderyk  «i  jego 
następcy  w  wieku  apłyntonym  przyjęli  hereiy^  Lutra,  a  Fryderyk 
August  ich  następca,  irzecze  się  j^'  z  równą  łatwością,  i  jiftą 
praodkowie  poszli  za  nią,  skoroby  znalazł  podobne,  lub  większe 
jeszcze  korzyści.  ' 

Inne  powody  niieli  religia  skłaniały  radę  wiódeńską  do  pd* 
piórania  zabiegów  Fryderyka.  Cesarz  musiał  prowadzić  wojnę 
nad  Renem  i  nad  Dunajem:  usiłowania  ligi  podołać  nie  mogły 
przeciwko  dwóm  potężnym  nieprzyjaciołom,  a  sity  cesarstwa 
i  sprzymierzeńców,  nawet  podczas  głębokiego  pokoju  z  Turcyą, 
m'ełacno  wstrzymaćby  zdołały  postęp  Francuzów.  Elektor  saski 
zobowiązał  się  dostarczyć,  oprócz  l^ontyngensu  zwykłego,  dziesięć 
tysięcy  żotnići^za  do  Węgier,  na  odparcie  Turków;  cesarz  który 
nie  miał  czóm  opłacić  swoich  wojsk,  oddał  mu  w  zastaw  księt- 
twa  Brzegu, 'Lignicy,  i  Weiawy  na  Szląsku.  Przewidywano,  że 
elektor  więcój  mióó  będzie  w  Polsce  do  czynienia  niieli  sobie 
wyobrażał,  i  le  protekcya  cesarza  nieodzownie  będzie  mu  potrze- 
bna; spodziówaoo  się  przeto,  ie  drogo  ją  okupi,  i  zastaw  wródi 
się  bez  zapłaty  grosae.  Elektor  zdawał  się  zgadzać  na  wszystko, 
byleby  nie  przeszkadzano  eiekcyi;  a  olśniony  blaskiem  koro* 
ny,  dla  po^skania  onój  gotów  był  wystawić  się  na  koszta  i  nie- 
bezpieczeństwa. 

Bada  wiódeńską  inne  jeszcze  miała  pretensye,  ale  znacz- 
niejsze niieli  poprzedzające.  Dom  auatryacki  w  początkaeh 
tego  wieku  toczył  spór  o  królestwo  czeskie  z  Fryderykiem  ele- 
ktorem palatynem.  .  Ksiąię  saski  dał  pierwszeństwo  osobistym 
interesom  nad  sprawą  protestanckiój  wiary ;  wziął  stronę  eą-  j:f'.^ 
sarza,  i  spoinie  z  księciem  bawarskim,  podjął  się  wykonalna 
dekretu,  skazującego  palatyna  na  bannicyą.  Ponieważ  oha  ei 
ksiąięta,  wystawieni  byli  z  tego  powodu  na  wielkie  wydatki,  da- 
no Bawaryi  inwestyturę  elektoratu,  z  którego  palatyn  miał  byói>go- 
łooonym,  a  Saxonia  zastrzegła  sobie  odstąpienie  Łuzacyi,  zawi- 
3łćj  od  korony  czeskiój:  prowincya  ta  była  jćj  obiecana  traktatem 
ltt20  roku»  co  wykonano  w  1623,  poniewai  cesarz  jeszcze  go 
potrzel)owaŁ 

Odtąd  elektorowie  sascy  zostawali  w  posiadaniu  Luzacyi,  a  dom 
austryackl  często  rozmyślał  nad  środkami  wydarcia  im  prowineyi, 
którój  z  żalem  ustąpił. 


i 
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Okolicmości  zdawały  się  aprtyjać  zamiarowi  wi4deńakiój  rtdyi 
imnagaDO  elektorowi  i  utwierdzano  go  w  myśli,  ie  lostaoie  kró- 
lem polskim;  potrzeba  mu  było  ludzi  i  pióoiędzy  dla  ubiegc- 
Bia  się  o  tf  koronę.  Cesarz  ofiarował  wszystko  aby  go  zobo- 
wiązać i  nie  tracił  nadziei,  ie  ów  książę  zgodzi  się  na  utratę  je* 
dnśj  prowio^yi,  bo  idzie  o  pozyskania  królestwa;  w  przypadku 
odmowy,  mógł  być  zmuszonym  silą  (gdy  l>ędzie  zaprzątnięty  gdiie- 
tadziój)  do  odstąpienia  tego ,  czegoby  nie  chciał  pozbyć  się  z  do- 
brój  woli.  Gdyliy  interesa  jego  łepiój  poszły  niieli  tego  iyczono, 
eesarz  znajdował  inną  jeszcze  korzyść,  mniój  wprawdzie  znaczną, 
lecz  którćj  owoc  był  bliższym.  Węgry  były  teatrem  krwawój 
wojny;  półki  tiiemieckie  niszczyły  to,  czego  Turek  nie  spustoszył: 
pod  pozorem  więc  pomagania  elektorowi,  zamyślano  wysłać 
wojska,  którymby  Polska  dała  leże  zimowe  i  wygody. 

Kiedy  elektor  saski  układał  się  z  dworami  zagranicznemi,  Po- 
lacy obecni  w  Paryżu  pragnęli  widzieć  księcia ,  o  którym  pisano 
we  wszystkich  listach,  jakie  odłŃóralt  ze  swoich  stron.  Franciszek 
Fredi  du  Moulinet,  szlachcic  francuski,  o  którym  jest  mowa 
w  elekcyi  króla  Jana  Kazimiórza,  wprowadiił  ich  na  pałac  księ- 
cia, a  ten  ich  przyjął  z  taką  uprzejmością ,  ii  uważać  zaczęli  za 
awego  monarchę  ksiąśęcia,  co  z  nimi  obchodził  się  jak  z  przyja- 
ciółmi. 

Panowie  ci  przygotowawszy  się  jeduić  na  sejm,  prosili  du 
Moulineta,  aby  udzielił  im  wiadomości  o  życiu  i  czynadi  księcia, 
dla  którego  powzięli  tyle  szacimku. 

Du  Moulinet,  który  już  pisał  w  tymże  przedmiocie  do  biskupa 
płockiego,  ks.  Teodora  Wdfa,  i  wojewody  chełmińskiego,  za- 
spokoił tóż  żądanie  szlachty,  i  uznał  za  stosowne  mówić  o  księ- 
łnćj ,  aby  uchylić  skrupuł,  jaki  Polacy  mióć  mogli  w  ogląda- 
niu Francuzki  na  tronie,  po  tóm  co  zaszło  w  czasie  poprzedzają- 
cego panowania.  Przytoczymy  własne  słowa  Du  Mouitneta,  po- 
nieważ przyjemnemi  były  Polakom  i  sprawiły  skntdc,  jakiego  się 
można  było  spodzićwać. 

„Franciszek  Ludwik  de  Bourboo,  książf  de  Conti,  z  krwi  francO- 
zkićj,  urodził  się  30  kwiet^nia  1664,  zaczął  pićrwsząswą  kampa- 
nią w  roku  1683  i  odbywał  ją  w  1684;  lecz  gd|y  stanął  rozejm 
między  Francyą,  cesarstwem  i  Hisąwmią,  sądiitfNi,  ie  sława 
wzywa  go  gdzieindzićj. 
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fJ/Uią^ę  ten  opnieił  Franeyą  w  1085  rokn  aby  $19  odąć  do  Pol- 
ski; elektor  bawarski,  prm  którego  państwo  jechał »  zwabił 
go  do  Węgier,  gdzie  stał  bią  pńedoniotem  nwielbieoia  Nieiiicdw, 
czegoby  doiwiadczył  ze  strony  Polaków,  gdyby  nie  odstąpił  piór- 
wszego  zamiaru. 

^W  roku  1686  powrócił  do  Francyi,  i  udał  się  do  wielkiego  księ- 
cia Kondeoszs,  swego  wuja,  który  umarł  tegoi  roku.  OpatrznoM 
bowiem  powołać  go  nie  chqała  do  siebie,  ai  wtedy  dopićro  gdy 
nkształcił  wodza,  który  miał  z  czasem  zostać  równie  wielkim  jak  os. 

„Rok  1688  nie  mnićj  był  chlubnym  dla  księcia  jak  poprzedza- 
jące :  towarzyszył  on  jego  Wysokości  DelBnowi  podczas  obielenia 
Filipsburga.  Dwaj  młodzi  bohatórowie  uwalani  byli  od  nieprzy- 
jaciół, jak  najwięksi  wodzowie  staroiytnoici;  uznali  oni  te  posia* 
dają  tei  same  cnoty,  a  Francya  cieszyła  się,  io  nie  mieli  jeszeie 
ich  wieku. 

,,Nic  się  nie  mówi  o  tśm  co  ksiąię  Conti  uczynił  w  ciągu  woj- 
ny, nikomu  tajnóm  to  nie  jest  Niemcy,  Hiszpanie,  Holendrzy,  msją 
tego  dowody,  równie  korzystne  dla  Francyi,  jak  fatalne  dla  ligi 
augsburski^]. 

„Odwaga,  roztropność,  dobroć,  umiarkowam'e  i  inne  wielkie 
przymioty  księcia,  godnym  go  czym*ą  korony:  jeieli  jedyny 
naród  który  jój  moie  mu  udzielić,  odda  sprawiedliwość  jego  la* 
słudze,  pozna  go.  Adseiti  quankim  praemmeaniyemiis. 

„Zaślubił  on  Maryą  Teressę  de  fiourboń,  wnuczkę  księcia  Kon- 
deusza  wielkiego.  Księimczka  ta  jest  wzorem  cnoty  dla  osób  płci 
swojój,  którćj  wad  nie  posiada :  pobożna  bez  chełpliwości  i  szczo- 
dra bez  mamotrawstwiu  daleka  od  próżności ,  umió  zachować 
godność  swojego  stopnia.  Kiedy  książę  znajduje  się  na  wojnie, 
ona  się  ogołaca  ze  wszysdtiego  cokolwiek  ma  najdroższego,  i  aa 
przykładem  tój  którą  sfairożytni  przedstawiali  jako  wzór  coo^, 
mówi: 

Induatilloj 
Quae...  hManU  poiest  gaudere  Mariio". 

Kiedy  przyjaciele  księcia  Conti  niczego  nie  laniedbywalt  oobf 
się  mogło  przyłożyć  do  jego  wywyższonia^  Jan  Przebendowski, 
o  którym  mówAitoj)  powródt  z  Ihrezna  do  Polski;  tak  mało  po- 
siadał znaczenia  w  królestwie,  ie  nie  wiedział  zkąd  zacząć  mh 
we  Woje  negocfaeyt.    Zgodaono  aię ,  że  je  będzie  pvawidaił 
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ikrycie,  bo  gdjby  otwarcie  podał  alektora,  oskarionob j  go  o  chęć 
iiarusieoia  wiary  w  Polsce;  niebezpieczeńslwo  równe  było  mó- 
wić i  Bulczóó,  i  teo  kto  dawał  rady  tak  śmiałe,  sam  nie  wiedział 
co  począć.  W  tych  kłopotach  pisał  do  kawalera  Flemmioga,  ie 
poseł  francuzki  był  spokojny ,  ie  nikt  go  nie  oposiczał,  i  ie  bez 
pióniędzy,  obalił  partyą  królowśj  i  innych  pretendentów;  ie  trze- 
Im  obrócić  się  do  tego  posła,  który  pozbawiony  głównój  pomocy, 
od  tak  dawna  oczekiwano],  odebrał  jak  się  zdaje,  tajemny  rozkaz 
króla  swojego  paoa,  zaniechania  tćj  ne^ocyacyi  i  wydobycia  się 
we  złćj  sprawy  z  szwankiem  jak  najmniejszym. 

Flemroing  w  skutku  tego  przybył  tajemnie  do  Warszawy 
i  dnia  2  maja  oddał  listowego  pana  księciu  de  Polignac,  w  którym 
ałektor*  usiłował  go  przekonać,  1s  od  dwóch  jui  miesięcy  pro- 
wadził w  Rzymie  układy  z  królem  arcychrzeiciańskim,  za  po- 
iredniccwem  kardynała  Jansona;  ie  zapewne  otrzypiał  on  rozkazy 
króla,  prosi  go  więc  o  zaufanie  oddawcy  niniejszego  listu,  i  uło- 
lanie  się  z  nim  we  wszystkióm,  tak  dla  zadoićuczynienia  królowi 
awemu  panu,  jako  tći  sobie  sanwmu.  Flemming  wręczył  takie 
list  kardynałowi,  który  dał  odpowiedź,  jaka  nie  przypadła  do  smaku 
V  Dreźnie,  podobnie  jak  i  odpowiedź  ambassadora.  Ten  ostatni 
oiwiadcżył  grzecznie,  ie  nie  odebrał  iadnego  rozkazu  do  układa- 
nia się;  ie  interesa  Francyi  nigdy  w  Polsce  nie  były  w  lepszym 
stanie;  ie  pogłoski  jakoby  zal>rakło  mu  pióniędzy,  były  skutkiem 
zabiegów  królowćj,  i  ie  roztropność  króla  jego  pana  zbyt  wielką 
była,  ieby  go  miał  zostawić  w  potrzebie. 

Ambassador  francuzki  mocno  był  wzruszony,  gdy  ujrzał 
nowegp  kandydata;  jeśliby  wcześnie  wiedział  o  tćm  postarałby  się 
.o  wyłączenie  go  na  sejmikach,  ale  czas  jui  upłynął,  a  szlachta 
^zgromadzała  się  ze  wszech  stron  do  Warszawy,  z  chorągwiami 
rozpuszczonemi,  aby  znajdować  się  na  zjeździe  gieneralnym.  Wi- 
dział dobrze,  ie  rady  Przebendowskiego  przyjęte  były  w  Dreźnie; 
mała  ufność  jaką  Polska  pokładała  w  tym  senatorze,  przekony- 
wała go,  ie  inne  osoby  wdały  się  w  intrygę,  i  odkrył  wreszcie 
tajemnicę,  jaką  ukryć  przed  nim  starano  się. 

Davia,  nuncy  usz  Jego  Świątobliwości,  nosił  niegdyś  oręi  w  Mo- 

-rei  za  sprawę  Wenecyan;  został  potim  księdzem  i  ł>ył  intemuncy- 

•«szem  w  Bruieli,  nuncyuazem  w  Kdonii,  a  ztąd  przeszedł  na 

nuncyatnrę  do  Poląki«  Był  on  aiostmpein  męarwałka  Caprara,  tak 
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zDan^o  w  wojnach  w^gienkielL  Margrabia  DaTia,  jego  syno- 
wiec^ lostawał  w  ałnibie  Jego  Gesarskiój  Hoici ,  kiedy  wii^ 
li  go  Turcy  w  niewolą  pned  kilką  laty.  Niewierni  niechcąc 
go  wypuszczać  za  okupem,  osadzili  w  zamku  Siedmiu-\IViei 
i  sądzono,  ie  niewola  trwać  będzie  prz^  całe  iycie.  Nub* 
cyusz  przerażony  niewolą  synowca,  udat  się  do  hrabinej  A'AU 
tamonte,  szwagierki  swojśj ,  która  była  damą  honorową  kró- 
lowo] angielskiój ;  a  ta  szhchetna  monarchini  prosiła  króla  firao* 
cuzkiego  o  wdanie  się  swoją  powagą,  celem  wyjednania  wol- 
ności szlachcicowi,  który  się  oddawał  pod  jój  opiekę.  Poseł 
królewski  otrzymał  rozkaz  negocyowania  z  Porta  o  wolnoić 
młodego  pana,  Turcy  odmówili,  a  nuncyusz  napełniał  Polskę 
żalami,  jak  gdyby  ten  poseł  źle  mu  się  przysłużył,  ponieważ  oia 
mógł  sprawić  się  dobrza  Nuncyusz  atoli  potraBł  wydostać  sw^ 
jego  synowca:  dowiedziawszy  się,  że  elektor  saski  trzymał 
w  niewoli  paszę  wziętego  w  Temeswarze ,  prosił  tego  księ- 
cia o  wymianę  go  z  Turkami,  na  młod^o  margrabiego  DaTia; 
propozycya  ta  przjjęta  z  jednćj  i  drugićj  strony,  do  skutku  przy- 
prowadzona została. 

Nie  trzeba  było  więcćj,  aby  nuncyusz  stał  się  przyjacielem 
elektora,  a  nieprzyjacielem  Francyi  i  podejrzanym  ambassadoro- 
wi  tej  korony.  Poseł  udał  się  do  niego  dla  wybadania  jego 
myśli  w  przedmiocie  elektora.  Nuncyusz  go  zapewnił  że  nigdy 
nie  ścierpi  aby  korona  polska  przeszła  na  głowę  heretyckiego 
księcia,  albo  nawrócenia  się  podejrzanego;  pomimo  oświadczeń 
i  szczerości  okazywanćj,  znane  były  jego  uczucia  i  obłuda  tak 
pospolita  ludziom  jego  kraju.  • 

Kiedy  posłowie  pretendei^w  do  korony  knowali  intrygi, 
nadszedł  czas  sejmu.  Prymas  wedle  zwyczaju  zagaił  go  mszą 
o  Duchu  Świętym.  Na  żadnćj  elekeyi  nie  zaszło  tyle  sprzeoztk 
co  do  wyboru  marszałka ,  jak  na  tćj.  Winien  był  asostać  wy» 
branym  z  grona  podów  Wielkiejpolski,  bo  ich  koićj  teraz  nade^ 
szła.  Partya  królowój  i  wielkiego  hetmana  wszelkich  dokładała 
usiłowań,  żeby  wybór  padł  na  starostę  Odolaoowakiego,  wnuka 
tego  ostatniego,  a  syna  hrabiego  Leszczyńskiego,  wojewody  łf^ 
csyckiego  i  starosty  gienerahiego  wielkopolskiego:  uważano  tycb 
trzech  senatorów  za  źle  jnyślącydi,  i  nie  chciano  uczynić  woli  ich 
zadość,  a  umi  kaiidfdaci  zgadali  się  z  sobą  jedynie  na  ich  wy- 
łączenie. 
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Wszyscy  powierzyliby  ten  zaszczyt  bribiema  Humieckiema, 
poibtoleinu  podolskiemu,  dla  osobistydi  jego  zasług,  tndziei  stry* 
ja  jego  wojewody  kijowskiego^  który  uchodził  za  najpoczciw- 
szego  pana  polskiego  i  najlepiej  znał  rzemiosło  wojenne.  Humie* 
cki  jakeśmy  powiedzieli,  był  marszałkiem  sejmu  konwokacyjnego, 
a  prawo  nie  dozwalało  ron  piastować  tego  urzędu  na  teraźniej- 
szym. Ośmiu  było  z  partyi  francuzkićj,  którzy  ustąpić  nie  chcteii 
swoich  pretensyj,  ambassadorowi  tój  korony  trudnij' było  skło* 
nić  ich  do  wyboru  jednego  zponiędsy  siebie,  niieli  do  wyłącze- 
nia nieprzyjaciół. 

Ksiąię  Kazimićrz  Czartoryski,  ze  starołytn^  litewskiego 
domu,  nie  miał  zdrowia  dość  mocnego  do  wytrwania  trudom,  ja- 
kich ten  urząd  wymagał,  chętnie  przeto  odstąpił  go;  umiarkowa- 
nie i  sprawiedliwość,  jaką  względem  siebie  okazale  stały  się  przy- 
kładem dla  niektórych  innych. 

W  istocie  hrabia  Branidti  podstoli  wielki  koronny,  i  zięć  wo- 
jewody wileńskiego  oświadczył,  łe  trudność  Jakićj  doznaje  w  wy- 
słowieniu się  publicznie,  czyniła  go  mnićj  zdolnym,  nii  kogo  in- 
nego do  tego  urzędu,  i  ie  iyczy,  aby  przyjaciele  korzystali  z  jego 
nieszczęścia. 

Potttlicki  starosta  borzechowski  i  Czapski  starosta  kiecki, 
dzielili  pomiędzy  siebie  głosy  Prus;  spółubieganie  się  tych 
dwóch  panów  było  tak  wielkie,  ie  się  nie  spodziówano  iiby  jeden 
drugiemu  chciał  ustąpić:  przekładano  im,  ie  jeden  tylko  jest  urząd, 
i  ie  dwaj  go  otrzymać  nie  mogą;  kaidy  wolał  zrzec  się  urzędu, 
niieli  ustąpić  go  swemu  rywalowi. 

Tegoi  samego  środka  użyto  względem  hrabiów  Sapiehy  i  Dzia- 
lyńskiego:  jeden  z  nich  był  miecznikiem  wielkim  litewskim,  dru- 
gi zaś  koronnym  i  podskarbim  pruskim:  był  on  podejrzany  Sapief^ 
kom.  Obiecano  im,  ie  miecznik  litewski  zostanie  marszałkiem 
sejmu  koronacyjnego,  jeżeli  ustąpić  zechce  tą  rażą:  zgodzono  się 
więc  na  ta  Spółzawodnik  jego  niewiedząc  o  tym  układzie,  zgo- 
dził się  takie  ze  swój  strony,  i  mniomał,  ie  jsi  wygrał  dość  wiele, 
kiedy  pozbawił  przeciwnika  zaszczytu,  jaki  mu  znaczenie  jego  za- 
pewniało. 

Zostawali  więc  jeszcze  hrabiowie  Miąezyński  starosta  wie* 
kiński  i  Bieliński  marazałek  wieiki  koronny;  zrzeczenie  się  poprze- 
^j^^  Die  było  konsystnóm  dla  pKrwiaągi;  tzynił  pneto  za* 
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sługę  He  swćj  ni^dołęiności  i  zgodził  się  dać  głos,  tadzieł  pozyskaó 
przyjaciół  swoich  dla  hrabiego  Bieh'ńskiego.  Polignac;  którego 
ośmiu  tych  panów  obrało  za  polubownego  sędziego  swego  sporu, 
przechylał  się  na  stronę  ostatniego,  poniewal  ten  ożenił  się  z  cór-  ' 
ką  hrabiego  Morsztyna,  niegdyś  wielkiego  podskarbiego  w  Polsce, 
który  w  roku  1683  przeniósł  się  do  Francyi,  gdzie  nabył  wielkie 
dobra,  a  pani  ta,  która  miała  niepospolitą  wziętość  pomiędzy 
szlachtą  tudziei  władzę  nad  Umysłem  małżonka,  zupełnie  oddaną 
była  Francyi. 

Partya  przeciwna  postanowiła  nie  ścierpićć  aby  wybrano  kogo 
ibnego  marszałkiem  sejmu,  prócz  Wojewodzica  łęczyckiego, 
a  upór  z  jedoój  strony  odwlekł  elekcyą;  gdy  mówiono  o  tóm, 
niektórzy  posłowie  pragnęli  przedewszystkiem,  roztrząsnąć  zaża^* 
lenia  narodu  przeciw  królewskiemu  domówi-,  stronnicy  zaś  tego 
ostatniego  żądali,  aby  dwaj  podskarbiowie  poskładali  rachunkb 
Przez  wzajemne  więc  skargi,  obie  strony  myśliły  jedynie  o  uchy- 
leniu tych  poszukiwań,  i  nie  troszczyły  się  o  wybór  marszałka. 

Inni  znowu  uporczywie  domagali  się  przekonania  i  ukarania 
sprawców  konfederacyi  wojska,  i  tym  goręcćj  rzecz  tę  popiśrali 
że  każdy  spodziówał  się  wygrać  na  niój.  Przy  końcu  1696  roku 
oddział  wojska,  które  dochowało  wiary,  wysłany  na  wzwiady, 
powrócił  z  łupami  znaczniejszemi  w  istocie,  niżeli  napozór:  żoł- 
nierze zabrali  baryłki  śledzi  wiezione  do  konfederatów,  a  w  nich 
znaleźli  dwadzieścia  tysięcy  czerwonych  złotych*  Tak  mizerna 
ryba  nigdy  nie  miała  tyle  wybornój  przyprawy;  wszyscy  pragnęli 
dowiedżićć  się  o  wynalazcy  podobnego  wybiegu ,  jedni  aby  go 
ukarać,  większa  zaś  część  aby  doznać  podobny chże  skutków 
hojności. 

Wszystkie  tezatargi  opóźniały  wybór  marszałka^  musiano  wre- 
szcie uskutecznić  go  przez  „pospolite"^  wtedy  cała  szlachta  składała 
głosy  swoje,  jeden  po  drugim,  w  ręce  Humieckiego,  co  niemało 
zabrało  czasu :  nakoniec  ambassador  Francuzki  miał  przyjemność, 
że  ten  za  kim  się  on  starał,  dnia  15  czerwca,  większość  kilku  ty- 
sięcy głosów  otrzymał.  Bieliński  tym  sposobem  dostąpił  godno- 
ści, którą  miał  cieszyć  się  przez  krótszy  przeciąg  czasu,  niżeli  ten 
jaki  poświęcił  na  staranie  się  o  nią. 

Nie  jeden  tylko  wybór  marszałka  kończyć  należało,  elekcya 
króla  innćj  była  wagi:  sejm  nie  powinien  był  trwać  dłużćj  nad 
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doi  dwtnaieie,  szlachta  niecierpliwie  znosiła  tę  zwłokę;  zaczyna* 
ło  jćj  brakować  iywoosci,  pióniędzy  i  wina  węgierskiego;  a  sum- 
my szafowane  przez  pretendentów^  nie  odpowiadały  chciwości 
tjchf  którzy  przybyli  jedynie  dla  sprzedaży  swoich  głosów. 

Panowie  nie  mniój  się  nudzili  jak  szlachta  z  powoda  wyda- 
tków, które  ponosić  musieli;  były  tak  ogromne,  ze  podskarbi 
wielki  koronny  przez  całe  dni  podejmował  województwo  ruskie, 
składające  się  przeszło  ze  dwunastu  tysięcy  szlachty,  a  inni  naczel* 
nicy  partyi,  podobnież  szafowali  groszem. 

Elekcya  marszałka  była  żywym  obrazem  elekcyi  króla»  obie  par- 
tye  zmierzyły  swoje  siły;  ta  która  przegrała,  zawstydzona,  zemstą 
tylko  pałała;  domagała  się  ona  aby  policzono  głosy^  i  udzielono 
jój  tę  słabą  pociechę.  Odolanowski'  był  w  tóm  najwięcej  inte- 
resowany; wstyd  skłonił  go  do  oddalenia  się,  żeby  nie  być 
świadkiem  wyższości  nieprzyjaciół,  a  słałłości  swojćj.  Stronnicy 
jego  mocniój  się  trzymali;  żądali  oni  aby  wybrany  -  marszałek  nie 
wydawał  wcale  dyplomatu^  w  przypadku  rozdwojenia,  bez  ze- 
zwolenia rzeczypospolitćj;  toż  samo  miało  miejsce  podczas  elekcyi 
króla  Michała;  chciano  pójść  za  tym  przykładem^  a  lubo  spostrze- 
żono, że  oni  zamyślają  o  podwójnój  elekcyi,  udzielono  przecież 
im  tę  łaskę,  która  rzeczywiście  zdawała  się  sprawiedliwą,  lecz 
mogła  być  odmówiona  ludziom,  mającym  zamiar  użyć  jćj  na  złe. 
Pragnęli  naprawić  przez  układy  niepowodzenie  jakie  ich  spo- 
tkało; Przebendowski  podwajał  usiłowania  na  podkopanie  partyi^ 
którą  odmalował  zbyt  słabą,  i  przedstawiał  że  elektor  wykonywa 
swoje  obietnice,  gdy  tymczasem  posłowie  francuzcy  nic  innego 
dać  nie  mogą  nad  piękne  słówka^  Układał  się  w  tymże  czasie 
z  partyą  przeciwną  i  starał  się  przez  też  same  wybiegi  zniechę* 
cłć  ją  tak  do  królewicza  Jakóba,  jako  tćż  do  innych  kandydatów, 
nakoniec  pochlebiał  sobie,  że  te  dwie  partye  mimo  wiedzy  swo- 
jćj  przyłożą  się  do  wykonania  jego  zamiarów.  Wahanie  się  wo- 
jewody wileńskiego  wielkie  mu  czyniło  nadzieje.  Magnat  ten 
rzeczywiście  omamiony  mowami  kasztelana  chełmińskiego,  żalił 
się  na  radzie  odbytćj  u  kardynała  dnia  16  czerwca  na  niewykony- 
wanie obietnic  Francyi,  na  nieobecność  księcia  i  niedostatek  surom 
ku  opłaceniu  wojska.  Posłowie  owćj  korony  zbili  tak  silnie  jego 
mowę,  iż  musiał  poddać  się,  i  zobowiązać  się  nową  przysięgą, 
którą  kardynał  pićrwszy  wykonał,  a  moi  potćm,  nie  wybierać  ni- 
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gdy  innego  króla  oprócz  księoia  Gonfego.  A  te  się  spodziówano 
zawsze,  ie  pióniądze  będą  w  Gdańsku  na  czas  elekcyi  i  niewąt- 
piono,  te  tę  przeszkodę  usunie  Francja,  postanowiono  uchylić 
drugą,  podpisać  i  postać  listy  do  księoia  Gonfego,  naglące  jego 
przyjazd,  listy  jut  napisane,  ale  niepodpisywane,  w  oczekiwaniu 
nadejśoia  pićniędzy. 

Dzień  17  czerwca  i  dwa  następne  użyte  były  na  intrygi  i  ta- 
jemne negocyacye  posłów  pretendentów,  i  tei  same  dni  upłynęły 
w  sprzeczkach  na  sejmie.  Nieprzyjaciele  domu  królewskiego  ^- 
stąpili  powtórnie  z  ostcarźeniami  i  powetowaniem  strat  na  sukce- 
syi  po  zmarłym  królu.  Odpowiedziano  ie  przedewszystkióm  roz- 
trzasnąć  trzeba  rachunki  skarbn;  rozpoznanie  tych  dwóch  przed- 
miotów, było  zbyt  długie  na  czas  krótki,  jaki  jeszcze  pozostawał; 
odłożono  więc  je  do  sejmu  koronacyjnego  i  partye  nie  upićrały 
się  dłutćj;  kaidy  rad  był  z  oddalenia  badań,  które  pociągnęłyiif 
za  sobą  przykre  skutki;  gdyby  je  można  było  z  równą  łatwością 
uspokoić  względem  reszty,  nie  byłyby  niepojednanemi^  a  ich  za- 
wziętość nie  szkodziłaby  tyle  rzeozypospolitój. 

Trudno  bardzo  ażeby  ludzie,  którzy  źle  sobie  życzą,  długo  zo- 
stawali spokojnemi.  Przyjaciele  królowćj  wznowili  koekwacyą, 
nieprzyjaciele  Sapiehów  połąozyii  się  z  nimi,  a  szlachta  litewska 
zazdrosna  dostatkom  i  świetności  tego  domu,  popićrała  ów  wnio- 
sek. Partya  francuzka  o  tyle  pomagać  myśliła  Sapiehom  w  tćj 
sprawie,  o  ile  ci  wiernemi  będą  księciu  Gonf  emu;  wszelako  po- 
nieważ rzecz  ta  mogłaby  poróżnić  stronników  księcia,  najprzycfayl- 
niqsi  zatćm  jemu  wyjednali  iż  decyzyą  w  tćj  mierze  odłożono  aż 
po  sqmie  koronacyjnym,  a  postanowiono  nazajutrz  udzielić  po- 
słuchania ambassadorom. 

Nunoyusz  Jego  Świątobliwości  wprowadzony  został  ze  zwy- 
kłemi  obrzędami  dnia  20  czerwca;  wzywał  on  szlachtę  aby  wy- 
brała króla  katolika,  któryby  użytecznym  był  dla  Kościoła  i  Pol- 
ski. Mowa  jego  była  nie  długa,  ale  nie  mnićj  nudna,  gdyż  mó^ 
wca  mieszał  się  do  zbyt  wielu  intryg,  i  względem  najgodniejsze- 
go pretendenta  do  korony  nie  zachował  umiarkowania,  jakie  ma 
zalecał  ten,  którego  on  był  ministrem. 

Książę  biskup  passawski  wybrany  był  przez  Jego  Gesarską 
Mość  za  ambassadora;  był  on  synem  hrabiego  Lamberg,  którego 
cesarz  zaszcaycał  swojćm  zaufaniem  i  szacunkiem;  odbićrał  tego 
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jawne  dowody  za  iycia,  a  po  imierci  doświadczała  ich  rodzina  je- 
go. Prałat  ten  przybył  do  Wiódnia  przy  końcu  kwietnia  i  wy- 
jechał pocztą  dnia  3  maja  żeby  się  znajdować  na  sejmie:  wraz 
z  instrukcyami  otrzymał  wexie,  które  stanąwszy  na  miejscu  zre- 
alizował; wiedział  bowiem,  że  bez  pićniędzy,  interesa  słabo 
idą  i  nie  biorą  poiądanego  skutku,  zwtaszcza  w  Polsce,  Pisał 
więc  do  Wiódnia  o  nowe;  nie  tajna  była  dworowi  temu  potrzeba 
zaspokojenia  jego  iądań;  pogłoska  atoli  rozbiegła  się,  ze  poseł 
nie  ma  pićniędzy;  zaniedbał  ogłosić,  że  zaradzono  temu  nieszczę* 
ściu,  a  brak  tćj  ostrożności  stał  się  może  przyczyną  w  części  nie* 
powodzenia,  jakie  go  spotkało. 

Wyjechał  z  Wiódnia  z  małym  orszakiem,  przyzwoitość  zaś  na«^ 
kazywała  mu  mićć  orszak  godny  tego,  czyją  06ol>ę  przedstaw 
wiał;  zgromadził  przeto  wielu  Niemców  w  Warszawie-  i  ci  składa* 
li  jogo  straż  przyboczną,  kiedy  marszałek  sejmu  wyszedł  na  Jego 
spotkanie  aby  go  prowadzić  na  sejm*  Ton  postrzegtszy,  ie  strai 
ambassadora  miała  szable  dobyte  i  wzniesione,  zagroził  ii  ude^ 
rzy  na  nią,  skoro  dalój  tak  pójdą;,  silniejszym  był,  uledz  przeto 
wypadło. 

Pisarz  wielki  koronny  przyjął  z  rąk  prałata  list  cesarski:  gdy 
go  podnosił  spostrzegł  adres:  IncUtae  Beipublicae;  mniemano 
ie  przez  dumę,  a  zdanie  to  opićrało  się  na  tćm,  że  cesarz  Mazy*' 
milian,  spółzawodnik  Batorego  o  koronę,  używał  tego  stylu,  i  źe 
wówczas  list  jego  źle  bardzo  był  przyjęty.  Ambassador  nieprze- 
widziawszy  tej  trudności,  prosił  aby  wolno  mu  było  usprawiedli- 
wić się  się  przed  sejmem.  Pozwolono  mu  na  dzień  21,  pod  wa* 
runkiem,  że  doda  własną  ręką  słowo  ^^Serenissimae"  i  przyrze- 
cze, że  Jego  Cesarska  Mość  zgodzi  się  na  to:  wymawiał  się  tóm 
ie  mu  nie  wolno  zmienić  stylu  kancellaryi,  list  więc  jego  przyję- 
tym nie  został. 

Zmartwienia  te  były  jedynie  wstępem  do  tych,  jakie  tegoż  sa- 
mego dnia  spotkać  go  jeszcze  miały.  Ludzie  z  orszaku  otaczali  go 
dokoła,  dano  im  znak  żeby  się  oddalili,  ponieważ  przeszkadzali 
go  widzićć:  upadli  więc  .na  ziemię  jakby  winowajcy  oczekujący 
kary  śmierci.  Ambassador  czytać  zaczął  swoje  mowę  i  zalecał 
Jcrólewicza  Jakóba  Sobieskiego.  Po  wielekroć  przerywano  mu, 
ponieważ  używał  słowa  „  Fos"  zamiast  wyrażeń  zaszczytnych,  ja- 
kich używać  należy  mówiąc  o  rzeczypospplitój  woluój  i  korono- 
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wanćj.  Gdy  czytał  dalćj  i  nie  zmrieniał  wyraień  swoich,  nie  prze* 
stawano  miotać  na  niego  obelg,  czćin  był  tak  obrażony,  £e  mu  się 
itrew  rzuciła  z  nosa,    co  obok  krzyków ,  przeszkodziło  dalćj  * 
czytać  mowę,  i  wydobyło  go  nieco  wcześnićj  z  tak  wielkiego  kło- 
potu. 

Ambassador  Francuzki  miał  mówić  po  jutrze  dnia  22.  Par- 
tya  przeciwna  gotowała  się,  żeby  mu  przerywać  i  pomścić  się  te- 
go  co  zaszło  wczora.  Wiedziano  że  ten  poseł  nie  ścierpi  bezkar* 
nie  podobnćj  obelgi.  Ostrzeionj  był  o  tćm,  tudzież  że  Jabłonowski 
chorąży  wielki  koronny,  syn  kasztelana  krakowskiego,  mówił  do 
księcia  Lubomirskiego  starosty  olsztyi^skiego:  „obraziliście  nasze- 
go ambassadora,  jutro  powetujemy  tego  na  waszym".  Ta  i  nie- 
które inne  przyczyny  skłoniły  Polignaca  do  niewystawiania  się  oa 
co  podobnego;  lecz  wydrukować  kazał  swoje  ofiary,  które  rozda- 
no w  każdóm  województwie,  podpisane  przez  niego  i  pieczęcią 
jego  opatrzone.  Ostrożność  ta  miała  skutek,  jakiego  po  mowie 
swojćj  mógł  oczekiwać. 

Dzień  23  niedziela  i  24  uroczystość  świętego  Jana,  upłynęły 
na  pojedynczych  układach.  Grzeczność  okazana  ambassadorowi 
francuzkiemu  dnia  23  zakłopotać  mogła  nader  biegłego  człowie- 
ka. Biskup  płocki,  Działyński  i  Wapowski  przyszli  do  niego 
w  imieniu  Rady  i  oświadczyli,  że  przyjaciele  nic  czynić  nie .  chcą 
bez  porozumienia  się  z  nim,  że  proszą  go,  aby  zwrócił  uwagę  na 
klęski  zagrażające  Polsce,  że  przewidywane  rozdwojenie  jest  nie- 
zbędnóm  odkąd  nie  mógł  on  zarządzić  posiłków  istotnych,  które 
jedynie  zdolne  były  temu  zapobiedz  lub  przytłumić  je;  że  znale- 
ziono środek,  który  pokój  rzeczypospolitój  przyniesie,  utrzyma 
honor  Francyi  i  żadnćj  krzywdy  nie  wyrządzi  Jego  Eicellencyi; 
środkiem  tym  było  zgodzenie  się  na  elekcyą  elektora  saskiego; 
że  zobowiążą  go  do  zwrócenia  królowi  arcychrześciańskiemu 
pićniędzy  przez  tegoż  wydanych,  i  że  ten  książę  uczyni  dla  amt>as- 
sadora  to  czego  wdzięczność  wymaga  po  monarsze,  który  mu 
winien  będzie  koronę. 

Polignac  był  o  tóm  ostrzeżony  dniem  piórwćj  przez  Włady* 
sława  hrabiego  Przyjemskiego,  kasztelana  kaliskiego,  najwierniej- 
szego przyjaciela  swego  i  najmężniejszego  w  Polsce.  Śmiałość 
tego  pana  miarkowana  była  roztropnością,  którćj  nie  miano  nie 
do  zarzucenia;  korzystał  z  okoliczności  najtrudniejszych  i  umiał 
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obracać  ]e  na  własny  pożytek;  uwielbiana  w  jednjrmie  ezłowieka 
tbiór  cnót  napozór  najsprzecsniejszycfa;  i  niełacoo  bjto  po** 
wiedzićć  gdzie  byt  lepsijm  czy  w  pokoju,  czy  na  wojnie, 

Ambassador  ułożył  się  i  nim  co  mówić  mają,  i  aby  odpowie- 
dzićć  deputowanym  na  podane  wnioski  udał  się  z  nimi  na  tttóę^ 
gdzie  praedstawrał  iż  koniecznie  trzeba  nie  dopuszczać  elekcyi 
księcia  saskiego,  gdyż  sądzi  iż  naród  zbyt  jest  zazdrosny  o  swo* 
bodę,  łeby  miał  się  oddawać  Niemcom,  odmówiwszy  przyjęcia 
ich  ilekroć  tylko  się  stawili;  że  skoro  elektorowi  powiodłyby  się 
namiary,  wiara  katolicka  na  takiet  niebezpieczeństwo  co  i  wot« 
nojć  byłaby  wystawiona.  Objaśniał  jaki  wstyd  spotkałby  Pola* 
ków,  gdyby  wówczas  kiedy  senat  składał  się  jedynie  z  katolików, 
naródby  Ucierpiał,  iżby  koronę  włożono  na  głowę  książęcia  hiter- 
skiego;  dodał,  rż  nie  wić  coby  Polska  odpowiedzićć  mogła  na 
słuszne  wynuty  stolicy  świętćj,  która  przyznała  krółowi  Kazimie- 
rzowi tytuł  PrawowiertiegOy  dlatego  mianowicie,  te  wyrugował 
herezyą  z  senatu  i  z  tylu  miejsc  królestwa. 

Wyrzuciwszy  na  oczy  ich  słabość,  udał  się  do  pogróżek 
i  oświadczył,  że  oprócz  nich,  ma  za  sobą  szlachtę,  która  sprawę 
jego  popićrać  t>ędzie;  że  gdyby  z  tą  partyą  jego  kandydat  nie 
mógł  wstąpić  na  tron,  dosyć  atoli  silnym  będzie  do  wzmocnienia 
partyi  królewicza  Jakóba,  z  którym  się  połączy,  i  spodziówa  się 
le  kardynał,   tudzież  inni  panowie  pójdą  za  jego  przykładem. 

To  co  mówił  ambassador  nie  było  bez  zasady:  kardynał,  Sa« 
piehowie  i  Lubomirscy  pewni  byli  cztćrnastu  lub  piętnastu  wo* 
jewództw;  poseł  opróci  tego  przez  inne  zabiegi  miał  za  sobą  trzy 
województwa  pruskie,  tudzież  województwa  płockie,  nowogrodz- 
kie i  część  sandomićrskiego.  Hrabia  Przyjemski  był  panem  wo- 
jewództw poznańskiego  i  kaliskiego :  ujrzano  zatćm  następnie, 
le  pogróżki  wziąć  mogły  skutek,  i  z  przyjemnością  postrzeżono 
omyłkę,  iż  partya  Francuzka,  okrzyczana  tak  słabą,  o  trzecią  część 
silniejsza  była  niżeli  sobie  wyobrażano, 

Łatwićj  się  ocenia  niebezpieczeństwo,  gdy  l>liżsi  jego  jesteś- 
my; pogróżki  ambassadora  i  obawa  wrócenilBi  pod  panowanie 
królowćj,  ugruntowały  ich  w  dawniejszych  uczuciach,  i  po  trze- 
ci raz  przyrzekli  zakończyć  tę  sprawę  z  honorem,  czego  tćż  i  do- 
trzymali. Tylko  Kryszpin  wojewoda  witepski  i  Morsztyn  ka- 
sztelan czerski,  przenieśli  dwa  tfsiące  talarów,  dane  im  przez  ka- 
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sztetana  ctiełinińskiego,  nad  słowo  i  przysięgi;  imii  saś  panowia 
wstfdząc  się  podobnego  wiarołomsŁwa,  głośno  powtarsalit  im  po^ 
dłość  dwóch  ludzi,  których  szlachectwo  było  wątpliwćm^  nie  p^ 
winna  czynić  ładnćj  zmazy  prawdziwćj  szlachcie  polskiej,  ki6rii 
brzydziła  się  ich  zdradą* 

Przebeodowski  od  czasu  elekcyi  tearszalka  spodiićwał  się  k^ 
rzystać  z  wahania  się  wojewody  wileńskiego,  oraz  ie  inoi  fi^i^ 
za  jego  przykładem;  omylił  aię  z  tój  strony,  ale  powiodło  mu  się 
z  drugićj.  Królowa  odesłała  swoje  dwa  miliony  do  Francyi  i  oie^ 
szyła  się  tćm,  ie  nie  wróciły  do  Polski;  rozszafowała  bez  po^ 
iytku  sto  trzydzieści  tysięcy  talarów  przy  elekcyi  marszałka,  eo 
połączone  z  innemi  wydatkami,  całkowicie  ją  ogołociło.  SmUf 
ciłasię,  że  partya  frAncuzką  wzmogła  sięazczątkatiii  jój  partyi)  i  nie 
wydała  summ  tak  wielkicli.  Krdlewioz  Jakób  nie  miał  jus  pióoiędtjt^ 
a  stronnicy  grozili  mu  opuszczeniem,  skoroby  nie  dostał  ich  pned 
elekcyą:  jedyną  nadsieję  pokładał  w  osobie  biskupa  passawakiegOi 
którego  za  pośrednictwem  biskupa  kujawskiego,  kasztelana  krako* 
wskiego  i  wojewody  bracławskiego  prosił  o  pióniądze,  jakich 
mógł  się  spodziówać  po  obietnicach  i  protekcyi  cesarza*  Poseł  ten 
mając  sto  pięćdziesiąt  ty«iięcy  talarów  i  trochę  klejnotów,  uwalał,  ie 
to  jest  bardzo  mało  do  podźwignięcia  partyi,  będącój  w  tak  wielkióm 
rozprzężeniu;  przekładał ,  śe  w  obecnych  okoiicznościach  otMiję* 
tnóm  jest  dla  Jego  Cesarskiej  Mości  czy  wybiorą  królewicza  Jakóbai 
czy  tćt  którego  z  innych  kandydatów,  byleby  nie  księcia  Conti;  ię 
aby  przeszkodzić  jego  elekcyi  niemasz  innego  sposobu  nad  rozdwoją* 
nie  czyli  scyssyą,  przez  którą  możnaby  korzystać  z  jego  oddaieniai 
trudności  podróty  i  braku  pióniędzy,  w  jakim  Francya  znajdować 
ła  się  w  Polsce;  ie  do  4iioh  należy  rozpoznać  który  z  kandydatów 
najpewniój  utrzymać  się  moie;  ie  wspierać  trzeba  najsilniejszego^ 
jeżeli  nie  chcą  upaść  i  zjednać  tryumf,  kardynałowi,  Sapiehon^ 
Lubomirskim  i  jawnym  ich  nieprzyjaciołom;  ie  jego  pióniądw 
i  kredyt  są  na  usługi  tego,  czyja  partya  będzie  najsilmejssą. 

Przebiegli  oni  kandydatów  domu  austryackiega  Kaiąię  lo* 
taryngski  znajdował  się  w  Ołomuńca  z  matką  swoją  królową 
Eleonorą;  ksiąię  zaś  neuburgski  we  Wrocławiu  na  Szląsku.  Oba 
znali  wartość  tak  blizkiego  sąsiedztwa;  leez  na  cóż  się  to  zdało  ksią- 
iętom,  którzy  mało  mieli  pićniędzy,  a  wojska  żadnego?  Elektor 
saski  znajdował  się  takie  na  Szląsku^  na  czele  swoich,  gotów 
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wnijść  w  granice  królestwa.  Mniemany  powrót  jego  do  wiary  ka<* 
tolickiśj  był  głośnym,  przynajmniej  między  temi,  w  których  Prze^ 
bendowski  to  wmówił,  lub  którzy  dla  interesa  słowom  jego 
Dwierzyć  chcieli;  pióniądze  miał  w  pogotowiu,  i  d  którzy  nasy^ 
cić  się  nie  mogli  trzema  milionami  królowój  i  królewicza  Jakóba> 
nwaftali  ie  dwanaście  milionów  potraG  zaspokoić  ich  chciwość^  wi- 
dzieli wojsko  dość  silne  dla  pokrzepienia  słabości  swojój  partyi,  nie 
wahali  się  przeto  z  oświadczeniem  i  oznajmili  królewiczowi  Ja«* 
kóbowi,  te  potrzeba  im  trzechkroć  stu  tysięcy  talarów  gotowizną^ 
w  przeciwnym  zaś  razie  liczyć  na  nich  nie  powinien.  Królewiec 
odpowiedział ,  ie  iądanie  ich  było  daremnćm  ,  że  nic  mu  jui  nie 
zostawili)  ie  poniewai  tyle  jest  nieszczęśliwym  ił  go  opuszczają 
ci  których  miał  za  przyjaciół,  zrzeka  się  swych  pretensyj  i  zaklina 
ieby  wzięli  stronę  księcia  neuburgskiego  jego  szwagra;  ie  bę- 
dzie to  przysługą  w  jego  niedoli,  poniewai  tym  sposobem  cesarz 
i  cesarzowa  ulitują  się  moie  nad  nim.  Dobrzy  przyjaciele  nie 
mieli  względu  na  zalecenie,  któremu  iadna  hojność  nie  towarzy<» 
szyła. 

Dnia  24  z  rana  pfzedniejsi  zpómiędzy  nich  odbyli  naradę 
o  tóm  co  przedsięwziąć  należy.  Potocki,  wojewoda  krakowskie 
hetman  polny  koronny,  nie  był  przychylnym  Sasowi/  i  dałby  piór* 
wszeństwo  przed  nim  księciu  lotaryngskiemu,  gdyby  ten  miał  pió* 
niądze.  Posłał  więc  do  kardynała  i  ambassadora  francuzkiego 
z  oświadczeniem,  ie  jeśli  mu  przyrzeka  sześćdziesiąt  tysięcy  tala- 
rów i  połowę  w  gotowiznie  zaliczą  z  góry,  przejdzie  do  nich  z  całą 
swoją  partyą:  trzeba  było  wyrzec  się  takićj  korzyści,  bo  zabrakło 
czemby  ją  okupić.  Sprzedał  się  zatóm  Saxonii,  mnićj  przez  przy* 
chylność  jak  przez  chciwość.  Jabłonowski  hetman  wielki  ko* 
ronny,  Józef  Słuszka  kasztelan  wileński,  hetman  polny  litewski, 
biskup  kujawski,  podkanclerzy  Tarło  i  kilku  innych,  tożsamo 
uczynili.  Wojewoda  łęczycki  nie  należał  do  nich;  zmartwienie 
ii  laska  marszałka  sejmu  ominęła  jego  syna,  wpędziło  go  w  go- 
rączkę, i  gdy  się  wzmogła,  stracił  przytomność,  która  mu  wrócifa 
dopióro  w  kilkanaście  dni  po  elekcyi. 

Barowski  kasztelan  gdański  oznajmił  o  wypadku  tćj  narady 
ambassadorowi  francuzkiemu,  który  zaraz  uwiadomił  o  tćm  swo- 
je partyą:  składała  się  ona  z  ludzi  dwojakiego  rodzaju,  zdających 
się  sprzyjać  zarówno  księciu  Gonfemu;  jedni  przez  iyczliwość  dla 


JANA  111  SOBIESKIEGO.  353 

jego  osobjy  dradiy  jedynie  w  celu  usunięcia  domu  królewskiego 
i  królewicza  Jakóba.  Zrzeczenie  się  ostatniego  sprawiło  to,  że 
na  idnjcb  kandydatów  obojętnićj  poglądać  zaczęto,  i  ie  w  dwóch 
lub  trzech  województwach  zalecano  na  pierwszćm  miejscu  księ- 
cia Gont'ego,  a  Sasa  na  drugićm.  Wprawdzie  ci,  którzy  to  uczy- 
nili, żałowali  póinićj,  ale  na  cół  się  przyda  żal,  kiedy  już  nie  czas 
zaradzić  złemu? 

Posłowie  francuzcy  dla  naprawienia  błędu,  którego  się  sami 
nie  dopuścili,  przedstawili  trzy  argumenta  przeciw  Sasowi,  które- 
by  go  obaliły,  gdyby  im  towarzyszyła  jaka  hojność.  Naród  jego 
zawsze  był  nienawistny  Polakom,  ale  tę  przeszkodę  usunęły  pić- 
niądze;  jego  siłę,  lecz  to  właśnie  wynagradzało  słabość  jego  par- 
tyi;  nakoniec  jego  wiarę,  która  wydawała  się  najsilniejszą  po- 
budką do  obalenia  ga  Stronnicy  tego  księcia  rozgłaszali,  że  się 
nawrócił  przed  dwoma  laty  w  Rzymie,  lecz  to  uwalano  za 
bajkę.  Należało  szukać  innych  dowodów,  i  znaleziono  prałata  nie- 
zbyt skrupulatnego,  który  ich  nie  odmówił. 

Chrystyan  August  Saxen-Zeitz,  krewny  elektora,  trzymał  się  nie- 
gdyśwyznania  luterskiego;  nie  będziemy  wchodzili  w  roztrząsanie 
pobudek  jakie  go  skłoniły  do  zrzeczenia  się  tego  wyznania.  Ksią- 
żę ten  winien  był  swoje  fortunę  cesarzowi,  który  w  miesiącu 
kwietniu  1696  roku  przeniósł  go  z  kanonii  i  prelatury  koloóskićj 
na  bogate  biskupstwo  Raab  w  Węgrzech:  Jego  Świątobliwość 
udzieliła  mu  bezpłatnie  bullę  w  skutku  zalecenia  Jego  Cesarskićj 
Mości.  Nowy  biskup  dla  okazania  usługi  domowi  swojemu 
i  wywdzięczenia  się  dobroczyńcy,  na  ich  nalegania  wydał 
świadectwo,  że  dnia  2  czerwca  w  woczystość  Świętej  Trójcy,- 
elektor  saski  złożył  w  jego  ręce  akt  powrotu  do  wiary  katolickiój. 
Kawaler  Flemming  każdemu  pokazywał  to  świadectwo,  i  nikogo 
nie  przekonał;  nie  więcój  temu  wierzono,  jak  pogłosce  którą  roz- 
szerzał gorliwie,  że  pan  jego  przed  dwoma  laty  odrzekł  się  w  Rzy- 
mie swojćj  wiary:  to  nie  zdawało  się  szczerszćm  od  dawniejsze- 
go; ani  świadkowie,  ani  kościół,  nie  byli  wymienieni,  i  nie  wie- 
rzono w  abjuracyą  Lutra  na  słowa  Kalwina.  Widziano  że  książę 
potom  trzymał  się  wyznania  luterskiego,  ci  co  byli  świadkami  te- 
go, nie  mogli  usprawiedliwiać  odpadnięcia^  któreby  elektora  je- 
szcze występniejszym  czyniło,  a  najrozsądniejsi  uważali  jego  postę- 
pek jako  zbrodnię,  którą  polityka  chciała  pokryć,  lecz  tylko  pokuta 
zgładzić  ją  mogła.  45 
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Polignac  i  jego  towanysz  tak  gmotownie  pnodalawiali  te 
powody,  ii  ladzie  rozsądniejsi  omamić  się  nie  dali.  Posłowie 
ci  objaśniali,  łe  to  co  czyniono  było  tylko  wybiegiem  dla  otrzy- 
mania scyssyi,  ie  stronnicy  elektora  chcą  mu  nastręczyć  pozór  do 
zbrojnego  wkroczenia  w  granice  królestwa  i  uderzenia  na  prar 
wa  i  swobody  publiczne.  Uwagi  te  mocne  zdziałały  wrażenie 
na  ogóle,  lecz  ci  co  się  zaprzedali  Sazonii  nie  wzruszyli  się  tóm 
bynajmnićj,  i  postanowili  poświęcić  łakomstwu  wolność,  ojczy- 
znę i  religii|. 

Dnia  25  czerwca  zgromadziły  się  wszystkie  województwa: 
dzień  ten  był  przeznaczony  na  przygotowania  do  elekcyi,  która 
odbyć  się  miała  w  dniu  jutrzejszym.  Wszystka  szlachta,  przeszło 
sto  tysięcy,  zebrała  się  w  okolicach  Warszawy;  kaide  woje- 
wództwo pod  swemi  chorągwiami,  podzielone  na  gromady,  z  któ- 
rych najsilniejsze  liczyły  ośmiuset  do  dziewięciuset,  a  najsłabszo 
dwóchset;  przeszło  dwieście  pięćdziesiąst  było  takich  kompauij, 
wszyscy  konno,  wyjąwszy  trochę  piechoty,  która  towarzyszyła 
jeździe  i  uszykowała  się  za  nią*  Piechota  składała  się  z  ubo- 
giój  szlachty,  która  nie  miała  za  co  kupić  konia,  i  zamiast  szabli 
uzbrojona  kosą,  nie  mniej  była  dumną  od  innych,  i  równo  posia- 
dała prawo  głosu. 

W  dniu  tym  senatorowie  mają  mowy  do  swoich  województw; 
zalecając  im  dobrą  elekcyą  i  usiłując  wybadać  ich  zamiary.  Bi- 
skup płocki  nie  skończył  jeszcze  mówić  do  województwa,  które- 
go był  pasterzem,  kiedy  cała  szlachta  wykrzyknęła:  Yiyat  Conti! 
i  dobyła  szabel.  Zgoda  tak  powszeclma,  sprawiła  tyle  radości 
partyi  francuzkićj,  ił  zatrwożyła  partyą  przeciwną.  Woje- 
wództwa sieradzkie  i  rawskie  poszły  za  przykładem  płockiego, 
toi  samo  uczyniły  trzy  pruskie.  Omal  co  nie  wyprzedzono  de- 
kcyi  niecierpliwością,  z  jaką  szlachta  pragnęła  dać  sobie  pana, 
który  jeden  zdawał  się  jćj  zdolnym  do  przywrócenia  królestwu 
dawnego  blasku. 

Przebendowski  dla  pohamowania  zapału  Profaków  zaczął 
przekładać,  ie  Sas  tak  dobry  jest  dla  m'oh  jak  Conti.  Cza- 
pski podkomorzy  malborski  odpowiedział  mu:  ^akto  zdrajco! 
ozy  takie  są  twoje  przysięgi?^  I  strzelił  do  niego  z  pisto- 
letu i  trupemby  go.  połoiył,  gdyby  ksiądz  jeden  nie  odtrącił 
broni  laską.    Ten  Diiłosiemy  uczynek   który  zasługiwał  na  po- 
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chwałę,  iriągnął  aa  sprawcę  swego  więcśj  słorzecień,  niłeli 
podzifkowalL 

Inni  pneraieni  tśm  co  zaszło>  i  w  obawie  podstępu,  chcieli 
powstnymać  zapał  i  protestowah'  pneciw  kardynałowi,  bi* 
sknpowi  płockiemu,  wojewodzie  chełmińskiemu,  Lubomiraktro, 
Sapiehom,  Radziwiłłom,  których  obwiniali  o  zawczesne  przygo- 
towanie elekcyi,  wbrew  przepisom,  i  tądali  aby  według  pra- 
wa nie  wprzód  się  odbyła,  lecz  dopićro  wtedy  kiedy  kandydaci 
podani  zostaną.  Zechciano  trzymać  się  prawa  na  korzyić  tych, 
którzy  ulegać  mu  nie  chcieli,  i  dopuszczono  umknąć  fortunie,  któ- 
ra po  drugi  raz  nastręczała  się  nadaremno. 

Gdyby  w  tym  dniu  korzystano  z  zapału  województw,  Sas  po- 
szedłby w  niepamięć,  gdyi  ogół  szlachty,  który  słyszał  tylko 
o  ksiąiętach  Gonfim  i  Jakóbie  Sobieskim,  oświadczał  się  zupełnie 
la  piórwszym,  i  nie  myślał  w  cale  o  innycłi;  ale  prawo  przemogło; 
zaniechano  dalszych  okrzyków  i  postanowienie  odłołono  do  dnia 
następnego. 

'  To  co  zaszło,  dało  do  myślenia  równie  posłom  francozkim, 
jak  ich  przeciwnikom;  jedni  i  drudzy  pracowali  przez  resztę  dnia 
i  noc  cał^;  ci  nad  wmawianiem  w  szlachtę  bajki  udawanśj  za 
prawdę  względem  mniemanego  nawrócenia  się  elektora,  owi  nad 
zbijaniem  tćjie  bajki.  Obie  partye  udały  się  do  nuncyusza  Jego 
Świątobliwości,  który  był  bardzo  zakłopotany;  a  chcąc  jedne 
i  drugą  zaspokoić,  obiecał  saskićj  parfyi  potwiordzić  swoim  podpi- 
sem świadectwo  biskupa  Raab;  z  drugiśj  caś  strony  zapewniał  po- 
rtów francuskich,  ie  nic  podobnego  nie  uczyni.  Myślił  moie  ii  do- 
trzymał słowa,  poniewał  uchybił  onemu  dopićro  następnego 
dnia. 

Dnia  26  z  samego  rana  zebrano  się  w  kościele  świętego  Jana, 
gdzie  kardynał  prymas  odprawił  mszą,  a  biskup  płocki  miał  kaza- 
nie, w  którćm  porównywał  siebie  do  Samuela  proroka,  błagają- 
cego Boga  o  króla,  nie  takiego  jak  Saul,  ale  jak  Dawid;  prałat 
ten  mieszał  dowcipne  słówka,  które  wykazywały  czego  iyczył 
i  czego  się  spodsiówał.  Po  kazaniu  liczne  to  zgromadzenie  udało 
się  w  porządku  na  pole  elekcyi;  senatorowie  zajęli  miejsce  w  ko- 
le, a  kardynał  prymas  zagaiwszy  wytworną  mową,  wskazującą 
przymioty  jakie  nowy  król  mićć  powinien,  wymienił  kandydatów, 
i  chwalił  kałdego,  bądź  z  osobistych  przymiotów,  bądź  dla  zasług 
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jego  domu.  Gdy  pnyszedł  do  Sasa,  wymienionago  na  oslatko, 
oświadczył  ił  dla  honoru  zapominać  go  nie  naleiy,  lecz  ie 
wybranym  być  me  może,  pgniewai  wyznaje  luterską  wiarę 
i  ie  nikt  oie  jeat  pewnym  nawrócenia  się  jego,  chociai  ros- 
głaazano  o  tćm  na  niedostatecznych  dowodach.  Wówczas  ele- 
ktor wystąpił  otwarcie,  i  zdziwił  świadomych  lepiój  praw  króle- 
stwa;  partya  jego  zdawała  się  tak  słabą,  ii  wzniecała  mniój  ołMir 
wy  niżeli  zdumienia. 

Kardynał  skończywszy  mowę,  chociai  nikt  tego  nie  wymagał 
po  nim,  przykląkł,  podiuósł  ręce  w  górę  i  oświadczyła  ie  ai- 
gdy  mianować  nie  będzie  króla,  chyba  za  zgodą  powszechną;  byle- 
by tylko  kandydat  był  z  rzędu  mogących  się  wybrać.  Po  tćj  przy- 
siędze^ senatorowie  tak  duchowm',  jak  świeccy,  wsiedli  na  koń, 
aieby  stanąć  na  czole  swoich  województw;  nie  je8t:to  zwyczaj: 
ci  którzy  obecpomi  byli  na  elekcyi  króla  Micbda  ostrzegli 
o  tćm,  i  ie  śród  rozdwojenia  podówczas  szlachty  między  ksiąiętami 
ncuburgskim  a  lotaryngskim,  strzelano  do  nich.  Na  tę  przestro- 
gę zniienili  pi^iedsięwzięcie  i  wrócili  nazad,  tak  przez  szacu- 
nek  dla  praw,  jako  tći  dla  bezpieczeństwa  swoich  osób.  Kar- 
dynał i  marszałek  sejmu  pozostali  w  kole  sami  tylko,  jeden  na- 
przeciw drugiego,  aby  odbićrać  częste  doniesienia  i  wydawać  po- 
trzebne rozkazy. 

Kasztelan  i  wojewoda  krakowscy  chcąc  okazać  ostatnią  przy- 
sługę królewiczowi -Jakóbowi,  wezwali  wcjewództwo  tego  na- 
zwiska, które  pićrwszy  ma  głos,  tudzież  poznańskie,  .mające. glos 
drugi,  do  wołania:  YiTat  królewicz  Jakób !  Trzy  cfaorąg^e  z  kra- 
kowskiego województwa  -to  uczyniły,  a  jedna  z  poznańskiego  nie- 
co słabićj ;  trzy  inne  z  pićrwszego  i  pięć  z  ostatniego  wołały : 
Vivat  Gontil  tak  głośno,  ie  imię  to  słyszćć  moioa  było  ze  wszy- 
stkich stron.  Wileńskie  województwo  głosujące  na  trzecićm  miej- 
scu całkowicie  było  za  nićm,  następne  poszły  za  jego  przykładem, 
ai  do  Żmudzi,  która  daje  swój  głos  po  ośmiu  pićrwszych  woje- 
wództwach; dwie  chorągwie  z  tego  księztwa,  podmówione  przez 
dwóch  Kryszpinów,  o  których  tyle  jui  mówiiifaiyi,  okrzyknęły 
Sasa;  imię  to  wydawało  się  tak  nienawistnóm  tym  którzy  się 
oświadczyli  za  Cont'im,  ii  mówili,  ie  zbrojne  uderzyć  trzeba  na 
ludzi,  którzy  śmieją  proponować  lutra.  Nowi  zalotnicy  tego 
księcia  zapewniali,  ^ie  był  dobrym  katolikiem,  ie  od  dwóch  lat 
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deift  akl  nawrócenia  sie  w  ręce  papióia  w  Bijmie;  a  łe  nra 
wienóno  na  iłowo,  oświadciyliy  ie  nuncyim  potwierdził  to  ze 
strony  Jego  Świątobliwojoi.  Niektórzy  dali  wiarę  tój  baśni, 
zwłaazcn  uboga  szlachta  mazowiecka,  którą  Przelrandowski 
częstował  gorzałką  i  dał  po  talarze  na  głowę.  Inni  mniemali,  ie 
mianowanie  Sasa  było  tylko  zmyśleniem,  i  łe  imienia  tego  otyto 
dla  podniesienia  partyi  królewicza  Jakóba,  która  upadła  pod  jego 
własnóm. 

Nieszczęście,  jakie  trafiło  się  w  województwie  płockióm  po- 
parło ten  domysł.  Szlachcic  jeden  oddany  królewskiemu  do- 
mowi, uniesiony  wspaniałością,  chciał  pohamować  zapał  tych  co 
powtarzali  imfę  Gonfego  z  równym  ogniem  jak  wczora  i  okrzy* 
knął  królewicza  Jakóba;  zaczynał  tół  coś  mówió;  lecz  mu  inny 
szlachcic  nie  dopuścił  tego,  i  wystrzałem  z  pistoletu  położył  go 
trupem:  nieludzkośó  takiego  postępku,  nie  obudziła  pomię- 
dzy tyla  szlachty  iądzy  pomszczenia  się. 

Wszystkie  nadzieje  królewicza  Jakóba  pogrzebane  zostały 
w  raz  z  tym  przyjacielem,  zbyt  nieostroinym,  lub  zbyt  nieszczę- 
śliwym. Wojewoda  płocki  nie  znajdował  się  na  tóm  zgromadze- 
nhi,  bądź  lękając  się  podobnćj  przygody,  bądi  tół  dla  uniknięnia 
obrazy  jaka  go  spotitała  na  sejmiku  w  swójóm  województwie, 
gdzie  usiłując  nadaremno  podburzyć  szlachtę  przeciw  Francyi, 
ujrzał  się  od  wszystkich  opuszczonym,  tak  iż  sam  jeden  był  wspo- 
mnionego  zdania.  Mołe  tói  intrygi  partyi  przeciwnój  skłoniły  go 
*  do  nieobecności.  Posłowie  JGrancuzcy  posiadali  tyle  wpływu  we 
wszystkiołi  firawie  województwach,  ii  szlachta  odjęła  naczelni* 
ctwo  tym  któlrych  oni  mieli  w  podejrzeniu,  a  na  ich  miejsce  po* 
wołała  senatorów  lepsze  mających  chęci. 

Kiedy  województwa  dawały  głosy,  oznajmiono  biskupowi 
passawskiemu,  ii  trzei)a  koniecznie  mióó  świadectwo  nuncyusu 
potwierdzające  pismo  biskupa'Raab,  któremu  nikt  nie  wierzyć 
odkąd  stronnicy  Gonfego  fałsz  mu  zadali.  Nuncyusz  wyjediat 
byt  do  księinój  Lubomirskićj  wielkiój  marszałkowój  do  jćj  zamku 
Ujazdowa,  o  ćwierć  mili  odległego  od  Warszawy.  Poseł 
cesarski  uznając  ie  jego  obecność  tam  jest  potrzebną,  wyjecliał 
natychmiast  i  oświadczył  nuncyuszowi,  ie  jeieli  nie  wyda  w  tój 
chwili  świadectwa,  którego  iądano  wczora,  a  dzisiaj  domagają 
się  z  większóm  nii  kiedykolwiek  naleganiem,  ksiąię  Conti  jedno- 
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idach:  nadaremno  mn  przedstawiono,  ie  partja  przeciwna  ma 
^Iko  trzydzieki  sześć  chorągwi,  które  się  dzielBy  pomiędiy  caitó*- 
nch  kandydatów,  ie  im  podaje  środek  do  połączenia  się  i  po- 
pićrania  sprawy  tego,  który  będzie  najsilniejszym,  lub  więoćj 
rozda  pióniędzy,  i  ie  nie  zgadza  się  z  roztropnością  dawać  im 
ezas  do  namystOb  Gdyby  poszedł  za  tą  radą,  ksiąię  €k>nti  wybrany- 
by  został  i  zgoła  nie  byłoby  rozdwojenia;  ale  nieszczęściem,  które 
bardzo  drogo  kosztuje  Polskę,  uprzedzem'e  tego  prałata  czyniło 
go  upartym  i  postanowił  czekać  w  nadziei,  ie  partye  mogą  się 
pojednać  i  ie  król  mianowany  będzie  za  zgodą  powńechną.  Bla 
ladośćoczynienia  prośbom  jednych  i  naleganiom  drugich,  szukał 
środka  i  znalazł  owo  fatalne  umiarkowanie,  które  nigdy  się  prt* 
wie  nie  powodzi,  a  podoba  się  ludziom  nieprzyjaznym  wszel- 
kiemu śmiałemu  postanowieniu.  Środek  ten  był,  aieby  obie  stro- 
ny noc  przepędzi^  na  koniu,  i  nikt  nie  opuszczał  swego  stanowi- 
ska: wszyscy  się  na  to  zgodzili  i  on  sam  nocował  w  karćcie. 

Przerwa  ta  nastręczyła  zręczność  do  nowych  intiyg.'  Pnebea- 
dowski  udał  się  tajemnie  do  Warszawy  do  biskupa  passawskio- 
go;  posłowie  elektorów  saskiego,  bawarskiego  i.brandeburskiego, 
ksiąiąt  neuburgskiego  i  lotaryngskiego,  tudziei  rezydent  wene- 
cki tam  się  znajdowali.  Montecalini,  agent  Dom  Liwiusza  Ode« 
scalchi  nie  był  wzywany;  moieby  go  nawet  nie  przyjęto,  'gdyby 
sam  przyszedł,  bo  nie  miał  jui  pióniędzy.  Rozdzielił  on  pozo- 
stałe mu  sześć  lub  siedm  tysięcy  liwrów  pomiędzy  kilkunastu 
szlachty,  którzy  w  liczbie  piętnastu  lub  dwudziestu  mianowali 
Odescalchiego  królem  polskim,  i  większy  dali  odgłos  jego  imie- 
niowi,  niżeli  ofiary  o  których  on  drukował,  lubo  okazalsze  n^ad 
innych,  i  chociai  im  towarzyszył  tytuł  Najjaśniejszćj  Wysokości, 
na  który  dlatego  tylko  zwrócono  uwagę,  aby  ponowić  szyder- 
stwa, o  których  dosyć  juieśmy  mówili. 

Wszyscy  ci  posłowie  pretendentów,  zebrali  się  u  nuncyusza 
i  postanowili,  ie  ponieważ  mają  czas,  nietylko  uiyć  go  należy 
pożytecznie  i  ustąpić  swoich  pretensyj  Sasowi,  który  był  najsil- 
niejszym, ale  wesprzćć  go  pićniędzmi.  Baron  Owerbeck,  poseł 
brandeburski,  dał  dwakroć  sto  tysięcy  talarów  przeznaczonych 
dla  księcia  badeńskiego;  biskup  passawski  sto  pięćdziesiąt  tysięcy 
talarów,  a  inni  stosunkowo,  ai  do  rezydenta  weneckiego,  który 
się  popisał  kosztem  królowćj  i  wyliczył  trzydzieści  tysięcy  tala- 
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róW|  powierzonych  sobie  przez  nią  dla  wspomoienia  królewicza 
Jakóba  w  potrzebie.  Wszystkie  te  piśniądze  wraz  z  temi  jakie 
miał  Flemming,  a  które  iydzi  pomnożyli  przyjmując  od  niego 
wexle  na  Drezno,  Lipska  Wrotław,  uczyniły  summę  milion  ośm* 
kroć  sto  tysięcy  li wrów,  którą  postanowiono  rozdzielić  pożytecznie 
między  obie  partye.  Całą  noc  przejeżdżano  się  po  elekcyjnćm 
polu;  a  ten  środek  przekonywania,  więcój  miał  skutku ,  niżeli 
wymowa  hetmanów,  która  dotąd  dość  nadaremno  była  uży- 
wana. 

Skutek  atoli  nie  odpowiedział  oczekiwaniu :  skłoniono  wpra- 
wdzie na  stronę  Sasa  większą  część  trzydziestu  sześciu  chorągwi, 
które  się  wprzód  dzTeliły  pomiędzy  m'ego ,  tudzież  książąt  neu- 
bui^skiego,  lotaryngskiego  i  badeńskiego;  nie  było  to  wielkie 
zwycięztwo  podług  zdania  tych  co  je  dokonali ;  powiodło  się  im 
tylko  przeciągnąć  na  swą  stronę  jedenaście  chorągwi  Gonfego, 
a  do  niego  przeszło  od  nich  siedm;  przeto  summa  tak  znaczna  po- 
zyskała dla  partyi  przeciwnćj  tylko  cztóry  chorągwie;  zamiast 
więc  trzydziestu  sześciu,  liczyła  ona  teraz  cztćrdzieści;  taki  po- 
stęp wydał  się  jćj  zbyt  wiernym,  postanowiła  przeto  zagaić  znowu 
układy. 

Trzój  hetmani,  Jabłonowski,  Potocki  i  Słuszka,  udali  się  do  Sa- 
piehy hetmana  wielkiego  litewskiego,  którego  wahanie  się  było 
im  wiadome,  i  kładąc  przyczyny,  jakie  on  sam  tylekroć  przytaczał 
u  kardynała,  wszelkich  używali  sposobów  aby  go  skłonić  do  od- 
stąpienia partyi.  On  zaś  lękał  się  zawsze  aby  ci  dawni  przyja- 
ciele królowćj  nie  zdziałali  scyssyi  na  korzyść  królewicza  Jak^a; 
oświadczyli  mu  że  wcale  nie  myślą  o  tóm,  lecz  każdy  z  nich  po- 
stanowił mianować  Sasa  jeśliby  upićrał  się  kardynał  za  Contim. 
Sapieha  nikomu  nie  wierzył  i  nie  mógł  nic  wyrzec  ostatecznie 
sprzykrzyło  się  im  wreszcie  nalegać  dłużój  prośbami  na  czło- 
wieka, który  nie  miał  mocy  do  zdecydowania  się. 

Dnia  27  o  godzinie  drugićj  rano,  Przebendowski  i  Flemming 
przybyli  do  opata  Polignaca  i  oświadczyli  mu  że  bardzo  praco- 
wali w  ciągu  nocy,  że  ich  partya  była  zamożną  i  znacznie  wzmo- 
cnioną, że  jeszcze  jest  czas  do  korzystania  z  ofiar  zyskownych, 
jakie  mu  były  uczynione.  Poseł  odpowiedział  na  to  wyrzucając 
pićrwszemu  zdradę,  a  drugiemu  niedotrzymanie  słowa;  przypo- 
mniał bowiem  >  że  on  dnia  2  maja  oddając  mu  list  swego  pana> 
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lapewoił,  łe  elektor  siara  się  o  korona  pod  opieką  Jego  Arcychrześei* 
ańskiśj  Mości  i  w  braku  księcia  Coofego;  ie  wbrew  danemu  sło- 
wu Francya  ino^j  nie  spotyka  przeszkody  do  jednomyślnój  elekcyi 
księcia  Gonfego,  tylko  Jego  Wysokość  Etektorską :  rozeszU  aię 
przeto  nic  nieposlanowiwszy* 

Ambassador  francuzki  bez  pióniędiy  więcćj  ich  niepokoiły  niie- 
li  on  doznał  niespokojności  z  ich  strony.  Przytrzymano  jego  ku- 
ryerów  i  wexie  nie  nadeszły;  królowa  potrafiła  przeszkodtić 
w  Gdańsku,  żeby  sześćkroć  sto  tysięcy  liwrów  zapłaconemi  mu  nie 
były;  bez  tego  zasiłku  nie  mógł  pozyskać  biskupów  i  trzech  heUna-. 
nów,  oddanych  partyi  przepiwnćj;  roztropność  tego  posła  zastąpiła 
niedostatek  pićniędzy,  i  tak  zręcznie  umiał  obchodiić  się  wt  panaoii, 
którzy  trzymali  się  jego  strony,  ie  iaden  go  oie  opuściŁ  Liczba 
jego  stronników  pomnoiyła  się  z  powodu  grzeczności,  jaką  zawsze 
okazywał  stanowi  rycerskiemu,  gdyi  od  początku  sejmu  przeszło 
sześciuset  szlachty  codziennie  zapraszał  do  swego  stołu.  Polacy 
powiadali  ie  ten  środek  całe  mu  województwa  zjednywał;  ale 
ustawiczne  skargi  królowćj  na  jego  postępowanie,  i  wstręt 
okazywany  przez  nią  dla  jego  osoby,  nierównie  więcój  mu  stron- 
ników pozyskały/ 

Kardynał  prędko  łałować  zaczął,  ie  nie  zakończył  elekcyi 
w  dniu  poprzedzającym;  odwłoka  nie  tyle  zobowiązati  partyę 
przeciwną  ile  sobie  wyobraiał;  naczelnicy  uiyli  czasu  na  nowe 
intrygi  i  nikt  nie  myślił  o  zjednoczeniu  się.  Uskariano  się  nawet 
oa  wczorajsze  postępki.  Prałat  ten  objeidiał  województwa  swo- 
jój  partyi  aby  wyrozumićć  ich  zdania  i  zachęcać  do  stałości ;  nic 
uczynił  tego  zaszczytu  partyi  przeciwnój;  chorągwie  ialiły  się 
i  chciano  przekonać  publiczność,  ie  taka  wzgarda  skłoniła  je  na 
stronę  Sasa.  Prymas  dowiedziawszy  się  o  tśm,  tłumaczył  się,  ie 
zwolennicy  kasztelana  krakowskiego  zamordować  go  midi,  jeśli- 
by się  ku  nim  zbliiył;  bądź  ie  istotnie  zamyślali  o  tóm,  bądź  ie 
rozpuszczono  tę  wieść  aby  go  zastraszyć  i  przeszkodzić  do  uczy* 
nienia  podobnego  kroku,  któryby  mógł  oderwać  jaką  z  owych 
trzydziestu  sześciu  chorągwi;  to  zajątrzyło  tak  mocno  partye, 
ie  prymas  mówił  ii  nie  chce  odtąd  zgadzać  się  na  iadne  poje- 
dnanie. 

Scyssya  uchwaloną  była  na  radzie  partyi  przeciwnój;  ale  spo- 
tykali nową  trudność,  ie  na  ich  stronie  znajdowało  się  tylko 
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cttćrcch  biskupów;  imudzki  nie  był  obecnym  na  sejmie.  Kuja- 
wski, poznański,  inflancki  nie  mogli  ochłonąć  z  przestrachu,  ja- 
kiego ich  nabawił  wczora  kasztelan  kaliski.  Inflanckiemu  skra-  ' 
pnły  nie  dozwalały  nastawać  na  prawa  prymasa  i  dawać  zły  przy- 
kład towarzyszom,  lubo  skłonnym  był  do  pójścia  za  icb  przy- 
kładem: zwątpiono  o  namówieniu  biskupa  kujawskiego  po  tćm  co 
zaszło.  Stanisław  Witwićki  biskup  poznański  oiwiadczał,  ił  miał 
dosyć  interesów  bez  szukania  nowych;  prałat  ten  pamiętał  o  wy- 
roku  wydanym  nań  przez  nuncyuszów  Jego  Świątobliwością  któ- . 
ry  zhańbił  jego  osobę;  nie  przytoczymy  go  tutaj,  aby  nie  ubli- 
łyć  zarazem  jego  cliarakterowi,  i  oszczędzić  pamięć  zmarłego. 

Pontewał  wszystko  zapowiadało  blizki  koniec  elekcyi,  naczel- 
nicy z  jednój  i  drugiój  strony  zaczęli  od  przeglądu  swojćj  partyi. 
Postrzelono,  ie  trzój  hetmani  sprowadzili  swoje  straż  i  najnii* 
szych  domowników  dla  pomnołonia  Uczby  swego  wojska ;  sze- 
mrano na  to ,  insi  toł  samo  uczynili ,  taden  więc  ztąd  skutek  nie 
wyniknął;  ale  kardynał  daleko  mocnićj  się  zdziwił,  gdy  ujrzał 
ił  ze  cztćrnastu  chorągwi ,  które  przyrzekły  połączyć  się  z  nim, 
nadeszło  tylko  siedm ;  łe  województwo  wołyńskie,  ziemia  wie- 
luńska i  kilka  chorągwi  litewskich,  wystąpiły  ze  swych  szeregów 
i  zajęły  stanowisko  między  dwiema  partyami,  na  znak  neutralno-- 
śct;  łe  wojewoda  wileński  stanął  na  ich  czele,  chociał  wszyiMk. 
jego  krewni  pozostali  na  dawnóm  miejscu.  Wysłano  więc  zanv 
gońców  do  niego  z  zapytaniem  co  znaczy  to  poruszenie.  Odpo- 
wiedział łe  jego  przykład  roołe  koniec  połołyć  sporowi,  i  łe  tym 
sposobem  ofiaraje  się  za  pośrednika.  Mniemano,  łe  zamierza 
wystąpić  jako  trzeci  między  dwoma  głównemi  kandydatami:  a  In- 
tM>  domysł  ten  ładnćj  nie  miał  zasady,  po  tylu  wyłączeniach  Pia- 
sta, lękano  się  aby  myśl  ta  nie  opóźniła  elekcyi.  Podskarbi 
wielki,  jego  brat,  synowie,  cała  rodzina,  najpićrwsi  panowie, 
marszałek  sejmu,  biskupi  i  prymas  nawet  zaklinali  go  aby  nie  da- 
wał takiego  zgorszenia  swojćj  partyi  i  tak  wielkiej  nadziei  partyt 
przeciwnój.  Powtarzał  im  dawne  swoje  powody,  do  których 
przydał  obawę  cesarza,  Brandeburga;  Moskwy;  powiadanemu, 
łe  nie  pora  juł  zastanawiać  się  nad  tćm  po  tylu  danych  słowach, 
wykonanych  przysięgach  i  odebranydi  nagrodach.  Nareszcie 
strawiwszy  cały  prawie  ranek,  powrócił  pospołu  z  innemi  na  di* 
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Nómmacyft  ta  odbyta  sit?  śród  okrzyków  przestło  oimiadsie- 
słąl  tyiięey  niacbty,  gdy  tymczasem  partya  pneciwoa  wyłączona 
aama  przez  się  z  pola  eiekcyi\  z  powodu  małój  liczby,  rozmyślała 
o  scyssyi  zafliierzan^j;  ale  poniewai  protestacya  kosztowałaby 
krwi,  którą  kałdy  uwalał  za  potrzebę  oszczędzaó,  zmartwienie 
i  wstyd  doradziły  imie  środki  do  oparcia  się  wyl>orowi,  który  jak 
sami  zcicba  wyznawali,  byt  zbawieniem  Polski. 

Podówczas  gdy  się  oni  naradzali,  kardynał  w  towarzystwie  szla- 
chty, jakby  w  tryumfie,  udał  się  do  Warszawy,  dla  odśpiewania 
Te  Deum  w  kościele  świętego  Jana ,  którego  drzwi  znaleźli  zam- 
knięte, z  rozkazu,  jak  oświadczono ,  iHskupów.,  poznańskiego, 
ordynaryusza  tego  miejsca  i  inflanckiego,  dziekana  tćj  kollegiaty. 
Otworzono  je  wkrótce  z  rozkazu  tycbie  samych  co  je  zamknęli. 
Kilka  eliorągwi  szlachty  odłączyło  się  i  tyle  nastrzeiało  z  pistole- 
tów pod  oknami  pałaców  dwóch  biskupów,  ie  hałas  ten 
trafił  do  ich  przekonania.  Chcieli  oni  późnićj  usprawiedliwió 
#wój  i>łąd  i  złoiyó  go  na  nuncyusza  papićzkiego.  Szlachta,  która 
równie  jemu,  jak  rm  nie  była  rada,  odpowiedziała,  ie  ńaleftśło 
Wcześniój  ją  o  tóm  zawiadomić,  i  ie  okazałaby  tyle  wzgardy  dla 
rozkazów  tego  posła,  ife  ma  szacunku  dla  woli  Jego  Świątobli- 
wości. 

Prymas  złoiywazy  Bogu  dziękczynienie  w  kościele  warsza- 
wskim, udał  się  do  siebie  w  towarzystwie  szlachty,  która  prze- 
ciągała przed  pałacem  posłów  francuzkich  i  szablą  oraz  pistole- 
tem salutowała  herby  króla  zawieszone  nad  bramą.  Wielka 
liczba  panów  i  szlach^  przyszła  im  winszować ;  a  nie  oszczędza- 
no dla  nich  węgierskiego  wina. 

Zaledwo  kardynał  stanął  w  swoim  pałacu,  ai  nmóstwo  szla- 
chty nadbiegło  z  oznajmieniem,  ie  biskup  kujawski,  który  z  trze- 
ma hetmanami  oddalił  się  byt  z\  pola  elekcyt,  konystając  z  jego 
nieobecności,  na  czele  swoich  czterdziestu  chorągwi,  mianował 
bez  wrzawy,  Fryderyka  Augusta  elektora  saskiego  królem  pol- 
skim i  wielkim  księciem  litewskim. 

Kilku  panów  przedstawiało  mu  konieczność  poskromienia  wi- 
chrzycieli, ie  trzeba  uiyć  siły  skoro*  buntownicy  poddać  się  nie 
chcą;  że  konfederacya  heretyków  zawiązana' dla  przeszkodzenia 
elekcyi  króla  Henryka ,  szczęśliwie  rozproszoną  została  silnom 
oświadczeniem  Alberta  Łaskiego  wojewody  sieradzkiego  i  Jana 
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Chodkiewicza  marszałka  wielkiego  lilewskiego,  któny  zagrozili 
rozaiekaDiem  tych ,  coby  imieli  opićraó  się  rozkazom  senatu;  ie 
rseczypospolitćj  grozi  podoboei  Diebezpieczeństwo;  ie  uijó  nale- 
ży takiegoi  lekarstwa ,  które  zdaje  się  wprawdzie  gwałtownóm, 
ale  stosowne  jest  dla  chorób  wielkich. 

Prymas  powodowany  umiarkowaiiiem  odpowiedoióm  swoje- 
mu umysłowi  i  charakterowit  zganił  owę  myśl» « jój  twórcy  przy- 
stali na  jego  idanie  z  taką  łatwoioią,  iŁ  zdawało  się  ie  wi^j 
było  chełpliwości  w  oiwiadczeniu  kh  zamianie  oiieU  ch^ci  wy- 
konania onego. 

Biskup  kujawski  i  jego  spólnicy,  aie  nMełi  tyla  skrupułu,  mia- 
no wawazy  elektora  za  obr^em  pola  elekcyi,  i  odlpiówawazy 
Te  Deom  w  tomie  miejscu,  prałat  załMÓrał  się  powtórzyó  to 
w  Warszawie,  gdy  tymczasem  całe  iniaato  zajęte  było  ogniami 
ochotnemi,  a  Kątski  wojewoda  kijowski,  nacaelny  dowódzca  ar- 
tyleryi,  kazał  z  dział  strzelać  na  <»eió  ksi^ia  Gonfego.  Biskupi 
poznański  i  inflancki  otworzyli  mu  drzwi  kościoła,  które  trzema 
lub  cztórma  godzinami  wprzód,  z  idi  rozkazu  zamknięte  były 
przed  prymasem:  złoiono  tu  takie  dziękczynienia,  z  tą  różnicą,  ie 
biskup  przydał  błogosławieństwo  Najświętszym  Sakramentem, 
a  przez  ten  obrzęd,  postępek  swój  ohydoiqszym  jeszcze  uczynił. 

Wpośród  oiewainości ,  jakie  miały  miejsce  podczas  miano* 
wania  Sasa,  była  jodna,  :na  którą  ten  biskup  wcale  uwagi  nie 
zwrócił,  tojest,  ii  się  odbyła  za  olMFęben  pola  elekcyjnego.  Przy* 
jaciele  ostrzegli  go  •  tóm  wieczorem  i  skłonili,  aby  nazi^trz  dnia 
28  o  świcie  wrócił  tam  i  ponowił  nomioacyą,  jak  gdyby  oiirzęd 
ton  mocen  był  sprostować  ogłoszaojw^  które  we  wszystkich  swo- 
ich szczegółach  było  nieponądnóm. 

Biskup  kujawski  nie  popnestał  na  tóm;  o  godzinie  szóstój  rano 
w  kościele  warszawskim  odełNrat  przysięgę  na  poeta  amomUa  od 
kawalera  flemaunga,  któremu  nadano  tytuł  posła  oadzwycsajno- 
go,  chociaż  nie  miał  tege  diarakteru.  Poseł  ien  obiecywał 
w  imieniu  swego  pana,  dziesięć  milionów  wypłacić  cseczypospo- 
litćj;  utrzymywać  piętnaście  tysięcy,  iołnićrza  dopóki  ona  prowa- 
dzić będzie  wojnę  z  Turkiem ;  odzyskać  Kamiediec  własnym  ko- 
sztem; przywrócić  wiarę  katolicką  w  Saionii;  ie  przed  jego  koro- 
nacyą  elektorowa  odprzysięie  się  takie  dawnój  wiary,  i  że  gdyby 
ten  warunek  dopełnionym  nie  został.  Jego  Elektorska  Wysokość 
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utrad  wszelkio  swe  prawa  do  korony.    Oburzono  się  pneciw 
biskupowi,  który  się  nie  wstydził  iądać  przysięgi  od  owego  po- 
sła będącego  kalwinem ,  w  obecnoici  Przenajświętszego  Sakra- 
mentu, niedając  względu  na  opór  Jakóba  Haleckiego  łowcz^o 
podlaskiego  i  Marcina  Grazewskiego  podstolego  wileńskiego,   na 
których  rzucono  się  do  szabel  w  kościele,  gdzie  Sakrament  Prze- 
najświętszy był  wystawiony.    Prałat  zamiast  iiamowania  nieładu, 
głośno  wołał:  „Bij,  zabij!"  Spisano  protokuł  i  zioiononuncyuszowi, 
który  publicznie  zganił  ów  postępek,  ale  skarać  go  nie  uwaiał  za 
powinność. 

Kardynał  po  elekcyi  mniemał ,  śe  wichrzyciele  w  zbyt  małćj 
l>ędąc  liczbie  poddadzą  się;  w  tym  cda  obie  partye  odbywały  na- 
rady, zaczęte  w  dniu  28,  na  których  najprzedniejsi  obu  stron  pa- 
nowie znajdowali  się.  Jerzy  Wojciech  Donhoff  biskup  przemyski , 
kanclerz  wielki  koronny,  zagaił  one  mową,  w  którćj  rzekł,  ie 
dzień  elekcyi  był  obrazem  sądu  ostatecznego,  ie  przyjaciele  Fran- 
cyi  zajmujący  tam  prawą  stronę  przedstawiali  wybranych,  i  przei 
alluzyą  do  prymasa,  mającego  baranka  w  herbie,  zastosował  do 
nich  słowa:  „flt  $equentur  agnum  quocunque  itrif.  Partya  saska 
przyrównana  była  do  kozłów,  którzy  nieład  tylko  wnoszą,  r  pra- 
łat wskazał  na  nich  słowy  Pisma  Świętego:  „Yo$  enmdepoiti 
titii  vineam/' 

Wyznaczono  potom  deputowanych:  ze  strony  Cont'ego  łąda- 
no  aby  wedle  prawa  dwaj  spółubiegający  się  nie  wchodzili  zgo- 
ła w  granice  królestwa,  nie  przysyłali  wojsk,  nie  zajmowali  iadoój 
twierdzy,  i  nie  koronowali  się,  dopóki  rzeczpospolita  zgromadzo- 
na na  drugim  sejmie  nie  zatwierdzi  elekcyi,  i  nie  rozstrzygnie  który- 
z  dwóch  pretendentów  ma  wstąpić  na  tron.  Deputowani  ze  stro- 
ny saskićj,  widząc,  że  książę  Conti  znajduje  się  daleko,  a  elektor 
t>ardzo  blizko,  odmowną  dali  odpowiedź  i  dnia  5  lipca,  tojest  osta- 
tniego konferencyi  oświadczyli,  ie  Francuzi  starają  się  jedynie 
o  wygranie  czasu,  a  Sasi  wcale  stracić  go  nie  chcą. 

Kiedy  się  odbywały  konferencye,  ci  którzy  przypuszczonemi 
do  nich  nie  byli,  rozprawiali  pomiędzy  sol^ą,  po  większćj  części 
przy  biesiadach,  a  zapał  tak  dalece  zdawał  się  ostygnąć,  ie  poznać 
nie  moina  było  humoru  Polaków;  z  róiności  głosów  wnosićby 
należało,  ie  idzie  raczćj  o  sprawę  prywatną,  zwyczajnym  toczącą 
się  trybem,  niieli  o  elekcyą  króla  na  sejmie  walnym  tego  wielkie- 
go królestwa. 
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DsiwioDo  się,  te  biskup  kujawski  oistawat  na  prawa  pryma- 
sa  mianując  elektora  wśród  zgiełkliwego  zebrania;  ale  wiccćj  sig 
jeszcze  dziwiono,  łe  zapewnił  uprzednio,  ii  książę  ów  od  dwóch 
lat  wróoił  do  wiary  katolickiej  w  Bzyinie.  Wiadomo  było  po- 
wszechnie, ie  nie  uczynił  on  żadnego  jawnego  aktu  wiary  katoli- 
ckiój,  owszem  widziano  ii  ciągle  wyznawał  luteranizm.  Najiar- 
liwsi  przeto  utrzymywali,  ie  jeieli  abjuracya  jego  była  prawdzi- 
wą, ksiąłę  ten  uważanym  być  winien  za  relapsa. 

Inni  roztrząsali  przymioty  obu  spółzawodników.  Chwalono 
księcia  Cont^ego,  którego  cnoty  znane  były  za  pośrednictwem 
ambassadora  francuzkiego.  Ksiąię  Lubomirski,  podskarbi  wielki 
koronny  i  wielu  innych  panów  polskich,  widzieli  go  podczas 
oblężenia  Neuh&usel,  i  niepodobna  było  nie  przyznać  w  skutku 
ich  opowiadania,  ie  więcój  nii  ktokolwiek  przyłoiył  się  do 
zdobycia  tćj  znakomitój  twierdzy.  Niektórzy  odezwać  się  chcieli 
z  pochwałami  elektora ;  ale  porażka  jego  pod  Temeswarem 
w  miesiącu  kwietniu  1006  roku,  zbyt  świóżą  była,  żeby  ją  wy- 
mieniać ku  jego  stawie.  Kie  szkodziła  mu  wszelako  tyle  ile  się 
spodziewano,  gdyż  Eugieuiusz  książę  sabaudzki  szczęśliwie  napra- 
wił to  niepowodzenie. 

Wysławiano  siłę  elektora,  która  rzeczywiście  była  nadzwy- 
czajna; wspominano  przykłady,  jakie  codziennie  nowemi  stwier- 
dzał doświadczeniami.  Nieprzyjaciele  jego  zgadzali  się  na  to: 
lecz  odróżniali  bobatóra  od  gladiatora,  i  twierdzili,  że  Milon 
z  Krotony  więcój  jeszcze  dokazywał. 

Nie  była  spokojniejszą  Saxonia,  gdy  się  dowiedziała  o  ele- 
kcyi  swojego  pana.  Egon,  książę  Fiirstemberg,  jej  gubernator, 
odśpiówawszy  Te  Deum  w  Dreźnie  dnia  4  lipca,  chciał  ażeby  od- 
prawiono mszą  w  kapbcy  zamkowći.  Elektorowa  Krystyna  Eber- 
hardyna,  kal winka,  córka  margrabiego  Brandenburg-Baireutk 
kazała  zamknąć  drzwi  od  kaplicy;  odmawiała  aznania  guber- 
natora i  pnyjęcia  tytułu  królowój.  Elektorowa  wdowa  nie- 
mniój  była  żarliwą,  i  obie  księżne,  okazały  przy  tój  okoliczno- 
ści całą  gwałtowność,  do  jakićj  kobićty  są  zdolne,  skoro  w  gniów 
wpadną. 

Czyniły  to  bądź  przez  żarliwość*  bądź  przez  niechęć  ku  ele- 
ktorowiy  iżby  Saionia  nie  została  opuszczoną  całkowicie.  Stany 
równegoż  były  zdania  co  i  obie  księżne,  i  oświadczyły,  że  nie 
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przystaną  na  iadną  odmianę  w  rzeczach  religii.  Opiórały  się  na 
testamencie  Jana  II,  dziada  eleiitora,  iitórym  wkładał  na  nastę- 
pców swoich  obowiązek  wyznania  lutcrskiego.  Akt  ten  zdawał- 
by się  dostatecznie  autentycznym,  gdyby  przeszłość  nie  kazała  lę- 
kać się  im  o  przyszłość* 

Jerzy  Saski  umarł  wroku  1539.  Żaden  ksiąię  za  jego  czasów 
nie  był  tyle  co  on  gorliwym  o  wiarę  katolicką;  dawał  tego  do- 
wody przez  całe  życie,  i  dat  umićrając  przez  akt  ostateczno] 
woli.  Ponieważ  nie  miał  potomstwa,  któreby  nastąpić  mogło  po 
nim,  i  gdy  Henryk  jego  brait,  Maurycy  i  August  synowie  osta- 
tniego, przyjęli  luteranizm  w  roku  1537,  nie  chciał  aby  pań- 
stwo, które  za  jego  staraniem  zachowało  czystość  ewangiclii,  po- 
szło na  pastwę  heretyków,  którzy  skazili  Saxonią  i  część  Niemiec. 
Ażeby  osiągnąć  ten  pobożny  zamiar,  i  żeby  familia  bie  mogła 
uskarżać  się  na  niesprawiedliwość,  uczynił  testament,  któ- 
rym oświadczył,  że  sukcesya  po  nim,  spada  na. Henryka  i  jego 
potomstwo,  pod  warunkiem  iż  w  państwach,  które  im  przekazu- 
je, nie  dopuszczą  żadnej  zmiany  w  rzeczach  religii;  że  w  przypa- 
dku przeciwnym  ogłasza  ich  za  odpadłych  od  praw  do  sukcesyi; 
że  uprasza  cesarza  Karola  Y  i  króla  Ferdynanda  j^o  brata,  aby 
byli  e\ekutorami  testamentu  i  nie  udzielali  inwestytury  na 
jego  państwa  najbliższemu  z  krewnych,  tylko  wówczas,  kiedy  wy- 
zna lub  wyznawać  będzie  wiarę^  katolicką. 

Gdyby  eiekutorowie  testamentu  przeniknieni  byli  temiż 
uczuciami  pobożności  co  ów  ksiiążę,  miasto  Lipsk  byłoby  może 
dzisiaj  katolickićm;  ale  intercsa  szczególne  wzięły  przewagę  nad 
religią;  monarchowie  ci  zostawili  Henrykowi  i  jego  potomstwu 
wolność  zaszczepienia  herezyi  w  neczonóm  mieście,  gdy  tymcza- 
sem rozgłaszali  gdzieindzićj,  iż  pracują  nad  wykorzenieniem  onćj 
w  catćm  cesarstwie.  Henryk  korzystał  s  ich  słabości,  sprowa- 
dził Lutra  do  Lipska,  który  skaził  to  miasto,  podobnie  jak  tyle  in- 
nych w  Niemczech.  Testament  księcia  Jerzego  tak  źle  wykona- 
ny, wzniecał  obawę  w  Sasach,  aby  toż  nie  spotkało  testamentu 
Jana  II. 

Kiedy  się  oni  trwożyli  o  luterską  wiarę,  Polacy  w  podobnój 
znajdowali  się  obawie  względem  katolickiśj.  Prymas  pisał  do 
elektora,  że  sejm  wybrał  księcia  Gonfego;  uprasza  przeto  Jego  Ele- 
ktorską  Mość,  aby  nie  brał  za  jednomyślną  sgodę  narodu,  zgiełkli- 
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wój  elekcyi,  Da  jaką  ośmieliła  się  względem  jego  osoby  garstka 
wichrzycieli;  zaklina  więc  Jego  Wysokość  w  imienia  Dqwi^ 
kszćj  liczby  i  najrozsądoiejszój,  ażeby  wolał  być  raczćj  ich  przy- 
jacielem niżeli  panem.  Elektor  nie  chciał  przyjąć  tego  listu,  po- 
nieważ nie  dawano  mu  w  nim  tytułu  króla. 

Kardynał  pisał  także  do  cesarza  i  elektora  brandeburskiego> 
z  uwiadomieniem  o  elekcyi  księcia  Gont'ego,  i  że  on  zachowa 
traktaty,  zawarte  z  temi  mocarstwami.  Elektor  odpowiedział , 
że  go  smuci  rozdwojenie  laszło  w  rzeczypospolitej,  i  oGarował  się 
za  pośrednika.  Odpowiedź  cesarza  była  tćjże  treści  i  nadeszła 
poznićj.  Oświadczył  posłańcowi:  „Non  esi  nostrum  dare  cof»t- 
lium  Domino  Cardinali  et  aliis  nobilibus  Polonis,  tamen  opiare* 
mus^  %U  amidfierent  Regis  Polomae  guandoąmdem  aliter  fieri  non 
potesf.  Go  znaczy:  Nie  do  mnie  należy  dawać  radę  J?4ci  kardy- 
nałowi i  szlachcie  polskićj:  życzyłbym  wszelako  żeby  uznali  króla, 
którego  wybrano  (mówił  tu  o  elektorze  saskim),  i  z  konieczności 
cnotę  uczynili. 

Te  listy  równie  były  niepożytecznemi,  jak  i  konferencye,  każdy 
przedsięwziął  swoje  środki  po  piątćj  naradzie.  Kardynał- zwołał 
sejm  kon6rmacyjny  na  dzień  26  sierpnia,  a  biskup  kujawski 
przez  zazdrość  ku  prymasowi,  naznaczył  koronacyą  Sasa  na  dzień 
15  września,  a  sejmiki  poprzedzić  ją  mające  na  dzień  6  sierpnia. 

Posłowie  francuzcy  nie  byli  wszelako  spokojni.  Polignac  we 
dwie  godziny  po  elekcyi  dnia  27  wyprawił  gońca  do  Francyi, 
z  oznajmieniem  królowi  i  książęciu  tak  przyjemnćj  nowiny;  wy- 
brał on  w  tym  celu  piórwszego  sekretarza  swego,  ponieważ  ksią- 
żę tego  życzył.  Człowiek  ten  pełen  nadiiei  dobrego  skutku,  i  za- 
jęty wielką  nowiną,  którą  przywoził,  lękał  się  uczynić  ją  mnićj 
przyjemną,  jeśliby  wiernie  trzymał  się  danych  sobie  instrukcyj 
i  prawdy;  tćm  bardziój,  że  go  książę  żądał  od  ambassbdora,  który 
na  kogo  innego  zwrócił  był  oko  w  tym  ceki;  nie  zaspokoiłby  przeto 
wszystkiój  swojój  próżności  prostom  opowiadaniem  rzeczy,  jak 
się  one  stały;  przydał  szczegóły,  które  .nastąpić  mogły  dopićro  po 
jego  wyjeździe,  i  wkrótce  wyszła  na  jaw  jego  lekkomyślność. 

Miał  rozkaz  zdania  sprawy  ze  wszystkiego  co  się  działo 
podczas  elekcyi,  którćj  był  świadkiem  i  przedstawienia  naglącćj. 
potrzeby,  jakićj  doświadczała  Polska  w  ogląd^i^iu  ^^  ^^1®  rzeczy- 
pospolitój   króla   wybranego,    któryby  zgromadził  natychmiast 
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wojsko  i  nie  dopOMcattł  wiiq ida  do  królestwa  Sasom ,  jacy  nie 
omieszkają  korzystać  i  oddalenia  księcia. 

Sekretarz  ten  przybył  do  Wersalu  dnia  14  lipca,  a  wypytywa- 
ny o  scyssyi,  odpowiedziały  ie  nie  ma  czego  się  lękad,  ie  mole 
w  tej  chwili  gdy  to  mówi,  joft  załatwioną  została.  Książę  pytał 
go  czy  potrzeba  aby  natychmiast  jechał,  a  posłaniec  dodał,  ie  nic 
do  tego  nie  nagli  i  ie  właściwi^  będzie  ociekiwać  ambassady, 
jaką  wyprawić  miała  do  niego  rzeczpospolita. 

Wiadomość,  ta  napełniła  radością  dwór,  miasto  i  wojsko;  ale 
wielka^  nastąpiła  odmiana  nazajutrz,  gdy  odebrano  kopią  listo 
elektora  saskiego  do  posła  jego  w  Hadze,  którym  zawiadamiał 
o  swoim  wyborze,  nie  wspominając  o  eiekcyi  księcia  Cont'ego, 
a  to  zapewne  w  zamiarte  wstrzymania  jego  wyjazdu,  w  przypa- 
dku, gdyby  ci,  c6  wieźli  prawdziwą  nowinę,  zatrzymanemi  byli 
przez  Niemców.  Kilka  listów  pisanych  z  Gdańska  podobnój  tre- 
ici  i  w  tymie  samym  zamiarze,  powiększyły  jeszcze  niepewnoić* 
Tak  upłynęły  dni  14,  15  i  16  śród  wielkićj  niespokojności  i  uwiel- 
bienia dla  J(sięcia«  który  wątpliwość  swego  losu  wytrzymywał 
z  odwagą,  jaka  przekonywała,  ie  jest  godnym  noszenia  korony. 

Niecierpliwie  oczekiwano  posłów,  których  śmiało  zapowie- 
dział pićrwszy  goniec,  gdy  wtóm,  dnia  16  wieczorem  nadjechał 
ks.  de  Bioux  wyprawiony  przez  posłów  francuskich,  i  zdał  spm* 
wę  gruntownie  i  szczegółowo  o  tóm,  jak  nastąpiła  scysaya,  ile 
obecność  księcia  jest  konieczną,  wreszcie  ii  nie  trzeba  oczekiwać 
poselstwa,  z  powodu  trudności  przejazdu  podczas  wojny;  i  ie  dla 
tój  przyczyny  i  wielu  innych,  posłowie  ftencuzcy  uwolnili  od  tego 
rzeczpospolitą  w  propoiycyach  drukowanych  na  kilka  dni  przed 
końcem  sejmu. 

Gdy  więc  rzecz  tym  sposobem  wyjaśniła  się^  ksiąię  gotował 
się  do  wyjazdu;  lecz  aby  to  uczynić  z  prsyzwoitością,  czekał  iiby 
w  niedostatku  poselstwa,  kardynał  zawiadomił  go  na  piśmie 
o  ekkcyi.  Listy  tego  prałata  i  kilku  panów  były  j^  gotowe  30 
czerwca,  a. list  kardynała  oddano  dworzaninowi  opata  Polignaca 
dla  wręczenia  księdzu  de  Rtous;  ale  ten  dworzanin,  mając  byó 
trzecim  gońcem,  rad  ie  miał  w  ręku  list,  zatrzymał  go  nie- 
przewidując  skutków,  poniewai  spodziówał  się  wyjechać  tegoi 
samego  dnia,  odbyć  drogę  z  większóm  bezpieczeństwem  i  pręd- 
kością niieti  ci  co  go  popnedzili. 


JANA  III  SOBIBiKIRGO.  373 

Hissyonarz  n^t^tkhln  Mommejan,  pfEełoiony  nettiinai^m 
w  Łowicso,  kochany  od  kardynała  i  wielce  finywiązany  do  Fran- 
cyi,  odkrył  taj^nicę  i  ostrzegł  opata  Polignaca,  ie  trzeci  gonkn; 
którego  ma  wysyłać  do  Francyi,  bardżo  się  niecierpliwi,  i  ie 
widział  u  niego  list  kardynała.  Sprawy  znajdowały  się  wówczai 
na  takim  stopniu,  ie  poseł  apomniał  tylko  swego  dworzanina. 
Przygotowania  i  szczodrobliwość  elektora,  mogły  mu  jednać  no* 
wych  stronników;  ci  których  jnt  miał,  równie  dnmni  z  jego  bli- 
zkoiei,  jak  z  oddalenia  Francuzów,  nie  chcieli  słuchać  o  przepi«- 
sach  prawa,  na  przypadek  rozdwojenia.  Uwagi  podobne  czyniąc 
stronnicy  Gonfego,  tak  się  przelękli,  ie  po  odbytćj  naradzie 
u  podskarbiego  wielkiego  koronnego,  oświadczyli  ambassadorowi 
firancuzkiemu,  ie  nie  mogą  jui  dłuićj  trzymać  się  jego  strony;  ie 
akt  eiekcyi,  którego  iądał  od  nich  z  takićm  naleganiem,  był  ni6«> 
potrzebnym,  i  ie  postanowili  go  nie  wydawać,  dopóki  nie  ujrzą 
wykonania  danych  obietnic  względem  zapłacenia  wojsku  za  cztó- 
ry  kwartały,  bo  ten  jeden  środek  postawiłby  rzeczpospolitą  w  mo* 
iności  oparcia  się  siłom  elektora.  Poseł  więc  zapytał  ich:  „cói 
się  stanie  z  księciem  którego  wezwali?*'  Odpowiedziano,  ie  free* 
ba  zawiadomić  gii  aby  się  zatrzymał. 

Odpowiedź  tak  jasna,  a  zarazem  nieprzyjemna,  wprawiłaby 
ambśssadora  w  wielki  kłopot  i  niepewność  czy  list  prymasa  n>a 
być  posłany;  bo  jeieli  w  skntka  jego  listów  ksiąię  wyjechał,  jak 
tego  mógł  się  on  spodzićwać,  przybędzie  dosyć  wcześnie  dla  na- 
prawy wahania  się  swojćj  partyi;  jeieli  zaś  nie  wyjechał,  roztro- 
pność nit  dozwalała  go  zapraszać  w  tak  smutnych  okolicznościach, 
niebędąe  pewnym  stałości  swych  stronników.  Poseł  więc  Sta- 
rał się  uspokoić  tych,  którzy  go  jeszcze  nie  opuścili. 

Powiodło  mu  się  nakonieo  i  akt  podpisali,  kardynał,  arcybi- 
skup lwowski,  i  inni  prałaci  partyi  firanouzkićj,  wyjąwszy  krako- 
wskiego, którago  wiek  podeszły  zmusił  do  nieobecności.  Wszy- 
scy wielcy  dygnitarze  koronni  i  litewscy,  wojewodowie  i  kaszte- 
lani podpisali  tenie  akt,  wyjąwszy  marszałka  wielkiego  Łubomir^- 
skiego,  który  był  neutralnym,  i  podkanclerzego  Tarła ,  który 
przeszedł  na  stronę  Sasa.  Ambassadór  przeto  zaraz  wyprawił 
trzeciego  gońca,  który  wyjechał  ISKpca,  lecz  na  nieszczęście  przy- 
był dopićro  O  sierpnia. 
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Poseł  oiemogąc  być  pewnym ,  ie  flronniey  firancoicj  okaią 
wytrwałość  niezmieoD^,  oświadczył  królowi  przez  tegoi  gctńca 
obawę^  aby  Polacy  ogółem  nie  przeszli  na  stronę  Sasa,  jełeii  ksią- 
łc,  lob  przynajmoiśj  pićniądze  obiecane  wojska,  nie  przybędą 
przed  31  lipca,  poniewai  panowie,  którzy  podpisali  akt,  zobowią- 
zali się  czekać  tylko  do  owego  dnia,  pewnymi  będąc*  ie  gdy  ten 
termin  upłynie,  elektor  saski  zapłaci  wojska  rzeczypospoiitćh 
i  wtrdy  nic  przeciw  niemu  powiedzieć  nie  będzie  rooina.  Książę 
nieznajdając  się  w  moiności  rycbłego  odjazda  do  Polski,  gdzie 
go  wyi^lądano  z  taką  niecierpliwością,  był  jeszcze  w  Paryżu  iocie- 
kiwai  ze  swojćj  strony  oryginalnego  listu  kardynała,  a  gdy  teo 
nadszedł,  dwór  otrzymał  ów  list  o  którym  powiedzieliśmy.  Tak 
więc  książę  był  zapraszanym  i  wzywanym  aby  się  zatrzymaj  przei 
dwa  listy  odeł>rane  jednego  dnia  z  tą  różnicą,  że  zapraszającj 
wcześniejszym  był  o  dni  ośmnaście. 

Odjazd  przeto  księcia  spóźniony  został  po  drugi  raz,  a  prses 
wypadek  niemnićj  konieczny  jak  nieszczęśliwy ,  cofnięto  rozkaz 
zarządzenia  wypłaty.  Najbiegiejsi  politycy  widzićć  mogą,  ie 
częstokroć  ich  ostrożności  stają  się  nadareomemi ,  skoro  się 
zastanowią,  ile  tak  małe  przyczyny,  jak  osobiste  widoki  gońoa, 
wpłynęły  na  jeden  z  wielkich  wypadków  tego  wieku. 

Wkrótce  atoli  okazało  się,  że  krótki  termin  wyznaczoąf  pnez 
panów  polskich  opatowi  Polignac,  był  tylko  pogróżka  gorliwość 
ich  zapaliła  się  w  skutku  wiadomości  o  zbliżaniu  się  elektora; 
ale  znowu  trzeba  było  skłonić  miasto  Gdańsk  na  stronę  Francji. 
Opat  Polignac  przebywał  w  środku  królestwa,  gdzie  jego  oł»e- 
coość  była  konieczną:  a  opat  GbateAuneuf  wyjechał  S  lipca, 
w  zamiarze  złagodzenia  umysłu  krółowćj,  pozyskania  życzliwo* 
ści  magistratu ,  tudzież  Polaków,  którzy  przyjadą  tam  po  pió- 
niądze,  dla  skłonienia  bankierów,  ażeby  mieli  w  pogotowia  sum* 
my  do  wypłaty,  skoro  tylko  wezle  nadejdą;  nakoniec  dla  opa- 
trzenia bezpieczeństwa  Prus,  kędy  książę  miał  pnybyd  Poseł 
ten  zaczął  od  wręczenia  krółowćj  listu  króla  i  z  uszanowaniem 
przedstawił  przyczyny,  które  mu  przeszkodziły  w  wywiązaniu 
się  z  tćj  powinności.  Królowa  m'&  chciała  wchodzić  w  żadne 
układy,  i  trwała  w  postanowieniu  wspićrania  partyi  elekto- 
ra, będącej  słabszą ,    która  nie  zdoła  opićrać  się,   skoro  zniszczy 
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purtyą  księcia  Gonfego,  będącą  podług  własnych  jćj  słów,  mo- 
cniejszą. 

Magistrat  niemnićj  był  upartym  i  nie  lepsze  przytaczał  powo- 
dy; gtówncmi  były  straty,  jakie  miasto  poniosło  na  morzu  pod- 
czas wojny;  nalegania  królowój  i  elektora  brandeburskicgo,  ród 
niemiecki  i  wiara  elektora  saskiego,  milsza  mieszkańcom,  niżeli 
wiara  francuzkiego  księcia ,  który  był  dobrym  katolikiem.  Nie- 
trudno było  zbić  podobne  powody,  i  magistrat  spodziówał  się 
uchylić  wszystko  cokolwiek  możnaby  powiedzićć  przeciwnego, 
oświadczając,  że  miasto  w  zastosowaniu  się  do  swoich  statutów, 
tego  z  dwóch  książąt  uzna ,   kto   pićrwszy  koronować  się  będzie; 

■  _  _ 

i  że  do  tego  czasu  zupełną  neutralność  zachowa.  Opat  de  Gha- 
tóauneuf,  poznawszy  dobrze  z  tćj  odpowiedzi  iż  magistrat  spo- 
dziówa  się,  że  elektor  uprzedzi  księcia  Gont'egv>,  przekładał  mu 
korzyści,  jakie  odnieść  może  kupieckie  miasto  z  handlu  z  Francyą: 
że  jeśli  mieszkańcy  chcą  postępować  według  przepisów,  powin- 
ność zniewala  ich  do  uznania  za  prawego  króla  togo,  kto  pićrwszy 
był  wybrany,  wedle  praw  królestwa,  większością  głosów  i  przez 
najrozsądniejszą  część  rzeczypospolitćj;  że  jeśli  za  złą  radą  inne 
przedsiębiorą  środki,  przypomnióć  winni,  iż  niegdyś  w  podobnćm 
zdarzeniu  uznali  cesarza  Maxymiliana  z  obrazą  Stefana  króla, 
i  ściągnęli  na  się  niełaskę,  jakiej  unikać  nakazuje  roztropność. 
Przełożenia  te  na  nic  się  nie  zdały  u  ludzi  uprzedzonych  o  swo-^ 
jćj  religii  i  przejętych  nienawiścią  ku  Francyi. 

Inni  mieszczanie  byli  wyrozumialszemi,  niektórzy  pożyczyli 
pióniędzy  W  małych  wprawdzie  summach,  lecz  które  posłużyły 
do  pohamowania  niecierpliwości  kilku  rezydentów  wielkich 
panów,  nacićrających  na  posła  o  zadośćuczynienie  ich  żądaniom.. 
Pobyt  jego  w  Gdańsku  służył  także  do  utrzymania  Prusaków 
w  powinności,  a  miasta  Malborga  w  życzliwości  ku  księciu,  aż  do 
jego  przybycia. 

Kiedy  opft  de  GhateAuneuf,  pracował  nad  Prusami,  ambas- 
sador  Francuzki  wytężał  swe  usiłowania  w  Warszawie  dh  zatrzy- 
mania reszty  Polski,  którą  nieprzyjaciele  starali  się  przeciągnąć 
na  swoje  stronę.  Elektor  brandeburski  w  odpowiedzi  na  list 
prymasa,  oGarował  swoje  pośrednictwo,  które  szacunek  dla  są- 
siedniego monarchy,  przyjąć  nakazywał,  nieczyniąc  nadziei  innój 
korzyści,  prócz  wygrania  czasu.    Narady  zaczęły  się  publicznie 
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dnia  9  sierpnia.  Propozycye  elektora  saskiego  były  :  aieby  nie 
zwoływać  sejmu  konCrniacyjnego;  lub  jeieli  uważano  za  nieprzy- 
swoitość  odwołania  go,  aby  kardynał  zobowiązał  się  pismem  ii 
mianować  na  nim  będzie  Sasa,  w  miejsce  Confego;  żeby  tenie 
prymas  zwołał  przez  uniwersały  sejmiki  mające  poprzedzać  sejm 
koronacyjny  i  przybył  do  Warszawy  dla  włożenia  korony  na  gło- 
wę elektora,  który  pod  lemi  warunkami  przyrzeka  nie  dopuścić 
do  tego  obrzędu  biskupa  kujawskiego;  liczyć  elekcyą  swoje  od 
dnia  w  którym  zatwierdzona  będzie  na  tćm  zebraniu;  pnystać  na 
poeta  conv€fUa^  jakich  tylko  wymagać  po  nim  będą;  nakoniec, 
wypłacić  gotowizną  naczelnikom  i  panom  partyi  przeciwnćij  siun- 
mę  ośmkroć  sto  dziewięćdziesiąt  dwa  tysiące  talarów,  które  roz- 
dzielą pomiędzy  siebie  według  własnej  wolL 

Na  te  oCary  odpowiedziano  artykułami  następującemi,  któ- 
rych kopią  udzielono  baronowi  Oyerbeck,  posłowi  elektora 
brandeburskiego.  Żądano  aby  elektor  ustąpił  z  królestwa  ze 
wazystkiem  swojem  wojskiem,  i  dopiero  z  granicy  wyprawił  po- 
selstwo prosiąc  o  koronę  u  sejmu  koufirmacyjnego;  aby  dal  inne 
dowody  nawrócenia  się  i  ponowił  abjuracyą  w  obecności 
biskupów  nie  swojćj  partyi;  aby  uczyniła  toż  samo  elektorowa; 
żeby  zrzekł  się  aktu  moiemanój  swojćj  elekcyi  i  wszelkich  caej- 
nów,  które  on  sam  i  biskup  kujawski  dotychczas  wykonali. 
Potom  i  po  spełnieniu  ofiar  z  jakiemi  sam  się  oświadczył,  obiecy- 
wano mu  wziąć  sprawę  jego  pod  rozwagę,  nie  uważać  go  wię- 
cój  za  przywłaszczyciela,  lecz  za  prawego  kandydata,  i.  że  szlachta 
mióć  będzie  wzgląd  przyzwoity  na  uległość  księcia,  który  powró- 
cił na  drogę  rozsądku. 

Duma  obu  tych  partyj  nie  była  bezzasadną.  Francuzka  miała 
powód  do  radości  z  tego  co  zaszło  na  sejmikach,  zwołanych  przei 
biskupa  kujawskiego  na  dzień  6  sierpnia.  Listy  okólne  tego  pra- 
łata powszechnie  tam  przyjęto  ze  wzgardą;  szlachta  protestowała 
przeciw  elekcyi  Sasa;  niewybrała  żadnego  deputowanego  na  jego 
koronacyą  i  zaprzątała  się  jedynie  obelżywemi  odpowiedziami. 
Sejmik  w  Szrodzie  wziął  tę  rzecz  ostrzćj;  zawiązał  konfederacyą, 
na  którćj  składające  ją  województwa  wypowiedziały  wojnę 
elektorowi.  Kasztelan  kaliski  ogłoszony  jćj  dowódzcą,  a  radom- 
ski, mąż  zasłużony  i  odważny,  marszałkiem.  Przyłączyły  się  do 
uićj    województwa  łęczyckie  i  rawskie;  a  rokosz  ten  powsze* 
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ebnie  był  tyle  chwalony,  ii  służył  la  wzór  temu,  jaki  podniosło 
we  dwa  miesiące  późniśj,  zgromadzenie  gieneralne  całój  szlachty. 
Wiadomość  o  t4ij  konfederaćyi  przyszła  do  Warszawy  dnia  12 
sierpnia,  a  we  dwa  dni  potśm  przybył  Ludwik  Etier,  dworzanin 
hrabiego  Oldenburskiego ,    były  o6cer  wojsk    polskich ,  który 
w  oiasie  bezkrólewia  odbył  kilka  podróży  do  Francyi,  z  wielką 
zręcznością  i  wiernością.    Croniec  len  przywiózł  między  innemi 
list  księcia  Gonf  ego,  datowany  dnia  1  sierpnia,  do  kardynała  pry* 
masa,  w  którym  oświadczywszy  wdzięczność  rzeczypospolitćj  za 
wybór  swojój  osoby,  zapewniał  ii  przybędzie  aby  stanąć  na  czele 
wojsk  i  przelówać  swoje  krew  w  obronie  wolności,  skoro  od- 
bierze wiadomości,  jakich  oczekiwał  od  rzeczypospolitćj.    List 
ten  przetłamaczono  na  polski  i  kopie  onego  rozsypano  po  całćm 
królestwie.    Sądzono,  ie  trzeci  goniec  z  listem  prymasa  i  aktem 
elekcyi,  przybył  nazajutrz,  lub  we  dwa  dni  po  napisaniu  listu 
przez  księcia.     Tak  więc  od  Czasu  zerwania  konferencyi  z  po- 
słem brandeborskim,  nie  dawano  względu  na   przełożenia  tego 
ministra,  który  nie  przestawał  twierdzić,  ie  Francya  wcale  nie 
myśli  o  Polsce,  poniewai  wbrew  zwyczajowi  swemu,  prowadzi 
rzecz  tę  z  taką  powolnośi^  i  me  przysyła  pićniędzy  tyle  potrze- 
bnych, a  jakiemi  szczodrze  szafowała  we  wszystkich  innych  zda- 
rzeniach, w  których  brała  udział.  Dodawał,  ie  zaślepienie  panów 
polskich  wydaje  mu  się  opłakanćm;   ie  elektor  nigdy  wdzięczen 
im  nie  będzie  ta  #ymuszone  poddanie  się;  ie  obejdzie  się  z  nimi 
jako  z  nieszczęśliwymi,  a  róoie  i  buntownikami,  gdy  tymczasem 
ich  przeciwnicy,  niel)ędąc  tyle  warci  co  oni,  otrzymają  wszelkie 
łaski  i  n^ody. 

Nadzieja  łask  i  obawa  pogróiek  zachwiała  nieco  umysły:  na- 
czelnicy partyi  francuzkićj  udali  się  do  ambassadora,  który  lubo 
równie  zakłopotany  jak  obi,  znajdował  powody  do  ich  qspoko- 
jenia.  Pnytaczał  wainość  sprawy  która  nie  dopuści  dworowi 
francuzkiemu  być  oliojętnym,  i  który  nigdy  nim  nie  był  wzglę- 
dem swych  sprzymierzeńców.  Żalił  się  na  przejmowanie  swych 
listów  i  przytrzymywanie  gońców;  na  złe  chęci  królowćj  i  magi- 
stratu gdańskiego,  którzy  zagraiali  bankierom  miasta;  interesowa- 
ne pobudki  dworu  berlińskiego,  dla  którego  król  taki  jak  ksiąię 
Conti,  był  strasznym;  nakoniec,  obwiniał  Polaków,  którzy  sami 
rzucili  się  śród  niebezpieczeństw  (jeieli  rzeczywiście  jakie  było,} 
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aby  Daiajutrz  po  elekcyi  odmówić  wystaoia  aktu  do  księcia  przes 
jakiego  szlachcica,  o  co  ich  tylekroć  zaklinał.  Ta  ostatnia  przy- 
czyna, na  któr^  odpowiedzieć  nie  mogli,  zniewoliła  ich  do  zgo- 
dzenia się  na  wszystkie  inne,  jakie  poseł  przytaczał. 

W  tymie  czasie,  kiedy  ambassador  francuzki  uspokajał  par- 
tyą  swoje  przyczynami,  biskup  kujawski  i  jego  spólnicy,  gninto' 
wali  swoje  przez  nowe  gwałtowności.  Niedługo  po  elekcyi  wy- 
prawili poselstwo  do  elektora  z  prośbą  ażeby  przybywał  włoiyó 
koronę.  Deputowani  spotkali  go  w  Tarnowicach  na  granicach 
Szląska^  gdzie  miał  mowę  do  niego  wojewoda  wołyński,  syn  he- 
tmana wielkiego,  stojąc  kiedy  książę  siedział.  Częstowano  po- 
słów, ale  nie  byli  przypuszczeni  do  jego  stołu,  i  wojewoda  zaczął 
wtedy  sam  siebie  potępiać  że  miał  mowę,  którój  pochlebstwo 
i  nikczemność  może  ściągnęły  na  niego  tę  wzgardę. 

Elektor  wstąpił  w  granice  królestwa,  w  towarzystwie  depu- 
towanych Polski  i  dwóch  Kryszpinów  jedynie  z  Litwy.  W  Pie- 
karach uczynił  pićrwszą  swoje  abjuracyą,  gdzie  ją  ponowił  w  ko- 
ściele Jezuitów,  w  obecności  biskupa  żmudzkiego,  i  podczas 
mszy  przyjął  kommunią.  Ztąd  wyjechał  do  Krakowa,  z  orsza- 
kiem dwóch  tysięcy  Niemców,  protestantów,  którzy  wedle  zwy- 
czaju swego  narodu  prowadzili  z  sobą  żony  i  dzieci.  Wojsko  to 
dopuszczało  się  wszelkich  bezprawi  po  drodze,  profanowało 
kościoły  i  zamieniało  je  w  stajnie,  znieważało  plebanów  i  wydzie- 
rało naczynia  święte  z  rąk  kapłanów,  którzy  ocalić  je  chcieli  przed 
ich  wściekłością.  Pochód  tego  książęcia  niei)ył  w  cale  męża  ry- 
cerskiego. Polacy  przyrównywali  go  do  Witelliusza,  kiedy  ten 
miał  objąć  stolicę  cesarstwa,  którćm  nie  dano  mu  cieszyć  się 
długo. 

Przyjęto  elektora  w  Krakowie  dnia  21  lipca  bez  wielkich 
oznak  radości ;  przybył  on  tam  na  kilka  dni  wprzód  incognito^ 
i  stanął  w  królewskim  pałacu  łobzowskim,  leżącym  na  przedmie- 
ściu. Franciszek  Lubomirski  starosta  Olsztyński,  który  tam  mie- 
szkał od  niejakiego  czasu,  przymuszony  był  ustąpić,  ażeby  dać 
miejsce  nowemu  gościowi.  To  wszelako  nie  przeszkodziło  Lubo- 
mirskierou  połączyć  się  ze  swemi  przyjaciółmi,  zerwać  sejmik 
województwa  krakowskiego  odbywający  się  w  Proszowicach, 
i  wrócić  do  owćj  stolicy  ze  szlachtą,  niewidząc  elektora.  Staro- 
sta udał  się  ztąd  do  Warszawy,  gdzie  wszyscy  byli  przerażeni, 
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I  powodu  te  ów  książę  znajdował  się  w  Krakowie  z  wojskiem. 
Lubomirski  uspokoił  ich  wj  mówkami,  ie  zdaleka  wiccój  się  lęka- 
li, niżeli  on  i  jego  przyjaciele  zblizka. 

Elektor  nie  był  jeszcze  panem  zamku.  Gubernator,  hra- 
bia Wielopolski,  oświadczył  iż  go  nie  podda,  gdyż  powinność 
urzędu  nakazuje  mu  wydać  go  jedynie  w  ręce  króla  przyjętego 
przez  wszystkę  szlachtę.  Pozorna  ta  przyczyna  polepszyła  targ; 
podarunkami  starano  się  pozyskać  tego,  kogo  pogróżki  zatrwo- 
żyć nie  mogły.  Elektor  ofiarował  bransoletkę  starościnćj,  a  pięć 
tysięcy  talarów  gotowizną  jćj  mężowi ,  który  mu  zaraz  wydał 
zamek,  niepomnąc  na  wszelkie  przedsięwzięte  wprzód  dobre  pQ« 
stanowienia. 

Radość  Sasów  urosła  przez  tę  zdobycz,  a  pochlebcy  na  py- 
sznych biesiadach  wyprawianych  przez  elektora,  powtarzali,  że 
trzeba  iść  na  Łowicz,  zmusić  prymasa,  a  tćm  samćm  opanować 
resztę  królestwa.  Na  radzie  zastanawiano  się  spokojnićj  i  przy- 
jęto wniosek  umiarkowańszy,  tojest  żeby  czekać  końca  sejmu 
zwołanego  przez  prymasa;  pozostać  wszelako  w  stoKcy,  wzmo- 
cnić ją  o  ile  okoliczności  pozwolą.  Ci  politycy  dodawali,  że 
w  przypadku,  gdyby  partya  przeciwna  jęła  się  zbyt  gwałtownych 
środków,  i  wypadło  lękać  się  o  elektora,  uratowałby  się  na  Szląsk^ 
&  jeden  dzień  drogi  wybawiłby  go  z  niebezpieczeństwa. 

Mowa  ta  nie  cieszyła  księcia,  który  sprzedał  aż  klejnoty  swo- 
je aby  dokonać  przedsięwzięcia  jakie  mu  przedstawiano,  że  jest 
łatwćm  do  wykonania.  Prosił  biskupa  kujawskiego  i  innych  aże- 
by obmyślili  środki  godniejsze  stopnia  tego,  kogo  uznjili  za 
swego  pana.  Prałat  ze  spólnikami  wychwalali  stałość  jego  cha- 
rakteru, i  oświadczyli,  że  dla  utrzymania  go,  trzeba  wprowadzić 
wojska  cudzoziemskie  do  królestwa,  pozyskać  ile  tylko  można 
hojnością  średnią  szlachtę,  i  wysłać  niezwłocznie  zapłatę  wojska 
koronnemu.  Na  taką  radę  elektor  sprowadził  z  Wrocławia 
fałszywe  dukaty,  gdzie  je  z  rozkazu  jego  przygotowywano;  obcią- 
żył Saxonią  podatkami  i  przełożył  zniszczenie  państw  dziedzi- 
cznych nad  haniebną  ucieczkę,  jaką  mu  doradzano. 

Ambassador  flrancuzki  myślił  wszakże  o  skłonieniu  wojska  na 
swoje  stronę:  trudna  to  była  sprawa  bez  pićniędzy.  Dnia  10 
lipca  wysłano  tam  podkomorzego  koronnego  ze  stu  tysią- 
cami franków,  pożyezonemi  przez  kardynała,  na  które  zasta- 
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wił  on  swoje  klejnoty,  aioby  zaciągnąć  Kozaków.  Tenie  urzędnik 
miał  z  sobą  zaręczenia  podpisane  przez  ambassadora,  i  stwier- 
dzone oddzielnćm  pismem  prymasa,  ie  przed  końcem  miesiąca 
wojsko  otrzyma  płacę  za  cztćry  kwartały,  jaka  mu  była  przyobie- 
caną. Nadszedł  dzień  31  lipca,  a  zatóm  termin  udzielony  z  łaski 
ambassadorowi,  upłynął,  on  zaś  nie  odbiórał  wiadomości  z  Frań- 
cyi.  Dwunastu  kommisarzy  z  wojska,  obecnych  w  Warszawie, 
iądało  stanowczćj  odpowiedzi.  Zatrzymano  ich  ai  do  20  sierpnia, 
i  po  trzech  tygodniach  pobytu  wrócili  się,  nic  niezyskawszy,  prócz 
dalszych  obietnic  i  pięknych  słówek. 

Elektor  chciał  korzystać  z  tych  przeciwności  i  posłał  dwa  mi* 
liony  gotowizną  kasztelanowi  i  wojewodzie  krakowskiemu,  z  roz- 
kazem rozdzielenia  onych  wojsku.  Ci  dwaj  hetmani  życzyli  aby 
ta  summa  przeszła  przez  ich  ręce,  dla  dwóch  przyczyn:  raz, 
aby  zatrzymać  znczną  jćj  część  dla  siebie,  powtóre,  aby  tym 
sposobem  pojednać  się  z  wojskiem,  które  od  caasu  zawiążą* 
Dia  konfoderacyi,  uznawać  ich  nie  chciało,  ani  tH  wpuszczać  do 
obozu.  Przebendowski,  który  był  z  nimi,  mówił  do  towarzy- 
szów w  miarę  jak  odbićrali  pieniądze:  i„ Widzicie  łe  wam  dajemy 
io,  co  Francya  wam  przyobiecała".  Wszelako  bei  względu  na  tę 
hojność  z  liczby  ośmdziesięciu  sześciu  chorągwi,  i  których  woj- 
sko składać  się  winno,  zaledwie  ośm  pozyskać  zdołali  i  wysłali  je 
elektorowi  pod  dowództwem  Potockiego  wielkiego  łowczego  ko- 
ronnego. Wszystkie  inne  na  prośby  dwunastu  kommissarzy  pozy- 
skanych przez  ks.  Polignac,  nie  chciały  przyjąć  iołdu;  i  piórwszy- 
to  raz  od  założenia  monarchii,  widziapo,  że  wojsko  polskie  od- 
mawia pićniędzy. 

Wierność  wojska  i  nadzieja  oglądania  wkrótce  księcia  Gon- 
t*ego,  uspokoiły  partyę  francuzką,  aż  do  24  sierpnia.  Wówaas 
zebrała  się  w  zamku  ujazdowskim,  gdzie  ambassador  był  za- 
proszony. Każdy  wydawał  się  przerażonym  iż  nie  odbiórano 
wiadomości  wtedy,  kiedy  obecność  księcia  i  nadesłanie  pićniędzy 
nieodzownie  były  potrzebne,  dla  wykonania  tego  co  zamierzono. 
Chwalono  zrazu  ambassadora  za  wszelkie  czynności  uskutecznio- 
ne dotąd;  między  innemi  iż  zatrzymał  na  koszt  własny  od  elekcyi 
półk  piechoty  wojewody  wileńskiego,  który  strzegł  mostu  na  Wi- 
śle, służącego'  do  kommumkacyi  między  Polską  a  Litwą.  Projekt 
jego  ażeby  na  sejmie  Poparcia  mi^dowałj  aię  cBorągwie  szlachty. 
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ktdreby  daWałj  głosy  jako  iilkchta ,  a  taraaetn  i9^atQ|K>Wały  di^ 
diiaładia  jako  iołnićA^e ,  powszechnie  był  pochwalony;  ale  pió* 
niądce,  które  jako  duch  ożywić  miały  to  wielkie  ciało,  nie  poka* 
zywały  si^t  Pytano  go  więc  jakie  ma  środki  w  tak  naglącńj  po» 
tnebie?  Teo»  ałeby  co  rai  mocnićj  zapewnić  się  o  wierności 
swoich  przyjaciół,  któremi  kierował  dotąd  pomimo  częstych  ich 
pogfóiek  i  silniejssym  jeslod  węzłem  połączyć  ich  z  Frąncyą  ni* 
leli  dotądt  iądał  dwóch  rzeczy:  n«gprzód»  aieby  przez  drugą  pro» 
klamacyą  książę  Conti  potwierdzonym  został;  powtóre,  aby  za 
przykładem  Wielkiejpolski  rzeczpospolita  uczyniła  związek  pod 
przysięgą  przeciw  elektorowi  i  wypowiedziała  mu  wojnę* 

Nad  pićrwszym  punkti^m  żywo  rozprawiano  i  uchwalono,  le 
jeśli  przed  żaczęeiem  lub  nawet  końcem  sejmu  Poparcia  odbiorą 
wiadomości  o  przybyciu  księcia^  pewniejsze  m'żeli  z  dnia  14,  nic 
będą  wahali  się  co  do  wniosku  ambassadora;  jeżeliby  zaś  wcale 
nieprzyjeżdżał^  roztropność  nie  dozwalała  wchodzić  naoślep  w  ta* 
kie  zobowiązanie  się;  i  że  w  tym  przypadku^  lepi^  jest  uważać 
pićrwsze  mianowanie  za  dostateczne,  niżeli  je  nadwerężać  no* 
wćm»  które  zdawałoby  się  być  wykonanćm  jedynie  dla  sprosto- 
wania uchybień  piórwszego* 

Druga  propoiycya  nid  spotkała  żadnych  trudności;  jednoigot 
dnie  uchwalono  podnieść  rokosz  i  wypowiedzićć  wojnę  elektoro* 
wi,  jako  przywłaszczycielowi;  a  pobudka  była  ta,  że  ktokolwiek 
wypowiada  wojnę,  mocen  jest  zawićrać  pokój.  Tak  więo  ambas* 
sador  francuski  wezwany  na  tę  konfefencyą  dla  słuchania  wy-* 
mówek,  pozyskał  większą  część  tego,  czego  nie  śmiał  nawet  wy* 
magać  i  więcćj  nawet  niżeli  może  się  apodsićwah 

Powodzenie  to  uczyniło  bezskutecznemi  zabiegi  królewicza 
Jakóba,  który  przebaczyć  nie  mógł  mniemanym  przyjaciołom 
domu  swojego,  wiarołomstwa  względem  siebie  przez  scyssyą 
jaką  uczynili  na  rzecz  Sasa,  i  co  im  łatwo  było  wykonać 
na  jego  korzyść.  Obrócił  się  więo  do  partyi  francozkićj 
i  oświadczył  przez  Grothusa  kasztelana  żmudzkiego,  jedyne^ 
go  jaki  mu  pozostał  przyjaciela,  iż  rzuca  się  w  objęcia  rze* 
teinie  poczciwych  ludzi,  i  prosi  ich  aby  w  przypadku  gdyby  ksią- 
żę Conti  wcale  nie  przybył,  jego  wzięto  na  miejsce  księcia.  Pro« 
pozycya  żadnego  nie  odniosła  skutku;  ci  którym  ją  podano,  bardio 
daleko  zabrnęli  w  interesa  Francyi.    Królewicz,  za  którym  Gro- 
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thns  pitemawiśł,  od  Wsży^ltkićh  tdpełnie  był  opuszczony;  a  wier- 
ny "wprawdzie  jego  pt^yjaciel,  zbyt  mało  posiadał  wziętości 
i  przebiegłości,  ieby  móg^  dokonać  przedsięwzięcia,  które  nader 
przechodziło  jego  siły. 

Wojewoda  wileński,  w  towarzystwie  wszystkich  senatolrów 
litewskich,  wyjąwszy  dwóch  Kryszpinów,  tudzież  kasztelanów 
wileńskiego  i  trockiego^  przybył  dnia  26  sierpnia  aby  się  znajdo- 
wać na  sejmieKotiBrmacyir który  nazajutrz  miał  być  otworzonym* 
Cztćry  tysiące  wojska  ciągnęło  ta  nim,  lecz  zawiadomiony,  ie 
piódiądie  nie  nadeszły,  posłał  wezwanie  aby  się  'zatrzymało  do 
dalszego  rozkazu. 

Dnia  26  z  rana,  kafdymał  i  w^iyscy  senatorpwie,  któfzy  wy* 
brali  Gonfega,  udali  się  dio  kościoła  iwiętegb  Jana,  gdzie  się 
kebrałó  pńeszło  sześćdziesiąt  chorągwi  szlaohtf  wyboro wćj.  Mar«> 
tzałek  ostatnio}  elekeyi  znajdował  się  na  jćfeiele.  Wysłuchali 
mszy  odprawibnój  prtez'  biskupa  kijowskiego  i  kazania^  jakie 
toiieł  Jezuita,  tldisno  się  psMm  na  pole-elekcyl^  gdzie  hrabia  Bie- 
lińskie ńiarszałbk^  sejfńu,  ^podkomorzy  wielki  koronny,  zagaił 
zgromadzenie  mową  przeciw  ^łektpro.wi  i  tym,  którzy  mu  wydali 
miasto  i  zamek  krakowski.  Przeciwnicy  ttie  inny  zamiar  mielu 
Jedtto  zerwanie  sejMu  prżei'  jaką  bąd<  protesfacyą.  Danowski, 
poseł  wizki,  śmieszy  od  innycln  zabrał  głos,  i  rzekł  ii  zgroma- 
dzenie nie  jest  potit^bnóm,  poaiewal  naród  wybrał  elektora 
saskiego^  Chciał  mówić  więcój,  lecz  usłyszał  szmer  ze  wszech 
stron  i  postrzegł,  ie  wielu  bierze  się  do  szabel.  Poseł  więc  ucie* 
kać  zaczął)  drudzy  gnali  go  ai  za  pole  elekcyi ,  i  tak  cięiko  pora- 
nili ,  ie  jak  nieżywego  zostawili  w  ręku  tych,  którzy  bronić  go 
nie  śmieli. 

Poseł  ów  wyleczył  się  z  ran  ale  sparaliżowaną  miał  część  cia« 
ła  i  tak  szkaradnie  był  okaleczony^  że  dawszy  zły  przykład,  najie- 
pićj  teraz  osobą  swoją  odstręczał  od  jego  naśladowania.  Spólnik 
jego  był  szczęśliwszym;  rzucił  się  do  nóg  kardynałowi,  który  do* 
tknął  się  go  krzyżem  swoim,  jak  Asswerus  laską  to  czynił,  i  oca- 
lił mu  życie. 

Krasiński,  wojewoda  płocki,  rozkazał  synowi  swemu  popićrać 
protestacyą  Danowskiego.  Niebezpieczeństwo  zbyt  blizkie  było 
prawnćm  zwolnieniem  od  posłuszeństwa:  wsiadł  on  na  koń  i  ra- 
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to  wał  się  ucieczką  do  Warszawy ,  cbociał  przeszło  dwudziestu 
szlachty  ścigało  go  z  szablami  w  ręku  at  do  rogatek* 

Nie  chciano  nic  postanowić  dnia  27)  poniewat  ambassador 
francuski  oczekiwał  wiadomością  które  nie  nadeszły  Bieliński 
zapytał  jaką  ma  dać  odpowiedź  dWom  szlachcicom,  jednema 
z  województwa  krakowskiego,  drugiemu  z  sandomirskiego,  któ« 
rzy  przerażeni  nieszczęściami  jakie  spotkało  wczora  Danowskie* 
go,  nie  śmieli  stawić  się,  jeżeli  sejm  nie  udzieli  żelaznego  listu 
dla  bezpieczeństwa  ich  osób.  Rozkazano  im  oświadczyć,  że  jeżaU 
przychodzą  w  tym  samym  zamiarze  co  Danowslq,  odbiorą  odpor 
wiedź  w  podobnymże  stylu* 

Dnia  28  podano  warunki  rokoszu.  Kardynał  przedstawił 
w  całóm  świetle  wkroczenie  Sasa.  Usprawiedliwiał  spóźnienia 
się  księoia  Gonfego  i  pićniędzy^  przejęciem  węzłów,  trudoości^r 
mi  czynionemi  ze  strony  Gdańszozan,  wpływem  królowćj  na  tych 
kupców,  i  życzliwą  obawą  Francyi,  ażeby  w  niczóm  zgoła  nie  uUi* 
żyć  wolności  narodu,  i  nie  ściągnąć  w  tćj  mierze  najmniejszego 
.  podejrzenia;  tudzież  zapewniał,  że  książę  stosownie  do  jego  listu 
odebranego  w  dniu  14,  stawi  się,  jak  tylko  rzeczpospolita  tego 
zażąda. 

Uchwalono  więc  rokosz  przeciwko  tym,  którzy  i  obrazą  wia- 
ry, praw  i  wolnośd,  wprowadzili  wojsko  heretyckie  do  królestwa, 
pod  dowództwem  książęcia  luterskiego;  którzy  wydali  mu  Krif 
ków  i  zamek,  i  wtrącili  rseoEpospolitą  w  niebezpieczeństwoi  z  jt? 
kiego  wydźwignąć  ją  trzeba. 

Humieokiego  wybrano  marszałkiem  rokoszu.  Pan  ten,  tak  do* 
brze  wywiązał  się  z  tych  obowiązków  na  sejmie  przygotowawczymi 
i  w  ciągu  miesiąca  na  sejmie  elekcyjnym,  że  zabiegi  i  starania  Koq<* 
stantego  Wapowskiego,  chorążego  sanockiego  (który  jeden  tylko 
odważył  się  ubiegać  z  nim  o  tę  godność),  stały  się  bezużyte- 
cznemi.  Bieliński  oddał  mu  laskę  marszałkowską,  sobie  zaś  tylko 
zachował  prawo  złożenia  dyplomatu  lu'ólowi  prawnie  wybrane- 
mu; na  co  się  tćż  zgodzono. 

Wojewoda  wileński  w  tymże  dniu  wybrany  został  gieneralis* 
sy musem  czyli  wodzem  naczelnym  sił  rzeczy pospoJitćj;  lecz  się 
wymówił  od  przyjęcia  tój  godności,  dopóki  nie  nadejdą  potrze- 
bne fundusze.  Wojewoda  kijowski,  któremu  następnie  ją  oGaro- 
wano  toż  samo  odpowiedział  t     oatanowiono  więc,  że  książę 


Sd4  Mmus 

ndiieli  6w  nną4  tomiif  kogo  oma  n  najgodoiejnegOt  Uchwało* 
no  takie  róine  rosponądaeiiia ,  która  byłyby  nader  ibawieo* 
nemi,  jeiliby  lOitały  nalelyoie  wykonane* 

Biakop  kijowski  wyprowadził  wszystkich  senatorów  s  kłopo* 
to,  oiwiadcEywssy  cb«ć  udania  się  do  Krakowi  i  osnajmieoia 
elektorowi  w  imieniu  rókosso,  ii  powinien  opuicić  kiróiestwo. 
Prałat  był  joi  w  drodse  i  tą  missyą,  gdy  się  dowiediiał,  łe  go 
esekają  niecierpliwiey  iei»y  obejść  się  i  nim  podobnie  jak  x  Dano- 
nte  tmba  więc  było  nowych  mu  praestróg  do  saniecba- 

dalssćj  podróiy. 

Złamawszy  obwód  pola  elekcyjnego ,  aieby  wichrsyciele  na- 
fid  swoich  odbywać  tam  nie  mogli,  weswano  dnia  S9  wojewo- 
dę płockiego  o  poddanie  warssawskiego  samkn,  którego  był  gu- 
l)eriialorem.  Senator  ten  iądał  dwóch  godsin  awłoki,  a  w  skutku 
jego  odpowiedsi  wojewoda  kijowski  kazał  wyprowacbić  a  arae- 
nriu  dwanaćde  dsiał  i  tatoosyć  przed  pałac  wojewody  płockiego. 
Pałac  teo,  jak  na  o«Aę  prywatną,  najwspanialszy-  w  Polsce, 
miał  być  ołirócony  w  perzynę^  S^yby  właściciel  jego  nie  wydał 
l»et  odwłoki  sfarim,  w  którym  odbyły  się  narady,  i  akt  konfede- 
racyi  od  wszystkich  przyjęty  został;  kaidy  podpisawszy  go^  wy- 
konywał przysięgę  na  iywot  i  duszę,   m  c«ptil  et  animam. 

Szlachcic  Korsechowski,  z  palestry,  uwaiany  był  za  autora 
paktów  konwentów  elektora  saskiego.  Drugi  szlachcic  przytrzy- 
mał go  i  rzekł,  'ń  me  naleiy  pościć  wofaio  ciłowieka,  który  był  ró- 
wnie złym  obywatelem,  jak  nędznym  adwokatem.  Wielu  posko- 
czyło  z  stfaUą  w  ręku,  łagodniejsi  wyrzucić  go  chcieli  przez  okno. 
8Ćvdi  częstokroć  dod^e  siły  i  nader  zbawiennych  pomysłów;  uda- 
ło się  jemu  wydobyć  z  ich  rąk  sscsęśliwie;  nucił  się  do  nóg 
kardynałowi,  który  go  przykrył  swoim  płaszczem  i  ocalił  mu  iy- 
cte.  Korzechowski  będąc  wprzódy  przedmiotem  zawziętości 
jednych,  został  teraz  przedmiotem  szydertiwa  drugich,  co  się  go 
pytali,  który  płaszcz  podług  niego  większą  moc  posiada,  czy  kar- 
dynała prymasa,  czy  tći  proroka  Eliasza? 

Pnebendowski  na  rozkaz  *  elektora,  .pośpieszył  le  Lwowa 
z  pięciądziesiąt  tysięcy  talarów,  aby  być  obecnym  na  sejmie; 
byłby  tu  zamordowany,  gdyby  Opatrzność  tą  plagą  ukarać  je* 
azcze  nie  eliciała  Pobki.  Przybył  on  właśnie  w  ten  dzień 
i  godzinę,  kiedy  Korzechowski  mniemał  ie  będzie  zamordowa- 
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nym.  Nie  dozwoionoby  umknąć  tćj  drugiój  ofierze.  Giekawofeią 
powodowany,  lapytat  na  wschodach  słuŁącego ,  co  la  przyczyna 
tak  wielkiego  zgromadzenia  się  szlachty?  ten  go  nieznając  odpo- 
wiedział ^  ie  to  się  rokosz  zbićra  przeciw  Sasowi  i  jego  stronni- 
kom.  Przebendowski,  który  spodziówał  się  tam  znaleźć  woje- 
wodę płockiego,  naradzającego  się  ze  swemi  przyjaciółmi,  usły- 
szawszy o  tćm  uciekł;  i  pospołu  z  Flemingiem  schronił  się 
u  posła  -  brandeburskiego.  Szlachta  dowiedziawszy  się  otćm, 
wyprawiła  do  nich  nazajutrz  ostrzeteoie,  ie  jeżeli  po  trzech  go- 
dzinach znajdować  się  jeszcze  będą  w  Warszawie,  nie  otrzymają 
iadnego  pardonu*  Proszono  takie  wspomniooego  posła  aby  nie 
dawał  im  przytułku ,  dla  uniknienia  zawziętości  ludu ,  od  którćj 
moieby  go  nie  zdołano  ochronić.  Odpowiedział  ii  wyjechali 
w  nocy,  i  przechował  ich  dopóki  burza  nie  ucichła  zupełnie. 

Chorągwie  szlachty  wykonawszy  na  tym  sejmie  to^  czego  po 
nich  wymagano,  prosiły  o  pozwolenie  powrotu.  Gdyby  były  pió- 
niądze,  uiytoby  jćj  na  drugi  cel,  do  którego  ambassador  franco- 
zki  ją  przeznaczał,  i  trwała  ona  w  tćm  postanowieniu;  ale  ie 
nikt  nie  miał  z  czego  jćj  opłacić,  wróciła  się  więc;  w  Warszawie 
zaś  pozostali  tylko  senatorowie,  marszałek  i  rada  z  dwócbset 
dziewiędudziesiąt  deputowanych,  z  województw  i  wszystkich 
powiatów,  składających  ciało  rzeczypospolitćj. 

Przebendowski  ochłonąwszy  ze  śmiertelnego  strachu,  powrót 
cił  na  scenę;  domnićjszy  jeszcze  niieli  wprzódy  i  spodzićwał  się, 
ie  łaenićj  pójdzie  mu  sprawa  z  tym  sejmem  nieustającym ,  niieli 
z  tłuszczą,  która  go  wygnała.  W  istocie,  łagodne  uwagi,  zastąpiły 
miejsce  śmiałości,  którą  wprzód  okazywano;  obawa  ze  strony 
panów  większa  była  niieli  ze  strony  szlachty,  poniewai  więećj 
mieli  do  stracenia.  Królowie  polscy  mają  prawo  zaraz  po  ko- 
ronacyi,  rozdawać  wakujące  urzędy;  nader  znaczna  była  ich  li- 
czba z  powodu  długiego  ł>ezkrólewia ,  i  głaskała  dumę  tych,  któ* 
rzy  sądzili  ie  są  godnemi  ichr  pozyskania.  Jiie  wątpiono ,  ie  ele- 
ktor po  koronacyi  będzie  je  rozdawał;  trzeba  zatóm  przeszkodzić 
siłą  wykonaniu  tego  obrzędu,  lub  odwlec  go  przez  układy.  Woj- 
sko saskie  w  Krakowie,  koronne  i  litewskie  nieczynne  dla  braku 
pićniędzy;  rozjechanie  się  szlachty  dla  tćjie  samćj  przyczyny,  nie 
dozwalały  uiyć  pierwszego  środka;  próbowano  więc  drugiego, 
i  cii  sami  panowie,  którzy  przed  kilką  dniami  wywołali  i  kraju 
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Pnebendowskiego,  sacięli  mo  pochlebiać  i  mówić  o  pojednaDio. 
Pnjbyeie  Diiałyńskiego,  krajesago  wielkiego  koroonęgo,  sprawiło 
ię  odmianę;  znajdował  się  on  pneź  neŁi  tygodni  przy  opacie  de 
ChAteaiuieufy  z  wojskieni  i  znaczną  liczłią  szlachty  pruskićj  dla 
przyjęcia  ksiąięcia ;  lecz  odebrał  z  Paryia  lift  rezydenta  biskapa 
płod[iego,  z  dnia  13  sierpnia,  którym  ten  Polak  donosił  ma  o  na- 
dcjiciu  listo  kardynała,  lecz  że  kiól  nie  odwaiał  się  wystawiać 
osot>ę  księcia  na  niebezpieczeństwo.  Krajczy  wielki  przywiózł  tę 
fatalną  nowinę  do  Warszawy  i  dodał,  łe  wezle  nie  nadeszły  do 
Gdańska,  ie  gdyby  nawet  przyszły,  wfrfyw  królowój  i  pogróiki 
magistrato,  przeszkodziłyby  ich  zapłacenia ;  nie  trzeba  było  więcćj 
do  skłonienia  całćj  partyi  aby  się  rzaciła  w  objęcia  pośrednika. 

Nnncyusz  Jego  Swiątobliwoćci,  chętnieby  podjął  się  obowią- 
zka  pośrednika,  ale  prałat  ten  dbyt  otwarcie  wynnrzył  się  był  ze 
swojćm  zdaniem;  a  wskutku  zaniesionych  z  tege  powoda  zaialeń, 
odebrał  rozkaz  zachowywania  icisłćj  neutralnoici.  Znał  on  swo- 
je słabość  i  usunął  się  do  Pros ,  pod  pozorem  załatwienia  nieja- 
kich sporów  zaszłych  w  kapitule  warmińskićj,  w  istocie  zaś  aby 
się  nie  narazić  na  niebezpieczeństwo  utracenia  swojćj  fortuny. 

Pośrednictwo  przeto  brandebarskie^  zaniechane  od  trzech  ty- 
godni ,  przyjętćffl  zostało  przez  naczelników  rokoszu.  Pićrwsze 
ich  propozycye  podobne  były  do  tych,  na  których  zerwano  po- 
przednie konferencye.  Drugie  lubo  umiarkowańsze,  nielepićj 
atoli  przyjęto;  poprzestano  wreszcie  na  Ićm,  aby  Sas  odłoiył  swo- 
je koronacyą  aż  do  miesiąca  października,  ieby  mićć  czas  do  roz- 
trząśnięcia  trzech  głównych  punktów,  ściągających  się  do  rozpu- 
szczenia wojsk  niemieckich,  nawrócenia  się  elektorowćj  i  sposobu 
naprawienia  okrutnćj  krzywdy,  wyrządżonćj  honorowi  prymasa. 

Marszałek  wielki  koronny,  który  zawsze  zachowywał  neutral- 
ność, połączył  się  z  posłem  pośrednikiem,  w  zamiarze,  ażeby  oI>ie 
partye  jemu  były  obowiązane.  Po  wielu  konferencyach,  tak  taje- 
mnych, jako  tći  pojedynczych,  na  których  kardynał  nigdy  nie  chciał 
zgodzić  się  przez  pismo  na  to  coby  szkodzić  mogło  księciu  Gon- 
femn,  naczelnicy  rokoszu  uchwalili  pomiędzy  sobą,  iż  aby  za- 
spokoić Przebendowskiego,  którym  dotąd  tyle  pogardzano^  dadzą 
mu  pismo  z  obietnicą  uznania  Sasa ,  pod  warunkiem ,  ii  korono- 
wać się  nie  będzie  przed  dniem  30  września.  Cii  sami  panowie 
złoiyli  tajemnie  kardynałowi  drugie  pismo,  któróaa  zobowiązali 
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się  Die  odstępować  go  nigdy,  a  on  i  swojćj  strony,  łeby  stale  nio 
nie  podpisywat,  lecz  tyJko  dla  omamienia  przeciwników,  zwo- 
łał szlachtę  na  dzień  26  wrzeinia,  aieby  przedstawić  j^  za- 
miary elektora  względem  zaspokojenia  rzeczypospolitój,  i  ie  po- 
trzeba naradzenia  się  jćj  z  marszałkiem  rokoszu,  posłały  za  po- 
zór dla  obojga,  do  wymówienia  sie  od  wszelkiego  podpisu. 

Ci  którzy  szukają  dobrój  wiary  w  umow«ch,  nie  pochwala 
takiój  ostrołnoicL  Elektor  i  jego  rada  znaleźli  ją  zbyt  grubą  ^  łebj 
daó  się  podejść;  cieszyli,  się  z  tego,  łe  Polacy  wbrew  zwyczajowi 
swemu  przekładali  negocyacye  nad  otwartą  siłę  i  myilili  jedynie 
o  korzystnćm  ułyciu  irodków,  któiych  nieprzyjaciele  zaniedlMdi 
obrócić  na  swój  pożytek. 

Ambassador  francuzki  był  najwięcćj  godnym  politowania 
w  takidi  okolicznoieiacłi;  krok  zamyślany,  przez  jego  przyjaciół 
nie  miał  w  sobie  nic  pewnego  i  gruntownego,  a  nawet  nie  był 
uczciwym;  jełeli  elektor  przyjmie  propozyeyą,  wówczas  ambassa- 
dor nie  t>ędzie  miał  partyi ,  a  Sas  powszechnie  uznanym  zostanie;, 
jełeli  ten  ksiąłę  ją  odrzuci,  rokosz  popadnie  znowu  w  kłopoty, 
jakieh  go  korooacya  nabawia.  Obu  wypadków  zarówno  lękaó 
się  należało;  jedno  tylko  było  lekarstwo,  które  stało  się  niepoły- 
tecznóm,  jako  często  obiecywane,  a  nigdfiiie wykonywane. 
.  Wojewoda  wileński  tryumfował  z  własnćj  słabości  i  przypi-r 
sywat  roztropności  swojćj,  wahanie  się,  którego  tylekroć  <ławat 
dowody.  Wyprawił  on  syna  do  Krakowa  dla  dowiedzenia 
się,  czy  elektor  zechce  jeszcze  słuchać  o  układach;  odpowiedz 
zaś  była  taka,  łe  jełeli  Sapiehowie  nie  poddadzą  się  niezwłocznie, 
ujrzą  największych  swych  nieprzyjaciół,  zaraz  po  koronacyi,  za«^ 
Bzczyeonych  wszystkiemi  urzędami  litewskiemi.  Przyjaciele  FraiH 
cyi  znułeni,  pragnęli  koronacyi  i  zgody  z  Sasem,  jedynie  dlatego 
aby  zakosztować  spokojności  umysłu,  i  nie  słyszóć  więcćj  o  spra- 
wie, którćj  długość  im  się  uprzykrzyła.  Polignac  liczyć  mógł 
tylko  na  niektórych  wiemycb^*przyjaciół,  niezłomnćj  wprawdzie 
rzeCelności,  i  na  szlachtę  nader  groźną^  kiedy  jest  w  massią;  leez 
niepodobieństwero  mu  było  zgromadzać  ją  tyle  razy,  niedostar* 
czając  kosztów.  Nie  zostawała  mu  przeto  inna  nadzieja ,  tylko 
w  skwapliwych  przedsięwzięciach,  do  jakich  mógł  się  rzucić*  ele- 
ktor.    Bzeczy  znajdowały  się  w  takim  stanie,  kiedy  się  dowie* 

I,  ie  ów  książę  sprowadził  z  Drezna  swoje  powozy  i  naj- 
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kosztowniejue  sprzęty,  abj  odbyć  koronacją  z  tśm  więkną  oka- 
załością, i  ie  za  radą  wojewody  łeczyokiego,  nieodwlekając  jój 
bynajmnićj,  zaiarCował  ze  wszystkich  konfereocyj  odprawionych 
w  tój  mierze^  i  odbyt  obrzęd  dnia  15  września,  jak  to  uchwało- 
nfoi  zostało  na  jego  radzie. 

W  istocie,  śmiałość  i  słabość,  jaką  rokosz  okazywał  kolejno, 
zachęciły  przeciwników  do  odwaioych  przedsięwzięć.  Z  liczby 
ośmiu  urzędników,  posiadających  klucze  od  skarbcu,  sześciu  trzy- 
mało się  strony  księcia  Confego.  Rada  saska  postanowiła  nam* 
szyć  miejsce,  które  zawsze  uwalano  za  święte,  i  utyta  do  wyko- 
nania tego  gwałtu  dwóch  zakonników,  których  charakter  powi^ 
nien  był  im  nie  dopuścić  podobnego  postępku. 

Wyiycki,  opat  czerwieński,  zakonu  świętego  Bernarda,  pisarz 
wielki  koronny,  byt  człowiekiem  w  królestwie  ńajwięcćj  skłon- 
nym do  wina,  i  dlatego  znany  pod  intieoiem,  „5iU(i'V  równie  jak 
nazwiskiem  opactwa,  urzędu  Idb  rodu.  Drugi  nie  lepsze  posiadał 
irnię^  był  to  Wyhowski,  opat  świ^ltokrzyski,  zakonu  świętego  Be- 
nedykta, exkommuntkowany  niegdyś  przez  papićła  Innocentego 
XI,  który  od  tylu  lat  nie  troszczył  się  o  zdjęcie  z  siebie  cenzor 
kościelnych. 

Ci  dwaj  mnisi,  nieśmiejąc  wyłamać  drzwi  od  skarbcu,  ponie* 
waż  prawo  tego  zabrania,  kazali  rozbić  część  mum,  i  dumni  jak 
zwycięzcy,  którzy  wchodzą  przez  wyłom,  zabrali  ozdoby  króle- 
wskie, bez  względu  na  protestacye  Lanckorońskiego,  strataika 
korony  i  burgrabiów  krakowskich,  których  zgoda  jest  potrzebną, 
do  upoważnienia  tak  nieprawnego  krokui  todziei  wszystkich  czy- 
nów, jakie  dokonał  i  miał  jeszcze  dokonać  biskup  kujawski-  przy- 
właszczywszy prerogatywy  prymasa.  Rada  elektora  słotonn  ze 
cztćrech  czy  pięciu  senatorów ,  ogłosiła  arcybisikiJpatwo  gnie- 
źnieńskie za  wakujące,  a  marszałka  konfederacyi  zia  iofamisa 
i  zdrajcę  ojczyzny. 

Biskup  kujawski  nie  zachowywał  juł  potom  ładnego  umiar- 
kowania; uwaiał  siebie  jako  mającego  w  ręku  swojćm  losy  Poi* 
ski,  i  mniemał  ie  wszystko  ulegnie  popędliwości  jego  charakteru 
i  gwałtowności  jego  rad.  Nadaremno  przyjaciele  przekładali  mu, 
ie  wedle  statutu  1550  roku,  koronacya  króla  odbyć  się  powinna 
tylko  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  za  jednomyślną  zgodą 
narodu,  i  ie  królowa  ołM>wiązana  jest  wyznawać  wiarę  katolicką. 
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PRjtaotano  balię  Syttusa  Y,  zabraniającą  pod  karą  klątwy 
wsiyitkioi  bHikupo(ii  (Hibkiai  koTMowaiiia  kritas  t  obrasą  arcy^o 
biikupa  gnMdieltokiego , '  i  temu  nawet  prałatowi  koronawada 
tegos  ctyja  wiara  byłaby  podejrxaną. 

Biskup  kujawski  odpowiechiat,  ie  Batory  był  koronowany, 
bet  względu  na  opór  fakcyi  przeciwnój;  ie  w  obecnej  okoliczno* 
ści  mocen  jest  uczynić  to  samo  oo  jego  poprzednik  w  et  asie  ko* 
'  ronacyi  wspomnionego  księcia.  Że  co  do  nawrócenia  si^  eiekto^ 
row^  nie  wiś  jak  wię  to  zakoAeiy;  ie  jeiliby  wzbraniała  się  wy- 
konać abjnracyi,  wypadnie  postąpić  tak  jak  w  roku  1602  z  Heleną 
małżonką  króla  Aleiandra;  łegdy  ona  odmówiła  przyjęcia  wich- 
ry katolickićj,  będąc  córką  cara  moskiewskiego,  •  wyznania  gr»- 
ckiegOi^  Pobka  uznała  ją  za  królowęi  ale  aię  nie  godziła  nigdy 
na  jćj  koronacyą.  Twierdził^  ie  postanowienie  i  roku  1550  nastą* 
piło  jedynie  z  tego  powodu,  ii  rzeczona  królowa  zbytoie  sprzyjała 
swym  spół wyznawcom;  ale  ów  prałat  miał  dosyć  na  przytacza- 
niu słabych  przycayn,  byleby  tylko  nosiły  cechę  gruntowności. 

Dnia  13  wrsefoia  aaczął  się  obrzęd  koronacyi.  Pogrzeb  króla 
zmarłego  odbyt  się  przez  reprezentacyą,  bo  wichneyciele  nie  byli 
panami  Warszawy,  gdzie  znajdowały  się  jego  zwłoki.  Dnia  14  « 
elektor  udał  się  do  kościoła  świętego  Stanisława^  wedle  zwyczaju, 
aby  uczcić  pamiątkę  togo  męceennika,  którego  a  ołtarza  gdy  mszą 
odprawował^  dnia  8  maja  1079  roku,  wtasaą  ręką  zabił  1^61  Bo* 
lesław,  za  to  ii  jemu  święty  ów  mąi  odwaiył  się  csymć  wyrnt^ 
podobne  jak  poprzedsiciel  Jezusa  Chrystusa  królowi  Herodowi. 

Dnia  15  tegoi  toiesiąca »  biikup  kiijawski  w  towarzystwie 
dwóch  kioych^  koronował  elektora  i  nie  przepomniał  iadnego 
t  obrzędów,  jakie  w  podobnych  okolicznościaoh  nają  miejsce. 
Większa  część  dygnitarzy  koronnych  i  MewsKich  była  nieobecną; 
Niemcy,  chodai  lutry^  pełnili  obowiązki  ich  urzędu,  gdy  tego  od^ 
mówili  niektórzy  inni  panowie  polscy,  a  woł>awie  ieby  ci  nie  oka^ 
zywali  jakiego  gnićwu,  rozstawiono  Sasów  w  róio]^  ezęściadi 
miasta  i  zagnek  opatrceoD  silną  zfeiłogą.  Czoło  wojsk  nieaM<» 
ckich  otaczało  kościół  podczas  obrzędu;  elektor  uczynił  nową  je- 
szcze abjuracyą,  która,  jak  sądzono,  równie  była  szczórą  co  i  po- 
przedzające. 

Nie  wiadomo  czy  długość  tego  obrzędu,  czy  wiadomość  o  wy- 
jeździe księcia  Gonfcgo,  czy  tói  ie  elektor  był  na  czoo,  były  przf • 
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cqfiią,  ii  osłabiał  nieco  pned  saoićni  prawie  włoieiueiii  koitH 
Dy.  Przypadek  teo  mógł  by<  bardio  niinralnym ;  wielu  atoli  za 
przykładem  itaroiytoychy  nader  złą  rokowało  ztąd  wróibę.  Ci 
którzy  rozsądniój  gardzą  podobnemi  zabobonami ,  obróciii  rzecz 
tę  w  imióeh  i  aapyty wali»  cói  się  stało  z  Herkulesem,  którego 
Niemcy  przysłali  Polsce?  i  ieby  uczynić  jaką  różnicę  pomiędzy 
dwoma  bohatórami,  mówili,  ie  starożytny  wspićrał  niebo,  ten 
zaś  omdlewa  na  widok  korony. 

Elektor  nieprzeszkadzając  mówió  tym ,  którzy  mu  czynić  do- 
puścili, rozdał  wakujące  urzędy,  i  qednał  sobie  przyjaciół  i  nie«» 
przyjaciół.  Wyprawił  potom  wspaniałą  ucztę,  na  którą  damy  pol- 
skie i  niemieckie  były  zaproszone;  te  ostatnie  miały  piórwszeń- 
stwo,  tamte  więc  tak  się  rozgniówały,  jakto  zwykle  kdbióty,  które 
się  czują  obraionemL  Zemsta  była  jedyną  pocjedią,  jakiój  szu- 
kały doświadcsywszy  tak  dotkliwego,  podług  nieli  uchybienia; 
i  znalazły  przeszło  stu  sdachty,  którzy  przez  grzeenwść  dla  nicłi, 
lub  przez  nienawiść  ku  dektorowt,  protestowali  pneciw  wszy- 
stkiemu co  się  stało  wprzód  i  co  nastąpi  po  koronacyL  Zebrało 
się  sześciudziesiątz  wojewódstwa  sandoraiórskiego,  kiórzy  w  ska- 
Ikli  intryg  pariyi  przeciwnćj  elektorowi,  zuueśli  podobnął  prote- 
staeyą,  i  popiórali  ją  jeszcze  lepiój. 

*  Mniemany  sejm  koronacyjny  otworzył  się  dnia  16  Aród  zgieł- 
ku ,  który,  tak  długo  trwał ,  jak  samo  zgromadzenie,  tojest  dni 
piętnaście,  zamiast  sześciu  tygodni  prawem  przepisanych,  i  odro- 
czono go  na  miesiąc  luty.  Piórwszym  powodem  niedięci  była  nie- 
wainość  wyłiorów,  lecz  ponieważ  ściągała  się  do  wszystkich^  rychło 
ją  więc  załatwiono,  i  wszyscy  chcieli  uważać  siebie  za  prawdzi- 
wych posłów  ziemskich,  ponieważ  żaden  nie  posiadał  poirzebnój 
kwaliGkacyi.  Wrzawa  atoli  me  ustawała;  rozprawiano  e  wybo- 
rze marszałka;  młody  książę  Wiśniowiecki  chciał  nim  zostaj  Za- 
wisza go  przemógł  i  tylu  uczynił  niechętnych,  ilu  spółzawodnik 
jego  miał  przyjaciół.  Nieład  wzmagał  się  » Inżdym  dniem,  z  po- 
wodu paktów  konwentów,  których  jedni  domagali  się  oryginału, 
a  drudzy  twierdzili,  że  się  znajduje  w  Warszawie.  Obejmowały 
one  wyraźne  zastrzeżenie,  że  elektor  zrzeeze  się  wszelkidi  praw 
nabytych  przez  akt  elokcyi,  jeżeli  koronować  się  będzie  wprzód, 
nim  żona  jego  zostanie  katoliczką.  Nie  byl  ten  książę  tyle  niezrę- 
cznym, aby  okazaćf  że  nangntrz  po  korooacyi,  gwałci  słowo  dane 
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tak  uroeiyicie.  Nie  zualesioDO  innego  środka  ku  jego  obronie 
przed  naiarcsy wośeią  {rasłów,  jak  oswiadeseniei.  łe.  oryginał  aklu 
zaginął.  Szesćdziesięcia  szlachty  sandomićrski^y  o  których  mó- 
wiliśmy, złożyli  kopią  koliacyonowaną,  jakićj  Przebendowaki 
nie  chciał  dawać  wiary,  i  pan  ten  kłamstwami  swemi  tak  dalece^ 
za  wichrzy  I  sprawę/ o  którą  rzecz  szła,  łe  ją  odłoioaio  do  miesi%- 
ca  lutego. 

Pokazał  się  tymczasem  paszkwil,  obejmujący  argumenta  pięciu 
aktów  komedyi  krakowskiój.  Akt  pierwszy,  król  bez  dypicmiatu; 
drugi,  pogrzeb  bez  ciała  nieboszczyka;  trzeci,  koronacya  bez  pry- 
masa; czwarty,  sejm  bez  posłów;  i  piąty,  protestacye  bez  skutkUi 
Owot  czóm  Polacy  cieszyli  się  po  pocisku  zadanym  wierze  kaU>* 
lickićj,  prawach  pogwałconych,  wolności  ueiemięionćjl  wteiieiai 
kiedy  ich  iony  w  rozpaczy  nie  uważałyby  się  za  dosyó  pomszczOf 
ne  za  lekką  obrazę,  jeśliby  elektor  z  tronu  złożonym  me  zostaŁ 

Fakcya  odebrała  wkrótce  wiadomość,  która  ją  daleko  więcój 
przeraziła,  niżeli  to  o  czóm  mówiliśmy.  Książę  Conti  wyjechał 
z  Paryża  w  nocy  3  wrześniai  i  wsiadł  na  okręt  w  Dunkierce  dnia 
7.  Eskadrą  dowodził  kawaler  Bart,  zarówno  groźny  jak  znany 
na  morzach  północnych.  Powtarzany  odgłos,  który  zawsze  zwie* 
ksza  przedmioty,  rozległ  się  po  całój  Polsce,  że  książę  przybywał 
z  wojskiem  i  tak  znacznemi  pióniędzmi,  iż  go  oczekiwano  z  wiel- 
ką niecierpliwością. 

Skoro  w  Warszawie  odebrano  wiadomość  o  koronacyi  Sasa« 
uznano  iż  nie  należy  zachowywać  dłużój  umiarkowania,  poniewM 
zmyślenia  i  uległość  kia  nic  się  nie  zdały;  a  niemogąc  naprawić 
przeszłości,  przedsięwzięto  środki  na  przyszłość.  Zebrali  się  kar* 
dynał,  naczelnicy  i  radą  rokoszu.  Prymas  odwołał  ostatme  swe 
uniwersały,  a  nowemi  zamiast  gieneralnego  zebrania  oznaczone- 
go na  dzień  26  wrzetnia,  zwołał  trzy  szczególne  na  dzień  10  pa? 
ździernika;  jedno' w  Wielkiejpolsce  w  Łęczycy,  pod  hrabią 
Władysławem  Przyjemskim,  kasztelanem  kaliskim;  drugie  w  Ma- 
łejpolsce,  w  Zawichoście,  pod  przewodnictwem  Adama  Sienią* 
wskiego  wojewody  bełskiego;  trzecie  w  Grodnie^  w  Litwie,  pod 
wojewodą  wileńskim.  Celem  tych  trojga  zgromadzeń  było  tóm 
łaćniejsze  oparcie  się  przedsięwzięciom  elektora  i  zapobieżenia 
wypadkowi  podobnemu  do  tego,  jaki  miał  miejsce  w  Proszowi- 
cach, gdzie  się  zebrał  sejmik  województwa  krakowskiego.    Lubo 
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iwołaoy  był  jedynie  dla  wybrania  deputowanych  na  trybunał  gló- 
wny,  Sasi  wuelako  chcieli  osiągnąć  drogą  z  tego  korzyść  tojeal 
amusić  go  do  przyjęcia  postanowienia  rady  swojego  pana,  przeci* 
wko  prymasowi  i  rokoszowi.  W  tym  ceki  sześć  półków  saskich 
otocsyły  sejmik,  grołąc  uderzyć  oręiem,  jeśliby  nie  przystano  na 
ichiądania.  Dokaialiby  tego,  gdyby  nie  odwaga  Olsztyńskiego  sta- 
rosty, który  wspićrany  od  przyjaciół,  protestował  przeciw  sejmi- 
kowi i  przeciw  gwałtowi  Niemców. 

Kardynał  wspominał  o  tym  wypadku  yr  swoich  uniwersałach, 
i  dla  uniknienia  podobnego  podstępu,  zamiast  jednego,  zwołał  trzy 
zgromadzenia.  Tą  ostrożnością,  przeszkadzał  elektorowi  udać  się 
na  Warszawę  z  wojskiem,  zaraz  po  odprawionym  jego  sejmie  ko* 
ronacyjoym.  Rzeczywiście  nieroztropną  byłoby  rzeczą,  gdyby  ton 
ksiąię  zapuszczał  się  w  głąb'  królestwa,  gdzie  triy  zgromadzenia 
szlachty  zarówno  przeciw  niemu  rozjątrzone,  mogły  się  połączy^^ 
otoczyć  i  pojmać  go-,  wymordowawszy  jego  wojsko. 

Po  wydaniu  rozkazów  kardynał,  marszałek  i  rada  rokoszu 
udali  się  do  Łowicza^  i  półkiem  piechoty  wojewody  wileńskiego, 
który  strzegf  mostu  na  Wiśle,  z  sześciąset  rajtarów  i  artyteryą 
warszawską,  którt  składała  się  z  Sześoiudziesiąt  dział  spiżowych 
rozmaitego  kalibru. 

Zaledwo  prymas  stanął  w  swojóm  mieście,  wnet  ambassador 
dał  mu  znać  ie  ksiąłę  .Conti  wsiadłszy  na  okręt  w  Dunkierce 
dnia  7,  przepłynął  14  Zund.  Wiadomość  ta  kazała  spodziówać 
się,  ie  ksiąię  w  krótkim  przybędzie  czasie.  Wszelako  dopióro 
26  ukazał  się  pod  Gdańskiem,  a  28  zawinął  pod  Oliwą.  Jtfie* 
szczanie  gdańscy  w  wielkim  byli  kłopocie,  jakiój  strony  chwycić 
się  mają;  sława  i  obecność  księcia  skłaniały  na  jego  stfonę  część 
rady;  królowa  namawiała  innych  na  stronę  elektora,  a  iydzi,  któ- 
rym się  bardzo  dobrze  powodziło  za  panowania  tój  monarehini, 
uiywali  całego  swego  wpływu  na  popićraniejćj  iyczęń. 

Zgromadziła  się  rada  miejska;  zdania  były  podzielone.  Ci 
którzy  trzymali  za  Contim  przekładali  korzyści,  jakie  miasto  ku- 
pieckie osiągnąć  moie  z  handlu  z  Francyą; .  ie  odbićra  z  tego  kra* 
ju  wino,  sól  i  tyle  innych  towarów,  któremi  opatruje  Północ;  ie 
handel  z  owóm  królestwem  przyłoiył  się  w  części  do  uczynienia 
togo  miasta  jednćm  z  najwięcój  kwitoących  między  hanzeaty- 
ckiomi;  ie  nieroztropnością  byłoby  wyrzekać  się  tych -korzyści, 
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na  nalegania  królowćj;  ie  niecb  sobie  iydii  priemawiaj^  xa  nią, 
poniewał  oni  jedni  icositowali  słodyczy  '}6}  panowania. 

Stronnicy  Saia  odpowiadali,  łe  wprawdzie  handel  jest  ay- 
skiem,  którego  zaniedbać  nie  nalały;  lecz  ie  oni  są  raczej  Niem* 
cami,  niżeli  Polakami;  ie  powinni  być  względnemi  dla  swego  na* 
rodu,  zachować  wiarę  luterską,  którćj  zagraża  jawne  niebezpi^ 
czeństwo,  skoroby  książę  Conti  wziął  górę  *  nad  swoim  spółza* 
wodnikiem;  że  Ićpiój  więc  uznać  za  prawego  króla  książęcia 
protestanckiego,  pod  którego  panowaniem  religia  żadnego  nie 
poniesie  szwanku;  że  mniemane  abjuracye  elektora  nie  są  takiemi 
jakiemi- je  katolicy  ogłaszają,  i  że  książę  ten  zbyt  j^st  stałym,  żeby 
miał  zdradzić  pićrwsze  swoje  uczucia;  nakoniec  że  ich  statuta 
przepisują  iż  w  razie  rozdwojenia,  miasto  oiwiadczy  się  za  tym, 
kto  piórwszy  będzie  się  koronował. 

Najrozsądniejsi  zaklinali  innych  aby  odłożyli  rzecz  tę  do  cza- 
su, kiedy  senat  i  szlachta  za  zgodą  jednomyślną  rozstrzygną  na 
i^rzyść  jednego  zespółzawodników  i  aby  uznali  tego,  za  kim  się 
oiwiadczy  fortuna.  Myśl  ti  zdawała  się  tóm  rozsądniejszą,  iż  nic 
nie  narażano  na  niebezpieczeństwo;  przekładali  że  własne  ich 
bezpieczeństwo  powinno  czynić  ostrożniejszemi  w  Okoliczności^ 
tak  drażliwych:  że  ponieważ  w  roku  1515  oświadczyli  się  zbyt 
skwapliwie  za  cesarzem  Maiymilianem  przeciw  królowi  Stefanowi 
Batoremu,  miasto  blizkińm  było  upadku;  że  ten  monarcha  ogłosił 
je  za  zbuntowane  i  zmusił  w  roku  1577  do  odbudowania  opa- 
ctwa Olfwskiego,  i  odstąpienia  połowy  dochodów  swego  portu, 
którą  królowie  polscy  po  dziś  dzień  pobiórają. 

Obawa  podobnego  ot>ejścia  się  nie  mogła  skłonić  magistratu 
do  zachowania  neutralności.  Od  dnia  S6  kiedy  książę  stanął 
u  portu,  nie  wysłali  aby  go  powitać;  ich  okręty  przepływały  koło 
jego  eskadry,  niesalutująo  jój,  ani  tóż  bandery  francuzkićj;  dnia  29 
strzelano  z  dział  na  cześć  Sasa,  a  inne  miasta  pruskie  wkrótee 
poszły  za  tym  przykładem. 

Miały  niedługo  powód  tryumfowania  ze  swojego  postępku. 
Wiadomość  o  zwycięztwie  oduiesionóm  przez  Niemców  6ad  Tur* 
kami,  wznieciła  nadzieję  iż  wkrótce  ujrzą  nadchodzących  do 
-  Polski  dziesięć  tysięcy  Sasów,  którzy  należeli  do  armii  zwycię- 
zkiój,  a  teraz  niebędąc  potrzebnemi  cesarzowi,  nadciągną  nie- 
zwłocznie na  pomoc  swemu  monarsze.    Przerażenie  rozszerzyło 
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się  między  partją  przeciwną ;  wielu,  co  śpieszyli  do  Gdańska, 
wrócili  się  nazad,  a  niektórzy  zaczęli  wtedy  uialaó  się,  ie  ksiąłę 
nie  przyprowadził  z  sobą  wojska,  jak  gdyby  przewidziano  ^ve 

*  Francy  i  zwycięztwo  księcia  Eugieniusza,  i  łe  cała  Polska  nie  bę- 
dzie zdolną  do  obrony  swego  króla  i  wolności  przeciwko  dzie* 
sięciu  tysiącom  Niemców. 

Wszelako  popłocb  nie  był  tyle  powszechnym,  iiby  przeszkodził 
wielu  panom  i  szlachcie  przybyć  z  powitaniem  księcia,  który  co 
dzień  udawał  się  do  Oliwskiego  opactwa,  dla  naradzaniasię  z  nimi 
Przez  roztropność  i  umiarkowanie,  chociai  wszyscy  tytułowali 
go  królem,  oii  jednak  tytułu  tego  nie  przyjmował,  dopókiby  nie 
pozyskał  zgody  partyi  przeciwnój. 

Kiedy  prymas  z  deputowanemi  rokoszu  znajdował  się  w  Ło- 
wiczu, tymczasem  ambassador  Francuzki  zawarł  układ  z  Sapieha- 
mi, na  mocy  którego,  za  złoieniem  za  rękę  summy  cart&rykroć  sto 
sześćdziesiąt  tysięcy  li wrów,  woł>ecności  kommifatny  litewskich, 
którzy  oddawna  czekali  na  nią,  syn  podskarbiego,  wielkiego  zo- 
bowiązał się    z  dziesięcią  łub  dwunastą  kompana  przybyć  dla 

_  towarzyszenia  księciu  wszędzie,  gdzieby  on  zechoiat.  Zastrzeio- 
no  takie  te  hetman  wielki  tego  księztwa,  i  w$zjuij  urzędnicy 

.  wojskowi  wykonają  przysięgę  i  wystąpią  zaraz  jse  wszystkiemi 
wojskami  swemi  ku  miejscu  wskaztnemn  firzez  księcia,  który  ze 
swojój  strony  stanie  na  ich  czele  i  wypłaci. im  takąi  summę  oztó- 
rykroć  sto  sześćdziesiąt  tysięcy  liwrów  za  dwa  drogie  kw«rtfltły, 
wprzód  niłeli  pójdzie  na  nieprzyjaciela.  Tenie  poseł  wyprawił 
podstolego  koronnego  nai  Podole,  gdzie  oddział  Kozaków^  który 
on  tam  zgromadził,  stał  obozem,  z  trzema  kompaniami  iiadwor- 
nemi  domu  Lubomirokich^  Umówił  się  takie  z  podskarbim 
wielkim  koronnym,  wojewodami  bełzkim  i  kijowskim,  ,w*t6iQ 
cp  się  do  nich  ściągało;  i  zarfta  potom  wyjechał  do  Gdańska 
z  księciem  Czartoryskim,  gdzie  stanął  dnia  2  października  i  za- 
stał księcia  na  okręcie,  czekającego  nań  dla  naradzenia  się,  o  spri^ 
wach  największćj  wagi. 

Pićrwsza  propozycya  podana  przez  Polaków  księciu  była  ałeby 
iść  na  Malborg,  gdzie  Działyński  był  starostą  i  dowodził  w  miej- 
scu szwagra  swego  Bielińskiego,  i  zgromadził  około  pięciuset  za- 
łogi, tudzież  zobowiązał  się  opatrzyć  tę  warownię  we  wszystko, 
za  summę  dwadzieścia  sicdm  tysięcy  liwrów,  którą  mu  wypłacił 
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opat  Chśleanneuf.  Ksiąię  nie  nwaiał  ta  rzecz  przyzwoitą  zamy- 
kaj §ię  w  fortaey;  człowiek  wojenny  uczynić  to  może  tylko  w  ra- 
zie niepowodzenia  i  w  oczekiwania  posiłków,  aby  mógł  znoypi 
wystąpić  w  pole.  Zresztą,  niebezpieczeństwo  było  nader  wiolkiei 
iiel^  zanfać  Działyńskiemn,  który  okazał  niewiarę  względem 
opata  GhAteauneufl  Poseł  ten  powierzył  mu  sto  tysięcy  liwrów 
niedługo  przed  przybyciem  księcia  i  prosił,  aby  je  przesłał  kar- 
dynałowi na  pogrzeby  naglące^  zwłaszcza  na  wyprawę  wojsk 
z  Łowicza  ku  Gdańskowi.  Ten  dygnitarz  zatrtymał  pieniądze  dta 
siebie,  i  nie  rooina  go  było  zniewolić  ani  do  zwrotu,  ani  do  wytłu- 
maczenia się  z  postępowania  tak  nieporządnego  i  tak  intereso- 
wanego. 

Druga  propozycya  podana  księciu  była,  aieby  iść  wprost  na 
•Łowicz,  co  jak  twierdzili,  dałoby  się  tćm  łacnićj  uskutecznić,  łe 
wszystkie  województwa,  jakie  miał  przechodzić,  trzymały  się  je^ 
go  strony,  i  ie  szlachta  znajdująca  się  na  morskióm  pobrzeiu 
mogła  mu  słuiyć  za  eskortę;  ale  poniewai  "zgoła  tam  wojska  nie 
było,  samii  autorowie  tćj  rady ,  ustąpili  i  osądzili,  łe  lepićj  jest 
oczekiwać  skutku  obietnic  Sapiehy,  od  którego  co  dzień  nad- 
biegali gońcy  z  listami  zapewniąjącemi  szybkie  jego  przybycie  i  se- 
natorów litewskich,  którzy  połączyć  się  mieli  z  polskićm  posel- 
stwem i  ofiarować  pospołu  koronę  księciu. 

Elektor,  któremu  nie  trzeba  było  szukać  wojska  tak  daleko^ 
poniewai  własne  miał  przy  swojćj  osobie,  podał  pod  rozwagę 
tajnćj  rady  wniosek,  co  ma  przedsięwziąć  przeciw  8półzawx>- 
dnikowi,  którego  waleczność  i  postępowanie  nie  puszczą  mu 
|)łazem  fałszywego  kroku.  Podano  mu  trzy  rozmaite  rady:  pićr- 
wsza,  aby  iić  na  spotkanie  wojska  koronnego,  dla  przeszkodzema 
olieenością  swoją  i  nową  hojnością  iiby  się  nie  oddało  księciu 
GontTemu;  druga,  aby  iść  na  Warszawę,  celem  rozproszenia  trojga 
zgromadzeń  szlachty,  mających  się  odbyć  w  trzech  odmiennych 
miejscach  i  schwytania  kardynała  w  Łowiczu;  trzecia,  aby  oso- 
biście prowadzić  wszystkie  swoje  wojsko  do  Prus,  przeszkodzić 
wylądowaniu  księcia  i  odciąć  posiłki  nadchodzące  mu  zdaleka. 

Pewność,  jaką  miano  w  Krakowie,  ie  ksiąię  nie  chce  opuścić 
przystani  dopóki  nie  nadejdą  wojska  regularne,  dała  piórwszeń- 
stwo  ostatoićj  radzie  przed  innemi  dwiema,  z  tą  róinicą,  ie  ele- 
ktor zamiast  udania  się  osobiście  do  Prus,  wysłał  tam  trzy  tysią- 
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ce  jazdy  pod  dowództwem  Gałackiego  kasztelana  poznańskiego, 
któremu  dał  województwo  Inowrocławskie;  przeznaczył  mu  za 
towarzyszy  generat-niajorów  Brandta  i  Fleminga,  rozkazawszy  im 
trzem  ustanowić  w  Piotrkowie  trybunat,  któremu  szlachta  nie 
dopuszczała  odbywać  czynności,  poniewał  dozwalając  tego,  lubo 
niejawnie,  oświadczyłaby  zgodę  na  koronacyą,  a  wedle  prawa 
wszelkie  sądownictwa  ustają  podczas  bezkrólewia.  « 

Wojska  te  wystąpiły  z  Krakowa  dnia  10  pajfdziernika,  tojest 
w  dzień  ten,  kiedy  sdacbta  zebrać  się  miała  na  trzech  wskazanych 
pnez  prymtsa .  miejscach.  Zgromadzenie  w  Grodnie  było  dość 
liczne  i  zastosowało  się  do  postępowania  Sapiehów^  którzy  zape- 
wniali prymasa  przez  licznych  gońców,  że  zamiast  udania  się>  do 
Warszawy  na  zjazd  walny  dnia  17,  pójdą  ku  Gdańskowi.  W  Za- 
wichoście zgromadzenie  nie  było  tak  licznóm,  poniewai  wojewoda 
bełski  wyjechał  do  Brzeźan  do  wojska  koronn^o,  gdzie  jego 
obecność  zdawała  się  być  konieczną.  Kasztelan  kaliski  przypro- 
wadził około  dwóch  tysięcy  szlachty  do^czycy,  gdzie  wszystko 
odbyłoby  się  jak  tego  sobie  iyczono,  gdyby  ta  szlacbŁa  przez  ostro* 
inośó  (która  częstokroć  szkodzi  kiedy  jest  zbyt  wielką],  nie  znie- 
woliła kardynała  i  marszałka  rokoszu  do  przybycia  na  dzień  18 
do  Warszawy,  dla  powtórnego  mianowania  księcia  Confogo  bar- 
dzo niepotrzebnie,  poniewai  nie  dostarczano  mu  w  tymie  ^czasie 
9it  nieodzownych,  ku  wzięciu  w  posiadanie  udzielanój  korony. 

Po  tćm  ogłoszeniu,  zgromadzenie  mianowało  posłów,  tak 
z  senatu  jak  ze  stanu  rycerskiego  i  upoważniło  ich  do  zawarcia 
paktów  konwentów;  polecono  Bielińskiemu,  marszałkowi  sejmu 
elekcyjnego,  obecnemu  w  Gdańsku  wraz  z  innemi,  aby  wręczył 
księciu  dyplomat.  Wszystko  to  mogło  odbyć  się  równie  w  Ło- 
wiczu, jak  w  Warszawie,  a  czas  nie  byłby  stracony  na  tó]  cera* 
monii,  na  którą  nie  czekano  szlachty  z  Małejpolski*  co  było  powo«> 
dem  dla  niej  do  żalów  iniechęci. 

Kardynał  powrócił  do  Łowicza  z  kasztelanem  kaliskim  i  mar- 
szałkiem, postanowiwszy  wyjechać  nazajutrs  do  Gdańska,  w  to- 
warzystwie pięciuset  lub  sześciuset  szlachty  i  wojska  regularnego, 
jakie  miał  w  swojóin  mieście,  gdzie  chciał  tylko  zostawić  załogę; 
ale  ostrzeżony,  że  Sasi  idą  aby  mu  prfociąć  drogę,  sctut)nił  się  do 
swego  zamku,  i  wypuścił  ztąd  tylko  biskupa  kijowskiegOi  kaszte- 
lana kaliskiego  Eadomyski^{o  i  kilku  inpyoh  naleiących  do  poseł- 
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siwa,  Z  oddziałem  treechset  jazdy  i  stu  szesciudziesiąt  rajtarów 
wojewody  wileńskiega  Zaiedwo  stanęli  oni  w  Oliwie ,  a  woet 
przybył  do  księeia  goniec  od  kardynała  z  listami,  w  których  pra- 
ła! ten  Iiłi^ał  go  aby  mu  poipieszał  na  pomoc. 

Ksiąię  Conti  w  tymie  samym  czasie .  wyprawił  starostę  Ok 
sztyńskiegOy  Glińskiego,  Kochanowskiego  i  Gniewosza  z  trzydkie* 
stą  sześcią  tysiącami  talarów,  na  spotkanie  dziewięciiisetjazdy^ 
które  czekały  na  nie  w  województwach  krakowskióm,  sando* 
miórskióm  i  księztwie  zatorskióm.  Piórwszy  z  tych  panów,  który 
miał  dowodzić  wspomnionym  oddziałom,  wyjechał  dnia  17  pa« 
Wziernika.  Ksiąłę  dał  takie  tnydzieści  tysięcy  talarów  woje* 
wodzie  kijowskiemu  na  opatrzenie  artyleryi  w  Łowiczu  i  Mai* 
borgu,  i  senator  ten  wiernie  się  wywiązał  z  danego  sobie  po« 
lecenia. 

Gdańszczanie  co  dzień  atoli  dopuszczali  się  nowych  zuchwało* 
ści  tak  względem  oficerów  eskadry,  przychodzących  do  miasta, 
jako  iii  względem  marynarzy,  szalup.  Ambassador  iaiił  się  na 
to  przed  magistratem,  który  poprzestał  na  zaprzeczeniu  wypadka 
jakiego  sam  był  świadkiem,  a  moie  i  sprawcą. 

Crotowano  się  do  uczynienia  zadość  za  te  krzywdy,  akpro 
wojska  rzeczypospolitćj  nadejdą;  lecz  gdy  ich  wyglądano,  równie 
jak  kardynała,  odebrano  listy  Sapiehów  zawiadamiające,  ie 
w  dniu  tym ,  kiedy  wybićrał  się  w  drogę  dowódzca  przedniój 
slrały,  przyszedł  podskarbi  wielki  koronny  do  litewskiego  i  przed- 
stawił tak  Sapiehom,  jako  tćż  reszcie  szlachty,  niebezpieczeństwo 
na  jakie  ni^  narazi  wysyłany  oddział  do  Prus,  skoro  spotka  trzy 
tysiące  jazdy  saskićj,  która  miała  rozkaz  walczyć  z  partyą  fraii- 
cuzką,  gdziekolwiekby  ją  zastała,  i  nikomu  nie  dawać  parjdono. 
Tenłe  senator  zapewniał,  ie  Ogiński  udał  się  tajemnie  do  Kra^ 
kowa  wziąć  pióniądze  od  elektora,  aby  podburzyć  przeciwko  oiiA 
wojsko  litewskie  i  szlachtę  imudzką.  Dodał  wreszcie  złośliwie,  iii 
moie  ksiąię  Conti  będzieznajdował  się  daleko  przed  nadejściem  ich 
oddziału;  przesyłał  listy  (prawdziwe  lub  zmyślone),  które  mówiły 
o  jego  odjeździe  jako  o  rzeczy  niewątpiiwćj.  Nie  danoby  wiary, 
gdyby  Sapiehowie  nie  pokazali  listów  biskupa  płockiego  takiego! 
prawie  stylu,  w  których  prałat  ten  ialił  się  ii  Francya  zbyt  jest 
skąpą  na  pićniądze,  gdy  tymczasem  Sas  hojnie  niemi  szafuje;  i  ia 
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I  dwojga  ksiąiąt,  x  których  jeden  tyle  jeet  oszezędny,  a  dragi  wszy- 
stko poświęca,  zdaje  się  niewątpliwćm  ie  bojniejszy  weźmie  górę. 

Sapiehowie,  którzy  lękali  się  Ogińskich,  obrońców  koekwacyi, 
a  mołe  więcój  jeszcze  walczenia  z  Sasami,  tak  dalece  uwierzyli 
kłamstwom  podskarbiego  wielkiego  koronnego,  ii  odwołali 
dowódzcę  prródniój  straty.  Aby  osłonić  słaboió  swoje ,  pi- 
sali do  kardynała,  do  ambassadora  francurkiego ,  do  bisku- 
pa płockiego  i  wojewody  kijowskiego  objaśniając  powody 
zmiany  swego  postępowania,  a  mianowicie:,  ie  pióniądze  przy- 
oiŃecśne  wojsku  litewskiemu  nie  były  złołone  za  rękę;  te  oboję- 
tność okazywana  w  Oliwie,  rodziła  obojętność  w  królestwie  po- 
między najgorliwszemi  nawet ,  którzy  nie  chcieli  brnąć  dalój 
w  sprawę,  gdy  Francya  nie  dawała  im  przykładu.  Oświadczali 
te  te  pobudki  skłoniły  ich  do  odwołania  oddziału,  któryby  się  na- 
raził na  zabranie  przez  Sasów.  Podawali  nakom'ee  środek  zara* 
dienia  wszelkim  ^m  niedogodnościom,  tojest  atebf  kriątę  nade- 
slalł  niezwłocznie  do  Litwy  pieniądze  depozytowe,  z  kommissa- 
rżeń  francuzkim,  który  zapłaci  wojsku  i  odbiene  przysięgę  od 
oficerów  i  chorągwi,  w  miarę  jak  im  tołd  wypłacać  będzie:  jak 
gdyby  łacnićj  było  przewozić  pióniądze  pomiędzy  Niemcami, 
aiteli  prowadzić  wojrico. 

Obawa  Sapiehów  połączona  z  wahaniem  się  wojewody  wi* 
leńskiego,  o  którćm  mówiliśmy,  i  błahe  pobudki,  jakie  przytaczał, 
zrodziły  mniemanie,  te  ten  hetman  nie  miał  odwagi,  znaczenia, 
lub  wierności. 

Ale  wiarołomstwo  podskarbiego  wielkiego  koronnego,  prse- 
szkodziło  czynić  uwagę  nad  złom  postępowaniem  innych.  Dygni* 
tan  ten  w  samych  początkach  bezkrólewia  oświadczył  się  za 
Francyą,  i  okazywał  śię  najtywszym,  najgorliwszym  i  najzrę* 
czniejszym  z  jćj  stronników.  Państwo  to  pokładało  wszelką  ufność 
w  tym  senatorze,  który  z  tego  powodu  większy  brał  udział  w  je- 
go hojności.  Inni  kandydaci  stracili  nadziqę  powodzenia,  jeśliby 
go  nie  przeciągnęli  na  swoje  stronę;  oparł  się  wszelkim  ich  zabie- 
gom, a  uległ  pokusom  swojój  małtonki  Konstaacyi  Bokom.  Ele- 
ktor ofiarował  tćj  pani  cztćrdiieśoi  tysięcy  talarów-  dla  męia; 
przyjęła  ofiarę,  a  posiadała  tyle  władzy  nad  mętem,  te  go  skłoni- 
ła do  dania  piórwszeństwa  tćj  sumroie  nad  zasługą,  jakićj  nabył 
przez  piękno  swe  ayny.    Pan  ten  byt  tóm  występniejszym,  ie 
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niewiele  doi  przedióm  pisał  do  księcia  ConCego,  jako  do  prawe- 
go swego  króla  i  lapewniaŁ  ie  nieiwłoczoie  do  niego  pnybędcie. 

Polacy  na  odmalowanie  tego  postępku,  użyli  najczarniejsiych 
kolorów;  jedni  uwaitfli  ie  był  to  obraz  upadku  pićrwszego  czło- 
wieka, który  przez  słabość  dał  się  uwieść  kobiecie,  zwiedzionćj 
przez  węża;  inni  zaś  porównywali  tę  zdradę  do  zdrady,  jakiój  do- 
puścił się  niegdyś  Acbitofel,  względem  króla  proroka. 

Dnia  21  października  Sapiebowie  otrzymali  przez  gońca,  za- 
twierdzenie układu  zawartego  z  nimi  przez  ambassadora  francu- 
zkiego,  podpisane  przez  księcia,  wraz  z  dziesięcią  tysięcy  talarów ' 
dla  strałnika,  na  zapłacenie  wojska,  które  on  prowadził.  Pod- 
skarbi wielki  koronny  wyjechał  z  Grodna  i  ipową  swoją  tak  da- 
lece nastraszył  wojewodę  wileńskiego,  łe  ten  wpadł  w  większe 
jeszcze  niżeli  dawnićj  wahanie  się.  Podskarbi  wielki  litewski 
oburzony  na  wiarołomstwo  Lubomirskiego,  o  którego  szczegó- 
łach dowiedział  się,  i  wstydząc  się  niestałości  swego  brata,  usiło- 
wał natchnąć  go  szlachetniejszemi  uczuciami.  Ten  niezdolny 
pójść  za  dobrą  radą,  gdy  rzecz  szła  o  zdecydowanie  się,  obiecał 
bratu  pisać  do  księcia,  co  tćż  i  uczynił.  List  był  pełen  szacunku 
i  uległości;  upraszał  w  nim  Jego  Królewską  Mość  o  wybaczenie 
wszelkićj  zwłoki  i  prędkie  onój  zaradzenie:  co  jak  twierdził,  jest 
łatwóm ,  skoroby  wysłano  kommissarza  francuzkiego  do  Litwy 
z  pieniędzmi  na  opłacenie  wojska.  Było  to  już  proponowane, 
i  każdy  inny,  niżeli  wojewoda  wileński,  wstydziłby  się  tego. po- 
wtarzać. 

Książę  Conti,  przybywszy  jedynie  dlatego  aby  walczyć,  znu- 
żony zwłoką  ze  strony  tych  których  miał  wesprzćć,  ujrzał  wkról-- 
ce,  że  mu  pozostaje  jeden  tylko  środek;  i  na  radzie  odbytćj 
w  Oliwie  dnia  29  października,  oświadczył  obecnym  panom,  ie 
sądzi  iż  wszystko  uczynił  dla  Polski,  czego  tylko  wymagać  po 
nim  mogła;  że  gotów  jest  wykonać  to  co  król  arcychrześdański 
obiecał  w  jego  imieniu;  że  przybył  ażeby  stanąć  na  czeJe  tylu  wa- 
lecznych mężów,  ażeby  ich  wyzwolić  od  zagrażającego  ucisku, 
którego  od  stu  lat  unikali;  że  ponieważ  chcą  mu  się  poddać,  nie 
może  on  być  świadkiem  konania  wolności,  jakiój  bronili  od  sa- 
mego założenia  swojćj  monarchii;  że  nie  zgadza  się  z  godnością 
jego  patrzeć  na  ich  klęski,  i  że  przypisze  nieszczęściom  wieku, 
nieład  jaki  inne  narody  mogłyby  dostrzedz  w  ich  postępowaniu. 
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Panowie,  do  których  mówił  książę,  caklinali  go  ieby  się  nie 
kwapił  I  odjazdem.  Pragnąc  okazać  im  swój  azacunek  zatrzymał 
się,  w  skutku  zapewnień,  ie  wkrótce  nadejdą  wiadomoici  z  Li- 
twy. Grzeczność  nie  przeszkodziła  mu  jednak- do  przedsięwzięcia 
potrzebnych  ostrożności;  dwór  swój  nazajutrz  przeprowadził 
z  Oliwy  na  okręty.  Marszałek  wielkiego  księztwa  nadjechał  dnia 
2  z  nielicznym  orszakiem;  towarzyszyli  mu  Kaziniićrz  Ogiński 
starosta  grodzieński  i  książę  Czartoryski,  którzy  pospołu  z  mar- 
szałkiem i  księciem  Radziwiłłem,  oczekiwanym  codziennie,  spra- 
wowali urząd  posłów  ze  strony  Litwy.  Dowiedziano  się  w  tym- 
że czasie,  że  Sasi  w  liczbie  trzech  tysięcy  jazdy  z  szcścią  działami 
polowemi,  przeszli  .most  pod  Toruniem.  Książę  dał  marszałko- 
wi posłuchanie  na  okręcie  i  pytał  dlaczego  strażnik,  jego  krewny, 
lub  on  sam,  nie  przyprowadzili  oddziału  wojska,  tylckroć  obieca- 
nego, na  którego  opłacenie  przesłane  zostały  pióniądze?  Ten  od- 
powiedział, że  przyczyną  tego  była  przemagająca  liczba  wojska 
saskiego,  tudzież  nieprzyjacielskie  kroki  przeciwko  jego  domów  i 
wymierzone  przez  malkontentów  litewskich.  Nietrudno  było  po- 
strzedz,  że  ta  odpowiedź  wojewody  wileńskiego  na  nic  się  nie 
zdała;  gdyby  nawet  uważać  ją  za  coś  lepszego,  jakaż  nadzieja 
czekać  przynajmnićj  sześć  tygodni  na  wojska,  gdy  trzeba  bić  się 
z  Sasami?  i  żeby  książę,  którego  Polska  pragnie  mićć  za  pana, 
pędził  zimę  na  fregatach  wówczas,  kiedy  jego*  królestwo  nie  mo- 
gło mu  nic  innego  dostarczyć,  tylko  mizerną  fortecę  bez  wojska, 
ani  najmniejszej  pomocy  w  potrzebie? 

liini  posłowie  rzeczypospolitćj  przybjK  dnia  4  listopada  do 
OKwy;  biskup  kijowski,  którego  kardynał  mianował  naczelni- 
kiem poselstwa,  przywiózł  upoważnienie  dla  drugich.  Kasztela- 
nowie kaliski  i  sieradzki,  naznaczeni  byli  z  Wielkiejpolski:  osta- 
tni od  niejakiego  czasu  znajdował  się  przy  księciu,  a  pierwszy 
przybywał  z  trzemaset  jazdy,  którą  przez  Malborg  prowadził; 
gdyby  inni  przywiedli  z  sobą  tyluż  zbrojnych,  Polska  możeby  nie 
jęczała  dzisiaj  pod  panowaniem  Sasów.  Wojewoda  kijowski 
i  kasztelan  lubelski  mianowani  byli  z  Małejpolski;  a  z  Litwy  ci, 
których  wymieniliśmy  wyżćj.  Bieliński,  marszałek  sejmowy,  po- 
łączył się  z  nimi;  i  w  obecnych  okolicznościach,  większą  miał 
oehotę  do  wręczenia  dyplomatu,  niżeli  go  przyjąć  chciano.  Ksią- 
żę Lubomirski,  starosta  sandecki ,   nadjechał  w  tymże   czasie 
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I  Podola  i  doniósł  ie  wyprawił  tysiąc  pięćiet  koni,  które  pod- 
stoli  koronny  przyprowadzi  w  ciągu  trzech  dni.  Ksiąię  ucieszo- 
ny tą  wiadomcNicią,  okazywał  niecierpliwoió  aby  co  prędzćj  sta* 
nąć  na  czele  wojsk  i  uderzyć  na  nieprzyjaciela;  ale  ów  promyk 
nadziei  nie  trwał  długo;  dowiedziano  się  wkrótce,  ie  trzy  tysiące 
Sasów  podzieliło  się  na  dwie  połowy,  jedna  ciągnie  na  Oliwii 
druga  zai  ku  Malborgowi.  Ambassador  francuzki  oznajmił  o  tóm 
księciu  Cont'emu  dnia  4  listopada  z  rana«  kiedy  ten  wysiadł  na  ląd 
dla  naradzenia  się  z  Polakami  o  projekcie ,  o  którym  wspomnie- 
liśmy, tudziei  dla  przyjęcia  dyplomatu  i  posłów.  Nowy  ten  wy- 
padek zmienił  wszystkie  przedsięwzięcia,  poniewai  wojska  któ- 
rych czekano,  były  jeszcze  zbyt  daleko,  i  m'e  miano  jeszcze  pe- 
wności gdzie  się  one  znajdują.  Kasztelan  gdański  obecny  na  tćj 
radzie,  oznajmił,  ie  Sasi  w  jego  starostwie  grudziądzkióm  przepra? 
wili  się  przez  Wisłę,  ie  zagarnęli  je  i  zniszczyli  wszystkie  jego 
dobra.  Goniec  kardynała  potwierdził  tegoi  samego  dnia,  ie  z  li- 
stu pisanego  z  Krakowa ,  który  przejęto ,  dowiedziano  się,  ie 
Sasi  mieli  rozkaz  źle  obchodzić  się  i  chwytać  wszystkich  Po- 
laków obecnych  w  Oliwie.-  Złoiono  więc  w  tym  przedmiocie 
naradę  w  domu  nad  morzem ,  które  nie  było  inoie  gwałtowniój 
wzburzonćm  od  rozmaitych  zdań  podawanych  na  niój. 

Grudziński,  kasztelan  brzeski  i  Lubomirski^  starosta  sandecki, 
iyczyli  ażeby  książę  uboczoemi  drogami  przez  Pomonee  polskie- 
wszedł  do  Wielkiejpolski  ze  wszystką  szlachtą,  jaka  znajdowała 
się  przy  nim;  rada  ta  wytK)ma  dla  osób  prywatnych,  byłaby  zu- 
chwałością, gdyby  książę  poszedł  za  nią;  powszechnie  ją  więc 
zganiono.  Trudność  zachodziła  w  podaniu  innćj,  któraby  mniój 
nastręczała  niedogodności.  Przyjęto  tę,  która  wydawała  się  naj- 
rozsądniejszą, tojest  aby  przedstawić  księciu,  ie  poniewai  posił- 
ki nadejść  miały  za  tny  dni,  jak  to  obiecywano,  niech  więc  Jego 
Królewska  Mość  zamiast  powrotu  do  Francyi  uda  się  do  Szcze- 
cina, miasta  tóm  dogodniejszego  ie  blizkióm  jest  granicy  i  naleły? 
do  mocarstwa  przyjaznego  Francyi;  ie  tymczasem  wojska  wierne, 
które  Sasi  zostawili  za  sobą,  połączą  się  z  wojskiem  łowickićm 
i  koronnóm,  i  pójdą  do  województwa  kaliskiego,  gdzie  kaszte- 
lan przeinaczał  własne  dobra  będące  na  granicy  z  tćj  strony 
na  leie  zgromadzonych.  Ksiąię  odpowiedział,  ie  poniewai  po* 
sitki  mają  być  tak  blizkie ,  czekać  będzie  na  swych  okrętach 
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i  nie  opuści  prayjaeiół  tak  wierDyck  Pytany  czy  nieiecbce  pny- 
ją6  posłów  i  dyplomata,  wymawiał  się  tćm »  ie  byłoby  niestoscH 
wDĆm  wstępować  w  posiadanie  królestwa,  t  którego  radsono  imi 
ieby  ustąpił. 

Kawaler  Bart  iegoi  samego  dnia  i  rozkazu  księcia,  zatraymał 
pięć  kupieckich  gdańskich  okrętów,  które  z  ładunkiem  stały 
u  portu,  i  gotowe  były  wyjić  pod  żagle.  Obelgi  wyrządzone 
przez  mieszczan  Francuzom  od  miesiąca,  i  pokrzywdzenie  pisarza 
admirała,  ściągnęły  na  nich  tę  karę.  Opśt  Polignac  uwiadomkMiy 
o  zatrzymaniu  okrętów,  wydał  rozkaz  ludziom  swoim  aby  wyuieśK 
z  miasta  najkosztowniejsze  sprzęty,  jakie  sprowadził  z  Warsza- 
wy dla  księcia.  Słudzy  jego  zabierali  się  do  wykonania  rozkazu, 
gdy  magistrat  zamknąć  Mzał  t>ramy  miasta,  uwięzić  jego  urzędoH 
ków  i  kupców,  którzy  okazali  usługi  księciu;  pochwycili  większa 
część  sprzętów  ambassadora,  i  sprzedawszy  jego  korne  przez  li* 
cytacyą,  tak  byli  zuchwałemi  ii  wystali  do  niego  trętiacza  z  listen^ 
iądąjąc  wydania  okrętów ;  i  nic  nie  mówiąc  o  tćm  co  było  jego 
własnością,  oświadczyli  iź  zabezpieczyli  rzeczy  kupców.  Amba^ 
sador  odpowiedział,  że  sprawa  okrętów  do  niego  bynajmniiftj  się 
nie  ściąga;  ie  nie  jest  to  środek  do  skłonienia  go  ażeby  się  wsta* 
wił  za  nimi  u  księcia,  rabować  jego  samego;  ie  niech  pamiętają 
ii' pogwałcili  prawo  narodów  i  ubliiyli  uszanowania  wielkiemu 
królowi,  którego  nikt  bezkarnie  obrazić  nie  mógł. 

Odebrał  w  tymie  czasie  wiadomość,  ie  Sasi  wczora  weszir 
do  Stumo,  miasta  pruskiego;  że  wzięli  w  niewolę  stu  sześciudzie- 
siat  rajtarów  Sapieżyńskich,  wraz  z  ich  dowódzcą. 

Krajczy  wielki  koronny  od  kilku  dni  schronił  się  do  Malborga, 
nie  tyle  dla  utrzymania  tćj  twierdzy,  jak  raczćj  dla  pozyskania 
tym  sposobem  korzystniejszej  kapitulacyi. 

Andrzój  Załuski,  biskup  płocki,  wyjechał  dnia  20,  natychmiast 
po  odbytój  naradzią  na  którćj  książę  oznajoftił  o  swćm  postano- 
^nrieoiu  powrotu  do  Fraucyi*  Prałat  tum  myślił  o  swoich  intere- 
sach więcćj  niż  ktokolwiek,  i  pragnął  bądź  co  bądź  otrzymać 
biskupstwo  warmińskie,  ponieważ  dpcbody  ztąd  daleko  były 
znaczniejsze.  Skoro  więc  postrzega  ie  książę,  któremu  towarzy- 
szył, nie  będzie  mógł  tego  mu  uczynić,  nietracąc  czasu,  nie  zrzekł 
się  swych  nadziei  i  przerzucił  się  do  partyi-  saski^',  a  ^którą  może 
miał  stosunki  na  wszelki  przypadek  .  •  . 
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Dnia  6  ta  wssech  stron  usłyszano  o  zbliianiu  się  Sasów.  Am- 
bassador  francuiki  uznał  iż  czas  urzEidzić  swoje  intcrosa,  i  wy- 
sławszy papićry,  domowniltów  i  resztę  powozów  do  opa- 
ctwa Oiiwskiego,  jako  jedynego  przytułku  nad  morzem,  ^dzic 
większa  cz^  senatorów  schroniła  się,  dnia  7  udał  się  do  księcia 
i  prosił  go  o  szalupy  dla  przewiezienia  na  okręty  rzeczy  zncłiowa- 
nycb  w  opactwie.  Kasztelan  kaliski  i  brabia  Towiai^ski,  znajdo- 
wali srg  przy  księciu  i  nalegali,  żubr  udał  się  do  Szczecina,  on 
laś  oświadczył  im  zamiar  powrotu  do  Francyi.  Amłtassador  nie 
mógł  otrzymać  itiidanych  szalup  tugo  dnia,  ponieważ  kawaler  Bart 
wysłał  je  dla  nabrania  wody :  lecz  obiecano  mu  dać  szalupy  na- 
zajutrz, z  konwojem  szcściudziesiąt  ludzi  pod  dowództwem  pier- 
wszego kapitana  eskadry.  Ostrożność  ta  była  tćm  potrzebniejszo), 
że  z  rana  tegoż  samego  dnia,  jeden  z  domowników  księcia  ztupio- 
nym  został  w  lesie  przez  trzech  jeźdców  niemieckich. 

Nazajutrz  dnia  8,  o  świcie,  szalupy  wysadziły  na  bid  żołnić- 
rzy;  opat  de  Chdteauneuf  udał  się  tamże  dla  z-ibrania  tefjo  co 
zostawił  w  Oliwie:  lecz.zaledwo  dwudziestu  żotniórzy  wysiadło, 
postrzGŻooo  liczną  jazdę  na  płaszczyźnie:  byli  to  Sasi ,  którzy 
nocy  poprzedzającej  w  liczbie  czterechset  do  pręriuset  nadeszli, 
a  reszta  wojska  postępowała  za  riimr.  Kasztelan  kaliski,  na 
którego  szczególniej  się  gnićwano,  szczęśliwie  wymknął  się  od 
nieb,  ale  wpadł  w  zaiadzkę,  z  kturćj  zręcznie  potralił  oswobo- 
dzić się,  trzydziestu  jezdnych  wystanych  w  pogoń,  dogiiać  go 
nie  zdołało  śród  lasów.  Starosta  sandecki  przedsięwziął  krok 
równie  zuchwały,  jak  ruda,  kŁurq  podawał  przed  trzema  dniami; 
z  szabli)  w  ręku  sam  pii)ty  przebił  się  przez  buTce  nieprzyjaciół 
nie  odniósłszy  rany  pomimo  ich  ognia;  powozy  jego  zostały  zra- 
bowane; i  Ło  przeszkodziło  Niemcom  żeby  go  ścigali. 

Opactwo  Oliwskio  tak  wewnątrz  jak  zewnątrz,  zostało  na- 
padniętóm.  Biskup  kijowski  i  kasztelan  brzeski  schronili  się  do 
kościoła;  przetrząśnięto  i  bardzo  pokrzywdzono  ostatniego;  pi^- 
wszy  modlił  się  krzyżem  leżąc  przed  wielkim  ołtarzem;  Sasi 
nie  szanując  ani  świętości  miejsca,  ani  charakteru  prałata,  rzucili 
się  na  niego;  poszarpali  mu  odzież  i  nio  wprzód  ąo  porzucili  aż 
wydarłszy  krzyż  brylantowy,  jaki  biskupi  polscy  noszą  na  znak 
swajij  godnoki. 
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Wybili  poŁóm  drzwi  do  zakrystjri,  gdzłe  sdiowane  były  papić- 
ry  i  całe  sróbro  ambassadora.  Piotr  Hubert,  sekretarz  poselatwa, 
zamknął  si$  w  opactwie,  ieby  one  ocalić;  z  trudnością  go  tam 
przyjęto,  ale  posiadał  tajemnicę  ugłaskania  srogich  n^pozór 
umysłów,  i  gdy  rozdzielił  pomiędzy  zakonników  trzysta  czerwo- 
nymi złotych,  dali  mu  habit  mniszy  i  pomogli  do  zręcznego  oder- 
wanie pieczęci,  którą  Sasi  przyłołyli  do  skrzyni,  gdzie  były  pa* 
pióry  zamknięte :  włożywszy  on  natomiast  co  inni^o ,  zabrat 
te  papiery  z  niebezpieczeństwem  iycia  swojego  w  noej  z  &  na  9 
i  wystał  pokiyte  warzywem  do  GrdaAska,  do  stolnikowój  wielkićj 
przez  kmiotka  ,  którego  wierności  doświadczył  był  niejednokro- 
tnie, a  pani  ta  oddała  je  potom  ambassadorowi. 

Dnia  8  przed  południem  zajęła  brzeg  morski  jaidi  sasica,  któ* 
ra  dała  poznać  kawalerowi  de  Saint  Paul,  piórwszemu  kapitanowi 
eskadry,  niepodobieństwo  wykonania  jego  rozkazów.  Oficer  ten 
świadomy  praw  wojny ,  wsadził  na  statki  swoich  łudzi  w  należy- 
tym porządku,  i  dopóki  jeden  pozostał  na  lądzie,  trzymał  sjc 
mocno  i  kazał  strzelać  ciągle  z  szalup;  zabito  kilku  Sasów^<  a  on 
stracił  ze  swojśj  strony  kawalera  de  Tomur,  chorążego  na  staś 
tłu  Aleyon,  który  postrzelony  z  muszkietu  w  piersi,  umart  tego 
wieczora. 

Ambassador  francuzki  postradał  więc  wszystko  cokolwiek 
miał,  tak  w  Gdańsku ,  jak  w  Oliwie.  Wieczorem  tegoł  dnia  8, 
miody  hrabia  Towiański,  siostrzan  kardynała  prymasa,  przybył 
na  okręt ,  przebrany  w  habit  Bernardyna ,  a  dnia  9  b  po- 
łudniu książę  wyszedł  pod  żagle  z  powrotem  do  Francyi. 
Chciał  on  żeby  ambassador  francuzki  wylądował  na  iwyspę 
Rugią,  i  udał  się  potom  do  Szczecina,  zkądby  wrócił  dó  Pol- 
ski, jeśliby  okoliczności  sprzyjały  temu,  lub  czekał  na  rozkazy 
dworu. 

Polacy  obecni  w  Gdańsku,  równie  złego  doświadczali  obej- 
ścia się  jak  Francuzi.  Wojewoda  kijowski,  marszałek  litewski, 
książę  Czartoryski,  starosta  pereasławskr^  i  stolnik  wielki,  uwię- 
zieni zostali  we  własnych  domach  przez  Gdańszczan,  którzy  im 
straż  przydali,  i  ci  panowie  patrzyli  jak  mottoch  włóczył  szlachtę 
za  włosy.         . 

Bezprawia    te   pomnożyły    oburzenie    szlachty    przeciwko 
Sasom,  i  lubo  zasmuciła  się  ona  odjazdem  księcia,  nie  traciła 
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jeifnak  odwagi,  i  trzymała  się  mocno,  wyjąwszy  matą  liczbę,  do 
któriij  elektor  ręce  wyciągał  i  okazywał  szczodrość  odpowiednią 
jego  umysłowi  i  potrzebom. 

Elektor  zwołał  na  Jziei^  5  lutego  1698  roku,  sejm,  który  na- 
iwał  Pacyiikacyjnym,  i  sam  udał  się  do  Warszawy.  Nigdy 
nazwisko  tak  źle  nie  odpowiadało  zgromadzeniu;  zjechało  aicza- 
ledwo  dwadzieścia  osób,  tak  senatorów,  jak  posłów  lieoiEkii^ 
z  których  dwunastu  protestowało  przeciw  niemu,  i  zerwało  sejm 
tegoż  samego  doia,  kiedy  się  rozpoczął. 

Kardynał  ze  swojej  strony  naznaczył  sejm  na  dzień  18  tegoż 
miesiąca  dla  całego  rokoszu,  gdzie  sig  zebrało  mnóstwo  sena- 
torów i  szlachty.  Elektor  wyprawił  tam  pełnomocników  dla 
zawarcia  ugody;  propozycye  jego  byty  odrzucone,  i  rokosz  pozo- 
stał w  swojój  sile. 

Elektor,  lubo  wolny  od  obawy,  jaką  mu  przyczyniała  obecność 
spółzawodnika  i  zabiegi  ambassadora  francuzkiego,  wzdychał 
jedynie  do  pokoju  i  szczerze  myślił  o  zgodzie  z  panami  partyi 
przeciwnćj.  Rzecz  nie  była  tak  łatwą,  jak  się  zdawało  napozón 
znalazło  sig  wielu,  którzy  szlachetnie  podtrzymywali  partyę,  ma- 
jącą podstawę  tak  gruntowną.  Rokosz  trwał  w  swojej  mocy  aż 
do  15  maja ,  kiedy  postradawszy  wszelką  nadzieję  powrotu  księ- 
cia Confego  i  za  ualegaoicrn  Fabrycyusza  Palucci,  biskupa  Fer- 
rary, ouDcyusza  nadzwyczajnego  Jego  ŚwiątobUwosci,  zręczniej- 
szego i  mniej  uprzedzonego  niżeli  piórwszy,  elektor  łaskami  po- 
zyskał tych,  którzy  obietnicom  jego  zawierzyć  nie  chcieli.  Zgoda 
powszechna  zawarta  została  dnia  21  maja  1698  roku  pod  wa- 
runkami, jakie  podobało  się  wskazać  tym,  co  byli  zniewoleni  do 
poddania  się:  było  ono  tak  miłću  elektorowi,  iż  żadnemu  z  wa- 
runków nie  opićrat  się.  i  uczynił  to  postanowienie  w  skutku 
przedstawieii  przyjaciół,  że  dobroć  konieczną  jest  dla  monarchów, 
którzy  nie  usadowili  się  jeszcze  mocno  na  tronie. 

Tak  więc  August  odniósł  tryumf  nad  swoim  spółzawodni- 
kiem.  Kardynał  ukazał  siy  na  jego  dworie;  nawet  Sobiescy  tam 
się  cisnęli.  Murya  Kazimira  spodziewała  się  odzyskać  dawny 
wpływ  na  Polskę.  Illuzya  atoli  trwała  niedługo;  po  uczestni- 
ctwie w  uroczystościach  wstąpienia  na  tron,  po  obecności  na 
długich  biesiadach,  jakie  August  wyprawiał  Piotrowi  Wielkiemu 
wracającemu  z  zagranicy,  uczuła  potrzebę  oddalenia  się  ■  udała 
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ęię  w  pMgr^mkfi  jak  mówili  noktó  pR]^irikQ  dia  podupadMj 
pifdhośai  m  ow^  ataroijUićj  stolicy  świata,  Dieśfniertelaój  rui-* 
nie,  która  zdaje  się  być  przeznaczoDą  na  gospodę  dla  wszystkich 
wielkośd  upadłych*  •        ^ 

'-  Królewicz  iakób  ^^iryuiósł  się  da  krają  cesarskiago.  AIexander 
przyjął  słuih^A  w  aasUój  gward]^  króla  Augusta.  Byłato  bole* 
siafan>zadaiia>!v.!saroo  aefoa  Polski;  rzeezpospohta  bowiem 
domagtfa  wą  iodpimwieDia  łych  niesforaych  iołnićrzy,  i  Aiigust 
zniewolony  był  to  przyobiecać. 

.v.Odi9łl6eiył  jednak,  pod  pozorein,  łe  choe  ich  uiyć  jako  posił- 
Uiwwojhie  przeciwko  Turkom;  ale  innój  wojny  nia  było  tylko 
pomiędzy  Jabłonowskim  li  generałami  saskiemi,  pomiędzy  iołnió* 
riaml  ttiomiaokiemi  a  polskieni.    Zgoła  nie  .słyi zano  a  Turkach. 

Mustafa,  pobity  pod  Zenta  i  zmuszony  do  ucieczki  przez  Eii* 
gieniusia,  <0kładiat  się  dosakoiiczeoia  owćj  piętnastotetni<|  wojhy, 
tak  fatakiej  dla  ^musnUnańskiój  potęgi.  Kongres  pięoitt  wojują- 
aych  aiocaretw  zebrał  się  w  Karłowicach,  nad  Dunpjem,  za  po* 
irednktwein  Adglii  i-Holandyi.  Etjlieta  omal  co  wszystkiego  mq 
zwichnęła:  jMaurokordato  poseł  Mustafy,  urządził  nanuot  okrągły^ 
#  siedmiu  worjściach;  siadm  poselstw  miało  swój  namiol  od  strp*^ 
ny-^  kraju  swpjeigó;  wszyscy  posłowie  wchpdzili  i  siadali  razem* 
i^sadą  traktatu  było  „uli  paiMcblM^  Austrya  zatrzymała  Węgry 
i. itemię  Siedmiogrodzką,  rzóka  Sawa  miała  stanowić  granicę  od 
strony  Bsklawobiii  Tekeli  schroniwszy  się  z  nieustraszoną  towa- 
rtyszką^wc^ą  do  Konstantynopola,  gdzie  tył  w  poufałości  z  suł^ 
tanenri,  miał  tem  wysnaofeone  sobie  pomieszkanie  na  brzegach 
Azyi:  zemsta  isesarska  wzbraniała  mu  pobyto  w  Europie.  Wszak^ 
ie  nienadługo;  powrócił  niezwłocznie  na  len  brzeg  Hellespontu, 
sto#owni6  do  ostateeańój  woli,  iaiehy  pagrzebionym  tu  zostać.  Piotr 
zatrzymał  Azów  i  nowe  swe  -  posiadłoicL  Rzeczypospolite  we- 
necka i  polska ,  kny wdzone  od  sprzymierzeńców,  przymuszone 
były  ustąpić,  jedna*  fortece  ^połotbaa  na  północ  odnogi  Łepante, 
długa  ostatnie  lidobyeze  Jana  HI  ud  Dniestrem.  Ala  Wen&^ 
eya  zachowała  jeszcze  Dahnaeyą,  wyspy^  Pak>paiines,  gdzie 
Dywati  Spodziewał  się  tnosić  Iw«  świętego  Ifarka  i  krzyi, 
^Iko  do  azasci  fOterwania  się  ligi:  świętójr  Polska  odzyskiwała 
Kamieniec^  >  który  jttt  nie  oglidat  utawier^ych  u  podnoła  swych 
imtow^ :  Spakofiif  sawa|f»A#Mi(ió^^^ 
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Diem  swojćj  władzy;  Piotr  Wielki  zniesieDiem  stronnictwa  da- 
wnych 2  wyczajów;cesarftwo  zagojeniem  poniesionych  blizn;  Ladwik 
XIV  potępianiem  błędów  pani  Gnyon.  Krwawe  wypadki  w  Bos- 
syi,  eiekacye  reformowanych  we  Francyi,  katolików  Jakobitów 
w  Anglii,  nie  zwracały  wówczas  uwagi  na  si^  spór  tylko  pomię- 
dzy Bossuetem  a  Fenelonem  zajmował  Europę:  w  nroczystój 
chwili  kiedy  wiek  siedmnasty  kończył  swój  ehłabny  zawód, 
świat  cały  kosztował  pokoju. 

Pokój  ten  był  wspaniałym  hołdem,  jaki  fortuna  składała  pa« 
mięci  Jana  III.  Przez  ofiary  wyciśnięte  na  Polakach,  dała  im 
uczuć  wielkość  ich  straty;  sprzymierzeńcy  nie  wymagaliby  i  nie 
otrzymaliby  od  oswobodzioiela  Wtódnia  zrzeczenia  się  jego  sawo- 
jowań  w  Multanach.  Przez  korzyści  pozyskane  dla  rzeczypospo* 
litćj,  równie  jak  dla  chrześciaństwa,  świadczyła  i  o  mądrości 
jego  planów  i  o  potędze  jego  dzieł.  Podobnie  jak  Duguesclio 
miał  on  sławę  zdobywania  miast  po  śmierci.  Jemu  klucze  Ka- 
mieńca zostały  oddane.  Z  głębi  swój  trumny  poniiał  Księiyc^ 
a  Polskę  powiększał. 

Bzeczy wiście  traktat  karłowicki  jego  był  dziełem.  M ołnaby 
rzec,  ii  miecz  Jana  III  nakreślił  warunki  tego  traktatu  na  p<rfach 
zwycięztw:  silna  jego  ręka  posuwała  ai  do  Belgradu,  ai  do  Łe- 
pante,  aft  do  Łacedemonu,  wojnę  zaczętą  pod  murami  Wiódma.- 
Jak  potok  wracający  do  swego  łoiyska,  barbarzyńcy  na  wszy- 
stkich granicach,  pierzchali  przed  jego  potęgą.  Uwalano  na* 
wet,  że  szczęście  wojenne  zdawało  się  załeftóć  od  jego  osoby: 
skoro  się  poruszył,  sprowadzał  zwycięztwo  jakby  cudem^  od  Sia* 
lankemen  aft  do  zwalisk  Argos;  gdy  zaś  pozostawał  nieczynnym 
świadkiem  owój  ogromnćj  walki ,  wnet  pod  Ghios,  Belgradem 
i  Azowem,  islamizm  zaczynał  rozszerzać  swe  granice.  Nareszcie 
Dywan  wyznał  fte  jest  zwycięftonym.  Spełniły  się  ftyczenia  i  pó^^ 
słannictwo  Jana  IIŁ  Od  liiego,  od  jego  dzieł  bierze  począfet- 
niezbędne  i  wiekuiste  poniftenie  wielkości  ottomańskićj. 

Wypadki  jakie  nastąpiły  pó^ni^,  l>ardzićj  jesztze  podniosły, 
sławę  Jana  Ul.  Pogrobowa  jego  zdobycz  Kamieńca,  była  ostatnią 
ojczyzny  jego  zdobyczą.  Z  nim  upadła  potęga,  i  znaczenie  rze- 
czypospolitćj. 

Bez  wątpienia ,  Jaa  III  nie  pRehiegł  długiego  swego  zawodu 
zupełnie  wohiy  od  błędów.    Wykazaliśmy  na  swojóm  miejscu 
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te»  jakie  słusznie  pny pisane  być  niogą  ]egfk  polityce  zewnętrznój. 
WewD^rzna  jego  polityka  zbyt  słaba,  wydawała  się  zbyt  ogoło* 
coną  z  przyszłośei,  niejako  zbyt  spaszczającą  się  na  wolą  Opa* 
tnoości:  bądi  ie  jako  starodawny  Polak ,  nie  czuł  wszelkich  wad 
społeeaoego  i  palifycznego  stanu,  w  jakim  się  urodził,  bądi  ie 
Yoąjdował  w  tymie  samym  stanie,  fatalną  i  niepokonaną  prze- 
szkodę do  wszelkich  ulepszeń*  Nie  zdołał  on  nagiąć  magnatów 
do  cienia  monarchii  sukcessyjnćj,  stanu  rycerskiego  do  przedsi^ 
wzięć  handlowych,  narodu  do  utwomenia  piechoty. 
.  Jeieli  przejdziemy  od  monarchy  do  człowieka,  ujrzymy,  ie 
charakter  Jana  III  musiał  mićć  swoje  słabą  stronę.  Historyk 
gotowa  jest  prawie  potępić  go  za  chciwość,  powszechnie  mu 
przypisywaną;  a  jednak,  skwapliwość  w  opłacaniu  wojska  wła- 
snemi  pióoiędzmi,  w  odzićwaniu  go,  w  lokowaniu  we  wła- 
snych dobrach,  w  zrzeczeniu  się  zyskownych  przywilejów  wielkiego 
hetnaoa,  w.ktojjpóm  szafowanra  łupami  zdobytemi  na  Turkach 
podczas  wyprawy  wiódeńskićj ,  zdaje  się  go  usprawiedliwiać. 
W  kilkanaście  lat  późnićj,  oburzał  się  Załuski  na  ten  zarzut  i  ią- 
dał  aby  się  zapytano  podskarbiego  Jana  Ul,  który  gotów  jest  po- 
wie^ićć,  ie  ogromne  jpgo  dochody  prywatne,  obracane  były  na 
utrzymanie  blasku  tronu,  na  hojne  wspiśrania  wszelaki^  niedoli. 
Z  własnój  szkatuły  wydawał  co  miesiąc  ubogiój  szlachcie  dwa- 
dzieścia tysięcy  złotych.  Gdy  otworzono  skarbiec  Jana  Ul,  który 
miął  być  ogromnym,  i  obudzał  wrzaski  partyi  przeciwnćj,  cóż  zna* 
lesiiono? — oto  nader  szczupły  zapas,  dowodzący  jedynie,  ie  w  osta- 
tnich latach  swego  iycia,  przewidywał  jaki  los  ma  spotkać  jego 
synów,  i  pragnął  zostawić  im  sposób  utrzymania  się  sdala  od 
ojczyzny. 

Zresztą,  'waleczny  i  czuły,  poboiny  i  Glozof,  łączył  wdzięk 
z  ii^jestatem,  dobroć  z  siłą,  dowcip  z  gieniuszem;  pićrwszy  na 
tamiejach,  równie  jak  na  poiu  bitwy;  ^miłośnik  nauk,  sztuk,  sła- 
wy, namiętnie  przywiązany  do  kraju:  takim  się  on  przedstawia 
potomności,  która  widzjćć  w  nio^  będzie  jednegcKZ  najznakomit- 
szych męiów,  o  jakich  mówi  historya,  ijiedo^t. największych 
wodzów,  którego  zawód  odznaczały  najpoiyteczniejizedzieła,  króla 
który  najmnićj  wziął  blasku  od  wysokiego  stopnia  swe^o.  Po- 
wić ona,  ie  był  znakomitym  poniiędsy  męiami  światłymi  swego 
wieku,  w  wiekugieniusaów;QUsd2^  wojownikami/ kiedy  iył 
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Kondeosz  Wielki,  między  monarchami,  kiedy  Ludwik  XIV  pa- 
nowsł.  Ludwik  XIV  jedynym  jest  monarchą,  który  w  owśj 
epoce  najwięcćj  jaśniał.  Słusznie  mówi  Wolter  o  Ludwiku,  że 
„chociai  liyli  naówczas  bofaatćrowie ,  podobnie  jak  Jan  Sobieski, 
którzy  zacierali  w  nim  wojownika,  nikt  atoli  za'ćmić  nie  zdołał 
monarchy".  Ale  jeśeli  Ludwik  panowat  wewnątrz  z  równ^  wła- 
dzą, jak  blaskiem  zewnątrz,  moie  tći  wiele  był  winien  trafowi, 
który  dał  mu  kierunek  społeczeństwa  posłusznego,  jakie  Ricbe- 
lieu  i,  Mazarini  nałożyli  do  jarzma:  we  Francyi,  nic  było  już  potęgi 
Tcudalizmu,  a  ducha  reformy  jeszcze  aie  było.  W  Polsce,  Jan  lit 
miał  sprawę  z  narodem  zestarzałym  w  wykonywaniu  władzy,  na- 
pojonym uczuciem  niepodległości  osobistćj,  niezdolnym  do  ro- 
zkazywania X  umiarkowaniem,  a  niczdolniejszym  jeszcze  do  po- 
słuszeństwa. Ludwik  XIV  posiadał  w  wysokim  stopniu  owe 
sztukę  tronów,  toje-sŁ  trafnego  rozdzielania  łask.  Jan  przeciwnie 
zbyt  często  niewdzięcznych  tworzył;  co  było  nieodzownym  tak£e 
skutkiem  instytucyj  jego  kraju.  Zaprzeczyć  zresztą  nie  można, 
će  król  polski  posiadał  więcój  miłych  przymiotów,  rozleglejsz) 
naukę,  świctniejszygieniusz,  ani  tói  że  Ludwik  więcój  umiał  rozka- 
zywać i  zniewalać  do  posłuszeństwa.  Pićrwsiy  liczył  w  swoim 
zawodzie  dni  najświetniejsze,  blask  jego  stawy  oślepiał  świaL 
Okazałość  drugiego  była  trwalszą:  składała  się  z  sześciudziesiąt 
lat  przepychu  i  władzy;  towarzyszył  mu  orszak  mężów  znakomi- 
tych. Ludwik  bowiem  napełniał  swój  wiek  i  przedstawiał  go 
oku  potomności,  jaśniała  w  oira  jakaś  wielkość  majestatyczna, 
którą  świat  poważa,  którą  historya  uznaje:  jego  imię  panowało. 
Bohatóra  polskiego  uwielbiano  tylko;  ale  doszedł  on  szczytu 
wielkości  własną  pracą.  Król  francuzki  urodzeniem  wywyższo- 
ny na  tron  został,  lecz  był  godnym  swojego  losu.  Jan  utworzył 
własny  i  był  pod  każdym  względem  wielkim  człowiekiem:  Lu- 
dwik XIV  był  wielkim  królem. 

Oba  ci  monarchowie  wykształcili  się  podczas  zaburzeń;  oba 
życie  swe  przepędzili  śród  nieustannych  walk;  oba  poddali  swe 
życie  i  sławę  pod  rozkazy  niewiasty;  oba  rozszerzyli  dalćj  niż 
kiedykolwiek  imię  swojej  ojczyzny,  i  pozyskali  dla  nićj  wysoki 
szacunek  narodów;  oba  wytrzymywali  dęiar  konstytucyi,  którźj 
sto  lat  jeszcze  zostawało  iycia. 
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^aierć  ostaŁnie  wskazuje  i^obieństwo  niędsy  temi  dwoma 
pionarcbainL  Popioły  ich  obu  były  sniewaione»  Ludwika  priei 
ludy.  Jana  III  pnezayDa.  Ludwik  x  boleicią  oglądał  spadająca 
wkoło  aiehie  wuystkie  gałęzią  znakomitego  swego  szczapo, 
a  w  sto  lal  później  rauęła  i  jego  monarcbia.  Z  pracowitego 
panowania  Ludwika,  nicby  nie  pozostało ,  oprócz  wspomnień  je* 
go  przepychu,  roirzutooici,  nierządnego  iycia  i  nierozumnćj  po^ 
kuty,  jaka  nacechowała  drugą  połowę  jego  zawodu,  gdyby  cięiU 
i  wyniosły  jego  despotyzm  nie  zostawił  w  puidznie  jego  domowi 
i  narodowi,  obok  ogromn^  sławy  wojennój,  sławy  naukowćj, 
która  pnewainie  wpływa  na  całkowity  bieg  czasów  nowoży- 
tnych. Dom  Sobieskiego  spadł  z  najwyższego  stopma,  na  który 
on  go  wyniósł,  i  to  poiród  wzgardy  powszechnój,  ale  Jan  HI  nie 
oglądał  t^^  przeczuwał  tylko  upadek  swoich  synów,  przepowie* 
dział  jawnie  upadek  swćj  ojczyzny:  i  kiedy  dom  jego  nie  podiwi- 
§nął  się  jus  nigdy,  pozostał  po  nim  ów  wielki  pomnik ,  upaddk 
eięlki^  ciągłe  cofanie  się  Turków.  Piórwszy  okrzyk  swobody,  któ* 
ry  zabrzmiał  na  nowo  pośród  zwalisk  Grecyi ,  był  hołdem  (Da  sła* 
wy  Jana  IIL  Odrodzenie  się  całego  narodu  tak  ściśle  łącqf  ńę  ze 
wspomnieniami  jego  dzieł,  ie  nie  było  ani  jednćj  mównicy,  i  lUó* 
rójbyśmy  od  czasu  męczeństw  w  Missolonghi,  Cłiios,  Psarke^  nie 
słyszeli  powtarzanego  imienia  Jana  III  Sobieskiego* 

Zkąd  więc  pochodzi,  łe  ów  mąi^  tak  dobry  i  tak  wielki,  znę* 
kany  był  troskami?  ie  przychylność  i  władza,  iyoie  publiczne  i  iy« 
cie  domowe,  zarówno  mu  były  gorzkiemi?  ie  synowie  urośli  pod 
jego  oczyma,  śród  nikczemnego  nierządu,  który  stał  się  ich  zgu« 
bą?  ie  gdy  mu  świat  zazdrościł,  on  iył  i  umarł  w  rozpaczy?  Jestie 
to  jeden  z  owych  kaprysów  fortuny,  które  zdumiewają  sumienie? 
Nie;  Jan  Sobieski  wielki  błąd  popełnił  w  swćm  iyciu,  który  iy- 
oiem  odpokutował.  Kiedy  ubiegał  się,  kiedy  otrzymał  rękę  cza* 
rującćj  Zamojskićj  wdowy,  nie  upłynęły  jeszcze  były  trzy  tygo- 
dnie od  czasu,  jak  szlachetny  Zamojski,  którego  miłość  wywyższyła 
Maryą  d'Arquien  na  szczyt  dostojeństwa  i  bogactw,  zstąpił  do 
grobu:  popioły  jego  jeszcze  nie  były  ostygły*  Jan  powinien  był  po* 
wiedzićó  sobie,  ie  kobióta,  tak  skora  dozapomnienia  izniewaienia 
człowieka,  który  jój  iycie  swe  poświęcił,  niegodna  była  powtór- 
nój  miłości;  że  zhańbi  cały  jego  byt  zamiast  zaszozyeenta  go  i  upię** 
kszenia;  ie  wleje  w  łono  swoich  dzieci  truciznę,  jaką  sama  była 
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przesiąkła;  łe  kiedyś  zapomni  i  zdradzi  nowego  swego  małionka, 
podobnie  jak  znieważyła  piórwszego.......    Namiętność  zaślepiła 

Sobieskiego ;  a  ze  wszystkich  błędów ,  taki  zapewne  najgodniej- 
szym jest  wybaczonit  w  ocpieh  świata;  ale  są  Indzie,  których  jest 
powinnością  okazywać  się  wyiszemt  nad  gtnh,  zarówno  przez 
charakter,  jak  przez  fortunę.  Kiedy  nierozumna  przewaga  nie- 
wiasty wpływać  może  na  los  narodów^  czylii  dziwić  sięt  można  że 
Bóg  ją  karze?  Hislórya  należycie  napisana  byłaby  obrazem  spja- 
wi^dRwbici  niebios. 

Tak  więc  owa  „najukochańsza  Marysieńka ,  jedyna  duszy 
i  serca  pociecha"  zatruła  całe  życie  bohatćra ,  zakrwawiła  naj- 
świętsze jego  uczucia,  wydarła  niecnćm  postępowaniem  i  hanie- 
bnym frymarkiem  urzędów  i  łask  uległego  i  pokornego  małżon- 
ka miłość  narodu  ku  niemu  i  jego  domowi  i  najgłówniejszą 
upadku  tegoż  była  przyczyną.  Po  śmierci  Jana  III,  jak  Medea, 
nacłla  aię  na  własne  dziecii  jak  oajzawsiętsza  .nieprzyjaciołka, 
wszelkich  oiywałA  sposobów,  aby  odepchnąć  od  tronu  swoje  ple- 
mię,'  i  dokazała  tego.  Lecz  równie  bezrozumna  i  niestała  jak 
dośliwa,  łalbwała  potom  iż  dobrowolnie  przyczyniła  się  do  utra- 
ty ostatniój  nadziei  zachowania  przy  sobie  wpływu  na  rząd  i  wła- 
dzy, która  zawsze  jedynym  myśli  i  zabiegów  j^  była  celem; 
pnerzaoiła  się  na  stronę  syna ,  chciała  mu  dopomódz,  cbtia- 
ła  otworzyć  drogę  do  tronu,  którą  sama  przed  nim  za- 
mknęła, chciała  aby  zapomniano  zelży wości,  skarg,  potwarzy 
nawet ,  jaUdi  się  dopuszozała  niedawno  względem  pi^worod- 
nego  potomka  króla  bohatćra :  ale  już  zapóino ,  wszelkie  usi- 
łowania były  nadaremne.  Naród  i  obufzenieA  poglądając  na 
sikaradne  rozterki  międty  matką  a  dziećmi,  odtrioif  od  ,trono 
plemię  bohatćra  ^  i  po  raz  pićrwszy  w  bistoryi  polski^  syn  nie 
odziedziczył  po  ejcu  korony. 
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bo  bw  imkiiia  sntocm 

wśzystUA  ne€xy  i  diii|J6w,  które  w  Polste  8i§  ddalj  o4 
imlerci  Jaaa  m  krtla  polskiego,  ax  do  obraaU  AngnsU  IL 

fZ  r^kapiiu  tpólcxe$negoJ» 


Bząd  neczypospolitój  polskiej,  będąc  x  tneoh  stano  w  T6inych 
ttoftony,  musi  być  zawsze  namkUum  frraasj  gdyi  tak  siła  Iiidzi  do 
gobeniium  wchodzący  albo  tradno  do  zgody  przychodzą,  albo 
idąc  siłą  trudDoici,  intryg,  novitaium  za  sobą  ciągnij  zwyGcajną 
między  sobą  blizkoicią,  ubi  anmesnemo.  Zawsze  tedy  jest  co 
o  rządzie  polskim  pisać  i  uwaiać.  Dają  na  te  materye  dissom 
cuUui  sejmy.  Osobliwie  jednak  inUrregna  stawają  się  scen  nie- 
zwyczajnych zwyczajne  teatra,  i  w  nich  się  weryfikuje  ów  Wir** 
giliusza  o  pszczołach  sentyment:  Rsg^  incolume  meus  onmAui 
una  esty  amisso  nupere  fidem^  i  lubo  król  nasz  przysięgami  zwią- 
zany, prawami  opisany,  nieraz  i  wexami  enuUiusy  bardzie'  jest 
ukoronowanym  rzeczy pospolitój  ministremrnii  panem,  jak  oiifo  mó- 
wią: Muliarum  8ervus  est  quam  ndgo  principem  appelmiit  i  jaka 
m  AnnalUmi  Orzechoyii  Jan  Sirakoski  do  Zygmunta  knówił: 
Rex  sciat  mimstrum^  communis  liberUUis  m  P^hnią  se  e$s$  non 
Daminum.  Jednak  imię  samo  Majestatu,  wizerunek  tronu  i  a- 
gnaculum  th  frante  pana  ile  mądrego,  i  walecznego  trzymają  sta- 
tus m  orbitan  ale  po  zeszłym  królu  kaidy  nim  być  pretenduje  re, 
ie  jeżeli  non  nomme.  Wolność  m  licentiam  transit  Prawa  po- 
prą wywać  się  chce,  kaidy  na  exorbitancye  wołając  nowe  pełni, 
suspicye  o  wielkich  ludziach  generantur.  Nul  dopióro  o  przy- 
szłym panu  targi.  Konkurrencye  kandydatów,  traktaty  z  party- 
kularnymi wzniecają,  Ncmo  est  gui  se  id  non  credat,  quod  non  est. 
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Oaf/ne  odia  m  oprimum  wychodzą.  Emulacya,  lazdrojd,  sospicys, 
czas  consiliorum  i  myśli  zabtćra,  i  tak  chyba  prowideocyi  Boskiej 
cudem  kłótliwe  zakończają  się  interregnat  że  się  prawdziwie  zda 
co  o  nas  cudzoiiomcy  powiadają:  Quolies  Polonorum  reges  mori- 
watw,  rapublica  agonizat.  A  że  po  całym  świecie  aetas  priore 
deterior  subił,  i  w  Polsce  coraz  to  gorzćj.  Tak  terażaiojszo 
opłakane  interregnum  teilimonio  najstarszych,  najnieszczęśliwszym 
przeszłym  ma  praeponderare,  którego  że  ja  doczekałem,  pierwszy 
raiLmyslitemrzoczypo8politśJ/aiaklórej6jcor;)i(safepAa(um  w  mo- 
ich oczach  dotknęło,  dla  pamięci  koimolować  dla  siebie  jednego. 
tniAi  non  alii  studeni,  żebym  potćm  czy  po  skończonych,  czy  po 
przesilonych  nieszczęściach  naszych,  miał  się  albo  z  c^ego  cieszyć, 
albo  co  opłakiwać;  za  prawdę  upewniam,  bo  ja  sobie  piszę. 

To  iWerre^umjestpo  królu  Janie  Trzecim,  wiecznej  pamięci, 
bo  nieśmiertelnych  dzieł  i  sławy  Panu,  który  byt  z  domu  prze- 
świetnego Sobieskich,  lat  miał  siedmdziestqt,  panował  lat  22 
a  coronatione,  przez  wszystkie  cnoty  i  dzieła  heroicznych  sto- 
pniów,  pracami  i  chorobami  zwątlony,  przez  dwie  lecie  i  dalój 
ustawnie  chorowity  i  słaby,  (ani/em  17  yunti  w  dzień  Ś.  Trójcy 
anno  1606  Da  apoploiyą  umarł  w  Wilanowie,  pałacu  swoim,  za 
Warszawą. 

Obserwowano  to  przy  jego  śmierci:  naprzód,  że  do  samćj 
śmieici  chodził,  jakoby  za  prawo  miał,  ttantem  Imperatorem  mo- 
ri Druga,  ie  popićrwszym  paroxyzmie  dwugodzinnej  apopIexyi, 
plemtsimum  sensitm  Pan  Bóg  mu  przywrócił,  do  spowiedzi  i  my- 
śli zbawiennych ,  co  niczwyczajnii  skruchą  wypełnił.  Trzecia, 
Łe  monarcha  tak  bogaty  na  ziemi  umierał.  Czwarta,  że  po  tak 
niebezpiecznych  ocalawszy  bataliach,  w  domu  dni  swoje  zakoń- 
czył. Piąta,  że  Pan  pełen  wesołego  humoru  i  wspaniałego  umy- 
słu, tak  sobie  życie  był  obmierził,  że  aż  śmierci  sobie  życzył. 
Praedominatui  heroum  morbo  mttaneholia.  Żaden  zai  i  Pola- 
ków per  euncla  retro  secula,  ani  osoby  swojćj  fortun  równo, 
ani  wyżćj  imperii  fełicilalem  nie  wyniósł.  On  Turków  w  Eu- 
ropie bić  pićrwszy  nauczył.  On  Tatarów  przez  dni  dziesięć 
niezmordowaną  ręką,  podczas  Katuskićj  bit  i  gromił.  On  pod 
Wiedniem  całego  chrześciaństwa  Generalunmut ,  dwóch  ele- 
ktorów ,  Łrzydiieście  książąt  rzeczypospoittćj  niemieekićj ,  i'n 
persona   triumphaiiter   komendował.     Ale  ie  wszystkie  oadlu- 
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dikie  diieją  tak  wiela  godnych  pisanów,  ad  fanum  gloriae  ea- 
MOiło^  ja  tylko  to  co  jego  śmierć  za  rewoluqrą  ojczymie  naszój 
pnyniosta,  krótko  bez  wybora  słów,  dla  swojój  jednój  ponotoję 
pamifet. 

Będąceniif  natenczas  we  Lwowie  doatato  rot  się  dowiedzióó 
o  1^  weizczęsnćj  króla  Jana  III  śmierci.  Pan  Dupont  pozostało] 
króiowtj  Maryi  Kazimiry  sługa,  w  poniedziałek,  tojest  d.  18  Junii 
oazajatn  po  śmierci  z  Warszawy  wybiegłszy,  w  Żółkwi  we  Środę 
jcjest  90  iiififl^  stanął,  i  tójie  nocy  dał  znać  o  tóm  do  Jm.  Pana 
Stanisława  Jabłonowskiego  kasztelana  krakowskiego,  hetmana 
w;  kor.  prosząc  go  imieniem  pani  swoiój,  aby  ładzi  cadzoziem- 
skiego  wojska  na  osadzenie  zamku  i  skarbców  Żółkiewskich  dać  ra- 
czyŁ'  jago  komendantem  nad  nimi  uczyniwszy.  Otarłszy  łzy  Jm. 
Pin  Krakowski,  które  mu  fahtm  pańskie  rzewnie  wycisnęły,  idąc 
drogą  wrodzonój  swojćj  poczciwości  i  w  statku  przyjaiEni  nieoste* 
wając,  w  którym  lat  o^dzieście  i  cztery  z  królem  nieboszczy* 
hieną  przaiył,  in  prospirinii  ti  ieterrimis  eariiuś^  jego  i  swoich 
doiqfć  uczynił-  woli  i  potrzebie  królowćj  Jmci  ordynując  ludzi 
dragośskich  ze  Złoczewskiego  garnizonu. 

Tegoi  wieczora  to  jest  21  Jurni  -przybiegł  Wyhoski  d worzą* 
nin  królewicza  Jmci  Jakóba  do  Jmct  Pana  Krakowskiego  z  kartką 
od  królewicza  Jmd ,  którą  on  uniżenie  uprasza  usihiie  i  gorąco, 
aby  w  imprezie  jego  niespecyfikowanój  chciał  mu  dopomódz  Jm. 
Pan  Krakowski ,  przydając ,  łe  jeśli  tej  nie  zasłuiył  łaski ,  aby 
pnynajmnićj  nie  przeszkadzał.  Odpisał  mu  ten  wielki  polityk 
sJosćrą  kondolencyą,  łe  spólnego  ojca  z  nim  straciła  te  jest  tak 
dawnemi  laty  wyćwiczony  do  usługi  jego  domu,  fte  i  teraz  słu*- 
łyć  mu  nie  omieszka ,  ile  mu  Miroienie ,  prawo  i  poczciwość 
poawolL 

Jak  Pan  Łowczy  koronny  do  zamku  Żółkiewskiego  nazajutrz 
wszedł  za  plenipotencyą  królewicza  Jmci  Jakoba  sobie  daną. 

A  Jmci  Pan  Krakowski  uprosił  Jmci  Pana  ZaiK>k)ickiego  ka- 
Mtelana  Kamienieckiego  z  Jchmościami  panami  Mrozowieckim 
podsędkiem  i  tiosiem  pisarzem  Lwowskim,  którzy  tego  dnia  do 
Żółkwi  odjechali.  A  ie  Jmci  Pan  Krakowski  pra&sidium  tameczne 
małe  być  osądził,  przeto  regiment  swój  pieszy  i  dragoAski  tam 
zesłał,  dawszy  komendę  nad  wssystkiemi  tadźmi  Jmci  Panu  Łosio- 
wi, majorowi  regimentu  sw^o  pieszego^ 
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Dnia  25  Jm.  Pao  KamteDiecki  do  Lwowa  powrócił  z  relacj^ą, 
ia  i  on  i  regimeaty  do  latnku  weszły,  iu  pokoje  i  skarbce  popie- 
czetowali,  którycti  przykładem  Jm.  Pan  Złotowski  pisarz  Jm.  Pa- 
na wojewody  krakowskiego,  tei  wszystkie  pokoje  pieczęcią  Jmci 
popieczętował. 

W  Warszawie  interea  to  51$  intinopti  działo.  W  nocy  zarat 
po  śmierci  krolewskićj  ciało  jego  do  SVarszawy  do  zamku  prze- 
wieziono. Królewicz  Jmci  Jakób  wprzód  zamek  obiegłszy,  nie 
chciał  byt  królowćj  Jmci  matki  swojćj  cofuilio  maligtuaUtum 
pukić.  Toż  chciał  marszałkom  koronnemu  i  litewskiemu  uczy- 
nić; ale  groźba  bardziej  mi  proib^  i  sami  weszli  ■  królową  Imość 
wprowadzili.  Odebrane  zatćm  warty,  popieczętowane  skarbce 
od  Jcbmościów  panów  marszałków  i  podskarbiego  koronnego. 
Horrendum  \  to,  że  gdy  króla  Jmci  próto,  znaleziono  w  nim  lin 
rmibut  kamień ,  tarczę  właśnie  herbową  króla  Jmci  reprezen- 
tujący. 

W  Warszawie  Jm.  Pan  generał  wielkopolski,  marszałek  kró- 
lowćjjmci,  wieJkiegoprzyjaźni  statku  i  powagi  człowiek,  wyper- 
swadował królewiczowi  Jmci  Jakóbowi,  że  tandem  i  braci  swo- 
im pieczątki  na  skarbcach  przyłożyć  pozwolił.  On  zaś  imieniem 
królowej  Jmci  także  pieczętował.  Książę  Jmó  kardynał  Radzie- 
jowski i  prymas  koronny,  do  Warszawy  wjeżdżał,  magno  comita- 
tu  et  plausu,  wysiadł  do  ciała  nieboszczyka  króla,  gdzie  go  mar- 
szałkowie i  mmistri  status  czekali.  Potćm  królową  Jmci  witać 
i  kondoicncyą  jćj  czynić  poszedł  należytą;  który  powagą  sWoJą 
otrzymał  to,  że  Jcbmośc  panowie  marszałek  i  podskarbi  koronny, 
przyłożono  zrazu  pieczątki  swojo  na  skarbcach  poodejmowali, 
kontentujc-jc  się  samćj  królowej  Jmci  i  królewiczów  Jcbmościów 
wszystkich  trzech  pieczęciami.  Jm.  Pan  Krasiński  wojewoda 
płocki  i  starosta  warszawski ,  uitiawial  się  o  komendę  zamku 
warszawskiego  cum  minislris  status  i  otrzymał  onę,  przeniósłszy 
się  tam  ptrsonaliter.  Jmci  Pan  Działyiiski  krajczy  koronny  i  pod- 
skarbi pruski  objął  zamek  i  ekonomią  malborską  i  złożone  pie- 
niądze króla  nieboszczyka  tamże  popieczętował.  Książę  biskup 
krakowski  Małachowski  summae  pietalis  prałat,  piechoty  swojój 
prywatnój  czterysta  do  miasta  Krakowa  wprowadził  i  przykład 
dał,  że  Jm.  Pan  Wielopolski,  starosta  krakowski,  dwieście  swo- 
ich  także  ludzi  do  zamku  krakowskiego   wprowadził.     Tak  po 
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oftłój  Pokee  proeeret  seeuritati  granic  i  fortec  neczypoipolitój 
prowidować  chcidi»  memoranda  przyszłym  wiekom  exemplo^  ie 
gify  głowa  ustaje  do  konserwacyi  ojczyzoy ,  ciała  mmU  wm  de- 

W  Warszawie  interea  skończone  przez  ksiąięcia  prymasa  $&• 
fMHw  cofUfYmm,  którego  punkta  cum  denuntiatiane  cał<j  rzeczy- 
pospolito]  imierci  króla  Jana  III  wydrukować  kazano  i  s  pieczę- 
ciami prymasowskiemi  po  wszystkich  grodach  rozesłano.  Z  tego 
$emUui  ctmtUium  jako  paM  pro  21  AugusU  doiona  konwokacya/ 
pro  28  Junii  naznaczone  sejmiki ,  na  które  i  Jmci  Pan  Krako> 
wski  listy  swoje  pisał,  i  pisała  królowa  Jmci  i  królewiczowio 
Jciuność. 

Przyszła  szczęśliwa  nowina,  ie  w  Warszawie  królewicz  Jmci 
Jakób  pogodził  się  z  królową  Jmcią  i  bracią,  w  ten  dreUer  spo- 
sób: 1.  Królowa  JMosć  przy  dożywociu  dziedzicznych  dóbr  i  sta- 
rostw zostaje.  2.  Z  dożywocia  Packa,  Nowodworu,  Tygiencłiazu, 
Siawd  t  królewiczom  Jcbmciom  ustępuje.  3.  Królewiczowie , 
JMośó  wszystkie  summy  piónięine,  sróbra,  złota,  suppelhctilem 
i- cokolwiek  moStUt  jest,  zaraz  między  siebie  dzielić  mają,  zapłaci- 
wny.  sto  czterdzieście  tysięcy  talarów  bitych  królowój  Jmci,  które 
na  wyprawę  księinój  bawarskiej  Jmci  ero^aniU  Co  widząc 
Jchmść  panowie  marszałek  i  podskarbi  koronny ,  rozumiejąc  być 
jurii  sm  w  tćm  prerogatywę  rzeczypospolitój  zachować,  aby  bez 
jój  dyspozycyi,  el  gmeraU  eonsemu  ordinum^  pozostali  sukces- 
so^wie  królewscy  summami  swojemi  się  nie  dzielili;  ohicien' 
do  takie  i  pretensye  rzeczypospolitój  do  nieboszczyka  króla  Jana 
III,  poszli  do  królowój  Jmci  prosząc  ją,  aby  do  działu  tego  przy- 
stępować synowie  jój  nie  chcieli,  póki  nie  za|dzie  detenninacya 
ordmum  regni.  Odpowiedziała  królowa  Jmoić,  źe  kondycya 
królewska  nie  powiną  być  nieszczęśliwsza  od  kondycyi  szlachec- 
kiój,  w  którój  ponieważ  się  godzi  legiUmis  successorihus  fortunę 
ojczystą  zabierać,  i  królewskiego  stanu  dzieci  tómże  prawem 
cieszyć  się  mogą:  przyłożywszy  i  to  ie  mają  tyło  dzieŃdzicznój 
fortmiy,  na  którój  t)ędzie  czóm  patrzóć  pretensyj  króla  niebo- 
szczyka. Po  tym  responsie  manifestowali  się  ministry  przed 
Księciem  Kardynałem  i  areszt  na  pomienionych  summach  i  zbio- 
rach położyli.    Takąż  propozycyą  wyrażając  w  liście  swoim  do 
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Ińici  Pana  Krakowskiego,  podobny  listowny  aresil  postali  na 
summy  Żółkiewskie. 

Dnia  13  JnUi  Jmoi  Pan  Graf  Dynoff,  półkowoik  gwardyi  pio- 
sićj  nieboszczyka  króla,  do  Jmei  Pana'  Krakowskiego  przybie||ł 
z  listem  królewicza  Jmoi  Jakóba^  imieniem  braci  piszącego,  łe 
Jmci  Pan  podskarbi  koronny  propozycji  swojój  imistetUf  wjjo^ 
cbał  s  Warszawy ,  chcąc  ptnamUiier  w  Żółkwi  summy  te  are-^ 
sztowaó,  do  czego  ieby  nie  przystąpić,  w]fjechali  i  królcwicrowio 
JM HoJó  dobra  swego  sami  bronić.  Dziękuje  Jmei  Pana  Kra** 
kowskiemu  za  dotrzymane  wiernie  i  poczciwie  depozyta  ojco* 
wskte  w  Żółkwi,  i  ieby  na  zamku  komendantem  Jmoi  Pana 
Grrafa  Dynoffa  uczynił  unitenie  prosi,  spodzitiwając  się  po  łasce 
Jmei,  ie  do  dziedzictwa  icb  JPaoa  Krakowskiego  -  statecznón 
staraniem  dotrzymanego*  wnijść  bezpiecznie  będą  mogli.  Odpisał 
Jmei  Pan  Krakowski,  ie  się  królewiczowie  JMMość  nigdy  na 
usłudze  i  wierności  jego  nie  zawiodą,  którćj  dotrzymać  ebce,  alę 
ie  wiedząc  areszt  mmt$trorum  t/u/ta,  ieby  pro  bono  operę  non 
lapideiur^  prosi  królewiczów  JlkIMció  w,  aby  do  Żółkwi  nie  zje- 
idiali,  póki  się  Aaeci0»iipe«fti#  jakimkolwiek  sposobem  nie  rozbije^ 
albo  nie  zatrzyma. 

Nie  osłuchali  wielkiego  polityka  rady  królewiczowie  JchMoić^ 
bo  d.  14  Julii,  minąwszy  konno  Jmoi  Pana  podskarbiego,  z  wieU 
kim  apparatem  ludzi  jadącego,  w  nocy  do  Żółkwi  przybiegli;  ale 
ich  Pan  Graf  Dynoff  do  zamku  nie  pujcił,  czekając  ordynSnsu 
Jmei  Pana  Krakowskiego.  Inierea  Jmei  Pan  podskarbi  przybli* 
iając  się  do  Żółkwi,  drugi  list  napisał  do  JPana  Krakowskie* 
go,  powtamjąc  piórwszy  areszt,  i  ie  po*  to  do  Żółkwi  zbiega,  aby 
go  do  zamku  puszczono  prosi  i  pieczęć  skarbu  koronnego  aby 
przyłoiyć  pozwolono. 

Dnia  15  Julii  przybiegł  Jmei  Pan  Małachowski,  wojewoda 
kaliski,  do  Lwowa,  do  Jmei  Pana  Krakowskiego,  defereneialikon* 
stemaeyą  królewiczów  JMMciów,  ie  m  pairimonio  ttio  exulant^ 
i  gorąco  na  Jmei  Pana  Krakowskiego  uutando,  aby  nie  mając 
względu  na  areszt  ministrorum  steftif,  jako  wejśd  i  fion  legie  m- 
etrumentum  wnijść  im;  do  zamku  pozwoli}.  Passo  wał  się  długo 
sam  z  sobą  Jmei  Pan  Krakowski  co  miał  in  hoc  perplexieeimo 
statu  8U0  uczynić,  ale  tandem  przeważyła  miłość  ku  domowi 
królewskiemu,  fundata  na  sprawiedliwości,  która  nie  powinna 
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mtU  pUUehtm  dekretowi  podpadać  A  lalóm  dał  ordyoaiia  do 
Jmci  Pana  Grafa  komendanta ,  aby  królewiczów  JMMciów  do 
samku  puścił ,  s  którym  ordynansem  wysłał  synów  swoich  Jeb 
Mciów  Panów  wojewodę  wołyńskiego »  cborąiego  koronnego 
i  starostę  Bobusławskiego,  któny  do  Żółkwi  z  JPaoem  woje- 
wodą kaliskim  pojecłiaii,  wymówili  Jm.  Pana  ojca  swego,  ie  do 
piórwszego  laraz  królewiczów  JMMciów  przybycia  zamek  ^- 
kiewski  wm  paimL  W  czćm  wszystkióm  ukontentowani  króle- 
wiczowie  JMMość  bardzo  dobrze  i  mile  przyjęli.  W  ten  zaś  dzień 
Jmci^Pan  podskarbi  do  Żółkwi  wjechał,  mając  w  kompanii  Jmcj 
Pana  Sieniawskiego  wojewodę  bełzkiego,  JMMciów  panów  pod*' 
stoiego  koronnego  i  starostę  Olsztyńskiego »  braci  swoich  starostę 
krasnostawskiego  i  Wapowskiego.  Ztemwszystkióm  był  u  króle- 
wiczów JMMciów  z  komplementem,  składając,  ie  juribus  reipuUi^ 
cae  i  swojój  sarły  ta  jego  impukmda  actmiai;  podstępował  potom 
pod  zamek ,  choąc  wymódz  na  Jmci  Panu  łowczym  koronnym, 
•by  z  niego  wyszedł,  i  z  nim  za  rzecząpospolitą  trzymał  Ale  nie 
us^pił  perswazyom  jego,  chcąc  iegitime  ceriare  et  cunum  cos* 
twmare  usługi  swojój.  Dowiedziawszy  się  zaś  Jmci  Pan  podskar- 
bi, ie  votU  damui  Regiae  jut  annuit  Jmci  Pan  Krakowski,  odje- 
ctiał  na  konferencyą  do  Jmci  Pana  wojewody  krakowskiego, 
a  królewiczowie  JMMośó  do  zamku  przenieśli  się  i  zaraz  naza- 
jutrz dział  pióniędzy  i  złiiorów  króla  ojca  swego  zaczęli^ 

Królowa  takie  Jmó  de  euccesiu  drogi  królewiczów  soUiciia, 
dla  assysteocyi  radą  przytomna  wyjectiała  z  Warszawy  i  wielką 
pilnością  odprawiwszy  tę  drogę,  stanęła  15  Julii  w  Żółkwi. 
Jmci  Pan  podskarbi  koronny  po  odprawionóm  w  Mostach  z  Jmci 
Panem  wojewodą  krakowskim  camilium,  minąwszy  Żółkiew, 
aUa  via  retersus  est  in  regionem  simm,  JMMość  zaś  panowie 
l>racia  jego  w  Żółkwi  u  królewiczów  JMMciów  dni  kilka  przo- 
mieszkaU. 

D.  18  JuUij  Jmci  Pan  Krakowski  z  domem  swoim  do  Żółkwi 
przyjechała  królową  Jmć  strapioną  nad  zamiar  nie  jednóm  nie- 
szczęściem przywitał  i  królewiczom  JMMciom  ukłon  swój  od- 
dał, którzy  fridtsm  wizytując  Jmci  w  gospodzie^  wdzięczną  obli* 
gacyą  wyrazili  z  dotrzymanój  intiiotaU  fortuny  króla  ojca  swego, 
temui  statkowi  przyjaini  oddając  interesa  swoje  dalój. 
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D.  2i  Julii  Jmci  Pan  wojewoda  krakowski  z  Jnicią  swoj^i 
i  synami  do  Żółkwi  także  przyjecbat,  oddnj^c  krolowćj  Jinci 
i  całemu  domowi  ukłoD  swój  i  wdzięczni}  pamięć  łask  krula 
zmarłego. 

Po  wizytach  JUMciów  PP.  betmonow,  z  których  wielki  do 
r.wowa,  polny  do  Sokala  powrócił,  skończywszy  królewiczowie 
JMMsć  dział  pióniędzy  et  principaltorum  mobilium,  wyjechał 
królewicz  Jmci  Jakób  z  Żółkwi  prosto  do  Warszawy,  w  kilka 
dni  potćm  i  królowa  Jmć  z  dmgicmi  synami  pojechała  do  Ja- 
worowa. 

k  sejmiki  27  Julii  po  całej  Polsco  magno  motu  zabrzmiały. 
Tych  moUs  actij  wypisać  niopoJobna,  agilabanlur  animusze 
szlachty,  jako  ich  ttudia  pariium  obracały:  jedne  się  zaostrzały  na 
dom  pozostały  królewski,  krzywdzą  nawet  i  pamięć  tosłuto* 
nnf^o  króla.  Drugie,  jakto  wielkopolskie,  wdzięczną  pami^ci^ 
zasługi  zmarłego  króla  vfnerabuntur.  Wszystkie  jednak  się  igo- 
(łziły  OB  enkluzyy  Piasta ,  na  pospolite  ruszenie  i  na  repetilionem 
Pacl&rum  Contmtorum  proelemionig.  Najiwewićj  jednak  sejmik 
wiszyński  województwa  ruskiego  przeciwko  królowf-j  JMcj 
stawał.  Zjechał  na  niego  Jmci  Pan  podskarbi  koronny,  który 
liiórwszy  konfedcracyi)  wprowadziwszy,  nauczył  liberum  vele  tćm 
imieniem  znosić,  bo  kto  się  przeciwko  którćj  protestowa)  male- 
rji,  pozwolono  mu  wyniść,  a  kontradykcyj  niesłuchano,  i  tak  pod 
tym  płaszczykiem  cudowne  popisano  rzeczy.  Nawet  między  in- 
szemi  i  to,  łeby  królowa  V  Warszawie  podczas  publik  nie  mie- 
szkała, icby  bona  acquixila  na  tronie  królewskim  sine  exempliotu 
byty  poMessorum  tindicabilia,  i  cokolwiek  moie  zajadła  pomsU 
wymyślić,  poloiono. 

Mazowiecki  generał  podobnyraie  stylem  aeml  na  królowę, 
nawet  i  chórek  w  senacie,  jeszcze  od  Zygmunia  postawiony 
zrzucono  i  zamurowano,  debile  pomsty  białogtowskiój  documen- 
luta;  a  królowa  temi  strachami  nie  odbita,  popłynęła  do  Warsza- 
wy Wisłą.  Pan  podskarbi  koronny,  litewski,  i  inni  jednćjic  fak- 
cyi  senatorowie,  podpisali  się  na  liście  do  kardynała,  prosząc  go 
aby  nie  puszczał  krówćj  do  zamku,  a)o  kardynał  favens  j4j  wten- 
czas, list  ten  królowej  pokazał,  kiedy  wchodziła  do  zamku.  Kró- 
lewiez  zaś  Jmci  malkontentom  wygadzając,  i  z  zamku  i  z  Warsz^ 
wy  ustąpił  >   iooę  tylko  zostawiwszy.      Jmci  Paa  Krakowski 
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Sttiostsi;  się  w  Sokala  i  Jmci  PaBem  wojewt>d4  krakowskim, 
także  do  Wamawy  pnyjechaŁ   ' 

D.  W  AugutUtACEi^  się  wąm  Omoocaiimis,  ale  wN/btifl^  dMr- 
nSf  bo  gdy  wotywę  ksiąię  kardynał  prymas  odprawowat,  baldakki 
na  uboczu/ gdaie  podcsaa.lekcyi  i. ewangelii  siedziAł,  roabić  kazał. 
Ai  panowie  malkontenci  śzciianda  oui .  dareaany  afiront, .  posłali 
posłów  i  senatorów  we  muą  t  wielkim  impetem^  i6  aobie  rega* 
lia  pryma3  uzuipilje,  i  ie  to  respubUea  ten/iL  Z  wielkioti  ialeoi 
odebrał  t^.legaoyii:  o  baldakiiftie  kardynał,  ale  dys^ymuliować  ma- 
aiaŁ  Po  mszy,  gdy  się  zeszli  do  Izby  Senatorskiój,  między  wiel- 
kiemi  mconfuso  akklamacyami,  baldakin  na  iniejscu.królewskióm 
rozpięty  przy  kai^ynale  zdjęto.  W  posekkiój  izbie  nil  nUi  iurgia^ 
a  to  o  to  kontrowersya  urosła ,  kto  ma  laskę  poselską  óddawaćy 
kiedy  pan  Kryszpin  wojewodą  witepskion  został  i  sebata  pilno waŁ 
Mie  dosyć  na  tóm;  urosła  dysputa,  kto  ma  odbierać  tę  laskę,  po- 
niewąi  przesady  sejm  bet  marszałka  rozszedł  się,  a  Jcaida  prowia* 
eya  ciągnęła  na  to  łeby  j<j  kaMteooyaina.sejm  Ehcttęniś  przypadała. 
Pan)[>wi0  zHś  co  nialkoiitifbcL  aebra  wszy  się  waaysey  z  panem  w6* 
Je  wodą  krakowskioiE,  w  nocy  o  dziesiątej  do  łćardyóała  rozebrane- 
go przy3zli|  expo$tĄjiQiąfiMmhisformalAut.  z  kim  Woli/tey.z  wol* 
noiciąp^ezy  ^królową  trzymać,  i  siła  impfvpem  w  oczy  mil  nagada!^ 
ale  im  fmeroriuim$  H  firmMme  atańął^  dektac^jąc^ .  łe  w. tóm 
wolnoJć  lakłada,  łeby  ki^loWię.  epprimere  im  nio  dał^  !  / 

D.  3t  Auffu$Ą  fatalna  nowina  do  i  Warszawy  przyszła^  łe  zwią* 
zek  w  W)jskU  koroooóiB^^  stiunął  Aoe /ną^«do  liieio:  Pod  W^nio- 
wcem  partyą.  wołyńska  stab,  w  którćj  towarzystwo  PP.  Łiibo- 
anrskich  związek  sobie  poprzysięgli,  i  marszałkiem  Piotra  Bara- 
nowskiego uczynili,  towarzysza  pana  marszałka  nadwornego 
koronnego »  który  a  tą  partyą  poprkysięłooą  pozabierawszy  inne 
chorągwie  poipaszack  stojące^  przyszedł  pod  Glioianyi,  gdzie  nad 
obozem  generalnym  Jmci  Pan  Zaboklicki,  kasztelan  kamieniecki 
miał  komendę*  Temu  tedy  sprak^kowawszy.mało  coakupio* 
nycb  chorągwi, .  zbuntowawszy  nawtrt:  i  ludzi .  eudzozidmskioh, 
rągimenty.  dwa  przyprowadził  Pana  Kamienjeckiegotf  łe  rozu- 
miejąc ith  iid .  taniorem  menUm  ręducere,  wyjechał  do  niclv  ale 
ledwo  wypuszczonym  tylko  miał  czas  da4  nać^  Jmci  Panu  Krako- 
wskiemu, łe  z  bytności  jago  sero  meiiema  paraia.  Ta  nowina 
hetmanów,  afflmti  kgąty  «ajli:wołyta,  Iskcyoiiantów  ucieazyła,  ja-, 
koby  potencya  hetmanów  tym  związkiem  disarmata  została. 
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Dię  I  S$pkmhri$. .  Po  :wiclkJ€btkontro wmy tch .  ustąpiła  Li* 
twa  kontnowerayi  o  kadepoyą  bski«;  Łtóra  akoro  Małejpolafia 
pnyziiaii%  sam  .Pan  łIiiime<rf(i^,sjU>lnik.po(Mfik4i  z  legoŁ  wojei 
wództwa  poaell  m&raaałktwi  staną). ;  Noiafidnm  to»  ie  najprzem- 
wniejsze  sobie  stroiif  zgodziły  jię:pa  oiego^. tak.  umiał  modśstią 
$a!(eriorę  dać  po  sobi^^asysliUin  i49aę^.r^cfwim  vin\i  daiadira*^ 
goioteroiaoiidzejso  niepnsykowąiiog^:  c^tąmaka,  jakoi  oieiDalf 
ozas  bardzo  Mtotni^^hime  scentmegit^  i.pczoa  k^lka  doi,  iktóryefal 
scissye  nie  miały  nią  tylko  jadqe  ragi;  iMItP^eiiMmć  iBię  miaŁ 
Mi^zy  temi  rugami  Dajstawmejsze  byty :pina  .Morsztyna,  starcy* 
śdca  KowuMiego,:  którfs^a  z  poselstwa! >woja^^NSdzti«!a.krako^ 
wskiego  ramować  efaeiał  Pao  Bieduńs^  itoztelao  sandomiisU,: 
aearrimui  ortegodoniu:(ego  niepn^yjącielij'  ta  kon^o^eraya  «d'fr 
Septembris  trwała;  ale  się  naostatek  pan  Morsztyn  osiedaał.' 
Z  Korony  ragi  prz^nieili  się  .  do  Litwy ,ł  księcia  Badzitiiłła  kan- 
clenyci  litewskiego  rogowaó  pqc^to,i  tagor.rugi  ad  1  SepUmMs 
trwały,  kt^ego.daia  i.  ksiąię.JKadaiwstt/się.osiedziaŁ  Zaozóoa 
izba  poselska  szła  do  senatu.  Marszałek  poselski  siedaąe  na  slol^ 
ku,  ipi^^y  iHarsaHęami  iibęf witał  i  iimeoiemiizby  is^DCtti  |Mt>słł^ 
aby  wolćlw  ustąpili;  9w^,  ęa  ią  jbyło  wliniw^  jvawa  seaat  'i4$Mi^ 
akąct  /iiri^  kle  nlMtatek  pnii6(MMi  j^Aiaajuil^ił/senit  mMófUfi 

swoich*    '  :   .     i'   ^  .  ''t|i,ii  .i  \'  .».»i  ■■/.  \vj\  to  ipi/!>l:,    ;}.!;■.'  ?;*.;■  .■■t! 

.  '  UilÓ^^miirit^  Aiudyl9iwyałbj^iP9ił«*irila  va^ 
go,  kUTjardiUiUą.r9gnk^^ih^  aM«U  Cior 

moakiewaki.  plUi';!j|^MWzi4ł.«ławtt^\lliaato<vduó^y^bxpestoh>4i 
wał^pnylńo^.  ie  król  tiielK>sźfaaykx< ^ai».>IUi  dtfoffocit  boiiorowt> 
Gara  Jmoii  zowiąc.  go  /w.\łifeijd» .dai/raNiypoypólilić)^  wemiń^ij^ 
wirfkidi  kaięoirai:«t}skt0wa^iaa;  i.<W)Q9^odą  I ozierniliowskiit) ' węi 
samegoi  ^tuli^. ;  Odp^iiriadlitailo^lMipy..  ie*>4ię/  rsees|MMpoiitai 
€s$im9,Chm$i$anMatiąmMJi  te  atrw!  tyt«lfiro}r/Qi  potfm  ftftmrabiH 
tm^itAllmfoik^fit^  irTagoiifMabfl^aiidyaBcjiaiposłifiiw 

wbjakMFyfh  od  wojska  .l(QimMgQ»\  jesMM;ir  ipbałuszońslwia 
zoi^|ąoegQ^Ifflry^ravIioo)»bilt6Nyf^  PaA-AIcKpndM 

JabłoMwikiiiiiiorąi^  fcoi^attl^iayo-heli*^  gMwiią  miaŁ.^lrf^ 
wszystkie  mowę;  ^  ^\^  v.-  ^.^  .oi,!^:  p..'..  ..v..|  i  i//»  i.-.  -  '.  ■■■-  '  i' i- 
Die  11  &tpUmbHi^  .Kąąlfiet^ięff^ wojska takia zjawiUsięi 
posłowie.  Szaściu  towarzystwa  .nii^tOL  deputowano,  i  je^Mgó  od 
w<^a  ^udzoaienak^O.'  ImiM^aię  :Adik.  Dję  .plsse,  >baiei;Siwo«i 
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^Irlill  Usgo  niegodni.  W  senacie  saś  wnieeioao  maCeryąt  ieby 
królowę,  ]Aofuriairi€$m  ohrBd  pid>Deinjch,  wjrogowtA  |  zamku. 
Pokazało  aię>  ie  nie  była  obraba  i  przyjaciół,  tak  w  seMcfiey 
jako  w  poselskiój  izbie,  gdył  ją  fenmOisiime  broniono,  fundo- 
}|C  ai^^  na  tóm,  ie  ani  prawa  ani  zwycft^  nie  masz,  aby  królowie 
a  ek^mi^ui  Auftutit  €xuleL  Powiadano,  ie  jój  kondyoya  królewsln 
nie  powiboa  bj6  gorsza  i  niezzczęśiiwzza  od  prywatnych  wdów, 
które  ód  ciał  mfiów  swoicii,  nigdy  areeri  nie  zwykły.  Przydtł 
naoatalek  Jnei  Pan  Małachowski,  wojewoda  kaliski  i  tę  gtówot 
jWm  r&t{mufimf  ie  koninirrenfci  wszyscy  o  koronę  nanię  iap«« 
troją  fię  która  partya^  dmgą  złamie,  ieby  się  do  niój  ndaK;  ta  tody 
strona  %«tiMir,  która  przełamie,  a  zatóm  to  rzeczjpospditifif 
szkodliwa  jest,  ićby  oraz  i  honor  doma  królewskiego  ealear$ 
i  od  troon  odsaczyó. 

Die  12  Sepiemirk^  Wychodził  czas  dwanied«elnego  kotiwb-^ 
kacyisijmu,  ale  Bisrtt«rizitfak  pan  Kordysz,  poseł  bractawakiy 
■śe  chcąc  tia'proh>ngacyą  potwoK^  M  ipem  rsiiftut  jego  sołwoi-' 
wanaaassyaw  - 

;  DipUM  aię  nawródó  i  bywały  sessiye  jmt  14  el  f  S,  wszy* 
stbb  jodilaii|g:lMótfliif^materya,  napastowamo  i  braaioiio  farólowr9» 
ale  lego  dnia  i^  $Motę  roaptMł  się  len  lawaiętoioi  wrzód  nm 
honorze  kardynalskim  ex  Uvi  scttUilloj  bo  po  głosie  kardynaiskiM^ 
któf^jo  aeritir  ki4le^:bro(iił^  wziął  rtiarszałek  posdlAi 'i^os, 
tfektii^o  kardjsjriirftą  iziowę,  rzdkł  Ie  śłówai  ,fledoi  bronią  Woł* 
noM,  dradzy  p^iiiimśm  JHajesM^lm^  ja  zaś  pćjdę  Mer  abruf^ktm 
contemflcAifli d  ś^^rme^uguiimr.  To  ikfi^me,ob3equiumf  kłód- 
ce pryzusa  jNn-Ms^ttisflei  królowój  sfckzywało ,  ai>odto  go  Bardzo- 
i  do  tój  impacyenigri  pivywłodh>,  ie  prcerwał  marszałkowi  gtoa, 
i  z  impetem  zawyitałi'  „etpiikoj  ni  to  Wasśeć,  do  kogo  to  Waz. 
mówiszT.  To  słówko  pneciwna  malkoaftentóW  strona  za  hasto 
sobie  wziąw«7,  wielkfaili  toiMiiteffl  lia  kardynała  powsteK,  i  w  nioM 
zmiemym  huku  łkfq*ii,:  ńi  nmgMpank  emial^tM  i  posłów  do\ 
hby  poselskiej  ^iwNiilMriaposdi.  -Itai  naprzód' ttai^  po- 
selski isaatorów  on  iawkaeh  tniędiF  poataoii  posadził.  Potón^ 
dziękował  senatowi  i  poselskiej  izbie ,  pro  datk  tMieiii  nie  tak 
honorowi  awąUo  Wstięlenia,  fAo  ipfrmae  Merae  voei  catój  izby 
poselskiój  w>osobio^jł^'^  Zabieralraeiiatorowie  głosy,  które  im 
poselski  marszałe)i4roidaiirai;  pr^M  ś^candtU^htfuiUoa  mcemph^ 
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Nie  byłu  tego  paszkwilu,  któregoby  aa  kardjnałt  nre  wzDOwionn, 
ctneru  nawet  ojca  jego  i  szwedzkićj  wojny  cladtt  ruszając. 
A  w  senacie  kardynał  tak  losŁał  sam,  ie  gdyby  nie  Jmci  Pan  Kra- 
kowski hetman  w.  koronny  przy  nim  nia  zatrzymał  braci,  zięcłuw, 
synów  i  przyjaciół,  toby  był  et  honore  et  astittentia  vacuu$.  Tu 
si«  fałszywych  przyjaciół  dopićro  odkryta  scena.  JJMJUość  PPwia 
Sapiehowie,  których  kardynał  a/ulmtne  Yalicano  i  króla  niebo- 
szczyka/)«rsecufi/  uwolnił,  JMMść  Panowie  Lubomirscy,  z  któ- 
rych pana  podskarbiego  koronnego  od  kary  viohlorum  totorum 
wydżwignął ,  teraz  na  niogo  konspirowali  i  jeszcze  przydając  za- 
wzi^toić  nad  zawziętość,  do  Jmci  księdza  Di^mbskiego  biskupa 
kujawskiego ci>//e^>a'iVer  poszli,  wymagając  na  nim  aby  się  podjął 
być  prymasem,  i  do  poselskiej  rzby,  gdzie  już  trzech  zasiadało 
biskupów,  tojest  ksiądz  Załuski  biskup  płocki,  ksiądz  Dynotf,  kaa- 
clerz  w.  koronny.  Odpowiedział  im  Jmci  ksiądz  biskup  kujawski, 
Łe  non  cmit  ignem  muere,  raczej  ie  będzie  w  poselskiój  izbia 
perswadując  zgodę,  miłość  et  unionem  jakoś. 

Die  17  Seplembris  w  Poniedziałek,  wszedł  do  poselskićj  izb| 
ksiądz  biskup  kujawski  comilatus  od  Jmci  Pana  wojewo- 
dy wileńskiego,  betmans  wielkiego  litewskiego  i  Jmci  Pana 
wojewody  krakowskiego,  beUnana  polnego  koronnego.  Tam 
Jmci  ks.  kujawski  wybornie  i  tarliwie  ad  unionem  wokował,  ale 
bez  ładnego  skutku,  tylko  że  tymbardzi^j  krzyczano  i  łajano  kar- 
dynała, nawet  go  {Je  vita  et  m<tribu»  pankwWuiąc. 

Die  18.  Tói  się  działo  coraz  to  acrius,  a  to  widząc  ksiądz 
prymas  kardynał  i  uważając  że  te  tak  acer6a  na  honor  jego  Je/a 
nawet  i  oiepłonne  pogróżki  aa  domo wałków  jego  (bo  panićj  To- 
wiańskićj  kasztelanowej  Łęczyckićj  publice  zastąpiono  i  niesłycha- 
nym afrontein  nakarmić  chciano],  nie  zkądinąd  pochodziły,  tyl- 
ko dla  królowej,  że  kardynał  ją  utrzymywał,  aby  z  zamku  nie 
wyjeżdżała,  obrócił  się  do  lego  omni  activi(at«,  aby  królów^ 
wyperswadował  ruszyć  Bię  z  zamku  i  tak  przez  to  zajadłych  tych 
uspokoić  malkontentów.  Ale  królowa  widząc  się  w  przy- 
jacioły  nieuboga,  jeszcze  się  i  tym  została,  aż  kardynał  obraca 
ad  tlralagemma  i  Jmci  księdzu  biskupowi  kujawskiemu  deklaruje 
imieniem  królowćj,  aby  do  poselskiój  izby  szedł  i  upewnił  ją,  ie 
królowa  Jmci  ex  nunc  z  zamku  wyjeżdża.  Co  wprzód  ksiądz  bi- 
skup kujawski  w   izbio   poscUkićj   uczynił,   niż  się  królowa  Jmó 


484  .»:--*Jlttl»  'JJ  -''/Ł 

o  tóffi  <tovHcfdtialii  ktora  *  łato  tak  slr^titt!^  ''od  pryffraaa  b jia 
eircuwiberiat  jedn A.  9&lwająl^  bonor  feg(H  tylkd  <się  pnjjaeiotom 
swoim  opowi^dikiwńBy  V  wpnsód -der  Jnići  Vilikii  >  Ma^zjrAski^^, 
woj«wody  nskiego  na  obiadki  r  ^j^cHiśm  ^ttaikittd  %łeciorefli' 
X  Warszawy  dd  DMan)  wjyaohiiła; '  Zbisglł  siQ'  wśtysey  niebom 
SEtezykh  krtfła^  pamięci  (riiik^M;  'tWietkMi^platiBtMn  krótowę  foid 
wypra?>^dzalL    •■     •.  •    .•u*.A\^\  v   h.:-..-- .1  :!••  ;.•  :' 

I  nie  .ofdyttfli^ lcaFdyfMił'ł)ryiikl^,'' ie^ la!  j^o  'ocbzezepioiiydi 
senatorów  w  liAie  pos^eiślfMj  tftytiiato/-  bch  10  Olr^r f>  pon^ródł 
sfc  setlaŁ  i^posełska  lizba,  a  loaikóo.tenet  tnóiór^  itfUiAt&wnii. 
Ta  tisgbi  diiiii'zarai')wii9  wrksf^Mo  materfe:  irtalkc^iHeDet  opiaiT- 
śie  d^mff  ta^61ew8kiego,.'a'r«galisiówi«i  pótradlibt^jstft  mateiyą 
lAy^  o  wqJbka<troawiątmlia  n^iiići,  «a  Mm  j^dy  ;9«rvfrtii  Mi^ 
c»ritółraołWwirik)'a*sB^ą.';i!''-''J  i-'-'*'  -^  >■  '■•.•'  ^'  ;  -^  •'  •  ^--ł--.! 

0*9 8kiu^'iabM> ratbć^rałi  hilbf  pr^^wedMrtiettypospóNttj  el m€iil 
saregia  na  związku ix)bwiąza&ie'i  ttlźefniepódaikdW^Odtbtt^^ 
liMi  iMnli 'p^dA^bieg«  W  «drc6  f&hęłó,  ai^kiHrś  dni  SWiąt, 
przez któreaesiiye -wakowały,  dały imrcMT okupić s{fł uprosić. 

PieiA.  JMIfoió^Wwie  heitoMi  koronni,  którzy-  wdómó^ 
wydh  wpptód  a  pbtóm  i'w^  poMietfajk^t  sprawach '  w  wilślkie  oicK 
o^iMbyli  za8ilv  i  oate  dd«yf  ifkdiligowane  ta  sobą  p^crfgbf^ 
tandem' ^'U^  wielka  praoą;  prźyjaeiót  i>  ReformatóW  przeprosili  aici 
m  specłaculo  całego)  prawiei  setiatay  i  bic  się  t6t  lepszego  na  dobro 
pospolite, podczas  tćj  konwokacyi  nie  stało,  nadto  piórwszycb 
ladżi  w Poisoo pojednanie,    i'         . 

'  Die-  S4  SćpUmMi*  ^  Jmci  Pan  Jan  Jabłonowski  ^  wojewoda' 
wotyósk^  ie  jeszcM  nasenatorstWoza  iy^ota  króla  nieboszczyka 
był  nie  przysiągł,  ittbopirzywilój  na  województwo  od  trzedi  iol 
odebrał,  za  Megodą  irdimm  it^śgni  w  :senatoiiskój  izbie  przysią^^; 
MaUf '^syj  waiesitona  tamaterya,'  ieby.  wszyscy  senatorowie^ 
pofl(lowiefazlaelłtapf!tyii9gaN  rolet  lOfliS  podecaś  Miohałowskiój 
kOkiWokacyi;  tojostyako  niktod  biki%o  aiowo  brał  tfiie  weźmie; 
at«  łiri  oi>>^kti^^  i  bri^  wialbą' babotf  Mieli,  nia^^ło^idili  skut-. 
W\ĄkŁ\m^\;fas^  Ba6iv|}ą4^  koto.  :j«iBt  -tmrwhimos  mor^f 
Afebi%M^%M|f'iia^dają.'^  ;.i,i..:.-.;  •■  .':  .:,'.'.•.. 

' '  Hit  9^  óA%lśtt)ra}szój  bdstopłwsćy  materyi^  wniesiono  dwie 
nowe:  jedirf  dlcąi(^felacy4\^ynl6^1i^jskowydh  pretensyj,  które 
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na  Besśyi  wojskowój  odebrali,  a  dradzy  chcąc  konrederacyą  gene- 
ralną postanowić  anie  wnnia  tangtuim  basim  et  fundamentum 
iecufitałis  intemae  et  exiemae. 

Die  26  Septembris.  Posłowie  wielkopolscy  doli  dowód  nie- 
źmyślonćj  wiary  in  pubUeo ,  kiedy  mądremi  mowami  statecznie 
upierali  się,  aby  ekonomie  królewskie  i  wakujące  starostwa,  jako 
najprędzój  bogatym  arendowaó  ludziom,  i  temi  pieniędzmi  zwią- 
zanego iołnrerza  insolefUiam  jakokolwiek  utrzymać.  Ale  trudno 
było  minisiris  skarbu  wyperswadować,  którzy  głodniejsi  na  pro- 
centa publiczne  byli,  aniieli  sam  iołniórz.  Ztąd  niechaj  bierze 
strapiona  Polska  naukę:  jak  łatwym  bez  szkody  rzeczypospolitćj 
sposobem,  ten  związek  rozwiązany  być  mógł,  który  ją  potćm  mi- 
lionami kosztował,  nie  rachując  łez  ludzkich.  Tego  dnia  pan  Po- 
tulicki  starosta  borzechowski,  dziwnćj  wymowy  w  tćj  materyi 
iine  exemplo  dał  exempium  nawet,  liedy  Jmci  Pan  Lubomirski, 
marszałek  wielki  koronny,  głosu  mu  więcej  dawać  nie  chciał, 
nekł  mu:  „Nie  dajesz  mi  WMPan  mówić,  więc  ja  oppressus  szla- 
chcic ^^«ro5ot(/ct>ca<«i7enftV\  A  ie  w  ten  dzień  przypadł  kryty- 
czny termin  prolongacyi,  więc  pod  pretextom  jój  zerwał  solennis- 
sime  sejm  Convocationis  Pan  Horodyński,  poseł  czemihowski,  ale 
łe  się  zdało  ie  tylko  straszy,  w  nadziei  powrotu  jego,  solwowand 
aessyą. 

Ale  die  2T  Septembris  doznaliśmy,  ie  ta  akcya  wczorajsza  była 
nuUa  medicabilis  arie:  bo  się  ten  Horodyński  dawno  na  to  nago- 
tował,  i  gdy  jeden  pan  chciał  od  tego  odwrócić  przekupieniem 
pieniędzy,  zezwolić  na  to  nie  chciał.  Rzucili  się  zaraz  malkon- 
fenci  do  kalumnii  pałacu  mówiąc,  ie  królowa  sejm  ten  zerwać 
kalała,  ale  nie  porachowali  się  z  datą.  Bo  jeieli  na  to  ieby  się 
w  zamku  osiedziała  to  jui  praepostere  w  Bielanach  będąc  kazać 
sejm  rWać,  jeieli  zaś  na  to  ieby  zpretćtisyi  rzeczypospolitćj  ad  pa^ 
eta  cofwenia  non  respondere ,  tego  dom  królewski  uchronić  się 
nigdy  nie  moie,  i  czy  to  na  konwokacyi,  czy  na  elekcyi  odpowia- 
dać będzie  potrzeba.  Biaczój  meo  sensu  tym  trzeba  było  zerwać 
sejrli,  którym  nie  trzeba  byłd  aby  ekonoihie  arendowano  i  pie- 
niądze publiczne  na  związkti  rozwiązania  wjrktadano,  ale  o  tćm 
niech  Bóg  sądzi.  ConsiUum  u  kardynała  walne  było  quid  actu 
^^pus  w  tak  opłakanym  rzeczypospolitćj  stanie  eanclusum,  aby 
konfederacyi  irtiię  i  rtecz  sejmu  zerwanego  vice$  suppleat^  i  cho- 
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ciąż  to  przykładu  nie  miało,  ale  że  i  to  tói  inaudUum  było,  aby 
sejm  konwokacyjny  podczas  AtUerregnum  zerwać,  statutum  aby 
jurę  naturae  o  defensyi  myślóć.  Z  tern  poszliśmy  do  seDdtu  for- 
mować tę  konfederacyą,  któraby  wszystkie  desideria  prywatne 
excluderet,  a  tylko  conjuratis  in  hosłes  pałnatf  czas  elekcyi,  kom- 
missyą  na  rozwiązanie  związku  et  his  simile  opatrzyła.  Aleśmy 
na  pijaną  sprawę  trafili,  łając  siebie  wprzód,  poczęli  potćm  kar- 
dynała,  najbardzićj  o  to ,  ie  bez  posła  tojest  bez  Horodyńskiego 
solwował  sessyą. 

Die  28  Septembris  JMMPP.  hetmani,  wielki  koronny  i  wielki 
litewski,  skarżyli  przed  rzecząpospolitą  na  księży  biskupów^  jeden 
koronny  na  chełmskiego^  litewski  na  wileńskiego,  że  ich  pa- 
szkwilami i  kalumniami  oneratU^  zaczćm  żeby  w  tęż  konfedera- 
cyą włożony  był  punkt  niewinności  ich  świadek,  prosili  i  otrzy- 
mali. Skoncypowany  zaś  konfederacyi  skrypt  cały,  w  hukach 
i  w  hałasach  czytano  i  przeczytano,  która  scena  aż  do  nocy  trwa- 
ła, i  zaraz  podpisywać  go  poczęliśmy.  Tak  się  akt  Convocalionis 
jakokolwiek  commode  in  publicum  skończył,  który  pićrwszy  jest 
o  condita  republica. 

Po  skończonej  konfederacyi,  królowa  Jmść  w  Bielanach,  kró- 
lewicz Jmć  Jakób  pod  Warszawą,  kardynał  w  Warszawie  mie- 
szkali. Różno  partykularne  panów  zgody  działy  się ,  jakoto: 
JMMciów  panów  Sapiehów  z  książętami  Radziwiłłami  o  sukces- 
syą  księżnój  neuburskićj,  z  kardynałem  traktowano  przepraszając 
go  za  tak  wielkie  dyshonory,  podczas  konwokacyi  mu  uczynione, 
ale  consiantissifne  renuiL  Ten  zaś  prymas  jął  się  godzić  królewi- 
cza Jmci  Jakóba  z  matką,  który  po  Żółkiewskićm  z  królową  poje- 
dnaniu, znowu  nowe  dał  królowćj  okazye,  jakoż  królowa  i  teraz 
matką  się  mu  pokazała,  Jbo  i  teraz  przeprosić  się  pozwoliła.  Ale 
ta  medicma  tnorbo  peior  erai^  bo  kiedy  skoncertowawszy  i  umó- 
wiwszy ugodę  królewicz  Jakób  z  biskupem  kujawskim  na  Biela- 
ny jechał,  królowa  zapomniawszy  o  danym  terminie,  czy  tćż  co 
JUŻ  późno  było  rozumiawszy  że  nie. przyjedzie,  do  Warszawy  wie- 
czorem wyjechała  i  w  drodze  się  z  nią  potkał.  Za  urazę  króle- 
wicz wziął  wyjazd  królowćj  z  Bielan,  a  biskup  kujawski  to  że  ma- 
izkarki  uchyliwszy,  znowu  na  twarz  włożyła,  i  tak  się  o  to  roz- 
gniewał, ie  jćj  to  nagadał  f  czego  nietylko  królowa,  ale  żadna 
pani  słyu^ć  nie  powiiuia*,  Na  co,  mu  n^c  ki;^qwii  nie  odpowie- 
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działa,  tylko  hsin!  fortnny  udmiennoić  sknzuj^cemi:  I  tak  miasto 
przeprosin,  gorzi^j  się  królewicz  Jakób  z  matki)  pokłócił. 

W  Warszawie  zaś  u  kanłynata  i  u  Jmci  Pana  Krakowskiego 
ćzpto  były  sessyo,  na  których  czytano  dyaryuszc  exorbilantiorutn 
2wiqikowcgo  żołnierza,  od  Lwowa  miasta  siedrndziesiąt  tysięcy 
wydarli,  Dunajów  szturmem  wzięli,  żadna  publiczna  wieś  a  furo- 
rę ich  nie  została  się  lula.  Super  has  cludes  radzono  naprzód 
ieby  traktatową  kommissyą  zaraz  zaczqć  z  nimi.  Kardynał  do 
marszałku  Baranowskiego  list  imieniem  całćj  rzeczypospolitćj 
pisał,  gdzie  mu  dał  tytuł  Wielmożnego,  o  cierpliwość  prosił 
i  okommissarzach  oznajmił,  jako  cum  plena  facullate  od  rzeczy- 
pospolitej  do  traktowania  z  nimi  jadą.  Posłów  ich  częstować 
i  regalizować  ubiegali  się  panowie,  i  te  wszystkie  tak  uniżone 
rzeczy  pospolitej  ze  swywolnym  iolnicrzem  traktamenty,  bardziej 
jój  zaszkodziły  niżeli  pomogły,  bo  ludzie  ci,  którzy  lumulenler  za- 
częli, strachem  jednak  de  eeenłu  prosptro  wittpili;  a  lak  widz!(c,  ie 
magna  crimina  mcipiunt  cumpertcula  peraguntur  proemio,  górę 
wzięli  i  nie  tak  straszny  rzuczpospolitii  osądzili,  jako  się  potćm 
pokazało. 

Wtenczas  także  nowa  otworzyła  się  intryga  w  ten  sposób: 
Pan  poseł  francuzki  Abbas  dc  Poliniak,  który  za  żywota  niebo- 
szczyka króla  od  trzech  lut  do  Polski  przyjccLał,  posłem  od  króla 
francuzkicgo  e^lraordynaloym,  u  tegoż  króla  Jana  Ul  nietylko 
przyjaźni!),  ale  elbeneficiiauctushyt,  zrozumiawszy  wskroś  polskie 
^'eniusze,  wbił  królowi  francuzkicniu  w  głowę,  że  łatwo  dokazać 
może  aby  ksiąię  de  Conti,  sławnego  księcia  Kondeusza  synowiec, 
a  króla  Trancuzkiego  krewny,  człowiek  młody,  lat  trzydzieści 
sześć  majijcy,  wojennej  ex peryency i  pełen,  byt  królem  polskim 
obrany.  Przez  całą  tedy  konwofcaey^  cicho  z  tym  swoim  siedział 
kandydatem,  ty\ko  primum  gradum  do  jego  promocyi  obserwu- 
jąc, królowę,  naówczas  od  nieprzyjaciół  jej  prześladowaną,  odstą- 
pił, a  z  malkontentami  w  wicikti  wszedł  przyjaźń;  kiedy  zaś 
widział,  żo  królewicza  Jakóba  przyjaciele  poczęli  się  mocno 
namawiać  i  namagać,  aby  elekcya  m  Piovembri  za  trzy  mie- 
siące złożona  była,  boj^c  się  żeby  czasu  nie  było  na  prakty- 
ki i  fakcye  jego  pomienionego  księcia  do  Conti  preteosyą, 
odezwał  się  palom  i  biegać  zaraz  począł  koło  wielkich  i  ma- 
łych  ludzi;   że  zaś    pieniędzy   nie  miał  prolunc  t)actta  numinin 
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a  kilkanaście  tysięcy  jassyru  chrżeściańskiegó  odebrać :  ale  nie 
chciał  Bóg  tćj  ofiary  ex  tnanibas  pollutis  i  łżann  ludzkiemi  poma* 
zanych;  oni  jednak  magnalia  o  tćj  swojćj  ifapisali  victorn^  ale  tak 
jest  anie  inaczój,  jakom  ja  napisał.  Pano^e  szlachta  wołyńscy 
Htuleruni,  ie  Tatarowie  mieczem  i  ogniem  tićhldraj  plondrowali, 
nie  biorąc  bardzo  wiele  jassym. 

Die  23  Ociohris.  Poczta  warszawska  przyniosła  nam  moc  pa* 
szkwiló w  złośliwych  na  królowę  i  kardynała,  to  jednak  nie  po- 
mogło £e  sernik  warszawski  Spokojnie  się  odprawił  i  królowój 
i  kardynałowi  dziękować  przez  posłów  kazał  pro  magislrału  bene 
exercii0.  Panowie  różni  jni  po  pieniądze  do  posła  francuzkiego 
rezydentów  wysłali;  ale  tćj  poczty  najbardztój  to  memorandum^ 
te  Pan  Ogiński  chorąży  litewski  pobiegłszy  zaraz  z  konwokacyi 
do  Litwy,  siedm  chorągwi  i  dwi  regimenty  zbuntował  i  związek 
w  Litwie  zaczął,  sam  się  la  marszałka  obrał  i  na  s^ejmiki  peroz* 
aytał,  liii;tton(io  szlachtę  do  tegol  związku  przeciwko  oppressyi 
JMMctów  PPnów  Sapiehów,  przeciwko  którym  palom  arma 
iumpsit.  A  Jtnci  Pan  wojewoda  wileński  widząc,  że  Jmci  Pana 
kasztelana  wileńskiego,  hMmana  polnego  litewskiego,  chorą- 
gwie i  ludzie  ten  związek  p<lci(ii,  jemu  tę  akcyą  nieiłnszną  tm/m- 
taiM,  do  kardynała  napisał  i  wielkim  żalem,  jakoby  kolega  jego 
wojsko  buntować  miał  Od  królowćj  zaś  Jmci  circulares  były  do 
wszystkich  senatorów,  uskarżające  się  na  afronty,  podczas  kon- 
wokacyi odebrane,  którego  listu  tenor  był  taki: 

„]|U[arya  Kazimirą  etc* 

WielnK)żny  uprzejmie  nam  miły!  Nie  mogą  być  tajne  uprzej- 
mości Waszój  wszelakie  na  Mizko  przeszła  konwokacyi,  nie  bez 
zatrudnienia  (żal  się  Boże)  dobra  pospolitego  zachodzące  dyffi- 
dencye,  między  któremi  pokazała  się  przecież  tałeinu  światu  do- 
wodna nasza  ku  dobru  tćj  rzeczypospólitój  skłonność  i  obserwan- 
cya,  kiedy  żadnego  nie  widząc  prawa,  ani  przykładu,  ażeby  królo- 
we polskie,  od  chrześeiańskićj  i  najpodlejsia^fiiu  «tatiowi  przy- 
zwoitój  przy  katafalku  małlJeńskim  usługi,  tii(gOWa^  były.  Lubo 
nas  instaneye  tak  wielu  wielmożnych  senatbrSw  i  urodzonych 
posłów,  nie  tak  przy  naszym,  jako  całój  nieczypospolitój  honorze, 
utrzymać  chciały,  abyśmy  eię  raczćj.  nie  rossająe  na  pretensye  pa- 
i  pr|watniS|  tak  Wleia  iMtl«kc}j*xilMoiłe  przytomną  dawa- 
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li  rezolucją.  Nie  chcąc  jednak  najmniejszą  z  osoby  naszćj  okazją 
tamo wać  obrad  rzeczjpospoiitćj,;Wzięliśmj  przed  się  odstąpić  wła- 
snego honoru  i  rezydencji  naszćj,  oświadczywszy  wprzód  Jaśnie 
Oświeconemu  kciu  Jmci  kardynałowi  i  prymasowi  obojga  iiaro- 
dów«  rzetelną  w  Hm  nasze  gotowość,  źe  na  pretensyo  całćj  rze- 
czypospolitej  i  czyjekolwiek  pry watae»  należytćj  nie  chcemy  nigdj 
umykać  justifikacyi.  Jeśliby  zatćm  opaczne  (o  które  teraz  nie 
trudno)  udania,  candor  nasz  i  szczerą  ku  dobru  pospolitemu  ij- 
czliwośćy  inaczśj  tłumaczyć  chciały/  żądamy  pilnie  po  uprzejmo- 
ści Wasz6j»  abyś  naszg  niewinność  tak  wielą  jui  konfuzyj  umar- 
twioną kredytem  swoim  i  którą  masz  z  osobli wój  godności  powagą^ 
zaszczycić  zechciał.  Pewien  tego,  ie  pobożną  nad  sieroctwem 
naszćm  uprzejmości  Waszój  kompassyą,  sam  Bóg  nagradzać  będzie: 
i  my  we  wszelkich  okazyach  zawdzicczać  nie  omieszkamy.  Do- 
brego na  ten  czas  uprzejmości  Wasiój  ijcząc  od  Pana  Boga  zdro- 
wia. Dan  w  Warszawie  dnia  O  miesiąca  Octobra,  roku  pańskie* 
go  1696."        ,    .        ,    . 

Die  27  Ociobris.  Powrócili  JMAf  Panowie  kommissanez  woj- 
ska, a  drudzj  tak  ex  Senatu^  lak  ,ęjc  Ejue$tri  ordine  numęrofissime 
się  zjechali  i  u  Bernardynów  sessją  sobie  złożyli,,  i  audyencją 
JMMciom  panom  kommissarzom  na  relacyą  z  wojska  dali,  którzy 
przj  pyszoój  instrukcyi,  te  punkta  przysłali,  te  po  staremu 
JMJUciów  PP.  hetmanów  na  traktacie  nie  chce,  że  Jawczanj 
za  miejsce  do  traktatu  obierają;  ie  Wtorek  na  zaczęcie  nazna- 
czają, że  o  taryfy  hibernowe  Jmci  Pana  Krakowskiego  proszą. 
Na  tćjże  sessyi  statutum  znowu  drugich  JMMPanów  kom- 
missarzów  posłać  z  nową  instrukcyą,  że  JMAlPanów  het- 
manów arcere  od  traktatów  trudno,  których  prawo  do  tego  ^ar 
prosiło,  że  taryfy  wydać  Jmci  Pan  Krakowski  nie  może,  lio  jeszcze 
nie  desperuje  w  dobrym  skutku  rekoncyliacyi  z  rzecząpospolitą. 
Z  temi  punktami  wyprawiono  Jmci  Pana  Lipskiego,  kasztelana 
sieradzkiego  i  Jmci  Pana  Potockiego,  starostę  Halickiego  do  woj- 
ska, które  pod  Dawidowem  stało.  Nie  było  dnia,  któregobyśmj 
rannych,  pokrwawionych,  porabowanjch,  chłopów  i  ludzi;  pd 
związku  nie  widzieli.  . 

Die  20  Octobris.  Powrócili  JMMość  PPwie  kommissane 
Z  Instrukcyą,  pićrwsz^  podobną  którój  pupkta  były,  że  żadną  miarą 
JMM  Panów  hetmanów  praeemiei  traktatowi  widzieć  nic  chcą^bo 
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Kbere  przy  nich  wymówić  żalów  swoich  nie  mogliby.  Za  miej- 
sce traktatowi  Sokolniki  pode  Łwowetn  biorą,  a  taryfy  toties 
quoties  się  upominają. 

JHe  30  Octobris.  Na  sessyi  consitium  było ,  na  któróm  eon- 
ehwim  jui  więcćj  u  nich  hetmańskiój  nie  namagać  się  prezeticyi, 
ale  ieroando  dignitatem  onych,  aby  zostawali  we  Lwowie,  a  de- 
putowani JMMośó  Panowie  kommissarze  kolejno  jeidżili  do  So- 
kolnik, cum  rtlaHtme  e  ColUgio  CommsioU  i  JMHciom  Panom 
hetmanom. 

Z  Warszawy  zaś  przysłano  nam  skrypta,  bo  się  \Ai  ex  actio 
nie  nie  działo.  Najpićrwszy  był  list  księdza  biskupa  kujawskiego 
do  posła  francUżkiego,  na  który  on  insolentiśsime  mu  odpisał, 
a  to  ie  wielkie  fnotum  podczas  interregnum  uczyniło,  i  źe  mani* 
fe$te  poklouje,  jako  jcstFrancya  niewdzięczna  i  niepaftiiętna  e«t?t- 
geeratae  tenetitudihis  krótowij  JtnA  ku  nićj,  tnśerifri  tu  mi  się 
zdało,  aby  się  kaidy  Polak  uczył,  łe,ta  monatćhin  \^.  sobie  się 
samćj  tylko  kocha,  a  kiedy  więcćj  przyjaciela  nie  trzeba,  to  go  za 
płot  zarzuca.  Drugie  skrypty  były:  list  Pana  Ogińskii^^ó  do  sejmi- 
ków litewskich  i  uniwersał  jego  do  województw  i  powiatów 
W.  księztwa  Litewskiego,  jak  następuje: 

„Jaśnie  Wielmożnym,  Wielmożnym  JMMPanom  seńato- 
i^om,  dygnitarzom,  urzędnikom  ziemskim ,  grodzkim,  rycerstwu, 
szlachcie  i  obywatelom  i  województwa  brzeskiego,  MMPa- 
ńom  i  Braci.  Hreori  Antoni  z  Kozielska  Ogiński  etc.  Po  zalece- 
niu powolności  braterskiej.  Nie  tajne  bowiem  WJUMPanom, 
dobrze  wiadome  zostają  oppressye  stanu  szlacheckiego,  które  nie- 
tylko  przez  tak  wiele  lat  trwały  w  ojczyźnie  naszćj,  ale  i  na  tera- 
zfiiejszćj  przeszłój  zerwanój  kohwokacyi,  jawnie  przeciwko  tak 
Wiele  kondycjom  JMAt  Panów  posłów  podatki  formować 
chciano,  co  canlra  lihertaUm  fiostram^  kiedy  po  wszystkie  czasy 
Uchwały  sejmowe  wydawania  podatków  na  zapłatę  wojsku,  za- 
sług krwawię  zasłużonych,  za  prywatami  inszemi  wydawane  te 
pieniądze  bywały.  Chcąc  tedy  do  staropolskiej  wolności  przyjść, 
a  ź  tćj  oppressyi  wybić  się,  przyszło  nam  z  wojskiem  unum  senfi- 
re  do  upomnienia  się  wolności  naszćj.  Nie  tym  jednak  stylem 
abyśmy,  uchowaj  Boże,  na  jaką  WHMPP.  i  całemu  narodowi 
czynić  to  mieli  oppressyą,  ale  szczególnie  żebyśmy  z  Wmość  Pany 
zarówno  pociągali  w  nMrjrch  dolegliwościach.    Blainy  i  letki  tfd* 


JANA  III  SOBIESKIEGO.  433 

we  ealmmiate$^  kiedy  KoiAów  w  brzeskie  juz  województwo 
wprowadzono^  z  czyjego  inslynktu  łatwo  się  domyślić;  przeciwka 
którym  obwam  idę  z  wojskiem,  broniąc  granic  od  tego  niepriyJA- 
ciela*  I  to  niemniejszym  dowodem  umniejszenia  Kbertalis  nostrośf 
gdy  na  prywatnój  sessyi  oppressa  rzeczpospolita,  chcąc  wszelkie 
mi  sposobami  pro  emolumetUo  nto  uchwałę  stanowić  pogłówoego 
i  podymnego,  przeciwko  tak  wielu  kontradykcyom;  czemu  wszy? 
stkiemu  zabiegając  upraszam  WM6  PaMwa  abyście  spóloój  oj- 
czyzny synom  dopomódz  dicieli  do  rekuperowiinia  upadającój  kk 
wolności  (ile  kiedy  i  o  nasze  zasługi  z  WMć  Pany  companerę 
fraieme  gotowiśmy  i  unum  smlire  z  WMć  Pany),  żadnego  .nie 
przynosząc  tój  ojczyźnie  ciężaru ,  który  uniwersał  mój  oby  tym 
prędzćj  etc 

Jaśnie  Oświeceni,  nasi  wielce  Mci  Panowie  i  Bracia! 
Jednój  ojczyzny  mcolae  a  bracia  i  słudzy  powolni  WMć  Panów, 
taśmy  zawsze  unosili  się  gorliwością,  abyśmy  przy  zwykiój  naszój. 
la  honor  Boski,  całość  ojczyzny,  wolność  szlachecką,  powagę  to- 
warzyską, fortunę,  zdrowie  i  tycie  nasze  chętnie  odważali.  Ja« 
koi  pofortunił  nam  Pan  Bóg  w  tój  pnedsięwziętćj  naszój  inten* 
cyi,  kiedy  dotąd  in  parte  tój  wolności  używaliśmy.  Ale  terai 
kiedy  to  wszystko  wspak  się  obracać  poczęło,  i  już  ledwo  chwały 
Bożćj  i  wolności  szlacheckićj  pamiątka  być  może,  zasług  t^ 
chorowitych  naszych  żadnóf  nadziei  nie  widzimy.  Musieliśmy 
w  jedne  się  gromadę  zebrawszy,  obowiązawązy  się  przysięgą 
Boską  i  parolem  kawraleskim  jeden  drugiego  nie  odstępować, 
ale  jednostajnie  praw,  wolności  i  zasług  naszych,  jako  najspokojif 
niój  dochodzić.  Gdy  tedy  odzywamy  się  ex  gremia  nosiri,  WMć 
Panów  upraszamy,  aby  cokolwiek  detiationU  przez  nasze  wojsko 
W.  Ktwa  Lit,  osobliwie  przecliodami  tak  na  kampanii,  jako 
i  z  kampanii,  działo  się  w  województwie  WMć  Panów  lubel- 
skim i  ziemi  łokowskićj,  żebyście  WMć  Panowie  qie  naszym  jakor 
wym  umysłom  przypisywać  raczyli,  ale  ordynansom  Jmoi  Pitna 
wojewody  wileńskiego,  hetmana  W.  Ktwa  Litewskiego,  za  któn 
remi  tym  traktem  z  chorągwiami  ciągnęliśmy;  jednak  upewnia- 
my WMĆ  Panów  iż  w  czas  przyszły  wszelką  ft^odestiam  zachowa- 
będziemy  powinni,  obwarowawszy  przy  rozwiązaniu,  daBóg^ 
naszem,  wszelką  ęecurUatem  in  futurum  wolności  szlacheckiój^ 
A  ż^.  uprosiliśmy  z  koła  naszogp  braterskiego  Jmci  Pana  Zarzecr 

56 *       ••     '.  • 


434  wtaan 

ki»go  towarzysza  roty  bussankićj  JWJP.  kasztelana  wileńikiege 
hetmana  polnego  W.  K.  Lit  aby  obazeraiój  wy  wiódł  WMć  Paoon 
^^€i$ianem  libertati$  nostrae^  nie  szereymy  się  z  wyrałemeni 
liatownćm,  jednak  mamy  otuchę  w  braterskich  sercach  WM6 
Paaów  ii  naleiytą  odbierzemy  w  tych  afllikcyach  ojczyzny  nanój 
i  osób  naszych  compasjicmem.  Zalecamy  się  zaŁóm  z  powolnością 
nstag  naszych  łasce  WHó  Panów,  oraz  zostajemy  etc 

Die  31  Octobris.  Czynili  nam  relacyą  JMMć  Panowie  kom- 
mwsarze,  jako  w  Sokolnjkadi  w  stodole  qecbali  się  z  kommissa- 
ftami  icby  których  z  kilkaset  towarzystwa  przyprowadziło,  a  woj^ 
f ko  pod  Szczercem  stało  obozem.  Zasiadłszy  u  jednego  stoła 
związkowi,  pokazali  im  in^ukcyą  od  wojska  danych  pretensyj, 
nad  któremi  punktami  umawiali  się  mądremi  głosami  nasi,  ale  to 
nic  nie  pomagały,  gdzie  eateoimpetu^  kalumniami,  hnkiem  i  pijań- 
stwem narabiano.  Jednak  nowych  naznaczono  kommissarzów 
t  responsem  na  piórwsze  punkta,  i  ci  powrócili  z  tem  co  i  przedtóro. 

Dw  2  Novembris.  Deklarowali  to  medium ,  aby  w  związku 
byli,  póki  rzeczpospolita  im  w  zasługach  non  satitfaeietj  a  HUerem 
ieby  chleby  ich  wysadzeni  kommissarze  z  wysadzonymi  rzeczypo^ 
spolitój  kommissarzami  dzielili,  t  marszałek  ich  assygnacye  podpi* 
ty  wał.  To  medium  od  nich  podane,  prawom  ojczystym  damnoMum^ 
odrzuciła  traktatowa  kbmmissya,  i  tak  się  kommissya  rwać  poczęłaś 

Ale  oni  die  3  Novembris,  sprawiedliwość  na  swoje  stronę  cią- 
gnąc, swoich  do  Lwowa  przysłali  kommissarzów  jeszcze  cum 
Aoc  fuiili  mediOj  łeby  kommissarza  a  nie  hetmana  marszałkiem 
kómmissyi  obrawszy,  dać  mu  poiestatem  podpisywania  assygna- 
^j,  obok  z  marszałkiem  związkowym,  Konferełicya  z  tymi  kom^ 
inissarzami  a  Jmci  Pana  Ghomentowskiego  wojewody  bracław-* 
skiego  była.  Na  którój  ab  uirajue  parte  zagrzewając  się  w  gnie^ 
wie  i  impecie,  rzekł  Pan  Poradowsiri,  ie  ukroim  sobie  sami  chle- 
ha  i  obrócimy  Polskę  «rt  paeńitendoi  eineres:  to  słowo  tak  de- 
sperackie zbudziło  juHum  zetum  in  einibus^  i  tak  po  rozeszłym 
dolendo  fata  traktacie,  napisali  JMć  Panowie  kommissarze,  godny 
przyszłych  wieków  manifest  debile  telum  na  zawzięte  wojsko,  któ- 
f0  jako  chmura  piorunów  pełna,  do  Polski  się  rdszyło.  A  JMć  Pa- 
nowie hetmani  rozdali  chleby  tia  rajtarye  i  na  poczty  oGcerów 
W  posłuszeństwie  zostająoych,  do  województw  wielkopolskich 
itMtiskicb,  mnimająe,  ie  tego  iwiąaek nie zigiihiiiś.  Manifeil 
sai  kómmissyi  był  taki: 
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My  kommis.tarze  rzeciypnspolitój,  tak  2  senatu,  jako  i  t  kota 
rycerskiego,  do  traktowania  z  wojskiem  skonfederowaDĆm  obrs* 
ni  i  uproszeni,  zjechawszy  tu  na  cias  w  konfuderacyi  generalnej 
warszawikićj  wyraiony,  tojcst  pro  20  Octobris  wespół  z  JWMA 
PP.  hL>tmany,  przy  których  nas  taż  konfeduracya  generalna  war- 
■zawska  na  rozwri|zanie  związku,  sub  lempus  tnłerregm,  m  ipto 
wojny  szerzącój  si^;  aettu,  niesłychanym  przedtóm  zn  przodków 
naszych  sposobem  spraktykowanego,  naznaczyła.  Wszystkich 
Kposobów  do  ukonU-ntowania  i  namówienia  i  ternie  wojakiem 
izukaltsrny,  et  omnia  cttilta  adkibuimui  media,  Primańo  nie  la- 
Elawszy  go  na  miejscu,  bo  się  było  za  ordq  od  siebie  tylko  mil) 
koczuji-fc^,  in  tiUcera  tych  tu  krajów  ruskich  ł  wołyńskich,  wpa- 
dła i  bez  żadnego  odporu  grassującą ,  ruszyło.  Wyprawiliśmy 
«  m«ffio  nos/rtJWMć  Pana  Nikodema  Zaboklickiego,  kasztelnna 
kamienieckiego  i  wielmożnego  Jmci  Pana  Stefana  Potockiego 
starostę  czerkaskiego.  Replikowawszy  na  te  punkta,  które  woj- 
sko skonfederowane  aniecedcnter  tu  do  JWMMeiów  Panów 
hetmanów  takie  było  przysłało,  eikludując  JMMciów  i  starszy- 
znę swoję  rfe  Aoc  traktatu  i  taryf  się  Upominajjlc,  łanów,  i  żeby 
J W.  Jmci  Pan  Krakowski  hetman  w.  kor.  tic  sonantibut  rerbii 
assygnacyi  nie  wydawał  na  chleb  zimowy  i  konsystencyą ,  boby 
to  było  in  praejudicium  Jmci  Pana  marszałka  naszego  związkowe- 
go, i  żeby  przy  traktacie  JWMMć  Panowie  hetmani  nie  byli 
praesenta;  visum  tedy  erat  ex  Koc  consiUo  na  pomicnione  odpisań 
punkta,  i  miejsce  im  juxla  obloquenUam  konfederacyi  ad  iractan- 
dum  1  nami  naznaczyć,  deklarowawszy,  że  bez  JMMciów  Panów 
hetmanów,  jako  piórwszych  tn  Ordine  senatorów  i  kommissarzów 
traktować  nie  możemy.  Posławszy  im  nc/um  konfcderacyi  autken* 
ticum,  łeby  się  przejrzeli  III  vo/ifn(a(«  e(  beneplacito  rzeczypospo- 
lit^j,  informowali  się  że  rzeczpospolita  in  lania  orbilate  et  miserOf 
bili  prawie  sialu  tuo  nie  zapomniało  O  nich,  radząc  i  myśląc  di 
illorum  itipendiis  na  sejmikach  następujących  relacyonalnych 
t  konfederacyi  teraźniejszo j,  i  nas  tu  do  namowy  z  wojskiem  na 
postanowienie  rad  i  wypłacenie  tych  zasług  zestali,  naznaczy- 
wszy im  miejsce  ad  iraetandum  we  Lwowie.  Insze  punkta 
1 1  taryfą,  którćj  się  wydania  anie  omnia  upominali  odłożywszy 
do  dalszego  traktatu.  Tydzień  tedy  tam  JMć  Panowie  kommii- 
sario  zabawiwszy,  non  line  ledio  nostri,   powrócili  do  nas  I  ro- 
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piką  i  poDktaiiii  exehidemlo  cale  JWMMdów  PP.  helmafióm 
odl  ■'  traktatów;  miejsce  prae  m  oaznacijwszj  w  Sławdanach,  oiil 
dwie  ode  Lwowa,  odpisawszy  na  teo  pookt  o  UryfiOt  ie  j^  po- 
siać nie  mołeoij,  bo  tći  nie  oaleiy  ad  dispo$iU(num  wofska 
związkowego,  tylko  komnussyi  rzeczypospolitćj  i  JMMciów  Pa* 
•ów  hetmaDów.  Uprosiwszy  tedy  e  fnedio  notiri  wyprawiliśmy 
€mm  pemanmu  uUeriari  JW  JMć  Pana  AJezandra  Szczęsnego 
■e  Lipcu  Lipskiego,  kasztelana  sieradzkiego,  rawskiego,  neczyckie- 
go,  inowłodzkiego  i  stanisławowskiego  starosty,  z  WJMć  Panem 
Józefem  Potockim,  starostą  balickim,  pod  Dawidów,  mii  półtorj 
^  Lwowa;  którzyto  JMość  odprawiwszy  swoje  funkcyą  po- 
wrócili do  nas  cum  taU  effedu^  jako  i  pićrwsi  JMość  kolegowie 
nasi,  miejsce  tylko  insze  otrzymawszy  ad  tracUmim^  tojesi 
wieś  Sokolniki,  mała  mila  ode  Lwowa,  oraz  dzień  wtorkowy, 
tojest  diem  trigerimam  Octobris  omówiwszy,  deklarowali  PP. 
kommissarzów  wojskowych  na  tenłe  dzień  de  medi9  sui  sześciu 
przysłać.  Na  który  termin  i  my  z  pośrodka  siebie,  ponieważ 
JMĆ  PP.  hetmani  propier  bonum  puUkun%  aieby  eo  faeiliui  trak- 
tat z  nimi  stanąć  mógł,  deklarowali  się,  ie  do  Sokolnik  nie  zjadą, 
kiI>o  wyraźnie  konfederacya,  aieby  m  praesentia  JMMciów  PP. 
hetmanów  ten  traktat  stanął,  jako  i  anieriores  podobno  rozwiązy- 
wały się  actui.  Uprosiwszy  do  tychie  Sokolnik  JJWW.  WW. 
JMć  PP.  Marcina  Ghomentowskiego,  bracławskiego,  droboby* 
ekiego,  złotoryjskiego  starosty;  Jana  Gnińskiego  pomorskiego, 
skarszewskiego,  gródeckiego,  knyszyńskiego  starosty;  wojewo- 
dów Franciszka  Gałeckiego,  poznańskiego,  bydgoskiego,  Jana 
Sierakowskiego  bełzkiego,  tyszowieckiego ,  kasztelanów  i  sta- 
rostów; z  koła  zaś  rycerskiego  Jerzego  Lubomirskiego  pod- 
stolego,  kazmierskiego  starostę,  Stefana  Potockiego  łowczego 
koronnego,  Franciszka  Leduchowskiego  podkomorzego  krze- 
ińienieckiego ,  Stanisława  Bzerowslnego  ehełmskiego,  nowo* 
steleckiego,  Michała  Potockiego  krasnostawskiego,  Alezan- 
dra  Łaszczą  grabo wieckiego,  sasielskiego ,  starostów;  Andrzeja 
Prsyjemskiego  kasztelanica  chełmińskiego.  Gdzie  zjechawszy 
aa  pomienione  do  Sokolnik  miejsce,  a  tam  poH  wma  raiUonum 
eertamina^  na  wszystkie  punkta  od  JMMciów  Panów  kommissa- 
rzów wojskowych  proponowane,  jakoto:  instantiam,Mt^eiuUonem, 
fxoluti<memj  preteniiones  ad  Majeskitei  et  BemptMicamj  vmdie^ 


I  SOBIESKtEliO. 


'  lianem  imienia  towarzyskiego  do  JMHciów  PP.  hetmanów 
docbodzeniu  zupefnćj  hitierny,  jako  rzeczpospolita  yux/a  seriplum 
ad  archivum  postanowiła,  wydanie  taryfy,  wcdfug  któr^jby  sami 
pro  libitu  z  podpisem  swego  Jmci  Pana  marszałka  konfederackie- 
i;o  ctileby  i  konsystencye  rozdawali,  a  bibenia  żeby  in  futurum, 
jako  szkodliwa  wojsku,  cale  abrogowana  była,  dla  której  na  po- 
graniczu stojfic  w  niwecz  się  obracały,  laesionei  do  róinych  osób 
tak  w  województwach,  jako  i  wojsku  ex  depactwne  pochodiiice. 
Te  tedy  wszystkie  propozycye,  ie  ob  breaitatem  temports  resolei 
nie  mogły,  zaczi^m  przyszło  ich  nictylko  ad  resohendum,  a[&  Ićż 
ad  referendum  JMMciom  Panom  kollegom  naszym  in  crastinum 
odłoiyć.  Zniósłszy  się  tedy  m  crattino  znowu  tychże  JMMciów 
PP.  kommissarzów  z  repliką  i  doskonałą  inrormacy^  wyprawili- 
śmy, bo  tóż  i  oni  nie  mieli  m'c  poleslaiis  i.d  concludenditm,  ale  tyl- 
ku ad  referendum,  do  wojska,  które  o  pól  mili  od  lego  wojska 
stało.  Nazajutrz  tedy  replikowali  im  JMMć  PP.  kommissarze 
nasi  i  wywiedli  mała  rzeczypospolitój,  tak  praesenlia  jako  i  futura 
E  okazyi  tego  związku,  prawem  zakazanego,  et  legę  publicn  ir- 
reuoca^ (7i  obostrzonego,  że  amneslya  żadna,  chociathy  była  dana, 
według  konslytucyi  onni  millestmi  iexcentesimi  3exagesimi  seplimt 
pro  nulla  cenieri  ma;  ofiarowali  zapłata  deservitorum  stipendio- 
rum  i  wypłacenie  ich  według  umowy  ua  raty  ofiarowali,  pi^yda* 
wszy,  ie  się  rzeczpospolita  z  należytą  krwawych  zasług  ich  za- 
płatą ob  injuriam  /afi  dla  zerwanych  niedoszłych  sejmów  opóźni- 
ła. Co  wszystko  teraz  praevia/i'^iWalt'one  na  trybunale  skarbo.fym, 
birzko  następującym,  nflgrodzić  chce.  Ofiarowaliśmy  i  cblab  zi- 
mowy i  konsystencyą  w  Polsce  ex  jacuUate  sibi  od  rzeczy  pospoli- 
tej do  tego  servtenii,  byle  go  JMość  z  rąk  rzeczy  pospolitej  i  dy- 
spozycyi  JMMciów  PP.  hetmanów  braó  chcieli,  z  doskonałą 
assckuracyą  wypłacenia  i  wszelkiego  traktatu  naszego;  dały  się 
i  na  wszystkie  punkta  a^eąuatae  rationei,  nietylko  ad  talisfaclio- 
nem,  ale  prawie  et  ad  convictionem,  JMMciów  PP.  związkowych; 
ale  oni  na  to  wszystko  deklarowali  tak  ,  że  choćby  i  satysfakcya 
wojsku  w  zasługach  nastąpiła,  rozwiązać  się  i  przyjść  ad  obędien- 
liam  JMMciów  PP.  hetmanów  nie  mogą,  chyba /ttdtro  coronato 
regnanle,  a  to  dla  amnestyi,  którój  im  dwa  rzeczy pospolitćj  stany 
dać  nie  mogą,  chyha  pleno  et  mtegro  slatu  reipuhticae.  Odpo- 
wiedziano im  ii  jeszcze   wojsku   takićj  amnestyi   nie  potrzeba* 
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iikowói  pretenduje «  tylko  itprtcatii  jedaćj  neczypospolitćj 
iJMMciów  hetmanów,  którzy  wespół  z  nami  hunc  ausum  el 
ęxewsiwM  obedimtiw  wojsku  eałemu  indulgere  gotowi,  i  wiuj- 
•tko  to  oblmonii  decreto  nec  vmdiciae  tumąniurp  okryć  się  noto 
co  sifi  i  w  traktacie  z  wojskiem  dostatecznie  warować  i  asseka* 
rować  będzie.  Przypuszczaliśmy  i  deputatów  wojskowych  do 
oddzielenia  hibemy  i  koosystencyi  zimowój,  pozwalając  jiucta 
obloguentiam  konfederacyi  tego  obojga,  byle  tylko  posłuszeń* 
itwo  rzeczypospoljtćj ,  a  władzę  JMMPP.  hetmanów  przy- 
jęli. Tego  insuper  dołoły wszy ,  ie  n\e  wprzód  z  konsystencyi 
limowćj  ruszać  się  będą,  chyba  ie  im  rzeczpospolita  należytą 
wprzód  obmyili  satysfakcyą;  poniewai  i  podatki  już  są  na  to 
ttdiwalone.  Jeieliby  zaś  JMMPP.  związkowi  perswazyi  terai- 
oicjssiy  i  wttelkich  a  skutecznych  dosyć  do  ukontentowania  woj- 
aka nio  chdeli  przyjąć  sposobów;  i  assygnacyi  od.JMBlPP-  het- 
manów  nie  brali,  tedy  w  tćm  upewnić  się  mogą,  ie  assygnacya 
od  Jmć  Pana  Marszałka  związkowego  wydane,  jako  prawu 
i  słuszności  przeciwne,  od  województw  akceptowane  nie  będą, 
i  podobno  się  im  województwa  według  prawa  anni  1664  oppo* 
nerę  zechcą.  Były  i  inqych  racyj  muriades  prawie  pro  repubUca, 
ale  tę  wszysttue  nieprzyjęte,  gdzie  pro  radone  volunia9,  a  zatóm 
rozjechać  się  pnjszło.  Przecież  na  odjeździe  samym  prosili  ora* 
lacyą  do  jutra  aby  to  wojsku  dooieść,  a  co  pocieszujejszego  przy- 
nieść mogli :  Da  cośmy  pozwolili.  Ale  i  dzieil  jutrzejszy,  dzień 
Wszystkich  Świętych,  nie  przyniósł  nam  zupelnój  satysfąkcyi  na- 
szćj,  bo  to  tylko  przynieśli,  ie  wojsko  skonfederowane,  wiccój 
nic  praestare  nie  mołę  tylko  to  jedno,  ie  sześciu  komm jsarzów 
do  dystrybucyi  zimowój  od  rzeczypo^politćj  przyjmą,  byle  do  Sam- 
bora zjechali.  Assygnacye  jednak  nie  kto  inszy,  tyHco  Jmci  Pan 
marszałek  ich  wydawać. i  podpisywać  ma.  Odpowiąd^ano  im 
na  to,  ie  się  nam  zadumiewać  na  to  przychodzi,  na  tak  niesłu- 
nną  i  niespodziewaną  propozycyą  ieby  cała  rzeczpospolita  powa- 
gę swoje  Aumi&are  miała,  i  dać  ją  pod  władzę  Jpci  P^oa  mar- 
szałka konfederackicgo,  który  jako  z  ojczyzną  samą  tak  i  z  pra- 
wem jój /uclofur,  kieój  ealcatii  legibw  tego  od  oas  potrzebuje, 
abyśmy  władzę  JMMPP.  hqtmanów,  od  rzeczypospolitćj  całój 
nadaną  oddaliwszy,  mieli  się  pioUiUa  poddać  imperio :  i  na  tóm 
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się  wszystko  to,  cokolwiek  operosa  acłimtas  zagaiła  i  traktowah^ 
adverso  tćj  rzeczypospolitśj  foto  rozbiło.  Ale  przecie  wyraiS^ 
wszy  calatnitatńn  tćj  rzeczypospolitój  sortem^  i  nieszczęścia  te  któ- 
re nam,  jako  ah  extemts^  tak  et  iniemii  malis  incubant^  z  tak  zna* 
cznćj  wojska  renitencyi;  prosiliśmy  JMMPP.  aby  jeieli  jeszczis 
datur  amon  locus  in  patriam  et  conservaiioni  praw  ojczystych, 
chcieli  wojsku  całemu  perswadować,  aby  jako  synowie  tój  rze- 
czypospolitćj  chcieli  się  ad  meliora  nakłonić.  Na  co  inito  inter 
se  cansilio,  przysłali  do  nas  m  crastino  jui  do  Lwowa,  tychłe 
JMMPP.  kommissarzów  swoich  do  stacyi  Jmci  Pana  wojewody 
Bractawskiego,  jako  pierwszego  m  Ordine  kommisarza  i  senatora 
z  uproszonych  JMMPP.  kollegów  do  traktatu  sokolnickiego 
z  takową  dekłaracyą,  że  wojsko  skonfederowane  to  tylko  in  par- 
tem rzeczypospolitćj  świadczy,  i6  destrybutorów  swoich  tu  sze* 
ściu  ześlą  do  Lwowa,  potrzebując  wzajemnie  tego  aby  od  rze- 
czypospolitćj także  JMMPP.  kommissarzów  sześciu  wysadzić, 
którzyby  według  roty  od  nichże  skoncypowanćj,  wykonali  jura - 
ment,  i  dopiero  dystrybutę  chleba  zimowego  juncta  manu  spisalif 
assygnacye  z  podpisem  ręki  Jmci  Pana  marszałka  związkowego 
żeby  wojsko  odbierało.  Na  co  lubo  się  adeąuattssime  odpo- 
wiedziało, ie  lubo  WMć  Panowie  jako  sami  mówicie  o  ton  chleb 
zimowy  przychodzić  supplices,  ale  ie  per  supplicium  legum  tmi^ 
terso  statu  convulsa  jurisdictione  województw  swoich,  zaczćm 
to  subsistere  nie  może,  boby  się  zdało  przeciwne  rzeczypospolitój 
approbować  akcye;  ie  jednak  sami  composttita  declaratione 
WMM  Panów  odprawić  nie  moiemy,  prosimy  abyśmy  się  cum 
toto  coUegio  znieśli.  Więc  ie  obaj  JMMPP.  jako  i  JMMPP, 
kollegowie  nasi  na  ratuszu  byli,  donieśliśmy  to  wszystko  JMć 
gdzie  uniformi  consensu  decisum  et  declaratum,  ii  to  być  iadną 
miarą  nie  moie.  Tę  jednak  łatwość  JMMPanów  hetmanów 
donieśliśmy  i  deklaracyą,  ie  sami  przy  dystrybucie  nie  chcą  być* 
ale  tylko  przez  JMMPP.  kommissarzów  rzeczypospolitćj  i  depu- 
tatów wojska  skonfederowanego  spisane  i  podzielone  konsysteo- 
cye  i  chleb  zimowy  podpisać  mieli,  zachowując  w  tćm  digmtatem 
rzeczypospolitćj  et  jurtsdictionem  władzy  swojćj;  co  nietylko 
JMć  PP.  związkowi  z  ressentymentom  przyjęli,  ale  i  to  deklaro- 
wali, ii  jeieli  gdzie  inna  krom  Jmci  Pana  marszałka  konfedera- 
ckiego  zajdzie  assygnacya,   krajać  sobie  chleb  będziemy  i  wszyscy 
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tm  gdzie  oaro  go  bronić  będą  pójdziemy.  Tę  tedy  tak  crudelem 
-  iiriyszawszy  m  replicam  JHMPanów  związkowych  resolutianem, 
4^  trudno  było  nie  sarknąć,  le  Umia  impietas  contra  Rempublieam 
i  sami  będąc  tćjie  ojczyzny  synami  cof^undunt  jus  Ofnne  numu. 
Ale  rzeczpospolita  tak  w  siły  swoje  nie  osłabiała,  aby  nie  mogła 
mieć  ex  se  et  pro  se  praesidium^  i  to  rozumiemy,  ie  Wść  Pano- 
wie tak  extrema  przeciwko  rzeczypospoh'tćj  nie  weźmiecie  przed 
się  mediOf  abyście  ją  albo  ad  defensionem  albo  ultionem  krzywdy 
swojćj  przyprowadzili.  Naostatek  prosimy  et  obtestamus  WMMć 
Panów  miłością  ojczyzny,  abyście  tę  łatwość  kommissyi,  staranie 
tak  usilne  jćj  względem  uspokojenia  całego  wojska,  to  ofiarowa- 
ne zapłacenie  zasług  i  zimowego  chleba,  którego  bez  pretensyi 
wszelkiój  rzeczypospolitój  zaiywać  będziecie,  gdy  go  z  ręku  wo- 
jewództw swoich  weźmiecie,  jeszcze  raz  całemu  rycerstwu 
proponowali ;  .wszakie  to  z  lepszą  samychie  naszych  WMPanów 
będzie  satysfakcyą,  gdy  go  benefido  non  odio^  non  vindicii8  publi- 
cii  brać  będziecie.  Czekaliśmy  tedy  pomyślnćj  od  JMMć  wojsko- 
wych rezolucyi ,  z  którą  gdy  Jchmość  przyjechali ,  rozumieliśmy 
łe  co  inszego  i  skuteczniejszego  ex  deliberatione  przynieść  nam  mie- 
li, ale  non  dissonam  wczorajszćj  odebraliśmy.  I  lubo  mieli  pomie- 
nieni  JHMPP.  związkowi  kommissarze  plenipotencyą  ad  trać 
tandum^  przecież  to  ledwie  nie  per  ludibrium  tylko  nadana  im 
była ,  kiedy  tai  propozycya  w  instrukcyi  wyrażona  była,  ażeby, 
wydane  assygnacye  na  chleb  zimowy  podpisem  ręki  samego  Jol 
Pana  marszałka  wojska  skonfederowanego  były  stwierdzone  i  już 
assygnacye  na  konsystencye  pod  Nawaryą  przez  tegoż  Jmci  Paoa 
marszałka  związkowego  porozdawane  były  i  wojsko  się  rozeszło. 
Crdy  tedy  to  przyszło  ad  librum  judicium  toties  subselU  commii' 
sorialis^  trudno  było  inaćzćj  decemere  tylko  tueri  naprzód  mde- 
mnitatem  legum  et  jurisdictionem  JMJUPP.  hetmanów,  co  gdy 
się  im  imieniem  całćj  kommissyi  deklarowało,  manifestowali  się 
zaraz  contra  actum  commissionis ;  kommissya  zaś  contra  aumm 
skonfederowanego  wojska,  które  mblatu  legibus  et  magUtratibus 
tak  wiele  sobie  pozwoliło.  Widząc  tedy  irritum  etenium  nego- 
cyacyi  naszój,  przychodzi  nam  naprzód  Panu  Bogu ,  potomnym 
wiekom  i  miłój  ojczyźnie  oświadczyć  się,  że  cokolwiek  tylko 
capacitas  nostra  i  co  vis  humana  prudentiae  mićć  i  wynaleźć  spo- 
sobów mogła,    to    wszystko    wszelkićm    usiłowaniem   naszóm 
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impendimut,  jakobyśmjr  wojsko  przywiedli  do  należytego  rzecij 
pospolitej  posłuszeństwa,  <ło  obrony  świąlnic  t^ańskicb,  do  za 
szczytu  praw  i  swobód  naszych.  Ale  kiedy  filiaiis  cullns  z  jakiejsi 
skrytój  i  niedościgłej  przyczyny  m  saxum  mdiiruil  i  żadną  zmięk- 
czyć się  nie  dat  racyą,  aby  ah  errore  recedal  et  łapium  suum 
corrigal;  tedy  oświadczywszy  się  i  powtóre  cum  hoc  ardore  no- 
stro  I  tą  m  puhlicum  do  przysługi  i  uspokojenia  jej  życzliwością 
naszq  i  siezerą  do  tego  aptikacyf),  donosimy  to  stanom  rzeczypo- 
spolitćj  i  pozostałym  w  domacb  braci  naszym,  aby  w  tćm  prawie 
ostatniej  nioszczęśliwości  swojej  i 'w  tak  ciężkióm  zamieszaniu, 
takowe  przedsiębrała  remedia,  któreby  tahtii  pubhcae  et  ccnsćr- 
rationi  unitersi  przyniosły  medelam,  aby  wszelkie  prerogatywy 
nasze,  które  tangnis  majorum  nosfrorum  peperit,  perrennet  in 
posleris,  i  aby  w  nas  tenże  żył  libertatit  amor  tuendo,  który  był 
w  przodkach  naszycti  libertatem  parando.  A  że  W  t6m  powsze- 
chnym rzeczypospolitej  nieszczęściu,  ta  przecie  znalazła  się  porlio 
felicilalis  pubUcae,  że  visiysc^  prawie  JMć  PP.  generałowie,  pól- 
kownicy,  rotmistrze,  porucznicy  i  inni  oficerowie  polskiego  i  cu- 
dzoziemskiego zaciągu  i  wszystkie  rajtaryc,  dragonie  i  cała  pra- 
wie infanterya  zatrzymali  się  m  obsequio  rzeczy pospotitój,  także 
niektóre  chorągwie  pancerne  i  wołoskie,  zdało  się  tedy  na  rze- 
czypospolitej zatrzymać  je  usługi.  Te  zaś  inne  chorągwie  woło- 
skie, których  wstis  najbardziej  zwykł  być  dla  wiadomości  o  nie- 
przyjacielu i  lekkich  podjazdów,  poszły  do  związku.  Te  zaś  które 
zostają  IR /fr/e/i((trr  rzeczypospolitej,  są  po  fortecach  pogranicznych 
i  wołoskich.  Aby  JWWJMć  PP.  hetmani  dla  ostrzegania  krajów 
tutejszych  m  casu  inkursyi,  mieli  ludzi  ordynansom  swoim  posłu- 
sznych, autorilale  praesentis  commissionis  zaclągnienie  sześciu 
chorągwi  lekkich  po  stu  koni  naznaczamy.  Primnrio  zaś  debilnm 
respeclum  mióć  należało  magistraluum  JWW.  JMM Panom  het- 
manom, a  niemniej  i  tego  co  ^JMMPanowie  pro  numere  officii 
tui  z  dystrybucyi  chleba  sumnię  stu  tysięcy  złotych  mieć  iwykir. 
Tudzież  i  tych  largfcyj  także  summg  sio  tysięcy  złotych,  które 
inter  meritos,  a  osobJiwio  in  lam  desperata  easti  iWW.  JMPa- 
nowie  hetmani  dislriiuere  mają  i  ztąd  życzyć  tego  musiała  kom- 
missya  nasza,  aby  JWW.  JMć  Panowie  hetmani  assygnacye  na  (o 
wydawali,  żeby  tam  heroica  eirlus  pomienionego  rycerstwa  na- 
leiytJi  odniosła  nagrodę.  A  gdziekolwiek  wyda  pomienione  as- 
5U 
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mcje,  tak  do  dóbr  królewskich  jako  i  duchownych,  tam  pny • 
t  i  wypłacone  być  powiooy  $ub  pomii  m  UgHui  regni  d€»eri^ 
yOM ;  nie  pnyjmając  iadnych  innych  aa6ygoacyj\  jako  przeciwko 
prawa  i  władzy  betmańskiój  wydanych.  Któryto  manifest  dla 
tym  wickszój  wagi  i  wiary  własnemi  podpisujemy  rękami,  i  iaby 
tym  prędzćj  do  województw,  ziem  i  powiatów,  jako  i  na  sejmiki 
teraźniejsze  i  przyszłe,  dojść  mógł  autentyczny  on  do  akt  kap- 
turowych ziemi  Łwowskićj  podajemy,  upraszając  JW.  Jmd  Pana 
kasztelana  krakowskiego,  hetmana  w.  koronnego,  aieby  eitraktf 
tęgoito  mamTestu,  przy  expedycyach  swoich  do  województw, 
ziem  i  powiatów  ordynować,  dla  tym  prędszego  uwiadomienia 
raczył.  Quoniam  m  statu  suU  res  reqiublieae,  i  jako  tu  te  kraje 
aą  nietylko  od  nieprzyjadela,  ale  i  od  naszego  wojska  uciśnione 
i  zniszczone.  Działo  się  we  Lwowie  na  ratuszu  m  loco  eomsUio^ 
rum  et  aeiuum  publicorum.  Dm'a  3  miesiąca  Abtoemira,  roku 
pańskiego  1696.  Stanisław  Jabłonowski  kasztelan  krakowski, 
hetman  w.  koronny  mp.  Szczęsny  Potocki  w:da  krakowski,  liet- 
man  polny  koronny.  Jan  Jalitonowski  wda  wołyński,  Adam  Ifi- 
koiaj  Sieniawski  wda  bełski,  lwowski  generalny  starosta.  Mar- 
cin Cbomentowski  wda  bracławski.  Jan  Gninski  wda  pomorskL 
Frandszek  Zygmunt  Gałecki  kasztelan  poznański ,  starosta  byd- 
gosku  Alezander  Szczęsny  na  Lipcu  Lipski  kasztelan  sieradzki, 
rawski,  rzeczycki,  inowłodzki,  stamsławowski  starosta.  Nikodem 
Zaboklicki  kasztelan  kamieniecki.  Jan  Sierakowski  kasztelan  beł- 
ski, tyszowiecki  starosta.  Krzysztof  Skarbek,  kasztelan  halicki. 
Alexander  Jan  Jabłonowski  chorąiy  koronny.  Jerzy  Lubomiraki, 
podstoli  koronny.  Stefan  Potocki,  łowczy  koronny.  Franciszek 
l^duchowski  podkomorzy  krzemieniecki.  Stanisław  Michał  Rze- 
wuski, starosta  chełmski.  Jerzy  Dziedoszycki,  starosta  iydaczewski. 
Micłnł  Potocki,  starosta  krasnostawski  Alezander  Łaszcz,  starosta 
grabowiecki.  Stefan  Potocki,  starosta  czerkaski.  Wojciech  Stani*- 
sław  Czacki,  starosta  włodzimirski.  Kazimićrz  Leszczyński,  staro- 
sta Winnicki.  Mikołaj  Krosnowski,  stolnik  lwowski.  Adam  Olizar 
Wołczkiewicz ,  stolnik  województwa  wołyńskiego.  Stanisław 
Leduehowski,  podstoli  województwa  wołjńskiego.  Antoni  Sta- 
miroski,  podstoli  halicki.  SUnisław  Kaaimićrz  Ligęza  Minor,  cze- 
sznik  ciechanowski,  sędzia  wojskowy.  Jan  Stanisław  Niewieś- 
ciński,  starosta  mławski.   Mikołaj  Kazimićrz  Głogowski    Au- 
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ilrzćj  Przyjemski.  A  gily  się  pomienionj  skończył  i  podpisał  ma- 
nifest, i  \)Tavf ie  desperata  meliore  lorte  rzeczypospaWt^j  aiityitować 
miał,  aliści  znowu  nowa  od  panów  związkowych  przycłiodzi  pro- 
poiycya,  dolori  magii  guam  medelae  propior,  kiedy  się  ab  inju- 
riojurium  et  depresstone  magitlraltium  zaczynała.  Naprzód,  aby 
JMMć  PI*,  hetmani  nie  mieścili  się  w  tój  liczbie,  którą  im 
pro  imperia  tylko  przynieśli.  Druga,  aby  dyrektor  z  delegowa- 
nych obu  stron  do  dystrybuty  kommissarzów  obranych,  równo 
z  panem  marszałkiem  ich  dystrybutę  podpisał.  Assygnacye  zaś 
na  konsystencye  wojska  aby  wszyscy  tn  gimut  kommissarze,  lak 
rzeczy  pospolitej,  jako  i  związkowi  podpisali.  Że  tedy  cał^j  izbie 
kommissargkićj  zdała  się  gravis,  a  prawie  insuportabiUs  takowa 
kondycya,  eonclttsum  pomyślniejsz^j  upomnićć  się  deklaracyi. 
A  jeżeli  ta  być.  nie  moie,  ial  publiczny  i  nieszczęście  wyrazić, 
graiiora  esse  juriiim  vulnera  quamq»am  inftigil  manus.  Aleć 
ie  na  to  nietylko  nł7  novi  od  JMM  odnieść  się  mogło,  ale  nam 
prawie  minia  et  non  verbis  nio  mówili,  ale  grozili,  wyrażając 
w  mowie  swojćj  hac  formalilate,  łe  jeżeli  rzeczpospolita  tój  pro- 
pozjcyi  ich  nie  przyjmie,  tedy  się  imperium  j^j  m  penilendos  obró- 
ci cineres,  a  jeżeli  tH  chleba  bronić  zechce,  a  sami  go  krajać  nie 
zdołamy,  szukać  takowćj  będziemy  protekcyt,  by  i  postronnej, 
która  nas  utrzyma.  Na  takowy  tedy,  a  prawie  zapamiętały  na 
ojczyznę  swoje  głos,  trudno  było  poskromić  żalu  et  generoso  sensu 
nie  odezwać  się.  Rzekło  się  tedy  magnum  et  memorabile  satis 
ezemplar  fortuna  parat,  kiedy  WMć  Panowie  przeciwko  wła- 
snćj  ojczyźnie  swojej,  tam  riolenta,  a  bodaj  nie  cruenta  bierzecie 
remedia,  tylko  tći  tego  nie  dostaje,  aby  o  was  rzeczono,  et  guod 
non  Ueuil  kosti,  cives  ftcere  tui.  A  co  zaś  do  protekcyt,  non  ęrit 
apud  te  Deus  recms.  neque  adorabit  Deos  alienos.  Ale  się  lu  trze- 
ba baczyć  w  tóm,  cośmy  wszyscy  ojczyźnie  powtnnr,  która  nas 
miłością  i  powinnością,  a  prawie  i  natura  sama  obsiringil,  abyśmy 
dla  nićj,  a  nie  na  nią  szablę  w  ręku  trzymali.  Macie  WMć  Pano- 
wie w  nienawiści  wodzów  swoich,  którzy  szczęściem  swojóm 
sławę  wasze  podnieśli;  macio  w  równej  awersyi  patres  legionum, 
.  ci  którzy  równą  z  wami  odwagą  krew  swoje  toczyli.  A  takicżto 
erga  palmańa  merita  powiima  być  gratiludo,  tym  sławy  albo 
chleba  umykać,  których  pariim  imperia,  parlim  heroicae  lirtuli 
wszystko   przyznać  naluży?     Więc  o  tćm  dłużój   nie  dysceptująo 
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ipod  kMią  chorągwi   najiwawszeso    towartjrsza    reijdeota , 
magn^ce  do  Sambora  wjechał  die  7  OctobrU,  w  miecie  resy deD% 
eyą  aobie  obrał,  pod  ktdrą  lisiała  wojsku  safarawsaiy  latociyó  ka^ 
zai     Tagoi  doia  we  Lwowie  JMć  PP.  konnissarze,  kommigsyą 
traktatową  zakońeiyli,  limitojąc  ją  do  czasU  i  okazyt,   kiórą  Bóg 
poda,  renawre  tea  trdLtM.   A  Jmci  Pan  Krakowski  oiarezałek 
kommissyi  da  znać  o  ikm  JMIIPP;  konunissaTzoin.     Pny  xą 
limitacyi  Jmti  Pan  wda  wołyński  pićrwszy  kommisars  i  JMM PP. 
hetmanów  i  izbę  iegna  w  te  słowa :  ^Nig^yć  wesołe  poi^nanie 
byó  nie  moie,  ale  samtoiejszego  i  pomyilić  trudno,  jako  to,  które 
wprzód  WMPaDom,  a  sobie  potom  JiommisBya  dziś  d^e^    Zje* 
ohaltomy  się  tu  byli  pod  tarezą  seeuriMis  publieae  eimtqeglaii» 
rseccypospolitój.     Macierzyńskie  seree  ojczyzny    matki   nitszój, 
otwierać  na  dobrą  i  słodką  powolność  jój*|»rdpteuia  do  synów* 
od  niój,  od  nas  do  braci  sawotać:  st  fmrą  ^enłtis,  si  H9€s  kuieuspm 
lieeL    PasowaKśmy  się  bardsićj  z  pretoittami  nii  racyami,  wojsk*- 
uchylaliśmy  prawa;  prawa,  mając  za  najpićrwsse  sahu  p0puii  $u^ 
prema  iex  esia,  powolność  i  skłonność  WMM  Panów  JWW.  JUT 
PP.  hetmani,  wprzód  miratih^m  tetieroHi  dotknęliśmy  się  ie 
i  honor:  umiecie  t^  ojczyźnie  sakryGkować,  daws^  jój  raz 'fo  d^^ 
eiMum  kMW  i  sobstancyą  i  śycie.    Ałe  nieprzelamana  wttdtt 
fmtwrwm  um$  anrojczyznie,  ani  wodzom  swoian.iani  miłością,  ^aii: 
raoyą  nakłonić  się  nie  d^ła;   I  tak  traktaty  tiiirAoCaMfM  kawimis^ 
syąt  deniissyą  tracą'  daremną  i$9^V  in.^  ptnieHim^^poszła  w  nio^ 
edfideif  fklttsquefatL    Nie  mele  tedy  być  laMniejacepoiegna**' 
niejako  to  które  poiegnaniem  swobód  i  wolności  ojczyźnie  nassćj* 
grozi    Tego  się  docsekah  ojczyzna  opłakana  nasfea,  iefcied^  je- 
szcze mówić  mole,  wm  dfum  lAtAj|^frftoslAtiicęilv  wojny  tii>^ 
reckićj,  skryte  jakieś  pr^fczyny,  vAŃ:t'iMMlMr  jćj  od  swoich,  ihu 
vnU  montis  to  kupili  sobie  wodsowie  od  królów  postanowieni, 
od  rżcGzypoapoiitćj  ogruotowani,  kniri4  t^^^^ją  i  dó  heroicznych 
dzieł  przykładem,  ie  ich  znać  za  swoich  nie  chce.  Pauli  Nemisii 
Decu  a  daiUnis  v€xmUur^  9\e  przeciwnym  daleko  sposobem 
rzeczpospolita  idzie  J  W  WAT  PP.  hetmanom  oddaje  WMPanom* 
to  coście  jćj  n^rzód  daK,  i  jf  koście  par«»H  (mrarum  jćj  w  pracach 
swoich  na  się  brali,  tak  ono  partem  ialó w  waszych  na  się  przyj-' 
rouje:  iałuje  żalów  waszych/  nietylko  przy  całości  holiorów  SV1A 
Panów  stawać  chce,  ale  et  vindicias  obiecuje.    Izba  znŁ  nalza 
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WMPanów  łegna,  dziękoje,  łe  coicie  z  posłusznÓM  ńiedalRnio 
wojskiem  indecmri  czynili,  teraz  kolo  posłoszeńslwa  jego  m  mm- 
$0n>(Uianem  jśj  pracowali,  a  jako  Bdg  .pewnie  autorów  iwiązka 
tego  kMmiUaviLi  deaderium  peccaiarum  peribit^  tak  WMPano  wie 
nódi  hęui  Gordii  Alerandros  wywyiszy.  Jtfy  zaś  do  JMPaiDi  na** 
azych  zaniesiemy,  łe  mporet  conHlio  będąc,  ich  imphramuM^  im 
WMPanowie  niewinnoid,  prace,  iycziiwość,  omni  iesle  niof^ree 
nmif  quam  dieunimr;    WMM  Panów  zaś  prosimy,  aiieeit>o$lmei 

Skoro  związek  osiadł  w  Samborze,  posłowie  litewscy  mieli 
aadyencyą  u  marszałka,  ale  prócz  kondoiencyi  i  komplementu, 
nic  rzetelnego  nie  otrzyaMli  i  tak  iałoinie  odjechali  z  niczem^ 

Di$  8  JVooem^rts.  Sejmiki  Relaiiomis  były  po  Polsce,  na  któ-. 
rfdb  zaraz  i  komoMssarżów  na> skarbowy  obierano  trybunał,  tak 
zwyczajnie  jako  kto  miechy  nadął,  tak  ma  organy  grali,  na  wszy- 
stkich jednak  iommissaRów  na  trybunał  diarbowy 
wyjąwszy  krakowskie  i  sandomierskie  województwa, 
Iffi  pocłowie  aa  koafedetaoyi  warstawskiój  nie  podpisali  ^ę  byli,?  > 
na  niektórych  zaś  i  posłów  na  przyszłą  poobicfrano  -  elekcyą.  Se^i 
risai  tych.  sejmiki  opisywać  tnidno,  bo  nietyłko,  łe  ich  po  Pol-* 
aeeaito,  a  ładen  mparUtuhri  decidere  m putlicum  wie MHńie; 
ale  łe  teł  8q'aiiki  mmcotuitAuia  sobie  i  raisz  tym,  dragi  ra^ 
z  owym,  trzymał  teałe  sejmik,  jako  chodzono  albo  zisniedbywano: 
koło  niega  Pamm  zaś  taką  sobie  manierę  byli  wzięli,  łe  do  p». 
wnych  czasów  limitowali  obrady  swoje  i  znowu  prolongować^ 
pro  €xemlia  rtrum. 

A  w  Litwie  to  się  z  związkiem  działo:  pan  wojewoda  wBtri^ 

przerałony  łalem  łe  mirę  na  osdbę  jego  związek  powstał; : 
wielkiemi  largicyami  drugie  otrzymawszy  chorągwie  i  wiarę  idi) 
sobie  assekurowawszy,  kupić  je  począł.    A  w  rajtarye,  piediaty 
i  artyleryą  dobrze  się  opatrzywszy,  ruszył  się  na  pana  cfaorąłego; 
litewskiego,  który  w  brzeskióm  województwie  w  ekonomii  kó-/ 
bryńskiój  rozłożył  się  był  do  czasu,  spodziewając  się,  łe  panowir 
Kryszpioowie^  Sapiehów  opprMi  na  2mudzi  szlachtę  kupić, 
mieli  i  chorągwie  buntować.  Inierea  pan  Sapieha,  strałnik  litew- 
ski, pana  podskarbiego  litewskiego  syn,  w  kilkunastu  chorągwi, 
przed  Jmci  Panem  hetmanem  pod  związek  poszedł,  a  przed  sobą 
Baranowskiego  rotmistrza  tatarskiego  w  kilku  set  koni  na  pod*- 
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jazd  wystał.     W  tenża  właśnio  czas  j  pan  chorąży  litewski  pana  t 

Pocieja  podkomorzego  brzeskiego,  na  podjazd  pod  pana  strainika  i 

litewskiego  posłał,   który,   ie  ostro^aićj  szedł  ua  rozkoczowanych  i 

hetmańskicłi  traiił  i  zaraz  impetem  uderzył,   rozproszył,  narąbał  | 

i  więźniów  nabrał,  która  akcya  Jmci  Pana  strażnika  zatrzymała, 
ie  pod  związek  dalćj  nie  szedł.  Pan  chor<łży  zaś  litewski  consilii 
inops,   dalekim   krajem  od  PP.   Kryszpinów  odsączony,  gotowaf  \ 

się  przez  Podlasie,  Mazury  i  Prusy  na  Żmudź  przebierać.  ) 

Die  16  Nouembris.  Ksi>iię  kardynał  w  Warszawie  miał  consi- 
hium   a   to  z    okazyi   relacyi   niedoszłego  traktatu   z   wojskiem  i 

koronnym,  na  pięciu  punktach:  I.  Jeżeli  związkowi  przyślą  do 
prymasa  posłów  upominając  się  chlebów,  aby  im  rezolucyi  bez 
$enatua  comiłium  nie  dawać.  2.  Manirest  kommissyi  traktatowej 
przeciwko  związkowi  żeby  prymas  prz«z  listy  wszystkim  kommu- 
uikował  sejmikom  i  kapturowym  sądom.  3.  Aby  kardynał  uni- 
wersałami ogłosił  po  całej  Polsce,  gdziekolwiek  zajdą  hetmań- 
skie razem  i  Baranowskiego  assygnacye,  aby  hetmańskie  wypła- 
r  cone  były,  na  związkowych  eliam  repressalia  parando,  4.  Żeby 
przy  ciele  królewskióm  świec  umniejszyć,  heu  dedecus  ob  egeUa- 
tem.    5.  2eby  kardynał  pisał  do  PP.   hetmanów  litewskicli,  aby  ^ 

zaczęte  wojny  domowój  w  Litwie  incendia  gasić  chcieli.    I  to  tćż  " 

curiosum  w   Warszawie   się  stało;   Jmci  Pan  wojewoda  płocki,  j 

jako   starosta   warszawski,   cbcąc   ulice  wyczyścić,   które  budki  \ 

i  kramicnicze  zagęszczały,   posłał  do   Ojców   Dominikanów  aby  ' 

pod  kościołem  iwoim  rozrzucili  budki,  sle  oni  lekce  ważąc  ten 
przykaż,   nie  chcieli  na  to  zezwolić:    o  to  pozwani  do  kapturów  ' 

stanąć  po  kilka  razy  nie  chcieli,   dopićro  rezolwował  się  starosta  i 

przeciwko  conlumaces  procederc  i  posłał  kapitana  z  wartą.     Oni  , 

też  wzajemnie  armując  się  przyszłą  partyą  aciem  commiUere  lem- 
pUs,  bo  mniszy  z  kamieńmi,  kijmi,  spuslkami  wypadłszy  mocno 
udiTzyli  na  wartę;  wtedy  olicyer  ognia  między  nich  dać  kazał 
i  dziewięci  postrzelono   mnichów  ;)ro  sacra  iWemniWe  budek. 

W  Litwie  zaś  widząc  pan  marszałek  związkowy  litewski,  że 
Jmci  Pan  wojewoda  wileński,  łerribiti  armalus  feruła  na  niego 
idzie,  musiał  odmienić  radę  przebierania  się  na  Żmudź;  ale  secu- 
rilatem  sobie  upatrując,  wszedł  z  partyą  swoją  do  miasta  Brześcia, 
gdzie  się  zamknął,  jako  mógł  naprędce  ufortyfikował,  prowianty 
zewsząd  teu  vi  seu  sponie  sprowadził,  i  tak  się  na  oblężenie  opatrzył. 
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Die  15  NowmMs.    Jmoi  Pan  wojewoda  wil«&ski  jiod  Bneś- 
eiem  stanął,  po  pftedmieśeiaoh  się  rozłołył,  a  jesMie  przed  pny* 
bjciem  jego  Jmci  Pan  strainik  litewski  daremną  wziąwszy  sospi- 
eją  na  Jmci  Pana  wileńskiego  hetmana  polnego  litewskiegO) 
jakoby  iwiąikowi  favere  miał,  wsi  Jmci  pobliine  i  folwarki  po* 
blilne  mUjne  Tatarom  rabowaó  kazała  na  niewinnego  i  nieprzjr* 
tomnego,  ioŁ  i  nienabronnego  ioemens.  Jmci  Pan  hetman  zaś  wiel* 
ki  nie  cbcąc  wprzód  per  foriia  z  PP.  związkowymi  postępowań, 
księcia  Jmci  podkanclerzego  i  Jmci  Pana  krajczego  litewskiego, 
którzy  iUtro  natenczas  do  niego  przybyli,  uprosił  w  poselstwie  do 
nich,  eum  perntasiimibtM^,  aby  dla  dobra  pospolitego,  wenli 
w  traktat  z  Jmcią»  a  na  dowód  tego,  ie  z  nim  iadnćj  nie  chce 
m&żetjf^iheiiiłUaiem,  ieirmaty  za  sobą  w  tyle  zostawił  Jmci  Pttn 
iletaan.  Przy  tój  legacyi  i  wojsko  litewskie  przy  hetmanie  stawa* 
jąoe,  wysłało  do  nichże  postów  z  eipostolacyą  czemu  związek  bez 
nich  uczynili,  i  żeby  in  óhefuium  rzeozypóspołitćj  patienUr  przyszła 
do  kompanii  ich  zapraszając.  Nie  pomogły  obadwa  te  poselstwa, 
gdyi  związkowi  czy  w  micysce,  czy  w  swoje  nfając  de$pera^ą, 
trj  na  inmdzkie,  czy  na  związku  koronnego  posiłki  oglądając  się^ 
im  mówić  o  traktadeine  chcieli.  Ta  deklaracya  przywiodła  Jmci 
Pana  hetmana  łe  się  manifestował  de  moderatiane  nm  eoniemkh 
po  artyleryą  pozostałą  posłać  kazał,  i  w  wojsku  litewskióm  tyla 
miłoici  znalazł  czy  kupił,  ie  się  viciss$m  sprzysięgli  przy  nim 
i  honorze  jego  stawać*    Zaraz  tedy  zatrąbiono  aassieumf  i  bić 
k  dział  do  miasta  poczęto.    Związkowi  tći  z  dział  odpowiadać 
wszczęli  t  wycieczkami  siec  się  i  rąbać,  z  niemałą  z  obuch  stron  sricodą 
i  klęską.    Zapomniałenl  tedy  dołożyć,  ie  księciu  Jmoi  podkanele- 
rzemu  Łitt  przy  tym  responsie  i  to  dołożyli,  żeby  Jmci  Pan  bet* 
man  patienter  do  elekcyi  czekał  nierozwiązania  się  związku,  na 
którćjjWfctYr^fpui/fro^  podadzą  punkta  i  pretensye  swoje,  które 
ich  do  związku  przywiodły. 

Nasi  zas  związkowi  koronni,  tmni  insoleniiamm  genere  i  eo 
najwymyślniejsza  tyrania  wymyślić  mołe,  Polskę  przechódami 
darli,  jedną  ręką  rzeczpospolitą  łupiąc,  drugą  się  jtj  tłaniali,  na 
wszystkie  sejmiki  po  Polsce  posłów  porozsyłali,  z  jedną  do  wszy* 
atkich  instrukcyą,  którą  mi  się  tu  inserere  zdało,  żeby  z  niój  na 
potom  przykład  brać,  i  z  niektórych  sejmików,  któhe  dawszy  się 
uwieść  pięknym  słówkom ,  dobrze  ich  przyjmowali  legacyą. 
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instrukeya '  zwtąs^nhta  na  sejmtki  koronne  we..,. 

;jfiiići  łamać  się  musi  przyrodzenie,  kiedy  spowskiemu, 
nie  jol  askarf  yti  się,  ale  i  kochać  ojczyzny  w  osobie  wojska,  nie 
woho  BerUd^  nie  wolno  płakać,  nie  wolno  mówić,  nie  wolao 
i  tak  cięłkiego  całemu  rycerstwu  bólu  czuć,  ponieważ  jego  tak 
widoczne  krzywdy,  w  iadnym  nie  mieszczą  się  rzeczypospolitćj 
respekcie.  Przeto  przed  Bogiem  i  światem  oświadczywszy  się 
w  swojćj  oppressyi  wojsko,  ie  tak  kształtnie  od  JWWJMMPanów 
kommissarzów  w  obozie  łudzącemi  traktatami^  nad  uprzykrzoną 
porę  wojenną,  przy  trudnych  Marsa  pracach,  które  kwitnące 
poszezepili  laury,  z  rozpędzonych  wojsk  tatarskich  przetrzymane, 
i  wierną  miłość,  usłogę  i  postanowienie  ćałćj  rzeczypospolitćj 
poślubiwszy,  uskarża  się  z  ufności  syno\f«kićj  wojsko  JWWJMM 
PP.  senatorom,  dygnitarzom,  urzędnikom  i  całemu  stanowi  szla- 
dieckiemu  ziemi  halickićj  na  sejmik  rehtionis  zgromadzonemu. 
Zamilczawszy  pryncypalnćj  swojćj  krzywdy  i  rycerstwo  w  potłu- 
mieiłiu,  z  piękną  wolnością  naturaliter  i  Polsce  wypieszczoną, 
imienia  tak  sławnego  towarzysz;  nie  wspominawszy  i  długobor- 
gownćj,  w  tak  wielkićj  krzywdzie,  służby  swojćj  ,to  przed  oczy  prze* 
klada,  iż  najłatwiejsze  do  kombinacyi  jego  z  JMMPP.  kommissa- 
rzami  nieprzyjęte  sposoby,  ponieważ  przy  jednćj  władzy  J  W  WJMM 
PP.  hetmanów  pnez  wszystek  czas  uciskając  wolność  i  hibernę 
wojska,  uparłszy  się  JMPP.  kommissarze  pozwolonćj  wojsku  na 
konfederaćyi  konwokacyonalnćj  chleb  zimowy  tn  praejudicium 
wojska  JMMPP.  hetmanom  zoetawiti,  a  latające  słówko  protek- 
eyi,  które  żadnego  instrukcyi  wojska  i  jego  intencyi  nie  miało 
fundamentu,  jako  nas  sama  w  tćm  wymawia  rota  sprzysięże- 
nia  się ,  uchwyciwszy  z  ręku  granic  pilnującego  wojska  wydzie- 
rają, w  czem  recurrit  do  miłego  JWWJMM  PP.  respektu  i  pro- 
tekcyi. 

Ponieważ  cum  praejudicio  suo  wojsko  tUtimaUm  de  rigore  zwią- 
ikii  zelżywszy,  nietylko  podpisu  Jmci  Pana  marszałka  naszego  na 
dystrybucye  chleba  zimowego  ustąpiło/ale  tćż  i  przez  JMMPP.  kom- 
fliissarzów  iwoićh  tę  łatwość  pokazało,  ale  i  assygnacye  na  chleby 
zimowe  nie  z  Jmci  Pana  marszałka  naszego  podpisem,ale  tylko  z  pod- 
pisami JMMPP.  dystrybutorów  rzeczypospolitćj  złączonych  z  na- 
szymi wchodziU,  bez  podpisu  JMMPP.  hetmanów,  z  któremi  woj- 
sko <Msu  swego  o  swoje  preteosye  Uffet,  a  przecie  i  to  waloru  u  JfMM 
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PP.  kommissanów  mićć  aie  noglo,  dla  iiIr^nMBHi  prywalaydi 

osób.    Uprasza  rycerstwo  aby  w  tóm  wioy  nie  podpadło,    kiedy 

bei  taryfy  ilepćm  domoiemaniem  przeładowane  zashrfoeega  chla- 

ba  zimowego  będzie.    Między  Diepośtedoiemi  krzywdam  i  ta 

wojsko  d^ei%  ie  przez  reknicye  coroczna,  niety Iko  n 

iado^o  fiUcrum  nie  odbiera,  ale  owszem  wielkie  catydi 

wództw  spostoszeoia  ponosi,  kiedy  jedna  prywatna  osoba  P.  ofi- 

cy«r  kilkadziesiąt  ładzi  zawerbo wawszy,  z  nimi  całą  Polskę  plocie 

od  obogich  poddanych  po  królewszczyznacb  i  biskopstwad^  a  aa- 

wet  szlacbeckicb  d^edzicznycb  dobrach,  exlorftoo  modo  więc^  w± 

ddeby,  bo  i  pićniądze,  bydła  i  t  d.  wybierają:  przez  eo  oboriaia 

diieriawy  dobrze  zashiionema  żołnierzowi  nietylko  chleba  dać 

ale  i  podatka  wypłacić  nie  zdołają.    PatuU  to  najbaidaćj  foka 

tego,  jako  tatejsi  poddani  edoeenL,  kiedy  jeden  oficyer  kilknnaila 

w  saplemencie  ludzi  mając,  po  kilkadziesiąt  bydła  iUidU  wydarta 

prowadził.    Największą  krzywdę  w  tćm  od  gwardyi  dragośskićj 

włość  ś.  p.  króla  Jfmci  ponosi;  kiedy  Jroci  Pan  kasztelan 

ski  do  ćwierci  roka  lenanka  ladziom  nie  dając, 

pomiemonema  całą  Polskę  płókać  m  recompmmm  doswolB. 

Oficerowie  zaś  na  rekrat  posłani  z  wydartego  chleba  Imca  Pean 

oficerowi  starszemu  adzielać  tendnmtun  do  oboza  aai  po  takkak 

rekratach,  coś  nad  dwieście  serdengiestów  ładzi  liaz  liarwy 

wiwszy  i  tych  często  nie  wprowadzą,  ale  z  nimi  bez  odpra^ 

nia  należytej  powinności  PP.  oficerowie  za  obozem  w 

wali.    Teraz  tedy  tak  błędnym  a  prawie  bez  slaiby  fiaczypoapo- 

litój  zostającym  ladziom  i  siła  a  JMMć  pracy  nieznającym  oa 

wćj,  z  wielką  krzywdą  zasłaionego  wojska,  JliPP. 

powydawali  assygnacye  na  takowe  miejsca,  które  dobne 

nema  iołnierzowi  ex  juHitia  naleiały^ 

O  tenie  czas  i  marszałek  związkowy  do  księcia  kardynała 
list  pisał,  upominając  się  o  chleby  i  o  uniwersały  na  ni^  na  IMte 
łe  był  respons  prawdziwie  primatialny,  dlatego  la  obadwa  śa* 
arere  zdało  się. 

MASt  P.  SaranotCMkiego  manzałka 
do  księcia  Jmci  kardynała. 

„Na  deklaracyą  W.  K.  M.  przez  listy  i  posłów  nas^ch  z  War- 
szawy przysłaną,  rycerstwo  przywykłe  wiodzonój  swiijói  skłon- 
aości  wszdakićj  ku  dobra  rzecznnispolit^  kienwoa  iradki  prq|- 
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mowaó,  lerai  wstecine  od  JWJPanów  kommissarzów  oii  rwczy- 
pospolitćj  odebrato  odpowiedzi,  bardziój  i  respektu  prywaty  ja- 
biejsi^,  które  ojcowskiemu  osieroconej  Polski  W.  K.  M.  prezen- 
tujemy sercu,  lubo  te  kamienne  dla  rycerskiej  uiecierpiący  krzy- 
wdy, nie  już  która  dość  posłusznemu  wojsku  dokuczyła,  ale  że 
jeszcze  i  nowa  rodzi  się  na  jef^o  udręczenie  przez  niepozwolenro 
w  konfederacyi  konwokacyooainćj  pozwolonego  chleba,  Jednak 
uszanowanie  i  mitoJć  wspólnćj  naszćj  ijczyzny,  waży  się  one  ca- 
vere,  kiedy  jeszcze  supplikujemy  do  W.  K.  M,  aby  Wasza  K.  Mśd 
wpatrując  się  w  postanowienie  konfederucyalne ,  nie  czekając  na 
części  zupełniej  wojsku  pozwolił  wydać  chleb  zimowy  i  swoim 
zagrzał  uniwersałem  tak  Jaśnie  Wtelmoine  duchowieństwo,  jako 
t€i  i  stan  świecki  do  oddania  onego,  poniewat  wojsko  i  nieda- 
wnemi  zaznoito  się  w  pracy  Marsa  czynami  i  dalszych  przestrze- 
gając rzeczy  pospolitej  całości  nadgraniczne  sobie  obrało  stano- 
wiska zimowe.  Nie  wątpię  tedy.  ie  opacznie  tłumacząca  nasz 
twiązek  opinia,  albowiem  wydżwignie  nas  przysięga  nasza  i  in- 
strukcye  od  JWWJMMPP.  kommissarzów  dawne  miejsce  m  (n- 
bunali  Waszćj  Ksiqicc6j  Mości  nie  będzie  miała,  ale  sprawiedli- 
wości upominającym  się  i  żebrzącym  należyte  ziścisz  Wasza  Ksią- 
żęca Mość  poitulata ,  które  składając  i'n  summam  protekcyi  pań- 
skiej Waszej  Książęcej  Mości  imieniem  cajego  wojska  piszę  się. 
Z  Sambora,  die  13  NoKembris  1696." 

Respons  na  lut  Pana  marssaUca  stoiązkowego  od  księcia  Jm- 
ei  kardynała. 

„Stanęli  tu  wczorajszego  dnia  JMUPP-  posłowie  od  WMPa- 
na  i  całego  rycerstwa  z  instrukcy?  i  kredensem  do  mnie  wypra- 
wieni, c^posuerttnt  i  ustnie  to  wszystko  co  mieli  in  commissu, 
a  że  lak  i  instrukcyi,  jak  z  relacyi  JMM  non  exlinclus  przeciw 
ojczyźnie  ernical,  ludziei  płtblicae  IrangiiillUatis  sludium  nie  od- 
biega mnie  jeszcze  nadzieja,  że  porozumiawszy  się  lepiej  w  czćm 
ani  morum  dUsidium  peragel  irantjuilliUum  non  poUstas,  i  porzu- 
ciwszy in  hoc  liigubri  rerum  slatu  ontne  tmlenium  małitium  indu- 
cel.  Najpierwsze  widzę  optentum  nieukontentowania  rycerstwa, 
imię  towarzysz  jakoby  poniżone,  nie  rozumiem  aby  od  rzeczypo- 
spotitćj,  która  omne  nomen  a  tniiiiari  gloria  łenet,  jako  priscae  li' 
berlalis  Romanae  aemula  signa  et  aquilat  veneralur  tak  el  vMut  com- 
mUitonit  nomen  in  prelio  kabet,  jeżeli  zaś  a  priealo  ut  ijmd  publi- 
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ctm  pudatur^  ile  kiedjr  jest  na  J^tżdego  fi^wiK  MmfĄii^  krwawe 
zushigi  in  taedio  byłj,  ale  i.  te  już  po  wi^fizćj  części  pa  woyiwddz- 
twach  uchwalone  num$fc<miur.  JeiHii  zaś  dUata  praemia^.  albo 
m  non  ex  aequo  obserwowane  l^nkrAieMnimant  nuesiące^Hmid 
joi  distribuiiva  wuĘnui.  Nie  godzi  mi  aię  labiw  quid  tuępie$ri, 
pn^eezytawszy  przysięgę  WJMPana  w  koki  przeczytaną* :  Czenuł 
tedy  kiedy  nie  ma  się  o  co  mierzyć,  niC:  macie.  WMPanowie  pod 
władzę  wodzów  i  starszyzny  powracać  .aię»  i.  z  nimi  wraz  tegOf 
który  gama  rzeczpospolita  kraje  chleba  zaiywaćf  ac  guide  tOŁ- 
'  4v^ć  membra  a  cmpUe  niepodobna,  ani,  tói  WMPiin  pa  mnie 
\fięf^  potrzebować  zechcesz,  ^bym  ipiał  haine  idssuram  wUtena- 
Um  moim  autoryzować  uniwersałem,  ani  ja  ma  eemw^  na  to 
potwalać,  ile  tam  gdzie  jui  hetmańskie  assygnacye  zaszły  od  kom- 
misayi  rzeczypospolitój  utwierdzono,  a  jeszcze  sub  rigare  sądów 
kapturowych  na  nieposłusznych.  Vera  ne  an  fucaia  Uęuor^  $ub 
truUnam  WWMMPanów  podaję  i  całegp  rycerstwa,  przeciw 
kftótym  nie  dopióro  affekt  mój,  staranie  i  iyczliwośó  świadczę. 
Pq  cóż  tedy  tę  utrapioną  ojczyznę  in  languaribus  trzymać,  jMfm- 
lliifi  inlacrimis^  civee  in  euspiriisJ  /n  re%uo  referuję  uę  na 
ostatnią  rclacyą  JMMPanów  posłów,  którzy  deferent^  przyton 
WJMPanu  żal  mój  et  guaerimomam  $^per  tice$Uituf ,  pmoho* 
dzących  chorągwi,  które  jako  ea;  eondicto  «r«ni{iMlrui,dpbQi  moje 
dziedziczne  w  województwie  t>ełzkićm  ad  mcitas  redegenmi , 
i  kilka  gospodarzów  do  szczętu  spalili;  mając  dotąd  ten  respekt 
ex  meriiisy  jako  tćż  ex  gradu  hanc  distinciumem^  nie  otrzymałem 
się 'ani  w  załogi,  ani  w.  domowe  praecautumes,  opierając  się  m 
legę  puhliccu  Toż  i  teraz  wojsko,  niemniejsze  zasługi  moje, 
a  przecież  nie  ta  dyskrecya.  A  jakoż  nie  mają  iraepidare  wszyscy 
na  samo  związl^u  imię,  kiedy  libertae  el  immuniias  szlachecka, 
tak  pieszczenie  dotąd  zachowana  in  capite  suo  petUtwl  Ale  o  tóm 
teraz  najmoićj,  kiedy  puUica  magie  urgenly  które  gdy  timawriori 
WM  Pana  speculalioni  ac  examini  podaję,  sam  się  piszę  w  Ra- 
dziejowicach etc.  1  Decembrie  1696". 

Związku  tego  tak  cr^rt^  audcUia^  że  miasta  wielkie  dziedziczne 
szturmem  dobywali,  jako  to  chorągiew  Jmci  Pana  chorążego  ko- 
ronnego, Jarosław  miasto  dobyli,  i  cudownemi  napełnili  «ta/m(ta- 
mL  Tarnów  miasto  pod  Krakowem ,  także  dziedziczne,  w  ma, 
sakary  się  poprzebierawszy,  chorągiew  królewicza  Jakóba  4ibiegli- 
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cudownie  agraoarunl;  a  szlachta  wszystko  na  to  spała,  przeciwko 
którój  swawolnej  kupie  i  tak beiboŻDĆj.  sameby  iywioły  wojowały. 

Pod  Brześć  Pan  marszałek  nadworny  litewski  sya  pana  woje- 
wody wileitskiego  przyjeciiaL  A  Jmci  Pan  wojewoda  wileński 
zaw/igtość  i  upór  zwicizku,  jui  nie  wiedzcie  komu  imputart,  kró- 
lową Jmć  nullo  indUio  tA  autora  £wiq£ku  tego  dekretował,  et 
non  conuictam,  żal  się  Boże  i  wspomnieć,  publicznemi  listami,  po 
wszystkich  koronnycb  i  litewskich  sejmikach  pubticavil ,  ie  wie 
ex  palelicis  documentU,  io  królowa  Jmć  związek  (en  związała  pie- 
niędzmi i  kredytem  swoim  i  przyjaciół  swoich,  który  ja  list  lubo 
mam  ad  manum,  i  lubo  go  cala  Polska  pełna,  że  bardziej  pa- 
szkwilowi podobien  niż  epislolae  gravi,  kłaść  go  w  dynryusi 
nic  chcę.  Jmć  Pan  wojewoda  wilniski,  tulto  codzionoie  do 
zwii^zkowych  szturmując,  jednak  nie  odstcpując  a  rntdiit  pacts, 
Jmci  Pana  wojewodę  sieradzkiego  Pieniążka  z  domu  sprowadził) 
i  księcia  Jmci  podkanclerzego,  aby  medyatorami  z  wojskiem  jego 
zostali,  czego  się  podjąwszy  do  Brześcia  weszli. 

Dit  29  IS'ovembriii.  W  Warszawie  królewicz  Jegomość  pogo- 
dził się  z  królową  Jrncią  przez  medyacyą  Jmć  Pani  kanclerzynej 
i  marszałkowćj  wielkiój  koronnój.  Za  le  przeprosiny  data  kró- 
lowa Pileszkowico  i  Nowy  Dwór  w  Prusiecb.  f  rancuzowio  po- 
sła francuzkiego  i  inni  w  Polsce  mieszkający,  crecrandum  saecu- 
b'«  popełnili /ocinujr,  pu  augustyańsku  się  poubierawszy,  w  tym 
świętym  stroju  z  Sakramentów  się  naigrawali,  między  msze  i  spo- 
wiedzi, które  sacriUge  w  karczmie  odprawiali,  pijaństwa  i  wsze- 
teczeństwa  mieszali,  i  ludzi  którzy  ich  o  to  strofowali,  pozabijali, 
a  nam  jeszcze  króla  tak  złego  narodu  do  Polski  prowadzą. 

\mU  diebits  DecembrU.  Panowie  medyatorowie  związku  lite- 
wskiego otrzymali  honor  i  skutek  prac  swoich.  Widząc  albo- 
wiem Pan  marszałek  związku  litewskiego,  że  koronny  związek 
o  sukkursie  ich  nie  myśli ,  Kryszpinowio  Industryą  pana  podskar- 
biego litewskiego  przyprowadzeni  cale  straktowali.  Uznając  ino- 
wu  suo  damno,  że  im  i  towarzystwo  i  cudzoziemskich  poprzeku- 
powano  ludzi,  którzy  o  zgodę  wołać  cum  fremitu  pocięli,  wolał 
jakąkolwiek  straktować,  aniżeli  cale  zginąć)  i  tak  straktował  on  na 
rozwiązanie  JEwiązku,  a  pan  wojewoda  wileński  na  koodycye  po- 
koju  podpisał  się,  zwody  po  bramach  spuszczano,  bramy  wartypana 
wojewody  wileńskiego  opanowali.     Nazajutrz  i  towarzystwem 
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Bw  chorfły  litowyki  wyjaobił  i  witylQ  na  pnedmiejehl  Jinct  ^- 
n«;  hetuiinowi  odda)»  który  s  gospody  swoj^'  pfzeeiwko  óiotim 
wjinodł  i  iada^j  mn6f  ńie  uałyssał  od  PaM  chorąi^o  Iftelrakie- 
g^  oracyi,  tylko:  wojsko  W.^Ks.  Litewskiego  WMPana  się  kła- 
Mf  akibyś  był  na  nie  łaska w»  uniłenie  prosŁ  Csęstował  go  poMm 
inaci  Pan  wojewoda  wileński  i  on  «femtm  Jmd  nasajutrEy  gdiie 
aacąa  i  tryumfy  «  diiał  i  stneelby' ogłassanób  Chorągwie  gdy  wy- 
wdf  w  pole,  ^Aijełdif  ł  ich  Jmci  Pan  wojewoda  wiłeriski  t  wtey- 
stUoi  diMękowały  to  powrfeili  pod  piMusseństwo  jego  i  rzeezy- 
poapolitćj*    instruoieirta  lai  traktatu  oh  utrinfue  takie  były: 

Anehiraeya  od  JUMPanÓw  iwiązkawyeh. 
^^  ^Myniićj  podpisani  tak  polskiego»  jako  i  cudzof  iemskiego, 
aabiągo,  odebrawszy  od  jrWJTmei  R  Kazimierza  Jfana  Sapiehy 
hrabi  na  Bycbowie^  Zasławiu  i  Dąbrowie,  wojewody  wiiertski^- 
gOy  hetmana  W.  Kstwa  Litewskiego,  pełen  łaskawości  i  prawie 
ojcowskiego  affektu  dokument  i  assekmracyą,  w  prośbach  ti  dni- 
deriis  nosiris,  które  instrument  assecuraUimis,..,.  m  se  oUćcuihtr  j 
tedy  przyjąwszy  łaskę  wielkiego  wodza  naszego,  ea  qua  par  esi 
fieneraiionef  exnune  spisek  nasz  kassujemy  i  annibilujemy,  i  jako 
się  do  niego  nie  mamy  wracać,  fide^  hanorif  conseienHa^  pi^>tS^' 
my,  obowiązujemy  i  zapi:^iqemy  się,  la  wyliczeniem  dwóch  ćwier- 
ci za  ordynansami  Jmci  Pana  hetmana  naszego  W.  Ktwa  Lite- 
wskiego na  konsystencye  sobie  naznaczone  in$lanea  ruszyć  się 
z  eałóra  wojskiem  assekurujemy  się**. 

Katimiirz  Jan  Sapiehaj  hrabia  na  Bychawie  etc.  wofeidoda 
wSleńdtit  hitmmi  wielki  W.  Ktwa  Liiewtkiego, 

„Przy  osieroconym  rzeczypospolitćj  stanie  po  Najjaśniejszym 
ś.  fk  królu  Jmci  Janie  III,  zapatrując  się  nietylko  od  postronnych 
tćj  ojczyzny  nieprzyjaciół  na  zawzięte  impeta,  ale  tói  i  na  same 
deugaszonym  płomieniem  własnych  synów  onćj  rozjątrzone  mię- 
dzy sobą  serca,  nad  co  nic  bardzićj  wewnątrz  one  eorrodere  nie 
moie,  €t  tUtima  repraesenlare  fatdy  widząc  i  same  przy  m'ch  nie* 
ukontentowanie  ob  egesUUem  publicam^  dla  zerwania  tak  wiela 
sejmów  i  samój  naostatek  niedoszłćj  konwokaeyi,  wojska  w  słn- 
Ibie  vaeillare  i  zabiegając  wszelkiój  konfederacyi,  którćj  jol  mo^ 
stawszy  znaczne  początki  w  Brześciu  od  wojsk  niektórycA  chorą- 
gwi kompotu  W.  Ktwa  Litewskiego  pod  władzą  moją,  a  chcąc 
nnion^  imiau0um  ten  iarzącyaięplanłei^na  początkach  ogaaić. 
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uchyliwszy  władzy  mćj  betmaiiskićj  jako  ojciec  z  synami,  ob  omo- 
rem  patriae,  która  nas  zarówno  na  łonie  swojóm  wypielęgnowała 
postępując  za  interpozycyi)  JO.  JWW.  JMMPP.  senatorów 
i  urzędników  W.  Księztwa  Litewskiego,  aicukontentowanie  pre- 
tensji niektórych  choritgwi  tym  zapisem  moim  wiecznemi  czasy 
na  dotrzymanie  teraźniejszej  postanowionej  Łranzakcyi,  pod  obo- 
wiązaDJcm  w  tem  honoru  samego  mego  caoty  i  poczciwości,  wa- 
rując to  naprzód ,  że  żadnej  urazy  tak  do  wszystkich  in  genere. 
jako  do  każdego  zosobna,  począwszy  od  pierwszej  aż  do  ostatnio] 
osoby  najmniejszego  zołdaEa  i  Tatarów  mićć  nie  będzie.  Nie- 
smaki i  urazy  moje,  które  zaszły,  od  dnia  dzisiejszego  chrześci- 
jańskim ei  heroico  animo  kondonuję  i  w  niepamięć  puszczam. 
Zemsty  iadoym  pretextem,  jako  tóŁ  przez  subordyoowane  osoby 
na  osobacli  i  fortunach  szukać  nie  będę,  ale  owszem  wszystkich 
JMMciów  honori omni  meliori modo  iiODSetv/(iv/ac'i  samefortuny 
i  wszelkie  dobra  JMMciów  protekcyą  moJ4  zaszczycać  się  asseku- 
ruję  i  przyrzekam.  A  cbcąc  do  tlalszój  usługi  rzeczypospolitej 
przy  teraźniejszćm  zamieszaniu  to  rycerstwo  przez  ukontentowa- 
nie jakiekolwiek,  w  zasługach  onego  profunc  zachęcić,  dwie  ćwier- 
ci ze  skarbu  mego  własnego  exnune  wypłacić  imieniem  rzoczy- 
pospolit^j  deklaruję,  salva  mnie  repefiltone  z  najpiórwsiych 
uchwał  podatków  rzeczy pospolitój  z  skarbu  W.  Ktwa  Litewskie- 
go, albo  zkądinąd  przychodzących;  na  wojsko  W.  Ktwa  Litew- 
skiego hiberny  mają  dochodzić  według  taryfy  zwyczajnej,  od  rze- 
czypospolitćj  oaznacionych,  od  antecessorów  moich  i  mnie  samego 
praktykowanej,  chorągwie  teraz  w  kompucio  zostające,  te  zwijaó 
nie  będę,  ale  te  konserwować  deklaruję.  Takową  tedy  nigdy 
nieodmienną  postanowiwszy  tranzakcyą  z  pomienionem  rycer* 
stwem,  We  wszystkich  punktach,  paragrafach,  osobliwie  w  do- 
trzymaniu pierwszego  punktu  trzymać,  wypełnić,  obowiązuję  się, 
deklaruję  i  zapisuję.  Czego  dotrzymać  fide,  honore  et  conscientia 
przyobiecujemy  i  obowiązujemy  się.  *  Którą  to  assekuracyą  dla 
lepszćj  pewności,  prosiłem  przytomnych  JMMPP.  senatorów,  dy- 
gnitarzów,  urzędników  W.  K.  Litew.  tak  innych  JMMPP. 
urzędników  ziemskich,  aby  się  przy  moim  podpisie  i  przyciśnie- 
niu  sygnetu  podpisali.  Datum  pod  Brześciem  die  28  Novembrii". 
JMMPP.  Sapiehowie  mata  mająa  na  tćm,  piórem  królo- 
wą Jmć  wojować  ogarnęli.     Vndiqtie  i  dobra  litewskie  jój  i  do- 
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oMpososMego  króiewsidago  nbu^  łe  Stabeinczjida  wydała 
tńykrod  sto  tfsięcj  złotych^  starostwa  krótowśj  w  Litwie 
P.  Ogińskiego  iMMm  óptaeałj. 

'W  Warstawie  na  dwie  koebnie  tjlko  gotowano,  i  w  niij  ró- 
aMooe  na  oałą  Polskę  ogoiis,  tojćtet  dwie  fakcye  skryptami,  fak- 
eyani,  pmiicdsaM,  l^  przysit^  gotowały  się  dekcyą. 

Kirńlowa  tgodai^li^  się  z  krółewiczem  Jakóbem,  jęta  się  te- 
go syna,  zwłassesa  kiedy  księcia  bawarskiego  poseł  opat  Skalatty 
Włoeb,  człowiek  w  negocyacyach  szczęśliwie  i  mądrze  prowadzo- 
nybb  starzały,  el  ukra  expre9ii<mem  doskonały,  taką  królowćj 
Jmei  pnywi6zt  od  pana  swego  dekłaracyą,  ie  m  tantum  kon- 
kOTnjOi  ^wmtum  królewicz  Jmó  konkurować  nie  zecbce  i  sam 
nkro  od  konktinsneyi  reeedet  A  posDł  zaś  firancozki  ei  tuperoM 
Hedmi  et  oćkermUa  »ufverej  gotów  jot  brząkać  pieniędzoii,  po- 
czął to*  ćuriMiim  et  notandum  o  nim,  łe  cztórecb  tnnicbów  pry- 
watnych i  nieznajomych  sobie  obnS'^  ttórych  po  catćj  z  pienię- 
dzmi i  listami  rozsyłał  Polsce,  aby  sub  hoe  einere  doloso,  jak  naj- 
potajemnićj  szlachtę  wielką  i  mierną  temi  kapturami  łowił » 
eo  mi  ex  propria  experientia  ludzie  wiary  godni  powiadali. 

'  li  różnych  sejmików  do  Jmci  Pana  Krakowskiego  legacye  by- 
ły, eompetiendo  mn  o  braterską ,  ie  *tak  wielkie  tela  na  honor 
swój  od  związkowycli  odebrał,  wszelką  mu  obiecując  w  tój  mie- 
rze astfystencyą.  Wołyńskiego  sejmiku  instrokcyą  zdało  mi  się 
ta  ifuerere^  która  do  Jmci  tak  napisana  była: 

bMtmhcya  od  województwa  wołyńskiego  do  Jmci  Pcma  Kra- 
hewikiego. 

^ak£e  pubHeo  me  compati  tuctruj  widyć  nam  ojczyzna  spoina, 
nan  Libia  vel  Barbara  Tkraee^  na  którąkolwiek  tylko  pojrzymy 
stronę,  zewsząd  faia  eunt  quae  nos  urgent^  cij  super  a/fiictionem 
tiatue  iteczypospolitój  uczynimy  replexyą  pomyśłić  choć  pićrwszą 
apprehenńa  korror  est,  wszedlny  w  roztrząśnienie  mtimius, 
a  widząc  to  conculcatoi  leges,  to  exeussum  publicum  ohseguiuińy 
to  granice  odki^te,  krainy  w  pustynie  idące,  ucisk  i  oppressyą  ła- 
dzi, sguałlor  et  amariłudó,  jeielii  żałujemy,  a  raczćj  ppłakujćniy 
publiczna  to  nieszczęście,  dopieroż  szczerą  czynimy  kompassyą 
JMMPanoro,  hetmanom  koronnym,  WMść  Panom,  ie  za  tak  żar- 
liwe JMć  ku  dobru  pospolitemu  studio-  bezsenne  nocy,  ustawiczne 
z  fotygą  starania,  takową,  jakąproessnt  rerum  fadee  wyttawia 
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wdziccznoić.  Województwo  nasEC  wofyńskio  ingenua  confetiione 
deprteUctU,  osobliwie  dość  usilne  około  zaszczytu  i  konscrwacyi 
krsju  i  granic  swoich  dotijd,  jako  tylko  sita,  moinaic  ei  opiima 
rentm  dispositio  potrzebowała  pieczołowania.  I  jako  dziękować 
za  to  JMUPP.  posłom  od  wojska  skonrederowancgo .  ilo  sie- 
bie posłanym  nic  cbwali  wyjścia  nieuważnego  ex  vmcvlo  obedim- 
liae  JMMciów,  owszem  uti  circa  Uges  palrias  przy  jurysdykcyarb 
lictmanskich  prawem  opisanych,  stanqć  omni  loco  dIu  w  sło- 
wach, ale  w  skutku  samym  obliguje  się,  fidem  ttb  eoenlu  przyrzc- 
kajuc. 

Prosić  za^  bfdi)  JMMPanowJc  posłowie  longius  JMMPanów 
hetmanów  naszjcb  WMMPanów,  aby  in  defessa  solliciludme 
widzieli  tym  i)ardzit!'j  koc  rerum  slatu  af/Jicto,  gdy  to  i  cliorą- 
f^wie  lekkie  nawet  z  granic  posctiodzity ,  szlaków  kto  pilno- 
wać nie  ma,  o  nas  i  fortuDach  naszych  znać  nam  dawali  i  ostrze- 
gali o  obrotach  ni  oprzyj  acietskicli.  A  ic  namówiliśmy  tu  sobie 
w  województwie  porządek  do  zaszczytu  i  zasłony  nas  samych, 
i  kraju  naszego  z  nasio  samych,  upraszać  b^d^  JJUMPP.  posło- 
wie JWJMPana  kasztelana  krakowskiego,  hetmana  wielkiego 
koronnego,  aby  to  do  tej  małćj  garści  sił  naszych  ordynans  swój 
wydal  do  JUMPanów  ordynatów  osirogskich,  żeby  aic  tu  z  nami 
znosili,  nam  bezpieczeństwa  wszelkiego  za  rekwizycyą  Jmć  Pana 
półkownika  w  województwie  naszśm  obranego  dopomagali,  i  je- 
go gdy  da  znać  za  wiadomością  o  przyjściu  nieprzyjaciela 
odebraną  natenczas  komendy  słuchali  i  na  pograniczu  naszóni 
zaszczyt  wszelki  nic  schodz;]c  do  domu  czynili.  To  (/uod  ad 
commune.  Ad  singulare  zaś  przeniknęła  obowiązane  adekta- 
mi  wspóinenii  serca  nasze  tort  afflictionis  dira  Jmć  Pana  JUaliii- 
skiego,  czesznika  wołyńskiego,  nietylko  z  godnych  swoich  antecns- 
sorów  i  własnych  zasług  emeriliuimi  ciiiit,  ale  tóż  et  tol  proxinu» 
relaliomłius  ac  affinilaiibm  w  całćm  prawie  województwie  sui- 
nixi  przez  wzięcie  in  3aevam  wifzów  tatarskich  luem  noocnn^i 
*  syna  młodszego  Jmci,  pod  tę  ciFca  media  Oclobrin  eikursy^  oko- 
ło Brodów  i  Beresteczka,  nicprzyjaciolskii,  zkitd  rffasimmo  acr- 
monę  J31ć  PP.  posłowie  prosić  będ^  imicnioDi  nas  wszystkich 
braci  województwa  całego  JMMPP.  hetmanów  naszych  WMMPa- 
nów, aby  cokolwiek  tylko  sposobności  el  acUriiatii  suaa  mióć 
w  tern  inogq,  raczyli  doponiódz  pro  spongiu  lachrgtnarutn  ialom 
5S 
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<o  yk  mąfi^jkatu  i  wnU  i  togo 
fcf  i  Boga  dwrab  i  oj  u  j  i  mi  dbnf  i 


o  jokiogo  lattan  oa 
jd^  Mde  Jać  iofamowae  JMMPaów  iMMłdw  będde. 

Upewoią  ai  i  o  diiutch  dowodach  ititfii  Hrfj 
fMJewóditwa  oanego  JMMPP.  beCsMiów  ^HMP^^w, 
fffto  pouCrie  a|dą  JMJfć  nokaij,  ochota,  golowotć  i  ncate  do 
ęnptaf^  aplikacja,  w  sereacłi  naofch  jes^  iije  i  ije  tmwum  m 
$tm  pńJoago  cmo  będae. 

Ha  Rosi  takie  dom  królewski  luJail  smiai  jjjppnn^nm,  Nie- 
fcoarriyk  Pao  Eooiecpolski  kairtdan  krakowski,  królowi  Ł  po- 
mmęd  w  metryce  sołeooą  oczjoił  dooacją  Brodów  i  Podkociec, 
a  będąc  Paoo  Kooieepolskiema  koninifema  koroBoema  tero- 
fojujarrinii  syooweeoi,  który  pnet  prawo  nie  mógt  an  w  do- 
brach jego  wielkich  ma  cadfr^^  więc  OM  raóeodanocfiieo  i  kro- 
kwi Brodów  całój  sobstaocyi  swojej  keredUaUm  lapisaŁ  Tcm 
tedy  poii  /aia  króla  oidionecyka  te  Brody  zajechał  pan  Eoniee- 
poiski,  klórydi  m  paeidone  był  królewici  SmŁ  jesEKie  la  żywo- 
ta cgca  swego,  zrozumiawszy  się  z  oiektórymi  raieszcsanaflu  i  po 
chłopska  ludzi  przebrawszy,  opanował  bramy  i  zamek  nhi^gł, 
nie  mając  iosz^  iadoój  pretensyi ,  tylko  łe  król  niebosic^fk  nie 
reparował  t^j  fortecy,  jako  byt  w  kontrakde  obiecał. 

W  Warszawie  królowa  Jójmość  do  księcia  karynała  napisała 
listłałosny  skariącsię,  ie  JMMPP.  Sapiehowie  lum  comnictaR 
po  całój  Polsce  ją  tradokowali,  łe  ona  związek  litewski  sprawi- 
ła i  trzymała,  zaczóm  tćj  sprawiedliwości  a  księcia  prymasa  szo- 
ka, aby  JMMć  listem  comptlUt  ieby  tak  wielkiój  kryminaty  zarzol 
miikeniice  et  jurisdice  komprobować  chcieli,  ie  tego  ładną  miarą 
ustąpić  nie  chce,  protestuje  się.  A  w  Warszawie  posła  francm- 
kiego  ladzie  cuda  nad  cudami  robili  i  z  ludźmi  królowój  sięzabijalL 

A  związkowi  ostatnią  zawziętość  i  zajadłojć  na  Jmć  Pana*  ' 
Krakowskiego  wywierając,  po  starostwach  jego  i  synów  jego 
postawiać  chorągwie ,  którym  nad  zamiar  agrawacyą  i  rainę/^o 
frimo  objeeto  przykazali. 

IfUerea  prędko  nastąpiły  jwięta  Boiegb  Narodzenia,  które 
uirapionój  Polsce    w  nieszczęściach  nie  przyniosły  odrodMoia, 
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tiQ  PPwie  związkowi  i-iolenliat  augendo,  wymyślne  mizóraym  lu- 
dziom czynili  krzywdy,  jak  to  w  Dobrzyniu  burmistrza  iywo  upie- 
kli, a  w  Sicrocku  boty  żółtu  na  psów  robić  kazali. 

Sejmik  Srzedzki  w  Wielkićj  Polsce  na  tych  opprcssorów  jc- 
nerosa  iummetu  consilia,  sprzysiągł  się  corporalijuramenlo  ani  im 
hiberny  dawać,  ani  pozwolić  brać,  choćby  i  na  koń  wsiąść  gdyby 
teifo  była  potrzeba,  których  gdyby  byty  drucie  sekundowały  sej' 
miki,  spuściliby  byli  de  fatłu;  ale  szkodliwa  na  siebie  samych 
»eufra/i'/as  i  wyliczone  z  żup  wielickich  dwakroć  sto  tysięcy  zło- 
tych zaostrzyły  Baranowi  rogi,  sejmik  nacaf  warszawski  titanifesle 
approbując  związek,  konunissyą  skarbową  kassował,  jakby  mógł 
być  roiwiąiany  związek  bez  porachowania  się  długów  rzeczypo- 
spolłtćj  z  wojskiem.  Tenże  sejmik  napisał  do  Jmci  kdza  biskupa 
płockiego  publicznie,  aby  nie  jechał  na  tg  kommissyą,  którćj  był 
kommissarzem  od  rzeczypospolltój  naznaczonym.  Sejmik  zaś 
krakowski  inaczćj  sobie  postępował,  bo  wydał  uniwersały  do 
nich,  aby  pod  utratą  substancyj  swoich  wracali  pod  posłuszeń- 
stwo hetmańskie.    Toż  i  brzeski,  kujawski  uczynił. 

Die  21  Januarii  1697.  Zaczęła  się  kommissyą  skarbowa  albo 
raczćj  trybunał  naznaczony  przez  konfederacyą  do  likwidowania 
wojska,  i  porachowania  się  długu  rzeczy pospolitćj  z  niem,  na  któ- 
rą zjechali  się  z  senatu:  JMMPP.  kommissane,  JMMPP.  hetmani: 
wielki  koronny  i  polny,  i  Jmć  ks.  Załuski  biskup  płocki,  Jmć  P. 
Małachowski  wojewoda  kaliski,  Jmć  Pan  Jan  Jabłonowski  wo- 
jewoda wołyński,  Jmć P. Lubomirski  podskarbi  w.  koronny,JMć 
PP.  kamieniecki,  bełski,  brzeski,  kujawski,  kruszwicki;  e,r  genlibui, 
wszystkie  województwa  poobieraty  deputatów  wyjąwszy  jedno 
krakowskie  i  sandomierskie.  Pićrwszego  dnia  przystąpiono  do 
elekcyi  marszałka  praeeio  juramenlo,  które  każdy  kommissarz 
wypełnił.  Mijam  to  w  tym  skrypcie  jak  wielką  fakcyą  chciano 
dokazać  aby  marszałkiem  hetman  nie  został,  ale  viclrix  prohihu 
prohra  mperanil,  bo  nemine  conlradicerUe  stanął  marszałkiem 
Jmć  Pan  Krakowski  hetman  w.  koronny,  nawet  z  tą  cyrkum- 
stancyą,  która  glouam  auxU  Jmć  Pana  Krakowskiego,  bo  w  sa- 
mą przysięgę  kommissarskii  weszło  do  izby  na  ratusz  sześciu 
kommissarzów  związkowych,  którzy  prosili  o  audyencyą  izby,  ale 
im  denegala,  bo  izba  była  bez  głowy.  Secundo  gradu  prosili  aby 
przysięgać  mogli,  z  kommissarzami,  ale  im  i  tego  nie  pozwolono 
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Md)leliią  raoyą ,  ie  na  tym  trybunale  jest  forma  judieiif  jakby  się 
ffirawa  agitowała  rzeozypospolilój  x  wojskiem,  kommisarze  są  jak- 
by sędziowie,  a  wojsko*  parsj  jakie  pars  ma  między  sędziaini  la- 
siadać?  Nie  umiejąc  odpowiedzieć  Da  te  i  inne  racye,  jednym  tylko 
narabiaii  uporem,  na  któren  kiedy  nie  dbano,  wydali  się  pro  iertio 
gradUf  ie  tu  stanęli  tamować  zasiadanie  JMMPanom  hetmaDOOi. 
Wtedy  okrzyknieni  od  wszystkich  ustąpili  z  protestacyą  z  izby;  do- 
piero przystąpiono  do  obierania  marszałka,  którym  Jmó  Pan 
Krakowski,  jakom  namienił,  stanął. 

.  Die  22  JanuariL  JMMć  Panowie  hetmani  mieli  aeasyą  iot- 
lućrską,  na  którćj  PP.  oficerowie  wojska  koronnego  od  związku 
•zkludowani  i  towarzystwo  posłuszne  zasiadali.  Tam  obrano 
dwóch  kommissarzów  wojskowych  ieby  na  trybunale  skarbowym 
zasiadali  w  interesie  posłusznego  wojska,  a  ci  byli  P.  Krosnowski 
cborąiy  podolski,  i  P.  Ztotoski  towarzysz  Jmć  Pana  wojewody 
krakowskiego.  Na  ratuszu  zaś  JMMPP.  kommissarze  chcąc  mm- 
tors  Panów  związkowych  i  do  likwidacyi  i  do  inszego  traktatu 
z  rzecząpospolitą,  wysłali  e  msdto  sui  dwóch  kommisaanów  do 
Sambora:  Jmć  Pana  Baranowskiego  z  przemyskiój  ziemi  stryja 
flMrszałkowskiego ,  i  imć  Pana  Wolskiego  z  ziemi  aanoekiój 
kommissarzów. 

Die  23.  Zniesiono  na  ratusz  akta  kommissyi  Świdersluego, 
która  miała  być  regułą  procederu  kommissyi  teraźniejszćj.  No- 
tanda  tu  wielka  wielkich  dwóch  ludzi  w  Polsce  gmerosUoi^ 
tojestJć.  Pana  Stuszki  hetmana  litewskiego  kasztelana  wileńskiego 
i  Jmć  Pana  Łęczyckiego  generała  wielkopolskiego,  którzy  widząc 
równie  pressam  rzeczpospolitą,  jak  ukrzywdzonego  tyrańsko  Jmó 
Pana  Krakowskiego  kolligata  swego ,  wymogli  u  królowój  Jmó 
pięćdziesiąt  tysięcy  talarów  bitych  na  rozwiązanie  związku,  eo 
wtenczas  roićć  chcieli  m  abdito^  ale  teraz  powinno  publicari  H 
mper  Ucta.  Z  temi  tedy  pieniędzmi  przyjechali  sami  personaliier 
nakommissyą;  nietylko  ich,  ale  i  wszystkich  wielkiego  dowcipu 
i  rozumu  i  kredytu  zaiywali  obrotów  ad  pacandom  rempu- 
blicanu 

Die  24.  Jeszcze  się  byli  JMMPanowie  kommissarze  ze  swoją 
do  Sambora  nie  wybrali  wyprawą^  kiedy  PP.  kommissarze  zwią- 
zkowi ,  onogdajsi  protestantes,  na  ratuszu  stanęli,  podając  izbie 
kommissarskłćj  to  punkta  swoich  pretensyj:  1.  Że  jui  przyjmują 
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łaskę  Jmć  Pana  Krakowskiego.  2.  Że  nio  pozwalają  na  żadne 
Siłciy,  ani  betmaiiskri;,  ani  konimissarskio,  mając  dos}ć  na  sątlach 
marszałka  swojej^o.  3.  ^oby  dawno  likwidowane  ćwierci,  i  od 
rieczypospoliti;']  przyznane,  ex  nunc  im  wypłacono  by(y.  4.  Aby 
im  nad  depulatami  dyrektora  pozwolono.  5.  /oby  obrani  kom- 
missarze  wojska  posłusznego  nie  zasiadali  na  kommissyi.  6.  Żeby 
Jmć  Pan  Czacki,  starosta  wfodzimirski,  obrany  z  województwa 
kijowskiego  kommissarj,  między  kommissarzatni  nie  zasiadał. 
Tak  twarde  i  grubiańskie  protensye  wzięli  na  deliberacyci 
JMUPP.  kommissarze,  a  im  tymczasem  z  izby  ustąpić  kazano. 

Die  25  Januarii.  Po  długich  na  ratuszu  konrerencyach,  tę 
zwi.-łzkowym  na  punkta  dano  rezolucyą:  1.  Co  do  sądu,  poniewoi 
pićrwsze  ohjectum  trybunału  jest  likwidować  i  sądzić ,  prawa  wy- 
raźnego łamać  niepodobna,  że  sądzić  będą,  ale  nie  zaczną  ai 
fi  Februarii.  2,  In  na  dyrektora  deputatów  obranie  zezwalają, 
i  owszem  żeby  jako  najprędzćj  stanął  urgenter  zalecają.  3.  Że 
ćwierci  likwidowano  na  dawnych  kommissyach   wypłacane  będą. 

4.  Że  kommissarze  wojska  posłusznego  zasiadać  będą,  aliashy  po- 
słuszni za  to  karani  byli,  ie  na  rzeczpospolitą  nie  podnieśli  ręki. 

5.  Że  województwo  kijowskie  levibw  związku  rozkazom  non 
ntbett,  zaczćm  Jmć  Pan  starosta  wtodzimirski  zasiadać  będzie 

Die  20  Januarii.  Kommissarze  związkowi  z  wczorajszćj  aie- 
kontenci  deklaracyi,  o  melioracyą  on^j  prosili,  a  Jmć  Pan  pod- 
skarbi  w.  koronny  w  izbie  eipostnlował  z  nimi  o  damnilikacyą 
skarbu.  Na  co  mu  tylko  odpowiedzieli,  że  Domitius  hic  opus  ka- 
bel. Tenże  pytat  izby,  jeżeli  mu  pozwala  ze  skarbu  koronnego 
prowenta  związkowym  submitlere ;  odpowiedziano,  ie  jako  to  do 
izby  nie  należy,  tak  na  to  pozwolić  nie  możo.  Kryskowała  sig 
znowu  izba  i  konkludowała  tlandum  wczorajszćj  deklaracyi:  na 
co  się  znowu  protestowali  kommissarze  związkowi  i  odeszli. 
A  izba  Jmć  Pana  Wolskiego  sanockićj,  i  Jmć  Pana  Barano- 
wskiego przemyślskićj  ziemi  kommissarzów  cum  mviCalonis  do 
Sambora  postali. 

Die  28.  Na  ratuszu  nic  się  nie  działo,  oczekiwsjąc  na  powrót 
kommissarzów  rzeczy pospolitćj.  JMMPP.  kommissarze  wielko- 
polscy Bronisz  i  Zychlii'iski  skarżyli  się  przed  izbą,  żu  to  od  samych 
wiedzą  związkowych  żołnierzy,  żo  kommisarze  związkowi  mała 
fide  agatu  z  rieciąpospolitą  i  żu  silą  maloryj  wnoszą,  których 
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zleconych  Die  mają  od  wojska*  i  wzajemnie  to  wojska  od  izby 
powiadają,  czego  w  izbie  nie  słyszą. 

Dies  29  «^  30  Januarii  na  expekŁatywie  kommissarzów  z  Sam- 
bora sessye  ratoszne  zeszły. 

Die  31  Januarii  czynili  relacyą  JMMPanowie  kommissane 
z  Sambora  powrócenia  i  niezrozumiany  przywieźli  retpons,  które- 
go summa  ta  była:  ie  kryminały  wojska  przed  związkiem  popfSt- 
nione  sądzić  pozwalają^  ale  związkowych  ezcessów  żadną  miarąy 
i  ie  przyt^  nie  przystąpią  do  iikwidacyi ,  aż  w  tćm  uspokojeni 
będą.  Na  tę  ich  twardą  propozycyą  przystąpili  JMó  PP.  kom- 
missarze  do  ordynacyi  kommissyi,  którćj  ogłoszona  likwidacja 
ex  fume ,  i  ie  początek  sądów  i  ich  ordynacyą  ad  undecitnam 
Februarii  odkładają.  Przywołani  kommissarze  związkowi  gdj 
to  usłyszeli ,  znowu  się  protestowali  i  przysięgać  na  kommissar- 
stwo  nie  chcieli  ^  co  im  jui  było  pozwolono ,  a  tak  ordyuacyą 
oper  ta  stuba  przeczytano  et  soItUa  sessio. 

Die  1  Februarii  odwoływano  likwidacyą,  a  deputaci  związko- 
wi od  hetmana  pieniędzmi  i  wszystkiemi  sposobami  ujęci,  mieli 
sessyą  u  Franciszkanów,  gdzie  jeszcze  nie  d>raw8zy  dyrektora, 
wysłali  posłów  do  marszałka  i  magistratu  ich  Samborskiego 
z  punktami  bardzo  t^aidemi,  których  summa:  aby  marszałek 
tak  wielkićj  poprzestał  szarpaniny,  ieby  się  z  nich  rachow^ 
ieby  do  ugody  z  rzecząpospolitą  jako  najprędzój  przystępował, 
i  inne  acerba  punkta  mu  posłali. 

Dies  2  e^  3  dla  dni  świętych  vacant. 

Dies  4  FebnuirH.  Przyszła  wiadomość  ie  marszałek  związko- 
wy rozgniewany  deputatów  legacyą ,  zatrzymał  posłów  o  siebie, 
a  do  Lwowa  deputatom  ordynans  przysłał ,  aby  zaraz  a  zaraz 
przyjeżdżali  do  Sambora ,  atuus  sui  reddituri  ralionem.  Deputaci 
we  Lwowie  niezmiernym  sposobem  rozgniewani  tym  ordynan- 
sem,  mając  pro  crtmine  ten  ordynans,  do  marszałka  grożąc  na- 
zad  go  odesłali,  i  ieby  im  posłów  ich  przysyłał  nakazali..  Pano- 
wie kommissarze  tćż  biorąc  okazyą  a  fronte  do  hałasujących,  na 
marszałka  deputatów  wysłali  dwóch  wielkich  oratorów  Jmć  Pa- 
na Bronisza  i  Jmć  Pana  Stefana  Potockiego  starostę  czerkaskiego, 
aby  deputatów  prosili ,  żeby  nie  słuchając  niesłusznśj  woli  mar- 
szałka, przystępowali  do  Iikwidacyi.  Tak  pięknie  do  nich  mówili 
ie  siła  z  nich  płakało;  respons  taki  dali :  że  na  powrót  posłów 
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swoich  tyłko  z  Sambora  czukaji],  i  ztąd  się  miarkować  na  do- 
lirą  rzeczy  pospolitej  obiecują.  Tegoi  dnia  przypadał  akt  rtjasum- 
pcyi  kommissyi  traktatowo],  zaczćm  go  po  obiedzie  na  ratuszu 
przy  panacli  kommissarzacb   traktatowycb  zapisano. 

Die  5.  Cala  sessya  na  tćm  zeszła,  zkąd  wzii]ć  pieniędzy  na 
traktament  deputatów  związkowych.  Proszono  Jmć  Pana  pod- 
skarbiego wielkiego  koronnego ,  ale  ten  powiedział,  ieinoentus 
est  minus  kabeni. 

Die  6  Februarii.  PP.  deputaci  związkowi  przysłali  posłów 
na  ratusz  prosząc  o  euplikacyą  sądu,  któri]  im  uczyniono,  że  ich 
o  oxce$sa  związkowe  na  tym  trybunale  sądzić  nio  będą,  ani  o  to,  że 
do  związku  poszli.  Wczćm  satisfacli,  ex  nunc  obrali  za  dyrektora 
p.  Dąbrowskiego  towarzysza  chorągwi  królewskiej,  człowieka  po- 
czciwego tl  maluntm,  wbrew  srodze  marszałkowi,  który  cztćrech 
kandydatów  na  dyrektorstwo  obrać  im  kazał,  a  z  nich  sam  miał 
dyrektora  podać. 

Diet  7   także  na  traktamentu  obmyśleniu  strawiona. 

Die  6  Dyrektor  deputatów  witał  izbę  kommissarską,  i  sześć 
punktów  izbie  proponował:  I.  Jaki  juramunt  do  likwidacyi. 
2.  Prorogacya  sądów  żeby  była.  3.  Jaka  assekuracya  płacy  od 
tych  wojewódzw,  które  konimissarzów  na  trybunał  nie  obrały. 
4.  Żeby  ćwierci  likwidowane  im  płacono.  5.  Prosili  o  traktament. 
6.  2eby  porucznicy  regestra  im  pooddawali.  Wzięliśmy  to  na 
dcliberacyą. 

Die  9  Odpowiedziano  na  te  punkta.  I.  Wydana  im  rotha 
juramenti.  2.  Sądów  rugować  trudno.  3.  Te  województwa  któ- 
re kommissarzów  nie  przystały,  takim  zwyczajem  traktowane  bę- 
dą, jako  gdyby  też  sejmiki  porwały  ,  co  nam  praęjudical  gentra- 
litali.  4  i  5.  Ćwierci  likwidowane  i  traktament  wypłacone  będą  non 
aliter.  6.  Porucznicy  z  kommissarzami  pokombinują  wprzód  rege- 
stra nim  do  likwidacyi  podadzą.  Na  tćjże  sessyi  wystano  pana 
Dłużewskiego  i  Baranowskiego  do  Sambora  od  traktalowój  kom- 
missyi i  skarbowćj  intilando  do  likwidacyi  do  traktatu. 

Die  10  Februarn  w  Niedziel^-,  Jinć  Pan  Marek  Maczytiski 
wojewoda  ruski,  znaczny  człowiek  i  w  boju  i  w  pokoju,  za  panem 
swoim  Janem  III  zmarł  w  Jaworowie. 

Die  1 1  Februarii.  Znowu  deputaci  do  izby  przyszli  prosząc  o  re- 
legacyą  sądów,  do  których  izba   Jmć  P.  Bronisza  posłała,  aby  im 
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Krakowski  mfulił,  łeby  złączyć  obiedwie  kommissyo,  skarbową 
i  Lraktntowq,  aby  meritum  rozwiązania  związku,  reiłundel  oa 
wszystkich. 

Diel&.  Kommissarze  (wiązkowi  slancli  w  izbie  iało^nie  ex- 
postulując,  ie  kiedy  kommissya  skarbowa  traktowała  w  Sambo- 
rze o  likwidacyą,  tu  przywiodła  deputatów  do  likwidacyi,  jakby 
insze  było  obieclum  kommissarzów  tyTko  do  likwidacyi  przypro- 
wadzić wojskoi^anr^mdo  rozwiązania.  Potćm  17^°  prosili  konie- 
cznie o  eikluzyą  posłusznego  wojska  kommissarzów,  w  cz^-m  icli 
nie  słuchano.  Naostatek  widząc,  ie  ni«bardzo  o  oicb  stoją,  przy- 
stąpili do  przysięgi  kominissarski^-j  pozwoliwszy,  icby  wszyscy 
sześć  za  jedne  kreskę,  kresek  swoich  sześć  rachowali. 

Die  18.  Wniesiono  do  izby  złączrnie  izb  obudwócb  i  PP.  kom- 
missarzc  związkowi  fortissime  upierali  się  przy  li^m,  znać,  że  mie- 
li kogoś  w  skarbowćj  komniissyi,  którejjo  obligować  sobie  tćm 
chcieli. 

Die  19.  Z  poczty  litewskiej  straszna  przyszła  nowina,  ie  nie- 
jakiego Pana  Jurkiewicza  szlachcica  księstwa  żmudzkiego,  który 
był  JMMPanom  Kryszpinom  chłopstwo  zadał,  teraz  po  ugodzio 
z  JMMPanami  Sapiehami,  na  sejmiku  publicznie  zadanie  swojo 
rawokować  miał,  haniebnym  sposobem  zabito,  tojcst  nim  reno- 
kowalwpolugdzie sejmikują,  wadzić si^  z  nim  poczęto,  od  którt*^ 
zwady  gdy  uciekać  począł,  goniono  go  ai  do  kościoła,  i  przed 
samym  ołtarzem  tiranisiime  zabito:  saeia  to  je^t  humanae 
feritalii  imago. 

Die  21  Februarii.  Punktn  zaczęto  pisać  do  instrukcyi  walnćj 
JMMPP.  kommissarzom,  do  którćj  skonoypowania  uproszono 
Jmć  P.  wojewodę  kaliskiego,  Jmć  P.  wojewodę  wołyńskiego, 
JMMPP.  starostów:  chełmskiego,  wtodzimirskiego,  czerkaskicgo 
i  pyzdrskicgo. 

Die  25  Februarii.  Złączyły  się  kommissye  skarbowa  i  tra- 
ktatowa, i  zaraz  Jmć  Pan  Krakowski  obudwócb  marszałek  mia- 
nował kommissarzów  do  Sambora:  z  kommissyi  skarbowej  Jmć 
ks.  biskupa  płockiego  i  Jmć  Pana  podskarbiego  wielkiego  koron- 
nego; z  traktatowćj  Jmć  Paua  wojewodę  kaliskiego  i  bełzkiego; 
ex  eąutitri  ordine  ze  skarbowćj  Jmć  Pana  Bronisza  starostę  py- 
zdrskiego,  Jmć  P.  Skrzyiiskiego  chorąiego  łęczyckiego,  Jmć  P. 
Baranowskiego  i  Jmć  P.  Dłuiewskiego;  z  traktatowćj  zaś  ex 
59 
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eęueiiri  wdim  Jmd  P.  podkomonego  kraemieDiediego,  Jfinó  P. 
Bze wąskiego  ohełmskiego,  Stefapa  Potockiego  cserkaskiego,  sta- 
rostów; Jmć  P.  Siamirowskiego  podstolego  halickiego.  Kilka  doi 
tu  wakowały  dla  słabego  idrowia  Jmć  Paoa  Krakowskiego  mar- 
szałka kommissyi. 

Die  28  Pebruaru.  Przywieziono  oryginalną  instrokcyą,  którą 
marszałek  związkowy  podawał  posłom,  ordynowawszy  do  Jin^ 
P.  Bidzińskiego,  kasztelana  sandomirskiego  i  do  imi  P.  Czarne- 
ckiego pisarza  polnego  koronnego,  prosząc  ich  aby  w  interesach 
wojska  pro  4  Mariii  w  Samborze  stawali  na  obronę  wojska  rze- 
czypospolitćj  kommissarzów. 

Die  1  Martii  JMMPanowie  kommfssarze  rzeczypoapoiitśj 
wyiój  mianowani  wyjechali  do  SamtM>ra  na  traktat  z  taką  io* 
strukcyą: 

Instrukcyą  JJWW.  WW.  JMMPP.  kammissdrgam  e  medio 
collegii  tak  z  kommissyi  tralUatou>^\  jako  i  trybunału  skarbowego 
lwowskiego  uproszonym. 

,,Je8zcze  Opatrzność  Boska  z  dobroci  swój  zwykłćj  na  dawntfj 
szczęśliwości  drogę  sortes  naufragas,  ojczyźnie  tćj  naszćj  osiero- 
ciałćj  wyprowadza,  gdy  zróinione  dotąd  synów  jćj  serca,  a  przez 
to  wzruszony  publiczny  pokój  do  poźądanćj  skłania  kombinacyi. 
A  lubo  za  rzecz  słuszną  miały  kommisisye  nasze,  aby  wojsko  skon- 
federowane  pretensye  swoje  tu  było  we  Lwowie  wspólnie  z  na- 
mi wszystkiemi  przez  JMMPP.  kommissarzów  swoich  traktowa- 
ło, jednak  pokazując,  że  jako  z  początku  wszelką  do  uspokojenia 
się  z  wojskiem  świadczyły  łatwość,  tak  i  teraz  nic  inszego  w  in- 
tencyi  ąie  mając,  usilnój  w  tóm  wojska  dogadzają  instancyi, 
uprosiwszy  e  medio  sui  do  Samł>ora  pomienionych  JMMPP.  kom- 
missarzów na  moderowanie  zachodzących. 

Więc  ie  wojsko  skonfederowane  przez  JHMPanów  kommis- 
sarzów swoich  dawne  punkta  nieukontentowania  swego  na  prze- 
szłej naprzód  konwokaoyi,  a  potom  in  congressu  piórwszego  nie- 
doszłego traktatu  proponowane,  i  teraz  reassumowane,  w  których 
najpiórwsza  oceurrit  pretensya  upadłego  imienia  towarzysz  i  jego 
wolności.  Tedy  wyrozumieją  JMMPP.  kommissarze  nasi  prze- 
ciwko komu  wojsko  ąuaerelam  hane  zanosi.  Bo  jeżeli  przeciwko 
JMMPP.  hetmanom,  niech  sobie  weimie  w  reflexyą  kogo  nie  usza- 
nowali, komu  z  towarzystwa  w  kole  generalnćm  głosu  nie  dalt, 
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CO  kiedy  przeciwko  zezwoleniu  publicEflemu  tegoż  koła  stanowili. 
Niech  sobie  przypomną  jużtjli  zawsze  przed  rozejściem  aig  z  koła 
nie  pytali  JMMć  czy  ma  jesiczc  kto  z  WMPanów  wnieść  co  ex  df 
sideriit  suis  i  owszem  jeżeli  nie  m  faaorem  wojska  wygodniejsze 
kota  czynili,  bo  co  przedtćm  pod  namiotami  a  czasem  i  w  izbach, 
jak  w  Ukrainie  czcHlo  bywało,  zasiadfszy  u  stołu  z  JM3IPP.  pół- 
kownikami  kołowali,  i  zpod  lycłiżo  namiotów  albo  w  izbach,  gło- 
sy kompanii  rozdawali,  teraz  wspólnie  z  wojskiem,  Die  uważając 
na  żadoe  słoty  el  ii^juriat  coeli,  stojąc  by  z  najwi^^kszym  swoim 
niewczaseui  koła  te  odprawuj;),  każdego  słuchają,  ostatni  z  nich 
odchodzą.     Raczćjby  to  wojsko   wdzięczną  pamit,'ciq  prosccut 
miało  tak  wielkie  JMIUPP.  betmanów  spoinie  z  sobą  prace,  faty- 
gi, nieżałowania  krWi  i  zdrowia,  nuż  usilne  starania  się  JMM 
po  Bcjmacli  i  wszelkich  aktach  publicznych,  nie  bez  kosztów  oso- 
bliwych, okuło  interesów  wojska  całego.     Bo  lubo  skutki  tego 
nieznaczne  są,  cóż  JMMć  winni,   że  się  sejmy  dolendo  foto  coraz 
zrywały,  a  publiczna  nieszczęśliwość,  cboć  najlepsze  i  najpomy- 
ślniejsze  mieszała  rady?     Nie  jedneó  Juteocye  bywały  JMMć  zje- 
żdżając prawic  corocznie  na  miejsca  sejmom  naznaczone,  tylko 
akkomodować  wojska  jak  najskuteczniejszym  płacy  obmyśleniem, 
bibemy  tym  pewniejszćj  ubezpieczeniem,  chlebów  zimowych  po- 
sileniem, cóż  kiedy  jeden  cel  niofortuny  publicznej,  sejmów  nie- 
dochodzenie.    A  zaż  mała  życzliwości  swej  wojsku  dawały  do- 
wody, gdy  lubo  i  sami  od  rzeczy  p  osp  ot  i  tćj  tychże  nie  partycypo- 
wali zasług,  przecież  kosztami  swemi  to  wykupowali  tak  wielu 
niewolników,  to  drugim  dokładali  do  okupów,  zapomagali  do  dal- 
szej służby  uboższych,   nagradzali  postrzelanym  i  rannym  z  wła- 
snej swój  szkatuły,   nawet  od  przyprowadzonych  do  siebie  języ- 
ków znacznemi  zachęcali  konores.......  możności  było  pomicnioue- 

mi  świadczyli  affekla  wojsku. 

Jeieli  zaś  przeciwko  JMMPanom  poracinikom  tu  krzywda 
wojska  dirigilur,  toć  to  pewna,  io  nie  przeciwko  wszystkim,  bo 
i  teraz  tak  wielu  jest  JMMć  na  których  się  nie  skarży  wojsko, 
niechże  tedy  tych  którzy  nienależycie  wolność  i  imię  lowarzjskic 
traktują,  doniosą  JMMPP.  hetmanom,  upewnią  w  tern  JMMPP. 
kommi&sarze  nasi  że  na  takowych  imlanianee  powinny  sąd  CJrleU' 
deiur,  A  ztąd  będzie  orai  i  satysfakcya  la  przeszłe  i  na  przysiły 
czai  $ccuriłfu. 
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lach  skarbowych  lwowskim  i  radomskim  formowanej,  Łak>|w  Łem 
Jmt;  P.  krakowski  kasztelan  daje  informacyą ,  że  repartycyc  te, 
przez  samcż  tryhunaly  skarbowe  powagą  onych  decydowano,  ró- 
wny zachowały  na  całe  wojsko  podział,  póki  tylko  deklaracyj 
sejmowych  i  decessów  stawało.  W  czśm  zaś  dostarczyć  dekla- 
racyn  pomienione  nie  mogty,  odesłały  to  trybunały  pro  satUfactio- 
ne  do  sejmu  z  jednćj  repartycyi  z  ćwierci  dwunastu,  dwie  ćwier- 
ci zupełne  według  komputu ;  z  drugiej  repartycyi  ćwierci  ośmrii, 
ćwierci  półtrzccia  według  likwidacyi  całemu  wojsku  zarówno. 

Compaliunlur  kommissye  nasze  zagęszczonym  w  wojewódz- 
twach  przez  panów  exaktorów  wojska  depaktacyom,  przeciwko 
którym  lubo  ostre  dosyć  prawa  rzeczpospolita  postanowiła,  je- 
dnak i  teraźniejszy  trybunał  nasz  surową  prawa  tego  exekucy[| 
deklaruje.  Co  Aadona(ivum  kupieckiego  i  aukcyi  poglównego 
żydowskiego  m  summa  obojgu  sta  prącidziesiąt  tysięcy,  nigdy  to 
nie  wchodziło  ui  massam  hibcrny,  ale  obracało  się  podług  ordy- 
nacyi  rzeczypospolitćj  na  JMMPanów  dziedziców,  gdzie  wojsko 
stawało.  Co  sobie  zaś  JHć  Panowie  possesorowie  wiśniowieccy 
praelendunt,  zatrzymane  przez  Jmć  P.  starostę  włodzimirskiego 
dachowe  assygnacye  za  lokacyif  chorsigwi,  które  tamże  stawały, 
samo  prawo  resolcit.  W  tćm  skrupuł,  żo  to  do  samych  dziedzi- 
ców nie  do  possessorów  należy.  W  cićm  że  dziedzicom  skarb 
koronny  sathfeeit,  kwit  autentyczny  przed  nami  produkowany  po- 
kazuje. Kwarta  zai  sama  jaka  w  bibernę  wchodziła,  ta  i  teraz 
z  dyspozycyi  JMMPanów  hetmanów  in  massam  tćj  hiborny 
weszła,  która  obrócona  na  wojsko  w  posłuszeństwie  zostające. 

Areszty  wyszle  w  sprawach  injiiriaCorum ,  na  które  już  de- 
kreta  postawały  trudno  per  juslUiamf  mają  być  relaiowane  przed 
związkiom. 

Bardzoby  sobie  życzyła  rzeczpospolita  na  zapłacenie  wojsku 
takich  sposobów,  któreby  nieznośnym  j^j  ciężarom  jakąkolwiek 
fulgę  przynieść  mogły;  żo  jednak  pożyczona  ćwierć  Augustowa 
1689  anm  i  mo/iYer  w  Pomorzanach  wyliczona,  po  wielu  woje- 
wództwach de  toto  wyliczona,  po  drugich  zaś  ledwie  się  co  tego 
remanentu  z  niej  zostało,  a  nadewszystko  dioina  et  humanajura 
każą  oddać  każdemu  co  czyjego  jest.  Nie  mogłoby  się  to  obejść 
l)ci  wielkiej  samój  sprawiedliwości  krzywdy. 
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Prześwkbiym  kommissyoin  obodwóm  presentują.  dając  tę  pne- 
strogę  y  łe  nie  obietnieą ,  ale  rzecią  samą  wieroośó  awoję  nułćj 
ojciyznie  świadczy,  w  którśj  ie  i  trwać  bez  iadoego  oaruszenia 
chce,  opowiada  się. 

Że  jedoak  tći  iadnego  respektu  Jaioie  PrzeJwietnćj  kommis- 
syi  nie  znajduje,  serdecznie  indolH  rycerstwo,  i  poniewai  w  słu- 
sznych i  sprawiedliwych  jego  krzywdach  obmyślone  kontentacye 
przez  zniszczenie  traktatu  czyli  tći  odłoienie  nie  widzi,  prosi  Ja- 
śnie Prześwietnój  kommissyi,  aby  wąjska  rozwiązanie  przy  nale- 
iytej  satysfakcyi  ad  primam  Mui  odłoiyły. 

Najbardziej  przecie  na  to  utyskuje  wojsko,  łe  nietylko  w  od- 
łogu krwawo  zasłużone  zasługi  w  rzeczypospolitćj  widzi,  ale  i  na- 
leżycie zasłużonego  chleba  Inronić  rou  U  W  WJMć  PP.  kommissarze 
deklarowalL  Prosi  rycerstwo  per  generosos  maneSj  prosi  per  m- 
ecera  miłości,  prosi  ei  qtUd  carius  pnez  samycbże  JJW  WJMć 
PP.  kommissarzćw  osoby,  aby  mogło  być  spokojnie  uczestnikieai 
dobrze  zasłużonego  chleba.  Protestując  się  przed  niebem  i  świa- 
tem całym,  że  następującego  niebezpieczeństwa  na  ojczyznę  nie 
wojsko  będzie  przyczyną,  ktćre  już  miłych  sobie  i  życiUwema 
Marsowi  przy  zwykłych  (prawie  omdlewając)  musi  odstąpić  gra- 
nic, a  zamknioncgo,  jemu  zaś  należącego  tu  vi$ceribui  ukffiMĆ  so- 
łue  chleba  ^'mowego  i  to  nie  obietnicą  czyni,  ale  zaraz  sfki^^szy 
się  wojsko  z  niedziele  rusza  się,  harrendum  dic^m^  w  wnętrzno* 
ści  ojczyzny,  po  chleb  jemu  należyty. 

Wymówi  nas  z  tego  wierność,  którą  dotrzymujemy,  wymówi 
żal  z  którym  ^ę  światu  i  niebu  oświadczamy,  sprawiedliwość 
wymówi,  zasłoni  i  merces  aperariarum  zatrzymaną,  kiedy  ponie- 
woli  na  takowe  rezolwujemy  się  imprezy,  jeżeli  dobrowolnie  gło- 
dnemu żołnierzowi  dileba  zaraz  przytrzymanego  jeszcze  w  niektó- 
rych województwach  nie  pozwolą". 

Respont  na  (§i  inetrukcyą  od  Jainie  Pneiwieinych  JMi  PP. 
kammissarzów  panu  Gorkotoekiemu  i  Ckociezewekiemu  dany  tce 
Lwowie  16  MarUi  1607. 

„Nie  tak  kołace  kto  o  ca  prosie  nie  tak  z  miłością  i  wiernością 
świadczy  się  kto  życzliwy;  do  rozpaczy  zdrowy  rozum  nikogo  pro- 
wadzić nie  może,  ani  się  ten  zwykł  popisywać  z  akcyą  swoją, 
którą  cudza  ręka  na  dowód  swćj  odwagi  wystawia.  Koło  Sam- 
borskie wojska  skonfederawanego  grożąc  o  chleb  prosi.    Za-  . 
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MCiJfM  mę  jakoby  wiarao^ią,  Uórą  w  swAj  iufltrnkeyi  wyrate, 
•'Witeei  praivQln  i  peałuMeństwn  naeiypospolilój  idtie,  na  roz- 
pali się  isibiera,  a  jema  tego  i  dobrowolnie  poiwalają  obie  kom- 
miMjt  eiago  tylko  iąda,  ieby  się  rojcwiąiaó.  Saczyci  się  odwa* 
gaatii  swemi,  a  relaoyo  inne  a  pewna  twierdza  te  op  JMć  wzmian-* 
kują  i  do  aiebie  obracają  pny  Boakióm  błogoaławieńf twie,  apra- 
wiło  to  szczęście  i  rezolacya  wojska  posłusznego.  Świadczyli 
wszelką  łatwość  w  Samborze  JMś  PP.  kommisaarze  liasiy  oo  tylko 
BM^ności  byłOf  ale  ie  koło  Samborskie  nad  słiuznoić  i  podóbień* 
stwo  cbciało  wiccój  a  pnyttei  jaszcze  i  pewnoici  nie*  czyniło  roz^ 
wiązania  się,  toć  jui  wina  samego  koła  Samborskiego,  źe  akcepto*. 
wać  tego  naostatek  nie  chciało^  co  jeno  w  proposycyach  podawa* 
ło,  oczywistą  pokazując  do  rozwiązania  sięawersyą^  kiedy  oo  raa 
uadacniali,  nazajutrz  się  od  tego  colałi.  Cz^ó  i  teraz  jawnym 
jest  dowodem^  kiedy  na  traktacie  Samborskim  trsecb  niedziel  do 
Óecbania  si^  przez  aniwersały  JMć  Panów  Namiestników,  a  za- 
tóm  roziriązania  się  potrzebojąa  Teraz  miasto  poprawy  i  meiio- 
raeyi  załoione  koodycye  ad  primmm  t/oH  pomieniony  przewłacza* 
ją  termin-  " 

Go  aię  tyczy  zapamiętsłój ,  niesynowskiój  rezohicyi  szablą  so* 
bie  krajania  ehleba,  juś  tći  ta  na  to  karrei  animus  słysząc  tak 
imiafai,  przez  wszystkie  wieki  w  Polsce  niesłyobaną,  przeciwko 
matce  synów  desperacyą,  a  zwłaszcza  kiedy  tei  same  cUeby  oraz 
i  zasługi  ulUr0  rzeczpospolita  ofiaruje /byleby  się  jój  wo^o  po 
synowsko  miało.  Za  eóa  tedy  iocrilegas  manus  w  macierzyńskich 
woętrttioieiach  krwawić,  nad  czćm  sama  natura  siupet  i  w  samom 
się  niemćm  stworzeniu  tak  horr§ndo  facimori  sprzeciwia,  kiedy 
tei  witętrzooM  mizerna  matki  na  przyjęcie  wszelki<^  dnideriO' 
rum^  lubo  zawziętych  na  aię  synów,  otwiera? 

Więc  do  tego  za  powrot^n  JlIMPanów  kommissarzów  na- 
saych  i  uczynioną  relaeyą  o  tóm  wszystkióm  oo  się  w  Samborze 
działo^  napisaliśmy  zaraz  deklaracyą  generałną,  jako  chleby  na 
wojsko  w  posłuszeństwie  będące  pozwalając^  tak  i  na  tych  wsity* 
stkidi  którzykoiwiekby  do^podobnegopoałopzeitetwa rzeozypospo^ 
lit^  przyohodzili:  iść  tedy  wojsku  po  nia  gwałtownie  i  chcićć 
i  ł>rać,  pomsta  Boska  za  tę  niesłuszdośćy  a  w  przyrodzona  szła** 
dieekiój  rezolucyi  gotowe  ffindicia  eonira  $hos  aggre$$&r$s;  ws9ak«» 
te  gdy  laoiedojściem.  traktatu  jpi  więećj  w  naszych  ręko  nto 
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mass  spotobów,  nasl^puje  saraz  i  pnj^Mi  iiiadzieli  eanmJktm 
magnum  u  księGia  JiDci  kardjroała.  DonoMoiy  to  księcia  Jam 
co  się  tu  stało,  a  traktatową  koomiissyą  do  dwóch  niedziel  m  fii^ 
varem  wojska  proioogojeiBy,  aieby  przez  teo  czas  instaBcyi  jegoi, 
którą  nam  prapośUerai  dogodziło  się  w  konwokaeyi  powtói«ó| 
JMMPaDonn  Namiestoikoni  do  reassnoapcyi  traktatn  rozwiązania 
wojska. 

Interea  życzymy  i  mmore  spMoój  tój  ejczyzof  obimUmmr^  aby 
powiciągaąć  tak  straszne  swoje  a  emU  hMo  i  te  a9&hMmie$  fUtm- 
mifu  serc  ryćerskichy  na  zaszczyt  racz^  granic  i  pneciwko  zbliia- 
jącema  się  z  zabaryą  pod  Kamieniec  nieprzyjacielowi  wykierowa^ 
czóm  sława^  imię  i  reputacya  wojska^  tóm  obficiój  przed  nairoda* 
mi  z  całą  rzeoząpospolttą  zakwitnie". 

Tę  im  oddai¥8zy  instmkcyą  rozjeidiaó  się  poczęli  IMMPP. 
kommissarze  do  domów  swoich,  a  związkowi  ad  oilefitaKofiam 
gotowali  się  w  drogę  do  Polski  ż  Sambora  ferro  aecmcti  minadp 
a  do  skutku  nie  przyprowadzili  na  tój  kommissyi  skarl)owój  zK« 
kwidowanycb  juł  i  poprzysięionych  ówiercib  Tak  polskiego,  jako 
i  cudzoziemskiego  wojska  decessu  pokazało  się  cztóry.  miliony 
cztórykroć  jedenaście  tysięcy,  a  do  zapłacenia  reahiego  rteezypo- 
spolitój  długu  dwadzieścia  i  jeden  milionów«  Wszystko  lir  4ieBbb* 
łoośó  przysiąg  sprawiła,  które  rozumiem  ie  na  Polskę  naszywszy* 
stkie  nieszczęścia  śdągają. 

Die  22  Martii  w  Samborze  e&nsilium  było,  na  któróm  stanęło 
nie  iść  do  Polski,  alo  o  chleby  województwa  prosić  w  rótnych 
deklaracyach.  Zakończyła  się  kommissya  skarbowa  adpbmium 
rzeczypospolitćj,  kiedy  ją  złoiy ,  a  traktatowa  ad  apammialmim 
czasu;  obiedwie  od  Jmó  P.  Jaoa  Jabłonowskiego  wojewódywo* 
łyńskiego  JMMPP  hetmanów  żegnały  w  te  słoWa: 

„Chwalebnych  czynów  sławny  koniec  JWMPanie  marsk^łku 
nasz  Wmć  Panie  i  tego  najsłuszoiśj  pożegnać  się  godzi,  który  się 
z  nami  et  curii  naiiris  tu  najpierwćj  przywitał,  prace  pośoeił 
tak  wielkiego  dzieła  zawiłą,  molem  do  takiego  przywiódł  końca, 
cuem  Dii  ju$$ere  faiague  to  wszystko  widziały  kommtssye  sasie 
WMMPanu  i  lubo  mojemi  wyznają  euUrice$  ustami  Dawno  nte** 
szczęścia  swoje  rachuje  Polska  i  równo  we  krwi,  jako  we  Izacli 
opływa.  Fini$  minus  mali  gradus  e$i  futur  i.  Pięćdziesiąt  lat  wej. 
ny  confuratumem  sąsiadów,  Azyi  wyprowadzone  na  zgubę  j^  iia« 
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rody,  lamogo  tureckiego  cesarza  bytność  znosiła,  immobilit  vic- 
triic,  dtfenia  iriumphanr,  teraz  nad  Lozbołnością  synów,  nad  ra« 
bełlią  sług,  nad  zawziętością  związku  zadumiewa  się,  ie  jćj 
niesłychanym  przykładem  w  tak  straszni}  wojnę  pogańską  orężem 
grozi,  ie  in  publico  luciu  osierocenia  po  Panu  żalu  przydaje,  a  bo- 
daj nie  do  żałoby  po  królu  żałobę  wolnościom  i  prawom  kraje, 
proseąuens  furialibut  arnats  Augtulum  rzeczy  pospolitej  w  oso- 
bach naszych  subsellium,  takie  prócz  nieporacbowanych  ferrei 
slf/t antnuna  w  niedawDĆj  instrukcyi  słowa  słyszało,  jakicłi  od 
najdalszego  nieprzyjaciela  $cire  nefas,  Ale  i  te  pogróżki  i  r^ka 
która  związek  dedU  et  tmuit  in  eieerabiłi oblmonU  niech  przepa- 
da ca/tjfin^.  Kommissye  naszB  uznają,  że  iorUi  WMPana  jako 
zawsze  z  rzeczy  pospolitej  były  złączone  condilione,  tak  i  teraz 
krzywda  jćj  piórwsza  bei  WMPana  ukrzywdzenia  być  nie  mo- 
gła. Preteslj  które  na  WMPana  acuto  in  pessimu  ingenio  wymy- 
ślna zaciągała  impoilura,  z  jój  że  patuere  wyznania,  że  nic  żądać 
nietylko  dowieść  nie  mogli.  Toć  za  miłość  ojczyzny  WMPan 
odia  złych  jćj  synów  znosisz,  słusznie  tedy  kommissye  nasze  kom- 
passyą  winny  WMPanu,  kiedy  sam  związek  WMPana  z  rzeczą- 
pospolitą  związał.  Będą  insi  którzy  strawiony  wiok  WMPana 
na  wojnach  wspomną  nam  in  cuilu  non  belh  magis  finita  iri- 
umphU  guan  rei  gęsta  domi.  A  że  WMMPPanów  złączyła  mi- 
łość, krwi  i  urzędów  Rec»jffu(^o,  JWWPanowie  hetmani  Hec- 
tor  uterąue  eg.  Kommissye  nasze  za  miłość  ku  tćj  ojczyźnie,  za 
opólną  pracę  i  pieczotowania  dziękują.  Obiecuje  sobie  rzeczpo- 
spolita grandę  bonum  z  tćj  na  którą  patrzymy  WMMPanów  unii 
i  niewąlpimy,  żo  tak  wielcy  ludzie  et  triumpkis  consi-eti  z  tćj  nic- 
zbożnćj  triumphabunl  ligi.  A  mypatrzając  WMPanie  marszałku 
guonia  libi  molae paraniur  inaidiae,  za  honor  swój  honor  WMPa- 
na bierzemy,  jakeśmy  bracią  nasze  pismem  tak  i  ustnie  informo- 
wać  będziemy,  to  WJMPanu  wrócimy  co  nam  sakry ti kujesz,  tak 
za  honorom  WMPana  zelabtmus,  jako  WMPan  pro  indemnUate 
rzeczypospolitój  cierpisz.  Teraz  dziękujemy,  że  bawić  trudno  że- 
gnamy, że  wyrazić  wszystko  niepodobna,  rzeczpospolita  nasza  de- 
klaruje, żo  ferre  simuł  nomengite  luum  eura»que  jubebit". 

Do  Warszawy  różne  legacye  do  kardynała  z  sejmików  byty,  to 
strony  związku,  to  strony  domu  królewskiego,  jako  ich  nadymano 
w  szopie  co  in  eampo  eUctorałi  postawiona  jest,  wilcy  wyli,  krucy 
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obfliaddi,  H  cmma  fcrałia  gtoAili.  Abbas  Sąitoo^f  od  Muorów 
siataneip  pneiwanyt  kaięcia  Goiitego  poseł,  do  Waraiawy  pisj* 
jechał,  za  lokaja  Pana  Towiańskiego  przebraoy,  nowy  fakcyooi 
^ukkura,  jakoby  z  Poliniaka  liiedoayó  byto^  Deputaci  iwiąikowi 
zebrawszy  się  400  w  Prosstech  na  generał  do  Cimdziądza  qechałi 
i  cum  adiiUario  diekióryeb  dawiJi  prawa  zgroofiadaonśj  azIaełiGifl^ 
fcióra  się  im  odjąć  nie  umiała^  czy  oiś  chciała. 

Die  O  AprUią  kardynał  do  Łowicza  odjechał,  u  królowś]  Jtaoi 
nie  był,  tylko  ją  przez  Pana  łicciyckiego  pożegnał. 

Miedłogo  potom  w  kilka  dni  i  królowa  Jmó  Marya  Kasiaura 
presdndendo  kahutiniom  nieprzyjaciół  swoidi  H  ipie  faeśo  eom^ 
probanta  itd  się  nie  miesza  do  spraw  pubiiczajcb ,  wyjeebała 
a  Warszawy  IŃorąc  się  ku  Pnissom* 

Związkowi  zaś  Samborscy  wystali  poselstwo  na  semiim  eon* 
silium  warszawskie,  Jordana  t  GhoCiAzei#skiega 

Die  20  ApńUt  róioe  sejmiki  stawały^  między  któremi  aqauk 
bełski  fatalne  omm  scyssyi  przysil6j  w  oał^'  rseczypospolitój  awo- 
ją  dat  scyssyą,  bo  jedna  połowa  przy  Jme  Panu  wojewodiie  kfa* 
fcowskira  stanęła  i  aostała  się  w  kościele  Ojców  Dominikanów 
pny  marszałku  obranym  Jmś  P.  Kaaimiófzu  Głogow8kim»  a  dm* 
ga  poszła  z  Imi  P.  Sieniawskim  wcje wodą  bełskim :  obie  atroay 
scjjmikowały,  manifesty  na  siebie  po  grodach  pozanosi^ ,  posłów 
i  rotmistrzów  poobierały,  i  tak  nie  pogodziwszy  rozjechali  się. 

W  Warszawie  stanęło  senatui  comiUum  ieby  jeszcze  teato* 
wać  traktat  z  wojskiem,  przydawszy  tP.  podskarbiego  koroaaego 
i  pisarza  potnego  koronnego.  A.  kardynał  jeszcze  iNirowsie  po- 
wydawał do  województw  uniwersały ,  ieby  związkowyst  jeali 
się  nie  rozwiążą,  aie  dawali  chlebów. 

Die  25  Aprilie.  Jmć  Pan  Krakowski  zagaił  traktatową  kom* 
missyą  we  Lwowie,  z  której  naznaczył  komiaissarzów  tych  oo 
na  senatus  cansiUum  naznaczono*  W  ten  dzień  gdy  JMó  PP^i 
hetmani  i  cała  kommissya  na  ratuszu  siedzieli,  przyszła,  chorągiew 
pancerna  Jmć  Pana  Krakowskiego  wywiązując  się  z  swiąika 
i  nawet  przed  krucyfixem  wyprzysięgąjąo.  Ten  szczęśliwy  począ* 
tek  et  audendi  gloria  pobudziło  do  chwalebnćj  i  drugie  emu- 
lacyi. 

Die  27  Aprilis.  Wjechali  Panowie  kommissarze  de. Sambora, 
a  wtenczas  królewska  chorągiew  hussarska  i  Jmć  Pana  KrakoK 
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wskiego  bussarska  i  innych  kilki  spraktjkowanjch  wyszło  z  kon- 
systencyi  i  ze  związku,  i  przez  Lwów  priecbodiiły  rtdueei  do 
bctmana  acuilae. 

Die  27  Apr.  Gdy  się  traktat  poczi)!,  ciągnąt  się  ad  '2  Mmi, 
w  którym  szczęśliwie  stanął  podpisany  od  starszyzny  sacnborBkiój 
i  kommissarzów  naszych  traktat.  \ie  opisuję  kto  przeszkadiat, 
kto  pomagał,  jako  się  umawiaoo  i  jaką  pracą  chodzono,  faaidy 
conscitu  sobie  będzie  wiedział  o  swojćj  m  vel  contra  applikacyi, 
suum  cuiipie  decut,  posleritag  rependet.  Ad  10  Mati  odłożone  ce- 
remoniały do  rozwiązania  związku,  traktat  wielki  i  z  siłą  punktów 
niepotrzebnych  refertus,  ale  cóż  było  czynić  kiedy  na  owJowioną 
i  roztargnioną  diicusńoniłmi  rzeczpospolitą,  armata  vumtis  prawa 
pisała. 

Dopieroż  potom  sypać  się  chorągwie  poczęły.  Była  Ut  ta 
dexlerila*  w  Pl».  kommissarzacb,  że  prócz  traktatu  podpisała 
się  starszyzna  z  marszałkiem,  ie  jeżeli  die  10  Itlati  ad  ceremonia  alia 
nio  staną,  wieczna  infamia  et  coUi  poma  od  hetmana  ich  poty* 
kac  ma. 

To  dzieło  iageniit  ulilitalU  rzeczy  pospolitej  powinno  aitribtti 
naprzód  po  cbrześciańsku  Panu  Bogu,  potćm  królowćj  Jmó  Ma- 
ryi Kazintirze,  która  chcąc  zalecić  dzieci  swoje  rzeczypospolit^ 
respektowi,  50  tysięcy  talarów  bitych  na  sekretne  rozwiązania 
wojska  dała.  Powinna  i  applikacyi  i  mądrćj  radzie  Jmć  Paaa 
Krakowskiego,  który  próci  tych  wszystkich  pieniędzy  i  prócz  100 
tysięcy  imieniem  rzeczypospolitćj  od  P.  Charczewskiego  zacią- 
gnionych,  swoich  20  tysięcy  przy  samćm  rozwiązaniu  na  starszy* 
znę  wyliczył. 

Die  9  A/aii  ruszył  się  z  Sambora  marstaleki  slarszytna,  a  przy 
nim  półtory  chorągwi,  P.  wojewody  sandomiersktego  husarska 
i  ctyjąjś  pół.     Nooował  pod  Szezyrcem, 

Die  10  Maii,  gdy  się  ruszyć  do  Lwowa  myślit,  mała  złych  li- 
czba wielkim  go  hałasem  aggressi  nie  dopuścili  txequi  to  co 
w  traktacie  stanęło.  Cały  dzień  siedzieliśmy  na  ratuszu,  na  któ- 
rym manifest  zapisawszy  de  diiigentia  noitra  et  de  elusione  rae- 
czypospolilćj  tam  iniigni.  Przyjeżdżają  wieczorem  posłowie  do 
Jmć  Pana  Krakowskiego,  że  pana  marszałka  puścić  te  półtory 
chorągwi  nie  chciało,  aż  ad  decisionem  całego  wojska,  które  się 
zbiera.  Towarzystwo  przy  Jnió  Panu  hetmanie  gromadoie  zebra- 
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M^  oiederpliwi  tak  straiio6j  eliiiji»  mało  tych  pof łów  w  ocnch 
}6K0  nie  rozMekaIi»  jednakie  Jmó  Pan  Krakowski  solUa  modtwiia 
sniósł  fatum  iuum  ei  reipubUcoę^  tylko  im  gravUer  odpkawwMj^ 
ie.  to  bj6  iadoą  miarą  nie  moie,  i  ie  albo  jutro  eeremarUaKa  eare- 
jfuj{>otnebay  albo  jui  otwartą  wojnę  rieczypospolitćj  deklaro* 
wad.  W  tęi  noe  odjeebali  ci  posłowie  do  Pana  marsiałka. 

Dk  1 1  MaU.  Beiolncya  woiorajsia  Jmd  Pana  Krakowskiego 
i  joi  wjwiąsanego  towanjstwa  aerii  itimulut  wzbudzili  P.  mar* 
ssałka,  ie  się  rdizyt  z  miejsca,  popchnęli  i  o$cerowie  wojska  ca- 
daoKieaaskiego  pny  nim  zostający,  którzy  zagarnąwszy  armatę 
przyszli  do  niego  mćMcas,  ie  my  ciebie  do  hetmana  prayprowa« 
dztmy  sami,  jefli  teraz  zaraz  nie  ruszysz.  Tandem  przychodzi  od 
nich  nowe  poselstwo,  ieby  Jmó  Pan  Krakowski  przysiągł  ie  ^ę 
mieió  nie  będzm,  i  ten  ostatni  targ  mmoie  conlMiiplw  przyjęto. 
A  gdy  juł  śado^'  nie  stało  dzinry ,  wjechał  na  przedmiekie  ten 
straszny  niepotządka  wojskowego  ministtf.  A  Jmó  Pan  Krako- 
wski ze  wszystkiemi  kommissarzami  u  Bernardynów  w  ławkach 
przed  B.  Janem  z  Dukli  zasiadł.  Szło  przed  marszałkiem  towa- 
rzystwa ze  2000,  U  nim  buńcznk  i  komet  rajtarski  niesionej  on 
zaś  przystąpiwszy  do  ławki,  do  nóg  hetmanowi  upadł  i  pokornie 
riowami  i  ukłonami  przeprosiwszy,  pełny  łaskawoici  odeł>rał  od 
Jmó  Pana  hetmana  respons.  Oddał  przysięgę  Bernardynowi  je* 
dnemu  pisaną ,  którą  w  oczach  wszystkich  ksiądz  wlaztsqr  na  ła- 
wkę podrapaŁ  Bońosnk  pod  nogi  hetmańskie  złołono  i  Te-lhmm 
^tMJomia  zaśpiewana  Potom  wszystkich  zebrał  Jmó  Pan  hetman 
na  baid^iet,  który  soimmsrime  ad  itrom  noctem  trwał. 

Od  tego  rozwiązania  związku,  któren  się  tak  solenniter  we 
Łwcwie  odprawi^  nic  noUmdum  po  Polsce  się  nie  stało  ał  do 
§ąmn  electioniśi  tylko  ie  na  kilku  sejmikach  scyssye  postawaly, 
obierając  każda  strona  posłów,  rotmistrzów  i  niiszyeh  oBcyali- 
stów  na  pospolite  ruszenie.  A  Jmó  Pan  Krakowski  komendę 
wojska  oddawsiy  Jmó  Panu  Potockiemu  łowczemu  koronnemu, 
na  Pokuciu  i  aa  Wołyniu  partye  wojska  porozkładał,  a  generalny 
obóz  pod  Gliniany  zatoczyć  rozkatał.  Przez  te  takie  czasy  dozniA 
P.  Baranowski  breve$  ei  infausios  populi  Romani  amoresj  bo  to-> 
warzystwo  wywiązane,  czy  zelando  ku  rzeczypospolit^'  i  reparu- 
jąc Jmó  Pana  hetmana  urazę,  czy  tói  gniewając  się  o  lo,  ie  się 
wywiązał,  tak  na  niego,  konsyliarzów  i  starszyznę  związkową 
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następowali,  te  ledwo  swojq  powagq  JPan  Krakowski  zasłonić 
mógł,  aby  ich  na  ratusiu  i  po  ulicach  nie  bito.  KałJy  zaś  chrzc- 
ścianin  prowidencyę  Boską  nad  Polską  uważał,  łe  Pan  Bóg  chciał 
obmierzić  amhilum  do  starszeństwa  i  przełożenia  nad  hunlami, 
kiedy  w  jednym  momencie  odmieniooe  w  afTektach  wojsko,  quae 
modo  venerat,   odit. 

Toi  prowidencya  Boska  z  wielkiego  niebezpieczeństwa  uwol- 
niła Ruskie  kraje,  bo  w  ten  właśnie  czas,  tojest  d.  13  ifaii  sułtan 
z  wielkiemi  ordamt  na  Pokucie  przyszedł,  pod  Sniatynem  koszem 
stanął,  i  nic  czambułów  nie  puszczając  nazad  się  wrócił,  takie 
i  jednego  prawie  człowieka  w  jasyrze  nie  odprowadził. 

Województwo  sandomierskie  pospolitóm  ruszeniem  numero- 
se  zebrane,  najpierwsze  ze  wszystkich  województw  ruszyło  się 
i  stanęło  pod  Sieciechowem,  gdzie  P.  Warszycki  wojewoda  san- 
domierski w  obozie  ich  umarł,  oni  zii  pod  komendą  P.  Lancko- 
rońskiego  kdsztolana  radomskiego  pod  Warszawę  poszli  i  pod 
Wilanowem  stanęli.  Ten  przykład  niepotrzebnego  na  początph 
sejmu  elerlionig  pośpiechu,  wszystkie  inne  zbudził  województwa, 
Łe  się  pod  Warszawę  tak  wcześnie  ruszyły,  którym  pośpiechem 
kraj  mazowiecki  znieśli,  nic  nie  uradiili,  b  bardziej  spokojne  rady 
ittmuiluariis  seniibut  zamieszali. 

Sejm  zaś  tteciionis  15  Maii  zacztłt  się  w  ten  sposób:  Ksiądz 
nuncyusz  papieski  Davia,  miał  wotywę,  na  której  miał  kazanie 
ksiądz-Załuski  biskup  płocki.  Potom  do  szopy  jechano  ne  Wólce 
za  Warszawą.  W  szopie  panowie  senatorowie  zasiedli,  a  Eque- 
ttrit  ordo  w  okopach  ntbndio.  P.  Humiecki  konwokacyalny  je- 
szcze marszałek  zagaił  i  nowego  elekcyą  marszałka  proponował. 
Najpierwszy  głos  wziął  P.  podkomorzy  liwski,  próbując  fortissi- 
me,  ie  antę  omnia  inkwirować  naleiy  kto  jest  autorem  związków, 
tak  koronnego,  jako  i  litewskiego,  nietylko  aby  rzeczpospolita 
tak  wielkiśj  krzywdy  swojćj  vindicias  mmat,  aleie  na  kogo  się 
pokaże,  aby  ni  sam  nie  byt  capax  marszalkostwa  poselskiego, 
ani  ten  który  mu  będzie  krwią  albo  przyjaźnią  necetsarius.  Plau- 
«itm  ten  głos  wziął  i  zaraz  do  tej  materyr  mówiono  forlUńme, 
Najbardziej  zaś  się  domagano,  żehy  panowie  wszelkie  poodpra- 
wiali  assystencye  i  bez  żadnych  i  w  Warszawie  mieszkaJi  i  do 
okopów  jeździli.  Jaka  zaś  miała  być  tutnulluaria  eleclto,  dało 
praesagium  w  tymże  pierwszym  dniu  województwo  sandomier- 
skie, którs  taką  zrobiło  historyą.    Dowiedziawszy  si$  wojewódz- 
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«wo  o  pól  mUi  ttońoą  le  joi  ngijona  «6iqrig  wyiłidt  kilm  pr»- 
nte  abj  fio  uftąjwlo  rjcerskie  koło,  ai  pnjgit  Anidqr«  O  sm 
winem  i  gniow en  4^^^'  do  mbel  mę  noioiU;  a  g^T  M  lahla 
ciasno  uę  aUtOi  wpadli  aa  koś  i  do  wojewódalwa  mać  iaH  swy- 
csajojsi  harteia:  Ują  nasifdil  Tam  xai  nia  roapyiawa^r ««  oy 
biją,  czy  nie  biją,  kto  bije  i  kogo,  do  koni,  jako  kiedyby  aam  Imn 
na  koło  ryeenkia  adenyŁ  iUerm  soiwowano  aemya,  ro^eehaK 
fjc  wfzyioy,  fin  aoflid  nikt  w  aopie,  tylko  Jme  Pan  wojerwoda 
bnkowski,  Jmó  Pan  kasztelan  wileńskii.  imi  Pan  genenit  wiei* 
kapolikit  którzy  sobie  IranfuiUMfms  dysdinrowali.  Ał  talaci 
z  kiika  set  sdacbty,  z  dobytemi  szablami,  krzjeaac:  gdzie  kardyu^, 
gdzie  {Mset  francnzki,  gdzie  zdrajqr  i  gdzie  warta?  Z  tych  wszy- 
stkich pomienionydh  tylko  warte  znaieiii,  na  nią  skoczyli,  tym  do 
oręła  nie  przyszło^  w  fossy  powskakiwali,  napadają  w  saaaa  oko- 
py prółaę  i  ^Iko  tych  senatorów  zastali,  ed  których  wiiąws^ 
ezplikacyą  ie  o  tym  tomalcie  i  affironcie  ich  ani  słymeiif  ani  wie- 
dzieli, pogroziwszy  ^o  kardynałowi,  którego  po  szopie  sankal^ 
odjechali  wmamt, 

Z  fcpnkurreocyt  o  marwłfcostwo  poselskie  ci  sifalysióó  ddi 
kandydaci:  P.  Oziałyóski  krsjcąy  koronny,  P.  BiliMi  podkomo* 
rzy  koronny,  P.  Leszczyński  starosta  odolanowski,  syn  P,  genera- 
ła wielkopolskiego.  P.  krajczy  kofonoy  szwagrowi  «wojema 
P.  podkoroorzemn  zaraz  zrazu  nstąpił,  nie  tak  pono  z  aflfoktn,  ja- 
ko ie  go  wytykać  poczuto  in  pramncia  nón  Une  guta  praeaałe- 
go  marszałkostwa  sejmowego.  Jui  tedy  we  dwóch  zarakn^  się 
konkurrencyii;  piórwszego  wspierała  wszystka  Cootego  fakeya, 
drugiego  ampU$$ima  pokrewieństwa  ro/ta,  i  tych  którzy  przy  de- 
mie królewskim  o;>tfrl0  stawali.  Była  i  sekretna  P.  Homieckiego 
konkurrencya, ,  który  nie  mógłszy  na  przeszła  konwokacyi  imi^ 
swoje  m  faUU  rmpubUicn$  zapisać,  rozomiał,  ie  będzie  między 
dwoma  spychającymi  się  ter  lim  %nUrveni$fM. 

AdU\^  Mm  zaczęto  sejm ,  ai  oi/  25  te  materye  wniesione* 
t>eziadoój  konkluzyi  rady  rzeczypospolitćj  moraińmtiMr:  Lin-. 
kwizycya  o  autorze  związku.  2.  Relegowanie  assysteooyj  pań- 
skich. 3«  Przysięga  województw  generalna,  gdyi  kaide  wcge- 
wództwo  pretendowało  osobliwą  a  róiną  od  drugich  przysięgać 
P<^y9>fg4«  Scyssye  województw  róioycb,  z  których  posłowie 
ąk  tUrmgue  mówić  sobie  nie  dawali.    A  oakoniec  coapfmUia 
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litewską,  preiendojąc  ssiaehta  litewska,  aby  Wszystkie  prawa  ich 
Łinorm0m  kotonnjeh  obrócone  były,  z*opisaniem  buław,  pio- 
osęei,  lasek  'trybunału,  tak  jako  w  Koronie. 

Te  wszystkie  materye  ani  obierać  marszałka  nie  dawały,  ant 
nie  konkludować  nie  pozwalały*  Intimkuś  aai  w  rzecz  wgląda- 
ją na  immoderaiam  S^^itk&Yrpotmtiameoiuęuatia  urosła.  Na  ze- 
pchnięcie zaś  domu  królewskiejgo  wymyikma  inkwizycya  o  autorze 
związku,  na  które  ncUMn  inpe$simi$  tńgenłumi  te  bicze  wynala- 
zło: h  Znaleziono  regestra  nieboszczyka  Mśtczyńskiego  wojewody 
mski^o,  który  królowć]  Jmci  pożyczył  dwakroć  sto  tysięcy,  na 
rozwiązanie  związku.  Obrócone  to  zaś,  ie  ńa  ijtrzymanie.  2.  i» 
królewicz  Jmci.  Jakób  pomagając  matce  swojćj,  do  rozwiązania 
związku,  dał  był  kilka  blankietów  na  zapisanie  summy  Barano- 
wskiemu i  innym^  aby  się  rozwiązywali,  które  jako  chciano  zapi- 
sano. Naostatek  pofałszowano  i  Ogińskiego  ehor4iego  litewskie- 
go listy,  jakoby  nimi  m  r^m  domu  królewskiego  buntował  ko- 
lio, nny  w  Samborze  związeL  ., 

Jakoi  obudwom  udało  się  stronom  i  Sapieiyńska  magistra* 
tora,  obarczona  przez  koekwaoyą  została,  i  te  pozmyślan6  na  dom 
królewski  dowody  taką  uczyniły  szlachcie  impressyą,  ie  zaraz 
województwo  ruskie  {prawda  ie  m  pauco  bardzo  szUchty  nume- 
ro)  przysięgło  na  rakJuzyą  praecóe  domu  królewskiego. 

4  25  od  29  Świątki  Ducha  Świętego  l)yły. 

Dii  29.  Fatalna  domowi  królewskiemu  sessya  ibyla»  bo. poseł 
kaliski  Gruszczyński,  papieryjakieśwręku  mając,2arśzpo  zagajo- 
Dćj  sessyi  zawołał:  oto  są  Mci  Panowie  dowody  konferencyr 
królowćj  ze  związkiem,  przez  ręce  JmćPaoa  generała  wielkopol- 
skiego. Przyjaciele  Jmci  Pana  generała  wielkopolskiego  zftraz 
go  podchwycili  w  tćm  słowie,  zarzucili  md:  ieś  ty  delator,  kaiur 
mnią  tak  cięiką  zadajesz,  dowodi  anie  onąia.  Te  zaś  papiery  byr 
ły  nieboszczyka  Pana  wojewody  ruskiegp  regestra,  w  których 
konnotaeya  była  pieniędzy  Jnić  Panu  generałowi  do  rąk  oddanych 
na  rozwiązanie  związku.  A  ie  i  te  saśaę  fałszywe,  tylko  per  eo«i 
jMfii  u  niego  w  rękach  były,  chciano  po  óry^nały  posłać  do  P. 
podskarbiego  korodnego,  i  zaraz  per  defuiatkmem  kommissyi  nd 
weryfikowanie  prawdy,  proszone; ,  Ale  me  mogło  się  koło  zgodzić 
aby  to  pod  starą  laską  było,  zaczćm  między  s warami  i  tumultami 
skońcaoM  sessya. 

61 


483 

Die  30  Maa  i  31.  Na  Mjfa  jednaj  matenri  etm  tntwioiia 
Grouczyński ,  lapierając  się  być  delatorem  i  nie  dieąe  dowodcićt 
z  obrońcami  swoimi,  a  tamci  trzymając  forUsńmef  /tad^^  nie  po- 
iwalali  przypuścić  materyi  ał  dowiodą  m  farma.  To  pobUcmio 
działo  się  w  kole  poselskićm;  prywatnie  zi^  w  Warszawie  biegi- 
no  koło  uspokojenia  konkarrencyi  o  laskę.  Wcbodziii  w  to  bi* 
rimpi  i  ooncyosz  jako,  pafriM  eommums  fmntilery  ale  danao. 

Nakoniec  die  V^  Jumi  canelamatum  ieby  wszystkie  pospolite 
ruszenia  tńriiim  dawały  kreski.  Ta  rzecz  która  nigdy  nie  jniahi 
przykładu  na  to  była  wymyilona,  ieby  czas  obradom  rieczypospo- 
Ktćj  i  dostatecznćj  inkwizycyi  zwlec  tak  niezliczonydi  krteek  roz- 
dawaniem, gdyi  tym  co  to  wymyślili  nie  potrzeba  było  ani  ieby 
eoaeguatia  stanęła,  ani  ieby  przez  kommissyą  dojść  się  mogła  pra- 
wda czy  to  słusznie  zarzucono  królowćj  i  Jmć  Panu  generałowi,  ie 
związek  związał,  ktćry  u  najprostszego  człowieka  znalazłby  byt  lę 
gotową  w  zarzucie  swoim  konwikcyą ,  ie  ten  związek  na  głowę 
i  na  bonor  Jmć  Pana  Krakowskiego  helmana  w.  koronnego  był 
spraktykowany,  i  do  samego  końca  furibumde  i  szalenia  przeci- 
wko niemu  stawali,  toć  nie  mógł  od  zięcia  jego,  zwłaszcza  tak 
imere  kochanego  być  ani  praktykowany,  ani  utrzymaoy*.  Był 
i  na  to  dowód ,  ie  to  tnere  blankiety  królewicza  Jakółia  od 
nieprzyjaciół  jego  zapisane  były;  był  nakoniec  dowód  i  na 
list  P.  Ogińskiego ,  w  którym  dala  była  m  Martio  czy  ApriH, 
a  podpis  Hreori  Ogiński,  Marszałek  związku  litewskiego ;  a  on 
wprzód  in  9  w  Brześciu  się  był  rozwiązał  Były  i  inne  fałszu 
prawdziwe  dedukcye,  ale  temu  wszystkiemu  czas  kreski  wydarły, 
które  a  1  Junii  ai  od  15  trwały,  przez  które  nic  a  nic  się  nie 
działo  w  kole,  tylko  oddawanie  i  koonotowanie  krósek. .  Swa* 
rów  nie  piszę,  aoi  zdrad,  które  się  z  wielkim  wstydem  narodu 
naszego  działy ,  jako  przybierając  Wołochów  podfutrowywaao 
szlachtę,  jako  w  różne  przybierano  suknie  tych,  którzy  jui  dawali 
et  alia  infinUa.  Nawet  kilku  jeszcze  ostatnich  nie  doczekawszy 
powiatów  P.  podkomorzy  koronny  23  tysiące  krósek  zkonnoto- 
wanych  znalazł,  a  P.  starosta  odolanowski  18  tysięcy.  Ta  liczba 
d.  15  Junii  publikowana,  i  tegoi  momentu,  obawiając  się  jeszcze 
jakićj  kontradykcyi,  przysiągł  P.  podkomorzy  koronny,  któremu  do 
przysięgi  włołono:  et  in  casu iciisionisnuUi  parU  adhaereho^  nee  dt- 
ploma  elecHonit  reddam.  Jako  zaś  są  tanae  honUnum  mentei^  któ-. 
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re  sobie  m  ati^itu  wielkich  rzeczy  siła  obiocujii,  pokazała  taż  go- 
dzina w  której  marsiałkiem  został,  bo  gdy  po  przysiędze  wilać 
senat  Jo  szopy  jedni  mu  kai^,  drudzy  conlradictint,  nowy  marsza- 
łek evilando  obojga  stron  kontradykcyi,  solwujesessyą,  »ie  dołoży- 
wszy się  izby,  to  Wielkopolanie  wzi.iwszy  sobie  za  afront  sko- 
czyli na  niego,  laskę  wydzierać  poczęto,  za  łeb  po  prostu  porwa- 
no i  ledwo  nie  ubito.  Tak  wielki  afront,  który  ma  li  się  prawda 
rzec,  et  rempublicam  w  powadze  jćj  laeseral,  filio  liberlaliś  daro- 
wać musiano;  a  jego  nauczono,  że  często  w  ambicyacb  naszych 
owangiciiczna  prawdzi  się  scntcncya:  nescHis  quid  petitis. 

Podczas  tych  kresek ,  ci  po  Warszawie  odezwali  się  konkur- 
renci  do  korony:  Domui  Regia  we  cztćrech  osobach,  w  trzech 
królewiczach,  w  ciwartym  księciu  elektorze  bawarskim  ;  cesarz 
EO  księciem  loŁaryńskira,  cesarzowa  za  księciem  Karolem  nejbur- 
fikim;  Fruncya  za  księciem  de  Conlim;  książę  da  Batlen  za  sobą; 
dom  Livio  Odescbalchi  papieża  Innocencyusza  \I  synowiec; 
naostatek  byt  i  księcia  elektora  saskiego  minister,  aie  tak  skryto 
siedział,  że  LIizko  kilku  dniami  przed  nominacyi  odezwał  się.  Je- 
dni panowie  conitantitnme  dom  królewski  trzymali;  drudzy  księ- 
cia Confego  wielkim  statkiem;  trzeci  z  kilką  razom  kapitulacyą 
czynili:  każdy  co  inszego  przed  szlachtii  prawił  i  każdy  ją  zwo- 
dził; a  oni  jako  błędni  nie  wiedzieli  czego  się  uchwycić,  i  ten  był 
pożytek,  że  pospolite  ruszenia  tak  rano  przyszły  pod  Warszawę, 
że  Takcyonanci  mieli  czas  cudowne  chimery  powbijać  im  w  gło- 
wy; a  gdyby  byli  na  samą  tylko  nomioacyą  przyszli,  bez  praktyk 
i  bez  fakcyi  obraliby  byli  iinanimiler  tego,  które[jo  llugby  do 
serc  ich  podał.  A  tak  gdy  z  obietnicami  jaki  taki  z  pola  schodzi, 
ex  venali  referens  cerlamina  campo,  arabicyi  panów  wygodzili, 
a  rzeczpospolito)  przez  scyssyą  ledwo  do  zguby  nie  przy  wiedli;  któ- 
ra scyssyo  przed  obraniem  jeszcze  marszałka  już  się  zaczynać  po- 
częła, kiedy  partya  królewska  pod  księdzem  Dąbskim  biskupem 
kujawskim,  do  Kapucynów  na  sessye  zjeżdżała,  a  Contoska  pod 
kardynałem  w  jegoż  pałacu.  U  biskupa  kujawskiego  zasiadali 
JMć  PP.  hetmani  koronni  i  polny  litewski,  biskupów  i  senatorów 
niemało;  a  na  drugiej  JMć  PP.  Lubomrrscy,  Sapiehowie  etc 
Keutralistów  było  co  niemiara.  Na  pierwszi'j  sessyi  kapucyii- 
skićj  proszono  biskupa  kujawskiego  aby  do  kardynała  jechał  pro- 
sz<ic  go  aby  pairem  eommunem  geral,  aby  domu  królewskiego  iiio 
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odstępował*  aby  konkaf^renefąti  laskę  pdjgóikit:  'Kttrdynatoieo- 
strotoieodpowiedział  fbaidzo  na  n^iodci  siła  nraiil  tyiDTe6po»- 
flem,  ie  I  mocniąsstą  fHirtyą  tnyma.  O  co  gd  na  drogie  sessyi 
także  u  Kapucynów  połąjawszy^  dino^ma  tę  ostatnią  rotolaoyą, 
ie  tylko  Piasta  i  Francnza exUudują,  ątii omnid/to  itMedo  trzf- 
naó  będą  t  neca^ąpospolitą. 

Także  jeśzeie  przed  óbraoJem  marszałka  wjechał  poseł  ce- 
sarski magnificeniissime  do  Warszawy,  z. urodzenia  graff  de  Łam^ 
4ierty  a  obrany  biskup  i  książę  passawski:  tale  wspaniałych  baof, 
karet,  ludzi,  koni,  nie  pamiętają  w  Polsce  u  żadnego  posła.  Za- 
pomniałem i  to  nanotowai  że  P.  starosta  odolanowski  kilką  dnia- 
floi' przed  obraniem  marszałka  publice  w  kole  głos  wziąwszy  re- 
mmliiitJt^  konkmrencyi  swojój^  dziękująe  za  iffekla  braterskie 
i  konkiudnjąo  9  ze  m  magnis  etvoluis$e  uAeH,  Jedni  mu  za  lo 
4ziękowaliY  drudzy  wołali*  żeby -tego  nie  czynił;  trzeci  o  toż 
£.*  podkomorzego  koronnego  prosili;  czwarci  wnieśli,  że  kbnfede- 
f acyk  Gołembska  ntająo  imię  p^s^imm  confederatitmisi  marszałek 
]<f  P.  pisarz  polny  koronny,  jurą  merito  i  do  torazniejszAj  laski 
należy.  Ale  ta  propozyeya  zagasła^  V  Panu  podkomorzym  koron- 
siym  jak  na  nowo  ambicya  urosła. 

Trwały  i  dalćj  prywatne  sessyei  to  u  Kapucynów,  to^u  kardy- 
nała, posyłając  do  siebie  (A  utnnqtte  aby  się  zgodzić,  ale  to  wszy- 
stko rozsypowało  się  od  wiatru  niezgody,  ricutpułvis  qiuMmpro* 
UcU  ventu8  a  focie  terrae.    A  że 

•  Dię  l&JunUy  jakom  wyżój  napisał,  w  sobotę  stanął  marszał- 
kiem P.  podkomorzy,  koronny,  nie  mógł  aż  w  poniedziałek  tojest 
He  16  Junii  witać  senatorską  izbę.  Zasiadhzy  tedy  senatoro* 
wie  w  szopie  cum  ordme  equestri^  siadł  między  marszałkami 
wielkimi  i  siedząc  z  nakrytą  głową  senat  witał,  któremu  odpo- 
wiedziawszy kardynał  propozycyą,  w  niój  per  immensum  się 
chwalił,  jednym  kommissarzom^  hetmanów  nie  wspomniawszy^ 
za  rozwiązanie  związku  dziękował;.  Potom  naznaczał  do  kapta- 
rów  generalnych  deputatów  i  do  innych  funkcyj. 

Die  18  </unn  szlachta  litewska  nwneroiisiifM  zebrana,  która 
wprzód  przez  cały  sejm  electionis  pospolite  ruszenia  koronne  obje* 
żdżała  i  kompassye  i  obrony  na  tak  wielkie  oppressyo  swoje  zebrała, 
najpierwszą  propozycyą  o  con^jruo^n  wniosła ;  gdy  przeszkadzać 
chciano^  wszystkie  ziftamowała  illacye;  nakoniec  za  szable  wzią- 
wszy, wsparci  i  od  situ  koronnych,  tak  sławną  wymOsili  koekwacyą. 
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Du,  i  O  JmnH*  Róia^  iQator|e  wniesioaOi  aby  koek  wacyą  wcucof 
raj#zą,utrzće*  Alei  Litwa  taiuś  .ęwti$$  przjfpatninała  iiporoią 
źe  WG^orajssą  sgodą  generabą  i  tych  co  chcieli,  i  tych  co  chciM 
musieli,  ptan$ła  coaequ(Uia.  W  tych  doiach  zachorował  iaś^i 
tekiie  Jmó  Pao  geoęrał  wielkopolski  i  wi^kie  pragudicium  aot 
hic  uczyoił.  W  csómby  go  była  ingmtU  magnUudinif  powaif 
ratowała  o^^m^,  ,.  <  .\   .    // 

Die  20  JuniL  ;Kaiądz  Dąvia  legaitu  ąp<^Qlieu$^  miał  publir 
Cioą  w .  kole  audyencyą*  W  mowie  swojej  łacińskiej,  siedata 
OM^zy  wielkimi  marszałkami,  o  nic  imieoiem  Ojca  świętego:  aa 
nikim  nie  prosił,  tylko  oo  i  prawo  polskie  kałe:  Res:  catholicus  e$t$ 
Po  jogo  audyencyi^  gdy  Litwa  zawołała  aby  podpisano  koekwacyą 
zaraz  jak  ea:  condi^  wnoszą  autorów  związku^  na  którą  manifl 
Panowie  Wielkopolanie  zawołali:  ,»jui  wiemy  autora  związku  przez 
delacyą  Pana  Gruszczyńskiego,  prosimy  o  dadukcyą".  Po  długich 
swaracb,  tumultachp  hałasach  niezrozumianych,  bierze  P.  Lubo* 
mirski  podskarbi  koronny  gło3»  w  którym  wywiódłszy  kommissyą 
rozwiązania  zwitftko,  dobył  papierów^  owe  decantata  ludibru^ 
i  wysoko  je  w  rakach,  luosąa.przez  całe  koło,  kardynałowi  do  rąk 
oddał,  na  którego  gdy  partyzanci  domu  królewskiego  krzyknęli 
, JDeputuj  lici  książę  pry masio  ąd  verificandum*\  nie  słuchając,  tego 
zaraz  momentu  salwował  sessyą,  chcąc  tak  wielkich  ludzi  przea 
gwałt  esse  nocentea* .  . 

Nazajutrz  die  21  Jtmii  królewska  strona  produant  list  od  po-* 
sła  iirancuzkiego  Poliniaka  z  Wjlanpwa  przed  kilką  lat  pisany  dp 
posła  frandizkiego  w  Stambule  rezydującego^  w  którym  go  ao^ 
horlandOf  aby  pokojowi  z  chrze^iąny  przeszkadzał,  dawał  sposoby 
jaką  wojnę  Turcy  mają  prowadzić  z  Polakami  i  albo  Polskę  ioior 
/i^zriynować,  albo  ją  do  pirtykulamego  z  Turkami  przypro- 
wadzić pokoju.  Prawda,  ze  ten  list  conwuwerat  nębiliMem  i  dał 
wstręt,  że  Poiiniak  poseł  Francuzki  publicznój  nie  miał  audyencyi} 
ale  po  staremu  fakcyi  Kontowskićj  nie  zrujnował  i  bardziój. do- 
mowi J&rólewskiemu  fałszywa  zaszkodziły  papiery,  niź  prawdziwi 
Gonfego  zrujnował  listu  tego  oryginał*  Tójźe  sessyi  gdy  marsza-: 
łek  naoiagąjącój  Litwie  opiera  się  podpisać  .koek  wacyą,  rzucili  się 
doazabel  i  srogim  tumultem  skoc^li  na  marszałka  i  na  kontr adjr; 
centów  coaeguatiif  których  rozegnawszy,  nie  obraziwszy  prawieni* 
kogo,  sami  się  uspokoili.    A  kardynał  sam  krzyż  prymącyalny 
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wiiąwtijr  w  rfioe  wolał:  f^ouątie  respekt  at  BogaT  Po  uspokojonym 
tjm  tumolcie  miał  publieioą  aodyeocyą  poseł  eesarski,  który  gdj 
inówić  się  zabiera,  Kootoska  partja  reiaHmulo  afront  posła  finni* 
cozkiego,  wypadli  pytając  się,  jeieli  cesarz  w  tytułach  dał:  Seram- 
sknae  reipubUcoe  imif ;  a  gdy  tego  nie  znaleźli,  ai  mm  tponńome 
posła,  ie  m  posierum  będzie  ten  ty  tał  dawany.  Poseł  zaś 
w  obszernej  oracyi  swojój  jednego  tylko  królewicza  Jnci  Jakóba 
ifloieniem  cesarza  Jmci  promowował.  Ale  w  ten  moment  hmęła 
ma  się  krew  i  nosa,  i  to  miano  pro  molo  &mme  tćj  propozycyL 
Odpowiedział  posłowi  kardynał  de  eamgruo  komplementeoL  A  po 
skończonój  audyencyi  znowa  szlachta  litewska  dobywszy  szabel 
obskoczyli  marszałka  poselskiego,  i  tak  inier  aeria  verbaj  a  dra- 
gich  verbera^  podpisać  nrasiał  tę  sławną  koekwacyą. 

Die  22  JuniL  Znowa  Litwa  do  szabel  żeby  podpisaną  m  /o^ 
eie  ordinum  przeczytać  eoaegtioiu  konstytacyą,  co  gdy  armaiii 
preeibus  odmówić  nie  moiono,  stało  się  jako  oni  potrzebowali. 
Co  Litwie  i  regalistom  oddając  Kontistowie  chcieli  koniecznia 
aby  te  listy  i  papiery,  nie  wywiódłszy  czy  prawdziwe  czy  fałszywej 
czytano  pubtice  ad  camnuwmdum  na  dom  królewski  iumutium. 
Tamci  zaś  iadoą  miarą  pozwolić  na  to  nie  chcieli  anie  deputaHa- 
nem,  któraby  pokazała  czy  prawdziwe,  czy  fałszywe  papiery.  Zno* 
wu  jeszcze  insza  wniesiona  propozycya,  aby  kardynał  przysięgał; 
a  on  pobudził  sekretnie  posłów  różnych  województw,  którzy 
pretendując  aby  ich  nie  inszą  przysięgał  przysięgą,  eluseruni  wszy- 
stkich, ie  nie  przysiągł  pod  protestem,  ie  się  Waszeć  nie  zgadza- 
cie którą  przysięgą  przysięgać  mam,  i  tak  m  summa  confusione  nie 
dotarłszy  ni  kommissyi  na  weryfikacyą  papierów  pomienionych, 
ni  przysięgi  kardynalskiój,  solwowano  sessyą. 

Die  23  Niedziela.  Die  24  Ś.  Jana  Chrzciciela;  dwa  dni  wako- 
wało od  sessyi,  ale  nie  od  praktyk  róinych,  które  ie  tmmensiiifi 
były,  trudno  ich  i  wypisywać. 

Die  26  JuniL  Przyszła  od  królewicza  Jmci  Jakóba  do  adheren- 
tów jego  deklaracya,  ie  iadną  miarą  jui  więcćj  o  koronę  konkor* 
rować  nie  chce  i  wszystkich  przyjaciół  swoich  dyspensuje  aby  omi 
w  tćm  dopomagali.  Tak  euhUa  resolutio  pomieszała  przyjaciół 
jego  i  dom  cały  zrujnowała,  bo  na  drugich  jui  nie  było  czasu  pra- 
ktykować. Powiadają  ie  go  do  tego  przyprowadził  poseł  cesar- 
ski, jakby  na  księcia  nejburskiego,  ale  się  pokazało,  ie  na 
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elektora  saskiego,  któremu  ten  miaister  and  wszelkie  wyrażenie 
sprzyjał.  Quo  ad  publicum,  województwa  wsiyslkie  ruszyły  się 
z  oboz6w  swoicli  i  koło  okopów  w  okraj  porziidkiem  swoim  sta- 
nęły w  szyku,  bez  wozów  i  bez  namiotów.  Wielka  icli  moo 
i  prawie  nieprzerachowana  była  i  na  to  tylko  jedno  sprowadze- 
nie pospotitetjo  ruszenia  się  przydało,  żeby  postronni  cudzoziem- 
cy na  oko  widzieli,  że  wolna  elekcya  zawsze  być  musi,  kiedy  tak 
siła  tysięcy  elektorów  na  koń  wsiada  in  auctorameniwn  eUcWonis 
liberae.  Tu  wyprowadziwszy  całą  rzeczpospolitą  trt  campum 
elecloralem,  przyjdzie  swojego  zatamować  cursum  Dyaryusza, 
a  różnych  kandydatów  poczynione  rzeczy pospolitćj  propozycye 
i  pncez  ministrów  ich  podrukowane ,  przepisać. 

Propozycye  które  naj}ainie}sxy  królewicz  Jmó  Polski  Jakób 
pro  bono  et  commodo  in  commune  najjainiejs^^j  rzeczypospoli' 
tij  PoUkUj  Kgdlug  inlymacyi   księcia   Jmć  potła  cesarza   Jm6  , 

chneidańskiega  praelo  exprimi  obiecane,  jako  konkurrenf  do  ko-  ] 

rony  ofiamje  i  sancte  et  inviolabi liter  dotrzymać  noveL 

1.  Naprzód  o/fert  królewicz  Jmć  rzeczypospolitćj  zawdzięcza- 
jąc aflekt  elccloralis  genlis,  aby  exemplo  mayni palrit  »Mi  pnez 
też  stany  rzeczypospolitej  in  ihronum  reyium  wolnemi  głosami 
evecli,  per  eadem  libera  tuffragia  mógł  tegoż  dostąpić  honoru, 
pięć  milionów  monety  polskićj,  które  in  dispoaitionem  reipublicae 
ZDstawuje  i  ziścić  to  skutkiem  samym  obiecuje,  chcąc  verbo  faclit 
ttare. 

2.  Odebranie  Kamieńca  pro  operae  primae  eurae  et  soiliciiudi- 
mU  mićć  będzie;  do  czego  ea:  externa  colligalorum  subsidia  obró- 
cić intendet  wszelką  kooperacyą  i  staraniem,  jednak  za  spoiną  * 
rzeczypospolitej  zgodą  el  ex  semu  jój  po»itivo.                                                           \ 

3.  Ma  eiiberacyą  więźniów,  tych  mianowicie  którzyby  ze  krwi  1 
szlacheckić)  w  pogańską  się  dostali  niewolą,  summę  co  rok  sto  ^ 
tysięcy  złotych  z  najpewni^szych  prowentów  okonomij  do  stołu  ' 
królewskiego  należących  reponere  i  wyliczyć  obowiązuje  się;  ro-  ' 
tione  tego  zaś  punktu  na  następującym  ex  legę  sejmie,   ealculum 

każdemu  upomnićć  się  wolno  będzie. 

4.  Quo  ad  intcresse  soli  sucbedniowćj,  która  tak  z  żup  kroko- 
wskich, jako  i  Samborskich,  według  prawa,  equestri  ordini  należy 

ammalim  gratifieari  chcąc   stanowi  ryccrsLiemu  i  folgę  uczynić  1' 

w  unkoszŁach  żupom  należących,  lubo  większa  espensa  na  wyro- 
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bienie  soli  i  spu92Czanio  na  kómorf  imipeniHwr  meii^Me-śohśiu^ 
dotąd  do  skarbu  idącój,  kontóntowaósię pnyrsekn. 

5.  O  to  sfę  iH  śUn6  imtre  będzie,  aby  w  prteeiąg  wojny  nie 
wprowadzał  ojićzyzDj,  i  owftsefń  kaneśtamy  see%iram  et  utilem  j»a* 
cem  pnmdeat  bez  wszeikioh  -rzeczjrpospolłtćj  śeiMenia  granic, 
stosojąć  się  przecieł  do  zdania  rzeczypospoiit^  i  spływających 
na  nią  pożytków. 

6.  Gwardyom,  którebykolwiek  ad  €v$tódiam  e&rpoHt  ac  Mtt- 
jestatis  presie  destynowane  były,  t  prowentu  mmin^  teftae  sasłn- 
łona  gaię  płacić  będzie. 

7.  Szkołę  rycerską  dla  ćwiczenia  mtodo Jci  stanu  szlacheckie- 
go kosztem  swoim  eriget  nieodwłocznie,  €t  eonsert^ętkU  na  miej' 
scu  od  rzeczypospolitćj  nazuaczonćm.  v.  v 

8.  Fortec  pogranicznych  sobsystencyą  i  ańkcyą,  mAk>  coniciiMi 
riipublieaef  z  intrat  dół>r  stołowych  protidere  siibniiti^e  się. 

9.  A  pomewai  ki^ólewfci  Jmć  wycłiowany  m  mu  reiimUi€m$^ 
ma  znajonie  «obte  dobrze  kaidego  twSmsIogaet  saga  zastnione^ 
go  merita,  tedy  m  jtistUia  dieiributwa  w  teraźniejszych  i  przy- 
szłych waktfteach,  Kiram  viriuiłs  et  meritórum  będsk^  mni*! 
óbservare ,  zwłaszcza  gdy  ma  Pan  B6g  ttmtae  pieteUie  et  fnoiśstiae 
najjaśniejszą  dał  małżonkę,  ie  si^  w  iadne  |)roiBOCye  mutMri 
amiiiu  mieszać  nie  będzie. 

10.  Wszystkie  zad  prawa^  t  obroną  wiaryświętćj  i  piesicio- 
ną  wolnością  zjednoczone,  w  których  przodkowie  jego  floruef^mt, 
et  pro  ipiraeuh  tritae  eimUe  mieli,  nieuwiedzionym  za  iadoą  pas- 
syą  interessem,  sercem  i  affektem  dotrtyniać  jpo^(l^9  a  nietylko 
wszelkiemi  siłami  manutenete  liberUUem^A^  w  nićj,  prty  niej  i  za 
nią  fortunę,  krew  i  życie  położyć  deblarujś  fli^. 

Propozycye  najjaśmejszego  kr  Ma  Jnuó  freoMuzkiego  do  Naj- 
Jałniefszśj  Sbieeitypo^olMj  Pohkiij  na  przyeztą  elekcyą. 

Obawiając  się  P.  poseł  francuźki,  żeby  mu  nieprzyjaciele  jego 
przez  jakie  raoye  w  poblicznćj  u  rzeczypospolitćj  nie  przeszkodzili 
andyencyi,  a  do  tego  wiedząc  iż  lubo  mu  wolny  dany  t>ędżie  przy^ 
stęp,  nie  od  wszystkich  jednak ,  ałe  od  bardzo  małych  polskieb 
elektorów,  propozycya  jego  słyszana  być  może,  za  słuszną  rzecz 
poczytał,  aby  tęż  samą  w  krótkich  wyrażoną  słowach,  całemu 
polskiemu  m  scripto  podał  do  wiadomości  światu,  iroraz  o  szoze^ 
rój  nąijaśiiiejszego  Iht^  Jmdi  fr«Haitkiego  iNmcJwba  l^*^  Mh 
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jalmeJBz^  necifpospolitćj  propensyj  i  rzetelnycb,  E^tdre  się  nii^j 
wyraiają,  upewnił  poletkach. 

1.  Naprzód  tedy  król  Jmć  francuzkt  kandydata  woInYiii  neczy- 
pospolit^j  głosom  i  elekcyi  propoDUJe  najjaśniejszego  Franciszka 
Ludwika  Borboniego,  książęcia  de  Cunti,  z  tak  wielu  królów,  ce- 
sarzów  i  kBiqitit  idgcego,  jalc  wielu  ich  od  lat  tysiąca  nictylko  na 
Zachodzie,  ale  tći  i  Wschodzie,  francuzkie  liczyły  państwa.  Za- 
cność temu  ksiąicciu  i  sam  nieprzyjazny  przyzna,  który  lat  trzy- 
dzieści trzy  mając,  wzrostu  wysokii-go,  twarzy  wspaniałej,  oby- 
czajów przyjemnych,  ocboti)  do  wojny,  nieprzeliczonemi  dziełami, 
wielu  języków  umJejętnościij,  wysokim  dowcipem,  osobltwii  mą- 
tlrośclif.  niewypowiedzianą  hojnością,  sprawiedliwością,  łaskawo- 
ścią, skromnością,  poboinością,  jawną  przeciwko  osobie  jego  mi- 
łością prawie  na  cały  świat  sławnym  zostaje.  Dzieci  ma  troje, 
syna  i  dwie  córki  jeszcze  małe  z  najjaśniejszej  małżonki  swojej, 
także  z  domu  Borbonii,  która  jako  wielkićj  jest  pełna  cichości 
i  łaskawośd,  tak  w  żadne  publiczne  nie  mteszująca  się  sprawy. 

2.  On  Kamieniec  przed  koronacyą,  według  upodobania  rze- 
czypospolit^j,  i  to  wszystko  cokolwiek  nieprzyjaciel  oderwał,  przy 
łasce  Boskiej  odbierze. 

3.  Przez  niego  wszystkie  commercia  i  rcparacya  Dioucty 
stanie, 

4.  Pacia  conoenta  we  wszystkićm  dotrzyma,  o  czćm  niech 
nikt  nie  wątpi,  wszelkiej  albowiem  ten  książę  bi^dąc  pełen  poczci- 
wości i  delikatnego  sumienia,  poprzysicionćj  we  wszystktćm 
obiecuje  dotrzymać  wiary;  którą  luboby  chciał  złamać,  nie  mógł- 
by, a  to  dla  odległości,  z  dabkićj  na  państwo  będąc  wzięty 
strony. 

5.  Zapatrując  się  zaś  na  niepłatne  wojsko ,  a  w  tćm  własną 
rz«  czy  pospolitej  polskićj  wypłacenia  upatrując  potrzebę,  król 
Jmćfrancuzki  na  tegoż  ukontentowanie  żołnierza  skutecznie  bez 
wszelkiej  na  potom,  którąby  kto  chciał  sobie  imaginować  preten- 
syi,  dziesięć  milionów  monety  polskićj,  które  już  po  większćj 
części  leżą  we  Gdańsku  gotowe,  ostatek  zaś  tych  pieniędzy,  że  nie 
może  być  temi  czasy  dla  niesprzyjających  Niemców  bezpiecznie 
sprowadzony,  sam  książę  Jmć  jeżeli  dcktem  zostanie,  z  sobą  albo 
t^ł  do  woli  rzeczypospolitćj  przywieźć  deklaruje  się.  Tego  zaś 
wszystkiego  aby  tym  pewniejsza  ■  bezpiociniejsza  rzeczpospolita 
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była^  etiam  deposUo  charaetere  przy  tych  obietnicach  sub  actiari 
custodia  nie  inszy  zastaw,  tylko  siebie  samych  PP.  posłowie  fran- 
cuzcy  ofiarują;  znajdując  się  wprawdzie  i  tacy,  którzy  na  nich 
się  zapatrując  i  podobne  .skutki  proponując,  wypełnić  ich  iadną 
miarą  lepićj  nad  króla  Jmci  francuzkiego  nie  będą  mogli. 

6.  Legacyi  iadnój,  któraby  znaczny  koszt  rzeczypospolitćj  przy- 
nieść miała,  potrzebować  nie  będzie,  za  którąby  do  Polski  miał 
przybyć,  ale  skoro  tylko  o  swojćj  uwiadomiony  będzie  elekcyi, 
sam  zaraz  przyjeżdżać  na  powierzonego  sobie  rzeczypospolitćj 
zaczęcie  gubemium. 

Te  tedy  położywszy  i  całćj  rzeczypospolitćj  ze  strony  księcia 
Jmci  kandydata  doniósłszy  pożytki  zostaje,  aby  tćż  niektóre  były 
rezolwowane  skrupuły,  które  przeciwna  strona  tak  narodowi 
francuzkiemu,  jako  tći  i  polskim  pożytkom  zazdrosna,  na  tegoi 
zarzuca  książęcia. 

Przyznając  wprawdzie  księciu  temu  Wielką  do  królestwa  i  ko- 
rony sposobność,  a  tak  ze  wszystkich  miar  słysząc  godnego,  je« 
dnćm  słowem,  delicyami  go  narodu  ludzkiego  nazywają;  a  prze* 
cięż  nic  inszego  zarzucić  mu  nie  mogąc,  to  o  nim  udają,  że  będzie 
absołutum  dominium  affektował,  co  być  nie  może,  bo  oprócz  tego 
iż  da  się  pod  władzę  i  cyrcumskrypcyą  rzeczypospolitćj,  jakim  pro- 
szę sposobem,  albo  nie  dotrzymać  wiary,  albo  na  wolność  będzie 
mógł  nastąpić,  żadnćj  z  pobliższemi  nie  mając  kolligacyi  państwa- 
mi, a  dalekim  czterąset  mil  od  francuzkiego  będąc  królestwa. 
Raczćjby  z  tćj  racyi  i  słusznie  bać  się  trzeba  Niemca,  albo  takie- 
go, któryby  od  niego  był  podany  i  swoje  miał  dependencyą. 

Powiadają  o  nim,  i  podobno  łacny  w  prędkich  do  uwierzenia 
sercach  znajdują  kredyt,  że  pakta  zawsze  z  Turkiem  zawarte,  zaś 
z  cesarzem  i  inszemi  chrześciańskiemi  kolligatami  zerwie,  co  jest 
prawdziwa  złośliwego  języka  calumnia,  bo  proszę  na  cóż  in  pac' 
0$  conventis^  jeżeli  nie  na  to  przysięże,  iż  wojny  dotąd  póki  się 
rzeczypospolitćj  podobać  będzie  pilnować  nie  przestanie,  i  tych 
wszystkich  pacta  dotrzyma,  które  z  pobliższemi  wszystkiemi  są- 
siadami przez  najjaśniejszćj  ś.  pamięci  królów  i  rzeczpospolitą  są 
postanowione,  jako  to  mamy  przykład  w  Władysławie  Czwartym. 
Wie  tćż  i  o  tćm  dobrze,  że  bez  konsensu  rzeczypospolitćj  tfni 
wojny  podnieść,  ani  pokoju  uczynić  nie  może. 


"ł 

^ 


lAlfA  III  SOBIESKIEGO.  49  1 

Mówiq  i  to,  żo  wsijscj  prawie  poblifsi  sąsiedzi  tak  się  bardzo 
najjaśniejszego  księcia  Jmci  de  Conti  obawiają  elckcyi,  ie  jeżeliby 
on  miał  polskim  zostać  królem,  na  Polskę  i  wielkie  księstwo  lite- 
wskie gotuje  się  uderzyć.  Aleć  to  próżne  takie  postrachy  i  pogró- 
żki, bo  jakićm  prawem  panowie  sąsiedzi  wolnćj  elekcyi  polskićj 
przeszkadzać  mają,  żeby  rzeczpospolita  sama  sobie  wolna,  według 
iói  upodobania  swego  przybrać  sobie  oie  mogła  pana!  ijeśli  tylko 
dla  Niemców  i. —  nie  dla  Polaków  Polska  obiera  króla?  A  tak 
nie  insza,  tylko  ta  racya,  dlaczcgoby  o  nim  i  slyszćć  nie  chctuli 
□a  tronie  polskim,  żeby  rzeczpospolita,  z  którt^j  zdarcia  tak  ten  ja- 
ko i  ów  zapomogli  się  i  spotężnieli,  w  dobrym  rządzie  i  przy  tak 
wojennym  panie  sit  swoich  nie  nabyła,  i  żeby  się  ci  wszyscy,  któ- 
rzy na  wolność  jćj  i  potencyą  następują,  kogu  mieli  obawiać.  Jc- 
ieli  się  zaś  boją,  na  cóż  grozić?  A  jeżeli  grożą,  na  cóż  się  haó 
mają?  Mająi  ci  wszyscy  ustawicznemi  roztargnieni  wojnami  co 
I  sobą  czynić,  którym  jui  przy  Dnieprze ,  już  przy  Dniestrze,  Re- 
nie, Dunaju,  Mozie  i  tak  widu  inszych  ledwie  wystarczyć  mogą. 

Do  tego  kiedy  pod  czas  taki  złożona  jest  elekcya,  pod  który 
wszystkie  cudzoziemskie  wojska  swoich  muszą  pilnować  kampa- 
nij  i  wojnę  tocząc  żadnego  nie  czynią  niebezpieczeństwa,  ile  od 
polskich  dalekie  granic,  a  na  cóż  się  ich  obawiać?  Jeżeli  zaś  oni 
obawiają  się  żeby  ich  Polska  na  wojnach  nie  odstępowała,  za  cóż 
tedy  ciż  sami,  nie  tak  proszą,  jako  przez  gwałt  przymuszają,  za- 
wczasu rozerwaniem  ligi  grożąc,  co  ie  być  nie  może  czynią  to 
dlatego  żchy  ustraszyli,  a  nie  żeby  szkodzić  mieli.  Spodziewając 
się  tćż  i  tego,  że  jako  w  serca  polskie  wkorzenią  bojażii,  nie  kon- 
syderując  że  wspaniałe  animusze  polskie  i  nieustraszone  serca 
takiemi  nie  dadzą  się  uwieść  bajkami;  owszem  rzeczpospolita 
takiego  zechce  szukać  króla,  któregoby  pobliżsi  nie  życzyli,  z  tych 
dwóch  przyczyn:  pierwsza,  ażeby  ich  nauczywszy  większćj  imie- 
nia polskiego  obserwancyi  pokazali,  jako  sobie  nie  lekce  mają  po- 
ważać Polaków;  druga  przyczyna,  ażeby  takiego  mićć  króla,  któ- 
ryby żadną  nie  uwodząc  się  prywatną  z  sąsiadami  koiotelligencyą 
znal  że  nie  od  kogo  inszego  tylko  od  rzeczy  pospolitej  swoje  po- 
winien mieć  dependencyą. 

Uówią  ie  królowa,  Francuzka,   w  publiczne  matcrye,   rady 

*  i  insze  mieszać  się  będzie  rządy,   przeciwko  prawom  pospolitym, 

olcć  i  to  próżne  są  słowa,   bo  jeżeli  Francuzka  od  Francuzki  ma 
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swoje  dystynkcją,  to  tói  wiedzićć  trzeba,  ił  naród  francnzkt  nie 
do  żadnych  publicznych  rządów  ma  białogłowy,  bo  ani  królowa, 
ani  iadna  księżna  w  adroinistracyą  rzeczypo$politćj  mieszać  się 
i  wdawać  nie  może,  i  którekolwiek  kiedy  to  sobie  chciały  pretcD- 
dować,  wygnaniem  z  państwa  karane  bywały. 

Zgodne  tedy  J  tak  znaczne,  a  nieomylne  posiłki  rzeczypospoli- 
tćj,  pnynoszącego  między  inszymi  kandydatami  tegoż  księcia 
de  Conti  najjaśniejszćj  rzeczypospolitćj  polskićj  podawszy,  nic  nie 
wątpię,  że  wszelkie  płonne  i  na  postrach  tylko  od  nieprzyjaznych 
imieniowi  temu,  z  serc  fwoich  szlacheckie  stany  wyrzuciwszy 
opinije,  w.olne  głosy  swoje  i  w  tćm  pokażą,  kiedy  je  temu  przy- 
dadzą panu,  który  je  wszelką  pomyślną  zechce  zawdzięczyć  szczę- 
śliwością ;  nie  mniejszą  tenże  książę  Jn)ć  tak  do  wypełnienia 
wszystkich  praw,  jako  tćż  i  do  należy tćj  powierzonego  sobie  pań- 
stwa gubernium  mając  umiejętność. 

Propozycja  do  najjainiijszłi  rj^eczypospoliłłj  polski^  od  no- 
wego kandydaia  najjałń.  hcia  Jmd  Augusta  elektora  saskUgo 
przez  Jmci  Pana  Ablegata  eostra  ordynaryjnego  cum  sufGcienti 
et  omni  modo  plenipotentia  ordynowanego  podane: 

1.  „Starożytna  najjaśniejszego  domu  saskiego  zacność  retroaetis 
wsławiona  saeculis  i  teraźniejszych  non  interrupla  serie  chwale- 
bna czasów  z  najpierwszemi  in  Europa  domami  w  równi  celują- 
ca ,  obszeroćj  nie  potrzebuje  delineacyi ,  bo  w  sześciu  cesarzach 
rzymskich  (z  których  Otto  Trzeci  grób  ś.  Wojciecha  nawiedzając 
koronę  Polsce  ohtulit  i  najpierwszym  królem  Bolesława  Chro- 
brego po  witał )  jaśnieje  ac(  omitfm  tmmor/a/tto/^m,  różnemi  roz- 
krzewiona  kolligacyami,  pełna  ozdoby^  sławy,  nie  wzruszając  da- 
wniejsze domu  tego  decora,  ed  quidquid  saecula  prisca  tegunt^ 
bo  tem  zagęszczone  historye,  napełnione  annales  et  consilia  orbis 
fama. 

2.  Co  do  osoby  najjaśn.  księcia  Jmci  elektora  saskiego,  pan 
jest  przyrodzonćj  łaskawości  in  ipso  florę  aetatis^  bo  dopiero  27 
lat  mający,  z  młodych  zaraz  do  wojennych  innutritus  czynów, 
guorum  fortunaper  orbemsigna  dedit:  co  samo  dobyta  Moguncya 
i  odprawione  gloriosissime  nad  Renem  i  w  Brabancyi  expedycye 
luculenter  testantur.  Tym  nieśmiertelnym  wielkich  antenatów 
idąc  torem,  z  niemniejszą  sławą  hetmanił  w  Węgrzech  i  na  dwócli 
kampaniach  tak  dobrze  summo  Ducis  prae/uit  imperia^  że  pyszne 
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oryentalnego  pogaństwa  nachylił  karki  et  infracta  robore  mcztwa 
i  dzielności  swojćj  jui  chwiejącą  się  wygranc,  mądrii  przezorno. 
ściq  in  inlegrum  reslilutt.  Sławny  ztąd  nietylko  t«  aelema  Martis 
ale  in  demctUsimis  poddanych  swoich  tryumfujący  ■pectorihm.  Je- 
dynym udzielnćj  dobroci  przykładem,  kiedy  vota  subdilorum 
uprzedzając,  wspiera  dobrodzicjsŁwy,  wywyższa  łaskami  i  nikt 
się  na  dominium  jeąo  nie  poskarży,  i  owszem  clementiam  ejus  er- 
ga subieclos  papulos  Q'iety]ko  pubHca  confirmat  fama,  ale  i  sami 
Jmci  Panowie  obywatele  wielkopolscy  na  pograniczu  dobra  swo- 
je mający  toż  samo  evinctre  mogą.  Zgoła  wszelkich  atrybutów 
w  tym  panie  znajduje  sig  doskonałość,  nieporównana  rad  dojrza- 
łość i  oczywiste  przyrodzonej  dobroci  dowody. 

3.  A  co  największa:  ie  sam  Bóg  najwyiszy  z  skrytego  wie- 
cznych wyroków  swoich  przejrzenia  najjaśn.  Elektora  saskiego 
t^j  destynując  koronie,  jeszcze  przed  dwoma  laty,  za  natchnieniem 
Ducha  Ś,  i  z  umysłu  przedsięwziętćj  do  Bzymu  drogi,  do  prawdzj- 
wćj  wiary  katolickiej  przyprowadził  i  ad  incremenlum  Kościołif , 
Hożego  in  urbe  orbii  domina  imhuil  sacra  docfrma.  Dzieło  to, 
jedynój  wszechmocności  Boskićj,  oczywisty  cud  tego,  qui  iolu$ 
tnirabilia  facil,  i  niepłonne  augtirium,  bo  sam  Pan  Bóg  hac  sw 
perna  vocalione  torował  drogę  do  korony  j  wcześnie  habilitant 
do  tego  prawa.  Rex  CaShoUcus  tato:  aby  ginącśj  ojczyźnie  caeli- 
tus  dany  wspierał  waleczną  ręką  ruenlis  orbiimacftinam,  i  pamig- 
Inemi  w  nierycblych  czasiech  zwycięztwy,  ottomańską  poniial 
bardość,  na  wszystkich  nieprzyjaciół  t^j  korony  mbrando  pogrom 
wojenny,  cioibui  zaś  beneftcoM  radios  łask,  faworów  i  szczodro- 
bliwości swojćj  obficie  de/undendo. 

4.  Obawiać  się  nie  trzeba  aby  najjaśn.  rzeczypospolitśj  miał 
graviler  incumbere  z  najjaśn.  potomstwem  swojćin,  albo  mu  ex 
btnt^ciis  rzeczy pospolitój  vtl  minimom  derivare  ^ullam,  bo  je- 
dnego mając  tylko  syna,  nietylko  mu  elecloralea  dilionet,  eum 
praerogatina  electorali  et  insignikus  imperii,  ale  i  Lutatiam  ad 
te  detotutam  z  przodków  swoich  i  wszystkie  inne  prowlocye 
swego  czasu  ustąpić  może,  et  abunde  go  prQvidere.  To  już  sam 
tylko  łaskawy  wzgląd  tak  na  dobro  rzeczypogpoliti^,  jako  poto- 
czne citium  interesa,  obróci,  aby  ojczyzna  miała  obronę,  za- 
szczyt wiara  święta,  stan  rycerski  ukontentowanie,  cała  rzęcz- 
pospolita  oekonomią,  rząd  dobry,  osobliwie  prawa,  swobody 
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i  ojczystćj  wolności  cnego  rycerstwa  (do  których  eongmito  ferlur 
amorej  nienaruszoną  gaudeant  całością,  tudzieł  pada  cantenla  th 
vindi  zawsze  były  et  invioMiłi  ob$ervantia  ad  famam  et  utiltta" 
tempublicam  dirigente  principe. 

5.  Wakanse  yenera/i/er  wszystkie  nie  pod  szacunkiem  pićniędzy, 
ale  pretto  virtutii  et  meritaruth  będą  rozdawane,  aniby  się  haee 
labes  in  delicato  pectore  najjaśn,  elektora  ^mieścić  mogła,  którego 
generositas  takie  detestatur  związki  i  obwencye,  nec  sua  priDatis 
crescufU  aeraria  damnis.  Precz  od  tego  pana  oddalone  indecora 
lucra^  gdzie  hojna  munificentia  kaidemu  wiernie  służącemu  nie 
skąpo  udziela  łaskie  ani  zawiedziona  emeritorum  utyskuje  iyczli- 
wość.  Wie  kałdego  merita^  zna  po  imieniu  i  nieodwdzicczooemi 
praemiatur  dobrodziejstwy. 

6.  Uwaiając  zaś  tak  zawikłane  w  trudnych  rzeczypospolitćj 
czasiech  mornenta,  gdy  zwalone  magna  cumulo  na  ojczyznę  bor- 
gowe  ćwieli^i  zasłużonego  wojska,  ż  miłą  chęcią  in  subltUionem 
tantarum  anerum  ofiaruje  rzeczypospolitój  dziesięć  milionów  rtir- 
rentis  manetae^  nie  na  papierze,  ale  w  rzeczy  samój,  post  actum 
electionis  rzetelnic  i  ostatnie  z  własn<\j  swojćj  wjliczyć  szkatuły. 
I  lubo  drudzy  pozornym  kolorem  magnifikują  oblationes  suas, 
albo  pod  smakiem  udają  słodyczy  różnemi  sposobami  zdobią  et 
adumbrani  in  publicum  propozyta  emolumenta^  słusznąby  jednak 
reflezyą  uczynić  mogła  rzeczpospolita,  jeieli  media  i  substaneye 
offerentium  tam  effusis  largitionibus  wystarczyć  mogą,  bo  jeżeli 
zkądinąd  zebrane ,  wyszukane  et  iniguis  conditionibus  na  kredyt 
do  czasu  więte  summy,  toć  niepocbybnie  ex  mutua  obligatione 
pryncypałom  albo  kredytorom  swoim  będą  musieli  verif%cari^ 
przez  co  rzeczpospolita  aere  alieno  obaerata^  intemis  factianibus 
coraz  się  mieszać  będzie  et  in  omnibus  occurreniiis,  nie  ad  ratio^ 
ne$  boni  publici,  ale  do  postronnych  interesów,  non  sine  grav£ 
intolutione  et  detrimento  sui  ad  rehibendam  gratificationem  po- 
ciągana będzie. 

7.  Odebranie  Kamieńca  Podolskiego  przy  nieustraszonym  mę- 
ztwie  i  odwadze  bierze  na  się  najjaśn.  elektor,  już  nie  słowne 
obietnice,  ale  wojsko  swoje  i  artyleryą  własną  in  expugnationem 
jego  prezentuje.  Nawet  zdrowie  i  życie  swoje  saluti  publicae 
devovetf  aby  biorąc  tyle  prac,  fatyg,  i  około  rzeczypospolitćj  pie- 
czołowania*  cumimpendio  zdrowia  swego  tak^wietkićj  spezy  pra- 
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prawdziwą  sobie  w  rf  cerskicfa  wolnego  narodu  piersiach  mitoić 
ugruntował. 

8.  NiemniiSj  Podole,  Ukrainę,  Wołochy,  Multany ,  aby  mógł 
ad  Strenissimam  RempuUicam  aggregare,  czjlo  jure  belli,  ciy 
za  n a sti) pieniem  pokoju,  inter  juras  mićć  będzie,  żeby  oietylko 
pomyślne  złotego  pokoju  wyst;iwil  czasy,  ale  i  państwa  najjaśo. 
rzeciypospolitćj  m  antiqua  ampUtudine  Sarmatici  imperti  rozprze- 
strzenił, et  quaevis  avulia  przywróci!  ad  rempttbUcam.  W  czćm 
unictim  itudium  mum  exercebit. 

9.  Więc  żeby  na  pot^m  ad  omnes  subilos  nowych  wojen  ca- 
sus ^am  securusiW  obwarowana  była  rzeczpospolita,  deklaruje 
najjaśn.  elektor  quovis  ingruente  periculo  sześć  tysięcy  wojska 
S'wegQ  ex  poicenlihus  slalibus  et  ordinibuś  regni  subministrare, 
i  wiasnym  kosztem  ałere,  albo  Łćż  gotowemi  pidnii^dzmi  na  zacią- 
gnienie  równćj  liczby  wojska  necesHtaii  publicae  subvmire:  co 
wszystko  ordini  slatuum  zostawuje. 

10.  Jeżeliby  tći  per  commulalionem  któregokolwiek  księztwa 
swego  mógł  cum  vicinis  transigcre,  o  którąkolwiek  ta  conlignilate 
et  propinguo  Ićj  Rzeczy  pospolitej  prowincyą  i  one  ad  lerminos  re- 
^t  przy  należytym  ex  jusUtia  od  najjaśn.  rzeczypospolitćj  respe- 
kcie przyłączyć,  tedy  wszelakim  do  tego  sposobem  concurret 
i  usiłowaniem  prawdziwą  ku  ojczyźnie  t^j  obowiitzanego  serca 
pokazując  inklinacyą. 

i  I.  Restaurationem  monetae,  która  jak  w  tych  krajach  jest  zła 
i  zepsowana,  tak  w  państwach  tiajjaśń.  elektora  bardzo  dobra 
i  wyborna,  sama  wspaniałość  gieniuszu  pana  tego  naprawi  i  com' 
merda  ad  florenlissimum  przyprowadzi  slalvm,  mając  do  tego 
tak  wielkie  commodiłates  z  Lipska  et  aliis  ditionibus,  i  cokolwiek 
obligowane  stanom  rzeczypospolltśj  będzie  mof^ła  wyświadczyć 
propensya,  pewnie  na  aktualniej  nio  znijdzie  applikacyi. 

12.  Szkołę  rycerską  na  ćwiczenie  młodych  ludzi  m  malkema- 
tica  mihlari,  w  fortyfikacyach  el  omnibus  ewercitiis  bełłicis,  ko- 
sztem swoim  wystawi,  aby  młódź  szlachecka  ^iro^afam  indolem 
ad  fortia  facia  )ak  najlepićj  sposobiła. 

13.  Fortece  wszystkie  w  jak  najlepszym  porządku  conservabit, 
el  quidquid  ad  veleria  et  praesentis  militiae  normam  mgeniosus  ex- 
cogilaiit  amor,  chętnie  i  ochotnie  najaśn.  rzeczy  pospolitej  cilabit, 
el  omnia  promissa  firmiler  dotrzyma:  w  czćm  fidem  suam  przez  te- 
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goi  P.  Ablegata  swego  solenimme  invadiat  et  omfiimodam  secu^ 
ritatem  praestare  intendiL 

14.  A  tak  gdy  najjaśn.  rzeczpospolita  doskonałego  w  szczę- 
jcid  i  dobroci  paaa,  niezwycicionego  w  męztwie  i  odwadze,  nul- 
Ks  cottigationihus  ad  aemulas  in  Europa  domos  ohUgatum^  albo 
Jakiejkolwiek  depeńdencyi  'obnoziun^  przez  wolne  głosy  na  tron 
swój  podniesie*  pobłogosławi  samo  niebo  tak  szczęśliwćj  elekcyi, 
jako  Pan  Bóg  pokazał  virtutem  potentis  dettterae  itMe  wokowa- 
wszy  najjaśn.  elektora  in  sinum  et  gremium  powszecbnój  tnatki 
Kościoła  BoiegOy  tak  i  dalój  manutenebit,  doda  siły  ad  ampliora 
tójźe  świętćj  religii  et  gloriosi  regiminis  incrementa.    Zwłaszcza 
kiedy  najjaśn4  elektor  non  cupidine  domtnandif  która  cunetis  affe* 
ctibus  fiagrantior  bywa,  ale  solo  orthudoxae  fidei  żelo  et  prettosissi" 
me  UberUUis  amore^  na  ię  się  konkarrencyą  odważył,  jedyną 
"w  samym  JBoga  pokładając  ufność,  ie  zagrzeje  serca  Uhefrimae 
genitiMy  nakłoni  euffragia  eligentium,  zniewoli  affectus  magnarum 
ennum  i  do  pożądanego  vota  et  desideria  seremssimi  electoris 
przywiedzie  końca.    Ule  jui  donat  diadema  fronti,  guem  genu 
nixae  tremuere  gentes, 

Eximendo  wszelkie  ectupulos  tn  puncto  religionis  catholieae^ 
którą  prawdziwie  przyjął  książę  Jmć  saski,  jeżeliby  kto  powąt- 
piewał, pro  pleniori  informatlone  recurrat  do  Jmć  księdza  nun- 
cyusza  papieskiego  i  do  Jmć  księdza  biskupa  passawskiego  posła 
cesarskiego,  którzy  bonafide  toż  samo  confirmabunt.** 

Jakom  tedy  wyżćj  namienił  die  25  Junii  zebrane  wszystkie 
województwa  po  południu  stanęły  koło  szopy,  i  różne  koła  po- 
między sobą  mieli.  A  książę  kardynał  objeżdżał  wszystkie  szyki 
błogosławiąc  i  żegnając  każdą  chorągiew.  Po  nim  zaraz  jeździli 
i  różni  panowie  i  Jmć  Pan  Krakowski  betman  wielki  koronny. 
Przed  wieczorem  województwo  płockie  €u:tiviiate  Jmci  księdza 
biskupa  płockiego  przywiedzione  w  kole  swojćm  mianowali  za 
króla  księcia  Jmci  de  Conti,  i  zaraz  dali  ognia  na  ten  yiyat,  roze- 
sławszy po  wszystkich  województwach  z  denuncyacyą  tego  swe- 
go obrania.  Ale  że  to  było  antę  diem  decretoriam^  któren  aż  na- 
zajutrz przypadał,  indignanter  to  różnie  przyjęły  województwa. 
A  województwo  wołyńskie  nawet  na  koń  wpadłszy  chciało  się 
bić  z  nimi  o  to.  Widzićć  tam  było  kto  uwagę  i  ciekawość  miał, 
jako  po  województwach  różnych  partyj  emmarii  biegaU,  jakie 
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B  pryneypalDiejszyiiii  sieptj,  jakie  po  kołach  wojewódttw  róino 
inspiraocye,  jednój  na  drugą  strona  jakie  po/om  beiwstydne  i  ka- 
lumnii pełne  zarzutj  i  wnekomo  wierności  ku  rzeczypospoliMj 
pełne  przestrogi,  bei  miary,  czy  bez  końca  szalbierstwa,  które 
niewiadomą  szlachtę,  i  tak  bez  tego  chwiejącą  się,  tak  do  ostat* 
ka  zamącili,  śe  z  różnych  a  przeciwnych  relacyj,  które  im  czynio* 
no,  nie  wiedzieli  kto  zdrajca,  kto  poczciwy,  a  raczój  zdrajcę  zt 
poczciwego,  €i  e  cotUra  brali. 

Tak  niitrojona  faiszywemi  impresaami  rzeczpospolita,  dziw 
źe  gravhrem  lapsum  nie  uczyniła  w  prawach  i  swobodnój  ele» 
kcyi  swojój.  Najbardzićj  zai  urósł  we  wszystkich  był  jad  na 
Piastów ,  śe  ja  rozumiem,  te  gdyby  się  był  kto  odwaiył  miano- 
wać Piasta,  toby^  ^o  było  na  miejscu  rozsiekana  Wszystkim 
w  UBciech  i  sercu,  ie  nam  potęinego  i  bogatego  pana  potrzeba, 
kładąc  sobie  za  pewną,  te  podatki  za  nich  podejmie,  wojować 
«wóm  wojskiem  będzie  i  nakoniec  tak  znajomy  i  obserwujący 
praw  naszych,  jako  urodzony  w  Polsce  Piast  Nie  chcę  In 
konnotować  które  województwo  mianowało  którego,  bo  się  m 
nikogo  nie  zgodziło  gmeraliśer  wszystkie,  to  tylko  było  genendś 
na  Piasta  i  dom  królewski  odium,  A  Conti,  Łotaryńczyk,  Nq- 
iNirczyk  i  Baden ,  jako  wiatr  po  róinych  przechadzali  się  woje- 
wództwach. Tegoi  dnia  objechawszy  kardynał  pospolite  rusze- 
nia zasiadł  i  naznaczył  deputatów  do  pakt  konwentów. 

Die  26.  Ikereknia  nomintuU  diet  zaczęła  się  od  tego  fte  kai^ 
dynał  prymas  koronny  po  zagajonój  w  szopie  sessyi,  te  słowt 
mówił:  „Samiście  Waneć  MMPanowie  winni,  śeście  się  nie  zgo- 
dzili, którego  województwa  przysięgą  miałem  przysiądr  Wiel- 
kopolska sobie,  sandomiórakie  sobie  wojewódziwo  i  łęczyckie 
sobie  pindieando.  Więo  kiedy  nas  czas  uszedł  i  na  insze  rótoo 
ojczyźnie  oaszój  potrzebne  materye ,  ja  teraz  przysięgam  na  to 
punkta  (i  wstawny  podmósł  do  góry  dwa  paioe):  przysięgam^  te 
niczyim  nie  jestem  pareyalistą,  tern  od  nikogo  nie  nie  wziął  i  nie 
wezmę,  te  króla  mianować  nie  będę,  at  Mniver9ii  H  imguKs  nt 
jednego  confmHkwf\  Za  co  mu  przytomny  senat  ^ecueiiris  fiHb 
podziękowawny,  wszyscy  w  koJe  klęknęK  i  veni  ereaior  spfrtet 
zaśpiewali.  Potćm  wszyscy  senatorowie  do  województw  się 
roqecbali.  A  województwa  na  koniach  stojąc,  amiinmsśime  ko? 
łowali,  legaoye  do  drugich  wysyłali,  od  drugich  je  odbierali^  sŃN 
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eoncluiione  wszystko.  Ał  przed  poładaiem  Jmć  Pan  Krakowskt 
w  województwie  krakowskićm  kołując,  lubo  tak  małe  widział 
partyzantów  domu  królewskiego  seguita,  dotrzymując  statku  po 
ten  punkt,  po  któren  tylko  mógł,  po  wielkich  racyach  danych 
i  wdzięczności  ku  nieboszczykowi  królowi  Janowi  III  i  godności 
syna  jego,  mianował  królewicza  Jmć  Jakóba,  i  województwo  kra- 
kowskie dało  ognia :  mvai  Jakób,  wyjąwszy  dwie  chorągwie  PP. 
Lubomirskich,  które  się  przeciwko  temu  protestowały,  i  z  koła 
województwa  krakowskiego  wyszły.  Bojąc  się  sai  Kontyslowie 
aby  ten  przykład  Pana  Krakowskiego,  inne  nie  pociągnął  do  do* 
mu  królewskiego  województwa ,  wzięli  przed  się  ten  sposób,  ie 
inHfmbilissime,  która  chorągiew  trzymała  księcia  Gonfego,  z  wo- 
jewództwa się  swego  wymknęła  i  na  drugą  stronę  szopy,  gdzie 
łęczyckie,  rawskie,  płockie  województwa  stały,  a  tmammUer 
€ont'ego  trzymały,  poprzechodziły,  Itak  wielką  i  oczywistą  uczy- 
niły scyssyą.  Go  druga  strona,  lubo  jeszcze  na  żadne  niedetermi- 
Aowaua  $uhjecium  indignanter  przyjęła,  tak  dalece,  ie  się  contra 
ich  pned  wieczorem  w  momencie'  uszykowali;  ręce  lewe  chu- 
stkami powiązali,  dla  rozeznania,  i  bić  się  z  nimi  chcieli;  tylko 
ich  moderował  Jmć  Pan  Krakowski,  na  którego  passim  wołali 
aby  ich  szykował,  i  na  cognatas  prowadził  aciss.  Przei  tę  noc 
całą  nikt  z  szyku  swego  nie  wyjechał,  i  w  tój  drugićj  partyi  na 
księcia  elektora  saskiego  tak  subito  urosła  inklinacya,  ie  nietylko 
ta  cała  strona  po  partykularnych  mianowała  go  kołach,  ale  ze  60 
chorągwi  z  tamtój  przeszło  strony.  Księcia  zaś  saskiego  pomógł  do 
korony  skrypt  jeden,  któren  dał  ksiąię  saski  biskup  Jaworzyński 
na  to,  ie  elektor  brat  jego  prawdziwym  został  w  rękach  jego 
katolikiem;  na  którym  skrypcie  podpisał  się  nuncyusz  Dayia,  ie 
jest  prawdziwie  od  pobożnego  biskupa  pisany. 

Die  27  JuniL  Te  chorągwie  nowe  przy  saskiój  stronie  stanęły* 
Przez  cały  ten  dzień  traktowano  ab  utrmcue  z  Kontystami ,  aby 
księcia  Gonfęgo  odstąpili,  ie  na  niego  iadną  miarą  partya  druga 
pozwolić  nie  może.  Ale  te  konferencye,  na  które  do  szopy  się 
kommissye  zjeidiały  irrito  conaiu  odprawowały  się.  Była  tak 
.  wielka  na  Contego  animosiUu^  a  do  każdego  subiectum  w  nich 
aeq%umimitasj  ie  odstępowali  domu  królewskiego,  nie  upierali  się 
przy  księciu  saskim,  na  kaidego  innego  zgodzić  się  gotowi,  byle 
nie  bjł  Conti*  Ale  kardynał  ze  wszyatkimi.  Gonfego  adhaureiUtmi 
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iekłsrowali,  ie  Confego  eliamsi  mon  oportuerat,  non  negabo. 
Ta  deklaracya,  a  aequantmilas  Jmć  Pana  Krakowskiego,  żo 
oddawszy  domowi  królewskiemu  do  ostatniego  momentu  sta- 
tecznej życzliwości  vicUmam,  widząc  przeciwna  volis  sim 
rzeczpospolitę,  z  oi^  sentire  deklarował  się,  przywiodła  prze- 
ciwną Confemu  rzeczy  pospolitej  partyi),  io  Sasa  mianować 
i  obrać  królem  sprzysięgli  się,  po  biskupa  kujawskiego  pofizii, 
prymasem  go  swoim  uczynili,  Pana  Krakowskiego  konfcdc- 
racyi  swojej  re  lubo  non  nomine,  marszałkiem.  I  gdy  się  ku 
wieczorowi  mićć  poczęło,  koniecznie  mianować  uparli  się.  Tam- 
ta zaś  strona  dziesiątą  częścią  od  saskićj  w  liczbie  mniejsza,  na- 
przód koniecznie  z  naszymi  bić  się  chcieli:  ale  widząc  vanain  sine 
viribus  iram  na  kardynała  icby  mianował  Confego,  zawołali. 
O  czóm  mając  wiadomość  saska  partya  doputowałi  zpod  róinych 
chorągwi  z  półtora  tysiąca  szlachty,  aby  mianującemu  protesto- 
wali się  kardynałowi,  sami  zaś  nie  czekając  wiadomości  o  kardy- 
nalskićj  nominacyi  tumultuotisiime  mianować  swego  chcieli;  le- 
dwo ich  uprosił  Jmć  Pan  Krakowski,  którego  nad  wyrażenie 
respectuosisńmt  słuchali.  Jemu  tedy  debetur  ta  gloria,  ie  nie 
dopuścił  swojćj  partyi  icanda/um,  in  scissa  republica,  pierwsze- 
go mianowania;  ale  ten  ausus  przy  kardynale  został,  że  on  nio 
czekając  zgody,  którą  byt  powinien  sam  aulorisare,  nie  dbając 
na  półtora  tysiąca  szlachty  obecnćj  protestacyi,  w  oczach  mając 
kilkanaście  całych  województw,  i  bez  komparacyi  większe  od 
swojej  strony,  i  nakoniec  nie  pomn(|c  na  przysięgę  swoje,  że  nie 
miał  ąuonis  canlradicenle  mianować,  ważył  się  molenier,  lumul- 
luarie,  księcia  Confego  królem  polskim  mianować.  Przeciwko 
czemu  i  marszałek  wielki  koronny  Lubomirski  i  marszałek  poselski 
Bilióski  protestowali  się  in  facie  jego;  u  on  z  temi  chorą- 
gwiami, które  z  nim  trzymały,  i  których  nad  cztórdzieści  nio 
było,  spieszno  do  Warszawy  pojechał,  kościół  zamknięty 
ś.  Jana  zastawszy  odbić  kazał,  et  ttne  expontiont  Najświętsze- 
go Sakramentu  Te  Deum  laudamw  śpiewał.  Wtedy  dopió- 
ro  jak  podpalony  stóg  drew  suchych,  easki^j  partyi  wybu- 
chnął na  kardynała  ogień ;  wtedy,  nie  dawszy  odetchnąć  szlachta 
mianować  Sasa  kazała.  W  strasznie  tedy  wielkićm  kole  przed 
województwem  krakowskióm,  biskup  kujawski  na  koniu  siedząc, 
wywiódłszy  violenlitsimam  oppretsionem  kardynała,  pytawszy  się 
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tny  razy  o  zgodę,  zawołał:  «  Fimd  Erideriem  AujfUiiiu  Eleei&r 
Saaoniaey  Etectui  Rex  foUmiae**.  Potom  na  koDiach  Te  Deum 
laudamus  ipiewatio  i  ze  wszystloeni  chorągwiami,  których  pół* 
trzecia  sta  narachowaDO  pottiknęli  się  do  okopów  i  w  nie  kto 
mógł  wnijśó  wazedhzy ,  zastali  pana  Bilińskiego  marszałka  po- 
selskiego, na  konia  siedzącego ;  któremu  ksiądz  biskop  kujawski 
powiedziały  ie  tak  wielką  kardynała  prymasa  pnyciśoieni  szlachta 
wiolencyą,  kazali  mu  mianować  elektora  saskiego^  co  raz  w  poła 
uczyniwszy,  i  teraz  m  taerario  UbertaUt  powtarzami  i  sawohił: 
vivQi  Auguthu.  Po  niezmiernych  krzykach  marszałek  poaeiski 
rzekł,  ie  uznaję  w  tamtćj  stronić  fraeeifiuaum  ooroinacyi  leim- 
ialum;  ale  ie  (przysiągł  muttiparti  adhdbrtre^  za  pozwoieniem 
waszóm,  tak  się  przeciwko  wam,  jako  im  protestuję.  Nie  diMno 
nic  na  to.  Pan  Krakowski  nim  się  rozeszły  chorągwie^  objeekal 
ich  i  dziękując  ini  za  tmdicaUu  Uberiatit  haMre$  przez  nich,  tmr 
prosił  ich  i^a  jutro  na  potarcie  wolnój  dzisiejscój  ełdccyi  w  połę. 
Potom  z  biskupem  kufawskim  jechał  do  Warszawy  z  siłą  sena- 
torami i  kilką  tysięcy  szladbty«  Zastali  otworzony  kośdół,  wy- 
stawionego Pana  Boga  f  jemu  obecnie  Tś  Deum  hmdamUM  za« 
śpiewawssy,  porozjeidiałi  się  do  chorągwi  swoich.  Kaidy 
z  swoim  królem  spać  poszedł* 

J)i$  28  JuniL  Ten  dzień  ostatni  Dyaryosza  mojego  będzie, 
w  którym  konfirmacya  wczorajszego  dnia  stanęła,  a  jako  saska 
partya  imię  mu  dała:  poparcie  woloój  eiekcyi;  wszystkie  ałbo- 
wiem  cborągwie,  i  jeszcze  nowych  co  acoe$serurU  nie  mało,  zeszłi 
się  w  pole  pod  szopę,  praed  okopami,  i  tam  th  amfUssima  forma 
kołowali.  Naprzód  po  R  Fleminga,  księcia  saskiego  plenipotenta 
posłano,  którego  wprowadził  Jmó  Pan  Jabłonowski  wojewoda 
wołyński.  Ten  oracyą  miał  łacińską  ad  słatusj  odpowiadał  nm 
ksiądz  biskup  kujawski.  Potom  credens  swój,  attestacyą  biskupa 
Jaworzyńskiego  od  nuncyusza  podpisaną  i  propocycy%  raczej 
obietnice  rzeozypospoiitćj  od  księcia  poczynione,  przeczytno. 
Tua^dem  po  audyencyi  jego,  tenie  Jmó  Pan  wojewoda  wołyński  po 
wszystkich  go  prowadził  chorągwiach,  które  przy  urtawioznóm  vin 
vat  wołaniu,  ognia  dawały;  a  on  kaidój  chorągwi  imieniem  pana 
swego  dziękował.  Potom  koło  ai  do  wieczora  trwało,  na  któ- 
róm  za  wymierzeniem  azlaobiy  Jmć  Pan  Krakowski  rzeczy  wssy^ 
atlae  ordynować  moaśał  i  wmjttim  w&ij  postenówienia  koHio. 
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tow«<!,  i  to  dało  okaif4  Kontystom,  £e  w  manifestach  swoich  po* 
łoiyli  jekoby  Pan  Krakowski  z  biskupem  kujawskim  jus  dtctalu- 
rdf  na  siebie  wcią^cli.  Na  tych  obradach  naznaczono  deputa- 
tów ad  pada  conventa  t  królom  conaludenda,  naznaczono  kom- 
missarzów  ad  disparlilionem  dziesięciu  milionów  od  króla  daro- 
wanych; naznaciono  posłów,  którzyby  jechati  z  (łenuDcyaeyą  ele- 
kcyi  do  króla;  naznaczono  i  dzień  koronacyi  i  cokolwiek  ad  hot 
Augusto*  actui  należało,  zordynowano. 

Ta  fatalna  rzoczypospolitćj  scisńa  matumit  nw  tak  w  zawzię- 
to^! stron  na  siebie,  jako  czy  z  gnusno^i,  czy  tći  z  umysłu  tych, 
którzy  gdzie  mogli  i  zawczasu  zapłacające  się  kombinować  strony, 
jako  to  właśnie  była  biskupów  fuokcya,  a  togo  nie  czynili.  Mi' 
rabilia  zaś  jćj  te  byty:  I.  Że  partya  domu  królewskiego,  która 
tn  integerrimo  do  soskiój  pnystt)piła,  za  największa  pomstę  i  Icon- 
solacyą  nieotrzymanćj  korony  sobie  miała,  żeby  Gonfemu  adver' 
sari.  %  Że  Poliaiak  ultra  mentem  pana  swego  króla  francuzkiego, 
tak  nastgpujijc  na  dom  królewski  przyprowadził  wszystkich  rega- 
listów, io  księcia  saskiego  przeciwko  Francyi  kołligata  za  króla 
obrano.  A  król  francuzki  i  potom  pokazał,  ie  lubo  królewicza 
Jakóhe  na  tron  nie  życzył,  wolałby  byt  którego  młodszego  króle- 
wicza [i  co  w  liście  do  królowój  Jmć  Kazimiry  sam  wyraził] ,  ani- 
źoti  o^jo/uce  Niemca;  za  co  Poliniak  diegracytiwany  został.  3.  Że 
kardynał  od  P.  Prebendowskiego  kasztelana  chelmiiiskiego  naten- 
czas Kontysty,  a  jui  sekretnie  księcia  saskiego  promowującogo, 
sam  przywiódł  nuncyuszs,  ie  tę  attcstacyą  biskupa  Jaworzyńskiego 
podpisać  pan  Probendowski  bowiem  wbił  w  głowę  kardynałowii 
ie  na  zrujnowanie  domu  królewskiego  trzeba  na  wymiot  księcia 
saskiego  rozgłosić  po  województwach,  którego  katolikiem  trze- 
ha  documentaliler  pokazać.  Dlatego  kardynał  noncyiisia  upro- 
sił, aby  t«  świadectwo  swoji^m  potwierdził,  roiuniiej^c  że  tylko 
Sas  kandydatem  póły  będzie,  póki  on  będzie  chciał  z  Prebcndo- 
wskim.  Ałe  się  pokazało,  ie  często  jednaż  r^ka  zbudować  i  oba- 
lić jednegoż  nie  moie.  4.  Że  Jmć  Pana  lirakowskiego  ,  któPŁ^go 
i  w  zwiijzku  było  dyskredytowano  i  z  zwł.'jzkiem  u  rzoczypospo- 
litój  kalumniowano,  tak  subilo  rcverenlia  szlachty  potkała,  że  nie- 
porównaną miłością  i  respektem  Pafer  patriae  i  w  słowach 
i  w  eiekucyi  rzeczypospolilćj  został.  Nakoniec,  ie  prowidcneya 
Boska  obiedwie  strony  lusisse  zdała  się,  kiedy  Kontosii4^]  stronie 
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iraJDOwa^  Dom  królewski  pozwoliła,  ale  oie  dria  oiNrać  togo 
na  którego  oni  życia  i  forUioy  swoje  waiyli.  I  to  obserwowano* 
ie  fakcyę  fraocozką  nikt  bardzićj  jako  białogłowy  trzymały,  z  któ- 
rych klejnoty  na  to  zastawione  applikacyą  ich  i  fakoyi  szacunek 
dotychczas  i^iprctuiiiA 

A  ja  jakom  obiecał  do  samój  tylko  elekcyi  Augusta  OL  konno- 
lowaó  sprawy,  kończę  denuncyacyą  obndwócb  królów,  które  obie 
strony  po  grodach  aktykowawszy  podroko wali ;  zostawił|te  deli* 
katniejszym  historykom  od  siebie  opisanie  poparcia  elekcyi,  roko- 
szów, przypłynienia  pode  Gdańsk  księcia  Confego,  odąjścia  j^o, 
koronacyi  Augusta  II,  rozwiązania  rokoszu  i  innych  rzeczypoq>o- 
lit<]  zamieszany  które  czy  zagaszone,  czy  przytłumione  zdadzą  się, 
czy  spokojną,  czy  uśpioną  rzeczpospolitę  reprezentować.  To  tyl- 
ko pro  finaii  kładę  łe  rzeczpospolita  polska,  kiedy  tak  zaniesuoia 
i  rozerwana  nie  zginęła,  moie  sobie  od  Boskiój  Opatrzności  obie- 
cywać, ie  co  inne  państwa  palec  tylko  jeden  Boski  appensa  iemeif 
tu  cała  dexi€ra  domini  facU  viriuiem. 

Actum  m  Cmia  Regia  Var$ammsi  SMaio  post  festum  Ptj»- 
taiiomi  Beaiae  Mariae  Firginii  proximo  anno  Dni  1697. 

Oznajmienie  króla  nowoobranego  na  sejmie  wakiym  elekcyi 
między  Warszawą  a  Wolą,  dnia  27  Junii  anno  1607. 

pMj  Bady  duchowne  i  świeckie,  rycerstwo  i  wszelkie  stany 
koronne  i  W.K.L.  zjechawszy  się;tM;tofmies<Tfp(am  eonfaederatio* 
nem  9tn(tfii  na  termin  elokcyi  pro  c2f>  15  i/on  naznaczony,  \nbo 
tyczyliśmy  według  dawnego  zwyczaju  antecessorów  naszych 
adttoi  teraźniejszćj  elekcyi  ampicari  od  uleczenia  ran  rzeczypo* 
spolitćj,  naprawienia  ezorbitancyi  i  przywrócenia  do  naleiytój 
kluby,  cokolwiek  ex  orbito  legum  wypadło,  źe  jednak  wszystek 
czas  sprawom  rzeczy pospol i tćj  naleiący  obieranie  marszałka,  con^ 
tra  aniiguam  praxm^  przez  kreski  viri(im  dawane  wyciągnęło: 
przeto  po  naznaczeniu  deputatów  ad  compositum  capturale  Judi'- 
ctum,  jedne  tylko  konsty  tucyę  coaeguationisjurium  W.  R.  Lit  prze- 
czytawszy, obaczyliśmy  się  już  być  m  declinio  spędzonego  Mont- 
ier,  ial  się  Boże,  czasu.  A  zatćro,  we  Wtorek  pridie  samój  expi- 
racyi,  przyszło  nam  nie  bez  kondolencyi  dla  opuszczenia  tak  wielu 
spraw  potrzebnych  rzeczypospolitćj,  już  pod  chorągwiami  stawać 
m  campo  eUctoraK^  porozumiejąc  się  de  subito  przyszłój  korony, 
któreby  tui$  gualitotAuB  eapeeUUionem  populorum  ukontentować 
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mogło.  Co  i  nazajutrz  ostatniego  dnia  eontinuando,  gój  nam  od 
Jraci  loiyJza  arcjbiskupa  gnieźnieńskiego  za  kandydatów  najjasn. 
królewicz  Jmć  syn  starszy  Najjaśn.  ś.  p.^króla  Jmci,  także  książg 
Jmć  de  Conti  z  narodu  francuzkiego ,  kaiyżęta  przytćm  Jmć  Nej- 
burski  i  Lotaryński  i  ksiijżę  Jmć  elektor  saski  byli  proponowa- 
ni, majjjc  condignitm  respectwm  merilomm  ś.  p.  króla  Jmci  ze- 
szłego, a  niemnii!}  exempla  majorum,  którzy  proptcr  intemam 
fjuietem,  ilirpes  Regias  w  Piastowt^j  i  Jagiellońskiej  familii  Hegiae 
praerogalwaa  nic  chcieli  mil>ć  exaortes,  chwyciliśmy  się  byli  ala- 
crUiua  ttudns  ptćrwszi^go  kandydata,  najjaśn.  królewicza  Jmci 
starszego,  ale  iż  niektórzy  JMć  z  rady  części  rycerstwa  propozy- 
cyi  naszej,  która  żadnych  praktyk  i  fakcyi  w  sobie  nie  miała,  op- 
ponowali  się  stawBJqc  acerrime  przy  swoim  kandydacie  księciu 
Jmci  de  Conti,  widzćic  impossUiilitalem  wyperswadowania  JMM, 
udaliśmy  się  ad  alia  media,  proponując  drugą  i  trzecią  osobę  kró- 
lewiczów JMĆ  młodszych,  potćm  i  księcia  Jmci  elektora  bawar- 
skiego Domini  Regiae  przez  najjaśniejszą  małżonkę  swoje  skrc- 
wnionego;  nakoniec  kogokolwiek  ex^  eoncurrenlilnia ,  uchodząc 
wszelkiego  między  nami  rozerwania,  byle  JHć  tnułua  et  frałema 
condescenmne  odstąpili  promocyi  księcia  Jmci  de  Conti,  którego 
województwa  i  ziemie  aby  nic  zaciągnęli  molem  bellorum,  i  dla 
wielu  racyj  akceptować  nic  chciały,  skłsniajiic  się  bardzićj  do 
księcia  Jmci  elektora  saskiego,  którego  żadnomi  fakcyami  inco- 
gnilum  et  inłaclum  nomen,  sam  prawic  Pan  Bóg  m  arena  decto- 
Tali  predestynacyi  swojej  supemo  ttigilo  skazał  i  przeznaczył. 
Lecz  i  takowa  aeguanimitas  nas^a  przez  godne  i  zacne  osoby  księ- 
cia Jmci  do  Conti,  żadn.i  miarą  odstąpić  nie  chcieli.  Więc  i  dnia 
dzisiejszego  circa  conlinualionem  aktu  tego  wystawiliśmy  per 
omnei  modesliae  gradua  zasadzoną  JMMĆ  przy  swoim  kandydacie 
zawziętość:  a  obawiając  się  żeby  JAIć  wału  i  szopy  bliższcmi 
będąc  nie  chcieli  bez  nas  praeetpitare  aetum  elekcyi,  wysłaliśmy 
z  każdego  województwa  deputatów  dla  attendcncyi,  oraz  m  ca- 
sum  upornego  postępku,  i  dla  kontradykcyi.  Na  co  bynajmnićj  nie 
dbając  Jmć  ksiądz  arcybiskup  gnieźnieński  conira  expressum  te- 
norem koniedcTucyi  przei  siebie  napissnćj,  że  jedna  strona  bez 
drugiej  pana  sobie  obierać  i  factione  prirata  narabiać  nie  powin- 
na, przeciwko  przysiędze,  m  tolo  suo  anteVeniCrealor  wyrażonćj, 
że  aie  miał  mianować  tylko  jednostajną  i  nierozdziełoą  zgodą 
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pbranęgo  pana,  w  fliałyin  dosyć  poosote  swćj ,  a  nam  pneoiwnćj 
pUroay»  do  aomioacyi  księcia  Jmei  de  Conti  pnjsMpiłt  i  onego 
w  far^lat  m  studiajao  tak  wielu  protestacyj,  pnei  senatorów,  dn- 
patatów  i  posłów  maipimo  numero  sałoionych,  non  imvató  ddńiQ 
modo  a  formUf  po  tnykroó  pytania  się  ianiapraodfrikmiia  eś  pśt- 
pU^giUUe  auaiiował,  ie  łedwo  oo  imier  voo€$  cmUradieentium 
possany  w  polu,  dopićro  ka  Warssawie  ettm  Oipuuńius  partyi 
swoj^  spiessąCi  na  rekwiaycyą  nassych  umyślnie  gwoli  temu  de- 
putowaoyeb,  neteiniejszą  nam  dał  o  tój  nominacyi  wiadomośo. 
jKa  którym  to  ialem  i  gwałtownym  przeciwko  wolo^  elekcyi  po- 
stępkiem,  który  się  nam  radom  i  wszystkiemu  rycerstwa  stał, 
t>acząc  to  być  rzecz  szlacheckićj  krwi  i  wolnościom  naszym  nie- 
laDOŚną,  oświadczywszy  się  Panu  Bogu  i  całemu  świata  ie  mie 
I  nas  przyczyna  niezgody  roście,  udać  się  do  tego  trt  extremis 
i  wziąć  przed  się^tiMora  eonsiUa  musieliśmy,  jakobyśmy  woł- 
nago  obierania  pana  sobie,  braci  i  potomstwa  swemu  nie  otrącili. 
Zbliżywszy  tedy  ku  SMopwaciumpraecipiUitum  pro  nuUoy  i  tych 
JAfMć  którzy  się  fesimantis  nad  prawo  z  migsca  oddalili ,  pro  oh- 
seniU^tu  uznawszy,  przystąpiliśmy  do  regulamćj  th  praesemiia  iat- 
pi  księdza  biskupa  kujawskiego  i  Jmci  pana  marszałka  stanu  ry- 
carskiego j  w  szopie  nas  czekającego,  praxi  solitm  Domioacyi, 
j  uwaiąjąc  ii  za  wzięciem  na  państwo  księcia  Jmci  de  Conti, 
moglibyśmy  urazić  przyjaźń  rtonorumprMct/niminowemi  sięlote 
drcum  flagrante  Europa  intrygować  wojnami,  eum  perieuto  so- 
ori  faederis,  jako  nas  car  Jmć  moskiewski  listem  swoim  pnes 
pana  rezydenta  oddanym,  a  przez  Jmci  księdza  arcybiskupa  con^ 
suUo  snadź  trzymanym  i  przed  stanami  nieczytanym,  przestnegać 
raczy.  Przeto  aa  odeł»raniem  wielu  świadectw,  auAeniii  m  do* 
cumentis  i  legałizacyą  Jmci  księdza  nuncyusza  oedis  apottoUoao 
Stwierdzonych  o  księciu  Jmci  elektorze  saskim,  ie  jest  ipso  acśu 
cathoUcuSf  skłoniliśmy  do  osoby  się  jego,  mając  w  konsydaraeyi 
ie  pana  tego  florida  etbellieis  palmii  monsirata  mdol$8^  paristwa 
tym  nietyiko  osobliwy  zaszczyt  i  ozdobę  przy  wielu  poiytkach 
i  konsokwencyach,  pacU$  €onventi$  wyraionydh,  przyniesie^  aio 
tći  i  wiara  święta  katolicka  ab  exemplo  osobj  jego  inacame  wnąiś 
moie  per  accesiionem  incremenia.  Tego  tedy  najjaśnięjmego  ele- 
ktora księcia  Jmci  saskiego,  quod  ftlix  fmutumcue  aft,  a  ni^  iii« 
9sego  po  trzykroć^  viva  u  $a;prma  vooć  Jmci  ka^iba  IŃakupa  kn^ 
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jawskiegO)  nemine  protestante  et  conlradicenle,  owszem  omnium 
plausu  nominowaliśmy  i  ogłosiliśmy  el  in  signum  graliCudinis 
ku  Panu  Bogu,  tumiR  zara;  w  polu,  majorum  nostrorum  rilu. 
Te  Deum  Łaudamus  potćm  i  w  kościele  ś.  Jana  solenniler  odpra- 
wiliśmy. Priy  klórymto  panu,  pnez  nas  zgodnie  obranym, 
a  przyszłym  pomazańcu  Bożym,  stawać,  posłuszci^stwo  według 
praw  i  wolności  naszycłi  czyiiid,  do  gardł  naszych,  poczciwością, 
wiarą  naszq  i  przysięgą  obiocujemy.  Takie  dignilalem  jego  et 
»ecuritatem,  jako  cnotliwym  Polakom  przeciwko  królom  panom 
swoim  przystoi,  omni  modo  tum.  A  gdzieby  wigc  znalazł  się  kto 
taki,  któregokolwiek  stanu  i  zawołania,  któryby  się  jakimkol- 
wiek sposobem  temu  wszystkiemu  sprzeciwiał,  jużby  się  tak  ro- 
zumieć musiało,  teby  nim  afferre  reipublicae  chciał,  a  na  swą  je- 
dne głowę,  mijając  wszystkich  nas,  rzecz  tak  wielką  brał,  gdył 
ani  miłość  chrzcściańska ,  ani  sprawiedliwość  Boska  tego  cierpi 
abyśmy  wszyscy  dla  dziesiątej  albo  setnej  czę»ci  zginąć  mieli. 
Więc  ktol)y  przeciwko  temu  zezwoleniu  naszemu  pospolitemu 
ludziu  cudzoziemskie  albo  tuteczne  zbierał ,  zjazdy  gromadził 
bunty  na  to  czynił,  i  któżbykolwiek  pieniądze  od  takowych  brat, 
będąc  obywatelem  koronnym  i  w.  k.  litewskiego,  przeciwko  ta- 
kiemu katdemii  wszyscy,  jako  przeciwko  gwałtownrkowi  et  cofi' 
tra  hostem  Pairiae,  powstaćbyśmy  musieli;  także  przeciwko 
każdemu  postronnemu  panu,  któryby  za  Jakimkolwiek  preteitem 
gwałt  nam  czynić,  i  na  koronę  brać  się  chciał.  Na  co  pod  gai^ 
dły  i  poczciwością  mi  naszemi  obowiązujemy  się.  O  co  instygo- 
wać  mają  posłowie  ziemscy  na  sejm  coronatwnis  obrani,  aby  si$ 
ani  eiekiicyo  nad  każdym  takim  stała,  przez  dekret  króla  obra- 
żenie stanów  ]ioronnych,  Vfci\\B  pTav/a  contra  perduellei  Patriae. 
Wszakże  tym  kształtem  i  obyczajem  to  objaśniając,  że  gdyby  kto 
admonitut  et  aviiatus  authoritale  oznajmienia  teraźniejszego,  przy 
swojej  stojąc  intencyi,  rempubltcam  turbować  chciał  i  z  nami  się 
nie  zgadzał,  ledy  eiekucya  mocą  tój  uchwały  na  takowe  ejitendi 
powinna.  Dlatego  wszystkich  furę  tćm  postanowieniem  nasićm 
ostrzegamy  i  bratersko  prosimy,  oświadczając  się  przed  Panem 
Bogiem,  iżeśmy  wszystko  gotowi  byli  uczynić,  ku  przywiedzeniu 
do  spólnój  zgody  i  jednego  rozumienia,  jako  przystoi  braci  i  bra- 
cią i  krwi  ze  krwią.  Jeśliby  się  jednak  znajdowała  tak  zawzięta 
złość  jaka,  ieby  na  to  wszystko,  na  pokój  pospolity  i  na  dobro  oj- 
64 
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czyste  nie  pamiętają  zjazdy  jakie,  zaciągi,  kiipy,  związki  woj- 
slowe,  na  ostatnie  zamieszanie  ojczyzny  i  zapalenie  wnętn^nycfa 
wojen,  które  od  serc  i  intencyj  naszych ,  żadną  fakcyą  niesar^u- 
conych,  są  dalekie,  formować,  podżegać  i  składać  usiłowała,  te- 
dy po  odprawionych  post  elekcyjnycl^  antę  coronationis  ziazdacłu 
modo  infra  scriplo  deklarowanych,  na  zahamowanie  jakowych, 
strzel  Boie,  in  pemiciem  ojczyzny  molinUnum^  ad  pairium  mo* 
rem  recurtrimus^  i  generały  zwyczajne /}rot;maarum,  piriiim  ei 
morę  militari  sobie  przyrzekamy.  A  tym  generatooi  Jmć  ksiądz 
biskup  kujawski  cum  deputatis  od  nas,  pro  eaigeniia  ei  necessitaic 
oecasionum^  uniwersałami  swemi  miejsce,  czas  i  dzień  naznaczy 
i  ogłosi,  aby  tak  rzeczpospolita  w  gotowości  zostając,  mogła  się 
z  sobą  znosić,  m  unum  kupić,  i  bezpieczeństwu  swemu,  a  orax 
fibertatibus  patriac,  exemplo  et  zelo  przodków  swoich, />rovu/ere. 
A  ponieważ  z  łaski  Bożćj ,  mamy  już  pana  divinitiu  nam  przej- 
rzanego, żeby  tym  prędszy  skutek  elekcya  brała,  wysyłapiy  #  me- 
dio  nostri  posłów,  zapraszając  go  ad  capessendum  regni  thronum^ 
którzy  to  JMMPanowie  posłowie,  antę  omniaj  upomnią  się,  aby 
książę  Jmć  obrany  król  nasz,  nie  przejeżdżając  granic  naszych, 
publicam  fidei  cathoiicae  profesńonem  uczynił :  do  czego  speciaU" 
ter  Jmci  księdza  biskupa  poznańskiego  uprosiliśmy;  a  potćm  że- 
by tecuritatem  praw  i  wolopści  naszych,  juxta  rotkam  przy  ele* 
kcyi  ś.  p.  króla  Jmci  Jana  conscriptam  et  conservatam  popn^ysiągł; 
zachowując  jednak  i  ostrzegając  powtórną  przysięgę  ną  korooa- 
cyi  przyszłćj',  którą  według  zwyczaju  królów,  anlecessorów,  nąj- 
jaśm'ejszy  elekt  nasz,  cum  omni  debita  cautione  przydania,  cokol-, 
wiekby  do  lepszego  warunku  praw  i  wolfiości ,  także  naprawy 
wolnćj  clekcyi  należało,  wykonać  j  uczynić  będzie  powinien,  któ* 
rćj  to  koronacyi  najjaśniejszego  króla,  jednostajnie  obranego, 
dzień  piętnasty  miesiąca  września,  roku  teraźniejszego,  w  Krako^ 
wie,  stołecznćm  mieście,  ritu  solenni  ecclesme  naznaczamy.  Sej- 
mowi zaś  coronationis  diem  17  mensjifi  et  a»m  ejusdem^  który  fiby 
propci usttata  odprawiony  być  mógł,  wszystkiip  wojęwó(iztWOiQ^ 
i  ziemiom,  tak  w  koronie,  jako  w  wiell^ióm  k^ę^t^io  Iitew8ki<^ 
dla  obrania  na  ten  sejm  posłów,  które  \n  (obię  pod  War^Mwą 
nie  obrały  zjazdy,  m  virtute  confaederatio!Ęii'^n\  pą  ipicyscy^b  f^j^  . 
mikom  zwyczajnych  pro  d.  6  mensie  A^gustii  ą  ZatOD^kieinią 
i  Halickiemu ,  t^godpiem  prąed  t^  uązn^M^yaiąy^  A  i^ 
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koronacyi,  tak  rady,  arzędnicf  koronni  i  w.  k.  lit.,  jako  i  inno  oso- 
by, do  tego  aktu  należące,  powinni  będą  przyjechać  wszyscy, 
jakoi  o  to  prosimy  i  ostrzegamy,  aby  nie  raczyli  omieszkiwać  po* 
winności  swojej.  Ksitiięta  takłe  JMć  lenne  i  miasta  do  tego 
naletijce,  authorUtOe  taltut  reipublkae  obwieszczamy  i  turaźniej- 
szłim  otnajmieniem  nasióm  awizujemy.  Na  tójże  koronacyi  anlf 
cedenier,  według  zwyczaju  pogrzeb  piorum  cinerum  s.  p.  króla 
Jmci,  emerilissimi  principis,  z  wszelaką  uczciwością  i  obscrwancyą, 
pro  dećore  gerttis,  odprawić  się  będzio  powinien.  Dlaczego  JMć 
PP.  Chorąiych  województw  i  ziem  koronnych  i  w.  k.  litew., 
lóii)  oznajmieniem  com^«//amus,  ażeby  do  przyozdobienia  aktu 
tego,  według  powinności  swojćj,  punktualnie  comparere  chcieli. 
Etpensa  zaś  tak  na  wyprowadzenie  ciała,  jako  na  inne  obrzędy, 
i  rekwizycyiiyuł«/'m  (ippafoiu*,  obadwa  skarby,  tak  koronny, 
jako  i  w.  k.  litewskiego  promdere  będą  powinny.  A  ie  no  tśm 
siła  należy  praesenti  rtipubUrae  ataht,  ażeby  wojska  rzeczypo- 
spolitej  w  zasługach  ukorrtentowane  el  in  oheguio  rzeczy  pospoli- 
tej pod  sprawą  i  rzqdem  JMMPP.  hetmanów  zatrzymane  byty, 
leJy  mQJ;|e  d>;klarawane  od  najjaśniejszego  elekta  naszego  dzie- 
sięć milionów  no  zapłatę  wojsku  koronnemu  i  litewskiemu  pro 
cujus  mtereffe,  trzecia  część  na  dyspozycyą  stanów  w.  k.  lite- 
wskiego reseniatur,  do  podziału,  wyliczenia  i  dystrybucyi  na 
wojsko  pomienionych  pieniędzy,  kommissarzów  do  Lwowa  pro 
die  li  miesiąca  sierpnia  w  roku  teraśniejstym  naznaczamy  fx  or- 
dine  senatorów,  z  Wielkiej  Polski  JMPP.  Franciszka  OaJcckicgo 
poznańskiego,  Franciszka  Grzybowskiego  inowrocławskiego, 
Stanisława  Morsztyna  czerskiego  kasztelana;  z  Małij  Polski  JMć 
PP.  Nikodema  Zaboklicktego,  kamienieckiego,  Andrzeja  Sierako- 
wskiego, bełzkiegrł,  Juna  Krasińskiego,  małogosklego  kasztelana. 
Ex  equeslri  ordme:  z  Wielkit^j  Polski:  JMMPP.  Prokopa  Lipskie- 
go, stolnika  wyszkowskiego,  Jana  Godlewskiego,  stolnika  nur- 
skiego,  Stanisława  Przercmbskiego  uzesznika  sieradzkiego.  Pio- 
tra BaglowskiegO  czeaznika  czerskiego:  z  Mał4j  Polski:  JMPP. 
Atanazego  Miąnzyńskiego  podskarbiego  nadwornego  koron- 
nego, Jana  na  Itzeplinie  Wojakowskiego  podkomorzego  prże- 
myślskirgo,  Andrzeja  %ydow.«kiego  chorąiego  krakowskiego, 
Sterana  Potockiego  starostę  czcrkaskio^o,  którzy  to  JMPP.  kom- 
misiane  naleiące  wojsku  borgowo  ćwierci,  według  likwidacyi 
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na  blizko  przeszłym  trybunale  odprawiony  eh,  gotoweroi  z  pomie- 
nionych  milionów  pieniędzmi  wypłacać  będą,  ostrzegając  aby- 
inne  wszelkie  ćwierci  pro  injurcUis  dla  windy  kacyj  szkód  na 
konsystencyach  i  w  ciągnieniu  poczynionych,  toialiter  konserwo- 
wane być  mogły;  a  z  wypłaconych  ćwierci  JMPP.  kommissarze 
od  chorągwi  i  regimentu  kwity  odbierać*  i  po  uczynionym  na 
przyszłym  sejmie  tego  wszystkiego  relacyi*  posłom  kaidego  wo- 
jewództwa i  ziem  według  repartycyi  też  kwity  oddać  będą  po- 
winni. A  ponieważ  ezorbitaocye  i  inne  materye  siahu^  dla  wy- 
ciągnienia  czasu  na  teraźniejszćj  elekcyi  należytego  nie  odebrały 
ski^tkUytedy  warujemy  to  per  pacia  conventaf  aby  król  Jmć  nowo 
obrany,  po  szczęśliwój  da  Bóg  koronacyi,  sejiu  exorbitanHorum 
sześć  niedzielny  złożył,  na  którymby  wszystkie  potrzebne  sprawy, 
pretensye  i  dezyderya  rzeczypospolitój,  pomieścić  się  mogły.  Więc 
aby  i  sprawiedliwość  święta  po  tójże  koronacyi  nie  wakowała, 
reasumpcyą  trybunału  koronnego,  m  tempare  et  loco  prawem  de* 
terminato  warujemy  i  ostrzegamy,  gwoli  czemu  sejmiki  electionii 
deputatów  feria  eecundapost  fe$tui  Natwiiatis  Beatiesimae  Yirginu 
Mariae  według  zwyczaju  odprawić  się  powinny.  Do  którego 
oznajmienia  i  denuncyacyi  naszój,  magno  cum  płausu  et  conseneu 
wszystkich  województw  i  ziem  tak  koronnych  jako  i  wielkiego 
księstwa  litewskiego  odprawionćj,  ponieważ  dla  wielkiego  mnó- 
stwa, wszyscy  apponere  manum  do  podpisowania  nie  mogą,  przeto 
za  zgodą  wszech  stanów  e  medio  noslri  do  tego  deputowani  są 
JMĆ  na  podpisie  wyrażeni*    Datum  ut  supra. 

Actum  m  Castro  Ravensi  iuh  interregno  Feria  5  post  festum 
S,  Margarethae  Firginis  et  Martyris  proaima  A.  Dni  1697. 

Obwieszczenie  do  poparcia  wolnej  elekcyi  roku  pańskiegolQ97m 

My  rady  obojga  narodów ,  duchowne  i  świeckie  i  rycerstwo 
ze  wszystkich  województw,  ziem  i  powiatów,  na  elekcyą  tu  pod 
Warszawą  złożoną,  zgromadzeni,  ku  wiadomości  wszom  w  obec 
donosimy.  Że  jakośmy  się  tu  byli  na  ten  zjechali  akt  chwalebno] 
elekcyi  pana  nowego,  abyśmy  na  nim  oddali  powinność  nasze 
ojczyźnie  osierociałćj ,  tak  nic  nie  schodziło  na  nas  w  tśm  wszy- 
stkićm  coby  do  dobrego,  czy  i  zachowania  praw,  wolności 
i  swobód  naszych,  należało. 

Naprzódeśmy  wzięli  przed  się  chcąc  się  dowiedzićć  kto  sfo- 
mentował  i  wprowadził  do  związku  wojsko  koronne,  kto  zwią- 
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tai  wojsko  wielkiego  księstwa  litewskiego,  kto  sejm  connoeatio' 
nis  bci  iadnej  słusznej  przyczyny  zerwać  kazał;  aleć  strona  prze- 
ciwna chcąc  w  dalszćm  zamiesianiu  trzymać  rzeczpospolitę  i  nie 
dajac  odkryć  tych  machinacyj,  różne  insze  wnosiła  do  kota  ma* 
terye,  slrepilum  armorum  ukazując,  hukiem  i  okrzykiem  konfun- 
dujqo  powagę  ijazdu  naszego,  tak  dalece  że  nam  ledwie  ne  końcu 
piątego  tygodnia  insolita  et  pamitenda  eUctionU  forma  obrać  się 
przyszło  marszałka  kola  naszego. 

W  którćm  rozróżnieniu  intencyj  naszych  sniśmy  tecuritatem 
tjazdu  tego  obmyślić  mogli,  ani  żadnych  dyspozycyj  \  praepara- 
menlu  pro  veteri  usu  et  praxi,  do  obrania  pana  czynić :  ale  jako 
w  odmęcie  oczekiwaliśmy  dnia  nominacyi  króla  przyszłego,  i  lubo 
wszyslkło  województwa  obojga  narodów  stanąwszy  m  vigilia 
nominacyi  w  wielklćj  liczbie  na  koniach,  pod  okopami,  z  utęsknie* 
nia  i  z  kompassyi  nadaremnie  straconego  czasu,  chcieli  zaraz  przy- 
stąpić do  elekcyi  pana,  jednak  książę  Jnnć  prymas  i  kardynał,  chcąc 
i  w  tćm  vim  legia  eiekwować,  odtożjt  obranie  pana  nazajutrz, 
tojest  na  dzień  prawem  ndznaczony  nominacyi,  uli  ad  diem  decre- 
loriam.  Na  którym  dniu,  prawie  równo  ze  wschodem  słońca 
stanąwszy  wszystkie  województwa  wielką  liczbą,  koło  wałów, 
deputowały  do  wysłuchania  propozycyi  deputatów  od  siebie,  po 
którćj  uczynronój  et  post  mvocationem  Spiritus  Sancti,  gdyśmy  po 
województwach  de  aubieetis  rozmawiati  się  zaczęli,  wtrąciła  stro- 
na przeciwna  nieogłoszonego  przedtóm  wedle  praw  o  clekcyach 
napisanych,  konkurrenta  księcia  Jmci  saskiego.  Przyjęliśmy  to 
z  wielki^m  podziwieniem,  nie  wiedząc  ani  o  żadnym  ablegacie, 
propozycyj  żadnych  od  tego  pana  ani  słyszawszy ,  ani  czytawszy, 
nie  mając  przytem  securilalem  i  informacyi  doskonała' o  prawdzi- 
wej wierze  jego,  dlategośmy  zatrzymLJąc  staropolską  żarliwość 
w  nas  w  ulrzymaniu  wiary  świętćj  katolickiój,  i  chcąc  mićć  pana 
i  z  małżonką  prawdziwych  katolików,  według  ostatniój  naszój 
generalnćj  konfcderacyi  (co  się  w  tamtym  domu  znaleźć  nie  mo- 
gło), rzuciliśmy  się  wszyscy  dogadzając  publieis  utUitałihus  tecu- 
rilali  et  decori  państw  naszych  proeidendo  obrać  sobie  za  pana, 
I  domu  longa  serie  <aecu/orunisławnego  Borbonów  księcia  Jmci 
Franciszka  Ludwika  de  Conti ,  synowca  króla  Jmci  francuzkiego, 
którego  uradzenie,  mcztwo,  przymioty  wszystkie /^ro  delictb  świt- 
ta,  w  tym  czasie  rekommendowały. 
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8froM  tal  pneciwna  pra^óecupaiM  w  najstusiiifejsiyeh  oka- 
tydch  pet  afipóiitioneę  idąc,  zapomniei^izy  najpierwscego  prawa 
W  obraniu  pana:    Rex  Cśtolictts  estOj  Oermanum^  tńcinum  fwrmir 
Mobilem  zawsze  przodkom  naszym,  odezwali  si^  chcieć  impanen 
nśtti  pana.  Dzień  cały  strawiony  in  per8vańanih$$  tamtój  stronie, 
jako  interessom  partstw  tych  imnino  przeciwna  jest  osoba  księcia 
Jmć  elektora  saskiego  (nigdy  nie  mając  elektora  imperit  na  tronia 
naszym),  i  sam  k^ąłę  Jmć  prymas  przez  deputatów  województwa 
poznańskiego  wytłumaczyła  nm  ammno  impraćheobUem  praeMen- 
MtkB  aarduum,  posteris  pertimesemdum.    Ale  kiedy śmj  wszyscy 
wyperswadować  tego  JHM  pneciwnój  strony  nie  mogłi,   zdałl9 
się  przytrzymać  nominacyą  na  dniu  tym  i  całą  noc  przy  watscii 
edrctsAondo  z  księciem  Jmcią  prymasem  per  eonłinuatumem  dui^ 
tę  nominacyą  do  dnia  drugiego  di/ferre.    Jakoi  na  dnia  dragim 
dHĄt  się  porozumićć  z  stroną  przeciwną,  depulowaliimy  ot  wlrui* 
}M  po  kilka  osób  tak  z  senatu,  jako  et  equeUri  ofdine^  naitnaczy- 
wtny  ttH^sce  do  traktatu  szopę  między,  wałami:  na  którój  konfe^ 
rencyi  gdy  z  naszój  strony  dowodzić  poczęto  quae  perwukL,  qu9e 
fitcom^óda  t  ich  kandydatem  aćeedurU;  przeciwnym  zaś  spoao« 
bem  wielka  seotmlot,  wielkie  poiytki  z  naszym  następują;  mc 
chciała  dalój  słuchać  konwikcyi  strona  przeciwna  ^  i  nie  mogąc 
słusznie  odpowiedzióć,  hukiem  i  okrzykiem  rozerwała  aessyą,  de- 
klarując tylko,  ie  się  im  podoba  książę  Jmć  saski.    Posłaliśany 
insuper  ej?  m^nl^  wszystkich  województw  przy  nas  zostających,  pro- 
sząc,  aby  ustąpili  promocyi  księcia  Jmci  saskiego,  deklarując  ie 
i  my  gotowiśmy  wzajemnie  od  aKguem  Urtium^  byleby  bmni  ex^ 
etpii&ne  inajorem  aceedere.  Nie  dała  sobie  i  wspomnióć  tego  stro- 
na przeciwna,  stojąca  pod  chorągwiami,  i  mając  przy  sobie  Jmci 
księdza  biskupa  kujawskiego ,  przystąpiła  tamże  między  szykami 
SWtemi,  insćiis  et  dissentientibua  nobis,  do  nominacyi  księcia  Jmci 
elektora  saskiego,  lubo  książę  Jmci  prymas,  cui  soli  de  koc  furę 
eofnpetit^  był  praesens  w  kole  naszóm. 

Po  zawzięciem  tej  wiadomości  poruszyło  to  nas  mezRiOśkłi^ 
ie  nam  trzy  buławy  szlachcie  in  genere  wszystkićj  chcą  imp&nere 
pana,  jako  o  tóm  fueius  ptotestatio  w  grodzie  RaVskim  obiocui* 
tur.  I  dlatego  nastąpiwszy  wszyscy  z  województw  i  ku  okopom 
uprosiliśmy  księcia  Jmci  prjónasa,  aby  nam  prawdziwego  katoli« 
ka,  elekta  naszego,  nominował  księcia  Jmci  Contega   Pio  której 
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nomioocyi  odprowadzony  ku^ię  Jm6  prymas  od  kilknaet  csbarą^* 
gwi  aiemskich  do  kosdoła  Faroego,  gdzie  Te  Deum  śpiewano  rdNi 
soKto  m  simiitJkus  praeiieaio* 

JMć  saś  strona  przećiwnai  MinUitnetkodo^  labouhjMirt  tmtore,^ 
nie  mając  do  Lego  ulłam  ea  legibas  poieętaiem^  powtórnie  ore- 
Jmci  księdza  biskupa  kujawskiego,  w  tómie  kole  nominowała  ele^ 
która  Jrooi  saskiego,  i   insze  ceremaniatia  l$giHim&ndo  tUicHum^ 
ao  iwalidum  aoium  exequebatur. 

Nie  stanęła  na  tóm  zawziętość  strony  przeejwiićji  bo  zaraz  wy^ 
prawiwszye^raRto^JMP,  Derpowskiego  majora- wojska  codaM>*- 
ziemskiego  z  denuncyacyą  ełekcyi  przez  nich  nćiynionój  do  ksi^ 
cia  Jmci  saskiego,  zjechali  się  nazajutrz  do  okopów,  gdzie  propo^- 
zycyi  słuchali  ablegata  kurGrszta  Jmci  saskiego,  notUer  tu 
w  Warszawie  autoryzowanego,  pod  dyrekcyą  JW.  Jfnci  P.  ka- 
sztelana krakowskiego  hetmana  w.  koronnego.  Naiymźe  zje- 
ździe deierminaium  pisać  paeta  conpenta  z  tymie  ablegatem ,  do 
których  insoKta  forma  pominąwszy  deputowanych  jeszcze  an$€ 
scissionem,  tak  od  księcia  Jmci  prymasa,  jako  tći  i  od  Jmć  Pana 
marszałka  koła  rycerskiego,  naznaczyli  deputatów,  a  potćm  tenid 
ablegat,  prowadzony  był  przed  cliorągwiami  strony  tamtej,  które 
z  gorszeniem  łudzi  schylano,  samym  tylko  re^nantibui  s^Ktą  pene- 
ratiwie.  Nazajutrz  u  Marcinkanów  tai  przeciwna  strańa  złoży* 
wszy  sessyą,  spisała  ^  niesłychaną  nigdy  przysięgę  pro  eimieribrn" 
tibus  poetą  coMenta,  prawie  in  e^erMuem  status^  ponieważ  kró* 
Iowie  nam  poprzysięgać  pacia  powinni,  nie  my  królom  ich  fut/to* 
nmn  &ł  sukucHonemi  jako  ex  tenore  jitramentu  tego  każdemu 
kooliającemu:  wolność  szlachecką  depresrib^  jćj  palom  ett^  którój 
tenor  in  haeaseqttUur  verba:. 

„Ja  N,  przysięgam  panu  Bogu  w  Trójcy  Świętój  jedynemu,  ii 
naznaczony  b(cdąc  na  spisanie  pactofum  contentorwn  między  rzr* 
cząpospolitą  (jakoby  to  tak  obszerne  imię  do  kilko  tylko  referri 
miało),  a  najjaśniejszym  Firydryohem  Augustem  elektorem  saskim, 
wolnemi  glosami  (nas  wszystkich  pottponendo}  oł>#anym  królem^ 
atU«  atnma  biorę  ńa  się  wolnój  (lubo  U>  dieneniienttś  rĄfubliea} 
elekcyi  łuitiónem  (w  caóm  eubieetio  już  apparet)  circa  ^Mmotan" 
dapaoia  commoda  rzeozypospolftój  promowować  i>ędę,  sinef$Uo 
reepecłu  et  aesentationś  ^mowegmamiit  ale  samo  dobro  pospolitt 
et  sećurOmtemfrKW  (guorufli  emtant  viobUoretJ,  swobód  i  woImh 
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ioi  naszydi,  jako  najlepićj  obwarowanie  apatrować  będ^f  ani  si^ 
iadnemi  korrapcyami  uwodzić  będę:  tak  mi  Panie  Boie  dopomói" 

My  jednak  mając  przy  sobie  potiorem  portem  .rzecsy pospolitej, 
województw  kilkanaście  całkiem  €Łbsque  uUa  iciaianes  authorita- 
iem  primatialemj  ipsamęue  causarn^  jako  przy  Boga  i  wierre  świę- 
tój  katolickiój,  meliaren%  nie  śmieliśmy  jus  totiu$  reipublicaef  mi 
nos  trakere^  i  dlatego  uprosiliśmy  z  koła  naszego  Jmci  księdza  bi- 
skupa przemyślskiego,  kanclerza  wielkiego  koronnego  do  JMMŁ 
aby  dali  czas  i  miejsce  konfefencyi,  gdzieby  się  pokazało  jako 
ubliżyli  prawom.    Mignę  srodze  przyjęty  tak  wielki  od  nich  se- 
nator i  ledwie  nakłonić  się  dała  strona  przeciwna  ad  eeriamm 
rationum^  na  miejsce  u  00.  Bernardynów  naznaczone.    Wymó- 
wiliśmy i  to  sobie  byli  u  JHMcióW)  aby  przez  czas  tój    fcoofe- 
rencyi  wszystkie  insze  negotiationes  na  stronę  odrzucili ,  i  lu- 
bośmy  w  tćm  pomyślną  odnieśli  deklaracyą,  ieeus  się  jednak 
działOy  bo  podczas  traktowania  tego,  strona  tamta   spisywała 
pacta  convenki^  do    przysięgi   indueebat  szlachtę ,    dyspozycye 
do  utrzymania  wojska  przy  elekcyi  swoim  czyniła,  nad  wyraźne 
prawo  i  przysięgę  hetmańską:  militem  in  finibus  Regni  canti- 
nebo  et  si  regniun  sedilio  uwaserit^  nulUparti  odkerAo. 

Posyłaliśmy  tedy  ex  sessiane  nosira  do  JMMPP.  hetmanów, 
prosząc  JMM  aby  respekt  mieli  nad  tak  wielą  dusz  ohrześeiań- 
skich,  tak  wielą  braci  szlachty,  którzy  przez  kilka  jui  tego  roku 
inkursyj  w  niewolę  pogańską  idą:  aby  chcieli  według  przysięgi 
tueri  fines  regni^  ieby  oddaleniem  się  swojćm  od  wojska  nie  dah 
podobnój  okazyi  do  związku,  jako  się  stał  oh  ahseniiam  JlIM 
podczas  konwokacyi.  Przypominaliśmy  prawo  1648;  ale  posło* 
wie  nasi  indigne  przyjęci,  miasto  poiądanćj  deklaracyi,  to  tylko 
usłyszeli,  ie  do  gardła  kandydata  swego  nie  odstąpiemy.  Dzień 
pierwszy  tój  konferencyi  uszedł  m  examine  religii  u  JMM  kandy* 
dacie.  Deficiebat  strona  tamta  in  probaHonibui^  bo  varMai  m 
documeniis.  Pokazywała  w  propozycyach  ablegata  swego,  le  od 
dwóch  lat  w  Rzymie  accessii  to  książę  do  wiary  świętój  katoli- 
ckiój.  Attestacya  zaś  księcia  biskupa  jawornickiego  świadczyła, 
że  dnia  wtórego  czerwca  w  tym  roku  Badene  in  Auiiria  quravit 
haeresimi  list  zaś  księcia  Jmci  saskiego  pisany  czwartego  czerwca 
z  Badeny  do  księcia  Jmci  prymasa  ma  w  sobie,  ieprofiteri  fidem 
eaihoUcam  piórwćj  nie  może,    aż  będzie  eeouma  królestwa. 
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(Jwaiywszy  tedy  he»  perplexitalet  tn  fidt,  pretio  regiii  czynione, 
snadnośmy  konkludować  mogli,  Ł»  nie  masz  iaJnugo  bezpieczeń- 
stwa in  rutione  prawdziwej  wiary  katolickiej. 

Dzień  drugi  takowejż  konferencyi  strawiony  na  nabożeństwie, 
bo  przypadł  in  die  Yititationii  Beatiaaimae  tirginis  Mariae. 

Na  dniu  trzecim  przystani  do  strony  naszej  z  tamtej  partyi 
JMMPP.  Gnieźnieński  i  Inowrocławski  kasztelanowie,  oh  rtimpen- 
(focursum  traktatu  żadnej  nie  dajqc  racyi,  IjWiO  voluntatts;  my 
jednak  ob  conEtctiontm iMiióAw  ut  tenorem  obiecrabamus  per  sa- 
cra, przei  miłość  wspólnej  ojczyzny,  aby  jeszcze  do  swoji^j  sessyi 
wróciwszy  przynieść  nam  raczyli  sDaviora.  Jakoż  nadesłani  potćm 
JMMPP.  kommissarzeitamtćj  strony.  Wzięli  t4mdem ad  IruUnam 
druga  propozycya,  ralione  seeuritaUs  wolności  naszych.  Pokaza- 
ło się  że  dom  ksiijżift  JMMciów  Saskich  ma  indigcnat  w  Polsce 
IR  anno  I63'2  otrzymany,  a  ostatnia  konfederacya  relat  brać  na 
tron  omni  łitnlo  Piasta.  Do  tego  metut  non  vanut,  al)y  dom 
i  lak  pottiny  nie  wykupił  dóbr  zietnskicb,  polem  aby  omnia 
rzpczypospolit^j,  jakoto:  buławy,  laski,  pieczęcie,  klucze  skarbo- 
we, krzesła  senatorskie,  starostwa  i  inne  munia  w  ten  dom  nio 
dostały  się,  zkądby  potencya  reanalricia  Majtatatis  groziło  upad- 
kiem wolności  naszych.  Przywodziło  się  i  to,  że  to  jest  nimia  po- 
lentia  księcia  tego,  części.-)  swemi  sitami,  częścią  kollif;acyą  cum 
vianis  nostris,  częścią  od  inszych  dependencjij.  A  zalćm  infere- 
bamus  że  ani  rofione  wolności  naszych  mamy  w  takim  panie  bez- 
pieczeństwo. Zważywszy  te  wszystkie  racye  JMMPP.  medyalo- 
rowie,  do  wyperswadowania  zawziętości  JMciów,  a  dla  informa- 
cyi  caiej  rzeczypospolili^j  uproszeni,  uznali  nfccMono  być  potrze- 
bne poparcie  wolnej  elekcyi.  doniósłszy  obiema  ksiijiętom  JMctom 
elektom,  aby  niewchodzqc  w  państwa  nasze,  decyzyi  rzeczypo- 
spolil^j  za  granicami  czekali. 

Na  dniu  czwartym  tego  traktatu  zezwoliliśmy  z  strony  naszej 
na  wszystko,  czego  tylko  JMMPP.  mcdyatorowie  dla  utrzymania 
wolnej  elekcji  życzyli.  Strona  zaś  przeciwna  in  tantum  na  popar- 
cie elekcyi  pozwalała,  tn  ijuantum  bj  się  strony  obie  no  jedno  mb- 
iecittm  hic  el  nunc  zgodziły.  Aleśmy  na  to  snadno  odpowiedzieli 
in  absque  ełeetore  popu/o  nio  determinowaćtu  nie  możemy,  któ' 
ny  lic  I  dwiema  elektami  do  domów  rozjechali;  nie  można  nic 
bez  nich  dtcidere,  bo  za  ich  powsze«bmi  zgodii  dopióro  JMPaa 
65 
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marszałek  koła  rycerskiego  wydać  wedle  przysięgi  Upltnma  oblu- 
gałus,  bez  którego  ładnemu  elektowi  nie  godzi  się  [m  est  tns  in  le* 
gibus)  posiągnąć  po  koronę.  PraemmebcUur  metus  od  strony  prze* 
ciwnćj,  jakoby  JMPan  poseł  francuzki  miał  się  przed  kimsi  (co 
non  vtrtficatum)  wymówić,  obiecując  wprędce  księcia  JMci  de 
Conti..  Poszliśmy  i  w  tym  JMMciów  skrupule  quam  aeguatnsstme, 
zgadzając  się  na  to  aby  wszyscy  ministri  extemarum  principum 
przed  poparciem  wolnój  elekcyi  za  granice  odjechali,  abyśmy 
ornni  suspitione  vacui,  otrzymawszy  wolną  clekcyą,  nie  sąsiedz- 
kim, ale  swoim  interesom  dogadzając,  obrali  sobie  pana« 

Zeszliśmy  się  jeszcze  na  dniu  piątym  cum  parte  adv€rsa^  chcąc 
miłością  ojczyzny  przy  racyach  słusznych  i  prośbach  naszych  zmię- 
kczyć JMMciów,  aby  wprzód  obdarowali  bezpieczeństwo  '^lafj 
ś więtój  katbiickiój,  przy  którój  umierać  wszyscy  gotowiśmy;  wprzód 
uleczyli  tak  ciężką  w  wolnościach  i  swobodach  per  caleaiumjus 
vetandi  ranę;  wprzód  na  sprowadzenie  rozjechanych  do  domów 
swoich  braci  do  poparcia  wolnćj  elekcyi  pozwolili,  niżeli   ad  haec 
malenia  media  przystąpią.  Przypomnieliśmy  JMciom  że  elekcya  mb- 
sisłere  nie  może  bez  wydania  diplomatis  ód  JMci  pana  marszałka 
poselskiego,  a  to  aresztowane  jest  ex  menie  rzeczypospolitćj  przez 
przysięgę^  którą  go  obligowała  aby  żadnój  stronie  m  seissione  oie 
wydawał  diploma.  A  zatóm  nietylko  słuszne,  ale  i  zupełnie  po- 
trzebne jest  poparcie  wolnćj  elekcyi*  Lecz  i  w  tćm  contumacissi" 
me  expedyowani,  kiedy  nam  deklarowano,  że  się  i  bez  braci  z  so- 
bą zgodzić  możemy,  że  dyploma  od  JMPana  marszałka  nie  po^ 
trzebują,  bo  u  siebie  determinowali,  żeby  go  Jmci  ksiądz  biskup 
kujawski  i  JMć  pan  kasztelan  krakowski  hetman  wielki  koron- 
ny podpisali:  przez  co  oczywiście  izbę  poselską,  jura  et  praeroga- 
tivas  eguestris  ordtnis  od  przodków  naszych  krwią  nabyte  in  toto 
znoszą,  i  bez  najmniejszego  na  wszystkie  prawa  wolności,  swo- 
body, respektu,  per  ahrupta  idąc,  invitis  nobis,  diesentient^  tania 
Reipublicae  partCj  posłów  do  kurGrszta  Jmć  saskiego  invitando 
do  korony  naznaczają,  i  koronować  go,  non  abs(aniibu$  tak  wielu 
województw  i  ziem  contradicii<mibus^  zabierają  się.  Nic  to  wszy- 
stko nie  zmiękczyło  indurata  braci  naszych  strony  przeciwnćj  peo- 
iorOf  kiedy  per  abrupta  idąc  z  nami,  inviti$  nobis,  diseentiente  pra- 
wie tota  Republica^  zabierają  się  koronować  pana.   Protestuje- 
my się  tedy  naprzód  przed  Bogiem  de  non  adimpleia  Iege4ivma 
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W  tak  przykrćm  postąpieniu  sobie  z  bliźniemi  swemi;  protestu- 
jemy się  potom  przed  całą  Koroną  i  W.  Ks.  Litew.  ie  intuitu  $0* 
Hus  firmandae  libertatis  bierzemy  się  do  poparcia  wolnój  elekcyi, 
któremu  miejsce  praeficimus  okopy  pod  Warszawą  na  dzień  26 
miesiąca  sierpnia  roku  teraźniejszego,  który  zjazd  nasz  ('wypeł- 
nienie dostatecznej  elekcyi  powinno  determinari  tn  spatio  jedne- 
go tygodnia.  Sejmików  po  województwach,  ziemiach  i  powia- 
tach ob  arctitudinem  czasu  składać  niepodobna,  kiedy  strona 
przeciwna  jako  najprędzój  chce  ubiedz  koronę.  Jakoż,  strzeż  Bo- 
ie,  żeby  przez  determinacyą  poparcia  elekcyi  chciała  strona  prze- 
ciwna wprowadzić  nam  swego  kandydata,  obwieszczamy  et  so^ 
lenniter  przez  konserwacyą  wiary  świętej,  ćwiątnic  Bożych  i  wol- 
ności miłćj  ojczyzny  obsecramus  WMMPanów  wszystkich,  aby- 
ście się  tam  kupić  wszyscy  i  ściągać  jako  ad  commune  incendium 
raczyli,  dokąd  książę  JMć  prymas  sprowadzić  denderabit,  A  na 
tćmże  miejscu  (jeśliby  nam  małitiose  impediretur  poparcie  wolnój 
elekcyi)  Generalissimum  sił  naszych  sobie  eonstituimus  i  inito 
eonsilio  pramdium  sobie  i  wolnościom  naszym  znajdziemy. 

Nie  obligujemy  do  tego  zjazdu  in  ordine  do  poparcia  wolnój 
elekcyi  $ub  poenis  de  expeditione  belltca  sancitisj  ale  tylko  zelo 
in  religianem,  amore  in  patriant,  dulcedine  in  liberiates  zaklinamy 
abyście  WWMM  Panowie  na  ten  czas  i  miejsce  naznaczone  zje* 
chać  wszyscy  raczyli.  A  iż  między  tak  wielkióm  mnóstwem  ludu, 
senatu  i  rycerstwa,  wielkieby  było  przedłużenie  podpisowania  ka- 
żdego zosobna,  przeto  spoinie  deputowani  są  od  nas  na  to  IchHć, 
którzy  podpisać  to  raczyli  i  pieczęciami  swemi  zapieczętowali. 

Działo  ti§  w  Wanzawie  dnia  piątego  mietiąca  lipca  roku  Pań* 
ikiego  1697. 


516  MISIA 


DODATKI  I  UZUPEŁNIENIA. 


List  Jana^  Sobieskiego  pisany  do  zony  wtenczas  kiedy  si§  $iarei 

o  j^  rękf. 

9,Dobrze  ja  mówię  jle  na  moje  Dobrodiikę  trzeba  pogody  jak 
na  siano.  Wzdyó  WM.  moja  kochana  pani  mogła  sobie  wspo- 
roiiićć  iem  nio  mógł  tego  wyprosić  na  M.  W.  M.  Pani  iebys  by* 
ła  chciała  przeczytać  te  moje  racye,  którem  przysłać  dziś  miał, 
a  teraz  się  ich  W.  M.  W.  Pani  upominasz  a  nie  odpisujesz  kiedy 
mogę  mićć  ten  honor  śliczną  W.  M.  Pani  obaczyć  twarz,  na 
czćm  mi  więcój  zalety,  niżeli  na  tych  światowych  chimerach,  któ* 
re  ja  za  nic  nie  mam,  bez  mój  ślicznój  jutrzenki,  i  bez  jój  posses* 
syi.  Zmiłujłe  się  tedy  moja  święta  Dobrodziko,  a  oznacz  -mi 
prawdziwe  serca  twego  intencye,  gdzie  i  kiedy  mam  widzióó  śli- 
czność  M.  W.  Dobrodziki  mojój." 

List  ten  był  adresowany,  „A  Madame  Palatine  de  Sandomir'* 
Ciekawym  on  jest  pomnikiem  wczesnych  już  kaprysów  Maryi  Ka« 
zimiry,  i  poufałych  jój  stosunków  z  Sobieskim,  w  piśrwszych  za- 
raz dniach  wdowieństwa,  jeżeli  nie  za  życia  jeszcze  piórwszego 
małżonka,  bo  list  nie  ma  daty. 


Zajmująco  szczegóły  bitwy  wojsk  króla  Jana  Kazimićrza  z  Je- 
rzym Lubomirskiui  pod  Monlwami,  zostawił  Sobieski  w  nastę* 
pnym  liście  do  żony. 
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„Pod  Montwami,  U  4  JuHlH  (1666  roku). 

jedyna  duszy  i  serca  pociecho,  nnjśliczniejsza  Marysieńko!  Co 
się  u  DSB  stało,  rozumiem,  że  jui  pełno  w  Warszawie  wiadomości, 
bo  prędićj  zawsie  złe  mi  dobre  latają  nowiny. 

„Dowiedziawszy  się  król  JM.  w  poniedziałek  że  P.  poznaiiiki 
w  Bześi!  tysięcy  wojska  przyszedł  był  pod  wojsko  nasze  pour  nous 
turprendre,  konkludował,  i  my  z  nim  wszyscy,  ie  tamta  strona 
o  pokoju  nie  myśli.  Tak  tedy  stanęło  między  nami,  aby  tg  fintę 
uczynić,  tojest  posłać  niektóre  chorągwie  i /«  cuarfłers-ma/ft-M 
w  inszą  stronę,  a  samym  w  trop  iść  za  P.  poznai^skim  na  tę  lu 
Montewski)  przeprawę,  którego  nie  nagoniwszy,  przyszliśmy  dnia 
wczorajszego  o  óam^j  nad  tę  tu  przeprawę  w  dzień  Śtćj  Małgo- 
rzaty. Wojsko  Litewskie  szło  tego  dnia  w  awangardzie,  które 
zastaliśmy  na  tćj  tu  stronie  przeprawy.  Skoro  tedy  i  nasze  po- 
częło nadchodzić  wojsko  ,  zaraz  król  JMć  naszemu  wprzód  ka- 
zał przechodzić  wojsku  przez  tę  przeprawę,  klórćj  jest  ćwierć  mi- 
li. Miejsce  tylko  jedno  do  przebycia,  a  tak  głębokie,  te  koń  w  kil- 
ku miejscach  sptynqć  musiał.  Nim  jeszcze  wojsko  przeprawiać  się 
poczęło,  posłał  do  tamtćj  strony  król  JMć  Pe  tryk  o  ws  kiego,  daJ4c 
im  znać,  źe  się  zbliżył  do  nich  dla  prędszej  konkłuzyi  traktatów, 
ale  ie  cale  i  nimi  nieprzyjacielsko  postępować  nie  będzie.  Tym- 
czasem nasze  straże  tę  przeprawę  tak  złą  przechodzić  poczęty,  od 
którćj  wszystkie  tamte  wojska  o  milę  obozom  stały.  Przeslrzeżo- 
no  wcześnie  tamte  stronę,  klórzy  zrana  koło  mieli,  a  potćm  się 
bankietowali.  Za  daniem  znać,  zaraz  co  iywo  do  koni  i  szykiem 
stali  za  górami,  żeśmy  ich  widzićć  nie  mogli.  Za  przednią  stratą 
naszą  przeprawiały  się  dragońskie  regimenta,  którym  rydiów  z  wie- 
czora nie  dano.  A  panowie  generałowie  z  zadu  tćż  sobie  powoli 
przy  infanteryi  w  karótacfa  jechali.  Za  dragonami  przeprawiłem  się 
teł  i  ja,  obsczyć  tę  przeprawę,  przez  którą  i  król  JMć  sam  prit*- 
chodzić  miał,  i  aby  tam  było  szańce  kopać,  bo  udano  że  jeszcze 
tam  druga  była  przeprawa  między  nami  a  nieprzyjacielem.  Ala 
tak  nie  było,  bo  cale  równe  pole  i  bez  przepraw  natamt^-jza* 
staliśmy  stronie.  Jam  się  jeszcze  i  z  wody  byt  nie  otrzifsł,  kiedy 
z  la  gór;  tamci  zwszystkióm  wojskiem  na  straż  i  dragonów  na- 
szych poczęli  następować.  Jedni  nasi  dopti^ro  z  wody  wyjeżdżali 
8  drudzy  w  szyku  się  stawiać  poczęli;  skoro  tedy  hurmem  nastą- 
pili, tak  wojsko  ich  związkowe,  jak  pospolite  roszonia,    zarat 
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imieszali  naszych,  labo  dragonia  ognia  dawała  dobrze,  ale  nie- 
podobna było  wytrzymać,  bo  wojsko  nasze  wszystko  z  drogiej 
strony.  O  ćwierć  mile  z  za  przeprawy  tylko  sic^ dziwowało,  a  po* 
silkować  było  niepodobna.  Piechota  tćż  o  póttory  mili  gdzieś  po* 
pasała,  i  armata  takie,  i  z  dział  odstrzeliwać  się  nie  motoo,  tak  te- 
dy pśle-mśle  wjechali  na  nas  w  tę  tak  straszną  przeprawę. 

^Mr.  vostre  frire  tćż  sam  był  et  Mr.  Łowczy,  M.  Chełmski  et  la 
auires;  ees  dewc  Messieurs  se  $orU  sauves  heureusement.  Mr.  Ckelm^ 
sU  fort  bUsii  et  prisonnier.  Pauwe  Sainł-Germain  tud  ou  noyi^ 
ear  on  ne  petit  pas  trouver  son  eorps.  Regimenty  dragońskie  prawie 
wszystkie  zginęły,   mianowicie  oficerowie.    Porucznik  pana  sta- 
rosty Parczewskiego,  który  i  sam  w  wielkićm  niebezpieczeństwie 
był,  okrutnie  zabity.  Z  tćj  okazyi  najwięcćj  zginęło  nain  ludzie  ie 
skoro  na  błota  weszli,   wywoływali  dając  im  guartier  i  parol, 
a  potćm  zawiódłszy  ich  za  górę   nie  ścinali,  ale  rąbali  na  sztuki. 
Nietylko  tatarowie,  kozacy ,  nigdy  takiego  nie  czynili  iyraństwa, 
ale  we  wszystkich  bistoryaoh  o  takich  od  najgrubszych  narodów 
nikt  nie  czytał  okrucieństwach.  Jednego  nie  znajdują  ciała  żeby 
eztćrdziestu  nie  miał  mićć   w  sobie  razów,  bo  i  po  śmierci  nad 
ciałami  się  pastwili.    Moje  śmierć  jui  cale  w  tamtym  byli  ogłosili 
obozie,  ale  oto  przecie  Pan  Bóg  zachował  jeszcze  do  jakiego 
czasu. 

„Po  tćj  okazyi  nierychło  działa  przyszły,  ale  i  ie  niewielki  czy- 
nili efiekt,  bo  przeprawa  bardzo  szeroka.  Wieczorem  przysłały 
swych  posłów  pospolite  ruszenia  wymawiając  się,  albo  raczój 
wymagając,  aby  król  JMćnazad  o  pięć  mil  od  nieb  odszedł,  a  oni 
dopióro  traktować  mają.  Ale  że  im  tego  król  JMć  odmówił,  tćj 
nocy  na  tamtój  stronie  przeprawy  szańce  rzucili,  i  tak  przez  te 
wielką  od  siebie  stojemy  przeprawę,  patrząc  na  się.  Niewićm  co 
dalój  czynić,  bo  gonić  ich  przy  ich  fortelu,  zawsze  trzebaby  jaką 
odnieść  szkodę,  ile  przy  nieżyczliwości  de  notre  armie^  z  których 
siła  nie  mają  appetyiu  de  se  battre,  i  siła  ich  teraz  indifferemmeni 
patrzy  na  tak  straszne  ich  okrucieństwo,  bo  tak  się  właśnie  dosta* 
ło  i  towarzystwu  jako  i  niebożętom  oficerom  i  żołnierzom,  i  te- 
goż właśnie  nad  nimi  zażywali  okrucieństwa.  Więcćj  nie  mając 
pisać  czasu,  ściskam  i  całuję  milion  razy  WMć  moje  serce.  Le 
chariot  avec  le  vm  est  arriv6  et  les  autres  hardeSy  za  które  dzigt* 
kuję  bardzo  WM.  sercu  memu." 
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PonieWai  najlepiej  z  korrespondencyi  Jana  111  poznać  się  duje  ' 

jego  charukŁer,  uczucia  i  gorycze  domowe,  przytaczamy  list  jego  K 

pisany  do   Maryi    Kaziiniry,   w  dziesięć   lat  po   oiunieniu  się, 
a  w  rok  po  wstąpieniu  na  tron. 

„28  sierpnia  we  wsi  pod  Polylicem  r.  1675. 
,rJedyna  daszy  i  serca   pociecho  Dajśliczniujsza  Marysieńko. 
Strapiony  i  w  niwecz  cale  obrócony,  Diejndę,  ale  się  wlokę,  bo  " 

to  już  dziś  piyty  dzień  jakom  z  liiclaskawic  wyjechał,  a  lo  wsry- 
stko   dlatego  ie  mój  magnes   w  tyle  a  nie   w  przodzie;   zaczćm  '' 

i  obejrzćć  się  nazad  jest  daleko  rzecz  milsza....  2e  zaś  mi  WMość 
moje  serce  wypowiadasz  miłość  swoje  i  że  masz  grandę  ispi- 
rance  h  pantnir  &  findifference,  i  ie  mi  radzisz  gdzieindiićj  jćj  szu- 
kać au«c  mei  ardeurs  et  avec  mes  Undfesset,  i  kaitesz  na  to  odpi- 
sać, nic  mogę,  tylko  zalawszy  się  łzami,  boćem  przecie  tak  wiel- 
kiej oie  zasluiył  kary;  źle  o  tćm  i  strach  kochającemu  prawdzi- 
wie sercu  i  pomyślćć,  nietylko  wymówić,  a  jeszcze  i  napisać  oper* 
misssyą.  Gdy  WMć  moje  serce  do  Francyi  odjeżdżała,  aorm  pro- 
sił, ani  mi  j^j  dawano,  ani  dawać  możno:  był  to  żart  z  M.  mo- 
jćm  sercem  w  konfidencyi  małżeńsLićJ,  ale  widzę  teraz  ie  i  i  żar- 
tami jako  po  brzytwach  stąpać  trzeba.  Jako  jednak  wesołym  ni-  ' 
gdy  być  nie  mogę,  tak  dorenaeant  i  iarty  wszelkie  będą  ze  mną 
miały  une  Hemtlle  treve.  A  że  WMość  moje  serce  już  mnie  i  z  łóż- 
ka swego  wyganiasz  i  gwałtem  dajesz  votre  cotisentemml  na  to, 
czego  ja  nie  potrzebuję,  i  co  jest  u  mnie  en  borreur,  już  tćż  to  ^ 
znak  de  la  dern\óre  indi/pirence,  od  której  do  miłości  nigdy  nie 
zwykł  bywać  powrót" 


Do  opisu  zwycijjztwa  pod  Wiedniem,  przydać  jcszcto  sądzimy 
za  konieczne  słowa  samychże  zwyciężonych.  Reszyd  Effhtdi,  hi- 
sŁoryograf  turecki,  lak  mówi  o  przegranej  wielkiego  wezyra: 

„Tymczasem  cesarz  niemiecki  nie  zasypiał  starań  około  wła- 
snego ocalenia.  Jeszcze  na  początku  wojny  dowiedziawszy  się 
o  zamiarach  Muzułmanów  na  jego  stolicę,  wyprawił  hył  posłów 
do  wszystkich  królów  chrześciańskicb,  i  przez  wdanie  się  rzym- 
skiego papieża,  głowy  chrześrian  i  ucieczki,  wciągnął  ich  do 
związku  z  sobą,  gdyż  podług  stów  koranu,  wszyscy  niewierni  je- 
den tylko  składką  naród.     Najpierwszy  z  nich  król  Lechów,  co 
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zawsze  chował  w  niewiernćin  serca  nieatłamioną  iądzę  <>dzy- 
skania  Kamieńca,  Podola  i  Ukrainy,  i  zawsze  upatrywał  tylko  spo- 
sobnśj  do  podniesienia  oręia  pory,  nie  wahał  się  zdradziecko 
złamać  przymierza  i  wkroczyć  w  sojusz  z  Niemcami.  Gorychło 
więc,  zabrawszy  wojsko,  pośpieszył' na  pomoc  cesarzowi,  które- 
go tći  i  dalsi  chrześciańscy  władcy  wesprzćć  podług  moiności 
ludźmi  albo  pieniędzmi  nie  omieszkali.  Gdy  sprzymierzeni  połą* 
czyli  swe  siły  o  dwanaście  godzin  drogi  od  Wiednia,  w  miejscu 
gdzie  się  wznosi  kamienny  most  na  Dunaju  (pod  Tulu),  sam  ce- 
sarz tam  pozostał,  a  kr6l  Lechów,  ze  stopnia  swego  dostojeństwa, 
objął  oad  całóm  wojskiem  najwyższe  dowództwo.  Znajdowali 
się  przy  nim  wielki  i  polny  hetmanowie  z  dwudziestą  cztórema 
tysiąaami  jazdy  i  piechoty;  wojska  cesarskiego  liczoeio  trzydzie- 
ści tysięcy,  a  cztórdzieści  tysięcy  posiłków  niemieckieb. 

„Dnia  20  miesiąca  Ramazanu,  a  60go  dnia  oblcienia,  ni^rzy- 
jaciel  ukazał  się  koło  południa  na  górach  leiących  naprzeciwko 
stanowiska  Muzułmanów.  Piechota  jego  idzie  przodem,  z  tyłu 
posuwa  się  jazda  i  wnet  z  tyłu  mocnemi  kolumnami  uderzają  . 
w  zastępy  Ottomanów.  Walka  trwa  około  dwóch  godzin.  Naj- 
przód skrzydło,  któróm  dowodził  Bejlerbój  Budy,  nie  mogąc  do- 
stać gwałtownemu  natarciu  nieprzyjaciela,  mieszać  się  i  pierzchać 
zaczyna:  nieład  wpada  w  szeregi  i  cało  wojsko  raione  pfbpłocbem 
ratuje  się  ucieczką  do  obozu.  Wielki  wezyr  z  przeraieniem  ten 
okropny  stan  rzeczy  widzi;  przejęty  boleścią  i  rozpaczą,  leci  do 
swego  namiotu  stojącego,  przed  miastem,  kiedy  tymczasem  nie- 
przyjacielska piechota,  korzystając  z  przestrachu,  wpada  do  Wió- 
dnia  i  wzmacnia  jego  załogę.  Tak  więc  chrześcianie  za  pićr- 
wszćm  natarciem  osiągnęli  cel  swego  życzenia. 

„Wojsko  muzułmańskie  niemając  nadziei  utrzymania  się  w  oko- 
pach, rzuca  je  tłumami  i  uchodzi  drogą  do  Jaworyna,  a  jazda  nie- 
przyjaciela tuz  za  nióm  do  obozu  wpada.  Uciekające  iołdactwo, 
nie  chcąc  zostawić  kassy  wojskowćj  nieprzyjacielowi,  w  jego  pra- 
wie obecności  rabuje  namiot  podskarbiego  i  pustą  szopę  niewier- 
nym zostawia.  Lecz  skarby  daleko  większe  od  owych  wpadły 
w  moc  zwycięzców:  na  żadną,  jak  wiadomo  wyprawę  tak  ogro- 
mne wojsko  nie  było  nigdy  zgromadzone;  nigdy  tak  wielkie  zapa- 
sy na  żadną  wojnę  nie  były  wyprowadzone.  Mnóstwo  pozostałycli 
w  obozie  dział,  moździerzów,  broni,  rozmaitego  rodzaju  wojen- 
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nych  flpnętów,  namiotów,  iywnoici  i  bogactw  wsielkie  prze- 
chodziło wyobraieDie,  i  posłuiyło  tylko  do  nasycenia  chciwości 
i  zmocnienia  sił  nieprzyjaciela ,  a  dla  mozułmanóWy  do  tego  jedy- 
nie,  ieby  tóm  boleśniejszą  ucierpieć  przegraną.  Ale  tylko  Bóg 
jeden  włada  wyrokami  i  losem  zwycięztw  rozrządza.'' 


O  xwyctęzime  Sobieskiego  pod  Chocbnem^  które  mu  drogę 
do  tronu  tUorowalOf  odniesionym  dnia  11  listopada  1673  roku^ 
Reszyd  £ffendi,  autor  historyi  tureckióf\  tak  pisze: 

fyTymczasem  królewscy  wielki  i  polny  hetmanowie,  tudzież 
wielki  hetman  Litwy,  kraju  należącego  do  Lechistanu,  przycią- 
gnęli do  siebie  wołoskiego  wielkorządcę,  chytrego  i  bezczel- 
nega  potępieńca  i  gotowali  się  uderzyć  na  wojska  Islamskie  chro- 
niące Ghocima*  Tabor  muzułmański,  przysposobiony  na  daleko 
snakomitsze  siły,  trudny  był  do  bronienia  z  powodu  nadzwyczaj- 
nej rozległości  okopów;  skoro  więc  nieprzyjaciel  wdarłszy  się  we 
irodek,  natarł  żwawo  na  ottomańskie  zastępy,  Hussein  pasza  do- 
wódca tego  korpusu  wraz  z  innymi  paszami,  którzy  zostawali  pod 
jego  dowództwem,  opuścili  natychmiast  to  stanowisko,  a  prze- 
nynając  się  około  Chocimia,  dobiegli  mostu  zbudowanego  na- 
przeciwko twierdzy,  przeszli  na  drugą  stronę  rzeki  i  w  Kamieńcu 
się  zamknęli* 

„Dalsze  oddziały  wojska,  chcąc  tąż  samą  ratować  się  drogą,  po- 
spieszyły ku  miejscu  przeprawy;  lecz  w  ścisku  i  nieładzie  most 
się  zawalił  pod  uciekającómi  tłumami.  Ten  nieszczęśliwy  przy- 
padek pochłania  mnóstwo  wojowników,  inni  rzucają  się  do  wo- 
dy, chcąc  przebyć  wpław  na  drugę  stronę  i  w  nurtach  rzeki  znaj- 
dują męczeński  wieniec;  wielu  nakoniec  ginie  z  orężem  w  ręku 
wstrzymując  natarczywość  nieprzyjaciela.  Trzech  paszów:  Bo- 
śniacki, Solnicki  i  Ochryński,  wielki  łowczy  państwa,  oraz  mnó- 
stwo najwaleczniejszycb  dowódzców  śmierć  z  rąk  niewiernych  od- 
nosi. Oprócz  ogromnój  straty  w  poległych  i  równie  znacznćj 
ilości  rannych,  wielu  pomniejszych  urzędników  wojskowych, 
a  kilka  znakomitych  osób  w  niewolą  zabranych  zostaje.  Z  nie- 
przyjacielskiój  tóż  strony,  dużo  potępionego  motłochu  padło  z  dziel- 
nej ręki  bohaterów  wiary  wybranego  proroka/' 

~  66 
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Zaślubmy  Tereny  Kunegundy  SóbieikUj\  córki  Jana  liJ,  którą 
w  roku\&9A  Elektor  Bawarski  pofij^za  ionę^  nant^pnie  opisuje 
Ocannor,  nadworny  lekarz  króla  Jana. 

„Król  jediię  miał  tylko  córkę,  którćj  imię  Kuoegonda  Teressa; 
lubo  nie  była  ona  doskonałą  pięknością,   przecież  ładna,    cboć 
wzrostu  miernego.   Wdziękami,   wesołością,  dowcipem,  nie  mo- 
ina  jój  równać  z  matką,  przecież  nie  zbywało  jej  na  pięknym  ro* 
zumie.  Oprócz  polskiego,  posiada  łaciński,  włoski  i  francuzki  ję- 
zyk, grzeczna  i  uprzejma   w  rozumie,  za  moich  czasów  ^wydaną 
została   za  panującego  dziś  elektora  Bawarskiego,  który  się  ojćj 
rękę  starał.    Król  i  królowa  łatwo  na  małżeństwo  to  zezwolili: 
oprócz  kosztownój  wyprawy  i  opatrzenia  na  drogę,  dali  jój  50000 
czerwonych  złotych  w  posagu.    Odprawiło  się  wesele  w  miesią- 
cu sierpniu  roku  1094  w  Warszawie.    Zjechali  na  nie  najzna- 
czniejsi  panowie  z  żonami  i  dziećmi  z  całego  królestwa,  upłynęło 
bowiem  więcój  niż  półtora  wieku,  jak  żadna  królewnA  polska  za 
mąż  wydaną  nie  była;  kobióty  polskie  bogato  były  ubrane,  wy- 
znam nawet,  że  kosztowniej  niż  w  jakimkolwiek  bądi  kraju  wi- 
dzićć  mi  się  zdarzyło.     Najpićrwsi   panowie  i  żony  ich,  podług 
zwyczaju  krajowego,  oddawali  królewnie  kosztowne  dary,  jakoto: 
puhary  złociste,  nalewki,  zógary  drogiemi  kamieniami  ozdobne, 
łącząc  do  tego   powinszowania  swoje.     Nadto  hospodar  woło- 
ski przysłał  w  darze  dyainentowe  kosztowne  kolczyki. 

„Przy  ślubie  królewicz  Jakób,  za  pozwoleniem  królewskióm 
i  elektora,  odprawił  urząd  posła  wielkiego,  a  to  z  przyczyny  iż 
dwór  polski  wielkich  posłów  od  głów  niekoronowanych  nie 
przyjmuje.  Z  tćj  więc  przyczyny  królewicz  Jakób  wyjechał  z  ra- 
na o  milę  za  miasto,  o  godzinie  zaś  drugiój  z  południa,  bogato 
przybrany,  z  licznym  i  okazałym  dworem,  wjechał  do  miasta 
i  zamku,  gdzie  na  pokojach  od  obojga  królestwa  przyjęty  został, 
poczóm  senat,  ministrowie,  urzędnicy  koronni  i  wiele  ł>ardso 
szlachty  polskiój  gromadnie  się  udali  do  kościoła  świętego  Jana; 
droga  cała  pąsowćm  suknem  wysłaną  była.  Królewicz  Jakób 
prowadził  oblubienicę,  poseł  francuzki  Poiłgnac  prowadził  kró- 
lowę, król  sam  z  powagą  postępował. 

„Po  obrządkach  wrócili  wszyscy  do  zamku,  gdzie  oztóry 
dni  na  ucztach,  tańcach  i  ognistych  fgrzyskach  strawiono.  Dn^ 
wano  operę  pasterską  w  włoskim  języku,  napisaną  przez  sekre* 
tarza  nuncynsza  rzymskiego. 


JANA  ril  SOBIESKIEGO.  523 

~  ;JPO  Wesela  królewna  udała  się  w  drnęę  da  Brusulti.  Załuski 
biskup  (itucki,  pan  wojt-woda  wołyiiski  i  księżna  Czartoryska,  to- 
warzyszyli królewnii!.  jtalośne  było  z  rodzicami  pożei;nanie  na 
dnia  11  listopada  1694,  gdy  córka  królewska  z  Warszawy  wyju- 
chala.  W  Poznaniu  zabawiliśmy  dwie  nocy.  tara  szlachta  i  iniusto 
oddawali  królewnie  podarunki,  i  ucztami  j<i  tudzież  Dgni«Łemt 
igrzyskami  uczci li- 

„frzy  koik^u  grudnia  przylyyli«my  do  miasta  Wosel.  Tu  ele- 
ktor bawarski  i  wielkim  dworem  przybył  dla  przyjęcia  rnalionki 
Bwojćj.  Gdy  przez  dwa  dni,  dla  gęsto  płynącej  kry,  przeprawić 
się  nie  mógł,  niecierpliwy  widzenia  oblubienicy  co  prędzej 
w  malćj  łodzi  się  przeprawił.  Znajdowałem  się  właśnio  w  ga- 
binecie oblubienicy,  gdy  sam  elektor  skrytemi  wschodami  wszedł 
i  E  mibi  przywitał  Ją  radością. 

„Nazajutrz  z  rana  znowu  }t|  odwiedził  i  o  spełnienie  ślubów 
następującćj  nocy  upraszał  i  otrzymał.  Po  północy  wystał  do  te- 
ścia z  wiadomością  o  t^m." 


Mówiąc  o  sprawie  Łyszczyi'iskiego  obwinionego  o  ateizm  i  na 
okrutną  śmierć  skazanego,  sądzimy  za  stosowne  przytoczyć  zda- 
nie o  nJćj  wyuureone  podówczas  przez  jednego  i  biskupów,  a  któ- 
re wierny  acz  smutny  przedstawia  obraz  fanatycznej  nietolerun- 
cyi,  jaka  w  owych  latach  umysły  wielu  najprzedniejszych  dygni- 
tarzy  ogarnęła,  którój  wszelako  światły  Jan  Iii  wcak  nie  podzie- 
lał. Zdanie  to  nosi  tytuł:  „Sentcncya  w  sprawie  p.  Łyszczyńskiego 
Jlhtismi  accutati. 

„Horret  animus  cagilare^  lingua  lofui,  N.  królu,  i  łzami  ra- 
czój  nieszczęsliwość  ojczyzny  naszej,  ie  takie  wydała  monstrum, 
nad  które  i  sama  Afryka  straszniejszego  producere  nie  może,  opła- 
kiwać, niżeli  promere  unium  w  tiij  sprawie  należałoby,  na  którą 
wszystka  się  poruszyć  musi  natura.  Były  takie  sekty  z  których 
jedne  publicznie  słońce  za  Boga  adorowały,  aby,  gdy  to  zajdzie, 
w  nocy  bez  Boga  były;  drudzy  księżycowi  się  kłaniali,  aby  w  dzieri 
Boga  nie  mieli.  Tu  coś  więcćj  widzę,  bo  żadnego:  i  już  non  m 
earde.  ale  bezbożną  ręką  obrzydliwe  nie  przyznajit  dogmata.  Prze- 
ciwko którym  wszystko,  cokolwiek  widzimy,  stawa,  istnośoi  Boga 
iitnościf  własną  broniąc,  i  tego  mu  nie  odejmując,  co  od  niego 
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maji^  Dobrodziejstwa,  którepbnaitianii  biorą,  swego  dobrodzieja 
emncendo.  Wstaje  oo  dzień  słońce,  aby  nas  oświecało;  zsyła  na  nas 
niebo  tasicawe  influencye;  ziemia,  która  nas  trzyma,  karmi  nas,  i  ta 
pospolita  matka  oddaje  nam  z  licbwą  te  dobra,  Jctóry eh  jój  poijeia- 
Riy;  powietrze  adziela  swego  ptastwa,  wody  ryb,  eata  natura  jost 
ustawicznie  rozrzutna  i  nie  nie  robi,  tylko  żeby  nas  bogaciła. 

„Jakoż  tak  wielkie  dobra  nie  mają  miść  jednego  autora?  Jakoi 
te  wszystkie  profuzye  nie  mają  miić  jednego  początku?  Jakoi  ten 
porządek  od  tak  dawnego  czasu  postanowiony,  na  całym  świę* 
cie  nie  ma  znaó  jednego  pana?  jako  zbraniaó  się  znać  go  za  Boga, 
Inboby  i  wiara  do  tego  nas  nie  prowadziła?  Tak  wiele  dobro- 
dziejstw wylanych,  tak  wiele  łask,  które  nie  ustają,  bardziój  nas 
upewniają  o  bóstwie,  niżeli  grzmoty  i  pioruny,  które  ezęsto  wię» 
cćj  hałasu,  niżeli  złego  czynią:  i  zda  się,  ie  autor  natury  gwałt 
sobie  czyni,  gdy  chce  aby  go  się  bano.  Kary  te  odzywają  się  na 
niektórych  tylko  nieszczęśliwych,  i  z  wielką  słyszymy  je  cięiko* 
ścią,  a  dobrodziejstwa  na  wszystkich  spływają  ludzi,  i  co  mo- 
ment się  rodzą.  Jakoż  się  znaleźć  może,  nie  człowiek,  ale,  ie  sta- 
rego Plauta  zażyję:  legirupa,  impudensy  impurus^  invereoundii* 
rimusj  który  to  neguje  w  Bogu,  co  samże  nie  od  kogo  inszego, 
tylko  od  niego  samego  ma.  Major  kaec  e$t  iniguitas  N.  IL,  piom 
ut  veniam  mereri  possii^  kiedy  za  łaski  amaritudinei^  kiedy  Bogn 
mała  pro  bonis,  odium  pro  diUctione  oddaje,  czóm  sic  peccaś^  tU 
excusari  negueat, 

„Byli  tak  nieszczęśliwi,  w  których  sercu  zbrzydliwa  ta  znajdo- 
wała się  propozycya,  non  est  deus:  przecież  i  tym  światła  rozu- 
mnego jedeg  promień  wiccój  suppedytował,  niżeli  ślepoty  było 
w  zapamiętałych  passyach.  Było  takich  dosyć  którzy  tak  żyli,  ja- 
koby Boga  nie  było:  ale  to  czynili  ztąd,  łe  go  zapominali,  ale  go  nie 
negowali,  przynaglając  gwałtownie  rozum,  dla  jednego  appetyto- 
wi  upodobania.  Tu  zaś  directe  petilur  honor  Boga,  przy  którym 
umierać  każdy  nie  raz,  ale  kiedyby  milion  dusz  miał,  powinienby. 

„Przed  lat  ośmnastą,  mepraesente,  w  Paryżu,  jeden  z  kalwinów, 
z  szalonej  w  błędzie  swoim  żarliwości,  do  katedralnego  umyślnie 
przyszedłszy  kościoła,  czyniącego  ofiarę  kapłana,  łn  ipso  aetu 
podnoszenia  hostyi,  ciął  z  tyła,  mnićj  szkodliwie  w  skutku  co  do 
kapłana,  ale  bezbożnie  w  intencyi  co  do  ofiary.  Widzióó  było  cały 
prawowierny  Paryż,  dla  jednego  grzechu  pokutujący.    Bozpłynę- 
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ło  lię  serce  c  pociechy,  patnąe  na  setum  tego  wielkiego  miasta, 
przy  honorze  laesae  Dininae  Jtiajeslaiis:  naznaczono  posty,  publi* 
czne  modlilwy,  na  których  popiołem  gtowy  co  iywo  sobie  po- 
typowało,  upokarzając  ai*;Bogu  za  takie  auntm.  Slyszćć  byłu  żar- 
liwych kaznodziejów,  Ululale  patłorei  et  clamale.  Trwała  la  pu- 
bliczna pokuta  niedziel  całych  dwie;  na  kogoś  spojrzał.  konsLema- 
cya  na  twarzy,  na  spuszczonych  oczach  widzićć  się  mogła.  Nie 
wspominam  kary:  rigor  pro  aequitate  habitu*;  jeżeli  delkto  pomae 
nie  były  commensuratae,  przecież  były  takie,  nad  któro  cięższych 
rozum  ludzki  wymyślić  nie  mógł. 

„Tu  nie  kaptan  oliarujiicy  impetitur,  ale  sam  Bóg  lollilun  u  co 
większa,  nie  inconsiderale,  o\e  ex  deliberafione  na  papierze  ręka 
nieszczęśliwa  wyraża  to,  na  co  i  sama  fremil  natura.  Facta  haec 
guni,  non  allenlala  sed  perfecta,  a  zatćm  nie  rozumiem  jakoby 
znaleźć  się  mógł  ienilali  locus,  cum  severitatem  rea  ipta  effia- 
gitet.  Bronić  go  patron  wszelkiemi  sposobami,  ale  po  staremu, 
mojńm  zdaniem,  non  addidil  tnvalidae  robur  jacundia  causae,  ba 
dobrze  rzeczono,  tnaniś  e»t  oralio,  ubi  prawa  actio.  Spowiedź 
m  Aprili  uczyniona,  kiedy  już  o  nim  ifl  februario  mówiono,  zda 
się  bydi  bardziej  sacrilega,  niżeli  prawdziwa,  a  nie  widzę  taż 
absolulionem  ab  aiheinmo,  którój  żaden  prywatny  dać  nie  mÓgł 
kapłan.  Producitur  świadectwo  od  województwa  brzeskiego. 
Gdyby  obywatele  togo  województwa  to  byli  wiedzieli,  co  my,  pe- 
wntehy  go  nie  dali  byli;  quod  oculua  videl,  nemo  fideUler  negal; 
co  albo  z  niego  albo  z  rnnycb  słyszeli,  raczój  ex  telo  UheriaiU, 
aniżeli  na  wymówienie  tam  enormi*  erimmit  napisali;  gui  audi- 
unf,  audila  dicunt.  gui  vidmł  piane  tciunt.  A  zatóm  wszystkie 
Łe  defensy ,  wszystkie  teitimonia  non  tunt  interprelanda  ad 
impunilatem  delicti,  ted  ad  vindictam,  bo  ten  grzech  nec  negari, 
nec  excumn  potest.  Apellat  teraz  legem,  gui  non  servavit  eam, 
zapomniawszy  reguły  prawnej:  ^ui  sine  legę  peccat,  sine  legę  petit. 
Skarży  się  że  szlachcicem  będąc,  non  conyictus  wzięty,  iukarce- 
rowany.  Dalby  Bóg,  aby  się  ów  za  Władysława  Jagiełłą  w  ser- 
cach polskich  wznowił  xelus:  ten,  jako  statut  pod  tytułem  Herety- 
ka świadczy,  w  Wieluniu  to  postanowił;  „Decemimua,  et  pro  fir- 
mo canstan/i,  et  pro  irrefragabUi  edicto  leneri  praedpimui,  ut 
guicwigue  in  Regno  Poloniae  nostro,  et  lerria  nobis  aitbjectis  Hae- 
relicua,  aut  haereń  infeclus,  vel  auspeclu$,  eorum  faulor,  eontm 
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wf  direetor  repertus  /Uerit,  p$r  noatros  Capitaneos^  Cansułc3  cł- 
nUaium  et  alias  offtciales^  ac  quo$libti  subditos  nosiros  sive  in 
officUty  nv6  extra  v%verUe$^  edui  Regiae  Majeatatis  offensor  ca* 
puUurJ'  Co  natenczas  cała  Boiska  chętnie  przyjęta,  jakoto  owe 
słowa  wyrainie. znaczą:  t^tingulariter  smguli  eś  uniueruUiUr 
universi^  eodemmima^  eademeołurUatey  seientia^  assensu  et  raip- 
kabitiane.  ^omnes  wumimiier^  etc.tte* 

^Kardynalne  prawda  to  prawo:  neminemeaptwMmus'  nisiju* 
T$  pietum^  ale  oprócz  tego  łe  ipie  se  publici  juris  itludto  siaius 
sui  renuntiatione  privavit  beneficio,"  słuchajmy  eicepeyi  m  mmo- 
ribus  casHms^  niżeli   w  tak  wielkim   nad   który    większy   bydz 
nie  mołe.  ^^Nullum  ierrigenam  possessionaium  ex€essu^  seu  culpa 
capiemusj  nec  aliguam  vmdictam  in  eo  faciemus*    lllo  tarnin  Ao- 
mme  €Xcepio,  qut  xn  publico  maleficio^  aut  in  furto^  et  midierum 
rapto^  villorum  incendio^  homicidio  vołuntańa^  villarum  depapu- 
laOionibua,  et  spoliis  deprehenderetur."    Konstytucya  Iftl  1  imać 
ewawolników  tych  każe,   którzyby  najazdy,  mordy,  wybierania 
i  palenia  domów «    łupienia   po  drogach   czynili.  1  prawo  insze 
mówi:  „iVoAf7ts  fur  capiatur"  Zkąd  i  statut  nasz  de  eiro  bmuu 
famoŁ,    który  z  tego  że  kto  (oam^,  a  nie^  z  tego  że  kto  no6i/u, 
ostrzegł  i  warował   tn  criminalibus  obwinionemu,  juratoriam 
fact%evationem.  A  jeżeli  prawo  chce,  nullum  nobUem  captioan* 
dum,  qui  bonae  est  famae,  nisi  prius  jurę  esaet  convictuse;  toć  ma* 
lae  famae  (zwłaszcza  in  tam  atroci  crimine)  absgue  juris  processu 
eapipoterit.  I  zaprawdę,  indignus  est  libertatoy  qui  se  ultro  sertsi* 
tuti  submisitf  bo  improbo  nobilitas  tantum  prodest  guantum  eoeco 
spectUum,  Nobilitas  cum  tirtute  juncta  est^  ignobilitas  cum  vitio. 
Juste  tedy  a  legę  deseritus  qui  legem  deserit  mjuste:  bo  jeżeli  kie- 
dy,  to  w  tym  terminie  cum  perditis  perdite  agendwn  est,  eantremis- 
que  morbis  extrema  remedia  adhibenda.    Należy  rzeczypospolitój 
ut  crimina  pacem  turbantia  et  fidem  publicam  soloentia^  smeriore^ 
et  quasi  in  militia  cjstrensi,  judicio  cohiheantur.  Dlaczego  airoci- 
fas  criminis  fecit^  ut  ab  ordinariis  juris  regulis  discessum  fuerit. 
Wszak  fidem  qui  perdite  nihil  potest  ultra  perdere.    Bo  ten  kto 
neguje  Boga,  neguje  wszelką  jurysdykcyą,  neguje  wszelkie  prawo. 
Nie  może  mu  żadna  suffragare  leXj  którój  zawsze  renuneiat,  i  nie 
mając  quo  errorem  suum  tueatur^  culpa  haec  będąc  nuUo  digna 
patrocinioy    obawiam  się,  że  przez  tak  długi  czas  nie  będąc  tak 
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wielki  występek  karany,  ne  delur  ceteri  mctima  tarda  Dto.  leżeli 
ZUS  idzie,  ie  go  ad  forum  spiriluale  pociągniono,  erubeteendwn 
contra  legem  loqia.  Statut  Wm/o  Spiriluaiis,  wyrażając  jakie  spra- 
wy dii /brum  j/>/ri'tua/e  należśc  mają,  wyraźnie  pokazuje,  ie  non 
incoruullo  impelu,  ale  ex  legę  el  uot  do  tego  staa  nasz  przyszedł. 
Jest  statut  w  Krakowie  1543  postanowiony:  „Imprimis  ad  fo- 
rum spiriluale  judicium  perlinet  judicare  differmtias  Sanctae 
Chrislianae  Religionis,  kaereses  videlicet^  schismata,  hlasphemias 
contra  Deitm,  et  aposlaaias.  Nie  masz  się  teJy  o  co  gniewać.  Le- 
ges  interprctaniae  non  adimpunilatemdiclorum,  aed  ad  tindiclam. 
„Excepcja  fori  iść  nie  inoie:  ąui  ubique  esl,  ubigue  tórlilur  fo- 
rum. O  krzywdę  Boga,  który  wszędzie  jest,  idzie;  urałony  kto  na 
honorze,  tu  po  sublewacyi):  uszcxerbion  na  sławie,  tu  po  glejt; 
iralon  kto  z  silacheclwa,  tu  po  rediategracyą;  majestat  królew- 
ski port  h»  esl  et  prae^idium  ptriclitanlium.  Gdzież  tedy  Boska 
krzywda  pewniejsze  rindicitias  m\i>ć  może,  jako  u  ]okoteiii.'nta, 
jako  u  namiestnika  swego?  l>o  to  taki  występek,  którego  ncc  ne- 
gare,  nec  excusare  polesl  in  lania  graoitale  criminU  accelerandi 
processus,  non  prolclaadi. 

„Inkwizycya  iść  może.  Prawo  mówi:  Literatoria  documenla  te- 
tłihui  suppleri  non  passunl,  ecidentin  rei  evincil  omne  probalionis 
genus.  Usłyszi^ć  z  świadków  więcej  niemożurny  nad  to,  co  wi- 
dzimy, jakom  rzekł:  gui  audiunf,  audita  dtcunt;  Qui  vident,  piane 
sciunl.  Nadto,  propria  orit  confeisio  gdy  zarhodzi.  A  statut  ko- 
ronny non  necesiariam  esse  natenczas  inquiiilionem  być  Siidzt. 
Zapatruje  się  na  nas  cały  świat,  wszystkie  narody,  caelum  et  ter- 
ra  łestes  sitnl  super  nos.  Bojnc  się  tedy  hanc  fustam  censuram, 
bojqc  się  żeby  ten  zapamiętały  człowiek  non  redeal  ad  vomiium, 
żeby  do  teco,  czego  się  teraz  formidine  poenae  zapiera,  nie  wró- 
cił się,  i  tym  bardzićj  sam  nie  zgini)t,  inszych  nie  zgubił,  należy 
dwiema  koukludować  słowy:  Legee  txercendae,  j-igor  eiłenden- 
diis.  Zgadzam  się  zaś  in  genere  poenae  z  kardynałem  jegomo- 
Bciii  prymasem,  hoc  adjeclo,  żeby  tak  zbrzydliwe  pisma  wprzód  ta 
nieszczęśliwa   paliła  ręka,   która  je  pisau  odważyła  się." 

Następujiicy  nader  ważny  rękopism  biblioteki  byłego  Towa- 
nystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Warizawie  wiele  obejmuje  w  sobie 
siczcgólów  dotyczących  naszego  przedmiotu. 
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DYARYUSZ 

Degocyacji  jaśnie  wielmoŻDyeh,  wielmożnycli  Ichmościów 
panów  podów  od  neczypospolitąj  do  króla  j^mości 
obranego  Fryderyka  Augusta  cum  denuntiatione  wy- 
prawionych I  Warszawy,  15  Julii  roka  1697. 

(Z  dwcKesnego  rękopisa). 


Ruszywszy  się  z  Warszawy  dU  1.5  JulH^  piątym  ooclegieai  sto- 
Dęliimy  w  Częstochowie^^  jest  19  c;tfj<fem,.  gdzie  oczekiwając  na 
dragich  ichmościów  panów  posłów,  i  jutnejszy  dzień  sobotoi 
przestaliimy.  Tam  jegomość  pan  major  Dorpowski  zTarnawskkli 
Gór  przybył  denutUiando^  z  jaką  ochotą  J.  K.  M.  EleeŁu%  wygląda 
praesenUm  legaiionenu  W  niedzielę  21  Julii  ruszywszy  się  z  Czę- 
stochowy, stanęliśmy  w  2yglińskich  Górach.    Miasteczko  to  jest 
o  matą  milę  od  Tarnawskich  Gór,  do  jednego  grafa  należące.  Ta 
stojemy  i  przez  poniedziałek,  bo  lubo  ichmość  panowie  posłowie 
wszyscy,  którzy  mieli  zjechać,  już  tu  comparuerunt^  ale  ie^wTar* 
nawskich  Górach  w  iadnój  kamienicy  nie  mógł  się  znaleźć  eapax 
loctis  do  przyjmowania,  poczęto  było  naprzód  budować  szopę  ie 
nota  radice  w  polu  z  przyjazdu  naszego,  niedaleko  miejsca  na- 
znaczonego obozowi;  ale  ie  się  to  zdało  negotiotum  et  Untwm^ 
porzuciwszy  już  zaczęte  in  magua  parte  opus^  zdarzyła  się  przj 
samćj  bramie  miejskićj  z  tegoż  przyjazdu  szopa  spora  gotowa, 
której  ściany  powybierawszy,  z  wiórzchu  zaś  niby  sufit  z  gałęzi 
uplótłszy,  i  do  tego  dwa  jeszcze  namioty  spore  rozbiwszy,  prze- 
grodzono w  pół  tę  szopę  płotem  namiotowym,  żeby  tak  w  jedn^ 
części  audyeocya  być  mogła^  a  w  drugi-  tymczasem  stoły 
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wiono.    Co  łe  w  poDiedziałek  gotowo  być  oie  mogło,  a  do  tego 
dzień  cały  dószcz  lejąc  był  w  przeszkodzie,  i  audyeDcya  musiała 
się  do  wtorku  odłożyć.     Tandem  wo   wtorek  23  Julii  kiedy  tu 
ichmość  panowie  posłowie  u  jegomości  pana  wojewody  wołyń- 
skiego zgromadzeni  disceptunt^  quo  ordine  wjazd  ten  expediri^ 
wiele  oratorów  być  ma,  zwłaszcza  że  jegomości  panu  staroście 
łydaczewskiemu,  wcześnie  oh  eąuestri  ordine  uproszonemu  ora- 
torowi, jegomość  pan  starosta  wschowski  miejsca  swego  kon- 
tradyktował:  interim  przyjetdiają  kawalerowie  od  króla  jegomo- 
ści inmtando  ichmościów  panów  posłów.    Prędko  tedy  ruszyli- 
śmy się  z  Żyglińskicb  Gór,  konno  wszyscy,  a  było  koni  około  pół- 
tora tysiąca,  i  doTarnawskicli  Gór  od  przerzeczonych  kawalerów 
prowadzeni;  gdzie  już   w  przeznaczonój  szopie  czekał  król  jego- 
mość z  kawalerami  swymi  i  z  Polaków  niemało,  którzy  anieceden^ 
ter  przybywszy  mieszkali.    Wojska,  prócz  wyznaczonćj   warty, 
nic  przy  nim  nie  było;  wszystko  w  obozie,  mimo  który  my  jachali, 
spoczywało.    Król  jegomość  był  w  sukni  granatowej  klejnotami 
bardzo  bogatemi  ozdobnćj,  bo  każdy  guz  spory  był  z  jednego 
dyamentu.    Na  przyjazd  nasz  uderzono  w  kotły  i  trąby.  Zsiadłszy 
zaś  z  koni,  takeśmy  ftciośnili  dosyć  przeatronąszi^pę,  ieeapita  lega" 
tionii  z  ciężkością  rum  sobie  uczynili,  przeciwko  którym  król  je« 
gomość  ruszył  się  o  kilka  kroków  z  miejsca,  i  każdego  mile  wita- 
jąc, wymówić  trudno ,  jako  omnium  animos  in  se  traxiL    Po  od- 
danym kredensie,  który  jeden  z  sekretarzów  królewskicłi  czytał, 
mówił  naprzód  jegomość  pan  wojewoda  wołyński  jako  primus  lega" 
tionii  senator,  po  nim  jegomość  pan  wojewoda  witebski  z  W.  X.  Ł. 
na  końcu  ab  eguestri  ordine  jegomość   pan   starosta  żydaczew- 
ski;  mówili  wszyscy  clara  et  eleganti  latinitate,  którym  od  króla 
odpowiedział  jegomość  pan  generał  Fleming,  który  był  elekcyi 
eitraordynaryjny  poseł  i  plenipotent    Ten  na  końcu  mowy  swo- 
jćj  powiedział,  że  jego  Królewska  Mość  jako  się  in  pactit  eonven^ 
ti$  deklarował,  tak  na  to  w  samym  skutku  stawił  tu  wojsko  in 
MMim rzeczypospolitój  polskiój,  eipropter  majoremiego  seeuritaiem^ 
ezyni  najpićrwszym  tego  wojska  generałem  jegomość  pana  wo- 
jewodę wołyńskiego  i  w  komendę  jego  wojsko  oddaje.    Oddali 
potem  ichmość  panowie  senatorowie  denuntiatoriat  drukowane, 
i  list  od  rzeczypospolitćj  do  J.  K.  Mości  pisany;  nakoniec  wszyscy 
poszliśmy  do  pocałowania   ręki.   Po  skończonych  tych  ceremo- 
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nijach  poszli  do  stołów,   które    tak  akkomodowana  były:    dwa 
stoły  długie  przez  wszystką  szopę  opodal  od  siebie  stały,  między 
któremi  trzeci  mały  tak  ustawiony,  że  się  rogów  jego  tamte  oba- 
dwa  stoły  rogami  dotykały.    U  tego  tedy  małego  stołu    ^e  środ- 
ku siedział  król  jegomość,  a  książę  biskup  passawski,  poseł  wiel- 
ki cesarski,  w  rogu  tegoż  stołu.  U  jednego  zaś  wielkiego,  po  pra- 
wćj  ręce  siedział  pićrwszy  jegomość  pan  wojewoda  wołyński, 
u  drugiego  po  lewćj  ręce  jegomość  pan  wojewoda   witebski,  po 
nich  8U0  ordine  z  regestru  sadzani  ichmość  panowie  senatorowie, 
et  eąuestris  ordinis  posłowie.    Była  ochota  wielka  i  wielki  dosta- 
tek, żaden  etiam  ex  mlissimis  non  arcebatur  Polak.  Wino  łiardzo 
przednie  każdemu  kto  chciał  dawano,  i  więcój  go  popiło  pospól- 
stwo,  bo  generotiores  od  tego  stronili.    Po  skończonój  ochocie 
król  jegomość   wsiadł  na  konia,  i  my  wszyscy^  i  jacbat   w  połę, 
gdzie  już  wojsko  przestrzeżone  w  paradzie  czekało,  które  objeż- 
dżając, przypatrzyliśmy  się  jak  moderowane,  jak  w  ludziach  i  ko- 
niach braku  niemające;  rozciągnęło  się  to   wszystko  na  dobrą 
ćwierć  milę.    Różni  różnie  go  rachowali:  tym,  którzy   de  rebus 
modestius  sentiunt^  około  siedmiu  tysięcy  być  się  zdało.    Tam  wi- 
dzieć było  jakie  król  jegomość   w  rycerskich  ludziach  ma  upo- 
dobanie.  Mrokiem  aż  z  tćj  objażdżki  wróciliśmy  się  do  miasta. 
We  środę  24  Julii  naznaczył  król  jegomość  kommissarzów  do 
traktowania  z  ichmościami  panami  posłami:  książęcia  jegomości 
Firsztenberga ,  generała  Fleminga  i  innych;  przed  którego  tra- 
ktatu zaczęciem   convocavit  do  siebie  jegomość  pan    wojewo- 
da  wołyński  ichmościów  panów  posłów,  i  z  nimi   consuliavii 
naprzód.    Ponieważ  król  jegomość  proponował  żeby  konferen- 
cya  ani  u  niego  ani  u  jegomości   pana  wojewody  nie  była,   ale 
tn  tertio  loco,  mówili  tedy  o  tóm,  et  placuit  kamienica  in/frme- 
dia  między  N.  królem   a  jegomościa  panem  wojewodą  wołyń- 
skim.   Potom,  jeżeli  pisać  do  ichmościów  księży  biskupów,  po- 
znańskiego i  żtnudzkiego,  do  słuchania  przysięgi  super  actum  fidei 
et  super  pacta  conventa  od  rzeczypospolitej  naznaczonych;  a  po- 
nieważ w  denuncyacyi  cautum,  aby  król  jegomość  nie  przejeżdża- 
jąc granic,  te  juramenta ,  praemissa  professione  fidei^  exequaiur^ 
jak  najprędzćj   tuż  zjeżdżali;  i  to  wszystkim  placuit.   Nakonieo 
z  strony  wojska,  które  generał  jegomość  tu  zostawił,  jako  się 
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bie  in  uUeriorem  deliberaiionem,  I  tak  z  tćm  poszli  na  przerzo- 
czoną  konfereocyą,  którćj  do  południa  nie  skończywszy,  znowu 
po  obiedzie  convenerunt,  i  aż  do  wieczora  zabawiwszy  się  eon- 
eluserurU^  aby  króla  jegomości  i  z  wojskiem  prosto  do  Łobzo- 
wa  prowadzić.  Professionis  fidei  et  juramenli  super  pacta  cen- 
venta  exequendi^  miejsce  o  milę  ztąd  w  Piekarach  [kędy  kościół 
drewniany,  ale  obraz  Najświętszej  Panny  cudami  wsławionój, 
$ub  cura  ojców  jezuitów]  naznaczywszy.  I  zaraz  do  icbmościów 
księży  biskupów  z  listem  do  Częstochowy  (bo  tam  mieli  czekać) 
propere  wypraw iono,  aby  na  przcrzeczone  miejsce  do  Piekar,  al- 
terius  abseniia  non  obsiante,  jfi4an/o/tt45  zjeżdżali.  Jakoż  w  piątek 
rano  jegomość  ksiądz  biskup  żmudzki  stanął  w  Górach,  a  jego- 
mość pan  wojewoda  wołyński  po  mszy  świętój  rannój,  do  Pie- 
kar za  wojskiem,  które  się  rano  ruszyło,  jacbał.  Tam  w  wojsku 
bywszy  i  z  generałami  się  de  uUeriori  tractu  rozmówiwszy,  w  go- 
spodzie potem  na  króla  jegomości  czekał,  który  tu  z  południa 
stanąwszy  imało  się  co  w  slnncyi  zabawiwszy,  jachał  w  polo 
do  wojska.  Jegomość  pan  wojewodo  wołyński,  tu  w  stancyi  kró- 
lewskiój,  o  trakcie  którym  wojsko  prowadzi  trąnsegiL  Gdzie 
i  kommisarze  z  województwa  krakowskiego,  jako  to  jegomość 
pan  Gosławski  i  inni,  do  prowadzenia  wojska  naznaczeni.  W  so« 
botę,  die  27  /u/it,  naprzód  jegomość  pan  wojewoda  wołyński 
canvocavit  icbmościów  socios  legcUianis^  i  tam  o  sposobie,  rocie 
ei  securitate  przysięgi  długo  disceptatum.  Tandem  spisana  rota, 
1  którą  gdy  do  króla  jegomości  zajachali,  poszedł  król  jegomość 
cum  omni  comitatu  piechotą  do  kościoła:  lubo  to  niezbyt  daleko, 
ale  dla  słoty  i  błota  dosyć  niewczcśnie.  Tam  przed  wielkim  ołta- 
rzem na  środku  klęcząc,  professionem  fidei,  którą  jmć  ksiądz  bi- 
skup żmudzki  praelegii^  uczynił.  Te  zaś  słowa  juramenti:  y^Ego 
idem  f>oveo  ac  juro  etc.,  sam  z  karty  czytając  głośno  mówił,  i  tam 
się  zaraz  podpisał.  Tak  wykonawszy  akt  wiary,  poszedł  do  spo- 
wiedzi, i  publice  przed  wielkim  ołtarzem  spowiadał  się  przed 
jezuitą  spowiednikiem  swoim.  Wtćm  jegomość  ksiądz  biskup 
imudzki  wyszedł  ze  mszą,  na  którćj  król  jegomość  z  wielkióm  na- 
bożeństwem i  wszystkich  zbudowaniem  kommuniją  świętą  przy- 
jął. Tandem  po  nabożeństwie  jurament  super  pada  conventa,  za 
prenuncyacyą  roty  przez  jmci  księdza  biskupa,  wykonał  i  zaraz 
tęż  rotę  podpisał.  Potom  począwszy  od  jegomości  księdza  biskupa 
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wszyscy  icfaoiość  panowie  senatorowie  et  ex  eguestri  ardine  po- 
słowie, tęi  rotę  podpisywali*  Po  skończonych  podpisach  poszedł 
król  jegomość  piechotą  do  austeryi,  i  wszyscy  za  nim.  Zaprowa- 
dziwszy króla,  jegomość  pan  wojewoda  wołyński  i  inni  ichmość 
ruszyli  się  przodem;  njachawszy  tylko  ćwierć  mili,  zastanowili  się 
w  pewnym  młynku  na  nowćj  granicy  polskićj  stojącym.  Gdzie 
znowu  wjeidiającego  w  granice  polskie  króla  jegomości  pan  wo- 
jewoda wołyński  od  senatu,  pan  starosta  źydaczewski  od  stanu  ry- 
cerskiego witali  breviter  sed  compie.  Sam  król  jmć  po  francuzku 
odpowiedział,  co  nam  znowu  jmć  pan  wojewoda  wołyński  tłu- 
maczył. Nie  chciał  jui  potćm  król  jmć,  lubo  słota  była,  wsieść  do 
karćty,  ale  wierzchem  ai  do  Sławkowa,  pięć  mil  całe,  wesoło  bar- 
dzo i  wszystkim  kommunikując  jachał.  W  niedzielę,  dla  wojska, 
długim  traktem  i  słotą  codzienną  sfatygowanego,  i  że  wozy  jeszcze 
nie  wszystkie  pościągały  się^  w  Sławkowie  przestaliśmy.  Król 
jmć  w  kościele  na  nabożeństwie,  potćm  ichmość  panowie  sena- 
torowie z  nim  jedzą;  ochota  at  do  wieczora  trwa,  przy  którćj 
brzmią  wojskowe  muzyki.  Pokazały  się  tu  wielkie  gualitates  pana 
tego.  Naprzód  par  animo  fortitudo  corporigue  robur^  bo 
w  oczach  naszych  wziąwszy  kubek  srebrny,  dosyć  gruby,  jedną 
ręką  jak  woskowy  zgniótł;  przytćm  wielka  mierność,  kaidemu 
skłonność,  przy  tak  wielkiój  ochocie  trzeźwość,  łaskawość,  w  do- 
stąpieniu łatwość,  i  inne  magno  principi  dignae  dotes.  W  ponie- 
działek zaś  24 /u/tt  ruszywszy  się  z  Stawkowa,  trzecim  Bi  nocle- 
giem, to  jest  ultima  Julii  przy  okrutnych  nieprzestannych  słotach 
stanęliśmy  w  Łobzowie.  Nie  przejeżdżając,  naprzód  król  jego- 
mość trochę  substitit  w  Goniach  o  pół  milki  od  Łobzowa,  a  woj- 
sko stanęło  szykiem  na  górze,  za  tąż  wioską.  Gdy  się  zaś  król 
jegomość  ruszył,  potkał  go  niedaleko  jegomość  pan  kasztelan 
Wojnicki  z  kilkaset  koni  nobilitalis  województwa  krakowskiego; 
ci  na  koniach  witali  króla  jegomości;  mówił  imieniem  wojewódz- 
twa całego  jmć  pan  kasztelan,  odpowiedział  od  króla  jmć  pan 
wojewoda  wołyński,  w  samym  zaś  pałacu  Łobzowskim  czekał 
jmć  pan  wojewoda  krakowski,  z  jmć  panem  kasztelanem  krako- 
wskim, który  aż  w  pokoju  witał  króla  jegomości;  odpowiedział 
mu  sekretarz  koronny.  Tymczasem  wmieście  Krakowie  i  w  zam- 
ku sahe  z  armat  bito. 
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Ostrzegający  o  E8ią,ięcm  Jmci  de  Gontim. 


Z  Dożąj  łaski,  Król  Polski,  Wielki  Książę  Litewski,  Raski, 
Pruski,  Mazowiecki,  Żmudzki,  Kyowski,  Wołyński,  Podol- 
ski, Smoleński,  Siewierski  i  Czernichowski.  A  Dziedziczny 

Książę  Saskie  i  Elektor,  &.  du  &. 


Wszem  w  obec  i  kaźdemn  z  osobna  koma  to  wiedzieć  nale- 
iy,  osobliwie  jednak  Jaśnie  Wielmożnym,  Wielmożnym,  Uro- 
dzonym ,  Senatorom ,  Dygnitarzom ,  Urzędnikom  i  wszystkiemu 
Rycerstwu  uprzejmie  i  wiernie  Nam  miłym  województwa  wo- 
łyńskiego, przy  ofiarowaniu  łaski  naszćj  królewskiej  do  wiado- 
mości podajemy.  Po  szczęśliwie  ukoronowanćj  głowie  naszój, 
gdyśmy  na  zawdzięczenie  wolnym  narodom,  za  odebraną  wolne- 
mi  głosami  koronę ,  pićrwsze  starania  Nasze  i  usiłowania  obró- 
cić na  to  chcieli  jakoby  wypróżnić  z  bałwochwalni  pogańskich 
Kamieniec,  jako  granicom  ustawnie  tatarską  mocą  niszczę* 
jącym  położyć  pewny  zaszczyt ,  jako  stare  ozdoby  szerokićj 
władzy  od  morza  do  morza  tym  zacnym  przywrócić  narodom 
1  one  pożądanym  ucieszyć  pokojem;  na  to  siły  nasze,  wojsko, 
pieniądze,  zdrowie,   osobę  i  cokolwiek  w  ojczyźnie  naszej  naj- 
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milszego  bydź  mogło  tej  ofiarując,  na  to  i  sejm  walny  Ccrona^ 
tionia  sześćniedzielny  do  dwóch  skróciwszy,  w  sejm  PacificatiO' 
nis  i^amienilićmy  i  odłoiyli.  Nie  miałaby  była  i  prolongacya  sa- 
mego koronacyej  aktu  trudności,  gdyby  to  nie  na  wymiot  tylko 
et  ad  fallendum  tempus  proponowano,  jako  to  i  sam  skutek  od- 
krył, i  listy  jui  po  uczynionój  t^j  propozycyej,  i  po  wyprawie- 
niu z  nią  do  nas,  pisane  do  Francycj,  które  mamy,  jawnie  świad- 
czą, Gdyśmy  tedy  całą  applikacyą  myślić  zaczęli  o  tćm,  jako 
superbą  faret  Babylon  spolianda  trophaeis^  jako  ab  intra  uspokoić 
ojczyznę:  ał  a  to  zarzuca  nierozwaina  nad  własnćm  dobrem 
swojóm  niektórych  synów  tej  ojczyzny,  pozorem  tylko  wolności* 
a  rzeczą  samą  musem  nad  wolnością  i  stanem  rycerskim  doka- 
zujących zawjcięlość,  tak  szpetne  i  bodaj  nigdy  nie  postałe  w  tej 
ojczyźnie  pole,  z  którego  się  per  poenitenda  exempla  broń  Boie 
iatować  mołe,  populum  potentem,  in  tua  victrici  conversum  visce'' 
ra  decptra.  Jul  Farsalskie  ognie  niecić  zaczęto,  kiedy  królowi 
z  Boskiego  przejrzenia  i  natchnienia,  bo  dopiero  in  acie  electo- 
rali  upodobanemu,  wolnie  obranemu,  szczęśliwie  ukoronowane- 
mu, wojsko  milionami  kontentującemu,  nie  poiyczonemi,  ani 
obligowanemi  ad  clienieląs^  indeque  partem  servitutu  postronnego 
monarchy,  wystawić  usiłują  aemulum^  sprowadziwszy  pode 
Gdańsk  księcia  J.  M.  de  Gontego,  odrzuconego  na  clekcyej,  ani 
wspomnianego  na  poparciu.  Rzucają  na  to  pieniądze,  podnoszą 
zakazane  prawem  cbor4gwic,  buntują  wiernych  poddanych,  stra- 
szą nieprzełomanych  m  fide,  biorą  się  do  zamków  i  fortec 
w  Prusiech,  osobliwie  Malborskiego;  na  zdrowie  i  osobę  nasze 
sicarios  przenajmują,  jako  tego  jui  są  w  ręku  pewne  dowody:  je- 
dnćm  słowem  wszystkie  województwa  i  ziemie  za  podnóżek 
ambicyej  swojej  i  wojny  domowój  podrzucić  usiłując,  cum 
solitudinem  feeerint,  regem  et  regnum  pacificum  appellare  inten- 
dunt.  Gzemu  w  pierwiastkach  zabiegając  donosiemy  i  ostrzega- 
my jak  najprędzćj  o  tóm  wszystkićm  stany  koronne  i  W.  X.  Lit, 
oraz  osobę  nasze,  zdrowie,  dostojeństwo  królewskie  od  niebie 
samych  dane,  na  ręce  i  miłość  ich  zdając,  a  na  łonach  staropol- 
skiej wierności  pełnych,  na  których  się  bespiecznio  przesypiać 
zwykli  królowie,  głowę  nasze  składając,  nie  dufamy  w  żadne 
nasze  posiłki  i  wojska,  lecz  w  szczególną  żarliwość  polską,  ku 
panom  swoim  et  erga  unctos  Dei  chwalebną,  oddajemy  się  i  inwi- 
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sccrujemy,  usilnie  i  gorąco  per  omnia  sacra  zalecając,  aby  się 
wszyslkie  województwa,  ziemie  i  powiaty,  poczuwając  na  co 
się  zanosi,  lubo  jeszcze  trzecich  wici  na  pospolite  ruszenie  nie 
wydajemy,  byli  gotowi  na  koń  wsiadać,  i  tym  niecącym  się  wer- 
bunkom, chorągwiom,  kupom  swywolnym,  znosząc  się  z  staro- 
stami naszemi  grodowemi,  kupić,  szerzyć  i  mocnić  nie  dopu- 
szczali, tamując  omne  malum  in  herba.  My  cokolwiek  w  mocy 
i  władzy  naszej  na  uśmierzenie  tegoż  zajmującego  się  nieszczę- 
ścia bydź  może  czyniemy,  i  c2ynić  będziemy.  Trzymamy  dotąd 
wojsko  nasze  dla  śpplaużu  szczyśliwćj  koronacyej  naszej  spro- 
wadzone; posłaliśmy,  jak  prędko  się  odkrył  nieprzyjaciel,  i  po 
drugie  z  Węgier;  ofiarowaliśmy  kawaleryej  woyska  koronne- 
go prócz  wypłaconych  od  nas  już  czterech  ćwierci  za  rzeczpo- 
spolitą,  dwie  jeszcze  ćwiefci,  byle  chcieli  statecznie,  jako  ich 
gruntowna  cnota  niesie,  pfzy  ojczyźnie,  wolnościach  i  dosto- 
jeństwie naszćm  stawać,  do  czego  i  województwa  przy  wydania 
ćwierci  swoich  borgowych,  toż  rycerstwo  obligować  jak  naj- 
skuteczniejszemi  starać  się  będą  sposobami:  w  domach  zaś  jako 
się  wjżej  namieniło,  zabiegać  powinno  venienti  mało,  i  nie  do- 
puszczać żadnych  kup  swawolnych  między  sobą,  ale  o  nich  urzę- 
dom i  starostom  naszym  donosić,  których  tymże  uniwersałem 
naszym  serio  upominamy,  aby  brachio  regali  według  praw,  sta- 
tutów dawnych,  i  powinności  swojej,  konwokując  w  ostatku 
na  koń  stan  rycerski,  takowe  kupy  swy wolne  gromili ,  na  au- 
thorów  onych,  iuxta  rigorem  legum,  postępowali,  i  ezekucyą 
czynili;  pod  winami  na  siebie  w  tychże  prawach  opisanemi.  Któ- 
ryto  uniwersał  nasz,  aby  tym  prędzćj  wszystkich  dojść  mógł 
wiadomości,  po  grodach,  parafiach,  i  miejscach  zwyczajnych 
głosić  i  publikować  rozkazujemy.  Na  co  dla  lepszćj  wiary  ręk4 
własną  podpisawszy  się,  pieczęć  koronną  przycisnąć  rozkazali- 
śmy. Dan  w  zamku  naszym  krakowskim,  dnia  XI.  miesiąca 
Października,  Roku  Pańskiego  MDCSCYII.,  panowania  naszego  1. 
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